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•  Zachowywanie  przypisań 
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sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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OD   WYDAWCÓW. 


Ogłaszając  po  raz  pierwszy  tę  księżkę  napisaną  przed  kilkudziesięciu 
laty  przez  znakomitego  męża,  którego  późniejsze  pokolenie  już  nie 
widziało,  ale  którego  wspomnieniami  dziś  jeszcze  poniekąd  żyje, 
przynosimy,  zdaniem  naszem,  publiczności  miły  dar,  a  literaturze 
naszej  szacowny  nabytek.  Wydano  ostatnićmi  czasy  liczne  naszycti 
prowincyj  opisy;  lecz  o  ile  wiemy,  nie  ma  książki  obejmującej  wszy- 
stkie ziemie  polskie,  i  opowiadającej  nietylko  dawne  ich  dzieje,  ale 
stan  icti  spółczesny  i  potrzeby.  Pod  tym  dwoistym  względem,  książka 
Niemcewicza,  acz  podróżami  historycznemi  przez  niego  nazwana,  i 
jakoby  przeszłość  kraju  mająca  tylko  na  widoku,  bardzićj  może  zaspa- 
kaja czytelnika,  niż  niejedno  z  późniejszych  tćjże  treści  dzieł,  gdzie 
więcćj  widać  poszukiwań  bibliotecznych,  niż  pielgrzymki  po  kraju. 

Na  wstępie  do  tych  podróży,  w  r.  1811,  Niemcewicz  powiada,  że 
gdy  losem  długo  niefortunnym  nie  mógł  dotąd  poznać  doUadnie 
znacznćj  części  własnćj  ziemi,  chociaż  po  odległych  miotany  był  mo- 
rzach i  w  obce  wydalał  się  krainy,  teraz  do  ojczyzny  wrócony,  skoro 
znalazł  kilkuniedzielną  w  obowiązkach  publicznych  przerwę,  wybrał 
się  na  zwiedzenie  Krakowa  i  jego  okolic.  Następnego  roku  w7Jecha! 
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do  Prus  królewskich^  a  za  powrotem  zwiedził  i  opisał  Warszawę. 
W  r.  1816  objeżdżał  Wołyń  i  Brzeskie;  w  r.  1817,  puścił  się  do 
Gdańska  i  do  Królewca;  rokiem  później,  przez  Podole  i  Ukrainę, 
dotarł  aż  do  morza  Czarnego;  w  r*  1819  podróżował  po  Litwie; 
w  r.  1820  po  Rusi  Czerwonćj;  następnego  lata  przejechał  Szlęzk  i 
Wielkopolskę,  a  ostatnia  jego  podróż|,w  r.  1828,  była  wycieczka 
w  Podlaskie,  w  interesie,  jak  mówi,  familijnym.  — W  podróżach 
swych  szukał  pamiątek  i  zabytków  archeologicznych,  ale  bardziej  je- 
szcze niż  przeszłość,  obchodził  go  stan  ówczesny  kraju.  Zbaczał  z  drogi, 
aby  obejrzeć  jak^ś  bogatą  bibliotekę  lub  miejskie  archiwa,  staroda- 
wne świątynie  i  ruiny  zamków;  spieszył  na  pola  dawnych  bitew, 
odczytywał  pomniki  i  grobowce;  badał  historyą  na  gruncie,  którędy 
przesa^  wypadki.  Ale  zarazem  nie  pominął  żadnćj  byle  polskiej  fa- 
bryki, spuszczał  się  w  głębie  kopalń;  cieszył  się  widokiem  roli  dobrze 
uprawnej,  wieśniaków  czysto  odzianych  i  po  pracy  odpoczywających; 
bolał  dad  upadkiem  i  nieczystością  naszych  miasteczek,  gniewał  się 
na  tłumy  natrętne  żydów,  w  którj'ch  widział  przyczynę  ubóstwa  na- 
szych klas  najniższych.  A  wówczas  serce  żalem  ściśnione  przywodziło 
mu  na  pamięć  kwitnący  niegdyś  stan  przemysłu  i  handlu  w  Polsce, 
za  czasów  kiedy  naród  umiejąc  się  rządzić,  w  każdym  zarówno  rodzaju 
pracy  i  produkcy i  dzielność  swą  i  potęgę  rozwijał !  —  Nie  zabrakło 
Niemcewiczowi  przedmiotu  do  studyów  nad  krajem,  jak  mu  nie  bra- 
kło nigdy  pola  do  służby  publicznej,  bo  w  nim  prawdziwe  żyło  uczu- 
cie, i  zawsze  jednako  odzywsi  się  głos  obowiązku.  W  czasie  krwa- 
wych wojen,  w  których  się  ważyły  losy  ówczesnego  świata, 
Niemcewicz,  już  wiekiem  pochylony,  w  tej  samćj  chwili  drukował 
swoje  sławne  a  Litewskie  listy,  »  i  z  polecenia  rządu  Księstwa  War- 
szawskiego objeżdżał  kraj  jako  wizytator  szkół  publicznych.  Dzieląc 
póinićj  losy  tegoż  rządu,  przeniósł  się  z  nim  do  Drezna,  i  gdy  wielu 
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opuściło  ręce^  nie  wiedza  czemby  jeszcze  inożoa  służyć  ^  on  swoje 
«  Śpiewy  łiistoryczne  »  do  druku  gotowała  i  dzieje  Zygmunta  III  wy- 
kończał. Żołnierz^  więzień,  wygnaniec,  pisarz,  poela,  wysoki  urzędnik, 
w  dobrćj  czy  dej  cliwili,  zawsze  on  z  jednaka  pracował  dzietnością. 

Pomimo  to,  jak  wszystkie  jego  dzieła,  tak  i  książka  niniejsza  nie 
ł>ędzie  uznana  za  klasyczną.  Nie  zbywłdo  Niemcewiczowi  na  niepospo- 
litych zdolnościach,  na  wysokióm  artystycznym  usposobieniu,  ale 
brakowało  mu  spokoju  i  religijnego  uczucia,  które  dziełom  ge^ 
niuszu  dają  wiekuistą  trwsAość.  We  wszystkich  swych  pracach 
piśmiennych,  w  bajkach  i  dramatach,  w  powieściach  i  dziełach 
historycznych,  Niemcewicz  był  publicystą.  Czego  się  dotknął,  wszystko 
w  jego  ręku  zmieniało  się  w  broń  zaczepną.  Żołnierzem  czuł  on  się 
wszędzie;  w  pracach  nawet  szerszego  rozmiaru  i  głębszych  studyów 
niezawsze  oddał  on  przedmiot,  ale  zawsze  wiernie  oddał  siebie. 

I  dla  tćj  to  jego  indywidualności,  wszystko  cokolwiek  napisał,  pu- 
biczność  polska  przyjmie  z  poklaskiem,  a  niedostatki  przemilczy  z  po- 
błażaniem ,  któregoby  nie  doznało  niejedno  dzieło  lepsze  pod  innym 
względem.  Dla  niej  także,  niektóre  pisma  Niemcewicza  trwać  będą 
tak  długo,  póki  jrfonąć  będzie  w  czytelnikach  ta  chęć  publicznego 
dobra,  która  autorem  kierowała,  póki  na  tej  kuli  ziemskiej  toczyć  się 
będą  te  wielkie  spory,  w  których  Niemcewicz  tak  czynny  miał  udział, 
i  dla  których  wszystko  co  miał,  i  czem  był,  poświęcał.  — Dziwiono  się 
nieraz  nadzwyczajnćj  popularności,  jaką  u  nas  Niemcewicz  posiadał. 
Gdzie  szukać  jej  przyczyn?  W  niezachwianej  jego  wierności  i  bezinte- 
resowności najczystszej.  Jego  rozum,  zdolność,  naukę  nie  każdy  umiał 
ocenić;  ale  jego  życie  przekonywało  wszystkich. 

W  dziele  niniejszóm,  wydawcy  uważali  za  swoje  powinność,  nie  od- 
stąpić w  niczćm  od  pierwotnego  rękopisu  autora.  Ogłaszając  go 
w  trzydzieści  lat  od  czasu,  kiedy  ostatnia  podróż  była  skończoną,  nie- 
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trudnoby  im  było  sprostować  lub  uzupełnić  opisy  tu  i  owdzie  nie- 
dokładne. Byłaby  moie  książka  zyskała  pod  względem  naukowym, 
geograficznym  lub  historycznym;  ale  straciłaby  na  tern  czćm  j^  autor 
nacechowała  co  jć|  posług  za  najlepsze  u  czytelników  polskich  za- 
lecenie. 

Niechaj  nam  wolno  będzie  to  słowo  wstępne  zakończyć  prośba,  aby 
autor  dostojny,  o  którym  wiemy  że  skreślił  publiczny  żywot  Niemce- 
wicza, pracy  swojej  nie  chował  dłużćj  w  zamknięciu.  Tacy  świadkowie 
ubiegłych  czasów  i  zdarzeń,  s^  dla  młodszych  pokoleń  nietylko  ogni- 
wem wiecem  je  z  przeszłością,  ale  i  donośnem  sumienia  upomnie- 
niem, i  poważnym  drogoskazem  na  przysdość. 
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JULIANA  URSYNA  NIEMCEWICZA 


PODROŻĘ  HISTORYCZNE 

PO  ZIEMIACH  POLSKICH. 


I. 

PODRÓŻ  W  KRAKOWSKIE,  SANDOMIERSKIE  1  LUBELSKIE 

w   BOKO    1811. 

'  Zbiegiem  niefortunnych  okoliczności,  długo  po  odległych  miota- 
nemu morzach,  długo  chętnie  czy  niechętnie  wędrującemu  po  obcych 
krainach,  lOs  dotęd  poznać  dokładnie  niedozwolił  znacznej  części  wła- 
snej ojczyzny.  Skoro  więx;  kilkoniedzieln^  w  publicznych  Obowi^ach 
znalazłem  przerwę,  by  dogodzić  nienagannej  rozumiem  ciekawości, 
ujść  przed  upałami  murów  stolicy,  zażyć  nakoniee  potrzebnego  dla 
zdrowia  ruchu,  wybrałem  się  na  zwiedzenie  tej  części  Polski,  która  dla 
dawnych  pamiątek,  obfitych  płodów  kruszcowych  i  tylu  innych  powo- 
dów, jest  jedn^  z  najbardziej  obchodzących  Polaka.  Dnia  więc  27  czer- 
wca i  811  roku  nad  wieczorem  wyjechałem  z  Warszawy,  T^aleciwszy 
woźnicy  memu  pilnie  pytać  o  drogę ;  sam  zanurzyłem  się  w  myślach, 
uprzedzając  wcześnie  rozkosze,  które  mnie  w  podróży  tej  czekały. 
Raszyn,  słusznie  Termopilami  naszemi  nazwać  się  mogący,  dumanie 
moje  powiększył :  rozpamiętywałem  nad  dniem  19  kwietnia,  w  którym 
6,000  Polaków  pomocą  niebios,  odwagą  wodza  i  wojska,  szczęściem 
nakoniee,  od  południa  do  późnej  nocy  oparto  się  ^5,000  Austryaków. 
Groble,  lasek,  każde  miejsce  są  świadkami  poświęcenia  się,  męztwa 
i  żołnierza  i  wodza.  Tam  zginął  waleczny  Godebski,  raniony  generał 
Fiszer,  tam  po  rozrzuconych  mogiłach  leżą  pomieszane  kości  najezdni- 
ków  i  obrońców.  Zanurzonego  w  tych  myślach,  obudził  widok  kilku 
wiejskich  dziewcząt  będących  przy  trzodzie,  i  na  miejscu  gdzie  przed 
dwoma  laty  bój  krwawy  toczył  się,  bez  pończoch  i  trzewików,  tańciąją-^ 
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cych  kadryl  francuzki.  Był,  to  zabytek  wychowania  ówczesnych  sprzy- 
mierzeńców naszych ;  ci  wiele  chłopianek  nauczyli  swych  tańców.  A  tak 
'  w  miejscu  gdzie  niedawno  śmierć  zmiatała  tysiące,  dziś  weseliła  się 
młodóśK,ttlłodośćl[;o  więcej  fU^wa  iliżelirozwa&a> która  prędka  zapooiina 
prżesztości^nie  baczy  na  przyszłość^  i  lubi  tylko  obech^  ciieązyćsi^  chwila. 

Na  podobnych  uwagach  nad  smutnym  widokiem  zbóż  i  ł^k  spalo- 
nych nadzwyciajnemi  wiosny  tśj  got^cami,  schodziły  chwile,  gdy  dosyć 
już  późno  w  wieczór  zatrzymałem  się  w  Nadarzynie.  Tam  pytając  o  drogę 
do  Warki  lub  Białobrzegów,  odpowiedziano  mi,  że  nie  na  Nadarzyn, 
lecz  na  Tarczyn  i  Piaseczno  należało  mi  było  jechać,  i  żem  więcej  mili 
zbłądził  z  drogi.  Doniesienie  to  nie  było  z  najprzyjemniejszych ;  mijała 
już  godzina  dziesiąta,  gdy  Macićj,  pierwszy  mój  minister,  oświadczył, 
że  wie  manowce,którenii  w  mgnieniu  oka  praerznieitiy  się  do  Tarczyna. 
Jak  zwykle  spuściłem  się  na  wiadomość  i  wielkie  światło  jego;  lecz 
długo  przejeżdżaliśmy  przez  obszary  pól,  wioski  murowane  porządnie 
należęce  do  wojewody  Sobolewskiego,  kiedy  około  jedenastej  w  nocy 
przybyliśmy  do  Parola,  wsi  porządnej,  lecz  na  żadnym  nie  będącej  tra- 
kcie. Karczma  napełniona  była  parobkami.  Ci  po  pracy  całodziennej, 
około  koźby,  pocieszali  się  gęstemi  gorzałki  kieliszkami ;  piosnka,  zape- 
pewne  za  ksi^ż^t  jeszcze  mazowieckich  śpiewana,  brzmiała  we  wszy- 
stkich ustach.  Nie  chciałem  tej  wesołości  przerywać;  Maciej  także  silnie 
doradzał,  żeby  się  przenieść  do  młynarza.  Uczyniliśmy  tak;  za  przyj- 
ściem na  miejsce  pokazało  się,  że  młynarz  ów,  był  rodzonym  szwa- 
grem i  serdecznym  przyjacielem  Macieja,  i  równie  jak  cały  lud  polski, 
gościnny  i  najchętniejszy  w  usługach.  Wielkie  nawet  padło  podejrzenie, 
i^  cała  objażdżka  moja  ułożona  być  mogła  umyślnie,  by  zjednać  te  lu- 
bych przyjaciół  spotkanie.  A  tak  nietylko  królowie,  ale  i  prywatni  spro- 
wadzani s§  nieraz  z  dobrej  i  prostej  drogi,  by  dogodzić  ukrytym  po- 
wierników swoich  widokom.  Izba  acz  dosyć  porządna,  napełniona  była 
milionami  much.  Uradzono  spać  na  podwórzu,  posłano  mi  pod  gruszka 
okołopłota,  w  sąsiedztwie  rozmaitych  bydląt  domowych;  nieproszone 
wizyty  świii ,  krów ,  wymykających  siano  z  podemnie ,  acz  zmordo- 
wanemu, niedały  mi  oka  zamrużyć.  Przepędziłem  tę  noc,  jak  przed 
kilku  tysi^ami  lat  babilońscy  pasterze  :  to  jest,  na  uważaniu  gwiazd, 

Ze  świtem  ruszyliśmy  z  noclegu,  przejeżdjiaj^c  przez  spiekłe  upałami 
obszary  zboża,  zniszczone  miasteczka  przez  napaści,  wojny  dawne,  pie^ 
dbalst^o  i  nierząd.  Kilkanaście  lat  obcego  panowania  niepodniosło  ich 
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iosu.  tVzeba  długiego  pokoju,  rozsądnych  ustaw,  bacznej  pilności  na 
lydów,  świctśj  nadewszystko  warowni,  ie  niczyja  własność  przez  ni- 
kogo tkniętą  być  nie  może,  l)y  dać  ruch  przemysłowi  i  pracy,  uczynić 
miasta  i  miasteczka  nasze  ludnemi  i  z^możnemi. 

Przeprawiwszy  się  przez  Pilicę,  słaniem  na  popas  w  Białobrzegach. 
Nieszczęściem ,  było  to  w  killa  dni  po  świętym  Janie.  Skończyły  się 
arendy  żydów ;  na  miejscu  wygnanego  starozakonnika,  ustalona  katoli- 
cka regentka  jeszcze  się  nie  obeznała  z  panowaniem.  Skutki  anńrchii 
były  widoczne ;  wszystkiego  albo  niedostawało,  albo  było  niedobre  i 
drogie.  Nocleg  w  Przytyku,  ńiiasteczku  zamieszkałem  przez  samych  ży- 
dów. Przez  pierwsze  z  drogi  zbłądzenie  została  Warka  na  boku,  Wabka. 
gdzie  w  i79&  r.  z  obozem  naszym  przebywałem  przez  dwa  dni;  miasto 
lo  ludne  niegdyś  i  możne,  dziś  zarówno  z  tnszemi  zniszczone. 

Sarnicki,  w  opisaniu  swojem  dawnćj  i  nowćj  Polski,  uważa  Warkę 
za  jedno  z  najdawniejszych  miast  naszych.  Taka  jego  jest  etymologia^ 
może  ie  zł^yt  niepewnie  i  daleko  szukana  :  a  Gdzie  dziś  jest  miasto 
Warka  (mówi  on  iJ.  v.)  Ptolemeusz  ludy  Burjów  mieści;  i  jpe- 
wnie  brzmienie  same  Burjów  i  Warjów,  podług  zwyczaju  przemie- 
niając Wy  nalit^  By  dowodzi  że  te  dwa  ludy  niedaleko  od  siebie 
odstają.  Wariia  więc  między  najdawniejszemi  miastami  w  Polsce  uwa- 
lana być  powinna,  równie  jak  miasto  Środa  i  Sobota,  d    ' 

Andrzój  Święcickie  w  opisaniu  Mazowsza  (na  początku  XVII  wieku), 
tak  się  sad  Warką  unosi,  «  Warka  równie  gmachami,  jak  ludnością 
swoją,  miasto  wielce  zamożne ;  moc  ^  nićm  niezliczonych  najlepszych 
rzemieślników,  sześć  świątyń  pańskich,  siódma  szczuplejsza  Domini- 
kanów, w  którćj  Trojdena  i  Ziemowita  książąt  mazowieckich,  jako  też 
Anny  siostry  Witolda  grobowiec  widzieć  można.  Gały  tu  kraj  nad  Pilicą 
stawny  z  ogromnych  ogrodów  swoich,  rodzi  niezmierną  siłę  ogór- 
ków, cebul,  1  rozmaitego  warzywa  pobliższym  itiiaśfom  dostat*cza. 
Uugo  piwo  wareckie  najsławniejszem  było  w  Polsce.  x> 

Pan  Surowiecki,  w  ^7bomćm  dziele  swojćm  o  upadku  miast  wPol 
dce  (p.  179)  opisuje  stan  Warki,  w  jakim  miasto  to  podług  lustracyi 
w  r.  15<Wi  znajdowało  się.  Opisanie  to  zupełnie  powyższe  potwierdzać 
idąje  się. 

«  W  Warce,  mającej  dzisiaj  około  70  domów  lub  chałup,  komisarz 
do  rewł«yi  w  r.  i56&,  wyliczywszy  na  stronie  królewskićj  domów  236, 
dodaje  nawiasowo,  że  prócz  tych,  wójtowskich  było  20,  panów  Cioł- 
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ków  i  5;  XX«  Dominikanów  2Uf  do  kusiodyi  należjcych  2),  na  gruncie 
miejskim  wolnym  30;  rzemieślników,  na  stronie  królewskiój  122,  a 
między  nimi  czapników  13,  rymarzów  3,  bednaizów  2,  ślósarzów  h, 
iglarzy  5,  kotlarzy  3,siodlarz  1, paśników  k,  zameszników  (tych  co  skóry 
na  zamsz  wyprawiali)  2,  kusznierzy  10,  sukienników  8,  krawców  10, 
kowali  8,  płótników  7,  piwowarów  30,  piekarzy  10,  złotników  2,  zdu- 
nów 2,  szewców  62.  . 

»  Pod  WariL§  było  młynów  królewskicłi  na  Pilicy  8,  foluszów  2.  Lu- 
stratorowie  dodaje,  te  sławne  ta^  i  jarmarki,  na  które  przybywało 
wielu  kramarzów  z  suknem  i  wielka  liczba  statków  na  Pilicy,  szczegół- 
niej  zalecały  to  miasto.  » 

Stan  ten  kwitnący  Warki  równie  jak  i  innych  miast  naszych  dowo- 
dzi, jakiemi  były  grody  polskie  pod  rządem  królów  dziedzicznych,  i 
w  co  je  obrócili  później  starostowie,  nierz^  i  klęski  wojenne. 

W  zamiarze  zwiedzenia  nieznanych  mi  dot^  kopalni  naszyctat,  z  Przy- 
tyka obróciłem  drogę  do  Chlewisk,  gdzie  IMP.  Sołtyk  z  zwykłą  sołne 
uprzejmością  i  grzecznością  zaprosił  mnie  do  siebie,  chciał  w  wybor- 
nie urządzonych  kopalniach  swych  dać  mi  poznać  sposoby  postępo- 
wania w  wydobywaniu  i  przerabianiu  żelaza,  kruszcu  najpodlejszego 
w  opinii,  lecz  nąjpierwszego  w  potrzebach  tycia  ludzkiego. 

Dotąd  przejeżdżałem  przez  równiny  mniej  lub  więcej  żyzne,  lecz  dziś 
z  przyczyny  upałów,  smutne  rokujące  żpiwa,  przez  włości  mniej  lub 
więcej  zamożne  i  porządne,  jak  je  oszczędziła  lub  dotknęła  wojna,  lub 
jak  je  oszczędzał,  lub  zaniedbywał  właściciel  :  gdy  o  półtory  mili  od 
Chlewisk  odmieniła  się  postać  kraju.  Ku  zachodowi  kreśliło  się  na  ho- 
ryzoncie pasmo  gór,  czarnemi  okrytych  lasami;  bryły  ciemno  granato- 
wych obłoków  wlokły  się  nad  nami ;  tu  i  owdzie  słupy  dymu,  wyziewane 
z  pieców  żelaznych,  wynosiły  się  w  górę,  chyląc  się  potem  na  różne 
strony,  coraz  rzadszą  swą  parą  czepiały  się  po  lasach ;  od  posępnego 
tła  zarosłych  gór  odbije^  się  starożytny  zamek  Chlewisk,  wieża  kości(^^ 
wieś,  gospodarskie  i  fabryki  żelazn^  budowy. 

Stojący  w  blizkości  Szydłowusc  ściągnął  ciekawość  moje.  I  tu,  jak 
wszędzie,  ślady  dawnej  zamożności  i  bogactw,  bardziej  jeszcze  dzisiejszy 
upadek  okazują.  Szydłowiec  był  jednem  z  najhandlowniejszych  miast 
w  Polsce ;  po  kilka  niedziel  trwały  w  nim  jarmarki,  gdzie  kupcy  z  naj- 
odleglejszych zbieraU  się  krajów.  Siedlisko  to  było  mieszkaniem  staro- 
żytnego domu  Szydłowieckich,  herbu  Odrowąż.  Był  to  jeden  z  naj  a- 
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wniejsEycti  domów  W  Polsce.  Miechowita  (ks.  III  rozdzifd  35)  wspomina 
Dobiesława Szydłowieckiegó  w  roku  1258  wojewodą  krakowskim.  Krzy- 
sztof;  kasztelan  sandomierski  w  r.  1512  sprowadził  do  Polski  Barbarę 
księżniczkę  Transylwanii,  pierwszą  żonę  Zygmunta  I.  Towarzyszył  także 
królowi  temu  na  zjeździe  monarchów  w  Wiedniu  i  tak  wielce  rozu- 
mem swoim  zalecił  się  Karolowi  Y,  iż  mu  tytuł  ksiąźęcia  ofiarował : 
« jestem  szlachcicem  polskim^  odpowiedzisd  Szydłowiecki,  i  dosyć  mi  na 
tern. »  W  r.  1520  sprowadził  królowę  Bonę  do  Polski.  Trzy  tylko  córki 
zostawił  :  Elżbietę,  wydaną  za  Mikołaja  Radziwiłła,  wojewodę  wileń- 
skiego; Zofią,  za  Jana  Tarnowskiego,  kasztelana  krakowskiego;  Krystynę, 
wydaną  za  Jana,  księcia  na  Monsterbergu  i  Oleśnicy,  z  linii  Jerzego  Po- 
diebrackiego,królaczeskiego.Mikołaj,  kasztelan  sandomierski  i  podskarbi 
koronny,  brat  Krzysztofa,  umarł  bez  potomstwa  płci  męzkiej.  GróbMi-^ 
kołaja,  zmarłego  w  1530  r.,  świadczy,  iż  kościół  W  tych  latach  napra^ 
wionyni  był;  na  Mikcdaju  ród  Szydłowieckich  wygasł.  Na  grobie  tym 
leżący  posąg  Szydłowieckiegó  z  czerwonego  marmuru  wyobraża  ryce- 
rza w  zbroi.  Wchodzący  do  świątyni  niemniej  uderzony  jest  pięknym 
grobowcem  księżnej  RadziwiHowćj ;  wyniosła  go  wdzięczność  i  mi- 
łość braterska.  W  potężnej  framudze,  z  czarnego  krajowego  marmuru, 
szeroko  na  ok<rfo  ozdobionej  doryckim  porządkiem,  spoczywa  posąg 
zmarłej,  z  marmuru  kararyjsUego,  bez  najmniejszej  skazy  i  plamy;  jest 
to  dzieło  Monaldego,  snycerza  ostatniego  króla  Stanisława  Augusta^ 
gładkiej  i  pięknćj  roł>oty.  Sam  ratusz  dziś  opuszczony  i  niemieszkalny, 
ruiny  domu  mieszczanina  jednego,  zamek  nakoniec  budowany  w  pię- 
knym guście  włoskim,  świadczą  o  starożytności  i  zamożności  miasta  tego, 
którego  założenie  czasów  Piastowych  sięgać  zdaje  się.  Zarówno  dzieje 
jak  i  podania  uczą  nas,  że  Szydłowiec,  trapiony  przez  powietrze,  da- 
wnićj  przez  Tatarów,  później  przez  Szwedów,  nakoniec  pustoszony 
przez  Moskali,  klęskami  temi,  powszechną  nieporządku  i  niedbalstwa 
zarazą  przyszedł  do  dzisiejszego  ubóstwa.  Obszerne  hrabstwo  Szydłowie- 
ckie,  od  Szydłowieckich,  którzy  zdają  się  być  gałęzią  szczepu  Odrową- 
żów, przeszło  w  dom  Radziwiłłów,  od  nich  do  dzisiejszej  pani.  Ostatnia 
wojna,  przechody  licznych  wojsk  zadały  miejscu  temu  ciosy  okropne ; 
przytomność  dziś  właścicielki,  księżnej  Imci  z  Zamoyskich  Sapieżyny, 
potrafiła  jileczyć  te  rany.  Natura  uł>ogaciła  tę  ziemię  wszystkiemi  dary 
swemi.  Wyborne  kruszce  żelazne;  w  wielu  miejscach  ziemia  hojnie 
rodząca^  ot>szeme  lasy,  wiekuiste  modrzewy,  kamieune  węgle,  wapno^ 
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niezmierne  etosowego  kamienia  warstwy,  rybne  jeziora,  watystkie  ^CM 
potrzeby  obficie  tu  znąjdsuesz.  O  rudzie  żelaznej  w  Polsce  tak  mówi  Bz^ 
czyński  (Hist.  natur,  regni  polonia;,  pag.  51),  wsparty  na  świadectwach 
Starowolskiego,  Opalińskiego  i  innych.  «  Kuźnie  polskie  wydaj§  ^a-- 
czn§  obfitość  żelaza,  mianowicie  w  Wąchocku,  Szydłowcu,  Bożęcinie^ 
w  województwie  krakowskiem  niedaleko  Olkusza,  w  sandomierskiem , 
w  Kielcach,  Odrow^u,  Końskich,  Samsonowie  etc  Jest  jeszcze  powi— 
nowaty  kruszec  kamienisty;  górnicy  zowi^  go  Łysak,  ten  przednie  wy* 
daje  żelazo.  Po  obszernych  Polesia  borach,  ujrzysz  wszędy  >\7rzucanę 
żelazne  dymiarki,  równie  jak  i  w  Zielonej  puszczy,  na  gruntach  miaste- 
czek Suraża,  w  Koninie,  w  województwie  wolyńskiem ;  znaleziony  kru- 
szec żelazny  niedaleko  Gdańska,  w  bibliotece  miasta  tego  złożony  jest. 
Najlepsze  żelazo  w  województwie  sandomierskiem  znajduje  się  wę  wsi 
Grzegorzewie.  W  miasteczku  Staszowie  robi^  szable  polskie;  w  Gorzko- 
wie, w  województwie  krakowskiem,  robi^  także  szable  i  szpady;  te 
z  nąjlepszemi  zagranicznemi  równać  się  mog^.  o 

Za  powrotem  do  Chlewisk,  IMP.  Sołtyk  pozwolił  mi  zwiedzić  swoje 
kopalnie.  Towarzyszył  mi  w  tćj  podróży  dozorca  fabryk  tutejszych 
p.  Gerfoclin,  rodem  z  Burgundyi,  człek  rzadkiej  uczciwości,  niepospo- 
licie biegły  w  sztuce  kopalnej,  mechanice,  hidrąulice.  Jemu  to  winne 
Chlewiska  swe  doskonałe  urżędzenia:  zręczne  użycie  małej  ilości  wody^ 
do  obracania  niezmiernych  silni  (1);  cal  kubiczny  wody  zwrócony 
dzielna  dowcipu  władza,  obraca  krocie  cetnarów.  Od  niepamiętnych 
czasów,  wyrabiano  tu  żelazo  z  niewiadomościę,  właściwą  wiekom  a 
może  i  niedbalstwu  naszemu.  Od  lat  50  poprawiły  się  urządzenia^  nie- 
wyrabiano  jednak  więcej  2,000  cetnarów;  dziś,  pd  lat  kilku,  jak  dobra 
te  nabyte  zostały  przez  IMP.  Sołtyka,  wychodzi  rocznie  z  pieców  tu- 
tejszych do  5,000  cetnarów  robionego  żelaza.  Wywożą  je  najwięcej 
w  szynach,  robią  atoli  moc  wielką  gwoździ,blach  do  kominów,  kotłów, 
osi,  garnków ;  zaczęto  dziś  lać  żelazka  do  prasowania,  a  nawet  uiedalę^ 
które  codziennie  doskonalą  się.  Znajduje  się  w  obrębie  dóbr  tych 
wszystko,  co  do  kopalni  jest  potrzebnem,  kamień  gra,  na  zaprawę, 
czyli  podstawę  do  pieców,  po  który  aż  z  dawnych  Prus  przyjeżdżają 
wozami.  Cylindry^  czyli  walce  kół  niezmierne  są  wszystkie  z  modrze- 
-wowego  drzewa. 

(O  SiUda^  dawny  wyru  PQl«kit  uaeifcy.inacAtnf. 
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Zaniek  w  Chlewiskach,  wprzód  nim  do  Szydłowieckich  i  Firlejów 
należał,  był  własnością  Piotra  Dunina,  hrabi  na  Skrzynnie,  który  w  nim 
kości<^  fundował.  Przytoczona  o  tym  brabi  przez  Długosza  historya,  pod 
r.  MJiky  zbyt  wiek  ów  maluje,  by  j^  tutaj  opuścić.  Za  Władysława  II, 
syna  Krzywoustego,  mówi  Efługosz,  był  w  Polsce,  Piotr  hrabia  na 
Skrzy nnie,  bogactwami,  dawności^  rodu,  wzięciem  w  kraju  najznako- 
mitszy. Szlachetny  i  śmiały,  nieraz  księcia  o  rozwiązłość  jego  i  okrucień- 
stwa karcił;  księże  jednak  przez  wzgl§d  na  pokrewieństwo  z  hrabią  i 
wzięcie  jego  w  kraju,  acz  urażony,  gniew  swój  ukrywał.  Zona  nakoniec 
Władysława,  Adelajda  czyli  Krystyna  córka  cesarza  Henryka  lY,  z  na- 
stępującej  okoliczności  zemstę  męża  ua  hrabiego  ściągnęła.  Dnia  je- 
dnego, gdy  Władysław  z  hrabią  na  Sl(rzynni^  będący  |na  łowach,  daleko 
się  od  dworzan  swoich  za  zwierzem  zapuścił,  przyciśniony  głodem  i 
zmordowaniem  w  głuchym  ustępie  lasu  zatrzymali  się.  Rodożyli  na- 
prędce ogień;  zabity  zwierz  dostarczył  pokarmu,  zdrój  blizki  napoju. 
Tak  posileni  położyws^  się  obadwa  na  murawie,  rozmawiali  żartobli- 
wie o  tak  niespodziewanym  bankiecie,  napoju,  nakoniec  spoczynk^. 
Miękcej  i  roskoszniej  nierównie,  rzekł  książę,  wylęga  się  teraz  żona 
twoja  z  opatem  swoim.  Na  te  słowa  żartobliwie  wyrażone :  kto  o  tern 
wie^  również  wesoło  odpowie  hrabia  z  Skrzynna,  nietylko  żona  moja 
%  opatem,  ale  i  twoja  książę  ze  swoim  Dobieszem  słodziej  się  od  nas  za- 
bawia. Był  zaś.  ten  Dobiesz  ry cerze  n^,  od  księżnej  Krystyny  wielce 
kochany,  i  już  ludzie  o  tych  kochaniach  z  wielką  krzywdą  panującćj 
księżnej  gadali.  Książe  Władysław,  że  był  sam  jeden  i  wielce  się  obzie- 
rał  na  możność  hrabiego  w  kraju,  ukrył  urazę,  którą  słowa  te  w  sercu 
jego  >k'zbudziły.  W  smutnych  pogrążony  myślach  powrócił  do  domu. 
Zdziwiona  tą  zmianą  żona,  na  próżno  o  przyczynę  smutku  pytała;  na- 
koniec częścią  uprzykrzeniem,  częścią  kobiecemi  pieszczoty  przywiodła 
męża,  iż  jej  odkrył  to,  co  się  od  hrabi  dowiedział.  Zapalona  niewiasta 
gniewem  i  zemstą,  postanowiła  oskarżyciela  swego  śmiercią  ukarać. 
Lecz  napróżno  udawała  cię  do  przychylnych  sobie.  Bojaźń  Boga,  wstręt 
W  Polakach  do  zdradnego  zał)ójstwa,  wzgląd  na  wielkie  w  ojczyźnie 
hrat>iego  z  Skrzynna  zasługi,  sprawiły,  iż  każdy  w^drygał  się  na  czyn 
tak  haniebny,  Niezostawało  jak  udać  się  do  samego  Dobiesza.  Ten  i 
niecną  miłością  i  ^ielkiemi  ułudzony  obietnicami,  podjął  się  nieprzy- 
gotowanego schwycić  hrabię.  Wkrótce  dogodna  potemu  zdarzyła  się 
porą.  Piotr  turalua  z  Skrzypną  córkę  swoje  wydawał  za  Ja^^  księcia 
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Serbii ;  wesele  odprawiło  się  w  Wrocławiu,  mieście  naówczas  polski^m^ 
do  tak  wielkiego  obchodu  igrzysk  i  turniejów  wielce  sposobnem.  Do- 
biesz  2  znaczna  liczbę  zbrojnych  towarzyszy  przybył  na  wesele,  i  gdy 
Piotr  z  Skrzynna  samg  tylko  zajęty  był  gościnnością,  niecny  rycera  nie- 
spodzianie napada  nań,  okrywa  więzami  i  do  księcia  Władysława  od- 
syła. Mściwa  Krystyna  udaje  się  do  męża,  przekłada  że  już  nieprzyja- 
ciela swego  ma  w  ręku,  że  panujący  dla  własnego  bezpieczeństwa  nao- 
żnych  w  kraju  swoim  cierpić  nie  powinien ,  że  nakoniec  jeśli  krzywdy 
jej  nie  pomści  się  na  nim,  wraz  go  porzuci  i  do  Niemiec  odjedzie.  Uległ 
słaby  ksi^e  nastawaniom  zawziętej  kobiety;  wysłani  oprawcy,  którzy 
hrabi  język  urżnęli  i  wyłupili  oczy.  Tak  przez  zemstę  niewieścia  skarany 
był  niegodziwie  jeden  z  najzasłużeńszych  mężów  w  Polsce.  Czytani 
w  niektórych  pisarzach  polskich ,  iż  Bóg  ulitowawszy  się  tak  niespra- 
wiedliwej kary  nad  cnotliwym  mężem  spełnionej,  dobrocią  swą  i  język 
mu  i  oczy  przywrócił.  Żył  jeszcze  hrabia  lat  pięć,  wiele  kościołów  po- 
budował i  uposażył.  Dotf  d  imię  jego  słynie  w  Polsce,  jakoż  był  to  m^ 
całkiem  krajowi  swojemu  poświęcony.  Za  Bolesława  Krzywoustego 
dwiema  władał  on  prowincyami ,  kaliską  i  kruszwicką.  Wiele  on  przy- 
czynił się  do  podniesienia  w  zamożność,  i  ozdobienia  prowincyj  tycłi, 
ustawicznie  przejeżdżając  się  z  jednćj  do  drugiśj.  Na  środku  drogi 
w  Koninie  kolumnę  kamienną,  którą  dotąd  widziemy  na  cmentarzu  pa- 
rafialnego kościoła ,  wystawić  kazał  z  tym  napisem  :  /n  Calis  hic  m«- 
diutn  de  Crusvici  fore  punctum  indicat  ista  vi{e  formuła  et  iustitice. 
Quam  fieri  iussit  Petrus  Comes  hic  Palatinus, 

Dnia  2  Lipca  o  5  godzinie  zrana  porzuciłem  gościnne  gospodarstwo 
moje  w  Chlewiskach,  i  znowu  na  Szydłowiec  obróciłem  drogę  do  Wą- 
chocka. Starowolski  mówiąc  o  Drzewicy  i  Inowłodziu  nad  Pilicą  leżą- 
cych, temi  słowy  wspomina  Szydłowiec  :  Sed  utriusąue  claritatem 
obscurat  Szydlowecia,  ducum  Radzivilorum  non  contemnendus  comita- 
tus,  et  bonas  piscinas  et  frequentes  ferri  fodinas  et  silvarum  ćopiam 
et  pulchra  urbis  a^diticia  hąbens.  »  Widać  z  słów  tych,  że  Starowolski 
opisywał  Szydłowiec  przed  najazdami  Szwedów  i  Rakocego.  Jaka  dzi- 
siaj różnica !  W  jakim  burzyciele  ci  zostawili  miasto  to  stanie,  w  takim 
później  nierząd  nasz  dochował  je  wiernie.  Po  wielu  jeszcze  karczmach 
i  domkach  miasteczka  tego,  widać  drzwi  i  gzytnsy  pięknćj  rzeźby,  po- 
zostałe zapewne  z  rozwalin  bogatych  niegdyś  miasta  tego  domów. 
Droga  z  Szydłowca  do  Wąchocka  dla  spalonych  przez  susze  żniw^  dła 
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dymiących  się  jeszcze  niedawna  przez  pożary  spłonionych  lasów,  dla 
mnóstwa  podwód  z  niezmierną  pracą  i  zgubą  bydła  o  mil  kilkadziesiąt 
żywność  dla  wojska  i  pastwę  dla  koni  aż  pod  Warszawę  wiozących, 
droga  ta  mówię  dla  tych  wszystkich  powodów  nie  była  najmilszą. 

Stanąłem  wcześnie  w  Wąchocku,  nie  wiedząc  bynajmniej,  że  to  był 
dzień  nawiedzenia  N.  Panny,  wielkiej  w  klasztorze  tym  uroczystości. 
Mnóstwo  jadących  ze  wszystkich  stron  do  opactwa  ludzi  różnego  ga- 
tunku, taig  przepełniony  przekupniami,  gospody  wędrownikami,wkrótce 
ostrzegły  mię  o  tem.  O  Wąchocku  tak  mówi  Starowolski :  a  Wąchock, 
tłuste  opactwo  Cystersów,  wesołe  potokamf  wód,  położeniem  i  ogrody 
swerai,  posiada  w  if^ościach  swoich  wył>omy  kamień  ciosowy,  osełki 
do  ostrzenia  żelaza,  te  po  całej  rozchodzą  się  Polsce.  Kopalnie  i  piece 
żelazne  ciągną  się  po  pobliższych  lasach  i  górach*  Wąchock  dzisiaj  po- 
dobny jest  do  wszystkich  innych  miasteczek,  d  Kościół  fundowany 
1179  r.  przez  Credeona  biskupa  krakowskiego,  jak  napis  świadczy,  do- 
tąd powierzchu  w  całości  stoi,  obszerny  z  ciosanego  ciemno  czerwo- 
nego kamienia  zbudowany,  we  środku  nieszczęściem  na  nowo  wybie- 
lony, z  jaskrawemi  na  murze  malowaniami.  Klasztor  po  kilkakroć  przez 
Tatarów  łupiony,  późniój  w  1656  przez  Rakocego  zburzony,  stracił  ar- 
chiwa i  wszystkie  starożytności  zabytki.  Taki  był  zawsze  los  kraju  nasze- 
go; ani  nam  policzają  w  rachubę  obcy  pisarze,  karcący  ubóstwo  nasze, 
ł>ez  uwagi,  że  t>ędąc  przedmurzem  Europy  od  barbarzyńców,  te  klęski, 
któreby  ich  dotknęły,  broniąc  drugich,  przejęliśmy  na  siebie.  Kościół 
napełniony  był  ludem,  konfesyonały  oblężone  pokutujących  ciżbą; 
JM.  ksiądz  przeor  Adamowski  przyjął  mię  z  właściwą  Polakowi  i  zakon- 
nikowi gościnnością,  zaprosił  na  obiad,  gdzie  całe  o  kilka  mil  sąsiedz- 
two zgromadzone  zastałem.  W  kościele  niedawno  odświeżonym  jest 
kilka  nagrobków  niezbyt  dawnych  ni  ważnych;  na  korytarzach  kla- 
sztoru portrety  dziewięciu  opatów  wąchockich,  między  niemi  Mikołaj 
Raduński  w  r.  1661  pierwszy  opat  Polak,  miał  on  przed  sobą  29  opa- 
tów; znajduje  się  tam  także  wizerunek  opata  hrabi  Konopackiego, 
który  z  Janem  Kazimierzem,  bratem  Władysława  lY,  nim  Jan  Kazi- 
mierz został  królem,  wędrował  po  obcych  krajach  i  wspólnie  z  nim 
wytrzymał  więzienie  (patrz  o  tem  in  Careere  GoUico  Watienhergulj. 
Pndat  ten  uczony  i  z  wielu  miar  szanowny,  ubogacił  opactwo  tutejsze 
dwiema  żelaznemi  rudniami  w  Bzinie  i  Starachowicach;  te  do  dziś 
dnia  wyrabiiyą  żelazo.  Na  mocy  układu  z  rządem  jmue  aostryackim 
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uozynionego^  opactwo  w^chockie  obowiązane  jest  utrzymywać  sjkóty 
publiczne.  Znajduje  się  w  nich  dzisiaj  do  stu  kilkudziesi^t  uczniów. 
E^rócz  tego  konwikt  ma  8  młodzieńców  żywionych  i  nauczanych  kosztem 
klasztoru;  z  tych  dwóch  corok  skończywszy  nauki,  wyjeżdża  do  akade- 
mii krakowskiej  z  pensys  od  klasztoru  1000  złp.  Konwent  ten,  jak  wiele 
innych  od  kilkudziesi^t  lat,  pozbył  się  opatów  i  od  przeorów  zarządzał- 
'.  aym  jest.  Na  wspomnionym  obiedzie  u  Imć  kiędzą  Przeora  spotkałem 
się  z  IMP.  kapitanem  od  artyleryi  Plewińskim  i  Bat>skim.  Pierwszy  był 
moim  towarzyszem  broni  w  czasie  powstania  w  r.  1794  i  miał  dozór 
w  Warszawie  nad  laniem  kul  i  amunicy^  dla  wojska.  By)  tak  grzeczny 
towarzyszyć  mi  do  Michałowa,  fabryki  pałaszów  i  innych  parzędzi  woj- 
skowych. Wieś  ta  należy  do  opactwa  Świętokrzyzkiego ;  jak  niegdyś 
rz^d  austryacki,  tak  dziś  nasz  płaci  z  niej  czynsz  pewny  za  pozwolenie 
używania  tu  kuźnic.  Fabryka  pałaszów  zaczęta  przez  p.  Ejsenbacb, 
rękodzielnika  austryackiego,dziś  powiększona  przez  dyrekcy^  nasze  wo- 
jenna, idzie  pomyślnie;  do  10,000  psdaszów  od  grudnia  roku  prze- 
sdego  wyrobiono  w  niej.  Każdy  pałasz  przez  sześć  lub  siedm  r^  prze-* 
chodzić  musi,  szlifowany  i  polerowany,  hartowany  i  w  pochwy,  tamże 
robione,  wkładany. 

Robifi  tam  równie  kociołki  do  jedzenia  dla  wojska;  machiny  do  szli- 
fowania i  inne,  s§  godne  widzenia.  2elazo  sprowadzane  być  musi  o 
trzy  mile  najgorszej  drogi  z  Suchedniowa.  Gdyby  rząd  nasz  nabyć,  lub 
zamienić  chciał  gotową  do  nabycia  wieś  Styków,  gdzie  obAte  rudy  że- 
lazne znajdują  się,  gdyby  do  tego  choć  wiecznym  czynszem  nabył  od 
opactwa  Ś.  Krzyża,  wieś  Michałów,  oszczędzonąby  została  mitręga 
sprowadzania  o  mil  kilka  żelaza,  a  rękodzielnia  obszerniej  i  użyteczniej 
nierównie  prowadzoną  byłaby  (1).  Dozorca  robót  tych  pod  JMP.  Ple- 
wińskim, porucznik  Wojkowski,  oficer  dobry  i  pełen  znajomości. 

Ztamtąd  późno  w  nocy  stanąwszy  w  Rzepinie,  ze  świtem  puściłem 
się  drogą  do  opactwa  ś.  krzyża.  Widok  niezmiernych  gór  p^rzedemoą 
przypomniał  mi  choć  drobno  Appeniny  we  Włoszech  i  Ąpalachy 
w  Ameryce.  Przykrą  kamienistą  drogą  przez  mil  dwie  przebywa  się  de 
wsi  Słupca;  tam  kościół, podtug  pozoru,  niezmiernej  być  musi  staro- 
żytnością lecz  niemą  ni  wyrytego  roku,  ni  żadnego  padania.  Zatągórą 
wynosi  się  najszczytniejsza  w  Polsce,  (jeżeli  Karpaty  wyjmiemy)  i  nąj*^ 

(i)  iy»  JiU  ditf  nartiptło. 
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sławme|sza  w  pocz^tlu>\vych  dziejaph  naszych  Góra  ły$a,  na  którąj 
wieiTchołku  stoi  wspaniały  klasztgr  i  l^ąścjół  Bencidyktynów.  Qóca  ta 
otoczona  zewsząd  pasmami  gór  równie  prawie  wyniosłych^  okroiła  i 
okryta  jest  całkiem^  niezmiernemi  drzewy  jodcł^  buków^  modrzewi  i 
grabów.  Gała  jest  granitowa^  mająca  wszystkie  charaktery  gór  pierr 
wiastkowych.  Jest  ona  do  wdarcia  się  przykra ;  u  spodu  jej  widać  po- 
s§g  Ś.  Benedykta^  srodze  niezgrabnie  uciosauy  z  kamienia^  w  klęczy- 
cój  postawie ',  jeżeli  nie  Mieczysława^  ^lusi  on  przynajmniej  Chrobrego 
pamiętać.  Wyraża  fundatora  w  błagającej  postawie^  wstawiającego  się 
do  niebios  za  domem  bożym  i  słu^^cymi  w  nim  zakonnikami.  Po  met 
zmiernej  pracy  wdarłem  się  na  szczyt  piechota,  pomimo  utrudasnią^ 
pełen  żywego  uczucia^  żem  stąpał  po  ziemia  po  którćj  pierwsi  z  Piastów 
chodzili  nieraz;  na  nieszczęćcie  mo^^  nie  zastałem  ani  księdza  opata 
Niegolewskiego^  ani  księdza  przeora.  Archiwa^  pod  ich  kluczem  od  pu«- 
stoszeń  i  pożarów  choć  poczęści  ocalone^  byłyby  mi  dały  niektóre  świa- 
tła względem  stareżytnpści  miejsca  tego.  Początek  atoli  ppfict>va  ma 
wszystkich  dziejopisów  świadectwa.  Na  górze^  gdzie  jest  dzvś  świąty- 
nia^ stały  trzy  pogańskie  pi^odków  naszych  ^bory^  każdy  osobnymi 
kamiennym  przedzielony  wałem;  ostatki  wałów  tych  jeszcze  rozeznać 
można.  Bogowie  ci  byli :  Pozwizd  bóg  wiatrów^  Leda  czyli  Mars,  t>qg 
wojny^  i  bogi  przyjaźni  Leli-Poleli,  to  jest  Castor  i  Pollux.  Wysokość 
miejsca,  ciężki  przystęp  do  niego,  świst  wiatrów,  posępność  czarnych 
otaczających  je  borów,  właściwem  zdawały  się  iniejscem;  do  przeraża- 
nia religijna  trwoga.  Gdy  przed  kilkudziesi^t  laty  przy  założeniu  tutej- 
szego kościoła,  kopano  na  fundamenta  npwego,  znaleziono  w  zieo^i 
pos^  pogańskiego  bożyszcza,  okryty  węglami,  może  jeszcze  z  da- 
wnych pozostałemi  ofiar.  Mimo  najusilniej^ch  badań,  żaden  z  księży 
nie  mó^  mi  powiedzieć,  co  się  z  tak  ciekawa  starożytnością  stało ; 
zniszczyła  go  zapewne  ciemna  gorliwość  (1).  Długo  po  przyjęciu 
wiary  świętej  zostały  w  Polsce  pamiątki  bałwochwalstwa.  Między  in^ 
nemi  świadczy  to  Miechowitą,  pnjy  końcu  XV  w,  piszący  (Cronica  ed. 
krak.  i  521  p.  24).  aPodziś  dzień,  raówi  on,  słyszeć  można  pospólstwo 
nasze  śpiewające  najdawniejsze  pogańskie  pieśni  :  Lada,  Lada,  Leli, 

(1)  inpci  kii|«U  SUttye  E.  S.  dMiedł,  ie  brad^iek  bfidfcy  przy  wydobywaniu  boiy- 
iicza  tegOfkazat  go  kamienianowi  natychmiast  pothic  i  roąbile  sstuki  do  murowania  lUyć. 
Co  la  barbarsyniec ! 
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Poleli^  z  wykrzykami  i  klaskaniem  rąk.  Ja  w  dadeciostwie  mojem  wi- 
działem trzy  bożyszcz  tych  bałwany  poczęści  już  potłuczone,  leżące 
w  Krakowie  około  kościoła  Ś.  Trójcy,  później  z  miejsca  tego  sprzc- 
tnione.  »  Co  za  szkoda,  że  Miechowita  słysząc  te  pieśnią  nie  umieścił 
ich  w  Kronice  swojej !  Byłby  zachował  najdawniejszy  i  najdroższy  za- 
bytek języka  przodków  naszych. 

Mieczysław  I  z  namowy  pięknćj  Dombrówki^  żony  swój  a  córki  Bole- 
rfawa  księżęcia  czeskiego,  w  r.  966  przyjęł  chrzest,  Imłwany  pokruszyła 
Bogu  prawdziwemu  wzniósł  świątynią,  obdarzył  ją,  i  księży  Benedy- 
ktynów z  Włoch  sprowadził.  Jakkolwiek  hądi,  pierwsi  sprowadzeni 
t  Włoch  zakonnicy  wśród  głuchej  puszczy  mieli  osobne  małe  mieszka- 
nie. Czegóż  niedokaże  prawdziwa  o  wiarę  gorliwość,  nadzieja  wiekuisti^j 
nagrody!  Zakonnicy  ci  porzucili  ziemię  ojczystą^  słodkie,  pogodne  Au- 
zonii  nieba,  drogie  zwięzki  przyjaźni  i  pokrewieństwa,  by  otoczeni 
ludem  dzikim,  żyć  wśród  Szronów  i  wichrów.  Niedługo  jednak  docze- 
sne ponosili  trudy;  wkrótce  wieniec  męczeństwa  okrył  tbroczone  ich 
skronie.  Polacy  poganie,  lud  dziki,  zuchwały,  pełen  zemsty  za  obalone 
przodków  swych  bogr,  napadli  na  bezbronnych  kapłanów,  i  w  pień 
wszystkich  wycięli.  Sprowadzeni  na  ich  miejsce  Benedyktyni,  Ciest\ 
dla  podobieństwa  języka,  szczęśliwszymi  się  ujrzeli  w  naukach  swoicli, 
ułagodzeniu  burzliwych  umysłów ;  niema  przynajmniej  śladu  w  dzie- 
jach, by  zakonnicy  ci  przez  pogan  napastowanymi  byli.  Trwa  dot^ 
podanie,  że  kościół  modrzewiowy,  który  dopiero  przed  kilku  latami 
rozebrano ,  był  zbudowany  przez  Bolesława  Chrobrego ,  a  to  z  namowy 
Emeryka  syna  świętego  Stefana  króla  węgierskiego,  który  w  tych  la- 
sach z  Bolesławem  łowami  się  bawiąc,  podarował  klasztorowi  tutej^ 
szemu  cząstkę  drzewa  krzyża  świętego.  Ten  drogi  ułomek  dotychczas 
w  na|większej  czci  zachowuje  się.  Dawny  kościół,  jakenl  już  wspomniał, 
pochłonął  ogień,  oprócz  pierwszego  piętra  klasztoru  które  ocalone; 
świadczę  to  orły  białe  widziane  dotąd  w  wiązaniach  sklepień  gotyckich, 
są  one  zupełnie  rysunku  orłów  na  dawnych  brachteatach  widzianych. 

Prócz  pożaru  za  różnych  czasów,  poniósł  klasztor  tutejszy  okropne 
klęski,  mianowicie  podczas  wtargnienia  Tatarów  za  Bolesława  Wstydli- 
wego w  1258  r.  W  tćj  napaści  wyrżnęli  Tatarzy  *cgde  zgromadzenie, 
z  82  zakonników  składające  się.  Bogusław  Roxa  Radoszewski,  opat 
miejsca  tutejszego  za  Władysława  IV  żyjący,  zebrał  męczenników  tych 
kości,  i  pod  wielkim  ołtarzem,  z  uszanowaniem  pochował.  W  r.  1766 
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odprawił  się  w  kościele  tym  niemniej  tkliwy  obrządek.  Groby^  w  któ^ 
rych  ziakonnicy  chowani  sa  od  ustanowienia  swego,  to  jest  od  1006  r., 
tak  się  napełniły^  źe  aż  na  ciała  zmarłych  nie  zostawało  miejsca;  posta- 
nowiono więc,  aby  wyjąwszy  kości  wszystkie  z  trumien,  w  jedno  je 
miejsce,  z  przyzwoitą  tak  smutnemu  obrządkowi  uroczystością,  ztoiyć. 
Wyjęto  z  tych  mieszkań  śmierci  zwłoki  82  opatów,  275  przeorów, 
i, 080  zakonników;  a  tak  popioły  ludzi, którzy  w  paśmie  wieków  zniko- 
mego łycia  snuli  nici  oddzielne,  współczesnemi  po  śmierci  stali  się. 
Przy  obrządku  tym  zebrani  byli  wszyscy  zajLonnicy  Benedyktyni,  Cy- 
sterscy, etc. ;  odprawiono  &00  mszy.  Wszystkie  miejsca  tego  pamiątki  są 
tylko  w  dziejach  i  podaniach;  wszystko  prawie  co  pod  oczy  podpada 
jest  święte  i  odejmuje  najtkliwszą  patrzącemu  rozkosz,  z  trwającemi 
jeszcze  i  wieków  powłoką  okrytemi  murami,  wstępować  w  głębią 
przesdości. 

Na  prótno  szukałem  nadań  Bolesławów ;  czyli  mi  nie  pokazane,  czyli 
zatracone  już  wszystkie.  Najdawniejsze  potwierdzenie  jest  w  począt- 
kach Zygmunta  I,  przy  końcu  XV  wieku.  W  kaplicy  wybtifiowanej 
przez  Oleśnickich,  oszczędzonej  przez  ogień  w  r.  1780,  znajdiiyą  się 
dwa  groby:  Mikołaja  Oleśnickiego,  kasztelana  sandomierskiego,  i  żony 
jego  Zofii,  córki  Sebestyaaa  Lubomirskiego,  kasztelana  wiślickiego; 
ten  w  1612,  owa  w  1628  r.  żyć  przestali  (Ij.  Groby  te  z  czerwonego  mar- 
muru, lecz  twarze  i  ręce  z  białego,  kształtnie  wyrżnięte.  Księgarnia  już 
mało  ciekawych  ksiąg  krajowych  zawiera  w  sobie.  Zakonnicy  zdają  się 
stygnąć  w  gorliwości;  bywało  ich  po  80,  dziś  jest  tylko  1&,  prócz  10  za* 
rządzających  ważnemi  probostwami ;  odprawili  kapelę,  i  do  nowioyatu 
nie  przyjmują  więcej. 

Na  oglądaniu,  dopytywaniu  się  i  pisaniu  strawiłem  dzień  csly  w  kla- 
sztorze, nieznalazłszy  i  chwili  jednej  jasnego  nieba,  bym  się  cieszył 
przepysznym  z  miejsca  tego  widokiem.  Gdy  dzień  pogodny  i  zupełnie 
od  mgły  wolen,  widzieć  można  stąd  w  koło  niezmierną  rozległość  kraju^ 
Bielany  za  Krakowem  o  19  mil  stąd  leżące,  góry  Tatry  i  inne  odlegle 
miejsca.  Mnie  pasma  odwiecznych  gór  i  borów  przebijały  się  tylko 
przez  gęstej  mgły  oponę.  Schodząc  na  ddi,  ułupałem  z* kościoła  świętej 

(1)  OMnicki  len  wyiłaiiy  byl  w  posetoiwie  iia  Moskwę  od  Zygmunta  III,  gdy  Maryna 
Mnittdiówna  sa  ionę  carowi  Dimltrowi  odwoiont  była.  W  Histaryi  Zygmunta  lii  wldde^ 
b^ie  notna  He  n%i  ten  I  iona  Jego  wycnym«lt  obelg  I  dęiUch  włosów. 
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Trójcy  kawałek  modrzewiego  drzewa;  postawiony  on  był  przez  Chro- 
brego, stał  aż  do  początku  teraźniejszego  wieku,  rozebrano  go  nako— 
nieć,  a  pozostałam  i  niego  drzewem  otoczono  cmentarz  pielgrzymów. 
Zjechałem  na  noc  do  Bożecina,  mieszkania  niegdyś  letniego  bisku- 
pów krakowskich.  Miasto  starożytne,  otoczone  murami  i  basztami,  dziś 
podupadłe  ze  szczętem.  Pozostał  zńmek  pięknej  architektury  z  dwoma 
lekkićmi  i  nadobnymi  krużganki.  Horihąue  ełegantibus  sptendet,  mó\*'i 
o  tim  miejscu  Cellari;  teraz  upadfó  miasteczko,  ogród  daleki  od  elegan- 
cyi;  pałac  zaś  najprzód  przez  rząd  zeszły  w  szpichlerz  obrócony,  dalej 
przez  wojsko  nasze  na  szpital  użyty,  nakoniec  przez  czas  niejaki  bez 
żadnej  opieki,  stał  się  łupcnl  mieszkaiiców,  którzy  okna,  drzWi  i  co 
tylko  można  było  oderwać  1  zabrać,  przywłaszczyli  sobie.  Było  to  po- 
rzucone, obumarłe  ciało,  bez  straży,  kruki  i  sępy  szarpały  je  ile  mogły ! 
ten  los  był  kraju  całego.  Wspaniałe  tylko  drzwi  marnmrowe  na  dni— 
giem  piętrze  plrzypominaj^  letnie  mieszkanie  najbogatszego  w  Europie 
biskupa  krakowskiego,  księcia  siewierskiogo.  Kościół  ogromny  i  jeden 
2  najdawniejszych  w  Polsce,  więcej  od  zamku  spustoszony  i  ostatnia 
grozi  ruinę;  odlatuję  zewnętrz,  od  posady  i  narożnic,  niezmierne  cio- 
sowe głazy,  walę  się  cegły.  Wewhętrz  wszędzie  ruiny  i  zaniedbania. 
W  wielkim  ołtarzu  jest  obraz  ukrzyżowania,  zdaje  się  że  od  XrV  jeszcze 
wieku,  nie  bez  zalety  w  swym  gatunku;  po  lewej  ręce  ołtarza  grób 
Franciszka  Krasińskiego  biskupa  krakowskiego,  tegoż  samego,  co  Zyg- 
munta Augusta  do  śmierci  gotował.  W  kruchcie  widać  \^7pukłe  rznięcie 
z  białego  kamienia,  oznaczajęce,  jak  mniemam,  świętego  Floryana^ 
miasto  Bożęcin  Matce  boskiej  oflarujęcego ;  rzeźba ,  może  Xni  wieku, 
piękna,  napisy  charakterami  tegoż  wieku  zamalowane  wapnem,  gdyby 
mogły  być  wyczytanemi,  dałyby  nam  interessujęce    światło.  Podług 
Starowolskiego,  Gellarego  i  innych,  znajdywały  się  w  Bożęcinie  rudy 
żiBlazne,  miedziane  i  galman.  Opaliński  w  obronie  Polski  przeciw  Bap- 
kleuszowi  mówi  przy  Bożęcinie  :  znaczna  ilość  miedzi  wykopuje  się, 
z  innych  zaś  kopalni,  wiele  żelaza  przez  Gdańsk  do  obcych  wywozi  się 
krajów.  Bożęcin,  Suchedniów,  Iłżd,  i  t.  d.,  i  przyłęczoneilii  do  nich 
kluczami  i  włościami,  składały  prawdziwe  państwo,  niegdyś  do  bisku- 
pów krakowskich  należęce;  te  w  1789  r.  na  sejmie  konstytucyjnym  na 
rzecz  rzędu  wzięte  były.  Jest  to  kraj  pełen  najpotrzebniejszych  krusz- 
ców. Natura  sama  zrodziła  wszystko  co  tylko  do  wybierania  ich  jest 
potrzebnćm.  W  pasmach  wyniosłych  gór,  kruszce  mnićj  lub  więcój 
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głęboko  ukryte,  łeŁ  same  góty  zarosłe  niezmierńśmi  lasami  modrzewi, 
buków,  dębów,  sosen,  które  i  do  stopienia  kruszcu  i  do  budowania 
drzewa  starcza;  ci^  ustawicznych  jezior  dodaje  wody  do  obracania  kół^ 
nadymania  miechów,  pieców,  hamerni,  hut,  potrzebnej  do  tych  op*o- 
mnych  robot.  Tez  kopalnie  wydaję  kamienie  do  zapraw  pieców,  kamie- 
nie do  szlifowania,  po  które  do  nas  z  Prus  i  Szljska  zajeżdżają.  Do  tych 
korzyści  pi-zydać  i  to  natęży,  ze  niezmierne  te  dobra  zawsze  razem  do 
możnego  należały  właściciela,  najprzód  do  biskupów  krakowskich, 
odt^  do  samego  rzędu.  W  wielkich  przedsięwzięciach,  usiłowaniach  i 
zakładach,  wielkich  potrzeba  sposobów.  Gdyby  dobra  te  z  kruszcami 
na  małych  podzielone  l)yły  właścicieli,  żaden  albo  nie  byłby  w  stanie 
zacząć  kopalni,  albo  usiłowania  byłyby  cząstkowe  i  mało  skuteczne; 
lecz  jedne  ręce  rządzące  niemi,  mające  prócz  tego  inne  dochody,  do- 
starczać mogły  potrzebnych,  na  założenie  ich,  kosztów.  Nie  czynili 
zapewne  biskupi  lirakowscy  tyle  ile  czynić  mogli.  Rząd  zeszły  obawia- 
jąc się,  z  rozszerzenia  fabryk  tutejszych;  uszczerbku  dla  fabryk  austt7ac- 
kich  i  węgierskich,  więcej  je  pono  zaniedbał  niżeli  podniósł.  Dzisiejsza 
nasza  niemożność  i  ubóstwo  przeszkadzają  czynić  co  trzeba;  czyni  się 
jednak  co  można.  Stan  dzisiejszy  fabryk  żelaznych  suchedniowskich 
i  samsonowskich,  podług  podania  czynnego  w  urzędzie  swoim  Imci 
p.  administratora  Babskiego,  jest  jak  następuje  : 

OpisAnle  fabryk  soniMOBowAklcIi,  w  v.  1811.—  Fabryki  samsoooirskie bk>r| 
rudę  Uo  wielkich  pleców  dwóch :  jednego  w  Samsoiiowie,  drugiej  w  Salasle,  a  gór  pod.oa- 
zwlskaml  Dalejów,  Grabina,  D^bt  Świniagóra,  Okolcc,  KitloDka,  Białogóra,  Ghor|iyna« 
Perkowski  dół,  Miedzianagóra.  Piec  w  Samsonowic  Qak  dociec  moźua)  stai^i  najprzód 
w  r.  1508,  wymurowany  prsez  Jana  Caccio,  który  jeszcze  Zygmuntowi  lU  w  czasie  wojny 
dostarczał  pałaszy,  rur  karabinowych  i  fuzyj  róinego  gatunku ;  póini^  zai  przez  biskupa 
Soltyka  w  r.  1778  przemurowany  został.  W  Sałasie  wystawiony  przez  tegoi  biskupa 
w  r.  111  k*  Tak  przekonywają  starożytne  przywileje  I  uniwersały  królów  Zygmuntów,  St^ 
fana,  Jana-Kazimicrza.  Fabryki  te  w  kraju  naszym  nazwać  molna  oąJpierwszemU  Branie 
rudy  w  szybach  z  Um  wlf  ksz^  przychodzi  trudnością,  ie  woda  zaskórna,  dla  uizkiego 
położenia  gór,  robotf  górnikowi  zalewa,  I  tak  broniąc  zatopu  9zy|>u  I  przeszkody  górni* 
kowi  w  robocie,  nieustannie  wodę  z  szybów  wylewać  potrzeba,  do  czego  uiyci  s%  włościa- 
nie, za  zapłatę  dzienna  po  groszy  10.  Wet  pompa  ogniowa  uczyniłaby  tutaj  przysługi. 
.  Własność  md  jest  różna  :  najlepszy  gattmek  rudy  w  Dal^owle ,  Grabinie ,  Okolcu ,  Ki- 
tlonce.  Tc  rudy  pospolicie  s%  użyte  na  surowe  żelazo,  z  którego  stał  wyrabia  się,  równie  I 
na  żelazo  kute,  dla  tego  że  jest  miękkie  i  ciągłe,  I  nie  ma  własności  rozprochu  czyli  gor«co- 
knich ,  jak)  maj«  własność  przy  swćj  cl«głośd  rody  z  gór  Dębu ,  Śwlni^Jgóry,  BiaŁćjgóry, 
Chorążyny,  Mledzlanćjgóry,  Perkowskiego  dołu.  Z  tych  Jednak  rud  Jest  żelazo  surowe 
płynne,  do  Jania  zdatne,  i  wyczyszczone  daje  dobre  żelazo  kute,  z  t%  tylko  różnica,  że  po- 
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Iraebuje  tnąloipokf  rsenieilnilca,  aby  w  r<^)ocie  gor^o^  oniUl  tkęnti^  obc(|ić,  itlettBi»- 
J^tneiutt  ła4  pod  ntotem  na  drobne  kawałki  pokrustyć  iię  moie ;  na  alnno  i  tnidnoŚGit 
wielk«  łamai  Je  przychoda!.  Góry  wszystkie  oddalone  s^  od  pleców  wlelklcli  na  mil  dwie, 
tny,  1  la  nąjgorzaemi  dragami  z  pololenia  skalistego.  Wcsasle.prtelo  aimowym  Jest  naj- 
plefwssym  objektem  przysposobienie  inaieryaiów  do  wielkieb  pieców.  Go  do  obfitoici  te- 
Jasa  w  tych  rudach  mal«  zoale^  rolnica  moina.  Obfitości  ich  w  ielaso,  wyi^l-nsd  iO  (ual6w 
telasa  ae  100  funtów  rudy  rachować  nie  moina*  Piece,  samsonowski  równie  Jak  sataski  tygo« 
dniowo  125  centnarów  surowego  ielaza  wydać  mogą,  a  przy  olłfitćj  wodsie  nie  lejfc 
amunicyl  o  kilkanaście  cetnarów  wiccćj  spodziewać  się  moina.  Do  pieców  na  zaprawę 
oiywa  się  kamień,  do  samsonowskiego  z  Cmióski^  góry,  de  sataskiego  z  Żet>er'kl;  piece  le 
przy  laniu  amunicyl  o  JednóJ  zaprawie  odbyć  się  nie  mogf.  Piec  salaski  41a  szczupłoód 
wody  ledwo  w  roku  dutwlsicścia  pięć  niedziel  czynnym  być  noie. 

W  samsonowsklch  fabrykach  w  dniu  dzisiejszym  znijduje  się  sześć  fryszerek  a  siódma 
stalówica  Jak  następuje  :  fryszerka  Kaniów,  fryszerka  w  Jauassowie,  w  którćj  i  do  cąjniar- 
slUćJ  roboty  miech  I  kowanie  Jest  wyporzfdzone,  w  Koiomani  stalownia  do  robienia  suro- 
wćj  stali ,  w  Hnmrze  na  Jednym  stawie  dwie  fryszerkl ,  w  Światełku  na  Jednym  stawie 
dwie  frysierki.  Wody  poczilek  Jest  pod  wsią  ZacydaAskiem,  do  państwa  Samsonowskiego 
naleifcą,  składa  się  z  małych  iródeł  I  strumieni,  dla  tego  nie  Jest  na  kaidy  czas  wystarcza- 
Jącf  fabrykom.  Warsztatów  ręczno-kowalskieh  13,  w  których  wyrabiają  róine  narzędzia  tak 
d  la  wojska  Jak  dla  potrzeb  gospodarskich.  Oprócz  tych  fabryk  Innych  rzemieślników  nie  masa. 

Do  tych  fał>ryk  I  pleców  ulywa  się  drzewo  na  węgle  z  lasów  samsonowsklch,  którego 
potrzeba  do  15,000  sąinl  wiedeńskich,  rachi]||ąc  z  Jednego  sąinla  Jeden  kosz  węgla  trzy- 
mający 10  korcy»  Lasy  Ce  są  podzielone  na  pięć  rewirów  :  zacydański,  samsonowski,  l>a- 
l^kS  salaski  i  sorbeńskl.  Bewiry  te  miały  być  podzieiene  na  poręby  tak  wymiarkowane, 
by  do  najpierwszćj  poręby  w  lat  sto  udać  się  moina.  Sąiole  w  lasacli  gromady  z  państwa 
kieleckiego  I  samsonowskiego  mają  powinność  odrąlMić  w  liczbie  10,000,  za  zapłatę  od  są- 
żnia Jednego  miękkiego  po  groszy  24,, od  twardego  złoty  I.  Kurzaczom  od  Jednego  kosza 
s  wszelką  pomocą  do  układania  miekrzy  płaci  się  groszy  12;  od  przywiezienia,  według  od- 
le^ośct  płaci  się  od  15  groszy  do  złotego  Jednego :  za  węgle  pod  nazwiskiem  byki  a  s  ta- 
kiego drzewa  wykurzone  płaci  się  kosz  60  groszy.  Fabryki  le  zostały  po  rządzie  zeszłym 
zupełnie  spustoszałc,  tak  ie  przy  objęciu  na  rzecz  rządu  warszawskiego  iadna  fryszerka 
czynną  nie  była.  Beparacya  wodnych  maszyneryj  1  upustów  w  ciągu  rządu  terainłrjszego 
ukończoną  została.Dwle  fryszerkl,  kaczorowskai  ganoszowska  na  nowo  wystawione  są;  w  roku 
terainiejsaym  na  dwa  kowania,  przybędzie  blachownia  na  Jasiówce,  którćj  budowa  zewnę- 
trzna wodn<)  machineryt  i  upusty  ukończone  będą.  Rzemieślników  liczba  pozostałych 
zmniejszoną  nie  Jest,  owszem  przez  sprowadzenie  ze  Szląska  powiększoną  została. 

>ldnofaq/o.  ^Górnik  prócs  Innych  zapłat  od  fury  rudy  płatny  zloty  1;  fura  rudy  składa 
Isię  z  7  kiblonów,  lcll>lon  trzyma  garcy  8. 

'  Opisanie  Łubianki*  —  W  państwie  liodzeńsklćm  znajduje  się  góra  zwana  Łut»lanka% 
biorąca  swe  nazwisko  od  rzeki  ŁubianlLi,  na  którćj  rząd  zeszły  austryackl  projektował  w]^ 
murować  piec  wielki  do  topienia  rudy,  przekonawszy  slęoj^  wielości  i  dobrym  gatunku. 
W  celu  ujęcia  pracy  górnikom,  aby  woda  Ich  szył>ów  nie  zalewała,  wyprowadził  stolnię  (1) 

(1)  Stobua  jeit  pnekop,  etyli  wybity  podalemny  gtndc. 
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(MtĄ  naduM  naswlito  a  nidn  nasiefo :  Jdief  ksitie  Ponlatowikl).  Poeiynloiie  wimOf 
pnyspoiobieiiki  dla  raemieilnlkóir,  wysUwIono  ośm  domków,  dwie  uopy  na  skład  mate- 
rftUm  i  wfgtl,  pnesnaeiajtc  dekratem  wledeńskiai  z  ekononH  bod^^MJ  wsi  Radkowice 
I  Śoladkf  do  pomocy  dla  wsrostu  t^  fabryki,  a  raaem  wysnaccono  fundusz  z  dochodów 
ekooomlcsnych  do  erygowania  t^  &brykU  Wldsae  brak  pośpieeba  z  przyczyny  niedo- 
statku pieniędzy,  wydano  assygnacyt  do  lussy  cyrkularnej  radomskiej  na  l«,aoO  reńskidu 
Wypadek  wojny  nie  satamowat  czynności,  1  owszem  silnie  popierany  został  projekt 
rzadtt  zeszłego.  Dla  tego,  Jui  pod  rządem  terainiejszym,  staw  wychędoźony,  rzeka  wypro- 
stowana, rów  do  odcbodu  wody  do  wielkiego  pieca  wybity,  kamieni  do  muni  cokolwiek 
przysposobiono,  rysunek  pieca  zrobiony.  Udano  się  do  rządu  podówczas  egzystującego 
wojskowego  o  assygnacya  na  lO^OOa  reóakich  i  takowe  uzyskano,  za  które  pienifdie  piec 
wielki  wystawionym  na  Lulanie  być  miał;  lecz  zasdy  w  tćm  trudnoid.  Rząd  stera  tlę 
prsynajnuii^  utrzymać  stobiię  w  przyzwoitym  stanie,  a  uźytki^ac  z  dobrodziejatw,  JaUdi 
udziela,  stolnia  oauszajic  góry,  równie  Jak  przekonawszy  się  o  dobrym  gatunku  rody  łu- 
UańslUćJ,  osadził  zagranicznych  i  krą|owych  górników,  którzy  ci«gie  w  tój  górze  pracojf 
i  wydobywają  rudę.  Ta  się  zwozi  o  półtory  mili  do  wleildch  pleców  mostkowskiego  i  par- 
ssowsldego.  Do  nłĆJ  dodaje  się  p<^wę  z  góry  zwanó|  Granica,  i  te  ol>ledwie  połączone  liidy 
wydąji  ielaao  miękkie  I  cięgle,  z  którego  łsroó  robiona  być  moie.  Dowód  tego  administra- 
cya  złoiyła,  rozkazawszy  kUka  sztuk  aroblć  lulków  do  pistoletów;  te  podług  próby  JaklóJ 
uiywaja  ^v«  Francyi  próbowane  były,  a  wytrzymawszy  J| ,  ministrowi  &  W.  parę  pistoletów 
na  fason  kalibru  anstryackiego  wykończonych  zupełnie,  w  Sucłiedniowie,  admlnlstracya  po- 
stała, dla  potwierdzenia  ministra  wojny.  Dalsza  (abrylukcya  ręcznej  broni  w  wielklĆJ  liczUe 
roapocsęć  się  moie,  kiedy  ma  kraj  w  Sucbedniowte  doskonałe  stal,  i  ciągłe  I  miękkie  ie- 
lazo,  drzewo  na  osady  małfc  potnebne  I  zdatne  materyaly  do  robienia  łMronI.  Dwie  tylko 
okoHczności  do  ułatwienia  znajduję,  a  te  sę,  załoiyó  fabrykę  krąJowę  w  przyzwoit^f  wiel- 
kości I  rzemieślników  zebrać.  Gót  łatwlc|uego,  }ak  ułatwić  miejsce  z  położenia  nąjzdatnlej* 
sze  i  najbliższe  obok  fabryk  suchedniowskich,  na  Marcinkowie,  w  dobrach  narodowych 
należących  niegdyś  do  opactwa  węehockSego,  gdzie  płynie  rzeka  Kamienna?  8taw  nad  tę 
rzekę,  woda  dostarczajęca.  Teras  w  tóm  miejscu  egzystuję  dwie  fryszerki,  młyn  przy  Je- 
dnej grobli  w  posseasyl  dzierżawnej  sakceasorów  Ur.  Michaldiiego,  którym  do  dwóch  lat 
Jeszcze  kontrakt  ma  służyć;  z  małym  przeto  nakładem  skarl>owym  w  gotowlznie,  można 
wystawić  fabrykę.  Ma  skarb  drzewo  swoje.  Ośctenne  paAstwo  ilżyckie  tysięce  ma  dni  złyy- 
wajęoej  od  robocizny,  które  do  fabryki  wystawienia  użyte  być  mogę,  fabryki  żelazne  do- 
starczę wszelkich  narzędzi ;  więlcsze  koszta  bez  wydatku  gotowizny  nprzętnione  być  mogą; 
wypada  tylko  o  dobrego  mechanika  I  budowniczego  wystarać  się,  któryl>y  postawił  pod 
Jednym  dachem  kowalaie  do  sswąjeowanla  luf,  kowahile  do  Imitowania  żelaza,  wiercitar^ 
nłę  do  wiercenia,  szliflemię^  p<^rnlę ;  rzemieślników  sprowadzenie  nie  tak  wielki  koszt  za 
solię  pociągnie,  i  tych  częścię  w  ItraJa  dostać,  cieście  z  zagranicy  sprowadzić  łatwo.  Z  zało^ 
ienia  pomleniooćj  faiHykl  nietylko  kraj  wygodę  mleć  będzie,  lecz  niezaprzeczony  zysk  gdy 
własna  mleć  będde  ł>roA  do  obrony  kraju,  niewydajęc  pieniędzy  za  granicę.  Miał  Już  lai|| 
podobne  fabrykę  prywatne  na  Pomykowle,  dzledslcznej  wsi  JW.  Małachowskiego.  Tern 
w  flwojem  podaniu  dowiódł,  że  choć  w  prywatnej  fabryce  I  za  pomlemę  dla  wojska  kr^o* 
wego  rołiii  cenę  (karalrfn  z  bagnetem,  para  pistoletów  w  modędz  oprawne  kositowaly 
ałp.  M  gr.  ł«)  teraz,  gdy  będzie  w  żelazo  oprawne,  któreg»  wytrwałość  wyrówna  ummIi^ 
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diOw»«  pemo  ie  ninl^  komtofnć  będoAe) ,  Jedtttk  tyakiwał  m  Um  prwmęwńędk^ :  a 
w  ttMUDktt  kupna  za  granic^t  ocbronił  skarbowi  wd^gu  tnech  lat  plenłfday  154986O  rip. 
kt4)re  w  kraju  poioatały.  Nie  noie  być,  aby  rzf d  pnesomy  nie  praewidiial  dobra  knja 
%  roapłodienia  rę kodziebi^  kiedy  ma  stosowne  polotenia  miejsc  i  materyaly  sdatne^  a  prxe« 
włdaławsssr  niesaprKecione  nźytki  s  rękodaiehit  kn^owycb,  prseddffweimie  środki  do  ron- 
.  mnoienia  onycb* 

SochednióWi  d.  S  Upca  1841  r. 

Frandfizek  Babski. 


KrMklA  •plaaaie  tekryk  mmtośmmf^lk  raelMJmtoeMkMi.  —  Fabryki 
narodowe  ielazne  suebednlowskie  biort  radę  do  widktch  dwAcii  pfeoćw  pariiswakiegio  1 
mo8tkow8lii«0O  z  gór  pod  nazwiskiem :  Granica,  Jaame,  Mtodzawa,  Laski,  Bobrów,  Piekli* 
ska,Pieś»i6wka,Roknina,Żamowa-GónuW  górach  tych  ruda  znajduje  się  tylko  gnłazdala- 
sta  i  niekiedy  karnie  róin^J  wleikoćci  p<rfotenia  swego  df  gD|  się  na  s^inl  dziesl^  do  ptttBa*> 
atu,  mąjfc  grubość  iyly  rozmaitf ;  najgrat)6za  jednak  w  górze  Biłodzawoe,  bo  w  nićj  trafia 
sif  grubość  dwułokciowa ;  w  innych  zaś  ma  ćwierć  lokda  lub  eokolwiek  wi^śj.  W  d«gu 
swoim  ginie ,  padając  na  dól  lub  wybiegając  do  góry.  W  górach  wszystkich  ruda  plasko- 
rowata  nie  anoduje  się;  drobne  rudy  mąjg  nazwisko  tatarkowatych.  Własność  rady  w  gó- 
rach :  w  Miodzawie,  Jamnem,  Piekliskach  i  Pleśniowce,  Jest  ostra  I  sucha;  dia  tego  z  nidj 
wyrobione  żelazo  miałoby  krucfa  w  sobie.  Do  iania  zaś  naczyń  rośnych,  ammunicy)  woj* 
skowych.  Jest  tiardzo  zdatJM,  lx>  mą  dosyć  flęjsatyków  w  sobie.  Rudy  zaś  z  gór :  Granica, 
Dąbrowa,  Roknina,  mąjg  własność  ielaza  miękkiego,  d^glego,  które  czy  na  gorfco,  czy 
pa  zimno,  do  wszelkiego  uśylku  zdatne :  kruchu  w  sobie  żadnego  nie  majf  gdy  89  do- 
brze wyfryszowane*  Ruda  z  góry  Żamow^  maio  Jui  Jest  uźywanf  dla  swego  ubóstwa  I 
gatunku.  Rudy  wszystkie  prawie^  co  do  iiośd  ielaza,  89  Jednakowe  1  wyśćj  rachować  nie 
moina  Jak  ze  100  funtów  rudy,  ieiaza  funtów  40. 

Piec  parszewski,  od  r.  1748  przez  JO.  księcia  Załuskiego  Jiiskupa  krakowakiego  wysła- 
wiony; czynnym  jest  Mostkowski,  przez  tegoś  księda  zaczęty,  a  przes  Soltyka  biskupa 
krakowskiego  dokończony  w  r.  1790,  Piece  te.  sg  równćj  wysokośd,  Jedn^  formy,  za- 
prawy, z  Jedng  odmiana  tylko  miechów,  lecz  Jeden  skutek  sprawiających.  Przy  dostatku 
wody,  węgli  i  rudy,  piece  nie  wydaja  na  tydzień  Jak  po  195  oetnarów  Ielaza;  niekiedy  zaś 
przy  ołtfitćj  wodzie  ł  dostatku  węgli,  lejęc  tyiko  samo  idazo  w  gęsiach,  wydać  mogę  do 
150 ;  lej«c  zaś  ammunicyi  w  kulach,  bopobach,  granatach,  karlaczach,  pnez  ustawiczne 
czerpanie  iyikami,a  przeto  studzenie  pieca,  rathować  moina  straty  około  S5  na  lOg  w  ty- 
godniu. Zaprawy  do  tych  pieców  robig  się  z  kandenia  zniydujęcego  się  w  lesie  zwanym 
ięberka,  który  Jest  dosyć  trwały,  jednak  piece  przy  laniu  ammunicyi  o  Jedn^  zaprawie 
aw4j  kampanii  odbyć  nie  sg  witanie.  Palenie  pieca Jednegia  trwa4>raez  niedzid  czterdzieśd. 

W  Suchedniowskich  fabrykach  znajduje  się  frysserek  dziewięć,  Jakolo  1  w  Konstanty- 
nowie Jedna,  w  Baranowie  Jedna,  w  Stokowiu  dwie,  w  Suchedniowie  Jedna,  w  Ogonowle 
śednai  w  Ostopówie  Jedna,  w  Majkowie  Jedna.  Ta  dla  braku  wody  i  niedoetatku  sdlfieml 
do  kul  mnićj  czynng  Jest,  będgc  zatrudnione,  szlifowaniem  i  wierceniem  bomb  I  granatów* 
Blachowni  trzy^  tojest :  w  Baranowie,  Suchedniowie  i  Berczowie.  Jedna  stahmnia  do  r^ 
bM«  ataU^  w  Jędrowlei  JedM  jrainerola  w  JSeitsowie^  o  trzech  ogniadi,  do  rainowaatg 
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•tali;  Je^a  ląioantit  na  Błocto  do  dfgnleoU  ietaza i uynowania ;  Jedoa  koOarnta  na 
Pstn^inicy  do  tyfowania  riUnych  naczyń  blassanych ;  jedna  ssUfierniao  traccb  kamieniacłi^ 
rorarnia  do  wiercenia  iuff  i  bagnetów  na  Pstrz^iuicy ;  w  fryszerluicb  wyrabia  się  żelazo 
w  różnych  sztabach,  naczyniach,  narzędziach,  podhig  przysłanych  lub  rządowych  wzorów. 
W  blachowniach  brejtuj^  się  blachy  równl«  najgrulMze  jalc  najcieńsze,  w  Wymiarach 
Jednego  arlŁusza  tolLcl  dwa  i  pól  dlugoici,  do  dwóch  sseroicoćcii  ćwierć  cala  gmboiiii 
fównie  Jak  najcieńsze  do  pi>bieJania  i  w  ra^eryi^  rafinuje  się  stal,  i  i  niój  ci^gn*  pręty  na 
pałasze  różnych  wymiarów,  kosy  do  siecilU  i  do  trawy,  piiy  ręczne  I  tartakowe.  Ze  stali 
suchedniowskiej  robią  się  w  Suchedniowie  brzytwy,  noże  stalowe,  instrumeuta  chirur- 
giczne i  różne  narzędzia.  W^Berczowie,  z  tejże  stali  pilniki  w  yrabiająw  różnych  hersztach 
równające  się  zagranicznym  co  do  trwałości,  ostrości  i  wytrzymałości.  W  Berczowie  znaj- 
fhije  się  waraitat  gwoidziarsld,  w  którym  robią  aż  do  najdrobniejszych  gwoidti  ręcznych 
kowalskich.  Warsttatów  anąjdHJe  się  czterdzieści,  w  ktńryeh  wyrabi^t  narzędzia  wojsiwif e, 
JakoŁo  :  bagnety  Icalibru  auslryackiego  1  pruskiego,  spisy,  ostrogi,  oskardy,  tasaU,  pod- 
kowy, i  wiele  innych  tym  podobnych  robóL  Warsztatów  sziusarskich  kilka  i  rusznikarski 
jeden.  Warsztatów  klempnierskich  trzy,  w  których  wyrabiają  łyżki  żelazne  kule  i  inne 
naczynia  blaszane.  Do  wyż  wymienionycli  pieców  I  fryszerek,  drzewo  na  węgle  z  lasów 
suchedniowskich  jest  użyte,  którego  potrzeba  rocznie  do  ftl,OO0  sążni  wiedeńskich 
wynosi,  rachi^ąc  s  Jednego  sążnia  Jeden  kosz  węgO,  triymiOi^Y  10  korcy.  Lasy  te  są  po- 
dzielone na  cztery  rewiry,  to  jest :  Mąjków,  Kaczka,  Błoto,  Łączna.  Te  rewiry  miały  być 
podzielone  na  poręby,  tak  wymiarkowane,  by  do  najpierwszćj  poręby  w  lat  ośmdzie- 
siąt  udać  się  można.  Sążni  w  lasach  15,000  powinny  odrąłMĆ  państwa  BAlrów,  llża,  Bo- 
dzętyn  i  Kulce ;  za  zapłatą  od  sążnia  jednego  po  groszy  24  od  miękkiego,  od  twardego 
yloty  jeden.  Kurzaczom  od  jednego  kosza,  z  wielką  pomocą  skarbową  do  układania  mfe- 
lerza,  płaci  się  12  groszy;  od  przywiezienia,  według  odległości  miejsca,  płaci  się  od 
15  groszy  aż  do  złotego  i  groszy  40.  Ilość  reszty  brakujących  sążni  nagradza  się  ze  zleża- 
iego  drzewa,  użytego  na  węgle,  pod  nazwiskiem  bylU,  a  z  takiego  drzewa  za  wykurzony 
kosz  węgli,  40  groszy  placi  się. 

Fabryki  te  rząd  zeszły  w  zaniedbanym  pozostawił  stanie ;  dla  czego  w  tych  dwóch  zesz- 
łych łatach,  w  wielu  fabrykadi  na  nowo  wyporządzona  machinerya  wodna,  w  niektórych 
zaś  lupeinie  upusty  1  pogrćdki  na  nowo  wybudowane.  Bzemieślnlków  zagranicznych  ilość 
nletylko  nie  smnicils^la  się  lecz  daleko  bardzie  powiększyła  się.  Wystawienie  szUfleroi, 
rurarni,  warsztatów  :  pUnikarskiego,  rusznlkarskiego,  nożownilta,  i  sprowadzenie  rzemie- 
ślników po  nich,  pod  tym  Już  rządem  uzupehilone  zostało.  -^ 


Obszedłem  w  Suchedniowie  wszystkie  warsztaty,  zwiedcłem  w  oko* 
Hcach  fryszerki,  gdzie  stal  hartuję.  Ta  tak  potrzebna  część  przemysłu 
dawnłćj  kwitnęła  już  u  nas ;  długo  zaniedbana  podniosła  się  znowu. 
Nie  tylko  bowiem  broń  wojenna,  lecz  noże,  nożyczki,  do  szydła  szews- 
kiego, do  kozika  chłopskiego,  wszystko  sprowadzaliśmy  z  zagranicy. 
Dziś  dzięki  Bogu  dostarczamy  już  poczęści  szabel  i  bagnetów  wojsku ;  już 
flic  zaczynają  robić  noże,  scyzoryki,  brzytwy,  napilniki  etc.  Widziałem 
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u  IP.  kapitana  Plewińskiego  gotowe  jut  szlifowane  bomby  i  kule  ró- 
żnego gatunku.  Oficer  ten  słui^cy  od  lat  30^  ma  dziś  h  synów  w  wojsku 

;  naszćm.  Przy  pokoju  i  dobrym  dozorze  i  w  tćj  części  pójdziem  daleko. 
Obejrzałem  o  trzy  mile  lei^y  Samsonów,  gdzie  także  znaczae  są,  ro- 
boty ;  ale  piece  jak  w  Suchedniowie,  Michałowie  etc.,  dla  niedostatku 
wody  iść  nie  mog^.  Nocowałem  we  dworze  modrzewiowym,  który 
mnie  starożytnością  swę.  uderzył.  Pytlem  dozorcy,  JP.  Krzyżawskiego, 
czyliby  wiedział,  kiedy  był  stawianym.  Odpowiedzią  jego  było  :  poda- 
nie jest,  że  dom  ten  t>ardzo  dawno  stan^  z  wyrębu,  to  jest  zbudowany 
był  na  miejscu,  gdzie  w  puszczy  stały  modrzewy;  że  dom  ten  we  śro- 
dku nawet  był  malowany  w  osobliwsze  historye  z  osób  ludzkich,  ale 
pod  zeszłóm  panowaniem  koncepiści  tu  mieszkający  kazali  i  ściany  i 
sufit  wapnem  zamalować.  Gdym  przy  wieczerzy  ubolewał  nad  tćm^ 
przyszło  mi  na  pamięć,  że  w  dawnych  ojców  naszych  domach  wyrzy- 
nano  na  belkach  rok,  w  którym  dom  był  budowany..  Prosiłem  więc 
p.  Krzyżawskiego,  by  na  środku  belki  wapno  nożem  odskrobać  kazał. 
Jakiob  było  zadziwienie  moje,  gdy  za  każdem  pociągnięciem  noża  od- 
krywała się  laseczka,  jaka  radość,  gdy  wszystkie  odskrobane  odkryły 
te  słowa  i  liczbę  Antw  dcmini  1123!  Może  to  śmiesznem  zdawać  się 
ł>ędzie,  lecz  niewiem,  czy  Cycero  odkrywszy  grób  Archimeda,  bardziój 
się  cieszył. 

"*  O  milę  od  Samsonowa,  jad^c  zawsze  górzystym  krajem,  przyje- 
żdża się  do  Miedzianćj  góry,  jednej  z  najbogatszych  w  kraju  naszym 
kopalni.  Znajduje  się  tam  mianowicie  miedź,  ołów,  galman, żelazo, 
czasem  osobno,  często  po  kilka  albo  wszystkie  razem  połączone  z  soliy* 
Zdjęty  ciekawością ,  za  przewodnictwem  jednego  z  pierwszych  gór- 
ników uł>rany  w  ubiór  ich,  spuściłem  się  w  wnętrzn§  głębią  o  200 
stóp  przynajmniej.  Przyznam  się,  iż  w  ciasnćj  szybie  postawione  pro- 
stopadłe nad  ciemną  głębią  ślizkie  ciasne  drabinki,  podróż  tę  nie  naj- 
przyjemniejszą czyniły.  Obszedłem  atoli  cztery  szyby,  w  których  umie- 
jętny mój  przewódzca  okazywał  mi  różne  rodzaje  i  odmiany  kruszców. 
Natrafialiśmy  na  górników  przy  bladem  kagaóca  świetle  odłupających 
oskarpami  głazy,  na  chłopców  sunących  w  skrzynkach  odłupane  kru- 
szce. Przechody  ocembrowane  są  drzewem.  Kopalnie  te  od  wieków 
wybierane  były;  świadkiem  tego  napotykane  wybrane  już  ścieżki,  a  co 
więcej,  w  środku  samego  kruszcu  znajdtjgące  się  kawały  dawnych  pod- 
pór. Powietrze  w  tych  lochach  było  ciężkie  i  przykre;  górnicy  uważają. 


Że  W  csasie  wielkich  apałdW  postrzega  się  wyziew  niejaki  w  kruszcach. 
Iiuif  szyb^,  z  niemałćm  utrudzeniem,  wyszedłem  na  światłość  dzienne. 
Odwiedziłem  probiercę,  p.  Gzerejskiego,  cdowieka  wielce  do  górni- 
ctwa przykładającego  się,  dał  mi  niektóre  kopane  tam  kruszce.  Dziś 
górnicy  w  Miedzianój  górze  odkrywaniem  tylko  nowych  żył  i  wybie* 
raniem  onych  zatrudnić^  się;  niedostatek  pieca  sprawuje,  ie  wydo- 
byte kruszce  dot^d  stosami  nieużyte  leżę. 

Od  wieków  okolice  Kielc  dynęty  kopalniami  swemi.  Piasecki  tak  o 
nich  mówi :  a  W  r.  1595  d.  9  czerwca,  w  same  noc  urodzenia  króle- 
wicza Włady^awa,  pogorzał  zamek  królewski  w  Krakowie.  Przypadek 
ten  wyszedł  na  dobre.  Kardynał  bowiem  Jerzy  Radziwiłł,  biskup  kra*^ 
kowski,  z  kopalni  swoich  w  Kielcach  świeżo  odkrytych,  tyle  darował 
królowi  miedzi,  ile  potrzeba  było  na  pokrycie  pogorzałego  zamku, » 
Starowolski  dodaje  :  (może  zbyt  za  śmido,  gdy  ajoto  wspomina] 
« (d)fituje  województwo  sandomierskie  pod  Kielcami  w  doto,  srebro, 
miedź  i  lazur,  o  Toż  samo  wspominąję  dawniejsi  od  niego,  Opaliński, 
Gellari,  nakoniec  Fabrycyusz  i  Bernard  Conor. 

Tenże  kardynd  Radziwitt  erygował  w  blizkości  gór  miedzianych  ko- 
ściół Tumliński  i  proboszczowi  onego  co  kwartał  cetnar  miedzi  odda^ 
wać  rozkazał.;Ciężki  skarbu  niedostatek  niedozwala  niun  myśleć  o  postar 
Wleniu  do  topienia  miedzi  pieca  nowego  (1). Nieboszczyk  król  Stanisław 
August  o  małe  ztęd  milę  w  Niwachlowie,  postawił  byt  mały  piec  pod 
dyrekcy§  Soldenhofa;  topiono  w  nim  miedź  i  galman.  Ifieliśmy  już 
własne  nasze  zdawkowe  monetę ;  widać  jeszcze  w  składzie  tutejszym 
dzwon  ulany  i  popiersie,  t^oż  Stanisława  Augusta.  Po  zaborze  kraju  piec 
ten  poszedł  w  ruinę;  Austryacy  bowiem  zamyślali  o  stawianiu  no- 
wego obszernego,  nad  dużym  stawem  w  Białogonie  i  przeznaczyli  już 
byli  200,000  reńskich  n^  tę  budowę.  Rzęd  nasz  niedość  zamożny,  by 
zamiar  ten  w  tych  czasach  przywieść  do  sku&u,  stara  się  tylko  mały 
piecyk  Stanisława  Augusta  poprawić;  podniesienie  to  nie  będzie  koszto- 
wnym przedmiotem,  lecz  wyczyszczenie  stawu  dającego  wodę  wiele 
wymaga  pracy.  Rz^d  nasz  zapewne  starań  oszczędzać  nie  będzie,  prze- 
konany jak  wielkie  zt^  spłyną  dla  nas  korzyści.  Jakoż  kilkanaście  ty- 
sięcy cetnarów  miedzi  i  ołowiu,  niezmierne  stosy  galmanu  czekaję  tylko 
na  rozżarzenie  pieców,  by  się  zlać  w  pożyteczne  nam  kruszce.  Mieliby- 

(i)  ZadiMfłne«opuiowaii^jQipl«ct6n8taB«lwBł^Dgoii^ 
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śmy  naówcias  własna  nasa^  miedaanf  mmietę,  a  nawet  1  etęt6 
brnńj :  mielibyśmy  eynk  s  potęcsenia  galmanu  z  miedzią,  wyborny  mo- 
si^9  mielibyśmy  kwas  siarczany.  Stopione  kruszce  czekidyby  tylko 
rąk,  by  się  w  użyteczne  potrzebom  i  wygodom  ludzkim  zmienić  na- 
rzędzia. Miasto  Kielce^  nie  mające  dziś  żadnego  handlu^  napełniłoby 
się  kotlarzami,  mosiętnikami  i  t.  d.  Kielce  przyzwoitym  takfte  byłoby 
miejscem  do  ustanowienia  administracyi  i  szkoły  górniczej. 

Wskrzeszenie  nauki  góriiicz^^  dobywanie  i  lanie  kruszców,  przeista- 
czanie ich  w  pożyteczne  narzędzia  od  wielu  wieków  były  w  Polsce  zna- 
jome. Tak  jak  wiele  rzemiosł  i  kunsztów  z  Niemiec  przeniosło  się  do  nas, 
tak  i  nauka  górnicza  po  pokazaniu  się  w  Niemczech,  wkrótce  i  do  naa 
przeniesiona  została.  Pewna  jest,  że  górnictwo  nasze  poprzedziło  wszela- 
kie dziejopisów  świadectwa.  Powiem  poniżój,  że  kopalnie  w  Sławko- 
wie i  Olkuszu  już  w  XIII  wieku  kwitnęły ;  że  za  Kazimierza  Jagielloń- 
czyka kupy  hultajów  napadły  i  zrabowały  tenże  Olkusz  i  Sławków. 
W  r.  1517  Zygmunt  I  nadał  urzęd  Catnmerarii  Montnni  nt  Inguisitoris 
eammercB  regia  mantanw  Mikołajowi  Lanckoroóskiemu ,  buigrabiemu 
krakowskiemu.  Przywilój  ten  znajdowri  się  w  metrykach  koronnych ; 
potwierdzony  za  króla  Stefana,  z  przydatkiem,  żeby  nieuwłaczat  w  ni- 
eaem  własnościom  szlacheckim.  Tenże  król  Stefan  pozwolił  Firlejowi 
i  innym  szukania  kruszców  po  całóm  królestwie. 

W  dobrach  biskupów  krakowskich  pierwój,  niż  w  innych  miejscach 
zaczęto  wytapiać  żelazo.  Okazuję  to  tranzakcye  między  tymiż  biskupami 
i  niektórymi  Włochami.  I  tak  Hieronim  Gaccia,  rodem  .z  Bergamn, 
pierwszy  w  kluczu  samsonowskim  wyrabiał  żelazo  i  stal  z  niego  ro- 
bił. Na  założenie  tych  kosztownych  robota  biskupi  nadali  mu  na  lat 
30  kilkanaście  wsi,  inne  nadali  dożywotnie,  na  inne  nakoniec  przyznali 
summy.  Synowie  Cacci :  Jan,  Wawrzyniec  i  Jędrzój,  po  ojcu  dobra  te 
objęli.  Jan  Hieronim  Gaccia  Zygmuntowi  HI,  oblegającemu  Smoleiisk, 
przystawiał  pe^asze,  rury,  fuzye  i  inne  wojenne  narzędzia;  a  że  za  po- 
zwoleniem Tylickiego,  podówczas  biskupa  krakowskiego,  pomieniony 
Gaccia  w  kluczu  kieleckim  założył  był  fabrykę  na  robienie  stali,  Zy- 
gmunt III,  nadgradzajęc  zasługi  jego,  dał  mu  na  lat  15  przywilśj  na  ni^ 
i  stal  wychodzące  z  fabryki  kieleckiój  od  cła  uwolnił.  Następcy  Gaceiów 
przedali  prawa  swoje  Dzianottemu,  także  Włochowi,  za  Si^OOO  talarów. 
Dzianotti  wszedł  w  spółkę  z  Dzibanim,  który  zastawne  dobra  trzymał 
aż  do  roku  1709,  w  którym  od  biskupów  wykupione  zostały. 


lOeroniśj  gorliwym  okasał  się  król  "Władysław  IV  w  żaobęemiu  tak 
potaeiMiych  fabryk.  W  przywileju  danym  Serwatemu  i  Driboniemu, 
wyucza  ich  od  jurysdykcy  j  ztemskicb,  a  sądom  królewskim  poddaje ; 
nakoniec  stal  i  ielazo  z  ich  fabryk  wywożone  do  Gdaóska^  od  cła 
uwidnia.  Jan  Kazimierz,  w  uniwersale  swoim  w  4656  r.  wydanym,  za- 
kazuje surowo,  «  aieby  żaden  z  wojskowych  nieważył  się  w  Bobrzy, 
Gmińsku,  Kołomanie,  Tumlinie  i  Fąjlansku  stawać,  wybierać  ży* 
wnoić,  noclegi  odiH^awiać,  ani  żadnćj  najmniejszej  krzywdy  pod- 
danym i  rzemieślnikom  tamecznym  czynić;  ponieważ  ustawicznie 
armaty  dla  nas  robią,  a  żadnćj  intraty.  potenezas  nie  mają^  Wykracza^ 
jących  wojskowych,  mówi  dekret,  na  gardle  kwaó  roskazuJMny,  a 
w  niestaniu  infamować.  » 

P^e  klęsk  paiiO¥^anie  Jana  Kazimierza  i  gómidwu  krajowemu 
okropne  zadi^  ciosy.  Zostawały  kopalnie  w  upadku  i  niemocy,  aż  do 
środka  panowania  Stanisława  Augusta.  Gdyby  pan  ten  tyle  mid,  eko^ 
namiki  i  dobrego  dochodów  swych  użycia,  ile  posiadał  dobrych  chęci 
dla  kraju,  do  wysokiego  stopnia  przysdoby  było  górnictwo  nasze 
Wiele  przecież  winniśmy  jego  zachęceniom  i  staraniom.  Pod  nim  te 
zaczęte  usiłowania  dość  szczęśliwemi  uwieńczone  skutkami.  W  Polsoe 
biskupi  krakowscy,  familia  Małachowskich,  w  Litwie  podkancleny 
Oireptowicz  twcurzyli,  lub  utworzone  już  powiększali,  doskonalili  że<- 
lasne  rudy  krajowe.  Kto  o  ich  stanie  w  r.  1 762  wiadomość  laaięgoąi 
pragnie,  niech  czyta  dzieło  pod  tytułem:  Opmnie poUkick  iekaa  fabryk 
przez  ś.  p.  Im.  księdza  Osińskiego.  Wyraża  w  nim  antor^  że  pnedtóm 
około  27,060  czerwonych  dt.  wychoduło  za  gmnicę  na  kupienie  że^ 
laza,  dziś  zaś^  to  jest  w  r«  1762,  kraj,  nie  sprowadzając  obcego  żelaza, 
za^^koiwszy  potrzeby  swoje,  około  2000  czerwonych  złt  ze  sprzedaży 
za  granica  zyskuje.  Wylicza  on  dalój,  iż  w  fabryce  ponczkowskiój,  la*' 
łoionój  przez  JW.  kanclerza  Małachowskiego,  wyrołńono  od  roku  1759 
aż  do  1762,  karabinów  sztuk  1156^  flint  1200,  pistoletów  par  1216. 

Fabryka  królewska  w  Kozienicach  w  oracie  swym  znaczna  była 
z  piękności  broni  swej.  Załuski  biskup  krakowski  założył  pod  Przysu^ 
chą  blachamie,  a  Jezierski,  kasztelan  Łukowski,  zatożył  o  mil  4  otl 
Warszawy  w  Sobieniu  fałMrykę  kos.  Wychodziło  pmedtćra  do  Austryi 
&6&,000dp.  za  same  kosy;  przez  założenie  fabryki  krajowej,  wyohód  ten 
zmniejszył  «ę  znaotnie.  Dziś  baczny  na  wszystkie  korzyści  kraju  panu* 
jęcy  nam  kvM  Fryderyk  August,  zesłał  nąjhieglflśszyoli  górników  sa4aob 
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do  obejHEenia  k<^ni  naicych.  Nąjlepsse  chęci  moDtfchy,  gorliwość  i 
staranie  ministra  spraw  wewnętnnych^  pomoc  i  rady  tych  biegłych 
górników,  wkrótce  bogate  krusice  nasie  do  kwitnącego  pnywiodę 
stanu. 

Miasto  KooGE,  przed  10  laty  ca  rz^du  rakuskiego^ze  szczętem  ogniem 
spłonione,  porz^niejsze  i  czjrściejsze  z  popiołów  swoich  powstało. 
Z  samego  przyjazdu  ogromna  katedra  i  pałac  biskupi  okazuje  się 
wspaniale.  Ratusz  stoi  dot^d  zburzony.  Domki  o  jednem  piętrze  wszy- 
stkie murowane,  białe,  czyste,  osadzone  drzewami.  Wielki  sipital, 
przez  biskupów  niegdyś  zbudowany,  obrócony  przez  naszych  na  laza^ 
ret,  nieszczęściem  spalony  został.  Chorzy  przeniesieni  do  seminaryum; 
w  miesiąc  potem,  podobnego  nieszczęścia  doznali,  czyli  je  niebacznośei§ 
sprawili.  Sterczą  te  smutne  ruiny;  bo  u  nas  bez  ruin  nic  być  nie  moie ! 

Przed  zejściem  Bolesława  Kędzierzawego,  Gedeon  Gryff  łńskup  kra- 
kowski załoiył  to  miasto  1173  r.,  całe  z  ciosowego  kamienia,  równie 
jak  i  kościół  z  kolegium  prałatów,  kanoników  i  wikaryuszów.  (Kromer, 
LXVI,  s.  255).  Kościół  ten  katedralny  jest  jeden  z  najpiękniejszych 
w  Polsce;  architektura  jego  w  dobrym  guście,  ołtarze  bogate,  ozdobne ; 
w  wielkim,  obras  Wniebowzięcia  Najświętszej  Panny  jest  dolnrej  wło- 
skiej ręki.  Wiele  nadgrobków,  piękny  grób  Elżbiety  z  Krzyckich  Zboro- 
wakiej  matki  sławnych  Zborowskich.  Posęg  Najświętszej  Panny  wykuty 
z  głazu  czystego  ołowiu,  wydobytego  z  kopalni  tutejszych.  Ołów  ten 
sowie  się  błei  glanz,  dowodzi  bogactwa  gór  naszycia.  Idę  biskupi  z  ko-* 
ścioła  górnym  gankiem  do  pałacu  swojego.  Ten  wszystko  prawie  z  da- 
wnój  wspaniałości  swojćj  utracił.  Jak  w  innycli  gmachach,  tak  i  w  tym 
Austryacy  założyli  byli  magazyny  zbotowe.  W  niezmiernej  środkowój 
sali  znajduje  się  u  góry  zbi6r  portretów  wszystkich  biskupów  krako- 
wskich od  przyjęcia  wiary,  to  jest  od  r.  996,  od  arcybiskupa  gnieźnień- 
skiego Procharyusza,  a£  do  Jana  Alberta  biskupa  krakowskiego  w  1632. 
Austryacy  niektóre  z  tych  portretów  zabielili  wapnem.  Niemogłem 
widzieć  pokojów,  w  których  biskup  miesdui,  gdył  go  niebyło;  lecz  po 
lewćj  stronie  w  suficie  jest  dawne  wyborne  malowanie,  którego  treści 
okaziciel  wytłómaczyć  mi  nie  umiał.  Wyrała  ono  zapewne  zdarzenie 
jakie  z  dziejów  polskich ;  widać  króla  ubranego  bogato  po  hiszpańsku, 
po  jednej  stronie  kanclerz  w  polskim  ubiorze  i  hetman  z  bidaw^;  po 
drugićj,  osoby  w  cudzoziemskich  strojach;  przed  królem  obcy  podowie, 
zdąif  się  mieć  posłuchanie;  w  czterech  sufitu  tego  obrazach,  wyrażone 
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s^  lótwy^obosy;  w  jednym,  osoby  {wsez  połowę*  w  polrium,  praez  po- 
łowę w  cudzoziemskim  ubioree,  siedzące  przy  stole,  jak  gdyby  ukła- 
daniem pokoju  zajęte.  Całe  te  malowanie  jeBt  wyborne,  co  do  rysunku, 
koloru  i  kompozycyi,  ubiory,  charaktery-  twarze  największej  prawdy. 
Podług  układu  zaustryackim  rz^em,  kościelne  tutejsze  dochody  utizy-  f 
mywać  powinny  seminaryum  dla  2&  kleryków  i  szkoły,  w  których  do 
150  studentów  znajduje  się.  Równie  jak  w  Wąchocku,  widziałem  i  tu 
professorów  niezmiernie  młodych.  ^ 

Zastępca  dyrektora,  Imci  p.  Kraus,  który  mi  pokazywał,  z  najwię* 
ksz^  grzecznością,  wszystkie  miasta. tego  ciekawośd,  odprowadził  mię 
nazajutrz  do  Kabczówu,  gdzie  Austryacy  zostawili  po  sobie  pamiątkę 
w  utworzeniu  podziemnój  stolni  czyli  przebitki.  Okazało  tu  doświad- 
czenie, że  wszystkie  kruszce  ciągną  się  od  północy  do  południa.  2eby 
C^ębokiem  często  z  góry  na  dół  próżnćm  kopaniem  kosztu  i  pracy  nie 
tracić,  postanowiono  uczynić  przekop  spodni  od  wschodu  do  zachodu 
id^y;  tym  sposobem  cięgn^ce  się  iyły  we  wszystkich  tych  górach, 
bycie  i  bieg  swój  okat^*  Rz^d  nasz  te  zaczęte,  trudne,  lecz  pożyteczne 
dzieło  posuwa  dalćj :  w  górach  tych  najwięcój  jest  ołowiu.  W  kościele 
00.  Bernardynów,  na  wierzchu  tej  góry,  jest  posfg  świętej  Barbary, 
wielkości  naturalnćj,  wykonany  z  czystój  bryły  ołowian^  wyjętej  z  tój 
szyby.  Tu  pożegnałem  grzecznego  p.  Kraus..  Z  Karczówki,  p.  Tabietz, 
Polak  rodem  z  Rawicza,  dawniej  przy  kopalniach  szlfzkich  ł>ęd9cy, 
dziś  sekretarz  tutejszy,  odprowadzał  mię  aż  do  miejsca  gdzie,  o  małe 
fH  mili  od  CSięcin^  widać  po  lewćj  ręce  wyków,  z  którego  marmur  na 
kolumnę  Zygmunta  HI  był  wyjęty.  Wyków  ten  w  pośród  ogromnćj 
skidy  cięgnie  się  z  góry  na  dół;  sę  jeszcze  ślady  drogi  któr^  (|az  ten 
wieziono :  praca  i  zachód,  do  którćjby  podobno  wdzięczność  narodu  dla 
króla  tego  nie  posunęła  się,  dokonda  j^  chwalebna  miłość  synowska. 
Miejsce,  z  którego  monument  ten  wzięto,  już  od  spodu  zarode  jest 
drzewami ;  wzięłem  na  pamiątkę  maty  okruch  marmuru,  odbity,  w  cza^ 
sie  wykucia,  od  kolumny,  i  w  Chęcinach  dałem  go  z  jednćj  strony  wy- 
sadzić. Przyjdiie  czas,  gdzie  miejsce  to  zarośnie  drzewami,  może  i  świeża 
n^iełni  się  opokę;  przyjdzie  GEas>  gdde  sam  posęg  Zygmunta  przez 
wieki,  zdoł^wców,  barbarzyików,  zburzonym  i  zniszczonym  zostanie. 

Myśl  tę  posępne  podi^  mi  na  wysokiej  gikze,  sterczęee  potężnego* 
zamku  ChbgiAsuego  ruiny.  Sę  one  najdawniejszym  i  najwspanialszym 
starotytnośei  .polskich  zabytkiem.  Szerc^e  ppty  umtÓYf,  z  trzema  hasz- 
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tMBi^  ffori^e  w  wnętnu  aeini  piwnice,  odiorte  z  dachn,  i  aitAÓb  i 
marmurów  swoich :  okna  i  driwi,  to  jest  wstystko  co  pososlało  t  ^na- 
chtty  w  którym  tylu  królów  Piastów  mieszkało,  gdzie  Łokietek  w  1S31  r. 
zwołał  stany  r  nad  dobrem  korony  swej  naradzid  się ;  było  to  właśnie 
pnmd  bitwi  pod  Płowcami.  Królowa  Bona  mieszkała  jesrose  w  laatnku 
tym«  W  czasie  lustracyi  w  1569  r.  za  Zygmunta  Augusta,  postrzelono, 
to  jui  mury  rysować  się  zaczęły,  i  rodiazano  je  naprawić.  Ostatnie  to 
ju^  było  o  gmachu  tym  staranie.  Niedługo  |potćm,  za  Zygmunta  m^ 
wydarta  szlachta  królom  najznaczniejsz^  część  starostw  i  sobie  prawem 
rozdawać  kazała.  Od  tćj  epoki  upadek  miast  naszych  liczyć  naleiy. 
Odtfd  upadek  i  Chęcin.  Jak  w  czasie  owym  zamoinćm  to  miasto  hyło, 
dowodzi  pomieniona  lustracya  w  1569  r.  uczyniona.  Przepisałem  ją, 
z  akt,  przy  burmistrzu  tutejszym  znajdujących  się. 

Domów  rzemieślniczych  lub  górniczych,  czynsz  królowi  płacficych 
prócz  innych  296,  piekarzy  39,  sasWców  S9,  jatek  neźniczych  20,  pa- 
lnych gonałkę  21,  łaźnia  1 . 

Kaidy  fcyd  wmieście  jdacił aureum  nmneum  czyli  53  grosze;  było  ich 
nateneaas  dwóeh,  a  siedmiu  komorników. 

Otdynacya  :  podatarości  brał  florenos  56,  pisarz  grodzki  26,  klucz- 
nik fi.  15,  grossos  18  z  koiuohem;  kucharz  fl.  4. 

FamUia praedit  :  dwornik  z  dwomiczką  fl«  h,  gr.  9k;  dziewka  fl.  i, 
gr.  18. 

Dziś  Chęciny  kilka  tylko  niedych  domów  i  kilkadziesiąt  chatek  sa^ 
wierąją.  Zamiast  dwóch,  jak  przed  tern,  iydów,  całe  jest  miasto  łydow- 
akie.  Pozostali  po  przedmieściach  w  małej  liczbie  potomkowie  owy<^ 
możnych  i  bogatych  górników,  kupców,  rzemieślników,  ną|mują  aię 
dzisiaj  fcydom  w  dzień  szabasu  by  posługiwać  im  w  karczmie  i  krowy 
ich  doić.  Resztę  marmurów  i  kolumn  zamkowych,  przedostatni  staro- 
sta^ jak  gdyby  swoje,  darował  podstarościemu  swemu.  Pięć  dręgów 
podpierających  wystawę  karczmy  w  którćj  stanąłem,  wsparte  były  na 
pięciu  kapitełach  gotyckich,  lecz  pięknćj  rzeźby. 

Takie  jest  to  miasto  otooaone  górami  kruszców  i  pianych  mamm- 
rów.  Góry  jui  i  za  Zygmunta  mni^  były  wybierane  jak  dawnićj,  mołe 
dla  lego  &e  z  wierzchu  wybrawszy,  leniono  się  iść  dalćj.  Pomieniana 
lustracya  1569  r.  tak  je  opiau|e  : 

4^  oMsMtiicM,-**-Mnmaa*t  im  osa  miaaMtt,  namuKMmge  kialaila  driktoft, 


niklMIlianMk  slHMlowaiiy*  tat  Hfbiw  bardM  wlel«tgdile  kf«8n<  lMWM«liimU|,9ity 
ktńrym  kruswu  Jest  srebro.  Dilsiejssych  cnsów  tam  nie  bior^ 

Wtóra  góra  Jest  naprzeciwko  zamkowi  niedaleko,  któr^  zowi^  Rzepicha.  W  tej  t^  bar- 
dzo wiele  zrobtsk;  1  dziś  jeszcze  po  trosze  robi^,  bo  obfitszy  kruszec  1  więcćj  srebra  ma. 

Tneda  góra  jest  daMj  za  t^  przy  polu  miejskićm,  któr^  zowt(  Sosnówka ;  tam  tói  zro* 
Mak  wld«  i  kraaiee  dobry  olowtany,  ale  Urn  dzift  nie  fobl|. 

Cswaru  góra  jest  ta  wkMkf  mmakf  PoUknMB,  klór|  ■•wig  MledalMiki,  i  tamte  l|«tf 
miejskie.  W  tój  górze  kruszec  miedziany  i)ardio  dobry,  srebra  ma  niemało ;  lasur  przy  ain 
bardzo  kosztowny  i  ziolenlca  i>ardzo  cudna.  Z  tćj  góry  za  innych  cyasów  bardzo  wiele 
skarbów  wychodziło,  1  dzi&  jest  ich  wiele ;  ale  trzein  robić,  jednakby  trzeba  nakładu 
wielkiego. 

PIgU  góra  jeat  kninea  oiowlaiiego,  ktAn  idila  od  wal  zamków^  Gii^a  nad  EHdbaml 
ku  miąstut  ^^^n  aawig  Zachowa*  w  któr^  bacdio  wleia  irahML  I  kmaaae  dobiy,  aiabta 
ma  przy  sobie  nad  inne  góry.  Tam  1  dzl&  skilMcy  ziemianie  roblg  sami  a  inayn  nladofiH 
szczają  robić,  cbocial  Jest  góra  własna  króla  Imci. 

Szósta  góra  jest  z  drugićj  strony  miasta,  w  którćj  tćż  zroblsk  wiele;  kruszec  w  nlćj  dobry 
ołowiany  I  glinka  czerwona,  ma  przezwisko  Żełoowa. 

Siódma  góra  za  tg  Ż^lcowg  Jest  niedaleko,  która  idzie  nad  polem  mia|BkMm,  tę  aowlg 
Saewakag^nu  Tam  pamigtki  nia  mam,  kMyby  r«Moao;}6duk  Jtat  doiyć  staMak* 

Ósma  góra,  którg  aowig  Jgczroonig,  pod  wiookg  księdaa  Mskopa  krakowskiego ;  tam  tśĄ 
Imiszec  dobry  ołowiany  i  srebro  ma,  1  Jeszcze  tam  po  trosze  roblg. 

Dziewigta  góra,  któr^  zowią  Bolechowska;  tam  zroblsk  wiele,  ale  dziś  nie  robig. 

Ciekawy  ten  opis  dowodbsi  ^  ie  koło  ChfioiB  aiemuerae  mamy  krttfi»> 
cowe  sfcaiiky,  dowodzi  ie  praodkowi^  nasi  od  oaaaów  niepomnych  wy-* 
dobywali  je^  i  sposób  ten  wydobywania  był  zapewne  proslyi  graby, 
daleki  od  dzisiejszego  wydoskonalenia.  8§  po  niektórych  góradi  śłady, 
ie  pized  wynalezieniem  prochu  dobywane  były ;  zamiast  bowiem  łu* 
panią  skiĄy  prochem,  podkładano  drzewo,  i  palono  je.  Wiele  zaąidi4# 
po  dziś  dzień  niedopalonych  po  szybach  petarów.  Wuędzie  widać  ie 
tylko  po  wierzchu  brano,  wszędzie  doły  niefi^ębokie.  Macano  z  wiers^ 
chu  gdzie  kruszce;  ale  praca  zratała  od  zapuszczania  się  we  wnętizmn 
ści  ziemi. 

Piszący  o  potoieniu  Polski  ai^torowie,  wychwalają  podziemne  skarby 
okolic  chęcińskich.  Mugosz  powiada  :  Chęciny  i  dLolice  ich  olifitiąj^ 
w  lazur.  Dalćj  Kromer :  pod  Chęcinami  wiele  jest  miedzi,  lazuru  i  oto* 
wiu.  Gwagnin  :  Oięeiny  szybami  lazuru  i  marmurowego  kamienia 
sławne;  twierdzi  niektórzy  ie  się  tam  srebro  znajduje.  Marcin  Zeiler : 
miasto  dięciny  sfatwne  jest  kopalniami  arri^ra,  kamienia,  lazuru.  Fros« 
liiA  (m  M^percyniMiMtiiif^ ;  Chęciny  inane  z  kopdha  sreł^ 
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Bernard  Concyr :  bogate  są,  Chęciny  w  srebro^  ołów^  i  rozmidtego  koloru 
mannury .  Chęciny  są.  starostwem^  i  z  reszta  kopalni  koronnych  poł^czo- 
nemi  będ§.  Kościół  Franciszkanów  od  Kazimierza  wielkiego  stawiony. 
Fara  za  Zygmunta  III  od  Aryanów  dla  obrządku  katolickiego  odebrana. 
Dziś  żadna  nie  jest  wybierana  szyba^  a  wśród  licznych  najpiękniej-* 
szego  marmuru  opok^  jeden  tylko  mieszka  kamieniarz,  zatrudniony 
robieniem  lichtarzów  i  grobowców  dla  żydów. 

Dot^d  w  padołach  między  czarno  zarosłem!  górami  wśród  stosów 
węgli^  wśród  szeroko  rozproszonych  żużli^  stękanie  miechów,  dź^rięk 
szczękających  młotów,  huk  rzucających  się  wód  na  koła,  uderzały  słuch 
mój.  Nie  spotykało  oko,  jak  lejęce  się  roztopionych  kruszców  potoki 
lub  iskrzęce  się  czerwone  szyny,  kształcone  silnemi  ramiony  w  narzę- 
dzia śmierci  cdowieka,  lub  jego  pożytku.  Zbliżając  się  do  Jędrzejowa 
miło  mi  było  widzieć  otwarte  i  wesołe  pola,  zielone  lasy,  wszędzie 
uprawę  i  bujność. 

Klasztor  i  opactwo  Cystersów  jędrzejowskie,  oddalone  sę  nieco  od 
miastecdui,  tegoż  imienia.  Fundowane  było  przez  dwóch  braci,  arcybi- 
skupa i  wojewodę  krakowskiego  Gryffów  w  XI  wieku.  Pierwsi  onego 
zakonnicy  sprowadzeni  byli  z  Burgundyi.  W  tóm  to  miejscu  w  1576  r. 
stronnicy  Stefana  Batorego  zbrojny  zjazd  ilożyli.  Tu  1607  r.  rokoszanie 
pod  Zebrzydowskim  podobnież  zjazd  swój  na  dzień  20  marca  t.  r.  zwo- 
łali. Jędrzejów  prócz  tych  burzliwych  zjazdów,  sławny  jest  przemie- 
szkiwaniem Kadłubka.  Ten  złożywszy  przeważne  biskupstwo  krakowskie, 
schronił  się  do  klasztoru  tego  i  prostym  został  mnichem  :  rzadki  przy- 
kład abdykacyi  w  stanie  duchownym.  Widziidem  celkę  jego,  siedm 
kroków  długości,  trzy  szerokości  majficę.  Jest  przy  wchodzie  kamteii 
potężny,  na  którym  wyryty  śmiałym  i  czystym  rysem  wizerunek  Ka* 
dłubka  w  postaci  rozdzieraj(icego  ubiór  biskupi  z  pastorałem  przewró- 
conym do  dołu;  myśl  ta  jest  piękna,  robota  dobra.  Monument  ten  za- 
chowania jest  godzien.  Imć  ksiądz  opat  Drzewiecki,  przyrzekł  na  prośby 
moje,  że  z  miejsca  gdzie  deptaniem  ten  kamień  zatrzeć  się  może,  osa- 
dzić go  każe  w  ścianie,  jakotćż  położy  kamień  pamiątki  w  celi  gdzie 
mieszkał  Kadłubek.  Kości  jego  zebrane  są  w  małćj  trumience,  i  na  oł- 
tarzu jego  2lożony  napis  przemienienie  i  życie  Kadłubka  wspomina. 

«  Hic  ostentum  illud  humilitatis  Christianie,  yenerabtlis  seryus  Dei, 
9  Yincentius  Kadlubkonis  in  pace  quiescit.  Qui  in  villa  Karwow  e  no- 
B  bili  Rosanim  stirpe  natus  :  primum  Pnepositus  Sendomiriensis,  de- 


t        »  iiide  Gracoyiensis  Antigies;  per  anaos  fenne  12  mira  in  D^um^  di^ 

}         9  vo6que  pietate  Ulustris  :  et  nuinificentia  in  Bcclesias^  Monasteriaque 

I         »  celebris  :  annalium  hujus  regni  scriptor  ex  nostratibus  primus 

I         »  (Hnnium  fiiit.  Et  tandem  monente  et  moyente  Deo^  Oiristum^  ia 

\         »  contemptu  sui  continuo  sub  obedSentise  sancte  jogo^  imitari  deside- 

^         »  ranS)  dignitatem  tantam  (exemplo  raro  et  s»eulis  (minibus  memo* 

»  rando)*  cum  facultate  Honorii  HI  Pontificis  Maximi^  sponte  lenun^ 

I         »  ciaus.    Anno  Domini    1318  sacrum  CisiercienBem   Ordinem^    in 

1         »  Monasterio  hoc  Andreoviensi^  profe3sus  :  post  quinque&nium  san- 

i         »  ete  et  laudabiliter  in  statu  religioso  exactum^  e  statione  yit®  morta^ 

»  lis^  tanquam  miles  bonus,  victoriis  sui  ipsius,  cseterisgue  admiraft* 

»  dis  yirtutibus  clarus  :  ad  Jesum  Ducem  suum,  feltciter  commigravit^ 

»  Anno  salutis  1223,  die  %  Mensis  Martii.  Cujus  pii  cineres  et  ven^ 

»  randa  ossa,  Bemigii  a  Koniecpole,  Ghelmensis  Episcopi  Andreovien'> 

»  sisąue,  Abbatis  et  monachorum  ejusdem  mouasterii  cura,  post 

»  annos  410  e  priore  humili  in  medio  chori  sepulcfaro,  temeąue  pul* 

tt  veribus,publica  authoritate  levata,  in  loco  isto,  honoriflce  sunt  eon-* 

»  dita.  Anni  1633  Mensis  Augusti  die  19.  » 

Jak  we  wszystkich  grodach  i  gmachadi  naszych,  tak  nawet  i  w  tych 
miejscach  pokoju  i  ustronia,  gdzie  niczćm  baczność  i  ostrołnośó  rosev^ 
wanemi  być  niepowiony,  gwałtowne,  raptowne,  powtarzane  potory 
więcćj  i  częśeićj  grasowdy  nit  w  innych  światowych  budowach. 
W  pnsecięgu  mnićj  jak  wieku  jednego  po-  dwakroć  ze^  szczętem  kla- 
sztor ten  i  częćć  kości<rfa  ogniem  spłonęły :  raz,  w  1725,  drugi  raz 
w  1800,  a  wtenczas  z  cal^  już  bibliotekę,  lękopismami  i  archiwami. 
Strata  ta,  tćm  jest  smutniejsza  że  padła  na  jeden  z  najdawniejszych 
klasztorów  w  kraju,  że  znajdować  się  w  nim  mogły  ważne  do  dziejów 
naszych  zabytki.  Ochronił  atoli  płomień  choć  małe  część  pierwotnego 
klasztoru,  kilka  celek,  z  których  jedna  Kadłubka,  kapitularz,  jeden 
i  najpiękniejszych  zabytków  architektury  wieku  owego.  8%  w  śwież* 
szych  już  murach  zdawna  wprawione  ułomki,  jeden  z  napisem  1127, 
drugi  z  dwugłównym  ortem  jakiego  czasem  używali  Piastowie.  Jeat 
obraz  świętego  Brunona,  XIY  zapewne  wieku,  wiele  kopii  dobrych  z»» 
pewne  majstrów  przez  późniejszych  sprowadzone  opatów. 

Może  zbyfzastanawiam  się  nad  klasztorami,  ale  kto  wie  jeżeli  nie 
opisuję  je  ostatni,  kto  wie  jak  wiele  zostaje  im  lat  trwałości.  Właści^ 
ciele  dzisiejsi  już  to  poznawać  zdaję  się;  nąjmniejsae  odwiedzenia 
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iwiedu^j,  ttm  btrdti^  uliędow^  osoby  juk  bojaźń  w  nfofa  rodn« 
Ćwiatły  opat  Jędnejowaki  Imć  ks.  Drzewiecki,  w  krótoe  spostnegł,  te  eel 
odwiedzenia  mego,  nie  był  interesom  jego  szkodliwym,  przyj-  mię  ze 
Mczerf  gościnnością;  w  rozmowie  jego  znalariem  zbudowanie  i  naukę. 

W  niedzielę,  d.  7  lipca-  puściłem  się  w  dalsze  drogę  ku  Miechowa^ 
załnymatem  się  w  miasteczku  nazwidiiem  Ksiądz.  Podług  opisania  8ar^ 
niokiego  (s.  373,  ed.  Millera)  miasteczko  to  było  częstem  mie^kaniem 
Krzywoustego  i  innych  księtęt  polskich.  Ksi^  bowiem  i  księte  jedno 
znaczy  w  dawnym  języku  polskim.  Tu  Krzywousty  pojmanego  księcia 
halickiego  przyprowadził.  Niema  todnych  pozosti^ch  szczfików  mie* 
sskania  tylu  księ^t,  prócz  dawnego  niezmiernie  kościoła,  gdziem  wła- 
śnie trafił  na  odpust  i  mszę  śpiewane.  Kościół  napriniony  był  ludem 
obojga  pogłowia.  Mętezyzni  w  krakowskiem  jui  ubiorze  z  dułeini  szy- 
temi  k<rfnierzami,  kobiety  całkiem  białym  płóciennóm  okryte  odzieniem. 
Cidy  lud  klęczał  i  wspólnemi  głosami  śpiewał  dawny  hymn  polski  z  tak 
wdzięczne  melodyę,  jakiój  w  innych  częściach  kraju  naszego  niezda-* 
rzyło  mi  się  słyszeć.  Te  riodkie  pienia,  wyraz  dobroci  i  słodyczy  w  twa-* 
rzach  polskich  malujęcy  się,  wspomnienie  na  długie  klęski  ludu  tego 
to  od  baii)arzyiiskich  najazdów,  to  od  domowego  nierzfidu,  to  od  ot>- 
eych  przywł^uBzczeń,  panowaii,  przewodzeń;  myśl  na  tłoczęoe  go  dotęd 
cięiary,  na  cierpliwe  zdanie  się  z  którćm  je  ponosi,  i  Boga  błagać,  Bogu 
ufać  nie  przestaje,  przejęły  mnie  rzewnćm  uczuciem.  Któżby  rzekła 
pomyślałem  sobie,  łe  ten  lud  riodki,  pokorny  w  obliczu  Boga  i  prawa, 
w  obliczu  nieprzjfjaciela  ojczyzpy  swój  nieustrasrónym,  zuchwałym 
staje  się  I  Trudno,  by  długie  dolegliwości,  i  tyle  módł  gorfcyeb,  nie 
zmiękczyły  niebios;  by  nieba  te  nie  miały  tyle,  i  tak  długo  cierpianych 
klęsk  nagrodzić  nakoniec  bytem  szczęśliwym  I 

Z  Księta,  wśród  gęstćj  ulewy  deszczu,  drogami  przepaśoistemi  dla 
rozmokłćj  gliny,  dla  koni  i  powozu  przykremi,  ku  wieczorowi  stanęłeni 
wMiECHO^iB,  starotytnym  klasztorze  stróftów  grobu  Ś.  Jerozolimskiego^ 

W  roku  1162,  za  panowania  Bolesława  Kędzierzawego,  Jaxa  z  wie-* 
lowładnego  na  on  czas  domu  Gryffów,  gdy  w  ziemi  świętśj  z  innemi 
rycerzami  Polski  i  giermkami  swemi  dokazywał  niemiło,  wracajęc  do 
domu  uprosił  u  patryarchy  jerozolimskiego,  któremu  imię  było  Mona^ 
chus,  aby  mu  jednego  z  braci  pozwolił  -zawieść  z  sobę  do  Polskie  i  tam 
podobny  jerozolimskiemu  zakon  załoiyć.  Otrzymał  x^o  iędał,  a  to  w  li- 
śeie  nadąjęcym  pozwolenie,  zaczynqęcym  się  w  te  słowa ;  «  Mcnoefm 


Divina  paiimtia^  etc. » Przybywszy  qA  miejsee^  podobieiistwem  jak 
twierdza  położenia  sUooiony^  sa  pozwoleniem  Macieja,  biskupa  kra* 
kowskiegOi  wystawił  kościół  wspaniały.  Ten  mojemi  csasy,  mówi 
Miechowita  w  r.  1505,  z  przydtuiemi  później  gmachami  p<du*ytemi 
ołowiem  z  całem  miastem  ob  detestandmn  fratrum  ineuriam ,  przez  ob- 
mierzę mnichów  niedbalstwo,  w  perzynę  obróconym  został.  Nie  jest 
podobnem>  dodaje  Miechowita,  by  tak  niezmierne  i  wspaniałe  gm»-  ' 
chy,  z  tyl§  kosztownemi  ozdobami  za  dni  naszych  na  nowo  wystawie* 
nemi  być  mogły.  Wystawione  atoli  zostały,  lecz  powtórnie  jdomiemem 
pożarte;  dziś  znowu  pięknie  i  ozdobnie  wzniesione.  Rzeźba  posagów 
w  ołtarzu  wielkim,  przez  snycerza  z  Krakowa  Polaka,  godna  zaleiy> 
nadewszystko  osoba  Boga  Ojca  śmi^a  i  piękna.  S^  dwa  obrazy  Soiu*- 
glewicza  Ś.  Józefa  z  Panem  Jezusem  piękny;  Najświętszej  Panny, 
czy  to  dla  wilgoci  miejsca,  czy  to  nietrwałości  farb  mistrza  tego,  ró- 
wnie jak  malowania  jego  w  opactwie  Świętego  Krzyża,  spełzły.  Grób 
fundatora  Jaxy  przez  dzisiejszego  generała,  Imci  księdza  Nowickiego 
odnowiony.  Zakon  ten  jest  jeden  w  Polsce,  ma  atoli  po  wielu  miej* 
scach  fundacye  i  probostwa  swoje,  a  nawet  w  samym  Szlgzku  (mimo 
skasowania  i  rozproszenia  wszystkich  klasztorów)  nietknięte.  Ubiór 
zakonników  tych  jest  podobny  do  świeckich  księży,  z  podwójnym  kar- 
mazynowym  krzyżem  wyszytym  na  sercu.  Jenerał  ma  prawo  celebro- 
wania w  infule  i  z  pastorałem.  Jak  w  Jędrzejowie  tak  i  tutaj  obszerne 
S9  gmachy  klasztorne.  Zgromadzenie  ma  około  trzydziestu  zakoimików^ 
i  do  nowicyatu  przyjmuje. 

Między  innemi  znakomitymi  zakonu  tego  przełożonymi  ZB^jittye  ^ię 
i  Andrzej  Batory,  kardynid,  biskup  warmiński,  synowiec  dzielnego 
króla  naszego  Stefana.  Ten  nieprzestaj^  na  życiu  spokojttóm,  dosto* 
jeiistwach  i  bogactwach  duchownych  w  Polsce,  gdy  <Ua  odzyskania 
dziedzictwa  przodków,  walczy  w  siedmiogrodzkiej  ziemi,  opuszczony  gi- 
nie od  zdrady  nieprzyjacielskiej  ręki.  W  pozostałym  portrecie  jego  spra* 
wdzaj^  się  wyrzeczone  o  nim  słowa  przez  Sarnickiego:  w  kMfżęciu  tym, 
kształt  twarzy  męzki  i  ozdobny,  przyjemne  obyczaje,  dowodni  że  nie 
odrodził  się  od  stryja  swego,  najjaśniejszego  Stefana  króla  polskiego* 

Dzisiejszy  generał  Imć  ksiądz  Nowicki,  z  największa  upnejmośoi§  i 
grzecznością  oprowadzid  mię  wszędy,  pokazywał  dawne  nadania  zar- 
konu  swego,  najdawniejszego  pono  i  najciekawszego  w  Polsce  :  wi- 
dzieć tam  w$pomniony  list  patryarchy  jerozoliifo^skiego  %vAi(iU  e  tak 
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iwietenii  pieczęciami,  na  ołowiu  tak  dobne  zachowanym^  it  zdaje  się, 
to  przed  kilk^  tylko  pisany  był  laty ;  widać  podobniei  zachowane  na- 
dania od  rozmaitych  królów^  księłft  polskich,  jako  to  od  Leszka  Bia-- 
łego,  Bolesława  Kędzierzawego,  a  mianowicie  od  Przemysława. 

Bildioteka  nsda  przed  ostatnim  pożarem,  jest  luźna ;  wiele  ręko- 
pismów  i  ksifg  rzadkich  przez  ItibownikdW  dawniej  wybrane  zastały. 
Katalog  dzisiejszy  miAo  ciekawości  zawiera ;  nadto  bibliotekarz  nie  był 
przytomny,  a  inni  bracia  nieobeznani  z  porz^kiem,  z  wielka  tradno- 
seif  ifdane  znajdowali  księżki. 

Ponilćj  klasztoru  widać  dawny  murowany  dom  :  jest  to  szkoła  za- 
łożona jeszcze  przez  dziejopisa  naszego  Miechowitę,  dla  dzieci  miaste- 
t»ka  tutejszego.  Miechowita  był  rodem  z  miejsca  tego;  wiele  on  podo- 
bnych szkółek  w  Krakowie  i  innych  miejscach  zdożył. 
^  Przełożony  tutejszy,  równie  jak  i  opat  jędrzejowski  są  sędziami 
pokoju;  i  komuż  ten  szanowny  urz^d,  sprawiedliwiej  powierzonym 
być  mógł,  jak  ministrom  pokoju  i  wiary?  Jakoż  w  miejscach  tych  pod- 
sędkom  mało  podobno  do  czynienia  zostaje. 

Wśród  gęstego  deszczu,  drogami  ciasnemi,  górnemi  lub  przepaści- 
stemi,  wśród  kraju  pełnego  gór  wapiennych  i  gipsowych,  puściłem  się 
do  miasteczka  Skały.  Po  prawej  ręce,  o  ćwierć  mili  od  miasteczka  tego 
w  miejscu  zwanćm  Grodzisko,  znajduje  się  sławna  grota  Ś.  Salomei, 
córki  Leszka  Białego,  a  żony  halickiego  księżęcia.  Pani  ta  po  śmierci 
mężaudida  się  na  pokutę  w  tę  ciężko  dostępna  piiszczę,  między  srome 
wyniosłe  skały,  lub  bezdenne  przepaści ;  wśród  ciemno  zarosłych  bu- 
ków i  jodeł,  obrała  jaskinię  za  miejsce  modlitwy,  pokuty  i  mieszkania 
awego.  Dziś  na  miejscu  tćm  stoj^  dwie  kaplice,  jedna  na  górze,  druga 
poniżćj.  Jaskinie  te  całe  z  ciekawych  soplów,  czyli  stalaktytów  2lożone. 
Łoże,  gdzie  spoczywała  święta,  z  podobnychże  kamieni.  Przed  kapliczka 
jest  słoń  wykuty  z  miejscowego  kamienia,  dźwigający  obeliski  z  na- 
pisem <x  na  cześć  świętćj.  »  Na  dziedzińcu  kolumna  z  posągiem  i  na- 
pisem :  <c  Salomese  Yiigini  reginse  Haliciae  polonorum  principi ;  »  na 
ł>alustradzie  dwa  małe  posągi,  jeden  z  napisem  :  «  Henrico  Conrado 
MasoYiffi  hic  victorioso.»  Drugi  posąg  Bolesława  Wstydliwego;  na  pod- 
stawie ten  napis  :  <iDii>o  Boledao  Polcnice  principi ^Cunegunda  Consorti 
pudico.  »  Napis  ten  jest  podobno  jedyny  na  świecie. 

Osobliwszych  ciekawości  miejsce  to  i  w  dniu  dzisiejszym  pozbawio- 
nóm  nie  jest.  Osiadł  w  niem  ksiądz  jeden  nazwiskiem  Maurer.  Taka  jest 


łusforya  J6go.  Był  on  przez  10  lat  karmełUą.  Po  znieeieiuu  w  Aurtryi 
zakonu  tego^  Józef  I  dał  mu  probostwo  w  Styryi^  gdzie  ksiądz  tejl 
nadzwyczajnemi  lekaini,  trafna  do  umysfów   pospólstwa  wymowa, 
niezmierne  tłumy  ludów  sprowadzał  do  siebie.  Wznieciło  to  obawę 
w  umyśle  koncepistów  miejscowych.  Przeniósł  go  cesarz  do  Graou,  I 
kanonikiem  mi^sca  tego  uczynił.  Tenże  sam  tfum  ludzi  cisnął  się  oo 
i  wprzódy  do  niego.  Z  powodów  podobnćjie^  jak  wprzódy  bojaźni^ 
przeniesiony  dalćj  do  Wiednia,  nakpniec  do  Tydca;  lecz  odległość 
miejsca  niezrażała  wiernych  do  ganiienia  się  i  odwiedzania  go.  Odda- 
lono go  nakoniec  z  Tyńca  i  do  Polski  jechać  kazano.  Jaskinia  Ś.  Ah 
lomei  zdała  mu  się  przyzwoitćm  schronieniem,  osiadł  w  nićj  od 
kilku  miesięcy.  Światły  prefekt  krakowski  zasięgnąwszy  wiadomości  o 
łyciu  i  obyczajach,  o  sposobie  leczenia  jego,  a  w  niczćm  nieznaladszy 
szkodliwości,  pozwolił  mu  w  tćm  ustroniu  przebywać.  Odgłos  biegłości 
jego  w  sztuce  lekarskiój  w  prędkim  czasie  rozszedł  się  po  dsolicach 
tutejszych.  JMiieszkanie  jego  na  górze  skały  znaladem  otoczone  wo- 
zami chorych  ludzi,  którzy  przyby  waję  radzić  się  go  w  dolegliwościach 
swoich,  i  którym  on  radę  i  lekarstwo  udziela  bezpłaUiie.  Nie  uftywa  jak 
tylko  roślinnych  lekarstw  i  w  poblizkim  lesie,  w  około  dcMoau,  widać 
mnóstwo  snujęcych  się  młodych  kobiet  z  Styryi,  w  ubł<»ze  krajowym, 
które  te  zioła  zbieraję,  utrzymiyę  gospodarstwo,  pokazuję  przychodniom 
ciekawości  miejsca  tego.  Go  dwie  niedziel  regularnie  przybywa  nowy 
poczet  tych  dziewczęt   z  pienięźnemi  zapasami  od  prawowiernych 
w  Styryi  i  innych  austryackich  krajach.  Zdjęty  ciekawościę,  odwieda* 
lem  tak  osobliwszego  człowieka.  Znalazłem  postać  w  nim  wysókę^ 
chude,  twarz  ciemno-bladę,  z  małemi  lecz  żywemi  czamemi  oczyma; 
ma  lat  SU.  Ubrany  był  po  kanonicku,  z  łańcuchem  i  krzyżem  dotym. 
Izba  miAa^  relikwiarz,  zegarek,  łóżko,  pudło  z  proszkami  i  maściami* 
Rozmowa  nasza  była  po  łacinie  o  lekach,  chorobach  i  ludzkością  Spo* 
sób  iycia  jego  jest  osobliwy  :  wstaje  o  godzinie  6,  odjmiwia  mszę,  po 
której  aż  do  11  w  nocy  b^  przerwy  zatrudnia  się  ch(»ymi;  o  41  jć 
obiad  i  na  spoczynd^  udaje  się.  Wiek  jego  i  cięgle  pracowite  zatru- 
dnienia oddalać  zdaję  się  podejrzenie  paść  mogęce  inapczćj.  z  towarzy^ 
stwa  tylu  żeńskiej  młodzieży.  Powiększa  mieszkania  swoje,  a  przez  to 
iywi  wielu  pracowników  ubogich.  Nadto  prócz  lekarstw,  zapomaga 
nieraz  chorych  swoich  pieniężnćmi  posiłki.  Tajemnice  osobliwsie, 
które  go  otacząję^  gdy  dotęd  dla  ludzkości  i  kraju  pożydu,  a  żadnćj 
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Aie  ttkanij^  adiody,  nie  mAsz  pnjetjhy,  aby  go  w  kraju  naszym  nie- 
iierpiać. 

.  Wróciwssy  nazad  do  Bkały^  paliłem  się  przykra  i  skalista  drog^  ku 
OuMmam  zamkowi  :  w  tćm  miejscfu  wędrownik  zdaje  się  być  na- 
gle pneniesionym  w  pośród  Alp,  lub  w  szwajcarska  krainę.  Na  potę- 
teej  skale  atoi  ogromny  zamek  Ojcowskie  przez  dzisiejszych  starostów 
randko  kiedy  zamieszkiwany.  Most  śmiało  z  góry  na  górę  rzucony  pfo- 
i^adzi  do  niego.  O  pół  mili  ku  zachodowi,  znajduje  się  sławna  grota 
Ojeowska,  od  ludu  w  tćm  miejseu  Ciemną  Jama  zwana.  Wyniosłe 
skały  okryte  jodłami,  dębami^  okropne  przepaści,  w  których  huk  szu- 
nkiiych  potoków  do  rznięcia  tarcie,  młynów,  papierni,  prochowni,  słu- 
ifcyofa,  przeraia  głucha  miejsca  tego  samotnoćó :  tam  przemysł  i  praca 
nierodzajnoić  opoki  nadgradza. 

gpusaczajfc  się  ku  Ciemnej  Jamie  z  krawędzi  skały  jednój,  ukrywa- 
jfce  się  w  przepaścistej  głębi  wesoła  dolina,  papiernia,  kilka  domdw^ 
ł^  i  pola  o^wiajf  dzik^  zewsząd  naturę.  Naprzeciw,  skała  wynosi 
się  nad  skałę;  jedna  z  nich  wystawia  ksittłt  potężnego  zamku^  o 
dwódi  czworograniastych  dziedzińcach,  z  dwiema  na  przeciw  siebie 
Uramamiy  jak  gdyby  w  igrzyskach  swoich  dzika  natura,  sztukę  czasem 
naśladować  cfaciida. 

Przez  nizki  otwór  wchodzi  się  do  ojcowskiej  groty.  Wraz  płomieil 
z  rozpalonego  kagańca  odkrywa  potężna  salę  z  wypukłóm  sklepie- 
niem, na  de  stóp  wysokości  i  saerokości,  więcój  nierównie  długości 
mąj«€«.  Dalej,  jak  gdyby  ręk^  ludzka  zakrzywione  łęki,  oparte  na  ni- 
zkim  pilastrae  prowadzą  do  drugi-  sali ;  w  tój  nizki  przetwór  wiedzie 
do  dalszych  lochów,  gdzie  już  tylko  schyliwszy  się  iść  moina.  Podró- 
tfii  daleko  się  tam  zapędzali,  lecz  nikt  do  końca  groty  tej  niedoszedł. 
Sgcz§ca  się  ze  sklepień  kroplami  woda,  tworzy  małe  grona  soplów, 
czyli  stalakiytów,  u  spodu  zaś-  nierównie  większe,  majęce  postać  bi*yf 
lodowatych.  Gdy  Stanisław  August  jaskinią  tę  odwiedzał,  cate  oświecona 
była  liunpami,  i  cudne  zapewne  wystawiać  musiała  widowisko. 

Zwiedziwszy  tę  tak  osobliwszą  w  kraju  naszym  ciekawość,  puścBem 
aif  dalszi  drog§  ku  Pnmowu  Skali;  toi  eaatno  ostrych  opok  widowi- 
sko w  ogromniejszetj  jeśli  moina  postaci,  udenyło  me  oczy.  Zdaje  się, 
to  natura  w  gws^townem  i  okropnem  wstrzęśnieniu  swojćm,  rozszcze- 
piając na  dwoje  potężne  swe  massy,  na  obie  strony,  raz  ostre  głazy, 
drugi  raz  wklęsłe  ustępy^  tu  atrome  ściany^  tam  potworzyła  zamki 
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i  baactami.  W  wiekach^  gdzie  na  skałach  lubiono  budować/ gdzie  ty- 
sięee  jeńców  tatarach  i  tureckich  używano  do  tego^  dziwno  jest^  te 
Diepisyszło  komu  w  myili^  Wziąwszy  gotowe  już  ze  skały  ściany  i  ba- 
aatj^  napełnić  muretn  znajdujące  się  przerwy^  i  utworzyć  zamek  pra- 
wdziwie olbrzymi.  Lejący  obficie  deszcz  powiększył  potoki,  te  z  stra- 
sznym szumem  wezbrane  leciały  wśród  wesołych  i  żyznych  dolin ;  ten 
apór  rodzajtiej  i  dzikiej  natury,  domy  mieszkalne.  Wieśniacy  u  żniw, 
paaęce  się  trzody,  obok  nich  skały  bez  żadnćj  rośliny,  dziwie  i  myśl 
napełniają  dumaniem^ 

Zamek  Pieribowej  Skały  zbudowany  jest  na  wierzchołku  jednćj  z  tych 
Opok.  Był  on  niegdyś  siedliskiem  starożytnej  i  dawnćj  familii  Szafran-^ 
ców«  Bielski  (p«  211)  tak  o  rodzie  tym  i  o  nadaniu  mu  Pieskowćj  Skały 
wspomina.  Za  czasów  Ludwika  króla  polskiego  i  węgierskiego,  wielkie 
łiywały  kłótnie  i  boje  w  Krakowie  między  Polakami  i  Węgrzynami; 
w  jednym  z  tych  zatargów  Piotr  Szafraniec  zranionym  zost&ł,  którego 
aby  ubłagaó>  król  dał  mu  zamek  Pieskowa  Skałę.  Pierwszy  tych  Sza- 
frańców  przodek>  nazwany  tiył  Zaprzaniec,  albowiem  się  go  dwaj  brar* 
eia  zaprzali  i  przy  dziele^  części  maj§tku  jemu  nie  dali.  Szafraniec  w  zie- 
mi świętój  Wdawał  naówczas;  tknięty  do  żywego  nieludzkóścię  braci, 
rzekł  z  płaczem  :  gdyście  wy  mię  bracią  być  nieehcieli,  nie  bądicież 
nidóm  nigdy,  ani  wy  mnie,  ani  potomstwo  wasze  potomstwu  mo- 
jemu; i  wraz  za  dozwoleniem  krółewskióm  odmienił  herb,  położywszy 
na  tarcz  konia  białego,  na  którym  był  wyjechał,  a  na  hełm  topor,  na 
pamiątkę,  że  z  tej  wychodził  fkmilii* 

W  niewielkiej  odległości  stoi  odosobniona  od  ihnych  gór,  ógromn* 
skała  kształt  maczugi  herkuleaowój  maj^a,  dla  wielkości  i  osobliwo^ 
śei  swoj^  znana  wszystkim,  wydana  pędzlem  i  rylcem  JP.  Yogla,  i  in« 
oych  artystów.  Lecz  ileż  w  tych  okolicach  insśEych  mniejszych  podo^ 
bnycb  skał,  ilei  oko  odkrywa  gór  w  szarym  horyzoncie  kreślących 
się,  jak  gdyby  na  przestrzeni  morza  rozrzucone  wyspy  odległe  I 

Deszcz  lał  niezmierny,  nie  było  w  blizkości-zamku^  zajezdnego  domu, 
gdziebym  się  mógł  schronić  i  ztamt^  zwiedńć  te  starożytne  Szafran^ 
ców  mieszkanie.  Musiałem  więo  o  f(A  mili  wśród  ulewu,  dalszego  szu^ 
kać  noclegu. 

Droga  z  Pieskowej  Skały  do  Olkusza,  mniej  była  nierównie  jak  dotąd 
przyjeamą.Po  prawej  ręce  widać  zamek  Rabaztyński,  sam  Olkusz  wnie«- 
wdzięcznem  leży  położenitt*  Piascżyste  doły  lub  wzgórki,  otaczają  !• 
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miasto ;  mało  gdziie  mieszkanie^  rzadko  uprawne  niwy,  rzadUe  nawet 
rośliny.  Natura  odejmując  okolicom  tym  fyźne  swe  płody,  zdaje  się, 
ie  skazała  mieszkańców,  by  bogactw  w  wnętrznościach  ziemi  szukrii. 
Uznali  tę  prawdę  Olkuszanie  i  od  wieków  ciężkićj  dobywania  toi— 
sczów  poświęcili  się  pracy. 

Słusznie  wnosić  należy,  te  początek  kopalni  tutejszych  tegoł  zasięga 
wieku,  co  i  kopalnie  w  Wieliczce  i  Bochni.  Po  wierzchu  kruszec  da-> 
wał  znak,  2e  obfitszy  znajduje  się  w  głębi,  a  górnicy  sprowadzeni 
z  Węgier  i  Niemiec  do  Wieliczki,  i  tu  kunszt  ten  przenieść  musieli. 

Kopalnie  w  Sławkowie  podobno  dawniejsze  sc  jeszcze.  S^  ślady 
tego  w  aktach  kapituły  krakowskićj.  Sławków  zamożnem  musiał  być 
miejscem,  pośrednićm  między  Krakowem  i  Wrocławiem;  w  obu- 
dwóch  tych  miastach  znajduje  się  dot^  ulice  i  bramy  sławkowskiemi 
zwan^.  Pan  Hipolit  Kownacki,  w  młodości  swojej  długo  w  Sławko- 
wie mieszkający,  zwiedzaniem  okolic  miasteczka  tego,  kopaniem  i 
próbowaniem  znajduj^ych  się  w  nićm  kruszców  zatrudnili  się  cią- 
gle i  pilnie.  Wydał  oń  naówczas  ważne  postrzeżenia  swoje  w  dwóch 
dzidkach  wybornie  pisanych.  Ciekawego  czytelnika  do  d^ełek  tych 
odsyłam.  Wyjątek  tylko  z  niego  o  starożytności  kopalni  kruszców 
w  Krakowskićm  położę* 

Caisi  ta  część  powiatu  krakowskiego,  która  pomiędzy  Wisłą  i  księ- 
stwem siewierskióm  do  gi^nic  szląskich  klinem  przytyka,  a  która  nie- 
gdyś była  częścią  Szlązka,  po  którego  odpadnięciu  od  królestwa  pol- 
skiego przy  ziemi  krakowskićj  została,  należała  niegdyś  do  tego  krąju^ 
z  którym  ją  język,  naturalne  związki,  jako  też  położenie,  jednakość 
produktów^  wspólność  przemysłu  mieszkańców  przyzwoicićj  łączyły, 
niżeli  granice  od  zwycięzców  i  zdobywców  wytknięte;  należała  do 
tego  narodu,  któren  (gdyby  społeczeństwa,  nie  ambicya  panujących, 
ale  naturalne  kojarzyły  związki),  zawszeby  być  powinien  osobnym 
narodem* 

Takowym  krajem  jest  ta  część  przygórzów  karpackich,  czyli  sarma- 
ckich, która  wchodząc  do  Węgier,  do  Cieszyńskiego  księstwa  z  połu- 
iłnia  ku  północy,  wciąga  się  w  wschodnie  granice  państwa  pszczyń- 
skiego i  bytomskiego,  i  przenosi  się  klinem  w  ziemię  krakowską. 

Siedzieli  tam  za  czasów  Tacyta  Gotynowie  czyli  Gotowie,  naród 
wcale  od  Germanów  i  Sarmatów,  którym  na  przemian  hołdował,  ró-» 
żny  :  co  potwi^^dut  Strabo,  objaśoiają  Samicki  i  Naruszewios.  Samo 


nawet  przystosowanie  opisu  Tacyta  do  posady  miejsca  tego  prawda 
się  :  albowiem  górne  tylko  miejsca  zasiadłes^  wsiami^  I  ornemi  okryte 
rolami,  które  za  jego  czasu  po  większej  części  sarosłe  były  lasami. 

Zatrudnieniem  narodu  tego  z  posady  swojej  rolniczego,  a  mołnego 
przemysłem,  pewnie  było  kopanie  kruszców  i  wytapianie  metalów. 
Mówi^cTacyt :  <f  (rotynowie  (co  najsromotniejsza)  żelazo  nawet  kopię,* 
daje  się  domyślać,  że  prócz  żelaza  i  szlachetniejsze  wyrabiali  kruszce, 
do  których  Rzymianin  ten  podobnej-  jakowejś  sromoty  nieprzywięzy- 
wał  wyobrażenia,  a  których  liczniejsze  sę,  niż  żelaznych  w  tćj  okolicy 
xrobiska.  Na  Innem  zaś  miejsca  wyraźniej  mówi,  że  Sarmatowie  na 
Gotynów  z  wyrobku  metalów  haracz  wkładali.  Ptolomeusz  podciąga- 
jąc mylnie  tę  część  dawnej  Sarmacyi  pod  Germanię,  nazywa  te  miej- 
sca Sielirovychias,  Przez  drugi  i  trzeci  wiek,  wyrabianiem  snąć  meta* 
łów,  zbogaciwszy  się  Gotynowie,  do  tćj  przyszli  potęgi,  iż  jarzmo 
Sarmatów  zrzucić  Jt  śiebijs  usiłowali.  Ćo  gdy  im  się  szczęśliwie  powio^ 
dło,  w  czwartym  wieku  z  Rzymianami  nawet  walczyć  odważyli  się^ 
Potem  zmieszani  z  innemi  narodami  sarmackimi,  w  szóstym  wieku 
przeszli  pod  panowanie  przybyłego  narodu  słowiaiiskiego* 

Mimo  tych  przemian,  tak  pożyteczny  samymże  mieszkańcom  prze- 
mysł m<^  jednakże  utrzymywać  się.  Jakoż  wyraźnie  powiada  Zeppli- 
ehals  (Unterird  geógr.  p.426),  że  w  ośmym  wieku  wyrabiano  sdachetne 
metale  w  górach  sarmackich.  Ów  clarus  opibus  ełtenieli$,  od  ^wian 
wodzem  obrany  i  od.  źródeł  Wisły  sprowadzony  Krak,  może  z  pożyt- 
ków kopalni  kruszców,  które  mieszkańców  tój  ziemi  zbógacały,  stał  się 
tak  możnym  i  znakomitym  na  swój  wiek  mężem. 

W  dziewiętym  wieku,  po  upadku  królestwa  wielUćj  Morawii  ze 
imiercię  Światopługa,  Ziemowit  księże  polski,  cały  ten  kraj  nabył, 
którego  część  znowu  w  Xn  wieku  od  Polski  odpadła,  gdy  Kazimierz 
Sprawiedliwy  Bytom  i  OsMriecin  nadał  Mieczysławowi.  Przemysł  jed- 
nakże mieszkańców,  kopalnie,  do  XII  wieku  zawsze  utrzymywały  się 
i  kwitnęły. 

W  Bytomiu,  naprzykład,  i  na  Tarnowskich  górach,  wytapiano  jeszcze 
koło  r.  1362,  &00  grzywien  sjrebra,  1500  cetnarów  ołowiu. 

Bentch&Wy  w  Opawskićm  księstwie,  sławny  był  na  poczętku  jeszcze 
Xin  wieku  srebrnym  kruszcem;  co  dowodzi  przywtlćj  Ottokara  króla 
czeskiego,  miastu  Opawie  w  r.  1275  nadany. 

Tu  pominę  liczne  miejsca  i  okolice  w  niższym  Szlęsku,  równie  sławne 
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w  owym  czasie  bogatami  w  ołów,  urebro,  a  nawet  i  ctoto  kopalniami ; 
mamy  oczywiste  ślady  i  niewątpliwe  dowody^  ii  w  naszym  kraju 
w  tymże  czasie  kwilnęły. 

Co  się  powić  ponitój  o  starożytności  kopalni  miasta,  rozamieć  się 
ma  o  innych  wielu,  w  kluczu  sławkowskim  znajdujących  się.  Tój  sam^j 
starożytności  mają  na  sobie  cechę  podobneż  zrobiska  w  hrabsti^rie 
tęczyńskióm^  w  dobrach  Chrzanowskich,  l^nebiiiskich,  Będzyiiskich  i 
mnych,  do  których  to  oczywistych  śladów  trzebaby  szukać  historycz- 
nych dowodów  w  przywilejacji  miast,  erekcyach  kościołów  i  w  archi- 
wach  obywatelskich;  może  niektóre  z  tych,  po  wynalezieniu  kruszcó^fir 
w  Olkuszu,  obok  niejakiego  Olkarskiego  gwarectwa  wyrabiane  były  : 
W^stkie  jednakże  Sławkowskie,  a  imie  po  większćg  części  wcale  %ię 
dotąd  nie  podźwignęły. 

Wojny  polskie  ze  Szlęzakami  i  Czechami,  najazdy  tatarskie,  napa- 
ści domowe,  ponietizą  i  in^  klęski  długie  i  straszne,  zniszczyły  zu*- 
pełnie,  w  całej  okolicy,  ten  przemysł  którego  ^lady  liczne  i  niezagłft- 
dzone  depczemy.  Pamięci  ich  i  sławy  w  dziejach  i  pismach  szukać 
potrzeba. 

W  Sławkowskich  naprzykład  przywilejach,  nadając  Piotr  y^ysz  bi- 
skup krakowski  przyległe  grunta  tema  miasteczku  dla  podźwignięcia 
g9  z  upadku,  zastrzega  tylko  olborę  od  kruszców,  w  górach  tamtej- 
szych kopanych ,  właśnie  jakby  tylko  dla  formalności  kancelaryjnej, 
którą  wkrótce  (puszczono  nawet.  Gdy  Zbigniew  Oleśnicki,  biskup 
krakowski,  chciał  spalone  miasto  przez  Mikołaja  Kurnicza  podźwignąć, 
nowe  mu  nadawał  prawa  i  swobody. 

Podnoszące  się  z  gruzów,  miasteczko,  powtórnie  Jerzy  Morowceyk 
W  r»  1^55  spalił,  które  znowu  Fryderyk  biskup  krakowski  wskrzesić 
usiłował.  Lecz  zniszczone  miasto,  spustoszona  okolica,  zatracony  piee- 
my^^  nie  samych  przywilejów,  ale  dopomożenia  potrzebowidy. 

Czemu  zaś  pośród  tych  smutnych  i  licznych  klęsk  późniejsze  ko- 
palnie w  Olkuszu,  za  panowania  Kazimierza  wielkiego  odkryte,  a  pczyr 
wiląjem  Elżt>iety  Łokietko wój  urządjcone,  aż  do  XVnL  wieku  kwitnęły, 
przypisać  należy  szczęśliwćj  pieczy  rządu  krajowego,  czego  liozne  do? 
wody  w  zabytkach  zbutwiałych  archiwum  miasta  tego  do  dsdś  dnia 
widzieć  można.  W  aktach  bene/iciorum  mmaątariorum  kapituły  kfd^ow* 
skiej,  autentyczny  reskrypt  Jana  Muszałki  biskupa  krakowskiego, 
W  t*  1298  wydany,  brzmi  w  te  słowa  :  «  Jan  nazwany  Mui^i^a, 


n  biafcup  krakowskie  aswaływsasy  na  obsternoić  i  ladnośd  miasta  swego 
»  Sławkowa^  które  pried  Urn  dla  obfitych  i  nieustannych  kopałnt 
j»  ołowiu,  tak  było  sławne,  2e  w  dwóch  stołecznych  miastach,  Krako- 
9  wie  i  Wrocławiu,  bramy  przedniejsze  od  niego  nacwiska  swe  brały, 
»  zwałąj§c  nadto,  ie  w  mieście  tćmliczha  nędznych  i  potrzebnych  ludai, 
»  szczególnićj  z  rzemieślników,  i  górników  kruszców  ;dotona,  jest  ^saw* 
»  ezna  bardzo,  i  pewnego,  siedliska  i  mies^nia  nie  mająca,  litośoii 
i>  nad  stanem  ich  poruszony,  ustanawiam  szpital  przy  mieście,  pne4 
9  które  do  Bytomia  się  jedzie,  i  farny  kościół  świętego  Jana  ChncicieMi 
»  z  klasztorem  braci  Jałmułników  świętego  Duoha,  de  Sau,  podwójmy 
»  kizyt  bi^y  noszących,  funduję,  i  wspomnionemu  kościołowi  świę^ 
» tego  Jana  połowę  miasta  Sławkowa,  z  przedmieściami  onegot  cĄ 
»  kościoła  świętego  Jana  oderwanemi^  na  parafia  i  prawo  grzebania 
»  przeznaczam.  Na  uposażenie  zaś  rzeczonego,  kościoła  i  liłasztoru^Jal^ 
p  musików  w  dawniąjszem  jego  założeniu,  pewne  dobra  i  dochody 
»  ze  stołu  biskupstwa  krakowskiego,  r.  1298  16  lipca,  diyę,  zapisuję  i 
»  przeznaczam.  A  chociażby  rzeczony  klasztor  sławkowski,  z  miastem 
9  i  przedmieściami  onego,  opuszczonym  być  miał,  choeia^y  do  miasta 
»  królewskiego  Olkusza  przeniesionym  został,  my  jednak  założenie  i 
o  usposobienie  onego  wraz  z  dobrami  iiapisać  tu  chcieliśmy,  etc.  »  Za 
Kazimierza  Wielkiego  już  Olkusz  znacznóm  był  mieiscem.  ])f  oharcbi 
ten  założył  w  nim  dwa  kościoły  :  farny  i  Augustynów.  Wspomina 
Btiechowita,  że  za  Kazimierza  Jagielońcayka,  w  r.  l/i57,  gdy  król  ten 
zajęty  był  wQJn§  z  Krzyżakami,  Gerrik  Storz  Olbracht  Morawc^k  ciyli 
Sdązak,  i  Jan  Świeborowski  Polak,  splądrowali  Olkusz  i  Sławków,  i 
pśmdziesiąt  koni,  któremi  wody  z  kopalni  górnics^ch  wyciągano,  za-^ 
brali,  i  miasto  ^wków  spalili.  (Miechowita,  str,  316,  r.  1521.) 

Słowa  te  jasno  dowodzą,  że  wśród  XV  wieku,  kopalnie  olkuskie 
były  czynnemi,  były  kwitnącemi  i  głębokiemi,  kiedy  ośmdsiesiąt  koni 
potrzebowano  do  wyciągania  wpdy.  Dowodzi  także  tę  smutną  prawdę, 
że  kraj  od  pogranicza  nie  był  strzeżony,  gdy  gp  kupy  łotrów  samowoU 
nie,  kiedy  chcieli,  napadali  i  rabowali. 

Późniój  olkuskie  kopalnie,  jak  świadczą  sama  zamożność  i  bogac- 
twa górników,  do  wyższego  wzbiły  się  stanu.  Chciałem  ptaąjnaó  akia 
miasta,  ale  znaladem  je  jeszcze  w  wielkim  nieładzie<r  Wnoszę  jednak, 
te  gdyby  je  aregestrowano,  porządnie  ułożono,  gdyby  kto  umiejący, 
dawnych  wieków  czytać  cbaiaktery,  obciął  je  przairiei^  waladybf 
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8if  melkie  iwiath  w^lędem  ilości  kruszców^  które  z  szyb  tych  doby* 
waBO^  i  względem  tych  gór  klóre  najobfitszemi  były. 

Opaliński,  w  obronie  swojej  przeciw  Barklawiuszowi,  wyraźnie  się 
względem  ilości  srebra  w  Olkuszu  tłumaczy.  Mówi  on  że  6,000  mark 
czystego  srebra  wydobywają  na  rok;  ołowiu  zaś  50,000  cetnarów,  co 
dodaje  Opalitiski,  mam  z  samychte  regestrów  miejscowych.  Najdaw- 
niejsze akta,  które  mf  podano,  były  z  ł&iO  r.;  lecz  te  tylko  bardnćj 
B^wemi  zdajf  się.  W  księdze  pod  r.  iMk  znalazłem,  łe  w  Iroku  tym 
odmierzono  kruszcu  rosztów  20d,  meców  9,  korzec  1.  Summa  dziennój 
ekspensy  :  22  fl.,  28  gr.;  a  te  doty  naówczas  wart  był  około  8  dńsiej- 
szych,  ie  czasy  nierównie  były  tańsze,  wnosić  naleiy,  ie  mnóstwo 
robotników  pracowito  w  kopalniach  tutejszych.  Podług  księg  olku- 
skich zdaje  się,  iż  najważniejsze  szyby  były  pilecka  i  ponikowska. 
Kopalnie  te  nigdy  nie  należały  do  króla,  lecz  do  mieszczan  olkuskich^ 
którzy  królom  płacili  dziesięciny,  to  jest  :  dziesiąty  cetnar  ołowiu,  i 
dziesi^tf  grzywnę^  srebra.  Gwarkowie  {tak  nazjn^ano  właścicielów  ko- 
palni) wybili  byli  porz^n(i  stolnic  któr^  woda  ściekiAa  aż  do  miejsca 
zwanego  Bolesław;  koszt  utrzymania  jćj  znaczny,  dzielili  zapewne  po- 
między siebie.  Tym  przemysłem,  t^  pracfi  wzrośli  w  bogactwo;  oczy 
i  zawiść  szlachty  ściągać  na  siebie  zaczęli.  Było  to  w  wiekach,  gdzie  stan 
miejski  miid  swe  prawa,  nńsl  siln^  opiekę  królów,  gwałty  i  wydarcia 
miejsca  jeszcze  niemiały :  użyto  więc  sposołnSw  które  z  jednćj  strony 
cliciwości,  z  drugićj  mBości  własnćj  dogadzały.  Zaczęli  pierwsi 
panowie  pojmować  w  małżeństwa  córki  jedynaczki  najbogatszych 
gwarków,  a  z  niemi  w  posagach  i  dziedzictwach  brać  szyby  i  góry  całe. 
Lecz  biorąc  korzyści  nie  chcieli  brać  ciężarów,  ani  wydatków  na  utrzy- 
manie wyżój  wymienionych  stolni  które  od  szyb  odprowadzały  wodę, 
a  to  pód  pozorem  że  szlachcic  podatków  żadnych  wypłacać  nie  powi- 
nien. Pozostali  właściciele  mieszczanie  nie  mogli  sami  ciężarów  tak 
wielkich  zastąpić;  zaczęły  więc  stolnic  te  coraz  bardzićj  upadać,  at 
w  poos|tkach  panowania  króla  MUchała,  niezmierne  deszcze  i  powo- 
dzie zalfi^  i  zniszczyły  je  na  zawsze.  Odt^d  po  wierzchu  tylko  kopano. 

W  r.  1779  utworzyło  się  było  towarzystwo  dla  wydobywania  krusz- 
ców na  nowo;  lecz  towarzystwo  to  nie  było  dosyć  zamożnćm,  by  za- 
lane szyby  uwolnić  z  wody,  i  zapuścić  się  w  głębi  ziemi.  Pracowano 
tylko  po  wierzchu;  znajduję  w  regestrach,  że  w  roku  jednym  óddae- 
lono  od  otowid  8$  grzywien  żywego  srebra. 


Cl 

Te  hftf  ostatnie  mBówania  \v2glede111  tych,  nieAalrtwem  nuaim, 
zatraconych  skarbów.  W  czasach  ostatnich,  polski  miesEozantn  jeden- 
kopifc  studnię  na  podwórku  swojóm,  napadł  na  bogata  tjlę  (^owiu; 
pnyszli  Prusacy,  i  bez  iadnćj  właścicielowi  nagrody,  przez  cały  tam 
czas  poliytu  swego,  dów  wywozili.  W  r.  1795,  ^Olkusz  zajęty  zostd 
przez  Austryaków;  ci  dawszy  wdowie  właściciela  szyby  tć)  SOO  fl.  w  ban- 
lu)cetlach,  zaczęli  jf  wydobywać  głębio},  zaczęli  nawet  osuszać  dawn^ 
stolnic,  lecz  nie  zbudowawszy  machiny  ognistćj,  i  praca  i  wydatek  daie- 
mnemi  «ę  stały. 

Dziś  dojeidłaj^c  do  Olkusza^  spotyka  wędrownik  na  cdej  okolicy 
jego  nędzne  chłopięta  z  koszykami  i  rydelkami  w  ręku,  którzy  grz^i^c 
w  [Hasku  szukają  okruszyn  ołowiu,  i  te  żydom  ftint  po  ft  gr»  miedziane 
dla  gamcttrzy  na  polewę  garnków  przedaj^.  Ten  jest  jedyny  przemyśl 
pozostały  z  tych  wielkich  prac,  z  tych  dzielnych  przedsięwzięć,  które 
miasto  to  d>ogacały,  uświetniały  rz^y  Piastów  i  Jagiełłów.  Sam  po- 
tar  miasta,  maluje  całkowity  smutny  upadek  onego.  Popękane  i  wy- 
szczerbione otaczające  je  mury  i  baszty,  spustoszony  ratiisz;  leif 
w  zwaliskach  lub  sterczft  w  ruinach  zamolnych  niegdyś  mieszkańców 
domy.  Chciałem  widzieć  burmistrza,  ten  pojediał  po  krokwie;  chcudem 
widzieć  pisarz,  ten  pracował  w  polu.  Jeden  tylko  kościół  famy,  za^ 
chował  w  grobowcach  swoich  dawnćj  pomyślności  pamiątki.  Tym  to 
przybytkom  Boga  winniśmy  jedynie  świadectwo  czasów  zesdych;  nie- 
xz$d,  obcy  nieprzyjacide  wytępiali  iyjęcych,  niszczyli  ich  gmachy  i 
majątki,  rzadko  atoli  targnęli  się  na  pańskie  świątynie  i  mieszkania  joh 
zmarłych.  Kościół  ten  za  Kazimierza  Wielkiego  w  iSSS  r.  doudowany, 
zawiera  w  sobie  wiele  nadgiobków  możnych  niegdyś  Olkusza  mie- 
szańców, Hythni,  Lorkowica,  Homenda  Gwardziejskiego,  Bemeka. 
Nadgiobek  Bartłopiieja  Hythni,  bogato  i  z  najlepszym  wyrżnięty  jest 
gustem^  świadczy  że  z  obcćj  przybyły  ziemi,  Polriię  za  ojczyznę  przy«- 
brał,  że  był  biegły  nietylko  w  górnictwie  ale  i  wszelkiego  rodzaju 
umiejętnościach  i  wyzwolonych  sztukach.  Berb  jego  wyłożony  jest 
a  pięknćj  mozaiki  florenckićj.  Święty  Jan-Kanty  był  miejsca  tego 
proboszczem,  i  dotęd  mdać  miesdKanie  jego.  Kościół  Augustyanów, 
również  przez  Kazimierza  Wielkiego  zbudowany,  dwóch  tylko  ma 
księży,  jest  już  zamknięty  i  księganiia  jego  zapieczętowana* 

KaziszewiCB,  przed  dwudaestokilku  laty  wieś  mało  co  znana,  lud»-* 
kościf ,  staraniem  i  nakładem  kiężńćj  z  Czartoryskich  Lubomtnkii} 
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li.  W^  K»  Mk  %\ę  dzłfti^  wMoe  uftyMcnAm  i  pnyiMinśm  okiej- 
9cęm.  Odkryto  w  nińj  wody  aiareaane  dięstki  fcełan  mające,  aa  nier 
2byt  mocne,  nie  jednOBiu  z  »trapiofiych  choroba  pómooiiemi  ui^ 
«tały.  Wystowione  taiienki  i  mlosskania  dte  przyjeżdżajfoych  do  wód, 
jnis^  s  pięknemi  pokojami  i  salami  dla  iob  labawyi  MiosAanio  to 
.OsdobipBa  jest  dawn^ini  portretami  Tęczyiiskich,  Lubominkieh  i  io^ 
Dych.  Międsy  nićmi  nąjpiękniejsie  portrety  króla  Jfana  na  koniu,  Ko» 
.nldopolskiego,  Ghodkiewiciai  GzariiieckiegD>  portret  młodego  TęcayA-i 
skiego,  ostatniego  z  rodu  tego,  w  srebrnćj  lamowśj  pobki^  siamfl^ 
follsiytćj  tobołami,  w  sobolowym  kołpaku  i  piórem  $  portret  ten  jest 
dlfwiiie  piękny.  Portret  s  Tf ciyiiskieh  kiięlnAj  OstrogsU^  kasztelanom 
w4i  łurakowski^j,  dla  dawneśoi  i  ubioru  swego  tutanowienie  wabudsa. 
Pani  te  ma  spódnicę  ■  lamy  dol^,  na  którój  wyhaftowalie  jest  mi- 
dtemie  polowanie  Moskałów  i  niediwiedsiami. 

Nadto  Kraeasowice  lałudnione  s^  mnóstwem  najulytecmieisiycli 
csemleilników-  Jest  międiy  nimi  katnieniars  Polak,  udeń  artysty  w  tój 
aatttce  Włocha  Oałla.  Warsitai  i  sUad  jego  ciekawe  sf  do  widzenia. 
Ma  on  wolny  pnystęp  do  wsiystkich  gór  marmurowych,  tak  licmyoh 
w  hrabstwie  tęcayiiskito.  Próci  marmuru  białego  i  porfiru,  które  nie 
8|  doidtonate,  wsaystkie  inne  kolorowe  s^  baidso  piękne.  Skład  kamie* 
niarsa  tego  zawiera  łMurdao  wiele  kolumn,  urn,  wazonów,  grobowców^ 
kMiinów,  i  t.  d.,  gładkiej  roboty  i  pięknych  Iszlałtów*  Wybiera  on 
dotfd  marmury  te  w  Tęczynie  i  Czernie  na  samój  tylko  powierzchnia  i 
ihk  tego  w  niewielkich  sztukach  jak  na  trzy  stopy ;  lecz  poszedłszy 
głęUśj,  i  marmury  i  p<^r  doskonalsze  i  w  większych  okazywałyby  się 
glaaach;  anriariby  się  nawet  marmur  lriaty« 

.  KrfesK)wioe  lełf  w  najprzyienniejszóm  półcieniu.  Ztęd,  na  wynkn 
dych  i -lasami  okrytych  górach,  odkrywa  oko  klasztor  Karmelitów  bo^ 
sych  w  Gaemi  i  powaŁne  zamku  tęczyiiskiego  ruiny.  W  miejscu  prza*» 
znacaonćm  do  kępiel ,  gęsto  zasadzone  drzewa  użyczaję  jut  i  cienia  1 
diłodu.  Wijęcy  się  środkiem  na  kamykach  strug  czysto]  wody,  mm* 
eaeniem  i  iwiełoidę  swoje  prze(Aodzęcych  przyjemnie  rozrywa* 
W  wielkich  updach  wiród  lata  miejsce  to  i  dla  dmrych  i  dla  idRH 
wyck  najmilsaóm  byłoby  schronieniem. 

Będęcemu  w  Krzesaowicach  widzieć  nalely  T^cstn,  Tpcsynek  I 
Gwmę.  O  milę  stęd,  na  wyntodój  górae*,  stoję  opusmone  Jui  a  waiy- 
ittUn  miny  opomąego  Tęczy]|dd<rih  zamku.  Ruiny  te  tak  jut  a|  po« 


psute ;  it  z  eięftkością  toiportądtamę  dawnego  gn^adm  roąHWftó 
inoiDa.  Ogromny  ich  obwód  i  wysokość ,  świadczy  dot^d  moinośó  i 
bogactwa  dawnego  Tęczyiiskich  rodu. 

8arnicki  mówi  o  nich :  <c  Dom  ten  wydał  męjbów  wyniosłego  i  kró« 
lewskiego  uroydu  i  to  ma  w  sobie  szczególniejszego^  źe  od  dwóobtet 
lat  nigdy  godność  senatorska  nie  wychodziła  z  niego.  Za  czasów  Lu^ 
dwika  króla,  Toporczykowie  czyli  Tęczyńscy  trzysta  chórowi  stawili 
do  boju.  Niektórzy  początek  jego  od  Bolesława  Krzywoustego  wywo<» 
dzą,  inni  od  Mieczysława^  inni  nakoniec  twierdza,  2e  jednego  z  dwtt* 
nastu  wojewodów  sięga. » 

Dziś  gmach  tęczyński ,  co  przez  tyle  wieków  mieścił  w  sobie  ten  ród 
tak  starożytny 9  tak  mocny » tak  bogaty,  w  którym  przebywało  tyle  ty^ 
j^ych  ludzi,  gdide  brzmiał  gwar  żywej  i.dziarskićj  młodzieży,  ud#nwt 
szczęk  godzącej  na  ostre  broni,  gdzie  rozlegała  się  wesołość  godów  i 
biesiad,  dziś  gmach  ten  jest  opuszczanym,  głuchym  i  martwym*  Nikt 
w  nim  nie  cieszy  się  rozciągłym  i  najpiękniejszym  widokiem,  temi 
w  mgle  niebieskiej  gubi^cemi  się  w  horyzoncie  Tatrami,  które  jak  nie* 
przerwanym  łańcuchem  obwiodły  z  tej  strony  granicę  Polaków.  Dziś 
wszędzie  głucha  cisza;  siedzący  tyiko  na  głazie  pasterz  spogl^awza^ 
dumaniu  na  pasz^ce  się  wiród  zwalisk  trzody.  Blizko  Tęgztnsa.  znaj^ 
duj§  się  od  dwudziestu  kilku  lat  odkryte  węgielne  kopalnie,  częścią  do 
księżnąj  Imci  Lubomirskiej,  częścią  należące  do  innych.  Węgiel  ten 
nie  jest  Iśkni^cy,  nie  jest  najlepszego  gatpoku,- lecz  przez  zakaz  o4 
austryackiego  rządu  wywożenia  drzewa  z  puszczy  niepołomickićj « 
węgle  z  tej  kopalni,  a  nie  równie  więcej  z  kopalni  narodowych  w  Ja- 
worznie, opatrują  opałem  Kraków,  Wieliczkę  i  mne  miejsca  pobliższe. 

Byłem  przy  wybieraniu  szyby  jednej :  węgle  leżą  tam  warstwami, 
warstwa  iłowatćj  ziemi  i  warstwa  węgli.  Dobywający  je  górnicy  o 
kilkad^esiąt  łokci  głębokości,  biorą  po  1  fl.  na  dĄ^i  skromna  zaiste 
zapłata  za  tę  ciężką  podziemną  pracę.  Przyzwyczajenie,  potrzeba^  cxym 
nią  tę  pracę  znośną  a  może  i  przyjemną. 

Widziałem  jak  jeden  z  górników,  zrobiwszy  w  głębi  kopalni  petUcf 
z  kosza  wiszącego  u  powrozu,  zaczepiwszy  za  nią  nogę^ręką  trzymąiąc 
się  za  powróz,  z  najweselszą  miną  i  z  lulką  w  gębie  wywindował  $if 
w  powietrze. 

Z  drugiej  strony  Krzeszowic  na  wyniosłej  górze  stoi  klasztor  f^ar^ 
melitów^  dzi^  tylko  z  pięciu  księży  łożony.  FHndąoyą  ot^o  4  FirLar 


jów  Tęczyńfikiźj.  Saswajcarya  piękniejszym  szczycić  się  nie  moie  pol( 
ieniera.  Otaczają  z  jednćj  strony  klasztor  ten  niezmierne  sksly^  okryte 
modrzewiowym 9  bukowym  i  jodłowym  lasem;  w  przepaściach  biegnę, 
z  łoskotem  po  kamieniach  strugi;  nad  ią  przepaścią  rzucony  śmiało 
most  łączy  jedną  ski^ę  ztą^  naktórśj  klasztor.  Z  drugiój  strony  rozwija 
się  kraj  otwarty  wynoszący  się  stopniami  w  nieznaczne  piętra;  na  nich 
przewijają  się  pasma  iniw.  Rozmaitość  farb  ich,  wesołe  zielone  smugi, 
wioski  otoczone  kasztanami ,  mile  zachwycają  oczy  pat^cych.  Góry 
fatry  w  niezmiernćj  odległości  zamykają  ten  pyszny  obraz. 

Kościół  w  CzEaNiE  jest  pięknćj  struktury,  ołtarze  i  wszystkie  ozdoby 
X  pięknego  czarnego  marmuru.  Miejsce  to  jest  jedno  z  najobfitszych 
w  marmury  i  porfir.  Wyrabia  je  kamieniarz  Włoch ,  nazwiskiem  Gall. 
Smutno  było  słyszeć  jęk  siekier,  pod  któremi  najpiękniejsza  miejsca 
tego  ozdoba  odwieczne  buki  i  modrzewia  waliły  się  z  łoskotem.  Wyci- 
nano je  by  zapłacić  podatki  należące  się  od  klasztoru  tego,  IMPani  Sko- 
tnicka znana  z  grzeczności,  wdzięków  i  talentów  swych  raczyła  być 
przewodnikiem  moim  do  tych  wszystkich  okolic. 

"^  Po  drodze  z  Krzeszowic  do  Krakowa,  oglądtiem  Niegołoszyce,  wieś 
Imci  kiędza  referendarza  Sołtyka.  Piękność  położenia  ozdobiła  sztuka* 
Dom  czysty,  porządny,  najpiękniejszemi  ozdobiony  kopersztychami. 
Większą  nad  wszystkie  miejsca  tego  i  właściciela  zaletą  jest  ta,  te  wło* 

f  ścianie  jego  dobrze  mieszkają,  dobrze  się  mają  i  są  szczęśliwi.  Muzeum 
tegoż  Imci  księdza  referendarza  w  Krakowie,  bogate  we  wszystkie  ro- 
dzaje ciekawością  jest  godne  widzenia. 

KRAKÓW. 

Kraj,  którym  się  zbliża  do  Krakowa  od  bramy  sławkowskićj,  jest 
piaszczysty  i  mnićj  żyzny.  Zapomina  o  tćm  podróżny,  gdy  wjechawszy 
za  wzgórek  odkryje  starożytną  królestwa  polskiego  stolicę.  Na  widok 
ten  tysiączne  rzewne  uczucia  budzą  się  w  sercu  Polaka.  Wtym  to  gró- 
drie,  wszystkie  nasze  wielkie  wspomnienia  dawności,  wielkości,  świe- 
tnych tryumfów,  a  nawet  i  klęsk  smutnych;  te  starożytne  mury,  te 
baszty  z  strzałami  wież  wybiegających  w  lazur  powietrza,  ten  zamek 
na  Wawelu,  pyszne  niegdyś  mieszkanie  Piastów  i  Jagiełłów,  dziś  tylko 
popioły  ich  kryjący,  ta  wieża  Panny  Maryi  z  zawieszonemi  w  około,  iż 
tak  rzekę>  na  powietrzu  małemi  gotyeUemi  wieżyczkami^  tysiąc  innych 


staroiytności^  pamiętnych  (gachów,  cofąjęc  pamięć  nasz|  w  świetne 
wieki^  tćm  boleśniejsza  czynie  chwilę  przytomn^^  i  by  jc  osłodzić  wzy- 
wąj^  szczęśliwszo]  przy sdości, nadziei. 

Taki^  napełniony  wzruszeniem^  przybyłem  do  Krakowa^  wieczo- 
rem d.  ii  lipca- w  dzień^  gdzie  miasto  oł>chodz^ce  przybycie  JW.  wo- 
jewody Potockiego^  prezesa  rady  stanu  i  ministrów-  dawało  dla  niego 
wieczór  w  Sukiennicach  rzęsisto  oświeconych.  Jest  to  gmach  ogromny 
i  wspani^;  kilka  tysięcy  ludzi  wygodnie  w  nim  mieścić  się  i  chodzić 
moie.  Jakkolwiek  będź  dobrane  liczne  towarystwo-  blask  gorejących 
świateł,  cała  miejsca  tego  wspanti^ość  uderzały  mnie;  nic  jednak  nie- 
wzruszało  ł>ardziej  jak  myśl,  że  ogromna  ta  budowa  wyniesiona  była 
ręk^i  największego  z  królów  naszych,  Kazimierza  Wielkiego.  Sala  ta 
ma  i93  kroków  długości,  20  szerokości,  36  stóp  wysokości,  32  skle* 
pów  po  i6  na  każdćj  stronie.  Jaka  zamożność,  jdd  handel,  jakie  rę- 
kodzieła musiały  być  naówczas  w  mieście  Krakowie  i  w  całćm  pań- 
stwie, gdy  cała  budowa  dożona  z  sklepów,  samemi  sukiennikami  była 
napełniona.  Nazajutrz,  gdy  gmach  ten  do  zwyczajnego  powrócił  stanu, 
co  za  smutne  zadziwienie  \  Nie  znalazłem  w  nim  jak  kilka  sklepów  su- 
kiennych, innych  ubogich,  i  tam  gdzie  przed  pięciu  wiekami  był  gwar 
handlującej  ciżby,  dziś  milczenie  i  posępność,  ubóstwo  i  cichość  (i). 

Nazajutrz  poszedłem  na  górę  Wawel  do  kościoła  świętego  Wacława 
na  zamku  :  ileż  miejsce  to  ważnem  jest  dla  wspomnień  Polaka !  Mijam 
bajecznego  założyciela  Krakusa,  w  jaskiniach  tej  skały  zabitego  przezeń 
smoka.  Pewniejsze ,  świetniejsze  zajmowały  mnie  pamiątki  :  pobyt 
w  tych  gmachach  tylu  królów  i  książąt  z  pokolenia  Piastów  i  Jagieł- 
łów, otK)k  opuszczenia  i  ciszy  dzisiejszćj,  niegdyś  w  miejscach  tych 
wspaniałość,  ruch  i  radosne  odgłosy.  Tu  przywiedziona  córka  Gedy«* 
mina  z  książąt  litewskich ,  za  żonę  Kazimierzowi  Wielkiemu,  dziwiła 
się  przepychowi  polskiemu.  Tu  Kazimierz  Wielki  wjeżdżał  w  tryumfie 
podbiwszy  Ruś  Czerwoną,  wiodąc  z  soI>ą  niezmierne  skarby.  Tu  Ja- 
giełło, Ziemowit  książę  siedmiogrodzki,  Wilhelm  rakuski,  miotam 
nadzieją,  bojainią,  miłością,  stawili  się  przed  piękną  Jadwigą.  Tu 
mieszkał  Kazimierz  Jagielońezyk  z  siedmią  synami  i  tyląi  córkami. 

(i)  Jak  Hunotoym  bjl  Kraków  za  żyda  i  po  toilerci  Kadmłena  Wielkiego,  dosyć  Jest 
priytociyć  w|]ęte  przei  Naruszewicza  z  Aoooyma,  opisanie  olMsIiodu  pogrzebowego  króli 


ki  PODBÓŻ  W  KBAKOrWSnUl.  —  R.  1811. 

Ztfd  Zygmunt  Stary  Wychodził  na  przywitanie  Tarnowskiego^  gdy  ten 
po  obertyiłSkióm  ifiwycięztwie  wraccA  w  tryumfie  wiod^  z  sob^  tysi^oe 
więźniów^  dzis^a^  chorągwie  zatracone  niegdyś  przea  Jana  Olbrachta 
na  Bukowinie.  Tu  Zygmunt-August  na  tonie  pokoju  poddawał  się  po- 
wabom nalik^  sztuk  wyzwolonych^  rozmowom  Myszkowskiego^  Tom>* 
ekiego  i  innych.  Tu  później  C^miecki  z  garstkf  ludń  wytrzymywał 
dzielnie  szturmy  licznych  wojsk  szwedzkich.  Tu^  za  naszAj  już  pamięcią 
twi^zkowi  barscy  wsławili  się  odważna  obrona  izuchwałćm  dobyciem. 
Ten  zamek,  szanowny  wiekami^  wojnę  i  pokojem,  smutnój  za  zesdycfa 
re^dów  doczekid  się  zmiany.  Mieszkanie  tylu  królów  stało  się  mieszka- 
niem obcego  icdnierstwa,  szpitalem  dla  cierpiących;  przemieniono  całe 
Wewnętrzne  rozporządzenie,  zaginęły  wszystkie  pamiątki.  Prze4  dwtH 
driesttt  jeszcze  laty,  pokazywano  pokoje  królów,  królowych,  króle- 
wien.  Tu  mieszkidi  Jagiełło,  tu- się  Kazimierz  Jagielończyk  urodśł;  tu 
śtria  królowa  Anna.  Zatarte  tylu  pamiątek  ilady,  napełnione  gmachy 
te  iołnierstwem ;  zawsze  w  nich  przebywa  stła ,  lecą  znikła  majestatu 
powaga.  Patrząc  na  ten  zamek  tak  niegdyś  świetny,  dziś  ogdocony  le 
wszystkich  swych  ozdób,  prowadząc  z  góry  okiem  po  tój  nieludnój 
dzisiaj  i  ubogiój  stolicy  nasasój,  przysriy  mi  na  myśl  rymy,  któiemi 
Owidjusa  zniszczoną  Troję  maluje : 

I<hme  liumiUś,  uoituni  modo  Trola  rulnas, 
Kt  pi^  dlYltttft  tiimulof  otlaiidlt  atonmi. 

Znajdują  śię  dzisiaj  w  ręku  JW.  radżcy  stanu  Badeniego  rachunki 
zamku  krakowskiego,  Seweryna  Bonara,  kasztelana  wojnickiego,  wiel- 
korządcy i  burgrabiego  krakowskiego,  czysto  i  dokładnie  po  łacinie 
napisane,  z  podpisem  jego  i  pieczęciami  ziU;howanemi  jak  najlepiej. 
Rachunki  te  są  z  roku  1558.  Że  wszystko  z  owych  szczęśliwych  cza- 
sów, żywo  Polaka  obchodzi  :  kładę  tutaj  summaryusz  dochjdów  i 
wydatków  wielkorządzców  krakowskich.  Liczono  naówczas  na  marki, 
grosze  i  denary;  podług  Kromera,  marka  więcój  czerwonych  riotych 
trzech  warta  była  (ł). 

Smmanfu$»  U)$z$Uaeh  dachfidów  z  uH0lkof%ą<hy>  krokowtkiek  w  n>ku  SWI. 

I  s 

Dochody  t  miasta  Krakowa mark.       ID&     gr.      10      d,     6 

—  KaiiBlcraa.  *  .  - —  nt  f  y  ,» 

(1)  ówcieaoa  grzywna  wynoał  AS  gn,  den*  18 ;  al«  a  t«  J^J  wartoki^  nie  zgadnOi  ^ 
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Summaryusz  wszelkich  tuydatków  w  wielkorządach  krakowskich  w  roku  1558. 
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wi^  summy  tutaj  podane.  Nie,  motemy  ich  sprostować^  bo  nie  wiemy,  ciyli  cyfry  1 
Chunków  wielkorządcy  wiernie  byty  odpisane.  (Pr^yp.  Wy<L) 
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Sąmma  waiystldcli  wydatków  pa  potneby.WieikOA 

n»d6w ^  1,J10  -  13  —  a 

Samiiia  plaolfdsy  wilętych  ze  akarlw  JKM.  na  Ihih 

dowf  aamka  i  inne  potrzeby.  •  • miriL  9,7$i  gr.      IS  d.  » 

» 

1VVflatilct  na  frtidoioy  ffamlkotce  t  inn$  potrze-  w  r.  1558» 

2a  nitrum, ••••••••  mark* 

2a  tobteple prochu • •  •  ••  -^ 

Na  ckeSUów. , — 

Na  mularzy. «— 

Na  ślusarzy. •.••••  — * 

Na  kamienie  1  sprowadzenie  onyeh •  •  ».  •  — 

|<a  wapno. ••.•*••»  ^- 

Za  woienie  piasku.  .  .^ •••••  -« 

Za  dadiówkę  1  zwiezienie*  ..••..•• -^ 

Na  ftindamenta.  ••* ••«•••  — - 

Na  aiklarsów.!, •  •  — 

Na  r^ne  tak  w  zamku  JakotM  kiólow^  Jmd  i  kró- 

lewien  potrzeby.  ..« •.•••.•  -^ 

Summa  tamkowycli  i  Innydi  wydatków —       8,000      -^     10     -^     8 

Zamknięcie  rachfunk&w  roku  terainięj$M$go  IW*   ' 

Summa  pieniędzy  Uk  z  prsydliodów  wielkorz^dOw 

Jakętei  wziętych  ze  skarbu  JICIL  i  cel  na  po-> 

trzeby  zamkowe  i  Inne,  czyni •     mark.    0,000     fr«     Ud.     O 

Summa  wydatliOw  na  potrzeby  wielkonadOw,  po-  ; 

truby  zamkowe  1  inne,  czyni •  •      —        5,07»     >.*     ąą     «^     7 

Pokasi^e  śę  więoój  wycbodu  Jak  przychodu.  •  •  •      —  277     —       0     —     1 

Kaidy  z  tych  ogólnych  wymienionych  wydatków  ma  szczegóły,  dzi- 
wnie ciekitwe  mahij^ce  czasy  i  obyczaje.  Składają  one  wielka  in-folio 
księgę;  wszędzie  widać  porządek  i  ścisła  sprawiedliwość.  Potracono 
w  czynszu  dzieriawcy  jednemu,  za  to  że  królewnę  jeidż^  na  spacer 
przez  ł^ę  jego,  mogły  jej  uszkodzić.  W  rachunkach  tych  ani  jedńćj 
rdiwizycyi  nie  zdarto  mi  się  napo&ać. 
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Niedaleko  zamku  jest  sławna  kamieoica  w  kt4łrćj  królowie  pocwalali 
miesduić  czasem  starostom.  Ten  to  dom  stał  się,  za  Zygmunta  DI, 
powodem  wojny  domowej,  gdy  król  potrzełmj^  go  na  mieszkanie  dla 
zagranicznych  posłów,  Zebrzydowskiemu  ustąpić  zeń  kazid.  Odpowie-  • 
dział  zuchwały  ten  człowiek :  «  Ja  pójdę  precz  z  domu,  lecz  król  z  kró- 
lestwa precz  pójdzie,  d  Dla  urażonej  jednego  cdowieka  dumy,  zaru- 
mieniło się  krwi§  bratnią  królestwo. 

Uszedł  jeszcze  przed  podobnćm  zamku  samego  zatraceniem  kościot 
świętego  Wacława,  najszanowniejsza,  najpiękniejsza  w  królestwie  pol- 
skiem  pamiątka.  Po  przyjęciu  wiary  eluześciaiiskiej,  sidoiył  go  liieczy- 
sław  w  r.  966,  rozprzestrzenił  Bolesław  Krzywousty,  naostatd^,  gdy 
w  r.  1320  ogniem  spłonął,  Nankicz  biskup  krakowski  z  domu  Oksza, 
wybudował  ten  kościół  kształtem  takim ,  jakim  go  daś  widziemy.  Zy- 
gmunt I  przydał  do  niego  kaplicę  <j^a  rodu  swojego.  Biskupi  Maciejowski, 
Tylicki,  Szyszkowski,  Gamrat,  Gembicki  i  inni  powiększyli  go  i  ozdobili. 
Nie  będę  się  zastanawia  nad  szczególnćm  opisaniem  pamiątek  i  skar- 
bów  które  zawiera.  W  nim,  prócz  ostatniego  Stanisława  Augusta,  wszy- 
scy królowie  koronowali  się;  w  nim  grzebano  ich  zwłoki;  w  nim 
przechowywano  korony,  berła  i  wszystkie  znamiona  dostojności  kró- 
lewskiej ;  w  tymże  gmachu,  gdzie  panujący  odbierali  znaki  niywyiszó] 
udzielonćj  cdowiekowi  władzy,  w  tymże  pod  nogami  ich  otwarty 
grób,  przypominał  im  znikomość  i  koniec  wszystkiego.  Wspaniałość 
kościdta,  ozdoba  ołtarzy,  skarb  kościelny,  grobowce  królów  i  bohate- 
rów, odpowiadają  wielkości  przeznaczenia.  Świątynia  z  skarbów  swoich 
wiele  bogactw  straciła;  uwięziono  potajemnie  korony,  zabrano  srebra, 
święte  narzędzia.  Trumna  nawet  grobowa  świętego  Stanisława,  z  wy* 
bomom  rznięciem,  zaledwie  przez  zeszły  rząd  stopioną  nie  została; 
okupiono  ją  jednak,  lecz  cecha  wyryta  chciwości  na  zawsze  zostanie. 
Ze  wszystkich  utraconych  świątyni  tej  ozdób,  najsmutniejszą  jest  stratą 
tłum  chorągwi  na  licznych  nieprzyjaciołach  naszych  zdobytych,  a  nie- 
gdyś u  stropu  kościcria  tego  zawieszonych.  Bielski  powiada,  ie  widzid 
jeszcze  150  chorągwi  na  Krzyżakach  pod  Grunwaldem  wziętych  :  tleft 
ich  było  na  Turkach,  Szwedach,  Moskalach,  Włochach,  Kn^fżakach  i 
innych  zabranych.  Smutna  dla  zdobywców  nauka.  Zamierzała  sobie 
nieśmiertelność,  a  kilka  wieków  rozprasza  ich  łupy,  zagładzą  pamięć, 
i  ledwie  kto  wie  że  były. 
Kaplica  jagieloóska  pięknej  jest  struktury.  Insi  królowie  spoczy¥rą|ą 
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W  osobnych  miejscach.  Nagrobki  jak  tu^  tak  i  w  Innych  kościołach, 
ifeadko  kiedy  wiek  Xiy  pnechodz^.  Starowolski  jednak  w  księdze 
Momanenta  Samiatorum  mieści,  w  kościele  świętego  Franciszka,  dawn^ 
nagrobek  następujący  :  Nobilis  dominuu  Joannes  Reichel  civ.  Crac. 
A,  1072.  Drugi  u  Dominikanów,  a  napisem  :  ho  de  domo  Odf-otrai 
€ome§  de  Końskie  cons.  Crae,  et  Lesconii  Albi  ducis  Polanice  cancełlartui. 
Dawniejsze  świeższym  ustąpić  miejsca  musiały;  a  tak  te  zapisy  zmar- 
łych przeznaczone  na  wieczne  trwanie,  podobne  są.  do  tych  tablic  dzie- 
cinnych, które  gdy  się  napełnię,  nłaię  się,  i  znowu  zapisuję  na  nowo. 

Którenie  Polak  nie  uchyli  głowy  przed  wizerunkiem  Łokietka,  droł)- 
tiego  w  ciele,  walecznego  i  potężnego  w  czynach  wojennych?  Kto  się 
nie  kadomi  z  uszanowaniem  i  rozrzewnieniem  nad  tę  szanowna  twa- 
rze Kazimierza  Wielluego,  króla,  co  nas  więcej  jeszcze  uszczęśliwił  niż 
.wBławiłt  Ze  wizerunek  Kazimierza  Wielkiego,  znajdujący  się  na  gro- 
l>owcu  jego,  jest  prawdziwśtti  wyobrażeniem  twarzy  króla  tego^  świad- 
czę następujęce  słowa  Długosza  :  a  Ciorpus  deinde  exanitTie,  non  in 
»  patemo  sarcophago,  sed  in  speciali  loco,  in  latere  dextro  prope  ma- 
» Jus  altare  terr«  mandatum  est.  Quod  śuccessu  temporis,  sumptu  regio, 
a  tabiilis  imagiAibusque  marmoreis,  faciem  etiam  regis  Casimiri  qualfś 
h  Tivua  apparere  solebat  exprimentibus,  omatum  est. » 

Niemniej  nas  obchodzi  kaplica  Stefana  Batorego,  miłościę,  pobożno- 
ścię  dobrój  króiowój  Anny,  wspaniale  wystawiona. 

Kaplica,  w  kt^irój  spoczywa  ród  Jagiełłów,  jest  kształtnej  i  pięknej 
Budowy.  Ołtarz  jćj,  szkoły  zapewne  Rafaela^  przez  Leona  X  Zygmun- 
towi I  przysłany,  bogaty  i  piękny  wewnętrz,  z  podwórza  orzeł  biały 
B  iiterę  S,  tak  świeży  jakby  dziś  wyrżnięty. 

Kościół  ten  ma  też  szczególniejszy,  nad  inne  kościoły,  od  królowej 
Jadwigi  ustanowiony  obrzędek,  iż  podwoje  jego  nie  zamykaję  się  ni 
wdneń,  ni  w  nocy.  Królowa  ta  ustanowiła  fundusz  kleryków,  którzy, 
odmieniajęc  się,  siedzę  cięgle  w  kościele,  i  bez  przerwy  pobożne  pie- 
ftia  wznoszę  do  nieba.  Te  głosy  podnoszęce  się,  a  znoWil  milczęce,  ta 
aroczyftia  t)łagaini  polskiój  powaga,  zimne  spoczyAvajęce  w  ni^j  tylu 
kr6iów  popioły,  wyryte  w  głazach  uśpione  bohaterów  posęgi,  sama 
ciska  miejsca,  tkliwćm  i  świętem  przejmuję  uczuciem. 

Po  nad  wieczorem  byłem  na  Bielanach  w  klasztorze  ojców  Kamę- 
dułów.  Miejsce  to,  mianowicie  dla  pięknego  położenia  swego,  jest  godne 
odwiedzeń.  Świętynia  i  osobne  zakonników  domki,  na  wyniosłej  sę 
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ibttdowane  skal^.  Cliemtiy  bukowy  las,  acz  w  ostatniej  Wojnie  znacznie 
phett^Ażbńy  f  otaczn  je  if  koh>.  Koteioł,  z  pysm^  architekturę,  z  tlie- 
cedzonego  ^nlestoti  martnuru.  Wewnątrz  czarny  marmur  zdolil 
(rftartfe  i  porioty  bogate.  Jest  td  fnnddcya  Wolskiego,  marszałka  wieU 
kiego  koronnego,  Wr.  1640.  Obok,  widzisz  pidacyk,  gdzie  biskupi  kra- 
kowscy na  irekblekcyiń  zjeżdiali,  hiedawno  przez  publicznego  leśni- 
czego spalony.  Widok  z  miejsca  tego  jest  przepyszny,  oko  z  roskoszę 
han  piltrzy,  letz  pióro  powabów  tyle  z  ciężkością  opisaćby  mogło. 
tJWatełem,  it  M  btMńi]  zakon  jaki,  w  ustawach  swoich,  rwał  z  lu- 
dźiiti  i  śwhktetn  %szystkie  towarzystwa  związki,  t)śm  bardziśj  miejsca 
śbhironied  Jł$go  Wybrane  sę  w  zachwycających  ^ięknoićię  swoj^  poło- 
tetliach>  jak  gdyby  pustblhicy  ći>  wdziękami  natury,  za  stratę  powa- 
bów towarzystwa,  nagradzać  chcieli.  Trzebaby  ściśle  Kartuza  Itib 
KAfiifediiłę  jaklCigo  Wyspowiadać,  fa^by  tłocii&c,  czyli  hagroda  ta  jest 
dostateczne.  Mojćm  jest  zdaniem,  iż  człowiek  zmordowany  światetn, 
nHlcHhięty  dut^Iiem  praWdziWćj  Wiał^y^  pokuty,  sztlkąjęcy  szcz^t^ 
AUrorila  i  pokoju,  jeśli  chce  zakonne  obrać  życie,  obrać  je  raczćj  po^ 
witlieH  W  jedriyttl  i  pórtiietilótiych  klasztorów;  w  ihnych,  gdzie  zakoh* 
Aiey  miefttkajf  razem,  pokój  ten  i  ustronie  nie  sę  zupełne.  Kaptur  I 
i^ba  alehnięga  nie  oddalają  ttUmiętnośd  ludzkich;  skoro  tylko  łudzić 
d  rażeiu  mieszkajf :  mieszczę  się  i  tam,  pod  inhćmi  kształtami,  zawiść, 
nieprzyjazna  Ambtcyd ;  lecz  tu^  gdzie  każdy  zakonnik  W  osobnym  prze^ 
lywti  dotnkh,  gdzie  towarzyszów  swt^ich  nie  widzi,  jak  rzadko,  gdzie 
f^fifen  tych  strasznych  słów :  pamiętaj  te  umrzesz!  rzadko  z  nimi  roz- 
iiMiWta>  w  takióm>  mówię,  odosobnieniu,  ći^oWtek  zhiechęcony  świA- 
tetn^  ptHwdziwe  mąjęey  powołanie,  jeśli  nie  szczęśliwym,  przynajmnićj 
byó  powinien  spokojnym. 

Dnia  iZy  JW;  wojewoda  Potocki  jechał  do  Wieliczki.  Acz  już  pod- 
ziemia te  dawotej  widziałem,  sadziłem  jednak,  że  w  towarzystwie  jego 
tepiój  i  dokładniej  je  oI)ejrzę.  Przebywszy  Wisłę,  jedzie  się  drogę  przez 
Austryaków  ifobionę,  które  rzęd  nasz  Vvyt)ómić  utrzymuje.  Miłym  było 
4te  mtiie  widokiem,  spotykać  tnhóslwo  wozów  naładowanych  becz- 
kami i  łmłwanami  soli  dó  Krakowa  prowadzonej. 

H^  ponędkiem  jakim  sobie  p^eepisał,  nim  powiem  w  Jakim  stanie 
żupy  soltae  w  Wielifezcte  znajduję  się  dzisiaj ,  wprzód  co  nam  dzieje  o 
pcMętkich  tell  podały^  co  dawne  ó  nich  księgi  i  dawui  wędrownicy 
wsfioihifiieli^  pokiMice  nadmieliię. 


S3  KOttóft  w  njxownJM.  —  h.  1811. 

Lubo  powttechnśm  jest  mniemaniem,  te  8Ó1  w  Bodini  i  Wielicice, 
pnez  iwiętą  Kunegundę  czyli  Kingę,  córkę  Beli,  króla  węgierskiego, 
a  ionę  Bolesława  Wstydliwego,  odkryta  była,  praeciei  trwaj^ee  dotfd 
przywileje  klasztorów  Tynieckiego  i  Miechowskiego  dowodz|i^  że  sól 
w  Wieliczce  i  Bochni,  za  Kazimierza  Sprawiedliwego,  a  nawet  za 
Krzywoustego  jut  dobywano.  Odkrycie  jćj  imiele  z  pierwszćmi  wie-* 
kami  monardiii  polskićj  mieścić  naleły. 

Pierwszy  wędrownik  obcy,  który  o  tupach  naszych  wspominał,  był 
Joachim  Yadianus,  Szwajcar  rodem.  Ten  w  komentariuszu  swoim  nad 
Pompuniuszem  Mel^  o  Sannacyi,  opisuje  spuszczenie  się  swoje  do  szyb 
Wieliczki  i  Bochni.  Dla  ciekawości  czytelnika,  dła  <Aazania  róinicy 
w  jakim  stanie  były  iupy  te  przed  trzystu  laty,  a  w  jakim  dziś  je  wi* 
doemy,  ułomki  tej  podziemnój  podrófty  przytoczę.  Yadianus,  opisawszy 
aposób  którym  się  podrółni  w  podziemia  spuszczają,  tak  o  głęłx>kości 
ich  mówi : 

« Studnia,  który  się  spuszcza  w  te  podziemia,  takiój  jest  głębokości, 
ii  l>ęd|cy  na  dole,  ładnego  nigdy  światła  nie  widzy.  Głos  stoj^ych  oa 
górze  nie  dochodzi  tych  co  sy  wgłębi,  ani  ci  nawzajem  nie  słyszy  mó- 
wiących nad  sol>§.  W  Wieliczce,  przez jedny  tylko  studniy  wchodzi  się; 
w  Bochni,  wielorakiemi ;  lecz  jednf  szczególniej  spuszczają  się  górnicy; 
innemi,  bałwany  soli  wydygajf .  Bochnia  leży  w  głębokiej  i  pochyłój 
zewszyd  płaszczyźnie ;  Wieliczka,  w  wypuklejszóm  położeniu.  W  ko- 
palniach tych  wszystko  przyjemniejszym  jest  oku.  NiezwyUym  nawet 
i  trwożliwym,  ledwie  kiedy  zejście  jest  przykróm;  bokami  cifgnyce 
się  podkopy  tak  się  otwierają,  że  proste,  wchodzić  możesz.  W  Bochni 
raptem  w  głęł>okość  się  idzie;  strome  przed  toby  przepaści,  niebez- 
piecznym każdy  krok  czyniy.  Ckl  ścian  szybowych  spuszczone  drabiny, 
żelazkami  i  powrozami  powiyzane,  ^K>dem  małemi  belkami  wsparte, 
ustawnćm  chodzeniem  robotników  nadpsute  bywajy.  Spuszczający  się 
po  nich  podług  kierunku  tych  lochów  podziemnych,  nieraz  kroki  swe 
na  ł>ok  zwracać  muszy,  a  to  nad  niezmierny  przepaściy.  Niewiedzycy  o 
nićj,  bez  bojaini  przechodzy ;  za  ukazujycćm  się  nawe  I  w  dole  światłem, 
przepaści  te  już  się  głębokiemi  nie  zdajy ;  lecz  gdy  się  nazad  wraca  do 
góry,  wtenczas  wspomnienie  na  niezmierny  już  wysokość,  strachem 
ogarnia,  wtenczas  pnie  się  drzycym  już  krokiem.  I  ja,  wyznać  musaę, 
ie  tylokrotuie  w  podróżach  moich  po  morzach  i  łydach  trwogy  mio- 
tany, nigdy  atoli  tak  często  nie  widziłdem  śmierci  |ffzed  soby,  jak  kie* 
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dym  ciekawością  uniesiony  spuścił  się  w  otchłań  bocheilsk^i  i  óńŁ 
nawet  gdy  o  tim  myślę,  cieszę  się  łem  to  wssystko  bes  szkody  obej- 
rzał, lecz  jakakolwiek  zdarzyłaby  się  sposobność,  nigdybym  jś|  wtęcśij 
ogl^ać  nie  cłiciał. 

»  Gdyśmy  się  spuścili  do  Wieliczkł,  prowadzeni  byliśmy  licznAmti 
krętćroi  korytarzami  w  obszerne  wykute  jaskinie :  te  Polacy  nazywąif 
komorami.  Odkuciem  najprzód,  a  potćm  zasadzeniem  klinów  lelaznyebj 
niezmierne  bryły  soli  od  ścian  ich  odrywały  się;  ledwie  uwierzyć 
można,  jak  czysta,  iskrzęcę  jasnością  sól  ta  połyskiwała  się,  i  im  gię- 
biej  się  kopie^  tern  czyściejsz^,  tóm  mnićj  zmieszana  z  częstkami  aie* 
mnemi  sól  tę  zną|duj^. 

»  Rzadko  (jak  się  to  widzieć  daje  w  k(q>alniach  kruszoów  Karyntyi), 
drewniane  słupy  podpierają  stropy  od  zwalenia  się ;  tu  utrzymiąjf  je 
ogromne  z  samćjie  soli  głazy.  Niema  dla  górników  innego  niel)eq>ie- 
czeństwa,  jak  chyba  damanie  się  niekiedy  drałnn,  aU>o  teł  gdy  pne- 
ciętona  bt^wanami  scdi  lina  pęknie;  wtenczas  iałośnóm  rodńciem 
tycie  kończy. 

»  Zapłata  górnikom  wymierza  się  nie  podług  czasu,  lecz  podług  wy« 
konanćj  przez  kałdego  rot>oty.  Nie  fnasz  tam  dnia  i  nocy  kolei,  lecz 
wieczna  ciemność;  robota  i  spoczynek  rozdzielaję  godziny. 

tt  Źródła  solne  znajduje  się  równym  sposobem  jak  po  Niemczech  i 
Francyi.  W  podziemiach  tych  pełno  jest  takłe  krystalizowano)  soli. 
Z  powodu  większćj  głęłK>kości  łup  bocheiiskich,  sól  z  nich  wydobywa 
nę  z  większa  nierównie  pracę  jak  w  Wieliczce.  Widziałem  tu  jeden 
1^  z  czystćj  soli,  ważący  3,0M  funtów  rzymskich ;  ani  temu  dziwić 
się  nie  naleiy,  gdyż  w  żupach  tych  nie  bryły,  lecz  ogromne  góry  solne 
znajduję  się.  Z  tych  niezmiernych  soli  skarbów,  większe  król  polski 
odbiera  dochody,  niż  inni  królowie  z  kopalni  złotych  lub  sreiNrnych. 
Oprócz  Wieliczki  i  Bochni,  w  wielu  innych  miejscach  w  królestwie 
połskiem  znajduje  się  sól ;  lecz  żeby  cena  jćj  nie  zmniejszyła  się  d>y- 
tecznie,  zabroniono  kopać. 

»  Strawiliśmy  ok<rfo  czterech  godzin  na  oględaniu  kc^ni  WieUcriu ; 
byli  ze  mnę  brat  mój  Benedykt  -  Rudolf  ^Agrikola  i  dwóch  miedycli 
Krakowiaków  z  dworu  Sewerjrna  Bonara,  najwyższego  żup  tych  rsędcy. 
Ci  światH  i  grzeczni  młodzieńcy,  w  głębię  tę  spuszczali  się  z  nami* 
Jeden,  Agrikola,  którego  głowa  z  natury  do  zawrotu  łatwa,  osłabiona 
pnez  natężenie  w  naukach,  do  chodzenia  po  drabinach  t^yw^HiBićj  nie^ 
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idatna,  eiekat  na  gitm,  afteśmy  do  światta  dMiiMgo  wi4<BiU.  W^a 
nmieni  jul  kawaleiowie,  spuaic«ali  się  s  nami  i  w  Bochni ,  oprowftr 
{dbali  nąs  i  pilnie  pokazywali  wszystko.  Sam  Oleśnicki,  właścieiel  dóbr 
Damiana^  mąź  z  przyjemnych  obyczajów^  biegłości  w  naukach,  K|E8d-r 
Jliegn  smaku  w  obrazach  i  malowaniach^  godny  z»lety.  Tep^  z  wiod^onej 
i.  sobie  i  narodowi  swemu  grzecaiości,  nietylko  tę  z  obcym  wędrpw**^ 
pikiem  spuszczał  się  w  tę  niebezpiecznf  podziemna  otchłań,  niatylkp 
wsa^stko  okazywał,  tłumaczył,  ale  po  szóstćj  godzinie  wyszediisy  ze 
vskB%9  gdy  zmordowanego  i  powalonego  luncał,  do  kf  pieli  zawiódł^  a 
po^m  w  jEaęiKu  królewskim  wspaniatym  caęstpwał  obiadem,  i  całe 
towarzystwo  nasze,  przez  dwa  dni,  z  niewypowiedziana  grzecznością  i 
gotónno^i^  P(Qdejmow«t.  Nie  tu  jeszcze  4<»bi(ipczyBn0Ści  j^o  koniec  : 
9awi6zt  nas  nazajutrz  do  majętności  swojćj  w  Damianie,  połoftoo^l 
wśród  tylnych  ojw,  nad  brzei^em  rybnój  rzeki,  pnyiemnym  obwiA* 
dfśioaej  gajem.  Tam,  po  wesołych  przechadzki  i  rozmowach,  mpwu 
pas  wytwornym  obiadem  a  j^wie  solnym  pszyń);  1^<^  nietak  oka^o- 
ścię  potraw,  jak  wesołym  dowcipem  wielce  zabawił.  Przydał  nekopiec 
j{ug,  którzy  nas  krótszemi  drogami  do  l^rakowa  przeprowadzili.  Zamil- 
czeć nie  tnogę  łaski  i  dobroci  ku  mnie  Jana  Bonarą,  obudwóch  taqi 
najwyższego  dozorcy.  Ten,  gdy  się  dowiedział  żeśmy  się  wybierali  do 
Pochni  (iuieśmy  bowiem  obejrzeli  Wieliczkę),  posłał  t^un  lis^  aieby 
q«S  jak  nąjlepi^  pnjjęto.  Ten  to  m«i  wielkiej  ip^idrości  i  4o9tojeństwa9 
yff  powataniu  i  ła£^  u  króla  Zygmunta  nieustępujęcy  nikomu,  nadto 
^  z^gra^cznycb  (unodził  się  bowiem  nad  Renem),  pierwszy  u  monarchy 
polskiego  wzniósł  się  do  tak  wielkiej  godności  i  ozdób  (Pomponii  de- 
$cripiię    Sormfiiim  cum  oammentarw    Yadianiy  pag.   5  i  dalej j  ed» 
Ifitzlera). » 

O  iyitt  Janie  Ponaoie  tak  dawni  kronikarze  piszę  .:  a  Jan  Bonar, 
|.Helwieo]P  wyazedłszy,  nabywszy  w  krakowski^  i^emi  4ół>r  dziedzica- 
nyab,  zwłaszcza  na  OgrodągieńoM,  tak  się  zasługami  swemi  pi^ypgdołiał 
Zygmuntowi  I,  iż  od  niego  burgrabię  i  żupnikiem  kcąkowifMm  Dicsyr 
nVMiy«  WkwMoe,  gdy  zawiści  tych  łaak  aaczęty  szarpać  sławę  fionaw, 
Stoar  zsczęł  wykupywać  zastawne,  oboiężone  długami,  dobrą  ki^ólew 
akie.  I  JŁak :  Sfiiy  aa  12y000  dukatów  od  Jordana  z  Zakliczyna  ^prykupił; 
OiiffUcim  i  i^pu  ^*M<A^^f  od  Pawła  Czarnego,  mieazczamne  Krakowskiego, 
Zift.lMM;  Ni€$Mwęy  od  starosty  koicielskiego,  za  i9,QiWi  StnU  i 
IITii^W^y  AnaioiABUe^  za  13,000  ;Wfar^  QU:.uaiV,  tojestd«iosi«oiaęod 
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l^fUSiGÓw,  za  5,000;  Radam,  za  3,000;  Sochacz^,  za  7,000 ;  PiotrkćWi 
lą  1,200;  firohob§t.  za  5,000;  Jtabsztyn,  za  1,500;  Myiter,  zamek,  aa 
1,000;  c2o/«<Ae&Jh>,  za /^,400;  CzIucAotc^.zaMOO;  7MeAo/^zall,000;&m? 
decz^  za  4,000;  /notrrociau^,  za  5,000 ;  MaHowo,  cło  toruńskie  za  10,000> 
Z  róinycb  r§k  oswobodził-  Pworowi  całemu  króleiyakiemu,  nieplaic 
lieiQu  pd  wielu  lat,  wszystkie  zasługi  wypłacił,  na  co  wydał  okcAo 
30,000  idotych  ówczesnych.  Nadtp,  zamek  krakowski  całkiem  pod-r 
upądły,  wielkim  kosztem  zrestaurował,  zwła^cza  stronę  od  zachodu 
^i)qa*  T^  uwolnione  dpbra  Zygmuntowi  I  oddawszy,  sam  dług  śmier- 
telności wypłaci)  w  r.  1523.  W  nagrodę  jego  ku  sobie  szczodrobliwo^ 
iol,  Zygmiuit  na4ał  mu  starostwa  rabsztyńslpą  i  oświęcimskie,  przy7 
tern  cła  lwowskie,  ruskie  i  bdzkie,  nadto  w  pewn^  summie  puscH 
mu  liob^óyr.  Syu  jego,  Seweryn  Bonar,  był  kasstełan^n  sandeiddm. 
Syn  tęgp,  takte  Seweryp,  kasztelan  krakowski,  własnym  kosztem  pułk 
pod  Piaskpwem  wystawił.  3ył  on  ostatnim  potomkiem  męzkim  tęga 
imienia.  Wtenpzps  cały  Bonarów  mąi§tek  dostał  się  Pirlćjom>  siostr^eńr 
com  jpgp. » 

Nie  jeden  tylko  Yadianus  pisał  o  lupach  naszych*  Wsptf  czesny  jego 
Adam  Szreter  zostawił  nąm  wieść  o  nich.  Wkrótce  po  nim  Jedoch  Wil- 
lioh>  Waryninczyk,  napisał  kilka  kart  po  łacinie  ijLesdinit  crao^ięnmbus^ 
i  te  Sewerynowi  Bonarowi  z  Halicza  pnqrpisał.  Dal^  Achacy  Kmitą 
pisid  takie  o  zupach  bocheiiskicb  za  Zygmunta  01. 

Dwa  zdarzone  przypadki  w  przeszłyeh  wiekach  z  ognia  pochodz^^ 
zostawiły  w  kropikach  ślady  szkód  w  Wieliczce  pociynionych.  Pierwszy 
Zflarzyt  się  w  roku  1510  w  początkach  panowania  Zygmunta  I,  o  któ* 
rym  Jodocius  L.  |)ocius,  pisarz  tupuy  Bonara  Seweryna,  i  mitosoik 
Pplski,  tak  powiada  w  księdze  dę  Sigi$mun4i  ręgit  Umporibus  :  «  Nie- 
j.a)ui  dpśliwy  robotnik  wychodzfic  z  szyby,  ogień  w  lochach  ziemnych 
podr^upil,  z  którego  pochodzącym  dymem,  jedni  się  z  pozostałych 
górników  podusili,  drudzy  uciekają  połamali.  Andrzćj  Rościelecki  (1), 

• 

iKokidec,  wo^oda  bnesko-fcujawskł,  za  Władysława  Łokietka,  w  r.  I  SM,  pod  Kft*. 
^tk^ufinm  ao^OOS  knyźakdw  polotyt  Andra^,  o  którym  mowa,  kautabui  m)}iil^i,  pod* 
•karM  WleL  Kor.  -^Surowolskl  (łn  M<mumente§  aarmcU.)  tak  o  olm  mówi :  «  Zgryioia 
Y  r.  lUS  wprawlii  go  do  grobu.  Pi4«ł  był  dir  Aodra^  w  mattoSatwo  Kaunynf  J«inlea6«. 
«aitŚI|iaakf,  a  któr«  nłcgdy  Sygmimll,  miodsaym^będiOi  niał  ole  wadle  pnnra  boiktofo. 
ncbowanle.  Ta  raeca  tak*  sgroil  wzriiaiyła  bfad  Jego«  li  gdy>  Aadn^' wdlidril  do  «»- 
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mAwetśs  iupnik^  wydał  siebie  samego  na  niebezpieczeństwo ;  bo  gdy 
się  taden  z  czeladzi  leźć  nie  poważył,  sam  skoczył  do  szyby  dla  ra- 
tunktt;  wespół  z  Sewerynem  Betmanem,  radcę  krakowdum,  starcem 
siedmdziesięcioletnim,  przełożonym  nad  górami.  Kościelecki  zrażony 
dymem^  niedolazłszy  do  gruntu  spadł  na  dół;  Betman  go  ocucił,  a 
oba  pospołu  ogień  zagasiwszy^  dalsze  niebezpieczeństwo  wstrcymali. » 
Drugi  przypadek  zdarzył  się  w  roku  i^kk  10  grudnia^  jako  śiviadczy 

« 

Piasecki  na  karcie  505.  W  szyłmch  bonarowsUch  zapaltto  się  nieostro- 
żnie siano  od  świecy.  Od  tego  ognia  i  dymu,  cokoli!Qek  znajdowało  się 
ludzi  i  koni  w  podziemiach  poduszone  wszystko.  Trwał  ten  dym  i  po- 
żar przez  cały  rok  następujący  nie  dopuszczając  roboty,  zk§d  wielki 
niedostatek  soli,  i  szkody  w  skarbie  królewskim  nastąpiły. 

Jaka  była  ilość  wykopywanćj  soli,  jakie  z  niój  królewskie  przychody, 
w  pozostałych  rękopismach  z  wieków  owych  pisarzy,  z  trudnością 
znaleźć  można.  Z  rozszarpanych  wraz  z  krajem  archiwów,  kilka  tylko 
ksifg  dochody  królewskie  zawierajęcydi,  dostały  się  szczęściem  zacne- 
mu radzcy  stanu  Badeniemu.  Męż  ten  raczył  mi  onych  na  kilka  dni 
powierzyć.  O  Wieliczce  nic  w  nich  nieznajduję.  S|  z  kilku  lat  porz^ 
dnie  dniami  zapisywane  przychody  i  wydatki  soli  żup  bocheńskich. 
Znajduję  w  nich,  że  w  r.  1525  przedano  soli  tak  w  bałwanach  jako  też 
warzonki  za  d.  21,170  gr-  hi  den^  1:2.  Wydatki  górnicze  wynosiły  do 
2,S95  ń.  27  gr.  den.  3.  Lubo  zloty  naówczas  na  9  dotych  dzisiejszych 
liczyć  można,  dochód  ten,  acz  z  samój  tylko  Bochni,  zdaje  się  jednak 
zbyt  szczupły;  usprawiedliwi  go  chyba  uwaga  na  niezmierna  ilość 
soli,  któr^  królowie  szlachcie,  duchowieństwu,  mnichom  etc.  darmo 
dawali,  tak  że  im  samym  niewiele  do  sprzedania  zostawało. 

Po  tćm  i  tylu  innych  późniejszych  opisaniach  Wielici&i,  o  odwie- 
dzaniu przez  nas  tych  królestw  podziemnych,  pokrótce  tylko  nadmie- 
nię. W  towarzystwie  konsyliarza  austryackiego  Reidlich,  tudzież  wielu 

BftUi,  dw4  brada,  Ifikom  i  Stanliiaw,  porwali  tl(  i  kruMl,  I  wyolMMliic  raekli  ^oloo ; 
■to  bo^ftomy  w  Jadaćm  BUJim  z  t|ia«  U6ry  taka  haabf  Ł  nkalo  4o«owi  nmmmm  ęnf^ 
tML  Tak  nadrośayml  byU  oadwcsas  Polacy  o  caeść  1  dobra  tele.  Ealarayu  ta,  alałi 
wpnód  ayna  s  ZysnuunUm  I,  Jaottsia,  który  byt  biskupan  wlMskia^  a  potte  ponai^ 
Aba*  KoMeleeklemu  Jednt  tylko  powik  córkf ,  Bletc  albo  Beat( ;  ta  pray  królów^  Boola 
s  nąlwl^ksif  «cidwo4cit  cbowaBa,  po«da  la  IM.  Ulęda  Ostroaridago.  Aima  Kośdelaeka, 
oMa8CMlfllawa«kafatełaiiabydfofklaKO,byki  aąh^raód  nI«taktaB,potiaixaGnidda« 
aUm*  OiUtiria  1  dana  tago  amaria  r.  ISIS. » 
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unsęifaiików  króla  nasaBege^  pitedniejsz^  siyb^  spuśeiliimy  się  na  3ft 
sęinie  w  f^.  ^poszcsaj^c  się  coraz  njiój  schodami^  pioechodz^c  (fiu- 
gie  ulice^  raz  cembrowane,  drugi  raz  mające  bokami  ściany  z  czysta 
i  twardćj  soli,  uważaliśmy  wszystkie  rodzaje  roboty^  od  łupania  soli 
klinami,  wysadzania  jć]  procbem^aż.do  tłuczenia  i  pakowania  jój  wbe- 
cski.  Obnażeni  silni  górnicy  wywalający  oskardami  bałwany  soli,  przy- 
pominali  nam  prace  bajecznych  Cyklopów.  Gdy  głaz  soli  obrobiony  i 
obciosany  zostanie,  zabijają  się  w  około  kliny,  które  go  odrywają,  i 
I  wielkim  trzaskiem  wal^  na  ziemię.  Zostaje  na  ścianie  po  oderwanym 
giazie  lyiiejsce  nakształt  srebrolitego  baryłu.  Wiele  bryłów  takich, 
obok  siebie,  daję  wykowanym  lochom  postać  bogatych  sal  z  obiciami 
srebrnemi.  Znaleziono  dawnićj  w  głazie  soli  kleszcz  raka  morskiego ; 
sfi  te  tak  ogromne  opoki  soli  składem  zsiadłój  wody  morskiśj  ?  Nowe 
w  skale  otwory  wysadzają  się  prochenv;  przyciśnione  powietrze,  z  okro- 
pnym hiAiem,  ze  drżeniem  sklepieii,  po  tych  ciemnych  pieczarach 
rodegigęce  się,  napdnia  zadziwieniem  i  trwogę.  Stanęliśmy  dalój  na 
schodach,  z  których  wykuta  przez  tyle  wieków  jaskinia  stawi  przepaść 
na  hS  sężni  głęboka.  Gdy  z  przerażeniem  oko  mierzyło  ten  czarny 
przesti^ór,  sterczące  sklepień  ich  nieforemne  urwiska^  gdy  patrzyło 
na  te  węzkie  drabiny  zawieszone  gzygzakiem  nad  przepaściami,  na  spu- 
szczajfcych  się  po  nich  górników,  wzbudzających  trwogę  w  tych,  co 
na  nich  patrzyli,  gdy  światło  kagańców  biegających  tu  i  owdzie  chło- 
piąt jak  płomień  błyskawicy  oświecdo,  lub  pogrężdo  w  cieniach  te 
ogromne  pieczary,  z  ostatnićj  głębi  ich  słyszeć  się  dały  tkliwe,  pełne 
mełodyi  głosy,  śpiewające  Przedwiecznego  bymny.  Śpiewanie  to  rze- 
włiwćm  napełniiAo  uczuciem,  przywiodło  mi  na  pamięć  hymny  z  po- 
środka  oceanu  przez  żeglarzy  nucone;  a  tak  wśród  nawałnicy  wzbu- 
rzonego morza,  z  głębokich  wnętrzności  ziemi,  zawsze  wętty  cdowiek 
wznosi  do  Miesduijfcego  na  wysokości  prośby  i  moAy  swoje. 

Zniżywszy  się  jeszcze  dalój,  przyszliśmy  do  sohiego  jeziora,  20  sężni 
Augośei,  8  saeiokości,  6  głębokości  majęcego.  To  podziemne  Gopło  na 
radym  pnebyłtśmy  promie.  Byliśmy  w  tćm  miejscu  na  przesdó  sto 
sężni  głęl>okości,  a  jeszcze  górnicy  pracowali  pod  nami. 

Z  tego  miejsca  schodami  powraca  się  do  góry,  na  miejsce,  do  któ- 
rego spuściliśmy  się  szybę.  Jest  obok  niego  kaplica  wykuta  przed  kit- 
kus^  laty  w  skale  solnćj;  na  ołtarzu  obraz,  któr^fo  malowanie  przez 
ostrość  powietrza  i  wilgoć  spddo  już  całkiem.  Lecz  zosttly  posęgi 
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iwiftych  i  królów  polstLioh>  kpiumny,  amboDa,  wsgysiko  wyrobione 
i  aoli*  Pned  pieiiwazym  podziałem  odprawiała  się  tam  mssa  dla  gn^ 
Biników. 

W  obecności  nassej  windowano  do  g(ky  konia.  Skrępowane  swiersa 
(^aaywąło  drseoiem  swcyem,  źe  świadomem  by)o  niebezpiec^eibiwai 
IMR.  Reidłich  zaprosił  nas  i|a  śniadanie  do  obszemśj  oświeconćj 
uniyilmd  sali ;  jest  w  niej  pon^ost  %  tarcic^  stoły^  stołki^  wscyatko  sp»r 
^obQ«  dp  dania  nąiwspanialss^j  uozty. 

Gała  fQ9oi9g}ość  ¥rykopanyoh  Wieliczki  lochów  podsieoinych  do  i20i 
^ni  wynosi;  przekopy  i  wyjścia  w  nich  tak  a^  liccne^i^  od  M  lą^ 
|}pÓf)l9J§oy  tych  kopalni  nta^nają  ich  wszystkich  :  szerokość  ich  jest 
60Q  Mipij  głębokość  zaś  122.  Chowają  zawsze  w  podziemiu  38  konie, 
S(ąin(inięjs9ft  ilość  wydobytej  soli  na  n>k  jest  8dQ,000  cetoarc^w.  Prt^d 
^ojn^  atoli  9  gdy  rz^d  austryacki  kopalnie  te  naglił  i  łotnierzy  do 
frac  iijiywał,  wydobywano  do  1,200^000  cetnarów.  Górnicy  bioni 
dfisiąi  po  kH  grajcarów  na  -  dzień  z  przydatkiem  korca  iyta  i  ćwierci 
jgpmionia.  Po^yif^tr^  w  kopalniach  tych  jest  sdrowe  i  górnic;  do  iio^ 
(lewego  wiekH  dochodift-  Urzędmcy  austryąccy  ^  największći  zgodzie 
I  pQiP9umiepiu  iyji  z  naszymi. 

Po  więeąj  t(9^ph  godzinnćj  podróty  w  tern  podziampćm  królestwie^ 
powróciliśmy  nad  powierzchnia  ziemi  i^  sam§  windf  >  którf  spuścili- 
imy  ^i§  na  dół^  pełni  wdzięczności  za  pracę  światłego  i  przyjemnego 
B^P.  ]^eidlicba>  i  gpdnych  ziomków  naszych. 

Utff.  SottykoYi^ipz,  cdonek  Akademii  krakowskiej^  gotuje  nam  hi^ 
Stpryy  tej  ^tarp^tnąj  w  Polsce  szkoły.  Staranne  wy^ukiwąriia^  prąca 
kkir^  IjĄq  dzieła  tego  łoży^  wcześnie  nam  dokładność  onego  zaręczaó 

^imie^z  Wielki  zamyślał  jm^^  o  niej.  Władysław  Jagiełło  zą  siłut 
namowę  kfrólpwej  4adwigi^  pan^  rzadkiemi  wdziękami,  naukę  i  odwag» 
słą^nśii^  założył  ję  napr^d  ną  Kazimierzu,  potem  w  UOO  ri^u  dpKra- 
t^owi^  przeplótł.  Gmach  ten^  j^dęn  z  najszanowniejszych  w  fLpakowie, 
Stpi  m  miejscu,  gd^i^  był  dom  szlachcica  nazwiskiem  Pancerz:  gmi^ 
wspaniały  (zachowany  do  syc^tu  samego,  w  całćj  swej  zup^Jnpśoi) 
Uszanowaniem  prząjmuje,  Tam  od  pmesdo  ftOO  lat  ćwiczyła  się  mio- 

sjiaiD  pragnących  dokladniejuycb  ^iadpo^oicłt  9  t^J  sMi|r94y(nćJ  i  slf^w^4ł  f)f^a4^|i* 


daieł  polska;  tam  Kppeniik  spoaobił  się  do  dania  nowych  praw  lumi^ 
nai9aia  niebie«kiin;  tam  Kiomer^  Hoiyuss^  póiniej  król  Jan,  i  tylu  in^ 
nych  zbogacali  naukami  umysły  awoje.  Ta  tak  kwitnąca  szkoła  od 
połowy  XVII  wiekUy  pr«9x  niecnb  i  podstępne  pnewodzenia  Jezuitów 
i^Nidać  zacięła*  Zani6dl>afiQ  utyteoznycłi  nauk,  same  tylko  taologtcEm 
dysputy  rozlegały  się  po  gmachach,  gdzie  Kopernik  tworzył  wic})kiB 
systoma  świata.  Kommisaya  edukacyjna  za  panowania  Stanisława  Au- 
gpata,  rektorst^a  JW.  Imó  księdza  KoS§taja,  późniśj  podkandensega 
koronnego^  i  Oraoznwskief o,  przywróciły  szkdtę  tę  do  dawnój  śifrielna* 
ici.  Dzielniejsze  dpwcipy  wysłane  postały  na  doskonalenie  się  w  oiicyoli 
krajach,  w  iwlicziiycb  umiątętnoaciaob.  Zt§d  wyszli  dwąi  Śniadeeof 
i  Jaśkiewicz.  Za  iz§du  zeazłegp,  szkoła  ta  zaniedbaną  została. 

Trzy  było  w  t^  akademii  kolegia;  w  przyłączonych  do  niiij  hursai4i> 
fundacyi  bisk^pów^  mptniej^zycb  panów,  doktorów,  studenci  maji 
pomieszkania  swoje.  Gontubemium  Szmieszkowicianum  ufundowana 
jest  w  roku  i6&Q  dU  nauki  lekarskiej.  Szkoły  mniejsze  założone  przez 
Bartłomieja  Nowodworskiej,  kawalera  Maltańskiego,  nowym  fundu-* 
szem  przez  Władysława  lY  zbogacone.  Dziś  liczba  uczących  się  w  t^ 
sdLole  gtównój  do  70Q  dochodzi;  lecz  70  tytko  studentów  wyteych 
nauk  słucha.  Professorowie  9ą  prawie  sami  irodacy*  . , 

Sawna  niegdyś  z  zbioru  ksiąg  osobliwie  do  XVn  wieku  wydanych, 
rzadkich  rękopismów  biblioteka,  w  ostatnich  czasach,  wielce  uszko- 
dzoną i  zmniejszoną  została.  Zawierała  ona  najpięknicijsze  cękopiąma 
wszystkich  autorów  klassycznych ;  najrzadsze  przewie»ono  do  Wiednia. 
Spodziewane  przybycie  naznaczonego  bibliotekarza  IMP.  Bandtke,  po» 
wróci  ją  do  przyzwoitego  por^^ądki^i.  2  pozostałych  rękopismów,  po^ 
kazują  oryginalne  akta  konsylium  trydenckiego,  testament  Hozyusza 
wlaaną  jego  ręką  pisany,  Kommentaryu3ze  Cezara,  Instrukcya  Jakółm 
Sobieskiego,  ojca  króla  Jana,  dzieciom  jego  idącym  do  akademii  kiako*^ 
wskieii  daoa^  i  wiele  innych.  Jest  Album  c^li  księga,  gdró  odwiedza-- 
jący  akademią  ^api^ywali  się;  musi  to  być  drugi  tom,  zaczyna  się  Imh 
wiem  od  króla  Henryka;  znajdują  »ię  Yi  niej  podpisy  wszystkich  nastę^ 
pnych  królów,  Jana  Zamoyskiego  i  innych.  Jak  miłoby  było  widzieć^ 
tom  I  z  podpisami  Jadwigi  i  Władysława!  Ifamy  ich  tylkp  portrety 
w  kolegium  wielkiem  umieszczone ,  na  duiym  obrazie  klęczące  przed 
krucyfiksem,  za  niemi  biduH>i  święci.  Obraz  ten  wybornego  pęiddft. 


widać>  ii  pRynajmnićj  stem  lat  późniój  malowany  ;  w  środku  tój  sta- 
rodawnej sali  równie  jak  i  po  ławach  leią'yf  ogromnych  stosach  księgi 
i  kolegium  niegdyś  jezuickiego  i  innych  burs  zebrane.  Życzyć  górnico 
należy ,  by  dla  uniknienia  szkody  co  prędzej  przejrzane  i  zregestro- 
wane  zostały;  nikt  niewićjdcie  skarby  do  dziejów  ojczystych  zawierać 
mogą. 

Między  portretami  królów^  bohaterów^  biskupów  i  doktorów  tutej- 
szych^ które  sale  akademii  mieszczą  w  sobie^  najciekawszym  był  dla 
mnie  portret  ojca  Kopernika^  jak  twierdzą^  przez  syna  jego^  sławnego 
aistronoma  malowany.  Do  tylu  innych  dowodów^  i  ten  Niemcom  słułyć 
powinien  na  zbicie  śmiesznej  od  nich  roszczonej  pretensyi^  ie  Koper- 
nik był  Niemcem.  Od  pradziadów  był  on  Polakiem^  uczył  się  od  Pola- 
ków, rzecz;  nawet  pewną,  te  po  niemiecku  nieumiał.  Dzieła  jego  pi- 
sane są  w  łaciiiskim  języku,  a  pozostałe  listy,  albo  po  łacinie,  albo  te2 
po  polsku. 

Gabinet  historyi  naturalno),  świeło  przez  Izbę  edukacyjną  kupiony, 
jest  godny  uwagi  naturalistów.  Między  innómi  eiekawościami,  znajduje 
się  w  nim  węgiel  kamienny  z  Jaworzna,  na  którym  wyciśniony  |est  liść 
planty  znajdującej  się  tylko  w  Indyach  wschodnich. 

Ogród  botaniczny  i  obserwatoryum  umieszczone  na  przedmieściu,  do 
dozoru  akademii  należą. 

Ttnieg.  Dawność  fundacyi,  piękność  potoienia,  wojenne  niakoniec 

m 

W  tym  klasztorze  przed  M  laty  wypadki,  miejsce  to  godnóm  odwiedze- 
nia czynią.  Le^  klasztor  tyniecki  ojc^w  Benedyktynów  na  wyniosło]  gó- 
rze umieszczon,  gdzie  niegdyś  był  silny  zamek;  zachwycające  jest  po- 
łożenie jego.  Kazimierz,  syn  Mieczysława  i  Ryksy,  a  wnuk  Chrobrego, 
nienawiścią  matki  ku  Polakom  i  wewnętrznemi  kraju  rozterkami  przy- 
muszony za  granicą  tułać  się,  we  Francyi,  w  klasztorze  Benedyktynów 
kluniackich  znalazł  schronienie ,  odzież  nawet  zakonu  tego  przyjął. 
Tknięty  nieszczęściami  kraju,  tkliwemi  posłów  polskich  prośbami, 
uwolniony  od  ślubów  duchownych  przez  papieża  Benedykta  IX,  wró- 
cił do  Polski,  a  przez  wdzięczność  za  dane  schronienie,  ziAożył  w  tćm 
miejscu  klasztor  i  kościół  Benedyktynów,  i  pierwszych  zakonników  pod 
opatem  Aaronem  z  Kluniaku  do  Polski  sprowadził  w  r.  lO&i,  Opa- 
ctwo to  zwane  niegdyś  Centum  Yillartim,  czyli  sto  wsi  mające,  w  da- 
wniejszych jeszcze  czasach  wiele  z  tych  ogromnych  postradido  włości. 
Rząd  przesdy  sprowadzU  do  niego  zakonników  Niemców;  dziś  sam  tylko 
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kościół  z  czterema  wsiami  pozostała  w  promieniu  księstwa  waraauH 
wskiego^  na  prawym  brzegu  Wisły,  traktatem  wiedeńskim  powróco- 
nym.  Mała  tylko  nawa  kościoła  tego,  z  dawnego  pozostała  adoienia; 
resztę  Stanisław  Łubieński  biskup  łucki,  administrator  opactwa  zbu- 
dował i  ozdobił.  Kościół  ten  jest  pięknój  struktury,  dttarze  z  marmu- 
Tów  wymacane  bogato.  W  klasztorze  widać  historyk  króla  Kazimierza 
w  20  obrazach,  kompozycyi  godnej  zalety.  Byłoby  prawdziwie  do  i^- 
czenia,  gdyby  obrazy  te,  jidLo  dawn^  epokę  dziejów  nairodowych  przy- 
pominające, wysztychowanemi  być  mog^y.  Imć  ksiądz  przeor,  szano- 
wny starzec,  który  się  tu  w  czasie  zamknięcia  związkowych  barskich 
znajdował,  opowiadał  mi  wszystkie  najmniejsze  dwuletniego  oblętenia 
tego  okoliczności.  Zważiy^  na  nizkość  klasztornych  wałów,  połoienie 
onego  ściśnięte  ze.wsz^d  wyniosłemi  górami,  niewięm  prawdziwie  cze* 
mu  łMirdziej  dziwić  się  naleły,  czy  odwadze  oblężonych,  czyli  nie- 
umiejętności oblegających. 

Biblioteka  je$t  w  dobrym  porządku,  ciekawsze  atoli  rękopisma  i 
dzieła  do  historyi  polskićj  przez  lubowników  wybrane.  Jest  w  katalogu 
Nal>oteństwo  do  N.  P.  w  iii9S  r.  drukowane,  lecz  znaleźć  tćj  księiki 
niemożna  było.  W  archiwach  znajdują  się  najdawniejsze  kościołowi 
nadania ;  pieczęcie  od  nich  przez  rz§d  zesdy,  niewiem  dla  czego,  po-^ 
odrywane. 

KOŚCIOł,Y  KRiJLOWSKIE. 

Ksi^iżka  pod  t3^ułem  Klejnoty  i  Kościoły  Miasta  łfrakowa,  liczy  69  ko^ 
ściołów.  Znaczną  onych  liczbę  rząd  austryacki  zniósł  zupełnie,  lub 
obrócił  na  szpitale,  więzienia,  składy  zboża,  i  t.  d.  Kościół  świę- 
tego Wojciecha  w  rynku,  postawiony  na  miejscu  gdzie  była  niegdyś 
świątynia  pogańska  i  gdzie  święty  Wojciech  kazał  do  ludu.  Miechowita 
wspomina,  iż  w  młodości  swćj ,  to  jest  przy  końcu  Xy  wieku,  widzid 
jeszcze  trzy  bijany  pogańskie ,  które  późnićj  nierozeznana  gorliwość 
zniszczyła. 

Kościół  Panny  Maryi  w  rynku,  okazuje  w  całym  gmachu  swym,  we- 
wnętrznie i  zewnętrznie,  szanowną  starożytności  cechę.  Jest  to  jedna 
z  najdawniejszych  budowli,  która  od  założenia  swego  bez  odmiany  i 
uszkodzenia  całą  została.  Wgłębi  nawy  za  wielkim  ołtarzem,  trzy  okna 
z  kolorowego  szkła,  wytrzymały  wszystkie  ciosy,  i  czasów  i  ludzi.  Iwon, 
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biikttt>  kfokd^ki^  e  h)du  OdrowcióW,  tr  r.  i11S3  zatDiycfóldnl  był  ko- 
ściote  tego  :  jest  on  jedeti  z  naJogromniejsKych  w  wlelkbśd  i  najcie- 
kawszy w  licznych  nagrobkach  i  napisach.  Ołtarz  ^dki  i  ^rzy  nim  cała 
ptrawa  toerokoM  nawy^  zakryte  ^  wypukłorznięciem  z  ołowiu,  wyr^- 
Mj^ciim  mękł^  Jezusa  Chrystusa;  rołiota  piękna  zdaje  się  być  XV  wieku* 
PO  tłte^śj  ręce  przy  wnijściu  do  kościoła^  V  kaplicy/ jest  obraz  zdjęcia 
z  krzyia j  jednego  z  najlepszych  malarzy  szkoły  weneckiej ;  przy  nim 
dtVA  grobowce  z  mosi^dzu^  r.  IWO,  napisj^  Ich  trudno  byłb  wyczytać. 
Najdawniejsze  grobowce :  grób  Prundoty^  biskupa  krakowskiego^  zmar- 
ł^ó  w  r.  1266  za  Bolesława  Wstydliwego;  l^eliksa  Szyśzkowskiego^  ka- 
tlbtlikft  krakowskiego^  zesdego  1128  źa  Bolesława  Krzywoustego.  Nie 
dftlekb  jiBst  w  ołtarzu  obraź  świętćj  Apolonii^  jprze^  Pblak^^  Drło- 
wri^iego,  maloni^any;  nic  jeszcze  piękniejszego^  roboty  artysiów  pol- 
skich, hie  zdlBiityło  mi  się  widzieć.  Na  przeciwko^  \v  kaplicy^  Widać  grób 
Seweryna  Bonara,  kasztelana  wiślickiego,  syna  Jatia  przełożonego 
nad  tupami  Wieliczki,  burgrabiego  wielkorządcy  ktakoi^skiego  i  pod- 
duułriegb  koronnego;  obok  jest  grób  tony  jego.  Pb  driigiej  stronie  grób 
LMntowolskiego,  kasztelana  podlaskiego,  tego  co  Zygmunta  Ul  ż  Szwe- 
cyt  haiti  przyprowadził,  a  później,  poróżniwszy  się  z  d\vorem,  wiele 
tajemnic  on<^o  wydał. 

Ileż  niezliczonych  innych  ludzi  sławnych  niegdyś,  dobrego  rznię- 
cia i  zachowania  pamiątek!  Są,  to  prawdziwe  twarz  ich  wizerunki;  na- 
pisy świadczy  czem  byli,  a  więcej  co  uczynili.  Go  za  ważne  dla  dziejów 
pamiątki,  które  zachować,  wyrwać  od  zatracenia  powinno  być  pie- 
czołowitości^  nasz^!  Dziwno  że  Kraków,  od  tylu  wieków  siedlisko 
naiik,  mieszczanie  zamożnego  w  dochody  duchowieństwa,  przez  żadnego 
z  hich  dokładnie,  historycznie  opisanym  nie  był  (1).  Ksi^ka  Klejnoty 
miasta  Krahowa  opisująca  obszernie  wszystkie  ołtarze  i  odpusty  przy 
hich,  jest  jedna  w  tym  gatunku.  Winniśmy  Imci  księdzu  referendarzowi 
Sołtykowi  zbiór  nagrobków  znajdujących  się  w  katedrze.  Potrzebnem  dla 
dziejów,  interesuj^cem  dla  każdego  Polaka,  byłoby  dzieło  monumentów 
miasta  Krakowa  (2),  w  któremby  wszystkie  dawde  budowa,  obrazy,  wize- 
runki na  grobowcach  z  ich  napisami  sztychowane  i  historycznie  objaś- 

(1)  Życnoie  to  spchiionćoi  wkrótce  będzie  dokładnym  piórem  W.  Zarzyckiego,  kom* 
JKM.  przy  rseczypospolitćj  krakowskiej. 
{i)  Jul  I  tó  przedsięwzięte  Jest. 


Bione  być  mógłf .  fleź  st^d  śwtfttłii  Ma  bigtbtTi  zw^tnajdw,  ubiorów^ 
Ebrófenia  się,  oręża  imdddadów  nas^fa.  Dadeło  to  nie  derfri  fe^^ki) 
łajemy  w  wieku  zaborów  i  burtenia.  Zdkony,  te  jedyne  starożytnofol 
składy^  te  smaiłycb  archiwa,  gash§  jedne  po  drugich;  widzimy  ieh  tyle 
n  pReizłego  rzęda  Eniesiońych,  obróconych  na  magazyny  ^  rozmaite 
flidiidy.  Gey  pozostałe  doznaje  tego  losil  Ittb  nie,  starać  się  zawsze  na^ 
leiy  ocalić  co  jest  pamięci  godnego. 

Kościół  00.  Dominikanów,  dawniej^m  latami  i  W  na^bkach  od 
pierwszego  obfitszym  jest  jeszcze.  Byt  to  niegdyś  świętćj  Trójcy  i  Para^ 
him  iwiftynia  Panny  Maryi  stanęła.  Liczba  zakonników  i  nowicyuszów 
bytt  niegdyś  niezmierna;  widzieć  motna^  w  pozbstałćj  dotęd  kstędzfe,  fte 
od  roku  i5i9  do  \H2  zapisało  się  professów  tego  konwentu  l^ftOi. 
Dńś  kilku  tylko  zostało  księży.  Od  czasu  w  którym  Austryacy  tałoftyU 
składy  swoje,  zniesiona  klauzura,  co  zajpewne  nie  pomaga  do  poczj^ku 
i  dobrego  przykładu.  Niezmierne  korytarze,  obwodzące  klasztor  i  ko« 
ścioł,  nap^nione  sf  grobowcami  godnemi  uwagi.  Grób  Kalimachaj 
dńejopisa,  nauczyciela  synów  Kazimierza  Jagiellończyka,  Zimorowicsa) 
Gwileima  Goicciatdini  Florentczyka,  zesdego  w  roku  1509,  krewtiego 
npewne  sławnego  dziejopisa  włoskiego.  Ciekawy  jest  napisem  swoim 
grobowiec  Stanisława  Bojaiiowśkiego :  orStanislaus  Bojanowski  ex  ma^ 
jon  Polonia  y  Patriis  bonis  contentus  esse  nolens ,  anlam,et  ejus  pkn 
missa  seculus,  anno  domini  1555  Gracoviae  tnortuus  antequam  vifen 
dididsset  astatis  &5.  »  W  kościele  łniędzy  irniMii  groł»mi  jest  grMi 
f>staniego  księcia  Zbaraskiego.  Tu  spoczywa  ciało  świętego  Jacka. 

Klasztor  ten  wydał  wiele  teologów  i  kaznodziei  znakomitych^  mię* 
Aiy  innymi  Seweryna  Roksolana,  Fabiana  Biriiowskiego,  Bleichiora 
Mościckiego)  spowiednika  Zygmunta  Augusta.  Melchior  ten,  gdy  Zy«- 
ginunt  August  chciał  podpisywać  przywileje  dla  dyssydentów  (jak  ńę 
spowiednikowi  zdało  szkodliwe  wierze  świętćj)  porwał  za  rękę  i  pióro 
nta  wytk!|u^ił. 

Z  architektury  i  obszemości  swojćj  jeden  z  najwspanialszych  w  Kra*« 
kowie,  jest  kościół  świętego  Piotra.  Zygmunt  Ol  wystawił  go  dla  ulu- 
bionych Jezuitów^  a  raczćj  na  koszta  wystawienia  go,  puścił  im  ftupy 
w  Wieliczce ;  nie  dziw  więc  łe  budowa  sda  niezmiernie  długo.  W  ka- 
plicy Branickich  jest  obraz  zdjęcia  z  krzyia,  dość  dobry;  NiqK>nuitu 
dawić  &ę  nakiy,  iż  w  Krakowie,  stolicy  tylu  królów  moinych^  lubif- 
^  aaiUd  i  sztuki^  przechodzień  tak  maAo  pięknych  obvaaów  spolfka^ 
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łe  Zygmunt  HI,  cacyli  Jezuici,  z  tak  ogromnym  kosztem  koicioł  ten  na 
nowo  stawięcy^  niezdobyli  się  na  sprowadzenie  z  Włoch  obrazu  wiel- 
kiego jakiego  mistrza;  mogli  to  byli  w  owych  czasach  bez  trudności,  i 
wielkiego  kosztu  uczynić.  Jiestie  to  dla  tego,  te  naród  nasz,  z  dawna 
wojenny,  w  orętu  tylko  cMubę  zakładał;  czyli  tć&  ie  miał  i  tego  ro- 
dzaju bogactwa,  lecz  pozbawiły  go  pnych  tylekroć  powtarzane  szwe- 
dzkie i  moskiewskie  napaści?  Dziś  piękny  ten  gmach  stoi  pustkami. 
Przyzwoicie  byłoby  katedrę  od  świętego  Wacława,  tu  przenieść,  kościół 
zaś  zamkowy  obrócić  zupełnie  na  groby  królów. 

Kościół  świętego  Franciszka,  od  Bolesława  Wstydliwego,  w  r.  1237 
wystawiony.  Wizerunek  króla  tego  widzieć  jeszcze  moina  na  głazie 
grobowca  jego ;  z  drugiój  strony  głazu  tego,  był  wizerunek  najpoufal- 
szego  przyjaciela  monarchy  tego,  gwardyana  tegoż  konwentu.  Te  tak 
ścide  po  śmierci  nawet  dęczenie,  w  kilka  wieków  potom  rozdzielono^ 
gdy  głaz  na  dwoje  rozpiłowanym  zostd.  W  kościele  tym  formy,  czyli 
miejsca,  gdzie  zakonnicy  qyiewaj^>  ozdobione  sc  pięknemi  malowa- 
niami. Wznoszą  się  nad  niemi,  i  zakrywają  ściany  całe,  niezmiemćj 
wielkości  dwa  obrazy,  Tomasza  Dollabelli.  Jedno  z  nich  wyraża  za-« 
gniewanie  Najwyższego  na  plemię  ludzkie,  i  ŚŚ.  Franciszka  i  Dominika 
wstawiających  się  za  nióm;  drugi  wystawia  sęd  ostateczny.  Sy  to  po- 
dobno najpierwsze  i  najśmielsze  dzieła  malarza  tego;  potrzełHy§  wyczy- 
szczenia i  odświeżenia.  Nad  kaplicę  świętćj  Salomei,  któi^j  ciało  ta 
spoczywa,  widaó  pięlme  popiersie  Piotra  Kochanowskiego,  tłumacza  /a- 
rozolimy  wyiwołon^j.  Na  kurytarzach  klasztornych,  znajduje  się  nader 
cidcawy  i  zupełny  zbiór  oryginalnych  wizerunków  wszystkich  bisku- 
pów krakowsłdch>  zacząwszy  ód  świętego  Stanisława,  aż  do  biskupa 
Sołtyka.  Niektóre  z  portretów  tych  sę  pięknego  pędda,  osobliwie  bi- 

'.skupa  Gembickiego,  godny  prawdziwie  Yandyka.  SdLoda  iż  w  czasie 
składanych  tu  za  rzędu  zesdego  magazynów>  wiele  z  tych  portretów 
zepsutych  zostiAo.  Dla  dopełnienia  pamiętek  narodowych,  należałoby 
je  wszystkie  pnesztychować. 

Starodawny  i  ciekawy  koscicd  Augustyanów  na  Kazimierzu,  całkiem 

( jest  na  składy  wojskowe  obrócony. 

Kościół  00.  Paulinów,  na  Skałce,  jest  zbudowany  na  miejscu,  gdzie 
Bolesław  Śmiały  zabił  świętego  Stanisława,  biskupa  krakowskiego. 
Tradycya  ta  dokładnie  w  żywotach  świętych  opisane  jest.  Żałować 
dosyć  niemożna,  iż  monarcha,  tyle  wsławiony  zwycięztwy,  tak  sio- 


giego  dq[m8cił  się  występku.  Pr^ymussony  w  kwiecie  młodości  opasft- 
czać  królestwo,  tyle  podbojów^  tyle  zaczętych  dzieł,  nieustaloaemi  zosta- 
wił. Zbudowana  jedna  kaplica  kościoła  na  tśmże  samem  miejscu,  gdzie 
zabójstwo  popełnionem  zostało,  wprawiony  w  ścianę  kamień  gdzie 
krew  świętego  prysnęła,  a  dochowane  w  ołtarzu  koryto,  ^dzie  rozsie- 
kane i  w  sadzawkę  wrzucone  zwłoki,  zebrane  i  ncq[>rędce  za  kościołem 
doione  były.  Niedawno  jeszcze  przychodzili  pobożni  czerpać  i  pić 
z  sadzawki  tćj  wodę;  dziś  od*  pobotności  tćj  wstrzymać  się  musz^. 
Woda  l)owiem  przez  niedbalstwo  tak  jest  gęsta,  zielone  pleśnie  po- 
kryta ,  i£  tknęć  się  jej  nie  modsna.  Sławna  biblioteka  konwentu  tego 
zapieczętowana  jest  dzisiaj. 

Ciekawi  opisania  innych  kościołów,  znajdę  je  w  księdze  przypisanćj 
Najświętszej  Pannie,  przez  Piotra-Hijacynta  Pruszcza.  Powiem  tylko,  ii 
wszystkie  prawie  ogołocone  z  kapłanów,  zaniedbane  co  do  karności, 
nawet  duchownej,  wczesne  upadku  swego  nosz^  już  znaki.  Warte  nie- 
które baczności  i  opieki  rzędu,  najszczególniej  zaś  kościół  i  szpital 
Panien  Miłosiernych,  dla  wałnych  przysritug,  które  czynię  opuszczonćj 
ludzkości.  Przykładne  te  zakonnice  z  szczupłym  funduszem  znaczne 
ofrfacaję  podatki,  a  pracę  i  goriiwośbię  swoje  zachowuję  od  zatracenia; 
ftywię  i  hoduję  około  tysięca  nieszczęsnych  sierot ,  niemajęcych  ojców 
ni  matek. 

To  mnóstwo  świętyń  pańskich  po  większćj  części  wspaniałych,  nie- 
gdyś t>ogatych,  ten  rynek  obszerny,  te  stykajęce  się  z  sobę,  bez  żadnćj 
drewnianych  domków  przer^7,  kamienne  domy  wyniosłe,  ten  panujęcy 
z  góry  Wawela  nad  całym  światem ,  acz  ogołocony,  zepsuty  w  ocdo* 
łiach  i  proporcyach  swoich  zamek  królewski,  dziś  jeszcze  świadczę 
dawne  miasta  tego  wspaniałość.  Nieludność,  ubóstwo,  widok  wszę- 
dzie upadku,  dowodzę  przez  jak  wiele  smutnych  i  ciężkich  kolei  z  wiele 
innćmi  na  świecie  grodami  i  gród  ten  przechodził.  Jakoż  od  czasu  Pia- 
stów,  stolica  ogromnego  już  królestwa,  gdy  oręż  rycerstwa  rozszerzał 
państwo,  przemysł  mieszkańców,  bezpieczeństwo,  zachęcania,  pomoc, 
swolKMly  przez  panujęcydi  nadane  zaludniały  miasto,  wynosiły  je  do 
zamołnćj  i  kwitnęcćj  doby,  był  już  Kraków  aż  do  poczętku  Xin  wieku, 
bogatym,  ludnym  i  sławnym  :  gdy  w  r.  1241  nieznane  dotęd  w  Euro- 
pie Tatarów  hordy,  zagony  swoje  z  niezmierne  szybkościę  w  te  strony 
puściwszy,  napadły  na  Kraków,  nieprzygotowanych  mieszkańców 
w  pień  wyci^,  miasto  spustoszyły  ogniem.  Kościół  tylko  świętego 
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Andrzeja  ^  ńaówczas   za  murami  miasta  będący  ^  ocalonym  został. 
Zamknęli  się  w  nim  J)yli  ubodzy  i  chorzy  ze  sprzętami  swómi.  Taiamy 
mniemają  te  Polacy  ze  ^szystkiemi  bogactwami  w  tym  się  kdścitio 
zamknęli,  potężnie  doń  szturmowali;  odegnani  atoli  z  wielkf  atmtf 
swoich*  Zt§d  barbarzyiicy  rozleli  się  niezliczonemi  hurmy  po  M^dku^ 
Morawach  i  Węgrach.  Wracajęc  nazad  przez  starostwo  qnskie^  raptanl 
obrócili  się  na  Kraków,  i  ostatki  mieszkańców  wyrżnęli  roku  1260«  We 
dwadzieścia  lat  po  pierwszój  klęsce,  ledwie  powstające  z  popiołów 
miasto  powtórnie  znieśli.  Od  tych  to  okrutnych  klęsk  łicayó  potliaba 
poef wŃe  Krakowa  i  kraju  całego  wyludnienie  i  klęski,  od  tego  ctatU 
zaprowadzenie,  osobliwie  do  stolicy  tej,  osad  niemieckich.  Łeiaak 
Czarny  niezmierne  dd  im  przywileje*.  Zle  się  ten  naród  wywd^ęczył 
iii  nie,  gdy  naprzód  przeciw  Łokietkowi  zbuntowany,  Wacławowie  kró^ 
łowi  czeskiemu,  Kraków  oddał;  gdy  póiniój  w  rozdwojono  po  Bato- 
rym  elekcyi,  z  Maksymilianem  Rakuskim  skryte  miał  poromunienia* 
Długo  przedniejsza  część  mieszczan  krakowskich  składała  się  z  Nieni'^ 
£ów ;  świadkiem  tego  s^  daeje,  świadkiem  przepyszna  księga  mie|ska| 
gdzie  na  pergaminie  z  miniaturami  wyraiaj^cemi  wszystkie  kttnaila  i 
izamiosła,  prawa,  przepisy,  przywileje  dla  nich,  nazwiska  burmistnów 
iłaiNrników  wszystkie  s^  niemieckie*  Już  za  Zygmunta  I  jest  Suplika 
mieszczan  krakowskich  Polaków  z  proźb^  do  króla  tego,  by  w  kościele 
Panny  Maryi  proboszczowi  po  polsku  kazać  pozwolił*  Cała  t>owłem 
ełu&bft  t>oska  w  kościele  tym,  w  niemieckim  języku  odprawowfda  się^ 
Nieszczęściem  to  było,  iż.  naród  ten  odbierają  tyle  dobrodziejstw  od 
kraju  irz^du  naszego,  niesprzyjid  mu  szczerze;  z  innych  bowiem  wzglę- 
dów, przez  przemysł,  pracę,  wprowadzenie  do  nas  rzemiosł,  kuiksiiów 
i  nauk,  do  pomyślności  powszechnej  wielce  się  przyczyniał.  Pierwii 
sławni  dot«d  drukarze  krakowscy  :  Haller,  Yietor^  8zarfenbfeiger,  Ło^ 
aar,  etc.,  byli  Niemcy;  z  nimi  upadły  piękne  drukarnie  nasze. 

Prócz  wspomnionych  już  od  Tatarów  klęsk,  niemało  poniósł  iob 
Kraków  od  innych  nieprzyjaciół,  nadewszystko  zaś  od  częstych  pote- 
łów.  Od  roku  1439  aż  do  1595,  to  jeśt  w  przeeifgu  piKtora  wieku^ 
miiisto  to  raz  całkiem,  drugi  raz  w  znaoznćj  części  po  siedmkroć  go- 
rzało. Jeżeli  Gelłaremu  (Deićriptio  Poloniof^  pag.  599.  edit.  Mitelei) 
wierzyć  możria,  w  1652  roku,  17a,000  chrześcian  i  20,000  żydów,  przez 
powietrze  wymarło  w  Krakowie.  We  cztery  lat  potom,  oblężenie  przez 
Karolą-GustlLwk,  i  dzielna  Czarnieokiego  obrona,  niemało  go  zniszczyły. 


Morowa  nakoniee  zaraza  wri  i717>  i'póimę|aieia  dnl^naiiych  ojoajF- 
uiy  nieszczęścia^  tę  stolicę  tylu  królów  do  oafaitniego  pnywioctty  tipih 
dku.  To  jednak  co  ręka  ludzki  i  ogień  psuje,  s  ctfikościf  le  Moif^ 
lem  obala  i  trawi  :  gmachy  wyniesione  w  mieście  oałńm^  świadei(i 
dotfd  dawn§  onego  wielkość  i  świetność.  Piętnaście  łat  pokojo^  mnił^ 
stwo  bankocetlów,  których  każdy  co  prędzćj  pozbyć  się  źycsyt^  S|M>- 
wiły,  ie  wiele  z  podupadłych  w  mieście  domów  naprawiło  słf  i  p^ 
lepszyło. 

Wśród  dzisiejszej  jednak  nieludnośoi  i  smutku>  pioina  jesioie  kwl^ 
tnących  wieków  śledzić  pamiętki*  Ghoc  juź  dluś  w  powienchni  zmi^ 
niony,  stoi  jeszcze  dawny  dom  Wierzynka^gdadenko^y  ten  mleMMntA 
,i  podskarbi  królewski  tylu  monarchów  na  wesela  cesarza  Karola  ze- 
branych, wspaniale  w  domu  swoim  przyjmował.  Z  lego  to  blizko  dMta, 
w  czasie  wesela  wielkie(p>  Zamoyskiego  z  Gryaaldf  Batorównf,  kMil 
Stefan  i  liczny  dwór  jego  patrzi^  na  tryumfy  weielne  gody,  pyBOe 
przebranie  wychodzące  z  domu  naprzeciwko  pod  Borandmi  zwaileg<i> 
Ztęd  w7chodziły  tryumfalne  wozy :  na  jednym  z  nich  tak  Waiecsily  I  lia^ 
wny  potem.  Żółkiewski,  wtenczas  piękny,  w  pierwazym  kwieoie  młCK 
ilośd,  przebrany  za  Dyannę,  otoczony  nimfami,  jaśniał  Jak  zorza  po^^ 
ranku.  Tę  bramę  słabe  dłonie  wybić  chciała  piękna  Jadwiga,  gdy  J^ 
z  ulubionym  Wilhelmem  Bakuskim  widzieć  się  broniono.  Tą  bfion^ 
wjeżdżał  Kazimierz  Wielki  w  tryumfie,  po  opanowaniu  Husi ;  tf  &togą 
Tarnowski  po  ukaraniu  Multan;  tu  nakoniee  oslatni  raz  Iryutnfowd 
Sobieski.  Z  tego  panuj^ego  nad  wszystkim  zamku,  Zygmunt  fSUtff, 
%  komnaty  narożnej,  Kurzą  itop^  zwanćj,  patrzał  na  zaehwyeajmie  8lO*- 
licy  swojej  okolice,  lub  w  dół  zniżywszy  oezy,  widział  w  zamożnym 
grodzie  snujęce  się  roje  przemyślnego  i  szczęśliwego  ludu^  a  łoskot  tf^ 
dwanów  i  dziarskich  młodego  rycerstwa  koni,  pfzyttiimkmy  gfMr 
lumdlujfcego  i  zatrudnionego  pospólstwa,  dochodził  w  słabym  bftękli 
aż  do  uszu  szczęśliwego  monarchy. 

Jeden  z  najdawniejszych  pisarzy  naszych,  Rej  z  Nagłowię,  p^y- 
wąięey  na  dworze  Zygmunta  I  i  krółowejj  Bony,  zostawił  nam  ciekawa 
obraz  ludności  i  przemydu  krakowskiego  pospólstwa.  Nie  l>fdafe  mośe 
od  rzeczy  przywieść  tu  jego  opisanie  w  całej  onego  wieko  pfoiloeie : 
c  Ale  kto  się  chce  tym  dziwom  przypatrzyć,  jako  się  ehud^na  ijrwt, 
idź  na  krakowski  rynek,  tam  się  zadziwisz.  Prócz  bogatycii  składów 
ileż  innyoh.  Oto  jedna  kiałbasy  smaży»  druga  grzeke  przedaje^  draga 


M  V0DK6i  ^  KJUSOWSKIS.  —  B.   1811. 

Wątrobę  piecaoni^  z  octem,  z  cebul^^  druga  \M  zwodzi,  druga  z  opłatki 
.po  rynku  i  po  ulicach  biega,  druga  z  wieiicy,  druga  z  ziółki  i  czerwona 
maścią  siedzi,  więc  u  krup,  u  śledzi,  u  masła^  u  świćc,  u  szklanice,  u 
jiemeli,  u  butów,  u  ryb,  u  iuru,  u  barszczu,  u  ogórków,  u  rozmaitych 
ogrodnych  rzeczy  siedzi,  a  któżby  się  ich  naliczył.  Więc  co  ich  po 
amatraiiacb,  po  kramikach,  pod  krzyżmy  siedzi,  jedna  z  żelazem,  druga 
z  płótnem,  druga  z  barchanem,  z  leszem,  z  goźdimi  i  rozmaitemi  przy- 
prawami, a  któżby  się  tego  napamięttJ.  Już  nie  licząc  rozmaitych  a 
rozlicznych  rzemieślników,  co  się  swemi  robotami  żywią,  dziwnych  a 
dsiwnych  gustów,  między  ludźmi  się  napatrzysz,  a  wżdy  się  żywią,  i 
w  dobrych  szatach  chodzą,  n 

Dwa  jesascze  za  miastem  do  widzenia  zostały  mi  miejsca :  Szwoszo- 
WICE  i  Łobzów.  Pierwsze,  znajome  z  odkrytych  tam  przed  dwudziestą 
laty  siarczany  eh  kopalni.  Szwoszowice,  o  małą  milę  od  Krakowa,  nale^ 
iały  niegdyś  do  zakonników  Bożego  Ciała.  Józef  II,  zniósłszy  ten  zakon, 
majętność  ich  uczynił  swoją  i  przedsd:  ją  dwom  urzędnikom  żup  Wie- 
liczki. Ci  znalazłszy  tam  zrobiska,  czyli  ślady  dawnego  kopania,  nowe 
otworzyli  szyby,  lecz  nie  mając  dosyć  zapasu,  by  je  prowadzić  pomy- 
ślnie, przedali  nazad  rządowi  za  70,000  reńskich.  Robota  już  sporo  Iść 
zaczęta,  gdy  traktatem  wiedeńskim  n^iejsce  to,  w  promieniu  na  pra- 
wym brzegu  Widy  znajdujące  się,  po  wrócone  nam  zostało. 

Znajduje  się  w  nićm  dzisiaj  dziewięć  szyb,  najgłębiej  na  piętnaście 
^okci,  i  dwie  Stolnie,  czyli  podkopy  podziemne,  jużto  dla  odprowa- 
dzenia wody,  już  dla  odkrycia  wewnątrz  ziemi  jak  bogactwo  kruszcu 
tego  żyli  się.  Dla  zasypów  powierzchni  piaszczystej,  praca  około  stolni 
tych  jest  ciężką  i  kosztowną;  kopalnie  te  są  obfite  w  kruszec  siarki 
wybomćj,  8  od  sta  procentu  dający.  Pracuje  w  nich  70  górników,  i 
około  200  czeladzi.  Wyrabiają  na  rok  5,000  cetnarów,  na  które  dziś 
nie  wielki  jest  odbyt.  Wprzeszłym  roku  przedawał  się  cetnar  po  70  d.; 
z  czasem  stanąć  tu  mogą  izby  do  robienia  siarczanego  kwasu. 

W  blizkości  są  kąpiele,  jak  tylko  być  może  najmocniejsze;  lecz  że 
należą  do  rozsądnego,  starannego  lecz  niemajętnego  obywatela  IMP.  Ra- 
dwańskiego, nakład  ha  potrzebne  budowanie  nie  mógł  być  wielki. 
Znajduje  się  w  nich  atoli  łazienek  31,  żydowskich  osobnych  10,  lu- 
źnych 10,  S  osobne  domki,  sala  do  zbierania  się,  i  jadalnia.  Chorzy 
W  miejscu  tćm  wielce  dobroczynnych  w  dolegliwościach  swych  do- 
tjD^  skutków;  są  przykłady  odzyskania  słuchu  i  wzroku.  Największą 


miejsca  tego  nieprzyjemnością  jest  brak  cienia.  Żydzi  uczęsiczi^^  tu, 
bawi^  się  dobrze  i  bale  daj^.  Dyrektor  dzisiejszych  kopalni  IMP.  Gold- 
man, jest  cdowiek  wsztuce  swćj  wielce  biegły. 

O  ćwierć  mili  ztęd,  już  za  promieniem  naszym,  zaczęli  Austryacy 
podobnież  kopać  siariię,  lecz  początki  tych  kopalni  słabe  są  jeszcze. 

Z  Krakowa  najprzyjemniejszą  drogą  idzie  się  do  Łobzowa,  miesz- 
kania niegdyś  letniego  Kazimierza  Wielkiego  i  następnych  królów. 
Przechodzi  się  przez  wieś  Krowodrzą  zwaną  wśród  ludu,  który  od 
najodleglejszych  pokoleń,  ogrodnictwem  się  bawi^  Blizkość  'miasta 
uprawę  tę  tak  czyni  zyskowną,  iż  zapewniano  mię,  że  każdy  zagon 
ogrodowy  czyni  kmieciom  po  100  zł.  na  rok. 

Dawne  Kazimierza  Wielkiego  w  Łobzowie  mieszkanie,  Zygmunt  HI 
przeistoczył  zupełnie  na  nowo.  Dom  ten  nie  jest  wielki,  lecz  archite- 
ktura najpiękniejszej  propofcyi.  Za  zesdego  rządu  rozebrano  dwa 
skrzydła  na  ogród  idące,  zepsuto  piękną  galeryę;  na  górze  tylko  kilka 
odrzwiów  z  marmuru  czarnego  z  herbami  Wazów  zostdo.  Reszta 
w  gruzach  i  smutnćm  zwalisku.  Ogród  obszerny  obwiedziony  jeszcze 
murem;  cztery  ulice  przecinające  się  na  krzyż,  i  wieńce  z  lip,  po  pra- 
wćj  stronie  domu,  nie  zdają  się  dość  stare,  by  Kazimierza  Wielkiego, 
by  nawet  Zygmunta  III  zapamiętały.  W  rogu  ogrodu  jest  duża  mogiła, 
w  której  spoczywać  mają  zwłoki  pięknćj  Esterld,  łubownicy  Kazimierza 
Wielkiego.  Stanisław-August,  będąc  w  Krakowie,  kazał  w  niej  kopać. 
Dwojakie  o  dobywaniu  tem  są  powieści :  jedni  twierdzą  że  kopiąc  nie- 
ostrożnie rozbito  rydlem  urnę  zawierającą  popioły;  drudzy,  że  nic 
nieznaleziono.  Widok  z  Łobzowa  jest  najpiękniejszy;  oczy  które  się 
nim  cieszyły,  obróciły  się  już  w  popiół,  a  jak  miejskie  na  Wawelu 
gmachy,  tak  te  lube  schronienia  poszły  za  losem  kraju. 

W  dawnej  edycyi  opisania  Polski  przez  CSellarego  znajduje  się  szty- 
chowany  wizerunek  miasta  Krakowa.  Tam  widzieć  można,  że  Łobzów 
był  czworograniastym  pałacem,  z  ogrodami,  sadzawkami  i  pobocznemi 
domami.  Prócz  pałacu  tego  mieli  królowie  polscy  Niepołomice,  gdzie 
udawali  się  na  łowy  grubego  zwierza.  Przedmieście  nad  Wisłą  zwane 
Zwierzyniec^  podobnież  w  dawniejszych  wiekach  za  rozrywkę  i  prze- 
chadzkę królom  naszym  służyć  musiało. 

Dnia  17  lipca,  wieczorem,  wyjechałem  z  KrdLowa  pden  wdzięczno- 
ści za  uprzejme  obywateli  jego  przyjęcie.  Droga  do  opactwa  Mogiły 
jest  wyborna;  widać  po  prawej  ręce  bieg  Wiały,  wesołe  równiny,  a 
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W  ęddataniu  toiiottch  odwiecznych  Tatsów.  Tam  ^?vziiofli  eię  daleko  na 
irasystkie  strony  widziana^  wyniosła  Krakusa  Mogiła.  Wieść  niesie,  t^ 
gdy  wojsko  chowało  króla  tego  obyczajem  pogańskim,  ka&dy  iołnien 
1^  popioły  monarchy,  nucił  garść  ziemi,  i  z  tych  garści  utworzyła  się 
nieąonierna  mogiła*  Jest  to  zapewne  najtrwalszy  pomnik,  który  ludriut 
coka.  wystawić  może.  Wal^  się  posęgi  i  pysa^ne  z  marmurów  grobowce, 
^iwui  się  napisy,  w  odwiecznych  nawet  Egiptu  piramidach  zostawia 
otas  szczerby  potęgi  swojej :  prosty  Krakusa  kopiec  trwa  nienaruszony,, 
tak  świeży,  jak  gdyby  dziś  usypany  i  uelonę  darnie  był  okryty. 

Mogiła,  klasztor  księży  Cystersów,  strzeże  podobnegoż  grobu  córki- 
Krakusa,  królowej  Wandy.  Ta,  czystoM  panieński  poświęciwszy  bo»> 
{ppk,  naglona  od  wialu  ksi«ż|t  młodych  do  tiwięzków  małżeńskich,  by 
^ubów  swoich  niezgwałcić,  rzuciła  się  w  Wisłę.  Nurty  wyniosły  ciało 
}ii  na  bneg,  gdzie  i^iedaleko  wznosi  się  mogiła  jćj,  i  jakkolwiek  będź 
niepewne  sę  te  dzieje,  trwajęce  od  tyłu  wieków  i  mogiły  te,  i  ludu 
podania  świadczył  iż  albo  wielkich  bołiaterów  grześć  muszę  zwłoki, 
albo  jak  ważne  narodowe  pamiętki  usypanemi  były. 

K]B9ZtoT  w  Mogile:  założony  w  XII  wieku,  w  r,  1&73,  jak  tyle  innych 
spłon^  płomieniem.  Nie  mieści  żadnych  wielkich  pamiątek.  Znajduje 
się  w  klasztorze  niezmierna  sala;  ta  niegdyś  do  dysput  teologicznych 
służyła,  a  dziś,  w  słotne  dni,  obszeruościę.  swoje  duży  za  miejsce  prze<f 
chadzki  pozostsdym  jeszcze  zakonnikom.  Imć  księdz  przeor  Wierzbicki 
przyj-  mię  z  największe  grzecznościę.  Dalej  wjeżdża  się  w  powiat 
Pcoszowicki,  sławny  żyznościę  i  uprawę  gruntów  swoich.  Żyzność  ta 
oddawna  jest  znane.  Gdy  doniesiono  Zygmuntowi  ^Augustowi,  że 
księże  Radziwiłł,  nazwany  Sierotl^ę,  powrócił  z  pielgrzymki  swój  a  Pa-^ 
lestyny,  i  pewne  miarę  ziemi  świętćj  przywiózł  z  sobę  do  Nieświeża, 
rzeki  ten  król  nie  bardzo  nabożny :  lepićjby  księiie  zrobił,  żeby  nawiód 
da  Nieświeża  proszowicki^  ziemi,  mi^by  wszystkiego  plony  obfite. 

Hfionóiy^  opactwo  księży  NoiHbertanów,  w  pięl^nóm  położeniu^  z  ko^ 
ściąłem  ozdobnym^  którego  pierwsza  nawa  zdaje  aię  być  założenia 
da;^mego«  K]^\ot  przez  władze  rzędowe  po  większej  części  zajęty; 
biblioteka  dość  znaczną;  księd%  pnceor  przykładny,  staranny  i  grze*^ 
czny;  w  kościele  jest  grób  Otwinowskiego,  zasłużonego  ojczyźnie  or^ 
żem  i  iad9»  Niwy  w  tym  kraju  bujne,  mimo  niezmiernych  lata  tego 
suiayi  okryte  pięknęnii  żniwami;  wysokie  sypane  waty  ałużę  za 
rtoty.. 


BAUOBy  majętność  radzcy  stanu  Badeniego,  dawtipśei^  kościoła^  pię-* 
knym  i  ponędnym  domem  swoim^  ogrodem  gospodarskim,  wsaędzie 
najlepszym  rządem  maluj^i  szanowanego  od  wszystkich  właściciela.  Na 
ciele  domu  tego  jest  ten  napis  :  Praca  data  spoezynek.  Odzyskana 
cjmeyina,  podejmowane  dla  nićj  prace,  spoczynek  ten  przerwały. 

Z  Balicy  do  CScabsowa  liec§  dwie  mile.  Tu  bardziśj  jeszoce  niż  dot^d 
dijt  aię  widńeć  wyrwy  i  wywozy,  przez  bystrość  wód  zebranych  desar 
esami  w  ponystćj  glinkowatćj  ziemi  łatwo  czynione;  okolice  tutejsee 
pokryte  $%  niemi. 

Po  ciężkim  i  akwarnym  upale,  miłe  ocfałodzeiiie  i  spocaynek  zaała« 
riMi  w  domu  towarzysza  od  dzieciństwa  i  przyjaciela  walecznego. 
Jenerała  Rniaaiewicza,  i  grzecznej  i  szanoMmśj  żony  jego.  Piękny  i  po-» 
n^dny  dom>  Gzarków,  leży  na  wzgórku  w  najprzyjemniejszóm  położą* 
iiio.  Otwarta  przestrzeń  na  mil  cztery,  w  około  zielone  pola,  niwy  buj«r 
nemt  plony  okryte,  rozrzucone  gaje,  tn^dzieści  wsi,  starożytne  mtattą 
Wiślica,  Korczyn,  wzbijające  się^  w  powietrze  wieże  kościołów,  w  po- 
śiedkii  obraąu  tego  rzeka  Nida  wij^a  się  w  tysiącznych  zagięciaoh| 
raz  okazuje  swe  nurty,  drugi  raz  je  chowa  w  zielone  trawy,  znowu 
«a|Mnićm  pc^Auje  pasmem  :  taki  jest  z  Gsarkowa  omanąiający  widok 
w  około  domu.  Wśród  cienistych  i  rosłych  lip  wznoszą  się  mogiły 
dawnych  Aryanów;  wszędy  gęstsza  4aiż  gdóe  indziej  głębokie  ctągoi 
iię  wyrwy.  Są  w  tóm  'miejscu,  niedaleko  domu,  bogate  siarozaue  kopal** 
nia,  friea  jenanda  Kniaziewicza  i  dawne  utrzymywane  koiQpaiii§« 
Eniiiee  wyborny,  po  10  i  42  od  100  wydający.  Kopanie  onego  nie  jest 
ani  pracowite,  ani  tmdne.  Nie  zestępuje  się  do  nich  jak  w  innych, 
w  głęboką  przepaści  po  niebezpiecznydi  drabinach :  pochylista  stolnia 
piiDWttdzi  do  podziemnych  tych  lochów.  Zaczaj  równie  jenerał  Kniazie* 
wicz  kopać  w  t^m  miejscu  torf}  ten  wkrótce,  gdzie  lasy  są  rzadkie,  do 
opata  gonelni  i  t»owarów  niezmiernie  okaże  się  przydatnym.  Ni&« 
uważna  i  naganna  rozrzutność,  którą  się  lasy  nasze  trwonią,  wkióteo 
apfttwi,  iż  węgiel  kamienny  i  torf  powszechnie  nżywanemt  l>ędą. 

W  niedzielę,  dnia  fil,  jeździliśmy  na  mszę  do  Wisuoy.  Znakomitym 
jert  wdoicjach  naszych,  to  dziś  nędzne  miasteczko.  Władysław  Łokietek, 
opuiBcziNiy  od  swoteh,  ścigany  przez  króla,  szukd  schronienia.  Na 
mki^oa  dzieieisaego  kościoła  stał  mały  kamienny  kościół  z  podóihr 
q^Byn  41a  umartyołi  grobem.  Tam  skrył  się  król  ten  waleezny,  a  zna^ 
laaiwy  obi^p  PaMiy  MaijFit  )śł  ppł^  wzywała  Wyiłuełirao  byty  piośtiy 
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jego;  wdnęcsny  Łokietek  powróciwszy  na  tron  kościoła  z  ciosowego  ka- 
mienia, Matce  Boskićj  budować  zaczęł :  śmierć  przedsięwzięcie  prze* 
rwała;  dokończył  go  dopiero  syn  jego  Kazimierz  Wielki.  Jest  to  jedna 
z  małćj  liczby  świątyń  zachowanych  w  całości;  wszędzie  tam  widać  wiek 
Kazimierza  Wiełluego.  Są  wewnątrz  trzy  nawy;  śmiałe  ich  sklepienia 
wspierają  się  na  ogromnych  kolumnach  środkiem  świątyni  idących; 
w  sklepieniach .  widać  herby  królestwa  i  księstw  koronę  polską  składa* 
jących  naówczas.  Nad  drzwiami  bocznego  wejścia,  jest  pięknie  zacho* 
wana  wypukła  rzeźba  wyrażająca  Kazimierza  Wielkiego  trzymąjącgo 
koicioł  ten  w  ręku  i  ofiarującego  go  Najświętszej  Pannie;  święty  Stani- 
daw  stoi  za  nim,  rzeźba  i  napis^  (A.  D.  1350  Princepi  escMentissinuti 
Catimirus  cognomento  Magnus  Dei  graiU  Rtx  Poltmice  filius  Yladidai 
Łdkieiek  ecdetiam  ktmc  a  fundamenits  erexit  ae  (Bdificami.)  w  najlep- 
flzóm  są  zachowaniu.  Lud  zgromadzony  na  ni^teństwo,  inną  jeszcze 
pokanije  ciekawość,  i  przez  podania  pokoleń  o  nićj  wić  podobno. 
W  zewnętrznćj  ścianie  kościoła  widać  u  góry  wyrżniętą  na  kamieniu 
postać  powieszonego  cdowieka;  lud  tak  to  tłómaczy  i  zapewne  praw- 
dziwie. Gdy  Kazimierz  Wielki  przyjechi^  oglądać  budowanie  kościoła, 
znalad  uchybienie  w  proporcyach,  i  dzieło  nie  podług  myśli  swojćj. 
Rozgniewany,  w  pierwszćj  popędliwości  budowniczego  obwiesić  kaziA. 
Rozsądny  wykonywacz  jego  rozkazów  nie  wypełnił  wyroku ;  a  gdy  król 
ochłonąwszy  z  gniewu  surowości  swój  żałował,  ukazał  mu  minister,  że 
na  kamieniu  tylko,  nie  zaś  w  osobie  samćj  budowniczy  obwieszonym 
zostid.  Czyn  ten  dowoda,  jakimi  ludźmi  otaczał  się  nasz  Kazimierz 
Wielki,  i  jak  ludziom  tym  znana  była  luddiość  jego. 

W  tćm  to  miejscu  wielki  ten  monarcha  pierwsze  pisane  prawo  nadał 
Poldkom.  Długosz,  Kromer  i  Miechowita  tak  o  tym  zjeździe  wielkim  jń- 
szą :  Król  Kazimierz  Wielki,  zwoławszy  do  Wiślicy  zjazd  wielki,  na 
dominium  post  Laetare  r.  15^7,  przybyli  nań  Jarosław  Bogorya,  arcy- 
biskup Gnieźnieński;  Jan  Groth,  krakowski;  Albert  Paluka,  poznański; 
Macićj,  kuyawski,  biskupi;  przybyło  z  nimi  wielu  wojewodów,  kasz- 
telanów i  innych  dygnitarzy  koronnych.  Salm  król  Kazimierz  mając 
około  siebie  wielu  mężów  w  prawie  boskićm  i  ludzkićm  biegłych,  sam 
qazdowi  prezydował.  Tam  to  ustuiowił  król  prawa  któremi  się,  mówi 
Bielski,  i  daś  jeszcze  nądzimy;  tam  wiele  praw  niezgodnych,  dych 
zwyczajów  zniórt,  między  innemi,  iż  ktoby  się,czyniąc  przysięgę,  w  naj- 
mniejazóm  słówku  ząjęknął  lub  pomylił,  już  przez  to  samo  oprawę  prie- 


grjrwał.  W  tćjłe  to  Wiślicy^  burzliwi  Zborowscy  w  czasie  bezlrółewia 
po  królu  Stefanie  chowali  się.  Był  to  gród  znaczny;  jest  dot^d  za  mia- 
stem miejsce  wyniosłe,  zwane  starem  zamczyskiem.  Najmniejseego  nie 
poiostido  śladu  gmachu,  gdzie  Jaśko  zMielszty  na  czytał  przodkom  naszym 
Kazimierza  prawa;  w  mieście  zniknęły  dawne  mury.  Nędzni  dzisiejsi 
mieszańcy  tę  tylko  korzyść  z  przodków  swoich  odnoszą,  te  kaide 
drewniane  domostwo  ma  piękne  murowane  piwnice.  Gdzie  indziój,  na 
miejscu  dawnych  lepianek,  wznoszą  się  murowane  gmachy;  u  nas, 
na  miejscu  gmachów,  stercza  lepianki^ 

Pisz^  o  Wiślicy,  nieodrzeczy  będde  wypisać  tu  dziwne  wypadki 
Walcera,  hrabi  z  Tyńca,  które  nam  Andrzćj  z  Żarnowca,  i  Anonymus 
zostawili.  Przytoczę  je  w  całej  prostocie  stylu  wieku  owego« 

c  Widcer  hrabia,  służfc  albo  się  bawiąc  w  postronnych  krainach  dla 
pnejrzenia  spraw  rycerskich,  będfc  mętem  urodziwym  i  roztropnym, 
przypatrował  sie  na  dworze  króla  francuzkiego  porządkowi.  Tam  będfc, 
okazywał  się  znaczny,  i  w  katdćj  potrzebie  nad  inne  rycerstwo  fortuiH 
niejszy,  tak  ie  go  ono  szczęście  sławy  rozniosło  wielkim  człowiekiem. 
Na  tegoi  króla  dworze  było  księte,  które  on  królewiczem  niemieckim 
mianiąje,  imieniem  Arynałdus,  który  się  starał  o  owę  królownę,  ale  go 
sama  panna  wzgardzała.  Walcerus  przed  nim  miał  u  niej  wielka  łaskę, 
eo  bacz^  zabawił  się  riutbę  króla  ojca  jej,  który  mu  zaraz  kazał  dać 
nrzfd  u  stcriu :  jeslicz  podczastwo  albo  misę  stawiać,  tego  nie  miani]y§. 

»  Tam  mu  się  ona  panna  pilnie  przypatrując,  wielka  chęć  i  uprzej- 
mość serdeczna  ku  niemu  przyłożyła.  CSo  on  jawnie  znajęc,  chcęc  jf 
jeszcze  więcćj  do  miłości  przeciwko  sobie  przycięgn^ć,  szedł  w  nocy 
pod  pokoje  jćj,  śpiewał  i  grał  na  lutni  jako  mógł  najpięknićj.  Co  usły- 
szawszy Heligunda,  z  łóżka  wstawszy,  sda  do  okna,  słuchała  tak  długo, 
póki  Walcerus  nie  odszedł;  wszakoż  ktoby  to  był  taki,  nie  wiedziała. 
A  Walcerus  nie  chciał  się  zrazu  jćj  w  tern  objawić,  owszem,  jeszcze 
stnUe  przenąjęł,  aby  tego  nikomu  nie  objawiali,  a  gdy  to  driogiój  i 
tizecićj  nocy  nczymł,  pannę  onę  do  tego  zniewolił,  że  go  bezmiernie 
mflowata :  postała  sobie  po  straż,  a  ktoby  to  u  niój  pod  pokojem  grat 
pyt^.  Powiedzieli  nie  wiemy  ani  nie  znamy,  bo  tak  nieznacznie  twarz 
nakrywszy  chodził.  Ale  panna  chciała  koniecznie  wiedzieć  ktoby  to 
taki  był.  W  cskin  gdy  stróże  byli  upomi,  ona  ich  do  więzienia  wsadzić 
kazała,  i  na  gardle  karać  chciała.  Potem  z  bojaźni  wyznali,  a  wydali 
Walcera,  kt<^  się  o  to  nic  nie  frasowała  Heligunda  jut  z  myśl^  roi- 
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dwcjonę  była ,  nie  wiedzie  ko^o  mriałii  więośj  miłować ,  jdili  WaU 
cent  któfego  osobę  znała ,  jeśli  onego  którego  tylko  głos  ałyssała , 
a  eoby  ćace  był  nie  wiedząc.  A  dowiedziawscy  się,  it  to  ju&  on  łiyt 
którego  w  myśli  serdeczno]  miała,  poczęła  go  dopiero  lapaloBywiśJ 
miłować,  a  potom  do  siebie  na  pokój  wzywaó<  A  gdy  onych  fomów 
pnmi  kilka  msasów  z  sob§  używali,  umyśliła  %  nim  potajemnie  ąJMiiaó. 
OBego  Niemiec  spostrzegła  jednak  miłując  onę  pannę  beemitmie  nie 
wydał  jój  i  Waleera  w  tyeh  sprawach,  a  to  wieds^  ie  prcez  jego  paiU 
stwo  jechać  mieli,  był  tego  pewien  f^e  Heligiindy  mógł  łatwiój  d^** 
itaó ,  e  ucieszywszy  się  w^  miłośoi ,  onę  niechęć  j^  przeciwko  aobie 
oddać* 

>  A  tak  naprzód  jechał  do  domu>  zakazał  na  przaworie,  aby  mu  pfMw 
woźnicy  znać  dali,  kiedyby  kto  z  pannę  od  Francyi  joehał.  Ktamu  aby 
go  dłuićj  zabawili,  rozkazał  aby  od  takiego  nie  brali  mniej  za  pnewóiy 
jedno  grzywnę  złota,  rozumiejęe  to  o  Walcene  ieby  się  z  nimi  miał  o 
tak  nieprzystojny  przewóz  targować.  Walcerus  upatrzywszy  cna,  q#^ 
ehał  z  pannę  do  Polski.  A  gdy  na  rzece  Renie  przewozić  się  mtal 
w  państwie  królewicza  onego,  z  fukiem  przewoźnikom  rozkazał  ^  go 
eo  prędzćj  wozili.  Którzy  z  przelęknienia  zapomnieli  rozkaaania  pana 
swojego,  wszakoż  tego  nie  zapomnieli  co  za  przewóz  wztęść  mieli* 
Walcerus  dawszy  im  to  co  zacenili,  preoz  jechał.  Oni  dopiero  wip»« 
mniawsify,  znać  o  nim  dali  panu  swemu.  Królewicz  będęo  ftatpśny  dla 
despektu,  i  dla  miłości  na  serou  nieuspokojonej,  puścił  się  prędko  po 
nbnsam,  ufajęc  szczęściu  fce  go  xmA  przeftiódz.  A  gdy  go  adaleka  u^ 
ivał,  wołał  nań :  stój  edrajeo !  przewozuś  nie  zapłacił  i  królewskęś  odrkf 
ukradł.  Na  co  mu  Walcerus  obróciwszy  się  odpowiedział:  źl#  mówiaii 
pnewozem  zapłacił,  a  królewska  córka  sama  ze  mnę  doł)rowolmo  jo*' 
dale.  Potom  się  zjechawszy,  rzekli  sobie  o  pannę  z  sobę  eo  ozynić,  ą 
kićfyby  którego  zabił,  miał  wszystkie  rzeczy  bezpiecznie  pobrać^  i  do»* 
biowolnłe  precz  jechać.  W  tćm  acz  królewieiKowi  zbytnia  miloić 
dodawała,  wsaako^  go  Walcerus  zabił.  Przyjechał  on  potćm  na 
iw^  Tyniec.  Tam  pomieszkawszy,  o  wielkie  krzywdy  akafłyU  nm  iif 
poddani  na  Wissimira  opiekana  majętności  jego.  A  tego  Wlssimtfi 
opowiada  księięciem  wtflidum,  znaroda  jeaacze  Popiołowego,  ten  bfi 
w  niełiytnośei  walcerowćj  wielkim  sodzieneę  poddanyeh  jego«  Q  eo 
%  nim  naprzód  Waleerus  łaskawie  mówił,  a  potćm  gdy  aię  im  i  jemu 
neprawMliwić  nio  ehoiid>  on  ^  pojmawszy  przywi^M  na  Tymeo  i  dO 


wiaty  wiadał.  Sam  pot^m  kwoli  królowi  albo  monarsze  na  służbę 
żołnierską  jechała  wstawiwszy  Heligundę  na  Tyńcu  która  była  bardzo 
Wośna  B  odjechania  Jego.  Wszakoż  gdy  w  wielkim  niedostatku  chwilę 
była  1)62  Walcera ,  poczęła  się  przed  panną  swoją  uskarżać  mówiąc  2 
żem  ja  ani  dziewka  ani  wdowa.  Panna  ona  żałując  pani^  powiedziała 
jej,  ie  ta  jest  więzień  urodziwy^  będziemy  go  na  noc  wypuszczać  do 
krotochwile^  a  na  dzień  go  będziem  do  więzienia  sadzać^  tak  że  tego 
ładan  nie  postrzeże.  Owo  namówiwszy  się  to  uczyniły^  stróże  co  go 
strzegli  pnpnająwszy.  Heligunda  zobaczywszy  Wissimiera  męża  uro* 
dsiwego  nie  chciała  go  więcśj  daó  do  więzienia  ^  owszem  dowie^ 
dziawaiy  się  co  zaoz  był,  zjechała  z  nim  na  Wiślicę.  W  tem  przyjechał 
Walcerus^  pytał  czemu  Heligunda  przeciw  niemu  nie  wyszła/ jako  tó 
zwykła  czynić,  powiedzieli  słudzy  że  jój  nie  masz.  Dowiedziawszy  się 
wszystkiój  sprawy  jechał  do  Wiślicy,  zastał  tylko  samą  Heligundę,  a 
Wisaimir  w  łowy  był  zajechał.  Upadła  mu  u  nóg  prosząc  łaski  I  miło- 
sierd&a,  a  prosząc  aby  się  schronił  do  komory  jego  i  sługom  się  także 
schronić  kazał,  a  ona  mu  go  wydać  obiecała,  aby  się  na  nim  pomścił 
krzywdy  swojój.  A  gdy  on  tak  uczynił,  Wissimir  przyjechał,  ona  wy- 
bieżywszy  powłediiała  mu  o  Walcerae  kędy  gó  skryła.  On  go  zatćm 
z  sługami  nabierzawszy  pojmał,  i  wsadził  do  więzienia,  potym  nań 
włoiył  okowy  jakie  rozumiał  najtęższe,  ktemu  Jeszcze  do  muru  przy- 
kować  dał.  A  nieroeumiejąc  sobie  wierniejszego  stróża  {  przyjaciela  dó 
tego,  siostrze  swojej  rodzonój  oddał  klucze  od  niego.  W  czym  ona 
panna  przez  kilka  czasów  wiarę  bratu  swojemu  trzymała  statecznie. 
Potem  ulitowawszy  się  Walcera,  zmowę  z  nim  tajemnie  uczyniła,  je^ 
śliby  ją  sobie  cheiał  wziąść  za  żonę,  rzekła  go  z  więzienia  wypuścić^  a 
była  to  panna  Rynga  iąk  żadna  (1),  że  jej  żaden  człowiek  jaj  równy 
w  zacności,  nie  chciał  do  stanu  małżeńskiego;  co  Walcerus  uczynił 
chcąc  być  wolen  z  wiecznego  a  okrutnego  więzienia,  bo  siedział  na  że* 
leńe  nakflztiM  wołu  uczynionym  a  jeszcze  do  tego  w  okowach.  A  gdy 
jui  tę  mowę  z  •oI)ą  miali,  panna  Rynga  wolnym  go  uczyniła  i  mlecza 
nm  dodała,  wnakóż  on  siedział  na  owym  żdezie  czekając  czasu  Jakoby 
nie  wolny.  A  gdy  Wissimir  z  Hełigundą  według  zwyczaju  ŚU  się  prze-* 
Isgać,  neU  da  nich  Wałooros,  kiodybym  ja  tóż  teraz  nad  wami  po- 
loioił  ttą  krzywdy  swąjej.  Poosęła  Heligunda  trwożyć,  ale  Wissimir  ją 

(i)  Ź«|ya»  da var  «nPii  foMi  lOMf^  i^rsrdll  s  iwMma  i  i4^^ 
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upominała  a  rzekł  do  Walcera :  jiiici  i  odpuszczę  chociaż  mię  i  zabi*- 
jesz,  a  to  dla  tego  mówił  że  ufał  wierności  siostry  swojej. 

»  Dla  większego  żalu  walcerowego,  uczynił  mu  byt,  z  onego  sklepu 
jego^  okno  do  pokoju  swego^  że  na  czas  każdy  na  nie  patrzał  kiedy 
z  sob$  żartowali. 

»  A  gdy  po  onych  rozmowach  Wissimir  z  Heligundę  tak  się  zabatnaii 
bezpiecznie  że  Walcerus  czas  mitd  do  pomszczenia  krzywdy^  skoczył 
prędko  z  owego  wołu^  przypadłszy^  obo|e  mieczem  ku  ziemi  na  łożu 
przebiła  potem  sam  wolno  z  Ryng§  na  Tyniec  wjachał,  wszysUiie  skarby 
pobrawszy^  co  ona  panna  tak  sprawowała^  że  słudzy  Wissimirowi  tego 
niepostrzegli  i  że  pan  ich  zabita  aż  na  Tyniec  odwieźli  one  rzeczy-  a 
Walcera  chodząc  wolnego  oglądali.  Tćj  Heligundy  ciało  tam  w  Wiślicy 
uchowano,  i  teraz  na  kamieniu  wyciosano,  która^  była  w  r»  1242  na 
zamku,  czego  potwierdza  Andreas  do  Zamów.  Ale  ten  pomieniony 
historyk  Walcera  dowodnie  opowiada  z  domu  Toporów,  jakoż  tego 
potwierdzają  pewne  znaki ,  źe  Tyniec  że  wszystka  włością  tój  famili 
był  Toporów.  Bo  tam  gdy  na  gwałt  w<rfąJQ.  we  wsiach  starodawnych 
Tyńcowi  należących  tedy  krzyczy :  starzą,  starzą,. albo  stary  koń,  stary 
koń,  a  te  familie  obie  z  wieka  dawnego  jednój  s§  dzielnice. » 

Wypocz^wszy  u  graecznych  i  szanownych  gospodarstwa  moich 
w  Gzarkowie,  w  dalsze  puściłem  się  drogę.  Gorąco  było  niezmiernie; 
cała  atmosfera  od  kilku  dni  zdawida  się  być  okryta  gęst^  i  szare  krepfi. 
Niewidziane  przez  dzień  cały  słońce  okazywało  się  ku  wieczorowi  w  du- 
żym okręgu  krwawo  czerwonym ;  z  zachodem  jego,  zostawała  na  niebie 
przebijajęca  się  przez  gęst^  parę  ciemno-czerwona  łuna.  Po  drodze  ku 
Stobnicy,  widziałem  wszędy  gęste  i  obfite  góry  wapiennego  kamienia; 
nieraz  droga,  równa,  jak  klepisko  w  stodołach,  z  twardego  wapna 
ubit§  była. 

Stobniga,  niegdyś  starostwo,  dla  bliskości  kamienia  wapiennego^ 
ma  niektóre  domy  murowane  ctdkiem;  zamieszkane  jest  przez  żydów. 
Heidenstein  ciekawe,  lecz  smutne,  nierzędu  i  bezkrólewiów  przywodzi 
w  tóm  miejscu  zdarzenie.  Mówi  w  te  słowa  (lib.  VIII,  pag.  26&  i  267) : 
<  Tegoż  dnia,  w  którym  wywołany  z  kraju  Krzysztof  Zborowski  opanował 
Wiślicę,  brat  jego  Andrzćj,  marszałek  koronny,  przybył  do  Stobnicy. 
Bawił  tam  Stanisław  Tarnowski,  kasztelan  Sandomierski,  miejsca  tego 
starosta,  pnyjainif  połączony  z  Zamoyskim.  Dawne  były  między  nim 
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i  Andrzejem  niesnaski^  z  przyczyny  ił  król  Stefan  proszone  od  Zbo- 
rowskich starostwo  stobnickie^  Tarnowskiemu  oddał.  Tarnowskie  mó- 
^^9  tS^J  ^^  spotkanie  nowego  króla  (Zygmunta  III)  wybierał  się  do 
Gdańska,  wszystko  do  podróży  tej  gotując^  z  żon§  i  dziećmi  bawił  się 
w  Stobnicy.  W  nieobronne  to  miasto  Zborowski  z  zbrojnym  ludem 
niespodzianie  wpada,  jednego  z  sług  Tarnowskiego  zabija,  kilku  kale- 
czy, powściągnięty  nakoniec  od  dalszego  zabójstwa  płaczem  żony  i 
córek,  zabiera  sprzęty  i. pieniądze,  i  samego  Tarnowskiego  z  żonf  i 
dziećmi  w  niewoli  do  Wiślicy  prowadzi.  Czyn  ten  gwałcący  spokojność 
publiczną,  surowszemi  niż  kiedy,  w  catasie  besdcrólewia  obostrzoną  pra- 
¥raiDi,  popełniony  gwałt  na  tak  szanownym  obywatelu,  wzbudził  we 
wszystkich  zniewagę  i  litość.  Ze  wkrótce  przed  tym  czasem  Szafraniec 
dożył  był  województwo  sandomierskie,  a  nikt  w  tych  niebezpiecznych 
rzeczach  obowiązków  jego  podjąć  się  niecfaoiał,  niebyło  pnod  kim  o  gwałt 
ten  czynić.  Tarnowski  przez  czas  niejaki  został  w  niewoli,  za  wstawie- 
niem się  atoli  do  Zborowskich  Szafraóca  i  innych  wypuszczony,  pod  wa- 
runkami, że  starostwo  st(ri)nickie  ustąpi  Zborowskiemu,  że  żadnćj  sobie 
krzywdy  poszukiwać,  ani  o  uwiezione  i^eniądze  i  sprzęty  upominać  się 
będzie. »  I  to  jest  co  na  sejmie  w  r.  1793  nazywano  złotą  woltiościąl ! 

W  Stobnicy  umarł  sławny  sekeiarz  Stankar ,  o  którym  kilka  słów 
powiemy.  Franciszek  Stancarus,  rodetn  z  Mantui,  był  jednym  z  tych, 
którzy  w  Polsce  religią  protestancką  na^gorliwiśj  rozkizewiali.  Wprzód 
nim  się  Stankar  z  zdaniem  swojem  dał  poznać,  Maciejowski  biskup 
krakowski  w  r.  1550  sprowadził  go  do  akademii  krakowskićj,  dla  na- 
uczania tam  hebrajskiego  języka.  Lecz  skoro  postrzeżono,  że  Stankar 
w  lekcyach  swoich  dogmata  protestanckie  szerzyć  zaczął,  biskup  ode- 
brsd  mu  katedrę,  a  nawet  w  więzieniu  osadził.  Uwolniony  powagą  i 
wdaaiiem  się  szlachty  protestanckiej,  przyzwoite  zndlazt  schronienie 
w  domu  Mikołaja  Oleśnickiego,  męża  wziętego  w  kraju  z  urodzenia, 
zasług  i  odwagi.  Stankar  namawiał  Oleśnickiego,  by  obrządków  rzym- 
skich w  domu  swoim  zakazał  i  zniszczył  świętych  obi^.  Niechciał 
roztropny  Oleśnicki  od  tak  gwałtownych  środków  zaczynać,  tćm  bar- 
dzićj,  że  kościół  był  fundacyą  sławnego  przodka  Zbigniewa  Oleśnickiego, 
który  Władysławowi  Jagielle  pod  Grunwaldem  życie  zachował.  Prze- 
stał Oleśnicki  na  tem,  by  wieczerza  pańska  w  Pińczowie,  sposobem 
przepisanym  przez  Stankara  odprawowaną  była.  Niedługo  atoli  potćm 
amiary  wznowictela  ptzywiedzionemi  zostdy  do  skutku;  wypędzono 
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mnicMw^  podarto  obrazy  i  spalono  je*  Oleśnicki  d>udawał  kośódł  kal*- 
wiński  w  Pińcanwie,  sprowddiił  tam  łudaii  znakomitych  nauk^  i  poiMK 
i^08Ci§  i  Stankar  otiworzył  tąm  szkołę  i  przepisał  50  reguł  reformy  dla 
]^)śeio}a  reformowanego  w  Polsce*  Z  Pińczowa  udał  iię  naprzM  Stan-* 
kar  do  Jakóba  Ostroroga^  potćm  do  Stanisława  Stadnickiego^  wszędzie 
z  gwałtowna  żarliwością  rozkrzewiąi^c  swf  aektę.  Zdawał  się  on  fn^ 
chodzić  ^dogmata  protestanckie  i  owszem^  podając  w  w^^>liwość  naf- 
tur9  bosk^  w  Zbawicielu  naszym  j  otwierać  dr<)gę  do  aryaniznm.  Był  to 
człowiek  nadzwyczajnie  gwałtowny ,  w  pismach  i  sporach  swoich  osiry^ 
meoszczędząjfcy  nikogo.  Stanisław  Orzechowskie  riawny  nasz  plebaa 
żonaty,  wydal  przeciw  niemu  książkę  pod  tytudem  Chimara.  Naoeiał 
StankaiT  w  Królewcu^  gdzie  z  Osiandrem  4yw|  miał  dysputę.  Po  bu- 
niliwćm  i  nieupokojnem  życiu,  umarł  Stancarus  w  Stobnicy  12  listo- 
pada 157&  r.,  w  siedmdziesi^tym  trzecim  rolui  iyoia  swego* 

Powiedziawszy  o  Stankarze^  nie  odrzeozy  będzie  namienić  o  Socyniu* 
8M>  sławnym  w  Polsce  założycielu  iekty  Aryanów,  a-  który  w  tycliie 
stmnach  co  i  Stankar  przebywtd.  FaustUs  Socini  urodził  się  w  Siennie 
d»  5  grudnia  1 539  r.Przebywąjęc  długo  na  dworze  Franciszka,  wielkiego 
księcia  Toskanii,  W  r.  1574  r.  udał  się  do  Niemiec;  tam  w  księdze  swś| 
De  Jesu  Chriato  Sahatort  pierwsze  aryanizmn  rzucił  prawi<fia«  W  ziemi 
siedmiogrodzkiej  niedługo  dano  mu  pobyć^  udał  się  do  Polski,  i  do 
Unitariuszów  cbctał  się  ptzył§czyć«  Ścięgn^wszy  sobie  przez  pisma 
awej^  wygnanie  z  Krakowa  udał  się  do  Krzysztofa  Morsztyna;  tam  po* 
]§t  żonę  z  dobrego  szlacheckiego  domu,  z  którego  jedna  z  córek  poaaia 
aa  Stanisława  Warszewickiego*  W  r>  1508  nowe  na  siełne  ścięgnęł  ptm^ 
śladowanie;  pobudzone  przez  Jezuitów  pospólstwo^  zburzyło  dom 
Jego  I  rozszarpdo  rękopisma,  których  niezmiernie  żatował;  międsy 
Umi  było  dzieło  przeciw  Ateuszom.  Pełen  żalu  Ujdał  się  na  wieś  o  6 
mil  od  Krakowa  do  szlachcica  polritiego  Abrahama  Błoiiakiego}  tara 
w  160(i  r.  życia  dpkonid. 

Ze  śmieroif  Socyna  niezgasła  sekta  jego,  i  owszem  coraz  bardziej  roa- 
kizewiała  się  po  kraju.  Znakomitsze  atoli  siedlisko  icbbyło  w  Bąkowie, 
gdzie  mieli  azkoły  i  wiele  księg  o  dogmatach  swoich  wydali  w  polskiai 
i  łaoińftkim  języku.  Jakkolwiek  gorszęcem  było  kacerstwo  ich,  oier*> 
piała  ich  tolerancya  polska  aż  do  1657  r.  Wtenczas,  gdy  widocznie  za 
Jana  Kazimierza  ze  Szwedaąni  znosić  się  zaczęli,  wygnano  ich  z  kraja^ 
.dąiic  im  lat  dwa  do  wyprzedania  ziemakich  własności.  Wielu  z  nich 
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pneniotło  się  do  HoUandyi,  lecz  i  tam  SUny  Z^jednocione^  medoswo* 
1^  kacentwu  ich  szerzyć  się  i  owszem  suKOwemi  zakasdy  je  prawami* 

W  dziele  ich  pod  tytułem  :  Fratrti  Polon^rumy  zawiera  się  wieLs 
akaig  na  prześladowanie  ich  w  Polsce;  skargi  te  jednak  sf  niesprawie* 
dliwemi.  Obywatele  wi^^cy  się  z  nieprzyjaci(4mj  ojczyzny,  laiługiyę 
by  ich  z  łona  tej  ojczyzny  oddalićv  Później  nie  jedni  Aryanie  występku 
tego  stali  się  winnymi ;  lecz  oni  jedni  tylko  karę  ponieśli«  _^ 

9TASZ0W,  porzędne  miasteczko,  liczy  w  sobie  wielu  poiytecznyoh 
rzemieślników,  garbarzy,  białoskórników,  kotlarzy.  Kotlarnia  ma  na 
czele  swoim  przemyślnego  .i  pracowitego  cdowieka.  Przed  kilkę  laty 
było  w  kwitnęcym  stanie,  lecz  i  tam  jui  powiększej  części  iydu  biorę 
f  órę  nad  chrześcianami ;  ci  wykupijyę  domy  chrześciaóskie  i  wkrótee 
wszystkich  miasteczek  jiaszych  stanę  się  panami.  Lud  ten,  rozszerząjęc 
się  i  mnoźęc  zatrwaiajęcym  sposobem,  zdaje  się  przypominać  rzędowi 
nagłość  przedsięwzięcia,  środków,  któreby  go  krajowi  tyle  uoayniiy 
pożytecznym,  ile  dziś  z  wielu  miar  jest  szkodliwym. 

Ze  Staszowa  pełne  kamieni,  górzyste  i  ciasne  drogę  przybyłem  do 
UiAZDOWA  wspani^ego  niegdyś  mieszkania  Jerzego  Ossolińskiego, 
kaBelerza  wielkiego  koronnego.  Jest  to  jedna  a  najogromniąjsj^ch 
i  najwipanialsoych  ruin,  które  mi  w  Polsce  widzieć  się  adafqfło. 
Acz  wiele  przez  wojny  s^psuta,  jeszcze  jednak  przechodnia  w  zadi^ 
wianie  wpraw^je.  Gmach  obwiedziony  jest  wałami/  nie  moftna  bez 
smutku  wchodzić  do  niego,  po  zwalonych  na  ziemię  kolumnach  i 
g^msach.  Lubo  lat  tylko  upfynęło  180  od  wyniesienia  onego,  zd^e 
aię  ie  ezaa.  od  kilkunastu  wieków  siły  swe  wywiera  nad  nim  s  zdarty 
dach  oi^y>  zawalone  sklepienia,  potrzaskane  mury  i  znaki  dawilAj 
oadoby^  dziedziiliec  zarosły  cierniem  i  gorzkim  pi(rfunem«  W  aamyidi 
jednak  zwaliskach  ślady  przepychu ;  JMP.  Yogel  w  zbiorze  awcnm  dri 
nam  piękny  pałacu  tego  rysunek,  lecz  zewnętrznie  go  kreślęc,  nie 
wÓĘ^  w^Miniałości  wnętrza  gmachu  wyrazić.  8ę  jeszcze  na  w  pM  starte 
ślady  malowania  w  camay^uu;  aę  liczne  głazy  z  napisami  liczdemi  fa- 
milii i  powinowatych  z  Ossolińskimi.  Na  bramie  wyryty  jest  rok  l§dl. 
W  niezmiernym  zewnętrznym  obwodzie  sę  wychodzęoe  na  dziedzintec 
dwa  akizydła*  Wyeoka  wie^,  przeooseęca  ginach  cały,  Uczy  dziewięć 
okien  na  około.  Okna  i  architektura  cała  najpięknieijszćj  proporcyi; 
widać  jesseze  w  wieżach  tarcze  ogromnych  zegarów  z  wyrytemi  na  nich 
godaiaasai.  Niestety,  drżenie  śpiiy^  pn^pominajęeo  niegdyś  godziny 
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wesołym  gmachu  tego  mieszkańcom,^  umilko  jui  dawno;  dziś  czas 
zwalając  z  smutnym  hukiem  głaz  po  głazie  oznacza  spieszące  się  zni- 
szczenia jego  chwile !  Olbrzymie  te  gmachy  wołać  zdaję  się  do  przecho- 
dni :  rzuć  garstkę  słomy  na  nagie  czoło  moje.  Ani  dzisiejszy  dziedzic 
niP.  Sołtyk,  ani  nikt  dziś  w  kraju  nie  byłby  w  stanie  tych  ogromnych 
mieszkań  do  dawnćj  przywrócić  świetności;  dla  pamiątki  jednak  od 
ostatniego  zachowaćby  je  należało  upadku.  Zresztą,  położenie  miejsca 
nie  jest  najprzyjemniejsze;  być  może  te  smutek  ruin  rozciąga  się  i  na 
okolice,  które  je  otaczają. 

Dalćj  ciasną  i  górzystą  drogą  udałem  się  do  KŁDfONTOWA^  mieszkania 
niegdyś  Ossolińskiego,  kanclerza  W.  Kor.  Był  mąż  ten  jednym  ze  sla- 
wnych  statystów  naszych,  używanym  w  negocyacyach  po  wszystkich 
europejskich  dworach,  pamiętny  wspaniałćm  do  Rzymu  poselstwem, 
więcćj  atoli  zasłużonym  ojczyźnie  zręczną  negocyacyą,  w  r.  16&8,  pod 
Zbarażem,  przez  któ^  odciągnął  hąna  tatarskiego  od  wodza  Kozaków 
Chmielnickiego,  i  tym  sposobem  wybawił  szczupłe  wojsko  nasze  z  cię- 
fliiego  położenia,  i  choć  nie  nadługo.  Kozaków  do  posłuszeń^wa  przy- 
musił. Jerzy  Ossoliński  wystawił  w  tćm  miejscu  piękny  bardzo  kości<rf 
i  wspaniale  go  przyozdobił.  Widać  w  tej  budowie  cilowieka,  który 
przebywał  we  Włoszech;  i  dzisiejszy  właściciel  Klimontowa,  IMP.  Łe^ 
duchowski  utrzymuje  świątynią  tę  w  jak  najlepszym  stanie.  Obrazy, 
przez  Niemca  w  Wiedniu  robione,  pośledniejsze  nierównie  od  tego, 
który  był  pierwiastkowo  w  wielkim  ołtarzu,  a  dziś  w  trąbkę  zwiniony, 
leży  w  skarbcu.  Wyraża  on  świętego  Józefa  trzymającego  dziecię  Jezus 
na  ręku  swojćm;  u  góry,  chwała  aniołów.  Obraz  ten  jest  pięknego  dofte- 
nia,  pięknćj  farby;  szlachetność  i  czułość  malują  się  w  nim.  Możnaliy 
prawie  zapewnić^  że  Ossoliński  z  Włoch  go  z  sol)ą  przywiózł;  z  małćm 
odświeżeniem  obraz  powrócony  na  dawne  tam  miejsce  świetnidby 
jeszcze.  Zwłoki  Jerzego  Ossolińskiego  w  świątyni  tćj  spoczywają;  żbu- 
twide  kości,  ferezya  z  guzami,  to  jest  co  dziś  zostało  z  męża,  który 
w  młodości  swćj  towarzyszył  Władysławowi  IV  w  wyprawie  na  Mo^ 
skwę,  który  tyle  świetnych  piastował  dostojeństw,  którego  wjazd  do 
Rzymu  zadziwił  Europę.  Srebrno-podociste  podkowy,  co  przy  tym 
wjeździe  odlatywały  od  konia  jego,  może  są  jeszcze  całe,  a  ci^owiek 
sam  prodiem  tylko. 

Nieomieszkałem  wstąpić  do  leżącego  niedaleko  drogi  opictwa  księży 
Cystersów  w  PousTWificr,  MikcrfąJ  hrabia  z  Bogoryi  ufundował  je 


W  r.  1185  i  znaeznemi  <q>8lRył  włościami.  W  kościele  niektóre  obrasy 
zastanowienia  godne.  Imć  księża  Cystersi  utrzymuje  szkoły  na  cztery^ 
klasy.  Był  to  dzień  popisu  rocznego;  znajdowałem  się  na  nim  wraz 
z  podprefektem^  duchowieństwem  i  obywatelami  na  uroczystość  tę 
qppomadzonymi.  Pilność  i  pojętność  młodzieży,  starania  nauczycieli, 
zdi^  mi  się  godnemi  zalety.  Biblioteka  porządnie  utrzymywana,  ńAór 
rękopismów  znaczny,  lecz  do  kościelnych  materyj  służący;  historyczne 
jui  wybrane.  Jak.w  innych  klasztorach,  tak  i  tu,  doznałem  od  przeło- 
ionego  wiele  gościnności.  -/ 

Z  Pokrzywnicy  najwyłKumiejsz^  drog^  przejeżdża  się  do  SANBOiosazA. 
Miasto  to  leży  na  wysokićj  górze,  wśród  pięknćj  równiny  z  jednój 
strony,  z  drugie],  oblewa  je  Wisła.  Dzięki  pańskim  świątyniom  i  od 
nich  wzbijającym  się  wysoko  wieżom>  wiele  zniszczonycłi  wewnątrz 
miast  naszych,  nosi  zdaleka  dawnćj  wspaniałości  pozór. 

W  dziejach  odwiecznych. klęsk  naszych,  ważnćni  jest  miejsce  San* 
domiórz.  Nim  o  nim  wspomnę,  nim  wspomnę  ostatnie  zdobycie, 
krwawe  zapasy,  smutny  nakoniec  i  opuszczony  stan  jego  dzisiejszy,* 
nadmienię  pokrótce  w  jakim  kwiecie  i  zamożności  widzieli  to  miasto 
opisujęcy  go  dawni  pisane. 

Póki  berło  polskie  przechodziło  dziedzictwem  w  pokoleniu  Piastów, 
Sandomierz  był  mieszkaniem- synów  lub  braci  królewskich.  Jakoż  po 
Krakowie  przyjemniejszego  położenia  wybrać  nie  mogli.  Andrzćj  Gel- 
lari  (str.  5&4)  i  Stanisław  Sarnicki  (s^.  7%k),  tak  o  nim  mówif : 
c  Położenie  Sandomierza  jest  jedno  z  najprzyjemniejszych  i  najżyzniej- 
szych  w  Polsce.  Kazimierz  Wielki  i  inni  królowie  przebywali  w  nim 
dla  roskoszy  miejsca  i  zdrowego  powietrza.  Tu  z  wynio^łćj  góry  widać 
nekę  San  wlewąjfcę  się  w  Wisłę;  wesołe,  rozciągłe  równiny,. gaje,  li* 
ezne  włości,  sady  ogrodowych  drzew  tak  s§  gęste,  iż  mniemasz  zdaleka, 
2e  potężne  to  miasto  wśród  wielkiego  zbudowane  jest  łasu.2yzne  niwy 
wydaja  wszelkiego  rodzaju  plony;  gruszki^  jabłka,  śliwy^  wiśnie,  brzo* 
skwinie,  orzechy  nieustępuj^ce  włoskim;  winogrona  obfite  i  do  jędze* 
nia  smaczne,  wina  atoli  z  nich  s§  cokolwiek  cierpkie.  Tćj  pięknośd 
p<rfo2enia,  tćj  żyzności  ziemi,  nowych  dodaje  powabów  obyczajność  i 
grzeczność  mieszkańców.  Znajdziesz  tu  stawnych  lekarzy,  wybornych 
murków,  ludzi  w  naukach  bie(^ch;  mnóstwo  szlachty  dla  magi* 
stratur  stołecznego  miasta  mieszkaj^cćj  tu  ciągle,  wesołe,  zkmc^ne  i 
gościnne  ducbowi^ństwo;  do  tego  ryb,  miodu;  łososi,  zwierzyny  i  in* 
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ny«ii  prwfmMkśw,  ebfltośó  nl»  do  wiary  (alitruin '  łłbentłaniiA  dopiAm 
iliefodibiiem)«  NatUM  i  ulttka  tioiyntty  gród  ten  silnym.  Zaiii«klEf6l«-< 
iMki  na  wyniosłym  i  stromym  zbudowany  wagórku)  trudny  Jast  ptcy^ 
fl^p  do  niego.  Kollegiaia  i  koioioł  jesuicki^  wspaniałe  aa  miastem  ko^ 
śólety  iwiętego  Jakóba  i  iwiftego  Pawła  otoczone  drzewy  pi^nemł| 
wai^sie  postać  ludnego  i  zamoftnego  miasta. » 

Takkffi  był  Sandomien  aż  do  panowania  Władysława  IV.  Łeca  |ak 
okropne  w  Xin  wieku,  i  póinćj^  i  jui  za  naszych  czasdw  dotknęły  go 
klęski!  W  r.  12&0^  Tatarzy  napadli  na  miasto,  ducboWi^two  i  Itiiett- 
kaileów  w  pień  wyeięll.  W  r.  itM,  za  pomocni  Rusinów,  opanowali  je 
powtórnie)  leci  praea  wiele  dni  i  nocy  napróftno  dobywając  zamku^ 
flhtuoznym  nakoniec  Ruainów  podstępem  weszli  weń,  oo  piękniejdae 
niewiiiaty  i  panny  barbarayńskiój  zostawiwszy  łubieżnoioi^  reMtę  wy^ 
rznęli  lub  potopili  w  Wiśle.  Ra0^  w  lamku  tak  była  okropna,  ii  krew 
potdLami  zlewi^^e  się  w  Wisie,  lacaerwl^niłli  mętne  j^j  nurty.  Napró- 
tim  pot4m  Tatariy,  w  r.  1297,  kusili  ałę  o  gród  ten;  odpędaenl  ze 
ątratf).  tanie  fam  los  i  Giee)i4w  napotkał.  W  r.  iM5  Sifwedzi  miaato 
wydarli  PolakiHn,  leci  w  ńaatępuj^u^ra  roku,  Ł  10  mafoa,  Polacy  od-* 
zyskali  je  nazad.  Nieprzyjaciel  wychodząc  zestawił  pćMł  imUam  aasftr- 
daoM  prochy,  któfe,  gdy  )ul  nasi  weaiU,  zapalił  i  okroph|  sprawił  Ytę- 
skę.  Kochowski,  naoczny  świadek,  tak  opisuje  ten  czyn  zdradliwy  5 
«  Ckarfiieeki,  dobywszy  młaato  Sandomierz,  smutny  spogl^ał  na  gma- 
diy  ogniem  spłonione;  dbbycie  atoli  zamku  odkładał  na  dńeń  na- 
stfpi4«ey.  Tymeaaaem,  proca  iotnierea  mnóstwo  ludu  t  okolic, 
pnyeifgnięte  bogatemi  łupy  które  Sawedzi  przechowywali  w  zaniku, 
dm  Ctemieekiege  garnąć  się  aax»ęło.  tynkler,  dowódzca  szwedzki, 
pnelękniony  tóm  mnóaitwem  i  watydny  |ednak  w  oł>e(5noścł  prawie 
kftta  awego^  spokojnie  twierdzę  tę  oddaó  Połakom,  zebrawszy  wśród 
cijarnćj  nocy  ile  było  statków,  niepostrzetony  oddalił  aię  nuiteitf 
raaki;  Zaledwie  aa  fmt^rmą  zorzą  część  wojaka  wettte  óo  zainku, 
gdy  położone  przea  fawedów  proehy,  dotknięte  przez-  lonty,  zapaliły 
&ię>  i  wMte>  całe  pci^  zamku,  z  okropnym  hukiem,  na  powietnee  wy^ 
sadiity. ,  Płęeiuset  fołaków  atrac^o  tam  Ijpele)  roadarle  cśdonki,  po 
otftryeh  akatacb  inalaiiy  mogSę.  Z  zamkiem  spłonęły  wszystkie  woje- 
wćriMwa  archiwa,  Aąd  atrata  nieimiema,  a  póinićj  iródło  niericończo^ 
n^jpieni.» 
'  fl^ela  rf  leaBięBfi  w  poięai  Mpz^^  patt^teo  będą  w  potomiiośel 
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diiria  ryoersiwa  nasflegd  prztd  dwoma  laty  spełnione^  gdy  pod  do*' 
wMziwem  jenefała  Sokolniokiegoi  Stndomiens^  \fzhiocnidny  na  nowni 
licmeini  dsiafy,  lioanym  oaadiony  ^.ołnienem,  pn^  garstkę  naszych 
zdabytyiD  xofttał»  W  Ulka  niediie)  póćnió}  Polacy,  dobyWanl  w  nim  óA 
licmego  wojdiai  wytnymali  najnatarcey w»ze  seturmy,  i  kilka  tysięcy  po- 
łożywszy na  placu^a  nowetni  laurywyszlic  miasta  tego.  Chodziłem  od-* 
wiedząc  rozwalona  batery^,  której  dobywając ,  nieustrascont^j  odwagi; 
aieodiałowany  nigdy  Marcelli  księie  Lubomirski,  z  orężem  w  ręku^ 
w  kwiecie  młodoaoi ,  ]^l«ft  na  łonie  sławy.  Wieczysty  pokój  I  słai^a 
Diecb  łiędą  eieniwt  jego  i  Widać  prawie  z  Sandomierza  te  równiriy, 
w  których  naoialiiy  wóda  naiz^  kaifże  Józef  Poniatowski,  w  kilka  ty-^ 
sięcy  swaieb^  zawiadaiony  wpomocy  od  wa|sk  sprzymiet^onych,  wsłnsy^ 
mał  odwainie  ogromno  pAeoiwników  wojska.  ^ 

Takie  9%  8alidomiena  i  jego  okolic  iałoine  i  chlubne  razem  pamiątki. 
Niedaiw>  te  miasto  to  wytrsymawlzy  tyici  upadku  i  zwalisk  wystaiH« 
smutna  widowiska.  Widać  jesacw  w  zamku  okropne  podsad  sZM^^dit- 
kich  wyioiliy^  misscaony  koaeio)  pojezttieki,  zniszczony  daWhy  wspa^ 
niały  ratuaa,  w  wAlących  *ię  domach  rzadki  mieszkaniec,  wszędzi^ 
ttbóatwo^  optttacienie^  ^ucha  cisca  i  smutek.  Tyle  i  więcej  ttad  itiM 
miaata,  eaakd  Sandomierz  azczęattwszćj  przysdości.-  Katedra  jednsi 
świadcaf  daWnf  miasta  tęgo  aamoftność.  Jest  to  ^iątynia  obszerrfei, 
bogato  oad<^a^  mnjfca  wiele  uwagi  godnych  malowaii ;  szcee^lnti^j 
zai  w  kilkiuiasttt  dużych  na  okcrto  abracAch^  życlil  Chrystusa  Pana, 
afaienia  i  rysunek,  tei  cokolwlak  suebe^  pełne  są  sslAchetnoścl  i  cznda. 
Maiej  już  i»^De  obracy  wyraia|ą  neś  Sandomierza  pfzer  Tafardfw^ 

O  dwie  aule  od  Sandomierza^  niedaleko  wpadu  Sam  'W  Wisłę,  lety 
ZAWMauar.  Położeiiia  na  górze  f  blizko  dwóch  rzek  spławnych ,  na- 
około wapiauny  hanu«ii  nu^di^ąey  4ę  w  ołiAtdści,  wiełcc  flrpcfsofmym 
do  handitt  uiiaalo  to  esynif .  Niewidać  taro  jednak  ani  zamożności,  ani 
piwmysłu.  MiaMo  dzieli  się  lia  ehrsesciaiłskie  i  żydowskie'.  Gbrześda^'^ 
BIB,  jak  wsaędiia  tak  i  tu,  szeną  się  a  skargi  swemi,  ie  im  iydzr  handel 
odUan^  la  już  nawet  do  ich  miasta  wnoszą  sie*  Chrześcianie  posia- 
dłą wsayatkia  g^  wapienna^  Wscyslkie  naokoło  gronta,  jednakfe 
zamiast  dobywania  wapika>  4ami  nąjmuią  je  żydem^  i  swojej  własności 
nąjemnyuu  t}lko  robotnikaiiu  stają  się.  Od  tana  da  wieczora  wszystkts 
siły  umysta  Izsaality  ku  tamu  są  aatężoM,  jak  a  małą  własną  pracą 
tanio  nabyć  i  &  kanyśaią  apnudaś.  ĆaUla  ^ąiini  i  iripą^  i  w  fliiief|saiii 
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mieszkania^  i  w  kraju^  i  nawet  zagranica,  uwiadamiają  się  nawzqem 
jakie  taigi^  jaka  cena^  gdzie  do  zarobku  otwarta  jest  droga,  czynie  i%r- 
cznie  i  pomagają  sgibie  nawzajem;  oszczędni  w  wydatkach,  wstrzemi^ 
źliwi  w  pokarmach  i  napojach,  przestający  na  maiłym  lecz  częstym  zy- 
sku :  nie  moina  mówić  że  ciężko  pracuję,  lecz  bez  ustanku  kizątaję  się. 
Przeciwnie,  mieszczanin  polski,  chrześcianin,  urodzony,  wychowtoy 
z  pierworodnym  nam  grzechem  lenistwa,  podłubie  koto  polka  swo- 
jego, zrobi  kilka  par  butów  chłopskich,  zaniesie  je  na  najpierwszy 
kiermasz,  i  zyskane  za  nie  pieniądze  pospiesza  przepić  co  prędzćj* 
Jak  u  dzikich  ludzi  żadnćj  na  przyszłość  troskliwością  tadnćj  dobrego 
bytu  żądzy ;  dolegliwości  ubóstwa,  pochodzące  z  niedbalstwa  i  lenistwa, 
topią  w  ciągłych  kubkach  gorzałki.  Chciwość,  potrzeba  znacznych  na 
trunkach  zarobków  by  ciężkie  arendy  opłacać  panom,  sprawują,  iż  żydzi 
cfdćj  swćj  zręczności,  wszelkich  używają  sposobów,  by  nałogi  pijaństwa 
roz8zerza<^  i  uwiecznić.  Ztąd  wynika,  że  obywatel  małych  miasteczek  na- 
szych czas,  siły  i  zdrowie  swe  trwoniąc  na  pijaństwie,  żyje  wiecznie 
w  ubóstwie,  niechlujstwie  i  nędzy.  Cały  zarobek  jego  idzie  do  żyda,  od 
żyda  przenosi  się  do  pana,  od  pana  wysyła  się  za  granicę ;  jakże  siędziwić 
ipbtćm,  że  kraj  nasz  og<riocony  całkiem  z  pieniędzy!  Bieglejsi  odemnie 
^statyści,  do  zaradzenia  tym  klęskom,  skuteczne  podawać  będą  lekar- 
stwa; niech  mi  wolno  będzie  nadmienić  i  te,  które  od  wiekU  żądanemi 
^szałem.  Najprzód,  odebranie  żydowstwu  wszelkich  szynków;  przeto 
damie  się  najsilniejsza  spirężyna  popychająca  pospólstwo  nasze  do  pi« 
jaństw.  Spędzeni  z  karczem  żydzi  nie  pójdą  do  roli,  łecz  przymuszeni 
l)ędą  udać  się  do  rękodziri  i  rzemiod;  w  tćm  rząd  nie  powinien  im 
oszczędzać  żadnego  zachęcenia  i  wsparcia  sposobu.  Garbarnie,  robienie 
sukien  i  płócien,  i  t.  d.,  wszystkie  pierwszćj  potrzeby  rękodzielnie,  łd- 
twe  do  zaprowadzenia  u  nas,  a  tyle  ze  zgorszeniem  wywożące  z  kraju 
pieniędzy,  najprzyzwoioićj  przez  bogatych  żydów  zakładanemi  byćby 
powinny.  Ci  z  pożytkiem  dia  kraju  żywiliby  krocie  żydowstwa  z  szal- 
bierstwa dotąd  tylko  żyjącego,  nielubiącego  żadnój  ciężkićj  pracy,  msió 
zdatnego  do  r0li.  Dla  tem  większego  zachęcenia,  możnaby  bogatszych 
i  oświeceńszych  żydów,  którzy  rękodzielnie  założą,  w  miarę  iiżyteczności 
ich  i  liczby  rąk  które  zatrudniać  będą,  przypuszczać  stopniami  do  praw 
obywatelskich,  dawać  im  dystynkcye  i  nagrody.  Za  poprawą  żydów^ 
z  oc^ęciem  im  sposobów  psucia  pospólstwa,  lud  nasz  chrześciański 
poprawi  się  znacznie*  Nie  wiem,  czy  grunta,  które  mieszczanie  nasi  po- 


suMłąjf,  nie  8§  ubóstwa  i  lenistwa  idi  środkiem/  Zebrawszy  tyle  żiama, 
ile  im  na  wyżywienie  i  upicie  się  potrzeba^  o  byt  lepszy  nie  dbajc; 
grunta  te,  nadane  pierwotnie  na  utrzymanie  porządku  bruków^  publi- 
cznych gmachów^  i  t.  d.^  źle  obrabiane^  źle  dziś  i  pożytki  z  nich  są  obrih- 
cane.  Opuszczone  bruki  i  gmachy  publiczne,  walące  się  mieszczan  domy 
przez  licytacyą  przedawane  żydom,  tak  dalece,  że  w  wielu  miastecz- 
kach po  dwa  tylko  już  domy  chrześciańskie  zostaje,  i  że,  jeżeli  król^ 
stwa  polskiego  Bóg  wie  kiedy  się  doczekamy,  królestwo  żydowskie  juf 
prawie  przyszło.  Gdyby  więc  grunta  miejskie  przez  rząd  wzięte,  pra- 
cowitym ludziom  na  czynsz  puszczone  były,  a  dodiody  z  nich  na  po- 
prawę i  porządki  w  mieście  obracane,  odmieniłaby  się  nędza  i  żałosna 
postać  tych  miasteczek;  a  biedny  dziś  mieszczanin  do  przemysłu, 
handlu  i  rzemiosł  z  p<^tkiem  swoim  i  kraju  widziałby  się  zwróco- 
nym. Bieglejsi  w  tćj  materyi  pisarze  lepiój  to  i  jaśniej  wyłuszczą;  ja 
napomknąłem  tylko  sposoby,  jakie  mi  różne  postrzeżenia  podały.  Za- 
wichost, jakem  już  nadmienił,  nad  dwoma  spławnemi  położony  rze- 
kami, mógłby  być  Aładem  towarów  i  wielce  handlowym.  Stojące  na 
brzegu  obszerne  spichlerze  dowodzą,  że  w  dawnych  czasach  był  on 
miany  za  port,  z  którego  zboże  dalćj  Wypływało.  Dzaś  jeszcze  pozostały^ 
całkiem  w  ręku  żydowskich  handel  wapienny  jest  dosyć  znaczny; 
Warszawa,  Elbląg,  nawet  i  Gdańsk  ztąd  wapnem  są  opatrywane.  I 
Zawichost  doznał  okrucieństwa  Tatarów;  jak  gdzieindziej  tak  i  tu  wy- 
rżnięci mieszkance.  Kościół  farny  dla  porysowanego  sklepienia  za- 
warty; kościół  franciszkański,  w  którym  jeden  tylko  zostaje  zakonnik, 
jest  jeszcze  założenia  Bolesławst  Wstydliwego.  Przed  kilkunastu  łaty 
schowali  księża*  dawny  fundatora  swego  wizerunek,  *a  nowy  kazawszy 
namalować,  dla  większej  powagi,  order  Ś.  Stanisława  na  piersi  .założy- 
ciela swego  włożyli. 

KiuSnk,  obszerne  dosyć  miasteczko,  do  ordynacyi  Zamoyskich  na- 
leżące. Jest  w  nim  starożytny  kościół  kanoników  Bożego  Ciała ;  w  tym 
piękny  w  wielkim  ołtarzu  obraz,  poniżej  ołtarza  dwa  małe  wprawione 
owalne  obrazy,  wcale  przyjemne.  Wspaniidte  groby  dwóch  Tęczyn^ 
skich,  portret  Michała  z  Tęczyna  Rabsztyńskiego  M.  W.  koronnego, 
oryginał  obraza  tego  znajduje  się  w  refektarzu  r.  1&68  nalewany :  jesl 
więc  jednym  z  najdawniejszych  w  kraju  naszym  malowań.  Tęczyński 
la  wyrażonym  jest  w  krótkim  po  kolana  żupanie,  opasany  szeroko; 
z  pod  żupana  lego  obszerne  ponsowe  spodnie  wchodzą  w  Uite  ciżmy. 
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ną  barkach  fai>e^a  z  rysiami^  kołpak  goboli  2  pMF«m  lały  na  atolikii) 
lY  tyle  r^arszaikowd^a  laaka.  Taki  był  prawdziwia  pplfki  atró)  naaa 
Yf  XY  wieku, 

Pq  lewej  Stronię  wielkiego  ottam  jóat  nadpbnie  uoioaanjF  grób  bez 
^dnego  napifiu ;  topór  atoli  aa  wien^chu  oinacza,  fta  popioły  Tcetyil* 
§Vich  zamyka.  Wypukła  na  nm  rzeźba  budzi  tkliwość.  Wyraia  on% 
jnłp.d|ie(ica  i  dziewieę,  w  pierwMyoi  lat  kwiecia  jakby  nachyłone  ku 
|Ot)io  i  źciskaj^e  aif.  za  ręce;  napia  qutp  tiila  cm^ummi,  mon  in  tm^r- 
lym  reduxi(,  Paprockie  w  dziele  swejem  o  herbach  atarodawnych,  nau^ 
ci^  uąs^  t§  to  ję8t  grób  Jana  Bapty&ty  Tęciyilakiago  wojewody  belfr- 
l^ipgo*  Tęczyód^i  ten,  ł^ca^c  z  świetaómi  umysłu  dawmi  najpiękniejsii 
cia|a  postać^  wyałaoy  był  od  ;i(ygmuuta  Augusta  w  poaełstwie  do  Jama 
króla  szwedzkiego,  Wdzięki  J  zalotność  jago,  tak  dalaoa  Oacyli^  król^ 
^nę  S2;wedzk§  ujęły^  ii  mu  rękę  awcgę  pczyneUa.  Po  zaięeiymob, 
Tęiczyński  ¥^T(icić  musiał  do  Polskie  dla  zdania  ąprawy  fapAłowi  z  sioaę* 
śliwie  odbytego  poselstwa.  Niecierpliwy,  bo  zakochany,  wtiadł  eo  pi^ 
^zej  n|t  okręt  w  Qdańsku,^by  do  Szwacyi  powYódi,  gdy  na  ipoRU  dwa 
di^ńskie  okręty,  napadły  nąń.  Po  krwaw^  waloa  EHinoByey  opanowali 
okręt;  młody  Tęczy ński  wzięty  w  niewolę,  a  tęsknoty  i  Ąmtunku  tycia 
dokonał,  O  całem  tern, zdarzeniu  zostawił  ńam  wiadomość  Jan  Kocha- 
fiowski  w  wierszach  swoich  pod  tytułem :  Pamiątka,  wsiystkiemi  ono- 
tąmi  obdarzonemu  Janowi  B.  Tęozyńskiemu.  B.  Paprocki  dodą}e :  te- 
go^ ciało  lej^y  w  Kraśniku,  mieście  ojczystóm^  które  po  jego  śmierei^ 
siostra  rodzona  Katarzyna,  wniosła  w  dom  księt%t  Stuckich  z  wielf  Wfi 
przyległych.  Z  okna  klasztoru  widać  miejsca,  gdzie  był^  lamek  dawny> 
podobno  jeszcze  przez  Tatarów  zhurzoiiy ',  wycięte  wlaBoiat  panny 
Franciszkanki  4uź  się  nie  odnosYiły  w  tem  mi^śoia.  Od  samego  Krakowa 
aż  tutaj  pamięć  ogromnych  zagonów  tatarskich',  odaiaśoiu  jol  wieków 
żyw§  w  umyśle  mieszkańców  została^  Wtenczas  to,  w.  pociftka  XIII 
^ieku,  ciosy  tylekroć  później  powtarzane,  piecwaay  ras  w  okropnym 
sposobie  dotknęły  Polskę  nasze.  Wtenczas  to  jiui,  do  samolnoact  pttf^ 
wiedzione  za  Piastów  wsi^  i  noiaata  spalona,,  abuiaona  i  miaaskaścy  ich 
w  pień  wycięci  zostali.  Niel)a  w  litości  swojćj  didy  nam  Kaatmierza  W, 
)itóry  zawiesiwszy  oręż,  do  i»ihidniQnia  spuatosaopego  kil^tt,  napmwie* 
nia  szkód,  podniesienia  miast  i  wło^i,  całkiem  at(Mrania  swcge  przyło^ 
żyt  Wzmęigał  się  ten  dobry  byt ;  mą  Jągi^łów  trwał  i  kwitatł,.al  do 
króh  Stęfąpą,  ^a  Zy^ipunta  III  nąizpacąftiejąfią  anjć jpaat  fci#rvskif h 
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odAAtia  bólom,  ł  prawem  na  rozdawanfe  szlachcic  pra^maczóna. 
Pfawo  to,  dykłowaAe  chciwością  motnych,  plerwszi^m  stało  się  narzc- 
dtiem  upadku  i  smiszczenia  miast  naszych.  Łatwo  się  o  tym  przekona 
ktokolwiek  porówna  stan,  zamoinośó  dóbr  tych  w  czasie  lustraćyi  zft 
Zygmunta  Augusta,  ze  stanem  Jcłi  ubóstwa  1  upadku,  gdy  póinl^J  śzla-* 
cbta  motna  zarządzać  niemi  zaczęła.  Dal^j  okropnym  popędem  wzmaga- 
jący się  nierząd,  najazdy  szwedzkie  \  moskiewskie,  przywiodły  je  do  spU- 
sto^enia !  rtędzy,  t  których  ani  kilkonasfoletnie  rządy  obc«,  ani  cięi^.kie 
dzisiejsze  okoliczności  podźwignąć  ich  nie  mogły.  Bogdsjby  te  si*og{e  od 
tylu  wieków  cierpienia  1  klęski,  zmieniły  się  kiedy  w  stan  trwałej  po- 
myślności. Rozsądna  wolńoSć,  pokój,  umiarkowane  podatki,  peWnoŚ^ 

■  « 

Jasności,  bezstronny  wymiar  sprawiedliwości ,  te  jedne  podnieść  haś 
mogą. 

LuBim  był  jednćni  z  celtiiejszych  miast  polskich,  l^osłtichftjmy  Cfl 
mówi  o  hi^m  Cellari :  «  Między  grodami  królestwo  polskiego,  Ltibtłfl  Jfe- 
Śll  nie  obszernością,  to  zapewne  pięknością  połoienlA,  kdrówćrt  |>6- 
wietrzem,  żyznością  ziemi,  innymi  potrzebami,  roskoszami  iłaWet  życia 
nieustępujc  żadnemu.  Wyniosłe  około  niego  wznoszą  się  mury,  głębo- 
kie otaczają  go  wykopy,  wspaniałe  jaśnieją  w  nim  gmachy.  Dodaje  S 
ozdobny  zamek  nad  stawem  wyniesiony  na  wzgórku,  utwierdżofty  ró- 
wnie  naturą  jak  sztuką ;  wybiegłe  onego  wieże ,  wspaniałe  gmachy  py- 
sznią się  zdaleka,  mieszczą  wygodnie  dwory  królewskie,  bezpieczne  siłą 
swą  od  wszystkich  nieprzyjaciela  zapędów ;  most  z  zamku  prowadzi  do 
miasta.  Obszerne  i  bogate  kościoły  Świętej  Brygidy,  Panien  Wizytek, 
Kolegium  jezuickie  z  kościołem  Świętego  Jana  Chrzciciela,  ten  jeszcze 
za  Leszka  Czarnego  założony  z  wyniosłą  wieżą,  kościół  Świętego  Stani- 
sława, w  blizkości  obszerny  konwent  ojców  Dominikanów,  późniój  ko- 
ścioły Świętego  Wojciecha  i  Świętego  Mikołaja,  gdzie  Ruś  nabożeństwo 
swoje  odprawuje.  W  pośrodku  rynku  ratusz  z  wyniosłą  wieżą;  tam 
przez  pięć  letnich  miesięcy  zgromadza  się  trybunał.  Niemało  miastu 
temu  przyczytiiają  ozdoby  :  pałac  Marka  Sobieskiego,  wojewody  lubel- 
skiego,  i  szeroko  ciągnące  się  mury  Xenodochium  i  prywatnych  oby- 
wateli znacznym  kosztem  wyniesione  domy.  Nfa  przedmieściach  żydów 
mnóstwo,  z  synagogą,  po  brzeskićj,  pierwszą  W  królestwie.  W  okc^ó 
miasta  obfite  iniwa,  owiec  mnóstwo.  Trzy  tu  Wielkie  corocttiie  po  mie- 
siącu trwające  odprawiają  się  jarmarki;  przybywają  flA  nie  kupcy  t  naj- 
odleglejszych krajów,  Niemcy,  Grecy,  Ofmłanle,  Arabowie,  Morale, 
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Rusinie  Turcy,  Francuaa,  Włosi  i  Anglicy.  Godne  widzenia  wodne  Mfy- 
tryski,  wyborne  papieru  fabryki.  Rzeka  Bystrzyca  bieły  w  około  zamku. 
Trybunały  ścięgaj^  znaczna  tu  liczbę  szlachty.  W  roku  1205  Ronuui, 
ksi^e  ruski,  przez  mięsie  cały  napróino  kusił  się  o  zamek  ten.  Spalili 
go  Tatarzy,  w  r.  1240.  Wystawiony  na  nowo, Daniel  król  halicki  podej- 
ściem wojęnnem  opanoWał,  okr^gł^  wieię  silniejszemi  umocnij  dzia- 
łami, silne  osadził,  zidogę.  Przez  lat  57  byli  Rusini  miasta  tęgo  panami ; 
Polacy  pod  królem  Wacławem  odzyskali  je  nazad.  W  latach  1^7  i  1607, 
pożary  niezmierne  Lublinowi  zadały  klęski. »  Tu  za  Zygmunta  Augusta 
1567  r.  naród  polski  i  litewski  wieczystym  i  nierozdzielnym  spoiły  się 
związkiem ;  rzecz-  było  słuszna,  lecz  przez  Zygmuntią  Augusta  mnićj 
ważona,  od  nas  nigdy  nieopłakan§  dosyć,  ie  król  ten  dziedziczne  pań- 
stwo swoje  przyłączając  do  Polski,  nieprzeniósł  z  tćm  państwem  i  tronu 
dziedzictwa.  Przeszkody,  które  Rzym  czynił  w  rozwiedzeniu  go  z  tonę, 
wielk:9  chorobę  cierpiące,  niknęca  przeto  potomstwa  nadzieja,  uczy- 
i^iły  go  obojętnym  w  tźm  dziele  tak  wainćm.  Tu  za  Zygmunta  III 
w  r.  1606  przeciwna  królowi  partya  zjazd  swój  miała;  w  r.  16&6,  stu- 
denci jezuiccy  uczyniwszy  nocn^  por^  wyprawę  na  ^dów,  dupili  im 
19  domów,  ośmiu  iydów  zabili,  ,150  zranili.  Władysław  IV  wysłał 
komissy^,  by  winowajców  gwałtu  tego  skarała.  W  roku  1656  Karol 
szwedzki,. znalaiAszy  miasto  Lublin  bez  itadnój  obrony,  wszedł  do  onego 
%  90,000  dotych  ówczasowych  za  okup  od  spalenia  go  Wybrał.  Pó- 
źniejszy  nierząd,  nieszczęścia,  darmo  dawniój  dla  deputatów,  <biś 
dla  wojska  dawane  mieszkania,  miasto  to  bardziej. jeszcze  pogrążyły 
W  upadek. 

Takie  były  koleje  pomyślności  i  klęsk,  przez  które  Lublin  równią 
z  innemi  miastami  polskiemi  przechodził.  W  zamku,  w  którym  odpra- 
wił się  sejm  unii,  który  zgromadzone  dwa  narody,  liczny  dwór  króle- 
wski mieścił,  pozosti^y  tylko  poły  potrzaskanych  murów.  Napróżno 
szukają  oczy  wspaniałych  gmachów  jego,  ciżby  przemyślnego  ludu;  za* 
miast  zebranych  z  wszystkich  ziem  i  narodów  kupców,  bogatych  towa- 
rów, nieznaladem  na  jarmarku,  jak  kilka  fur  ze  zbożem  i  tyleż  z  pro- 
stżmi  garnkami.  Tam  gdzie  Zygmunt  August  u  nóg  swych  odbierał 
h<^d  ksi^ęcia  pruskiego,  nędza  i  cichość. 

W  typh  smutnych  uwagach  pocieszyło  mię  odkrycie  nowo  założo- 
nej przez  IMP.  Balińskiego  fabryki  saletry.  Mimo  jednak  gorliwości  za- 
kład^i^cego,  zachęceń  księcia  Jabłonowskiego,  fobryka  ta  dla  niedo- 


dostotktt  potrsebnych  nakładów^  wylKmi^  leci  siczuiri^  tylko  saleiry 
wydaje  ilość. 

Po  długićj  bez  ładnćj  prawie  przerwy  podróży^  jak  słodko  mi  było 
odpocz^  w  świeżych  Olesina  gajach^  odwiedzić  wspaniałe  Puławy, 
oglądać  szanownych^  uprzejmych  miejsc  tych  mieszkańców.  Będ^  o 
mil  kilkanaścio  tylko  od  kreMmych  moich,  po4ługi^  Biewidzeniu  ich, 
nie  mogłem  oprzeć  się  chęci  oglądania  ich,  choć  na  krótką  chwilę,  i 
przez  te  przejeżdżając  szlaki,  smutne  wszędzie  widziidem  ślady  skwai^ 
nych  lata  tego  upałów,  i  tych  dolegliwych  okoliczności  brzemion,  które 
nas  ciemiężą.  W  niwach  spalone  plony,  ogni^n  zajęte  bory  i  lasy,  i 
trzask  pożartych  j^omieniem,  walących  się  sosen  .ogromnych.  Do  tylu 
klęsk,  które  w  roku  tym  doznajemy,  pożary  lasów  me  za  najmniejsze 
liczyć  należy. 

Przejeżdżając  przez  Bułę,  wstąpiłem  do  ojców  Reformatów,  zoahn' 
dem  bibliotekę  porządną,  pilnego  gwardyana  klauzurę,  (co  już  rzadko) 
zachowywaną  dawnym  zwyczajem;  w  kościele,  w  wielkim  ołtarzu,  je- 
den z  najpiękniejszych  obrazów,  które  mi  się  w  Polsce  widzieć  zda- 
rzyło. Wyrażał  on  Wniebowzięcie  Chrystusa;  anieli  u  dołu  tizymąją 
róże,  któremi  grób  Zbawiciela  był  potrząśniony.  Obraz  acz  trochę  po- 
psuty, pełen  atoli  wdzięku;  księża  to  tylko  wiedzą,  że  przed  200  lat 
pnez  książąt  Radziwiłłów  obraz  ten  z  Włoch  był  sprowadzony. 

Kto  zna  uczucie,  w  chwili  oglądania  dłi^^o  niewidzianój  rodziny,  zga- 
duje i  moje.  Neple,  mieszkanie  Ignacego  Niemcewicza,  w  najpiękniej- 
szóm  są  pcrfożeniu.  Dom  na  wzgórku ;  w  przepaści  pod  nim  u  dc^ 
płynie  rzeka  wężykiem;  za  nią  odkrywa  oko  w  niezmiemćj  przestrzeni 
rozwinięte  pasmami  pole,  smugi,  włości  i  gaje,  wieże  miasta  Brześcia, 
;o  województwa  mego,  uwieńczają  horyzont. 


•r.rAy^^ti^ 


c 1.  Wstąpił  tedy  Mojżesz  z  pod  Moab  na  górę  Nebo 

»  na  wierzch  pagórka  przeciwko  Jerychu,  i  ukazał  mu 
»  Pan  wszystkie  ziemie  Galaad  aż  do  Dan. 

>  2.  I  wszystkiego  Nephtali  i  ziemię  Efraim  i  Manasse 
»  i  wszystkie  ziemie  Judy,  aż  do  morza  ostatniego. 
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»  I.  I   itroii^    yoludniowt    i   tMr^kdiń   pola    J»»yelii 

i»  miasta  palm^  aż  do  Segor. 

B  4-  I  rzekł  Pan  do  nie^o  !  Tać  jes^  ^jemiai  Hłór^ip 
9  pr^y^ągł  At>rab4niowi>  Iiąakowi  i  Jal^ulic^i  «idwi»fb 
9  natifliiiu  Cwemu  dam  Jf«  Wid  siałeś  Jf  ooiyma  l#eitti| 
ii  ale  nie  przejdziesz  do  hi^J.  t 
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Wyznaczony  przez  dyrektora  edukacyi  publiczne]  do  zwied^nią  szkół 
w  Płocku^  Toruniu,  Chełmnie^  Bydgoszczy^  Kaliszu,  i't.  d.,  chętnie  (ąe^  to 
obowi^iem  moim  nie  było)  usługi  tej  podj^em  się^  już  naprzód  dli 
dobra  powszechnego,  juz  nakoniec  tę  ta  część  Polski  nie  byłymi  znajoma* 

Wyjechałem  więc  z  Warszawy  (Inia  6  września  1812  roku  o  siiidmej 
z  rana,  opatrzony  od  dyrekcyi  we  wszystkie  instrukcye  i  upoważnienia. 
Komitywa  moja  nie  odpowiadała  urzędowie  przed  którym  chłopcy 
i  bakałarze  dr/eć  mieli.  Dwa  szpakowate  pożyczone  konie-  sługaj  woź- 
nica i  pan  zupełne  dwa  wieki  liczyły.  Jechałem  mimo  Bielan,  Mary- 
montu,  Młocin :  trzy  piękne  zieleniejące  się  osady  wśród  morza  piasków* 
Piaski  te  cisnęły  się  aż  do  Kazunia  (1],  Łomna  i  Sosnowa,  włości  kró- 
lewskie, acz  nie  w  lepszych  położone  gruntach,  s^  jednak  wybornie 
uprawne;  domy  rolników  tak  obszerne,  porządne,  jakich  w  wielu 
miejscach  urzędnicy  powiatów  nie  maj^.  Przyczyna  tego,  że  mieszkańcy 
domów  tych  sę  ludzie  wolni,  s§  Holendry  czyli  Niemcy.  Trzeba  żeby 
przyjaciele  poddaństwa  widzieli  różnicę  między  ro1§  uprawną  niewol- 
niczą ręką,  a  rolą  którą  wolny  człowiek  uprawia,  między  bytem  i  dol^ 
poddaristf\'a  a  swobody. 

Wkrótce  na  stromych  I  wyniosłych  brzegach  prawej  strony  Wisły 
odkryły  się  zielone  wały  i  czerwone  dachy  koszar  i  kazan^at  Modlina* 


(I)  Mś,  m  I.  tma^pmimmnm  tycli  itt|^drt» tHę  <i<1inlh.  WyitnM  lifchwa dWgi 
nsMlynm  dfwwwit  ifiwiątiftu  ale  wiH^i  i  iNMitwy  Hiifhim^  wtl«9Mfft,  pn^lmś  m 
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Pnsed  sześci^  laty  czyste  tylko  były  tam  pola :  krocie  ludu  polskiego 
z  rozkazu  Napoleona  okryły  je  potężnemi  szańcami.  Ruch  tam  nie* 
zmiemy;  tysi^  mieszkańców  pracuje  za  15  groszy  i  kawał  chleba  na 
dzień.  Praca  konieczna,  dała  miejscu  temu  postać  przemysłu.  Warownia 
posunięta  do  zadziwienia;  lecz  czas  dopiero  i  mUiony  dokończy  onę. 

Po  całl§j  drodze  z  Warszawy,  spotykałem  tylko  oficerów  jad^cych^ 
tołnierzy  i  rolników  idących  pieszo. 

O  ćwierć  mili  od  Modlina  leiy  Zakrocztk ,  wśród  gór  i  przepaścistych 
parowów,  powodziami  zapewne  Wisty  'pc^rzerzynanych.  Dziwno,  te 
pierwsi  onego  mieszkańcy  nie  załołyli  raczćj  miasta  tam,  gdzie  jest 
Modlin,  między  dęczeniem  się  Narwi  i  Wisły.  Przecież  miasto  to  jest 
bardzo  dawnem.  Czytamy  w  Długoszu  (m,  st  258),  ii  Bolesław 
Śmiały  fundując  w  r.  1068  klasztor  Benedyktynów  w  Mogilnie,  dzie- 
sięcinę dla  niego,  między  innemi  miastami,  i  na  Zakróczymiu  zapi- 
sał. Płaciły  miasta  te  dziewiąty  denar,  dziewiątego  wołu,  dziewiątego 
wieprza,  dziewiąte  źrebię,  dziewiąte  rybę.    Kościół  ośm  może  wie- 
ków już  liczy,  nie  ma  atoli  żadnych  archiwów^  któreby  datę  onego 
okazywały.  W  jednćj  z  kaplic  okazał  mi  ksiądz  skrzynię,  w  którćj  zwa- 
lone były  dawne  księgi  kościelne.  Pleśń,  tysiące  mulów  i  robactwo 
potoczyły  i  tak  je  okryły,  że  ręk^  dotknąć  się  ich  nie  można  było. 
Wzi^em  atoli  kilka;  wszystkie  kościelne,  jedna  z  nich,  Śermones, 
w  1&90  r.  drukowana;  więcej  może  jest  rzadszych,  niedbalstwo  do 
reszty  skarbom  tym  zbutwieć  dozwoli.  Prosiłem  księdza,  żeby  je  prze- 
wietrzyć kazd.  Podobny  dawnym  poprzednikom  swoim,  choć  ubogie 
czętował  mię  szklanica  piwa,  lecz  l^si^żki  nie  wiem  czy  przewietrzy. 
Burmistrz  miasta,  Gnatowski,  szlachcic  zakroczymski  przy  dawnej  kan- 
celaryi  grodzkićj  znajdujący  się,  człowiek  wcale  rozeznany,  zaprowadził 
mię  do  repozytorium.  Jest  to  sklepiony  mały  budynek,  między  górami 
za  miastem  od  wieków  wymurowany.  W  nim  dożone  s^  księgi  grodz- 
kie, najdawniejsze;  cięgna  się  od  roku  1438  aż  do  podziału  Polskie 
oprócz  niektórych,  co  Prusacy  na  ładunki  podarli.  Miasto,  przesdego 
roku  zgorzało,  &0  tylko  domów  zawiera.  Wdowy  chrześcian  poprzeda- 
wały  żydom  swe  place;  takim  to  sposobem  zaiydziaj§  się  miasta  nasze. 
tJbóstwo  i  lenistwo  ustępować  musz§  chytremu  przemysłowi.  S^iedz- 
two  dzisiejsze  Modlina  fatalnem  jest  dla  Zakroczymia;  mnóstwo  wojska 
pomieścić  się  w  nowćj  twierdzy  nie  mog^,  tu  wszystkie  domy  zajmuje  i 
obywatelom  cięży.  Mieszczanie  w  ogrodach  i  polach  nic  zatrzymać  nie 


mogf.  Zabocsym ' musiał  być  niegdyś  zamoinym,  ma  ostatki  bruków; 
TatusZy  za  Stanidawa-Augusta  zbudowany^  juł  dachem  przykryty,  bez 
okiea  stoi  pustkami.  Jest  tu  elementarna  szk(Aa,  latem  z  SO,  w  zimie 
z  50  studentów  składająca  się,  bez  księidi,  z  lichym  nauczycielem. 
Ośmiu  łydków  chodzi  tu  do  szk<Sł;  dziwno,  ie  z  drukowanych  książek  nie 
ehc§  się  uczyć  czytać,  tylko  pisane  lubi^.  Jest  tu  także  klasztor  Kapu- 
cynów zajęty  na  skład  żohiierski;  ma  mdi^  bibliotekę.  W  Zakroczymiu, 
a  czasów  polskich,  był  skład  soli;  spalony  przez  Prusaków,  przenie-^ 
siony  został  do  Modlina. 

O  samym  zmierzchu  przyb^em  do  CzerwiAska.  Było  to  niegdyś 
opactwo  17  włości  i  znaczne  dochody  posiadajęce.  Miejsce  przedtćm 
okazałej  wspaniałości,  stało  się  miejscem  ubóstwa  i  opuszczenia.  Nie 
maladem  tylko  trzech  księży ;  ci  nie  byli  w  stanie  okazać  gościnności 
swojćj.  Stanęłem  w  celi  nieobecnego  przeora,  zjadłem  com  z  sobę  przy- 
wiód,  lecz  konie  moje  nie  miały  ni  siana,  ni  owsa,  ani  nawet  słomy 
na  posłanie.  Nazajutrz  rano  obszedłem  kłasztor  i. kościół.  Klasztor  ten, 
niegdyś  zamek  księi^t  mazowieckich,  najpiękniejszy  ma  widok  na 
Widę;  nie  musiał  być  nigdy  obszefnym,  dziś  po  części  zwalony  i 
opuszczony.  Konrad;  ksifie  mazowiecki,  ten  co  na  nieszczęście  nasze 
sprowadził  Krzjftaków,  i  kraj ,  któryby  był  został  polskim ,  zniemczył, 
umarł  w  Czerwińsku.  Hrabia  Dunin  ftmdowd  tu  klasztor  kanoników 
regularnych;  pierwszym  onego  opatem  był  Facoldus  Gallus  w  1178  r. 
Liczna  ma  bibliotekę,  lecz  z  samych  księg  duchownych  najdawniej- 
szych edyc^  doion^;  rzadka  atoli  z  tych  księżek  jest  już  cał^.  Kościół 
niepierwiastkowćj  struktury,  jak  w  innych  miejscach,  kilkakroć  gorzeć 
musiał;  dziś  budowa  jego  nic  prawie  gotyckiego  nie  ma,  żadnych  da- 
wnych nagrobków,  żadnych  pamiątek  :  w  około  święte  obrazy  niego- 
dziwego pędUa.  Jeden  z  nich  wyobrażał  wojsko  polskie,  z  samćj  jazdy 
pancemćj  złożone,  galopujące  w  obłokach;  na  czele  jego  Ś.  Stanisław, 
w  infule,  z  pidaszem  w  ręku,  wpadający  na  wojsko  tureckie  będące 
na  ziemi;  Turcy  uciekają  raptem,  nie  znajdując  przed  sobą  jak  morze 
płomieni  piekielnych  i  wszyscy  w  nićm  pogrążeni  giną.  Msza  byłą  śpie- 
wana; organista  i  dwóch  skrzypków  składali  orkiestrę.  Skrzypkowie,  i 
grając  i  śpiewając  razem ,  detonowali  z  znajwiększćm  zuchwalstwem. 

Przywołałem]wójta,  zapytałem  o  szkółkę;  żadnćj  nie  było,  nie  zniechęci, 
lecz  z  powodu  niedostatku.  Pobudziłem  widokiem  własnych  korzyści, 
łe  od  Ś.  Michała  nauczyciela  przyjąć  i  nową  szkółkę  utworzyć  przyrzekli* 
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O  iwide,  woinioa  mój  chodził  fo  nędsorai .  mii^tseBkit ^  by  dostać 

wiązkę  siana,  lub  garniec  owsa;  ale  źe  to  był  poniadAitieki  mieawia^ 

^'nie^  pijani  jeszcase  z  nied^eli,  spali.  Tak.  nędzny  tealud^  rekwizycyamt 

ogotpcony  z  bydła  i  zboża,  nie  ^u^ajduje  innego  w  biedzie  sw^  środka^ 

^ak  w  pijaństwie  szukaó  zapomnienia  dolegliwości. 

Równa  i  twarda  droga  prowadzi  z  Gzenviiiska  do  Wyszomobc^  Krai 
piękny  i  dosyć  iyzny,  leoz  ludzie  i  zwierzęta  wzięta  do  wyprawy  wo- 
jęnnćj,  zostawiły  wiele  plonów  na  niwaoh  oieifeflych  jesicae.  Widiia- 
łem  gdzie  niegdzie  trzody  owiec^  gdzie  niegdzie  troclif  bydła)  dzięki^ 
wiytem  Bogu  za  ocalenie  ich.  Od  przyjazdu,  Wyszogród,  jak  Ha  polskie 
miasteczko^  dosyć  okazałym. zdaje  się.  Jest  cokolwiek  dawnych  domów^ 
nowe  mianowicie  świec§  się  wszystkie^  dziś  puste,  lub  zamiesaliałe 
przez  nędzę.  Ulice  puste  zupełnie ;  chrześoianie  ł>owiem  za  wkroczę-- 
niem  Moskali  pod  Tormansowem,  zabrani  do  gwardyi  narodąwęi,  po- 
cięgnęli  aż  do  Zamościa ;  iydzi  obchodzący  nowy  rok  albo  w  bożnicy^ 
albo,  których  bożnica  nie  objęła^^  we  własnych  domach,  na  modlitwie 
zamknięci.  Ta  poboiność  podróżnym  wiele  na  przeszkodzie  stoi.  W  miar- 
sŁeczkii  można  sobie  poradzić;  lecz  po  wsiach,  karcsmy  żydowskie ^«»« 
stawione  z  nędzna  jakę  kobieta  lub  dzieckiem  cbrześciańskiem,  bes  siana 
i  owsa,  przedrożonę  konie  i  ludzi  na  przykry  wystawiają  niedostatek* 

Dawni  pisarze  mieszczą  w  Wyszogrodzie  piękny  zamek,  winne  i  nąj- 
wyboraiejsze  ogrody.  Ruiny  zamku  przedj^li  na  mątoryały  Prusaey.  Nic 
w  nich  nie  obudzały  starożytności  polskie;  chc^c  imię  nasze  zatracić^ 
aatracali  i  pamiątki;  obecny  poj^ftek,  lub  nadzieja  po^tku^  więeśj 
tt  nich  ważyły  jak  największe  wspomnienia.  Na  micyscu  zamku  wznie- 
śli żydzi  wspaniała  bożnicę  z  więzami,  nawet  już  jedna  świeofc^blaobf 
obita«  Wojna  przerwała  wysokie  zamysły,  i  druga  wieża  niedokońeaoDa 
sterczy.  Szkoła  w  Wyszc^pKidzie  elementarna  jest  tylko. 

Pię^ć  mil  żyznego  i  pięknego  kraju  rozcięga.  się  między  Wyszogiodem 
i  Płockiem.  Wsie  nieludne,  bo  wszystko  pod  broni§,  aUM>  też  wodf 
lub  wozami  prowadzi  m^ki  i  suchary  dla  wojska  wielkiego*  Pozostali^ 
krzątali  się  około  zbiorów  w  polachj  jedni  drugim  pożycandi  dobytki 
by  plony  skryć  pod  dach  ezem  prędzćj.  Różnym  dzisiaj  jest  Płock  od 
tego  czem  był  przed  wieki;  stracił  na  wspaniałości,  lecz  ^skat  w  licdMo 
porz^nych  i  wygodnych  domów.  Równie  jak.  poprzednie  miejsca 
przez  które  przejżdżałem>  Mopk  był  własnościi^  i  stolica  książąt  maae* 
wieckich.  Tam  gdzie  biaeg  Wisty  w  stroma  wynosi  się  gósc^  stał  niegdyś 


MMh  Kiiltliiy  dMwateir  •  poMfAiii  Po  kOkAkMlBśiit  pnini  Ibny^ 
Mw  8pi4wi%  Ibmaóim  WmIU  wybud^^rat  go  i  kamitiki  i  Mgły^  i 
wmkk  obwiódł  iUwmiBi)  lyohsgrosir  tylko  fwioitdy.  Biahiipstwo  płoc- 
kie sięga  czasów  wprowadzenia  wiary  świętój  do  Polski.  Ifioooyiiow^ 
nW^  P«bfówkii  siło&ywMiy  dwa  «rc]0>idi«pitwa  w  Onioinło  i  lLff«io- 
wifi  andio  bi^kiipatw  pviył|eqrł  do  nidi)  to  joat  2  poftn«dakio,  «iiog«i^ 
nowaluo  dini  wtoolawiUo^  ktunwlokio  daś  )iią|awakio>  i^ookło^  ołu^ 
ouńokioj  liibiiBkio  i  kamiOBioohio* 

Pfiy  M0ikii^  katodra  oiouiiiffna^  aawioNf<^  niogdyś  fcwMu  Bolo^^ 
stawo  KiiprooatagO)  dzU  ftamifoi|idh  alo  oia,  mad  M w  poiano  4ti Y  rt 
spłoAil^  W  r,  im  Maalow  Watydliwj  podniM  miasto  z  gMAw^ 
lOWOmi  i  fosami  otoomł«  Kaziwion-Wlolki  w  ti  IMI  pnaoiw  najkz- 
dow  Utwiaów  tMadiWi  josioiO  omooiii).  Diisiojszy  łridiitp  i^ooki^  ohcfd 
pamM  dsielHiao  KioywonslOgO  od  ^Mraioiiia  laołiowaó^  ponmik  mu 
lnianym  kosatem  wyalawiK  Rolikwio  świftofo  Sjfpounta^  ktdla  80* 
kwoii4w4|ok  go  Swifloiaki  n«iywa)>  dla  togo  mola,  te  w  srebni^  Iim- 
aio  ttUBkmgle  bfłyi  wiiko^. 

Slimio  ^laetwo  Booodykly^dWy  piaomioaioDo  pdśtu^  iia  kłasiloi 
Mioyonoiiftw^  dsii  składem  jasi  w«(|skawym<  Koieidł  jenaeki  nio 
mnii  jost  bopily^  obftoio  upiaaifHiy  i  oidobion]^  bojnośoif  ŁldMihi 
skiigOj  bisbipo  ptooUogo)  tooio  biskup  jedon  ą  najlopnyoh  iś^ttpif 
^wwMi9<4i^  imesnaeaj^bylziiaoiii;  faodiiai  oa  itlrtymattio  sifait]^  nnH 
^kobiśj.  Koioidł  tsn  mówit  p«i«Riioki>  w  kidlkim  cnaia  {iiaygodaBBł 
igm^fKmak  duło  sius«w>«s^  Iniby  josaeaa  pnfti^k  di^  atodantoai^ 
Pałac  biskupa^  jednego  z  najmocniejszych  w  Polsoo  prałatów^  obróemf 
dpiai^  W  szpiiąl  w<i^Qwy«  W  kośiMlo  Świftój  Trójoy  M^wlaw^^  się 
teatialiio  widowiska;  o  Oomimhaoów  kaM  potoeh  lotarski^Dńwoo  od 
miattf  t  okaaiąiioo-fwałlęwi^  i  luoipodElaBo  kotejo  pnfgAd^  pnąc  kUM 
taiv  nasa  piaechodsUy  w  oaasio  iuodiiigim. 

Plooh  lOftt  jedno  a  oaiaaH  kU«o  oi4^i^J  ptoeaokmitości  raidu  pnH 
flkiofo  zawd»ęeaa«  2dajo  się^  to  Prusacy  męiU  gnach  aięspiowio^ 
dliwęgo  pfqrwłos9Q9eBia  (nawincyj  peiskicb^.oheiali  okupić  łi^godnoasif 
i||du  i  połytecanómi  dla  kfą^  aakładami.  Qd»e  przed  kiUumastii  lily 
apiawpo  ci9go0y  sa^  mwy«  diiś  w  yaaohioh  ohwgniyA  i  okaaałyriir 
dąmąob  wyjooai  się  nowo  miBflo.  W  stoym  Płąckii  podałwdat  wMo 
aowycb  doa^w  stanęło. 

M^  liieli^wjcb  lieznogo  wojskA  fMmf^bod^W;^  utngpoaslu  mę  jiżdL 
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nie  zamotoość^  pfzymymnićj  powierzchowna  okazałość  miasta, 
^bytu  wicekróla  włoskiego ^  jego  ftdachetność^  luddLoM,  kaniość,  któr^ 
w  swćm  wojsku  utrzymywał,  z  czołf  wdzięcznością  wspominana  jest  od 
wszyslkicli. 

P<dotenie  Mocka  jest  piękne  i  wesołe.  Wspaniały  bieg  Wisły,  ta^ 
ćmione  wyspy  lasami,  równiny  przegrywane  górami,  ze  wszystldch 
stron  mSi  wystawiają  wejrzenie.  Największa  niedogddnoici|  jest  łirak 
wody ;  studnie  acz  głęboko  kopane,  wydaję  wodę  mętne  i  słone.  Pne]fj^ 
dzie  moise  czas,  gdzie  o  milę  lub  dwie  wodocięg  tywe  zdroje  prowadzić 
l>ędzie  do  miasta.  He  dozwalijf  trudne  dzisiejsze  okolicznością  IMP.  Rem- 
bielińdu,  prefekt  dzisiejszy,  utrzymuje  miasto  w  porzędku  i  czystości. 

Poruczone  przez  dyrekcyę  edukacyjne  zlecenia  zatrzymdy  mię  praefe 
trzy  dni  w  tćm  mieście.  Smutne  prawdziwie  były  otK)Więzki  moje,  wzie- 
p^  w  kassę  przychodów  edukacyjnych  i  nie  znalfeść  w  nich  ani  szelęga, 
dochodzić  niezmiernych  zaległości,  i  znaleśó  że  nędza  powszechna,  etc. 

Stkoty  płockie  departamentowe  liczę  do  156  studentów.  Bliasta,  od 
teraźniejszych  przechodów  wojsk ,  nieucieipiały  tyle ,  jak  okolicę  wiej- 
skie; dam  departament  płocki  przystawić  musiid  S0,000  wołów  wziętych 
od  roH  i  zarżniętych.  Tysięce  i  tysięce  idęcych  z  Niemiec,  Szlęzka  i  Włoch 
samych;  drogi  i  rzeki  napełnione  stosami  męk  i  sucharów.  Niemasz 
w  Płocku  żadnego  księgarza,  lecz  jest  teatr;  reprezentacye  i  granie  akto* 
rów  lepsze  niżeli  się  spodziewać  należało;  słuchaczów  w  proporcyi  dwa 
lazy  tyle  jak  daś  w  Warszawie.  Ludność  miasta  do  6000  wynosi ;  żyda 
mieszkaję  osobno.  Za  staraniem  prefekta  nie  Wolno  stawiać  innych  do- 
mów, tylko  murowane. 

Droga  dość  twarda,  nieraz  wyniosłe  góry,  po  lewćj  ręce  bieg  Wisły 
z  pysznemi  po  nadbrzeżach  topolami,  po  prawćj  pola  i  na  nich  kizę- 
tąjęcy  się  opóinionemi  Piórami  rolnicy,  zawiodły  ranie  do  Dobrztńga. 
Jak  w  innych  miastach,  tak  i  w  Dobrzyńcu  zaniedbanie,  upadek  i  cię- 
żkość czasów  dzisiejszych  widocznie  okazuję  się.  Kiłkadziesięt  tylko  ubo- 
gich domów,  przez  mieszczan  rolę  bawięcych  się  zamieszkanych;  kości(rf 
Franciszkanów,  w  niin  mała  szkółka :  to  jest,  co  składa  zamożność  i 
09Bt>obę  miasteczka.  Wszedłem  na  wyniosłe  górę,  gdzie  niegdyś  stał 
jeden  z  zamków  księżęt  mazowieckich;  ziemia  tylko  została,  już  żadnćj 
cegły,  najmniejszego  gruzu  niewidać.  U  spodu  tylko  dawnego  zamku 
leżę  stosy  tych  gruzów  i  ogromne  poły  wywróconych  murów;  cegły 
ich  Uk  wybornóm  spojone  wapneih,  iż  żelazo  z  największe  rozbqa  je 


trudnościf .  Pnddali  ęo  Prusacy  za  pięćset  talaiów;  an^tman  z  swiylym 
pańskiej  dom  sobie  postawił. 

Sedzęc  na  górze  zamkowej  ^  wiodłem  okiem  po  bystrych  nurtach 
Wisły ^  pysznie  i  daleko  rozcięgsijących  się.  Jak  wszędzie^  tak  i  tu, 
Wisła  z  lekka  obmywała  z  lewćj  strony  płaskie  równiny;  cidy  ciężar  i 
głąb'  nurtów  ważył  na  prawą  stronę.  Tam  głęboko  ryjąc  ziemię,  ucsy- 
niła  brzeg  ten  wyniosłym  i  stromym;  nigdzie  powolnej  pochyłością 
przepaści  prawie  wszędzie. 

Spokojnoćć  panująca  w  tych  miejscach,  lazur  nieba  odbijający  się 
o  czyste  wód  kryształy,  cichy  bieg  wód  tych,  jak  bieg  unoszącego  nas 
czasu,  pogrążyły  mię  w  dumania  nad  ważnemi  kolejamii,  przez  które 
przechodziło  to  miasto  tak  zaniedbane  dzisiaj.  Tu  Konrad,  niemogąc 
się  oprzeć  napadom  pc^ah  pruskich,  ustanowił,  jak  powiada  Duisbuig, 
czyli  sprowadził  z  Inflant,  jak  twierdzą  kronikarze  polscy,  braci  nazwa- 
nych Chrystusowymi.  Wybudował  im  zamek,  i  ziemię  dóbrzyiiską,  a 
w  Kujawach  Cedlice  nadał,  i  ztąd  oni^  bracią  dobrzyńską  nazwani. 
Ubiór  ich  był  {taszcz  biały,  na  boku  czerwony  miecz  i  krzyż.  Ni^  zdo^ 
łali  rycerze  ci  odeprzeć  barbarzyiiskićh  tłumów.  Z  porady  więc  łuskupa 
Chrystyna,  wysłał  Konrad  do  papieża  i  cesarza  z  prośbą^  by  mu  kawar- 
lerów  krzyżackich  na  pomoc  przysłali.  2e  Krzyżacy  ci  przez  więcćj  jak 
dwa  wieki  krwawemi  walkami  napełnili  dzieje  narodu  polskiego,  że 
tak  ważny  wpływ  mielł  (po  zgaśnieniu  swćm  nawet)  na  losy  nar- 
sase,  sądzę  iż  namienić  należy  o  początkach  zawiązania  się  zakonu 
tego  w  ziemi  świętej,  o  przyczynach  dla  których  do  Polski  sprowadeo- 
nym  był,  o  wynibrićj  nakbniec  onego  potędze  i  niewdzięczności  ku 
dobroczyńcom  swoim. 

Za  panowania  Baldwina,  któla  chrześciańskiego  w  Jeruzalem,  Sara- 
ceni,  w  r.  1168,  potężnćmi  najazdy  Ptolomaidę  oblegać,  i  dirześcian 
wszędzie  ścigać  zaczęli.  Wyprawtt  Baldwin  poselstwo  do  wszystkich 
prawie  mocarzy,  żądając  pomocy.  Ruszył  się  lud  pobożny  z  Włodb, 
Wenecyi,  Prancyi  i  Niemiec.  Rycerze,  po  większćj  części  Niemcy,  wy- 
stawili okręt,  Krdke  zwany,  i  na  nim  w  liczbie  500^  do  Ptolomkidy 
przybyli.  Trwało  przez  rok  oblężenie  to  krwawe,  z  wielką  stratą  pobi- 
tego, a  więcćj  jeszcze  rannego  rycerstwa:  leżało  na  pobojowisku  wielu 
ł)ez  opatrzenia  chorych.  Aż  z  przychodniów  niemieckich  znalazło  się 
ośmiu  bogobojnych  mężów,  którzy,  wzruszeni  miłością  chrześciańską, 
rozjMęli  żagiel  z  okrętu,  znieśli  podeń  chorych;  tam  maściami,  rozniai- 
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tetni  w  kraiiue  U}  zk)łami>  więe^  jegzcae  pno«i  [NecypoftiU  im  ulgę. 
Został  nakoniec  dla  chorych  zbudowany  klasztor  Ś.  Jana^  prsez  ry- 
Mcy  I  Wy*py  Rodu,  póśniśj  Maltańskimi  aazwanyeh ;  zwiejncb^ość 
i  staranie  lud  nim  poruesone  ośmiu  wspomnianym  już  mj^żom^  Gi 
rotpmstfieniwscy  ogrody  zasadsili  go.  owocem  i  dofadroczynnómi  zio- 
łami; załotyli  nakoniec  w  Akrze   wielki  8q[)ital  pod  imieniem  Panny 
Ifarji.  Oddani  całkiem  ludikości,  dalecy  byli  od  tych  chciwych  i  wy- 
niosłych chuci,  któremi  następcy  ich  skazili  się  póżoićj.  Baldwin^ 
król  Jerozolimy^  widofc  użftecinońc  ustawy^  podobnyź  szpital  w  Je- 
rozolimie wystawit>  i  nad  obydwoma  wielkim  mistrzem  Henryka  Wal- 
pot  pmtotył.  Pierwszego  roku  liczono  tylko  3$  zakonu,  tego  rycen^; 
pi^śnićl  wielu  Saracenów  zbudowanych  świętobliwem  ich  tyciem,  na- 
wnMo  się  na  chrzećciańsk§  wiarę.  Umierąjęce  w  ziemi  świętći  ma- 
jętne ryeer^two,  lub  pielgrzymujemy  tylko,  m^ęjtki  itą  swpie  zc^isy 
wali  (świadkiem  tego  póśniejszemi  czasy  Mikołaj  Radziwiłł,  marszałek 
trallB  litewski).    Walpot  otrzymał  wiele  listew  qd  panów   chrzę- 
ścfaulBkich  de  papieto  Celestyna  III  i  cesarza  Heniyka  IV.  Wysłany 
1  ni^mi  do  Rzymu  patryarcłia  jerozolimski,  wyjednał  potwieird?enie 
flikottu  iege  z  tytułem  Braci  domu  niemieckiego,  sq>italu  Panny  Ma- 
fyi  podług  reguły  6.  Augustyna*  Przywieziony  poywilei  do  Jem- 
•alem  z  n^większę  ogłoszony  uroczystościę .  Patryąrcha  ubrał  braci 
w  białe  kosztowne  płaszcze  z  krzyżami  czarnemi  na  przodzie  i. w  tyle. 
Ifiędzy  bracie  bioręcę  tę  inwestyturę,  czyli  ubiór  zakoąniczy,  było  sie- 
dmiu kafrtanów  i  dwudziestu  caerech  szlachty  świeckićj ;  tym  wolno 
li|rło  we  zbroi,  miecz  pizypasawszy,  mjszę  odprawo wać.  Podług  zakonu 
tego,  żaden  z  rycerzy  brody  nie  strzygł,  i  na  worze  napcbanym  słomę 
sypiał.  Ryoerz  przeciw  zakonowi  występny,  przez  samego  mistrza  tylko 
mó^być  karanym.  Druginpt  był  mistrzem  Otto  Karpen,  narodu  niemię- 
feki^o  szlachcic;  ten  zakonowi  nadał  za  herb  orła  czerwonego  zPaimyę 
Muryę,  Dziedęoiem  i  Ć.  Józiefem;  herbu  tego  używali  Krzyżacy  aSi  do 
^MBÓw^  Fryderyka  I,  tegoż  zakonu  mistrza.  Za  tegoż,  bracia  piieczowi 
.1^  Inflandecfa  nastali;  a  późnij  z  pruskimi  Krzyżakami  złęczyli  się. 

Trzydziestu  lat  od  założenia  tego  zakonu  nieupłynęło,  gdy  w  r.  1218, 
A  panowania  Ottona  i  Fryderyka  n,  cesarzów,  a  Leszka  Białego  w  Pol- 
aee,  Herman  8alta,  szlachcic  miśnieński,  obrany  czwartym  widkim  mi- 
atłnmj  ujiahł  znacznie  powiększony  swój  zakon  wstępieniem  do  ni^o 
fioofttda  matgrabi  z  TuryngiiiZdwopia  iy^ęcami  rycerzy  niemieokich. 


tfitta  tea  tak  bf ł  pi^sawałnym^  H  powa^  swojf  spory  loiędzy  oeamBin 
i  papiełem  Honotyuszem  załatwił.  Wszakże  ani  ta  powaga>  ani  aiły 
wojeane  doatatecznemi  niebyły  do  ocłironienia  jiend  świętś)  od  Sam-* 
csoófT.  Wj^gnani  i  niśj  chrześcianie;  wygnany  zakon  Kr^yMków  ucieU 
sif  do  caaaiza  Fryderyka  proiuyc  o  miąjsce^  gdziełiy  jię  uobrontć  mógł- 
Niefortiinnyin  zbiegiem  cAolicznoćci^  zasdo  to  wtenczas^  kiedy  Pol^ 
śką  osłabiana  była  niefijKaęaliwym  podziałeni  między  Krzywoustego 
ayiuiw.  Konrad,  ksiyia  mązpwiecki,  sam  jeden  ciężkim  napaści<Mn  PriJH* 
8aL6w  dprzeć  się  joiemog^e^  z  namowy  biskupów  ^  Henryka  księcia 
azl|zkifigo  i  Agazyi,  księżniczki  ruskiej  tony  swojej,  wysłał  do  cezaRB 
Fryderyka  do  W}ocb  z  prośb^^  by  Krzyżacy  ci  ną  pomoc  prteciw  por 
ganom  przysłani  do  Fojski  być  mo^li.  Chwycili  się,  ipiówi.lihiniaze^ 
wici,  pory  t^pi^pież  i  cesarz  Fryderyk;  ostatni,  jako  Niemieo,  rad  był 
fOlMttnaniu  się.  w  krainie  aławiańskiejludoi  narodu  swojego,  a  jako 
cesarz,  mnitmanóia  śiyiata  władnlctwem  napojony,,  spodziewał  $ię  że 
liowagę  swoje  od  Jordanu  za  Wisłę  rozcięgnie;  papież,  pewny  że 
Krzyżacy,  z  powołania  swego  mnisi,  jemu  ze  wsa^ystkiemi  nabytkami 
swemi  podlegać  będ^. 

Ostrożny  Herman  Salza,  chcęc  się  dowiedzieć,  czy  ziemia  na  kUką 
przenieść  się  miał,,  odpowiadała  chiw^m  jego. zamiarom,  wysłał  nąh 
przód  niejakiego  brata  Konrada  Landsberga  z  siedmiu  innymi  rycerza* 
mi  (Vite  YladislaYiensium  episcoporum,  Stepbani  Damalewioz,  s.  67), 
Mleciwszy  aby  i^i^mię  dobrze  przejrzeli,  zobaczyli  czy  bogata,  czy  ży-r 
Ipa.  Stanęli  zakonnicy  przed  Konradem  w  zamku  dobrzyiiskim.  Posta4 
icb  rosła,  poważny  ubiór,  ogrom  pe  u  boku  miecze,  skromność  ułoże-» 
nia,  spuszczone  w  ziemię  oczy,  obiecywały  dzielna  pom.oc  i  posłuszeiit 
siwo  razem.  Konrad  atoU  nie  wszedł  z  nimi  w  żadne  na  piśmie  obo^ 
wifzki}  obiecał  im  tylko,  za  przyjściem  więcej  rycerstwa,  puścić  ziemię 
cbatnuńsk^  na  lat  dwadzieścia.  Podobać  się  musiała  Krzyżakom  ta 
stemia  chełmińska;  wkrótce  bowiem  sam  mistra   z  20,000  rycerzy 
Niemców  pitybył  do  Polski.  Wtenczas  Konrad  nadał  im  ziemię  cheł*^ 
niiiiiSk^  i  cokolwiek  się  zamyka  międ;^  rzekami  Wisł§,  Mokr§  i  Drze* 
wienkg,  pod  warunkiem  aby  pilnie  I  ustawicznie  s  pogany  o  wiarę 
chrześciańsk^  walczyli,  a  gdyby  juz  je  uspokoili  i  zhołdowali,  żeby 
Attnię  ehełmiAską  jemu  lub  potomstwu  jago  WTÓcili,  a  podbite  na 
t^^kach  krainy  z  ksi^ęciem  mazowieckim  podzielili.  (Guagnin,  a  ra- 
GZ€|i  Stryjkowski,  Opisanie  ziemi  pruskiij\  s.  300.) 
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'  Zakon  i  powołania  bitny,  biegły  w  sztuce  rycersldćj,  ssstukf  t%  i 
oś^eceniem  pnecłiodzęcy  dzikich  ziemi  pruskićj  mies^Lańców,  łatwo 
ich  pokonał,  pokonawszy  ujarzmił,  i  w  krótkim  czasie  wzbiwszy  się 
w  potęgę,  nie  zniA  ju2  granic  uciskom  i  wyniosłości  swojćj.  Wielu 
z  zamożnićjszćj  szlachty  niemieckiśj,  sami  nawet  udzielni  ki^ęta  do- 
bijali $ię  o  urz^  mistrzów.  Widzimy  wiłi^h  liczbie  Konrada,  księcia 
Turyngii,  który  w  r.  125t)  d^czył  się  z  rycerzami  mieczowymi  w  In- 
flancieoh;  Godfryda  Hohenlohe,  Konrada  trewirskiego,  Rudolfa  bruti- 
iwiekiego,  Dytrycha  oldenburgskiego ,  Rudolfa  saskiego,  Henryka 
Reoss-Plauen ,  Fryderyka  saskiego,  Alberta,  Fryderyka  i  Jaha-Zy- 
gmunta  brandeburskich  ksifż^t.  Ani  mistrzowie,  ani  rycerstwo  nie 
zapominali  dawnego  rodu  swojego,  ani  wrodzonój  ku  Polakom  nie- 
chęci. Wytępiajęc,  ujarzmiajęc  dawnych  właścicieli  ziemi,  znosili 
się  potajemnie  na  zgubę  Polaków  z  cesarzem  i  niemieckimi  księięty : 
wyrabiali  sobie  od  nieh  nadania ,  jak  gdyby  dziedzictwa  Polski  nale* 
ła^y  do  Niemiec.  Rei  dobre  Jagiełły  przez  nich  oszukiwać  się  dawały ! 
Do  tego  stopnia,  mówi  Stryjkowski,  zuchwalstwo  ich  przyszło,  iż 
w  samym  początku  XV  wieku  spiknęli  się  z  całą  rzeszę  nieiiiieckę  na 
wytępienie  narodu  polskiego  i  osadzenie  ziemi  naszój  Niemcami.  Zwy- 
cięstwo Ja^efiy  pod  Grunwaldem  przytarło  wyniosłe  dumę ,  lecz  nie 
potrafiło  jćj  zniszczyć.  Zgubiła  się  ta  duma  przez  własne  okrucieństwira 
i  ^wywole.  Dziejoplsowie  pruscy  zostawili  nam  długi  poczet  okru- 
cieństw, pod  któremi  za  panowania  ich  jęczał  lud  nieszczęsny.  Chcieli 
Krzyiacy  być  panami  życia  i  majątków  mieszkańców.  Zakazano  im  wszel- 
kiej własności  i  dziedzictwa;  wszystko  po  śmierci  sdo  na  Krzyi»dców; 
żaden  z  obywateli  nic  sprzedać  i  kupić  nie  mógł  bez  ich  zezwolenia. 
Broniono  szlachcie  nosić  oręż,  znamię  rycerskiego  stanu;  broniono 
wchodzić  W  stan  duchowny.  Przydamy  do  tego  gnanie  nędznego  ludu 
do  budowania  twierdź  i  gmachów  stojących  po  dziśdzień ;  niezmierne 
cła  i  podatki,  codzienne  krzywdy  i  gwałty  niewiast,  a  dziwić  się  nie 
będziemy  temu  związkowi,  który  obywatele  uczynili  z  sobą  by  zrzucić 
tak  ohydne  jarzmo  (1).  Podali  w  r.  ihhO  mie^kańcy  na  piśmie  krzy- 
wdy swoje  wielkiemu  mistrzowi,  a  gdy  sprawiedliwości  otrzymać  nie 

(1),  Uciemifleiiia  Knyiakuw  uittslaly  bf ć  wielkie^  gdy  pkmifć  Ich  do  dziś  dnia  w  nie- 
ukańcach  .sostała.  Wybyall  oni  co  alo  lat  medal  na  pamUtk^  oswobodzenia  swego  od 
Niemców.  Posiadam  dwa  takie  medale,  Jeden  1647  r.,  drugi  wiekiem  później  wybity.  Dtu- 
goaz  (ks.  VI,  8.  644}  tak  mówi  o  tóm  wprowadzeniu  Krzyżaków : «  Żadec  z  kalfi^  i 
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mogli,. krótowi  polskiemu  poddać  się  umyślili.  Długo  sprzysiężenie  to 
tąjemnśm  przed  Niemcami  zostało,  a  gdy  posttzeżono,  łe  Krzyżacy  uda- 
wali się  do  cesarza  niemieckiego  i  ciężkie  na  mieszkańców  wyrabiali 
wyroki,  ci,  w  r.  ik52,  za  mistrzostwa  Ludwika  £rlichshatisen,  wysłali 
poselstwo  do  Kazimierza  Jagielonczyka,  ziemie  pruskie  pod  berło  pol- 
skie oddając ;  a  przekonani,  że  potęga  Krzyżaków  najwięcej  zawisła  na 
zamkach  warownych,  zamki. ich  w  Toruniu,  Elblągu,  Gdańsku  i  Kró- 
lewcu zburzyli.  Znaleźli  ^posłowie  króla  powracającego  z  Litwy  przez 
Sandomierz;  wezwani  do  Krakowa,  przed  królem  i  senatem  rzecz  swf 
uczynili.  Nie  byli  i  Krzyżacy  z  tój  stroimy  nieczynnymi.  Pod  pozorem 
uczczenia  ślubów  królewskich,  wysłsi  wielld  mistrz  do  Krakowa  pod- 
skarbiego, zakonu,  dawszy  mu  50,000  czer.  ń.  na  przekupienie  panów 
polskich.  Posłaniec  ten  niewiele  w  Krakowie  wskurawszy,  udd  się  do 
Piotra  Szafrańca,  człowieka  z  rabunków  i  zuchwalstwa  znanego,  który 
dał  się  namówić  do  zaburzenia  okolic  tamecznych.  Po  niejakiem  waha- 
niu się,  przyjęł  Kazimierz  poddanie  się  Prusaków  i  do  równych  przywi- 
lejów z  Polakami  przypuścił.  Wysłani  Andrzej  Opaliński,  biskup  poznań- 
ski i  Jan  Koniecpolski,  kanclerz  koronny,  do  odebrania  przysięgi 
nowych  poddanych.  Niem^da  atoli  srogich  bojów  kosztowano  przyłę- 
czeiiie  tych  pięknych  prowincyj.  Krzyżacy,  wsparci  licznemi  posiłkami 
Niemców,  pod  Chojnicami  zbili  Polaków;  ci  się  wkrótce  krzywd  swoich 
pod  Puckiem  i  Orneta  pomścili;  zniszczone  Warmia  i  Sambia.  Po 
dwudziestu  latach  bojów,  stati^  nakoniec  pokój  w  Toruniu,  pod  wa- 
runkiem, ^e  król  polaki  ziemię  chełmińska,  michałowsk^  i  całe  Pomo* 
rze  zatrzyma;  resztę  mistrz  krzyżacki  jako  hołdownik  zatrzymać  miał, 
z  ołwwięzkiem  posłuszeństwa  na  wszystkie  króla  rozkazy. 

W  wojnie  tej  zginęło  85,000  Polaków.  Wielki  mistrz  stracił,  prócz 
ludu  wi^skiego,  69,300  bojowego  żołnierza,  nieliczne  w  to  co  utracił 
hid  miejski.  Go  do  wydatków :  wysypał  król  polski  na  tę  wojnę  190 
beczek  złota;  inistrz  krzyżacki  114  beczek,  nie  licz^  w  to  co  miasta 
wyda!y.  Gdy  przyniesiono  królowi  liczbę  poległego  ludu  i  wydanych 
pieniędzy,  odezwał  się  monarcha  ten :  aCałe  Prusy  i  Pomorze  niewarte 
tyle  krwi  chrześciańskiej,  ani  skarbów  tyle. » 

»  krilćm  pobUch  nie  ueiynił  tyle  złego  narodowi  naszemu,  ile  uczynił  mu  Konrad,  przez 
>  wpirowadzenie  tych  Krzyżaków  niemieckicb,  tćj  okropnćj  na  zniszczenie  Sławian  zarazy; 
»  wojny  póinH]  przez  niewdzięczników  z  Polakami  toczone,  okrucieństwem  wszystkie 
»  Ibm  pnechodz). » 
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.  Z  31^000  wsi,  3,043  zostało  od  pożaru  i  znisecsenia  Rrzyżakdwcrfych. 
Zburzono  1,()19  kościołów,  wytępiona  dobytek  i  konie;  dhigo  rola 
pługiem  nietknięta  była;  Iftsy  tyko  i  wody  dostarczały  żywności ;  tamte 
opuszczone  przez  nieludność,  zapełniły  się  mnóstwetn  hiedźwiedsi, 
łó8t(iw,  dzików,  zajęcy  i  wilków.  Tyle  kłęsk  kosztowało  nas  nłeprte-* 
zorne  wprowadzenie  Niemców  do  polskiój  krainyl 

Po  tym  pokoju,  w  krótkim  przfeci^gu  czasu^czteriBcłi  wielkiclrmH 
strzów,  z  oporem!  wiar^  dla  Polaków  wątpliwą,  przewodziło  zakonowi 
Krzyżaków.  Podniesiony  nakoniec  na  dostojnośó  t^  W  r.  1513  "Al!>ert 
margrabia  brandeburgski,  siostrzeniec  Zygmunta-Augusta.  łen  wiarę 
luterskf  przyj- wszy ,  złożył  habit  zakonny, «  pot^^odu  jednak  pokreWieii-' 
siwa  a  ki^em^  kai^żęciem  pruskim  i  hoMownIkiem  Polskr  uznany. 
Umart  w  r.  1560,  przewodząc  zakonowi  przez  lat  błizko  sześdziesi^t. 
Ifęż  uczony,  przebiegły  i  zręczny.  On  to  napisał  w  polskim  języku 
księgę  6  sztuce  wojenn^,  Zygmuntowi-Atigustowi  przypisaną.  Rzadki 
oryginał  rękopismu  tego  znajduje  się  u  J.  O.  księcia  Imci  Jenerała  ziem 
podolskich  w  Puławach,  przez  Imci  pana  Feliksa  Biernackiego  ze 
Ssweeyi  sprowadzony. 

W  r.  1578  król  Btefan  Batory,  potrzebujący  pieniężnych  posiłków  nś 
wojnę  moskiewską,  dozwolił  JerzemuFryderykówi,  krewnemłi  Alberta, 
objąó  rządy  nad'  Prusami,  i  hołd  przyjął  od  niego.  Przytomni  uroczy- 
stości tej  posłowie  elektora  brandebugśkiego,  z  łitiii  Anspachskiój , 
ckwycili  się  cht)rągwi,  jak  gdyby  państwo  to  z  prawa  do  panów  ich 
należało;  przeciwili  się  temu  posłowie  pruscy  wołając,  że  podług  pak- 
tów z  Zygmuntem  zawartych,  linia  firemkoriska  do  lennictwa  Prus  na- 
leżała, lecz,  na  nieszczęście  nasze,  nie  zważano  na  ich  przeciwienie;  ai 
elektor  braftdeburgski  i  ostatni  lennik  pruski,  Fryderyk  Wilhelm,  ko- 
rzystając z  obarczenia  Polski  przez  przemożnych  nieprzyjaciół,  trakta* 
tern  weiawskim  wymógł  na  Janie-Razimierzu  uwolnienie  siebie  dd 
hołdu  i  nadanie  prawem  udzielnem  powiatów  lawenburskiego  i  by- 
tomskiegOp  Rozszarpanie  Polski,  spełniło  te  odwieczne  Krzyżaków  ży^ 

czenia. 

Wróćmy  do  Dobrzynia.  Franciszkanie  trzymają  elementarną  szkółkę, 
lecz  prócz  czytania  i  pisania  nic  więcej  nieuczą.  Rzecz  dziwna,  że  za 
pruskiego  rządu,  zakonnicy  postawili  nowy  klasztor.  W  budowie  i  roz- 
porządzei^iu  zachowali  ściśle  dawny  zwyczaj  a  a&w^t  i  wa4y?  Ząkao- 
nicy,  jak  bobry  jakie,  czyniąc  wiernie  jak  czynili  przodkowie  io^/  uia 
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wiedzę  co  to  jest  doskonalić.  Wielu  w  tych  stronach  jest  dawnych  Hołtfn* 
diów  i  kolonistów  niemieckich;  ci  albo  tylko  swoim  językiem  ug^^ 
albo  nre  uczę  wcale^  i  szkółek  nie  maję.  Rzęd  edukacyjny  enąjęe  jak 
wiele  zaleły  na  tóm,  teby  tych  cudzoziemców  spotssGsyó^  nakanł  aby 
bakałarze^  po  wszystkich  koloniach,  umieli  i  UGsyK  po  polsku;  loriMf 
ten  wcale  nic,  albo  mało  zachowanym  jest. 

Lir!7o  po  większej  części  zamieszkałe  przez  Niemców.  Gdziekolwiek 
naród  ten  osiada,  czy  we  wsiach,  czyli  tet  w  miasteczkach,  wraz  lepsiy 
porzędek,  czystoiś  i  dobrzy  byt  uymftaó  raolna.  Nie  można  pnypisaó 
tego  wyiszym  zdolnościom  narodu*  tego  nad  naszym ;  vf  oświecaniu  i 
miłości  do  pracy,  wylszości  tój  ludu  niemieckiego  nad  naszym,  ssulurf 
należy.  Przychodzę  do  nas  Niemcy,  i  wraz  albo  kupuję  rolę,  albo  na 
bardzo  dhigiie  najmuję  ję  czynsze,  ztęd  własność  i  swot^Mla.  Ustawy 
religii  ewangelickiej^  śpiewanie  psalmów,  ci^y  tryb  ^uiby  bol^  «y^ 
maga  umiejętności  czynią.  W  duchowieństwie  ich  wychewujęcfiin 
się  po  akademiach,  większa  nauka  i  światło  spfawia>  ie  mo41itwy  ich 
t  kazania  sę  bardziej  jak  nasze  do  moralności  potoemsgo  tycia  dęAfce* 
Dzień  święteczny  u  katolików  jest  dniem  modlitwy,  laas  po  niś}  bar^ 
dziej  jeszcze  dniem  pijaństwa  i  zgorszenia.  Wraca  wieśniak  awąfigalinki 
ze  ztK>ru,  posiliwszy  się,  resztę  dnia  na  esytaniM  Pisma  świfteg«i  ppie* 
pędza,  lub  w  odpoczynku  trawi ;  wraca  katolik  ze  mszy,  i  najcafściśij 
idzie  do  karczmy,  i  tam  na  rozpuście  i  pijaństwie  dzień  niedfielny,  a 
często  i  poniedziałek  traci.  Więksse  oświecenie  duchowieństwa  i  fios* 
politego  ludu  naszego,  nadana  im  «^asność  i  swobody,  dokaięj  te 
z  czasem,  jak  w  wielu  innych  rzeczach,  tak  i  w  gospodaistwie  d^m%- 
wem,  przejdę  obcych  przychodniów.  Lipno  dość  jest  zamoinóm  miaf 
stem,  by  miało  wyższe  szkołę  jak  ta  co  jest,  podwydziałowa. 

Od  Lipna,  po  większój  części  drogę  dożo  piasczystę,  przebywszy  rzekę 
Ikzewicę,  standem  na  noc  w  Lubiczu.  I  tu  niemiecka  osada,  taki^  też 
bez  polskiój  szkółki.  Zastałem  familię  z  parobkami  za  najogromniejsię 
ze  wszystkich  mis,  misę  kartofli  roztartych  i  oknsaonyc^  maatem*  Qd 
za  wyborne,  zdrowe  i  posilne  pożywienie.  Ludaie  ei  uprawili  może 
przez  ^ień  ten  roH  na  wiele  korcy  zboża;  misa  kailofli  destaMzyła  ką 
sił  do  tego.  Wyznać  należy,  że  po  chrzcie  świętym,  kartfl#a  sę  najwi^ 
kszćm  dobrodziójstwem  ludziom  użyczonóm  przez  nieba;  więcójAiąi»- 
ryce  winiśmy  za  nie  wdzięcznośoł,  niż  za  kruszce  złota  i  srebra,  fatelM 
didwości  ntfzędzia. 
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Brodząc  f^n&i  Auta  milę  po  piasku  tiiezmiernyin^  odkryłem  nakoniec 
starotytne  wiele  Torunia.  W^kie  o  trzech  i  cst^-ech  piętrśch  domy, 
wszystkie  cechę  wieków  noszące  na  sobie,  z  (Uugiemi  oknami,  szybami 
w  ołowiu,  umocowanemi  nieraz  krat^  żelazna;  domy  ihalowane  w  ró* 
toe  barwy  łub  ozdobione  cieakiemi  fogowanemi  kolumny,  rzadko  k^ry 
cały,  wiele  niezamieakałyctt;  w  pośrodku  ratusz,  obszernośeii  i  pięk- 
nym kształtem  równajęcy,  przechodzący  może  wiele ,  tego  rpdzaju, 
budowli  w  Europie ;  trzy  pozostałe  jeszcze,  pysznej  struktury  świątynie; 
na  około  dawne  mury  z  basztami  i  foss^  szeroka;  dom  nakoniec 
Kopernika  cały  jeszcze  :  rzadka  na  ulicach  ludność,  postać  upadku, 
smutku  i  nędzy;  to  jest  co  składa  dzisiaj  kwitnęcy  i  sławny  niegdyś 
Toruń. 

Mistrz  krzyżacki,  Herman  Balk,  w  roku  1251,  nim  miasto  jeszcze 
stanęłp ,  założył  fiumy  kościół  dzisiejszy.  S^dzęc  po  ogromności  i 
wq>aniałości  świątyni  tćj,  po  bogactwach  założyciela  i  zakonu  jego 
wnosić  już  można,  że  Krzyżacy  opanowawszy  kraj  teu  sposobem 
Faittonów,  lud  nieszczęsny  bez  zapłaty  do  prftcy  pędzili ;  jeńcy  też 
na  barbarzyńskich  miesdLańcach  Prus  zabrani,  do  wznoszenia  tych 
ogromnych  gmachów  użymni  być  musieli.  Inaezej  ciężko  pojąć,  jak 
Krzyżacy,  w  1322  r.do  Polski  wezwani,  już  w  12l(^  i  blizkichpotćm  latach 
w  Toruniu,  Chełmnie,  Chełmży,  Malborgu  i  w  wielu  innych  miejscach, 
z  takim  pośpiechem  wspaniałe  wznosić  mogli  budowy.  Zamek  i  same 
miasto. Toruń  założone  w  1235  r.;  Krzyżacy  samych  osadników  Nieni- 
ców  wprowadzili  do  niego.  Zakon  krzyżacki  długie  i  krwawe  wiódt 
spory  o  własność  nuasta  Torunia.  Miasto  to  w  tak  wielką  wzrosło  za- 
możność, bogactwa  i  siłę,  iż  w  liczbę  miast  hanzeatyckicb  poUczonćm 

« 

zostało. 

W  r.  ili5U,  mieszkańcy  Torunia  zburzyli  zamek  Krzyżaków,  i.  poddali 
się  pod  berio  królów  polskich.  W  r.  1/^85,  Kazimierz  Jagielończyk 
obszerne  przywileje  i  swobody  >miastu  temu  udzielił.  W  r.  1501,  Jan- 
Albrecht,  ciągnący  na  poskromienie  Krzyżaków,  tu  życia  dokonał. 
W  154/i  r.  zgruchotały  lody  pół  mostu  tutejszego.  Hennebergerus 
pisze ,  że  most  ten  od  miasta  aż  do  wyspy  miał  pięćdziesiąt  przesz, 
tyleż  na  wyspie  samćj,  od  wyspy  zaś  aż  do  góry,  kędy  most  ten  koń- 
czył się,  było  przęseł  siedemdziesiąt  i  siedem;  długość  całego  mo- 
stu, w  1566  r.,  na  1,770  łokci  rozciągała  się.  Most  ten  sławnym  stał 
się  dzielną  obroną  jenerała  Wojczyńskiego  przeciw  Hakuzanom^lSOO 
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roku.  Wiele  tu  synodów^  osobliwie  za  Zygmunta  III  i  Władysława  IV^ 
między  ewangelikami  i  katolikami  składanych  było;  ale  ze  strony  Zy- 
gmunta, zamiast  rozsądnej  i  słusznej  tolerancyi,  sam  tylko  diazywał 
się  ducb  nawracania.  Synody  te  zesdy  na  niczćm  w  r.  i6kS.  Toruń, 
oieidolny  przeważnym .  siłom  Karola-Gustawa  oprzeć  się,  poddał  się 
królowi  temu.  Senat  przez  ^gie  pcHgodziny  perorował  do  zwycięzcy; 
Ericus  Oxenstiema,  kanclerz  królewski,  gładka  mow§  odpowiedział  o4 
tronu.  Magistrat  z  wielka  wspanidości^  traktował  monarchę;  podczas 
uczty  osadzili  Szwedzi  miasto  wojskiem  swojem  i  wały  działami.  Z  por 
wodu  twięzków  religijnych,  Gustaw  dość  łagodnie  obszectt  się  z  miesz- 
czanami, i  na  nabożeństwo  ich  uczęszczał.  Wkrótce  Szwedzi,  oblężeni 
w  Toruniu  przez  Polaków  i  posiłkowe  wojsko  anstryackie,  poddać  się 
musieli.  Zdarzenie  to  pięknym  medalem  uwieńczone  jest. 

Największa  chwała  Torunia  jest,  że  dało  życie  Mikcriajowi  Kopernikowi, 
astronomowi,  który  nowy  bieg  ciałom  niebieskim  przypisd.  Ojciec 
jego  Mikcrfaj,  do  tutejszego  miasta  z  Krakowa  przeniósł  się.  Wieść  nie- 
sie, że  był  cyrulikiem ;  wyższa  atoli  musiała  być  jego  profesya,  gdy  poj^ 
za  żonę  Watzelrodównę,  siostrzenicę  biskupa  warmińskiego,  a  syn  jego 
potem  został  kanonikiem  tejże  kapituły.  Byłem  w  jego  domu  i  w  izbie 
nawet  gdzie  się  wielki  ten  człowiek  urodził;  jest  to  izba  dość  wielka, 
dziś  tarcicami  na  pół  przeforsztowana,  cała  pomalowana  czerwono; 
szyby  w  oknie  małe,  osadzone  w  ołów,  być  może  że  te  same  jesccze, 
przez  które  Kopernik  juyrzal  to  słońce,  któremu,  jak  drugi  Jozue,  stanąć 
rozkazał.  Znalazłem  w  izbie  tćj  Kopermką,  dwóch  żołnierzy  na  kwaterse 
stojtcych.  Urodził  się  wielki  ten  m§ż  19  stycznia  1&73,  umarł  i5&5  r« 
Jest  u  Fary  i  u  Panny  Maryi  wizerunek  jego  z  takim  napisem :  Nicolm 
Copemico^  Taruniensi  ab$oiutae  gubtUUatts  mathematicOy  apud  extemos 
celeberrifna^  ne  in  sua  patria  tanti  viri  periret  menwria^  koc  mamtmaUwn 
poiitum.  Yarmice  in  suo  canonicatu,  a,  d,  1543  d,  2J%imi  actat.  79. 

Księże  Jabłonowski,  wojewoda  nowogrodzki,  posęg  Kopernika  z  bia- 
ł^o  marmuru  uciosać  kazał,  i  temuż  piękny  położył  nagrobek.  Le^ 
dwiem  tnóf^  docisnęćsię  do  pomnika  tego,  tak  kościół.  zawal<Miy.byt 
becdcami  sucharów  i  męki.  Te  zawady  przeszkodziły  mi  widzieć  wiele 
innych  pomników.  Kości<U  famy  jest  obszerny  i  piękny;  Herman  Balk 
w  r.  1231  wystawił  go.  Obok  świętyni  tćj  jest  kcdegium  pojezuickie 
obszerne  z  bogate  sztukateryę  po  wierzchu;  mieszkanie  Lojoli,  ctie  dzi- 
siaj napełnione  jest  taczkami  należęoemi  do  twierdzy. 
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Poppo  ab  Ostera  w  1552  p.  wybudował  kościół  Bernardynów.  Co 
do  mupów  jest  on  nienaruszony;  okna^  jak  za  czasów  gotyckich  ży- 
Wenii  malowane  kolory,  potrzaskane  śą.  na  pół.  Ksiądz  gwardyan  za- 
pewnił mię,  że  potłuczenie  to  stało  się  jeszcze  za  oblężenia  szweda- 
kiego,  to  jest  więcój  półtora  wieku  temu  :  wyznać  potrzeba,  ie  miana 
ezas  naprawić  je.  Wspanirfe  jest  wejście  do  Sancta  sanctehim,  ogro- 
mne orgaliy;  lecz  ani  tu,  ant  w  innych  świątyniach  iadnój  Wielkiej  pa- 
miętki,  żadnego  grobu  Krzyżaków,  tych  pysznych  clemlężycifelów  t^ 
ziemi  :  tnusiały  być- jednak.  Nie  jeden  z  tych  rycerzy  mniemał,  że 
w  głazie  marmurowym  nieśmiertelnie  oddychać  będzie,  niemasz  go..., 
Miie  sę  ludzkie  nadzieje.  Dziś  posaihka  kościoła  i  strony  jego  zasypane 
«c  sucharami  dla  wojska;  nie/mierny  konwent/wiekuiste  gotyckie  fi- 
lary, łami^  się  i  przerabiają  na  szpital  żołnierski.  W  tym  to  kościśłe  wl- 
drfeć  można  kaplicę  i  grób  Anny  królewny  szwedzkiśj,  siostry  Zyg- 
mahta  DI;  na  czarnćj  trunie  widać  ^eżęcy  wizerunek  j^j  z  białego 
marmuru  przez  umiejętną  rękę  ciosany.  Ubran!^  kobiece  (strfzsiurg  po 
tllemiecku  zwane ) ;  na  głowie  koronki ;  -brzegi  szat  cie^ch  są  wyada^ 
eune.  Tćj  to  króle^^nie  przypisany  jest  £ieinik  polski  Syrehiusza.  Ltibo 
w  katolickim  pochowana  kościele,  protestanci  wiele  mają  doWodów,ż6 
w  leh  religii  żyła  i  umarła.  P.  Priese,  w  Wstorył  kościoła  rtefdrmj  w  Pol- 
•ee,  tak  opisuje  jćj  pogtzeb. 

Kfólewna  Anna  ufnarła  w  starostwie  swojótirr  brodnlckiśm  dnia  6 
Ititegb  1059  r.,  ^yigmunt  HI,  brat  jńj,  nieutulonym  był  po'  stracie  jćj  i 
przez  dni  kilka  nikogo  do  siebie  nie  wpuszczał.  Cały  dwór  przywdział  ża- 
łobę. Król  pisał  do  papieża  ź  prośb|,  by  ciało  w  grobie  królów  polskich 
w  Krakowie  pogrzebionem  być  mogło ;  gdy  atoli  pozwolenia  nie  przy- 
ado,  ześtMo  ciało  aż  do  16  lipca  1686  r.  w  Brodnicy,  i  wtenczas  do- 
piero; tst  rozkazem  Władysława  łV,  do  Torunia  następującym  sposobem 
sprowadzone  i  pogrzebione  zostało. 

Do  ofoohodit  tego  wyznaczył  król  w  imieniu  swojćm  KrzyszioAt  Ra- 
dziwiłła, \voiewodę  wileńskiego,  Andrzeja  Reja,  starostę  Irfoisżowskiego 
i  Bygihunta  Guldenstern,  starostę  sztumskiego.  Zrana,  o  godzinie  8 
wspomnionego  dnia,  uderzono  w  Toruniu  we  wszystUe  katolickie  i 
dywydenekie  dzwony.  Obywatele  Brodnicy  przyprowadzili  namaszczone 
eiało  aż  A^  preedfizańców  topuiiskich.  Piotr  Zimmermann,  senior  du- 
ebe^riMistM^a  lameeznego,  miał  mowę  w  przytomności  niezliczonego 
ludu.  Szli  naprzód  studenci  z  obydwóch  miast  z  nauczycielami  swymj. 


poMm  powoli  za  nimi  mieszczanie  w  liczbie  500.  Liczna  muzyka  smu-- 
ininń  przegrywała  tony;  stu  kapłanów  z  okolic  zebranych  poprzedzało 
trumnę.  Tu  dopiero  postępował  wóz  żałobny  sześcię  białymi  końmi  cią- 
gniony; konie  te  i  wóz  przykryte  były. lamę  srebrna  z  wysiywanóml 
uwedskióml  herbami^  końce  węzgłowiów  niosło  dwadzieścia  cztery 
panien  z  prtedniejseyołi  dyssydenckicH  fkmilij.  F^zed  ciałem  szli  mie^ 
licianio  Brodnicy  w  białych  sukniaclt  z  rfelonómi  na  gł6\Vie  wieńcami. 
Sdachetne  panny  m\aij  takie  białe  suknie  i  wieńce  zielone.  Otói  na- 
zwiska ich  :  Rzepecka,  kasztelanka  lubelska^  Przyjemska^  podkomó^ 
nanka  kaliska;  Bejówna^  starościanka  tibiszowska;  młoda  hrabianka 
Latalska;  panna  Anila  Orzechowska;  panna  Marya  Sienińska;  panna 
Scpinek;  panna  Kaszewska;  Potocka^  podkomorzanka halicka;  Strzelę* 
ckaaswę  ^ottrę;  Piecowska;  Balińska;  Wierzbowska;  Bartlińska  i  sio^ 
stif ;  Siestfsyłowska;  Magnussewska;  Tamowiecka;  Kosińska;  Ziemię^ 
cka.  Po  obu  stronach  tych  dziewic^  szła  młodzież  szlachecka  w  białych 
płaszczach  z  świecami  w  ręku.  Nazwiska  ich  następiti^ce  t  ^f^ładysław 
Leszczyński,  wojewodzie  łiełzki;  Flory an  Słupecki,  kasztelanie  lubelski  j 
Jędnćj  i  Mikołaj  Bejowie;  Władysław  i  AdamMiekieccy;  Jan  Buczacki) 
Władysław  i  Stanisław  Lataiski;  Szłtchting,  kasztelanie  nakielski; 
Mikołaj  Atnrahamowiez,  wojewodzie  smoleński;  Stanisław  Jarkmański; 
ktięif  Mikołaj  HołowożyńsU ;  Wojciech  Kurnatowski;  Jan  Kuszewski, 
kuEfteianic  radomski;  Soinicki;  Słotnicki;  Adam  i  Jan  2ychliński ;  Kyg- 
BrantTwardowski;  Jan  Jarochowski;Michał  Brzostowski;  Jan  Ziemięcki; 
Waleryan  Jawgiel;  Gadkowski;  Pogorzelski;  Gibowski;  Łubowskif 
Karczewski.  Tułza  trumn§  szedł  Kitysztof  księże  Radziwiłł,  wojewoda 
wileński,  jai^o  na  obrzędek  ten  delegowany  od  króla.  Prowadzili  go  t 
Jan  i  Kizysiiof  księżęta  Lignioy  i  hnega,  t  rodu  Piastów,  i  z  nimi  Fvp- 
deryk,  księię  anhaltaki.  Za  nim  szedł  Paweł  Działyński,  wojewoda  chał*- 
ańński,  jako  poseł  króla  polskiego  i  szwedzkiego.  Tego  prowadzili  sy- 
nowie ksifift  t  Ligniey  i  Brzegu.  Dalćj  szedł  starosta  staroidubowskłi 
jaka  poseł  królewny  polskiej,  prowadzony  pi^zez  Bogusława  Radziwiłła 
i  starostę  Rtiedena.  Postępowały  za  nimi  przedniejsze  polskie  damy, 
każda  prowadzona  przez  dwóch  panów. 

Księżnę  Ostibgak^  wdowę  po  woiewodzie  wołyńskim^  prowadiili  AfH 
dnąjLetaotyński,  wojewoda  beliki,  i  TsodorDenhof  starosta  urzędowski. 
Sttpeokę,  kasztelanowę  lHł)elskę,  prowadnł  starosta  i  baron  Jan  Seliełi-^ 
ting.  ILiUnynę  OstK»Begow¥^  kentelanowę  młęckyyaeohę,  prowadalH 
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Teodor  Potockie  podkomorzy  halicki  i  krajczy  brzeski.  Latalskę>  kaszte- 
lanowę nakielskę.,  prowadzili  starosta  brodnicki  i  pan.Marek  Rej.  Przy- 
jemskę^  podkomorzynę  kaliskę^  prowadzili  Rafał  Pizyjemski  z  bratem. 
f^tockę^  podkomorzy nę  kalisk^^  Jarosz  Broniewski  i  Krzysztof  Potocki. 
Pani§  Firlejówę,  strażnik  litewski  i  pan  Zbąski.  Pani§  Orzechowska 
chor^  brzeski  i  pan  Zbęski.  Pani§  Rej^  starościnę  libiszowsk^  pa- 
nowie Krzysztof  Rej  i  Janusz  Broniewski.  Panią  Zbęskę^  dyrektor  iup 
solnych  i  jiodczaszy  płocki.  Panią  Niemieryczowę^  podkomorzynę  kijo- 
wską^ podsędek  chełmiński  i  sekretarz  królewski  Twimlowski.  Panią 
Szlichting^  sędzinę  wschowską  panowie  Ziemięcki  i  Męciński.  Paniki 
Męcińskę^  panowie  Karczewski  i  Gołembiowski.  .Panią  Broniewskę 
z  domu  Latalskę,  panowie  Przeszowski  i  kawi^er  firancuzki  p«  du  Plessis. 
Panią  Strzeleckę,  panowie  Gadecki  i  Wojciech  Dorpowski.  Inne  panie 
polskie  prowadzone  były  przez  burmistrzów  i  radców  toruii&kiofa.  Gdy 
trumna  przybliżyła  się  do  drzwi^  radcy  miasta  na  barkadi  swoich  wnie- 
śli ją  do  kościoła,  Andrzej  Rej  niósł  na  wezgłowiu  koronę  i  wieńce 
naprzód  na  cactrum  doloris,  potem  aż  cło  grobu  samego.  Na  trzech  sto- 
pniach w  około  katafalku  siadło  dwadzieścia  cztery  panien  szlache- 
ckich z  smutną  postacią  i  w  kosztownych  białych  szatach ;  ok<rfo  nich 
stali  mężczyźni.  Na  triumnie>  srebną  przykrytćj  lamą,  złożono  zmarłój 
królewny  koronę  i  wieniec;  po  dwóch  stronach  trumny  zwieszały  siępo 
dwanaście  jedwabnych  sznurów  z  kutasami.  Chór  i  ambona  białem  su- 
knem przykryte  były.  Po  skończonej  smutnój  muzyce,  polski  toruński 
kaznodzieja  ksiądz  Paweł  Orlicz,.  miał  w  ojczystym  języku  kazanie  z  dru- 
giego psalmu.  Wojewodowie  wileński  i  chełmiński  z  innymi  urzędni- 
kami koronnymj  i  dworem  królewiskim,  znieśli  ciało  do  przygotowa- 
nego grobu  i  złożyli  je  w  cynowćj  trunie.  Nakoniec  książę  Radziwiłł 
wojewoda  wileńskie  miał  mowę  pożegnalną  w  ojczystym  języka  i  dzię- 
kował s^omadzonym.  za  ich  miłość  i  starania  ku  zeszłe},  i  zaprosił  na 
pogrzebową  stypę  wszystkich.  Uczta  ta  przygotowaną  była  przez  barona 
Guldenstem,  starostę  sztumskiego  w  wielkićj  ratuszowój  sali,  gdzie 
wszyscy  obficie  i  wspaniale  częstowani  byli.  [Friet9y  Reform,  gescb. 
III,  s.  155).  Królewna  Anna  posiadała  starostwo  brodnickie  i  golubslue, 
i  tam  przebywała  najwięcej  ta  pani  uczona  i  lubiąca  nauki. 

Kościół  Dominikanów  wystawił  wielki  misto  Jan  Sangerhausen 
w  1262  r.  We  wszystkich  wspomnionych  kościc^ach  są  portrety  tych 
znakomitych  założycielów,  w  strojadi  krzyżackich;  widocznćm  jest 
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ałoK  źe  daleko  póhit^  malowane.  Rubinkowski,  bunniśth/ czyli  teł 
tylko  poczmistrz  toruńskie  za  króla  Jana  żyjący,  męż  kochający  się 
w  narodowych  dziejaeh,  wizerunki  te  odmalować  rozkazał.  Wszedłszy 
w  dzień  śwS^czny  do  kościoła  tego^  zastałem  w  nim  z  jednśj  strony 
naboieiistwo  solenne^  Dominikana  gorliwie  kai^cego '  na  ambonie ; 
z  drugićj,  żołnierzy  pakujących  suchary^  i  i^bijaj^cych  beczki  ż  trza- 
skiem  niezmiernym.  Kaznodzieja  chciał  krzykiem  swoim  zagłuszyć  J)ed- 
nanów,  bednarze^  nienmiej  ambitnie  usiłowali  młotkami  kaznodzieję 
uciszyć;  zwycięztwo  przy  ostatnich  zostało,  czasami  łK>wiem  tylko, 
w  przerwiach  stuku  od  młotów,  głos  kaznodziejski  słyszeć  się  dawał. 

Je«t  jeszcze  kościół-  Panien  Benedyktynek.  Na  całym  obwodzie  jego 
widać  lisztwęż  napisem  w  kaflowych  polewanych,  ciężkich  do  wyczy* 
tania,  gotyckich'  literach.  Tu  biblioteka  00.  Bernardynów,  wygnana 
w  czasie  rugów  ich,  naprędce  dożon^  była.  Zawiera  ona  wiele  naj* 
znakomitszych  edycyj  dzieł  kościelnych*,  zawiera  może  i  inne  szanowne 
księgi;  leck  w  zwalonych  beż^  ladiji  stosach,  któż  co  znaleść  potrafi T 
Odwiedziłem  gimnazyum  tutejsze,  dziś  już  departamentowa  szkołę; 
uczy  się  w  nićj  do  150  młodzieży.  Zastarzała  od  wieków  niemczyzna, 
odwieczna  nietolerancya  i  fanatyzm  miasta  tego  sprawuję,  że  szkoły  te 
przepisom  edukacyi  narodowej  opieraj§  się  z  kmębmo^cię,  że  nauki 
nie  id§  jakby  należało,  że  polski  język  niechętny  i  nauczającym  i  uczę^ 
cym  się  jest.  Tu  dożonę  jest  dawna  biblioteka  gimnazyum  i  do  nićj  po- 
jezuicka  przyłączona;  obydwie  w  przenosinach  lub  przez  ihne  wypadki 
najlepsze  potraciły  dzieła.  Z  najciekawszych  pok)azuję  pierwszą  edy- 
cyą  dzieł  Kopernika,  drukowaną  w  Nurenbergu;  jest  to  małe  innfi*. 
Z  manuskryptów-,  na  pergaminie  dzieło  :  Nułdiri  Flffrentini  epistole^  de 
iaudiłms  Auguttof  bibliotheccB  ad  Mathiom  Corvxnum  regent  Hungarice;  rę- 
kopism  najpiękniejszy,  nadobnemi  ozdobiony  malowaniami,  jak  naj* 
świeższy.  Drugi  rękopisni  równie  na  pergaminie,  satyr  Juwenalisa.  Za^ 
pytałem  o  ^awne  mniemane  listy  Cycerona,  o  których  Starowolski  i 
Gellari  wspominają;  pokazano  mi  wązkie,  na  15  cali  długie  tabliczki, 
naciągnięte  woskiem  czarnym,  w  drewnianych  ramkach ;  lecz  zamiast 
listów  Cycerona,  znaladem  w  nich,  sztychem,  dawne  rachunki  kupie- 
ckie po  niemiecku  pisane. 

Fundusze  gimnazyum  tutejsz^o,  przez  rozmaite  nadania  i  zapisy, 
mianowicie  gorliwego  obywatela  tutejszego  Strabund,  byłyby  wielce 
obfite,  lecz  równie  jak  milionowe  własności  miasta  Torunia,  mimo 


^19  PODKÓŻ  DO  PEUS  KI^ŁPWfiKtGH.  —  R.   1812. 

^slemastoletnićj  pr^cy  nad  tótn  Prusakiiw^  mimo  m^rstiiioh  usiłowań^ 
dot§4  2  ^awikłań  awoicb  rozplatanymi  nie  Bc.' 

Miło  mi  było  oglądać  tutaj  daiarnego  towarzyszft  mego  w  sdLole  ry- 
cerskiej^ dawnego  towapsys^sa  sejmu  konstytUcyJnegOi  jenerała  Woj- 
c^^ńskiego.  Ciągła  słabość  sdrowia  nie  pozwoliła  mu  jia  mo8kiew$kf 
ci^gn^ć  wyprawę.  2e  tu  potrzebnym  był^  dowiódł  wałeoco^  obroną  To* 
runią  w  r.  4809.  W  jego  gościnnym  domu^  trawiłem  wołite  od  moaołu 
stkoln^go  godziny;  z  nim  obełlodziłam  miasto  i  przedmieicifii.  Dawna 
twierdza  tutejcza^  jeżeli  zważymy  położenie  wynioalęjszemi  otoceone 
miejscami^  dostatecznie  zapewne  obroną  prteciw  raptownej  napaści 
byłaby.  Zniesiono  dla  szańców  tycb  domy>. rozrywki  i  ogrody  prsfed- 
niejs^ych  kupców  tutejszych;  asrównąao  z  ziemią  wspaniały  4)ór 
ewangelicki  Ś*  Jerzego;  <>chroniono  koćci  pomarły  cli  ].  napisy  gncH 
bowe  pobożność  żyjących  zachowała  od  zatraceniat         . 

Przechodząc  koło  domu  jednego  5  jenerał  Wójcsydski,  ppowiedcid 
mi  przypadek  smutny^  niedawno  zdar^ny.  IMewczyna  9tu^oa>  rodem 
z  Warszawy,  zakochsda  się  w  iołnierzu  polskim  od  artyleryi;  odt^ 
nie  było  szczęścia  dla  niej^^  j^iik  w  wiecznych  a  kochankiem  swym  ńliH 
bach;  lecz  żołnierz  nie  zdołał  otrzymać  od  zwierzchności  pozwolenia^ 
by  się  mógł  żenić.  Z  trudnościami^  wzmagała  się  nułoś<^  obojga;  cała 
praca  biednej  dziewczyny  była  na  to  łożona^, by. aarobić  gsosa  jaki  i  aa 
ten  nabyci  darować  rzecz  jaką  pojtrzebną  lub  miłą:  kophatikowi  swemu. 
Nie  mogąc  nakoniec  znieść  dłuższych  przeciwności  i  zwłoki,  namówiła 
ulubionego,  by  z  nią  uchodził.  Znów  zastanowiwszy  sią  jak  trudnoby 
było  ujść  z  warownego  miasta,  ułożyli  by  skryć  się  w  lochach  mało 
zamieszkanego  .domu,  ztamtąd  dopiero,  jakby  pogoń  i  szukanie  zbie«- 
głych  minęło^  wyjść  nocą  i  w  oddalone  uchodzić  miejsca*  Już  skryei 
przemieszkiwali  dni  kilka,.gdy  gospodarz  domu  dostrzegłszy  to,  tknięty 
boj^źnią  by  za  ukrywanie  zbiegów  karanym  nie  był^  doniósł  o  nich 
zwierzchnościwojskowćj.przy^zła  wartą  i  wzięła  żołnierza;  dziewczyna 
prosiła  by  ją  jeszcze  na  chwilę  w  lochu  zostawić.  Łecs  gdy  ehwiid  ta 
przewlekła  się  znacznie,  gdy  do  niej  znów  na  dół  wrócono,  już  kilka 
razy  pchnięta  nożem,  broczyła  się  we  krwi.  Próżnemi  były  i  pomoc  i 
pociechy,  rany  były  śmiertelne,  prosiła  tylko  by  jej  ś}ub  z  kochankiem 
dano.  Nie  odipówiła  zwierzchność  żądania  niessKszęsn^j ;  po  skończo- 
nym obrządku,  godna  litości,  godna  lepszego  losu  dziewica  w  godzinę 
żyć  przestcda. 
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Wfiiystko  tu  smutkiem  nabawią :  zwalidui  lub  piutfci^  a  laadka  Ind** 
Dość^  bnęcsfcy  w  kajdanach^  na  długie  skazani  więsdanie>  nieg^zczęfio^ 
ibiegi  wojskowe.  Nie  zapomnę  nigdy-  gdym  w  wieczór  powrac^  od 
jenerała  Wojczyńskiego.  Godzina  dziesiąta  jest  już  w  Toruniu  późn§  i 
^ębok^  noc^;  w^scy  mieszkańcy  juź  byli  pogc^eni  we  śnie.  Wcbo^ 
digcy  księżyc,  rsucąj^c  blad^  sw^  światłość  na  puste  mieszkania ;  ci- 
chość,  a  raczćj  grobów  milczenie,  świątynie  przemienione  w  sUadf 
zbożowe;  pełne  niegdyś  plonów  spichlene  wal^e  się  lub  cdkieoi 
puste;  wspaniały  gmach  pojeziiucki  zarzdcony  taczkami,  pifcioptf- 
trowe  kamienice  bez  okien  i  d)^wi,  ledwie  kilka  nędznych  ukrywające 
mieszkańców  ;  wszystko  to  smutne  uc^niło  na  mnie  wrażepie.  Rzuci- 
łem okiem  na  raiu^  :  w  licznych  oknach  niezmiernego  gmachu  lu  i 
ówdzie  fiłabe  błyszczały  światła;  gdzie  niegdyś  był  gwar  przemyślnegan 
ludu,  gdzie  za  krocie  i  krocie  w  dniu  jednym  stawały  umowy-  gdzie 
błyszczał  marnpir  i  złoto,  na  łożu  boleści  jęk  tylko  dalekich  i>d  ojczyzny 
swoj^  konających  żołnierzy  słyszeć  się  dawed...  Tu  głoi  stróża  noon^^o 
żałosnym  i  cięgn^cym  tonem  zapowiadał  godzinę.  Idź  człowieku,  po- 
myślałem sobie,  Ledwie- wnuk  iwój  zapowie  pomyślności  godzinę  nio- 
szczęśliwemu  dziś  miastu. 

Nieuchronne  s^  klęski  dzisiejsze,  lecz  Toruń  od  lat  wielu  jest  już 
ubogim  i  jnięludnym.  Zastanowiłem  3ię  nieraz,  jakie  przyczyny  ^ 
szczytu  zamożności  stracić  go  mogły  w  stan  nędzny  dzisiejszy.  P.  Szulę, 
wyborny  doktor  i  człowiek  uczony,  do\yqdne  dał  mi  tego  objaśnienie^ 
W  cza^e  gdzie  Toruń  był  łi^n^eatyckiem  miastem,  dzielił  z  Gdańskiem 
zamożny  handel  zbożowy ;  jest  nawet  podanie,  że  małe  okręty  zawijały 
aż  do  brzegów  tutejszych.  Przemógł  atoli.  Gdańsk,  zmniejszył  się  w  To- 
runiu handel  zbożowy,  lecz  pozostał  obszerny  przewozowy  :  sprowa- 
dzali Torunianie  wszelkiego  rodzaju  korzenie,  wina,  oliwy.  Nie  było 
bydgoskiego  kanału;  kill^a  tysięcy  koni  i  wołów  rozwoziło  towary  te 
po  całej  Wielko-Polscje  i  na  około.  Odt^d  zmniejszyło  się,  lecz  było 
jeszcze  miasto  dosyć  zamożnem.  pierwszy  podział  w  r.  1772,  postano- 
wione cła,  otoczone  territorium  niechętna  potęga,  otwarcie  kanału 
bydgoskiego,  inn^  drogę  przemysłowi  >vskazały.  Nie  było  pomyślniej- 
szem  dla  Torunia  objęcie  go  przez  króla  pruskiego.  Czyli  to  że  podnie- 
sienie miasta  tego  nie  zgadzało  się  z  całkowitym  systeciatem  monarchy 
(ego,  czyli  też  że  duma  mieszczan,  nie  mog^ych  zapomnieć  rzeczypo- 
spolitej,  zniechęciła  go  naprzeciw  niemu ,  rz^  pruski  nic  dla  miasta 
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Torutiia  nie  uczynił.  Trwa  do  dziś  dnia  konsularna  powaga,  lecz  To- 
runianie  z  niezbędnym  losem  pogodzić  się  nie  mog^.  Uznaje  oni  za 
rzecz  naturalne,  2e  Rzym  upadł,  lecz  nie  pojmują  jak  rzeczpospolita 
toruńska  ostać  się  niemogła.  Miasto  to  jest  jako  ów  hidalgos  czyli 
szlachcic  hiszpański,  co  w  obdartym  płaszczu,  z  tonem  pysznym  rozka-t- 
zuje  sobie  dawać  jatmuinę.  Ludność  dzisiejsza  Torunia  nie  przechodzi 
6,000  dusz;  w  pomyślnych  czasach  liczyło  24,000.  Dochody  miasta  i 
w  ziemi  i  w  kapitałach  byłyby  niezmierne,  gdyby  je  mohia  rozplatać, 
gdyby  długi  nie  równały  się  prawie  kapitdom. 

Nakłóćiwszy  się  z  Niemcami  w  dozorze  szkolnytn  o  wstręt  ich  ućze* 
nia  się  po  polsku,  puściłem  się  w  dalszą  drogę  do  Chełmna.  ' 

.Niedziwnó  ie  król  pruski,  W  pierwszym  podziale  Polski,  oszczędził 
territorium  toruńskie.  Rozciąga  się  ono  ku  północy  na  blizko  dwie  mil 
pustćj  płaszczyzny  samym  wrzosem  okrytćj;  gdzieniegdzie  wydobywają 
się  gwałtem  maleńkie  sosenki,  pożyją  rok  i  umierają.  Dalej  grunta 
lepsze;  wsie,  dla  niedostatku  drzewa,  z  kołków,  gliny  i  słomy  tępione, 
czysta  jednak  i  wygodne;  lud  przemyślniejszy,  mało  znający  pijaństwo; 
w  polach,  pługi  na  kołach  czterema  końmi  lub  wołami  ciągnione.  Po 
prawej  ręce  wznosi  się  Wysoka  niezmiernie  wieża  katedry  w  Oiełmży. 

Chełmża  jest  stolicą  biskupa  chełmińskiego  i  miefszkaniem  kanoni- 
ków; prócz  wspaniałego  kościc^a,  nic  nieposiada  widzenia  godnego; 
dyamentami  sadzone  ornaty,  o  których  Starowolski  wspomina,  nie 
znajdują  się  ni  tu,  ni  w  Chełmnie.  Wieża  w  Chełmży  wybudowana  jest 
przez  Toruniaanów  za  karę,  że  pokrzywdzili  święte  nasze  obrządki. 
Niepohamowaną  oni  Imielipassyą,  kiedy  zobaczyli  Bożego-Ciała  pro- 
cessyą,  uderzyć  na  nią  i  rozpraszać.  Pierwszy  raz  skończyło  się  na 
wybudowaniu  wieży;  lecz  w  1722  roku,  aczkolwiek  przewinienie 
znaczniejsze,  kara  zbyt  była  okrutną,  zbyt  krzywd^cą  dla  tych  co  ją 
wymierzali.  Życzyćby  należi^o,  by  z  ciosowego  kamienia  wystawiony 
pomnik,  przy  torunńskim  kościele,  mógł  być  zgładzony. 

Zanocowałem  w  Nawrze  u  W.  Kruszyńskiego,  znakomitego  obywa- 
tela tutejszego  powiatu,  dozorcy  szkoły  toruńskiej ;  jest  on  wzorem 
obywatelstwa  i  dobrego  rządzenia  się.  Dom  piękny  i  obszerny,  biblio- 
teka dobrze  wybrana,  pełne  stodoły  zboża,  obory,  trzody,  co  tćm 
daw^niejsza,  że  w  wojnie  1807  roku  i  dzisiejszych  przechodach  wojsk, 
W.  Kruszyński  do  80,000  talarów  ma  straty.  Nieznano  w  dawnych 
Prusach  polskich  poddaństwa,  ani  pańszczyzny;  wieśniacy  trzymają 
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granta  na  csynsc;  nandto  pewn^  liczbę  dni  w  rok  robić  muss^  dla 
dwora,  lecE  dwór  dostarczyć  musi  swojego  dobytku.  Skutki  dowodzą, 
ie  sposób  ten  daleko  jest  lepszy. 

Krajem  równym  i  dobize  uprawnym  d>liżyłem  się  do  Chisłmna.  Lefty 
pod  miastem  temwieś  Brzozowo,  kolonistami  Niemcami  przez  Fryde- 
ryka II  sprowadzonymi  osiadła.  2aden  z  nich  nie  posiada  więcej  nad 
15  morgów  gruntu;  mieszkania  ich  atoli,  ubiór  i  byt  tak  jest  zamożny/ 
ił  zamotniejszego  życzyć  nie  można.  Pytającego  o  szkołę,  otoczyli  mnie 
włościanie  skarżffc  się  na  nauczyciela  swego^  że  dzieci  ich  po  polsku 
uczyć  nie  chce,  i  proszą  o  innego.  Tak  przykładnemu  i  sprawiedli- 
wemu żądaniu  przyrzekłem  zadosyć  uczynić. 

Nic  iMirdziej  nie  dowodzi  że  pozory  omylają  częstokroć,  jak  miasto 
Chełmno.  Położone  jest  na  wyniosłej  górze;  starożytne  wieże  jego, 
domy  wszystkie  murowane,  pod  czerwoną  dachówką,  okazują  z  daleka 
flonoinosć  i  ludność.  Wjechawszy,  znika  omamienie  :  domy  Mrp^w- 
dzie  murowane,  lecz  mało  i  przez  mieszkańców  ubogich  zajęte.  Fryde- 
ryk II  powziął  by^  upodot>anie  do  Chełmna,  wystiawił  gmach  obszerny, 
na  umieszczenie  w  nim  szkoły  rycerskićj,  postawił  ulicę  całą  i  osadził 
ją  izemieślnikami.  Nie  zakwitło  jednak  za  jego  czasów;  dziś  dla  wo-, 
j^uiych  okoliczności  kwitnąć  nie  może.  Wiele  domów  przez  przechody 
zniszczonych  i  opuszczonych. 

Oiełmno  j<»st  jednćm  z  najdawniejszych  miast  w  Polsce,  lecz  już  za 
cBisów  Kromera  mniej  było  znaczącćm.  Herman  Salza,  od  Fryde- 
ryka Ii  cesarza  i  Innocentego  in  papieża  w  t.  1210  wielkim  Mistrzem 
Krzyżaków  obrany,  pierwszy  sprowadrił  do  Polski  2,000  docistych  ry-* 
eerzy  i  otrzymał  od  Konrada  ziemię  Dobrzyńską  i  Chełmińską;  ci  współ* 
nemi  siły  z  Polakami  uspokoili  Prusy.  Nadane  prawa  chełmińskie, 
zacliowywane  były  w  całych  Prusiech,  prócz  Elbląga,  Brunsberga 
i  Fraaenbui^,  rządzących  się  prawami  Lubeki.  Odwiedzając  staroży- 
tny ratusz,  pytałem  o  oryginalne  nadania;  nie  wątpię,  że  w  pomie^ 
sanych  w  największym  ni^adzie  aktach  znajdować  się  muszą,  lecz  po 
Aogióm  szukaniu  znaleziono  nakoniee  udzielone  przez  tegoż  Salza,  po 
pogorzeniu,  nowe  nadanie  na  dobra  miejskie  chełmińskie  w  12&1  r.  Per- 
gamin pięknie  pisany  i  zachowany  najlepiej.  Są  w  tym  ratuszu  Wize^ 
ranki  trzech  pierwszych  mistrzów,  widocznie  później  malowane.  Fara 
wybudowana  była  w  1227  r.,  gmach  wybornie  zachowany;  sklepienia, 
śmiałe  gotyckie,  w  wiązaniach  swoich  noszą  orty  polskie.  Prócz  tego 
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Żadnych  pamiątek  dawnych,  groby  nawet  podnamne  iadnych  oiid 
zawieny§.  W  pyiznie  położonym  wielkim  ottansu  widać  Wniebowatfr^ 
pienie  Matki  Boskiej  pięknie  malowane.  W  póiniejflzyeh  nadgrobkacdi^ 
niepomału  uderzył  mię  jM^tępijg^cy :  Yladislaus  Dobrski  vexUlifer  Mi-- 
chałw  \ore  TulliuSy  fortitudine  Achille$,.ju$tiiia  Aristidei^  oMi^  1696*. 
It^usiał  być  ten  pan  choręiy  michidowski  nadzwycsajnie  wielkim  cdo^ 
wiekiem,  kiedy  te  wszystkie  przymioty^  które  Cyeera,  Achilles  i  Arystydet 
ppsiądali  z  osobna,  on  saoi  jeden  połączył. 

Kościół  fary  dzisiejszy  jest  oddany  Misyonarzom.  2nąi4tye  mę^  pety 
nim  seminarium.  Imć  ksiądz  Weinreich,  Warneńczyka  m^ł  iwiatły,  Jaal 
jego  przełożonym. 

Kościół  Franciszkański  opu&zczony,  jest  zupełnie,  i  dozocowi  Panien 
Miłosiernych  oddany.  Zakonnice  te,  nąjprzykładniejsze  ze  wszystkich, 
tyleportug  cierpiącąj  ludzkości  oddające,  i  tu  z  chwalebna  pracf  i  gw^ 
liwości§  utrzymuje  szpital.  Prócz  tego,  choć  ich  jest  tylko  cztery,  utny^ 
TBVii  szkołę  dla  płci  żeńskićj  z  50  panien.  Wszędzie  tam  widać  pori|^ 
dek,  ochędóętwo,  pożyteczna  naukę  j  dozór  nąjlepsKy . 

Dawnym  jest  także  kościół  księży  Dominikanów  w  12/^1  r.,  podług  ar« 
obiwów  kościelnych,  przez  Konrada  księdza  mazowieckiego  wystawiony. 
Miasto  naówcza^  było  ludne,  obszerne,  bo  nieopasaoe  jeszcze  murami. 
Klasztor  ten  86  mnichów  zawierał,  dziś  trzech  tylko  ich  liczy*  Biblio-< 
teka  dość  liczna,  najwięcej  z  ksi^ek  duchownych  dożoną,.od  dwóch 
wieków  może  tknięta  nie  była.  Klasztor  i  kościół. Panien  Benedyktynek 
stoi  na  miejscu,  gdzie  niegdyś  był  zamek  krzyżacki.  Benedyktynki  były 
o  kilka  mil  zą  miastem;  komandor  krzyżacki,  by  je  od  .napaści  łMiil>a-> 
rzyńców  uchronić,  na  dzisiejsze  przeniósł  je  miejsce.  Widać  w  klasato- 
rze  po  oknach  i  podwojach  zamurowanych,  że  gmach  ten  zamkieia 
być  musiał. 

Wysokie  mury  i  baszty  otacząj§  miasto  w  k(rio;  za  niemi  widok  nąi-^ 
piękniejszy  no  dolne  ogrody,  rozciągłe  smugi ,  bieg  Wisły  i  akryle  to^ 
polami  wyspy;  na  nich  białe  trufle  rodzy  się  obficie. 

Widać  zt^d  twierdzę  Grudziądz  nie  należącą  judi  do  na»;  datćj  pfaw««- 
dzi  droga  do  Malborga,  stolicy  niegdyś  Krzyżaków,  do  żyznych  Żuław,* 
dą  Gdańską,  słowem  do  Prus  całych,  do  krajów,  do  których  pchała 
mię  ciekawość,  lecz  których  ni  czas  ni  obowiązek  zwiedzić  nie  p«* 
zwoliły.  .    . 

Przechadzka  na  Chełmna  podwalach  była  jedyną  rozrywką  aioj§;  pwł 


jf  aMi  widok  Ka6l'egl)l¥  Mewćzęt^po  dwa  i  ti^  nay  na  diień  z  pot^ 
ipmmi  wiadrami  od  Wisły  pod  pnsykrę  górę  do  miasta  Wodf  noBź^ioyćhi 
Studni  bowiem  prawie  niema  w  Chełmnie.  Miasto  to  posiada  dwadzio^ 
śoia  octćry-wftii  pMet  aźeM  tyisięcy  tudsi  Kamiesikałycłi.  Intraty  ja^o 
pnaohod^l  M^OOO  flor;  w  lef^seycli  cEasaełi  podwoić  Bię  mog^^  gdyby 
jiik  gdzieindsiei)  tak  i  tu^  rz|id  wsiedł  \v  sawiadywanie  icti^  gdyby  je  nla 
aa  prywatne  lyakt  tnagistratUi  lecą  na  istotnepotrzeby  i  p<q)rawy  miasta 
4toóeił. 

Ko#pua  kadecki^  lałoiony  był  przea  Fryderyka  II  a  pnez  rz^d  naaa 
atnymany^  mieści  daiMij  Otmditeftifciu  kadetów^  oprócz  pengyonaryi»^ 
saiłwi  ciylt  tych|  co  la  4^200  iłtp.  edukacyę  odbierają rllcs^  w  nim>  oo 
w  tyciu  wojtkowdm  i  oy  wiliDśm  pnydatntei  być  nlioie. 

Cztery  dni  prowadi|c  iyoie  kadeckiey  przemieazkiwał^m  w  GM* 
mnie;  wiadotnoóci  d  slaiłie  tć}  Mkoły  ryOerski^j  do  dyrekcyi  śduka- 
cyinrfj  nalatf « 

Bnia  19  wneinia  wyjeohałem  z  Chełmna;  pod  Toruniem  przeprawi' 
łefan  tię  przea  Wisłę.  Fordony  jedAś  a  nąjznaczniejaiyoh  komór  nad 
Witff ^  płaefca  dawniej  do  70,000  na  miesiąc^  dziś  tadwie  d>000  przy^^ 


BTMosZflZ^  w  piaafeczyitem  półcieniu,  otociDny  z  jednćj  Rtrony  wzgór*' 
kaiĘii^  laiy  n^d  iaek|  Brd^.  W  dawnych  diiejopiiach  dawne  tylko  ko** 
le^um  Jezuickie.  Za  rządów  pruskicłi,  zwlMcza  po  wybiciu  kanaiili 
zaludniło  się^  to  miasto  i  wzniosło  przez  handel*  Niemiecka  osada  i 
mmiecki  jęayk  przeważają  prawie  w  tom  mieście^  Praemyślnym  i  ochf« 
doinym  jest  Bydgoszcz^  więcćj  nad  wiełe  hiiast  w  Polsce.  iUnatoWi 
wiano  to  miasto  poniesienie  swoje.  Fryderyk  11^  któl  pruski,  sarta 
po  frierwscym  zaborze  kraju  ^  rozkazał  bić  kanał  ten;  zaczęto  pfaoę 
d«  1  marca  1773  r.;  w  następujfcym  roku  zupełnie  praca  ta  ukoiicsonę 
została.  T^ny  konsyliarz  Brankenhoff,  z  budowniczym  Zawetai,  mieli 
tołm  powierzony  dozór  daieła  tego%  W  poczętkach  zn^owało  tię  na 
kamdo  diiesięć  śluz  drewnianych;  te^  z  kopaniem  kanału,  kosztowdy 
aąd  pruski  7IK)|000  talar^.  W  r«  1 799  i  ISOO  zrobiono  sześć  miurowanych 
ślw^  tray  nawe  drewniane,  wykopano  dębiej  kanał,  co  powtórnie  ko- 
sal0wało  ti|d  pruski  52^^000  talarów.  Każda  śluza  murowana  kosztuje 
100,000  tatarów^  drewniana  90^000.  Na  kanale  bydgoskim  jest  dziesięć 
ślUB,  X  kA^cb  saeśó  muiowanych,  eatóry  drewniane ;  prócz  tego  na  No- 
taai  dwia  śłuay  drawniaiie :  Bielawska  i  Gromadna;  pierwsza  buduje  aię 
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teraz,  i  będzie  w  tym  roku  skończona^  kosztuje  M^OOO  tsdarów;  di^uga 
jest  w  bardzo  złym  stanie  i  w  przysdym  roku  koniecznie  budowana 
być  musi. 

Dochód  z  kanriti  tegoroczny  byłod  ft^COO  do  T^OOO  talarów;  wyda- 
tek zaś  na  utrzymanie  brzegów  tudzież  oficyalistów  od  6y000  do  8,M0 
talarów,  lecz  w  to  nie  wchodzą  żadne  nadzwyczajne  naprawy.  Kanał 
bydgoski  ma  długości  6,942  prętów,  szerokości  5,  głęł>ókości  k.  Kanał 
ten  daje  spław,  z  jednej  strony  przez  Noteć  i  Wartę  na  Odrę,  z  drugiój 
przez  Brdę  na  Wisłę;  wszystkie  zatem  leżi^oe  nad  rzekami  temi  kraje, 
lub  połęczajfce  strumienie,  używaj§  korzyści  onego.  Jeżeli  się  spełnią 
nadzieje  nasze,  przez  łańcuch  rzek  i  kanał  Ogińskiego,  produkla  morza 
Czarnego  będ§  mogły  być  spławiane  do  Szczecina  i  Gdańska,  a  By- 
dgoszcz wielkićm  składowóm  miastem  stanie  się. 

Pośpieszyłem  ogl^ać  te  śluzy.  Zadziwia  ich  widok :  bliższe  od  bram 
boki  kanału  murowane  są  osobną  cegłą,  wodę  wytrzymywać  mogącą; 
przy  samych  zaś  wrotach,  budowa  jest  z  ciosowego  kamienia,  lub 
głazów  ogromnych.  Dziś  wszysti^ie  przechodzące  statki,  ^^zęścią  że 
w  rzeczy  samój  prowadzą  żywność  dla  wojska  francuzkiego  >  częścią 
pod  pozorem  tym,  żadnego  cła  nie  płacą.  Go  to  jednakże  nie  jest  zna- 
czrićm,  bo  tylko  po  5  talarów  od  statku.  Przećhaddia  brzegami  kanału' 
jest  najplęknićjszą.  Obydwa  brzegi  onego,  zasadzone  drzewami,  za 
niemi  częste  domy,  ogrody  i  łąki;  zmuszona  woda  ręką  cdowieka, 
ożywiła  i  upiękniła  wszystko.  W  małćj  odległości  od  kanału,  jest  młyn 
papiemy  przez  Sasa  Kmune  przed  dwudziestu  laty  założony,  i  w  wieku 
biuromanii,  gdy  inne  rękodżłelnie  upadają,  ta  prawdziwie  jest  kwi- 
tnącą. Prócz  papierni  znajdują  się  w  Bydgoszczy  znaczne  fabryki :  naj- 
znakomitszą dawniej  była  rafłnerya  cukru,  braci  Szleterów  mieszkają 
cych  w  Berlinie.  2e  dziś  cukier  z  ciężkością  i  za  niezmierną  nabywa  się 
cenę,  fabtyka  ta  opieszale  idzie;  korzystnićj  fabryki -octu  i  cykoryi,  tych 
wielka  liczba  rozchodzi  się  po  kraju.  Wyprawiają  i^kóry,  zaczęto  robić  i 
safian,  lecz  poprzestano.  I  tu  mimo  niezmiernych  magazynów  ¥ry8ta- 
wionych  przez  rz^  pruski,  wszystkie  klasztory  zajęte  są  na  maga^ny. 

Para,  niezmiernie  dawna,  że  już  upadkiem  grozi,  opuszczona,  pneh- 
niosła  się  do  Jezuitów.  Kościół  Bernardynów,  w  roku  1410  posti^ 
wiony,  zawiera  w  sobie  grób  przez  Zygmunta  Raczyńskiego,  jemu  i 
przyjacielowi  jego  Waglikowskiemu ,  sekretarzowi  Władysława  IV, 
wystawiony.  Widać  klęczące  dwie  osoby  pięknego  wyrasw  z  marmuru 
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i;  ozdoby  grobu  tego  równie  doskonalej  sę  ręki.  Z  uczuciem^ 
oczy  zastanawiali  się  nad  pomnikiem  tym;  oprócz  bowiem  piękności 
neźby^  mi{o  jest  widzieć  ten  widok  przyjaźni,  ten  wizerunek  dwóch 
mętów  chcących  być  nierozdaelnymi  po  zgonie  nawet.  Nie  odpo^ 
wiadają  rzeźbie  umieszczone  w  tym  kościele  obrazy  za  czasów  króla 
Jana  malowane.  Jeden  z  nich  wyraża  adoracyą  pr^ez  trzech  królów^ 
pierwszy  z  tych  królów  jest  sam  król  Jan  w  koronie  na  głowie^  z  wo*- 
jewodami  i  giermkami,  wszyscy,  przy  szablach,  ubrani  po  poldm. 
Biblioteka  księiy  tyc^,  równie  jak  i  Reformatów,  z  dawnych  ducho- 
wnych księg  złoiona,  lecz  obiedwie  w  nieładzie.  Maj§  Bernardyni  kro- 
nikę kościoła'  swego  od  r.  I&IO.  Nie  wyczytałem  w  niśj  jak  tylko  elo- 
kcyę  prowincyidów,  pogorzenia,  dalej  śmierć  zakonników.  Patrzałem, 
czy  przynajmniej*  zanotowali  podział  Polski  i  jej  powstanie ;  lecz  pad 
datami  temi  zanotowano,  że  były  przenosiny  00.  Franciszkanów  lub 
innych  z  jednego  konwentu,  do  drugiego.  Historya  przygód  klasztoru 
jest  dla  tych  zakonników  historya  świata  całego. 

Niedaleko  ztamtąd  jest  zbór  protestancki;  w  nim  tylko  nagie  ściany. 
Nie  mogłem  nie  rozwaiyć  w  umyśle  moim  rółnicy  między  świątyniami 
dwóch  wyznań.  Katolickie,  lubo  najczęścićj  obojętne  na  zachowanie 
krajowych  zdarzeń,  przcież  przybytkiem  są  pamiątek  upłynionych  jui 
wieków;  w  nich  to,  w  wyciosanych  głazaoh  rozciągnione  na  tranach, 
wsparte  jedną  ręką  na  tarczy',  drug^  miecz,  buławę  lub  tylko  paciorki 
trzymające ,  śpią  wiecznym  snem  posągi  bohatyrów  lub  przykładnych 
matron  naszych;  posągi  te  wyrażają  wieków  owych  zbroje,  ubiory,  na- 
pisy, dzieła  nakoniec  tych,  co  jak  my  żyli.  Miło  przychodniowi  znaleźć 
dawnego  przodka,  krewnego,  więcćj  jaszcze :  zasłużonego  ojczyźnie  męża. 
W  protestanckich  zborach  wszystko  nagie^  żadnćj  pamiątki,  nic  oka  nie 
wabi,  nic  nierozrzewnia  serca. 

W  Pakości  był  zamek  przez  Bolesława  PołK>żnego  wystawiony. 
W  czasie  wojen  domowych  w  r.  1258  opanował  go  Kazimierz  sieradzkie 
łęczycki  i  kujawski  książę.  W  roku  1656,  w  czasie  niessczęsnśj  wojny 
szwedzkiej,  Wrangel,  wódz  króla  Gustawa^  z  Pyzdr,  gdzie  morowa 
wszczęła  się  zaraza,  do  Mielżyna,  Mogielny,  nietkoniec  do  Pakości  woj- 
sko swe  zaprowadził.  Po  dwuniedzielnym  wypoczynku,  Wrangel  udał 
się  do  Bydgoszczy;  tu  Polacy  w  lichym  zamku  przez  dni  17  bronili 
się.  Po  oddaniu  zamku  tego,  nic  Już  Szwedów  nie  zatrzymało;  przybyli 
do  Warszawy  7  kwietnia^  8  do  Błonia^  do  Mszczonowa,  D  do  Rawy,  i^ 
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da  Łowicza;!  Mkoi<ie6  18  do  Toruma.  Nieprayjaoial  waiędy^  rabunki^w 

awoiieb  ^ostawit  ńlady.  Pukośó  jul  w  iyanych  \ety  K^jawach.  Po  amu- 

tiiyoh  piaskach  i  sosnach  od  Bydgoaaczy  ai  do  Tarkowa^  miło  było  uj- 

.jMĆsię  wśród  niw^  yielonych  smugów>  gajów  wesołych  i  w«i  aa)iii- 

dowaaych  ponędnic.  Go  do  dobioci  wiew,  Kujawy  aa  Ukrainf  tn^t^ 

"^  uwaśaó  inoiiia.  Diiś  w  Pakości  jest  klasstor  kei^y  Atiforimilew 

.  aałiicząj^yoh  w  sikołach  jesacae  poniekąd  dawnią|ssym  jeeuiekim  lif- 

.h^oi.  I  za  to  wdaięcznym  im  być  nalexy;  sskoły  te  s§  licsnie  uo|ięa»Qaano. 

Ąntigmm^  93squirite  tmjtręm  powiedział  Yirgili.  Jeżeli  miło  jest  crid- 
wifikowi  po  długiem  niewidaeiiiu  ogl^ać  dom  uaddnadów  awoiek, 
9dwnio  słodko  byó  powinno  dobremu  obywatelowi  odwiedsaó  młsi^ 
fOi^j  \  których  całe  plemię  narodu  jego  poca^lek  aw^  bi«n»v  Te  były 
pobudki^  które  mię  skłoniły  wybociyó  s  pw^daiewsiętąj  drcfi  do  Krur- 
»wioy  i  Gniezna* 

,  2  Pakości,  acsi  priyjeniąym  krąjem^kręt^ .  atoU  i  okola^  drogi  pif^U** 
żać  się  trzeba  do  Kau^yiiiFiGT,  Okanyo  sięi^onięc  ośmio^ana  wiok^ 
itfi^mku  Popielów  i  dwa  po  bokach  ułamki  atarotytnągo  mufu*  Napró- 
^no  oko  $i^uka  sławnego  miaata;  po  t^  stronia  wody  pifó  tylko  domów 
widać,,  Przejeżdża  ^  nakoniec  mostem  przez  riawne  Gopło,  w  iiMii 
.flOiięj^cu  tylko  250  stóp  szerokości  majęce.    , 

Na  deu^m  brz^u  szukałem  w  doroz,amiewamu  mcyem,  gdaie  mdst 
być  4om  ąjców  królów  juassych,  mieszkanie  Piasta^  gdzie  ogród,  gdaio 
•akoniec  pasieka.  Nie^jrzałom  tylko  dom,  gdzie  Niemiec  Amtman  nsio* 
fi^ał  i  niedaleko .  karc^unoę  obdarta,  Jtiż  dosyć  smutny,  bard^ejm  aię 
j0szcze  zasmucił,  gdy  przeszedłszy  Gopło,  napowrót  wdrap^em  si^  m 
fS^^>  iSdzio  wieto  i  ie:e»ta  dawnego  zamku  atoj§  dot^di  Wieata  Kru*^ 
sizwicy  jost  ośmiogranna,  znacznej  wysokości,  tiez  żadnego  dachu  na 
wierzchu,  jednakże  płasko  zasklepiona  i  su^t  ten  od  jedenastu  wie*- 
l^w  ijvy trzymał  wszystkie  wrogości  nieba*  W  uiejakiem  wy  wyźasoniu  tej 
wi^iy ,  widać  od  zachodu  i  północy  ułamki  poszarpanych  qwrów,  4sifle 
gdyś  dwa  skradła  caworc^an  składai^ee ;  oite  góra  i  pochytoaó  M 
okryte  s^  ogronuiemi  połami  ścian  tych,  albo  stosami  potłjuefonyeh 
jil)  gruiów.  Imć  ksi^lz  Osiński,  paK>ch  tutejsiy  od  więeći  łat  tn^diio- 
sta»  pamięta  jeszcze  ws^stkie  cstóiy  atipwy  aamkił  t^gck  Swalih  jo 
%  oi9tk§  prac§  amtm&ni  pruscy  dla  podłego  zysku  kittii^Boąint  tala^ 
i^w;;  jttj^  byli  ^»x^\  obijać  wiaż^  od  spodu»  już  aaae^ny  wyton  zro^ 
\^%  piłs  Wk  yntfki  dowiaAfiiiwsiy  «it  o  lem  bivteii«ństw«»  ^9^ 


MTfOwy  9kMy  ażeby  pneestali.  Mudieli  nawet  jaż  popsuta  a  spodu 
wieftę  podmufować  na  nowo.  ttadłem  na  jednym  z  ułamdw  slaroiy^ 
taego  samka  tego^  wiodło  okiem  po  liiesmief  nśj  piw^slneni  w  około; 
fofti^  się  myil  moja  wstecz  wieków  dziesięciu.  Z  wysokości  tój,  gdy 
niebo  pogodne  i  -woda  niesmarszczona  wiatrerh^  wtdaó  jeszcze  w  ]e- 
aone  slupy  musowane  mostu,  który  prowadził  na  wysj^ę  RzepnC) 
gdiie  były  Ogrody  króla  Popiela.  Sjedzenie  króła  t^o  przez  myszy^  po-> 
Aog  adfowego  roas^ku,  bajk^  być  mmi;  Ie6z  te  był< monarcha  imie«- 
nia  tego,  dziejopisowie  i  miejscowe  dowodzą  podania;  dowodź^,  łe 
kraj  w  którym  tak  ogromne  wystawiono  zamki,  w  którym  W  wodzie 
nawet  umłanó  mtipować,  fte  kraj  mówię  taki  nie  musiał  być  barbiK 
Ryriskim.  Bajkę  zjedzenia  przez  myszy  tidtmolfna  tłumaczyć  :  Se  Popfet 
był  oioiDięiyeMem,  popędliwym,  szalonym  i  żni^nawidtonym  od  pod^ 
danyoh  swych  królem,  j^e  po  Amierol  mógł  był  być  wystawionym 
w  śwłft3rni  pogadskićj,  ie  tam  myszy  u&zkodziły  cfało;  sffd  tawzięfość 
Ml  anienawidaonego  utworzyła  tNijkę,  a  z  oddaleniem  czasów  wrodzona 
w  catowieku  miłość  do  wszystkiego  oo  jest  niepodobnćm ,  co  bieg 
awyc»)ny  natury  przeohodsi/  utwierdzity  tę  bajkę;  te  Popiel  za  fey- 
eia  b]fł  praei  myszy  cedzony.  W  okolicach  Kruszwicy  kaMy  wiersy  tój 
łM^oo;  opowladijt  z  akolfcsnośeiaffirt^  o^którycfa  niewsporainają  ł)aj^ 
emł  iwwet  dzierjopisowie  :  np.  ie  Popiel>  niewiedźęe  jak  się  od  mę<s^ 
oych  gó  myszy  ustrzedz,  kan^  zrobM  potęinę  banię  saklaun^i,  zamkn^ 
mę  w  niój  i  na  duSym*  buićudiu  na  dno  jeziora  Ciopła  wpuścił,  lecz 
z^aAe  stwcHTzenia  ł  tan^  go  ścigając,  zanurzyły  się  na  dno,  przegryzły 
banię,  ł  tam  nieszczęśliwego  monarchę  zajadły. 

Ja  w  dumaniach  moich,  nie  obciążonego  morderstwy  Popiela,  łect 
aasippey  jego,  ejoa  kMlów  naszych,  cnotliwegoPiasta  szukałem.  Wy- 
stewlaieiB  go  sobie  wioaącego  się  przez  Gopło  z  słodkim  miodu  plonem, 
zdziwionego  mnóstwem  stojącego  nad  brzegiem  ludu,  bardziój  jeszcse 
aiiioaialego,  gdy  lifd  ten  królem  go  swołm  ogłosił,  gdy  wieśniaka  olarył 
p^iyufą  i  w  gmachy  ksiątęce  wprowadził.  Godny  początek  rolniczego 
nawiiitt,  któren  cnotę,  zdrowy  rozsądek  i  pracę  nad  ł^iarit  świetnćf  m* 

j^^hIAam^  iii^iA^  Ali 

•  Fsaór  a  aamtoi  leigo  jest  na  nsiysChłe  strony ,^  jak  oko  &tiiHm6  moie, 
eSnnłiy.  MąA  widać  dwa  minsia  r  f newrodaw  i  fitdziejdw,  i  wsi  nie>^ 
■Mtei»  Jezioro  €iopl^  eenui  szenśf  lealaeaa  9woJ9  kiysztidy;  zresztą  pola 
i  smugi  iadnemi  nie  poprtenynano  iMniił.  Wyspą  Riepna,  giń^  móm 
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wi$  ie  były  ogrody  królewskie,  od  zony  moto  Piasta  Rsepichy  naswiako 
swe  wzi^a.  «k$zioro  Gopto  ma  c^tćry  mile  długością  w  ni^tórych  mifi|* 
scach  więęą)  ^ierć  mili  szerokości*  Zeszedłszy  na  dół  wałów  zamko- 
wych, zaalazłem  kilka  chatek.  Otó2  s^,  rzekłem,  potomkowie  dawnych 
dworzan  i  dug  piastowych ;  u  nich  zostały  mole  dawne  jakie  tiady- 
dycye.  Zacząłem,  pytać,  lecz  nikt  mnie  nie  zrozumiał ;  byli  to  kohmiici 
Niemcy,  i  słowa  nie  umiejący  po  polsku.  Uprawiali  oni  rośliny  leównie 
jak  \}ęvyk  niemiecki  nieznane  Piastom;  .uprawiali,  mówię,  tytoń  i  kal^r 
tofle.  Tak  zmienne.  s§  rzeezy  ludzkich  koleje. 

Dla  zasifgnienia  dokładnój  wiadomości  miejscowój,  uddem  się  do 
Im<^  księdza  {MX)boszcza  tutejszego,  kanonika  Osińskiego*  Przyjęł  mię 
ze  zwyczajną  narodowi  naszemu  gościnnością^  powtórzył  ie  tak  w  mie- 
azkańcadbL  jako^  tet  sąsiadach  zachowuje  się  dotąd  ns(jnu)cniejsza  tra* 
dycya  o  Popielach  i  Piaście.  Poszliśmy  do  kościoła;  fanć  ksiądz  OsiMd 
zapewniał  mię,  ie  na  tem  samem  miejscu  stoi,  kędy  std  kościół  po- 
j;ański,  i  że  oprócz  naprawy  wieży,  którą  byli  Scwedii  strącili,  kościół 
dzisiejszy  był. tonie  sam,  który  Lucyd,  tnskup  kruszwicki,  w  z.  M& 
^budpwał.  O  Kruszwicy  tak  mówi  Mugosz  (I,  str^  86)  :  Popiel ,  syn 
Leszka  III,  sprzykrzywszy  sobie  górzyste  Krakowa  położenie,  powrócS 
do  Crniezna,  .lecz  w  krotce  chąc  panowania  sWego  pamiątkę  w  potom- 
ności zostawić,  przeniósł  się  na  równiny  kruszwickie,  w  miejsce 
otwarty  widok  i  piękne  wody/mające.  Wkrótoe  Kruszwica,  przto  gma- 
chy swoje,  ttumy  przemyślnego  liidu,  stału  się  jednóm  z  nąjpierwszych 
miast  w  Polsce.  Kruszwicą  była  długo  stolicą  biskupów,  nim  się  ta> 
dla  zburzenia  miejsca,  do  Kujaw  przeniosła.  Porządek  biskupów  krusac- 
wicktch  jest  następiąjący : 

Lucyd,  w  r.  96(i,  po  polsku  Jarnosz  zwany;  Maurycy,  99&;  Marcelii, 
1015;  Yenantius,  1034;  Andreas,  1056;  Baptista,  1082;  Pattlinu8,1098; 
OaULuinus,  1113;  Suidgerus,  1129^  Onoldus,  1157. 

Za  tego  to  biskupa,  w  nieszczęsnej  wojnie  między  Władysławem 
Hermanem  i  Zbigniewem,  «ynem  pobocznego  łoża,  gdy  się  Kruszwiea 
strony  Zbigniewa  uj^a,  Władysław  mszcząc  się  niewiary,  pozwolił 
wojsku  swemu  poigraĆ  z  tóm  miastem;  wojsko  tak  poigrało,  że  Knisi* 
wica,  z  ludnego  miasta,  nędznśm  miasteczkiem  stała  się»  Czego  niedo- 
konało  żołnieistwo ,  dopełnili  starostowie  zagarniający  coraz  bardiiój 
grunta  miejskie,  tek  że  dziś  pięciu  tylko  mieszczan,  po  70  zagonów 
gruntu  mąjącydi)  w  Popielów  stolicy,  zostftto* 
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Kośeiót  snań  ie  jesi  owych  casów,  gdae  jui  aichitektimi  greeka 
^ginętii,  gotycka  nie  mca^  się  jeszcze ;  iadnój  on  pamiątki,  ładnego 
dawnego  grobu  nie  awiera.  Prosiłem  o  pokaianie  archiwów^  te  w  tiik 
slaroftytnem  oiieście  ciekawe  być  muscą;  lecz  wwiadiy^cy  niemi 
ifli^  s^retan  obecnym  nie  był. 

Wyleidżąjęc  spotkałam  biednych  miesiczan  krusswickich,  snopU 
I  pola  wiocfcych;  pomyślałem  sobie,  do  ciąp^to  przysili  kst^łęta  krwi, 
Miicy  moie  krewni  Piasta  pierwszego.  Wyborna  drog^  i  krajem  łyznym 
zKmsKwicy  przyjeftdłasię  do  S^uzełna.  Jest  to  miasteczko  1,000 mieaz- 
kańeów  liczące;  ma  fabryki  skór. i  saletry,  i  kościół  Norbertanów 
w  1124  r.  wybudowany «  Mimo  gorliwości  i  nakładli  Imci  księdza  infu- 
łata tBieleckiego,  jeszcze  tu  szk<^  stale -urządzić  się  nie  mogła. 

Jad^  djN)g9  górzystą,  krajem  mnićj  urodziynymfmezKwieciscewo  i 
Wgatowo  przybywa  się  do  Tezembszna.  Miasteczko  dos^  pozorne;  z  ko* 
ficiołero  kanoników  regularnych,  fundowanym  jeszcze  za  Blieezyslawa, 
Powierzchnia  kościoła  dasiejszego  jest  wcale  nowa,  bo  dopiero  od  lat 
kOkunaatu  przez  opata  tutelszego,  księdza  KozmowAiego  wzniesiona; 
tam  ogpomnośó  wzięto  za  ozdobę  architektury.  Wszedłem  wewnętrz : 
obrazy  malowane  przez  Szmuglewicza;  jedne  z  dobrych  dzieł  jego  jest : 
Zdjęcie  z  krzyła,  szk<^  włoskiej ;  wcale  piękne  dilepieme,  przez  Jdze- 
towakiego  malowade.  Pokaziąją  dwa  kielichy  damaszkowane>  jak  gdyłyy 
przez  Dębrówkę,  tonę  Mieczysława,  dane;  kreślone  na  nich  figury,  na 
wiek  ów,  nadto  są  dobre.  Kościół  fundowany  był  w  955  r.;.  pierwsi 
kanonicy  sprowadzeni  byli  z  Werony.  Ci  głowę  świętćj  Eufemii  przy- 
wieli z  sobą;  zamknięta  ona  jest  w  małem  p<i^iersiu  srebmóm, 
podobnie!  głowę  Jiobiecą  wyraiającóm.  Robota  w  nióm  widoczna 
XII  wiaku ;  jest  to  niezawodnie  ciekawa  starożytność.  W  Trzemesznie, 
naipnód  spoczywało  ciało  świętego  Wojciecha;  przeniesiono  je  potom 
do  Gniezna;  noga  tylko  i  ręka  złotone  dotąd  w  tutejszym  koSciele 
w  trumnie  srebmój.  Wiadomo,  że  Boledaw  Chrobry  darował  także  rękę 
jedne  cesarzowi  Ottonowi  w  Gnieźnie;  więc  prócz  głowy,  bardzo  się 
mało  zostało.  Pytałem  o  archiwa  :  odpowiedriano,  że  w  czasie,  gdy 
lazaret  wojskowy  był  w  tym  klasztorze,  odbito  je,  rozumiejąc  że  skarby 
lawiera,  i  wtenczas  zatracono  nadania  jeszcze  przez  Mieczysława  I 
ko8ci<rfowi  temu  udzielone.  Jaka  nieodżi^wana  strata!  Biblioteka 
jest  jedną  z  nąjUczniejszycb,  zapleśniała,  i  w  wielkim  nieporządku. 
JW«  ŁułHeilski,  minister  sprawiedliwości,  AOO  ksiąg  kazał  z  niój  wylttaó* 
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8|  po  kopytanuioh'  poFtr«yty  Mieozygława,  D^brówlci^  WtadjMawa  Ja- 
giełły i  królów^  Jadwigi,  ^doosnie  z  późnkssycłi  portalów  ^vnfte  i 
dawnami  okrauone  imiony.  Mieczysław  jest  w  zbroi,  z  buławf  w  ręku, 
.w  liłękitnym  ordene ,  ciysty  hetman  za  panowania  Auguila  II* 
Dąbrówka  ma  rogówkę;  upudrowana^.  ufryzowana^  w  aksunitnyin  n^ 
hronie^  podobna  do  iosy  Auffusta  III.  Prócz  wiehi  oadób  koioielnych, 
Imi  kal{^«  Koimowaki  zapisał  mąiętnośó  swoje  i  zostawił  fundnii  pa 
utraymaiiie  szkoły,  iywność  nawet  na  dwunastu  ubogich  slodeiitów* 
•a^diiwy  ten  i  pnykładny  kapłan  sessedł  w  4804  r.  Dyrekcya  •duka«» 
eyjna,  wykónywąj^o  wolę  jego,  utnymiąje  ię  szkołę  podwydśałowf . 
aaatałem  miasteezko  naprtiiione  łudem  wiejskim ;  pnyehodzUi  oni  de 
mi«py  i  aapiaywtaia  się  do  nowid|  konskrypoyi.  Krajem  corai  gewiym 
ywyhywe  ńę  do  Gunanik.      ■  ^        '  . 

•  14i0miiana  Palidiowi  iiez  iywego  uosuoia  zbliiy 6  się  do  tśfj  sleliey  piei«- 
wi^feta  królAw  nasiyeb ;  leły  ona  w  dobnie  nad  jeeiMrem  Jetenek  iw»* 
Il4iii«  Oesy  maje  iwitteały  się  raz  na  wiele  katedry,  sn6w  w  gńne  stukały 
|IQ  pewietnu  ortów  białyok,  lees  napróino  \  Kruki  tyłke  kff|#]^.  W|e*^ 
dto  się  do  Gnieoma  prźea  ticbe,  nieludne  i  op«sieaone  ułioe;  iiliee  te  sy 
W|ski«4  knywe,  domy  po  więksiejf  eięśoi  drewniane ;  ftydostwo  jak 
wasędiie,  Ucme  i  brudne,  mieszka  osobno;  nadki  na  ulieaek  pweefco- 
dsiw«  Gała  p^ełui  miaata  tego  jest  w  katedne,  cała  wartośó  w  wqM»ir 
«anieniaeh.  ^ 

.  Wypoca^Waey  ledwie  chwUę  po  drodze,  udriem  ńę  do  iwl^jtyni 
ftńwnie  ona  wspaniała  jest  z  wieToehu,  jak.  wewn^ tm  w 
jtKlnymaiia  stanie.  Cst$  gmaeb  ten  ogromny  pokryty  jest  miedzią ;  wspa- 
MWe  wieże,  tniki  murów  wysadzone  gdzie  niegdaie  ułomkami  pięknej 
łierdiaieeaby  'Wehodzi  się  pnez  pyszne  apśtowe  podwoje,  w  Kijowie 
pma  Bołesła^wa  Chrobrego  zdobyte  :  sę  one  głattp  oiano^  a  oolbf 
^p«ikł^  w  mały<^h  ezworogranaob.  Kaldy  czworogean  czyjirinny  ^ 
eift  KAiogoi  świętego  wytato;  nie  joatem  doayd  mocny  w  legeadaie  kiym 
mźbę  ^1  «iófł  poenaó.  Pokawjęey  kapłani  nie  umieli  mi  i^  wytł<i»' 
09]^  ;  Yobota  atoli  piękna,  gre<Aiego  nitaego  wieku.  Ten  tylko  jeden 
^  aestet  neio  się  z  narodu,  który  ieii  tyło  z  kiaju  Mseego  zidHeli 
JCoMot  jest  ogrotaftuy,  większy  nierównie  od  kościeta  ^iętegd  Staft^ 
lllftw%  Hf  Kuskowie,  jak  oa^  po  obudwóch  sIroMck  lieane  roąieey  k»^ 
ptoee,  po  wi^saii  eaęsci  z  greitami  areybiskiq)iów.micfeea  tego^  Ćw«^ 
t^M %  Mdowpiió  v^%m  JeH  zb^rt  ed«mtoii«^ «la mu t# pMtp»śi 


powłoki  widtóWj  kute  ^vibi)dra  uuanowaiua  i  .w  święte  dumsiiM  po*- 
gryźa.  Citery  ogrompe  podacłine  ałupy  %  nakryciem^  wfpioii^  >if  nad 
ottaraem  i  nad  tnirant  ąrebrD^,  zawierąięeę^  iwłóki  Świętego  Wcycioolia. 
2giitaiD . kolano  jinad  iyin  pi«rwsąym  narodu  naaaagoi  świętym  i  poe%; 
leci  jąkia  były  ucsucta  ipoia^  gdy  kilkunastu  kaięśy  stanęło  pned  groc- 
hem tyi^  i  jęło  śpiewać  chórem,  pi^śa  ataiolytnę  Boga  Rodsica.  (Hania 
to,  prostą)  lecy  tkliwej  molodyi)  priy  iwłokach  kaii^na,  który  ja  pi«Mł 
blizko  dziewięciu  wiekami  dożył,  obok  podwoi  Boiedawą  Chrobi^^go; 
gdziem  oucił  oczy  ;  gotyckie  napisy,  leiftoe  poa^gi  na  proehacb  jut 
tylko  tyob)  którzy  tu  żyli,  głęboko  aeree  moje  pizej^y.  Skońezyty  aię 
pienia,  a  smutny  dźwięk  i  zamyślanie  moje  trwało  jeaaeiAi  Weazliaii^ 
potem  do  kapitułarza ;  portrety  aroybakupów  Gembiekiago,  Maei«|a 
Łubićośkiego  i  inaycb.  Piękny  obraz  śmierci  świętego  Stwistawa  aaif 
tę  ozdabia. 

Tam  złożona  jest  głowa  Świętego  Wojciecha  w  zaadudęeitt  ztottm 
z  piękoemi  wyryciami,  ozdobionym  dwudziestu  kilku  szafirami*  po  wifr 
Isząj  części  tak  wi^iemi>  jak  jc^e  kurze.  Wieiaeb  tylko  zozarmi^ 
czzszki  Świętego  Wojciecha  widaó  fnęs  kryształ.       .  . 

Głosili  jest  w  d«ii\iacł^  preienaya  GzedM^w,  iiHsymiuicyeh,  ię  Brzetiy"- 
sław  k&ięźę  czeski  w  roku  łOS9,  gdy  za  Mieczysława  Onuśnego  Polaka 
była  w  nieraydzie  i  opusaoząae  Gniezno,  ze  Brzetysław  ów  mówię*  wpadł 
naówczas  do  Gniezna  i  niezmierne  skarby  zabrawszy,  wzięł  takie  ciało 
Świętego  Wojciecha^  Przeczę  temu  wszyscy  daiciiopisowle  poł8ey,twi^« 
dzęc,  ie  Czesi  oszukanymi  byli,  i  ie  zamiast  ciula  Świętego  Wojcieełią, 
wzięli  ciało  brata  jego,  błogosławionego  Gaudentego.  Tradyeya  miejv 
seow  a  i  kłaszlooma  dodąie,  że  gdy  Czesi  nalegali  na  pierwszego  i  kano- 
ników, by  przysięgę  atwierdził,  jie  eiało  które  im  wydać  musieli,  łi^ 
oetelnie  ciałem  Świętego  Wojciecha,  przygotowany  kapłan  do  tej  Iuh 
niecznoścA,  wcześnie  pod  wity  swąie  ukrył  głowę  Świętego,  x  rękę  pc^ 
lożywszy  na  nię  przysJęgł*  że  było  ciałem  prawdziwem;  a  tak  pnai 
paboine  (wukanie  zostały  pny  na^  zwłoki  tak  drogie*  Skarby,  która 

naówczas  Czesi  wywieźli  były  niezmierne  :  tak  o  nich  wspomina  Adam 

BrałĘ^ępaki ;  Wpadła  źntnier*^  do  świętmcy^ndiMe  się  piea^  z  eak«^- 
dąmi  da  g^4M  męczennika*  Bez  popsucia  ottwna  trudna  m  była  dn*i 
stać  cif^  Ogwruęte  mbntniików.iak  luówię  śkfMte  i  trwite  pnsz  ti«y 

godziny.  Sewerus  biskup  pragski,  |ivay wodnik  tago  dpeła^  nakazał  pMl 
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fenacy^  domu  swego  w  Polsce^  lecz  ca  ich  dości  i  zbrodnie^  tę  na  nich 
ciemnotę  zesłid.  Po  dop6łnionem  nabożeństwie^  według  pisanów  <^e- 
skich^  zabrane  zostały  kości  świętych  Wojciecha^  Radzyna  i  pustelni- 
ków owych  w  Kazimierzu  za  Chrobrego  pomordowanych.  Kronikarze 
nasi  twierdza ^  fj^  trzygodzinna  Czechów  ślepota,  didta  czas  kapłanom 
gnieźnieńskim  i  innym  ludziom  kościelnym  do  wydobycia  tymczasem 
ciała  z  grobu  i  przeniesienia  go  na  inne  miejsce,  i  te  Gaudencyuss 
czyli  Radzyń  arcybiskup,  zast^ipiwszy  miejsce  Wojciecha,  pod  imie- 
niem jego  do  Pragi  był  uwięziony.  Z\ąA  urosła  sprzeczka,  oraz  niepe- 
wność w  pisarzach  duchownych  o  prawdziwym  miejscu  grobu  Świę- 
tego Wojciecha.  Nie  mieli  dosyć  Czechowie  na  zaborze  relikwij; 
zrabowali  kości<H  ze  wszystkich  ozdób  bogactwa,  a  nawet  ubiorów  ka- 
płańskich. Zabrano  krzyż  szczerodoty,  który  Bolesław  Chrobry  daro- 
wał katedrze  w  upominku,  odważywszy  go  trzykroć  osobę  swoje. 
Wzięto  trzy  tablice  złote,  drogiemi  kamieniami  wysadzone,  podarunek 
tegoż  monarchy,  z  których  jedna  trzysta  fiintów  ważyć  miała.  Rozcię- 
gnęto  się  drapieztwo  dó' samych  dzwonów,  wieIko6cię  swoje  w  Polsce 
podówczas  najokazalszych,  a  okrucieństwo,  do  osób  służbie  kościelnej 
poświęconych.  Stało  się  Gniezno,  stolica  monarchów,  smutnym  okro- 
pnej pustyni  i  niewoli  widokiem ;  gdy  tymczasem  Brzetysław  z  Sewe- 
rym  biskupem  równ§  nieludzkości§  zdarłszy  Poznań,  Wrocław  i  wiele 
miasteczek  szlęzkich,  wlokęc  za  sobę  sto  wozów  skarbami  polskiemi 
ładowanych,  a  liczne  spętanych  kajdanami  włościanów  gromady,  z  try- 
umfem do  Pragi  powrócili.  Resztę  zabranego  gminu  nielitościwie  Wę- 
grom w  niewolę  zaprzedali. 

Obeszliśmy  kościół  na  około  bocznymi  nawami.  Składaję  się  one 
z  kilkunastu  kaplic  ozdobionych  grobami  arcybiskupów  gnieźnieńskich, 
prymasów  opolskich  i  infiych  prałatów.  Ileż  tu  posagów  mężów  ko- 
ścioła, rady  i  wojny,  ileż  skromnych  tylko  wyrytych  na  marmurze  na- 
pisów- Szkoda  że  Gembicki,  Macićj  Łubieński  i  inni  arcybiskupi,  napra-^ 
wiajęc  tę  starożytna  świętynię,  naprawami  temi  zatarli  starożytności 
ślady. 

Grób  prymasa  Stanisława  Kamkowskiego,  z  długim  wspaniałym  na- 
pisem; Krzyckiego,  Leśniowskiego,  Baranowskiego,  Gembicluego  i  in- 
nych biskupów  i  prałatów  groby,  otaczające  w  około  ściany  świątyni, 
aiikomość  nasze  w  marmurach  podaję. 

Przed  kilkunastu  laty  ^  za  rządów  już  pruskich^  zapadła  się  była 


W  kościele  tym  posadzka  przed  wielkim  <dtarzem*  Gdy  j;^  przysdo  na- 
prawiać, odkryto  pod  sklepieniem  dwie  trumny  drewniane  na  dwa  i  pól 
łokcia  długości;  jedne  z  nich  z  kościami  łeńskiemi :  wnoszono  natych- 
miast, że  to  były  kości  królowej  D^rówki  iony  ttieczydawa*  Zęby 
mieć  dokładna  o  zdarzeniu  tćm  wiadomość,  chciałem  rozmawiać  z. oso* 
bami,  które  te  trumny  widziały;  lecz  znów,  zbyt  na  nieszczęście  po- 
wtarzanćm  zdarzeniem,  żaden  z  prałatów  nie  był  wtenczas  obecnym, 
prócz  jednego  duchownego  niższego  rzędu.  Ten  mię  niewiele  nauczył. 
Pytałem,  czy  zapisano  to  w  archiwach  katedry,  pytałem,  gdzie  ś^  te 
archiwa,  jakiego  wieku  sięgają  najdawniejsze  onego  zabytki,  lecz  znów 
majęcy  klucze  od  tych  archiwów,  wyjechał  był  z  Gniezna. 

Wyszedłem  na  cmentarz^  gdzie  spoczywa  arcybiskup  Łaski;  ten  zie- 
mia przywiezione^  z  Palestyny  cmentarz  ten  posypid  i  sam  w  nićj  po- 
gnębionym być  i^yczył.  W  midej  bardzo  odległości  stoi  kościół  świę- 
tego Jerzego,  z  pplowych,  lecz  uciosapych  kamieni  wystawiony.  Jest  to 
jeszcze  kościół  dawny  pogański,  jest  to  ten  kościół,  w  którym  Mieczy- 
sław i  poprzednicy  jego  czcili  fałszywe  bogi,  z  którego  po  przyjęciu 
wiary^  wytoczone  bałwany  w  jezioro,  tuż  pod  zamkiem  płynące,  uto- 
piono. Cida  obszerna  przestrzeń  otaczająca  świątynię,  nosi  jeszcze  intię 
podzamcza;  świadczy  to.sypane  ręk§  ludzka  wały. .Tutaj  się  wznosił  za^ 
mek  Chrobrego;. na  tern  właśnie,  miejscu,  Chrobry  dokonawszy  podbić 
swoicłi5  utkwiwszy  żelazne  słupy  w  Dniepry,  Odrze  i  Sali,  przybyjl  do 
stolicy  swojćj  przyjmować  cesarza  Ottona. 

Wyjecliał  Chrobry  przeciw  cesarzowi  Ottonowi  do  miejsca  zwanego 
Ilwa,  przyjmując  gościa  z  taką  wspaniałością,  iż  Dytmar,  lubo  oczy« 
wisty  jego  nieprzyjaciel,  powiada  że  tego  ani  wyrarid,  aili  opisać  nie- 
podobna. Przyprowadzony  cesarz  do  Poznania,  postanowił  iść  pieszo  i 
boso  ai  .do  samego  Gniezna.  Hojność  Bolesława  udała  mu  drogę  róż- 
nych farb  suknami,  od  zamku  Ostrowa,  aż  na  miejsce,  do  którego  się 
zbliżając,  był  przyjętym  od  całego  duchowieństwa  polskiego  i  panów, 
mających  na  czele  Ungara,  biskupa  poznańskiego.  Napebiiły  się  W3zy* 
stkie. drogi  przechodu  cesarskiego  ^szykowanćm  żołnierstwem,  na 
różne  hufee  sprawionem,  a  różnością  odmiennych  kolorów  odzienia 
znakomitem.  Za  nimi  st^da  na  równinie  zgromadzona  licznie  zewsząd 
narodowa  szlachta,  na  różne  także  orszaki  podzielona,  a  w  najbogatsze 
szaty  i  futra  drogie,  dotogłowem  poowlekane,  poodziewana;  mnożyła 
nakonioc  okazałość  płeć  biuła  wszdUego  stanu^  jak  zewnętrznemi  po* 
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wtbami^  tak  wyboi^em  iMt  wymyilnych,  nad  tii^ck^  fesiwifte  criuj^ca. 
Kia  tak  mocno  Ottona  i  dwomi  Jego  w  podriwtenie  nie  wpMlwttó^  jako 
W  tadnym  prawie  wieku  niesłychany  tbytek  spott^dEonyoh  biesiad. 
Okrywano  prsee  trzy  dni  stoły  potrawami  w  clotyeli  i  srebrnycłi  nacey- 
niacłi^  które  ka&dego  dnia  Bolesław  do  skarbu  cesarskiego  »inosić 
rod^aiywał)  darujic  rasem  dworskim  nienmiej  kośstowne^  we  wsfey^ 
gtkicłi  sprzętacłt  i  odtienia  gatunkacłi;  upominki.  Odprowadził  potem 
Ottona  do  Magdeburga^  udarowawszy  go  na  wyjeżdnem  pięknym, 
tfzaottaet  ludni  kirysami  ozdobionych^  pocztenf .  Wdzięczny  Otton  przy- 
jechawszy wkrótce  do  Akwizgranu,  gdy  tam  przez*  ciekawość  grób 
Karola  Wielkiego  odkopać  rozkazał,  krzesło  złote,  na  którefti  ten 
zmarły  monarcha  §iedc§cy  był  znaleziony^  Bolesławowi  w  podarunku 
posłał. 

Dziś,  prócz  wspomnienia  tylu  wielkości,  żadnćj  ^oj^cćj  nie  ma  pa- 
miątki. Długosz  w  dziejach  awoicft-  wspomina,  fte  za  jego  czasów,  Gnie^ 
«00'  lichćtn  już  było  miastem.  Mieszkańcy  tylko  tameczni  pokazuj)^ 
^ladaittość  góry,  Aąd  bałwariy  w  Jezioro  str^one  i  topione  były, 
I  pawRśm  przekonaniem,  ie  tam  być  muszf  jesccce.  Jeflioro  to  w  dci- 
•iejazych  ozasadi  sitowiem  zarosłe,  często  jest  suohe»  Minister  Ycps 
ohciał  tam  kazać  kopaćj  eelem  odkrycia  botysztiz,  których  ksitałt  i  ro^ 
bota  f  na  pierwiastki  dziejów  narodu  naszego  wielkie  światło  rzucićby 
mogły.  Przeszkodziły  ^samiarowi  temu  okoliczności  w  r.  1960  zapadłe. 
Spodziewać  się  należy,  że  rz^  nasżj  lub  koehaję^^e  się  w  stttoiytno^ 
śoiach  polskich  osoby^  myśl  tak  zbawienna  skutecznie  odnowie*  Szpe- 
ramy po  włoaliiój  ziemi,  a  choć  po  nmićj  pięknych,  ale  więcej  naa 
oiwhodscoyoh  staroftyinośoiach  polskich,  od  więcćj  ośmiu  wieków 
depczemy. 

Kiedy  krwawe,  o  istność  nasze,  zapasy  ukońiszfi  się  szcaęśUwie,  bę- 
fłaie  to  rsecz§  godn§  uwagi  prsysdego  ministra  spraw  wewnętrznych^ 
rozesłać^  po  sta^o^tnych  klasstorach  królestwa,  mianowidcf  do  Gnle- 
ana,  osoby  biegłe  w  dziejach  ojczystych,  umiejęce  czytać  daWne  <^- 
caktery,  dla  spisania  onyeh^  wejrzenia  w  nie,  wyjęcia  oo  jost  najcie* 
kawBa6go(l)» 

Acz  dawne^  póśniejsie  tą  inne  kościoły  Gniezna;  Arandazkafitki 
fondowany  w  r.  1259;  Fara,  12&9.  Kościół  zwany  Krzyftackim^to  jeat: 

.      .  «     '.  '    .     > 

(i)  nMav w r« lasz.  DsIśteiMnOf  ^MHMitattcsMIuiws, zoAmsmmt  tmUuu 


kaaoników  Strótów  grobu  bołego^  pięknej  jfistorchitektuiy;  iimii^t 
aif  «  kabi^w  sklepienia  oaego  korony  niisiernój ,  gotyckiej ,  flligrft* 
nowej  toboły. 

Nafajtttn  nocowałam  w  mieście  Wrbbśni.  Jui  była  bliiko  północ^ 
jni  dawno  pogrążony  byłem  we  śnie,  gdy  z  wielkim  hałasem  otwo^ 
nyly  się  dizwi  gospody^  i  wesdo  ośm  osób  rozmaitego  gatunku,  jadę -^ 
oyohy  W020W§  poc2tę>#do  Lipska  na  jarmark.  One  to  prcywioiły  mi 
piarwai^^  wiadomość  o  pamiętnem  zwycięstwie  pod  Moiajskiam.  Por»« 
sittme  która  we  mnia  wieść  ta  sprawiła,  poiłMiwiło  mię  snu  pnee  ro« 
sstf  nocy. 

PraDEY,  dawne  miasto  praea  Kazimierza  Wielkiego  murem  i  mo» 
cnemi  baszty  otoczone  w  około.  Spalili  je  Szwedzi;  spalili  je  w  sto  lal 
potśm  w  1768  roku  Moskale  :  i  będzi^mie  się  dziwić  ruinie  miaal 
naszych? 

Pnejełdiałem  dnia  tegor  praez  Kołaczkowo,  wieś  tmrdzo  porz|dA§; 
dioga  a  niśj  sadzona  jest  przez  ćwierć  mili  topolami  ^oskiemi^  tak 
agromnemiy  jakich  .mi  się  jeszcze  widzieć  nie  zdarzyło.,  Zreait§  kM^ 
piaacsyaty  i  niebardzo  wesoły» 

« 

Ptolomeusz  wspomina  w  stronach  nas^ch  o  mieście  zwanem  Gali** 
sittm;jeieli  przez  to  mniema. KalisZi  miasto  to  nąjdawniajsaćm  jest 
w  Polsce.  Leży  w  dolinie  nad  rzek^  Prosny,  na  trzy  ramiona  rozdiie* 
ląifc#  się.  Wysokie  mury  i  wieże  otaczały  gród  ten;.dti6  mury  przez 
Prusaków  rozwalone  po  części.  Ozdoba  grodu  były  niegdyś  klasztory; 
dziś  albo  zniszczone,  albo  na  wojskowe  obrócone  użytki.  Najwspanial* 
ssym  i  najbogatsaiym  był  niegdyś  kościół  i  klasztor  pcyezuicki.  Ko- 
śamM  ten  obrócony  praez  Prusaków  na  zbór  luterski,  klasztor  na  sidiotę 
ryeerakf  9  kolegium  na  departamentowe  szkoły.  Kościół  Świętego  Pa* 
wła  kaaoiuków  regularnych,  e.  1202  wystawiony,  zachował  staroftyw 
d  awćj  cechę.  Wznosi  się  przy  nim  wieża  oll>rzymiej  wielkości* 
gmach  ten  wiele  odmian  pamiętać^  towarzysz  jego  latami  zgni^ 
ciony  upadł  niedawno.  W  świątyni  jest  obraz  Zdięcia  z  krzyża,  wiele 
pcsypominąitcy  Rubensa;  nadto  dwa  piękne  cri^razy  świętego  Ambro- 
i«§o  i  świętego  Augustyna.  Lecz  w  rozumieniu  mojem  przechoda  to 
wssyatko  obras  świętego  Stanisława  w  wielkim  ołtarzu  w  kościele 
Ffanciaikanów  umieszczony,  Kompozycya  czysta  i  piękna,  rysunek  do- 
skoaały^  koloryt  auchy,  lecz  nie  fatszywy,  najpiękniejsze  w  nim  ubiory 
polskie ,  nam  xa  wzór  służyćby  mogły.  Obrazy  takie  powinnyby  być 
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koniecniie  sztychowane,  by  przynajmniej  zachować  na  papiene  straje 
}ui  w  istocie  zagubione  prawie.  Koidół  Bernardynów  nic  nie  zawiera 
ciekawego;  inne  na  magazyny  mąki  i  różne  obrócone  składy. 

Jeżeli  Prusacy  zaniedbali  świąlynie^  przyprowadzili  miasto  do  mel- 
kiego  po^dka.  Stanęły  no^^e  ulice,  wiele  innych  pozaczynanyoh 
pizerwiUa  wojna,  a  przechody  dzisiejsze  wojsk  i  nadzwyczajne  wysile- 
nia kraju,  dokończyć  niedozwaląj^  Między  temi  są  szpitale  dla  poło- 
żnic i  drugi  zwyczajny  szpital;  ten  jest  fiindacyi  króla  Przei^ysława 
w  r.  1283,  który  go  uposażył  i  braciom  świętego  Jana  oddał  w  opiekę. 
Ogród  publiczny  i  wyborne  młyny  założone  przez  nich,  utrzymują  się. 
Mnóstwo  Niemców  mieszka  w  tćm  mieście,  równie  jak  i  w  departa- 
mentach bydgoskim  i  kaliskim ;  nieprzyjaźni  oni  są  narodowi  naszemu, 
uciski  dzisiejszej  wojny  przypisują  rządowi  polskiemu,  i  jak  żydzi  Mes-; 
syasża,  tak  oni  przyjścia  jeszcze  Prusaków  spodziewają  się. 

Przemysław,  który  po  utraceniu  przez  Bolesława  Śmiałego  tytułu 
królay  pierwszy  dostojność  tę  odzyskid,  był  najprzód  ksiąięciem  kali- 
skim ;  koronował  się  on  w  Gnieźnie,  odnowiwszy  pieczęć  królewsltą 
z  jednćj  strony  z  tym  napisem  :  Sigillum  Premislai  regis,  duds  Po- 
meraniae,  z  drugićj  strony  :  Reddidit  ipse  suis  yictńcia  s^a  Polonia. 
Zdarzyło  mi  się  {^eczęć  taką  przed  rokiem  dostać  i  ottarować  ją  JOK^ 
Imci  jenerałowi  ;Ziem  podolskich. 

Z  Kalisza  obróciłem  trakt  mój  na  Opatówu,  dobra  przez  cesana 
Napoleona  jenerałowi  Zajączkowi  dane.  Tam  dawny  biskupów  po- 
znańskich zamek  przekształcohym  został  na  dom  najświeższego  ubra- 
nia i  gustu.  Wszystkie  tain  meble  i  ozdoby  sprowadzone  z  Paryża.  Je- 
dwabne obicia,  marmury  i  spiże  robotą  jeszcze  drogość  maieryałtt 
przechodzą.  Na  czele  domu  wyryte  są  słowa  :  Magni  NapoUanu 
donum  :  ten  jawny  napis  świadczy  i  wdzięczność  i  zasługi  rycerza,  i  wo- 
dza wspaniałość.  Droga  do  Opatówka  piasczysta  jest;  tam  jednak,  gdae 
się  Wartę  przebywa,  piękny  most  i  droga  robiona,  prefektowi  zaszczyt 

czyniąca. 

^ARTA,  znaczne  niegdyś  miasteczko,  dziś  1000  mieszkańców  liczy. 
U  Francisdftanów  widzieć  można  ciekawy  obraz  wyobrażający  Ś.  Sta- 
nisława, już  wskrzeszonego  Piotrowina  przedstawiającego  królowi  : 
ubiory  króla  i  całego  dworu  jego  są  wiernie  narodowe,  i  zasługują  by 
przez  sztych  były  zachowane.  Jest  tam  jeszcze,  idąc  do  zakrystyi^ 
obraz  Najświętszćj  Panny,  przypominający  Perugina  szkołę. 
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Snn&9r,  powiatowe  miasto  i  dziedzictwo  pana  tasztelana  Czarneo^ 
kiego,  do  3,000  mieazkaiiców  liczy,  porządnie  zabudowane,  i  przez  sta<-( 
ninia  właściciela  w  lepszych  Czasach  obiecuje'  być  kwitn^cćm.  Widad 
tu  ostatki  zamkowego  wału,  gdzie  Stryjkowski,  dziejów  litewskich 
jHflaR,  todził  się;  krótka  historyk  życia  jego,  przez  Iniegot  samego  pi- 
sana, obiecał  mi  właściciel  dzisiejszy. 

Łowicz,  nad  nek^  Bzurę,  pamiętnym  jest  takie  w  dziejach  naszych. 
Jarosław  Bogorya,  arcybiskup  gnieźnieński  w  1341  r.  był  zriożycielem 
onego^  i  państwo  łowickie,  należące  od  dawna  do  prymasów  polskich, 
nowóm  nabyciem  włości  powiększył,  zamek  wybudował  i  miasto  rou« 
rami  obwiódi.  Sam  Łowicz  i  otaczające  go  szeroko  niwy  i  lasy,  były  ni^* 
gdyś  własnością  ksi^t  mazowieckich,  słuięce  ku  łowotn  i  wiejskiemu 
ich  mieszkaniu.  Popełnione,  w  zapalczywości  gniewu,  przez  Konrada, 
księcia  mazowieckiego  i  kujawskiego,  na  jednój  z  osób  duchownych 
zabójstwo,  obszerne  te  włości  w  ręce  arcybiskupów  gnieźnieńskich 
pnenicwło.  Tę  sc^ię  krajowa- tak  opisuje  Ittugosz  (I,  str.  663). 

W  r«  1239,  Kazimierz,  syn  wspomnionego  Konrada^  księięcia  mazo^ 
wieckiego,  pojęł* w  m^teństwo  Konstancy^,  córkę  Henryka  Pol>ożnego, 
księięcia  wroctawskicigo.  Ujęty  miłościę  ku  nowój  oblubienicy,  uprzej- 
mością teścia,  niemniój  wspaniale  przez  niego  wyprawionómi  god^mt^ 
pomimo  nakazów  ojca,  ateby  powracał,  długi  czas  pozostał  w  Wrocłft> 
wia.  Miał  Kazimierz  ów,  równie  jak  i  brat  jego  Bolesław,  za  nauczyciela 
i  ochmistrza  księdza  Jana  Czaplę,  kanclerza,  scholastyka  inowrocław- 
skiego i  płockiego;  ten  młodych  księżęt  cał§  ufność  posiadał.  Konrad 
mniemając,  fte- długie  bawicinte  syna  pochodziło  z  porady  nauczyciela, 
jak  gdyby  w  tój  sprawie  tyczył  się  z  nim  naradzić  łagodnemi  słowy, 
Jana  Cacapłę  sprowadził  do  siebie ;  tam,  nie  roztrzęsnęwszy  rzeczy,  nie 
dawszy  czasu  do  tłómaczenia  się,  nieszczęsnego  kapłana  najprzód  w  okro- 
pne  wtrącił  więzienie,  pOtóm  ztamtęd  wywieść  i  publicznie  obwiesić  ka- 
ał.  Gdy  z  miejsca  kary,  kilku  zdiónników  ciało  do  pogrzebania  wiozło, 
spotkała  ich  Agazya,  mafionka  księtęcia,  i  jak  druga  Jezabel,  martwe 
swł<Ai  prsriotyć  na  proety  wóz,  i  na  innój,  przy  katedrze  płockiej  wy- 
stawiooćj  szubienicy ,  obwiesić  kazała.  Śmierć  tak  okropna ,  tak  ha- 
niebna, na  poświęconćj  sptitniona  osobie,  obruszyła  pobotny  lud  i 
kapłanów  podnieciła  do  zemsty.  Najprzód  Andrzćj,  biskup  płocki,  dfr- 
lej  Piotr,  arcybiskup  gnieźnieński,  księtęcia  i  małtonkę  jego  wyklęli. 
Nie  pierwsze  to  było  Konrada  zabójstwo  :  jut  liyf  Krystyna  z  Gozdawy, 
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W^^^f^ę  I!»toc)4figo^  mfiKA  w  boju  i  radzie  dzieUie^o,  aa  ftjeia  ukiipił. 
PQP§<Uiwy  ksifto,  w  pierwazyo^  lapale  z  pogiucd^  klątwę  tę  perlili 
\ęm  wkrótce,  ztistcassiuiy  pne«  Bzjm,  lękając  si$  istfaty  paiitttwm  utor 
TRii  flis  i  poriów  do  Gniezna,  i  oświadozemem  talu  i  pokory,  wy^^t 
W  Łgpa^py  dano  rok  kfii^ięciu ;  przybył,  upokorzył  «$,  wuma)  WAf 
na  piśmie  i  słowy.  Ducłiowieństwo  ciekawy  wywk  KY"*fX^  V\  ruptf 
oiope  zahdjsiwo.  Nie  naznaczpno  oumUóWj  postów,  uaiaiiwicii|  la  ęeią 
]^ątę :  aącceptum  e«t,  in<iwi  Długosz,  ut  in  jpi^piaiioi^am  9i^  ^WUWr 
tiop^m  commięsi  pamcidi,  viUa(p  |:A)wiez  cum  silyi^  etnaniaribtif^ąfii 
19  (śrcuitu  ąiptuentibu^,  Ecclesia  Gnesjiensis  et  ąiu«  Pontifio^  pevpetw 
juyre  pqą6i4eant,  Pucem  tamen  Masoyise  unaii^  marcam  ąm  «^vw4fł 
f»pqgnoącąnt. »  Po  njajakich  trudnościach,  fizym  wyrok  \§n  potww^ 
diił  i  Kpn^  oc^aza9Qnym  i  od  klątwy  wohłyai  zi^tał. 

{lOwicz  jest  jednam  ^  nąipiękniąjj»?yełi  i  nąjlapiąi  wbud^waayek 
dit^t  w  okolioacłi  tut^i^cb.  Dawny  zamek,  przaz  Bogoryf  gkalBiftfciitgg 
zbudowany,  ot«czaj|  wylewy  rf»ki  Bzury*  Wspaniałe  gOMcby  t«  .fHiih- 
itl^bi}  był  ałspybtskup  Mikołaj  Dzierzbo waki.  Tem  iirtd|JMQ  niegdyś 
^ń?6?uoki  waayątkieh  któlów  naazycb,  od  lęcH  ai  do  ^gmf^^  IQ- 
Ęs^  jea^  aą  B»iaatem,  pize^  Jakóba  Uchaiiakiei^  wwiMimy*  Osfi^^fW 
t»  apuazez0n0  dziaiąj,  ze  wa^eob  ipiar  zachowania  •»  %94m*  Ęatodm 
zachowuje  pamiątki  wspaiMało jci  lyuwy^ych  u  nas  keptanów*  Wialfi 
§  nich  zwłoki,  pif  kn<imi  ^zdobione  grotMiau,  tąi  spopzywąń*  Nuokf^ 
jflłiio  Firleja  i  Uchaiiakiego,  arcybiskupów.  W  kmlifiy  TteWtWilaoll, 
vidać  w  <4taizu  Mękę  Pańska,  z  białego  mannuni,  w  wypukłej  mUm 
ttifUm^  wyryt*.  Po  cał^j  iwi^tyni,  wiele  wizerunków  i  gipbów*  Wtmr 
kania  kanoników  i  bursa  dla  ubo^ch  etudentów  uoztcycb  aię  imir 
0ki^  otaczają  ten  koaciot.  Nie  wielki,  ieez  piękoy  m9ią  ^ęśmlt  HfJtto 
Hiayonarze  z  ogroomym  klasztorem  i  senunaryum.  Tam,  zea«ły  9m9r 
))ia|up  Kiaaicki  portrety  wszystkich  prympaów^  9$  4o  keięcw  ^omąr 
tewakiogo,  umieścił.  8^  to  kopie,  malowania  ^«4|iNtf  <riki.  ito^mt 
PnminiHanów  obrócony  na  fUad  wojenny;  ^  BeyiMinlyiiów  umie^ 
eipno.tiaiqinarywn  uboj^^  młodńe^ky^  spoeobiic^  sig  ne  imm9Piffli»Mł- 
diiei  azkotę  elementarnt,  gdzie  wybQi*Ryi9  #y9temem  Pe^lopego  wm^ 
Od  dawuycb  czasów,  sławny  jest  l^męą  jąnąark^i  IW^emi-  Togofp- 
emy  atoli  jarmark  był  obrazem  niedostatku  i  wyuis^cT^nia  kjeąju* 

fkit^d  w  cb^^cę  mojej,  blizl^o  mil  d^ewięciu  (p^ócz  ^lyaw  i  inpych 
m^\^ffeii  €x^],  wszędy  RWSc^f^.^  p»l«,  ujOą^o^,,  tMwp 
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fĘHHriĘm  M(\tm$tf  ^^zy  maią*  JaUi  pedttw^  jidite  emamieDie^  gdy  wy-^ 
PWWWf  si^  9  ^iiiMil  fMSsków^  t  miejsc  nęidmych  i  spustoszonych; 
Mjlllilnm  m  ^^Wtem  wśiod  neięśii^^h,  ii  tak  nekę,  Grecyi  błoń,  ga-^ 
MVi  gm^bów  ws|MUiiał}«b  :  gdym  się,  nM^ię,  ujnał  w  Ahkadti. 

OiWiw  im  około  laay^  ptieKoeayityeh  wód  i^oetocsone  krysttdy; 
B0bwyciy«eii  fi^oooMf  sw§  smugi;  tu  i  ciosanego  głazu  wspaniała 
ięńgtfmfk,  tĘm  pod  łf  kami  z  krasico^ego  na  póły  wodociągu  wymy- 
ttitn'  iitf  biil^F  l  tosk#t6m  spad  wód  pienistych ;  dal^j^  jak  gdyby  za 
ArtWIiWMł  i#iio]«io>  iae  piemny^  i  wtród  dnew  wiekuistych  pamiętki^ 
ppby  lliblN4l  A  tttl%^Ayeh  ji|i  oaóbi  wssędiie  eicha  posępność  i  JakiJ 
religijny  smutek.  Jak  pod  pogodnym  Auzonii  niebem^  znajdujesz  tam 
Rmm^e  pmfk«ycia  pos^ ,  kolumny^  nieimienie  trójnogi  i  wazy 
śpi^W#i  Tp  o*  wjnioBł^  •  postawie^  pięknej  rzeźby  półpiersie  Esku- 
Im*  IW  ^^  w^ioiieriui  i  marniuni  eiara  do  ofiar^  dalój  ułameK 
mmsu  )fiwiwy>  IPOW  eattowii^i^  laohowaay  giób  dwóch  bliźniąt  | 
mftipa  oA  wilią,  M.mfW0fi^Qł&  niagdyi  tyoh^  których  jui  dzisiaj  i  pyłu 
aJApWMli,  miiert  ^  o  kapitel  keryncki.  flheeszto  d^yć  dalćj  ciemną  ! 
ritum  Ś0tf(|kf  t  2MJ4iliMS  wpajone  w  mury  grobowe  tablice^  posęgi  I 
IMMfów  ulwpaki,  i  ię  ateimięisf  kolumnę,  na  której,  posiadające  ją  naj- 
d#W<lllipfE9  UmAff  flgipcyanie,  Gvecy  i  Arabowie,  zostawili  napisy 
lufie.  Nid  k^rdiiij  nad  te  fiapisy  ąię  dawrodai  nieetri^j  rzeczy  ludzkich 
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\ĄlHm.  T«  tięikw  nawet  gtayy,  głętioko  w  swą  rodowitą  ziemię  wpo- 
jiNli»  9#rwin0  a  Biąj^  •doiieniały  miejsce,  jak  zieińła  ta  odmieniała 
paiiów,  zdobiących  przed  dwunastu  wiekami  Ateny,  lub  szcięiliwe  Gre- 
ków M  AiP^p^ii^u  wyppy.  Niespodaiewaly  się  azczątki  te,  by  niebo 
7tHHyklf  jfARiąto  iiąd  niemi,  by  bluaaeie  nasae  obwijafy  się  o  mar^ 
Ęgmff  z  i^^i^i  i  ol|ryiiFafty  je.  Paaosłnte  na  miejscach  swoich,  w  nie-^ 
MAp^Myob  totuttfD^  dady  graokiej  i  rzymskiej  wspantałości,  tu^ 
w  polskiej  Arkadyi,  nienaruszone  ipajdsiasi^ :  cyriius  czyli  obwód  do 
tmU^  YOiOwydi,  dbalidu  z  granitu,  porfirowe  kolumny,  i  spite  i 
igMMiiy  fdobiąee  w  ^kiito)  w  imnńj  aironie  amfiteatr  s  ciosowego 
]ll9lli#9lią  st4H  do  itfy«iafotawy,  że  powątpiewasz,  eayłi  lud  rzymski 
yjpwtt  «  oi^go,  eayłi  dopieao  ma  się  igromadii^« 

Kii  j^flt  tli  pifikM  kmioa  haa  poiwięcofiego  liogom  praybytku.  Przy- 
bWi  się  de  miAgo  ołemiiym  gajem,  i  praei  to,  struktura  wspanidego 
BMtfhM>  lUispadziiAię  ąlawiąiąea  aię  fO^  ^^^  Mm  przyjemniój  za^ 
iwift.  X  4m^  a|«Qiiy»  m^  i  aMaakk  }aai»f^  4bl«wa  ją.  Wewnę* 
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tizne  ozdoby  odpowiadają  wspaniałości  gmachu.  W  suficie  Jutnenka^ 
skreślona  pędzlem  Norblina^  otwiera  świtu  podwoje;  z  marmuru  i 
spiżu,  greckićj  najprzedniejszej  rzeźby  posągi^  półpiersia,  wazy,  obrazy, 
perskie  makaty,  pajęcze  Indów  szale,  nadobnśm  rozporządzeniem 
nowych  dodają  powabów.  Półdzienne  tylko  dochodzi  tam  światło,  a 
gdy  gospodyni  klawiszów  oif^anów  dotyka,  słodka  smętność  ogarnia 
duszę  przychodnia.  Podwoje  wspaniałego  przybytku  otwiera  się  khi«- 
czem  osadzonym  dyamentami  du2ómi.  Grób  na  kępie  z  piękną  nader 
i  tkliwą  do  wejrzenia  statuą  lezącą  świętej  Cecylii,  przez  Madera. 
Świątynia  wieczności  w  innóm  wznosi  się  miejscu :  id£,  oglądaj  ją,  je- 
żeli smutek  lubisz. 

Ostatniem  dziełem  właścicielki,  a  raczój  końcem  poematu,  gdyi  oałą 
Arkadyą  poematem  nazwać  można,  jest  dom  Pilemona  i  Baucis.  Po- 
wierzchnia onego  zupełnie  jest  wiejska,  lecz  wewnątrz,  co  smak  dobry 
powziąść  a  dostatki  przysposobić  mogą,  zebranćm  tam  znajdziesz.  Prze- 
źroczyste ściany  z  potężnych  kryształów ;  w  krysztiJową  koncłię  zlewa 
się  odmłodzenia  źródło,  przeglądają  się  w  nióm  kwiaty  ł)arw  najpi^ 
kniejszych;  jak  dym  palących  się  woni,  wznoszą  się  do  góry  muśli- 
nowe opony  :  dwóch  konsularnych  mężów,  opuściwszy  elizejdiie  schro- 
nienia, w  kurulnych  siedząc  krzesłach,  używa  tych  wszystkich  roskoszy* 

Krajowy  i  cudzoziemiec  Arkadyą  polską  z  zachwyceniem  widzieć 
będą;  pozazdrości  ostatni,  pierwszy  wdzięcznym  będzie  właścicielce^ 
że  drogiemi  starożytnościami,  tyla  sztuk  i  gustu  dziełami,  przyozdobiła 
ojczyznę  jego. 

Nieborów  był  -niegdyś  własnością  dawnego  z  niewiary  Raduej<v-> 
wskiego  i  pięknćj  jego  małżonki;  dziś,  z  drogich  swych  sprzętów, 
ołHrazów,  ksiąg  rzadkich  godny  być  ponkieszkanieih  panującego.  Jeden 
z  najpiękniejszych  obrazów  Pawła  Potersa,  nabyty  w  HoUandyi  przez 
JOR.  Imć  RadziwiUa,  tu  się  znajduje. 

O  trzy  mile  od  Nieborowa,  jest  miejsce  zwane  Czerwona  Nkoa.  Tu  (wspo* 
mina  gorsząca  kronika) ,  Jan  Kaziipierz  zpiękną  Radziejowską  zjeżdżał  się. 

Wspomniawszy  o  tylu  miastach  i  miasteczkadi  w  Polsce;  riusznóm 
jest,  ażebyśmy  choć  pokrótce  namienili  i  o  Wahszawie.  Ta  stolica  dzi^ 
siejszego  państwa,  acz  późnićj  zidożona  od  wielu  innych  pomniejszych 
miasteczek  w  królestwie  polskiem,  była  od  Zygmunta  Augusta  cięgłom 
miejscem  obrad  publicznych,  po  nim  zaś,  cięgłom  królów  mieszkar 
niem.  Więcój  nad  inne  doznało  miasto  to  klęska  wojen,  mestczęśliwych 


pisjfgód;  świeiniało  atoli  w  pomyślności  czasach;  a  choć  dzisiaj  nie 
pye^ni  się  okazałością^  choć  niezawiera  tych  gmachów  wspaniałych^ 
tych  zbiorów  ciekawych^  któremi  inne  stolice  zastanawiają  przechodnia 
uwagę,  przez  ojczyste  atoli  wspomnienia,  dla  tylu  dawnych  i  później** 
szych  przygód,  rodaka  obchodzić  powinna. 

Niewiele  nam  zostawili  dziejopisowie  krajowi,  o  pierwszych  pocz%- 
tMch  Warszawy.  Najdawniejsza  o  nićj  wzmianka  znajduje  się  w  Pa* 
prockim  (Herby  królestwa  polskiego).  Przywodzi  on  list  Konrada  księ- 
cia mazowieckiego  z  Warsasawy,  w  roku  122ii  datowany.  Czyli  jut 
wówczas  ksi^ęta  mazowieccy  przenieśli  stolicę  z  Czerska  do  Warszawy, 
czyli  tei  później,  pewności  niemasz.  Wiemy  tylko,  że  książęta  ci  od* 
mieniali  mieszkania  swoje,  przebywając  naprzemiany  w.Czersku,  War* 
szawie,  Płocku,  Dobrzyniu  i  Czerwińsku.  W  wielu  z  tych  miejsc,  ai  do 
rozwalenia  przez  Prusaków,  stały  ich  zamki.  W  roku  1339  Kazimierz 
\nelki  zjechał  do  Warszawy  dla  podpisania  traktatu  z  Krzyżakami.  Po 
poleczeniu  Litwy  2  Koronę,  za  Zygmunta  Augusta >  stanęło  prawo 
przeznaczajęce  Warszawę,  jako  środkowy  punkt  państwa,  za  miejsce 
do  zgromadzenia  sejmów.  Chwałkowski  (Singularia  Pol  :  str.  9&) 
uważa,  że  Warszawa  w  równej  prawie  jest  odległości  od  najznaczniej« 
szych  miast  europejskich,  jako  to  :  Rzymu,  Paryża,  Londynu,  Mo- 
skwy, Carogrodu,  Kopenhagi  i  Sztokholmu.  Zygmunt  August  często 
już  przebywał  w  Wajrszawie,  w  tęj  części  zamku  księżęt  mazowie- 
ckich, które  się  za  Stanisława  Augusta  na  pokoje  królewskie  wctio-* 
dzłło.  Henryk  Walezyusz  nigdy  nie  był  w  Warszawie.  Stefan  Batory, 
w  zbywających  od  cię^ch  wojen  chwilach,  lubił  w  Litwie  przeby- 
wać. Królowa  Anna  Jagielonka  najczęściej  w  tern  mieście  mieszkała. 
Zygmunt  dopiero  III  wybudował  zamek,  jakim  go  dziś  widzimy  i  War^ 
siawę  za  cięj^e  obrał  mieszkanie  (1). 


(1)  Lostracya  starostwa  warszawskiego,  w  r.  1S20  odbyta,  znajdująca  stc  dziś  w  netrf* 
kach  koronnych,  niewsponiiną  wiele  było  domów  w  Starem  (najliidnioisz^}  ciękl  miasta) 
Bieście;  lecz  w  Nowóin  niellczono  Icb  Jak  126.  latek  miejskich  było  w  Sur^iii. mielcie .4>« 
Przewda  caynil  zL  730.  Piwowąrdw  w  Starćm  aiU*Med8;  pi  karzy  10;  rybaków  38.  Wiele 
wsi  nalepie  do  slaroslwa  war^zawskiego.  Dla  ciekawości,  położymy  regestra  JednóJ,  swa* 
DćJ  folwarkiem  warszawskim. 

«  Folwark  warszawski  (mówi  lustracya),  w  którym  uradza  sic^^^^lusa  deciina,  co  i  przy« 
iitg9  włodarze  likwidowali: 

Żyu  kop  360,  dąje  kopa  po  korcy  S  i  przychodzi  korcy  738 ;  z  tego  na  nasienie  kofcy  |^« 
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Odt»d  ei9gły  pobyt  królów,  elekcya  ich  i  cżęsłU  śejTrty,  pódlH(5śrif 
Warszaw-  w  gmachy,  bogactwa  i  ludność;  {lodmoflłyby  JesMzd  balu 
diiaj,  gdyby  nie  sskodliwy  zwycsaj  dawania  nliewl»ń  darmo  posfcm 
i  unędnikom  publicznym. 

Z  tćm  ws;Eystkiein,  podług  świadectwa -fcyj^ilgt)  fiattweMli  RhHft« 
wskiego  (sW.  177)^  Waruawa  pned  rabunkami  SzWeddW/ tO  Jfest 
w  165^  r.,  wiele  wspaniałych  ginaehów^  swi^tyi)  pallskieh  i  i09|M0 
mieszkańców  liczyła* 

Za  Władysława  lY,  lift  Le  Łabeuroiir  (w  POdnii^  milrsitttkdW6j  Śś 
Guóbriant)  opisi^e  Warszawę : 

fii  #ychdwałi1d  kfirct  IŚ :  zostaje  kórcy  60Ó.  korzec  kładąc  po  fcrd^zy  15  i  uczyni  ł^a- 
fMI  D.  M».  (Orós«,  #  f.  1620;  wirt  byl  dzfsiejstybh  ^.  łi,  ^H.  1 ,  dcli.  &;  hźń.  i  « 

w  KrakowU^  n  17(>5.> 

Pstenicy  I  Jarki  nie  siej^ ;  Jęczmienia  rodii  sl^  kićp  S3|  dąJe  kOfn  pfi  kerey  i^  prffeilM 
dzi  korcy  66 ;  lia  nasienie  korcy  10  :  zostaje  korcy  56;  korzec  po  gr.  15  :  ciyni  ih  3S. 
'  bwftfl  rodzi  się  kop  1 56,  daje  kopa  po  2 1  pót  korca :  przychodzi  korcy  375;  z  czego  na  hasie- 
M  Uotcf  80,  na  wychowania  korcy  ao  t  zostaje  i^5 ;  korzyć  po  gr.  9 :  co  czy  Hi  zł.  42,  gr.  1 5: 

dh>cbu  rod^  się  kop  10,  daje  kopa  po  korcy  2 :  przyoHodźl  korcy  20;  i  t«g6  Hi  Ht^iehMT 
korcy  1^  na  wyehowanie  kpnec  i :  zottaje  korcy  17  $  korseo  po  M  f K :  ctyHI  zŁ  ift,  gh  tS* 

Prosa  rodzi  się  kóp  8;  kopa  po  2  korce  :  przychodzi  korcy  1%\m  lefo  Aa  aaaieole  fH 
korca,  na  wychowanie  pół  korca :  zostaje  1 7  korcy ;  korzec  po  zł.  i  :  czyni  zł.  17* 

Len,  konopie  I  Inne  poiytki  ogrodowe,  obracają  się  na  potrzeby  fołwarczne. 

t)bora  Jestwltfwent^rzii  ftkarlK>wynił6t7  r.  opisana,  wedle  Jćiórego  znajduje  się  Mw  ł§ 
dM  poif tkn ;  wytrfclwazy  I  na  wycKowanlo  fołwarkowfe :  idsiaj^i  krOW  II ;  od  kaf dC}  r aeki*^ 
J^  po  <Ł  a  I  ^m  zł.  Ig.  Ktgd,  da  podstirośdego  prowentowogd  aimotrnde^,  mL  Ml 
dworniczce,  z).  5 ;  dziewce,  zł.  1  gr.  18 ;  pasterzowi  ^  zł.  | ;  ng  łiurgrabi<%04  zi  20  »  ■•  Uih> 
cznika,  zł.  15. 

Sunima  na  czeladź  :  zł.  05,  gr.  18.  ' 

(tlwaiaćiH^^  i«  #  r.  lOlO,  i  ń.  wzft  byf  dzMćJsiycH  zł.  4  gf.  li.) 

Wieś  Młociny,  naleiy  do  sUroatwa  war8za#śkl«g02  JMI  W  tC|  #M  #Ml  iHttflikt6ll  !#« 
między  któremi  włoka  wolnych  pół  Szeligi,  mieszczanina  warszawskiego,  na  co  prawo  po- 
kazał. Płaci  z  tego  półwłóczka  do  roku  zł.  1,  gr.  28.  lenie  włókę  Jedng  wolne,  z  którćj  nic 

fH  Ibiwarft  pOlowę  ^rócodd,  t  f  tdre^  tboźC  db  fBt#aH(h  ]Mfak6#skł^d  z1^dź|  (  I 
»  irWt  8  |flie|  t  kMĄ  |)o  gr.  1&  :  ćzyni  tt.  8,  gf.  2l  fcytt  dftjj)  z  kikń^  wti^kt  po  gaf.  i: 
0t*ychodtl  korey  66,  kaidy  po  gr.  t6 :  czyni  tł.  Ifj.  Owti  d9|^  t  Wł6kt  pd  MbH^  Ś :  prz^- 
clt6dil>  korcy  69,  kaldy  pd  gr.  O :  czyMI  ił.  10,  gr.  0.  k^lfiłbnOW  daj^  z  iHekl  ^  ł  prifttta:: 
dzI  ich  16,  kaidy  po  gr.  3  :  czyni  zł.  1,  gr.  18.  Gęsi  dajg  z  Wtoki  pO  Jbrlng] :  pHithb^ 
icf  8,  każda  fłO  gr.  &.  JiJ  dajf  ź  wlókł  p6  30 :  pł'zyi:bodzt  kh  kop  4,  kśiida  pb  gf.  g:cztnl 
26  gr.  Jest  w  tćj  wsi  karczma,  z  którój  dąjg  do  rok  zł.  3,  gr.  10.  Stttrfl  pfbiłMt6#  ^ńf  f 


lis 

■  ieit  tb  HttBfllo  nie  otoeione  murem,  powięknone  doM  fltepowt- 
dnie  graachraii  panów  ipaczfMejfliych  i  06Ób  dwotskich.  Domy  te  sf 
(Awitkoej  CEfści  z  dnewa^  widiM  atoli  mołoa  aiektdre  t  cegły) 
w  tyle  ich  metylko  ogrody,  widać  lasy  i  pola.  Rzeka  Wiała,  dwierd 
mili  ffancnzkićj  aierpkośei  mijęoa,  płynie  pod  miastam.  Tu  aif 
wznosi  w^fMiotały  zamak  kr41ewsb;  pokoje  jego  8»  pięknio  rotfo^fę^ 
dione  i  ubrane,  spfzęty  najwięksi^  ceny,  obicia  zaś.  królewskie  naj- 
piękniejsze nie  tylko  w  Europie ,  mpłe  i  w  Azyi.  Wielu  tu  znąjdziesi 
bogatych  kupców.  Miasto  po  większój  czfioi  brukowane^  wzraala  i 
opif  knia  aif  codiiennie,  i  w  kilku  leciech  Krakowowi  rów[nać  iię  b$* 
dae.  Wiele  jest  kośei(rfóW|  lecz  te  nieznakomite  z  wspaniałości,  oprócz 
atoli  kolegiaty  świętego  Jana«  Ta  zbudowana  z  kamienia;  królestwo 
gankami  zamku  iść  mog^  do  tego  kościoła.  Majf  takie  kaplicf  w  zamku, 
gdzie  widzieć  można  obrazy  najaławni^szych  malaizy.  tMi  ma  dwa 
wiejskie  pałace,  jeden  o  pół  miU  od  miasta  Ujazdów,  długi,  (djzś  pa- 
łac Kadmierowski)  na  przedmieściu.  Ten  wielą  obrazami  ozdołmy, 
t  jedn^  strony  ma  rzekę,  z  drugiśj  ogród  lak  piękny,  jak  tylko  kUma 
dozwala.  » 

Odsyłamy  do  pomienion^fo  dzieła  czytelnika;  jaka  wspaniałość,  ja- 
kie bogactwa,  jaka  grzeczność  i  obyczajność  panowidy  naówczas  u 
dworu  i  w  narodzie.  Przedniąjsze  wypisy  z  dzieła  tego  wytłumaczone 
po  polsku  znąjdiiyę  się  w  Pamiętniku  Warszawskim  1803  r.  Nie  mogę 
atoli  przenieść  na  sobie,  bym  nie  przytoezył  z  tego  dzieła  opisania  do- 
nu marszałka  koronnego  Kazaoowskiego.  W  te  słowa  mówi  Le  La* 
boureur  o  wspaniałości  onegoc 

«  Przed  wyjazdem  swoim  j  marszałkowa  de  Gućbriant  chciała  odwieś 
dzić  przedniejaze  damy  królestwa.  Gdy  przybyła  do  marszałkowej  Ka- 
nnowskiej,  męż  pani  tejj  wzór,  doskonalej  gneczności^  mimo  trapięc^ 
^0  podagiy,  znieść  się  kaaał  do  schodów.  Trzystu  uzbrojonych  hajdu- 
ków na  dziedzieńcu  stanęło  w  szyku.  W  około  marszałka  widziano 
więcej  pięćdziesi^^  młodej  szlachty,  ubranśj  w  żółty  atłas,  z  krótkf  po» 
wierzchnia  suknię  niebieskiego  atłasu;  otaczali  go  powa^iejsi  przy- 
jaciele, do  przepyehu  ubram.  Marszałkowa  Kazanowska,  córka  pi  Słu- 
iki|  wojewody  nowogrodzkiego,  miała  około  siebie  mnóstwo  młodych 
panien  przystojnie  ubranych.  Bardziej  jeszcze  zadziwiliśmy  się  nad 
w^ianiałościę,  kiedyśmy  weszli  do  domu.  Włochy,  późnij  przez  nas 
zwiedzane^  co  do  przepychu  i  smaku,  nic  nie  mąjf  coby  z  domem  £l^ 
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lanowsklego  porówna<^.  można.  Wyznaję,  *ewi  się  sądni  w  mchwyceniu, 
a  raczćj  lem  we  śnie  do  oczarowanego  pnsiEiniesiony  byt  pałacu.  -Bo 
lubo  dom  zbudowany  jest  w  kwadrat  architekturą  włoską,  nieobiecuje 
Jednak  podobnych  dziwów  we  środku.  Sześć  dutych  ssd  ciągnęło  się 
jedna  z  drugiej;  każda  ż  nićj  prowadziła  do  ubocznych  pokojów. 
Wszystkie  obite  makatami  złota  i  srebra,  jakie  tylko  najbogatsze  kraje 
wschodnie  dostarczyć  mogą ;  w  niektórych  stały  łoża  ze  złotćj  nastrzę- 
pionćj  lamy;  świetny  blask  ićh  promienie  wschodzącego  słodca  prze- 
wyższać zdawał  się.  Widzieliśmy  w  pomniejszych  gabinetach  zbiory 
najrzads^eh  ciekawości,  okryte  stoły  naczyniami  ze  dota,  srebra/bur- 
sztynu  i  drogich  kamieni.  Pan  domu  mnićj  je  wysta^wia  dla  przepychu, 
lecz  raczćj  żeby  mieć  ztąd  powód  ofiarowania  ich,  odwiedzającym  go 
znacznićjszym  osobom.  Prosił  on  marsztJkowćj  de  Gućbriant,  by  co 
sobie  wybrała ;  a  \ubo  ta  wymówiła  się  od  tego ,  oboje  Kazanowscy 
przysłali  jćj  kilka  drogich  sztuk  wyrabianych  z  bursztynu. 

»  Go  mnie  więcćj  jeszcze  nad  te  wszystkie  wspaniałości  zadziwiło, 
było  dwóch '  karzełków^  stojących  jak  gdyby  na  straży  przy  dwojga 
psiąt  tak  małych,  że  nie  przechodziły  wzrostu  myszy.  Oboje  spoczy- 
wało w  małym  koszyku  na  usłanych  poduszeczkach,  woniami  napcha- 
nych;  za  najrfmiejszćm  ruszeniem  zrywały  się  te  psięta  i  szczekały 
z  wielkim  gniewem,  lecz  jedno' skinienie  karzełka,  wracało  je  do  ko- 
szyka. Po  obejrzeniu  tych  wszystkich  ciekawości  i  godzinie  rozmowy, 
weszliśmy  do  wielkiej  sali.  W  pośród  tćj  był  wytrysk  srebrny,  rzuca- 
jący wody  pacłmące.  Zastawiono  cztery  stoły,  po  dwadzieścia  osób 
każdy ;  złociste  czary  napełnione  były  konfiturami  suchemi,  tak  pię- 
knemi,  jakich  we  Włoszech  niezdarzyło  mi  się  widzieć.  Kredens  wspa- 
niały i  bez  szacunku  prawie,  już  to  dla  złota,  już  dla  wybomćj  w  ro- 
zmaitych kształtach  rot>oty  :  wspomnę  tylko  Bachusa,  naturalnćj 
wielkości,  siedzącego  na  beczce  srebrnćj,  którćj  obręcze  były  złote. 
Pięcłudziesiąt  szlachty  pokojowców  roznosiło  napoje  w  kryształowych 
kubkach  na  złotych  iniseczkach.  Dwudziestu  czterech  skrzypków  prze* 
grywało  przy  wieczerzy. 

»  Gdy  Wszyscy  wstali  od  stołu,  zaczęły  się  tańce.  Marszałkowa  Kaza- 
nowska  tańcowała  z  p.  Służką,  bratem  swoim,  podskarbim  litewskim; 
margrabia  Myszkowski  z  żoną  swoją,  za  nimi  cała  kompania.  Ńie  wi- 
dsdałem  nigdy  poważniejszego,  gładszego  i  przyjemniejszego  taiica. 
Tańczono  w  koło ;  w  pierwszym  okręgu  same  tyłko  były  ukłony,  dalć] 
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takt  powolny;  mdw  damy  prowadzące  kolo»  spieemiojsEyin  kiokiein 
zwncały  się  we  środek,  jak  .gdyby  uciekały  przed  goni^ymi  ich  ka* 
walerami.  W  wielu  domach  z  równem  upodotNmiem  pątmdem  na  ten 
rodfl^  narodowego  taiiea.  Rozumiałem  ie  Polaey  nie  umieli  innego; 
leci  w  Radziejowicach,  u  kiajczego  koronnego  Radaejowskiego,  prae- 
luMidem  flię,  ie  równie  doakonąle  tańczyli  po  francuzku,  nirłoflka,  jaho 
i  po  polsku.* 

Raz  jeszcze  powtarzam,  ił  ktokolwiek  chce  się  przekonać,  w  jakim 
atanie  pnepychu  i  oawieoenia  zną|dowała  się  cjczyzna  nana,  nieek 
czyta,  rzadUe  jut  wprawdzie  dzieło :  Buioire  ei  rUation  du  reyaye  dt 
la  reme  de  Pdogne^  par  Jean  Le  LałK>urenr,  Paiis,  1<&8* 

Okropne  ze  wszech  stion  za  Jana  Kazimierra  wojny,  wydawriy  i  kraj 
i  stolicę  na  łupieztwa  okrutnych  najeidzcóW;  Zgin^  naówczas  hen 
powrotu  do  dnia  dzisiejszego  wszystkie  przepychy  i  wszystkie  l>ogactwa 
nasw.  aupili  Szwedzi  Polskę ,  Moskale  Litwę,-  Kozacy  i  Tatarzy  Po^ 
dole,  Ukrainę,  yfetyń  i  Rus-Cńrwon^,  niewierny  nakoniec  Brand#- 
korczyk  Pmsy. 

O  dupieiuu  miasta  Warszawy  przez  Szwedów,  wapominąjf  Kodko- 
waki  i  Rudawski.  Przy  pierwszóm  wejściu  Szwedów  do  Warszawy, 
mówi  Rudawski  (str.  178),  za  podleganiem  zdrajcy  Radziejowskiegd 
tak  raieszkaócy  miasta  tego  i  okolic  dupieni  byli,  ii  ledwie  im  poao* 
atd  kawał  teiaza,  by  rolę  orać .  mogli.  Nie  przepuści;  OKCnstiema  i 
Pańskim  crftarzom :  zdarł  ich  srebra,  natoiył  na  ko^ioły  ogromny  (tep 
i  wsiystkiemi  temi  bogactwy  skarb  wojskowy  pomnoftył.  Po  nieszczę* 
snej  bitwie  pod  Pragf ,  Karol,  król  szwedzki,  wraz  z  ełektcwem  bran^ 
deburgskim,  weszli  do  Warszawy,,  a  pamiętni  straty,  które  w  tóm 
mieście  niedawno  ponieśli,  zołnierstwu  -swemu  na  łup  stolicę  wydali. 
Żołnierz  brandeburski  (te  sę  Rudawskiego  słowa)  haniebnym  spo- 
sobem łupił  miasto  całe,  rozrywał  domy  obywatelskie,  ani  zamkowi 
królewskiemu  przepuścił;  pobrawszy  z  niego  rzadkie  praedniąsze  obra- 
zy, posęgi  i  natszynia  kosztownój  rzeźby,  wszystkie  do  Prus  odesłał, 
t  Miles  foedumin  modum  Yassoriam  spoliayerat^  dirripueratgue  ciyium 
domos,  nec  Regio  pepercit  palatlo,  cujus  prsećipuas  picturas  tabellas- 
que  caelati  operis,  secum  abduxit  in  Boru^siam,  velut  spolia.  (Ruda- 
wski, str.  270,  ed.  Mitzlera.) 

Kiedy  kraj  nasz  tym  i  tylu  innym  podpadli  łuiŃeztwom,  moinaż  się 
dziwić,  łe  jest  ubogim,  te  jest  ogołoconym  z  kosztownych  ozdoba 
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Mf  w  krtiJU  ombf^  j«śfiTftły  tlienti  ddttty  icH;  zglti^o  wst^^fe)  #  cAw^ 
I Af  b^ł*  WamaWtt  fł  piędźl^aifll  Ml  {to  tif Ml  okfOfm^ll  UęAftdl 

(  Varsav%a  physice  illustrpta,  DfesdcB,  1730.) 

toilrjr  i  gMsyMgOfiOłal^iilil);  pomisAn  *etikifg  ńiMta  mntntórr^ 
i  KMimkte  ll^iM  kroków  BAwtorftłi  0  ókdMaob  w  tełi  sfMb  in<h^i : 
a  Ku  południki  ^Mżifiz  tiwltło*|fey  gię  gtikteh  Ujanłdfhi;  pny  niei 

kMm^  Hit  Mtekii^h  «<61i,  nu  (Mmhftka  giMjr  ^p^idMrf  «ł  micsilMBiMif 
WAmim^  Wlełoe  nez^Mtany ^  Nte  Wipcrniitimn  Łii^n^k,^  od  masrsniki 
fiiSgdyś  kbł^ohii^^  IsięoM  Łubi^Mkieg^  ^tslHmi^hy «  68  pmam 
jęb^fo  flzH  kfdlik,  Angttsta  ii,  atiMMii^  powi^kstoił^di  i  nśdotitonyfełii 
Od  Woli,  najbliższy  przedYnieścia,  oddzielny  jednak  od  Inttydli)  )Mł 
f«iw  I  ołóMWsgii  kaifilefamy  #cłiitikta  trłoskić^o  MiwisUttn  BMliiti. 
9mt  iwf bfiijfile  pdśłom  fiiMkłcrwAklnt  m  młoskimifc  jetffc  poiwilaiiyi  M 
eMNiil  JHk  #»|Mnwłir  btotft^  1^15^  krok«w  dMig^foi  ttłi]#iqrj  jma 
^KjffiDiinta  AtiKligM  29tt^ty>  ft  pitea  hWitrę  Jegt)  knilewiif  Afciif  AofM 
bmnyj  był  j^hete  lody  lerwitftydi;  pró(^  {Myn^cjth  w  tMftufMw  iM» 
«IMr,  innego  nM  ma  #  Warstśkwie  (l)i  Btkre  mittta  ołmiMzionk  |«tt 
flftttfomi  cMuMm  i  kopieeUśóii  sklepkmi  w  MuM)  mtróiwmyoh  do* 
«iw^  o  ,9mt4  i  liwin  pięU^  Moiyć  tnfsŁni  trrysUi 

ft  MiędKf  głnai^Mlii,  nli}óhBalaEy  jeat  koścMł  Mriętopi  dąsa  *ri  iSM 
]^M»  fena^  Uiifria  maamioekiegoi  wfalawicmyi  Do  pcnAi  tćj  MWI| 
uukępąęfib  kmabioty  i  > 

a  iioacidł  księi^  AUgus^andhr^  ileżiutów  pfowłnoyt  UMwski«iti  Bamftf^ 
dfflftwj  akkohmo  ś#i^Uj  Kioryf  Pijąców^  Pauliliów,  ftapneyn^j  jFtMti4 

.  .   ,      .  ■  ..       . 

(i>  o  dmM€  lyittf  n  Snimimu  Aigiista,  tok  tffitiy  l(li6frcito  Orittokł  w  piftlflMiah 

8woi«fa,  w  rękopiśmie  znajdujących  się,  wspomina :  «  Pyszny  most  na  Wiśle  iąciy  Praac 
z  Warszawą.  Śianąt  oh  i)od  Sprawą  Zygdiunta  Woisicicgo,  kasiiietana  czerskiego  \  sUrosty 
ijflrśii#8kt;^^(>.  l^k^Me  t$4sit  hM\  io  |)rz'eH«  tbdóni  I  »Urz5ift';  kSida  I  iy6h  hiM 
cala  zbudowana  z  dętiów  i  sosen  niezmiernych  sprowadidii^^  i  iAi^^  tŚitiienik  IztiMflA 
yMNtfl fef la,  1  feaMi  tt»d,(M  tl;  (dkMiiRyta  ir^atfo  A)  tcMairiis  Mal^H 
fm4  Vytoiiw»<  dojilaf  ^rie*  lafaoUŁ»  Aaaf  <łhftagroftn  zgtą<|>  # 


.    -WkMŁkiriL.  Ilf 

Urn  kdronnychj  Kttntielltów  bo^ch  na  iMaam,  Ówfętego  Duehi| 
Szpital  świętegd  Łazam^  DominiUn^.  Księża  EkfmifiiklLnie  majf  hM- 
Miotekę  t  8^090  ksi^  6kładąi|cę  się ;  hatalofju  rf kopiamóW  ni^  niMM 
głem  oftrC|rinaó;  juA  od  tln  lai  zakonnicy  nad  nim  }mctyf .  Najdawni^ 
iKjf  kościot  w  Wannawie  jeal  świętego  ;)ai»ego;  po  nim  kościół  Panny 
liUryii  w  r.  4S9S  cbbdbwittiti  Do  parafii  hośriola  iegd  nalefftę  i  heśaM 
świętego  K^syia^  ni  miastami  Świętego  Andrzeja ^  Ftatietszkatiow | 
Świętego  Bononiii  BduratńetitriL^  Świętegb  J^hiego^  kiiildilików)l^^ 
t^o  Jaokaj  Dominikanów  |  TeatynóW)  Panien  D^gidekj  Nadto.  Ir| 
8q)ilale  s  jdden  ubogieb  Itarcdw^  pfs|^  kośdeld  paraflalnyib)  dragi 
świętego  Benona)  trzeci  ftriiei  MHosieitiyebi 

»  Po  tew4  stronie  idęc  dd  nowomleiekieil  bramtr^  zaetaiH>wi  eif  |MiF< 
łio  niineyuaaa  apoetolaki^go  obscerny  i  cały  WyitawiMy  z  cioMwtgS 
kamienia.  Obok  niego  dom  kanoników.  r^Ułartiycil  Teatyhami  tWfr- 
nych }  oi  wwysey  ftę  Włosi;  (Na  tern  tnielscu  stoj|  dzisiaj  domy  księ- 
ŻB^  Imei  Pelagii  Sapieżyny  i  ś,  p.  kanclena  Ghtept<micśa)i  Pfawia 
napneciwi  kofcioł  kalęiy  Pijarów  b  klasztorem  i  obsfernym  o^rodeai) 
Dalej  winosi  sl|  obszerny  pałac  oały  t  liamienia  wystawiony  priad  Idby 
tizydziest^  przez  Krasińskiego  wojewodę  płooluego;  uwaianymeil  jesi 
ta  gmach  nąjpięknię{szój  architektury.  Saboda  wielka,  le  wnętna  gma- 
chu t^o  nie  jest  skończonemu  i  ie  z  wielu  przyccyn  dem  cały  juft  10- 
pftucin  podpada.  Ogród  a  tyłu,  ku  zacbodowi  cięgnęey  się,  dla  figwai 
i  wybornych  owoców  za  najprzedniejszy  w  Warszawie  miany^  dńś  opu-* 
szGzonym  jest  i  zarosłym. 

»  Po  lewej  stropie  gmachu  tego  jest  pałac  Zatuskicb%  W  jedn^ 
I  pnedniejszych  saly  umieszeaone  sę  oryginalne  portrety  wsaystkieh 
knHów  polsluch  w  liczbie  pięciudziesięt^  a^  do  panujęcego  Augusta  II* 
Obok  kościoła  Świętej  Trójcy,  widzisz  wystawione  przez  Władysława  IV 
zbrojownia  publiczna,  gdzie  zwykle  jenerał  artyleryi  mieszka*  Z  dru-* 
giej  strony,  aż  do  Miodowej  ulicy,  zajmuje  obszerne  miejsce  okaaaly 
Pnebendowskicfa  pałac^  (zdaje  się>  fte  to  jest  dzisiejszy  pałac  Borcbów). 
W  pośród  t^  ulicy  król  Jaoy  przed  lat  50^  wystawił  kościół  kapttcy-* 
Dów,  i  prsyzwani  do.  niego  zakonnicy^  Włosie  zaprowadzili  .w  dwóch 
ogrodaob  swoich  nąjwyborniejs^ego  rodz^u  warzywa  i  sałaty. 

9  Medaleko  od  tego  kościoła  Dominik  księże  Radziwiłła  kanclerz 
W.  K.  litewskiego,  wystawił  pałac  okazały  z  ogrodem^  bibliotel^  i 
rzadkim  gabinetem  histaryi  natwrąln^.  Jakiio  pan  ten  był  mitośai- 
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Idem  nauk,  z  tego  wnosić  moina,  iż  za  pomienione  ciekawości  sbionf 
Bernicemu,  kanonikowi  warszawskiemu,  synowi  doktora  Bernarda, 
aześćdziesi^Ł  tysięcy  czerwonych  dotych  zapłacił.  (Gdzie  się  ten  ko^ 
sztowny  gabinet  historyi  naturalnej  podzilkł,  wiedzieć  nie  mokną). 

p  Dosyć  znacznym  okręgiem  zwrócimy  się  teraz  do  Leszna  :  od^ 
Nalewek  po  za  zbrojownia  rozcięga  się  daleko,  tednym  gmachem  nie- 
świetne,  składa  atoli  z  osobna  juryzdykcy^  obszerna  część  przedmieść 
Warszawy.  Ród  Lessecżyńskich  przedmieście  to  zabudowywać  zacz0. 
Łeźy  ono  na  gruncie  dziewięć  st6p  geometrycznych  wytszem  nad  miej* 
ace,  gdzie  stoi  zamek.  Znajdziesz  w  nićm  kościół  Rainnelitćw  z  kon- 
wentem, z  tyłu  zaś  plac  przez  Jana  Kazimierza  Augustyanom  nadany. 
Dalćj  ku  miastu  od  strony  wschodu  pałac  Leszczyńskich,  daś  przez 
Potockiego,  wojewodę  kijowskiego  nabyty  i  znacznym  kosztem  po- 
większony i  ozdobiony  (dziś  pałac  pani  krajożyni). 

»  Na  rogu  tejte  ulicy,  ku  Grzybowowi,  wznoszę  się  obsterne  funda- 
menta, które  Sa{rieha  starosta  bóbrownicki  zacz^.  Przez  małteństwo 
dom  ten  przeszedł  do  RadziwiHów,  lecz  przez  trzydzieści  jnt  lat  na  wszy- 
stkie słoty  powietrza  jest  wystawiony  i  prawie  upadkiem  gi^ż^cy. 
(Dziś  pałac  hetmana  Ogińskiego). 

»  Przedmieście  Wielopolskich,  z  południa  kii  Grzybowowi  cięgnęee 
się,  nie  zawiera  nic  uwagi  godnego.  Lecz  wracajęc  znowu  do  miasta, 
chętnie  się  oczy  zastanawiają  nad  pałacem  Mniszcha  marszałka  Wiel- 
kiego koronnego,  który  na  ruinach  domu  wojewody  kaliskiego  wy- 
niósł gmach  wspaniały,  podług  wizerunku  danego  przez  jenerała  Mu- 
nich  (był  to  ten  sam,  który  późnićj  wszedł  w  słuit)ę  cara  Piotra  !)• 
Otaczające  go  ogrody,  niemaję  równych  w  Warszawie,  szczególnićj 
zaś  dla  pięknego  spadu  wody ;  ten  zwyłszych  pól  sprowadzony,  z  piailą 
i  z  łoskotem  wymyka  się  z  pośród  skalistych  głazów.  Od  północy  pa- 
łac ten  łęczy  się  z  pidacem  króla  pruskiego,  który  go  nabył  na  pomie- 
szanie posła  swojego. 

.9  Ku  południowi  jest  kościół  00.  Reformatów,  gdzie  Jan  IIT  i  te- 
raźniejszy król  panujęcy  w  wielki  tydzień  na  pobożne  rozpamiętywania 
udawać  się  zwykli.  C^ród  konwentu  tego  słynie  z  wybornych  owo- 
ców, najwięcej  z  orzechów  włoskich,  które  i  gdzieindziej  znajduję  się. 
Widać  tam  sławny  po  całym  świecie-  zegar  d^eła  księdza  Bonawen- 
tury reformata,  rodem  z  Wielkopolski. 

»  Miu^wil,  wystawiony  przez  królowę  Maryę-Łudwikę-Kazimirę. 


Gmach  ten  obszerny,  ma  kastałt  póiksięiyca,  w  pośrodku 
8/^0  kroków  majęcego  obwodu.  Z  wystawami  licz^  w  nim  33  miesckail, 
zajętych  prawie  całkiem  przez  kupców  cudzoziemców^  tak^  ie  miejaoe 
to  giełda  nazwać  motna. 

9  Niedaleko  gmachu  tego  księża  Jezuici  prowincyi  litewskiój  poeiiH 
daj^  gmach  przez  prymasa  Potockiego  wystawiony,  i  róhiemi  budo-r 
wami  wspaniale  powiększony.  W  blizkości  tego  jest  wyniosły  i  długi 
czworogran  z  płaskim  dachem,  przyozdobiony  niegdyi  licznemi  posf- 
gami;  był  to  pidac  podskarbiego  koronnego  wystawiony  w  roku  1660; 
zginęły  wszystkie  ozdoby  jego.  Mimo  pidaców  prymasowskiego  i  bi- 
skupa lurakowskiego  wchodzi  się  do  miasta. 

»  NaPodwalu,  cięgnęcóm  się  oŁoio  murów  i  fossy,  dwa  miejsca  go* 
dne  uwagi :  cerkiew  z  klasztorem  rusko-unickim  i  juryzdykcya  Gdań- 
szczan. Tu  uważać  należy,  że  żadne  z  miast  pruskich,  prócz  Gdańska, 
własności  gruntowej  nie  posiada  w  Warszawie.  Juryzdykcya  ta  jest 
obszerna,  ma  wielki  gmach  drewniany  z  pięknym  i'  obszernym  ogro- 
dem, gdzie  rezydent  gdański  zwykle  przebywa.  Jedn^  z  największych 
ozdób  Warszawy,  jest  kolumna  i  pos^g  Zygnmnta  III.  Słup  koryucki| 
36  stóp  wysokości  liczęcy,  wykowany  jest  w  Chęcinach  z  krajowego 
marmuru;  posęg  z  pozłacanego  spiżu.  Na  podstawie  w  spiżowych  ta* 
flach,  następujęce  z  czterech  stron  wyryte  s^  napisy  : 

Od  łachoda :  Śigisimundus  ///,  liberis  suffragiU  PoUmice^  haBr&ditat0  ayccMsidntt 
jwe  Sueąm  r€X^  pacis  sludio^  gloriaque  inter  reges  pHmiM,  bello  et  wetoriis  nemini 
ucundu8^  Moicorum  ducibus  metropoU  protńncHs  captis^  exercitibu$  profUgati§^ 
Smolentco  recuperato^  TurciCa  potenlia  ad  Chodmum  refracia^  ęuadraginia  quahior 
asmu  Tśgńo  impenHt^  quadrag08imu»  ąiiartua  ipte  «» rtgia  imiecnmHtm mquavit^ 
otfl  Jimami  0/onofN» 

Od  południa :  Jfofiort  et  pietati  eaeram  statuamhane  SigttJimifidolll.  YladUlauiiY^ 
fMfura,  amore^  genio  filwe^  electione^  <ert>,  felidtate^  iuccessor^  voŁo^  onfinot  ojtti, 
gratus  Patri  PatricB^  Parenti  opttme  merito  anno  domini  1643  poni  jussit^  Cui  tam 
gloria  trophamm^  poeteritas  gratUudinem^  atemiias  numumenta  poeuit  aut  debetu 

Od  wKhodu  :  Sic  cobIo^  eic  terris  Sigieimmndds  llU  pietale  insignis  et  armt«,  ge* 
mna  glorics  merita  sese  approbavit :  hinc  gladiim  inde  crueem  tam  forti  quam  pia 
mana  tenet  Uh  pugnaoU^inkoc  eigno  vineit^  sab  hoe insignio  otopit, seearus^inoieku^ 
feHSB^  nunc  felidtate  quam  terriM  dedit  glorioeue^  quam  ceelo  mMvit  beatue* 

Od  pdłBOcr :  iVon  etati^a  erigiiur^  ceuo  gloria  monte^  fulta  Sigiiiimmdi :  monę  erai 
ip$e  9ihi.  Nec  fuigorem  auro  robur  neęue  eumit  oh  are^  auro  fui^dior^  fermior  mr§ 
fiuLA.  JK  MDCJUr. 
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•  liwirir  krtiewilLi,  od  kiiflft  ifiaMM^^i^kM  iBcięty^  pewięksiony 
gi  kiMowAJ  Aiwy^  a  pnez  Sygmuąla  III  fMnjrwiedyleiiy  do  okasałotei, 
m  ktiM}  go  dMstaj  widiimy.  Na  tn^  molna  podrielM  go  cięici.  Pier- 
wsza^ od  zachodu^  mieści  gród  starostwa  warsiawiBklego^  t  pomiesĄar- 
nlMi  dU  dwonkich  i  aptel(^  k^ólewsk^.  Druga  ezęśś,  istotnie  nazwana 
yanriLiem^  pnadstąwiaczworogMo^  którego  pole  na  około  6U%  stóp  goa- 
mali^caiiyeh  yawieie ;  tu  s|  wtaAhie  pokoje  kii6iew«kicf^  \Ay  senator- 
aka  i  posałtka ;  nfi  dnie  po  pta^^  Tęee  ku  poliidnie(w(>  w  aklepionyob 
iabaeh,  tizymafia  jeat  arehi^nim  kfólew^ie.  W  pokojaaii  królewskieh^ 
pMostała  po  rabui|k|ch  szwedzkich  malowania  sf  powięk&iśj  caęM 
sławnego  malarza  włoskiego  DołabelU;  mtędijr  teoii  dwa  wielkie  ee- 
ł«waty  obfasy^  jeden  wyrataj^y  zdobycie  ini<|le|MKa,  dragi  hetmana 
flMikiewd^iego^  atawifeego  uwifrionyeh  eai4w  moakiewskieh  pned 
kiMem  i  navQdem.  iywo  Polacy  nbołewajf  nad  stfal^  obrazów  tyoh. 
Mutr  bowiem,  car  moskiewskie  gwałtem  się  kh  napail  od  lu<iła  i  do 
Moskwy  je  zawiózł;  ohoisł  nawet  zabrać  s  aot)|  kolumnę  i  pee^ 
■ygmunlowaki.  (Piotr  Wielki  w  podfMach  swoich  napierał  się  wazy- 
ftkiego>  i  l^k  oglfdaj^c  w  Pary^  bibliotekę  królewska,  naparł  się  gl^ 
imsu  ^emskiego  niezmiemój  wietkośot,  i  lahrat  ge  z  sobę.  W  BiMinie 
M^pait  się  kosztownego  galiinetu  Gte|(aw0Śoi  f  labiitł  gp.  W  Warszawio 
nakoniec  naparł  się  olMaz^^  ^  pawet  sygmuntewskiago  fcalosu,  loos 
znalado  się  kilku  senatorów  dość  odważnych,  że  się  gwałtowi  temu 
sprzeciwili]. 

»  Trzeci  oddział  zam^u  mieści  skarb  ekonomij  królewskich^  niepinięj 
Oficyi^y  i  kuctuue  d^ori^.  ^tąmtad  osobf)^  bi^am^  wychó4  f^^  na  pipeą- 
ten  4wi#tegi»  Jana.  Pp  nilej  saariui,  Ku  Wi^,  widzisz  pąfac  Ł|ibamii\T 
skich ;  że  żelazne  blacha  pokryty,  blaszanym  zwany.  .Ostatni  liirfęie  Lu^ 
bomirski  wojewoda  krakowski  wspaniale  go  pnyozdcAił. 
'  p  Opuszczając  inne  pobliżzse  klasztory,  wspomnieć  atoli  muszę  pię- 
kny konwent  00.  Karmelitów,  na  krakowskiem  przedmieściu,  fundacyi 
Weslów.  Ojcowie  ci  maję  liczne  bibliotekę^  w  okazałym  gipaphu  na- 
kszt^t  oksfordzkićj;  nie  jest  atoli  porzędnie  ułożoua.  Zal^p^wski,  c^ę- 
iftik  ti^mtn^welskiy  pierwszy  j^  pooi§tek  uctjfwL 

p  Po  lewój  lęce  tej  świętój  budowy  widać  we  wszystkie  stseny  sia^ 
aoko  cifgnęce  się  gmachy  Radziwilłowskiegp  pałacu.  W  tfie  apego, 
na  schylalf ećj  się  ku  Wiśle  przestrzeni,  zasadzone  ogrody  z  najwylx>iw 
niejszych  drzew  owocowych.  Omijam  pałac  ksi{iź§t  Czartorystdcli , 


zały^  od  dwudziestu  lat  pochłoniony  ogniem,  dziś  sterczy  w  ruinach; 
tenże  los  miały  wspaniałe  z  rozmaitycłi  ozdób  i  pięknych  drzew  ogrody 
jego.  Panujący  król  fesktę  ^fm^  wyc)^  tozlcazał;  utemasz  dziś  i  znaku, 
gdzie  się  lipy  zieleniły  i  róża  kwitnęła.  Był  tu  jednak  ogród,  od  wschodu 
i  za  pałacem,  w  botaniczne  nawet  rośliny  bogaty.  Widzieć  to  mo- 
ina  z  samego  dzieła  B.  Bernitii,  pod  tytułem  :  Catalogus  plantarum 
Yarsaoiensium.  Autor  ten  wszystkie  planty  opisywał  z  kazimirowskich 
ogrodów. 

>  Dalej  postępując  krakowskiem  przedmieściem,  znajdziesz,  po  le- 
wćj  ręce  pałac  Ghomentowskich  i  Zamoyskich  (1);  otmdwa  na  wynio-, 
słości  50  stóp  nad  Wisły  korytem,  obadwa  ku  rzece  maj^  obszerne 
cięgn^ce  się  doliny.  Pałac  Zamoyskich ,  wspaniałością  budowy  i  ol)- 
szemości§  ogrodów^  przechodzi  pierwszy.  Posada  pałacu  tego,  dla  po- 
chyłości miejsca,  niezmiernym  kosztem  i  pracę  wystawiona,  potrójne 
ma  ogromne  sklepienia,  ^dzie  pułk  cały  żołnierzy  łatwo  ukryć  się  może. 
Poniżćj,  ku  Szulcowi,  ufundowała  wspomniona  już  królowa,  Marya* 
Ludwika,  szpital  Panien  Miłosiernych  Świętego  Kazimierza. 

»  Kościół  Świętego  Krzyża  godzien  zastanowić  uwagę  przechodnia. 
Jest  on  trzecie  parafia  warszawska  od  roku  jeszcze  1626.  W  r.  1653^ 
po  uśmierzonem  w  W^arszawie  powietrzu,  taż  królowa,  Marya-Ludwika, 
sprowadziła  z  Paryża  czterech  Misyonarzy  i  onym  kościół  z  przyległo- 
ściami  nadała.  Można  sprawiedliwie  powiedzieć  że  kajrfani  ci,  przez 
skromne  i  przykładne  życie,,  jasny  nauczania  sposób,  nietylko  warsza- 
wskiemu, lecz  całemu  polskiemu  duchowieństwu  wielka  uczynili 
przysługę.  W  r.  1655,  Floryąn  księże  Czartoryski,  naówczas  biskup 
poznański,  kościół  Świętego  Krzyża  poświęcił.  Kardynał  Radziejowski 
wiele  na  świątynię  tę  łożył;  jest  ona  jedn§  z  najobszerniejszych  i  naj- 
świetniejszych w  Warszawie ;  jest  w  niej  wiele  marmurów  i  spiżowa 
SMtoeąpa  «ltttm.  Kardyosił  Peob«if  y^oij^oił  kim9tov  bibiifitA%  woj«. 
O^msms  Qe9^  dpeMcii  Wai«(»w)«  wyharoy^  oivoeów  i  i/mfH* 

fi)  MąfA^if,  <e  fĘJ^  GlionMitawiMcIi  vutW  by4  %m  fcUrf  4MąJ  tnHŁiwifclcIi  M» 
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>  Kaplica  moskiewska^  kosci<^eni  takie  domiiiikaiiakiini  zwana, 
wien^  niegdyś  eiało  Wasiła  Szujskiego,  wielkiego  kniazia  moskie- 
wskiego, i  Dymitra  brata  jego.  Ten,  ze  smutku  w  zamku  gostyńskim 
dokonawszy  feycia  wr.  161 S,  tu  byłpogrzebion  z  następijyfcym  napisem : 

IllWC!Uńl#  TIJHIJU  (WJSCIANI. 

JISU  GHRISTI  BEI  TIUI 
B£GIS  REGUM  DCI  ElERCITUUM  GLORIJB 

SiaismuNDUs  teritus  vsx  polonia  et  suecijb 

ESERGITU  MOSCHOTITIGO  AB  GLUSINUH  CLfiSO 
MOSGHOYIJE  METROPOU  BEDITIONE  AGGEPTA 

SMOLENSGO  EEIPUBUCLS  RESTITUTO 

BA5IU0  SUTSGIO  MA6N0  BUCE  MOSGHOYIJB 

ST  FBATBE  EJTJS  BEMETRIO  MOITLE  PRJKFBCTO 

GAPTIYIS  JJDKE  BELU  REGEPTIS 

ET  IN  ABGE  GOSTINENSt  SUB  GUSTOBIA  HABITIS 

IBIOUE  VITA  PUNCTIS 

HTJMANJE  SORTIS   KiafOR 

OSSA  lUORUM  HOG  BEFERI 

ET  NE  SE  RE6NANTE  ETIAM  H08TE8 

INIUSTEOUE  6GEFTRA  PARANTES 

lUSTlS  FUNEBRIS  SEFULTURAOUE  GABERENT 

IN  HOq 

▲  SE  AB  PCBLIGAM  P0STERITATI8  MEMORIAJC 

REGNIOUE    SUI    NOMEN 

EKSTRUGTO  TROPHJEO 

BSPONI  JUSSIT 

ANNO  A  PARTU  YIRGINIS  MI)GXX 

RBaNORTJM  NOSTRORUIC  POLONUS  XXXIII  SUECIJB  XXTI. 

« 

(Władysław  IV,  zawaiłszy  przymierze  z  carem  Miehajłem,  pozwolił 
ciała  te  odwieźć  do  Moskwy.  Napis  zaś,  kniaź  Repnin,  ^  czasie  prze-* 
wództwa  tu  swego,  wyrwać  i  skruszyć  rozkazał)* 

»  Wracąifc  nazad  krakowskiim  pfzedmieiciem,  ujrzemy  pałac  Sie- 
niawskiego,  kasztelana  krokowskiego  i  hetmana  wielkiego  koronnego 


(dziś pałac  JWW.  Stanisławowstwa  Potockich}.  Gmach  wspaniale  ozdo- 
biony^ z  dziedzińcem,  oficynami  i  ogrodem  składającym  regularny 
podługowaty  czworogran.  Zk^d  id^ic  now^  uliczkę^  która  przysionki  i 
pałac  królewski  ubocznie  zamyka.,  znajdziesz  dom  z  ogrodem  do  staro- 
stwa warszawskiego  należący;  niedaleko  pałac  Bielińskich  z  pięknemi 
ogrody^  przez  wojewodę  chełmińskiego  wspaniale  wystawiony  i  w  ozdo« 
bach  nieustępuj^cy  żadnemu. 

er  Cośmy  najprzód  wspomnieć  byli  powinni  ^  skutkiem  w^ziętego 
porz^ku^  ostatniem  wypada  :  pałac  i  ogród  królewskie  (dziś  Saski) 
z  przynale^cemi  do  niego  .gmachami.  Ten  z  pałacem  i  ogrodem  San- 
domierskim (dziś  pałac  Bruhlowski)^  po  śmierci  Lubomirskiego,  sta- 
rosty sandomierskiego,  ostatniego  ordynata  Ostrowskiego,  dostid  się  do 
własności  królewskiej.  W  całym  obwodzie  więcej  czterech  tysięcy  kro- 
ków zamyka.  Od  strony  panien  Wizytek,  rów  oddziela  wnijście  do  pa- 
łacu tego  od  Krakowskiego  przedmieścia;  bokami  zaś  ku  zachodowi 
cięgnie'  się  wzdłuż  klasztoru  i  ogrodu  Reformatów;  od  południa  wzdłuż 
przedmieścia  Wielopolskich  (dziś  końskim  targiem  zwanego). 

»  Pałac  Sandomierski  słyn^  niegdyś  z  wybornej  architektury  i  mnó* 
stwa  zdobiących  go  kamiennych  posęgów;  przed  kilku  laty  pochło- 
nion^f  przez  pożar,  tylko  smutne  zwaliska  i  pożogi  wystawia. 

»  Morsztyn,  podskarbi  wielki  koronny,  w  przesdym  jeszcze  wieku 
skupiwszy  wiele  ogrodów  i  placów  publicznych,  pałac  dzisiejszy  kró- 
lewski zaczął  budować  i  ogrody  zakładać.  Panuj^icy  król,  August  II, 
wpośrodku  gmach  nowy  z  wspaniałemi  salami  i  przysionkami  wysta^ 
wił;  przydał  dom  zimowy,  czyli  ora^żeryę,  gdzie  cytryny,  pomarańcze, 
laury  w7borem  i  pięknością  swoję^  ze  znajdujęcemi  się  we  Włoszech 
i  Hiszpanii  bezpiecznie  walczyć  mogą.  Najprzyjemniejszemi  sę  ulice 
wzdłuż  ogrodu,  po  obu  stronach  lipami  sadzone.  Drzewa  te,  w  prze-» 
ciąga  lat  sześciu,  do  dziesięciu  łokci  wybiegły,  i  staraniem  ogrodnika 
królewskiego  zrównsdy  się  z  temi  drzewami,  które  zasadzono  już  od  lat 
trzydziestu.  Prócz  tego^  w  całej  przestrzeni  ogrodu  aż  do  wielkiego 
przysionku,  wśród  wysypanych  piaskiem  zakrętów,  ujrzysz  tam  moc 
niezmierną  pomacanych  posągów  i  najprzyjemniejsze  wszędy  widoki. 

B  Ku  północy,  od  pałacu,  królewskiego^  gdzie  niegdyś  było  rodu 
Potockich  mieszkanie,  na  rozkaz  królewski  stanął,  z  niepojętym  pośpie- 
chem,  Ik)  w  sześciu  niezupełnie  miesiącach,  pałac  Orze]skich  (pałac 
Błękitnym  zwany,  dziś  JW,  ordynata  ZamoysMego].  Ozdoby  jego  we- 
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wri^trzne  :  wspaniałe  makaty^  obicia  i  meble  sprowadzone  ze  wsty- 
słkich  części  świata^  przewyborne  obrazy  i  malowania,  wszystkich  oczy 
poci^gaj^  na  siebie. 

»  Przydać  Jeszcze  muszę  do  tego  opisania  Warszawy,  ie  rozsądkiem 
dawnych  przodków,  łaźnie  publiczno  i  jatki  za  miastem  są  umieszczone. 
Największa  ich  cz^ść  za  Nowńm  miastem,  przy  koszarach  gwardyi  kó- 
ronnćj ;  tamie  wymurowana  wielka  łaźnia  publiczna ;  inne  znajdują 
dię  nad  Wisłą,  około  Karmelitów  i  na  Krakowskiem  przedmieściu.  Są 
pomniejsze  jatki  na  Podwalu,  w  Nowem  mieście  około  arsenału  i  nie- 
dCileko  Świętego-Krzyża.  Rybacy  na  Dunaju  odbywają  swe  targi.  » 

Odsyłając  ciekawego  czytelnika,  względem  innych  przedmiotów,  do 
dzieła  samego,  namienię  tylko  co  naó wczas  o  rńiieszkaniach  stolicy 
nas2ćj  wspomina. 

i  Jak  we  wszystkich  stolicach  królestwa,  tak  1  w  Warszawie,  miesz- 
kańcy tiie  z  samych  tylko  składają  się  krajowców  :  znajdziesz  w  nićj 
ludzi  i  całój  prawie  Europy  a  nawet  i  Azyi,  jako  to  !  Niemców,  Wło- 
chów, Węgrów,  Moskali,  Rusinów,  Ormianów,  Greków,  i  t.  d.  Każdy 
i  tlich  iyje  podług  swego  zwyczaju,  używa  narodu  swego  języka  i 
StfDju.  Nie  pomylę  się  kiedy  powieih,  że  trzecia  część  ludności  war- 
szawskiej z  cudzoziemców,  najwięcój  zaś  z  Niemców  składa  się.  iKiedy 
&toll  przychodzi  mówić  o  sposobie  życia  i  zwyczajach,  to  co  tu  tiamle- 
Tiię,  do  większości,  to  jest  do  Polaków  ściąga  się. 

»  Lud  pospolity  acz  skromnie  żyje,  jednak  wygodnie.  Panowie  wiel- 
kim poddając  się  zbytkom,  trzymając  sług  liczbę  niezmierną,  najgorzćj 
Ą  służeni.  Nie  raz  ja  świadkićm  byłem,  jak  pan,  'gdy  wody  do  obmy- 
cia tlst  pokojowemu  przynieść  kazał,  pokojowy  dawał  rozkaz,  ten  in- 
nemu słudze,  sługa  lokajowi,  lokaj  komuś  innemu,  którego  albo  file 
było,  albo  kazał  powiedzieć  że  go  nie  ma;  tak  ie  dopiero  pd  upłynie* 
nćj  godzinie  woda  przyniesioną  była. 

D  Cb  do  żywności,  tćj  prócz  win  i  korzeni.  Warszawa  nletylko  co  do 
potrzeby,  lecz  1  do  zbytków  obficie  dostarcza.  Drób*  i  ogrodowizny  wy- 
borne. Tych  darów  używa  każdy  podług  mienia,  a  nawet  nad  mienió. 
Wino  u  możnych,  piwo  i  miód  u  mniej  majętnych  do  zbytku  spełniane. 
Piwowarzy,  dla  tęgości  i  pragnienia,  dodają  do  piwa  leśny  rozmaryn  i  ziela 
zwanć  po  polsku  post  i  szmer.  Najsławniejsze  piwa  warzą  się  w  Ocho- 
cku, Powsinie,  Głównćm  i  w  samej  Warszawie  na  Lesznie  i  Szulcu. 

t  Ulubioną  potrav^^  PoUków  jest  barszcz ,  dlatego  może ,  że  wiele 
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pijfG>  t)0  pfzepiciuj  kwasu  łfeikn$  najbardziśj.  Wołowinę  octem  i 
eebttl^  prtjFprawiaó  ewykli.  Buraki  i  kapusta^  najulubicńszemi  s^  z6 
waiysikich   wArz^fWi  Na  Wielkanoc,  zadtaWiaj^  stoły  niezmiemśm 
mnfetwem  UełtMA^  jaj  Bimnych^  mięsiw  i  kdaczów.  Owoców,  dla 
Riewielośoi  jesicze  ogrodów^  sami  tylko  uźyWaj^  majętni;  przychodzą 
jednak  b  Jarosławia  fliwki  sustone.  Te  lud  nawet  z  wieprzowina  lub 
gęsi§  gotuje;  w  dni  zaś  postne,  robi  gałki  z  mąki  i  z  śliwkami  gotuje; 
potrewa  ta  iMfcywa  się  doniinikankay  16  ubiór  zakonników  tych,  czarny 
z  białym,  przypomina.  Ryb  Biiaczny  jest  do  Warszawy  doWóz ;  te  hie^ 
Amierdie  kocono  przyprawiają :  wchodzę  W  nie  rozmaite  ogrodowizny, 
pieprz 5  imbier^  musakatówa  gdłka,  nadewszystko  zaś  szafran;  tak 
ugotowany  sBc^upak  nazywa  się  tółło-goraeo,  i  największym  jest  spe- 
eyałetil.  Jak  najściślej  poaty  nchowywać  twykli  :  pMcz  oliwy  i  olejti^ 
maala  nawet  nie  uftywaj^i 

9 Z  wody^  powietna^rodiaju  lyWności,  zwykł  się  składać  tempeta- 
ment  ludikii  Temperament  teti  w  Warszawianach  sądziłbym  ie  jest 
Oegmatycano4irwistyi  Jakoż  podług  mniemania  o  temperamencie 
lym  medyków,  ankjdiiesz  młesźkatiCóW  tutejszych  wzrostu  Mysokiego, 
do  otyłości  skłonnych;  niewiasty  urodinwe,  dość  ciała  mające,  gład- 
kiego ticaj  białe,  szyja  t  pierś,  rzekłbyś  e  alabastru.  W  obudwóch  po- 
(tlowiach  skłontiuści  powolne,  niepospolite  pojęcie  1  dowcip.  W  zaba- 
wach i  łiiesiadach  takie  mają  upodobanie,  iż  bez  oddalenia  się  ód 
prawdy  powiedzieć  można,  że  pół  roku  na  nich  przepędzają,  ń 

Takf  była  Warszawa  w  r%  1720.  Ile  dot^d  odmieniła  się  jćj  postać, 
Bwyciąje,  jak  wielkich  doświadczyła  przygód,  ile  okaz&ła  odwagi^  oby- 
watelstwa, wytrwania,  następni  pisarze  powieditą  i  pochwalą. 

Andnej  Święcicki,  pisarz  ziemi  niirskiej,  zostawił  nam  opisanie  księ- 
stwa mazowieckiego  (1).  Przy  koócu  dzieła  tego,  kładzie  on  obraz  cha- 
rakteru, obyczajów  I  zwyczajó^r  miesźkartców  mazowieckich.  Że,  jak 
saro  Święcicki  uważa,  zgadzały  się  z  obyczajami  innych  prowincył 
polskich,  sądziłem,  że  miłą  rzecz  czytelnikami  uczynię,  gdy  przetłó* 
macaę  idahie  to,  i  w  tern  miejscu  położę.  Tak  więc  o  Mazurach  mówi 
Święcicki  : 
t  Maiury  z  resztą  Polaków  jeden  mają  język,  obyczaje  jedne.  Szła- 

(I)  Wydane  w  Warszawie  w  1637  r.  przez  ZygmunU  Święcickiego,  syna  Andnejt; 
Arieto  to  nlezdilemte  stało  się  rządkiem.  Wlnniimy  jtrzedrukowanie  onego  niespracowa- 
•emo  i  godoemu  wdzięczności  Polaków  Mitzierowi  de  Koloft 
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chta,  z  wielka  gościnnością  przybywających  w  domach  swoich  przyj- 
ipuje.  fan  kto  jest  znożniejszyni^  lem  większa  liczbę  dworzan  w  domu 
swoim  trzyma^  tćm  okazalszy  w  biesiadach  i  łowach.  Ledwie  za  szla- 
chcica jest  ten  miany,  kto  mnóstwa  dzielnych  koni  t  licznćj  psiarni 
wyprowadzić  w  pole  niemoie;  oszczędny  w  domu^  za  skąpego  uwa- 
lanym jest.  Częste  u  nich  biesiady^  wpośród  tych  wszelkim  podaję  się 
wesołościom.  Stoły  zastawione  mnóstwem  potraw  :  nieschodzi  i  na 
zamorskich  przysmakach;  piję  często  i  wiele  :  nie  jest  bowiem  rzecz- 
grzeczne  spełniającemu  do  siebie  odmówić.  ' 

»  W  pospólstwie^  zwyczajnym  napojem  piwo;  wyrazić  (rudno  jak 
wielki  trunku  tego  jest  rozchód.  Nieraz  podchmieleni,  z  małych  pizy- 
czyn  do  krwawych  porywają  się  bojów.  Spokojniejsi  spełniają  kielichy 
przy  brzmieniu  bandur^  ivąb  i  kotłów.  Lud  prosty  ma  inny  osobliwszy 
instrument  muzyczny,  to  jest  dudę  zrobiona  z  ogromnej  kosmatćj  skóry 
koźlćj :  ta  przez  rurę  nadęta,  głos  mocny  wydaje,  po  którym  wieśniacy 
tańcujil^,  przekładają  te  proste  tony  nad  muzykę  najprzyjemniejsza. 
Przy  spotkaniu,  z  największemi .  witąj§  się  grzecznościami;  ani  być 
może  inaczćj :  najmniejsze  bowiem  uchybienie,  ciężkie  kłótnie  cięgnie 
za  sobę.  Na  każde  wspomnienie  odwagi  i  chwały,  lecę  w  nieł>ezpie- 
czeńtswo  największe;  a  być  mężnym,  największe  u  nich  cnotę,  tak  da- 
lece, że  gnuśny  nawet^  za  nieskorego  do  oręża  uchodzić  nie  chce.  Za 
zadane  sobie  kłamstwo  nie  pooiścić  się  niczćm,  haniebnćm  jest.  Na 
wszystkie  zjazdy  i  zgromadzenia  publiczne,  na  jarmark  nawet,  zawsce 
przybywaję  zbrojni,  gotowi  najmniejszy  spór  wraz  mieczem  rozstrzygać. 
I  palnćj  broni  częsty  u  nich  jest  zwyczaj :  niektórzy  po  dwa,  po  cztery 
nawet  pistolety  noszę  przy  sobie;  zkęd,  gdy  się  kłótnia  zaweźmie, 
strzelanie  i  częste  zabójstwa.  W  wojnach,  wspólny  z  innymi  rodakami 
tryb  i  ćwiczenie.  Ubiór  doSiyć  do  tureckiego  podobny,  z  różnicę,  że 
zamiast  zawojów,  noszę  niewielkie  czapki  węgierskie.  Jak  niegdyś 
Macedoóczykowie,  golę  głowy  i  lica,  inni  i  brodę  pod  usta;  zostawuję 
(rzekłbyś  że  dla  postrachu)  największe  jak  tylko  mogę  węsy.  Boty, 
zwyczajem  Turków,  w  kształt  półksiężyca;  obijaję  obcasy  żelazne  pod^* 
kówkę,  żeby  się  doroślejszymi  okazać. 

D.Mazowsze  od  tylu  wieków,  trzech  tylko  znakomitych  wodzów  wy* 
dało;  to  jest :  Krystyna  Liligera  (1)  wielę  zwycięztwami  i  żałosnym  zgo-> 

(1)  OLiligeracb,  herbaric  nasie  nic  nie  wspooiinąj).  O  Swlerczowskitu  i  LeinlowolsUn^ 
patri  Starowolsldego  I  Mesleckiego. 


nem  diwnego;  Krystyna  Świerczowskiego^  który  wspólnie  z  Ronstan- 
tym  Ostrogskim  za  Zygmunta  I  znakomite  n(id  Moskalami  przy  Dnieprze 
odniód  zwycięztwo.  Trzeci  był  Stanisław  Leśniowski;  ten  jak  drugi 
Leonidas  z  małą  garstką  niezmierne  siły  moskiewskie  przytarł  pod  Ne- 
wlem^  szczęśliw*szy  od  bohatćra  greckiego  ^  że  zwyciężył  i  wojsko 
ocalił. 

»  Maznry  wielu  do  piechoty  i  lekkiej  jazdy /wybornych  królowi  do- 
starczają rotmistrzów^  setników  i  żołnierzy.  Lud  bitny^  gardzący  śmier- 
ctą,  chwałę  wojenną  nad  wszystkie  chwały  i  nauki  przenosi.  Nie  są 
z  tem  wszystkiem  i  nauki  u  nich  bez  czci  swojej.  Powszechnym  stał  się 
język  łacińskie  takdalece^  że  od  szlachty  już  się  i  do  plebejów  przenosi. 
Młódź,  gdy  starania  przyłoży,  pojętna  i  zdolna  do  nauk;  wiele  z  niój 
dla  ogłady  i  wydoskonalenia  się  po  obcych  wędruje  krajach.  Tym  przed 
innymi  dawane  jest  pierwszeństwo,  zwłaszcza  w  dostojeństwach  ducho- 
wnych. Za  naszych  czasów,  gdy  literatura  łacińska  z  upadku  swego 
powstaje,  cóż  zdoła  zatrzeć  pamięć  Stanisława  Grzepskiego,  znakonM- 
tego  nauczyciela  języka  greckiego  w  akademii  krakowskićj.  2yją  i  długo 
^ynąć  będą  Jakob  Górski ,  znany  z  wielu  odbytych  poselstw  i  księgi 
wydaRÓj  we  Włoszech  De  optimo  Senatore;  dwóch  braci  Warszewickich, 
Stanisław  i  Krzysztof,  niemniej  z  dawności  rodu,  jak  i  z  nauk  sławnych; 
z  tychjpierwszy.Aeliana  na  język  łaciński  przewiódł,  drugi  w  tylu 
dziełach  pięknej  wymowy  zostawił  nam  wzory.  Przydać  tu  należy  i  Sta- 
nidawa  Sokołowskiego;  ten  przejąwszy  się  we  Włoszech  Platona,  Cy- 
cerona i  Arystotelesa  nduką;  wydał  dzieło  o  cenzurze  wschodniego  ko- 
ścioła. Odgłos  Stanisława  Iłowskiego  itie  jest  poślednim.  Zwiedziwszy 
on  wiele  włoskich  i  francuzkich  akademij,  licznemi  naukami  umyat 
wzbogacił,  niektóre  dzieła  Dyoniza  z  Halikarnasau  i  Bazylego  Wielkiego : 
O  Obyczi^ch,  łacińską  mową  oddtd.  (1). 

4 
ł 

(i)  StaniiUiW  Grsepski^  ucień  Sunłslawa  s  Boięcina,  aiademlk  krakowski,  wydal 
komeaUrytisze  s  wykładem  dwóch  poematów  Griegorsa  NasyaAdkiego  t  Jednego,  o  cnocie 
cłlowieka ;  drugiego,  o  podróży  żyda  i  marności  rzecay  doczesnych,  prtypisaaa  kardyna- 
łowi Hozyustowi.  DalóJ  dzieło  de  multiplici  siclo  eŁ  ialento  Hebraico^  etc.,  etc  Uczynił 
OQ  olemalg  narodowi  przysługę  wydajać ,  )>lerw3zy  podobno ,  dzieło  o  geometryl.  Zył  on 
w  poufałćj  przyjaźni  z  prymasem  Karnkowsicim,  z  Jezuitami :  Wujkiem,  Skarg*,  I  sławnym 
Jaktfi)em  Górskim.  Umarł  w  1970  r. 

Jakób  Górski.^  po  ośmkroć  rektor  Akademii  krakowskiój ,  archidiakon  gnieinleAsid, 
ir*-owłir  krakowaU.  Ni^awniejsie  dzieło  Jego  Jest  o  dyalektyce  czyH  logioe,  s  którego 
Koodyllak  wielo  wyczerpał.  De  periodii  atqw  ntitntrta,  De  gęnsribue  dkendu  De  fięit* 


f  $Q  posKóż  DO  pąus  Kąi)p;wsKlcu.  —  a.  1812. 

»  !^{ie{;dyś  prawa  dla  Mąiarów  esobne  były  (1),  lecz  w  chwili  w  któi^ 
piszę,  używają  wspólnych  ?resat§  Polaków.  Wyroki  łacińskiiia  pisz^j^ 
zykiem.  W  sadach  patronowie  przewody :  naj^lfodliwftzc  to  rodu  ludu* 
kiego  plemię.  Z  jednej  -prawy  two]:z§c  tysiączną,  okrutnie  dr§ca§  mier 
sz]^ańcóW;  życiefp  i  majątkami  ich  bezwstydnie  frymair^zft ;  4o  tego  juft 
stopnia  bezczelności  przyszli,  iż  sprawy  których  się  podjęli,  w  któfyeh 
stawali,  jeżeli  przeciwna  strona  większe  i^ .  da  pi6ni§49Q,  po|i9R}eąj§  i 
przeciw  nim  czynie.  Nieraz  żeby  większa  wyipusić  p^nCj  powi^kMCUf 
trudności,  zawiłość  sprawy,  ą  ohoć  niernąj^  aiii  wymowy  ani  nauki, 
chc^  żeby  słowa  iCh  za  wyroki  nieb^  pop^tanemi  były.  L^oz  rzadko 
spokojnym  jest  koniec  życia  ich.  W  gwałto\Vnym  o4  pokrsywdjBoayotl 
^onie,  zdrady  i  bezczelnej  gadanipy  odbi^raj^  ndgFQd§  (2). 

»  Plebejusze  bawi§  siębandlent  i  j^pmio^łamii  kmieoia-uwąMfli  jak 
własność  szlachty,  i  często  ucisl^ni  ni^lu^^t  Niąwicmty  ^acłieekld 


ri$  grammaticis^  Prcalsetidnufnphcensnim^libr,  /F.Starowólskl  wspomina  o  dzieiach: 
ffOfhcUonuiiĄ  CraGovhn$ium  et  LeopoL^  Kdr,  Vf,  Vtelort«  regis  St&phani^  etc,  etc 
flinarł  G6rskl  w  r.  i»£|, 

Watorzy^ićc  Goślickit  bUkup  poznański,  dobry  obywatel,  m%Ą  uciony,  wyhęąnif  pi- 
sarz łaciński.  Oprócz  dxieła,  De  opUmo  senatore^  pisał  Jeszcze  J)e  opińnc  cive  \  OraUąr 
nem  pro  slatii  sacer dolali, 

f^wóch  było  Warszewickick.  Stanisław^  wstąpił  do  zakonu  księiy  Jezuitów,  przeło- 
ty)  z  greckiego  na  łaciński  Język  MeHodori  j^iwpidoe  kiątoriee^  Hbr,  II;  przełoży!  z  hł* 
ązpąńsl^iego  języka  na  polski  dzieło,  tudotnct  Granutensie  Uu^m  pe««alerum. 

Krzysztof  Warsjsewicki^  Kanonik  krakowski  i  sekretarz  ki^Sle^rsIu,  siędifi  JfZflH^ 
doskonale  posiadał  i  wiel^  wsławił  się  dziełami,  które  wylicza  Mitzler. 

Zdarzyło  mi  się  przypadkiem  nabyć  dwa  dzieła  Warszewlcklego ,  niewspomniane  przez 
MHilera,  a  te  s^ :  Htstorye  Jostyua  I  Waleryana  M azima,  tłumnczone  po  polsku. 

SUmiekiw  Sokoiowi&y  kanonik  krakowski  I  i4>owlednlk  króla  8tefsina,  związany  przy- 
Jaihi)  z  pierwszymi  naówcfcas  kraju  mężami.  Dki^  Jego  pamnk^a  m  Jedni  kakpgę  wtelkf 
a^brane,  wyszły  za  życia  Jego,  pięlcnym  drukiem  w  Krakowie,  u  Łazarza,  w  r.  jlSOl.  Po 
«lększćj  ęzę&ci  ag  pląąnc^  w  mąŁarya«Ji  ducłiawoycb.  Oalatole  umieszczane  w  zUopze  Jest : 
QwBstar  iive  de  pareimonia  et  frug/s^litate  ad  Mariinum  LeeuuMohcrum  easUikmum 

(t)  Patrz  nl^ylko  o  prawaeh  mazowieckich,  ale  i  o  dziejach  księstwa  tego,  pełne  ero* 
dycyl,  traktaty  Hipolitą  Kownackiego  w  Pamlętnilm  warsaewaUm  w  ietaeb  %9i%  ł  I8M 
muleisczone. 

(2)  Hoc  pestilentissimum  genus  hominum^  lites  &»  Htikue  eererUh  rmupukHoam 
minun  in  modum  aflligil^  «4  de  ińki  forkmisąue  Givium  fotśmeame  licenhus  ueęue  eo 
profęcti  imp^/^d^nti^j  ut  gua«  prius  parieę  tutali  s%iaU^  eoe  eoncanaó  ekidms  •# 
jMte  redempH  proito,  o^m^nwce  non  erubeącani^  etc^  ete. 


ubiegają  się  z  sob^  w  przepycha  i  strojach.  Wstyd  największ^i  jest  ich 
zaleta.  Poufałe  ze  znajomymi  rozmowy^  żarty^  tańce  nie  przynoszą  za- 
kały; wszystko  mężowie  na  lepsze  tłumacząc^  nigdy  cnoty  mtdżonek 
swoich  nieposędzaj^.  Największa  dla  Mazm^ów  sław§  jest^  że  od  600 
lat  chrześciańskę  przyj^wszy  wiarę  (lubo  wiele  zwiedzają  krajów^ 
w  których  się  ona  zachwiała)^  w  raz  już  przyjętej  nie  poruszenie  trwają. 
Cóż  bowiem  godniejszego  być  może  chrześcianina^  jak  podany  so- 
bie zakoA  ffiAdd  b^%  skazy  ^eh^wftć,  9i  piyee  to  caitużywary  na  bło- 
gosławieństwo nieba^  używać  w  domu  pokoju  i  zgody,  nielękać  się 
oręża  nieprzyjaciół,  i  po  skończonem  cnotliwem  życiu  wiecznej  być 
pewnym  nagrody. »  * 


III. 


f   • 


PODROŻ  NA  WOŁYŃ  I  W  BRZESKIE 


w. ROKU  1816. 


Przez  rok  1813  tułałem  się  w  Niemczech^  mimowolny  świadek  bitew^ 
oblęień^  szturmów^  głodu^  morowej  zarazy^  wszystkicłi  nakoniec  ros- 
koszy^  które  wojna  prowadzi  za  sob§!  Dopiero  więc  d.  12  maja  1816  r., 
po  ci^ćm  przez  lat  kilka  w  Warszawie  siedzeniu^  nie  bez  prawdziwćj 
radością  w  otwarte  pola  i  w  świeże  wyjechidem  powietrze.  Sama  pora 
roku^  dnie  majowe^  tysiączne  przyjemności  obiecywały.  Niestety!  wi« 
dzę^  że  jak  na  ziemia  tak  i  na  niebie,  tak  i  w  powietnni,  ustawiczne 
zawody.  Zamiast  miłego  ciepła^  zamiast  czystego  niebios  lazuru,  cie- 
mne, szaremi  obłokami  zasunięte  niebo,  deszcz  .  nieprzestanny  cedził 
się,  lub  lał  potoki;  zamiast  zefirów,  zimne,  mroźne  prawie  wiatry  pół- 
nocne. Jednak  krzewiny  i  drzewa  gwałtem  chciały  być  zielonemi;  a 
słowiki,  choć  zmokłe,  co  się  zowie  do  nitki,  siedzęc  przy  młodych 
oblubienicach  swoich,  śpiewsdy  na  zabój ;  co  jasno  dowodzi,  że  kiedy 
kto  się  kocha,  i  jest  obok  swej  miłej,  nie  zważa  bynajmniej  że  deszcz 
pada,  ale  wci^ż  śpiewa  i  jest  szczęśliwym.  Ta  brzydka  niepogoda  trwa 
już  od  niedziel  dwóch;  ti'wał{i  przez  dwa  dni  podróży  mojćj;  tr^^a  gor- 
sza jeszcze  za  przybyciem  mojem  do  Puław. 

Lecz  wróćmy  się  do  porządku,  i  nim  co  powiemy  o  Puławach,  po- 
wiedzmy wprzódy  o  innych  po  drodze  miejscach.  Przejechałem  prsMiz 
osierocone  Łazienki,  własność  niegdyś  Lubomirskich,  później  nabyte 
i  gustownie  ozdobione  przez  Stanisława-Augusta. 

Tam  nióirif,  źe  Luboniierskty 
Cilek  uctony  I  rycerski « 
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Zwaton  motenaukt  kacersk«« 
Gdy  pow«tplefvał  bluiniersko : 
Jakiei  slf  widmo  w  oczacb  mu  stawiło; 
Te  go  na  honor  aapewnić  raciytot 
Ż«  śmierć  istoty  nasiej  nie  poiera, 
I  i«  po  agonie  cilowlek  nie  umiera. 

śl  pocieszająca^  którój  religia  naucza;  serce  ludzkie  naukę  z  radościf 
przyjmuje. 

W  tómie  samćm  miejscu^  Stanidaw-August^  w  r^  1791^  miał  takie 
objawienie,  a  z  nim  razem  i  naród  cały  : 

Zdało  Im  się,  ie  wIdzi  Polska  ukochaną. 
Wolni,' sUnf,  sianowan«; 
Że  ustawa  na  ktÓr€J  to  się  wspierać  mialo« 
Jak  była  mądri,  tak  mlala  być  trwatf. 

Niestety !  widzieliśmy  jak  objawienie  to  okazało  się  zawodnćm.  Zgi- 
nęliśmy byli  całkiem;  po  chwili  zaczęto  nas  podnosić  trochę,  na 
próino.  Podnieść  zginiony.  już  naród  niemała  praca. 

Niewinne  państwa  wywracać. 

Imię  ich  nawet  satracać : 

To,  prsy  niewielkim  rosumle, 

Katdy  prawie  Tatar  umie. 

To  pokąsały  dslUe  GIngishany, 

Tamerlany,  KuHkhany. 

Lecs  wsknesić  znikłe  narody. 

Powrócić  święte  swolKMly, 

Zachować  naród  od  zguby : 

W  tćm  Jest  ceł  chwały  i  prawdziwćj  chluby. 

Miałem  dosyć  czasu,  wlok^  się  po  piaseczkach  Czerniakowskich, 
czynić  te  wszystkie  uwagi;  porwał  je  widok  wiekuistych  topoli,  prze- 
noszących wierzchołkami  swemi  wspaniałe  Wilanowa  szczyty.  Tu 
znów  pamięć  Polaka  cofa  się  w  ostatnia  świetności  naszej  epokę,  przy- 
pomina Jana  III,  mężnego  króla  rodaka.  Powtarzane  od  tylu  lat  klęski 
najazdy  i  wojny,  rządkiem  prawdziwie  szczęściem  ocaliły  od  ostat- 
niej zguby  to  piękne  królów  mieszkanie.  Przecież,  jak  inne  okolice 
Warszawy,  co  mówię,  jak  kraj  nasz  cały,  był  Wilanów  świadkiem 
ciężkich  potyczek  i  przygód.  W  ostatnim  wieku  zabrane  zostały  z  ogro« 


i&/i  PODRÓŻ  NA  \^OŁTŃ  I  W  BR^](i(.l^  —  R.   1816. 

dów  onego  piękne  posęgt  Gladiatopa>  Wenary^  Apollina^  lane  z  oło- 
wiu i  pomacane;  w  r.  179&  zabrane  łóżko  króla  Jana;  w  r.  1809  na 
zielonych  błoniach  jego,  w  samym  nawet  ogrodzie^  zbrojne  potykały 
się  hufce^  co  dziwna^  bpz  inn^j  szkody^  jak  urwanie  kilku  gałęzi  kul^ 
działowa. 
Wilanów  zawsze  był  pobytem  królów  lub  znacznych  w  królestwie 

Pp  królu  Jąp|e,  nie  Je|(9  ^łled^iP^t 

Lecz  August  drugi,  w  licznćm  pandw  gronie, 

Tam  wprowadził  swe  piwnice. 

Po  nim  zawiesił  litewslcie  pogonie 

Jagielończyk  z  sw^  Leliw^ ; 

A  kiedy  kończył  starość  sw^  sędziwa, 

Odzieriyli  8[0,  przez  dziedzictwa  prawo, 

Piławita  ze  Szreniawa. 

Dawnym  właścicielom  winniśmy,  wśród  tylu  zaburzeń,  troskliwe 
zachowanie  pamiątek  króla  wojownika.  Dzisiejsi,  nletylko  pomnożyli 
te  drogie  starożytności  skarby,  lecz  przydali  do  nich  galeryę  pięknych 
malowań,  bogate  sprzęty,  liczne  w  różnych  rodzajach  zbiory;  rozsze- 
rzyli nakóniec  i  upiększyli  wspanjatę  jpiejsca  tego  ogrody.  Nie  dosyć 
na  tóm,  chc^c  z  okazałością,  ppł^zyć  ukyt^owe  umiary,  nieszczędz^ 
znacznych  nakładów  na  wystawienie  gospodarskich  budowli  i  wygo- 
dnych dla  rolników  mieszkań ;  wkrótce  cała  wieś  nanowo  wymuro- 
wana zostanie;  te  jedne  s§  pożyteczne  a  nawet  chwalebne  zbytki. 
Lecz  i  mieszkaniec  i  przychodzeń,  patrząc  na  te  w^ystkie  wspaniało- 
ści, czuje  radość  sw§  pomieszana  prz^7  inyśl,  iż  tyle  pamiątek,  tyle  na- 
kładów, uszedłszy  preed  mieozem  i  ogniem,  strasmiejszym  nad  inne 
zagrożone  są,  żywiołem  :  t^  sam^  rzek§,  która  stanowi  jedn^  z  miejsc 
tych  piękności,       '      '  ' 

fidyź  i.tea  uoiek,  te  si0dite  4Mhy« 
Te  Ifjról^w  nauych  podwoje, 
Świeie  ogrody ,  gospodarskie  gmacliy : 
Jeieli  prefekt  przez  staranie  swoje, 
ZucliwałćJ  Wisły  nie  skróci, 
Wkrótce  jój  potok  wezbrany, 
Wsiędzlejftk  morse  rosłaay,  • 
Wsiyftka  utopi  I  wszystko  wywrócL 


I  po  tym  ogrodiie, 

Kędy  piękna  królowa,  przy  wieczornym  chłodzie, 

Z  pięknym  chodziła  hetmanem, 

Po  tym  domia  tak  przyiminym. 

Po  ialaeb,  r-  w  ipiłośaym  pf  dslo 

Za  Je§|o{rzycf  I  jesiotr  ^^^  ^pie. 

Wtenczas^  jak  zawsze  m^dry  Polak  po  szkodzie^  Wiląno^y^  tolOWAii 
zaczniemy. 

Wiadoma  wszystkim  droga  7  Warszawy  dg  Puław;  m^ło  Qna  n^trę- 
cza  pami^tek^  lecz  wiele  smutnych  uwag.  Z^^oiom  w  Je^iorn^j  p&pifif- 
nia,  dopiero  w  początku  swoim,  nieprędko  pono  ^kwitnie  ^  |a  jnu^ćj 
młodości;  Jejńorna  ^awnóm  była  do  pojedynków  miojscęip. 

Tam  kiody  ir  pi^roiy  I>ą|uci8| 
Dwdoh  Junakdw  na  r9()<i€iOt 
Nosząc  na  twarzy  poczwarę, 

0  pltnrszi  w  tai^cą  skleiło  tię  paroi 

W  pistoletach  szukali  zepisty  z  pokrzyiyd^eoiai 

1  przez  trafne  wymierzenia, 
Rzadko  który  wyszedł  cały. 

Jeden  w  brzuch,  drogi  w  nogf  odniotfsiy  postvtaly« 

M«śnto  poitfm  eboro«al, 

A  w  nąJioriM,  dbigo  nie  UA«9W«)« 

Rozs^niej^^  młodziej:  ms^JSi,  ną  chlubni^j^zein  polu  szuka  slltwy. 

Jadfc  dp  Góry,  trzeba  cokolwiek  z^błgdzić  m  l^wOi  by  o4kryć 
Ceersk.^  dawn^  ksiftiftt  ma«owieckicb  ^tplice,  Było  to  niegdyi  SAmoiw 
miasto  z  wspaniałym  i  obronnym  zamkiem  i  b^en^a  wianami  na  góim, 
fkąd  oko  bieg  Wisły  i  kręgiem  jMeleniej^ce  sig  lasy  odkrywat  Na  l»cbyłk4 
góry,  królowa  Bona  piękna  tam  płożyła  ^yłą  winnicę.  Za  jćj  przykła- 
dem i  zachęcaniem,  mieszcjsanie  pozakładali  sady  z  najwyborniajszyd^ 
owoców.  Podług  lustracyi  1564  v..  Uczył  Czersk,  na  stronie  tyl^ 
królewskiej,  193  domów,  159  neemieślników ,  między  tymipiwowa* 
rów  24,  mieczników  3,  sukienników  13,  i  t,  d.,  wszystko  cbraaścianr 
Trzysta  warów  piwa  warzono  w  Czersku  na  rok*  Z  wygaśnięciem  ksifr 
ł^  masowieckieb  ze  szczepu  Piastów,  ^  podniesieniem  się  Warszawy, 
stracił  Czersk  zamożność  »woję,  Już  »  Jana-Kazimiópsai  licb^m  by) 
^Iko  miasteczkiem;  juit  opuszczony  Tamek  leżał  w  ruinach,  gdy, 
r»  165%  Fryderyk,  margrabia  Durlacbu,  będący  w  ałuti)ia  ttwad^ki^. 
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zwyciężony  i  rozbity  przez  Czarnieckiego^  w  ruinach  gmachu  tego  przez 
trzy  dni  i  trzy  nocy  przechowywał  się^  nim  w  Warszawie  ocalenie  swe 
znalazł.  Dziś^  stolica  dawna  Mazowsza^  pod  nazwiskiem  miasta^  ledwie 
postać  lichej  wioski  wystawia.  Gdzie  przebywali  dworzanie  ksi^t, 
widać  kilkanaście  lepianek  :  tam  dwóch  szewców  i  kowal,  między 
mieszkańcami  pierwsze  miejsce  trzymaj^^  i  zapewne  maj§  takich,  co 
im  zazdroszczą. 

Góra,  tak  wdzięcznie,  tak  dowcipnie  opisana  przez  bisk.  Krasickiego, 
od  czasów  jego  odmieniła  się;  już  połowy  niemasz  tych  kościołów, 
tych  kapliczek,  które  on  tak  wesoło  opisuje.  Rozebrano  je,  póposta- 
wiano  z  nich  browary,  gorzelnie  :  słowem,  z  mieszkań  świętych  za- 
konników, ztdożono  konwenty  żydów,  co  mi  się  wcale  niepodoba, 

Gdyi  wolę  teby  ludzie  się  modlHł, 
Nli  by  wlecinie  wódkę  pili. 

Przewidział  to  zapewne  założyciel  kalwaryi  w  Górze,  Stefan  Wierz- 
bowski, biskup  poznański,  gdy  w  ustawie  swojej  surowo  waruje,  aby 
tam  noga  żydowska  nie  postała.  Lecz  gdzież  jej  oni  nie  postawię,  i 
zkęd  ią  nogą  swoją  nie  wyrzucą  chrześcian? 

Reszta  kraju,  przez  który  przejeżdżałem,  nie  przyjemniejszą  wysta* 
wiała  postać.  Wszędzie  zniszczenia  i  ubóstwa  znamiona;  zimna  i  słoty 
uszkodziły  pierwotne  po  niwach  zarody;  wyrżnięte  bydło  przez  cią- 
gnące krajem  naszytn  przed  laty  kilką  krucyaty,  jeszcze  się  nie  roz- 
mnożyło. Zaprowadzeni  przez  wojewodę  Zamoyskiego  sukiennicy  do 
Magnuszewa,  dla  nieodbytu,  rozeszli  się  po  części.  Sławna  fabryka 
broni  w  Kozienicach  ustda  zupełnie.  Liche ,  chylące  się  domy  i  kar- 
czmy składają  Aasze  miasteczka;  w  nich  garstka  chrześcian  ginie  wśród 
ttumów  czarnego  żydowstwa.  Pierwsi  uprawiają  małe  polka,  by  plon 
ich  przepić  u  drugich;  żydowska  ręka  nie  chwyci  nigdy  lemiesza,  ni 
młota  podniesie,  w  lekkich  nawet  krosnach  nie  utka  łokcia  płótna  lub 
sukna.  Wieczne  Ganimedy,  od  rannej  do  wieczornej  zorzy,  nalewają 
przepalane  nektary.  Lube  ich  pgłowice,  uszykowane  w  około  rynku, 
siedzą  za  kopańkami,  lub  w  małych  kramikach:  w  pierwszych  obwa- 
rzanki, kukiełki,  sól,  śledzie,  w  drugich  tasiemki  i  igły,  wszędzie  zaś 
gorzałka ,  kwitnącego  ich  handlu  składają  bogactwa.  Nie  ręczę  za  ści- 
słość rachuby  mojćj,  lecz  obszedłszy  po  miasteczkach  te  pyszne  ka^ 
pców  izraelskich  składy,  rzuciwszy  okiem  i  oceniwszy  wszystkie  obwa<« 
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rzanki^  tasiemki  i  szpilki^  zdało  mi  się,  iż  w  miasteczkach  tych^  w  prze^ 
ci§gu  mil  siedemnasta  położonych^  cena  ich  bogatych  towarów^  massa 
handlu  całego^  wynosić  mogła  około  czterechset  dotych  :  summa  acz 
ogromna,  niewystarczająca  jednak  na  kupienie  jednego  petynetowego 
welona.  Zk^że,  zapyta  się  kto,  pieniądze  na  zaspokojenie  nietylko 
zbytków,  lecz  nawet  i  potrzeb  naszych  ?  Łatwo  odpowiem  :  z  pracy, 
z  produktów  tych  wieśniaków,  których  żydzi  gorzałką  codziennie  znie- 
dołężniają  i  rozpajają.  Ich  niezmordowane  zabiegi,  trafność  w  znale* 
zieniu  zawsze  silnćj  opieki,  lękać  się  każą,  iż  to  zgubne  dla  kraju  na- 
szego plemię,  długo  jeszcze  niszczyć  nas  będzie. 

Chciałbym  był  lotem  ptaka  usunąć  się  od  tych  zasmucających  serce 
obywatelskie  widoków ;  lecz  minęły  czasy,  gdzie  poczty  nasze  lotem 
ptaka  pędziły.  Czyli  to  niemożność  trzymania  dobrych  koni,  czyli  nar- 
byty  nałóg  pod  rządem  roźlaaiość  lubiącym,  czyli  też,  że  wygrywane 
przez  pocztylionów  naszych  nienneckie  kuranty,  nie  wzbudzają  w  ko- 
niach polskich  tej  żywności,  którą  dawne  śmiejące  się  trąbki  wznieciły  : 
to  pewna,  iż  podróżny  z  niecierpliwiącą  posuwa  się  powagą  (1). 

Przykrości  te  nagradza  sowicie,  pyszny,  zielony  widok  Puław,  wień- 
czący prawe  Wisły  nadbrzeża.  Mile  mnie  zajmowa^  wspaniałe  gmachy, 
ogromnych  drzew  chwiejące  się  w  obłokach  wierzchołki,  budzące  się 
nadewszysdkO  wspomnienia  szczęśliwych  dni  młodości,  którem  w  tych 
miejscach^  z  tym  szanownym  właścicielów  rodem  przepędził. 

Tylu  Już  pisarzy,  w  ojczystćj  i  obcej  mowie  skreśliło  miejsc  tych 
piękności ;  i  ja  słaby  porwałem  się  na  te.  Nie  będę  więc  bazgrał  tego^ 
co  drudzy  odmalowali  tak  wdzięcznie ;  bo  jak  niówi,  nie  pop  ruski,  ale 
Pop  angielczyk  : 

TrzdMdoy  piórko,  z  skriydełek  motyli, 
w  bławatach  tęczy  umoczyć, 
By,  gdzie  się  sztuka  z  przyrodzeniem  slii. 
To  wiernie  skreślić  1  w  niczćm  niezbOczyć. 

r 

Lecz  gdy  ja  niemam  dziś  delikatnych  palców,  bym  piórko  te  wyrwał ; 
nietylko  'nieodważę  się  opisywać  gmachów,  ogrodów,  drogich  skar- 
bów Sybilli,  ale  przez  bojaźń  uszkodzenia  wzorów,  zamMcteę  o  rzadkich 
przymiotach  i  pracach  matki,  o  wdziękach  córek,  o  cnotach,  zasłu- 

(I)  w  r.  1820.  Jut  poczty  nasze  nierównie  spieszniej  Jadf  i  domy  icb  porządnie  99 
trzymane. 
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gfich^  obywatelstwie  synów.  Na  widok  atoli  długo  pożądany  szano- 
"Wiiego  miejsc  tych  właściciela,  przepełnione  wdzięcznością  serce,  choć 
W  nfeforemnyćłi  rymach,  wylać  się  miisi  : 

Ź  jakićm  przejęciem,  ach  z  Jak^  rozkosz^*, 
tarzałem  Polski  Ntotora ! 
Iliii«  Jegd,  nie  podł($  rydi^woreó^  (ildra, 
Leea  same  cayaf  po  śwleete  raziioatf. 
Gtas  nad  nim  źado^  nie  pdnlteł  zdobyczy ;  - 
WIĆ  on,  te  ni9ź,  co  lata  dobrodzlejstwy  llczy^, 
Co  go  ziomek,  przychodzeń  uwielbia  daleki, 
Chce  by  dla  liich  źył  na  wlekł. 
Ten  te  n|i,  ptfeś  zbawienne  młOd^l  prowadzenia, 
Wycbewat  dla  (^czyzny  iliielmi  pokelenle. 
Przyjaciel  dawnój  enoty,  przestrzegacz  surowy 
Naddziadów  naszych  zwyczajów  i  mowy, 
^      Prawdę  w  zcndzoziemczałym  kaif  c  u  nas>tlumle, 
Sprawił,  ie  Polak  dzisiaj  po  polsku  rozumie. 
Kigdy  od  nle^b  Ul^ni,  w  doli  nleśzczęśliir^), 
nift  odchodali  bet  waparcia  I  pedeshy  tftU#^. 
A  gdy  hojnie  dostatki  na  drugich  wyl^al« 
Jak  inni  swoje  skąpstwo,  on  dary  ukrywał. 

Gdybym  uczuciom  uwielbienia  mego  i  wdzięcznoieł  dozwolił  się 
unosić,  niebyłoby  rymom  mym  końca.  Lecz  rymy  tak  błahe,  nie 
przydać,  lecz  łat\vo  mogłyby  uj^ć  doskonałości  wzoru  takiego. 

O  sobie  tylko  powiem,  ie  widzieć  księcia  CzartoryskiegOi  jego  mat- 
żonkę,  otoczonych  lubemi  dzieć^ii,  widzieć  się  z  nimi  w  Puławach^ 
dla  długo  zwiędłego  serca,  prawdziwa  było  pociecha.  Lecz  nie  ja  je- 
den, tych  uczuć  doznaję'  przyjaciele,  sęsic^dri,  domownicy,  słudzy  :  we 
wszystkich  twarzach  maluje  się  wesołość  i  radość;  małe  nawet  oczki 
Kirgiza  i  Kałmuczki  śmieją  się  szczęściem. 

KoŃsKA-WoLA  była  dawniej  własnością  książąt  Zbarazskich;  ztąd 
książę  Zbarazski  wyjechał  na  wielkie  poselstwo  do  Tureik,  w  r*  1622. 

KuRóWy  acz  do  innych  przeniósł  się  właścicieli,  zawsze  przypominać 
będzie  Ignacego  Potockiego,  marszałka  wielkiego  litewskiego,  sejmem 
r.  1791,  ciężkiem  w  Moskwie  i  przez  dom  rakuzki  więzieniem^  śmięr- 
cią  nakoniec  poniesioną  w  usługach  ojczyzny,  na  zawsze  pamiętnego 
Polakom.  Któż,  przejeżdżając  przez  Kurów,  nie  wspomni  Grzegorza 
Piramowicza,  godnego  miejsc  tych  plebana?  Głęboka  nauka,  miłość 


ojeiyzny^  czysta  moralność,  pobożność,  dowcip,  przyjemność  w  pd- 
tyciu,  wesołość:  te  były  przymioty,  które  zdobiły  nieodżałowanego 
PInmowicza.  W  stanie  duchownym,  w  obywatelstwie,  w  |)r2yjaźnl, 
w  pożyciu  towarzyskićm^  wszędzie  on  był  przykładetn  1  Wzorem. 

Obok  Kurowa,  Ołssik,  jeden  t  pierwszych  ogrodów  założonycli 
w  Polsce,  w  guście  angielskim.  Przyjemne  mieszkania,  zieloność  trawni- 
ków, wspaniałość  modrzewiów  i  innych  drzew,  cienie  krążących  gajów, 
słowem  toiłożenie  całe ,  świadczę  jaki  gtlst  W  twóhseiiiu,  staranność 
w  utrzymaniu  mieli  Stanłsławowstwo  Potoccy. 

Mak&uszbw,  niegdyś  (jeżeli  się  nie  mylę)  Firlejów,  dziś  WfodysłaWA 
Tarnowskiego  własność.  Tam  w  1792  r.  byłem  przy  księciu  Józefie 
Poniatowskim,  gdy  Polak,  przed  przystąpieniem  przez  króla  do  zwi^zkt 
Tttrgowlckiego,  ostatni  raz  walczył.  Tam  zginał  jenerał  Iliński. 

IMóJ>  aż  do  Lublina,  niwy  nieplenne  obiecując  zbiory.  Nie  spotyka 
oko,  jak  dawniśj,  gęstych  podróżnych,  ładownych  kupieckich  WozóW; 
kuryery  tylko  rossyjskie,  lub' za  sżaćhfajstwem  jakićm  w  cwał  lecęc^ 
M  koniaeh  żydy,  fe  rozdętemi  przez  wiatr  pejsakami,  migają  si$  po 
dMdze. 

LuBUN,  opisany  już  dawniej  odemnie,  niewiele  się  odnllenił.  Jesz- 
óieiił  się  do  gospody  nie  zbliżył,  gdy  już  liczne  Żydostwó  otoczyło  ńiój 
pcjMd.  Próżniacki  ten  naród,  jak  sekta  PerypatetykóW,  W  przechadżd- 
nlit  się  żyje  :  wiecznie  na  ulicy.  Tam  czuwa  na  przybywających,  tam 
wszystkie  swe  przemysłowe  plany  układa.  W  Lublinie  żydzi  osobne 
maję  za  miastenl  mieszkania  !  przechodziłem  przez  ich  słdbodę,  idąc 
do  dawnego  zamku  rozwalln.  Już  i  tych  wkrótce  nie  zostanie  i  szczą- 
tku. O  zamku  tym  tak  Długosz  (I,  str.  698)  wspomina :  a  Daniło,  ksi^ 
nisU  i  kijowskie  w  r.  12&&,  postrzegłszy  nieobronnę  ziemię  lubelską, 
wpadł  do  niej,  opanował  zamek  i  miasto;  i  żeby  prowificyc  tę  łem 
bezpiecznićj  zapewnić  sobie,  mocną  ośmiograniastą  wieżę  wśród 
miasta  wybudować  kaz^;  zamek  i  miasto  głębokiemi  rowami  oto*- 
csjh  »  Na  ten  zamek  ostatni  raz  pono  patrzałem.  Brał,  z  Opuszczonych 
murów,  cegłę  kto  chciał;  dziś  sam  rząd  rozbiera  ostatki  wapienhych 
kamieni  na  robienie  drogi  pod  miastem.  Kilkadziesiąt  skazanych  do- 
czyńców,  brzęcząc  kajdanami,  zamiast  koni,  ciągnie  je  karami. 

Niewidać  już  szczątków  wspaniałego  pałacu  Marka  Sobieskiego  ^ 
wojewody  lubeikiego ,  d^ada  króla  Jana;  nie  widać  innych.  Ntemasz 
jarmarków^  na  które,  podług  Starowolskiego  i  Cellarego^  ze  wszystkich 
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bajów  zbierali  się  kupcy.  Dawne  pyszne  świątynie  obrócone  na  mie- 
szkania i  składy  wojskowe.  Ludność  żydowska  przewyższa  ludność 
ehrześcian.  W  rynku  samym,  najpiękniejsze  kamienice  opusTCzone^ 
bez  okien.  Co  za  różnica  od  tego  Lublina^  kiedy  w  nim  odprawiał  się 
ęejm  Unii  z  Litwą  (1)^  lub  gdy  wśród  niego  Zygmunt^August  przyjmo- 
wał publicznie  hołd  od  klęczącego  przed  sobą  książęcia  pruskiego ! 

Zamiarem  moim  było  wziąść  na  dalszą  podróż  furmana;  lecz  wszy- 
scy prawie  oddalili  się  najsumfiark  do  Lipska.  Pozostali,  wyciągali  wy- 
żćj  od  samej  poczty,  a  to,  że  od  każdego  konia  15  groszy  na  milę  po- 
czcie płacić  muszą.  Jakoż,  co  do  pospiechu,  trudny  jest  W7bór;  ćo 
w  prędkości  zyska  się  jia  poczcie,  to  się  na  czekaniu  na  konie,  na  prze- 
przegania  traci.  Jak  u  furmanów,  tak  na  poczcie  jedne  porządki;  za- 
miast rzemiennych  szorów  i  lejców,  konopiane  postronki,  szleje,  z  po- 
wrozów uzdeczki.  Co  mówi  na  to  cudzoziemiec?  Ogólna  polepszona 
zamożność  kraju,  częstsze  pocztą  jeżdżenie,  i  te  niedostatki  poprawia. 
Zresztą,  na  powolność  jazdy  naszćj  żadnemu  obcemu,  mianowicie 
Niemcowi,  skarżyć  się  niewolno.  Ck>  za  różnica  między  niemieckićmi 
fryzami,  podobnymi  im  w  otyłości  pocztylionami,  a  zwinnością,  szyb- 
kością naszych  dziarskich  koni  i  ludzi ! 

PiUczwartej  mili,  otwartemi  pokmi,  bez  żadnych  prawie  lasów, 
przez  niewiele  wiosek  jedzie  się  do  Piasków.  Grunt  po  większej  części 
biało-glinkowaty ;  jakoż  domy  wiejskie  tą  gliną  są  powleczone.  Przy 
niewielkiem  staraniu,  możnaby  w  tych  miejscach  znaleźć  glinę  na  do- 
bry fajans  krajowy,  i  nowe  otworzyć  źródło  przemysłowi  mieszkań- 
ców tych  okolic.  Nie  myślą  o  tćm  obywatele  Piasków,  błogosławieni 

(1)  O  Unii  UJ  tak  Bielski,  str.  634,  wspomina :  a  Roku  1560^  byt  sejm  walny  w  Lublinie^ 
na  który  pnyjeclial  Hozyusa,  kardynał,  Wincenty  Porlicus,  legat  papieiki,  posłowie  od 
cesarza  Maksymiliana  I  od  Jana  króla  Szwedzkiego,  oznąjmujac  mu,  Jako  go  Pan  Bóg  po 
długićm  więzieniu  na  królestwo  szwedzkie  postawić  raczył.  Byli  tet  posłowie  od  ksłai^t 
ponM>rskicli  1  od  cesarza  tureckiego ;  takie  goniec  moskłew^lti ;  ksiate  teź  Llgnickie  potćm 
przyjechało,  1  oddało  za  upominek  królowi  dwóch  lwów  młodych.  Na  tymże  sejmie  skoAczytat 
się  gruntownie  unia  księstwa  litewskiego  z  korona  polska.  Wołyń  tóź,  Podlasie  i  kijowskie 
województwo  do  korony  wlecznómi  czasy  przyłączone.  Opierali  się  temu  panowie  litewscy 
dość  długo;  a  wszakie,  na  ostatek  zezwolili.  Tamie,  Icsigie  Roman  Sanguszko,  po  wzięciu 
Uli ,  działa  1  więźnie  moskiewskie  przyprowadził ,  1  oddawał  królowi.  »  Tamie ,  gdy  Ml- 
kołąjewskt  sadzony  na  ścięcie  lub  utratę  czci  dobrćj,  za  zatMcłc  Lutomlrskiego,  Icasztelana 
aieradzkiego,  wolał  dać  gardło  nii  dobre  Itfnie  utracić. «  Stało  się  to  w  przytomności  mo|ćJ,> 
mówi  Stryjkowski.  (Sarm.  europ.<i  s.  70,  ed.  Miuler.) 


SJUSNTStAW.  I6l 

t 

łydzie  w  miasteczku  tein  liczba  cztery  razy  przewyższający  liczbę  chrze- 
ician  Polaków.  Prócz  kilku  lichych  kramików^  reszta  ich  zabawia  się 
szynkiem,  czyli  rozpajaniem  pospólstwa  uaseego.  Jak.gdzie  indziej,  tak 
tu,  wszyscy  na  dworae  :  mężczyzni,^  .    . 


z  rospuazcsonemi  wolno  łapserdakif 
Drapiąc  się  często  w  pejsaki, 
Nie  powiem,  o  caćm  myśleli, 
Gdy  nic  nieroM^c,  na  kłodach  sleditell. 
A  bitidne  ich  połowice, 
Brudniej»e  jeszcse  plastunkl« 
Lub  nalewały  gorzałki  szklanice. 
Lub  też  parszywe  robiły  koronki. 
Klczćm  s^  przy  nich  po  stodołach  młocki ; 
IzraelkI  tak  szybko  przewracają  klocki, 
ii  tych  koronelc,  co  ich  akroiiie  zdoliii, 
PiMtora  cala  na  tydfleń  wyrobie 


Blizko  za  miasteczkiem  jest  Dembno  piękne  mieszkanie  właściciela 
IP.  Suchodolskiego.  Tuż  stoi  chędogi  zborek  kalwiński;  dwie  tylko 
familie  Sucfaodołskich  i  Stryjewskich  w  przybytku  tym  chwali  Pana 
obrządkiem  ojców  swoich.  Jest  wiele  innych  miejsc  tak  w  lubelskióm, 
jak  w  dalszych  stronach  kraju  noszących  nfizwisko  Piasków.  Już  pó- 
źno przybyłem  do  Krasnegostawu. 

KiusNlrsTAw,  w  województwie  bełzklem,  ziemi  chełmskiej^  niedi^ 
leko  Wieprza  rzeki  lezący,  niegdyś  z  wspaniałym  zamkiem,  obwiedzię*- 
nym  murami  po  większej  częścią  równie  jak  i  domy,  z  wapiennego 
kamienia.  Dawniejsza  fara,  dla  starości  już  upadkiem  grożąca,  przenie- 
siona do  kościoła  pojezuickiego.  Kościół  ten,  równie  jak  wszystkie  ko- 
ścioły zakonu  tego,  bogatszy  i  ozdobniejszy  ftad  inne.  Malowania  nie- 
de,  osobliwie  w  wielkim  ołtarzu  Ś.  Ksawery  nawracający  Indyanów  na 
wiarę  świętą.  Klasztor  obrócony  na  szkółkę  i  mieszkanie  podprefektu- 
ralne.  Miasto  to  znakomite  jest  w  dziejach  naszych  więzieniem  arcy- 
księcia  Maksymiliana.  W  r.  1586,  gdy  przeciwnie  większości  narodu, 
nuncyusz  papiezki  Annibal  Capua^  z  partyą  kalwińską  Zborowskich  i 
Górków,  obwołał  Maksymiliana  królem,  Zamoyski,  utrzymawszy  już 
Zygmunta,  zbliżającego  się  do  Krakowa  książęcla  nietylko  ze  stratą 

n 
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odegnał,  lecz  pędząc  do  Szlczka,  pod  Byczy n§  (Pitschen),  acz  z  mniej- 
szćmi  nierównie  siły,  dnia  55  stycznia  1588  r.  zbił  na  głowę,  i  samego 
księźęcia  wziąwszy  w  niewolę,  w  tym  zamku  krasnystawskim  osadził. 
Siedział  on  tam  więcej  roku.  Partyk  Zborowskich  ómal  go  nie  wy- 
kradła. Król  Zygmunt  raczył  go  w  więzieniu  odwiedzić  i  długo  z  nim 
po  niemiecku  rozmawiał.  W  t^  to  rozmowie  zaczęły  się  może  układy, 
które  późniój  tyle  podejrzeń  rozsiały  po  kraju.  Pełen  tych  wielkich 
wspomnień,  równo  ze  świtem  poszedłem  zamek  ten  oglądać.  Już  tylko 
dwie  z  niego  ściany  .zostały,  iwiadcz^e  jednak  piękna  strukturę 
gmachu  tego.  Zatopiony  w  myślach,  gdy  na  nie  pogl^dąm,  widzę  wy- 
chodzące z  blizkiego  domu  mieszczankę,  a  łnniemajęc,  że  przez  poda^ 
nie,  okoliczności  więzienia  Maksymiliana  do  dzisiejszych  przess^  poko- 
leń :  moja  Panno,  rzekłem,  >yi«lkie  rzeczy  działy  się  w  tych  murach, 
wielcy  książęta  siedzieli  w  nich;  dziś  co  za  różnica!  Prawda,  odpo- 
wiedziała kobieta ,  oiatka  moja  powiedziała  oii,  iż  było  wesoło,  kiedy 
tu  pani  Szlubowska  mieszkida!  Jęsi^czem  był  w  osłupieniu  nad  niewia- 
domości^,  która  mieszkanie  tu  pani  Szlubowskiśj  za  znakomity  w  dzie- 
jach naszych  uważała  wypadek,  gdym  postrzegł  przechodzącego  dziada 
kościelnego.  Ten  starzec  2  siw§  brod^,  pomyślałem  sobie^  zApewne  Kna 
więcej.  Staruszku,  rzekłem,  w  co  się  to  ten  zamek  obrócił,  od  tego 
(asasu,  co  w  nim  wielcy  książęta  sied^eli!  Oj  prawda,  odpowie,  pa- 
miętam  ja  jak  było  wesoło^  kiedy  na  tym  tu  zaniku  pan  Oboźn;  sie*- 
dlGiał;  co  to  za  tańce,  jakie  biesiady,  grała  muzyka. . . .  Poprzestałem 
rozmowy.  Tu,  patrząc  na  wierzchołek  murów,  postrzegłem  bociaaa  po^ 
pinawiającego  stare  swe  gniazdo;  w  te  słowa  więc  odezwałeiii  się  do 
litego : 

SUDOwny,  rieUera^  bodanio! 
Ty^  coś  zapewne  dobra  wychowania 
Odebrał  od  twycb  rodslców ; 

Go  z  gaiazda  tego  odwiecznych  dziedziców  ^ 

Bód  twój  prowadzisz.  Kiedy,  Chociaż  dumni, 
Tak  s)  ludMe  nlerozuińnl, 
t^  nawet  w  miejscu,  na  ktÓfAn  ulesiką||| 
,     .  Go  się. tam  działo,  nie  z&i^9  i 

Ty,  coś  światlcjszy  nad  nich  tysiąc  razy. 
Powiedz  lurótkiemi  wyrazy, 
Go  d  twój  ojciec,  pradziad  osiwiaty, 
O  Krasoymstawie  podały. 


ZAKOŚĆ.  16S 


tu  i)odaB  ńń^  9w6j  otwonyl  ctenroay« 
Goi  nkiekotił;  ale  los  włwieeuf , 
Zbjl  tycsenlom  namjm  spiMcaay, 
Niechcic,  by  człowiek  by  (o»c)*o  •^csadt 
Sprawił,  że  ludxi    , J.m  ć  pi  m  i  csiutnajf^ 
ftlerożuiliiejl  eo  bestye  gadaj). 


I  jft  Um^  Aiesrotutntawfliy  klekdtftnik  lego^  smutny  do  pojaadu  mego 
odnedłem. 

Krasnystaw  jest  jednśtn  t  mał^j  Wcthy  miflst  nasEjeh^  co  iydów  do^ 
t|d  ntewpiiśeiły  Ht  sWe  mary.  Leż^  oni  na  pnedmieaeni  obotem^  Afd 
pf^fpttsnanlf c  do  miesidumców  nęsiste  gomłcEane  sttunny,  prędiśj 
ety  póśniśj  pnymiilii  ich  do  poddania  się,  i  jak  gdaieindaińj  osif  df  ieh 
domy.  Dotęd  miasto^  osyściejsse  nad  innC)  posiada  nawet  «nidy  han^ 
del  tiieiAnli. 

Nia  widaidem  był  jeseDie  ZajiościAi  mi^sca,  gdne  wielkiego  csłeka 
spoczywają  zwłoki;  twierdzy,  w  dawniejszych  wiekach  tylekroć  oblf-^ 
ioDćj,  w  dztsiejsiTm  dopiero  ^  dręftem  polskim  obcemu  wydartej*  Ku 
niema  więc  twróciłem  mą  drogę,  krajem  weselszym  i  nawet  la-^ 
dnicfscym  niź  dotfd.  Piękne  błonia  kyipv'emi  skropione  strugami ;  tu  f 
owdzie  wesołe  brtonme  i  dębowe  gaje.  Wiei  Oria  Wottt  zdaje  i\ę 
s  dobrodziejstw  natury  korzystać;  osiadło  w  nićj  kilka  sukienników^ 
postrzygaczów  i  farbiarzów.  Przerywa  smutnie  ten  Wid(A  ramogćra^ 
nmiesdtana  przez  żydów. 

W  starym  ZamoiciUj  ojezyst^tn  dziedzictwie  Jana  Zamoyskiego^  od* 
mieniajf  srę  konie.  Niemasz  tam  innych  pcmiiftek,  pi^cz  kościoła^  któ^ 
rpgo  napis  oznacza,  te  Jan  Zamoyski,  kanclerz  i  hetman  wielki  koronny^ 
ddnowR  go  w  r.  1502.  Dzierżaiłcy,  trzymający  oddawna  majętnoić  tę^ 
obwiedli  cmentarz  murem  i  małe  kapliczki  zmartym  popnednikonl 
na  pami^lkę  wynieśli.  Wszystkiego  pilnuje  gehiuszek  ociosany  z  ka^^ 
mienia ;  jak  na  geniuszka,  nieprzystojny  i  nieforemny  wcale. 

Nowy  Zamoić,  wśród  rozległej  połoiony  płaszczyzny^  zblizka  dopiero 
postrzelonym  być  może.  Na  ktlka  staj  od  bramy  lubetekićj,  widać  po 
prawej  ręte  tn9ię  wyniesiona  pirtiraidę  z  napisem  w  moskiewdtim  ję- 
zyku, oznaczającym^  i2  wystawiona  jest  na  pamiątkę  poległych  ofice- 
rów rossyiskich  dnia  21  kwietnia  1813  roku,  gdy  Polacy,  uczyniwszy 
z  twierdzy  wycieczkę,  uderzyli  ńa  oblegajyoyob.  BieięśUwf  była  wy^. 
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cieczka  ta;  wzięli  oni  do  siu  jeńców  i  trzy  działa.  Odtęd  jenerał  Read, 
odstąpiwszy  na  donośność  kuli^  jut  się  więcej  nie  przybliżył  do  twier^ 
dzy,  aż  nieprędko  nadzwyczajne  w  Europie  zmiany^  odj^wszy  oblę- 
żonym wszelki  nadzieję^  sprawiły^  iż  Zamość  bramy  miasta  otworzył. 
Piękne  niegdyś  miasta  tego  przedmieścia^  konieczność  wojny  zburzyć 
kazała;  na  miejscu  onych  niewidać^  jak  kilka  chatek  słom§  pokry* 
tych. 

Etema  twierdza  podług  wszystkich  sztuki  przepisów  jest  utnocniona 
i  wzniesiona.  W  r.  1811^  po  odzyskaniu  jćj  przez  Polaków^  przydano 
nowe  obrony.  Nad  sam^  bram§  lubelsk^^  na  tablicy  z  czarnego  mar- 
muru, wyryty  |e»t  następujący  napis  :  Joannes  de  Zamoyscie,  Regni 
Poloniie  cancellarius  exercituumque  dux  supremus  et  cracoyiensis, 
marienburgensis,  bełzenzis/  cnissinensis,  mediricensis,  crasnostaviensis 
prsefectus.  Dum  bello  Stephani  Regis  cum  Joannę  Magno  Duce  Mo* 
schorum,  pro  dehita  in  patriam  pietate,  nec  sumptibus,  nec  laboribus, 
nec  vite  parcit,  innati  quoque  erga  patrios  lares  amore,  hoc  monu- 
mentum  excitari  curavit.      . 

Nim  powiemy  o  dzisiejszym  stanie  Zamościa,  słusznie  będzie  przy- 
pomnieć, jak  miasto  to  było  w  dawniejszych  czasabh  kwitn^cem. 
Jerzy  Douza,w  podróży  swójćj  do  Garogrodu  (wspomnianćj  in  Theatro 
urbium  Georgii  Braun)  pisze,  iż  z  Kamieńca  Podolskiego  do  Lwowa, 
złamt^d  do  Bełza,  nakoniec  do  Zamościa  przybywszy,  od  założyciela 
miasta  tego  Jana  Zamoyskiego,  był  jak.  najuprzejmićj  przyjętym.  «  Za- 
moyski, mówi  on,  na  miejscu  Skokówki,  gdzie  przodkowie  jego  mie- 
szkali, nowy  gród  dzisiejszy  w  pięknćj  równinie  wystawił,  i  silnćnri 
murami  i  szańcami  obwiódł.  Miasto,  całe  z  kamienia,  ozdobne  gmadiy 
zawiera.  Między  temi  katedra,  wprzód  jeszeze  wystawiona,  posiada  dro« 
gie  sprzęty  kościelne,  i  malowania  najsławniejszych  mistrzów.  Dziekan 
kościoła  tego  jest  infułatem,znacznemi  dochodami  uposażonym.  Widać 
tam  gmach  obszerny  dcademii,  do  którćj  kanclerz  sprowadził  biegach 
mężów  z  Krakowa,  by  uczyli  teologii,  nauki  prawa,  medycyny  i  sztuk 
wyzwolonych;  zkęd  wielka  w  oświeceniu  dla  całćj  Gzerwonćj  Rusi 
przysługa.  Nadto  nadał  Zamoyski  mieszczanom  grodu  tego  swoł>ody^ 
wyrównywajęce  prawie  przywilejom  szlacheckim.  Uwolnił  ich  od  wszy* 
stkich  ceł,  zrzekł  się  za  siebie  i  następców  swoich  wszelkiego  prawa 
sfdzenią  i  wszelkie  sprawy  poddał  pod  s^dy  królewskie;  tak,  iż  cztery 
razy  do  roka  odprawiają  się  tu  sfdy,  do  li^tórych  i  inne  miasta  delego- 
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wanych  swoich  zsyłają.  Zapobiegajfc^  by  nieszczęściem  przywiedziony 
do  ubóstwa  obywatela  nie  był  wystawionym  na  zdzierstwo  lichwiarz 
nom^  ustanowionym  jest  dom  potycdii  na  zastawy^  czyli  mons  pieta- 
tis.  Te  wszystkie  dobroczynne  ustanowienia  sprawiły^  łe  nietylko  Po» 
lacy,  lecz  wielu  Greków,  Ormianów,  Hiszpanów,  Włochów  i  Niem- 
ców, spłynąwszy  do  miasta,  uczynili  je  ludnćm.  Przedniejsze  koście^ 
są  :  Ś.  Tomasza,  czyli  katedra,  Ś.  Krzyża,  ormiański,  franciszkański. 
Panien  Miłosierdzia  i  cerkiew  ruska.  Nadto,  ogromy  ratusz;  w  po- 
środku giełda  dla  kupców  i  zbrojownia.  Cztery  bramy  prowadzą  do 
twierdzy  :  lubelska,  lwowska,  janowska  i  szczebrzeszyńska.^  Atlas  Jana 
Jansoniusza,  twierdzę  Zamość  pomięd^  pierwsze  zalicza.  Katarzyna 
Ostrogska,  żona  Tomasza  Zamoyskiego,  syna  kanclerza,  założyła  tu  so«- 
minaryum  dla  księży,  i  liczbę  kanoników  i  profesorów  powiększyła. 
Około  miasta  są  piękne  ogrody,  rybne  sadzawki,  i  wiele  fabryk  że- 
laznych. 

Takim  był  Zamość  w  ostatnich  latach  zsdożyciela  swego.  Niestety^ 
jak  dzisiaj  zmieniony !  Za  wnijściem  mojem  do  niego,  uderzony  byłem 
i  okazałością  murów  i  nieludnością  i  głuchem  po  ulicach  milczeniem. 
Niewidać,  jak  tylko  żołnierzy;  zamiast  gwaru  ^przemyślnego  ludu,  nie 
słychać,  jak  bębny  i  wojskowych  odgłosy.  Zamiast  Hiszpanów,  Gre- 
ków, Włochów,  i  t.  d.,  rozkładających  po  sklepach  swoich  bogate  to- 
wary, nie  widzisz,  jak  tłok  żydostwa,  przedającego  nędzne  drobiazgi. 
Zajęte  przez  wojskowych  akademii  gmachy;  u  czworogranu  ich  wy- 
mazane z  ponad  podwojów  słowa :  Facultas  philosophise,  Theologiae, 
Medicime,  Bonarum  Artium;  zabrały  miejsce  ich  napisy  :  Kordegarda^ 
Urząd  ubiorczy.  Izba  oficerów,  i  t.  d.  Gdzie  w  poważnych  togach  j^rze- 
suwali  się  sędziwi  uczeni  mężowie,  ze  smutkiem  spotyka  przycho- 
dzeń  powolnym  krokiem  chodzących,  wybladłych,  chorych  żołnie- 
rzy. W  wspaniałym  ratuszu,  widziałem  więźniów  w  kajdanach.  Puste 
są,  krążące,  jak  w  Bononii,  w  około  dpmów  krużganki.  Piękne  kościoły 
Franciszkanów,  Karmelitów,  nawet  klasztor  Panien  Miłosierdzia,  obró- 
cone są  na  składy  i  mieszkania  wojskowe.  W  seminaryum,  gdzie  stid 
niegdyś  dom  ojca  Zamoyskiego,  a  później  mieszkało  dwudziestu  czte- 
rech kleryków,  dziś  mieszka  czterdziestu  żołnierzy.  W  oficynie,  gdzie 
umart  zwycięzca  Maksymiliana,  stoi  kapitan  rossyjski. 

Zdjęty  żalem  nad  tak  smutną  odmianą,  poszedłem  do  katedry  uczcić 
Zamoyskiego  zwłoki  i  Powierzchnia  świątyni  tej  bez  wielkiej  okazało- 
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^ij  pięknq  jest  jediiak  prostoty;  wnętrze  kościoła  dzieli  ^ię  na  it^jf 
nawy  pilastrami  koryntskiego  porządku  wsparte.  W  k^pli^y*  P^  P^* 
lyej  ręce  wielkiego  ołtarza^  spoćmy wąj^  męża  wielkiego  popioły.  6^^ 
grobowca  i  rzeźb  pysznych^  widać  na  zieniji  potężne  bronzowe  wie^Oj 
na  którem  te  słowa  wyryte: 

HIC  iJiTUS  .£ST   JOANNĘ^  ^AMQY9|Uf 

Na  filarze  jednym  położony  jest  nagrobek  Miniona  Simonidesa 
w  r.  1629  zeszłego. 

Szymonowicz,  zwany  także  Simonides^  urodził  się  we  Lwowie  z  or- 
miańskiej familii.  Wychowany  w  akademii  krakowskiej,  rymami  swómi 
zwrócił  wcześnie  uwagę  Jana  Zamoyskiego,  prawdziwego  znawcy  ta- 
lent(iw.  Ten  go  do  domu  swojego  przyzwał ;  wszędzie^  w  obozach  na- 
wet, nieodstępnym  chciał  towarzyszem  i  przyjacielem  mieć.  Niespro- 
wadzaj^c  z  zagranicy  guwernerów,  powierzył  mu  później  wychowanie 
Tomasza  syna  swego,  i  obdarzył  włością  pod  Zamościem,  gdzie  w  7^ 
roku  życia  dokonał.  Simonides  pierwszym  jest  dot§d  u  nas  sielanek, 
czyli  skotopasek  poetę.  Miło  jest  widzieć  tę  nierozerwanę  przyjaźń 
między  pierwszym  w  Kraju  obywatelem,  między  wodzem,  co  tylę 
krwawych  stoczył  bojów,  a  mieszczaninem,  rymotwórcg,  co  siedząc 
pod  rozłożystym  bukiem,  śpiewał  trzody,  zdroje  i  lasy.  Niemniej  Si- 
monides wsławił  się  łaciiiskiemi  rymami.  Papież  Klemens  YIII  zaszcjy-r 
cit  go  wieńcem  laurow7m,  a  Justus  Lipsiusz  z  KatuUem  porównał. 
Polskie  sielanki  jego  wyszły  w  Zamościu  w  r.  \QiU.  Też  same,  z  przy- 
danieai  sielanek  Zimorowicza  i  Gawińskiego,  pięknemi  ozdobione  ry- 
cinami, wyszły  kosztem  JOK.  Adama  Czartoryskiego,  generała  ^ieną 
podolskich,  w  r.  1778.  Ostatnia  ich  edycya  znajduje  się  w  Zbiorze  Pi- 
sarzów  Tadeusza  Mostowskiego. 

Dalej  widać  nagrobek  Floryana  Zamoyskiego,  syna  Wacławami  kar 
sztelana  chełmskiego ,  i  Zofii  Pszanki,  w  1638,  w  roku  dwudziestym 
^iódmym  życia,  z  żalem  publicznym  zeszłego.  W  ścianie  na  wielkićj 
tablicy,  wyryty  jest  nagrobek  Tomasza  Oleśnickiego,  który  pod  Cecora 
walczęc  przy  hetmanie  Żółkiewskim,  strzała  wskroś  przeszyty,  zaledwie 
wyleczony,  znów  przy  królewiczu  Władysławie^^  w  r.  1621,  pod  Gho- 
cimem  wojował;  wkrótce  atoli,  w  dwudziesty (ii  drugim  roku  życia, 
dni  swoje  zamknął.   Dalej,  Szymona  Birkow^kiego^  professora  W  Zar 


mościu,  i  medyka  hetmana^  nie  wiepi  c^y  brata  sławnego  kaznodziei, 
Fabiana  Birkowskiego.  Nakoniec^  nagrobek  Pawła  Kaczyńskiego,  do- 
mownika Zamoyskiego,  potem  sekretarza  Zygmunta  III,  w  roku  1623 
zesdego. 

Z  malowań,,  najpiękniejszy  jest  obraz  Zwiastowania  Nąjświętazćj 
Panny-  Rozłożenie  onego  proste,  spokojne  i  ujmujące.  Matka  boska 
wyraiona  jest  siedząca  wgotyckiem  krześle,  z  korona  na  głowie,  pełna 
skromności  i  słodyczy ;  dno  obrazu,  gotyckie  także  wystawia  ozdoby. 
Zstępujący  Duqb  święty,  w  postaci  gołębia,  rzuca  światło  na  święta 
dziewicę;  anioł  klęczy  przed  Najświętsza  Pann^.  Kolory  naJiHękniej- 
sze,  pr^ewyborne  draperye,  wszystko  nietylko  zachwyca  okó,  lecz  je 
mile  długo  zastanawia.  Nie  masz  nazwiska  malarza;  nąjpodobniejęz^ 
atoli  rzecz-,  iź  obraz  ten  jest  pędzla  GarłaDoleę. 

W  drugiej  kaplicy,  po  prawej  ręce,  widzisz  ołtarz  Ś,  Mikc^ją, 
w  greckim  ubipcze,  nie  bez  zalety.  Nierównie  atoli  więk^zg  posiada 
mały  obraz  Wniebowzięcia  Najświętszej  Panny^  umieszczony  na  gópe. 
Musi  on  być  dziełem  jednego  z  pierwszych  malarzy.  Cbrzestnica  i^Una 
y  bronzu,'ma  piękna  rzeźbę.  Obraz  w  wielkim  ołtarzu,  Ś.  Tomasza,  mie- 
my,  w  pózniejss^ych  czasach  musiał  być  odmieniony.  Po  bokach  nad 
iUalami,  dwa  duże  obrazy  z  życia  Chrystusa.  Te,  i  na  górze  w  framur- 
gich  kofci(ria  malowania,  godne  są  Zamoyskiego  czasów. 

Nie  będąc  nigdy  w-  Zamościu,  troskliwie  dopytywałem,  się  o  męż^ 
jakiego,  któryby  znąjom.ością  dziejów  miejsca  iągo,  mógł  dla  innie  słać 
się  przewodnikiem*  Biedni  atoli  mieszkańcy  nie  byli  uczeńszymi  od 
ob3rwateli  krasnostawskich ;  żydzi  zaś,  zeszłego  tylko  pamiętali  Qfdy* 
Dala.  Imć  ksiądz  infidat  nie  był  obecnym;  udałem  się  do  podko- 
mendnego jego  Imci  księdza  superiora  kanoniką  ***,  Ten  urodzony 
w  tćm  mieście,  od  lat  kilkudziesięciu  w  niem  zamieszkały,  jeden  wskar 
lać  mi.potr^ł  pozostałą  jeszcze  oficynę  z  maleńkim  placykiem, gdzie 
wielki  Zamoyski  umarł.  .Struktura  onego  okazuje  wiek  ów.  Cztery 
małe  pokoiki,  7  łokci  długości,  3  szerokości  mające,  z  dawnemi  skle- 
pieniami, były  mieszkaniem  kanclerza  wielkiego,  pierwszego  w  kró« 
lestwie  wodza.  Dzisiejszy  kapitan  znalazłby  je  zbyt  szczupłą  kwadrą; 
ałe  Zamoyski,  najczęściej  w  obozach,  lub  na  obradach  publicznych 
przebywał ;  nadto,  nieznano  naówczas .  obszernych  mieszkań.  Trudno 
atoli  wierzyć,  by  Zamoyski  nie  miał  obszerniejszego,  nąd  pozostałą 
oficynęj  mieszkania.  Uczą  nas  dzieje,  że  król  Stefan,  Batofy  zjeżdżał  do 
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Zamościa^  by  trzymać  do  chrztu  syna,  który  się  hetmanowi  z  synowicy 
jego ,  Qpy«eldy  Batorównej ,  urodził.  Opisanie  przyjęcia  nuncyusza  pa- 
piezkiego  w  Zamofeiu/ okazuje,  ^  dom  wodza  tego  musiał  być  równie 
obszernym,  jak  był  dostatnim. 

Sama  architektura  pałacu  ordynatów,  w  guście  saskim,  świadczy, 
ii  gmach  ten  niedawno  był  wzniesionym  :  postawił  go  niejaki  Cotel- 
lani,  za  Tomasza  Zamoyskiego,  starszego  brata  Andrzeja,  ojca  dzisiej- 
szego ordynata.  Zaczęto  go  praerabiać,  gdy  zawieruchy  krajowe  prze- 
rwały dzieło  i  zostawiły  gmach  cały  w  stanie  spustoszenia,  t  którego 
ciężko  bv  kiedy  już  powstał.  Z  tyłu  pałacu,  po  lewśj  ręce,  jeat  w  kaza- 
matach dawna  zbrojownia.  Choć  Polakowi,  i^ie  można  było  wnijść  do 
niej.  Stało' tylko  na  dziedzińcu  mnóstwo  dział  rozmaitego  kidibru,  je^ 
dno  ogromne,  tak  piękne,  tak  świeże,  jak  gdyby  dziś  dopiero  ulane. 
Napis  niesie,  iż  miasto  Ryga,  pi^ez  wdzięczność  ża  obronę  swą  przeciw 
Szwedom,  hetmanowi  Zamoyskiemu  działo  to  ofiarowało. 

Rząd  jeszcze  austryaclii  zabrał  kościół  ormiański  na  swoje  potrzebę. 
ATtenczas  Ormianie,  przedawszy  naczynia  kościelne^  wynieśli  się  z  mia- 
sta.  Składali  oni,  za  Zamoyskiego,  znaczną  i  bogatą  część  miejskiej 
ludności;  a  z  mow^  hetmana  na  sejmie  160/^  r.  widzimy,  iż  posiadali 
znaczne  fabryki  safianów.  Cerkiew  Bazylianów,  dwieście  trzydzieści  lat 
od  założenia  swego  licząca,  była  niegdyścerkwią  scfayzmatycką.Wr  1648 
patryarcha  carogrodzki  przysłał,  ciasnym  kosztom,  malarzy  dla  odma- 
lowania obrazów  w  drzwiach  cerkwi  i  obrazy  te  są  w  dobrym  guście 
greckim,,  wieków  późniejszych;  drzwi  całe  bogato  złocone.  Przy  końcu 
XVII  wieku,  cerkiew  ta  uniatom  oddaną  została. 

Napróżno^  pytałem  o  księgarza;  nie  było  żadnego.  Po  wygnaniu 
akademii,  nie  było  nawet  i  szkółki,  aż  ją  dziś  księża  Bazylianie,  dla 
małćj  liczby  chłopców,  otworzyli,  z  własnćj  ochoty* 
'  Zamość  służył  niegdyś  w  potrzebie  za  obronę  kraju  od  najazdów 
tatarskich,  w  pokoju  za  muz  siedlisko.  Założyciel  jfego,  równie  uczony 
jak  odważny,  duch  rycerstwa  z  miłością  nBuk  połączył.  Mędrszy  wiek 
nasz,  znając,  że  w  samym  tylko  bagnecie  szczęśliwość  kraju  spoczywa, 
wygnał  głupie  i  niepotrzebne  muzy,  a  sam  tylko  bagnet  zostawił! 

Smętny,  opuściłem  to  miasto,  a  źyzniejszym-  krajem  przejeżdżając 
Często' przez  piękne  dąbrowy,  o  sześć  mil  ztamtąd  stanęłem  w  Hrubie- 
szowie. Sryjkowski  [Sarmacia  Ettropea)  wspomimina  o  zamku  w  fini- 
bieszowie,  stojącym  na  wzgórku;  niemasz  go  dzisiaj  i  śladu.  Miasto 


to^  w  powiecie  behkim,  nalei^ce  do  ndzcy  stanu  Stasfyea,  cięikie 
klęski  w  r.  i  81 2  poniosło,  i  całkiem  naówcias  pmez  niepnyjaciela 
złnpione  i  spalone  lostało.  Ludzkość  i  hojność  właściciela  sprawiły,  ii 
pnez  potyczanie  miesd^com  pieniędzy  na  stawienie  nowych  domów^ 
juł  się  znacznie  podniosło.  W  klasztorze  ksiffty  Dominikanów,  załołona 
jest  podwydziałowa  szkoła. 

Z  Hrubieszowa  do  Ługowa,  gdzie  juł  granica  dzisiejszego  królestwa 
polskiego,  idzie  droga  samćm  Bugu  nadbrzeżem.  Kraj  dość  piękny  i 
ludny.  W  Strzyżowie,  ozdołme,  z  ogrodem,  właściciela  miesdianie, 
q)uszczone  jednak.  W  tych  to  otwartych  polach  widzeć  moina  mnó- 
stwo migaj^ych  się  susłów;  nieznaleść  icti  potem  ai  w  głębi  Wcrfynia 
i  ukraińskich  stepach.  Jest  to  sa^odłiwe  na  zbołe  zwierze;  i  tćj  więc 
przyczyny,  i  z  tej,  że  futro  j^o  jest  lekkie  i  ładne,  powinno  być  l>ap- 
dńej  łowionem.  Pięknie  wyprawne  błamy -onego,  w  krajach  gdzie  zimy 
nietęgie,  łatwy  pokup  znajdując,  w  przemyślniejszym  jak  nasz  nar<H 
dzie,  nowe  źródło  handlu  odkryćby  mogły.  ^ 

Jeszczem  się  na  dnig^  stronę  do  kordonu  rossyjskiego  nie  przeniód^ 
gdy  jui  celnik  narodu  tego  przystąpił  z  powinszowaniem^  ii  wkrótce 
stanę  w  państwach  N.  Imperatora.  Podług  przyjętego  w  kraju  tym 
zwyczaju ,  odpowiedź  moja  zawierała  się  w  rublu.  Gdym  do  drugiego 
przybił  bizegu,  znów  drugi  oficyaHsta  doniósł,  że  mam  się  udać  z  pasz- 
portem na  komorę;  a  z  mojej  strony  znów  drugi  rubel.  Szedłem  więc 
pod  górę ,  aż  z  boku  trzeci  wypada  urzędnik,  i  z  troskliwćm  o  Całość 
m^  przerażeniem  ostrzega  mię,  że  przed  komora  jest  pies  zły  bardzo, 
rzucajęcy  się  na  podróżnych,  i  że  on,  dla  oblany,  towarzyszyć  mi  bę- 
dzie ;  przysriiśmy  na  komorę,  nie  było  psa :  rubel  trzeci.  Na  komorze, 
wpisano  w  księgę  paszport  mój  :  rubel  czwarty.  Tu  oświadczono  mi, 
że  z  widzianym  już  paszportem,  przypuszczonym  być  mam  do  samego 
celnika.  Ten  zatrzymawszy  swój  podpis,  dał  pozwolenie,  że  już  i  pojazd 
mój  stancómoże  przed  jego  oknami.  Gdy  się  to  stało,  zapowiedział,  że 
uroczysty  obrządek  rewizyt  może  wkrótce  nastąpić.  Niemający  i  źdźt>ła 
któreby  cłom  lub  zakazom  podpadać  mo^o,  odpowiedziałem  że  gotów 
jestem;  widząc  jednak,  że  się  najwyższy  urzędnik  do  obowiązku  swego 
niezabiera,  poznałem  co  się  to  znaczy,  położyłem  na  stole  rubel  pięty 
i  szósty.  Urzędnik  wyszedł  za  drzwi,  a  ujrzawszy  mały  mój  koczyk  i 
mniejszy  jeszcze  tłómoczek,  podpisał  paszport  i  pożegnał.  Tu  nowa 
rzesza  celników  jęła  mi  winszować,  żem  tak  szczęśliwie  odbył  rewi^ 
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^i  :  rubel  siódmy,  Z  tego  wszystkiego^  ta  nioraU^ft  wypadła  nauka  ( 
jte  ja  rubli  siedm  miałem  mniej  w  kieszeni.  Skarb  N.  Imperatora  i  jer 
dn^  kopiejka  zbogaconym  nie  został;. sami  tylko  wierni  i  przykładni 
jiąrzędnicy  jego  zyskali.  Z  tern  w^zystkiemi  gdy  cło^  gdy  ta  największa 
jKHiróinyob  plagą,  idaje  się  rz§dz§cym  rzeczą  tak  słodk§j  tak  nieodbi- 
cie  potrzebną^  wolę  ten  już  pewny  pozbycia  się  wszystkich  mitręg 
#PQSQb^  niib  nieznośne  celników  w  innyni  kraju  męczenia. 

2ale4wiem  stanął  na  rynku  w  Uściługu^  gdy  ze  wszystkich  stron 
zleciały  się  furmanki  żydowskie  ;  wziąłem  najpierws^,  a  niecierpliwy 
widzenia  co  prędzej  biblioteki  Poetwi^^  tąm  się  zawieźć  kazaiemr  Sam 
wjazd  do  miejsca  osieroconego  śmiercią  właściciela^  T.  Czackiego,  sta^ 
roaty  nowogródzkiego ,  nąjgorliWKego  z  Polaków «  juł  mig  nąpotpS 
.sniutkiem«  Pytam  ną  przedmieściu  o  żonę  :  i  jej  nie  ł)yło.  Jadę  do  pą- 
tociij  pytam  się  o  rządzcę  :.ptwiąrają  dnwi;  rządzcą  spał ;  obudzony, 
pnMiony,  ząklinafiy,  by  mi  bibliotekę  otworzył,  zapewnia,  że  kluczu 
niema.  Zmartwienie  moje^  z  zawodu  tego^  łatwo  sobie  JuUdy  wystawi.^ 
nu^to.  Przybyć  o  m\l  kilkadziesiąt,  pie  widzieć  tak  ciekawego  dla  Polaka 
^yłuoru,  śmutniejszem  było  nad  wszystkie  zawody.  Przysrwyozajony  jer 
dnak  do  nich  w  biegu  życia  mego,  wziąść  musiałem  inne  konia  \  do 
Horocbowa  udać  się. 

'Zł^przyjainipnemu  od  lat  kilku  z  państwem  Tarnowskimi,  iniło  mi 
^yto  choć  samą  znaleźć  w  HoaoGpowis  mieszkającą  przy  ąjcu,  kotedze 
moim  w  caaaie  konstytucyjnego  sejmu,  dziś  senatorze  rossyjskiago 
państwa.  Trafiłem  tam  po  smutnym  obrządku  i  uczcie  żałobnej,  sprąr 
Wionćj  zwyczajem  przodków,  bratu  senatora,  biskupowi  wileńskiemu* 
Pom  pełen  był  gości  płci  obojej,  i  ja  z  nimi  uprzejmie  pn^yjęty,  Ws^ 
dzie  widać  dostatek,  porządek  i  rozsądek.  Ozdoby  mieszkania,  zbiory 
jego,  dowodzą,  że  właściciele  ze  znajomością,  dobrym  smakiem,  z  spo- 
^ł>ąmi  do  czynienia  pięknych  nabyć,  piękne  Włochy  zwiedzili.  Nie- 
spodziewa  się  przychodzeń  wśród  Wołynia  w  rzeźjbie,  malowaniach, 
rysunkach,  księgach  najpiękniejsze  znaleźć  wzory.  Tam  to  znajduje  się 
Perseusz,  jedyna  statua  w  Polsce  Kanowy;  Kupidyn  i  Pjsyche,  grupa 
pełna  nadobnościy  przez  MarpcheUego,  w  kwiecie  życia  zeszłego.  Wspie 
nii^e  wazy,  stoły  z  mozaiki,  bronzy,  kryształy.  Wiele  malowań  przy- 
b^o  po  zeszłym  biskupie.  W  bibliotece  najpiękniejsze  i  najkoszto- 
wniejsze edycye;  zbiory  >  kopersztychów  i  rysunków.  JHugoby  było 
opisywać  skarby,  które  osobnym  katałofiam  do  wiadomości  publicznej 
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powioayby  być  podane.  Sama  hrabina  Tarnowska,  rysująca  i  .malu- 
jąca  w  miniatui*ze  z  rzadkim  talentem^  wybornie  to.  wszystko  umie  po- 
kazywać. Zbiór  jej  miniatiir^  portretów  wieku  tego  rpdaków  ^rodaczek 
aaszyeb^  jest  dziś  rówpie  przyjemnym  jak  pięknym,  a  w  późiiiicy^ą^cłi 
czasach  strata  tych  osób  droższym  go  jeszcze  uczyni* 

Horochów  za  Kazimierza  jeszcze  Jagielonczyka,  juz  jakp  mia^tp,  na^ 
dany  był  Oli^sarom.  Od  nich  przeuiós}  się  do  ksi^źftt  gangusa^kóWi  i 
długo  w  domu  ich  zostawał.  Nabyli  go  Wielhorscyi  od  tych  ksiftąp 
Stanisław  Poniatowski ;  dziś  przes^dł  do  imienia  gtrojnpwskiph*  ^łyr 
szałem  aawsze^  ie  to  miasteczl^o  było  handlownem-  Zad^wii^m  Ms 
więc  nieaiało ,  przechodząc  przez  ni^ ,  i  nieznąjdiy^c  w  krąn>ikach  jt^ 
dowskich^  jak  niezliczona  moc  główek  solj  wanconki-  Pr^secieźi  ws?5el- 
kich  towarów  dostani0sz  w  mieście,  lepz  wszystkie  zą  t^  ^1§,  lub,  pp 
komorach  ukryte.  Przyczyna  t^go^  jest  zakaz  rządowy  wszelkich  if^g^tir 
oicznych  towarów.  Potrzeba  onych  w  l^rąju,  niemąj§cym  rękodzieł, 
z  narażeniem  się  na  najsroższe  kary  sprpwądzaó  je  przymuszaj  przekup- 
stwo celpików,  zręczne  przechowanie,  wszystkiemu  ząrąd^,  ^akazy^ 
niebogac^c  skarbu  impęratorskięgo,  tq  tylko  sprawują,  ^e  mies^ckanięp 
luiputje  drożej  i  celników  ^ogaca. 

Pospólstwo  w  Horpchowie,  jak  w  całych  prowincyachi  z  Unii  przy- 
muszone było  przejść  na  grecką  wiarę^  z  rozkazu  tilozoflcznej  Kata- 
rzyny. Niemałe  ^ w  ieip  zachodziły  prześladowania;  wielu  wipściąp 
opuściło  swe  domy-  Imperator  dopiero  Paweł  temu  kościelnemu  prze- 
śladowaniu koniec  położył;  co  sprawiło,  że  tu  i  ówdzie  znajdują  się 
jeszcze  wsie  unipkie. 

Niemogłem  się  jeszcze  pocieąityć  po  ^wod^e  niewidzenia  biblioteki  i 
drogich  składów  "^  Porycku,  gdy  szpzęściem  dla  mnie,  pan  Drzpwiecki^ 
dawny  towarzysz  broni,  wraz  ze  mną  w  bitwie  pod  Maciejowicanii 
wzięty  w  niewolę^  przybył  do  Horochową,  a  jako  ściśle  z  rodem  Gzar- 
ckich  zapr^jaźpiony,  przyrzekł,  u  za  jego  pośrednictwem^  porycką  bi- 
blioteka otworzoną  mi  zostani<^*  Wybraliśmy  się  co  prędzej ;  nic^ćm 
bylp  azi^  mil  wołyńskich  powtórnie  ujechać,  by  te  tak  drogie  dla  Po- 
laka składy  oglądać.  Przybyliśmy  do  Porygka  około  godziny  6  nad  wie- 
czór. Bui^abia,  co  był  klucz  zataiła  znał  mnie  dawnićj ;  niedziw  je- 
dnak, że  dziś  niepoznał^  a  raczej  wziął  mię  pono  za  ojca  mego. 

Otworzono  bibliotekę  w  now^m  do  tego  wzniesionym  gmachu  umie-- 
szczoną. 
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Biblioteka  porycka  składa  się  najprzód  ź  księg  nabytych  przez  ś.  p. 
starostę  nowogródzkiego  Czackiego;  dalój  z  manuskryptów  po  Stani- 
sławie Auguście^  najwięcej  do  historyi  polskiej  ścięgaj^cych  się. 
Rękopisma  te  zaczynają  się  od  X8«  wieku.  Wyjęte  one  s^  z  różnych 
katedralnych  archiwów  :  ex  Annalibus  Monasteriorum  ^  z  Historyi 
Kościelnej  9  z  Ck)d.  Dipl.  Dumonta^  ż  Archivum  Regni^  z  Cod.  Dipl. 
Dregera,  z  Metryk  pomorskich,  szl^kich,  i  t.  d.  Późniejsze  rękopi- 
sma, jedn^  czytelna  ręk^  przepisane,  również  historyi  polskićj  tyczące 
się,  kazał  był  Stanisław  August  przepisać  z  biblioteki  Załuskich,  przez 
co  nieocenioną  usługę  krajowi  uczynił;  gdyż  po  wzięciu  biblioteki 
Zs^uskich  do  Petersburga,  bez  tćj  sposobności  nie  mielibyśmy  tych 
drogich  zes^ch  wieków,  ni  pamiątek,  rti  świadectw.  W  jednćm  nada- 
niu przez  K«Kimiórza  w  X  wieku  (z  Archiwum  Pomeraniae,  u  Dregera], 
Kazimierz  bierze  tytuł  Casimirus  dux  Slawrum;  tamże  wspomniony 
jest  Mendog,  jako  pierwszy  król  litewski.  Rękopisma,  do  panowania 
Stanisława  Augusta  należące,  składają  same  kilkadziesiąt  tomów;  jest 
to  raczej  zbiór  całśj  przez  panowanie  króla  tego  korespondencyi  z  se- 
natorami, ministrami;  kobiótami  i  innćmi  osobami.  Król  ten  miał  zwy- 
czaj chować  wszystko,  co  sam  pisał,  lub  do  niego  pisanem  było.  Są, 
tam  Dyaryusze  sejniowe,  inne  najciekawsze  do  dziejów  panowania  tego 
materyały,  rachunki  królewskie,  osobliwie  do  żup  solnych;  rachunki 
mennicy  wileńskiej  po  polsku  utrzymywane  z  r.  1552. 

Pomiędzy  najrzadszemi  księgami  polskiemi  wypisać  należy  : 

1.  Orthographia  seu  modus  recte  scribendi  et  legendi  polonicum  idio- 
ma,  quam  utilissimum;  cum  carmine  Joannis  Lupuli  Bodmanensis,  ad 
sannaticam  juventutem,  ut  modum  legendi  sui  idiomatis  addiscat,  etc. 
Książeczka  z  11  skonie  >iożona,  drukowana  u  Hallera  w  Krakowie 
1^.  1518.  Rzecz  najrzadsza,  jakiej  mi  się  jeszcze  nigdzie  Widzieć  niezda- 
rzyło  (1).  Ortografia  tam  podana,  nieutrzymała  się  w  zwyczaju;  wiele 
jednak  dobrych  myśli  i  skróceń  zawiera.  Widać  tam,  że  akcenta 
wielką  grały  rolę,  naprzykład  :  zamiast  nie  pisano  ne  z  dwiema  kre- 


ii)  W  katalogu  Biblioteki  puławskiej ,  przes  Łukaua  Gołembiowskiego  wtesuf  rfjk% 
splsafiym «  a  znajdującym  sis  w  Paryżu  u  JO.  Ks.  Czartoryskiego ,  książka  ta  zapisana 
Jest  pod  literą  O,  n,  8,089.  Wiadomo  ie  do  tćj  biblioteki  weszła  Biblioteka  porycka. 
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skami  nad  n;  zamiast  sz  dwa  ss;  zamiast  dńe  pisano  de  z  dwiema 
kieskami  nad  d^  i  t.  p. 
Na  kodcu  księiki  tak  jest  napisano  : 

Imprimovano  w  Krakove  u  pana 

Hallera  meścanina  krakow- 

skego.  Lata  narode- 

na  bożego 

1518 

t 
Dni  kvetnovich 

2.  Wypisanie  dwojćj  sarmackiej  krainy  :  jednej^  którą  leży  w  Az3ri, 
dnigićj  w  europejskiej  północy  etc.  prze^  doktora  Macieja  Miechowitę 
łacina  wypisane^  a  ku  pospolitego  cdowieka  pożytku^  na  polska  rzecz 
wyłożone.  Prasowano  w  Krakowie  przez  Marka  Szarffenbergera  Biblio-, 
połę.  Kraków,  lata  Bożego  1545,  in-8%  str.  116  (n.  6,792,  K.  B.  Puł.). 

3.  Algorithmus,  To  iesth  nauka  liczby :  polska  rzecz-  wydana :  Prząi 
księdza  Tomasza  Kłosa  [?),  i  t.  d.,  w  Krakowie,  1537,  bez  końca. 

Nadto,  widzieć  tu  można  zatracone  już  przez  Jezuitów  księgi  Aryanów^ 
w  Rakowie  drukowane;  kilka  tysięcy  oryginalnych  dyplomatów,  tak 
królów  polskich,  na  pergaminie  pisanych,  jako  też  traktatów,  bulli 
papiezkich^  ugod  z  krzyżakami,  niemniej  układy  i  korespondencye 
z  sęsiedzkiemi  i  postronnemi  panstwy  :  wszystkie  z  pieczęciami,  i  do-* 
brze  zachowane.  Im  droższym  jest  skarb  ten,  tem  bardziej  budzić  po- 
winien troskliwość  miłośników  pamiątek  ojczystych  aby  był  święcie  za- 
chowanym (1).  Śmierć,  przecinająca  pasmo  drogich  dni  Czackiego,  nie 
dozwoliła  mu  ani  uporządkować,  ani  uczynić  dokładnego  tych  zbio- 
rów, osobliwie  dyplomatów,  katatalogu.  Wiele  tam  innych  widzieć 
można  ciekawości  krajowych  :  dawne  mapy,  psałterz  przez  Grzegorza 
papieża  Zygmuntowi  III  przysłany,  dawne  bardzo  mszały  i  księgi  ko- 
ścielne; trupią  głowę  znalezioną  w  mogile  pobojowej  pod  Włodzimią- 
rzem,  zdwoma  dużćmi  gwoździami  w  oczach^  dowód  srogićj  okrop- 
nością z  którą,  otaczacząjące  kraj  nasz  barbarzyńskie  narody,  wojny 
prowadziły  z  nami;  trzewik  królowej  Jadwigi,  towarzysz  ppdobnegoż 

(1)  Zaspokoił  tę  trosUiwość  JOK.  Imć  Adam  Ctartoryskl,  senator  wojewoda  królestwa 
polskiego^  nabyciem  tćj  cai^J  biblioteki  i  praeiriesieniein  jćj  do  Puław.  Opori^dkowanle 
•karbów  tycli  literackich,  spisanid  poraędoego  katalogii,  powlerfonto  Jeal  IMP.  Łuka* 
siowi  Golembiowakkiuu, 
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ir  Puławach;  niezgrabny  srebrny  puhar  Bohdatia  Chmielnickiego, 
z  wizerunkiem  jego  i  napisem;  nakoniec  kańczug  Wodza  tego^  takiej 
ogromności,.  iż  zdaje  mi  się,  że  słlh?  Władany  ręk^,  łktwoby  criowieka 
ppzeci^  na  dwoje,  dama  biblioteka  ksi^g  późniejszych,  w  rozmaitych 
językach,  nie  wynosi  liczby  6,00d ;  najdroższe  zatĆm  jćj  skarby  składają 
się  z  narodowych  starożytności.  Medalów  tiie  widziałem. 

Zapytać  kto  może  :  jakim  sposbem,  jeden  partykularny  obywatel, 
dostatni ,  lecz  nieliczęcy  się  do'  najmajętniejszych  u  nas,  drogie  te 
skarby  zdolen  był  zebrać?  Powiemy,  dla  wiadomości  tych  co  po  nas 
żyć  będ^,  iż  Tadeusz  Gzacki,  urodzony  z  łatwem  pojęciem,  zą,dxą,  nauk 
1  tiadzwyczajn^  pamięcią,  wszystkie  umysłu  zdolności.  Wszystek  czas. 
Wszystkie  starania  swoje,  majątek  nakoniec  obrócił  ku  zgłębieniu  dzid- 
jÓW  ojczystych,  zebraniu  tych  księg,  rękopismów,  wszystkich  nakoniec 
stai^żytności  tyczących  słę  ojczyzny  swojej.  Wiele  on  otrzymał  z  da- 
rów Stanisława-Augusta ,  więcój  jeszcze  zwiedzając,  od  iśt  dwudzie- 
stu kilku,  najsławniejsze  księgozłrfory  po  opadtwach  1  przedniejszych 
w  królestwie  klasztorach,  archiwach,  a  nawet  i  domach  prywiatnych, 
ze  wszystkich  znosił  dary  lub  zdobycze.  Wiele  osób,  zgrotnadzeń,  uwiel- 
biając tę  gorliwość,  znając  jaki  pożytdc  Wyniknie  dla  kraju,  gdy  te 
narodowe  pamiątki  w  jednem  miejscu,  pod  strażą  tak  gorliwego  męża, 
znajdować  się  będą,  co  miały  W  zbiorach  swych  najdroższego,  odda- 
wały do  biblioteki  poryckićj :  tak  się  stało  w  Teofilpólu  1  Włszniowcu. 
P.  Gołembiowski,  pracowity,  uczony  i  gorliwy  obywatel,  od  łat  dwu- 
dziestu wybrany  był  przez  nieodżałowanego  Czackiego,  do  zawiadywa- 
nia temi  drogićmi  zbłoraitii.  Widać  na  najrzadszych  księgach  przypisy 
ręką  własną  Czackiego,  zawierające  pokrótce  treść  dzieła  i  zdanie  jego 
o  nićm.  Należało  dó  nieszczęścia  mego,  żem  pana  Gołembiowskiego  nie 
zastał;  w  interesach  zmarłego  oddalił  się  był  na  Ukrainę.  Pracujący 
pod  nim  pan  Czeszejko,  Litwin,  zastępowcd  go  z  największą  grzeczno- 
ścią. W  zbiorach  rękopismów  królewskich  wiele 'znalazłem  wiadomo- 
ści, pism,  aktów  oryginalnych  do  historyi  Zygmunta  III,  nad  kfórą 
pracuję,  wielce  potrzebiiych  i  ważnych.  Nadzieja  tylko  czerpania  w  nich 
później,  pocieszała  niesposobność  korzystania  z  nich  w  chwili  obecnej. 
Trzy  godziny  w  wieczór,  ile  oczy  dojrzeć  mogły,  i  trzy  godziny  z  rana, 
zbyt  krótkim  były  czasem,  by  się  nawet  po  części  ze  zbiorami  temi 
oł»eznać.  Sama  obywatelska  troskliwość,  myśl  na  przygody,  jakim  rze- 
czy ludzkie  zwykły  podpadać,  nakazują  urządzeniem  i  zapewnieniem 
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tych  skarbów  co  najrychlej  zaj^ć  się.  Gmach,  w  którym  s^  drisiftj 
dotone,  tubo  mocnemi  sklepieniami  zabezpieczony  od  ognia,  jest  jed-> 
nak  miejscem  wilgotnem;  pospaczały  się  całkiem  posadzki.  Ja  sani 
hawet,  z  wilgoci,  powietrza  tego,  szkodliwe  na  sobie  iiczideni  skutkii 
Portek  był  niegdyś  siedliskiem  ksifżft  imienia  tego ;  W  herbanćach 
tylko  zostały  ślady  ^ 

ffajasd^tfr^Scytów^  kfąj  Mli  Atespokojntf 

Pnez  ei9gl9  dapató^  priti  ŁatanUe  wojny, . 

Byi  pu^osionym.  Daisisg  bojów  tych  pamlftki 

I  ród  Poryckich,  i  zamków  ich  szczotki, 

Zniknęły  z  powierzchni  ziemi. 

Al€  póki  nam  Wsiysiklm  tosytani  mitami 

Obywatelstwa  porus£^nla  ctfystef 

I  cnoty  praodków  i  dałeje  djcaystt.; 

Dopóty  imię  Caackiego^ 

Co  I  rozbicia  powszechnego, 

Wyrwał  te  Szczątlii  przez  dzielne  staranie, 

Polakom  drogićm  zostanie. 

Staraniem  zeszłego  właściciela,  Poryck  pięknie  j^st  zbudowanym* 
dawni  domownicy  dot§d  mieszkają  w  miejscu,  gdzie  pand  i  przyjaciela 
ich  złożone  zwłoki.  Żal  powszechny  mieszkańców,  najprawdziwszymi 
jest  dowodem  cnót  i  dobroci  Czackiego. 

Ksiądz  Chevalier,  rodem  Francuz,  w  czasie  rawolucyj  franćtiźkich 
do  Polski  schroniony,  probostwem  porycki^m  obdarzony  został  przez 
śi  p.  Czackiego.  Jest  on,  przez  światło  i  cnoty  swoje,  wzorem  praw- 
dziwycłi  kapłanów.  Tak  doskonale  nauczył  się  jeżyka  polskiego,  ii  wy- 
bornie w  nim  każe.  Utrzymuje  wraz  z  wdowę^  bratowa  swój$,  szk(Ukc 
młodzi  szlacheckiej. 

Rad  byłem  niezmiernie,  iż  droga  moja  do  Krzemieńca,  z  małem 
ob^etilem,  przypadła  na  BehŹsteczko  :  miejsce  sławne  trzydniowym 
i  zaciętym  bojem,  za  Jana  Kazimierza,  w  r.  1651,  z  Kozakami  i  Tata- 
rami stoczonym.  Otwarterai  polami  zbliża  się  podróżny  aż  pod  same 
Beresteczko.  Tam,  po  prawój  ręce  pod  miastem,  uderza  go  potężna 
z  cegły  mogiła.  Napis .  na  tablicy  marmurowej  świadczy,  iż  ciało  Ale^ 
ksandra,  ostatniego  ksi^ęcia  Pruńskiego,  wojewody  trockiego,  zeszłego 
w  r.  1632^  spoczywało  w  niej.  Cały  ten  pomnik  obwiedziony  być  mu- 
śisi  marmurem  lub  głazem;  widocznóm  jest  ołniarcie  ich.  Pochodzili 
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ksi$ź£ta  Pniń^cy  z  rodu  dawnych  ksi^ź^t  kijowskich^  i  byli  udzielnymi 
na  Pruósku  ksifLięty.  Sprzykrzywszy  atoli  sobie  jarzmo  tatarskie^  które 
zarówno  na  wszystkich  książętach  ruskich  i  mosikiewskich:  ciężyło^ 
przenieśli  się  do  Polski.  Długo  trwając  w  wierze  greckiej^  przeszli  pó- 
źniój  na  kalwińskie  wyznanie.  Jak  gorliwyip  był  w  tej  wierze  ostatni 
książę  Pruóski^  świadczą  zachowane  dotąd  w  Berecteczku^  u  JWP.  Pla- 
terawój^  listy.  Książe  ten  był  członkiem  legacyi^  po  Henryka  Walezyusza 
doFrancyi  wysłanej.  Późniój^  za  Stefana  Batorego,  z  znacznym  pocztem 
ludzi,  królowi  temu  mężnie  na  wyprawach  moskiewskich  służył.  Grób 
jego  pustym  jest  dzisiaj.  Ża  bytności  Stanisława  Augusta  na  Wołyniu, 
otworzono  grób  ten;  znaleziono  ^ciało  dość  dobrze  zachowane,  w  bo- 
gatym ubiorze  hiszpańskim.  Popioły  te,  nie  wiem  dla  jakiej  przyczyny 
kłócone,  do  ***  zawiezionemi  zostały. 

Beresteczko,  nad  samym  położone  Styrem,  do  400  żydów  i  około 
200  chrześcian  zalicza.  Tu  rzeka  Styr,  oczyszczona  z  zawad,  już  jest 
zdolną  do  spławów.  W  ostatniej^  w  r.  1812  z  Austryakami  wojnie, 
spalono  niepotrzebnie  (nieprzyjaciel,  bowiem  nie  posunął  się  tak  da- 
leko) młyny  i  most.  Z  siostrą  ostatniego  książęcia  Pruńskiego,  bez  po- 
tomków płci  męzkiej  zeszłego,  przesdo  Beresteczko  do  Leszczyńskich, 
od  nich  do  Zamoyskich ;  dziedziczką  dzisiejszą  onego  jest  JWP.  Platę- 
rowa,  kasztelanowa  trocka.  Córka  jej,  JWT.  Cecylia  Ożarowska, 
z  wdzięków,  przymiotów  i  nieszczęść  swych  znana,  przyjęła  nas  z  wro- 
dzoną Polkom  nass^m  graecznością  i  uprzejmością.  Za  ich  to  pomocą, 
z  danym  przez  nie  światłym  przewodnikiem,  objechaliśmy  pobojowi- 
sko beresteckie.  Opisanie  tej  przeważnćj  bitwy,  tak  jak.  ją  nam  oczy- 
wisty świadek,  potykający  się  w  nićj  żołnierz,  później  dziejopis, 
Kochowski  zostawił,  sądzę  że  przyzwoicie  umięszczonćm  tu  będzie. 
Wspomnimy  atoli  pokrótce  co  do  tćj  wojny  dało  powody^  jakie  po- 
tyczki i  boje  poprzedziły  krwawą  pod  Beresteczkiem  bitwę. 

Bitwa  pod  Beresteczkiem.  Już  obrażony  Chmielnicki  wydarciem  sobie 
niewielkiej  włości  zwanćj  Sobotów,  zebrał.  Kozaków,  i  pod  Zółtemi- 
Wodami,  szczupłe  szyki  Stefana  Potockiego  .zniósł  i  samego  wodza  o 
życie  .przyprawił.  Hetman  Potocki,  ojciec  poległego  Stefana,  klęski  tój 
pomścić  się  dążył.  Wkrótce  wiadomość  o  śmierci  Władysława  króla 
do  wojska  przychodzi,  i  wraz  między  wodzami  i  w  rycerstwie  niezgody, 
nieostrożność  i  jakąś  niepewność  sprawuje.  Korzysta  z  niej  Chmiel- 
nickie i  na  niedbale  ciągnących  do  Bogusławie,  [kod  Korsuniem  na- 
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pada,  znosi,  i  samych  wodzów  :  hetmana  Potockiego,  Kalinowskiego, 
Sieoiawskiego,  Bałabana  i  innych  bierze  w  niewolę.  Przeciei  obłudny 
Chmielnicki,  na  sejm  obiorczy  Jana  Kazimierza,  posłów  z  upokorzę* 
niem  wysyła;  trwa  jednak  wojna  :  zwycięztwo  raz  na  Polaków,  znów 
na  buntowników  przenosi  się  stronę.  Nakoniec  Bohdan,  zmocniony 
&0,00O  Tatarów,  staje  pod  Pilawcami.  Tu  spory  między  wodzami  i 
przydanymi  im  komisarzami  o  pierwszeństwo  i  władzę,  duchem  nie- 
zgod i  niepostuszeństwa,  zatruły  niezgodne  ju2  pułki.  Fałszywy  po-* 
strach  przebiega  szeregi :  bez  żadnej  trwogi  przyczyny,  rozpraszają  się 
wszyscy;  z  zadziwieniem  samego  Chmielnickiego,  obóz  mu  cały  z  Ikh 
gatemi  sprzęty  na  łup  wydaję.  Chmielnicki  już  żadnego  nie  znąjdujfe 
oporu,  cięgnie  pod  Lwów,  i  znaczny  od  miasta  tego  odebrawszy  okop, 
do  Zamościa  się  zwraca.  Napróżno  szturmiąje  do  twierdzy;  dowiedzia- 
wszy się  nakoniec,  że  Jan  Kazimierz  królem  obrany,  znowu  udajęc,  le 
na  obran^o  już  pana  targnęć  się  nie  chce,  odstępuje  od  Zamościa,  i 
na  Ukrainę  wraca.  Takie  smutne  wypadki  napełniły  ostatnie  dni  pa- 
nowania Władyriawa  lY  i  przecięg  od  śmierci  króla  tego  do  wstffMO- 
nia  na  tron  Jana  Kazimierza,  to  jest :  rok  1648. 

Niedługo  atoli  Chmielnicki  zostaje  spokojnym.  Ufny  w  pierwszych 
swych  powodzeniach,  odrzuca- wszeHue  ugody,  ofiary,  wymaga  by 
Czaplicki,  który  mu  l^obodę  jego  odebrał,  był  mu  wydanym;  posłańca 
nawet  królewskiego,  puściwszy  pod  lód,  utapia;  całkiem  nakoniec 
poduszeństwo  arzuciwszy,  i  znów  dęczywszy  się  z  Tatarami,  pod  ZbiH 
TBżem  wojsko  polskie  w  okopach  oblega.  Więcćj  dwóch  miesięcy  wy- 
trzymuję nasi  oblężenie,  często  w  wycieczkach  przeważnie  gromięc 
nieprzyjaciela.  Przyciśnieni  głodem,  blizcy  już  byli  poddania,  gdy  król 
oblężonym  na  odsiecz  przybywa,  zwycięża  połęczone  Kozaków  i  Tatarów 
wojska^  i  oblężonych  uwalnia.  Han  tatarski,  staraniem  kanclerza  Osso* 
lińskiego,  pierwszy  do  pokoju  się  skłania.  Opuszczony  Chmielnicki  ucho- 
dzi, i  wkrótce  podpisuje  pakta  zbarazkie.  Te  czyny  napełniły  rok  16&9. 

Niespokojny  cdowiek  nie  wić  co  odpoczynek.  W  następujęcym  roku 
znów  dęezony  z  Tatarami,  Wołoszczyznę  mieczem  i  ogniem  pustoszy. 
Hetman  Potockie  dla  bezpieczeństwa  granic,  gdy  z  wojskiem  pod 
Kamieńcem-4^odolskim  stoi  i  rabujęcych  kupy  rozprasza.  Chmielnicki 
bierze  ten  pozór  za  zerwanie  paktów  zbarazkich,  taif;a  się  na  Kamie- 
niec, chce  go  podchwycić,  ale  napróżno.  Nie  ustajęc  jednak  w  zawo- 
dzie, znów  pc^ęczywszy  się  z  hanem  tatarskim ,  z  niezmiemóm  woj- 

ft 
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sUeih  wkraeto  ha  Wotjrń.  Jan  Kańmierz,  wssetkie  pejednania  straciwacy 
madame ^  skupia  wojsko  kwarciane  i. pospolite  nakaeuje  rosic^iiie. 
Z  Hm,  naprzód  do  Lublina^  stamt^  do  Krasnegostawu  oHignle*  Tu 
król,  napierające  się  cięgnfić  dalćj  z  wojskiem  królowę,  Mary^  Lud*- 
wikę,  s  niew3fmownym  fwdem  potegnał.  Juft  pan  ten  wsiadł  bj^  na 
konia,  ^7  królowa,  pani  męzkiego  prawdziwie  umysłu,  na  ccele  ttift- 
toon  dworskich  wyszedłszy,  i  raz  go  jeszcze  ściskając,  nagliła  koniecznie 
by  mętowi  w  cięgu- całej  tój  wojny  towarzyszyć  mogła.  Łeet  niew6po* 
minąjf c  trudów  i  niebezpieczeństw  wojny,  Jan  Kazimietz,  Wielce  tia 
roBSądku  pani  ti^  polegając,  chciał  by  w  nieobecności  jego,  otift  miała 
piecie  nad  państwetn. 

Szybko  przebiegłszy  poprzedzająca  bitwę  beresteckę  sprawę  ;  znaj^ 
dttjęc  $ię  na  miejscu  tych  tak  krwawych  i  upartych  walk,  umyi&Itłeiti 
ttddieścić  rozclęgle  zwarcia  się  te,  tak  jak  nam  je  przytomny  im  ćwia- 
dek  i  uczestnik  Kochowski  w  dziejach  zodtawił.  Skoro  tylko  (mówi 
Koohowski)  wojko  z  pod  Krasnegostawu  ruszyło,  postrzeżono  przed 
sli«l(  królewska  żebraka  jakiegoś  w  lichym  płaszczu^  z  niemiecka,  cóś 
jedzącego  przy  drodze.  Król  dpójrzał  na  niego,  i  wraz:  «to  jest  stpieg, 
lawtitał,  niech  go  wezm^  pod  strai.ft  Zapytany  ktoby  był,  zkędf  upor- 
GBywie  twierdził,  fee  był  piechurem  z  pułku  stojf oego  w  poUiżazój 
wiosce.  Przyprowadzony  przed  króla,  zaczął  się  mięszaó  i  drżeć;  a 
gdy  go  nastraszono  torturami,  wyznał  że  był  szpiegiem  Chmielnickiego^ 
który  mu  zlecił  aby  własnemi  oczyma  przekonał  się,  ezyli  król  w  oso- 
łue  swojój  znajdował  się  W  obozie.  Poznano  wkrótce,  iż  cdowiek  ten 
AvAyl  niegdyś  w  gwardyi  króla  Władysława ;  a  leatóm,  jako  zbiega  i 
sttpiega,  osadzono  na  szubienicę. 

Jut  wojsko  nad  Bugiem,  pod  Sokalem  stanęło,  gdy  z  znacznym  orsai'' 
kiem  zajechał  królowi  drogę  hetman  Mikołaj  Potocki,  i  rękę  pańskf  cało- 
wiA.  Po  trzech  latach  niewidzenia,  miło  było  królowi  o^ędać  sędziwego 
wojownika,  który  mimo  sił  wiekiem  damanych,  oświadczył  się  służyć. 

Tu  król  popis  wojska  cdego  postanowił  uczynić/ i  w  obliczu  p\ń- 
kóWy  udzielone  od  ojca  świętego  błogósławieiistwo  przeczytać,  i  ufo- 
ezysty  obchód  oktawy  Bożego-Ciała  odprawić.  Wyći^gn^o  więc  kwai^ 
alane  wojsko ,  dwa  sisLrzydła  swoje  W  ksttałt  p<Hksiężyca  zaginąjfc. 
Sędziwy  hetman  Potocki,  i  Kalinowski  w  samym  kwiecie  wieku,  sta- 
nęli na  czele  onego*  Król,  objeżdżając  linię  całe,  wszędzie  radośnćmi 
okrzykami  witany.  Po  skończonym  popisie^  wojsko  ą»awtto  się  w  czwo- 
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rogl^ił.  Na  czterech  rogttcb^  cztery  t  iSnrtii  wzrilcdicno  ołtarza;  ilka- 
mii  atę  kapłani  t  wyniesiono  bogate  obozowe  sprzęty  liościelnś.  W  cZA- 
rie  Ofiary  Pańaki^^  z  najwlęk^z^  odprawian(^J  uroczystością  ^  król  I 
Urojsko  całe,  przy  Ewangelii,  dobyto  oręia;  przy  podniesieniu,  wszy- 
ftUe  orły  chyliły  ftię  ku  ziemi.  Podczas  procesyi^  król  baldachim  swój 
nteM  kaiał  nad  Nąfiwiętszytn  iakramentem ;  sam  mi  otoczony  dwo- 
rem i  rycerstwem,  tnimo  wielkiego  upału,  z  odkryte  głow^,  trzymając 
świecę  w  ręku,  saedt  za  procesy^. 

Po  od|irawtonrim  Aal)olaiistwie,  zasiedli  hetmani  na  trybunale,  t 
rozpoo^li  s^dy  wojskowe.  Chciano  z  poczf^tku  dać  przykład  surowotet 
w  wojsku,  w  którem  długie  wojny,  t  nieposłuszeństwem,  wprowadziły 
raq>Mię«  Stanęli  obywatele  le  skargami.  Stanęli  obwinieni  i  obrol(cy 
kdii  thrąi  n^*wianie}d,  rotmiatrza  PawłbWst;y,  pt^zekonani  o  rabunśk 
dooiAw  obywatelskich,  skazani  na  gardło.  Śmierć  obydwóch,  za  szran^ 
kami  oliosu  poniesiona,  pokonała  i  obywateli  i  Wojskowych,  ie  prze* 
siępsiwa  nie  uchodzę  bezkarnie. 

Z  Bokidu,  Szóstynt  obozem  stanęliśmy  w  6e)restecricu,  gdzie  król  t 
nda  długo  się  namyślali,  czyli  s  t4J  strony  0tyru  zostać,  czyli  też  prze^ 
pMtwić  się  na  drugę.  Właśnie  wtencieas  Koniecpolski,  choręiy  koronny^ 
s  oJGcytftśJ  w  Brodach  zbrojowni  wszystkie  działa  sabrawszy,  przyszśdł 
knSlowi  na  pomoc,  donoazęc  te  Kozacy,  opuściwszy  obielenie  Ołykt, 
spieazniD  otęgnęli.  Wkrótce  po  nim  Gabryel  Stempkowski  oznajmił,  te 
aieptiyiaoiei  staaęł  pod  Starym^-Wittnton^isem.  Ostatni,  oo  powrócili 
1  po4iaad<hv,  był  Btefan  Czarniecki  i  wspomnlony  już  Koniecpolski. 
(S  nipewftill,  że  Koiacy  Już  sięi  Tatarami  ałęczyK,  i  że  naprzód  cł^ę« 
Rdikaaaao  natycłuniast  zatrzymać  się  taborem,  i  podług  poruszefi  nie- 
{Myjaciala^  siyk  tM>ju  spnwlć. 

Tu,  s  Jakiemi  i  z  Jak  licstiemi  siłami  wielka  ta  bitwa  stoczone  została, 
podług  niezaprzeczonych  podad  wypiszę.  Kwarciane  wojsko  wynoslĆ 
miało  4o  I6,<MM,  lecz  zimowetni  przerzedzone  wyprawami,  o  ezwarłf 
eięść  zmniejszone.  W  tćm  wojsku  znajdowało  się  8,000  piechoty. 
Pr^była  z  poapolitćm  ruszeniem  szlachta,  do  &0,000  wynosić  lulała-. 
Wielkopcdanie  nie  nadcifgnęli  jeszew.  Siły  te,  dla  wielkićj  liczby  pa* 
chelibów  i  ciurów,  ł>ardciej  dó  przywatnych  usług  jak  do  i^u  prty^ 
datoyeh,  nierównie  więksiema  okazywały  się.  l\ikie  było  wojsko  poK 
skię.  Pneeiwnie,  han  krymdu  przy  wiódł  100,000  wybranćj  JaMły$ 
dowodaił&  j^  tanach  sułtattów  c  rodu  Gitejów.  Licsoim  300,000  Ki 
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ków,  piócz  tych  co  dla  rabunku  szeroko  po  kraju  rozsypali  się .  Hetma- 
nem nad  wszystkićm  tern  wojskiem  Chmielnickie  u  nas  urodzony,  pod 
naszćmi  znakami  nauczony  jak  w  dzień  boju  poczynać.  Maj^  Tatarzy 
za  broń  łuk,  strzały,  szerokie  zakrzywione  pałasze;  przedniejsi  odziewają 
się  pancerzem;  wielu  dzirytów,  obyczajem  Arabów,  używa.  Najwrę- 
ksflsa  w  zadawaniu  ran  siła  w  ręku  i  koniach :  z  tych  opieszalsze  stawię 
na  czele,  by  z  tyłu  przez  żywsze  naprzód  popychanemi  były.  Toczeniem 
w  rozmaite  kręgi,  nikt  im  nie  zrówna.  Kozacy  W  potrzebie  zsiadają 
z  koni,  w  długie  opatrzeni  samopi^,  w  gęste  hufy,  nakształt  falangi 
macedońskićj,  zbijać  się  zwykli* 

Dnia  28  czerwca  1651  r.,  gęste  na  horyzoncie  kurzu  obłoki,  nadcho- 
dzącego oznajmiły  nieprzyjaciela.  Powracały  czaty  nasze  z  rozmaitemi 
wieściami;  aż  Sereda,  rotmistrz  chorągwi  wołoskiej  Lubomirskiego, 
czterech  starych  Kozaków,  Zarudny  zaś,  pułku  Wiszoiowieckiego  set- 
nik kilku  Tatarów  przywiedli  z  wiadomością,  że  nieprzyjaciel  o  dwie 
małe  mile  znajdował  się.  Już  słońce  wzniosło  się  ku  południowi,  gdy 
niepczyjacielskie  oddziały,  stanąwszy  na  wzgórkach  dla  obejrzenia 
wojsk  naszych,  Polaków  na  harc  wyzywać  zaczęły.  ^Zamoyski,  dowódzca 
przednićj  straży,  podług  danego  od  króla  rozkazu,  nie  dozwolił  swoim 
występować  z  szeregu.  Nakoniec,  gdy  nieprzyjaciel  brak  męztwa  na- 
szym wyrzucać  i  liczniój  naprzód  podjeżdżać  zaczął,  dano .  i  Polakom 
spotkania  się  wolność.  Wysypała  się  natychmiast  młodzież  po  jednemu, 
po  dwóch,  po  kilku,  wybierając  przeciwnika,  nie  jak  gniew  poduszcatf, 
lecz  jak  przypadek  nastręczał.  Zbliżyć  się  i  znowu  unikać,  toczyć  krę- 
giem, w  rozmaite  strony,  znów  natrzeć,  ranić,  lub  pojmać,  było  zabawą 
i  celem  tych  igrzysk  wojennych.  Gdy  już  dość  długo  podobnym  ucie- 
rano się  sposobem,  i  więcćj  nierównie  Tatarów,  jak  naszych,  ranior 
nych  lub  też  pojmanych  było,  wróżba  tćj  wojny  niepomyślną  dla  bartMt- 
rzyńców  okazała  się.  Pełni  zabobonów,  uważają  oni  w  jaki  sposób 
pierwszy  zabity  z  nich  padnie  :  jeżeli  głową  ku  nieprzyjacielowi,  wróżą 
sobie  zwycięztwo;  przeciwnie,  jeżeli  na  wznak  i  głową  ku  swoim,  biorą 
to  za  godło  przegranćj.  Tak  się  i  w  teraźniejszych  przytrafiło  harcach. 
Gdy  bowiem  Tatarzyn  na  pstrokatym  koniu  siedzący,  na  Polaka  posu- 
nął się  z  dńrytem,  ten  uniknąwszy  pocisku,  strzałą  z  łuku  przeszył  mu 
piersi  t^k,  że  na  wznak  padł  bez  duszy  na  ziemię.  Rozjątrzeni  tym  wi- 
dokiem Tatarzy,  tłumami  następować  zaczęli.  Stały  w  odwodzie  lekkie 
pułki  nasze,  migając  w  powietrzu  proporcami,  na  których  rozmaitych 
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fari>  krzyie  były  wyftzyie.  Konieopolriu^  chciwy  w  pierwsńm  spotka-* 
niu  męztwo  swoje  okazać^  prosił  i  otrzymał  od  króla  pozwolenie  na 
nieprzyjaciela  uderzyć.  Gdy  tr^y  zabrzmiały^  a2  i  Lubomirski  z  swoimi 
rzuca  się  do  boju.  Uporczywa  wszczęła  się  walka.  Nadchodzące  coraz 
świeże  tłumy  Tatarów,  i  naszych  liczniejsze  hufce  wyprowadzały  w  pole. 
Ruszył  się  najprzód  Wiśniowiecki,  za  nim  krakowski,  sandomierski,  łę- 
czycki wojewodowie,  szlachta  województw  ruskich,  sam  nakoniec  he~ 
tman  polny.  Połowa  już  wojska  walczyła,  nim  ku  wieczorowi  spę- 
dzeni z  pola  Tatarzy,  w  rozmaite  strony  pierzchać  zaczęli*  Pędził  ich 
milę  C9i^  Koniecpolski,  i  przyparłszy  do  rzeki  Pleszówki,  moc  ich 
wielki  wyci^,  większa  jeszcze  potopił  (1).  Mówiono  w  obozie  naszym, 
ii  tejże  nocy  han  tatarski  chciał  z  królem  o  pokój  rokować.  Odwiódł 
go  od  tej  myśli  Chmielnicki ;  niewiedzą,  mówił  on,  zniewieściali  Po- 
lacy, jak  upały  słoneczne,  jak  kurz  obozowy,  jak  zimne  pod  niet>em 
noce  długo  wytrzymywać.  Zmeśmy  tylko  kwarciane  wojsko,  reszta 
opuści  swojego  króla,  powróci  do  domów;  już  i  dziś  kilka  pułków  nie- 
chętnych królowi,  wyszło  z  obozu.  Nie  w  tem  jednem  miejscu  muszą 
się  Polacy  pilnować,  i  gdzieindziej  przygotowałem  im  robotę.  Jakoż 
Chipielnicki ,  przez  niejakiego  Napierskiego ,  Górali  krakowskich  do 
otwartego  podniecił  był  buntu. 

Nazajutrz,  w  dniu  Ś.  Piotra  i  Pawła,  zaledwie  noc  ustępować  zaczęła 
jutrzence,  gdy  król  jeździe  całej  wyst^ić  rozkazał.  A  lut>o  w  dniu  tym, 
już  całym  wstępnym  bojem  walczyć  postanowił,  zapał  jednak  roztro- 
pnością miarkując^  chciał  poznać  wprzódy  co  nieprzyjaciel  zamyślał, 
i  w  któtą  stronę  barbarzyńcy,  chcąc  się  klęski  wczorajszej  pomścić, 
obrócą,  swe  siły.  Lecz  przeciwnie  się  stdo,  nieprzyjaciel  raz  z  jednego 
boku,  znów  z  drugiego,  natarcia  swoje  przypuszczała  Najprzód  na  lewe 
skrzydło  naszych  Tatarzy  chmury  strzał  wypuścili,  z  jazdą  rzucili  się 
na  prawo,  w  zamyśle,  jeżeli  Polacy,  zrażeni  strzałami,  mieszać  się' 
zaczną,  ażeby  w  tę  stronę  wraz  całą  siłą  uderzyć,  gdyby  zaś  to  się  nie- 
udido,  aby  się  w  środek,  lub  z  tyłu  przenieść.  I  tak  się  stdo.  Gdy  bo- 
wiem Kalinowski  wszystkie  strzał  pociski  nieporuszony  wytrzymri,  na 
&czawiiiskiego,  wojewodę  bełidiiego,  wpadli  gęstemi  tłumami,  zagar- 
niając całe  skrzydło  wojska  polskiego.  Stojący  tam  Lanckoroiiski,  po- 
sunął się  z  pułkami  swemi  na  wstrzymanie  nawału.  Wszczęta  się  okro 

(I)  Docfd  w  t^  nece  uu^duji  mnOsiwo  trupów  ludiUcb  I  koAskicta,  niemom  itrzaly 
i  raunalte  potanane  oi^ie. 
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pną  walktt,  dłu0Q  w{itpliwa^  a  gdy  i  han  tatarski  i  Chmielnickie  wąsy- 
^tkio  awa  siły  w  te  strony  wywarli^  wysłał  król  na  pomoo  hetmana 
poliiagOi  później  Wianiowieokiego.  Naprzeciw  Kozakom  walotyła  gwa»« 
dya  krótawaka,  pułki  hetmańskie,  ehorągwie  wojewody  podolskiego, 
Stanisława  Potockiego,  dwóeh  braci  Sobieskich,  i  szUchta  postawiona 
w  tein  micjsGu.  Walczono  praiez  cztery  godziny  z  taky  saoiętośnif, 
z  tak§  nakoniec  od  nieprzyjaciół  przewaga,  fte  najprzód  szyki  Lanokp~ 
ropskiego  w  tył  rzucone  zostały,  potem  skrzydło  hetmana  Potockiego  jut 
cbwiftć  lię  zaczęłoi  i  chorigiew  z  rąk  ohorątogo  Brzostowskiego  wydarto. 
^Hkról  ftam  f2ucił  się  w  ogień,  grośn(^  twarze  uchoda{cych  wraitał,  a  wi- 
dziastanowcst  chwilę,  całemu  pozostidemu  rycerstwu  na  nieprsyjaaiala 
ildantyii  ro4u»zat.  Niewytrzymali  natarczywości  kopijników  nasfych 
Tatarzy,  pierzcbnęli;  opuszczeni  Kozacy,  aarównie  tył  podali.  Gonili 
icb  Mliy  leo?  król  witaz  na  odwrót  zati:§bić  rozkazał)  lękał  się  bowiem, 
1^  Kozacy  I  udawszy  ątę  do  swych  taborów  i  przemieni  ws^  konia, 
ua  snjordowanyeh  niewpadU. 

Opisują  kronikarze  nasi,  iż  pod  Koronowem,  w  bitwie  z  Knyia* 
l^ami>  potrzykroó  uderwły  na  siebie  wojska,  i  potrzykroó  rozumowały 
9ją,  Tofc  samo  powtórzyło  się  pod  BeresteczUem.  Jul  przez  dwa  dni 
szczęśliwie  dla  naszych  walczono,  i  przez  dwie  nocy  odpoczywano. 
Następował  dzień  trzeci  boju,  w  którym  podług  zaznania  jańoów, 
nieprzyjaciel,,  raz  jeszcze  próbuj  szczęścia,  postanowił  oatataich  ail 
swolob  utyć*  Król  także  z  swąj  strony  gotował  się  do  dnia,  od  którego 
ąiatyiko  los  całej  tej  wojny,  lecz  los  królestwa  zawisnęł.  W  nocy  ja~ 
szcae  złożono  radę  wojenni,  na  której  kanclerz  Leszczyński  wtdzęc,  na 
jakie  król  w  ostatnim  boju  narażał  się  niebezpieczeństwo,  wiele  z  daia-* 
jówr  przywodząc  przykładów  nieołiecnośoi  królów  w  potyczkach,,  i»* 
klinał  go,  aby  w  dniu  następujęcym,  gdzie  barłiarzyńcy  zapalciqrwi^ 
nik  dołęd  potykać  się  mieli-  nienarażał  życia  tak  drogiego  krajowi,  i 
z  oddalonego  miejsca  rozkazy  swe  dawaŁ  Na  to  król :  «  Całości  mojAj 
od  calośei  współobywateli  oddzielać  nieumiem;  jedna  diuiza  zażywia 
króla  i  naixki,  w  dniu  niebezpieczeństwa  i  chwały;  nieśeiarpię,  by  naię 
wył|fi|ono  od  drugich.  Mogło  się  innym  królom  podoteć,  zdaiaksa 
roakazy  swe  dawać,  mnie  bynajmniej.  Po  Bogn,  przytomność  i  zaohę*- 
caaia  wodza  Zi4>ewni|łę  zwycięziwo.  Niech  i  rycerstwo  i  ni^pipyjaaiai 
iifJKJ^  ie  król  ua  caeie.. »  Temi  słowy  zakońc^t  radę,  lozjkazat  wojsku 
o  świcie  być  w  gotowości,  i  wydał  hasło,  «  Bóg  z  nmmi.  » 
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Dńeii  ten,  mówi  Kochowski,  tak  świetny,  tak  stanowczy  dla  nas, 
jako  sam  obecny,  ile  pamięć  pozwala,  a  zebrane  z  pewnych  r^ 
materyały  świadczę  dokładnie,  postanowiłem  opisać.  Zaledwie  świt 
ł>ielić  się  zacs^,  gdy  na  wystawionych  naprędce  z.  darni  ołtamch 
odprawiano  pańskie  ofiary.  Król  pierwszy  przystąpił  do  komunii,  la 
nkn  wodzowie,  po  tych  rycerstwo.  Pamiętam,  te  gdy  wojsko  stanęło 
w  ssf  ku,  powiadali  starzy  rotmistrze  mnie  młodemu,  pierwszy  raz  do- 
piMPD  będącemu  na  wojnie,  ił  tak  licznego  wojska  polskiego  razem,  ładen 
z  nifdi  jeszcze  niewidział.  Połolenie  miejsca  i  szyków  było  nnstępujęce  t 

Od  wschMitt  cięgn^  się  przed  cscdem  wojska  wysypany  wał  z  dzia* 
Miitniami ;  po  lewej  ręce  j^nęł  8tyr  ,  mąjęo  tuł  zdradliwe  brody  i 
hlota;  po  prawej  traęsawice  i  bagna;  z  tylu  miasto  Beresteczko  ięoz^fio 
się  z  wąjskiem  dwoma  umocowanemi  mostami.  Przed  sobf  mielińm 
iseroko  oifgnęce  się  równiny ;  le  ku  horyzontowi  podnosiły  się  sieeo 
wwifgArki.  Jut  wojsko  stało  gotowe  do  bojo,  gdy  gęsta  mgła  zafaryla 
jasność  słoneczne.  Przypisywano  to  czaiownioom  kozackim)  widsiaao 
bowiem,  i&  ćwierci  ciał  ludzkich  poległych  we  wczorajszym  boju^  po 
obozie  nasiym  rozrzuconemi  były.  Poiłobniejsza  atoli  do  prawdy,  ił 
mgty  te  powstdy  z  liAgien,  miejsce  to  otacząjfoych  w  ok<^.  Rozesda 
się  atoli  mgła  ta,  i  okazała  wojsko  nasze  w  trzy  linie,  jedna  zą  imn 
stojfee.  Po  tylu  uplynionycb  latach,  po  bitwie  tój,  nieufam  oi^óii) 
mojśj  paoiifoi ;  z  udsielonyGb  mi  więc  i.porównanych  między  sobf  dya* 
ryusiAw,  szyki  wojaka  naszego  w  następującym  pcHrz^dku  znąjdiąję ; 

W  śradnim  szyku  stały  ehoręgwie  Aleksandra  Zaipoyskiego  i  Maroina 
Jaskólskiego,  z  zakazem  pod  karę  śmierci,  by  się  na  harce  aiawysu? 
wały.  RoaeitHiały  się  potom  kwarciane  pułki  pod  Kłobukowskimf  pu^ 
kownikiem  królewskim,  i  siedm  cboręgwi  pod  Piaseczyńskimi  pod- 
homoisym  nowogródzkim.  W  niejakim  za  niemi  odstępie  piechota 
z  działami  pod  Zygmuntem  Przyjemskim;  po  skrzydłach  jąj  stał  Kn?- 
sitaf  Httwałd  z  trzema,  i  Bergipan  z  jednym  pułkiem  Zamoyskia||o» 
Th  k«ól  siedział  na  krajnym  koniu,  sam  ną  d^roi  miał  burkę  wo)^ 
^QW»f  Odesiawaiy  innych  do  znaków  swoich,  czterech  tylkp  starych^ 
rya^fzy  zostawił  przy  sobicj  to  jest ;  GłowoskiegOi  podatolago  nowo- 
gródzkiego, Nadolskiego,  starostę  czerskiego,  Chmielewskiego  i  Kłodzió* 
ąkiago^  atarycb  pułkowaików.  W  (4(oło  króla  stały  dwa  hufce  wybra- 
Dśj  młodzią^}  jednemu  dowodził  Kazimierz  Tyszkiewicz ,  ezeiiiiil^ 
litow«kii  m^m  9ą  aboniafa  ilakóba  Alicłiałowakiego,  wojiriMagg  łth 
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bełskiego;  drugiemu  Janusz Wessel,  starosta  ostrowiecki;  tu  niósł €h(v 
r^giew  Aleksander  Jędrzejowski.  Każdy  z  tych  hufców  mógł  mieć  po 
pięćset  ciężko  zbrojnych  husarzy.  Stały  za  królem  gwardye  jego  pod 
wodzem  swoim  Froneholdem  Wolfem  z  Landinghausen.  Dalej  Wejhera, 
wojewody  pomorskiego^  Bogusława  ksi^ęcia  Radziwiłła,  Denhofa  star- 
rosty  sokałskiego  jazda  niemiecka,  rajtarami  zwana.  Na  wsparcie  ich 
piętnaście  chorągwi  Wejhera,  wojewody  malborgskiego  i  Hyaceotego 
Rozrażewskiego.  Dalćj  Grudzińskich,  Leszczyńskich  i  innych  przedniej-* 
szych  panów  roty,  tudzież  pięćset  komiych  strzelców  hołdoWnika 
Poldd,  ksi^żęcia  pruskiego  :  pomoc  zt>y t  mała,  za  tak  oł>szerkie  kraje, 
które  księże  to  z  łaski  królów  polskich  posiada,  (exilis,  nec  pro  debito 
ac  ^anplttudine  mssalitii  juris,  eo  casu  Pdonics  succursus).  Do  środka 
szyków  przydano  cał§  szlachtę  łęczycka  i  brzeska,  i  pidk  z  sześćset  lu- 
dzi od  Królewicza  Karola  pod  Jerzym  hrabię  Szaffgocz  przysłany.  Pra- 
wemu skrzydłu  dowodził  hetman  Potocki,  majęc  pod  sot>ę  Stefana 
Czarneckiego  i  Adama  Kazanowskiego.  Tam  należtdy  pułki  Lackoroń- 
skiego.  Szczawińskiego,  Lubomirskiego  marszidka,  Sapiehy,  podkan-^ 
clerza  litewAiego,  Opalińskiego,  wojewody  poznańskiego,  i  dwóch 
braci  Sobieskich.  Na  samym  końcu  sklrzydła  tego  etał  Koniecpolski, 
chorąży  koronny  z  pułkami  swojemi;  z  nim  wojewodowie,  krakowski, 
podolski,  Jeremiasz  Wiśniowiecki  z  oboźnym  Kalinowskim  i  z  Janem 
Zamoyskim,  kałużyńskim  starostę.  Za  tem  krakowska  i  sandomiórska 
szlachta.  Koniec  prawego  skrzydła  powierzony  Koryckiemu,  z  szlachtę* 
województw  ruskiego  i  lubelskiego.  Zostawiono  pierwsze  spotkanie  się 
kwarcianemu  wojsku;  a  gdy  te  bój  rozpoczęło,  wtenczas  szlachta  wo- 
jewódzka, zagrzana  emulacyę,  walczyła  z  pierwszymi  o  lepsze.  Najokar^ 
zalszę,  w  mężów,  konie  i  zbroje,  okazała  się  szlachta  sandomierska, 
dwa  tysięce  młodzieży  liczęca;  Władysław  margrabia  Myszkowski 
z  Dembickim  wojewodę  na  czele  jej  byli.  Podobnie  szlachcie  krako- 
wskiej przywodził  księże  Zasławski,  lubelskićj  Tario,  sieradzkićj  Ko- 
niecpolski, mazowieckiej  Warszycki,  wołyńskiój  księże  Czartoryski, 
•wojewodowie.  Ciężka  jazda,  w  dniu  tym  pałaszom  tylko  ufajęc,  utkwiła 
kopie  swoje  na  szańcach ;  tych  choręgiewki  rozwiane  wiatrem,  postać 
nowego  wojski  okazywały. 

Kiedy  więc,  jakem  już  nadmienił,  mgła  opadła,  okazało  się  wojsko 
nasze  licznie  i  świetnie.  Wtenczasto  han  tatarski,  'spojrzawszy  na  nie 
przez  dalekowidz :  <  Czylit  już  Bohdan  przebudził  się  z  pyaństwa  swego. 
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zawołał;  on,  co  siły  polskie  tak  w^tłemi  wystawiła  niecłiże  je  teraz  zo- 
łiaczy. »  Nie  ruszał  się  atoli  nieprzyjaciel.  Król,  zniecierpliwiony  \ą 
zwłoka,  wysłał  trębacza,  nieprzyjaciół  wyzywając  do  boju.  Wtóra, 
Otfinowski,  obyczajów  tatarskich  dobrze  znajomy,  okaziA  królowi  jeźdźca, 
przy  którym  był  buńczuk  z  zielona  kitajkę,  zapewniając  go  iż  przy  nim 
byt  han.  Natydimiast  król  rozkazał  nań  z  działa  wymierzyć.  Strzał  był 
tak  szcsęśliwy,  ił  przeleciawszy  nad  głow§  hana,  tuż  przy  nim  buń*^ 
czuk  trzymającego  zwalił  na  ziemię.  Han,  tym  przypadkiem  strwożony, 
usunął  się  na  tylny  pagórek,  by  ztamtąd  patrzeć  na  bitwę.  Tu  już 
trąby  wojsk  naszych  zabrzmiały  do  boju.  U  Tatarów,  żadnego  wojen- 
nego nie  słychać  było  odgłosu;  gwar  tylko  barbarzyńskich  krzyków. 
WtśmGałga  i  Nuradin,  wodzowie  tatarscy,  gdy  zwolna  pułki  niasze 
iqneli  postępujące  ku  sobie,  zwróciwszy  się  raptownie  uderzyli  na 
hetmana  Potockiego  skrzydło.  Tamże  obrócili  się  i  Kozacy  :  naprzód 
jazda,  za  nią  zakryta  wozowym  taborem    piechota.  Postrzegłszy  to 
Jeremiasz  Wiśniowiecki,  wysyła  Denhofa,  starostę  sokalskiego,  do 
króla  z  prośbą,  by  mu  wolno  było  uderzyć.  Otrzymawszy  pozwolenie, 
dzielny  bohater,  bez  żadnej  prawie  zbroi,  z  szablą  tylko  w  ręku,  na 
nieprzyjaciela  puścił  się.  Zachęcone  tym  przykładem  rycerstwo,  z  ra- 
dosnym okrzykiem  za  wodzem  swoim  pędzi.  Szczęśliwćm  dla  naszych 
zdarzeniem,  słońce  było  w  oczy  nieprzyjacielowi,  i  wiatr  gęsty  pędził 
na  niego.  Król,  widząc  pomyślny  bitwy  początek,  wszystkiemi  siłami 
na  nieprzyjaciela  uderzyć  postanowił.  Stanąwszy  więc  wpośrodku  : 
«  Tak  trzymam,  zawołał,  po  odwadze  i  ^rliwości  waszej,  Polacy,  iż  na 
zgromadzonych  tu  Imienia  Pańskiego  nieprzyjaciołach  pomścicie  się 
mieczem,  zadanych  Bogu  obelg.  Rzućmy  się  śmiało*  na  ten  ściek  barba- 
rzyńców i  zuchws^ch  buntowników;  a  w  dniu  dzisiejszym  uwolnimy 
nazawsze  Polskę  od  ich  okropnych  ni^azdów.  »  Tu  podkanclerzy  Le- 
szczyński, biskup  chełmiński  i  kapelani   obozowi  krzyże  podnosząc 
w  ręku,  rozgrzeszenie  dali  rycerstwu.  Wszczął  się  na  cidej  linii  bój 
okropny;  drżijo  powietrze  od  trzasku  puklerzy,  szczęku  broni  i  huku 
dzid  grzmiących.  Wzniesiona  pod  kopytami  końskiemi  kurzawa,  za- 
krywając walczących,  zakrywsda  odnoszone  rany  i  śmierć  samą.  Po 
mowie  tylko  rozeznać  się  można  było,  a  gdzie  większy  błyszczał  ogień, 
tam  wodzowie  posyłali  posifti.  Wtćm  Nuradin,  odpartszy  Szczawiń- 
skiego i  oboźnego  koronnego  pułki,  obrócił  się  ku  lewemu  skrzydłu, 
aby  tabor  swój  zagrożony  przez  piechotę  pobką  zadonić.  Postrzegł  k) 
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wal6€9»iy  Jsremiaaz  Wiśniowiecki,  i  natychmiast  kilka  pułków  Bwoich 
p  boku  na  Nuradina  wypuścił.  Walczono  od  przedpołudnia^  ku  wiocao- 
]N>wi  dopiero  złamane  wszędgie  szyki  Tatarów  i  Kozaków  pienołiać 
iSl^e^eły.  Chmielnicki  pod  pozorem  wrócenia  bana  do  boju^  sam  z  pola 
liaiedł.  Nid  tak  Ittediaty>  jeden  z  wodzów  kozackich.  Ten  odst^piwasf 
Dd  swoich,  nie  ząś  od  męztwaj,  wyaypawszy  przez  noc  wał  nad  rzeh| 
Pl^ą^wk^  1  do  ofttatoiego  bponifi  się  umyślił*  Niawiem  j  z  jaUąi  prijh- 
p^ny  pafi  i)i9  ligali  pieprzyiąciela }  ca^U  to  dla  nagle  spadłego  d(^ 
ęsfcz}^  i  prochów  zamokłych,  pzyli  ięi,  że  łietman  Potocki  odazwą)  siOj 
td  uciekającym  Tatarom  moąt  stawió  naleteło ,  w  ucieczka  bowem 
jHebezpieczniejsij  jak  w  bcyu.  Tyi:^  sposobem  ziikończył  się  daień  ów 
pamiętny,  ^nale^ono  na  palu  okpło  s^eioiu  tysięcy  niepr^jiwuót  aU* 
tycht  NiewielkA  mato  liczba,  lecz  Tatarzy  w.  ucieczce,  Kozacy  za  tabo- 
|Pimi|  w  cięikicb  rabach  szukali  schronienia*  I  dla  nąajtych,  oie  był  bii 
tpn  b^  straty.  Polegli  z  przedniąjszycb  Adam  Kaząnowski^  l^asztebm 
bąłickij  Adam  Ossoliński,  starostwa  lubelski,  Zygmunt  lianckoroński, 
Jp?dąR  I<igęza,  Rzęc^aki,  dawód^cy  pułków  l^warofanypb.  Z  pułku 
(^uboipiirsl^iega  poległo  dwudziestu  towarzyszów,  między  tymi  Stam- 
§łąw  Księsifri  I  równie  odw^y  j^k  rzadkiej  ciała  poatąci ;  wielu  zaliirT 
typt(  z  cł^ofęgwi  dwóch  braci  SpbiesJ^ioh.  Z  pospolitego  ruszenia  Acław 
fitądnicm,  podkomorzy  aanpcM,  Jerzy  Stano-  Mateusz  Bal.  S^Uchtą 
}^Ql^owska>  otoczona  od  TaUiróWi  do.  czterdziestu  straciła,  międ^piwi 
Pr^edzi^łąwa,  Pieni§itka,  Pnierębakiego  i  Kropkę.  Podobuftż  stfatt  po* 
pieśli  Sandomia^rzauie;  z  saipej  chorągwi  MarciuA  Dembińskiego  dwur- 
4ziestu  czterech  poległo,  w  liczbie  tych  stryj  mój  Olbracht  Koohowskif 
WąlcTyt^m  obok  tego  żołnierza,  który  m^ę  stącąpnie  do  boju  aupua* 
W4ał4  gdy  niestety  kula  z  samopału  sędziwegp  stryja  ot)oli  synowoa 
zw%Ii{at  Ifiędzy  ranionymi,  byto  dwóph  Potockich,  heri^u  gzisemąw^i 
Karol  Szepibek  stracił  oc^y,  a  Wąjciech  Męciński^  pr^eątrzelopy  przes 
Siopzęki  i  ję^lfr^  mowę  prawią  całkiem  utracił.  Król  posyłał  do  ii^ior 
nycb  l^k^rzy  swoich,  i  największe  mi^ł  o  uicb  atomie, 

Pod  sam  zmrokj  gdy  piepr^yjąciel  sp^d^ay  ^stał  i  uoisffyło  «ic  yf^gf- 
$tko,  M\,  hetmani  i  wojsko  c^e  upadłszy  pą  kobma,  ^wyc^ajuypą  by** 
imęim  dziękowali  Bogu  za  odniesione  zwycięstwo.  Wiele  łez  wylano  nąd 
strata  wąleoziiyct)  towarzyszów  boju.  Wqjsko  całe  zo^tajo  pc^  noc  po4 
gołeo)  niebem  i  ft  lubo  spvowę  dai)o  rozkazy^  by  pikt  $ię  piepodąwnł 

§I^Q6syokawi^  pnpoie^  taiyduwwc  Nem  wontow»Riei  (ąk  wKy»ikiipł) 


znuiyło^  iż  posłuszeństwo  uległo  Jiątursie.  Prócz  dąlelucb  eui,  widsmna 
szeregami  let§cyc)i  na  ziemi  juciłaierzy,  pomimo  wołań  swierzchnyofa, 
w  głębokim  śnie  ppgr^ionych.  Król  zaledwie  zsiadł  z  koQia>  wMt 
przed  pierwszym  jeszcze  ł)r3a9kiemj  znów  wsiadł  m  niego.  Dziwno 
było  w^^stkim,  jak  pap  ten^  jui  w  wieku  pode^ni)  u^town^  prpio^ 
i  bojem  znużony^  tyle  sił  mógł  jeszcze  posiadać.  Widzieliśmy  go  bo« 
wiem  ciemn§  noc^  objeżdżającego  po  kilka  kroć  podsłudiy  i  obós 
cały^  łatwo  go  motną  było  poznąći  po  stwojM>)kowitym  koniu  >  na 
którym  zwykł  był  siadywać.  Wśród  zapału  boju  nteooliiiiniilł  4i«  nirt 
gdy ;  nie  jeden  z  rycerstwa  poległ  obok  sąinego  króla. 

Tymczasem  ban  tatarsl^i^  co  bajram  swój  w  obozie  królewakim  od- 
kazy wał  się  odprawiać ,  puśpiwszy  cugle  Honipwi^  Rief^MUt  « ię  Jftk 
w  Wiszniowcu.  Puścił  się  za  nim  Murza «  z  litewskimi  Tataitmi,  a 
długo  gonigc,  wsyędzie  drogę  zasłani  ranionyipi  i  zabitymi  iBal9ił« 
Między  tymi  wi^li|  było  przedniejszych.  Ciała  Mustafy  (  Solimaną  Agi^ 
uwieili  Tatarzy  na  wo^cb.  Nieścjgnionycb  w  porywczej  ucieozoe^  roz- 
tropność gnać  zbyt  daleko  niedpzwoliła. 

Pozostały  wspomniony  już  nad  rzeczka  Pleszówkf  Okediały,  w  piifr* 
cięgu  pocy  jednaj  obóz  swój  do  zadfiiwienia  umocniła  i  dla  zabazpie-? 
czenia  sobie  passtyj  w  tyle  dwą  wystawiwszy  mosty^  całą  swf  siłę  ku 
ot>ozowi  polskiemu  obrócił.  Nazajutrz^  skoro  dzień  zajaśniał}  zabnmiai 
obóz  kozacki  głosem  tr§b  i  łmrbarzyńskich  pieniów;  leci  wkrótce  uei- 
szyły  te  wrzawę  wymierzone  w  icb  obóz  kilkupasia  dział  wystuzały. 
Złożył  król  radę^  jakimby  sposobepi  ten  ostatek  zuełiwalców  pokonać ; 
chciałby  go  zniszczyć  wprzódy  nimby  mu  przyjść  mogły  posiłki.  Jenn 
miaisz  Wiśniowiecki  brał  na  siebie  to  dzieło^  i  ż§dd,  Aby  mu  do  uskH** 
tecznienia  go  13^000  ludzi  pozwolono.  2byt  się  juz  Wiśniowiaoki  i 
w  ostatnich,  i  w  dawniejszych  walHacb  ^ył  wsławił  orętem>  by  «iu  za«* 
wiść  mogła  była  dozwolić  odnieść  samemu  chwałę  z  ukończenia  tój 
wcyny-  Pozorem  osoiEęditenia  knvi  obywatelskiej^  postanowiono  oUhf 
czyć,  zamknfć  niejmyjąoiela  i  i^em  do  poddania  się  piaymutiń. 
Dano  więc  l^pekp^aą^iefpu  ti^f  tysię^a  iud^i,  aby  obóf  koaaoki  s  tfta 
od  rzeki  Plesj^^wU  zaiplm^ 

KojEacy,  widząc  się  9ew8za4  zamkniętymi,  sb^wazy  wszalkf  poail- 
ków  padńeję^  postanowili  po  tylekroó  doświndf^zonę  ładMWość  ki^óla-' 
wsk^  Mciec  sięe  W  typ)  ce)u  trzech  9(pQmi$dsy  m¥m  do  Mwwa  fHn 
tockie^fo  wy^i*  Znał  dobiw  wódz  uktąditt  iwodii  niMioaaraś4( 
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niezmiękczóKły  więc  pokorna  ich  mow§  :  « i  któż  wy  jesteście,  rzekł 
im?  Nie  poddani  królestwa  tego  :  bezbożna  bowiem  broń  podnieśli- 
ście przeciw  panu  waszemu  :  nie  chrześcianie ;  połączeni  bowiem  z  bi- 
suAnanami,  woleliście  opiekę  Tatarów  i  Turków,  niż  króla  polskiego ; 
im  powierzyliście  wasze  siedliska,z  nimi  szeroko  pustoszyliście  to  pań- 
stwo. Wyznajcie  sami,  żeście  życia^ niegodni;  chyba,  że  inaczej  litość 
dobrego  króla  zechce.  » 

Od  hetmana  zaprowadzeni  przed  namiot  królewski,  padłszy  na  twarz 
przed  majestatem  królewskim,  (fiugo  zostali  w  milczeniu.  Jeden  z  nich 
nakoniec,  Pietraszeńko,  podniósłszy  się,  w  te  słowa  mówił : 

a  Ostatek  ludu  twego,  królu,  co  go  zwycięzki  miecz  twój  nie  W7gła- 
drił,  z  pokorę  stawa  przed  tronem  twoim,  a  gdy  winy  usprawiedliwić 
niemoże,  litości  błaga.  Przebraliśmy  miarę  w  występkach  naszych, 
niegodni  jesteśmy  życia;  lecz  jakkolwiek  b§dź  wielkiemi  sę  zbrodnie 
nasze,  większą  jest  jeszcze  twoja  łaskawość.  Daruj  więc  wyznającym, 
lub  winnym  co  rycblój  każ  umierać.  Lecz  dla  czegóż  o  królu,  miałbyś 
na  śmierć  posyłać  tych,  którym  'życi6  pełne  zgryzot  i  żalu,  najsroższą 
karę  i  najokropniejszą  męczarnią  staje  się.  Powiększyć  możesz  odgłos 
zwycięztwa  twego  wyplenieniem  naszem ;  łecz  to,  co  poświędsz  zem- 
ście, ujmiesz  potędze  twojej.  Jakikolwiek  wyrok  ogłosisz,  zamknięci 
zewsząd  wypełńim.  » 

Podkanclerzy  Leszczyński  w  te  słowa  t)dpowiedzisd  od  tronu  :  «  Je- 
żeli nie  ostateczność,  w  której  się  znajdujecie,  lecz  szczery  żal  za  zbro- 
dnie do  upamiętania  was  wiedzie  :  król  zawsze  oszczędzający  krew 
poddanych  swoich,  pod  następującymi  warunkami  powściągnie  się  od 
wymierzenia  zasłużonój  przez  was  kary.  Wyrzeczcie  się  buntu,  wypo- 
wiedzcie posłuszeństwo  Chmielnickiemu,  zerwijcie  wszelkie  z  Tata- 
rami sojusze.  .Starsi  wasi  od  kjrólcE  niech  odbierają  władzę.  Wypuście 
jeńców;  obóz,  dzitda,  oręż  wszelkiego  rodzaju  deputowanym  kró- 
lewskim wydajcie.  To  wszystko  do  jutra  wykonanem  być  musi.  Wten- 
czas wolno  do  domów  waszych  odejść  będziecie  mogli.  »  Dwóch 
natychmiast  z  posłów  powróciło  do  obozu  dla  wykonania  warunków; 
trzeci,  nazwiskiem  Krepa,  wolał  się  zostać  w  obozie  polslum. 

Xidy  czas  już  upłynął,  w  którym  posłowie  powrócić  mieli,  znów 
z  dsiał  do  obozu  ich  bić  zaczęto.  Nieuiszczenia  się  we  wczorajszych  ) 
przyrzeczeniach,  przyczyną  była  zmiana  w  wodzu  Kozaków.  Bohun,  i 
cdek  okrutny,  wyniosły,  śmiały,  lecz  bardziój  swojej  niż  wojska  pa-        '\ 
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trz^y  ddości^  wmówić  w  mnóstwo  po^afił^  ii  haniebnemi  były  wa- 
runki zawartej  ugody,  i  że  on  ma  jeszcze  sposoby,  z  ciężkiego  wydobyć 
ich  razu.  Zrzucono  więc  Dżedżałę  i  Bohun  na  miąjsce  jego  wybrany. 
Jakoż  nietylko  na  przednie  straże  nasze  uderzył ,  gdzie  Piaseczyński  i 
Sokół  ranieni,  lecz  w  nocy,  wpadłszy  do  strzegących  rzeczki  Pleszówki 
działobitni  naszych,  27  pieszych  wyciął.  W  tym  stanie  .do  6  lipca  zo- 
stawszy rzeczy,  gdy  Bohun  potajemna  z  setnikami  złożywszy  radę,  na- 
stępującym sposobem  ucieczkę  swoje  ułożył.  Za  pierwszym  dnia  swi-- 
tem,  zostawiwszy  jazdę  w  tyle  za  taborami  swemi,  sam  z  uczestnikami 
tajemnicy  ku  stanowisku  Lanckorońskiego  udsd  się.  Tam  objeżdżają 
wokoło,  dla  uważania  niby  położenia,  coraz  się  bardztćj  oddalał;  na^ 
koniec  z  innymi  zniknął  zupełnie.  Skoro  Kozacy  wodza  swojego  po- 
strzegli  ucieczkę,  tr^og^  przejęci  Uumami  kupić  się  i  naprzód  wycho^ 
dzić  zaczęli.  Lanckoroński,  mniemając,  że  cała  ta  siła  zmidrza  ku  nie- 
mu, by  więcej  pola  do  spotkania  się  zostawić^  ukośnie  ku  błotom 
odwiódł  szyki  swoje,  prze^  co  obszerniejsza  uciekającym  zostawił  drogę. 
Poruszenie  to  zwróciło  baczność  kilku  chorągwi  mazowieckich  i  in- 
nych pobliższych  pułków.  Posunęły  się  ku  Lanckoroiiskiemu,  któremu 
więcej  na  siłach,  niż  na  ochocie  do  boju  zbywało.  Zdaje  się,  iż  sam  Bóg 
chcęc  się  zburzonych  świątyń  swych  pomścić,  zaślepił  i  mnóstwo  to 
strachem  napełnił.  Zamiast  bowiem  porządnego  i  obronnego  uchodzę^ 
nia,  rzucili  się  wszyscy  w  stronę,  gdzie  były  ciężkie  do  przebycia  trzę- 
sawiska. A  lubo  własną  odzieżą,  sprzętami  obozowemi,  trupami  nawet 
starali  się  one  napełnić,  mnóstwo  ich  potonęło;  na  pomieszanych  wpa« 
dli  nasi,  i  do  22,000  wysiekli.  Okropny  był  pobojowiska  widok  :  drogie 
lasy,  błota  zadane  trupami. ,  Powiększyły  zapalczywość  naszych,  zna- 
lezione w  taborach  kozackich  ciała  Polaków,  niektóre  obyczajem  bydła 
olnlarte  ze  skóry,  inne  w  okropnych  pomordowane  mękach. 

Znaleziono  w  obozie  ciało  archimandryty  Ęudoksa  Aleksandra,  prce- 
dniejszego  do  buntu  podżegacza,  w  ubiorze  kapłańskim  i  z  infułą  na 
czole;  król  pochować  go  kazsZ.  Znaleziono  sześćdziesiąt  jróżnej  wielko- 
ści dział,  prócz  zatopionych  w  bagnach ;  miecz  od  carogrodzkiego  pa- 
tryarchy  przysłany,  dwie  chorągwie  od  królów  Władysława  i  Kazimi^ 
rza^  Chmielnickiemu  w  rękojmią  wierności  nadane.  Listy  zagranicznych 
monarchów,  spis  cały  wojska.  Znaleziono,  o  wstydzie !  protokół  wszy- 
stkiego, co  nietylko  na  sejmach^  ale  w  radach  senatu,  w  samśj  nawet 
komnacie  królewskiej  postanowionem  bywało. 
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Urtłtcllśtny  Kwyciętyft,  nicchcleltórtiy  poźytkować  ze  zwycięztwa. 
iRrOl^  korźy^Ujęc  z  klęski  i  potrWdienia  łiieptzyjaciół^  Mridżąc  się  na  czele 
iśk  licznych  szyków  jakie  pcmtórtile  ciclkoby  było  zgromadzić,  chciał 
cffgn^ć  ftl  do  Kijowa,  i  tam,  w  stolicy  zbuntowanej  prowincyt,  okazać 
iwycięikie  śWe  znaki,  i  tam  tileśpokojny  tud,  oi^ęiem,  łaskawością, 
^rowadbeentem  stałego  porządku  do  pokoju  i  posłuszeństwa  przy- 
wifeić.  Sprtedwlły  się  temu  tądza  szlachty  powrócenia  co  rychlej  do 
^ottióW>  i  wstręt  do  podejmowania  dłuićj  tak  oddalonej  drogi  i  obo- 
iowych  trudów.  Napróinb  król  z  proibaml  udawał  się  do  moinych, 
ftfljiłlnał  ha  dobro  pospolite,  by  młodsze  szlachtę  przeważnym  wpły- 
wem swoim  do  ostatecznego  ukoriczenta  wyprk^7  tej  skłonili.  Lecz 
Właśnie  ci  tnoiriiejsi  wodzowie  najbardziej  byli  interesowani,  by  się 
Wojna  co  ryćhWj  skończyła.  Nieszczęsnym  jest  u  nas  zwyczajem,  iż 
itittićj  majętna  szlachta  klientelą  moitilejszym  obowiązuje  się;  a  ta 
tiprfeejtnoicią,  uc^ztami,'  dobródziejstwsimi,  nierdz  do  ślepego  posłuszeń- 
tftWA  w  radzie  i  obozach  znieVirala  ją  sobie.  Ci  więc  możni,  z  bogatych 
starostw  nadanych  sobie  od  króla,  podejmując,  karmiąc  nawet  wobo- 
He  t$  mnogą  szlachtę,  nieciei*pliwie  znosili  ten  ciężar;  co  prędzćj  ż^- 
Hająe  trzucić  go  t  siebie,  podszeptami  namawiali  mnóstwo,  by  się  u 
któlh  o  niezwłoczną  dopominało  odprawę.  Najprzód  więc  przycho- 
d|cmo>  dopraszając  się  osobiście  o  uwolnienie  do  domów.  Szerzyły  się 
dalej  głośne  szemtahta  w  obozie,  iż  Itról  niema  prawa  trzymać  pospoli- 
tego histenia,  więcćj  nad  htedżiel  dwie,  że  ihaczćj  żołd  każdemu  na- 
ptflód  wypłacić  powinieti.  By  jedifak  opuszczając  króla,  przystojność 
fllkąś  zachować,  wysłali  wojsko  Władysława  Reja  libiszowskiego  i 
di^liea  horodelskiego  StairoStóW,  z  prośbą,  by  po  tylu  narażeniach 
«łę,  )factył  Idról  p  zdroWłu  SWojśm  pamiętać,  że  zwycięztwo  było  zu- 
pełnćm,  że  dosyć  uczyniło  się  już  i  dla  sławy  i  dla  zemsty,  że  czas  na-  * 
kotiiec,  aby  obywatel  wytchnął  po  tylu  znojach.  Nieszczęsny  Jan  Ka-  i 
ńtnlen  wiedząc,  iż  domagań  się  tych  odmówienie  gorszącego  tylko  i 
nieposłuszeństwa  dałoby  przykład,  przyszedłszy  do  Krzemieńca,  listy  | 
uwaltiiijąee  od  służby  szlachcie  i^ozdać  rozkazał.  Sam,  więcćj  jeszcze  i 
ot>ciążony  smutkiem  niż  trudami  zwątlóny,  zostawiwszy  12,000  kwar-  I 
danego  wojska  na  zatonę  krajii,  przez  Brody  i  Lwów,  do  Warszawy  i 
powrócili  A  tak  prywata  i  niewytrwałość,  opuściwszy  porę  dokonania  l 
do  oetatka  nieprzyjaciela,  otworzyła  mu  wkrótce  pole  do  zadania  kra-  \ 
jowi  ciężkich  i  niepowetowanych  klęsk.  \ 
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Wbittie  i65  Idt  pó  stocceniu  tój  bitwy  itiijiiło,  gdym  się  na  pobojo^ 
nntka  )ćj  tnajdował.  Niennieniło  śię  )KrfoŁeiiie  miejsca.  Też  same 
Styrtl  koryiO)  tal  Plestówka  i  bagna  około  nićj ;  ku  południowi  tylko^ 
kilka  posianych  gajów  zakrywa  nieco  pnestnetl  niecmieHi^.  Na  csete 
Styków ,  działobitnia  od  ośmiu  dtiał  tnacznie  się  jeszcze  podnosi  oA 
demł;  inne  wsiękłe^  ledwie  rozeznanemi  być  mog(^.  Cięgn^cy  się  od 
nich  długi  szaniec,  W  niektórych  miejscach  tylko  Widoczny;  przeszedł 
praez  Inne  pług  rolnika,  i  kości  tylu  pobitych  okrył  żniwami.  Tym  je- 
dnym tylko  sposobem,  lemiesz  nad  orężem  mścić  się  odważa. 

O  trzy  mile  od  Beresteczka,  zbliżając  się  do  KaztaniałGA,  wjeżdia 
się  w  głęboki  parów.  Po  bbu  bokach  sterczące  skały  1  wysokie  górjf; 
Śród  wąwozu  tego  leży  starożytne  miasto  w  nierównćj  i  nieregiilar^ 
nćj  posadzie.  Niektóre  ulice  podnoszą  się  lUb  schylają;  l^^cz  tile» 
wiele  jest  ich  dotąd.  Białe,  czyste  z  ogródkami  domy,  z  przystonkami 
po  dwie  lub  cztery  kolumny  mającemi,  gęsto  tu  i  owdzie  porozrzucane, 
składają  znaczniejszą  onego  ozdobę.  Gimnazyum,  z  kościołem,  ogro^ 
darni  i  gmachami  swojemi,  zdaje  się  miasto  dzielić  na  dwoje.  Wzno* 
szące  się  nad  niemi  dwa  Ogromnych  gór  wierzchołki  (jak  nlegdst 
w  Delfaoh  dwa  szczyty  Parnasu)  uwieócząją  spokojne  nauk  siedlisko. 
I  te  góry^  i  inne  otaczające  Krzemieniec,  są  najwięcej  wapienne,  zawi^ 
rające  w  sobie  margiel,  warstwy  muszli  i  inne  przebywania  wód  mo^^ 
skich  ślady.  Między  znalezionemi  w  okolicach  tych  ciekawościami, 
lastiuiowił  mię  w  zbione  profesom  botaniki  p.  Besser^  tcwmók^  ctj\{ 
siekierka  uciosana  z  kamienia  podobnego  do  baiaaltu,  z  Wydrążeniem 
w  które  wchodziła  rękojeść  zupełnie  taka,  jakich  niegdyś  Indyanie 
amerykariscy  i  inni  przed  poznaniem  żelaza  używać  zwykli  bylii  Po- 
myślałem więc  sobie,  że  wszędy  umysł  ludzki,  przyciśniony  potrzeł)ą^ 
jednjrmże  sposobem  zaatępuje  wynalazki  dojrzalszego  dowcipu. 

Gała  postać  ICrzemieńca  z  swojćm  przepaścistym  położeniem^  z  swó- 
mi  górami,  ogrodami,  z  swćmi  białemi  rózrzuconćmi  w  pośród  nich 
domkami^  okolice  wód  mineralnych  przypominać  zdaje  się.  Sterczące 
dotąd  jesacse  na  szczycie  nojwyższćj  góry  obwodowe  ściany  i  narożne 
baasly  krzemienieckiego  zamku,  cofnęły  myśl  na  dawne  onego  diii^i 
łączące  eię  z  dziejami  całego  Podola,  Wołynia,  tych  lak  żyznych  części 
królestwa  polskiego. 

Ea  panowania  w  Polsce  Władysława  Łokietka,  w  r.  i  MO^  Olgierda 
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wielki  ksi^e  litewski,  syn  Gedjrmina^  pomściwszy  się  nad  Prusakami 
śmierci  ojca,  z  wielkićm  wojskiem  wtargn^  na  Podole,  wygnał  hordy 
tatarskie,  i  cały  ten  kraj  podbiwszy,  synowców  swoich,  .kniaziów  nowo- 
grodzkich, Koryatowiczów,  Aleksandra,  Konstantego,  Fiedora  i  Jur- 
giego,  w  nagrodę  zadug  ich,  rządcami  swymi  wyznaczył.  Wtenczas  to 
ksi^ęta  ci,  by  Tatarów  trzymać  na  wodzy,  zamki  w  .Kamieńcu  podol- 
skim, Bracławiu,  Międzyboźu,  Winnicy,  Trembowli,  i  t.  d.,  pozakłar* 
dali.  Rządził  więc  Konstanty  Podolem,  a  raczej  panował  nad  nióm,  i 
możnym  zapewne  ^musiał  być  książęciem,  gdy  Kazimierz  Wielki, 
wprzód  nim  Ludwika  węgierskiego  do  tronu  polskiego  wyznaczył, 
przywołał  go  do  Krakowa,  i  usilnie  namawiając,  by  wiarę  chrześciaii- 
ską  przyjął,  berło  mu  polskie  zapewnić  przyrzekał.  Lecz  niecfaciał  Kon- 
stanty bogów  swoich  odstąpić,  wzgardził  Polską  (mówią  latopiscy  lite- 
wscy), i  na  Podole  wróciwszy,  wj^rótce  życie  zakończył.  Usłyszawszy  o 
tćm  Fiedor  Koryatowicz,  książę  nowogrodzki,  ii  brat  jego  zszedł 
bezpotpmnie,  niepomny  na  zwierzchniego  Olgierda,  udzielne  panowa- 
nie nad  Podolem  sobie  przywłaszczyć  zażądał.  Lecz  Olgierd  ukand 
niewdzięcznika,  przymusił  Fiedora  do  szukania  schronienia  na  dworze 
węgierskim,  i  całe  Podole  do  Litwy  przyłączył. 

Szerzyło  się  coraz  bardzićj  panowanie  plennie  rozrodzonyeh  książąt 
litewskich,  bo  gdy  Daniel,  ostatni  król  ruski,  zszedł  bez  potomstwa 
męzkiego,  Lubart,  syn  Gedymina,  pojąwszy  w  małżeństwo  córkę  ksią- 
żęcia  włodzimirskiego  na  Wołyniu,  nietylko  księztwo  to,  lecz  i  część 
Rusi  czerwonćj,  którćj  Lwów  jest  stolicą,  sobie  hołdować  przymusił. 
Druga  zaś  część,  między  Lwowem  i  Haliczem,  spadkiem  po  Maryi, 
wnuczce  ostatniego  Daniela,  dostda  się  synowi  jej,  Trojdenowi.  Troj- 
den,  dla  uciążliwego  panowania,  wkrótce  trucizną  od  Rusinów  zgła- 
dzony, a  prawo  do  krajów  tych,  przesdo  po  Piaście  tym  do  najbliższego 
krewnego,  Kazimierza  Wielkiego.  Kazimierz,  nieomieszkując  i  chwili 
czasu,  wszedł  z  licznćm  wojskiem  na  Ruś,  a  zapewniwszy  obywatelom 
obrządki  wiary  i  własność  ich,  nie  pychę  podbijacza,  lecz  ojcowską 
wszędy  okazując  łaskawość,  pozyskawszy  serca,  łatwo  i  kraj  cały  ze 
wszystkićmi  zamkami  aż  do  Krzemieńca  swoim  uczynił.  Chcąc  go  atoli 
dzierżyć  spokojnie,  dla  uniknienia  wszelkich  z  książęciem  Olgierdem, 
Lubartem  i  wnukiem  jego  Jurgiem  Narymuntowiczem  zatargów,  zgo- 
dził stę  z  nimi,  iż  Jurgi  miad  do  pewnego  czasu  na  Krzemieńcu  pano- 
wać^ a  włodzimirskie 9  łuckie,  bełzkie,  chełmskie,  brześciańskie  pań- 
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siwa  do  dwu  lat  przy  ksi^tach  litewskich  zostawił.  Przedłużono 
późnićj  postanowienie  to^  a  zapis  ów  cały,  z  wyliczeniem  zamków, 
które  do  Litwy,  a  które  do  Korony  należeć  miały,  w  archiwach  koron- 
nych za  króla  jeszcze  Stefana  widziano. 

Wielkie  jest  zatem  podobieństwo,  iż  Lubart  zamek  krzemieniecki 
wystawił.  Słowne  nawet  podanie  zdaje  się  myśl  tę  potwierdzać.  Prze- 
cież, wrodzona  w  Litwinach  do  ntyazdów  skłonność,  niedbałe,  przy>- 
chylne  Węgrom  tylko  Ludwika  panowanie,  wystawiały  krainy  te  na 
częste  księżęt  litewskich  najazdy,  na  przemijające  nawet  Węgrów  przy- 
właszczenia, a  za  słabego  Jagiełły,  Witold  i  Swidrygiełło  zaburzali  je 
często.  W  czasach  dopiero  Kazimierza  Jagieloiiczyka,  władza,  powaga 
królów  polskich  i  razem  księż^t  litewskich  ustalona  w  tych  prowin- 
cyach  została,  Licznie  rozrodzeni  z  krwi  tej  książęta,  zbyt  słabi  przeciw 
tak  potężnym  monarchom,  odwykali  stopniami  od  udzielności,  i  pier- 
wiastkowe uleganie  wraz  z  innymi  w  posłuszeństwo  zamienili..  Wten- 
czas tyle  niegdyś  nadanych  księztw  i  zamków  samego  tylko  króla  naj- 
wTiszym  uznało  panem.  Jakoż  skoro  Kazimierz  Jagielończyk  osiadł  na 
tronie,  przyjechali  do  niego,  mówi  Stryjkowski,  księźęta  Sanguszkowie, 
Czartoryscy,  Wiszniowieccy,  Zbarascy,  Kowelscy,  Koszyrscy,  wszyscy 
Olgieidowice,  i  przysięgę  na  wierność  złożyli. 

Pod  ustalonem  już  zwierzchnictwem  w  spokojniejszym  od  dawnych 
najazdów  Wołyniu,  pierwsze  o  krzemienieckim  zamku  wspomnienie 
znajdujemy  pod  Zygmuntem  Augustem,  w  r.  1555.  W  tym  to  roku, 
świadczę  archiwa  sejmowe,  obwieścił  król  listem  swoim  z  Wilna, 
12  kwietnia  pisanym,  władyce  włodzimirskiemu,  i  marszałkowi  ziemi 
w(riyńskiej,  staroście  włodzimirskiemu,  bracławskiemu,  Winnickiemu^ 
iż  odebrawszy  na  sejmie  brzeskim  skargi  od  obywateli,  na  uciemiężenie 
wielkie  łudzi  w  powinnościach  i  podwodach,  jako  pan  i  ojciec  ich, 
wysłał  z  ramienia  swego  biskupa  łuckiego  i  brzeskiego  księdza  Jerzego 
Falezewskiego,  i  dał  mu  do  pomocy  sekretarza  (dziaka)  Lwa  Pocieja, 
aby  ci,  zamki  włodzimierski,  łucki  i  krzemieniecki  zlustrowali,  i  uczy- 
nili postanowienia  względem  myt,  podwód  i  stacyj,  tak  aby  się  ka- 
żdemu sprawiedliwość  stała,  i  aby  lud  ubogi  nie  miał  już  potrzeby, 
jeżdżąc  ze  skargami  do  króla,  podejmować  ciężkich  trudów  i  znacznych 
na  podróż  wydatków. 

Lustratorpwie  stanąwszy  na  miejscu,  przywołali  obywateli.  Lecz  nie 
wszyscy  przedniejsi  panowie  stanęli;  mniej  mc»ni  atoli  śmiało  za* 
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nosili  ftwe  skargi^  dowodząc^  te  Wołyii^  lubo  na  najazdy  wystawiony, 
tak  ie  z  konia  nie  zsiada^  bardziej  jest  jednak  nad  Litwę  powinnościami 
przeciążony;  te  ksi^ętaCzartoryscy^  Wiszniowiećcy  i  inni,  obarczają  ich 
podwodami^  mytami;  źe  inni  panowie  tak  ich  uciskają^  iż  lud  do  Ko- 
rony polskićj  uchodzi;  ±e  nigdy  za  starego  hosudara  korola  Zygmunta  I 
tego  nie  ponosili^  i  że  na  sejmie  dópraszać  się  będą^  aby  im  swobody 
powrócono,  od  stacyj  i  podwód  uwolniono,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Biskup  przy- 
j§wszy  na  piśmie  te  skargi,  dość  ostro  odpowiedział,  iż  po  większej 
części  zażalenia  ich  znajduje  niesłusznymi,  że  owszem  oni  królewskim 
rozkazom  przeciwnymi  się  stali;  że  na  sejmie  brzeskim  król  uczynił 
postanowienia  względem  wojennej  służby  i  obrony  kraju  i  zamków;  że 
przecież  obywatele  na  biskupa  i  panów  rad  wszystko  zi^^alając,  do  ni- 
czego sami  przyłożyć  się  nie  chcieli,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Jeden  z  obywateli 
na  tę  mowę  żywićj  jeszcze  odpowiedział.  Po  długich  z  obu  stron  spo- 
rach, przystąpiono  do  roztrząsania  przywilejów,  a  potem  do  rewizyi 
zamku. 

Najdawniejszy  przywilćj  okazał  się  z  r.  1438  d.  O  maja,  przez  Świdry* 
giełłę,  wielkiego  księcia  litewskiego  i  ruskiego,  podług  praw  malborg- 
9kich,  na  wójtostwo  krzemienieckie,  Niemcowi  z  Boska  Jurbowi  wy- 
dany.  Pod  latami  1529,  1585  i  1536,  w  przywilejach  króla  Zygmunta  I 
znajdują  się  te  słowa :  «  Potwierdzamy  wolności  i  swobody  od  poprze- 
dników naszych  Swidrygiełły  i  Kazimierza  książąt,  miastu  Krzemień- 
cowi nadane.  »  W  1537,  ksiądz  Janusz,  biskup  wilei)ski,  za  pozwole- 
niem królewskićm  odstępuje  królowej  Bonie  dwa  przedmieścia  krze- 
mienieckie, a  później  podobno  i  miasto  całe;  dochody  bowiem  kr(>lowćj 
t^j  z  Krzemieńca  wynosiły  do  3&  kop  i  37  groszy,  to  jest,  od  kaidego 
mieszczanina  po  gr.  6,  od  tego  co  miał  dom  własny  po  gr.  19;  pogo- 
rzelcy na  lat  siedm  uwolnieni  byli  od  podatków* 

Lustratorowie  zamek  krzemieniecki  w  następującym  stanie  znaleźli : 
6  dział  kuśminskiej  roboty  stało  na  blankach  naprzeciw  szyi  zamko- 
wej; na  spiżarniach  U  działa  które  mostu  broniły;  k  działa  na  domie 
miasta,  który  nieboszczyk  biskup  zaczął  budować;  u  wrót  1  działo  i 
a  mosiężne  moździerze  leżały;  11  dział  stało  w  szopie  gotowych. 
Wszystkich  dział  było  39,  to  jest,  sokołów  k,  3  moździerae,  falkone- 
tów  22.  Jeżeliby  atoli  ruszyć  je  chciano,  trzebaby  kół  i  osi  nowych;  a 
nadto  most  tak  zły,  iż  trudno  by  je  przezeń  przeprawiać.  Hakownic  10 
ku  strzelbie  gotowych;  rusznic  33  z  prochowniami,  formami  i  kno- 
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tami.  Co  się  zaś  tyczy  prochów,  saletry,  kul,  lubo  starosta  powiedział 
naai  iż  nie  ma  nauki  od  królowej  Imó  matki,  aby  nam  je  pokazać; 
przecież  (mówi  lustrator)  widziałem  je^  i  twierdzić  mogę,  że  ni^tylko 
Łuck  i  Włodzimierz,  ale  dwadzieścia  innych  zamków  razem  wziętych, 
tyle  obronnych  rzeczy  co  Krzemieniec  niezawieraj§  w  sobie. 

Po  napisaniu  tych  spraw  zamkowych,  mówi  dalej  lustrator,  chodzi- 
łem oglądać  reązty,  i  dowiadywać  się  o^  sprawowaniu  się  rady  miej- 
skiej  i  obronie  miasta,  jaką  w  czasie  potrzeby  mieć  może.  Wójt  i  bur- 
mistrze pozwolili  mi  tego,  ale  mieszkańcy,  różnego  stanu  ludzie^ 
Czechy,  Niemcy,  Lachy,  Moskale,  nie  mając  nad  sobą  groźnego  a  spra* 
wnego  człeka^  gdy  każdy  drogą  swoją  chodził,  odpowiedzieli  wszyscy^ 
ie  my  do  królewskiego  posłannika  nic  niemamy^  bo  natężymy  do  krćlowij 
Imć  matki.  Przekonałem  się  wkrótce,  iż  w  takiem  rozsprzężeniu  nie 
było  zgody,  ni  życzliwości,  ni  żadnej  sprawy  dobrój*  Jakoż  około  mostu 
i  parkanów  żadnego  opatrzenia;  co  dawniej  pogorzało,  w  zgliszczach 
stoi;  zerwany  pod  mosteic  stawek,  dotąd  nienaprawiony.  Powiadano 
mi,  iż  dawniejszy  starosta,  p.  Falczewski^  wszystkiego  sam  doglądała 
na  wszystko  miał  baczność,  i  urzędników  miejskich  w  grozie  trzymał; 
ale  że  teraźniejszy  cdowiek  niepotemu;  o  nic  niedba,  ni  to  o  zameki 
ni  o  miasto,  ni  o  biednych  poddanych. 

Lustracya  roku  1557  miasto  Krzemieniec  tak  opisuje :  Rynek,  ulica 
Górna,  ulica  Średnia,  Żydowska,  Zołobowska,  Szpikotowska,  Wielka 
Dubieńska,  Wiszniowiecka,  Wośkreseńska,  łiruszwicka,  Zapotooka> 
Bojarska^  Zawalna,  Lipowiecka  (1). 

Takim  był  Krzemieniec  około  połowy  XVi  wieku.  Późniejsze  dzieje 
jego  i  upadek^  łączą  się  z  losami  królestwa  całego,  aż  do  chwili- 
gdzie  Tadeusz  Gzacki,  niezmordowany  w  pracy,  korzystając  z  wielko-* 
myślnych  zamiarów  Aleksandra  I,  wsparty  przykładną  obywateli 
w(^yńskich  gorliwością,  złożone  przez  nich  sumy,  wydobyte,  zanio* 
dbane  fundusze^  za  zezwoleniem  i  wsparciem  monarchy,  na  zatoienie 
gimnazyum  krzemienieckiego  obrócił.  Otwarcie  szkół  tych  z  najwię^ 
kszą  uroczystością  nastąpiło  w  r.  1805. 

Szkoły  ki^zemienieckie  czyli  gimnazyum,  zawierają  w  sobie  około 
600  uczniów,  podzielonych  na  cztery  klasy,  po  których  następiąją  trzy 
kursą  umiejętności  i  wyższych  nauk.  W  pierwszych  czterech  ktasacłi 

(f )  Z  akt^w  niaiu  KnwoileAcai 
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nauczają  nauki  chrześciariskiej  ^  języka  polskiego  podług  gramatyki 
Kopczyńskiego y  języków  :  łacińskiego,  francuzkiego,  niemieckiego, 
rossyjskiego,  nauki  moralnej,  geografii,  arytmetyki  i  czterecli  począ- 
tkowych ksi^  Euklidesa.  Tak  przygotowana  młodzież  postępuje  do 
kursów.  Uczy  się  w  pierwszym  geometryi  początkowej,  trygonometryi 
płaskićj,  geometryi  praktycznej.  W  drugim  roku  tegoż  kursu,  przydana 
jest  algebra,  loika,  wTmowa,  geografia  i  historya  starożytna.  W  kursie 
drugim  fizyka,  matematyka  wyższa,  rachunek  integralny,  ekonomia 
polityczna.  W  kursie  trzecim  chemia,  historya  naturalna,  botanika, 
historya  literatury  greckiej,  poezya,  literatura  łacińska  i  polska,  li- 
teratura Francuzka,  prawo  krajowe.  S^  jeszcze  nauki  dodatkowe,  któ- 
rych uczniowie  podług  skłonności  i  ochoty  nabywać  mog^;  a  te  s^ : 
język  grecki,  język  angielski,  bibliologia,  rysunki,  mechanika  teorety- 
czna i  praktyczna,  architektura,  muzyka  i  sztuki  gimnastyczne. 

Wszystkie  nauki  darmo  są.  dawane.  Żaden  z  uczących  się  w  gimna- 
zyum  zostawać  niemoże  bez  osobnego  nad  sobą  dozoru.  Dozór  ten 
powierzony  jest,  albo  samym  rodzicom  mieszkającym  w  Krzemieńcu, 
lub  wybranym  przez  nich  profesorom,  albo  też  osobnym  ochmi- 
strzom, lub  nakoniec  wyznaczonemu  od  gimnazyum  dozorcy  na  koszt 
rodziców.  Ze  zaś  wszystkie  te  sposoby  nieodpowiadają  możności  ka- 
żdego, założyciel,  troskliwy  by  nauki  i  pożyteczne  umiejętności  rozsze- 
rzyły się  do  upośledzonych  nawet  od  losu,  oti*zymał  od  monarchy  po- 
zwolenie założenia  dwóch  konwiktów,  jednego  zwanego  wolnym  na 
uczniów  ZiO,  gdzie  za  opłatą  roczną  M3  rftp.  10  gr.,  młodzieniec  ma  mie 
szkanie,  stół,  w7gody,  dozór  i  wszystkie  nauki.  Uczniowie  ci  biorą  na 
siebie  powinność  być  dozorcami  w  gimnazyach  lub  szkołach  powia- 
towych wołyńskich  przez  lat  cztery.  Drugi  konwikt,  dla  uczniów  bez- 
płatnie utrzymywanych,  założony  został  w  r.  1811,  na  przedstawienie 
JOK.  Imć  Adama  Czartoryskiego,  kuratora  edukacy i  publicznej.  JW.  graf 
Razumowski  wyznaczył  nań  tymczasowo  2,970  rs.  na  uczniów  23,  ra- 
chując na  utrzymanie  każdego  ucznia  po  rubli  sr.  119,  kop.  50.  Szczo- 
drota  obywateli  wołyńskich  sprawiła,  iż  konwikt  ten  pomnożył  się  do 
liczby  40.  Pi'ócz  tego,  z  ofiar  prywatnych  uczniów  22.  Wszystkie  na- 
uki darmo  są  dawane,  naw^t  śpiewanie  i  rysunki ;  fechtowanie  zaś  i 
muzyka,  taniec,  jeżdżenie  na  koniu,  dla  ulwższych  zaszczyconych  me- 
dalami darmo,  dla  innych  za  mierną  opłatą. 

Nadto  na  przedstawienie   Czackiego,  monarcha  \\7rokiem  swoim 
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Z  27  lipca  1807  r.^  dwoma  pożytecznemi  nader  ustanowieniami  zboga- 
ctłgimnazyum  tutejsze.  Pierwszem  jest  Szkoła  geomeCrów,  z  36  uczniów 
złożona.  Na  każdego  imperator  150  rubli  sr.  przeznaczył.  Uczniowie 
w  niej  maj^  wykład,  prócz  języków  polskiego  i  rossyjskiego,  geometryi 
i  trygonometryi,  algebry,  geometryi  praktycznej,  rysowania.  Uczniowie 
powinni  przychodzić  z  pocz^tkowemi  wiadomościami  i  nauk^  arytme- 
tyki. Kurs  ich  trwa  lat  trzy.  Który  z  uczniów  na  pierwszym  egzaminie 
półrocznym  okaże  niezdolność,  wraz  jest  oddalonym.  Po  ukończeniu 
nauk,  uczniowie  opatrzeni  patentami  zdolności,  do  służby  publicznej 
przyjmowani  sę.  W  r.  1812  już  21  uczniów  tych  wesrio  w  służbę  pu- 
bliczna. 

Szkoła  mechaników  założona  jest  na  osób  56.  Zalecono  każdemu  po- 
wiatowi, by  po  3  uczniów  miejskich,  lub  z  szlachty  ubogiój  przysyłał 
do  niej,  za  mierna  bardzo  opłata.  Przysyłano  z  początku;  dziś,  do  za- 
dziwienia, ledwie  nie  powiem  zgorszenia,  zaniedbały  się  miasta.  Pry- 
watni tylko  obywatele  przysyłają  wybrańców  swoich  na  naukę,  opła- 
cając za  wszystko  400  złtp.  Przychodzący  powinni  umieć  rachunki  i 
początki  geometryi;  ucz^  się  oni  fizyki,  hydrostatyki,  rysunków,  ile  do 
ich  przedmiotów  należę,  przystępuję  do  budownictwa  wiejskiego,  ro- 
bię machiny  w  modelach,  leję  nawet  i  kruszcowe.  Nadewszystko  uczę 
się  budować  młyny,  tartaki,  olearnie,  papiernie,  sieczkarnie,  dźwignie 
do  podnoszenia  ciężarów,  i  inne  potrzebne  ruszane  rękę  ludzkę,  wodę^ 
wiatrem,  parę,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Wychodzęcy  uczeń  zostawić  powinien 
zrobiony  przez  siebie  model  machiny  jakiej.  Szkoła  ta,  w  kraju  rolni- 
czym najużyteczniejsza,  wszędzieby  rozkrzewionę  być  powinna. 

Gimnazyum  ma  rocznego  dochodu  ze  starostwa  krzemienieckiego, 
z  łaski  imperatora  i  składek  ogółem  rs.  36,839  kop.  21 ,  z  którego 
sami  obywatele  z  dobrowolnych  ofiar  składaję  rs.  2/i,382  kop.  87.  Sę 
pomniejsze  zaległości;  zawsze  jednak  po  opłaceniu  profesorów  i  innych 
wydatków,  zostaje  jeszcze  w  kasie  remanent.  Profesorowie  biorę  po 
600  rs.  Wizytator  12,000  złtp. 

Pensye  panien  trzymane  sę  osobno  na  mieście,  pod  opiekę  jednak 
gimnazyum.  JJWW.  Karwicka  i  Malczewska  ofiarowały  po  75  rs.  na 
założenie  pensyi  dla  panien  ubogich. 

Było  zamiarem  założyciela  ustanowić  szkołę  ogrodnicze ;  ta  jednak 
dotęd  zaprowadzone  nie  jest. 

Dochody  gimnazyum  powiększaję  się  codzień  przez  wynajdywanie 
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zaiiiedbaaych  funduszów  i  summ  klasztornych^  na  mocy  konwencyi 
między  dworami  petersburskim  i  wiedeńskim  pozostałych  po  tych  kon- 
wentach^ których  dobra  we  wzajemnych  znajduj(^  się  panowaniach. 
Osobna  do  tego  komisya  pilnuje  całości  fUnduszów,  i  rozsadza  osta- 
tecznie wszystkie  sprawy  tyczące  się  onychie. 

Obywatele  wołyńscy  nieustaj%  w  chwalebnej  swojśj  gorliwości 
ku  poWiększemu  dochodów  tak  zbawiennego  ustanowienia.  Znajomy 
w  świecie  uczonym  doktor  Lernet,  zapisał  po  zgonie  swoim  z  wła- 
snego majątku  250,000  złotych  pol.,  a  to  na  fundusz  ubogich  uczniów. 
IP.  Aleksander  Leśnicki ,  na  uczniów  swojego  imienia  zapisał  20^000. 
IP.  Klara  Łopacińska  dla  uczniów  zni^  zpokrewnionycb,  złtp.  40,000. 
Sale  naukowe,  mieszkania  niektórych  profesorów,  biblioteka,  gabi- 
nety, i  t.  d.,  i  t.  d.,  umieszczone  są,  wszystkie  w  dawnym  gmachu  poje- 
zuickim,  do  którego  przyłączono  przyległy  klasztor  Bazylianów,  dawszy 
im  inny  natomiast.  To  wszystko  złączone  rozległe  gmachy  stanowi. 

Sala  biblioteki  jest  obszerna^  i  pięknie  ozdobiona.  Nabyte  księgi  po 
ś.  p.  królu  Stanisławie  Auguście  do  16,000  w^nosz^;  reszta,  do  liczby 
całkowitej  30,000,  staraniem  Tadeusza  Czackiego  zebrana.  Najbogatsza 
biblioteka  ta  jest  w  autorów  klassycznych  i  staro^nośei.  Widzieć  tam 
można  :  Cycerona  de  ofRciis  w  Moguncyi  u  Fausta  wr.  l/i65  druko- 
wanego; Aristotelesa  historyk  zwierząt  w  r.  1476  drukowane  (Yenetiis 
Joannis  de  Colonia,  z  tłómaczeniem  przez  Gaza),  na  pe^faroinie  z  ma- 
lowaniami :  druk  najpiękniejszy,  dzieło  cale  zachowane  w  największej 
świeżości;  Atlas  Ram.  Boni  Casa,  przed  wynalezieniem  jeszcze  Ame- 
ryki. Wiele  inkunabułów,  czyli  pierwszych  druków,  otrzymał  Gzacki 
z  biblioteki  niegdyś  Jabłonowskiego,  wojewody  ruskiego. 

Gabinet  fizyczny  dokładnym  jest  w  zbiorze  instrumentów,  również 
po  królu  Stanisławie  Auguście;  ważne  także  instrumenta  sę  darem 
JW«  Zamoyskiego,  ordynata  dzisiejszego. 

Gabinet  mineralogiczny,  wraz  z  bibliotekę  po  królu  Stanisławie  Au- 
guście za  15,000  dukatów  kupiony,  powiększony  został  darami  najja- 
śniejszego Imperatora,  pana  Hołobcow,  JW.  Moszyńskiego,  marszałka 
wielkiega  koronnego  i  JW.  Kaliekiego,  który  dał  zbiór  drogich  ka- 
mieni i  muszli.  Kupiono  do  tego  od  IP.  Symonowicza  z  Wilna  część 
ibioru  jego  za  1,000  rs. 

W  szkole  mechanicznej  jest  skład  modelów  aijpożyteczBiejszych 
machin. 


UZEMISNICG.  IM 

Na  jednym  z  korytansy  gimnazyum,  leży  kamień  grobowy,  na  górae 
z  wypukła  rzeźba,  na  dole  z  napisem  greckim.  Kamień  ten  znalezionym 
był  nad  Dniestrem,  co  dowodzi,  że  kolonie  greckie  z  sztukami  swemt 
rozcięgidy  się  aż  do  Podola  naszego. 

Zawiedziony  byłem,  ogl^^daj^c  gabinet  medalów  po  Stanisławie  Au-* 
guście  królu  nabyty.  Greckie  i  rzymskie  medale  dość  s§  liczne;  lecz  co 
do  polskich,  oprócz  monet  bieżących,  żadnego  nie  zastałem  medalu. 
Znajduje  się  pono  w  Rzymie  u  księcia  Stanisława  Poniatowskiego. 

Ogród  botaniczny  jest  równie  dla  ucz^ych  się  pożytecznym,  jak  dla 
mieszkańców  przyjemnym.  Jest  on  obszerny,  dobrze  oparkaniony,  pe- 
łen roślin  i  kwiatów  nadobnie  rodożonych,  utrzymywanych  starannie. 
Zawiera  do  6000  plant,  z  których  wiele  darem  jest  najjaśniejszej  impe- 
ratorow^j  matki ,  i  JW.  Humiancowa,  kanclerza  imperyum.  P<  Besser 
jest  nauczycielem  botaniki;  lubo  cudzoziemiec,  nauczył  się  doskonale 
języka  naszego,  i  w  nim,  z  korzy ści{^  uczniów,  daje  lekcye.  Ma  on  prócz 
tego  zbiór  owadów  krajowych  i  zagranicznych.  Na  prośbę  moje  raczył 
udzielić  cokolwiek  nasion  swoich  dla  ogrodu  botanicznego  warsta* 
wskiego  i  katalogi  plant  krzemienieckich  przyłączył. 

W  tym  to  ogrodzie,  jak  w  Spa,  lub  innych  podobnych  miejscach, 
zbiera  się  wieczorem  całe   towarzystwo  mieszkające  w  tem  mieście. 
Jest  ono  grzeczne,  dobre  i  majętne.  Wiele  zacnych  familij  poci^nio- 
nych  korzyścią,  które  zbiór  biegłych  nauczycieli  w  naukach  i  przyje- 
mnych talentach  zjednywa,  przeniorio  się  z  dziećmi,  domy  tu  posta- 
wiło, i  osiadło.  Mniemają  niektórzy,  iż  tak  liczne  i  powabne  towarzy- 
stwa przerwa  i  roztai^nieniem  staj{i  się  dla  nauki.  Niezdarzyło  rai  się 
wady  tej  postrzegać;  kilku  tylko  synów  familii,  kończących  już  nauki, 
pokazuje  się  na  nich.  Jest  dom  osobny,  gdzie  zim^  dawane  s^  bale 
składkowe;  bywają  na  nich  ot)ywatełe^  obywatelki,  panny  z  pensyi  i 
tacy  uczniowie,  którzy  w  ci^u  tygodnia  na  najmniejsza  niezasłużyli 
naganę.  Bawiono  się  niewinnie  pod  okiem  gospodarza,  gospodyni  i 
władzy  szkolnej.  Wszędzie  przystojność,  obyezajność,  powaga  sędzi- 
wych, połączona  z  wesołością  młodych.  I  to  nawet  szkoła  nazwać  mo- 
żna, szkołę  przygotowujące  młodzież  do  tego  świata,  na  którym  wkrótce 
ma  się  okazać.  Temu  to  wczesnemu  obeznaniu  się  ze  społeczeństwem 
przypisać  należy  tę  szykowność,  tę  grzeczne  swobodność  i  łatwość,  które 
w  wychodzęcej  na  świat  krzemienieckiej  młodzieży  postrzegać  się  dq§. 
Biblioteka  otwarte  jest  dla  użytku  czytających.  Mało  w  niej  znajdi^e 
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się  dawnych  książek  polskich;  lecz  znalazłem  niektóre  nader  rzadkie  i 
ciekawe,  u  Imć  księdza  kanonika  Osiiiskiego,  profesora  wymowy  i  li- 
teratury polskiej  i  łacińskiej,  męża,  słodycz,*  talenta  i  prawość  łączą- 
cego szczęśliwie.  Już  on,  jak  drugi  Linde,  w  dwunastu  tomach  pisma 
dokończył  słownik,  nie  mieszając  innych  dyalektów  słowiańskich,  je- 
dynie polski.  Czerpał  on  w  najdawniejszych  źródłach.  Położę  tu  choć 
niektóre  tylko  co  rzadszych  tytuły. 

Stanisława  Szczotrkmoicza  rozmowa  pielgrzyma  z  gospodarzem  o  obrzą- 
dkach kościelny  chy  przeciw  Luteranom ^  i  innym  jjrzeciwnikom  wiary  chrze- 
ściariskiej,  r.  15^0.  Autor  ten  pisał  przed  Rejem. 

Żywoty  Mędrców  greckich  i  łacińskich,  pzrez  Marcina  Bielskiego,  u 
Floryana  Unglera,  r.  1535,  in-8,  z  rycinami,  stronic  171. 

Catocheses,  Marcina  Kromera,  tłómaczony  po  polsku,  u  M.  SzarfFen- 
bergera,  r.  1570'. 

Kromera,  oryginalnie  po  polsku,  o  wierze  i  nauce  lutersktef,  rozmowa 
dworzanina  z  mnichem^  u  Łazarza  Andryssa,  r.  1581. 

Piotr  z  Goniadza,  o  Synu  botym,  w  Węgrowie,  r.  1570. 

Przewodnik  grzesznika,  tłómaczenie  z  włoskiego  przez  Stanika wa  War- 
szewickiego,  scholastyka  kościoła  gnieźnieńskiego,  w  Lublinie,  r.  1581, 
in-8,  stron.  200. 

Problema  albo  gadki  z  Arystotelesa,  przez  Andrzeja  z  Kobylina  Glabera, 
przypisane  Jackowi  Krzysztoforowskiemu,  w  Krakowie,  r.  1562. 

Historya  o  Ś:  Józefie,  patryarsze  starego  zakonu,  przez  Reja,  r.  1540. 

Sposób  a  porządek  sitisznego  modlenia,  z  niemieckiego,  przez  Marcina 
Siennika,  u  Mar.  Siebeneyhera,  r.  1566. 

Stan.  Samickiego,  teologia  kalwińska  o  wyznaniu  Boga  wszechmogą- 
cego, trzy  kazania  na  sejmie  warszawskim,  u  Wierabięty,  r.  1564. 

Colloguium  /)etrykoibskie,  r.  1565. 

Pmała  Severa  nowiny  o  znakach  niebieskich^  in-8,  w  Krakowie,  r.  1560. 

Życie  Reja^  praez  Wereszczyńskiego ,  ciekawsze  od  tego  co  nam 
Tr/ycieski  zostawił.  Autor  powiada,  że  Rej  był  ogromnej  statury,  że 
jadł  niezmiernie  wiele,  «  ścinał  czupryny  wszystkim  półmiskom  »  (ten 
właśnie  jest  wyraz  jego);  a  gdy  się  najadł,  mówi  dalej,  tak  pił  piwo,  że 
mu  aż  w  karku  trzeszczało. 

Flis,  przez  Klonowicza,  u  Sebastyana  Sternackiego,  w  Rakowie. 

TroSy  tragedya  Seneki,  wierszem,  przez,  Łukasza  Górnickiego,  u  Ła- 
zarza, r.  1589. 
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Opmnie  Warszawy  za  Władysława  I F,  praez  Adama  Jarzewskiego^ 
wierszem. 

Sofrona  (1),  pierwsza  tragedya  polska-  przez  Sebestyana  Łęczycanina, 
r.  1550. 

Dziewosłęb,  pierwsza  komedya  polska^  r.  1609.  Między  aktorami 
wchodzi  i  diabeł.  Porównywajęc  daty  tej  tragedyi  i  komedyi^  chlubić 
sif  możemy,  iź  sztuka  dramatyczna  w  Polsce,  jełeli  nie  dawniój,  to 
przynajmniej  równo  z  najoświeceńszemi  w  Europie  narodami  znaną 
już.  była. 

Niektóre  z  księg  tych  są  własnością  Tadeusza  Czackiego. 

Nietylko  przez  młodziej:  Krzemieńca,  lecz  przez  obywateli  krain  tych, 
przez  wszystkich  Polaków,  imię  Czackiego  ze  czcią  i  wdzięcznością  jest 
wspominanem.  Jakoż,  jeżeli  sława  i  wdzięczność  należą  się  pierwszym 
założycielom  osad  i  grodów,  jakąż  wdzięczność  winniśmy  temu  mężowi, 
co  pierwszy  w  tym  kraju  wprowadził,  ugruntował,  rozszerzył  to  świa- 
tło, te  nauki,  któremi  narody  słyną  i  kwitną.  Jak  wszyscy,  co  przedsię- 
biorą dzieła  ważne,  jak  wszyscy  pierwsi  założyciele,  walczyć  on  musiał 
z  zawiścią  i  przeszkodami.  Zmógł  je  niezmordowaną  pracą  i  gorliwością; 
pracując  dla  dobra  ziomków ,  poświęcił  swój  czas,  swe  trudy,  swój 
majątek ,  życie  nakoniec.  Cóż  mu  zostało?  To ,  co  innym ,  jemu  podo- 
bnym, po  frasobłiwem  życiu :  cześć  i  pamięć  cnotliwych ! 

Miejsce  od  tylu  wieków  ufną  pobożnością  wiernych  wsławione,  i 
we  mnie  wzbudziło  ciekawość  odwiedzenia  ^o.  O  dwie  mile  od  Krze- 
mieńca leży  PoGZAJów,  na  jednej  z  naj^7nioslejszych  gór  kraju  tego. 
Jest  ona  cała  z  twardego  wapiennego  kamienia.  Wstąpiwszy  na  szczyt 

m 

jej,  odkrywa  oko  najrozciąglejszy  horyzont  na  półtorej  mili,  w  około 
żyzne  równiny,  piękne  błonia  i  lasy,  i  wsie  Dunajowa,  Taraża  i  Ledu- 
chowa.  W  całej  tej  przestrzeni  niema  ni  rzeczki,  ni  stawu,  ni  źródła 
żadnego;  w  skale  dopiero,  na  której  kościół  zbudowany,  z  miejsca, 
gdzie  Najświętsza  Panna  piętno  stopy  swojej  wycisnęła,  żywa  i  uzdra- 
wiająca woda  wytryska.  W  tejże  skale  widać  wydrążoną  kaplicę  i  cele, 
gdzie  pierwsi  Bazylego  zakonnicy  czyli  pustelnicy  mieszkali. 

Zdaje,  się,  iż  w  Xni  wieku  już  tam  zakonnicy  kościół  i  mieszkanie 
swoje  mieć  musieli.  Akta  bowiem  monastyru  pod  r.  1662  świadczą^ 
iż  widziane  wyciśnione  stopki  Najświętszej  Paimy,  już  tam  od  czterystu 

(i)  CzacU  mylnie  tragedyi  tę  Pamela  zowie* 
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lat  znajdowały,  się.  Stał  stary  kościół  z  kamienia  zbudowany,  wiele 
szturmów  i  najazdów  tatarskich  wytrzymawszy,  aż  do  roku  1771,  gdy 
Mikołaj  Potocki,  wojewodzie  bełzki,  czynem  pobożnym  pragn^y  za- 
trzeć młodości  swojej  grzechy,  sprowadził  ze  Szl^ska  budowniczego, 
nazwiskiem  Godfryda  Hoffmann,  który  przez  lat  dwadzieścia  cerkiew 
tę  budując,  w  miesiącu  dopiero  wrześniu  r.  1791  dokonał;  gmach, 
przez  sw§  ogromność,  wspaniały,  prócz  gustu,  wszystkie  ozdoby  i  tio- 
gactwa  posiadający.  Cerkiew  ta  ma  SU  łokcie  wiedeńskie  długości,  a 
50  szerokości,  z  kopuł;^  we  środku  i  dwiema  wieżami. 

Po  zaczęciu  nowego  kościoła  w  roku  1773,  tenże  fundator,  wojewo- 
dzie bełzki  Potocki,  z  niewypowiedzianym  kosztem,  sprawił  obrządek 
koronacyi  tejże  Najświętszej  Panny,  w  umyślnie  wystawionej  potemu 
szopie  w  polu,  nakszałt  elekcyi  pod  Wol§,  w  przytomności  licznego 
duchowieństwa,  zebranych  zdaleka  senatorów,  obywateli,  niezliczo- 
nego ludu  i  części  wojska  koronnego,  pod  dowództwem  regimentarza 
Stempkowskiego,  później  wojewody  kijowskiego.  Trwała  uroczystość 
ta  przez  dni  ośm.  Korony  przysłane  były  od  papieża  Klemensa  XIY 
z  Watykanu,  które  Imć  ksiądz  biskup  ruski,  Sylwester  Łujeniecki  Rud- 
nicki, naprzód  małemu  Panu  Jezusowi,  potem  Matee  Pańskiej  włożył 
na  skronie.  Przez  wszystkie  dni  ośm,  jak  święte  obrządki,  .tak  uczty, 
illuminacye,  strzelania  z  dział,  równie  były  wspaniałe  i  kosztowne. 

Nakarmiwszy  oczy  moje  przepysznym  wspaniałego  krużganku  wido- 
kiem, wszedłem  do  Pańskiej  świątyni.  Tę,  acz  obszerna,  piękna,  ozdo- 
bna, ńie  zdała  mi  się  jednak  stosownie  do  miejsca  usposobiona.  Zamiast 
posępnych  sklepień,  zamiast  przerażającej  religijną  trwogą  ciemności, 
wśród  której,  przy  bladćm  lampy  świetle,  ledwieby  się  obraz  cudow- 
nego bóstwa  odkrywał,  wchodzi  się  w  wesoły  gmach,  po  wszystkich 
ścianach  jaskrawemi  malowaniami  i  obrazami  ozdobny.  Obrazek  cu- 
downy Matki  boskiśj,  na  widoku  wszystkim,  nie  jest  większy  jak  ćwiar- 
tka papieru.  Ołtarz,  w  którym  stopka  Najświętszej  Panny,  napełniony 
niewyczerpaną  wodą,  stoi  między  dwoma  filarami,  od  ziemi  do  gzym- 
sów wyłożonemi  zwierciadłami  ze  złotemi  ramami.  Nie  podziemne  pie- 
nia kapłańskie,  lecz  wesoła  na  chórze  muzyka.  Był  to  dzień  Wniebo- 
wstąpienia Matki  Boskiej :  tysiące  ludu  napełniło  świątynią,  przysionki 
jej,  pola  nawet  pobliższe.  Msze  po  wszystkich  ołtarzach;  cały  pomost 
kościoła  i  kaplic  okryty  był  ludem  na  twarzach  leżącym  na  ziemi. 
Tkliwym  byłby  widok  nędznego  śmiertelnego  c^w^ieka,  korzącego  się 
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przed  Twórca  swoim;  lecz  odabiaty  wratenie  to  inne  potoczne  widoki. 
Wszędzie  zyski  światowe  mieszały  się  ze  ^zci§  Najwyższego.  To  ksiądz 
kładł  stułę  na  głowę  grzesznika,  i  za  to  grzesznik,  na  postawionej  na 
ołtarzu  tacy,  składsd  pieniężna  ofiarę;  toź  samo  za  przykrycie  głowy 
ornatem,  za  przeczytanie  modlitwy,  i  t.  d.  Dalej,  przedawano  wodę 
z  stopy  Najświętszej  Panny,  w  małycłi  buteleczkacti;  lud  je  zaraz  na  ta- 
siemce zawieszał  na  szyi;  dalej,  świece.  Przed  kościołem  nawet  były 
dwa  biura,  gdzie  księża  brali  pieniądze  za  msze  odprawić  się  maj^e, 
i  imiona  daj§cycłi  zapisywali.  Dochody  z  tych  ofiar  nie  s^  bynajmniej, 
szczupłe;  s^  czasy  gdzie  jeden  odpust  do  20,000  złotych  czyni.  Gościn- 
ność i  uprzejmość  zakonników  nie  jest  w  miarę  tych  intrał.  . 

Biblioteka,  acz  liczna^  zamknięta  i  niepokazywaną.  Skarb  składa  się 
z  darów  uczynionych  przez  pot>ożnych.  Go  dziwna,  źe  nieuniaci  ruscy 
przysyłają  tu  swoje  dorj.  Widziałem  kosztowne  haftowanie,  przez 
Czernice,  panny  zakonne,  z  Kijowa  przydane.  Jenerał  Lewandów  przy- 
słał ogromny  szczerozłoty  kielich,  JW.  Branicka  z  Bi^ocerkwi  często 
tu  z  pokłonami  i  darami  zajeżdża.  Ntezawsze  tak  było  za  panowania 
Katarzyny  II,  co  tyle  pięknych  listów  o  tolerancyi  do  Woltera  pisała. 
Dane  były  listowne  jej  zlecenia  gubernatorowi  Tutulminovvi,  aby 
w  celu  poróżnienia  szlachty  z  chłopami,  wszelkich  użyć  sposobów,  by  lud 
na  wiarę  schyzmatyck^  przewieść  i  cerkwie  uniatom  poodbierać.  Stało 
się  to  wszędzie  prawie;  i  do  Poczajowa  przyszli  C^emcy  z  dziakanii  i  lu- 
dem uzbrojonym  w  siekiery,  pałki,  it.  d.  Bazylianie  zamknęli  się;  przypu- 
szczono kilka  szturmów :  wielu  skaleczono.  Oblężenie  trwało  niedziel  trzy. 
Księża  w  ustawnej  żyli  niespokojności,  aż  z  wstąpieniem  na  tron  impe- 
ratora Pawła  (który  listów  o  tolerancyi  niepisał)  praeśladowanie  ustało. 

Nóżka  Najświętszej  Panny,  niewyczerpana  napełniona  wod^,  jest  tak 
mała  jak  nóżka  dziecięcia  we  dwóch  latach.  Po^obn^ż  drug^  nóżkę 
widzieć  można  o  milę  ztęd  w  Podkamieniu,  już  w  Polsce  austryackiej 
leżęcym.  IHugie  były  spory  o  prawdziwości  tej  stopki  :  zgodzono  się 
nakoniec,  że  obiedwie  prawdziwe,  i  że  Najświętsza  Panna  jedn^  nog^ 
w  Poczajowie,  drug^  w  Podkamieniu  stanąwszy,  w  obu  miejscach  wy- 
cisnęła swe  ślady. 

W  roku  1807  wysda  książka  opisująca  przesławna  górę  poczajowsk§ 
z  wyszczególnieniem  wszystkich  cudów  pi'zez  Matkę  Bosk^  okazanych. 
Najdawniejszy  i  najsławniejszy  cud  okazanym  był  w  r.  1607.  Wypisuję 
go  co  do  słowa  z  kroniki  monasteru. 
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-«W  roku  1607,  gdy  Tatarowie  najechali  Wołyń  i  blizko  monasŁeru 
poczajowskiego  przechodzili,  zakonnik  jeden,  niewiedząc  o  niczem, 
schodził  z  góry  na  dół  odmawiając  pacierze.  Wtenczas  znienacka  na- 
padł na  niego  Tatarzyn,  i  widząc  go  starego,  nie  brał  w  niewolę,  ale 
mu  głowę  uci^.  Zakonnik,  acz  stracił  głowę,  nic  stracił  jednak  przyto- 
tomności;  bo  jak  drugi  Ś.  Dyonizy,  wzi^ł  odcięta  głowę  w  ręce,  i 
vl^róciwszy  przed  ołtarz  Matki  Boskiój  poczajowskiej,  położył  j§  przed 
obrazem,  gdzie  i  sam  się  porzuciwszy,  dopiero  duszę  sw^  w  ręce  Pana 
Boga  oddał.  Leży  ciało  świętego  tego  w  kaplicy  podziemnych  piecza- 
rów,  w  trumnie  szklannój,  dobrze  zalutowanej,  przykryte  całe  czarnym 
aksamitem,  tak  że  go  widzieć  niemożna. » 

Odt^d  dla  najazdów  tatarskich  i  Chmielnickiego,  niemniej  dla  zabra- 
nia aktów  cerkiewnych  przez  Firleja,  kasztelana  bełzkiego,  religii  kal- 
wińskiej, nie  było  cudów  aż  do  roku  1661.  Wtenczas  znów  po  kilkana- 
ście ich  na  rok  okazywać  się  zaczęło;  wszystkie  stwierdzone  świadkami, 
zapisane  w  akta  monasteru,  a  nawet  oblatowane  w  grodach  i  do  druku 
podane,  aż  do  roku  1807.  Niektóre  z  tych  cudów  opisane  s^  wierszem. 
Jeden  z  nich  tutaj  przytaczam. 

Gdy  chłopiec  chce  znieść  Icaczkę  zabita  na  wodzie. 
Czółno  go  zrzuciwszy  płynie ;  on  tonie  w  wód  spodzie. 
I  Juź  śmierć  p^sc  Icrzylcnie  : «  Panno  uśmierz  fałe, 
fi^dź  ml  dziś  łódlq|  w  wodzie,  co  masz  stopę  w  skale !» 
Da  mu  więc  Panna  ręce  i  z  głębi  wywodzi ; 
Prawa  służy  za  wiosło,  lewa  zamiast  łodzf. 

Kościół  cały  w  obrazach  malowanych  przez  Polaka  Dolińskiego^  nie- 
które z  nich  nie  bez  prawdziwych  zalet.  Ciężko  je  było  oglądać,  gdyż  ko- 
ściół tak  był  zasłanym  przez  mężczyzn  i  kobiśty  krzyżem  na  ziemi 
leżących,  iż  wielkiej  trzeba  było  ostrożności,  by  wchodząc  lub  w7cho- 
dząc  z  kościoła,  nie  nastąpić  na  kogo.  Przy  drzwiach  dwa  obrazy  nie- 
zgrabnie malowane  :  jeden  z  nich  wyraża  Poczajów,  przez  Matkę  Boską 
obroniony  od  Tatarów;  drugi,  koronacyą  tćjże  Najświętszej  Panny. 

Ku  południowi,  o  półtrzeciej  mili  od  Krzemieńca,  leży  Wiszniowieg, 
starożytne  książąt  imienia  tego  siedlisko.  Rzadko  w  kraju  naszym 
piękniejsze  położenie  widzieć  się  zdarzy.  Kraj  rozciągłe  na  około  przed- 
stawia wzdęte  ugajone  pagórki,  lub  błonia  przyjemne.  Pomiędzy  temi 
Horyii  raz  niewielkim  wije  się  strumieniem,  znów  łącząc  się  i  płynąc 
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środkiem  ogromnych  jezior^  uwesela  te  miejsca  łśn^cemi  się  obszernie 
równiny.  Wpośrodku  stoi  na  wzgórku  zamek^  w  r.  17ZiO  na  miejscu 
dawnego  wzniesiony.  Narożne  baszty^  wysokie  w  koło  podmurowania^ 
lochy  wiod(^ce  do  stojącej  na  dole  cerkwie  składają  jedyne  dawnych 
gmachów  zabytki.  W  tej  to  cerkwi  spoczywają  zwłoki  tych  ksi^t 
Wiszniowieckich^  co  w  zeszłych  wiekach  trzymali  się  greckich  obrzą- 
dków^ i  tego  nieszczęsnego  Dymitra  Wiszniowieckiego^  co  za  porywcze 
przeciw  Turkom  targnienie  się,  powieszony  przez  nich  za  żebro,  strza- 
łami przeszyty  został (1).  Jak  w  wielu  innych  miejscach  tak  i  tu,  pierwszy 
po  podziale  gubernator,  Tutulmin,  wygnał  Uniatów  i  schyzmę  narzucił. 
Zamek  dzisiejszy,  przez  budowniczych  saskich  postawiony,  nosi  ze- 
wnątrz znajomą  gustu  ich  cechę.  Wspaniały  jest  jednak,  i  wewnątrz 
zamożnego  domu  wystawia  siedlisko.  Zbudow^  go  ostatni  książę  Wisz- 
niowiecki,  wojewoda  wileński.  Obszerne  są  sale,  i  komnaty  napełnione 
są  zbiorem  wizerunków  rodu  Wiszniowieckich  i  Mniszchów,  do  których 
po  kądzieli  przeniósł  się  Wiszniowiec  z  częścią  własności  linii  książąt  co 
posiadali  to  miesjce.  Jeremiasz  Wiszniowiecki,  tegoż  domu  innej  linii 
naczelnik,  ojciec  króla  Michała,  sławny  za  Jana  Kazimierza  wojownik, 
po  odpadnięciu  do  Moskwy  Ukrainy  zadniepi'skiej,  niechcąc  carowi 

(1)  Dymllr  Wlsinłowiecki,$yn  Aleksandra  I  Skorudanki,  Jednym  był  z  najslawniejsiych 
wieku  swego  ryceriy.  Jeszcze  za  ZyguinoU.  Augutsa ,  przeciw  Tatarom  i  Wołocliom  lak 
się  byt  wstawi),  iź  go  Iwan  Wasilewicz,  car  moskiewski,  bogatymi  darami  do  przewodzenia 
wojskom  swym  skłonił.  Dymitr  kilku  wodzów  tatarskich  zbiwszy  na  głowę,  do  poddania 
się  carowi  przymusił.  Pisz?  o  tćm  Jan  Zołcinius  (orat.  In  m.  fun.  SIgis.  Augusil).  Dymitr, 
osadziwszy  się  potćm  wśród  Dniepru,  na  wyspie  Chortlcy,  długo  zatrzymywał  wszystkie 
najazdy  Tatarów  na  Polskę.  Stryjkowski  powiada  o  nim,  źe  on  pierwszy  dla  prędkiego 
przeprawienia  a\ę  przez  Dolepr  I  Dunaj,  używał  czajek  czyli  łodzi  le  skór  żubrowych  po- 
zszywanych. Uniesieni  męztwem  i  staw^  Jego  Wołosi,  wybrali  go  na  liospodara.  Wisznio- 
wiecki, nicwiedzfc  że  inna  strona  wybrała  Już  Tomszę,  z  małym  hufcem  wkroczył  na 
Wołoszczyznę.  Tam  wpadłszy  w  ukryte  nań  zasadzki ,  porwany  i  do  Carogrodu  odesłany. 
Sułtan  ofiarował  mu  wielkie  łaski  Jeśliby  chciał  przyjąć  wiarę  Mahometa.  Gdy  Wisznio- 
wiecki ze  wzgard)  bezbożna  odrzucił  ofiarę,  Turcy  zawiesili  go  na  baku  żelaznym  na  Ga* 
ładę.  Żyt  Wiszniowiecki  przez  trzy  dni,  chwaląc  Boga  prawego  i  prorokowi  bluinUc 
Su  TemlMrski  (w  ChronoL  synop.)  powiada,  że  Już  wisząc  dwa  dni  na  haku,  prosił  aby 
mu  łuk  podano,  z  którego  kliku  Turków  ubił;  o  czćm  dowiedziawszy  się  sułtan  Selim, 
sam  się  chciał  walecznemu  przypatrzyć.  Wiszniowiecki,  maj^c  Jeszcze  Jedn^  strzałę,  do 
sułtana  wypuścił,  lecz  gdy  cbybit,od  oUczaj9cych  Selima,  strzałami  na  śmierć  ubity. 
RziczyAski  (fol.  3i3)  dodaje,  że  po  śmierci,  Turcy  dobywszy  mu  serce  I  podzieliwszy 
się  nićm ,  żarli  Je,  a  to  dla  nabycia  podobnego  męstwa.  Jakie  ów  waleczny  rycerz  posiadał. 
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przysi^dt  Qa  wierność,  lei^ce  tam  niezmierne  dobra  Baturyn  z  ośmset 
wsiami  utracił,  i  syna  Michała,  późnić]  obranego  królem,  tak  zostawił 
ubogim,  iź  mu  królowa  Marya-Ludwika  6,000  zł.  na  utrzymanie  wy- 
znaczyła. Nagrodziła  Opatrzność  straty  i  obywatelstwo  ojca,  daj^c  sy- 
nowi jego  królewska  koronę ;  lecz  niestety,  korona  ta  była  cierniowa  I 
Imperatarowa  Elibieta,  te  zabrane  na  Wiszniowieckich  dobra  oddała 
Razumowskieniu,  hetmanowi  kozaków.  Ostatni  hetman  Wiszniowiecki, 
prócz  wystawionego  gmachu  i  kościoła,  znacznie  rodowita  majętność 
ozdobił.  On  to  zielenice  się  na  około  gaje  zasiał;  on  stawy  i  jeziora  za- 
kreślił. Po  nim,  podkomorzyna  litewska,  Mniszchowa,  córka  jego  i 
Michał  Mniszech,  marszałek  wielki  koronny,  liczna  biblioteką,  pięknćmi 
obrazami  (1),  rzadkiemi  rękopismy,  pomnożyli  zamku  tego  ozdoby. 
Wiele  z  tych  skarbów  zyskał  ś.  p.  Czacki  do  Porycka  i  krzemieniec- 
kiego gimnazyum.  ł^ozy,  wieś  o  ćwierć  mili,  inne  w  blizkości  wiejskie 
nadobne  z  ogrodami  domki,  niepomału  do  upiększenia  Wiszniowca 
przyczyniają  się. 

Wszystkie  okolice  Wiszniowca  krwią  przodków  naszych  i  najezdnych 
Tatarów  częstokroć  zlanemi  były.  Pomieszane  kości  pohańców  i  chrze- 
ścian,  gęste  na  około  mogiły.  Nieraz  oracz  wydobywa  z  ziemi  oręże  i 
strzały.  Najważniejsza  w  tych  okolicach  bitwa  zaszła  za  Zygmunta  I 
wr.  1512.  Bielski  i  Stryjkowski  obszernie  o  niej  wspominają. 

Z  wystawy  zamkowej  widok  prawdziwie  jest  zachwycającym.  Na 
drugiej  stronie  Horjnia  leży  miasto  do  pięciu  tysięcy  ludności  liczące; 
z  tej  ósmą  tylko  część  za  ehrześciańską  liczyć  można,  reszta  są  żydzi. 
Jeziora  do  10,000  dukatów  co  rok  trzeci  przynoszą.  Jest  jeszcze  miara 
pozostała  od  Wiszniowieckich,  ilość  cali  wskazująca,  po  niżej  której 
zakupującym  połowy,  ryb  brać  niewolno.  Przez  tę  ostrożność  jeziora 
te  zawsze  obficie  rybą  są  napełnione. 

Z  wdzięcznością  wspomnieć  powinienem  uprzejme  przyjęcie  mię 
przez  J>V.  z  Zamoyskich  Mniszchowa  marszałkowa  wielką  koronną  i 
przez  godnego  jej  syna,  Karola  hrabię  Mniszcha.  Widząc  z  jaką  ciekawor 
śdą  przypatrywałem  się  wizerunkom  Maryny  Mniszchówny  i  męża  jej 
cara  Dymitra,  przyrzekli  do  historyi  mojćj  Zygmunta  III  nietylko  por- 
trety te  dać  wysztychować,  lecz  nadto  zachęcić  inne  osoby,  by  znako- 

(i)  Między  wieloma  pięknymi  obrazami, znajdiye  się  Marya  Magdalena,  przez  Greuza, 
naiuralnćj  wielkości,  co  Jest  rządkiem;  malarz  ten  bowiem  małe  tylko  obrazy  malował 


DtBWO.  207 

mitsze  w  panowaniu  tćm  osoby^  za  pomoce  innych  równie  gorliwych^ 
wysztychowanćmi  do  dzieła  tego  zostały. 
Między  rękopismami  Wiszniowca  znajduje  się  : 

1.  Remrn  Gestarum  Regit  Sigismundi  1  ex  commeniariis  acłionwn 
regiarum  in  graiiam  S.  Regis  Słephani,  a  Rever.  S.  h'amkowski  Fp. 
Kuiaviensi  collectarum  compendium.  Rękopism  tegoczesną  ręką  pisany. 

2.  Rękopism  łaciński  i  polski,  w  którym  zawierają  się  pr^wileja  ró- 
żne Zygmunta  I,  Zygmunta  Augusta,  Zygmunta  III,  Władysława  IV  i 
Jana  Kazimierza.  Nadania  tychże  królów  na  dobywanie  gór  olkuskich, 
niektóre  względem  iup  solnych,  dawnem  pismem  i  ortografią. 

3.  Wiele  rękopismów  za  Stefana  Batorego ,  jako  to  :  Sejm  Zboro- 
wskichy  i  t.  d.,  it.  d. 

U.  Pogrzeby  króla  Stefana,  Zygmunta-Augusta  i  t.  d.,  i  t.  d. 

Pożegnawszy  z  żalem  i  wdzięcznością  gimnazyum  i  zacnych  Krze- 
mieńca mieszkańców,  udałem  się  dalszą  drogą  do  moich  na  Dubno  i 
Łuck.  Znów  się  rzekę  Ikwę  za  Krzemieńcem  przejeżdża,  między  bło- 
niami w  liczne  wijącą  się  kręgi.  Kraj  piękny  i  dobrze  ugnojony. 

DuBNO,  miasto  tak  zamożne,  tak  za  czasów  polskich  kontra- 
ktami sławne,  dziś  zaniedbane  i  opuszczone.  Same  tylko  zamie- 
szkuje je  żydowstwo,  oł)łażące  krociami  każdego  przyjeżdżającego. 
Ostatni  właściciel,  książę  Kazimierz  Lubomirski,  około  miasta,  zamku  i 
wiejskiego  za  miastem  mieszkania  Palestyny,  ozdobne  polepszenia  czy- 
nić zamyślał;  zbyt  wczesna  śmierć,  zamysły  jego  przerwała.  Jak  inne 
miasta,  i  Dubno  dla  wiadomych  przyczyn  podnieść  się  niemoże.  W  mie- 
ście, gdzie  tyle  przed  laty  toczyło  się  pieniędzy,  mniemałem,  że  co 
starych  polskich  monet  i  medali  dostanę.  Zaprowadzono  mię  do  bo- 
gatego żyda^  ten  zbosemi  nogami  siedział  na  macie,  i  oznajmił  mi,  że 
to  była  żałoba  po  zmarłym  niedawno  bracie;  miał  on  wiele  monet  nie- 
mieckich^ lecz  polskich  żadnych. 

Z  Dubna  do  Łucka  wstąpiłem  po  drodze  do  Młynowa,  majętności 
lesitej  niedawno  JW.  Chodkiewiczowej ,  starościny  żmujdzkiej.  Pałac 
wspaniały,  zbudowany  przed  lat  30,  piękne  i  okazałe  ogrody,  oranże- 
rye  i  Irebhauzy,  dom  porządnie  umeblowany;  wszystko  to  niezamie- 
szkałe. Liczna  biblioteka  dotąd  w  pakach,  sprowadzona  w  czasie  wojny, 
i  schronione  tu  z  Perkałowa  obrazy,  posągi,  zegary,  inne  kosztowne 
sprzęty^  leżą  po  salach.  W  jednój  z  nich  biusta  króla  Stanisława  Au- 
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gusta^  Karola  Chodkiewicza,  Kościuszki,  i  dzisiejszego  pułkownika 
Chodkiewicza.  Wielki  obraz  Casanowy,  wyrażający  burzę  i  podróżnych 
napadnionych  przez  rozbójników,  mógłby  jaśnieć  we  wszystkich  gale- 
ryach.  Ileż  familij  w  skromnych,  nie\^7godnych  mieści  się  mieszka- 
niach ;  ileż  ich  bez  mieszkań  wcale  I  Tu  dom  wspaniały,  we  wszystko 
obfitujący,  pusty  bez  mieszkańców  stoi. 

Postrzegłem  o  pół  mili  drugi  dom,  równie  okazały;  był  to  Perkałów, 
znacznym  kosztem  zbudowany  i  ozdobiony  przez  Aleksandra  Chodki(^ 
wicza.  Wojsko  rossyjskie  zabrało  go  na  szpital  wojskowy  i  tak  zniszczyło, 
tak  jadem  różnych  chorób  napełniło,  iż  pilnujący  nawet  stróż  mieszkać 
w  nim  niechce. 

Wieczorem  przyjechałem  do  Łucka,  Właśnie  lat  30  mija ,  jakem  to 
miasto  odwiedzał.  Niebyło  ono  i  wtenczas  świetnością  swoją  udeńają- 
cem,  lecz  przynajmniej  były  świątnice  pańskie  całemi,  byli  mieszkańcy 
niekłóconymi  w  posiadaniu  własnych  swych  domów.  Dziś  pożary 
ogniowe,  i  równie  niszczące  szpitale  i  pobyty  wojskowe,  do  smutnego 
przywiodły  je  upadku.  Niepowstały  jeszcze  z  popiołów  przedmieścia; 
bo  któż  budować  będzie,  gdy  dom  jego  kto  inny  zabiera?  Po  tylu  po- 
żarach, domy  w  rynku  pokryte  słomą,  Oprócz  katedry,  po  pożarze 
w  1781  przeniesionej  do  ex-jezuitów,  wszystkie  prawie  zniszczone  ko- 
ścioły. Zapuszczony  od  kwaterujących  w  r.  1803  ogień  do  klasztoru 
Dominikanów,  spalił  go  całkiem  z  kosztowną  biblioteką.  Zf^ożony 
szpital  wojskowy  w  klasztorze  Bonifratrów,  zniszczywszy  go  całkiem, 
przeniósł  się  do  Karmelitów;  zniszczywszy  Karmelitów,  przeniósł  się 
do  Trynitarzy;  ztamtąd  zamyśla  przenieść  się  do  Młynowa,  pysznego 
gmachu  zeszłej  pani  Chodkiewiczowćj.  A  tak  ogromne  wojska,  utrzy- 
mywane dla  obrony  kraju,  na  łonie  pokoju  niszczą  prace,  starania  po- 
koleń całych,  i  coby  wiek  jeden  poczynione  przez  siebie  dzieła,  wiekowi 
drugiemu  do  rozszerzenia,  do  ulepszenia  podawał,  podaje  zaczęte  przez 
siebie  do  dokonania  ruiny.  Cóźby  gorszego  nieprzerwana  wojna  i  nie- 
przyjaciel uczynić  mogły?  Miasto  tak  jest  całkiem  kwaterunkami  zajęte, 
iż  sądy  ziemskie  i  grodzkie  u  żydów  w  karczmie  odprawiają  się.  Przy 
zabraniu  kraju  przez  Katarzynę  II,  wypędzono  Bazylianów  i  umie- 
szczono Czerńców.  Ci  spaliwszy  kościół  z  klasztorem,  opuścili  go  i 
nienaprawili  dotąd.  Był  niegdyś  kościół  ormiaiiski  z  znacznym  fundu- 
szem. Imperatorowa  dobra  funduszu  tego  oddda  księciu  Esterhazemu. 
Ormianie  i  ksiądz  ich  rozeszli  się ;  kościół  obrócony  na  składy  wojskowe. 


Wysokie  wały  otaczające  niegdyś  iniasto>  dożo  osypane,  w  wiela 
miejscach  poprzerywane.  Stoj§  jeszcze  pięknego  zamku  obwodowe 
ściany  z  trzema  wieżami,  dzieło  Swidrygie^,  acz  po  piękności  muro- 
wania, możnaby  je.  wzięść  za  dzieło  Kazimierza  Wielkiego^  W  poBro*« 
dku  widać  jesicze  ostatki  murów  dawnego  kościoła.  W  jednej  z  wieft 
)Krzechowuj§  się  dotęd  arcłiiwa  ziemskie  i  grodzkie. 

W  r.  1555  dnia  15  czerwca,  król  Zygmunt  August  zesłał  tia  lustracyf 
zamku  i  miasta  Łucka  lustratorów.  Był  naówczas  staroet§  kniaź  Ko^ 
szyrski  (1).  Opowiedziano  przed  lustratoramr,  ie  najpi«rwij  wielki 
ksifże  Lubart zaczął  był  oł>adwa  zamki  murować,  a  po  nimksifte  Swi*- 
drygie&o  kończył ;  jednakowo  mur  nieskończony.  W  zamku,  horodng 
drewnianych  32,  a  wież  U,  ale  żadnćj  broni,  ani  kłód  i  Mjzębów.  Ko- 
ściół był  jedyn§  zamku  ozdobą.  Hakownic  31  a  staroświeckich  5;  pro- 
chownie 10;  kulek  hakowniczych  250;  kul  do  dział  1(^;  a  drobniej* 
szych  ZZ.  Działa  w  pożarze  potopniały.  Saletry  12  kamieni ;  prochu  12 
kamieni;  ołowiu  sztuka  na  12  kamieni;  siarki  2 kamienie;  kulek  192; 
dział  wielkich  2 ;  moździerz  staroświecki  1 ;  dział  polnych  2 ;  kul  do 
tychże  dział  30.  Na  wieżach  &  działa  bez  okucia  k(A  i  opatiaenia,  jedno 
dzido  wiellue  przed  zamkiem :  wszystkich  10.  Most  wielki  ziemski,  kino 
którego  horodnij  165.  Ludności  w  zamku  głów  327. 

Ot  sami  lustrątorowie  ol>ejrzeli  i  zamek  włodzimierski ;  a  1uIk>  dziś 
niewidzim  go  i  szczątku ,  ciekawą  rzeczą  będzie  zostawić  pamiątką^ 
w  jakim  stanie  zamek  ten  w  r.  1555  za  starosty  Fedora  SangusAow^ 
cza  znajdował  się. 

Zamek  włodzimirski  za  panowania  króla  Kaadmierza  był  spalony. 
Tenże  król  przybywszy  tam  z  królową,  zamek  ów  zreperował.  liczyło  sif 
w  nim  horodnij  obywatelskich  70,  wici  5 ;  amunicyi :  saletry  beczek  7  i 
osobno  18  kamieni;  siariwi  pół  uszatka,  czyli  3  kamienie  łuckie;  ołowiu 
3  cetnary,  to  jest  15  kamieni  łuckich.  Hakownic  królewskich  30 ;  kul  ha- 
kowniczych gotowych  208.  Szarpantynek  krótkich,  żelaznych  2 ;  prochu 
hakowniczego  2  kamienie,  a  dziiAowego  półtora  kamienia.  Działo  rozer^ 
wane  1.  Prochownie  hakowniczych  30,  form  hakowniczych  30,  a 
imiych  dztał  niemasz,  ani  tćż  kłód  i  kamienia,  a  jeden  tryzub  stoi,  a 
może  w  czterech ,  lub  pięciu  horodniach  od  mostu  kłody  pokoszone* 
W  mieście  Włodzimierzu  hakownic  22,  prochu  6  kamieni,  ołowiu  9 

(I)  Ui<v^  Kitfzyrscjr,  berba  PofoA«  lif U  i  llnll  SsngiiMk^.  ... 
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kiUilieni^  TM  kul  hakowniciyeh,  akatdy  mieatCBaBUi  ma  poje4iić}  ^- 
flcoiojF  i  po  dwie. 

Wróćmy  ai^  do  Łucka.  Miasto  to  ze  tiseeh  ctfści  otoczoae  jest  hfor 

tami,  irodkiem  których  nęka  Styr  płyaie.  Migdcie  takiego  umóstira 

aaogił  aiewidaó)  ani  się  temu  daiwić  nalety^  Jak  Ukraina,  Podole^  tak  i 

Wołyń  był  polem  okropnycli .  pnei  tyle  wieków  oajaadów  i  liitawi 

saiędiy  Talarami,  Litwę;  Rusie  i  Polskę.  Dłu^o  ludy  te  wydAfraty  io- 

hie  iysne  krainy ,  a  gdy  jui  nawet  berła  polskiego  stały  się  własao6ęi|, 

JDUeptsestałi  iełi  najeżdżać  Tatarzy  t  za  Wołgi  i  a  Krymu,  póiniej  kordy 

koiackie.  A  naprzód  w  r.  19(60  wpadli  pierwssy  raz  Tatany  w  t^  zier 

i&ię^  a  oiisiczywsiy  Polskę  całe,  nieoparli  się  nk  w  Sdfzku.  W  t*  IłM 

ibtt  icii  Witold,  i  zagarnąwszy  hordę  odę,  w  Litwie  osadził;  plemia 

ich  trwa  dolęd  w  Polsce.  W  r.  ikh2  zapędzili  się  Tatarzy  at  pod>  Łwów^ 

Hoku  ift&8  znów  niqecfaali  Podole  i  -Wołyó,  a  lubo  ich  Teodoryk  Bur^ 

ttaoki  w  kilku  mk|seach  zgDomił,  i  plotau  niemało  odefacał,  przeekt 

niemaie  poczynili  szkody.  W  pięć  łat  potom,  cii  bąrlMaqfńey  około  Łor. 

olba  i  Oleska  0,000  więźniów  wywiedli.  Jakiei  były  okrotme  wcjny 

•  tym  łttdam  aa  AleksandNi  i  Jana  Albryohika  królów.  Przygniótł  ich 

miefez  lonatantego  Ostcogskiego  w  r.  1501;  lacz  w  1. 1575,  M,0#0  nait^ 

szkaóców  zabrali  Tatarsy  w  niewolę.   Mamyi.  wspoąmieó  Oimialob* 

ekkgo  najazdy  $  turedue  za  króla  Midkała  i  Jana  Ul  zagony  1  W  kaidóm 

Ipatkanii^  Ma  się  krew,  liczne  trupy  padały  z  obu  stron.  1  będziomyi 

sif  dawićy  fte  Fodple;  Ukraina,  lie  Wołyń  ci^,  ie  zówniny  Łucka  wW 

dzim  mogiłami  okryte? 

Mieząwsim  atoli  stolica  Wołynia  roslegaią  się  lanaękigim  oręia;.  buo- 
^iły  mury  zamku  łuckiego  wiele  głów  koronowanych^  któae  się  lu  dla 
ntiiów  politycznych  w  r*  i&20  aefasały..  Opisanie  zjaadu  tego  praaa  1»* 
topisów  lilawsskich  i  polskich  ciekawe  jest,  juł  to  wyjaśnieniem  (kicfóna 
pMiowaniA  Władyskwa  Jagietty,  jui  tei  wierMón  wyohni^eniaai  swy*- 
€tt}ów  wieku  owego.  Będzę,  ii  nie  będzie  czytelnikowi  nięiaiit^a^flMH 
Mów  krótkości  opisania  ąia^dn  tęg«i>  jak  je  nam  fitugosz^  SferjrjkiO^wdd 
i  Biolski  podali. 

a  Zygmunt  cesarz^  węgierski  i  czeski  król,  po  onśi  poraftce  od  Tmh 
ków  w  Bulgaryi,  gdy  ludzi  swoich  wyshiwsiy  Duu^em,  sam^romotoie 
uciekł,  bitwy  niezwiodłszy,  i  żeby  jako  tako  pokrył  zeltywość  i  utcaty 
swoje,  uskarżał  się  na  króla  Jagiełłę,  jakoby  on  mu,  według  obietnic 
i  zmowy,  na  pomoc  ludu  swojego  niąuemiatał.  Którjfch  jednak  Ji^ieiło 


i  Wltbia  fRNiiIi  b^H  rok  pned  tóm  ai  nad  Duną)^  do  Braihlwa,  oattH 
Mmiogb  1  pogranicmego  s  Turkami  miasta  wołoskiego,  a  oeaara  slim 
dmteaakttWficjr  w  CzeriMch,  naszych  prółno  awłóczył. 

*  CSbmr  ladj  Zfpnttot,  będ«o  wielkitn,  aczkolwiek  tąiemnym  nie- 
pnjrj&eiełeni  Jagirity  i  Polaków^  starał  się  o  to  uailaie  lu^Nntód,  aby 
Witolda  i  Litwę  laópł  jako  i  Polakami  i  Jagiełły  swadzić,  i  wap^HM 
ich  Ejedilocianie  rozerwać.  Przeto  Witolda  i  kióia  JagieHę  prosił  o 
^pdlny  ĄBmi  i  pewne  mieisci»  na  rozmowę }  eo  snadnie  nproaił,  ii  n|u 
^Itoid  ak)ftyi  młejsce  w  Łud&u,  oa  Wc^nia>  na  dzied  6  stycmki 
roku  1U§.  A  w  tyta  oabaie  synowie  Samowita,  księięcia  maao^rie- 
dmgo,  w  pnesriym  roku  zmarłego,  pizyjecłiaprasy  jdo  SaodomioiM^ 
pisyńęg;  i  liMd  krfUowi  Jagiele  oddałi;  i  Jan  OŁ,  stryj  icli,  ksaęte 
wemawski,  w  kilka  dni  potćm  umarł. 

»  A  oesan  Zygmant,  według  zmowy  i  czata,  preyjoehał  do  lAcka 
z  tanę  swoje  Barbara  1  z  wieię  księięt  i  grafów  Rzeszy  aiemiecki<|^ 
takte  węgierskiełi ,  dierwiickieh^  czeskich,  rakuskipk,  i  t.d.,  piav|i, 
kKbsy  wszysey-  przy  cesarzu  wtęccj  na  sławę  Witoldowę  ^  nie  lak 
M  oa  zjaad  prsyjeekali*  Król  tez  Jagietto  z  krófewę^  z  księftętaoii 
iMiowieckimi,  i  z  pany  koronnymi,  i  z  kołdowniki  swymi  księftęiy 
Ugsickim,  brzeskim  i  pomorskimi.  Król  z  Witoldem  wyjediaU  ni^piao* 
oiw  oestfzowi  na  milę.  Ft^witawszy  się,  wsiadł  laók  db  eesaaniow^l  aa. 
sanie,  a  oesatz  do  Witolda,  i  tak  jecłiaU  pospołu.  I^jeciiał  Ml^  aa 
prośbę  Witokłowęi  jako  bilopiace  świadeai,  Wasił,  wielki  kmai  ai^ 
akiewsid,  zięć  jego^  i  Borys  tweraki  i  lazaiiski,  i  Od«^ewscy,  kaiaskn 
wie  Biał^  Roai.  Ericus  tal;  król  duński:  i  szwedzki.,  i  p^ekofeki  i  za^ 
wolgski  evowte,  i  baspodar  wołoski  wygnany,  Ruzdorf,  niaiR  pffaaki 
i  Sygfrydtts  łiftmdflki  z  swoiemi  komendatory ;  Paleoiogus  tćt»  ceaara 
gzeckl,  psyslal  swoja  pesły.  i  ksazych  ksi^t  i  paaięt  postroaayehr 
ohsoia  swoj^  Utwy,  Rusaków  i  Polaków  bardzo  wiele  do  Łucką  sięt 
4eriMiłOy  tak  ii  na  kilka  mil  po  wsiach  i  folwarkach  obofo  Łucka  petao^ 
było  gości,  których  wszy&tkich  Witold  wiebnolinie  przyifwaay,  tón^^ 
ilłekaożałći  caęstował  i  podejmował. 

s  Tcon  gdy  się- (to  rozmowy  zeszli,  mówili  sobie,  cesarz,  król  Jegiettd 
f  WilDtd,  jawnie  «  oczy  o  w  s|iólnych  krzywdaeb  i  przyczynięch  nicH 
przyjaźni;  a  niywięoej  cesarz  o  Wotocby  nacierał,  i^daj^c,  aby  król  i 
Wtlobł,  według  opisania  w  pnymieRU,  wespółek  z  nim  wołoska  zia-: 
mię  aioef  pad  poatasieDitwo  podbiU,  i  #by  się  nię  ws^yąoj  t^  ^fh-. 
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dzieliła  pówiadajfc,  iż  ten  naród  żadnemu  nie  jest  wierny^  i  ie  na 
wojnę  turecka  jemu  dawno  nie  przybyli  na  pomoc,  król  zaś  Jagidło 
odpowiedział,  iż  ja  tego  nie  chcę  uczynić,  i  owszem  Wołochów  bronić 
będę,  którzy  mnie  zdawna  służę  i  hołduję;  a  jeśli  na  pomoc  cesarzowi 
nie  przybyli,  tedy  to  nie  ich  ale  samego  cesarza  wina,  ponieważ  oni 
rok  przed  tćm  wespółek  z  Litwę  i  Wołyńcy  i  Podolany  wycięgnęli 
byli  na  Turki  aż  do  Braiłowa,  ale  ich  sam  cesarz  omylił,  i  ie 
z  jego  łaski  zginęł  waleczny  Zawisza.  Przeto  cesarz  musiał  przestać 
na  odpowiedzi  Jagiełły;  wszakże  ciemnie  pocz^  z  Witoldem  rokować  i 
osobliwe  schadzki  miewać,  obiecujęc  mu,  jako  tak  wielkiemu,  dael- 
nemu  i  sławnemu  księżęciu,  koronę  na  królestwo  litewskie.  Tamże 
się  z  nim  stowarzyszył,  opisał  i  sprzymierzył  aby  go  z  królem  Jagiełłę  i 
z  Polaki  zwadził.  Witold  też,  jako  był  wielkomyślny  i  sławy  pragnęcy, 
nie  odmówił  tego  cesarzowi,  ale  powiedział,  iż  korony  przyjęć  nie- 
może,  ani  mu  się  godzi,  bez  przyzwolenia  Jagiełły.  Cesarz  tedy  chytrze 
i  łagodnie  wspiUek  z  żonę  swoje,  rano  bardzo  wstawszy,  do  króla  na 
pokój  przyszedł,  u  którego  na  łóżku  siadłszy  oboje,  a  innym  wszystkim 
precz  pójść  kazawszy,  poczęli  namawiać  króla  Jagiełłę,  aby  on,  dla 
uczciwości,  ozdoby  i  sławy  Litwy  ojczyzny  swojćj,  dozwolił  koronę 
przyjęć  Witoldowi.  Które  namowę  król  zmiękczony,  nie  bronił  tego^ 
wszakże  pod  tę  kondycyę,  jeśliby  senat  korony  polskiej  na  to  zezwolił. 
Częstował  potem  Witold  hojnie  przeważnym  kosztem  1  niewymownym 
dostatkiem,  hojnościę  dzielności  swoich  nadstawiajęc,  tak  iż  na  to  rię 
wszystkie  latopisce  zgadzaję,  aczkolwiek  rzecz  wielka  ale  i  według 
zł>oru  gości  podobna,  na  każdy  dzień  wychodzUo  siedmset  ł)eczek 
miodu^  okrom  wina,  mtdwazyi^  piwa  i  inszych  trunków  do  picia;  wo* 
łów,  jałowic  siedmset,  baranów  czternaście  set,  żubrów,  łosi^  świń 
dzikich  po  stu,  okrom  inszych  do  kuchni  przypraw  z  rozmaitych  po- 
trzeb i  rozchodów.  A  całe  siedm  niedziel  trwał  ten  zjazd  w  Łucku. 
Scacujże  sobie  tę  praeważność  i  koszt  W  itoldów,  i  zebranie  tak  wiela 
gości  zacnych,  monarchów  przedniejszych  do  Łucka. 

»  Potćm  Witold  postanowił  z  cesarzem  Zygmuntem  czas  pewny 
przyniesienia  korony  od  papieża  na  królestwo  litewskie.  Prosili  drugi 
raz  obadwa  łagodnie  Władysława  Jagiełły,  aby  dla  ozdoby  i  sławy  oj-* 
czyzny  swojćj  korony  Witoldowi  i  Litwie  nie^  bronił;  a  gdy  nad  tóm 
król  z  senatory  zasiadł,  Witold  też  sobie  chytro  miejsce  w  radzie  ko^ 
ronnćj  uprosił,  ał^  przy  bytności  jego  przeciw  niemu  Polaey  nie  śmieli 
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wetować.  Tam^  Wojciech  Jastrzębiec-  arcybiskup  gnieźnieńfiki-  jdio 
prymas  długo  tę  rzecz  rozrodził-  nic  pewnego  niekonkludując.  Po 
nim-  Zbigniew  Oleśnicki-  biskup  krakowski-  powaźnemi  słowy  to 
przedsięwzięcie  Witoldowe  zganił-  a  rozumiał  ten  dar  i  uczynność  ce- 
sarska ofiarowan§  być  nie  ku  ozdobie  i  sławie  księztwa  litewski^po- 
dosyć  przez  się  zdawna  rycerskiemi  zdolnościami  słaWnego-  ale  ku 
rozerwaniu  i  zawadzie  z  korona  polskę-  zaczćm  by  ich  rodęczonych 
snadniej  mógł  pojedynkiem  z  Krzyżaki  pożyć.  Prosił  tćż  aby  Witołd, 
Jui  pełen  będęc  sławy-  a  ku  temu  ośmdziesięt  lat  wieku  majęc-  pa- 
miętał na  przysięgę  swoje-  które  Litwę  z  Polskę  zjednoczył-  a  ii  pewnie 
wiedział  frigtdum  latitare  anguem  in  herbiSy  a  w  tym  cesarskim  przy- 
smaku zdradliwe  truciznę  poznał.  Potenl  Jan  Tarnowski-  wojewoda 
krakowski  i  insi  senatorowie  Witoldowe  przedsięwzięcie  długiem  tra- 
ktowaniem zbili.  A  Witold-  porwawszy  się-  zgrzytajęc  zęłNtmi-  gnie- 
wliwy  wyszedł  z  koła-  groźęc  rękę-  iź  gdy  się  tak  onym  zda-  ])ostara 
się  tego-  co  raz  umyślił-  insze  drogę  dochodzić.  Senat  też  króla  ofukał- 
iż  tak  swawolnie  nieprzyjacielowi  swojemu  głównemu-  cesarzowi-  do- 
puszcza w  państwie  swojćm  przewodzić.  Zaczem  się  z  Łucka  rozjecbali- 
a  cesarz  potem  kilka  dni  przy  Witoldzie  mieszkał-  ale  bojęc  się  ja- 
kićj  zdrady  od  Polaków  rozgniewanych-  prędko  do  Węgier  umknęł- 
wzięwszy  wielkie  dary  od  Witolda-  a  między  tćmi  róg  turzy  (którego 
ono  był  Gedymin  ubił  na  tem  miejscu  -  gdzie  dziś  wyszny  zamek  wi- 
leński) we  doto  oprawiony-  kamieniami  drogićmi  osadzony,  d 

Ot>ejrzawszy  miasto-  a  raczej  miasta  ostatki-  szpitale  bowiem  ze 
wszystkim  je  zniszczyły-  odwiedziwszy  szanownego  i  przykładnego  pa- 
sterza łuckiego-  JW.  Imć  księdza  biskupa  Cieciszewskiego-  puściłem 
się  drogę  do  Iwanczyc. 

Komu  przyjaźń  pierwszej  młodości  jest  drogę-  łatwo  zrozumie  jak 
miłym  był  dla  mnie  widok  państwa  Bystrych-  ot)ojga  od  lat  trzydziestu 
kilku  ścisłe  ze  mnę  złęczonych  przyjaźnię.  Jak  wiele  innych-  tak  i  ich 
ugodziły  ciężkiemi  ciosami  nieszczęśliwe  czasy  dzisiejsze.  Pobyty-  prze- 
chody  wojsk  austryackich-  wojna  nakoniec  roku  1812-  wszędzie  zosta- 
wiły swe  ślady.  Przecież  umysł  nieumiejęcy  upadać-  wspólne  i  nie- 
ustanne starania-  zachowdy  Iwangzyg£  w  dobrym  i  okazałym  bycie. 
Dom  porzędny-  uprawne  niwy-  kilka  ogrodów-  jużto  do  przyjemności- 
jułto  mnóstwem  owoców  i  jarzyn  do  użytku  słuźęćych. 
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Kfdf  soąiotet  iHenrsiftt  lUJe  tl9  tolrrtktooi, 

Gdsle  fsyni^a  gospodyoli  pierwsiym  ogrpdnikiem: 

Wnusie  ujrzysi  dosUtek,  ujrzysi  dni  bes  chnmry, 

I  sztuka  ozdobione  piękności  nalury. 

Tam,  gdzie  niedawno  błota,  bagna  niedostępne, 

Zaetanlone  prtea  loży  i  świerki  pos^e^ 

DiMąl  oko  wewig  błonia  roitoćiont, 

I  kryutgiy  wód  czystych,  I  gąie  zielone, 

Kr^te  śdetki,  w  ich  cieniach  różnobarwne  ptkkl, 

Króliki,  i  z  domami  na  grzbietach  śHmalci, 

Siowem :  co  tylko  lata,  lazł  aibo  pływa, 

Pod  oklenf  dobrej  pani,  swobody  uśywa. 

Bespiecane  od  napaści,  od  adrady  naHnnl^Kw^, 

Clesiy  aig  a  dan^  chwili,  pewne  Jcai  iutr«4«m.    . 

Nigdy  tu  łoskot  bruni  ptaszf  t  nie  przeraia, 

Ten  nawet,  co  ślimaka  popchnąć  się  odważa. 

Przez  tę,  co  chce  ażeby  zwierz  byt  szanowanym, 

Zostaje  z  JćJ  oblicza  na  wieki  wygnanym. 

Jakoż  Uk  dobra  pani^  jak  od  swych  wieśoiali^ 

Równie  azcserae  kochani  od  zwlenit  i  ptaków* 

Te  saledwie  JćJ  postać,  J4  ^*^^f  postrzega. 

Zewsząd  liza  ślimaki,  w  cwał  krOiikl  biega ; 

Gołębie  porzucają  zamków  swoich  szczyty. 

Spieszą  kosalawe  kaczki  I  paw  ztotoUty, 

Wssyacy  kanDleai  alarnem  hojnie  rowzoepnym, 

8«ko4Uwy  nawol  wróbel  nlo  Jeai  zapoinnlanym. 

Tymczaacm  pigż,  gdy  dojrzą!  pól  swoich  uprawy, 

I  ułatwił  ważniejsze  gospodarstwa  sprawy. 

Wraca,  na  ionie  żony,  córki  ulubionej, 

Odpoeaa^,  wytchnąć  słodko  z  pracy  poniealonćj. 

Już  If  agdila  Mała  r^  pnebiega  klawlaae : 

Pnttbóg !  Jakież  ja  dżiń^kl,  jakie  plenU  ilysię ! 

Te  glosy  ojca,  córki,  połączone  razem. 

Przeszłości  i  przyszłości  są  dla  mnie  obrazem. 

Tysiąc  snów,  tysiąc  wspomnień,  w  oczach  się  mych  suuje, 

Błądzi  myśl  w  rozrzewnieniach,  serce  tylko  czuje... 

JakU  taalodklo  lony  ^os  ostry  przerywać 

lakU  al9  dźwięk  cymbałów  I  akrayplee  odsywa? 

Oto,  wlątakie  wesele,  odwlecanym,  awycz^am, 

Z  kumami,  ze  swatami,  z  pysznym  korowcem. 

Przyszło  państwu  oddawać  powinne  pokłony. 

Płoni  się  mołodyca ;  przy  nlćj  narzeczony, 

meśalała,  zbyt  nlewtiin«  tlejfcy  miłośdf. 

Mało  mm  4lg  ^^MP  mm  kib^  pigknołcłt. 


Ta,  jtk  r6la,  00  «  pffiSka  ^lero  v||Hikbt 
Albo  Jak  łania  le&n»,  boia  i  wTsmnkła, 
Bex  pnosady  jaśniaU  wdziękiem  swćj  urody. 
Zęby  białe,  wzrok  słodki,  rumiane  jagody, 
Pięknlfejssa  w  sw6]  sukmanie  z  piwonii  na  ilłoiiie, 
NUil  inia  w  muślinach,  albo  dotogłowle. 
Jul  a  pokori  pra«i  paAatwem  ciąia  Ich  iigi«lo« 
Gdy  d  błoyoalawieńalwo  dawali  im  święte, 
Jam  z  checii  przydał  rooj<; :  O  szanowne  plemię, 
Bzeldem,  zaludniaj  długo  pustoszona  ziemie; 
Mnóżcie  się  o  rolniqrt  wy  i  wasfe  dzieci, 
Potyiecittl«)9i  świata,  nilell  po«d  f 

Cała  familia  Bystrycli  odprowadziła  mię  aż  do  Woronczyna^  gdzie 
pożegnanie  równie  było  smutnćm^  jak  przywitanie  radośnóm. 

Wieś  to  już  na  szrankach  Wołyłtskiego  Polesia^  dziedzictwo  generała 
L.  Kropińskiego,powiększej  części  w  lasach,  czterdziestu  kmieci  mająca. 
Ktokolwiek  w  niej  będzie^  ktokolwiek  j$  obejrzy,  przekona  się,  co 
z  niewielkiemi  sposobami  rozum,  starania  i  gust  dobry  uczynić  mogę. 
Ileź  jest  właścicieli  dóbr  obiszemydh,  którym  ibywa  na  przyjemnościach, 
jakicli  w  Woronczynie  szlachcic  niiemie  majętny  używa.  Dom,  przed 
łat  kilkunasto  wśród  niezmiernych  błot  i  zarośli  stojący,  Staraniem  wła- 
-ioieiela  przeiriienił  i\ę  w  wygodne,  oadobne,  otoczone  pięknym  ogro- 
dem młesakanie.  Właściciel  dsisiejszy  osuszył  błota,  na  miejscu  ich  za- 
siał obszerne  trawniki,  porozrzucał  wpośród  nieb  4ve8ołe  gi^e.  Tu  i 
owdzie  wznoszę  się  najlepsze  owocowe  drzewa;  szerokie,  marglem  wy- 
łożone ścieżki  prowadzę  w  rozmaite  ogrodu  ustronia.  Obszerne  je- 
zioro, jasnej  wody  śtrumiehte  zażywiaję  i  chłodzę  ió  itiiejsce.  Niedaleko 
domu,  wśród  cienia  akacyl  i  klonów,  wznosi  się  okręgła  niewielka 
świętynia.  Tam  szum  pienięcej  się  wody  lasów  cichość  przerywa;  tam 
zbliżajęcy  się  przycbodzeii  niepomału  widzi  cię  ;eęchwyconym,  gdy 
w  świętyni  tćj,  zamiast  bóstwa  jakiego,  młyn  wiejski  znajduje.  Tym  to 
sposobem  cdowiek  ^Adarzony  gustem ,  pożytek  t  pzdoł>ę  połęczyć 
umió. 

Wi«i  [Rrrzęfina^  mi^ętni  wieśniacy,  domy  folwarcne  stykajęeś  się 
i  sobę,  tak  ię  abudowane  nadobnie^  iż  wystawufę  poataA  małego  nb- 
stecz&a.  O  kilka  staj  za  ogrodem,  idee  brzegiem  pięknego  jeziora,  jelt 
mały  przyjemny  folwarczek,  zielonym  zwany  :  itamięd  o  m^ie  pAł 
ittill  st«wia  Q*  Kfopiiiaki  dfugi  folwafeaek;  imic  je^o  Tftknoia,  Ogro- 
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mne  dęby  ocieniają  ten  domek ;  kres  horyzontu  las  sosnowy  okryto 
w  około.  Miejsce  to  wzbudza  słodka  smętność^  poświęcone  jest  pamią- 
tkom przyjaźni. 

Mimo  szkód  w  wojnie  r.  181 2,  i  strat  poniesionych  przez  przewozy  i 
przechowywania  wszystkich  sprzętów^  dom  Woronczyna  obAtuje  we 
wszystko^  co  nietylko  do  potrzeby,  wygody,  lecz  i  do  kosztownych 
ozdób  należy.  Piękne  meble,  łddne  obrazy,  acz  w  przewożeniu  uszko- 
dzone znacznie,  biblioteka  z  dobrych  i  rzadkich  książek  łożona,  czyste 
porządki  stołowe,  nakoniec  (co  nie  zawadza]  wyborny  kucharz^  słowem, 
ile  człowiek  umiarkowany  w  życzeniach  swoich  zażądać  może,  to  wszy* 
stko  Kropiński  posiada  :  i  słusznie 

Bf  wypocsftf  co  krwi  wylał  tyle. 
Go  gdy  muslat  mlecz  riotyć  na  kriju  mogile. 
Nie  sostal  w  niectynnoścł,  te  szcscście  odbiegło: 
Ale  chwyciwszy  leoiiesz  ręk§  niepodległa, 
Z  pogodnym  czołem  niwy  uprawiał  ojczyste, 
Lub  gęste  łozy  w  ł^ki  przemieniał  kwieciste; 
AlDo  stukąjfc  w  lutni  ulgi  swoim  mclcom, 
NucU  słodko  ojczyiole,  kocliance  I  wdzlflcom. 

.Ciescyłem  się,  że  Kropiiiski  w  swobodzie  i  dostatiiu  pędzi  dni  pogo- 
dne; a  choć  sam  niekosztowałem  podobnych,  ani  mam  nadzieję  ko- 
sztować, niezazdrościłem  mu  jednak. 

Pracować  I  ponosić  iwyczajem  alf  atalo* 

A  dioćby  diislaj  aacMękke  odmienić  sl^  ebdało, 

Winosz«c  tego,  co  dot^d  niepraeauło  sginąć  t 

Jui  dla  mnie  póino  zaczynać. 

To  wszystko,  czćm  fortunne  losy  człeka  darz^, 

Włości  ozdobne,  gmachy,  Już  mi  się  nie  marz); 

Dosyć,  kiedy  zaczęte  prace  me  dokończę, 

I  proch  m6J  a  procłiem  ojców  mych  polocie* 

Dwa  dni  przebiegły  jak  chwila,  to  na  rozmowie,  to  na  prze* 
ehadzkach,  to  na  przezieraniu  licznych  i  rzadkich  ksiąg  polskich.  Ja- 
koż dla  szpaq[alistów  i  bukinistów  (jakimi  dziwaczny  los  chciał  nas 
uczynić),  było  to  prawdziwa  roskosz^,  widzieć  paradę  z  ksi$g  drukowa- 
nych u  Hallera,  Yietora,  Łazarza,  Piotrkowczyka  i  imnycb.  Oglądaliśmy 
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pilnie  kałdy  korpus  osobno^  ssczególnie  gwanły^^  z  edycyi  drukowa- 
nych Vf  Rakowie  doionc;  oprócz  Porycka^  iaden  kaięgowładzca  polaki 
podobnómi  szczycić  się  niemoce.  Ksi^i  te  przez  Aryanów  wydawane, 
nie  dla  treści,  najwięcćj  bowiem  zawierają  religijnych  sporów^  leci  dla 
piękności  języka  i  rzadkości  swojćj,  s§  niezmiernie  ciekawe.  Jezuici 
wygubili  je  ze  szczętem.  Najwięcćj  księg  tych  jest  z  biblioteki  Jana 
SiemińsdLiego,  wojewodzica  podolskiego^  właściciela  Rakowa,  zapewne 
Aryanina.  Tu  także  zdarzyło  mi  się  widzieć  jednf  z  najdawniejszych 
drukowanych  księiek  w  Polsce ,  pod  tytułem  :  Theomerata  IJiaoid  Ju^ 
dmiy  Haller,  Cracoyise,  1507,  in-12.  Rzadka  takłe  jest  książka  o  Orto-^ 
grafit  poUki^\  przez  trzech  pisarzy  Januszowskiego,  Górnickiego  i  Jana 
Kochanowskiego,  w  Krakowie,  z  1594. 

Woronczyn  był  kresem  podróży  mojej  wołyńskićj.  Upływał  czas  do 
odbycia  jćj  pozwołony;  trzeba  było  pożegnać  się  z  przyjacielem  i  ko* 
legf  broni,  i  wracać  napowrót.  Trzeba  było  przebierać  się  do  pierwszćj 
stacyi  LMtowAiij  Wołki  krajem  prawie  bezdrożnym.  Jechałem  więc 
przez  wsie  Gończybród,  Drozdzin,  przez  błota,  łozy,  poziome  czynszo- 
wej szlachty  osady,  z  niebezpieczeństwem  wywrócenia  się  co  chwila. 


Nie  odkrył  bowiem  sowiet,  chodii  dosyć  mnogi. 
Że  dla  podrMnyeb  potnebne  89  drogi. 

Przyjemności  i  położenie  kraju  iego,  w  niewielu  słowach  opisać 
można : 


Giyll  to  la  dola,  czyli  słoAca  mroldem, 

Jak  tylko  saslfgnlesi  okiem, 

W  okoio  widaisf  cianie  bory, 

Gdiie  Dłegdsie  pole,  lecą  ci^ste  ugory* 

Z  tćj  strony  błoto,  i  dnigm ,  by  była  rolnica^ 

Zarosłe  bagno,  albo  trzęsawica. 

Most  Jest  pośrodku,  a  mostu  klawisze 

Wóz  gdy  podnosi,  człeka  okropnie  lu>łysze, 

DaMJ,  z  błota  na  grobla  wjeldia  ai^i  odiotg, 

i«ecz  znowu  z  grobli  na  łiłoto. 

Po  lasacb,  nie  dowikl,  ani  t^  akowronlLl, 

Ale  gryzice  komary  i  b^kl. 

A  kiedy  tym  natury  powabom  dziwię  sie, 

Powladąig  ml,  Ae  to  woiyAikie  Polerio. 
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W  LuJbitowśUdj  WfUoe  wiięłem  koaie  ptortowe.  Th  i9i$U^  8i| 
na  drogę  werttowę  zwanfi.  Jeal  ona  sseipka  i  proBta;  oe  wersta  sM 
stup  1  napisem^  jak  daleko  od  miejsca  do  miejsca.  Te  dfsle  tnaU 
HdbfWj  odłagtości  aatrudniajfi  podróżnego  ^  i  zdajf  się  nti  akraea< 
dtog^.  Ursydowi  dosorcy  dróg  pilnąj^  utrzymania  ich;  sposób  atoti 
jakim  9%  robione  i  utrzymywane,  nie  zdaje  mi  się  dobrym  i  łrwidynf. 
4]ala  laecz  zawisła  na  wykładaniu  t^  drogi  darniną ,  i  świeio  śdnanym 
^Arństem.  Droga  taka  sucłif  jest  i  równą;  lecz  gdy  rozmoknie  na  wi<v 
mę  lub  jasień;  ciężką  bardzo  do  pmc^bycia  staje  się.  Konie  na  poeilacli 
i  pośpiech;  jak  lepszych  życzyć  niemożna.  W  tym  kraju  nie  rząd,  teez 
ołł^alele  utrzymują  poestę.  Ma  sejmikach  ogłasza  się  licytaeya;  I  kto 
za  tańszą  cenę  od  konia  podejmie  śic  ją  trzymatf  ten  ją  bierze.  Zwy- 
kle i  (M)  rułrfi  s^ebnyoh  składają  obywatele  powiati&wi  na  konia)  na  40 
więt  koni  bierze  pooztę  trzymający  &,000  rubli ;  lees  za  to  podróżni 
lny  tylko  grosze  miedziane  od  konia  opłacają;  tak  dalece^  że  za  S  rf. 
polskie,  bieląc  trzy  konie-  20  werst,  czyli  trzy  mile  polskie  ujeehaó  mo- 
żw.  Ma  oałym  Wołyniu  żydzi  sami  pocztę  trzymają. 
.  Wpośród  btyduiwio;  piorunów  i  gnnu>tdW;  póteo  pnybfłam  do 
Kowala.  Miasto  to,  niegdyś  starostwo ,  z  rozległemi  włościami  swo- 
jómi;  wr.  1775  nadane  było  dziedzictwem  Sewerynowi  Rzewuskiemu, 
jednemu  z  naczelników  l^onfederacyi  tar|pwicki^«  Dziś  jest  miastem 
powiatowem.  Pobyt  w  niem  wojsk  austryackich  w  roku  1812,  ze  łzami 
^ofąd  wspomipanym  jest  o^  obywateli.  Ztąd  B^^^ez  Niesuchcy^  i  Dalyń, 
przybywa  się  do  Ratna,  starostwa  w  posiadaniu  JW.  Sosnowskiej  he^ 
tmanowej  polskiej  i  litewskiej,  pani  już  wiek  cały  kończącój.  Blizko 
Mokran  kończy  się  Wołyń ,  a  \vojcwQdztwo  br^es^*  zaczyna.  Buda, 
pierwsza  w  niem  poczta,  niegdyś  do  ekonomii  królewskiej  należąca,  na- 
dana przez  Katarzynę  II  feldmaifiiałkowi  RomattoW,  nabyta  była  od 
niego  przez  ojca  dzisi^zego  właściciela  JW.  Mierzejewskiego,  stra-- 
znika  litewskiego.  Młody  dziedzic  poczynił  tu  znaczne  zakłady  w  budo- 
wach, hamerniach  i  fabrykach  sukiennych,  tubownik  botaniki,  zna- 
cznym kosztem  zebrał  wielką  ilość  rośUą  zagraiyiflznych ,  ciekawych 
i  pięknych.  MięcUy  terai  podot>ała  mi  się  nąjwiąeiy  Jłosalia  unica  i 
Fanny  germanica. 

Tu  się  kończy  posępnośó  krain  podlaskich,  wypogadząją  się  widoki. 
Krajem  weselszym,  ludniejszymi  lepiej  uprawnym,  wjeżdża  się  do 
Brześcia  Litewskiego. 


BEflŚĆ  LITK^ŚRI.  liO 

Od  lut  trcydńeatu  aiewidtiawaiy  stolicy  (Czystego  wo}ewMxtWalii6gO) 
po  tak  długim  przaeięgu  ciaflu,  i  po  t6j  dętooioł^  kWr^  umysł  luddd^ 
tern  bardaiej  n^dy,  do  wydoskonalenia  dzteł  swoich  mieć  powinny,  spo- 
dziewałem się  być  mile  lachwyconym,  snąjduj^c  t$  stolicę  powięksaon$, 
wrdoskonalonę,  słowem  zamożnie  kwitnącą.  Przebóg  1  jakte  smutnie 
w  nadziejach  moich  aawiedńony  aostałem.  Ba  dni  młodości  m€|ćj, 
RazEśćy  acz  nie  górował,  ile  był  powinien,  bogactwem  i  pneemysłem, 
stał  jednak  w  miene  swojej.  Dstś,  nie  tak  orek  niepRyjacielski,  jak  pe* 
ryodycsney  a  dowieść  można  umyślnie  irządiańe  potary,  tajmowaiiie 
domów  na  postoje  tołniefskie,  pnesikody  w  handlu,  wsiys&ie  piofesye, 
wscystkie  fzemioała,  wsselki  rodią}  przemytu  tydom  óddariCy  miaste 
to  nieludnem  i  ubogióm  sprawiły.  Dwa  niegdyś  adobiące  go  gmachy, 
kościół  pojesuicki  i  fara,  aterozę.  w  smutnych  minieh  połaren  9|Ao^ 
nione.  Spaleni  Dominikanie ;  powstają  dopiero  z  pogoraeUaka  Augit- 
styanie;  pysame  klasztory  pojezuickie  i  bernardyński  Brygidek,  ofairó- 
cone  na  szpitale  wojskowe,  ziiiszctone,  napojono  tarasy !  Kilka  tylho 
domów  w  rynkU)  samieszkanycb  przez  ehrseścian ;  we  wstystkicti  iiH 
nych  niewidać,  jak  bagnety,  lub  brody  żydowskie.  Zydn,  majf^  po 
solMe  opiekę  osób  rz^owych>  jak  pokrsywy  w  zaniedbanym  ogrodzie, 
stłumili,  zdusili  cale  cbrześciańskie  plemię.  Niedość,  ke  haifdel^  wscy* 
stkie  nenuosła,  pieczenie  nawet  chleba  przeniosło  się  do  nieb.  Jut 
z  miasta  wysyłają  kolonie,  nietylko  po  karczipach  wi«^kieh^  co  jut  od 
wieków  zwycząjnem,  lecz  na  same  arendy  dóbr  szlacheckidi.  ObyWft* 
tele,  puszcząjęcy  im  dobra,  daj%  za  wymówkę,  \k  trudność  w  dostaniu 
ekonomów,  powsasechna  w  nich  niemoralność  i  aepsucie,  ten  spetaób 
okazując  zyskowoic^iszym,,  przymusza  ich  do  ostateczi^oścśl  oddawania 
włościan  chrześciańskich  pod  rz^dy  i  władze  niewiernych.  Ci  oawet  kydzi 
tak  ^askani,  niedługo  zbiorami  swemi  eieszg  się ;  jak  g§bki  wrzucomi 
w  źródło  ai^[>ąiąją  się  wod^,  tai  sama  ręka,  kttoi  je  wrzuciła^  wyimuje^ 
ściska  I  nabranf  W94§  od<lać  jH^zymusza.  Ilekroć  mia$to  zaoinie  do 
zamoiQości  przychodąić,  podłożone  ognia  ogarniaj  domy,  a  cktada^o 
w  nich  spcz§ty  i  pieniądze,  niby  broniących  stają  się  łup6m« 

Obszedłem  wszystkie  (ilasztory,  spustoszone  pczes  wciskowe  sipi«* 
tale.  Rrócz  Bazylianów,  trzymających  szkoły,  nigdzi«i  klauzury  kościel«* 
nej;  u  panien  nawet  Brygidek  poouescani  wojslfLOwi  z  zakonnicaou; 
Dwie  tylko  przedniejsze  liczyć  można  ulice.  Żydowską  1  Senatirnkt^ 
prócz  trąe^h  Greków  zamieszkaną  cfdkiem  pjBOSz  ftydćw«  Boioieą  4ky^ 
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dowska  najwspanialszym  i  najdawniejszym  jest  gmachem.  Zamek  ob- 
szerny; z  czterema  basztami ,  caty  wysypany  z  -ziemi ,  opuszczonym  jest 
zupełnie.  Widać  w  nim  tylko  rozwaliny  wiefty,  gdzie  skazana  szlachta 
siedziała  in  fundo-  trzy  dworki ,  i  reszty  ukrytych  w  ziemi  rur,  czyli 
wodociągów. 

Maciój  Stryjkowski  tak  mówi  o  Brześciu  :  Brześć  miasto  obszerne, 
acJz  zbudowane  z  drzewa,  ma  zamek  drewniany,  oblaniem  przez  dwie 
i!zeki,  i  dogodnością  miejsca  obronny.  Gellari  (str.  576)  dodaje,  ie  oprócz 
warownego  zamku,  słynął  Brześć  pięknem!  kościołami  i  synagoga  ży- 
dowska, do  którćj  ze  wszystkich  części  świata  zbiegali  się  żydzi  po  naukę 
i  modrość,  tak,  ii  z  Brześcia,  jakoby  z  konia  trojańskiego  wycho- 
dzili gromadami  rabini,  i  rozchodzili  się  po  świecie  całym.  Za  miastem 
hył  pałac  królewski,  struktura  włosk§  wybudowany,  z  ozdobnćmi  na- 
<ler  ogrodami. 

Wiele  sejmów  składanych  było  w  tćm  mieście;  między  innemi 
w  r.  1405, 1426  i  1454.  Za  Zygmunta  Augusta,  dwadzieścia  cztery  pras 
-drukarskich  liczono  w  Brześciu.  W  nim  to  drukowana  sławna  Biblia 
Radzi  wiłłowska. 

W  tóm  to  nieszczęsnem  mieście,  konfederacya  wojskowa  za  Zyg- 
munta m,  na  stolicy  pod  Cieklińskim  zawijana,  założyła  siedlisko 
swoje,  puszczając  wodze  wszelkićj  niecnej  swawoli.  Za  Jana  Kazimie- 
rza, odważnie  bronił  Brześcia  waleczny  Paweł  Sapieha.  W  roku  1794, 
w  blizkości  miasta,  bo  za  Terespolem,  jeneriE^  Karol  Sierawski,  po  krwa- 
wćj  bitwie  pod  Krupczycami,  tu  znowu  z  Suwarowem  walczył.  Nako- 
niec  w  r.  1812,  po  bitwie  pod  Klenikami  i  Skokami,  potykali  się  Sasi. 
Austryacy  okazywali  pod  Brześciem  gotowość  do  boju. 

Acz  w  skazanym  na  wojny  i  niepokoje  kraju  naszym ,  mało  miast 
jednak  tyl^  krwi  oblanych  było,  niedziwować  się  więc  upadkowi  jego. 
Powtarzam  jednak,  iż  więcćj  nierównie  niewiadome  monarsze  uci^li- 
wości,  niż  klęski  wojny,  nietylko  do  niezakwitnienia,  lecz  do  zniszcze- 
nia onego  przyczyniły  się.  Samo  położenie  miasta,  kwitn^cóm  mu 
być  każe.  Oblane  dwiema  spławnćmi  rzekami,  z  jednćj  strony  Bugiem, 
z  drugiój  Muchawcem,  w  samem  mieście  dzielęcćm  się  na  trzy  ra- 
miona, przez  Bug  ma  handel  otwarty  z  Wołyniem,  krajami  gdzie 
Wisła  płynie,  i  Gdańskiem;  Muchawcem  zaś ^  za  dokończeniem  ka- 
neiów  Ogińskiego  i  Królewskiego  tak  bałtyckich  jak  Czarnego  morza 
brzegów  sięgać  może.  Królewski  bowiem  kanał,  poł^czajęc  M uchawiec 
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fi  Prypeć  z  Boryniem  i  Dnieprem  ^  powiedzie  łodzie  aż  do  Rremeń- 
czuga,  gdzia  się  zaczyniyą  porohy,  a  zatśm  z  m^ł%  przeszkod§^  do- 
sięgnie morza  Czarnego.  Kanał  zaś  Ogińskiego ,  ł§cz^  ku  północy 
Szczacę  z  Niemnem,  ku  p<riudniowi  Jasiołdę  z  Horyniem  i  Dnieprem^ 
płody  krajów  bałtyckich  z  płodami  Helespontu  przewozić  i  zamieniać 
potrafi*  Niewiele  pracy  do  ułatwienia  żeglugi  na  kanałach  potrzeba. 
Kilka  legij  rzymskich  dokonałoby  je  w  niedługim  przeciągu.  Dziś  nawet^ 
osobliwie  kanałem  Królewskim ,  wiele  żeglowałoby  statków ,  gdyby 
przekory  celników,  pod  pozorem  dociekania  z  jakiego  drzewa  budcH 
waue  s^  statki,  niewstrzymywały  żeglujących,  aż  im  się  opłaca;  zk§d 
zrażenie  i  ciężkie  mitręgi. 

Jeżeli  dobroczynne  zamiary  potężnego  mocarza  północy  sprawdza 
się^  przyjdzie  czas  (na  który  my  }uż  patrzeć  nieł)ędziem !)  gdzie  Brześć 
wielkiem  składowem  miastem  stać  się  może,  gdzie  liczni  ludzie  z  jdo- 
darni  Europy  i  Azyi,  nap^iać  będ^  koryta  Bugu  i  Muchawca  odnogi, 
zk§d  w  rozmaite  ziemi  polskiej  rozchodząc  się  krainy,  wszędy  obfitość 
poniosą.  Lecz,  niestety,  ileż  do  tego  przeszkód! 

Póki  powszeclma  w  Europie  wojna  niezatamowała  handlu  z  Balty- 
okiem  i  Czarnem  morzem,  Ukraina,  Podole  i  Wołyń,  osobliwie  przez 
handel  kwitnący  w  Odessie,  spiesznie  się  wzbijały  nietylko  w  dobre^ 
mienie  lecz  i  ł)ogactwa.  Przecież  bogactwa  te,  polepszając  byt  mo- 
żniejszych  właścicieli  ziemi,  niepolepszyły  bynajmniój  bytu  miast  i 
miasteczek  krajowych-  Te  całkiem  prawie  zaludnione  przez  próżnia- 
ckie żydostwo,  nienapełniły  się  nigdzie  ludem  rękodzielnym,  ani  nar* 
wet  rzemieślniczym;  przez  co  okoliczne  włości,  ani  maj^  wygody 
z  potrzdonych  rzemieślników,  ani  też  znajduje  odbytu  na  płody  swoje 
dla  tej  konsumacyi,  jak§  zagraniczne  miasta  osiadłe  ludem  prze- 
myślnym czynić  zwykły.  Niemasz  więc  wewnętrznćj  konsumacyi. 
Nadto,  smutna  jest  prawda,  że  ani  żydzi,  a  tem  mnićj  użyte- 
czniejsza  klasa  mieszczan,  jakiemi  s^  zagraniczni,  przy  dzisiejszym 
składzie  rzeczy,  miast  podnieść,  ani  się  nawet  w  nich  ostać  nie* 
mogliby.  Któryżby  mieszczanin,  przyzwyczajony  widzieć  nietkniętćm 
to,  co  jest  jego  własnem,  ścierpiał  aby  dom  jego,  składy,  dobytek,  przez 
innych  darmo  gwałtem  zajmowane,  niszczone  były?  Przecież,  tak  siła 
zbrojna  w  tych  krajach  poczyna.  Nikt  więc  nietylko  nowych  niebuduje 
donuiw,  lecz  strzeże  się  stare  naprawiać.  Za  przedane  w  Odessie,  na 
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Bmgii^  lub  w  Biedaob  ybota^  ńoU}  i  9Bbft>  wpłyt¥fljfi  calkietii  do 
pańskieb  taiaków  i  dworów,  i  wyznać  aałely  tifi  korzyść  tych  ^ła* 
ścioieii>  iż  dochody  te  roas^dniej^  jak  pnei  ojców  nassyr h  sę.  obracane. 
Waaędzie  domy  pon§dna^  sposób  ^eia  dostatni,  gust  adobienia  ogro- 
dów ?  guat  rolnictwa,  i  powfzechniejazy  nit  dawnić]  swyczaj  mieszka* 
nui  aa  wsiach.  Go  do  moralności  nawet,  wszystko  zmtoiłioiie  na  le- 
pasę.  Większa  między  matieństwem  zgoda,  pilniejsza  około  wychowania 
dziteą  troskliwość ;  w  płci  fteńskiój  przystojność,  obyczaje,  uprzejmość, 
wiele  dowcipu  i  znajomości,  nierzadka  nawet  nauka  i  przyjemne 
tałanta. 

Lecz  jeżeli  szlachta  zyskała  wiele  na  oświeoeiltn  i  obyczajach,  nie- 
przeoło^y  się  te  dary  ni  w  części  najmniejszej  do  pospolit^o  ludu. 
Grubszym  jest  i  ciemniejszym  nierównie,  nU  Ind  w  dzisiejszćm  króle- 
stwie .polskiem^  co  więcćj,gnibszyin,  niż  był  łat  temu  30.  Bardziej  przy- 
ciśucoe  jaio&o,  eiemniajsze^  niz  aa  unii  duchowieństwo,  uczyniło 
poflfkólstwo  tutejsze  posępneną,  odliadnem  i  dsikióm.  Napróino  jadęcy 
pyta  o  drogę;  zamiast  bdpawiedzi,  kmieć  ucieka  co  tywo.  Na  wymó^ 
wkę  tej  nieużytości  powiadano  mi,  iź  dawniej  wojskowi  stali  się  tego 
praycsiyn^;  ci  bowiem,  gdy  im  wieśniak  wskazał  diogę^  iMinzestaj^c 
faićm,  brąU  go  a  koniem  łttb  wołami,  często  nawet  pieehot^,  i  gnali 
zą  pnewodmka. 

Uprawa  roli  wielje  jeszcze  do  byczenia  zostawia.  £ra|  ,acB  nie  tak  wypłe- 
i^iony  z  ludzi  jak  nasz,  przes  ci^g^  atoli  wojny,  rekruty,  a  bardziej  nad 
wszystko  fjfmL  s^iuraźliwe  choroby,  w  wielu  miejscach  tizeci^  część, 
w  niektórych  połowę  iiu6$zkaiiców  swc^ch  utracił.  Mnóstwo  ^dów  pu 
miaątach  i  miastteczkacb,  zatrudnia  się  j^edynie furmanka.  Ani  sięi  temu 
4ziwić  należy;  B^iemasiZ  podobno  bardziej  wędrującego  narodu,  jak 
nasz,  już  to  przez  wrodzona  gościnność,  i  częste  odwiedzanie  się  na- 
Mrzs^iOj  j^ź  przez  mnóstwo  interesó)^  prawnych,  które^i  każdy  jest 
obarczonym.  Nie\^idać  więc  po  drogach,  jak  tryumlalme  quadrigi ;  po* 
boczne  ich  konie,  obyczajem  dzisiejszym 9  j^  P^łc^i  stykające  łby 
z  ogonami;  lecz  zamiast  hożej  bogini  zwycięztwą,  pogania  dałasdue 
bieguny,  lub  żyd  z  rozwianćmi  pasami,  lub  brodaty  w  szlapie  woźnica. 
Tęn  pędzi  na  trybunał,  ów  nu  kondesceocye,  wielu  na  eksdywizye, 
ci  nakoniec  do  przyjaciół,  inni  do  czułych  żon  lub  kochanek.  W  rnift-* 
Stach  całkiem  prawie  żydowska  ludność,  zagrażąj^a  (jeżeli  się  wcze^ 
śnie  niezaradna) « zatra^niem  moż^  plemienia  polskiego* 
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Moiiarahft  oiuwa  nad  edukacjf§,  sikoły  dobnf  $%  uposnżone  1  pn>- 
mdiODe  dość  fuliue.  Komunikacja  aloU  Hteracką  dc^  podlega  t^ 
siecznym  przeszkodom.  W  całej  tej  części  dawnej  Polbki^  i  jednego 
iiiaBia  księgarza*  Wszyslkie  ksifiki^  gaiely^  nawet  i  dcienaiki  iifk  miisz^ 
wpuddy  pod  oeaiurę  do  Wilna.  at|d  wiehi  woli  tc^ymać  gacetf  Iwo* 
wakf .  Ottst  jednak  nauk  i  literatury  coraz  się  bardzićj  roassena.  Msifdt 
Osińskie  Ludwik  Kropiński,  Feliński,  wielu  innych  na  Wołyniu,  pięk-» 
niimi  wsławili  aię  wzory.  Jest  młodzież  obiecująca  wiele.  Pan  Choda- 
kowski jeidzi  po  kraju,  i  zbiera  pieśni  wiejskie,  skęd  dla  języka, 
obycsajów,  dziejów  nawet  krajowych,  wiele  ciekawych  wiadomości 
tpodakwaó  się  nalety. 

Terespol,  przez  Fleminga,  p^zed  ośmdziesi^t  laty  wybudowany,  dziś 
przez  nadane  sobie  prawo  miasta  wolnegoy  z  upadku  swego  podnosić 
się  zaczyna :  widać  w  nim  gęste  sklepy  i  skła4y>  picychodzęce  i  wy- 
chodzęce  bryki,  słowem  ten  ruch,  który  tylko  niespętany  przemysł  i 
handel  dać  mogę.  Lecz  i  tu  cały  ten  handel  W  ręku  iydowskićm.  Po 
drodze  ui*odzaje  piękne.  Wszędzie  w  dni  targowe  lud  po  miasteczkach 
pijany,  tak  że  dla  okucia  konia,  nigdzie  trzeźwego  kowala  dostać  nie- 
można  było.  Jakiemiż  sposoby  tej  nieszczęśliwej  wadzie  zapobiedz?... 

W  Sieleach,  pobyt  władz  administracyjnych  wojewódzkich,  liczna 
zrioga  wojdLOwa,  daję  miastu  postać  ludności.  O  dwie  mile  za  Słet- 
cami,  krzętaję  się  pilnie  około  prostowania  i  naprawy  dróg^  Pod 
Żelechowem,  przecięty  wprzód  bór  sosnowy,  stawia  widok  osobliwego 
szpaleru  :  z  jednej  i  z  drugiej  strony,  równej  wielkości  wybiegle  gład- 
kie sosny,  z  swę  korę  jasno  cynamonowej  barwy,  z  ciemno  zielonemi 
u  góry  szczyt  ami  przyjemne  zastanawiaję  spojrzenia. 

W  Łosicach,  mieszana  mowa  polska  z  ruskę  kończy  się,  a  ojczysty 
język  polski  zaczyna  się.  Po  ted  Więc  kres,  zaludnione  była  kraina  jeń- 
cami z  Rusi,  przez  Bolesława  Chrobrego,  Witolda  i  innych,  osadzo- 
nymi. 

W  Stoczku,  zastałem  karczmę  napełnione  góralami  krakowskimi* 
Niewiele  u  siebie  posiadajęcy  pola ,  źyjęcy  powiększej  części  z  prze- 
my-, najmuję  się  oni  gromadami  do  kośby,  bioręc  3  ń,  od  morga  i 
ordynaryę  w  zbożu,  słoninie  i  piwie.  Wiele  ich  w  nasze  strony  przy- 
chodzi>  a  właściciele  znajduję,  że  robota  tych  górali  jest  spieszne  i 
lepsza  od  roboty  naszych  wieśniaków. 
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Im  bliiój  jed^e  się  pod  Warszawę^  tśm  więksie  ^ów  zuch^ralstwo 
i  ^dzierstwo.  Owies  po  zł.  16,  kiedy  by)  w  Warszawie  po  d.  10;  masła 
funt  id.  3^  i  t.  d. 

Dojeżdżając  do  Pragi^  obudzą  się  w  pamięci  trzydniowa^  za  Jana  Kazi- 
mierza, ze  Szwedami  bitwa  :  ogromne  mogiły,  niew»§kłe  jeszcze 
całkiem  dziidobitnie  i  szańce,  długo  tych  bojów  smutn§  zacbowaj§ 
pąmi§tkę. 

Właśnie  dojeżdżając  do  Pragi,  skończyłem  czytać  podróże  Anacłiar-' 
Sysa,  dla  rozerwania  jednosiajtiości  w  podróży  wzięte  umyślnie.  Nie- 
stety, jak  smutne  porównanie  kwitnij  nąówczas  Grecyi  z  ubog^ 
Polska  nasze,  jak  smutne  porównanie  z  dzisiejszómi  nawet  innómi 
Europy  krajami ! 

w  innych  krainach,  w^ownik  siccęftliwy, 
Gorai  to  nowe  napotyka  diiwy, 
Miasta  pickneml  oidoblone  sitwkit 
Ruch  prsemyilnego  ludu,  prcemysi  i  nauki* 
U  nas  gdziekolwiek  człek  kroki  swe  zmierza, 
Obraz  smutnych  widoków  wszędy  go  uderza. 
Żadnej  nigdzie  odmiany :  od  Bugu  do  Nidy 
Wszędy  tel  same  piaski,  ubóstwo  I  łydy. 

Przyznać  atoli  należy,  że  rok  jeden  pokoju,  niezmordowana  czyn- 
ność i  gorliwość  ^§dzęcycb,  już  w  niejednóm  miejscu  korzystnie  uwa- 
żać się  daj§* 


IV. 


PODRÓŻ  DO  PRUS  POLSKICH  I  KSIĄŻĘCYCH 


w  RO«u  1817, 


Jeszcze  jedna  podróż  historyczna  po  kraju!  Zwiedziwszy  w  r.  1811 
województwo  krakowskie  i  sandomierskie;  w  1812,  płockie,  chełmskie, 
gnieźnieńskie  i  kaliskie;  otarłszy  się  w  r.  1816  aż  o  Wiszniowiec  i 
Horyń,  chęć  dzisiaj  bierze,  acz  przy  starganych  siłach,  zwiedzić  naj- 
piękniejsze prowincye,  niegdyś  należące  do  Polski  lub  hołdownicze 
królom  naszym,  dziś,  niestety !  pod  panowaniem  tych,  co  nam  służyli. 

Wyjechałem  z  Warszawy  dnia  2  czerwca  1817  r.,  z  roskosz^  patrząc 
na  upiększające  się  miasto,  na  ruch  czynny,  którego  ci^łe  wojny  i 
klęski  długo  nam  widzieć  nie  dały.  Zatrzymawszy  się  przez  półgodziny, 
aż  się  odbyły  porządki  rogatkowe,  wyjechałem  nakoniec  na  wolność. 
Tu,  skazani  za  występki  pracowali  około  prostowania  lub  robienia  no- 
wej drogi.  Opieszałość  z  jaką  około  tćj  roboty  dłubali,  nowym  dla 
mnie  była  dowodem,  że  kajdany  w  niczem  nie  dodają  ochoty.  Otwar- 
temi  polami,  zbyt  szczupłe  osiadłemi  na  okolice  stolicy,  ku  wieczorowi 
przybyłem  do  Błonia,  miasteczka,  które  było  i  będzie  może  zamożnem, 
dziś  jednak  ledwie  sto  domostw  zawiera.  I  w  Błoniu,  jak  w  Warszawie,  był 
jarmark  doskonale  do  miejsca  stosowny.  Z  Sochaczewa,  Łowicza,  Stry- 
kowa  i  innych  pobliższych  miejsc  zjechało  się  wozami  brudne  żydo- 
slwo,  a  zatoczywszy  te  wozy  jeden  koło  drugiego,  rozciągnąwszy  ogro- 
mne płachty  nad  niemi,  zrobili  z  nich  czworogran  z  ulicami,  zupełnie 
tabor  błędnych  Tatarów  przypominający.  Pod  jednem  bowiem  przy- 
kryciem widać  było  żydów,  żydówki,  bachury,  konie  i  towary.  Towary 
te  były  jedynie  dla  ludu,  z  prostych  sukien,  płócien,  chustek,  tasiemek 
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i  garnków  składające  się.  Go  było  dla  mnie  smutnego^  że  i  te  tak  pro- 
ste rękodzieła,  prócz  jednycłi  garnków,  świń  i  krów,  wszystkie  były 
z  zagranicy,  bo  już  nie  z  naszej  Wielkopolski  sprowadzone.  Kupcy 
skarżyli  się,  że  nie  było  odbytu,  jedne  tylko  świnie  popłacały.  Wzięte 
za  te  drogie  stworzenia  pieniądze,  wszystkie  podobno  u  kramarzy  zo- 
stały. Rzadko  który  z  poczciwych  naszych  wieśniaków  niepijany  po- 
wracał; damy  także  porządnie  uraczone  były.  W  tem  błogosławionem 
zachmieleniu,  charakter  ludu  naszego  jawnie  się  odkrywa  :  wszyscy 
weseli,  słodcy,  i  aż  do  rozrzewnienia  czuli.   Bóg  wie,  ile  naówczas 
oświadczeń,  ściskania  i  całowania.  Nałóg  ten  im  powszechniejszy,  im 
szkodliwszy,  tem  usilniejsz^  wzbudzić  powinien  czujność  i  starania 
rz§dzęcych  nami,  by  go  wykorzeniać.  Co  ten  nałóg  pijaństwa  od  tylu 
wieków  w  ięcej  niż  w  innych  krajach  uwieczniało  i  uwiecznia  w  pos- 
pólstwie naszem,  jest  z  jednej  strony  nieoświecenie,  nieswobodny  byt 
ludu  naszego;  z  drugiej,  łatwość  któr§  mu  sami  panowie,  stawianiem 
częstych  szynków,  podaje.  Kmieć  pracujący  tydzień  cały,  z  kościoła 
idzie  do  karczmy  :  napój  nietylko  mu  wypędza  z  myśli  wszystkie  troski^ 
lecz  nadto  sprawia  momentalne  uczucia  szczęśliwości,  jakiej  nie  doznaje 
bez  pomocy  kieliszka.  Raz  zakosztowawszy  tego  rodzaju  zachwycenia, 
powtarza  je,  aż  się  obróci  w  nałóg,  aż  w  ubóstwo,  choroby,  w  grób 
nakoniec,  nieszczęśliwego  wprawi.  Jak  daleko  w  ostatnich  czasach, 
średnia  klasa  ludzi  zyskała  w  dobrym. bycie,  a  nawet  zasmakowała 
w  zbytku,  w  Błoniu  widzieć  mi  się  to  zdarzyło.  Postrzegłem  hoże  panny 
w  czystych  muślinowych  sukniach,  z  dużemi  grzebieniami  w  porządnie 
utrefionych  na  głowie  włosach ;'gdym  zapytał  kto  były,  odpowiedziano 
mi,  że  jedna  kowala,  druga  stolarza  córki.  Jeśli  ojcowie  uczciwie  zaro- 
bili, jeśli  ich  starczy  na  to,  czurauż  i  kowale  i  córki  ich  używać  nie  maj^? 
Błonie  znńcznem  było  niegdyś  miastem.  Orzelski,  za  Zygmunta- 
Augusta  żyjęcy,  powiada  nam  w  rękopismie  swoim,  iż  matka  Barbary 
Radziwiłłóvvny,  sprowadziła  z  Błonia  sławna  czarnoksiężniczkę,  by  ta 
sztuka  swoj§  wzbudziła  w  królu  ku  córce  jej  miłość.  Mniej  jednak  gusła 
magiczne,  jak  wrodzony  urok  piękności  i  słodyczy,  któremi  Barbara 
była  obdarzona,  przyczynił  się  do  czarów  tych  (1). 

Nazajutrz,  o  godzinie  pi^^tej  z  rana,  ruszyłem  z  Błonia  ku  Soghagz&- 
wowi.  Kraj  otwarty,  bez  żadnych  lasów;  drogi,  od  częstych  desczów> 

(1)  Niemcewicc  myli  s!^  OrielskI  (W  Ks.  I<^j)  mówi  o  matce  tnanćj  Barbary  Glźaakl, 
»l«  Mi  o  ftwiekne  Zygmunta  Augusu.  (Pr»yp.  wyd.) 
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rozkisłe^  ctM,  na  {>or$  roku^  dość  chłodny.  Bo  to  przecie!  byławiosnft^ 
w  którć]  stę  ci)ła  natura  odmładza  i  odradza^  w  którśj  roślinne  i 
zwiersęce  płody  nie  tak  bezrocznie  jak  ludzie^  lecz  koniecznie  w  tćj 
porze  wydaja  pokolenia  nowe  : 

Ziarno  rzucolie  w  Jesieni, 

Dtil  wśchodti,  lywyni  liśctein  się  zieleni. 

Kottla#e  iarftld  ł  gęsi  Icrsylcllwe, 

Pi^lLOf  pogodi  sicsęśliwe, 

Pysznie  prowadza  do  pobiiisz^J  wody 

Żółtycłi  swych  dzieci  niezliczone  trzody. 

Źrebię,  co  ledwie  Jeden  miesiąc  znaczy, 

iiii  w  tawód  bleiy  przy  klaczy ; 

I  córka  owcy  i  piękMgtf  tryka 

Przy  matce  bryka. 

Skowronek  w  powietrznycłi  szlakach, 

Siowiki  w  gajach,  zięby  w  niskich  krzakach, 

Szczęśliwe,  ie  stonce  świeci, 

Że  Się  kochają  i  źe  m^%  dzieci  $ 
Bl«dz«c  M  róiti  lub  tr  w  niebo  wźniesion^^ 
Wrzeszczf  a  radości.  Jak  gdyby  szalonej 

Lecz  nietak  człowiek.  Ten,  lato  czy  tlrim^ 
lednych  uprzedzeń  statecznie  się  iriyitii. 
Widzą  ptaszyny,  w  czćm  szczęście  aaleiyt 
A  człowiek  niewle  i  za  błędem  bicźy. 
Niczym  dla  niego  sloAce,  żona,  dzieci, 
tlgania  zA  tćm,  co  zwodniczo  świeci; 
A  kiedy  dopnie  co  było  iądan(Sm, 
Umrie^  i  prochem  stanie  się^  nietndnynii 

Wpośród  podobnycłi  dumaii  przybyłem  do  Sochaczewa,  miasta  nie- 
gdyś polskiego,  dziś  zupełiiie  żydowskiego;  sami  bowiem  żydzi  miesz- 
kają W  rynku  i  przedniejszych  ulicach,  pozwalając  jednak  kilku  po- 
zostałym chrześciailofn  żyć  na  krawędzi  przedmieść.  Dwa  tylko  tutaj 
sę  kościoły :  Dominikanów  i  Dominikanek;  w  pierwszym  dwaj  ksioźa, 
w  dragim  dwie  zakonnice  mieszkają.  Te  ostatnie,  stare,  niepickne,  nie 
potrzebuję  trzymać  klauzury;  jakoż,  staremu,  pozwoliły  mi  wnijść  do 
klasztoru,  fiiedne  te  panny,  dla  pomłiożeriia  towarzystwa  swego,  trzy-* 
maję  łaskawego  barana;  ten,  oprócz  milczenia,  do  wszystkich  przepi- 
sowi' zakonnych  zdaje  się  zupełnie  stosować.  Panna  przełożona,  to  jest 
przełożona  nad  jedne  siostrę  1  jednym  baranem,  mogęca  już  mieć  lat 
ośmdziesięt^  zdała  mi  się  dobre  i  słodkę^  nadto  posiadajęcę  poleczony 
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przymiot  wieku  i  płci  swojćj,  mówienia  wiele  z  najwiękoE^  łagocl*^e« 
ści^.  Ona  to  nauczyła  mię,  że  kiedyś,  przed  wiekami,  trzy  siostry,  dzie* 
dziczki  znacznycłi  włości,  nieznala^dszy  godnych  siebie  młodzieńców, 
w  czterdziestym  piątym  roku  poświęciły  się  czystości :  przyjęły  ubiór 
Dominikanek,  wystawiły  klasztor  i  zapisały  mu  majątek  swój;  te  zakon 
ten  kwitnął  az  do  czasu  Prusaków,  którzy  im  dobra  W7darli,  lecz  że 
ich  Bóg  raz  już  za  to  ukarał,  i  zapowiadała  źe  drugi  raz  ukarze.  Dodała 
nawet,  złośliwiój  jak  na  zakonnicę  przystało,  że  ojcowie  królów  pru- 
skich byli  tylko  dzierżawcami  czyli  podstarościmi  królów  polskich, 
i  że  sobie  zuchwale  i  niewdzięcznie  postąpili,  i  że  Nieba  skarżę  ich  za  to. 
Biedne  te  panny  biorę  tylko  po  talarze  na  tydzień  kompetencyi ;  szczu- 
pła nagroda  dziedziczkom  włości  tylu. 

Naprzeciw  klasztoru  tego,  na  wzgórku,  sterczę  rozwaliny  dawnego 
zamku.  Nie  wieki,  lecz  niedbalstwo  i  złość  Prusaka  zburzyły  go.  Tu  to 
w  r.  179/i  zasda  walka  w  czasie  powstania  narodu  między  Polakami  i 
wojskiem  tłustego  Wilhelma.  Tu  Hadziewicz,  młodzieniec  szlachetny  i 
odważny,  życie  położył.  Tu  w  następującym  roku,  przy  ostatniem  roz- 
szarpaniu Polski,  zatrzymać  się  musis^a  chciwość  Prusaka,  i  granice 
swoje  nad  Bzurę  położyć. 

Przeszedłem  za  most  do  karczmy  na  popas.  Postrzegłem'wchodzęcę 
za  sobę  małe  figurkę,  trafnie  się  łaszczęcę  i  badąjęcę.  Ostrzegła  mię 
w  alkierzu  gospodyni,  ^e  ta  figurka  był  żyd,  utrzymywany  przez  obrzy- 
dłe krajowi  policyę,  by  o  mowach  przejeżdżajęcych  donosił.  Próżny,  da- 
remny wydatek,  niemogęcy  już  nawet  skusić  tego,  który  się  rzemiosła 
podobnego  podejmuje,  lecz  kuszęcy  tych,  którzy  do  rzemiosła  tego 
najmuję. 

Za  Sochaczewem,  role  czarne  i  żyzne,  wsie  już  gęsto  kolonistami 
Niemcami  osadzone.  Tu  zaczynaję  się  lasy.  Giżyce,  majętność  porzędna 
p.  Rudko wskiego ;  Sanniki ,  obszerna  ekonomia  królewska,  niegdyś 
starostwo,  od  czasów  jeszcze  pruskich  przez  p.  Pruszaka  trzymana.  Po- 
stawił on  dom  obszerny  i  pyszne  gospodarskie  budowy;  rzęd  teraźniej- 
szy zatwierdził  go  w  dzierżawie.  P.  Pruszak  jest  pilny  i  wyborny  gos- 
podarz. Jest  w  tych  dobrach  mnóstwo  osadników  niemieckich  przez 
Prusaków  sprowadzonych,  już  to  dla  zaludnienia  kraju,  lecz  więcćj 
nierównie  dla  zniemczenia  go,  i  z  latami  dokażę  tego.  Rzęd  pruskie 
odmienny  język  i  wiara,  osobne  osady,  nie  dozwolę  nigdy  ludowi  temu 
polszczyć  się.  Ludność  pospolita  niemiecka,  wywyższana  zawsze  od 
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rządu^  łatwo  wziąwszy  się  z  żydami  za  ręce^  dawnych  mieszkańców 
{NTzjrtłumi  do  ostatka.  Koloniści  ci  płacą  tylko  10  talarów  zwłoki^  dwa 
kapłony^  gęś  i  dwie  podwody  do  Władysławka. 

Odtąd  zaczynają  się  lasy  i  ziemia  coraz  czarniejsza;  lecz  dla  gęstych 
ulew,  w  wielu  miejscach  powymakało  zboże.  GoMBm,  dość  liclłe  mia- 
steczko^ nędzniejsze  nierównie  Gostyń^  choć  w  dziejach  naszych  tak 
sławne.  W  r.  1809^  w  czasie  świetnych  powodzeń  naszych  przeciw  Ra- 
kuszanom  i  wzięcia  Sandomierza^  gdy  wojsko  wypijało  zdrowie  Napo- 
łeona,  jeden  z  oficerów,  podochociwszy  sobie  strzelił  na  wiwat.  Ładu- 
nek padł  na  suchy  dach  domu  w  rynku.  Wraz  zajął  się  pożar,  i  całe 
prawie  miasto  z  kościołem,  z  archiwami  ziemi  gostyńskiej  od  300  iat, 
spłonęło.  Odtąd  Gostyń  opieszale  powstaje,  nieliczy  jak  siedemdziesiąt 
domów,  z  których  sześćdziesiąt  jest  w  ręku  żydów.  W  tym  to  .gostyń- 
skim zamku,  więzieni  byli  carowie  moskiewscy,  przez  Żółkiewskiego 
pojmani.  Jakoż,  posępniejszego  miejsca  wybrać  niemożna  było.  Wieniec 
ciemnego  sosnowego  lasu  zupełnie  zamek  okrąża;  bliżej  jeszcze  oble- 
wają go  naokoło  zarosłe  błota  i  stawy;  w  pośród  nich  wyspa,  otaczał 
ją  niegdyś  mur  wysoki ;  za  nim  zamek  z  basztami.  Przed  laty  trzydziestu, 
był  on  jeszcze  mieszkalnym,  i  młody  dość  człowiek  powiadał  mi,  że 
tańcował  w  nim  przed  drugim  zał)orem  pruskim.  Dach  znacznie  się 
był  popsuł,  starosta  miał  go  był  naprawić.  Prusacy,  znając  chlubną 
ważność  pamiątki  tej  dla  Polaków,  a  chcąc,  by  zapomnieli,  że  kiedyś 
istnieli^  więcej  jeszcze,  że  ^ynęli.  Prusacy  mówię,  zamek  ten  żydom 
na  cegłę  przedali;  niewielka  tylko  pozostiAa  część  jego.  Powinienby 
zapewne  rząd,  choć  potajemnie,  zachować  te  drogie  szczątki  od  zagła- 
dzenia zupełnego : 

Drogie  pami^ikl  srogł  gwałt  rozprasia ! 
Juź  Kraków,  Gniezno,  Krusi  wica  nie  nasza; 
Zabrane  ludy  i  kraje! 

Nieeli  szczotki  zamków,  mchem  obroste  mury. 
Zatarte  grobów  marmury, 
W  szczupłe  pozostałej  ziemi 
Istniej)  pamiątki  sweml! 
Niemasz  Jui  dla  nas  przyszłoid... 
W  zeszłych  wiekach  blask  i  sława : 
Ach!  niech  w  świętej  troskliwości, 
Polak  im  zginać  niedawa ! 

Z  Gostynia  dość  smutnym  krajem  przę|eżdża  się  do  miasta  K0WAŁA4 
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Popa8aj§c  w  karczmie,  zasŁ^^m  w  izlne  pełno  naszych  chłopów  pol- 
lUch  i  l^olonisiów  Niemców.  Nig4y  mocnie  nieuderzyła  mię  rółnicu 
między  poinikami  dwóch  narodów.  Kmieciowie  polscy,  hojnie  traktu-r 
j§e  się  gorzałk§,  wrzeszczeli  i  śpiewali,  całow^i  się  jak  najrzewniej ; 
na  drugiój  stronie  czterech  kolonistów,  złożywszy  się  na  szklankę  piwa, 
smoktali  j§  wszyscy  powoli,  ponuremu  smoktaniu  temu  towarzyszko 
harmoiriijn§  języka  swego  rozmowa.  Lepsza  zapewne  wstrzemięiliwoić 
niemiecka,  od  naszego  pijaństwa  bez  miary;  lecz  gdyby  i  nasi  kmiecie 
byli  na  ^czynszach,  gdyby  ich  duchowni  nasi  tak  nauczali,  jak  nauczają 
swoich  ewangeliści,  zawszeiby  więcej  od  Niemców  pili,  leczby  się  nie- 
ttpljąli. 

Jujk  było  późno ;  zaczęto  mię  straszyć  rozbojami  w  ogromnym  lesie, 
który  aż  do  Włocławka  saitiego  przebywać  mi  piizy chodziło.  Lecz  spój- 
^wszy  na  izbę  pełn;^  pijanego  ludu,  nadto  na  świeżo  zabitego  wie- 
prza, którego  w  tejże  izbie  rzeźnik  oprawiał,  wolałem  się  narazić  na 
ros^bójników,  niż  pozostać  wśród  wieprzów  zabitych,  lub  też  pijanych. 
Jluszyłem  więc  w  drogę,  przez  las  dwie  duże  mile  pięgn^cy  się  bez 
^^^fwy.  Ze  spodu  piaski  i  korzenie,  z  wierzchu  deszcz,  po  bokach  kar- 
li^te  sosny,  te  były  przyjemności  towarzyszące  mi  aż  do  samego  Wło- 
cławka. 

Władysławek,  dziś  przezwany  Włogłiwkieic,  po  przeniesieniu  ok<do 
fi 60  biskupstwa  z  Kruszwicy  przez  flonolda  Włocha,  naó wczas  bi- 
skupa, był  ci§gle  stolica  biskupstwa  kujaws]iiego  i  pomorskiego. 
Była  to  jedpa  z  najobszerniejszych  dyecezyi  w  dawnej  Polsce.  Dziś  na- 
wet, lubo  biskupi  utracili  dochody  7  odpadłych  Prus  i  Pomorzą, 
przecież  niejaka  zwierzchność  nad  duchowieństwem  tamec^nóip  utrzy- 
mywać zdaj^  się.  Stolicę  tę  znakomici  zamieszkiwali  mężowie  :  Golan- 
czewski,  Henryk  księże  lignioki,  Karnkowski^  Górką,  Uchański,  Tylicki, 
Lipski,  Łubieński,  Pstrokoński.  Kościół  piękna  jest  starożytna  budowa, 
nie  uderza  jednak  ni  pięknością  rzeźby,  ani  też  malowań.  Wiele  w  nim 
nagrobków  biskupów  i  kanoników  kujawskich  widzieć  można.  Nie 
wiem  co  się  z  dawniejszymi  stało;  dziś  najstarsze  ^ą  od  r.  1503,  to  jest 
Jana  Łaskiego,  wystawiony  przez  biskupa  KurQ9Węckiego  i  kanonika 
Jana  Sokołowskiego  z  Wrząsa.  Najdawniejszym  podobno  kościoła  tego 
zabytkiem  jest  pulpit  dębowy  *  wyrzynaniami  Xin  wieku;  dlatego,  że 
niekusił  chciwości  niczyjej,  ocalał.  Po  kilkakpoć  świątynia  ta  i  miasto 
ppze2  najeidzoów  zniszczonćmi  by}y ;  ą  najprzód  w  r.  4239  przei  Świa- 
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iopełka,  ksi§2ęcia  pomorskiego,  później  w  r.  1328  przez  Krzyżaków.  Ci, 
podchwyciwszy  zamek  Dobrzyński,  przeprawili  się  przez  Wisłę,  acz 
obrońcy  wiary  i  kapłani  sami,  zburzyli  i  splondrowali  kościół.  Był  na 
ówczas  biskupem  Macie]  Gałązowski  Toporczyk,  o  którego  matce  Kro- 
mer (II,  str.  288)  pisze,  iż  razem  dwunastu  synów  powiła,  z  których 
biskup  tylko  pozostał  przy  życiu.  On  to  dzisiejszy  kościół  wystawił,  a 
następni  biskupi  Kochowski,  Madaliński,  Czapski,  i  t.  d.  przyozdobili. 

Włocławek  wygodnie  co  do  handlu  jest  położonym.  Jakoż  miasto*- 
czko,  choć  nie  świetnieje  wspaniałemi  gmachami,  jest  jednak  porzą- 
dne, czyste,  oświecone  lampami,  i  przedstawia  tu  ruch,  który  tylko 
handel  i  przemysł  nadaje.  Nadwiślane  położenie  uczyniło  je  miastem 
składowem  zboża;  jakoż  najwięcej  stawiają  spichlerzy.  Dwaj  bracia 
Engelmann  i  Reszka,  znaczny  handel  zboża  prowadzą.  Sę.  tu  także  war- 
sztaty budowy  berlinek.  Na  wiosnę,  gdy  statków  tych  wiele  się  ła- 
duje, wychodzi  i  przychodzi,  mnóstwo  masztów,  banderek  daje  mu 
postać  małego  portu.  Pobyt  komisarza  obwodowego  i  sądów,  przy- 
czynia się  do  dobra  miasta,  które  dziś  liczy  więcej  /t,000  mieszkań- 
ców. Księża  Reformaci  z  ochoty  uczą  w  szkołach  więcej  po  swojemu,  jak 
podług  przepisów  komisyi  edukacyjnej.  Mają  atoli  przeszło  dwieście 
studentów ;  po  zabraniu  bowiem  Pakością  przez  Prusaków,  wiele  ro- 
dziców przez  patryotyzm  poedbierało  ztamtąd  synów  swoicji  i  do  Wło- 
cławka przesłało.  Włocławek,  jako  miasto  biskupie,  niecierpiał  nie- 
gdyś żadnego  żyda.  Prusakom  winniśmy  dar  ten.  Ci  czterem  familiom 
żydowskim  pozwolili  osiąść  w  rynku;  familie  te  tak  się  rozmnożyły,  że 
już  ścieśniają  chrześcian,  którzy  nadarmo  wołają  i  nadarmo  zapewne 
wołać  będą,  by  ich  uwolniono  od  tak  przykrego  sąsiedztwa.  Na  miej- 
scu, gdzie  był  dawny  zamek,  biskup  Ostrowski,  potem  prymas,  posta- 
wił pałac  w  guście  saskim.  Pałac  t^n,  nigdy  zupełnie  niedokończony, 
dziś  stoi  pustkami ;  z  niewielkim  atoli  kosztem  możnaby  z  niego  wy- 
borne miejsce  na  szkoły  utworzyć. 

Jest  gmach  nierównie  ważniejszy  od  innych,  to  jest  potężny  maga- 
zyn zbożowy,  przez  Prusaków  jeszcze  postawiony.  Jest  to  kwadrat  125 
stóp  długości  i  szerokości  mający,  o  sześciu  piętrach',  wewnątrz  nio- 
masz  ścian  środkowych^  cały  gmach  potężne  tylko  dębowe  zawiera 
wiązania.  W  oknach,  na  wszystkich  sześciu  piętrach  żaluzye ;  te  za  je- 
dnem  pcMruszeniem  podniosły  cię ,  albo  też  spuszezały  się ;  dach  cały 
był  z  miedzi.  Taką  była  U  budowa,  aż  do  przyjścia  Francuzów.  Ci  ita- 
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brawszy  zboie,  najprzód  koszary,  potem  zrobili  z  niego  szpital  woj- 
8ko>^7.  Wtenczas  zaczęła  się  ruina;  motoa  j^  było  jednak  naprawić, 
lecz  nawałnica  r.  1812^  i  zamieszania  cięgnące  się  za  ni^^  sprawiły,  iż 
gmach  ten  opuszczony,  stał  się  pastwa  tych  wszystkich,  którzy  go  łu- 
pić mieli  ochotę.  Poodzierano  więc  drzwi,  zawiasy,  żałuzye;  posunęła 
się  chciwość  do  dachu  miedzianego  i  zdarto  go  całkiem.  Odtęd  ta 
wielka,  wspaniała  budowa  wystawiona  jest  na  wszystkie  słoty,  i  jeżeli 
wkrótce  ratowane  nie  będzie,  zginie.  Udawała  się  zwierzchność  miej- 
scowa do  rządu ;  rzęd,  niemając  funduszów  jak  tylko  na  koszary,  tro- 
6kli>i7  jednak,  by  gmach  od  zguby  ocalić,  proponował,  czyliby  kupcy 
hiechciełi  go  reparować,  dając  im  na  znaczne  lata  użytek  z  niego.  Lecz 
system  militarny,  lub  kwaterunku  zbawienne  prawidła  W7właszczenia, 
tak  osłabiły  ufność  publiczną,  iż  nikt  z  najkorzystniejszemi  warunkami 
reparacyi  podjąć  się  niechce. 

Wracając  od  gmachu  tego  i  smutnie  dumając,  uderzony  byłem  mo- 
cnym zapachem  wanilii «  Na  zapytanie,  coby  to  było,  odpowiedziano  mi, 
że  to  była  fabryka  cykoryi,  przeniesiona  z  Bydgoszczy.  Jakoż  znała- 
dem  u  brzegu  csrfą  berlinkę,  tą  wanilją  polską  naładowaną.  We  Wło- 
cławku robią  cienką  blaszkę  ołowianą,  do  ohwijania  tabaki. 

Niemogę  przenieść  na  sobie,  bym  niezapisał  tu  wdzięczności  mojej 
szanownej  kapitule  kujawskiej,  od  której  jak  najuprzejmiej  i  najgościn- 
niej  przyjęty  byłem,  mianowicie  przez  JW.  księdza  Lewińskiego  bi- 
skupa, Imć  księży  Dziengielewskicgo,  Pawłowskiego,  i  t.  d.  Komisarz 
obwodowy  dzisiejszy,  IMP.  Sokołowski,  gorliwy  i  czynny  urzędoik; 
małżonka  jego  ładna  i  grzeczna. 

O  mil  cztery  od  drogi,  leżały  Płowce,  sławne  zwycięztwem  króla  Wła- 
dysława Łokietka.  Choć  deszcz,  choć  zła  droga,  jakże  jej  można  było 
nie  nałożyć,  i  nieoglądać  tego  pola  chwały  naszej!  Wybrałem  się 
więc  z  Włocławka  manowcami.  Przejeżdżałem  przez  Brześć  Ktr4A'^^SB:i, 
jedno  z  dawnych  miast  naszych,  niegdyś  na  najazdy  i  pożogi  Krzyża- 
ków wystawione  zarówno  z  innemi  w  tych  stronach.  W  niem  Kazimierz 
Wielki  w  1338  r.  zawart  pokój  z  Krzyżakami.  Było  niegdyś  całe  muro- 
wane i  w  około  obwiedzione  basztami;  mury  te  i  starożytne  baszty 
sprzedali  Prusacy  na  materyały.  Miasto,  przed  rokiem  zgorzałe  ze 
szczętem,  podnosi  się  znowu,  a  co  dziwna,  że  w  rynku  dotąd  od  ży- 
dostwa  obronić  się  zdołało.  Kościół  famy,  spustoszony  przez  Francu- 
zów, podobno  nie  podniesie  się  nigdy.  Była  to  niegdyś  stolica  woje- 
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wództwa ;  dńi,  dta  pożaru^  8§dy  nawet  przeniesione  do  Włocławka. 
Prusacy  poręczne  tu  zostawili  po  sobie  pamiątkę ;  jest  to  gmach 
obszerny^  zbudowany  umyślnie  na  więzienie.  Niemohiażby  w  tym 
gmachu  spróbować  systemu  amerykańskiego^  któregom  plan  oddawna 
już  podał  rządowi  ?  Na  to  pytanie  jut  wcześnie  odpowiadam  sobie^  — 
nic  nie  l>ędzie. 

Rzeczka  Z^owiązka  płynie  zaraz  za  miasteiA.  Ziemia^  jak  wszędzie 
w  Kujawach;  czarna  i  bujna^  lecz  tak  przez  deszcze  rozkisła^  iż  nietylko 
drogi  popsute^  lecz  urodzaje  smutnym  sposobem  uszkodzone.  Rolnicy 
powtórny  raz  sieją  jarzyny;  w  wielu  miejscach  jarzyny  w  ogrodach 
wymokły  zupełnie.  Tak  nieba  niweczą  krwawe  prace  człowieka. 

Właśnie  deszcz  nawalny  skończył  się,  gdym  przybył  do  Płowców. 
Jak  imię  tak  i  położenie  nieodmieniło  się  od  wieków  pięciu.  Słowem 
jedneni  opisać  je  można :  jak  tylko  oko,  a  może  i  zbliżające  szkło  za* 
sięgnąć  może,  nieprzejrzana  na  wszystkie  strony  rozciąga  się  równina; 
gdzie  niegdzie  tylko  mogiły  z  ogromnemi  kamieniami,  smutne  bojów 
pamiątki,  przerywają  jednostajność  widoku.  Długosz,  ojciec  dziejopi- 
sów  naszych,  początki  wojny  i  bitwę  pod  Płowcami  w  ten  prawie  opi- 
suje sposób  : 

Władysław,  zwany  Łokietek,  widząc  siły  swoje  podeszłym  wiekiem, 
ciężkiemi  panowania  trudami,  ustawicznemi  wojny  dużo  zwątlone,  po- 
stanowił ostatnie  dni  dogorywającego  życia  spoczynkowi  poświęcić. 
Luł>o  nieraz  przytart  siły  krzyżackie,  znając  atoli  niewierność  zakonu 
tego  w  dotrzymywaniu  zawartych  sojuszów,  by  pograniczne  kraje  za- 
ł>ezpieczyć  od  ich  napadów,  zwołał  przedniejszych  baronów  na  zjazd  do 
Chęcin,  na  dzień  Świętej  Trójcy,  gdzie  o  sprawach  królestwa  i  obronie 
przeciw  Krzyżakom  wiele  postanowiwszy,  dla  tóm  silniejszego  i  ba- 
czniejszego rządu,  syna  swego,  królewicza  Kazimierza,  młodzieńca 
największych  nadziei,  nad  Wielkopolską  przełożył.  Sędziwy  starzec, 
żegnając  królewicza  ze  łzami,  te  słowa  wyrzekł  do  niego :  Synu  mój, 
powierzam  ći  rządy  znacznej  części  ludu  mojego;  l)ądź  czujnym  na 
całość  granic  państwa,  nie  opuszczaj  żadnej  pory,  byś  oderwane  od 
niego  Pomorze  i  Gdańsk  nazad  do  korony  powrócił;  bądź  bacznym  na 
wszystkie  poruszenia  Krzyżaków  i  spiknionych  z  nimi  naprzeciw  nam 
Niemców;  we  wszystkich  czynach,  miej  na  pierwszym  względzie  bojaźń 
Boga,  święty  zakon  jego,  i  szczęście  dziś  moich,  wkrótce  już  twoich  pod- 
danych. To  mówiąc^  ze  łzami  uściskał  syna  i  do  Krakowa  udał  się. 
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Nfipróino  sędziwy  »tąrxeq  pochlebia}  sobie^  to,  przynajmniej  nad  brae- 
giem  g9Qbu  poEna  co  spokojność,  co  wytcbnienie  po  pracach-  B{»a- 
wow^  pi^ed  królewiczem  {Lązimiensem  n%dy  nad  Wielkopolska  Win^ 
centy  S^motuUki,  herbu  Nałęcz,  wojewoda  poznańskie  jenerał  ziem 
wielkopolskich.  Wyniosły  ten  człowiek-  widząc  się  przytomnością  kró- 
lewicza oddalonym  od  najwyższej  władzy,  od  sposobności  bogacenia 
się  jak  wprz(^dy  niecnemi  czynami  >  niępowier^wszy  się  nikomu^ 
gniew  tylko  i  obrażona  pychę  wziąwszy  za  poradcówi  potajemnie 
9  kraju  wyjech&ł  i^do  wielkiego  mistrza  Krzyżakc^w  l.udera  z  Brun- 
^wiku  udał  się  :  a  Czas  przyszedł ^  rzekł,  pomszczenia  się  krzywd  wa- 
szych spustoszeniem  Polski.  Władysław,  zgrzybiały,  dogorywa  w  Kras- 
kowie ;  młody  królewicz  bez  doświadcitenia ;  granice  bez  gotowości  do 
obrony.  Wierzcie  niesprawiedliwie  wzgardzonemu  wojownikowi ;  słu- 
szna go  zemsta  zapala,  oną  was  powiedzie,  ona  wszystkie  drogi  do 
mordów  i  łupieztw  ukaże.  » 

Ucieszony  wielki  mistrz  takićm  oświadczaniem,  ścięgn^ł  rycerstwo 
swoje,  przyspieszył  zamówione  już  w  Niemczech  zacięgi,  pnęełoźył  nad 
niąmi  Teodoryka  de  Altemburg,  marszałka  zakonu  i  Ottona  de  Luten- 
burg  komendora,  zalecajęc  im,  aby  we  wszystkiem  Szamotulskiego 
słuchali.  Sam  wielki  mistrz,  by  baczyć  na  obroty  najezdzcgw  w  Toru- 
niu zostaje. 

Pod  Toruniem  przeprawia  się  wojsko  przez  Wisłę.  Prowadzi  je  nie- 
godny zdrajca  do  Brześcia  i  Inowrocławia.  Nie  bez  klęski  odparty  ztam- 
tęd,  lec?  niezrażony,  spieszy  do  Pyzdr,  by  bawiącego  tam  królewicza 
podchwycić,  Uprzedzony  o  {sblij;eniu  się  K^azimierz,  ledwie  miał  oyas 
z  niewiele  swoimi  schronić  się  do  niedostępnych  lasów*  Hoq§trz6ni 
Krzyżacy,  że  tak  świetnej  chybili  zdobyczy,  ten)  większa  zemstę  wy- 
wierają na  miasto  i  mieszkańców  Pyzdr.  Wyci^wszy  jednych,  dru- 
gich zabrawszy ,  choć  sami  duchowni ,  złupiwszy  kościoły ,  ztamtąd 
za  przewodnictwem  Szamotulskiego  cał^  Wielkopolskę  mieczem  i 
ogniem  zniszczywszy,  niezmiernćmi  obci§żeni  łupami,  do  Torunia 
wracąję.  Wielki  mistrz,  widzęc  tak  łatwe  i  szybkie  powodzenie,  tłumy 
więźniów,  bogate  niezmierne  lupy,  głośnemi  pochwałami  i  darami 
uczcił  Szamotulskiego.  Uniesiony  pychę  i  szczęściem,  już  nie  o  ziemi 
pomorskiej,  lecz  o  zawojowaniu  całej  Polski,  i  zniszczeniu  plemienia 
dnwiańskiego  rozmyślać  poczuł,  t^up  tak  znakomity  całym  Niemcom 
stawięc  za  ponętę,  z  całej  niemiefikiej  rzeszy  w^wa  zbrojne  orszaki. 


FŁOWOB;  935 

Na  ba^ło  Eaw<3Jowania  Polski,  zbierają  się  Gennany  b  nad  Renu^  We- 
zery i  Biby;  ł^ez^  się  iło  nich  Kawalerowie  mieczowi  z  Inflant.  Wszy- 
scy wodzowie  idft  pod  Szt^ipotulikiego  rozkazy.  2  równ§  jak  wprzódy 
popędliwości^,  dla  zapewnienia  sobie  żywności  przeszedłszy  Kujawy 
bez  pustoszenia,  bior^  szturmem  Łęczycę,  pustoszą  miasto  i  kraj.  Tu 
^ocbod^i  ich  wiadomość,  łe  Jan,  król  czeski-  cięgnie  im  na  pomoc; 
czekają  więc  przez  pięć  dni  na  tak  znaczne  posiłki.  Gdy  się  nakonieo 
oaiylonymi  ujrzeli,  za  dowództwem  Szamotulskiego  najprzód  do  Kalir- 
azą^  potem  do  Gniezna,  Środy,  Nakła,  Znina>  Kleczewa,  Kostrzynia  i 
innych  udali  się,  wszędy  przemagajęc  niewystarczające  załogi,  wszy* 
stko  nbując  i  obracajęc  w  popiół.  W  Gnieźnie  potrafili  kanonicy  unieść 
ciało  Ś,  Wpjciechti;  lecz  dote  i  srebrne  święte  naczynia,  drogie  ka- 
mienie najeźdźców  stały  się  łupem*  Tenie  sam  los  spotkał  Uniejów^ 
fi^ieradZi  Wfu^,  ^dek  i  Staw*  W  Sieradzu  przeor  dominikański  ksiądz 
Mikołą),  dobrze  w  Elblęgu  jeszcze  z  komendorem  Krzyżaków,  Herma-- 
nea)>  zaznajomiony,  gdy  go  ujrzri  wpadającego  ze  zbrojną  a^frają  do 
kościoła^  zaszedł  mu  drogę,  i  padłszy  na  kolana  Idagał,  by  przepuścił 
pańskiej  świątyni,  bezbronnym  kapłanom  i  płci  słabej,  co  się  pod  pań- 
skie schroniła  ołtarze.  Komen4or  patrząc  na  księdza  z  pośmiewiskiem, 
wyr^^kł  słowo  Ne  prestk,  co  w  pruskim  języku  znaczy  nierozumiem^  i 
natychmiast  morderstwo,  łupiestwo  i  gwałty  dziewic  nakazał. 

Tak  poqzynął  zakon  na  obronę  wiary  sprowadzony  2  ziemi  świętej. 
Wyznać  jednak  należy,  że  nigdyby  Krzyżacy  tylu  okrucieństw,  tylu 
spustoszeń  niepoczynilijgdyby  wściekły  gniew  Szamotulskiego,  wcuo- 
wo(ly  poznańskiego,  niepobudzał  ich  do  nich.  Wśród  tych  klęsk,  szla- 
chta i  lud  polski,  mianowicie  ci,  cq  nad  jeziorem  iVi>2amyi/  mieszkali, 
hAJąc  się,  by  okropne  najeźdźców  zagony  niedosdy  i  do  nich ,  od 
^wplna  i  Kępna,  ąż  do  Głuszyną  usypali  wał  na  siedm  mil  długi,  i 
głębokim  otoczyli  go  rowem]  a  dowiedziawązy  się  wkrótce,  iż  nad  brze* 
gąmi  pomienionego  jeziora  trzy  tysiące  Prusaków  z  wielkiómi  trzo- 
dami zabranego  bydła  obozowało,  na  tąbór  ten  umyślili  napaść.  Szczę^ 
śliwćm  zdarzeniem,  przybył  Im  na  pomoc  marsz^ek  królewski  z  kil- 
kuset ludzi  nadwornego  żołnierza;  do  tych  przyłączyło  się  mnóstwo 
wieśniaków,  uzbrojonych  w  kosy  i  rolnioze  narzędzia.  Napadają  wszy^^ 
scy  na  obóz  i  tabor;  pamięć  tylu  krzywd,  wszelką  litość  wygładza; 
niedarowano  życia  nikomu,  wycięci  nąjesdnicy,  a  wznosząca  się  w  po- « 
śród  bfot  mogiła^  dotąd  m^iMm  ^  Vf sk6« 
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Raz  jeszcze  Władysław  Łokietek,  niepomny  na  zgrzybiałość  sw^oję^ 
wkłada  łiełm  żelazny  i  piersi  pancerzem  okrywa.  Litość  nad  cierpią- 
cym ludem^  ż§dza  odwetu  zaźywia  skrzepła  krew  sędziwego  starca.  Na 
czele  krakowskiego,  sandomierskiego  i  innych  ziem  rycerstwa,  cięgnie 
ku  Łęczycy,  gdzie  naó wczas  Krayżacy  bawili.  Władysław,  rozpozna- 
wszy szyki  nieprzyjaciela,  ujrzawszy  nieprzejrzane  ich  hufce,  (znaczne 
bowiem  z  całych  Niemiec  przyszły  im  posiłki],  z  odwagę  roztropność 
łęczęcy,  uzncd,  iż  niebezpiecznem  było  z  tak  przeważnym  nieprzyjacie- 
lem szczupłemi  mierzyć  się  siłami.  Postanowił  więc,  wstępnego  uni- 
knąć boju,  przenosić  się  z  miejsca  na  miejsce,  ustawicznemi  na- 
padami, trwożeniem  w  dzień  i  w  nocy,  podchwytywaniem  małych 
oddziałów,  niespokoić,  trudzić  i  niszczyć  nieprzyjaciela.  Tak  więc  nie- 
przyjaciel, niewiedzęc,  zkęd  polskie  wypaść  mogę  podjazdy,  już  się 
więcej  rozdzielać  i  pożarów  swoich  szerzyć  nieważył.  Ta  podjazdowa 
wojna  więcej  nad  wstępne  boje  trudzęca,  bezsenne  w  pochodach 
trawione  dnie  i  noce,  ośmdziesięcioletniego  króla  zdrowie  coraz  bar- 
dzićj  osłabiały.  Do  upadających  już  sił,  łęczyły  się  udręczenia  umysłu. 
Gdziekolwiek  bowiem  obrócił  oczy,  wszędzie  pustynie,  pożogi  i  zgli- 
szcza, lub  wznoszęce  się  jeszcze  niedawnych  pożarów  czarne  kłęby 
dymu  i  okropne  płomienie ;  gdziekolwiek  się  udał,  płacz  i  narzekania 
nieszczęsnego  ludu,  ^ośne  wołania  o  obronę  i  zemstę.  Trapiły  wielkę 
duszę  Łokietka  te  srogie  widoki,  te  krzyki  żałości ;  niechciał  jednak 
losów  państwa  całego  narażać  na  zbyt  niepewne,  z  tak  potężnym  nie- 
przyjacielem jednćj  bitwy  kolćj.  Miotany  na  wszystkie  strony  niespo- 
kojnościę,  gdy  w  nocy  bezsenny  przemyśliwał,  coby  mu  w  tak  trudnćm 
położeniu  czynić  przystało,  przyszła  mu  nakoniec  myśl,  by  Krzyżaków 
tćmże  zażyć  podejściem,  którćm  oni  i  teraz,  i  w  tylu  innych  razach 
Polakom  szkodzili.  Poufałego  więc  woła  rycerza,  i  w  tych  słowach  daje 
mu  list  do  Szamotulskiego  :  <c  Czas  jest,  byś  zdradę  twoje  strapione  i 
nędzne  ojczyznę  poprzestał  już  nękać,  co  więcej  na  pomoc  jćj  przyszdł* 
Splamiłeś  siebie  i  ród  twój  naprowadzeniem  nieprzyjaciół,  niszczeniem 
ziemi,  która  ci  życie  dała;  zatrzesz  tę' plamę,  jeżeli  żaufknia,  któreś 
u  Krzyżaków  pozyskał,  na  zbawienie  ojczyzny,  a  zgubę  tychże  Krzyża- 
ków użyjesz.  Uczyń  tak,  a  choć  występek  twój  ciężki,  król  twój  naza- 
wsze  go  zapomni.  » 

Szamotulski  przejęty  był  do  żywego  tern  pismem  królewskiem.  Sta- 
nęła  w  oczach  jego  wycięta  i  spustoszona  przez  niego  polska  kraina; 
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tyle  już  zadanych  klęsk  ugasiło  zemsty  pragnienie.  Odezwała  się  w  duszy 
jego  ł^dza  powrócenia  do  swoicłi,  zagładzenia  plamy  sobie  i  imieniowi 
swemu  zadanej.  Odpowiedział  więc  posłańcowi  taWszystko^  co  ojczyźnie 
mojej  zł>awienie  przynieść  może,  gotów  jestem  uczynić.  Powiedźcie  więc 
królowie  iż  co  mi  tylko  rozkaże  wiernie  wykonam.  i>  Następujęcój  nocy, 
pod  pozorem,  iż  sam  na  zwiady  cłice  jechać,  z  niewiele  poufałymi  do 
ol)ozu  królewskiego  przyjeżdża.  Wprowadzony  do  namiotu  króla  Wła- 
dysława, gdzie  się  królewicz  Kazimierz  znajdował,  padł  do  nóg  kró- 
lowie i  odpuszczenia  winy  błagał.  Tę  łatwo  otrzymawszy,  tak  mówił : 
a  W  żalu^  szczerości  i  nowem  królowi  memu  poświęceniu  się,  szukać 
pragnę  odpuszczenia  winy.  Nie  odważyłbym  się  może  na  złamanie 
danej  wiary  Krzyżakom,  gdybym  nie  odkrył  w  mowach  i  czynach 
Niemców  zawziętego  spisku  na  zatł'acenie  imienia  naszego.  Aczkolwiek 
byłem  zaślepiony  ż^dzę zemsty,  wzdrygnęła  się  dusza  moja  na  myśl  tę; 
oddaliło  wszelkie  wahanie  się  łaskawe  pismo  twe,  królu.  Będź,  panie, 
dobrej  nadziei;  liczne  są  wprawdzie  Krzyżaków  i  Niemców  szyki,  lecz 
tak  nadęte  pomyślnością,  tak  obciążone  łupami,  tak  nieostrożnie  po- 
grążone w  zbytkach,  iż  łatwo  pokonać  je  można.  Mam  ja  wierne  i 
nieodstępne  mnie  hufce.  Dla  dania  ci,  królu,  dowodu  szczerego  do 
powinności  mych  powrotu,  pierwsjsy  z  hufcy  temi  na  nieprzyjaciela 
uderzę,  pierwszy  impet  jego  zatrzymam.  »  Ucieszony  Władysław  tóm 
zapewnieniem,  słodkiemi  słowy  utwierdził  go  w  przedsięwzięciu  i  ła- 
skawie go  odpuścił.  Przed  wschodem  jeszcze  słoiica,  powrócił  Szamo- 
tulski do  obozu  Krzyżaków,  zapewniając,  iż  ze  strony  polskiej  wszystko 
w  spokojności  zastał.  Tym  czasem  Władysław  Łokietek,  acz  niezupełnie 
jeszcze  polegać  mógł  na  słowie  Szamotulskiego,  acz  ogromne  nieprzy- 
jaciół siły  wętpliw^,  niebezpieczne  może  groziły  walkę,  postanowił  je- 
dnak nie  odwlekać  jćj  dłużej,  wszystko  raczej  ważyć,  niż  patrzeć  dłużćj 
na  srogie  najazdy,  niż  dłużćj  w  ciężkiem  udręczeniu  zostawać.  Nie  chcąc 
atoli,  gdyby  sam  poległ,  zostawić  kraju  ł>ez  wodza,  I)ez  króla,  ukocha- 
nemu synowi  Kazimierzowi  rozkazał  usunąć  się  z  obozu,  i  w  bezpiecz- 
nem  postawiwszy  miejscu,  straż  osoby  jego  Jerzemu  Nekanda,  herbu 
Topor,  powierzył. 

Już  też  Krzyżacy  obóz  i  tabory  swoje  we  wsi  Płowce,  inaczej  Blewo 
zwanój,  zawiedli :  wsi  naówczas  mało  znanej,  lecz  odtęd  w  dziejach 
naszych  pamiętnej.  Dnia  27  września  r.  1331,  Łokietek  z  wprawionćm 
wojskiem  do  boju,  postępować  lAcząit  Gęsta  jesienna  mgła  ćmiła  ja« 
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sność  W8ohodif.oego  słoiiea  i  długo  tiiedopuśclte  Krzyżakom  widzieć 
zbliżających  się  wojsk  nastych.  Rż«nie  dopiero  i  tentetit  koni^  szelest 
sbroi  ostrsegłyy  iż  chwila  spotkania  się  zhliża.  Zdziwienia  nieprzygoto^ 
wani^  tłumnie  i  nieporz^nie  jęli  się  w  szyki  stanowić.  Btary  ki^l>  nim 
mgła  upądła>  objeżdżajęc  hufce  swoje^  tak  je  zachęcał :  a  Rycerze!  oto 
ci  Krzyżacy^  którzy  od  dziada  mego  Konrada  do  ziemi  t^j  sprowadzenia 
dobrodziejstwami  jego  okrycia  niewdzięczni  zapomnieli  wszystkiego. 
Zaślepieni  pychę^  wspólnie  z  innymi  Niemcami^  zagrzani  przeciw  imie-^ 
niowi  naszemu  nienawiścię  i  wzgardę^  najeżdżaję  kraj  nasz^  niszczę  gd> 
pałę^  i  już  w  dumnych  swoich  odkazywaniach  chwalę  się^  że  wycię-^ 
wszy  całe  plemte  nasze^  zgładza  imię  Polaków^  i  tę  dawnę  zi<$mię  Bło^ 
wian  Niemcami  osadzę.  Poto  sprowadzili  tłumy  swoich  z  nad  R^nUj 
Wezery  i  Elby.  Kapłanie  obrońcy  krzyża  świętegd>  hańbię  dziewice 
nasze ;  wywracaję  ołtanfie  pańskie  ^  burzę  jego  przybytki;  Go  tylko 
w  oczach  Boga^  w  oczach  ludzi  niecnem^  wszetecfenenl^  okrutniim  być 
może^  dopuścili  się  wszystkiego*  I  damyż  niewdaięcznym  cttdzoziem^ 
eom  dłuż^  przewodzić  nad  sobę?  Nie  jesteśmyż  jeszcze  Polakami  Ghrd^ 
brych  i  Krzywoustych?  2yję  jeszcze  wnukowie  tych^  cO  Psie  Pole  tru-^ 
pami  Niemców  zasłali !  Prawda-  zebrała  się  przeciw  nam  cała  rzesżfl 
niemiecka;  lecz  im  liczniejszy  nieprzyjaciela  tćm  dzielniejsze  powinno 
być  męztwo  każdego.  Pamiętajcie^  że  jaka  będzie  odwaga  wasza  W  tćj 
bitwie>  taki  los  wasz  napotćm^  lecz  nietylko  los  nas  samych^  ale  żon 
naszych^  dzieci  i  wszystkiego  co  tylko  jest  nam  miłćm. »  Tu  Wielu  po 
imieniu  nazywajęc^  zagrzawszy  wszystkich  do  odwagi^  zemsty  i  sławy^ 
najprzód  pułki  weteranów^  przydawszy  im  hufiec  władnych  dworian> 
na  nieprzyjaciela  wypuścił.  Wszczęła  się  krWaWa  i  uporczyWft  bitWa; 
na  miejsce  bowiem  rannych  lub  uchodzęcych^  Krzyżacy  nowe  wywor^ 
Óńli  pułki.  I  nasze  szczupłe  hufcCj  w  ścisłym  trzymajęc  się  szyku^  ru- 
szyły już  wszystkie.  Ileż  tani  czynów  Odwagi^  ile  obrotów  by  się  nie 
dać  otoczyć  lub  złamać !  Postanowiono  zwyciężyć  lub  umrze<^.  Obe- 
cność sędziwego  króla  >  upadajęcyoh  nawet  na  siłach  nowem  zaży- 
wiała  męztwem.  Nigdy  stary  Łokietek  tyle  nie  dał  dowodów  odwagi  i 
przytomności  swojej.  Gzy  to  ze  skrwawionym  orężem^  czy  i  podniesldłię 
do  góry  pawężę^  wskazywał  gdzie  uderzać^  i  sam  pierwszy  uderzał. 
Mężnie  jednak  Krzyżacy  dotrzymywali  boju ;  zaczęto  się  naWet  trWo-^ 
żyć>  by  Szamotulski  nowćj  nie  dopuścił  się  zdrady^  gdy  ża  ustępie^ 
niem  mgły  i  rozjaśnieniem  pogotlnego  słońca^  Ujrzano  go  uderziajęcego 


w  bok  na  Knyftakdw.  Wierniejszy  po  przeniewifeneeniu  się  królowi,  niź 
po  dobrodziejstwach  nieprzyjaciołom^  w  oczach  króla  i  wojska  całego, 
dokazywał  cudów  męztwa;  w  wielu  miejscach  poprawił  bój  naszych, 
słowem>  do  zupełnego  Krzyżaków  złamania  Wiele  się  przyłożył.  Po  ustą- 
pieniu tych  zakonników^  gdy  już  wielu  z  ich  wodzów,  między  nimi 
Herman  z  Elb^ga  i  Albertus,  obadwa  komendorowie,  polegli,  pi&- 
rachnęły  wojska  niemieckie  2  gonili  je  i  siekli  Polacy;  nieznajęca  lito- 
ści zemsta  9  niedarowała  nikonm*  Już  zupełnego  zwycięztwa  radosne) 
wojsko  winszowsdo  królowi  swemu,  gdy  wysłani  na  zwiady  dali  znać, 
że  nowe  Krzyżaków  nadci^gaję  szyki.  Był  to  komendor  Petrus  de 
Plauen.  Ten,  oddzielony  od  wojska  dla  oblężenia  Brześcia  Kujawskiego^ 
dowiedziawszy  się  o  bitwie^  spieszył  swoim  na  pomoc.  Nic  t^m  nie^ 
ustraszony  Łokietek,  przedniejszym  pojmanym  wodzom  krzyżackim, 
jakoto :  Teodorykewi  d-Altemburg,  Ottonowi  de  Brandsdorff  I  innym 
jeńcom  straż  siln§  przydawszy,  upomniał  swoich,  by  do  fiowćj  goto-^ 
wali  się  bitwy.  Jakoż  zachęceni  świeżćm  zwyciężtWem^  ufni  w  odwa^ 
dze  i  biegłości  króla  i  wodza  swojego,  rzucają  się  na  te  nowe  przyby-- 
wajfce  hufce  Krzyżaków^  i  po  silnym  z  razu  oporze,  łami^  i  rozpraszają^ 
Skoro  tylko  Łokietek  postrzegł  że  nieprzyjaciel  ucieka,  chc^ć  go  znieść 
zupełnie^  ostatniego  dobywszy  głosu,  woła  t  a  Zachodźcie  im  z  przoda 
i  z  tyłu  I  n  Tak  czyni  posłuszne  rycerstwo :  choć  całodziennym  znużeni 
bojem,  ścigają  i  bodz^;  na  proźby  błagających  o  życie,  przypominaj^^ 
gwałty  niewiast,  pożogi  i  rabunki  kościołów;  wspomnienie  to  rozjątrza 
gniew  ich,  i  pomnaża  śmierci  ciosy.  Bitwa  ziiczęta  ze  wschodem  słońca^ 
trwała  do  godziny  dziewiątej  wieczór.  Rrzecz  podziwienia  godna,  iż 
ośmd^esięcioletni  król^  troskami  i  pracf  stargany,  bez  zsiadania  z  ko* 
nia,  walczył  dzień  cały.  Takimi  byli  Piastowie.  Około  ftO,000  Niemców 
poległo  dnia  tego;  strata  naszych  w  porównaniu  zbyt  mała.  Polegli 
ze  znaczniejszych  :  Żegota  z  Moraszewic,  chorąży  krakowski ;  Krystyn 
Ostrowski,  chor^  sandomierskie  syn  Prandoty,  kasztelana  krakow-^ 
skiego,  Jakób  z  Szumska^  kasztelan  Zarkowski,  i  500  szlachettlój  mło* 

dzieży. 

Po  skończonej  bitwie,  gdy  już  wszyscy  zabierali  się  do  spoczynku, 
król  jeszcze  odmieniwszy  konia,  przy  blasku  księżyca  objeżdżał  pobo- 
jowisko, ranionym  pociechę  i  pomoc  przynosząc.  Wśród  stosu  trupów> 
ujrzał  rycerza  przebitego  trzema  włóczniami;  wnętrzności  jego  wlokły 
się  po  ziemi.  Na  ten  widok  :  «  Co  za  srogi  ból,  ttekł  Łokietek,  mąż 
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ten  cierpieć  musi.  —  To  mniej  boli^  panie^  odpowie  rycerz^  od  bo- 
leści któr^  czło\viek  od  dego  sąsiada  ponosi.  —  B§dż  dobrej  myśli^ 
rzekł  Władysław,  jeżeli  wyzdrowiejesz,  uwolnię  cię  od  twojego  są- 
siada. »  Natychmiast  kazd  go  podnieść  i  lekarzom  swoim  wszelkie 
mieć  o  niego  staranie.  Rycerz  ten  zwał  się  Floryan  Saryusz;  a  gdy  przy- 
szedł do  zdrowia,  król,  pamiętny  i  męztwa  jego  i  obietnicy  swojćj, 
kupił  część  włości  ńego  sąsiada  i  darował  ją  Saryuszowi.  Nadto  herb 
jego,  który  był  dotęd  koźli  róg,  przemienił  na  trzy  włócznie  i  nadał 
nazwisko  Jelity.  Od  tych  to  Sary  uszów  pochodzą  Zamoyscy. 

Mogiłę,  która  kości  poległych  przykrywa,  dotąd  w  Płowcach  widzieć 
można.  Ogromność  jćj  oznacza  wielkość  klęski.  Macićj,  biskup  kuja- 
wski, postawił  na  niej  kaplicę.  Długosz  opisanie  bitwy  tćj  kończy  sło- 
wami, które  rzetelność  opowiadania  jego  zaręczać  zdają  się.  Takie  są 
te  :  <t  Bitwę  tę  tak  chwalebną  dla  imienia  naszego,  dziejopisowie  nasi, 
jak  tyle  innych,  opisali  pokrótce.  I  jabym  jej  nie  pod^,  gdybym 
sam  w  młodości  mojej  nie  znał  tych,  którzy  jej  byli  przytomni  i  po- 
dług których  powieści,  wiernie  ją  tu  opowiedziałem.  Tam  pugnam^ 
magnifice  glorioseęue  gestum,  polonicarum  rerum  anruUes,  ut  fere  cceteras 
omnes,  obsciso  scribendi  genere  mandarunt  memories,  Quam  nec  ego  9crip^ 
sissem  exteHsiu8 ,  nisi  a  nontjtullis ,  guz  dum  gerretur  interfuerant ,  ad 
mea  usąue  tempora  superstitibus^  in  carrupłam  iUius  seriem  agnovissem. 
(Mugosz,  IX,  str,  1008  i  dalćj.) 

Po  dziś  dzień,  między  mieszkającym  tu  ludem,  została  pamiątka 
krwawych  tych  walk;  dotychczas  pług  wydobywa  z  ziemi  połamane 
ostatki  zbroi  i  oręża  Krzyżaków  i  naszych,  niezmiernej  wielkości  ostrogi, 
kawałki  mieczów,  i  t.  d.  I  mnie  zdarzyło  się  dostać  nagłówek  bron- 
zowy  od  misiurki.  Uzbrajali  wtenczas  rycerze,  osobliwie  Krzyżacy,  i 
siebie  i  konia  od  stóp  do  głów;  konie  ich  były  rosłe  i  ciężkie,  znać  to 
po  podkowach ,  które  chłopi  na  inne  użycia  przekuwać  zwykli,  tak  iż 
ciężko  ich  dostać.  Przed  laty  czterdziestu,  stał  jeszcze  wśród  wsi 
Płowców  kościółek,  jak  erekcya  powiada  :  propter  contincnda  corpora 
Polonorum;  dziś  tylko  słup  na  tćm  miejscu  stoi.  Dwojakie  jednak  są 
w  Płowcach  mogiły :  jedne  z  boju  owego,  drugie  równe  najdawniej- 
szym czasom  osiadłości  kraju  naszego.  Te  ostatnie,  dotychczas  lud  na- 
zywa tkliwym  prawdziwie  wyrazem.  Żale.  Jakoż,  pod  niezmiernym 
stosem  kamieni  zawierają  one  urny  z  popiołami.  Niedawno  jeden  wie- 
śniak wykopał  urnę  taką,  a  myśląc  że  zamyka  pieniądze,  roztłukł. 
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Z  synem  właściciela  Płowców^  kasztelana  Biesiekierskiego^  objeidżałem 
bojowisko^  mianowicie  gdzie  były  mogiły  przykryte  ogromnemi  z  gra- 
nitu polowego  głazami;  niektóre  z  nich  miały  osobliwsze  wręby.  Ka- 
sztelan powiedział  mij,  iż  ojciec  jego  widział  na  jednym  kamieniu 
wykowany  rok  1331.  Płowce  należały  naówczas  do  familii  Leszczyń- 
skich. 

Już  sama  ciekawość  zwiedzenia  miejsc  starożytnych,,  popchnęła  mię 
dalej  aż  do  Ino\progławia,  stolicy  niegdyś  województwa  tegoż  imienia^ 
dziś  jui  za  kordonem  pruskim.  Puszczono  mię  przez  ^nicę  bez  ża- 
dnych mitręg  doznawanych  gdzieindziej.  Miasto  niezaspokoiło  cieką-* 
wości  mojej  :  jedn^  tylko  rzecz  znalazłem  uwagi  godn^.  W  kościele 
Panny  Maryi,  tak  starożytnym,  że  już  się  rysować  zaczął,  i  od  roku 
zapieczętowanym  jest,  w  kościele  tym,  mówię,  zewnątrz  przy  drzwiach, 
znalazłem  wmurowane  trzy  czworograniaste  kamienie,  tego  kszti^ 
co  wspomniane  w  Płowcach;  dwa  z  nich  były  większe,  jeden  mniejszy. 
Kościół  ten,  przed  wprowadzeniem  wiary  musiał  być  wystawionym; 
uważałem,  bowiem,  iż  więcćj  jak  do,  połowy  stawiany  jest  podobnie 
świątyni  pogańskiej  w  Gnieźnie,  tojest  z  polnego  granitu  ogładzonego* 
WypuUc  rznięcia  wspomniane,  należałoby  się  postarać  ocalić,  zwłai* 
szcza  gdy  kościec  rozebranym  będzie,  co  ma  wkrótce  następić.  Fara, 
jest  stary  nędzny  kościec.  Franciszkanie  mieli  kościół  pozorny,  dziś 
w  ostatniej  ruinie. 

Jak  w  innych  miastach,  tak  i  w  Inowrocławiu,  żydzi  pierwsze  miejsce 
trzymają.  Uczynili  przecie  w  kordonie  pruskim,  czego  w  Polsce  uczy- 
nić nie  chc9  :  przebrali  się  po  niemiecku.  Wątpię,  by  charakter,  pra- 
widła swoje,  by  Talmud  porzucili  wraz  z  suknia.  Połamali  jednak  nie- 
wygodne sobie  przepisy :  niezachowuję  szabasu,  koszernego;  słyszałem 
ich  nawet  mówiących  o  kuglu,  o  cycele  z  nieuszanowaniem,  które 
mię,  acz  chrześcianina,  zgorszyło. 

Drog9  piasczystę,  lasami  pokrzywionych  i  karlistych  sosen ,  pizyby-* 
łem  do  Torunia.  Opisałem  miasto  to  w  dawniejszych  podróżach  moich* 
Nie  odmienił  się  smutny  widok  jego,  i  podobnież,  jak  przed  pięciu 
laty,  żdośne  wrażenie  uczynił  na  mnie.  Rzadki  przechodzący  mieszka- 
Aiec,  wiele  poopuszczanych  i  bez  okien  domów,  mało  zamieszkałych 
całkiem,  późno  wieczorem  ledwie  w  którym  domu  widać  światło;  wszę* 
due  nędza,  smutek  i  cichość.  Widok  ten  zasępia  duszę;  nic  ł)owiem 
tałośniejszego  nad  widok  upadku,  obok  pozostałych  śladów  wielkości, 
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Odwiedziłem  dom  rodziny  i  ^ób  Kopernika^  farę^  00.  Bernardynów. 
Wszystkie  te  kościoły  w  r.  1812  zawalone  były  m^k^  lub  sprzętami 
wojsk  francuzkich;  dziś  je  bez  zawad  oglądać  można  było.  Do  czterecłi- 
set  katolików  liczą  w  mieście.  Para.,  piękną  jest  gotycką  budową^  Co 
do  pamiątek,  rzeźby,  malowań,  nic  osobliwszego  niezawiera;  portrety 
wiełkicłi  mistrzów,  fundatorów,  jak  tu,  tak  i  u  Bernardynów,  wido- 
cznie późnićj,  tojest  za  burmistrza  Rubinkowskiego,  były  malowape. 
Omach  00.  Bernardynów,  ogromny;  niegdyś  sześdziesięciu  księży  mie- 
śeBo  się  w  nim,  dziś  dwóch  tylko. 

Samómi  piaskami  i  nieurodzajnómi  wrzosami,  aż  do  wioski  Grzywny^ 
f&dńe  się  do  Chełmży ;  W  starym  kościele,  w  Grzywnie,  jest  niewielki 
Bagrobek,  dość  ładnie  rznięty,  Achacego  Konopackiego,  \v  r.  1572  ze- 
szłego. Chełmża,  nad  wielkiem  jeziorem  miasto  1222  r.  założone.  Kate- 
^hra  biskupia,  jest  piękną  gotycką  budową.  Grób  biskupa  chełmińskiego 
Kostki,  najokazalszą  w  nim  rzeźbą ;  mniej  znaczną  groby  naokoło  mno- 
gich dyakonów  i  kanoników  chełmińskich ;  najdawniejsze  i  najciekawsze 
zapewne,  na  potężnych  flizach  w  podłogę  wprawione,  zatarte  od  tylu 
wieków  chodzeniem,  a  księża  mnićj  ciekawi,  nie  mają  ich  wypisanych. 
Masło  same  ubogie,  całkiem  prawie  z  Polaków  katolików  złożone. 
Było  to  jednak  zamożne  niegdyś  miasto,  i  podług  Kromera,  naukami 
kwitnące.  Ztąd  wyszło  prawo  chełmińskie,'którem  nietylko  całe  Prusy, 
ale  i  Mazowsze  rządziło  się  długo.  Światopełk,  książę  pomorski,  w  ro- 
ku 12/i6,  zbiwszy  na  głowę  wojsko  Chełmianów  i  Torunianów  nad 
Ossą,  nadęty  szczęściem,  mniemając,  że  w  Chełmży  żadnego  ku  obronie 
Wojska  nie  znajdzie,  postąpił  pod  miasto  to ;  lecz  zadziwiony,  gdy  całe 
wały  ludem  zbrojnym  okryte  znalazł,  odstąpił.  Ludem  tym,  były  żony 
poległych  niedawno  mieszkańców,  które  wdziawszy  mężowskie  zbroje, 
Hm  szlachetnćm  zwiedzeniem  ocaliły  miasto. 

Przez  mil  dwie  z  Chełmży  ponurym  jadąc  krajefn,  raptownie  zachwy- 
cającym widokiem  ujęty  zostałem.  Z  góry,  po  lewćj  ręce  odkryłem, 
Juk  oko  zmierzyć  mogło,  zielone  doliny ,^  gęstemi  ozdobione  gajami. 
Dwa  srebrne  pasy  szparko  I>iegącej  Wisły,  obręozały  w  około  duż^ 
wyspę  z  pięknemi  wsiami.  Kończate  wieże  kościołów,  gubiły  się  w  ła- 
zarze niebios;  niebiosa  te  były  czyste,  zachodziło  słońce,  złotą  za  sobą 
rozpościerając  zasłonę;  powietrze  było  ciepłe  i  wonne  kwiatów  odde- 
ehem.  Taki  widok,  sześćdziesięcioletniego  nawet  starca,  amużonego 
podróżą,  slodkióm  uczuciem  przejmuje. 


Grubztadz^  położony  nad  sama  Wisł^^  obroniony  w  4807  r«  piasa  je-^ 
nerała  Kalkreut)i^  silnie,  od  tego  caasu  utwierdzonym  został.  ti<fyky 
go  był  Napoleon^  w  czasie  pokc^u  tylżyckiego^  nie  zostawił  Prusakam) 
jenerał  York  nie  miałby  »ic  gdzie  schronić^  i  Francuzi  znaleźliby  byl) 
punkt  oparcia.  Miasto  dość  pozorne  i  zamieszkałe^  prowadzi  bandet 
zbożowy.  Na  sejmie  w  r.  1607,  Gomiński>  kasztelan  cbełmtński,  mioąo 
przeciwienia  posłów  pruskicb^  t^ie  doka;z;ał^  że  tam  Jezuitów  wprowait 
dzono.  Sześć  mil  za  Grudziądzem?  przebywa  się  mał9>  ^^^  pami^tn^ 
dla  Polaków  rzekę  Ossę^  gdzie  Chrobry  nasz^  na  znak  zwy«ięzki6]| 
awoicb  zaborów^  bił  słupy  żelazne.  Próez  świadectwa  daejopisófw  i 
podali  słownych;^  zatwierdza  to  wieś  Słupy>  nazwisko  swoje  od  ^updwi 
tycb  bior^ca^  ^upy  te  atoli  nie  były  bite  przy  ^j$ciu  Ossy  w  Wisłf 
za  Grudziądzem^  lec?  o  milę  od  miejsca  tego.  Szczęśliwymi. zdafzenieiftji 
dostało  mi  się  przebywać  wszystkie  trzy  rzeki  gdzie  Chrobry  po4»Mtal 
żelazne  swe  słupy.  Dniepr  pod  Kyowem^  Salę  w  Niemczecb^.i  Oisę 
w  Prusiech.  Niestety^  jaka  dziś  odmiana  granic  nasiyctr!  Ci  co  wtM^ 
fzas  byli  niczem^  potężni;  a  my  niczem.«. 

Dalej;,  kraj  częścią  piasczysty,  częścią  twardy>  wznosiz^y  się  w  gótęti 
dobrze  uprawny  ł  osiadły^  gęste  jeziora  i  gaje  przyjemne. 

Kwidzyn^  miasto  opasane  murimii^  z  pięknym  g0;tyckim  kościc^ein)! 
gdzie  się  niegdyś  mistrzowie  krzyżaccy  chowali,  j^iepozostały  już  f 
sacz^tki  ich  prochów;  potężne  nawet  flizy  co  przykrywsd^  truinay^  aą 
których  gotyckiemi  literami  czytano  wyryte  ich  nazwiska  i  czyny  ly- 
eers&ie^  ogromne  mówię  te  kamienie  widziałem  wyjęte  z  miejsca,  po^ 
łamane  w  sztuki  i  stosami  składane.  Pochowani  tu  wielcy  mistnow^ 
Był)  następujący :  Konrada  margrabia  Turyngii;  Sygfryd  Feucbtwangen^ 
Dy trych^  hrabia  naOIdenburgu;  Rudolf,  księże  saskie  który  i  żalu  po.od-^ 
ntesłonej  od  Litwinów  klęsce^ życie  tu  zakończył;  Henryk  Dusaer;  HeOf*: 
ryk  Knłprode;  Konrad  ZoUner  (ten  co  za  Jagiełły  tak  silnie  połączeniu 
Litwy  z  Potską  przeciwił  się);  Konrad  de  Juogingen;  Hencyk  hrabia  da 
Plauen ;  Michał  Sternberg ;  Paweł  Rusdorf ;  Konrad  Erlichshausen.  \ 
gdzież  są  ci  wszyscy  bitni  książęta  rycerze?  Ziemia  nawet  nieprzylurywą 
iebr  kości!  Wyrzuceni  z  trumien^  a  wiatry  prochy  ich  na  wszyatki# 
strony  rozwiały !  Za  mistrza  Erlichshausenj,  Prusacy  niemogąc  znieść 
ttoisków  Krzyżaków^  poddali  się  Kazimierzowi  Jagielońe^ykowi;  żoł-n 
merze  zaś  Itrzyżaccy^  w  Malborgu  stojący  w  r.  lUUl,^  sprzedali  to  mia-i 
siD  królowi  polskiemu  za  UTfiOO  H.  ówczasowych.  K9ÓI  pi:u$ki  wzitt 
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je  sobie  w  r.  1772^  powiadając  że  jest  jego.  Kwidzyn  niebardzo  ludnym 
zdał  mi  się  miastem.  Trafiłem  właśnie  do  Złotego  Iwa^  na  obiady  d  la 
tahle  (fhółe,  i  jak  zwyczajnie  bywa,  znalazłem  różne  figury  wojskowe 
i  cywilne.  Niezacfzepiony  od  nikogo,  przysłuchiwałem  się  krzykliwszym 
zapewne  niż  kiedykolwiek  u  nas  rozmowom.  Dwie  pryncypalne  osoby 
jaśniały  nad  innych.  Jeden  młody  elegant,  dla  którego  wszyscy  szcze- 
gólniejsze względy  mieć  zdawali  się;  on  rozstrzygi^  wszystkie  kwestye^ 
jemu  służęca  podawała  pierwszemu  półmiski,  on  jeden  dwie  butelki 
piwa  dać  sobie  kazał,  i  jak  od  niechcenia  po  dwa  dytki  grał  party- 
w  bilard.  Drugi,  trefniś  stołowy,  dowcipnćmi  nader  żartami,  głośne 
śmiechy  wzbudzał  w  stołownikach :  on  krajał  pieczeń,  i  rozdając,  ka- 
żdemu coś  dowcipnego  powiedział.  Wszystkie  te  żarty  nie  uśmierzyły 
gniewu  mego  za  spustoszenie  w  katedrze  tylu  wielkich  pamiątek.  Wy- 
jechałem więc  w  drogę  do  Sztumu. 

Po  lewćj  stronie  Wisły  leży  miasteczko  Gniew,  po  niemiecku  Mewę. 
Mestwin,  księże  pomorski,  by  się  uwolnić  od  napaści  krzyżackich^ 
darował  im  to  miasto  z  piętnastu  wsiami.  W  wojnach  z  Gustawem 
Adofem  i  Karolem  Gustawem,  Polacy  i  Szwedzi  wydzierali  je  sobie 
nawzajem.  Wtenczas  to  po  wszystkich  okolicach,  mimo  wielkićj  Ko- 
niecpolskiego w  sztuce  wojennej  biegłości,  Is^a  się  krew  polska. 
Niezdatność  Zygmunta  III,  obojętność  narodu  w  popieraniu  tćj  wojny^ 
przedłużały  klęski  tćj  pięknój  krainy. 

SzTiTM,  liche  dziś  miasteczko,  oblane  wodę,  pamiętnem  stało  się 
w  dziejach  zwycięztwem,  które  hetman  Koniecpolski  nad  Gustawem 
Adolfem  odniósł.  Mógł  był  po  niem  całe  tę  wojnę  zakończyć;  chciał 
korzystać  z  rozproszenia  wojsk  szwedzkich  i  ścigać  Gustawa  uciekają- 
cego do  Malborga.  Lecz  Arnheim,  wódz  austryacki,  sprzeciwił  się  za- 
miarowi hetmana;  został  na  miejscu,  dał  czas  Gustawowi  nietylko 
przyjść  do  siebie  z  przestrachu,  lecz  okopać  się  pod  Malborgiem.  Wy- 
puszczona z  ręk  pomyślna  chwila,  nie  wróciła  już  więcej.  Szturmowano 
późnićj  do  szańców,  zdobywano  je  i  znów  tracono;  powiększały  się 
wojska  szwedzkie  coraz  nowemi  posiłkami,  niszczdy  nasze.  Opieszałość 
Auśtryaków,  głód  i  powietrze  wszczęte  w  obozie,  znagliły  nakoniec 
Zygmunta  III,  gdy  długo  najzyskowniejsze  odrzucał  warunki ,  przy- 
jęć najuciężliwsze.  Zawarł  na  lat  sześć  rozejm,  utraciwszy  Inflanty 
i  kraje  nadmorskie.  Ciężkiej  tej  straty  nie  powetowała  już  Pokka* 
Około  Sztumu  lud  wiejski  wszędzie  mówi  po  polsku^  i6k  dalece,  iż 
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kiedy  w  Warszawie  raz  tylko  na  miesiąc  kała  po  polsku  w  protestan- 
ckich kościołach^  tam^  w  kościołach  katolickich^  trzy  razy  po  polsku^ 
a  raz  tylko  po  niemiecku.  I  ten  to  tylko  poczciwy  lud  wiejski  sprawia^ 
ie  język  nasz  nie  upada^  i  że  Niemcy  po  miastach  chc^c  kupić  masła, 
jaj,  i  t.  d.^  krztusić  się  musz§  po  polsku.  Pamięć  walnej  tej  bitwy  zo* 
stała  się  jeszcze  w  mieszkańcach  ;  stary  mój  gospodarz  w  Sztumie  roz- 
powiadał mi  o  niej.  Przeje2;d2ałem  przez  las  w  którym  się  był  Konieo- 
polski  zaczaiła  widziałem  dwie  mogiły^  resztę  rozwaliły  lemiesze  i 
wieki. 

Ciekawość  moja  widzehia  Malb^rga^  stolicy  pysznych  mistrzów  krzy^ 
iackichy  była  niezmierna.  Pełen  niecierpliwości  przybywam.  Miasto 
przypomina  dobrze  wiek  Xiii  i  XIV.  Potężny  rynek^  domy  węzkie  wy«« 
biegłe,  krużganki  w  około.  Biorę  człeka,  by  mię  zaprowadził  do  zam«r 
ku.  Ten  prowadzi  mię  do  nowego,  żółtego  domu  i  powiada,  że  to 
zamek.  Niewierzącemu  oznajmuje,  że  tam  a  niegdzieindziej  mieszka  ifi> 
regierung.  Lecz  cóż  jest  ten  gmach  stary,  niezmierny^  rzekłem  pokazu-* 
j^c  na  ogromna  budowę  z  pięknym  kościołem?  To  były  wprzódy  ko-* 
szary,  a  teraz  jest  magazyn  zbożowy  i  mieszkanie  des  kleines  personale. 
Prowadź  mię.  Przechodzę,  widzę  na  pysznych  schodach  jednego  z  per* 
sonale  kurzącego  lulkę.  Z  największa  grzecznością  upraszam,  by  mi 
pokazono  mieszkanie  wielkiego  mistrza  i  kapitułę.  Odpowiada  dość 
niegrzecznie,  że  to  być  niemoże.  Obiecuję  nagrodę,  i  to  darmo  :  pra« 
czki  które  tam  mieszkają,  poszły  do  rzeki.  Udaję  się  po  protekcy^  księ«« 
dza  Zamoyskiego,  parocha  katolickiego  kościoła.  Ten  mię  nakoniec  pro- 
wadzi  do  kościoła,  czyli  kaplicy  wielkich  mistrzów.  Po  zlutrzeniu  ich^ 
przenieśli  się  tam  byli  Jezuici;  niepozost^o  nic  dawnego,  prócz  stolnic 
gdzie  siedzieli  komendorowie,  w  miejscu  zaś,  gdzie  siadywał  wielki 
mistrz,  stoi  konfesyonał.  Kościół  i  pizez  połowę  nie  tak  długi ,  jak 
w  Kwidzynie,  lecz  piękny.  Na  spodzie  sklepy,  czyli  groby  spustoszone; 
kilku  tylko  zostało  się  Jezuitów,  wyrzuceni  mistrzowie.  Zlutrzenie  stało 
się  ich  zgub§.  Gdyby  byli  nieodmienili  wiary,  niebyli  tak  pysznymi  i 
okrutnymi^  mogliby  się  byli  utrzymać,  niebyłby  na  gruzach  ich  po* 
Yisiai  nic  naówczas  nieznacz^cy  dom  Brandeburgski,  a  i  oni  i  my  byli^ 
byśmy  cali.  Z  kościoła  poprowadził  mię  człowiek  do  zamku.  Otworzyły 
się  nakoniec  mieszkania  wielkich  mistrzów.  O  Boże,  co  za  żałosne  za- 
dziwienie! Te  lotne  na  gockich  pilastrach  wznoszące  się  sklepienia, 
wzdłuż  i  wszerz  przepierzone  tarcicami  na  rozmaite  klitki !  Tarcice  te 


S&l  PODRÓŻ  DO  PHUS  IMLSILIGB  I  KSIĄŻĘCYCH.  —  R.   1B17. 

itjHISKceOfie  w  piękne  fycla  pilastrów,  w  klitkach  tych  praczki  i  iiml 
pospolici  ludzie^  w  kapitule,  w  mieszkaniach  komandorów,  po  ustępie- 
ntu  ftołnier«y  zsypane  zboże.  Gdzież,  zapytałem,  portrety,  gdzie  pyszne 
fiprtęty^  pamiątki  i^szystkle?  Powyrzucano  to,  tub  do  Królewca  i  Ber- 
lina wywieziono.  O  Boże,  zawołałem,  I  takież  to  rzeczy  dzieję  stę  pod 
światłym  zk^dinęd  rzędem,  w  witku  dziewiętnastym !  Stało  się  to  atoli 
nie  pod  dzisiejszym  rzędem,  lecz  pod  Fryderykiem  Wilhelmem  tłu- 
fctym.  W  Gdańsku  pokazywano  rtii  potźm  ryciny,  pnet  malarza  jednego 
zrobione  świeżo  w  Berlinie  pysznych  tych  gmachów,  takich,  jakiem! 
były>  nim  je  przeistoczono.  Zdało  ml  się,  żem  widział  pałace  w  Gre- 
ttaditie  dawnych  królów  Maurów.  Można^było  tak  piękne  dla  sztuk  i 
dtóejóWEłiiszczyó  pamiętki?  Lecz  ci  co  nlelstnieję  jak  od  wczoraj,  nle- 
Ittbię  upokurcajęcćj  ich  przeszłości.  Przed  kilkunastu  laty,  były  tam  je^ 
Mc«d  dwa  krzesła,  jedno  t  białego^  drugie  z  czarnego  marmuru;  na 
tiich  to  podług  rodzaju  sprawy,  Wydawali  mistrzowie  wyroki  swoje; 
j^eli  cywilne,  siadali  na  białych  krzesłach,  jeżeli  kryminalne,  na 
czarnych.  Nieumlano  mi  powiedzieć,  gdzie  się  te  krzesła  podziały. 
-  Patrzeć  na  tyle  miast  w  Pnisiech  z  taklemi  gmachami,  twierdzami, 
basztami,  dziwi  się  podróżny,  jak  je  mógł  zakon  krzyżacki  wynieść, 
dokończyć.  Lecz  ustanie  zadziwienie,  gdy  sobie  przypomnlm,  że  za- 
konnicy cl  ś.  p.,  żelaznom  berłem  sprawowali  lud  ten,  że  nadto  branych 
na  Wojnie  jeńców  gnali  do  kopania  fos  i  budowania  zamków.  Joan- 
nesLeon,  dziekan  góslandkkl  whlstoryl  prusklćj  (str.  iki)  wspomina, 
żer  za  wielkiego  mistrza  Wernera  d't]rseln,  70,000  jeńców  na  Litwi- 
nach wziętych,  do  kopania  fos  i  budowania  zamków  obróconych  zo- 
stało. Nadto  polityka  Krzyżaków,  więcój  zapewne  niż  gorliwość  ó 
wiarę,  wyjednywała  od  papieżów  bulle  każęce  krucyaty  przeciw  po- 
ganom Prusakom;  sdy  więc  z  Niemiec  tłumy  pospolitego  ludu,  osia- 
dywały  na  miejscu  wytępionych  prawdziwych  ziemi  tćj  mieszkańców,  1 
tym  ję  sposobem  niemczyły.  Zakonnicy  rycerze  nleinaczćj  postępowali 
t  Prusakami,  jak  Kortez  i  Pizaro  z  Meksykiem. 

Im  tmrdzićj  barbarzyńskie  niszczenie  i  opuszczenie  zamku  mistrzów 
ki^yżacklch  w  JWalborgu  oburzyło,  tim  przyjemnićj  wyjechawszy  za 
most  ujęł  mię  widok  kraju,  bujność  ziemi,  i  pracowitość  mieszkań- 
ców. I^oniżśj  Malborga,  dzieli  się  Wisła  na  dwa  koryta.  Tu  lewy  j^j 
strumień  zowie  się  Nogat  i  do  Elblęga  prowadzi.  Brzegi  jego  brohi  od 
Wylewów  i  ściska  w  głęł>oki6  koryto  potężny  usypany  wat  za  Cżftsów 
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jeszcze  krzyżackich.  Podobne  wały  ci^n§  się  brzegami  Wisły,  aż  do 
Gdańska  i  Friszhaff.  Ilei  pracy  kosztowało  usypanie  szańców  tak  ogro^ 
ninych;  trzeba  było  kroci  jeńców,  by  Je  usypać,  trzeba  niezmordowa- 
nej staranności  mieszkańców  dzisiejszych,  by  je  utrzymać. 

Od  samego  Malborga,  aż  do  Tczewa,  jedzie  się  bite  tamę,  z  rowami 
po  obu  stronach.  Wszędzie  obfite  pastwiska,  gęste,  dobrze  zabudowane 
wsie,  ze  slaremi  gotyckiemi  kościołami,  własność  niegdyś  dawnych 
Krzyżaków.  Najpiękniejsze  bydło  pasie  się  trzodami;  wszędy  żyzność 
ziemi  spiesznie  kieski  wojny  wynagradza.  Około  Malborga,  aż  do  Czy- 
że wa,  lud  pospolity  niemówi  jak  po  polsku.  Dalćj  zaczynają  się  wsie 
lilenonUów.  Lud  ten  jest  pracowity  i  skromny.  Na  całym  Nogacie  ko- 
pią bursztyn,  mniej  jednak  obficie  jak  dawniej ;  więcej  się  go  jednak 
znajduje  w  ziemi,  niż  go  morze  wyrzuca  na  brzegi.  Rzymianie  buN- 
^ztyn  płacili  na  wagę  złota.  Pliniusz  świadczy,  iż  mała  ludzka  figurka 
zrobiona  z  bursztynu  ceniona  była,  jak  wizerunek  z  marmuru  najsła- 
wniejszych Rzymian. 

TcŹEwo,  niegdyś  mocno  utwierdzone  miasto,  założone  było  w  r.  1209. 
Helmerych,  wielki  mistrz,  w  wojnach  z  Polakami,  zburzył  Je  ze  szczę- 
tem. W  roku  1332  Czesi,  posiłkując  wojska  polskie,  spalili  to  miasto  i 
10,000  jeńców  zabrali.  W  r.  1627,  Gustaw  Adolf  poraził  tu  jazdę  na- 
ftzę.  Po  tylu  klęskach ,  Tczewo  lichem  jest  miasteczkiem ;  murowane 
jednak,  i  lepsze,  niż  wiele  stolic  województw  naszych. 

Od  l^czewa,  kraj  równie  piękny  i  wsie  zamożniejsze,  domy  z  wiel- 
kiemi  wystawami,  pruskim  murem  budowane,  wiele  także  używają 
syrówki.  Przez  wieś  Rozenberg  i  inne  płynie  rzeczka  Radunia;  tę  Krzy- 
żacy Wodociągieni  sprowadzili  do  miasta  Gdańska.  Wyznać  należy,  iż 
irycerze  cl,  acz  splamieni  okrucieństwem,  dumą  i  uciskami,  wielkie 
wykonywali  dzieła.  Świadkiem  tego  ogromne  przez  nich  postawione 
gmachy,  zakładane  miasta,  twierdze,  zaprowadzony  handel,  i  t.  d.  Wszy- 
stkie le  wiejskie  okolice  znacznie  z  klęsk  wojny  powstały.  Niestety, 
inaczej  wcale,  gdy  się  do  samego  GdaSska  przybliża!  Przedmieście 
Bzotland,  gdzie  kupcy  mieli  najroskoszniejsze  swe  domy  wiejskie,  sto^ 
sem  jest  tylko  okopconych  pieczysk  i  rożwalin.  Wv.  181Ś  Francuzi, 
bojąc  się  z  tej  strony  zbliżenia  się  nieprzyjaciela,  rozwalili  je  ze  szczę- 
tem ;  z  tćjże  przyczyny  przedmieście  i  ogrody  od  Langegasse  TkoTy  całe 
wodą  zalane  zostały.  Zburzony  kościół  Jezuitów,  zakonu,  który  tu  tyle 
ńókazy  w  ał  i  przeciw  któremu  i  tu,  iw  toruniu,  największa  panuje  ta^jei^- 
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tość.  Jezuici,  pa  zniesieniu  swojem  przez  Klemensa  XIV>  potrafili  się 
jeszcze  przez  czas  niejaki  pod  rz§dem  pruskim  utrzymać.  Wyperswado- 
wali Fryderykowi  II,  królowi  pruskiemu,  że  potrafi-  wszystkie  zakonu 
swego  w  Polsce  kapitały  do  Prus  sprowadzić.  Czekał  lat  kilka  na  to 
przyrzeczenie  Fryderyk ;  ujrzawszy  nakoniec,  że  spełnianśm  nie  było, 
lekko  obiecujących  wypędził.  Ku  wieczorowi  przez  bramę  Lang^asse 
od  Szotląndu,  wjechałem  do  Gdańska;  brama  tu  pięknej  budowy  z  cio- 
sowego kamienia  w  1555  r.  postawiona,  herb  polski  nosi  dotychczas. 

Podług  wszelkiego  podobieństwa,  Gdańsk  od  ksi^żęt  pomorskich  i 
kaszubskich,  około  r.  1200  był  zidożony.  Mestwin,  syn  Subisława,  z  Mar 
ryi,  córki  Mieczysława  króla  polskiego,  czterech  synów  zostawił.  Z  tych 
jeden  Światopełk  oddalił  braci  od  rządów.  Zszedł  ksi^e  ten  w  roku  97 
życia  swego,  zostawiwszy  dwóch  synów,  Mestwina  i  Wratysława.  Me- 
stwin wzi^ł  Pomorze;  Wratysławowi  dostał  się  Gdańsk.  Tenpojąwszy 
zakonnicę,  nazwiskiem  Folka,  za  żonę,  nie  majęc  z  ni;  płodu,  zapi- 
sał Gdańsk  siostrzeńcowi  swemu  Przemysławowi,  królowi  polskiemu. 
W  r.  1295  starszy  brat  jego  Mestwin,  księże  pomorski,  będąc  równie 
bezdzietnym,  temuż  królowi  Przemysławowi  księstwo  swoje  testamen- 
tem darowi.  To  było  pierwsze  i  niezaprzeczoe  prawo  królów  polskich 
do  Gdańska.  Nieraz  zdradą  podchwytywali  go  Krzyżacy.  Kazimićrz 
Wielki  przywiedzeniem  do  porzędku  zniszczonego  królestwa,  wyprawą 
na  Ruś  Czerwoną  zajęty,  zostawił  ważne  to  miasto  w  rękach  krzyża- 
ckich. W  r.  1370,  był  już  Gdańsk  jednćm  z  przedniejszych  miast  han- 
zeatyckiego  związku,  a^  nakoniec  w  roku  1&5&  wszystkie  stany  krain 
pruskich,  niemogąc  znieść  dłużćj  gwałtów  i  ucisku  Krzyżaków,  pod- 
dały się  Kazimierzowi  Jagielle,  królowi  polskiemu.  Królowie  polscy 
ciągnęli  znaczne  dochody  z  miasta  Gdańska.  Mianowany  przez  nich 
burmistrz,  przestrzegał  praw  i  powagi  królewskićj.  Zwyczajem  było 
królów  tych,  odwiedzać  to  miasto;  i  tak  po  królu  Przemysławie  i  Wła- 
dysławie Łokietku,  pierwszy  Kazimićrz  Jagiellończyk  w  r.  1&57  z  bi- 
skupem kiiyawskim  i  wielu  świeckimi  pany  w  300  koni  rycerstwa 
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przybył  do  Gdańska.  Przyjmowało  go  miasto  z  największą  okazałością. 
500  rejterów,  &,000  łuczników,  magistrat  i  cechy  wyszły  naprzeciw 
niemu  i  przysięgę  złożyły.  W  r.  1504,  król  Aleksander  z  żoną  swoją 
Heleną  odwiedził  to  miasto.  Król  std  na  ratuszu,  królowa  u  burmi- 
strza Macieja  Zimmermana.  Zygmunt  I,  najmłodszy  syn  Kazimierza, 
przybył  do  Gdańska  r.  1526  ,  dnia  17  kwietnia,  już  to  dla  odebrania 
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iKrfdu^  jui  tćż^  by  uspokoić  rozruchy  między  rad§  i  mieszczatiaini. 
Przepisii  naó wczas  miastu  niektóre  statuta;  wtenczas  przybył  powitać 
króla,  Jerzy  ksi^e  pomorski.  Zygmunt  półpięta  miesiąca  bawił  w  Gdań- 
sku. Dnia  8  lipca  1552  wjectiał  do  Gdańska  król  Zygmunt  August,  a 
gdy  na  przywitanie  jego  potężnie  z  dnał  strzelano,  spadła  dachówka 
na  ńemię,  i  tylko  co  króla  nie  obraziła.  Król  ten  kazał  sobie  podać 
wszystkie  przywileje,  i  przezierając  je  przez  dni  kilka,  potwierdzone 
nazad  powrócił  i  dnia  1  września  z  Gdańska  wyjechał.  Tu  takie  Zyg- 
munt m,  po  obraniu  swojem  r.  1587,  wylądował  ze  Szwecyi;  dyplo- 
ma  electionis  w  kościele  00.  Dominikanów  uroczyście  było  mu  odda- 
nem.  2aden  król  tyle  nieodwiedzał  Gdańska,  już  to  w  podróżach  i 
wyprawach  swoich  do  Szwecyi,  już  tylko,  jak  zdaje  się,  dla  samej  prze- 
jażdiki;  zawsze  z  licznym  dworem  wspaniale  podejmowany.  W  r.  1623 
wjechał  Zygmunt  III  do  miasta  z  królowa  Konstancy^,  królewiczem 
Władysławem  i  królewna  Ann§  Katarzyna  Konstancy^;  było  z  nim 
dwadzieścia  dziewięć  węgierskich  otwartych  pojazdów,  i  czterdzieści 
pięć  karet  poszóstnych,  cóż  dopiero  dworu  i  rycerstwa !  Władysław  lY, 
Jan  Kazimierz  i  dwaj  Augustowie  sascy,  jak  poprzednicy  ich,  Gdańsk 
odwiedzili.  Jeden  tylko  Stanidaw  August,  jak  gdyby  przez  smu- 
tne przeczucie,  że  mu  miasto  to  wydartćm  będzie,  nie  odwiedził  go 
nigdy. 

Dalekim  jest  Gdańsk  dzisiejszy  od  tego,  czćm  był  przed  laty.  Ode- 
brana wolność  wszystko  zasępia  i  od  wszystkiego  zraża.  Dodaje  smutku 
ślady  okropnej  wojny  i  powtarzane  długie  oblężenia  i  pożary^  Sawne 
niegdyś  przedmieście  Szotland,  ozdobne  pięknemi  domami  i  ogrodami 
majętnych  kupców,  przez  Francuzów  w  czasie  oblężenia  zburzone  ze 
szczętem,  smutny  tylko  widok  gruzów  i  pieczysk  przedstawia.  Inne  przed- 
mieścia, mnićj  więcćj,  lub  wod§  zalane,  lub  ogniem  spłonione  zostały. 
W  r.  1813  Moskale  szturmując  miasto  ze  strony  Motławy,  sto  pięćdzie- 
siąt spichlerzy  całkiem  zburzyli,  inne  uszkodzili  w  połowie,  lub  wię- 
cćj.  Spalona  żywność  w  spichlerzach,  niebezpieczeństwo,  by  ogień 
ztamtfd  nieprzeniósł  się  do  miasta  ciAego,  okropny  głód,  nadewszystko 
zwątpiono  położenie  Napoleona,  przymusiły  nakoniec  załogę  do  pod- 
dania się.  Z  innej  strony  Napoleon  przydaniem  ogromnych  szańców, 
osobliwie  działobitni  zwanej  kapitolium,  uczynił  Gdańsk  miastem  nie- 
podobnćm  prawie  do  wzięcia.  Słyszsdem  kupców  utrzymiy^cych,  że 
lubo  X  miasta  wycisn^  sławny  ów  zdobywca  do  60  milionów  kontry- 
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biic^,  \vśzystkó  to  Jednalt  wysypanym  zostało  ńa  ogrómnŚj  t^erizy 
Wzttioctiiertte,  Nie  lu  aloli  koniec  ucisków.  Zabrał  Napoleon  wszystkie 
ftktady  dftćWa,  A  Właścicielom  honp  przez  miasto  wydai  rożkazs^, 
ł  pttKyteeczenieirń  pewriej  zapłaty';  najprzód  nierzetelność,  dalej  zguba 
bbkćUji^cego,  meżftiierny  ten  dług  zostawiły  tta  mieście,  a  rz^A  nie^ 
ttiyślł  Wcale  ńietylko  go  podnieść,  lecz  nawet  cłioi  w  części  ulżyi. 
O^owUdania  ściskają  serce  śldchaj^ćego  ó  okropnościach  głodu,  w  cza- 
śte  bst^tniegó  oblężenia.  Niestało  ćłileba,  końskiego  nawet  mięsa;  nę- 
dzni mieszkańcy  usypiali  snem  Wiecznym  ha  ulicach,  lub  w  progach 
Włashycli  domów.  Jeszcze  nieszczęśliwi' nieodetchnęli  z  klęsk  tycn,  gdy 
już  w  r.  iSi/i,  po  objęciu  miasta  przez  IPrusaków,  skutkiem  nieostro- 
żności dozorców  zajęty  ogied  W  składzie  prochów,  mnóstwo  ich  wielkie 
i  hukiem  {K>dobnym  do  trzęsienia  ziemi  w  powietrze  wysadził.  Jak 
AV  czasie  oblężenia,  latały  bomby,  godząc  w  świątynie  pańskie,  w  domy 
prywatnych  i  przechodzących  mieszkańców,  f ylą  to  plagami  dotknął 
Bóg  w  niewielu  latach  gród  niegdyś  tak  zamożny  i  sławny.  Dziś  Je- 
dnak miasto  same  więcćj,  niżby  po  tylu  klęskach  myśleć  wypadało, 
nosi  ludności  i  zamożności  {)OStać.  L^lice  dość  szerokie,  okazałe  domy, 
wszędzie  widać  pamięłki  ścisłych  związków  z  Holandyą.  Domy  o  wielu 
{rfętrach,  często  ozdobione  pó  wierzchu  pięknem!  z  gipsu  wyciskami. 
Taż  sama,  co  w  Holandyi  czystość,  też  samo  rozporządzenie.  Óćhody 
piękne,  nad  niemi  idzie  w  około  obszerny  ganek,  zkąd  wnijścia  do 
frózhych  {>okojów.  Wszędzie  najpiękniejsza  chędogość  po  schodach  i 
\v  pokojach,  wiele  obrazów,  osobliwie  portr^tó\V  szkoły  flamandzkiej, 
między  lemi  niemało  dobrych.  Skromne  życie  codzienne,  gościnność  i 
okazałość,  najwięcej  dla  tych,  od  których  się  zboże  kupuje,  tiandel 
źbóźdwy  toku  tego  był  nadzwyczajnie  kóteystny ;  korzec  pszenicy  płacił 
się  poćżlei*y  dukały,  żyło  w  proporcji;  handel  drzewa  zupełnie  upadł, 
Już  to,  ie  w  czasie  pokoju  niepotrzebują  ^o  tyle,  już,  że  Anglicy  wy- 
\¥Oią  jfe  całkiem  z  Kaniady.  Kupiec  Franćiusz,  mający  Wiele  okrętów 
obudowanych  utiiyślnie  do  przewozu  drzewa,  z  ustaniem  handlu  tego 
Wield  śżkodtlje.  KUpiec  jedefi  dtiglelski  powiedział  mi,  że  ód  niejakiego 
czasu  wiele  Wełny  saskiej  Wywożą  dó  Anglii,  i  że  la  Wyijorne  Śiikna 
Wydajś.  Płótnk  szlązkie,  idąc^  niegdyś  śli  da  połudhiowćj  Ameryki, 
At\i  odbytu  niemają.  Wćźasie  systemu  koiJtyrientalnegó,  Anglicy  obró- 
cili kapitały  dWoJe  ńa  poihnoż^flte  Warsztatów  tkackich  W  Irlandyi  i 
ztaMtąd  óbfldie  dj[)dttują  siebie  i  obcych.  tSi  s^iń3  śtałó  śię  i  z  iela- 
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lem.  Kamknięcid  portów  moskiewskich,  prżyWuśiło  Anglików  do  szu- 
kania i  powiększenia  wd  Łelaznych  u  siebie.  Tenże  system  odłogiem 
niegdyś  leżącą  bujfic  Sycylia,  brzegi  Afryki,  ze  strata  ńaszę  uprawnymi 
Sprawi).  Niemniej  gwałtowni  odmiany  uczynił  Napoleon  w  handlu 
jak  i  w  polityce.  Pobyt  Jogo  na  świecie  długie  wieki  pamiętać  feęd^. 

Gdarisk,  o  dobre  pół  mili  położony  od  morza,  małe  tylko  okręty 
wśród  miasta  przyjmować  może.  Anglicy  atoli  zaradzili  i  lemu.  fiuduj^ 
oni  małe  okręetki  od  sześćdziesięciu  łasztóW,  któremi  ai  pod  same  spi- 
chlerze do  ładowania  przychodzę,  t  wlelkę  szkodę  umyślnie  do  tego 
zbudowanych  przez  Gdańszczan  przewozowych  statków  burdy ngami 
zwanych.  Itżeka  płynąca  pod  Gdariskiem,  zowie  sicMołławę;  wypływa 
ona  pod  TczeWeth,  z  jeziora  blizko  wsi  Liebenhoff,  1  przyjęwsźy  Pzećzkę 
Rftdunię,  rurami  wody  dostarcza  miastu  i  wpada  w  Wlśłę.  Tam  W  po- 
nc  leŁniój  największy  ruch  widzieć  się  daje ;  tam  staję  szkuty,  dubAśy, 
berlinki  I  galary  nasze }  tam  się  napotyka  mnóstwo  flfeów  t  Wołynia  i 
innych  części  PoMti,  handiujęcych  przez  Bug  I  Wisłę.  Postać  pier- 
wszych^ nledaj<^  cudzoziemcom  wysokiego  pojęcia  o  oświeceniu  1  do- 
brym bycie  wiejskiego  ludu  naszego ;  ćzęstó  boso,  lub  w  łapciach,  nie 
wyczeaanl  i  obdarci.  Ci,  eo  z  galarami  przychód!^,  wraeaję  piechotę. 
Jul  powiękse^  części  opanowali  żydzi  handel  Kbotowy,  t  powracają- 
cym biednym  flisom,  aż  do  Uśctługa  i  dalej,  tiiedaję  na  całe  drogę,  jak 
po  dwa  dukaty  na  jeduego.  Wlekęce  się  kupy  takich  flisów,  zdarzyb 
mi  się  po  całćj  drodze  spotykać.  Handel  nasż  zbożowy  1  inny  wywo* 
iny,  zupełnie  na  dobrej  wierze  kupców  gdałiskich  spoczywa;  nietylkó 
t)owiem  niewolno  nam  dotęd  prosto  na  okręty  sprzedawać,  lecz  sprze- 
dane nawet  zboie  prosto  zsypywane  jest  w  ich  spichlerze,  zamykane 
pod  ich  kluczem,  i  oni  je  potem  w  przytomności  szyprów  naszych 
mierzę.  Zbofce  to  znoszone  jest  przez  ludzi  gdadsklch )  schyleni  nosżę 
wory  na  głowach  i  plecach,  majęc  umyślne  do  tego  ze  skóry  palonćj 
hełmy  z  Ogromnemi  przyłbicami  w  tył  spadajęcemi  na  ramiona.  Maję 
oni  swoje  staeye;  jedni  niosę  wory  ze  statku  do  pierwszych  schodów, 
tam  czekaję  drudzy,  odbieraję  je  i  niosę  do  drugich ,  i  tak  na  każdćm 
piętrze,  ftź  nieraz  do  siódmego :  ta  ci^ka  praca  wykonywa  się  za  ihi^ 
bardzo  nagrodę,  Ik)  ledwie  za  3  złp.  na  dzietł.  Zboże  tym  sposobem  zhost 
się  nadswyesaj  szybko.  9pichlerse  w  kilka  nędów  stoję  jedne  za  drugliimi . 
Niegdyś  strteSone  były  W  nocy  przez  srogich  brytanów ;  dziś  rzędy, 
pny włtftcsy wsay  soM€r  WyłęeKfie  pHi^o  kAleotolllft  i  tfUbijanfai  ItUbf, 
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odegnaty  brytanów^  a  na  ich  miejsce  postawiły  nocnych  stróiów.  Ro* 
zmaitych  towarów  składy  zajmiiu^  wiele  dolnych  spichlerzy;  tam  to 
obok  wanilii^  kokosowych  orzechów^  widziałem  stare  zardzewisAe  poła- 
mane żelaza.  Z  żalem  przysdo  mi  ogl§dać  ratusz  miejski,  tę  salę,  gdzie 
się  niegdyś  pod  łagodna  opieka  królów  polskich  wolny  senat  zgro- 
madzał, gdzie  zwięizku  hańzeatyckiego  ważne  stanowiły  się  sprawy, 
gdzie  zamożni  kupcy  z  moncurchami  zawierali  ugody.  Pozazdrościła 
chciwość  małćj  garstce  ludzi  rządzić  się  samym,  pochłonęła  ich  w  ogro- 
mna masę  tylu  sprzecznych  ludów,  jak  gdyby  jednemu  łatwiej  było 
czuwać  nad  szczęściem  milionów,  jak  małćj  liczbie  rządzić  się  shmey  i 
znać  co  jej  dogodnem.  W  sali  tej  senatu,  świecącej  od  podot  I  obra- 
zów, zbiera  się  magistrat,  dla  otwierania  przysłanych  z  Berlina  roz* 
kazów.  Posępność  i  cichość  paniirją  w  tym  gmachu;  sama  ipyśl  zni- 
szczenia swobód  i  niepodległości,  choćby  i  najmniejszego  ludu,  ponie-* 
wolnym  smutkiem  ogarnia.  Napróżno  jest  pytać  się  o  sławna  niegdyś 
zbrojownia;  zaczęli  jf  wypróżniać  Prusacy,  dokończył  Napoleon,  wy- 
toczywszy ogromne  działa  na  nowe  szańce,  gdzie  już  rz§dowemi  stały 
3ię*  Posagi  królów  polskich  misterna  sztuką  podnoszące  się  na  tronie, 
dowem  wszystkie  pamiątki,  że  Gdańsk  niegdyś  był  polskim,  wyrzu- 
cili, lub  zniszczyli  dzisiejsi  panowie.  Sławne  niegdyś  gimnazyum  gdań- 
skie, obrócone  jest  dzisiaj  na  szpital  wojskowy;  insze  atoli  ma  być 
urządzone;  wyznać  bowiem  należy,  iż  rząd  pruski  nie  jest  ni  ską- 
pym, ni  nie  czułym  na  rozszerzanie  nauk.  Dziś  zabroniony  przystęp  do 
ksiąg;  leżą  one  w  jednój  z  sal  dzisiejszego  szpitala,  zwalone  na  kupę; 
równie  pono  pokaleczone,  jak  i  żołnierze,  co  obok  nich  jęczą.  Nauka  ję- 
zyka polskiego,  dla  formy  tylko  da^f^aną  jest  w  gimnazyum.  Przed  laty 
dwudziestu,  wszyscy  Gdańszczanie  umieli  po  polsku,  dziś  tylko  trzymają 
w  kantorach  chłopców  dla  rozmówienia  się  w  przypadku  z  szyprami 
naszymi.  Gdym  jednego  z  kupców  zapytał,  dlaczego  zaniedbali  tak 
świadomego  im  języka  -  «  uczyliśmy  się  go,  odpowiedzisd,  póki  nam 
był  potrzebnym;  dziś,  dlaczegóżbyśmy  tę  pracę  zadawali  sobie?  Pier- 
wszy wasz  stan,  to  jest  szlachecki,  nie  mówi,  jak  po  fraucuzku;  drugi, 
to  jest  żydzi,  nie  mówią,  jak  po  niemiecku;  z  trzecim  zaś,  to  jest 
z  chłopami,  niemamy  do  czynienia.  »  Westchnąłem  i  zamilUem. 

Był  w  Gdańsku  idawny  gabinet  historyi  naturalnej,  szczególnićj  dla 
owadów  zasklepionych  w  bursastynie  i  dla  rzadkich  muszli  ciekawy ; 
wszystko  to  w  czasie  wojny  popsuto  i  poroarzucano.  Niektórzy  z  ku-« 


pców  mają  jeszcze  piękne  obrazy^  między  nimi  pan  Mule.  Pan  Hopgar- 
len  posiada  od  przodków  obszerną  i  rzadką^  co  dó  dawnych  dzieł  i  rę* 
kopismów  bibliotekę.  W  rękopismach,  wiele  rzeczy  ciekawych  co 
do  dziejów  polskich  znaleźóby  można.  Gdańszczanie  lubili  nauki  i 
sztuki  nadobne  :  świadkiem  Hevelius,  Pastorius^  Lengnich  i  wielu  in- 
nych. Wiele  uczeni  pruscy  pisali  o  dziejach  i  starożytnościach  kraju 
swego.  SzulC;  Duisburga  Lucas  Dayid^  Jerośchin^  Lengnich^  Hartknoch^ 
Pastorius^  Lauterbach,  nakoniec  Kotzebue^  pisali  dzieje.  W  dziełach 
pod  tytułem,  Acta  Bomisorum  :  Dca  Erlauchie  Preussen  i  Preussiche 
Sammluncy  ileż  ciekaw7ch  wiadomości,  nietylko  do  Prus,  lecz  do  dzie- 
jów polskich  znaleźć  można.  Ciekawe  są  nader  dwa  traktaty  o  meda- 
lach naszych  w  trzecim  tomie  Preusmche  Sammłung.  Wielu  pisarzy 
polskich  drukowało  u  Forstera  i  innych  dzieła  swe,  osobliwie  łaciii- 
skie.  W  rznięciu  i  wybijaniu  medali,  Gdańsk  nieustępował  innym  mia- 
stom. Znaczna  część  medali  polskich  w  Gdańsku  była  wybita.  Piękne 
ich  zbiory  niedawno  jeszcze  widzieć  można  było  u  dziejopisa  Lengni- 
cha;  rozproszyły  się  wszystkie  po  śmierci  jego.  Syn  Lengnicha,  które- 
gom  odwiedził,  żyje  w  ubóstwie;  jest  aukcyonistą,  i  nic  o  medalach 
nie  wie.  Cała  więc  moja  ucieczka  była  teraz,  jak  we  wszystkiem  tak  i 
w  tem,  do  żydów.  Znalazłem  u  jednego,  i  dość  drogo  opłaciłem  me- 
dale mniej  ciekawe,  gdyż  niesięgąjące  dalćj,  jak  Zygmunta  HI.  Najwię^ 
cej  znaleźć  można  Władysława  lY. 

Wiele  pięknych  kościołów  zdobiło  miasto;  najwspanialszym  ze  wszy- 
stkich jest  fara,  czyli  kościół  Panny  Maryi,  postawiony  w  r.  13&3  za 
Czasów  Ludolfa  Koenig,  siedemnastego  mistrza  krzyżackiego.  Jestto 
piękna  gotycka  budowa,  z  jedną  ogromną  i  kilku  wybiegłemi  małemi 
wieżami.  Wewnątrz  obszerne  naw7  i  śmiało  wiązane  sklepienia.  Trzy 
w  różnych  czasach  przypuszczone  do  Gdańska  szturmy  utkwiły  w  tych 
sklepieniach  żelazne  pamiątki  swoje.  Widać  w  nich  bowiem  trzy  na 
pół  wpojone  bomby;  jedna  wpadła  za  króla  Stefana;  druga  d.  3  Maja 
173&  r.  rzucona  przez  Moskali,  gdy  w  Gdańsku  króla  Stanisława  Le- 
szczyńskiego oblegali;  trzecia  nakoniec  w  r.  1813  przez  tychże  do  załogi 
francuzkiej  wymierzona.  38  przedniejszych  nagrobków  czytać  tu  mo- 
żna. Między  interesującemi,  znajdują  się  nagrobki  panów  szwedzkich^ 
którzy  urzędy,  majątki,  ziemię  nawet  ojczystą,  prawemu  królowi  swemu 
Zygmuntowi  III  poświęciwszy,  w  Gdańsku  pomarli.  Imiona  ich  są  : 
Jerzy  Posse,  Arwid  Stejnbock,  Gustaw  hrabia  Brahe  i  Anna  6vilden- 
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sXęxn*  Młodj  im  Kaaopacki,  l^ąsztęlaa  chriind^i^  s  c^^^m  da  GdaiMw 
na  spotkanie  Zyfcnunta  Ul  w  roku  1594  jmybyAyi  {^  ły^ie  ^Jtaoc^L 
W  ząkrystyU  kilk^  portretów  pą&tori^w  piękoega  pędda  widńeć  okh 
S^m.  ]Uecz  ))ąipiękniejs«§  gcis^chu  tego  ozdob§^  jest  o)>raz  s^u  cAiate- 
cznego>  szkoły  uiemieckie].  Nic  picknieisiego^  ni  Albrechta  Puren^  ui 
Holbeina^  niezdarzyło  mi  s|ę  widzieć.  Obraz  tea  pioże  mieć  Sdiesć  ttóp 
wysokości,  trzy  szerokości,  U  góry  wid«ić  Chrystusa  w  chwale  niebie* 
skie|;  os^ioaczniejsz^  figurą  jest  święty  Michaił  tn;yt^ai§cy  sz^e  i  wa-* 
^cy  na  nich  de  i  dobre  czyny  stawajęcych  pwed  Bogiem*  Pa  lewej 
ręce  widać  piekło  i  diat^ów  pQrywąJ9cych>  lub  wtr^ąj^ey^h  graeszuK 
ków  w  ogień  wieczn,y.  W  liczbie  przeklętych^  widać  trzech  zakonnic 
ków.  Po  prawej^ Ś.  Piotr  pfzyimuje  błogosławionych  dusi^  w  miesTkwie 
niebieskie ;  niektóre  w  samych  |uź  progach  ^ieb^^  przybierana  s^  w  pi^ 
kn^  odzież.  Widać  w  tym  obrazie^  jąk  we  ws^iy^^kich  wieku  tego,  «4- 
choić,  czasem  uchybienie  nawet  w  rysunku,  lecz  nic  wyrównać  aiemojie 
wyrazowi  rozmaitych  duszy  poruszeń  i  najdokładniejszemu  dokończe- 
niu we  wszystkich  częściach  onego;  boleść  i  rozpacz  potępionych  prz^ 
rażają  trwogą.  Nazwisko  malarza  nieznajduje  się  na  obrasie;  z  podania 
i  podartych  dowodów,  tyle  tylko  dojść  można,  że  okręt  jeden  gdański, 
napadnięty  od  korsarza,  nietylko  mu  się  obronił,  lecz  wziął  napastnika  ; 
między  wielu  zrabowanemi  ńa  innych  okrętach  sprzętami  ^nalad  i 
ten  obraz;  a  wdzięczny  Bogu  za  zwycięztwo,  ofiarował  go  do  kościoła 
Panny  Maryi.  Później  odkryto  napis  MichcBlis:  zaczęta  szukać,  jaki  był 
w  owych  czasach  sławny  malarz,  i  znaleziozo,  że  w  Norymberdze  żył 
wówczas  Michał  Wohlgemuth,  znakomity  z  piękności  pędzla  swego. 
Temu  więc  najpodobniej  obraz  ten  przypisać  można^  Francuzi,  zaj§- 
wszy  Gdańsk,  obraz  ten  do  Paryża  byli  przewieźli.  Nięstracił  on  na  tej 
podróży,  wyczyszczono  go  i  odświeżono  jak  najpiękniej;  odebrał  go 
król  pruski.  W  Berlinie,  artyści  koniecznie  chcieli  obraz  ten  zatrzynuui 
w  stolicy;  lecz  król,  przykładna  prawdziwie  dobr^  wiąr§  chciał,  by  do 
właścicieli  powrócił. 

Skoro  tylko  Luter  w  roku  1517  nową.  wiarę  kazać  rozpoczął,  natych- 
miast nowość  ta,  nietylko  świeckich,,  ale  i  duchownego  stanu  mężów 
spiesznie  chwytać  się  jęła.  Najpierwszy  niejaki  Johannes,  którego  na- 
zwiska znaleść  niemożna,  w  roku  1520,  podług  prawideł  Lutra  słowo 
Boże  wykładać  zaczął.  9^chany  z  największem  upodobaniem,  pocią- 
gu^ za  sobę  i  innych.  Franciszkanin  jeden,  imieniem  Aleksander,  za 
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nim  sławny  l^aznodzic^,  zwą^y  Jąkób  Rą^^ąjcą:^  ząkaob«LWSZ]f  aię  w  |a^ 
koej  pannie  Aąnie  liaatenbe^;;^  gorliwe]  zą  ^owe^l  wy?nAaien\j,  t^y  i^ 
poiyskać^  przeszedł  ną  lutersk^  msi^,  i  j^łiwie  j^  vazsz^n^t  9pi^> 
szne  powodzeaia  w  ^elig^nych  Q4^\v^oąctij  o4<n^lily  G^ł^szczAn  4a 
czynienia  icb  w  rządowych  i  poUtyczpycb  ftta^iiiiftl^h.  i|(Mracl|y  ^fit 
w  mieście  i  skar|[i  da  t|^u  zwr<3|ciły  UW^Zygęiuntą  Ij^l^tóry  wr*.  tSi?4 
$an^  jechał  do  Gdańska^  uHarał  wich^c\eli^  i  rzecs^y  do  dawnych  klub 
powrócił.  X^  surowość  królewską  sręgi  cios^  ^wowiejcoom  ^^i4<^« 
Nieznosiłi  go  jednak  d^uźei^  jak  do  ^o^ięrci  króla  tego.  2^  nąsleyipy 
jego^  Zygmunta  Augusta^  już  nowe  .wyznani$i  i  pomię4%y  pmtanii  ffiii^ 
skimi  skrzyć  się  zaczęły;  saip  l^róU  niektórzy  z  biskupów^  9ieuwiyk%U 
ich  za  szkodliwe.  W  r.  1540  dojpoiAikąnia  Paokraoyus9.^.uwig;Hai^y  lą 
nauczanie  nowe]  wiąry^  za  wdaniem  $ię  piies^cayan^  9ą  rozkaz  biskum 
kujawskiego  Uchańskiego  uwolaioj(iyqi  zostali  Wkrótce^  H  P^^gWi^W 
przedpiejszych  panów  polskich^  Zygmunt  Augu$Aj|  obje^wszy  99gdy>  jjfi^ 
zwolił  Gdańszczanom  wolnego  wiary  ict^.  wy^nąąia,  z  w^unkiwi  jfir^ 
dnak^  łe  im  komunii  pod  dwiema  postaciami  niewolna  było  pizyjmon 
wać.  W  roku  nąkotoiec  \5f^l  j  król  i  stapy  p/o^woUli  nowow^ęifccim 
zupełnego  wyznawania  wiary  swojej  i  przyjmowania  komunii  JKWJI, 
dwiema  postaciami.  Odtgd  wiara  ewangelicką  ppwszechof .  JffS^^W^ 
W  Gdańsku  stałą  się.  Król  Jan  III  rozkazał  miastu  wystawić  obok  P^jąą} 
Uaryi  katolicka  kaplicę.  Do  kościoła  DomiaikąoÓM(  i  ln;^y(ph^  zbi0« 
raJ9  się  jeszcze  wierni  wyzpani^  teii^u;  Uczba  ich  niedo(^tiod%i  iO^iMiOi) 
wszyscy  prawie  Niemcy-  tak  dalece^^  ie  przestano  jui  ka^ąć  popolsKliit 
Najpiękniejszym  i  najobszerniejszym  jest  kościół  Q0.  Pon^pikąnóWi^ 
w  roku  1807  spaliły  bomby  klasztor  tęn^  i  licza§  w  nim  bibUo^k^ 
Obraz  Ś.  Trójcy  w  wielkim  ołtarzu^  pięknego  jes^  pędzla* 

Mimo  ruin^  tak  długich  i  ciężkich  oblężeń^  piękne  są  jeszcze  i  lyznet 
okolice  Gdańska.  Pozostała  pyszna  lipową  ulica^  do  Ojpactwą  QliW)f 
wiodąca;  i  tam  kupcy  ipają  ogrody  swoje.  W  jedi^ym  z  nich  roiiiie  ka- 
sztan słodki  i  nosi  wyborny  owoc.  Tak  dlą  piękności  świ^tyni^  jąka 
teł  dla  ważnych  w  dziejach  naszycb  pamiątek^  ciekawyn^  jest  klasartOf 
księży  Cystersów  w  Oliwds. 

Jeszcze  w  roku  1170^  Sobiesław^  ksi^e  poiporski^  kościół  len  i  kla-> 
sztor  założył  r  siedm  wsi  nadał.  Bogactwa  klasztoru  tęgo,  ściągały  na-^ 
jezdników;  żadna  z  świątyń  tylekroć  ogniem  i  mieczem  pustos^n§. 
nie  była.  Po  dziewięćkroć  niszczyli  ją  to  Prusacy  )K)gaipe^  to  Litwinij^ 
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to  na  ftołdzie  polskim  służący  Niemcy  i  Czesi.  W  roku  ii2k,  Prusacy 
poganie  wyrżnęli  wszystkich  zakonników  i  kościół  spalili.  W  r.  i23&, 
podobnież  wyrznęK  mnichów  i  na  obronę  idh  zostawionych  36  żołnie- 
rzy. W  r.  1&32,  Czesi  będący  na  żołdzie  polskim^  spalili  Oliwę  ze  szczę- 
tem. W  r«  1577^  za  oblężenia  przez  króla  Stefana^  spustoszyli  opactwo  to 
sami  Gdańszczanie;  lecz  na  rozkaz  królewski,  20,000  d.  gdańskich,  na 
poprawę  onego  wyliczyć  musieli.  Niemało  klasztor  ten  ucierpiał  od 
Moskali  w  czasie  oblężenia  w  r.  173ft  i  naostatek  w  r.  1813.  Znaczne  były 
niegdyś  dochody  opactwa;  kilkadziesiąt  mnichów  mieściło  się  w  kla- 
sztorze; dziś  jest  tylko  sześciu.-  W  pięknym  kapitularzu  stsdy  konie 
moskiewskie ;  ślady  pobytu  tego  dotychczas  widzieć  się  daj§.  Odebrane 
Klasztorowi  dobra,  król  pruski  skromna  P^nsyą,  &,000  talarów  wyna- 
gradza. Cała  przyjemność  opata  jest  w  wesołćm  mieszkaniu,  pięknym 
ogrodzie  r  widokiem  na  morze  i  pięknym  równie  zwierzyńcu.  Przesiiy 
opat,  księże  Hohenzollern,  zadłużył  się  na  upiększenia  te;  dzisiejszy, 
gotowych  ozdób  używa.  Ogród  rozporeędzonym  jest  w  angielskim  spo- 
sobie, z  pięknemi  zachowanemi  na  morze  widokami.  Z  zadziwieniem 
widziałem  w  klimacie  tutejszym  libusnum  i  inne  delikatne  krze  wy  w  ogro- 
dzie i  piękne  buki  w  zwierzyńcu  Karlsherg  rosnące.  Widok  ze  zbu- 
dowanej na  górze  tej  altany  jest  zachwycajmy.  Otwarte  morze,  wcho- 
dzące, wychodzące,  *stoj)^ce  na  kotwicach  okręta;  język  ziemi,  idęcy  od 
Pucka  a  kończęcy  się  na  Heli,  jak  na  dłoni  oko  odkrywa.  Na  wielu 
medalach  widzieć  można  kościół  oliwski,  który  piękny  jest  i  ozdobny, 
120  kroków  długości  liczący,  lecz  zbyt  w§zki  na  długość  tę.  Cała  posar- 
dzka  założona  jest  kamieniami  i  napisami  grobowemi;  jakoż  twierdzą, 
iż  siedmdzięsiąt  książąt  pomorskich  pogrzebanych  jest  w  kościele  tym. 
W  wielkim  ołtarzu  obraz  Wniebowzięcia,  godny  prawdziwie  pędzla 
Lessuera;  wiele  innych  pięknych  malowań;  rzeźby  szkaradne,  niektóre 
farbami  pomalowane.  Po  bokach  wielkiego  ołtarza  widać,  w  naturalnćj 
wielkości,  portrety  monarchów,  założycieli  i  dobroczyńców  klasztoru, 
jakoto  :  książąt  pomorskich,  Przemysława,  Łokietka,  Władysława  Ja- 
giełły, Kazimierza  Jagielończyka,  Stefana  Batorego  i  Zygmunta  III. 
Pierwsze  z  tych  portretów  nadto  dobrze  malowane,  by  prawdżiwómi 
być  mogły;  późniejsze,  z  pięknością  pędzla  wierność  podobieństwa 
jednoczą.  W  jednej  z  kaplic  kościoła,  zamknięta  pod  kluczem,  w  nie- 
porządnych  stosach  biblioteka  klasztorna;  od  czasów  oblężenia,  nie 
ułożono  jój  dotąd.  Ileż  tam  skarbów  dla  dziejów  naczych !  Przystęp  do 
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nieb  wtbrooiony.  Hówif ,  iż  opat  paprzedni^  ksi^ie  HohensoUeni,  lubił 
nauki  i  piękny  zbiór  ksifig  posiadał.  W  refektarzu  piękne  są  malowania 
na  murse^  i  tbióe  portretów  dawnych  opatów.  Rsifdz  Rybiński  był  oata* 
tnim  opatem  Polakiem.  W  tym  to  klasztorze  w  r.  1660^  w  dniu  nie« 
pomyślnego  9  jltk  mówi^^  dla  nas  godła  ^  5^- Maja  ^  pamiętny  traktat 
Oliwski  podpisanym  został.  Tym  to  traktatem^  mężny^  lecz  nieszczę- 
śliwy,  Jan  Kazimierz^  margrabiów  brandebui^kicb  i  lennych  swych 
kaifż^t  nazawsze  z  pod  hołdu  polskiego  uwolnił.  W  r.  1701^  elektcfr 
brandeburgski  orosił  się  królem  pruskim.  Nie  przyznawała  mu  Polska 
tytułu  tego^  dopiero  w  r.  il%h,  po  wstąpieniu  ostatniego  króla-  a 
nąjuroczystszem  zaręczeniem  Fryderyka  II ,  ń  przyznanie  tytułu  tego 
w  niccem  panowania  Polaków  nad  Prusami  polskiemi  nadwerężać  nie 
ma^  tytuł  króla  przyznanym  mu  był  od  sejmu.  Nie  wysdo  atcrii  lal 
ośmiu,  gdy  tenże  Fryderyk  II  zabrał  Prusy  i  Pomorze  nasze. 

Państwo  Janowie  Tarnowscy,  którzy  już  od  niedziel  kilku  łiawifc 
w  Gdańsku,  dobrze  i  miasto  i  okolice  poznali,  jak  do  Oliwy,  tak  i  do 
wsi  Weichselmunde  byli  przewodnikami  mymi.  Od  niepamiętnych 
czasów,  stał  przy  ujściu  rzeki  po  prawej  jej  ręce,  drewniany  obronny 
zamek.  Spalono  go  w  cza^e  wojny  z  Husytami  w  r.  1&S3.  Postawiono 
mocniejszy;  lecz  dopiero  w  r.  1519  zaczęto  poiz§dnf  twierdzę  muro- 
wać :  usypano  szańce  i  dano  murom  dziesięć  łokci  szerokości,  mocne 
ostrokąty  i  stokf  porzędne.  Wyniesiona  wposrodku  wieża  z  latarnię, 
żegliąjęcym  za  skazówkę  i  kierundŁ  służy.  Po  drugićj  stronie  jest  wio- 
ska zwana  FaknoMter,  z  pięknym  gościnnym  domem  dla  marynaraów. 
Byłem  więc  nad  Baltyckiem  morzem ,  kosztowałem  w  ody  jego.  Ta, 
w  porównaniu  z  wodą  oceanu,  nie  zdała  mi  się  słone;  być  może  fte 
przy  brzegach,  świeża  wiślana  woda,  nie  jest  jeszcze  dobrze  z  morska 
zmieszana.  Można  powiedzieć,  iż  Gdańsk  nie  ma  prawdziwego  portu ; 
większe  bowiem  kupieckie  okręta  stać  muszę  na  kotwicach  daleko  od 
brzegu,  mido  co  zagonione  od  wiatrów.  Lubo  handel  zbożowy  roku 
tego  był  dosyć  żywy,  nie  wiem  czy  ich  sześćdziesięt  naliczyć  modern; 
to  prawda,  że  wiele  ich  ustawicznie  wychodzi  i  przychodzi,  nadto  po- 
mniejsze zawijaję  do  Gdańska  samego.  Co  za  różnica  od  wielkich  miast 
patowych  nietylko  w  Europie  lecz  i  Ameryce  I  W  New-^Yoriiu  naprzy« 
kład,  dnia  27  kwietnia  1807  roku,  przybyłe  w  jednym  dniu  ze  wszy- 
stkich części  świata,  zapłaciły  samego  cła-50,000  dukatów.  Męcych  do 
Fahrwasser,  uderzyła  nas  mowa  polska  wychodzęca  ze  stojęcego  tam 
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nategd  4tiiktt.  Bytjr  to  dwie  kobióty  z  Heli  odwot^ce  cielęta  t  passy  tit 
W«ffder.  Miło  nam  by!o  wdać  się  z  ziomkami  w  rozmowę.  Dowiedriei*- 
lifaiy  się,  fee  język  poUki  był  językiem  panujęoym  w  miasteczku  Heli  I 
inu^h  wsiach  któve  się  na  tćj  węzkićj^  ii  tak  rzekę,  tasiemce  ziemi  anaj* 
duj§ :  te  to  odosobnienie  morzem  od  Niemców  zachowało  mowę  n^^uni^ 

His  godzi  się  zapewne  ile  mówić  o  Wiśle,  o  rzece,  która  od  tylu 
wieków  najprzedniejszym  jest  płodów  naszych  wywozicielem  :  niech 
jtdnak  bez  jśj  ura^y  wolno  będzie  powiedzieć,  ii  od  źródła  swego  ai 
io  lijóaia,  nadzwyczajnie  jest  niest^^  i  wymyślne.  Wiadomo,  co  w  stro- 
fiadi  nassych  nicaćm  niepowści^gniona  wyrabia,  jak  łoie  swe  odmiai- 
pia,  wyrywa  brzegi,  niszczy  niwy  i  włości  gwałtownemi  powodziami ; 
niesai  gdzie  były  nurty,  piasczyste  kępy  sypie.  Pędzęc  dalój  ku  mo^ 
rzu,  przybierają  w  łono  swoje  wiele  innych  rzek,  nie  staje  się  dlatego 
«(alw§  i  footropniejsoę.  Najprz^  pod  Sztumem  na  dwa  wielkie  daeli 
flę  kopyta  :  lewe  zatrzymuje  nazwisko  Wisły;  prawe,  zapewne  ad 
Jłowa  polskiego  odnogą,  zowie  się  Nogatem^.  Odnoga  ta,  ubiegłszy  mil 
(Uedm,  dnieli  się  na  kilkaria0cie  strumieni  tylei  wysp  tworzęeyeh,  i 
wp^a  w^idnógę  morska  Fritche  Haff^WAn^.  Lecz  koryto,  mniej  jeszcze 
abiagłsfsy  drogi,  znowu  się,  równie  niepotrzebnie  jak  pierwsze,  dzieli  na 
mnóstwo  strumieni  i  podobnież  w  Frisehe  Haff  wpada.  Jedno  tylko 
IWlie  tćj  rzeki,  nienajwiększe  zapewne,  przyjmując  w  siebie  rzeczkę 
Rudawe  i  Motła\yę,  rzuca  się  w  morze.  Gdyby  się  było  podobało  Opa^ 
.tfineikii  Najwyiszćj  cał^  tę  niezmierne  masę  nie  dzielić  na  tyle  odnóg, 
.lacz  jednem  korytem  i  spustem  poprowadzić  do  Gdańska,  jak  głę- 
bokie i  szerokie  byłoby  ujście  Wisły,  jak  ogromne  okręty  do  san^yoh 
mBlM^w  miasta  przycbodzićby  mog^y  1  Lecz  nędzne  prochy,  nie  pomstą- 
Wiymy  praaciw  zarysom  budowniczego  świata ;  tąk  jak  jest,  Mpewne 
i9s(  lepiej,  2a  czasów  jeszcze  Krzyiaków,  pnedniejsze  nadwitUne 
l^iąsta,  osobliwie  Gdańsk  ,^  sypanómi  wielkd  prae^  i  kosstem  wiłumi, 
pr?Vinusuły  Wisłę  jednostajnym  płynąć  korytem.  04  MftlbprgA  do 
Qdań»ka^  biKegami  iiinyph  odnóg,  wsaędue  widąil  Wi^s  pskr^ygiop^ 
pptęiiiómi  wałami.  Będziei  t^k  kiMy  i  u  nasi 

Mią§tp  Gdfuisk,  pd  wpielenia  swegQ  do  kojrony  polskićj  ^  do  r*  1795, 
lukogo^  prócz  kfrólą  polskiego,  nie  uznawało  za  pana.  Traktat  Portoryi 
mówi  :  Urb$^  post  Deum  immortąlem^  nullum  in  terris  Domiwum  prceter 
JRęqm  Polwios  agrmcai.  W  czasie  poddania  się  Prus  csdych  za  Kazi- 


miaiią  jjagieleiiezyka,  te  ^owa  wyrażone  są :  (^  Podajemy  się  in  perpe^ 
twsm  Jt0ffi$  fialofiiw  et  suorum  iuecehsorum  et  Regni  Polonia  diiionem^ 
tuiei^miionemiprokifłiimemtpoiffłatem,  fidem^  imperitm  et  regimenju" 
niw  noitrU  temper  mlvią, 

Z  64aD§ka,  pięknym  I  iymym  krajem,  Dantiiger-  Werder  zwanym, 
ląiąa  niaras  oiągiein  wspaniałego  wału  który  WUłę  oskr^nia,  prze- 
wiodwy  się  piiM  ni{^  wiectEoitem,  m  drugiej  stronie  stan^łBin  w  małej 
wiosce  SpbfflBberg.  Wiao^or  był  pogodny^  ^^aleka  kilka  statków  na- 
Siycłi  swolna  pdpycbanyeb  zaohpdnim  wi^trem^  sunęło  się  po  Wisły 
bysitałaoh.  Wkrótce  wiatr  ustał  {  przytuliły  się  statki  do  wyniosłych 
bn^ów,  opadły  białe  lagle,  pny wi§aano  sskuty  do  palów.  Zabłysnęły 
ąa  ognisifiąeh  ogni0^  iaglująoy  i^rąli  się  do  posiłku  i  spocsynkut 

Pifes  eałą  noc  padał  desicz  obfity,  i  tłust§  czarną  ziemię  tak  roiwii* 
iył,  ii  a  ciętkością  postępować  mi  przyszłOt  Na  dopełnienie  pizyn 
kra^i,  znów  dasacz  laŁ  zaczął;  ta  mię  tylko  mysi  cieszyła,  źe  po  długiej 
sttsiy,  wteleo  był  rplnikom  potrzebnym.  Tu  wsie  dość  gęste  i  zamoinci 
l^ta  6ł>łite  obiecywały  ^niwa ;  m^  jednak  widziałem  pszenicy.  Ki) 
południowi,  znowu  przeprawiłein  się  prze^s  Nogat,  i  o  piprwsziej  stans;:* 
łem  w  Elblągu; 

ĘiMĄGf  wśród  moi^ryeh  położony  nizin,  był  jednam  %  najbogats^ycb 
w  Prusacb  ipiast,  należących  do  związku  ht^nzaatyckiago.  Zabudowany 
w  r.  4fili,  w  r.  l/i50.  z  całemi  Prusami  zmierziwszy  jarzmo  krzy^a^kia^ 
peddał  atę  królowi  polski£|fnu.  W  r»  lS2i,  Alb&rt,  fpargj^bia  brand^^ 
burdU  i  aistatni  wielki  m  istrz>  rzucił  kaptur,  i  wiarę  lutdrską  przyjął. 
Już  wtani^as  o  ustalenui  panowania  w  Prusipcb  dla  rodu  sw^go  zan^yr 
ślająey,  dwa  przeważna  miasta,  Gdańsk  i  Elbląg,  przyłączyć  do  lęjn 
syoh  Pfufi  swoich  i  wstępnym  bojem  zagarnąć  usiłował;  lec^  od  obu- 
dwóeh  odparty  psostał  ze  stratą.  Długo  Elbląg  szczycił  się  wiernością 
swoją  ku  króh>m  polskim,  i  dlatego  królowie  polscy  często  brali  tytuł 
pa^ów  aiemi  alblągskiój.  Pieczęć  także  Prus  całych  w  Elblągu  ^a^hch* 
wywaaą  była.  Posądzono  Elblążąnów  o  zachwiania  się  W  tój  wiefzę 
w  tsasle  napaści  na  Prusy  Gustawa  w  r-  46^6,  i  pótoićj  w  r.  1635| 
dla  poddania  aię  Sawadog).  Pan  Futfhaj  profesor  w  girpną^um  Uif 
ta|izśm,  piszący  dziś  historyą  Elbląga,  iiaprawicdliwia  ziomków  swoich 
z  yaizutu  tego.  Król  Stefan,  rozgniewany  n^  Q4Mis9PzanóW|  cały  bąa? 
dal  do  Elbląga  chciał  przenieść;  lepz  większa  drogość  i  naw^knienie, 

oNfob  kup^w  wiQ(tty  do  Q4&ńii^^ 
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Elblęg  był  niegdyś  znaczna  twierdzą.  Prusacy  przywłaszczywszy  sobie 
tó  miasto^  rozwalili  mury^  a  gdzie  były  szańce  i  baszty;  postawili  nowy 
z  obszernym  placem  czworogran.  Dziejopisowie  dawni  wiele  opowiadają 
o  pysznych  budowach  i  bogactwach  miasta  tego.  Lubo  i  dziś  ma  Elblęg 
piękne,  obszerne  i  weselsze  od  Gdańska  ulice,  zdaje  się  jednak,  iż 
z  dawnej  swojśj  zamożności  wiele  utracił.  Napróżno  łmdałem  o  kolo- 
nią czyli  faktoryą  angielską,  która  za  Zygmunta  III  znaczne  w  tóm  mie- 
ście otrzymała  nadania;  nie  zostało  i  śladu  jój.  Rzeka  Elbląg,  wypły- 
wająca z  jeziora  Drauzen,  płynie  przez  miasto,  i  przychodzące  tam 
płody  nasze,  wlewając  się  w  Frische  Haff,  na  morze  wywozi.  Prócz  zboża 
i  potażu,  zastałem  tam  dwie  galery  nasze  z  prostemi  jarkami  z  pod 
Sandomierza;  nieznalazłszy  w  Elblągu  dobrego  odbytu,  najęły  głębszy 
statek  i  Hafem  puściły  się,  do  Królewca.  Miło  było  widzieć  ten  prze- 
mysł, tćm  bardziej,  że  nie  żydzi,  lecz  chrześcianie  go  mieli.  P.  Marchand, 
jeden  z  pierwszych  kupców  elblągskich,  powiedział  mi,  że  w  samych 
portach  gdańskich  i  elblągskich  mniemał,  że  więcej  jak  za  milion  czer* 
wonych  złotych  kupiono  zboża  polskiego.  Piękny  był  niegdyś  kościół 
famy  w  Elblągu,  z  wyniosłą  wieżą  gotycką,  podotą  i  różnemi  ozdo- 
biony farbami;  brzmiały  w  nim  dwa  wspaniałe  organy;  zdobiły  dawne 
piękne  malowania  i  rzeźby.  Wszystko  to  lat  kilka  przed  pierwszym  po- 
działem, w  r.  1767,  za  biskupa  warmińskiego  Grabowskiego,  wystrzał 
piorunu  w  proch  obrócił.  Zwaliła  się  ogromna  wieża,  zgruchotane 
organy,  podarte  obrazy,  runęło  na  dół  pyszne  gotyckie  sklepienie; 
same  tylko  poboczne  zostcdy  się  mury.  Za  pieniądze  ze  zwalisk,  zro- 
biono prosty  z  tarcic  pułap;  z  rzeźb  został  tylko  grób  hrabiego  Thum, 
który  w  służbie  szwedzkiej  przeciw  Polakom  poległ.  Rząd  nie  jest  na 
podobne  przedmioty  hojnym,  a  liczba  3,000  w  Elblągu  i  na  około 
ul>ogich  katolików,  nie  jest  w  stanie  przywrócić  świątyni  tej  do  dawnej 
świetności.  I  tu  język  połski  zupełnie  prawie  zaginął.  Ksiądz  proboszcz 
nie  umiał  go  ani  słowa  :  zastałem  go  czytającego  tragedyą  Alfierego. 
Trzyma  miasto  kaznodzieję  polskiego,  lecz  ten  trzy  razy  tylko  na  rok 
w  języku  tym  każe;  od  trzech  razy  więc  do  żadnego,  nieł>ardzo  daleko. 
Wiele  innych  kościołów,  dawniej  katolickich,  zajętych  zostało  przez 
ewangelików.  Najznaczniejszy  jest  kościół  niegdyś  Augustyanów,  z  bu- 
dowy i  pozostałych  ozdób  znacznćj  starożytności  cechę  noszący.  Mię- 
dzy pamiątkami  polskiemi  widać  tam  zawieszoną  chorągiew  Gotharda 
Denhoffa^  dńelnego  za  Zygmunta  FTI  wojownika.  Jak  w  Gdańsku^ 


\v  innych  przedniejszych  kościołach  pruskich^  tat  i  tu  wystawiona  jest 
duża  tablica^  na  której  wypisane  s^  imiona  tych^  co  w  ostatniej  naro- 
dowej wojnie  przeciw  Francy  i,  życie  za  ojczyznę  i  króla  położyli.  Ogól* 
nie  mówi^c^  nie  zaniedbuje  rz^d  pruski  żadnych  sposobów,  by  ducha 
obywatelstwa  a  raczej  pychę  potęgi  pruskiej  w  sórcach  poddanych 
rozżarzać.  Miał  niegdyś  Elblęg  akademia  swoje;  dziś  tylko  gimnazyum* 
P.  Munde,  rektor  onego,  z  największa  przyjął  mię  grzecznością,  biblio- 
tekę i  małe  mUzeum  pokazał;  i  jedno  i  drugie  nieliczne  i  zupełnie 
początkowe.  Liczba  uczących  się  niewielka,  bo  tylko  z  dwustu  stu- 
dentów złożona.  P.  Munde  skarżył  śię,  że  wszystka  młodzież  idzie  do 
kupiectwa  łub  wojska.  Odwiedziłem  księgarza  i  księży  rozmaitych  wy- 
znań, w  nadziei,  że  coś  z  dawnych  książek  polskich  będę  mógł  u  nich 
znaleść;  lecz  próżne  były  wszystkie  starania  moje.  Elbląg  miał  prawo 
bicia  monet.  Tak  nadzwyczajnie  rzadki  talar  króla  Michała,  w  Elblągu 
był  bitym.  Lecz  równie  jak  w  księgach  polskich  tak  j  w  medalach, 
poszukiwania  moje  daremnemi  były.  Dowiedziałem  się,  że  stary  jeden 
kupiec  sukienny,  p.  Grubnauer,  już  nietrudniący  się  niczem,  wielki 
medalów  lubownik,  posiadał  znaczny  ich  zbiór.  Pobiegłem  natychmiat 
do  domu  jego;  zastałem  ośmdziesięcioletniego  starca  samotnego;  stary 
kot  jedynym  był  jego  towarzyszem.  Zapytałem,  czy  ma  jeszcze  medale? 
—  Mam,  odpowiedział.  —  Czy  do  zbycia?  —  Nieinaczej,ale  nie  teraz.— 
Dlaczegóż? — Gdyż  pisałem  do  ministra  do  Berlina,  ofiarując  mu  zbycie 
cnych ;  a  póki  odpowiedzi  od  niego  nie  odbiorę,  nie  mogę  niemi  roz- 
rządzać. —  Czy  przynajmniej  nie  mógłbym  ich  widzieć?  —  Niemożna, 
gdyż  córka  moja  wyjechała  na  spotkanie  królowćj  i  klucz  z  sobą  zfi- 
brała.  Pokazał  mi  tylko  katalog  z  dokładnemi  bardzo  rysunkami. 
Wtenczas  żal  mój  nad  temi  zawodami  bardziej  się  jeszcze  powiększył. 
Go  tylko  najpiękniejszego  i  najrzadszego  w  medalach  wszystko  się 
tam  znajdowało,  wszystko  mogłem  widzieć,  gdyby  była  córka  nie  za- 
brała przez  zapomnienie  klucza;  wiele  nawet  mogłem  był  nabyć, 
gdyby  przed  dwiema  niedzielami  właściciel  nic  był  uczynił  propozycyi 
swojej  ministrowi !  Zawody  równie  wielkie  i  przykre  jak  te,  które  ku- 
piec, uchybiwszy  najzyskowniejszych  targów  ponosi. 

Z  Elbląga,  często  jadąc  nad  samym  Hafem,  przybyłem  wieczorem 
do  Prauenburga.  Z  okna  mego  widzieć  mogłem  i  odnogę  Hafu,  milę 
polską  szerokości  mającą,  i  ten  piasczysty  język  ziemi,  który  się  na- 
przeciw aż  do  Piławy  rozciąga.  Nic  nędzniejszego  wystawić  9obie  nie 
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tnogtom^  jak  tę  w^ki  strefę  Frische  Nehrung^  nie  więcej  Jak  milę  lub 
pół  szeroka.  Nie  >yidać  tam  ^  jak  rzadkie  sosny  i  kilka  domóWi  wszy^ 
stkie  piaskiem  zawiane.  Tak  wielka  jest  nieurodzajnośó  tych  piasków^ 
ie  ni  kartofle^  ni  tedna  trawa  rosnęć  na  nich  nie  mogę.  Przeciei  i  tam 
mieszka  człowiek-  przywięzariszy  może  do  tych  rodzimych  piasków, 
jak  titejedna  pani  wytworna^  co  wzgardziWs^  obfite  włości  i  pysine 
t)jdów  gmachy^  leci  zamieszkiwać  niemieckie  lub  francuskie  go8p0dy. 
Nieliczni  mieszkańcy  ziemi,  tćj  żyję  tylko  ryb  pcrfowem;  za  te  kupuję 
chleb  i  żywność  dla  siebie^  i  dla  jedynej  tylko  krowy  która  się  na  całej 
lój  strefie  znajduje. 

Fraitenburg^  niewielkie  dzisiaj  miasteczko^  stolicę  jest  ivarmińskiego 
biskupstwa,  majęcegatu  katedrę  swoję«  Miasto  kałoftone  było  w  r.  1391. 
Zachował  się  dotęd  w  wspaniałości  swojej  katedralny  kościół  onego. 
Obszerna  budowa,  piękne  malowania  i  rzeźby,  mnóstwo  polskich  na- 
grobków i  napisów;  między  temi  dwóch.  Qórnickich|  syna  i  synowca 
dziejopisarza^  Tretera,  znakomitego  pisarza  XYni<°  wieku  i  protonota- 
ryusza  papiezkiego,  wielu  biskupów,  dziekanów  i  kanoników  tejże  kate- 
dry. Żadna  katedra  nicmieściła  tylu -dostojnych  na  stolicy  swej  męftów, 
Jak  katedra  warmińska*  Oznaczyła  kapituła  te  chlubne  zaszczyty,  zawie- 
siwszy pod  górnem  sklepieniem  najprzód  mitrę  papiezkę,  na  pamiętkę 
że  Pius- II  był  biskupem  warmińskim,  tudzież  pięć  kardynalskich  kapę- 
luszów,  znaki  tyluż  miejsca  tego  biskupów^  którzy  posiadali  tę  w^ysokę 
W  kościele  godność.  Lecz  nietylko  purpurę,  riynęli  i  naukę  biskupi 
warmińscy.  Dość  wspomnieć  Dantyszka^  Hozyusza,  Batorego,  Kromera, 
Krasickiego,  i  innych,  W  ołtarzach  piękne  obrazy^  mianowicie  w  ubo- 
cznych po  lewćj  ręce,  węzkie  z  figurami  na  stopę  wysokości;  wyrażaję 
sęd  ostateczny,  rozdanie  chlebów  na  puszczy  i  wniebowzięcie  Naj- 
świętszćj  Panny.  Przy  drzwiach  kościoła  jest  owalny  obraz  greckiego 
pędzla,  w  r.  l/i23  malowany. 

Największym  atoli  zaszczytem  katedry  tćj  jest,  że  w  gronie  kanoni- 
ków swoich  zalicza  Mikołaja  Kopernika.  Trwa  dotęd  kanonicze  mie- 
szkanie, które  wielki  ten  człowiek  zajmowtf.  Składa  się  z  niewielkiego 
przedpokoju,  pokoju  i  alkierza.  Na  drugiej  stronie  izba  do  księg  i  na- 
uki; z  tćj  ganek  węzki  drewniany,  sprucłiniały  już  cdkiem,  prowadzęcy 
do  wieżyczki,  gdzie  było  obserwatoryum.  W  tej  to  małej  wieżycze, 
męż  skromny,  pierwszy  ciałom  niebieskim  bieg  prawdziwy  przepisał. 
Umarł  Kopernik  w  r;  15ft3  d.  36  maja.  Jest  w  kościele  nagrobek  jego 


fnm  kMfiUńę  wystawiony )  pod  nim^  na  posadbea^  j«at  tafla  kamienna^ 
innego  niemąjfca  napisu  jak  tylko  wyryta  sferę  a  n^ctt^  cyrkuł*  CM^ki^ 
staroala  nowogródiki^  awiadai^ęe  tę  świętynięi  otrzymał  panvoleni0 
odwalania  kamienia  tego;  niesnaleaono  jak  tylko  kilka  kostdi>  a  kl6« 
ijreh  ataioata  wiięł  jedną.  Pewność  te  Koperaik  umari  w  Frauanbutgili 
portret  jego^  aoz  pdaniej  malowany,  luniestccony  jednak  nad  kamio« 
mem  nosiącym  wyryte  koto  na  sobie,  sdąif  się  dostatecmemi  dowo- 
damij  ie  tu  pochowany  jest  wielki  ów  astronom.  Niewiem  dla  ci^O 
Gtaoki  miał  jakieś  domysły,  ie  Kopernik  pochowany  był  w  KrólewcilU 
Będęc  w  tom  mieście  pilnie  dopytywdiem  się  o  lo>  leci  uoMoi  kfóla* 
wieccy  najmniejsaej  o  tem  nie  mieli  wiadomości. 

Sceroko  niegdyś  biskupstwo  warmińskie  roacięgało  granioe  SWoJ#« 
Biskup  był  prawie  udsielnym  księięoiem;  w  sprawach  ductiownycll 
nie  sawisł  był  jak  od  papiete  samego,  w  świeckich  miał  własne  juiis-» 
dykcye,  sędy,  magisUaty,  kanclem  i  innych  tinędników;  saiacbta  M* 
wet|  wyleczona  s  pod  władzy  królewskiej,  jemu  podlegida.  Biedmset 
wsi|  próos  zamków  należało  do  biskupstwa;  dochody  diieliły  się  na 
tity  oięśei^  z  których  dwie  asły  na  biskupa,  trzecia  na  kapitułę.  Król 
pruski  wssystko  to  zabrid,  biskupowi  Wyznaczył  2<)«000  talarów^  licalię 
kanoników  i  szesnastu  smbiejssył  do  dziesięciu,  i  po  800  tylko  ta)aiów 
każdemu  wyznaczył,  i  z  tych  zacięgnięte  w  czasie  wojny  długi  kanoiiaf 
dzisii^  opłacać  muszę. 

Frauenburg,  acz  położony  nad  Hafem,  mały  tylko  prowadzi  handel 
do  Królewca.  Mieszkańcy  atoli  zdaję  się  wesoło  skromnych  swoich  do- 
chodów używać.  W  gościnnym  domu  drzwi  tylko  dzieliły  mię  od  sali, 
gdzie  młodzież  miejska  obojej  płci  grywała  między  sobę  komedye. 
Właśnie  i  wtenczas  czyniono  próbę  źe  śmiechami  i  wesołościę,  które  i 
słuchajęcych  w  dobry  humor  wprawiały.  W  Frauetiburgu  mało  co  język 
polski  jest  znanym;  niewielu  już  nawet  kanoników  mówić  nim  może. 
W  kościele  jednak  widziałem  starca,  p«  Samickiego,  ubranego  po 
polsku.  Niestety-  podług  wszelkiego  podobieństwa  był  to  już  ostatni 
reprezentant  panowania  nas^go  w  tych  stronach !  Synowie  jego,  od 
dzieciństwa  w  służbie  pruskiej  będęcy,  już  się  z  trudnością  z  ojoam 
rozmówić  mogę. 

BaAUNSBBao,  miasteczko  dość  porzędne  i  czynniej  prowadzęce  łiandel« 
wraz  prawie  z  ILrólewcem,  to  jest  pnez  biskupa  Bruno«  w  r.  HiS, 
zdożonóm  było.  Pcdożone  niedaleko  rzeki  Passax|p  WTZUci(j|o4i  saę 
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W  Haf,  należało  do  związku  hameatyckiego.  I  dziś  zamoiniejszćm  byćby 
mogfa)^  gdyby  iyznłejsze  otaczały]  je  Aiwy ;  lecz  jakiegoś  wywozu  pia* 
aki  i  małe  sosenki  dostarczyć  mog^?  Kardynał  Hozyusz  szczególnićj 
przemieszkiwać  lubił  w  Braunsbergu.  Przestraszony  szerz^c^t  się  po  Pru- 
siech  Lutra  nauk(i,  sprowadzenie  Jezuitów  za  najskuteczniejszy  środek 
oparcia  się  demu  uznał.  Jakoi  najpierwszych  w  Polsce  Jezuitów  osadził 
w  Braunsbergu  i  Bydgoszczy :  collegitmi  Jemitarum  Bnmgpergw^  vehfii 
in  iłatione  adver8us  hcBreticos  cóHocomt  (Gratian,  w  życiu  Commendo* 
niego^  str.  152).  Ta  czarna  przednia  straże  tak  niezmordowane  trzymała 
podsłuchy  i  czaiy^  tak  najmniejszego  bombizę  odzywającego  się  z  lu- 
tersk^  nauk§  umiała  sprz^tać^  wypędzać,  i£  znaczna  część  Prus  pol- 
skich i  cała  Warmia  a  contagione  petHfens  labis  opera  ffoiii  $dvata  fmt, 
Z  zabraniem  Braunsbei^  wraz  z  Prusy  naszćmi  w  r.  177^,  Prusacy  li- 
czne towarzystwo  jezusowe  i  wspaniałe  przez  Hozyusza  wzniesione  dla 
nieh  gmachy  zastali.  Kolegium  obrócone  i  przerobione  zostało  nagi- 
mnazyum;  kościół  niedawno  rozebranym  został.  Przedano  za  bezcen 
piękne^  z  ołtarzów,  włoskiego  pędzla  obrazy;  gdzie  były^  dopytać  się 
niemogłem.  Dziś^  na  miejscu  kędy  ta  przeważna  gwardya  pretoryańska 
Watykanu  ol>ozy  swe  miała^  gdzie  zwłoki  swoje  chowała,  dziwnćm  lo- 
sów igrzyskiem,  iia  samych  trumnach  jezuickich  założony  został  ogród 
publiczny. 

Jui  s  mózgów  synów  Lojoll 

Wyrosły  dęby  I  szczyty  topoli ; 

A  gdiie  lefi  teologi, 

SpUtaae  chwa«ty  i  gtogi, 

Posępnym  deniem  okryte* 

5tawU  gęstwy  nieprzebyte. 

Tam  gdzie  pruchniej^  królów  spowiedniqr« 

Buław,  starostw  rozdawnicy, 

Wyniosłości)  Jak  wprzód  dwory 

Pyscni)  się  Imkl  1  rosłejawory, 

I  Jak  wpraód,  w  ruchu  swym  Rtepowśd|gnione« 

Roznoszą  burze  I  wichry  szalone. 

Ck>by  powiedział  na  to  Hoiyusz?  Przecież  Braunsberg  dot§d  po  wię-^ 
kszćj  części  katolikami  jest  zaludniony.  Znajduje  się  w  nim  szkoła 
normalna  i  gimnazyum  z  biblioteka  do  4^000  księżek  licząca.  Cała  ta 
biblioteka  jest  jeszcze  po  Jezuitach ;  wszyscy  dziejopisowie  polscy  co 
po  łacinie  pisali  znajduje  się  w  niej  w  oryginalnych  edycyach  swydi. 


HEOISENIffia*  M5 

Za  R^dów  Grzegorza  Xin  papieża  i  staraniem  biskupa  warmińskiego 
Wydżgi,  założone  tu  zostało  seminaryum  dla  księży  świeckich.  Jest  to 
piękny  gmach  dziś  Steinhaus  zwany.  Na  potężnój  marmurowej  tafli 
wyryty  napis  złotemi  literami^  oznacza^  iż  papież,  gorliwy  o  nawróce- 
nie heretyków,  jakoto :  Moskali,  Szwedów,  Gotów,  Wandalów,  Duń^ 
czyków,  Inflantczyków,  Kurlandczyków,  i  t.  d.,  by  w  blizkości  krajów 
swoich  mieli  sposobność  poznania  przeklętych  błędów  swoich  i  nau- 
czania się  prawdziwój  wiary,  w  Braunsbeigu  to  seminaryum  założył. 

Tu  się  kończą  polskie  królewskie  Prusy,  a  zaczynaję  księżęce ;  pier- 
wsze w  nich  miasteczko  jest  Heiligenbeil,  po  polsku  Swantomest,  ubo- 
gie i  mało  ludne.  W  tćm  to  atoli  miasteczku,  nauka  Lutra  najprzód 
kazaną  być  zaczęła.  Tu  gwardyan  Bernardyn,  a  za  jego  przykładem 
wszyscy  zakonnicy  pożenili.się,i  zpowszechnem  zgorszeniem, wspanide 
wesele  sprawili  sobie. 

Ze  Swantomest  aż  do  Królewca  samego,  po  większćj  części,  jedzie  się 
brzegiem  Hafu,  czyli  odnogi  morskićj,  tak  dalece,  iż  lewe  kcrfa  maczają 
się  nieraz  w  wodzie  morskićj.  Te  z  jednćj  strony  piaski  lub  niwy,  nę- 
dznemi  okryte  plonami,  z  drugiej  nieprzejrzana  rozciągłość  morza,  co 
jak  wieczność  bez  szranków  posępnóm  napełnia  dumaniem,  wśród 
cichego  szumu  wód,  przeraźliwy  krzyk  rybitw  morskich,  białemi 
skrzydłami  swemi  przecinających  powietrze,  lub  szparkim  szybem  ci- 
skających się  w  morze,  wszystko  podróżnego  zasępia.  Szczęściem,  że 
przejazd  -przez  każde  miasteczko,  przez  każdą  wieś  rozrywał  tę  smę- 
tność.  Wszędy  ruch  niesłychany,  mnóstwo  przygotowanych  koni; 
wszędy  sposobiono  się  na  przejazd  królewny  pruskićj  Karoliny,  zaślu- 
bionej wielkiemu  kniaziowi  Mikołajowi.  W  każdej  wiosce  łuki  tryum- 
falne z  choiny,  wieńce  z  kwiatów  polnych.  Ciekawość  widzenia  pię- 
knćj,  młodej  księżniczki,  tłumnie  gromadziła  lud  wiejski,  nienakazana 
radość  malowała  się  na  twarzach  wszystkich.  Tylekroć  dziwaczne 
przeznaczenie  i  tu  zrządziło,  że  przez  te  kwiatami  umajone  bramy,  przy- 
gotowane dla  jaśniejącćj  wddękami  królewny,  ja  stary  inwalid,  starym 
koGzykiem,  staremi  szkapami  przejeżdżałem  najpierwszy  \  Sam  profa- 
nacyi  tej  rumieniłem  się.  Lecz  cóż  robić?  Tak  chciało  przeznaczenie, 
mocni^sze  od  samego  Jowisza. 

Zr«8xt«,  przez  ihim  ten,  pnez  kwieciste  spięty, 
Piękna  królewna,  J«  aUry  kaleka. 
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Wtoany  deA  froMw  •bci*  nas  oi^U 
Ona  Uk  luka,  w  p1erw«m  iycla  porxe« 
Błyjnie  przez  chwilę  na  Cezarów  dworiai 
la  stokroć  prędzdj,  dziś  lub  Jutro  moie, 
2w|ttotte  koki  do  tno^lły  ziof^. 
Za  iHftkdw  kilki,  W  j^ónffh  sUftltM  feędM^i 
I M I  ftioiftli  fkiplOMw  ni«  IMilii 

Wkrótce,  za  zbliżeniem  się  do  Królewca,  odgłos  tr§b  przerwał  smu- 
tas myśUi  Ujrtidem  gwardy^  rotojshf  koniif ^  8poi|kijfof  kióławnf* 

Ach,  pnebógt  co  to  za  honlei 
Ogrom  ne,  grube  Jak  słonie  I 
Na  nich,  tfiiśly  I  czerwony, 
Dhi^tti  tfućhtdfli,  zapocony, 
Z  rozkraczonemi  nogi 
Jeebał  kapo^  pocaet  umoglt 
Okok,  przy  samym  sztabie 
Wlekły  się  dwa  korabie ; 
tV  nich,  rycerstwa  połowice, 
fircydkt^  f#arze,  dtfl«  ćyć€, 
PoA  lekkltk  r«Mt«w  zasłoni 
Mttbiłf  Mene  i» 


Urzędnicy  cywilni  nie  dali  się  wyprzedzić  rycerstwu*  Wszysiko 
chciało  00  prędzięj  spotkać  i  widzieć  królewnę. 

Dwa  nawet  tłuste  landraty, 
Niepomnie  na  pluder  straty, 
Johan  l)erberger  i  Kartem  Faciuseiń 
Odwaiyll  9^ę  ^tt^M  klnseitt  1 1 

WpoMd  t^  ćałćj  parady  i  pięknego  oddidału  kii^syei^ófW  i  Ani^ 
nóWi  ibliżida  się  królewna  dD  utnyMnto  wydtiWioAóJ  tfft  10  bmm) 
aiiegdueii.  Na  gzymsie  bramy  ti}  urtitesnctono  dwanA$cl0  pAtiłen  mk^ 
ftkioh )  tei  ta  zbłitettiem  się  królewny^  śpiewltły  słożotie  Ab  okdlłecttdtoi 
t^j  hymny*  PrzedniejiM  Ulice  miasta,  prK«z  któm  królewna  postępu 
wała,  umajone  były  wieńcami  i  kwiatamii  Pfzed  Iłtektdfyifll  domami 
wystawione  były  biusta  Bliichera,  Yorka  i  innych  bohatyrów  Iliady 
pruskiój.  Po  długiem  oczekiwaniu^  pokaąnła  się  aakoniec  królewna 
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W  otwartym  pojeździe^  łftdtia^  kształtna  1  Ujmtlj^ca.  Od  raftft  CKekiły 
tłumy  żeby  j§  widried;  radosne  oktzykl  pro\vadżlły  jj  a*  do  żattikU. 
PierwMśm  jńj  staraliiem  było  odWiedwć  domek  lia  Rnciphoff,  gdzlś 
tv  czasie  okropnego  Ptus  rozbicia,  gdy  BetHtt  z  połowi  k]*61estwa  pM^ 
Francuzów  zabranym  był,  królewna,  w  dziecinnym  jeszcze  Wi^kll, 
W  tym  skromnym  kupieckim  domu  z  rodzicami  swńmi  przeK  Ittt  bliKko 
dwa  przemieszkiwała.  Ik  powrotem  do  zamktl,  nie  cłlćiałti  Wnlji6 
nawet  do  pokojów,  gdzie  mieszkała  królowa,  matka  jćjs  Nttź^tft 
gubernator  miasta,  dawał  dla  nićj  wielki  Wieczór;  dom  jego  I  dgród 
położony  nad  wielkićni  jeziorem  prźedzieldjlćśm  ftitesto^  wielce  «n«K 
lazł  się  sposobnym  do  dania  wielkiego  festynu.  ZapttKteone  łiatł  były 
wszystkie  Władze  cywilne,  duchowne  i  wojskowe,  profesorowie  t  aka*- 
demikami,  znakomite  talentami  osoby  weżWanemi  takie  zostały  i  D14 
wszystkich,  bez  względu  ha  cywilnoś(5  lub  wojskowość j  guberfltttor 
był  fówliie  uprzejmym  jak  grzecznym.  Ku  wieczorowi  zeszła  krO^ 
lewna  do  ogrodu;  czekały  ju*  ha  brzegu  jeziora  ozdobnie  ustrojóti^ 
łodzie,  na  nbjokazalszśj  powiewały  flagi  moskiewska  i  pruska^  Wsiadła 
weń  królewna  z  dworem  swoim  t  sami  j|  tylko  otacfóli  Prusacy;  jedeft 
tylko  był  obcy. 

Jeden,  przy  księżnie  styna^J  sw^  urodfi 
Siedział  pop  i  dui^  Jablkowat^  bród). 

Wiele  innych  gondol,  przy  odgłosie  dętdj  muzyki,  długo  Wodnśj  Uży- 
wało przejażdżki.  Gdy  się  jU2  zmierzchło,  zajaśniały  tysiącami  świata 
wszystkie  w  około  brzegi  i  ogrody,  i  dWa  mosty  przepasujęce  jeźioro. 
Widok  ten  był  prawdziwie  piękny.  Królewna  nazajutrz  o  godrfnie 
pi§tej,  maj§c  puszczać  się  W  dalsza  drogę,  pożegnała  kompanię.  Niech 
jedzie  i  żyje  szczęśliwa,  a  my  przystąpmy  do  opisania  Królewca. 

Jak  wszystkie  miasta  W  PrUsiech,  tak  i  Królewiec  początek  swój 
winien  Krzyżakom.  Czyli  to  nieznajomość  W  owych  wiekach  kot^ti 
położenia  morskiego,  czyli,  jak  więcej  podobnem  jest  do  prawdy,  bd- 
jaźń  napaści  od  Normanów  i  Innych  rozbójników  morskich,  to  pe- 
wna, że  sam  Gdaiłsk,  nierównie  zaś  więcej  Elblęg  i  Królewiec,  optnld 
od  morza  sę  pdłożonemi,  co  niemało  W  handlu  sprawia  utrudnień  i 
zwłoki.  Rzeka  Pregel  płynie  wśród  murów  miasta  tego,  ś.  przet  rzekę 
i  Friedrichsgraben  połączą  Frisćhe,  Kurishe  Haff  i  Memel,  I  ijdatwik 
przewoty  t  Polski  t  Litwy.  Hzeka  Pregel  ma  tylko  dWttnaMe  i  pół  »lo|^ 
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głębokości.  Ta  płytkość  sprawią^  że  tylko  okręty  do  dwustu  łasztów 
noszące  ^  do  szpichlerzy  tutejszych  zawijać  mog^;  większe  zostaje 
w  Piławie,  dokąd  przez  osobne  potemu  budowane  statki,  burdy ngami 
zwane,  zboże  i  drzewo  dostawiane  bywa.  Burdyngów  tych  liczy  Kr6* 
lewiec  Uh,  Piława  13. 

Żadne  miasto  nie.  straciło  tyle  na  zbrodniczym  podziale  Polski,  jak 
miasto  Królewiec,  a  Od  ostatniego  podziału  tego,  mówi  Ludwik  Baczko 
w  opisaniu  swojćm  Królewca,  handel  nasz  tak  głęl>ok9  poniósł  ranę, 
iż  wielkich  potrzeba  usiłowań  by  ją  uleczyć.  Już  w  latach  1775  i  w  1787 
Królewiec  za  300,000  talarów  mnićj  sprzedał  zboża,  niż  przed  pier- 
wszym podziałem  w  latach  1770  i  1772.  Gcdy  handel  wywozowy  kró- 
lewiecki, w  latach  1785  i  1787  nie  dochodził  jak  2,000,000  talarów; 
przeciwnie  zaś  handel  Rygi,  który  przed  podzicdem  nie  wynosił  jak 
2,000,000  talarów,  w  latach  1775  i  1787  powiększył  się  w  dwójnasób, 
to  jest  do  4,000,000.  Od  ostatniego  zaś  podziału,  przez  surowe  ukazy 
Pawła,  który  na*  płody  polskie  idące  do  Królewca  12  procentów  nido- 
żył,  idące  zaś  do  Rygi,  zupełnie  od  cła  uwolnił,  straty  nasze  powię- 
kszyły się  nierównie,  i  handel  Królewca  coraz  bardzićj  upada. » 

Z  tćm  wszystkićm  Aleksander  zmniejszył  tę  surowość  ojca  i  handel 
królewiecki  znowu  się  podnosi.  Ze  atoli  Prusy  same  niewiele  zboża 
od  własnej  potrzeby  oszczędzić  mogą,  że  dowóz  z  Litwy  znacznie  się 
zmniejszył,  że  kraj  dla  niewielkićj  ludności  rękodzielnym  być  niemoże, 
ciężko,  by  Królewiec  między  pierwsze  handlujące  miasta  mógł  się  kiedy 
policzyć.  Cztery  piąte  części  win  przychodzących  z  Francyi,  trzy  piąte 
kawy  wyprowadzano  ztąd  do  samćj  Polski  i  Litwy. 

Ziemia,  na  którój  miasto  jest  założonem,  długo  pod  wodami  przeby- 
wać, co  więcej,  mniej  ku  biegunowi  północnemu  obróconą  być  mu- 
siała. Inaczćj,  zkądżeby  to  mnóstwo,  nie  mówię  muszli  morskich,  lecz 
i  korali,  które  się  tu  codziennie  kopią  w  ogrodach  i  fundamentach  na 
domy.  Okolice  obfitują  w  rozmaite  petryfikacye,  nadewszyslko  zaś 
w  bursztyn. 

W  owych  czasach,  gdzie  papieże  i  książęta  chrześciańscy  uważali  za 
przysługę  Bogu  niewiernych  mordować,  gdzie  posiadanie  jednego  miej- 
sca świętego  dla  chrześciaiistwa  najważniejszą  było  sprawą,  zakon 
Krzyżaków  z  ziemi  świętej  przeniósł  się  w  te  strony.  Sprowadził  go, 
(jakeśmy  tylekroć  powiedzieli),  na  obronę  przeciw  poganom  pruskim, 
Konrad,  książę  mazowiecki  i  nadał  ziemię  Chełmińską.  Niepomyślne  ich 
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były  początki.  W  r.  bowiem  1250  Krzysztof  Stange^  komtur  z  Christ* 
bui^  i  brat  jego^  na  głowę  zbici  zostali.  Wtenczasto  na  prośbę  zakonu^ 
nakazał  papież  Innocenty  lY  panom  chrześciańskim  krucyatę  przeciw 
poganom  Prusakom.  Przemysław  III ,  czyli  Ottokar  król  czeski-  Otto 
nazwany  Długim^  margrat>ia  brandeburgski^  wielu  innych  książąt^  bi- 
skupów^ wielu  baronów  i  rycerstwa^  wzięli  się  do  broni  na  rozkaz  pa- 
piezki  (Duisburg  str.  17/i).  W  październiku  r.  125/i  zebrało  się  60^000 
Niemców;  a  gdy  mrozy  ścięły  jeziora  i  rzeki,  na  nieszczęśliwych  mie- 
szkańców puścili  się  obławą.  W  imieniu  krzyia  świętego,  wycięto  co 
tylko  zdolnym  było  do  noszenia  broni;  kobićty  gwałtami  splamiono^ 
dzieci  i  bydło  jak  łup  zabrano  i  uprowadzono..  Wyginęli  więc  pierwsi 
prawie  właściciele  tej  ziemi;  osiedli  ją  Niemcy.  Ottokar  z  mieczem 
w  ręku  kraj  cały  podbił,  i  biskupstwo  samlandzkie  założył.  Kanonik 
z  Morawii,  imieniem  Henryk,  mianowany  pierwszym  biskupem  sam- 
landzkim,  w  Fischhausen  stolicę  swoją  założył  ^  i  w  kościele  starego 
miasta  Królewca  pochowanym  został.  Ottokara  więc  pierwszym  założy- 
cielem Królewca  uważać  można^  lubo  już  naówczas  Henryk  de  Wida 
był  wielkim  mistrzem  krzyżackim.  Wzniesiono  i  umocniono  zamek; 
kościół  Ś.  Mikołaja^  dziś  kościołem  polskim  zwany,  był  piewszą  w  kró- 
lestwie zdożoną  świątynią.  Wyplenioną  krainę  z  pierwszych  jej  mie- 
szkańców,  Krzyżacy  co  rychlćj  Niemcami  zaludniać  zaczęli.  Było  to 
skutkiem  naówczas  już  tajemnego  Niemców  układu,  otoczenia  od  pół- 
nocy i  zachodu  narodu  polskiego,  wytępienia  go,  jak  Prusaków  i  za- 
ludnienia ludem  narodu  swego.  Stryjkowski,  opisując  wierszem  bitwę 
pod  Grunwaldem^  tak  mówi  : 

Sto  €f  terdiieśd  tysięcy  nieprsyjadol  beto ; 
A  wafysUłch  Niemców  serce  uk  się  Jut  spIlLoęiD: 
Wybić,  wysiec,  wyniszczyć  i  imię  wygładzić 
Polside,  nislŁie,  litewsiiie,  a  Niemcy  osadzić. 

Zwycięztwo  Władysława  Jagiełły  przeszkodziło  zamiarowi  temu* 
Wkrótce  uciski  dawnych  Krzyżaków  przynagliły  mieszkańców  poddać 
się  pod  berło  polskie.  Z  tem  wszystkiem^  zamiar  zatarcia  wszędzie  imie- 
nia i  języka  słowiańskiego^  dotąd  podobno  zaniechanym  nie  został;  za- 
cierają one  wszelkiemi  sposobami  w  Prusiech  polskich.  Góżeśmy  bo- 
wiem widzieli  wzagamionych  prowincyach  wielkopolskich?  Wprowa- 
dzenie gwałtem  języka  niemieckiego,  zakaz  uczenia  dziejów  polskich, 
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oąft^ian^e  ob&zernyeb  niw  naą^ycb  ki>OQi<imi  OermaaóWj  skwwUwe  po- 
^ycriU  na  wlośęi  ^\mih&Q\i^,  by  w  niapodobidń^wie  uisup^tenią  uę 
wło^ii  t^  ^bierapp  ^fiaz  vąi  i  Niei^^pom,  u«t§pow»no  były*  Nie  na 
Wi^tr  nuconem,  pie  dpmy^łow^m  jest  to  moje  twierdzenie;  jeden 
2  piąarsy  piemiapkiobj  »arn  cą}^  tę  tąjampicę  w  piśmie  public^aera^ 
p,  I8lg  wys?i6jn,  w  tych  słowach  na  jaw  wywodwr  «W  części  Polski, 
j||tói*a  nalepy  do  ?tu»,  utyskuji  Niemay  i  myśl^  po  prusku,  na  cbara* 
ktPr  polski,  który  nigdy  nipprzerobi  sig  na  ni^mieGki  i  prjsychylny  Pni^ 

j^kom,  Politycy  ?najjcy  doskonale  Polaków,  twierditj,  ii,  powoli 

njożnaby  icb  prieistoc?yr5,  gdyby  wsiystkie  dobra  ekonomiome  far 
dzierżawiono  Niemconi^  gdyby  na  r^c^  kjróla  kupipiU)  ogropine  szlar- 
cbecklp  dobra  magnatów  polsWcb,  i  one  podobnie*  w  drierżawę  sa^ 
piym  J^ien^com  pus^y;ono,  gdyby  w4gtycb  dą  wojska  Polaków  usłano 
do  pułków  niemieckipb,  aby  j^apomnieli  języka  polskiego,  i  t.  d,  »  Gp 

j^  pełna  filantropii  panka !  jak  §ilnie  da^a  do  echowania  mi§d^y  lu- 
dami miłości  i  zgody  i  Lecz  ?kadże  proszę  ten  dumny  u  Niemców  po- 
mysł zatracenia  narodu  polskiego,  przeistoczenia  Polaków  na  Niem- 
ców? Gdyby  też  i  ludy  słowiaóskie,  używają  sprawiedliwego  prawa 
cdwetu,  gdyby  mówię  Rusini,  Polacy,  Q;e§i,  Srfiwacy,  Worawianjp, 
Ralmaty,  HUryjczykowie,  Slgwai^y,  Serbowie,  Wendowie,  postanowili 
aobie  <3hcieć  ^ładzip  imię  Niemców,  osadzi(^  urzęda  samymi  Słowia- 
nami, wykupi^  dobra  magnatów  niemieckich,  młod4ei  ich  słać  w  pułki 
Irkuckie  i  §ybirskie :  walka  podobną  niestałaby  siig  równa  1  Bo  Słowia- 
nie prędzejby  pr?;ywiedli  do  skutkn  w7myślony  pnsez  Jliemców  pror 
jekt !  Przypuścić  tego  atoli  do  myśli  nie  mogę,  jak  niemwój  aby  pi« 
semko  to  wyszło  z  pod  pióra  znakomitego  jakiego  niemieckiego  pisarza. 
Jest  ono  płodem  chciwego- i  ggłodnit^ego  koneaptity,  maleńkiego  per- 
sonale ,  które  prsy  święto  cabranych  prowincyaoh  polskich ,  skacząc 
z  radości ,  że  na  dobrym  urzędzie  bogacić  się  z  nas,  przewodzić  nad 
nami  będzie,  ujrzało  się  zawiedzionem  w  nadziejach  swoich. 

Nieuważne  do  krwi  władnej  przywiązanie^  skłoniło  Zygmunta  do  da- 
pia  hołdowniczem  prawem  Prus  książęcych  margrabiemu  brandeburg^ 
skiemu  Albrechtowi,  siostrzeńcowi  swemu.  Książe  ten  z  niepospolitym 
urodzony  umysłem,  w  r.  1512  znajdując  się  na  sejmie  w  Norymberdze, 
słyszał  sławnego  Osiandra,  każącego  wiarę  lutersk^.  Wymowna  jego  tak 
silne  na  nim  uczyniła  wrażenie,  iż  każącego  pragnął  osobiście  poznać. 
Kilkogodzinna  z  nim  na  osobności  rozmowa,  ujęła  ksiażęcia  zupełnie. 


Zvru  więc  yą  pow]x)(ein  swoim  do  k«»ięstwa^  wy^ntnie  to  w  Królewcu  i 
Frii#iepb  zacs^t  joAfmm^^*  Wprowjid^no  npw§  liturgia,  i^ąluwm 
oiibotef^twi^  w  ni^miapkim  'i^fv^n,  ml^r^no  kościelna  srebra^  powy* 
iwcapg  obrady  I  poieniono  młPdych  xgkoqpików  %  mted^mi  laj^onpw 
eami,  wygngno  stary cb^  obrócono  kościoły  m  świeckie  użytki.  T^  tąk 
gwa)townę  odmi^y,  ni^  stały  się  be^  oporu  ludu  wiPJski§go.  Albr9cbt 
cp  śinielsKyeb,  ośmd^iesięciu  siedrpiui  do  wię»eni4  wtrącić  ro^kąsąłj 
z  tycb  ^u»esa9  liczbg  gardłem  ukarał,  TakoH7  sposób  nawracaniąi 
nucił  postr^cb  ną  mnóstwo  struchlałe,  i  wszelki  opór  pnsytłuimł.  ^ 
chował  się  ątoU  w  roku  1530  teu  ksi§xe-nalennictwie  swpjćm.  1i^ 
pA  V  roscgoiewąuy^  i,Q  Albrecht  przeszedł  na  lutersk|  wiarę,  cbpiał  ęą 
m  sejmie  od  krajów  jego  od^^dzi^f  i  byłby  to  uc^nił^  gdyby  truduośpi 
w  kk^rycb  uaówc9$is  i  sam  cesarz  i  rzesza  uiemi^cką  uwikłanemi  byłyi 
w  inof  stronę  uiaswróciły,  i  sił  i  uwagi  Karola  Y» 
Że  w  większej  połowie  Prus  ksi^jtęcych,  j^cz§wsxy  pd  Bastpuburgat 

ał  do  granicy  uas^j^  lud  wiejski  i  pomniejszych  miastęczeki  niei^iał 
iimaiio  jęaykai  jak  polski,  margrabia  Albrecht,  sam  jfsyk  teq  doskonali 
unń^j^ey}  kazał  pisać  ksi§jtki  nabożne,  tłumaczyć  ewangelia  na  tento 

ję»yk,  fto  więcej,  sprowadził  do  Królewca  sławnych  nauk*  protestau* 
tów  PolakóWi  Między  tymi  Sieklucki,  po  łacinie  Secluciąnus,  gtębokf 
nauki  i  pięknym  stylem  polskim,  pierwsze  naówczas  miejsce  mif49y 
pisanami  zabierać  powinien*  2e  Postylle  jego  tak  s^  rzadkie,  jt^  nię 
tylko  w  Prusi^cb,  gdzie  były  drukowane,  lecz  w  samej  nawet  król^ 
wskiąj  bibliotece  nieznąjduj§  się  więcej,  źe  u  nas  w  Polscc  zupełnie  sy 
9atr8iH)pe^  godnym  będ^e  o  tak  znakomitym  pisarzu  w  Prusiecb  tu 
cboó  pokrótpe  padmienićt 

iw  ^klupyan,  pierwszy  polski  kaznodzieja  wyznania  augsburskleijfP 
w  Królewcu,  podług  wszelkiego  podobieństwa,  urodził  się  w  Słucku 

ną  Litwie,  około  1497  r*  Posłany  ną  naukę  do  Lipska,  przyj-  w  ak%- 
daiDii  t4i  stopień  bakałarza,  taki  bowiem  tytuł  widzimy  na  małej  ksi^- 
jkec^e  jego  :  a  Wy:^n$nie  wiary  chrzeiciamkiej  Jana  Seklucyaną^  b^- 
iąrza  lipflciego,  9  W  tem  to  miejscu  zapoznał  się  z  Marcinem  Lutrem 
i  przyj-  wyznanie  jego,  wraz  z  innymi  Polakami,  jako  to  :  bernardem 
Lublinianem,]i(ai*cinemGlossem,  dominikanem  pod  imieniem  Samuel, 
i  wielu  innymi-  W  roku  1525  był  juz  Seklucyan  kaznodzieja  wyznania 
augsburskiego  w  Poznaniu,  Uczony,  przyjemny  w  pożyciu,  łatwy  zna- 
lad  przystęp  nietylko  do  domów  najpięrwszych  panóW|  lecz  i  na  po- 
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dwoje  królewskie.  Towarzyszył  on  Zygmuntowi  I  w  podróiy  jego  do 
Gdańska  w  r.  1526.  Zaszczycony  szacunkiem  i  przyjaźnie  pierwszych 
panów^  często  przebywał  u  Łukasza  Górki,  kasztelana  poznańskiego, 
u  Jana  Lubomirskiego,  kasztelana  rawskiego,  burgrabiego  miasta  Kra- 
kowa. Zbyteczna  o  nowe  wyznanie  gorliwość,  pobudziła  przeciw 
niemu  biskupa  poznańskiego  Jana  Latalskiego,  herbu  Prawdzie  i  in* 
nych  żarliwych  katolików,  tak  dalece,  iż  urz^d  posiadany  na  cle 
królewskiem  utracić  musiał,  co  sam  tak  wyraża  :  a  A  gdym  nieuzna-* 
wsd  ich  artykułów,  gdym  był  na  posługach  królewskich,  osadzili  mię 
w  ntebytności  mojej  być  heretykiem,  i  na  wieczne  siedzenie  skazali, 
bym  w  więzieniu  do  śmierci  pokutował,  dlatego  żem  przeciw  panu 
Bogu,  pismu  świętemu  i  sumieniu  memu  podług  ich  sentencyi  nieprzy- 
sifgł.  »  Na  tytule  książeczki  jego  Wyznania  wiary y  pod  słowami  AoJ^- 
łarza  lipskiego  te  słowa  przydał :  «  przez  Pisarza  królewskiego  cła  po- 
znańskiego, kacerstwem  potwarzonego. » 

Wtenczas  to  księże  pruski  Albrecht,  korzystając  ze  zniechęcenia  Se- 
klucyana  w  r.  15M  na  dwór  go  swój  pozyskał.  Został  więc  Seklucyan 
pierwszym  kaznodzieja  w  Królewcu,  nietylko  w  polskićj  katedrze,  ale  u 
fary,  w  kościele  Ś.  Mikołaja  i  w  kaplicy  Ś.  Elżbiety.  A  gdy,  mówi  au- 
tor księgi  das  erlceuterte  Preussen  (II  str.  8i3),  wszystkie  te  kościoły  je^ 
szcze  były  za  szczupłe  dla  ludu  w  Królewcu,  nieumiejącego  jak  po 
polsku,  nakazano,  by  w  innych  po  niemicfcku  i  po  polsku  kazano.  Co 
za  różnica  czasów  dzisiejszych !  Dziś  raz  tylko  w  tydzień  po  obiedzie 
w  kościele  Ś.  Mikołaja  każ^  po  polsku.  W  r.  15i!i&,  po  założeniu  akade- 
mii w  Królewcu,  a  później  potwierdzeniu  jćj  przez  Zygmunta  Augusta, 
Seklucyan  w  poczet  profesorów  zapisanym  został.  W  pięć  lat  potom, 
widzimy  go  narażającego  życie,  wśród  najokropniejszćj  morowćj  zarazy 
niosącego  pociechę  i  pomoc  konającym  w  tćj  ciężkićj  chorobie.  W  na- 
grodę tego  poświęcenia  się,  gorliwości  i  pracy,  margrabia  zdał  mu 
najwyższy  dozór  nad  wszystkićmi  w  kraju  kościołami  polskićmi.  Otęć 
widzenia  raz  jeszcze  ojczystćj  ziemi  skłoniła  Seklucyana,  że  w  r.  1559 
przedsięwziął  podróż  do  Polski  i  był  u  króla  w  Piotrkowie.  Książe  Al* 
brecht  zalecił  posłowi  swemu,  aby  go  do  domu  swego  przyjął  i  strzegł, 
by  mu  się  od  niechętnych  przykrość  jaka  nie  stała.  Zygmunt  August 
z  trudnością  odpuścił  go  od  siebie.  Przy  tylu  urzędach,  przy  tak  wiel- 
kich pracach,  szczupłe  były  w  Prusiech  dochody  jego ;  nie  dano  mu 
nawet  pomieszkania.  Znajdują  się  prośby  jego,  w  których  to  o  pomno- 


lenie  płaey,  to  o  wytnacnsie  dona  lUe  siebie^  iony  i  dUeei  domaga' 
się  usilnie.  Nakoniec  lLOŚci<tt  liatedralny^  w  ostatniej  jego  potnebie, 
pdiycsył  mu  2(K>idotych,  kMra  to  po^cika  na  wnioeek  komisany  pol* 
skich  w  r.  1552  darowana  była^  a  księże  Albrecbt  wydał  toAbz,  aby 
mu  wolne  mieszkanie  dawano.  Dla  słabych  oczu  i  podesdego  wieku, 
pnydano  mu  za  pomocnika  w  rr  1574'  Leonarda  Dombrowskiego.  We 
crtery  lala  poMm  zakończył  ten  pracowity  starzec  dywot  swój  w  U  r. 
łycia  swego.  Przez  więcej  jak  plęćdziesif  I  lat  pełnił  on  obowifiki  nau- 
czyciela i  kaznodziei.  Pnedniejsee  dzieła  jego  sę  : 

Wyznanie  wiary  chrzeiciaMiSf^  JanaSeklucyana,  bez  roku  i  mifejscay 
w  szerokim  in-8. 

Bwangdia  Ś.  Mateuna,  z  Objawieniami,  in^,  drukowana  w  Króle- 
wcu w  r.  1651. 

Czterech  ewangetietów^  takie  po  polsku,  w  r.  1551* 

Nowego  Teełameniu  po  polsku  jMerWsza  caęść,  z  przyłiCzeńiem  orto- 
grafii p<dskiój. 

Ttgot  Nowego  Tetiameniu  druga  część  z  dziejami  apostołów,  listami 
ich  i  objawieniami. 

PotHUe  pol$kie,  in-folio,  w  sposobie  Melancbtona,  Spangeriieigai 
w  r.  1556,  do  których  przyłączono  kazania  na  dni  świąteczne. 

Katechizm  Lutra^  z  formułę  do  spowiedzi ;  ten  takie  przy  Postilladl 
zwykł  się  znajdować. 

Rycenłwo  chrześdańskie,  w  Krółewcu,  1558  r.,  in-&,  przettuttiacaone 
z  Wojciecha  z  Nowego-miasta,  z  przemowę  i  poprawami. 

Przygotmcanie  chrzeicionekie  ku  imiercii  a  wyprawa  do  wieemego  ty- 
wota^  w  Królewcu,  r:  1558* 

Kaneyonal  poltki^  z  nutami. 

Poityłla  nad  listami  apóttcłów. 

Kilka  knęiek  przeciw  wzywaniu  iwiętych  w  modlitwach^  o  którydi 
Stanidaw  Łubieniecki  wspomina. 

Eomentaryusz  nad  listami  Nowego  Testamentu.  W  przemowie  wyraia 
autor,  ii  drukowaniu  dzieła  tego  przeszkodzili  ci,  których  on  Uędy 
wytykał. 

Wiatyk. 

Księgi  nauki  chrzeiciańśkiSj. 

Seklucyan  wszystkie  swe  ddeła  pisitf  po  polsku,  i  dla  czystości  ję- 
zyka wzorowym  pisarzem  nazwanym  być  mo2e.  Dzieła  jego  nadzwy- 

18 
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910  Hifw  w  bU)Uoteoe  poryckiój.  B/waingeUe  mąjdiy*  ałę  w  biUiołeot 
vril4nf>waiuój.  Skunnie  byłoby,  bgr  Uk  watae  iUa  iBowyojeiy«l^  ^tk^b^ 
«  któx«)gD  2  inotaiych^  łub  w  biblMeee  jiliićj .  tmUiimej  dotcmomi  łoi 

Pisane  pNuey  twietfdi^,  ik  iaibiego  nietta  iladu,  by  SeUmsyM 
ttoiiat  po  niemieoini;  waąrslkk)  jago  4aete  af.  po  polaku^  lUty  lab 
prcMiby  do  n%du  w  tymia  języku,  łub  po  łacinie. 

Po  Seklucyanie  kwitoęU  w  K|:>^wott>  w  polaki^  keteieUi^  wyme^ 
Yii%  IkmibKiwakiy  Mateeki  i  inni*  I  tych  diłeła  Aiemueniie  fią  wadkie 
i  ju£  prawie  niepodobne  do  nabycia. 

"NUe  eaeboditty  odmiaoy  w  aUadtie  po^ityouiym  i  kośaielaym  tćj 
części  krtgów  pruskich.  Powróćmy  do  opisania  samego  maaCa  b6- 
lewca.  Przyjazd  króleiBiy^  pnygotowania  ita  pffyięeie  j^  dawane  dla 
mii  festyny,  tak  potężnie  ws^alkioh  mnysły  n^y,  ifc  nigdzie  waiiść, 
o  nic  się  zapytać  niemocna  było.  Pytajęcemu  o  akadenii§^  «  biMio^ 
tekę*  lawaae  jedna  była  odpowiedi  Ao&en  at>  ge$ehen  :  to  jest  kalle- 
wfię.  Tak  mocne  wrażenia  piękność  zwykła  czynić  na  ludxiacb|  nad&* 
mvi4iw>  Mń>  gdy  BA^  akraniac)!.  ładnój  twarsy  królewska  btyasczy 
korona.  We  dwa  dni  dopiero  po  odjeidziCi  zacaęły  Niemcy  pi^rcbo- 
#i<  do  apystów^  i  odt§d  z  najwięksi  gnsecznościę  waiędy  pasjmo- 
wany  byłem. 
'  ;ifieaittamy  od  ^wiftyii  pąi^kięb  : 

Najznacznieissym  z  kościołów^  jest  katedrą.  Tę  wielki  mistrz  Łuder 
z  Cjrwświku  w  r.  1332  budować  ziOMszgł.  Gdy  biskup  Jerzy  voa  Polentz 
w  r.  1523  pierwszy  infułę  biskupie  rzucił  pod  nogi  i  został  lutrem^od* 
dalili  się  kanonicy  z  Prus.  By  stratę  tak^  nagrodzić,  margi^abia  Al- 
brecht wyznaczył  pier^^szym  predykantem  luterskinpi  Jerzego  Brei^fr- 
ipąn^  i  tostamentem  swoim  i  00  złotych  kościołowi  zapisał.  Świ^yoia 
ta  ma  155  łokci  długością  56  szerokością  wysokości  30;  wieża  na  20Q 
at<^p  wznosi  się.  Świf  tynia  ta  na  tey  dzieli  się  części  \  na  sam  kościoła 
groby  ki|ięż||t  i  chór.  Wszystkie  ozdoby  \iku  ^ję^^  kilka  grobów,  s| 
z  katolickich  czasów.  Przed  wielkim  ołtarzem  widać  grób  margrabiego 
A^)rechta,  z  pierwsza  midżonkę  jego  Dorotę  księżniczkę  duiiskę,  dwoma 
synami  i  trzema  córkami,  dość  pięknie  rznięty  z  kamienia.  Po  bokach, 
t^goż  margrabiego  i  drugiej  żony  jego  Anny  Maryi  posęgi  w  postaciach 
Uęcv(^ych.  W  podziemnych  Ipcbach  spoczywaję  w  cynowych  tru- 


nnach  kslfięto  pniMy  i  isallMkraii  awtomi*  Pow^  Md  nlM  #  ^- 
puUych  OMdalioiiacb^  widfti  wiieninki  Boguaława  Sidkhriłlii  kbliitii'' 
siago  koionnagO)  ortatoiege  k»i#£ęcHi  e  Unii  na  Btitaah  i  BiAiMkaaliy 
i  tony  jego  takte  Radiiwiłtówny.  Splamił  ksifte  tn  imeiMtA  watik' 
swq|ego^  I»zywi§aaw«iy  aięw  ocaaie  nieaflcaęsnyeh  wojen  aa  Jaila  Ka^. 
sinńena  da  alrony  szwodiUej.  On  lo  TykMiii  ^aadint  SawMaaii^  i  ninitf 
dobywał  Bnaaoia  Utewaluego>  a  nimi  pnaeiw  Polakom  pdd  Wariwwi 
i  pod  Prostkami  wakayt.  ZaślHbiwaay  Jedyna^ahę  eórk^  awę^  Ludwttf 
Karolipę,  Ludwikowi>  kaięftęciu  brandaburaMemu^  catUete  ai^  do  ^mmm 
tego  pnywięsał.  BlektoF  mianował  go  ganenUnym  gubefnaknem  ea^ 
łych  Pnia  kaiytęoycbj  czynnie. on  na  tym  ura^dBiB  yntśmA  PMwW 
niania  jego  pnaciw  kfą|owi>  nieścŁignęły  nań  aariuEton^J  kary.  IW  prau; 
wda^  to  ataroatwo  barskie  doftyó  muaiał;  lecą  ika  a^mi6  lOM  r. 
po^ioUta  zapewniła  mu  piarwaae  wafcHjęne  atMoatwo^  a  tyii4 
w  pewBĆj  sumie  inne  puściła  mu  dobra»  Tak  u  iaa  kawie  były  wy>^' 
stępki  popełniane  piaes  motayah !  Górka  jegoi  loatąwasy  beadmto^  pd> 
ksifięciu  brandebuigakim^  possła  la  ksi^eia  nei)bufakiege^  ^którfmt 
{osławiła  eórkf  Annę>  dzieducskę  iis^  ^tu<łku>  Kopylu^  BMilch  i  Oii^ 
bienkacb. 

Malowania  w  wielkim  ołtareu  świeAe  sf  jeaicae  i  pigkne^  nieńud^j 
jak  portrety  obar-burgrfd>iego  Wolf  von  Wernsdorff  i  jego  małioiilŁ 
Grób  Jana  Ernesta  von  Wallenrod  Jest  jednym  z  pifkAych  dzieł 
rzeźbiarskiąi  w  Prusiecb.  Godzien  zastanowienia  grób  i  marasuńl 
lego,  kanclerza  Prus^  J<^aohima  von  Kospott  M§i  tan^  wirtkośei  nallH« 
ralnąi^  wyiajiony  jest  w  postaci  ipifoego.  We  fifaibiidae  la  Ickierti^  pv 
prawej. stronie  ołtarza,  widać  dobrze  zachowany  cały  sskiMat  wielkiego 
mistna  Ludera  z  Brunświku*  Na  ścianach^  na  drewnianych  taUieaobf 
vjr^si  malowane  portrety  aaeńciu  pograebanyoh  wtdfcteh  mialraów 
krzyżackich^  znacznie  już  w  barwach  swych  spaUOi  Po  bokach  wIh 
stała  jeszcze  staro^tna  katedra  biskupia,  istotnie  gdzie  kanonioy  sia4 
dali.  Poniżą}  sklepień  wisa^  zbroje  sterca^oe^  pokrusaone  kopale  hilnych 
nisgdyś  ryceray;  i  to  jest  wszystko^  co  z  Wielkości  ioh  aoatało. 

Od  niewielu  lat  wskrzesił  dzisiejszy  król  praski  dla  Moktóryoh  sta»* 
siyeh  duchownych  tytuł  biskupi.  Przełożony  nad  katodrf  lu^snf  0MI 
także  ten  tytuł;  władza  atoli  jego,  tni^^j  jesacae  dochody  jego  nie  po>* 
większyły  się  przez  to;  cała  prerogatywa  zależy  na  tem,  iż  iioai  jadwnr* 
bnft  suknia,  ogromnicjsa^  od  drugich  perukę  i  saerokie  ffkawy* 
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KfMmriee  tawiera  koidoty  dla  wszys&ich  prawie  wyznań^  jako  to  dla 
katolików^  ceformowanycfa;  raenónitów^  ewangelików^  i  t.  d.  Refenno- 
wwi  dnełą  »ę  ńa  tny  narodowości :  Niemców^  Francuzów^  potomków 
wyęąwfeh'  m  Ludwika  Xiy  i  na  Polaków;  tych  ostatnich  tak  mała 
jut  jest  liczba^  ii. rzadko  kiedy  odprawia  się  u  nich  nabołeństwo.  Me- 
nonitów  nie  liczi^;  jakdwadzieścia  siedem  familij.  Wri  1-309  niewólno 
jeszcze  było  żadnemu  tydowi  mieścić  się  w  Prusiech.  Przy  końcu  do- 
piero XYII  wiektt^  zaczęli  tu  żydzi  osiadać;  w  r.  1^02  cała  ich  ludnoić 
Mowynosiła  jak  85&  osób.  Niektórym  tylko  familiom  wolno  jestwmie- 
ioie  grunta  i  domy  posiadać;  niektórzy  mąj^  rękodzieła^  wielu  prowadzi 
haadel  dotnicki^  jubilerskie  galanteryijny^  i  t.  d.,  lecz  żadnemu  niewólno 
pBOwadńć  handlu  zbożowego^  lub  jakićmikolwiek  surowćmi  płodami. 
Dmejszy  katdicki  kościół  postawionym  był  wr;  i612>  i  przez  biskupa 
wtamkiskiego^  Rudnickiego/ poświęconym;  w  176&r.  spłonił  ogniem^ 
lees  wkrótce  przez  składkę  prawowiernych  ^  wynoszące  216,000  ńp., 
da  którój  handlowy  radca  Saturyus  190,000  złp.  dodał;  na  nowo  i 
onłobnie  naprawionym  został.  O  liczbie  mieszkających  w  Królewcu  ka- 
tolików, dokładnie  dowiedaeć-  się  niemożna.  Lud  w  tym  kraju  nie- 
mowlęcy po  polsku,  wszystek  jest  prawie  ewangelickiego  wyniania. 

Najdawniejszy  w  Królewcu  kościół  jest  Ś.  Mikołaja,  kościołem  pol- 
skŃD  zwany.  Ksiądz  Oloff  jest  w  nim  proboszczem,  wyborny  człowiek, 
mówiicy  prawdziwa  Zygmuntowskę  polszczyznę.  Spodńewałem  się 
znaleźć  co  u  niego  ze  starych  polskich  księżek;  hieposiadał  ich  sam, 
lubo  nowszych  dość  wiele  zalicza,  zaprowadził  atoli  do  kościoła,  gdzie 
wcłiórze  dożone  sę  księgi  kościelne.  Znaladem  tam  uszkodzone,  biblię 
Radziwfflowskę  i  postillę  in  folio  bez  tytułu,  być  może,  że  Seklucyana. 
Kośdot  nosi  cechę  starożytnoścf,  wybudowany  bowiem  w  r.  1225.  I  tu 
w  wielkim  ołtarzu  ol»raz  Sędu  ostatecznego  nieźle  malowany.  Ksiądz 
Oloff  co  niedziela  każe  po  polsku.  Wczasie  gdy  Moskale  byli  panami 
Królewca,  kościół  ten  ua  nabożeństwo  swoje  zabrali, 
r  Trudność,  znaczne  nakłady  na  sprowadzenie  pastorów  z  zagranicy^ 
sUoniły  maigrabiega  Albrechta  do  założenia  akademii,  czyli  szkoły  głó- 
wni w  Królewcu.  Zi^żył  ję  więc  i  poświęcił  ten  księże  w  r.  15&3,  a 
Zygmunt  August  założenie  to  osobnym  dyplomem  w  r.  1560  potwier-* 
dli).  Obszernym  jest  gmach  poś^rięcony  ku  temu ;  herb  Zygmuntowski 
trwa  dotfd  na  nim.  Uniwersytet,  jak  wszystkie  inne,  dzieli  się  na  fakul*- 
tety^  grono  profesorów  dadsiejszych  złożone  jest  z  ludzi  uczonych  i  sła- 


wnych;  brną  oni  od  600  do  700  talarów.  Dochody  fttofesoiów  dselMH 
wnych ,  jako  to  radcy  konsystoryalneg^o  Krause^  2  kościelnemi  dod»* 
tkami  do^  3^000  tal.  wynoszą;  ntektóray  maję  mieszkanie.  Pan  Krauflo 
atrodnia  aię  seminaryum  i  jest  jednym  z  najwymowniejsaych  kaza^ 
dziei.  Pan  Yater,  zaszciytnie  z  dzieł  swoich  znany,  przykłada  się  do  li- 
teratury słowiańskiej;  pisie  on  historyk  kościelna.  HuUmann,  piofSBSor 
historyi  powszecbnćj,  pisał  historyk  handlu  bizantskiego;  t^naz  pne4» 
siębierze  pisań  historyk  trzeciego  stanu  (tiers  Etat),  dzieło  to  być  moio 
wielce  interesuj^cem  i  ważnćm.  Pan  Hullmann  powołanym  jest  do 
Bony.  Herhart  profesorem  jest  filozofii.  Jak  niegdyś  w  Grecyi,  tak  dzitiq 
w  Niemczech,  każdy  profesor  ma  swoje  systema.  Już  Kant  i  Fidhte 
wyszli  z  mody.  Ni^awiuejszym  dzisią)  w  Nieraezech  jest  Sdieniiig 
w  Bawaryi;  wykłada  on  filozofię  podług  samćj  natury;  Herbari  cha^ 
ją  matematycznie  dowodzić.  Niewielka  jest  liczba  studentów,  bo  !#• 
dwie  dwóchset  dochodzi.  Nowo  ustanowiona  akademia  beriińska,  a»« 
szkodziła  królewieckiej ;  śmierć  Kanta  zmniejszyła  także  nadsk  do  ni^. 
W  krużgankach  akademii,  widać  popiersie  z  białego  manauru  riaiwnogo 
męża  tego. 

Dwie  znaczniejsze  biblioteki  znajduję  się  w  Królewcu :  jedna,  mh 
zwana  Zamkowa,  założona  przez  margrabiego  Albrechta  w  roku  1505. 
Najwięcćj  teologicznych  dzieł  w  języku  niemieckim  zostało  po  nim; 
te  których  sam  księże  używała  oprawne  s%  w  grube  blachy  sretono, 
z  wypukłćmi  poztacanćmi  medalionami,  pięknego  rznięcia.  Piękno 
ozdobienie  ważnego  dzieła  jakiego,  jest  podobno  ze  wszystkich  zbytków 
najmnićj  nagannym.  Bogusław  Radziwiłł,  generalny  gubernator  Prus 
c^ch,  znacznie  tę  bibliotekę  powiększył.  Wiele  ciekawyeh  rękop»* 
smów  odesłano  z  tćj  biblioteki  do  Berlina :  pozostri  jednak  świeżo 
wydany  Lukas  Dawid ,  dawny  Prus  dziejopis ,  Jeroschin  RudewaM  i 
nie  cały  egzemplarz  Szymona  Grunau.  W  księgach  polskich  napróftno 
szukfliem  Seklncyana;  w  katalogu  to  tylko  o  nim  wspomniano,  iż 
przed  dwudziestu  )aty,  w  czasie  bytności  cudzoziemca  jednego,  zniknęl* 
Zastałem  tylko  równie  pono  ze  stylu  jak  Seklucyan  zalotnego  BieriH 
nima  Małeckiego.  Dzieła  jego  sę  :  Postilla  in  folio  w  r.  4577;  Ponidek 
kościelny  w  Królewcu;  Katechizm  wybornie  do  nauki  moralnćj  w]f* 
kładany  i  przystosowany.  Biblioteka  ta  nieliczy  jak  16,000  tomów^  i 
od  pierwszćj  do  czwartej  w  środy  i  soboty  dla  publi  jcności  jest  olwarl|. 
Terainiejazym  dozorcę  jestlMP.  Yałer« 
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BMioleka  swatia-  WaUendroscht  ^  najpraód  przez  kanclerza  Mgdi 
iHrienia  w  r.  4650  darowana^  pemnoiona  późnićj  przez  następców  Jego 
I  innych  gorliwych  obywateli,  zawiera  10,606  tomów  najwięcój  teolo- 
glomych  i  biitorycznych  dziel,  tudziei  genealogię  szlachty  pruskiój. 
Od  pierwsi^  do  trzecio}  godziny  otwierana  jest  dla  publiczności  we 
wtofkt  i  piftki.  Jeat  jeszcze  biblioteka  akademicka,  do  7,000  tomów 
kiif0  zawierajęca,  wraz  ze  zbiorem  greckich  i  rzymskich  medali. 

Mwnie  prawie  i  miastem  założony  był  i  samek  wr.  1255;  sam 
■  diewna,  a  otocsony  walami  i  busetami.  Trwsd  on  podobnie  al  do 
fektt  lA5ft,  kiedy  mieszczanie  zbuntowawszy  się  przeciw  Krzyżakom, 
poddali  się  Polsce;  w  tych  walkach  rozwalono  wiele  murów  i  cztery 
wrotne  domy.  Po  przywróceniu  pokoju  traktatem  Toruńskim  w  ro- 
ku l&M,  inów  Królewiec  stał  się  mieszkaniem  wietkiclr  mistfzów,  a 
polom  lennych  księżęt  pruskich.  Gzędć  zamku  od  północy  została,  Jak 
jf  tbttdowali  Krzyżacy;  inne  części,  mai^abia  Albrecht  w  r.  1551, 
Jemy  Fryderyk,  i  Fryderyk  I,  król  pruski  wystawili.  Samek  ten  dość 
j0fl  obaaerny;  dziś  na  dwie  części  dzielió  go  można.  Zachodnie  część, 
nowe  wcale  architekturę  postawili  Moskale,  gdy  w  siedmioletniej  woj* 
nie  pfMk  lat  .kilka  panami  byli  tój  części  Prus.'  Takiego  rzędzenia  się 
w  obcym  kraju,  podejmowania  tak  znacznego  zakludu,  inaczćj  tłuma- 
|»yó  nie  mołna,  jak  tylko,  że  Marya  Teresa,  cesarzowa,  wcaeśnfe  po- 
<kMiła  się  była  monarchię  pruskę  z  caroWę  Elżbietę,  i  że  Prusy  cAe 
ftaiętęce  tój  carowój  zapewnione  tyyły.  W  tej  to  części  zwykła  mieszkać 
Ibmilia  królewska,  ilekroć  przybywa  do  Królewca.  Po  wyjeździe  króle- 
Mićj,  odwiedziłem  pokoje  te;  ozdobione  skromnie,  nic  one  co  do 
oadób  i  przepychu  znakomitego  nie  maję.  Najciekawszym  jest  zbiór 
portretów  femilii  panujęcśj,  od  czasów  gdy  panowie  dzisiejsi  byli 
tylko  tmrgrabiami  w  Nurembergu.  Pocieszne  tam  widzieć  można  kocz- 
kodanki>  córeczki  we  dwóch  i  trzech  leciech  już  na  rogówkach,  rów- 
iiieA  młode  chłopczyki  w  bogatych  haftowanych  sukniach.  Niestety, 
jl4Kie  daleko  od  tego  czasu  porosły  burgrabiki  i  burgrabianki !  W  poko* 
jaeh,  gdtie  pned  kilku  laty  mieszkał  Napoteon,  stri  dziś  królewicz 
WIlMm.  Reż  uwag  nad  kolejami  rzeczy  ludzkich  cisnęło  się  w  umysł 
mdl !  Tei  nowa  część  pokojów  przy  bramie  styka  się  z  czworogranem 
dawnego,  ptzee  Krzyżaków  i  kslężęt  budowanego  zamku.  Różnego 
Włsajtt  fmrmnak^  komisye,  poroełana,  rady  kościelne  i  szkolne,  kams^ 
8ze,  mundury,  trzewiki  żołnierekie,  napełmeję  dawne  komomłorów, 
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frielkidi  mUlnów  i  księft^t  mtesdutnia^  W  eięśei  noftu  póliiooiiij> 
•dwiedstam  Mj większa  podobno  w  świede  salę,  zowie  rif  ona 
WMkomUr  smtlf  mAą  moskiewska,  i  Wety  Tik  stop  Augości,  58  siere^ 
koed*  Sufli  iidnemi  niewsparty  kolumii(inii,  pieców  nie  ma  Miiyek^ 
kominy  w  proporcyi  nieemierne,  ipoIdLi^mi  ortami  na  wlendm.  Dll^ 
enipe  tala  ta  nasywa  aię  moskiewtkf ,  z  pewnoMf  wiedzieA  niemotna; 
io.pewna,  te  w  XVI  wieka,  la  margrafeiegD  Albreehta,  jninaswieko  me^ 
akiewakiśj  nosiła.  Tu  stany  pruskie  hcrfdnjf  ki4łom  dsislefsiym.  Byłf 
w  uiśj  niegdyi  portrety  mafgrabłtfrw  brandeburgskich,  leei  w  r.  UH 
MlMelono  je  wapnem,  jak  motna  najpiękniej. 

Najwainiejszą  dla  mnie  caęicą  aamku  tego  były  sklepione  izby,  gdii# 
się  aiehiwa  chowa)^;  widiied  je,  było  jednym  i  przedmiotów  podidiy 
mo|d).  Aiohiwnm  to,  pod  dozoiatn  p«  Faber,  w  na|lepBzym  «tay« 
nywane  pora(Ldkn  >  zawiera  wszysttiie  orygiiialne  transakeye  i  tmk* 
taty  od  poczftktt  zakonu  krzyteckiego  aS  do  i^gainięoia  onago^  po^luf 
mocarstw  1  krajów,  osobno  pooddaielane.  ChSiaktery  te,  niekatdemii 
juft  faitwe  do  czytania,  na  osobnych  papiemch,  dasi^szym  sposobem 
s|  pnepisane ;  zaehowąnie  ich  najlepsze,  piecięeiB  najwyraśni^aze  i  de 
podsiwienia,  że  w  wiekach  owych  tak  pięknie  iznięteini  bfi  meglyi 
N^dawniejsey  pergamin  jeet  Mendega,  króla  litewskiego,  w  r^  itU^ 
a  piecaęcię,  na  kifeój  Ifendog  w  iMffunie  z  berłem  i  jabHdem,  w  o^ 
oeoMe  siedaęoy  na  trenie  jest  wyrażony,  następujący  na  peigaminsi 
ffm  tytuł ;  MyndmpinM  Dei  gratia  ptimms  Mta  Lśtomim.  Jest  tonadaaie 
kawałeeom  inllane||im  kmju  Selen,  widelmt:  Meian$t  PskM,  JMWsyi 
$ime^  r^eraas,  «um  mit  Mmentiii;  być  moSe  ie  to  były  na  tmadd 
medniki,  Polonga,  TOśśny  i  Troki.  Traklat  JagieHy,  nim  aoetał  kfd^ 
len  polskim,  z  wielkim  nustreesn  Zelłner  vtm  Rotenstein  w  '«  iMS 
Mwarty,  w  jęsyku  niemieckim;  w  nim  Jaffie&o  i  flwidrygeBo  pntyt 
isekajf^  pokój  na  lat  csSfey,  tudaiei  obiećaję,  iS  w  tyra  pszeoięgn 
a  oałym  awym  Indem  wiarę  ołuześeieńskę  piay^mę*  Jagietto  naaywnny 
to  jeei  fimsMr  Kamę  sen  Liikauen.  Pergamin  w  którym  fiwidrfgiailB^ 
eMzsilsMaw  Jf.  A //.  AttiM,  nadąJB  aakoBoari  krzyteekiei^ 
llęd  widzieó  motaa,  jak  daleko^  gnnioe  litewakie  leacięgaly  się«  A 
piecnęci  pogmi  do  podsiwienia.  InatifdBeya  tegok  Swidrygletty  pealnm 
swoim  na  sohor  Banylejski*  Traktait  Witolda  a  Kraytekantt^  obieeqiqr 
Asó  poinee  przesiw  naapnjósiaolem  idi,  wyjtwaiy  keśeiiił  rsyntska, 
ilfale  Władyaltwn.  WHoidtaki  U«s.lftal  lA^mmim 
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atioi  WiMd  Dhx  et  Hares  LUmim  Rmsiwp»  Domima.  'ftakUl  ten 
w  r.  iMkf  w  niemieckim  jęsyku,  pnediesnie  zachowany;  pieczęć  na 
ciiery  pola  przedzielona,  w  jednćm  pogoń,  napnseeiw  u  dołu  rycers 
3tosWcy  z  kopimy  w  tnecióm  potu  kieyż,  w  cswartóm  niedźwiedź.  Na 
innćj  pieczęci  Witolda  jeat  rycerz  stójmy,  w  jedn^  ręce  trzyma  tarczę^ 
w  drugiej  miecz»  Pieczęć  Kiejatuta,  księiecia  trockiego,  wyraia  rycefza 
ze  spiczasta  czapka,  opartego  jedne  ręk^  na  tarczy,  drug§  trzymajęcego 
miecz.  Najwięećj  traktatów  tych  pisanych  jest  po  niemiecku  i  najeżę- 
ścićj  nadajęeych  co  Krzyżakom.  Łatwo  zatćm  wierzyć  motna,  ii  dobre 
Jagiełły,  nieumiej^cy  języka,  oazuktwani  byli  przez  Niemców,  i  pod-* 
pisywali  sami  niewiedzęc  co.  Poldue  peigaminy,  jeszcze  niezregestro- 
wane,  zaczynają  Mę  dopiero  od  roku  1300.  Mniemać  atoli  należy,  ik 
z  tfsifźęty  mazowieckimi  musz^  być  dawniiysze.  Widztdem  traktat 
Kazimiena  Wielkiego,  przyrzekajęcy,  za  pośrednictwem  arcybiako^ 
gnieźnieńskiego  Jarosława,  zachować  Krzjfteb^  w  pokofu,  rcAu  1350. 
Samych  ImiIIł  papiezkich  jest  ośmnaicie»  Nadanie  (nie  wiedzieć  ja- 
kićm  prawem),  przez  cesarza  Fryderyka  n.  Krzyżakom  ziemi  Chetmiń-» 
skłćj,  po  łacinie,  z  pieczęcią  na  ztotćj  blasze  wycisaioną  w  roku  1226. 
Ostery  tysiące  pergaminów,  umów  i  traktatów  z  różnemi  mocarstwami, 
nąjwięcćj  z  Litwą  i  Polską.  Moima  to  wszystko  widzieć,  lecz  bez  po- 
zwolenia ministra  z  Berlina,  przepisywać  nie  wolno.  Jeszcze  nie  ma 
p«Mządnego  regestru  całydi  tych  biotów.  P.  Fał^r,  cdowiek  dziwnie 
grzeczny,  przyrzekł  mi,  ii  za  zgłoszeniem  się  do  niego>  skoro  katalog 
porządny  ukończy,  będzie  się  starał  o  pozwolenie  przepisania  go. 

W  archiwach  tych  przechowano  takie  ciekawe  l>ardso  koresponden- 
cye  z  kr<Uami  i  królowemi  polskiemi,  od  r.  4525.  Tam  widać  międqr 
isaMii,  jak  królowa  Bona  częste  apofmnki  brała  od  mistrzów.  Po 
przejiściu  Prus  do  linii  elektorów  brandeburgskich  za  Jerzego  Fryde- 
ryka, wszystkie  pisma  dyplomatyczne  składane  jui  zostały  w  Berlinie. 
Ciekawa  jest  korespondencya  Boguriawa  księcia  Radziwitta,  mianowa- 
nego gubernatorem  generalnym  Prus,  pnez  elektora  brandełmfgskiego. 
SprawowiA  on  urząd  gunematora ;  zapomniawszy,  ie  się  urodził  PoUh 
kiem,  donosi  mu  o  wszystkich  obrotach  naszych  w  czasie  w<qny  ze 
Sawedamii  W  liście  d.  9  sierpnia  1058  r.  pisanym ,  wyraia,  ie  mimo 
aamestyi,  d  co  z  Karolem  Gustawem,  królem  szwedzkim  trzymali, 
w  Polpoe  prześladowanymi  byli ;  ie  Halewicz  za  to,  ie  do  jenerała 
Dugłas  ^sywał,  postcadd  unędy,  i  samo  iycie  drogo  opłacić  musiał; 
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10  i  kolb  niego  sti^h,  łe  załćm  do  Wancawy  spiessyó  musi  hwoió  tię 
od  ucisku;  dodaje  nakoniec^  ie  to  pochodzi  z  nienawiści  przeciw 
protestantom,  jak  gdyby  do  ukarania  zdrajców  innij  potrzeba  było 
pnyciyny,  jak  dowodów  własnej  ich  zdrady.  Druga  lecz  smutna  jut 
pamiątka  dla  nas,  jest  dełona  w  ternie  archiwum :  ostatnia  lenna  cho*> 
ręgiewj  przy  wstąpieniu  na  tion  Jana .  Kazimierza,  księciu  pruskiemu 
dana.  Na  jednćj  stronie  ma  ona  oria  polskiego,  na  drugićj  orła  pro* 
ski^jo  z  cyfrf  królewska. 

Łęczy  się  z  zamkiem  koicioł  czyli  kaplica,  w  którćj  w  czasie  bytno^ 
sci  królewduój  odprawia  się  nabożeństwo  kalwińskie.  W  tśj  to  km>licy 
Fryderyk  I,  w  r.  1701,  bez  ładnój  ceremonii  włoiył  sobie  koronę  i 
ogłosił  się  królem  pruskim. 

Przed  bramf  zamkowa,  w  duiój,  {^ębokiój  framudze,  na  nizkiój  pod* 
stawie  stoi  krótka  statua  króla  tego  z  <rfowitt  ulana,  dosyć  brzydka, 
gubiąca  się  całkiem  we  finMoiudze,  i  ładnego  nieciynifca  efektu.  Połf- 
Gzone  geniusze  Jakobiego  i  Schlutora  wysadziły  się  na  szkaradzieństwo 
te.  Na  bramie  zamkowej,  ledwie  wydobyte  z  lenności  ksifięla  wyryli 
ten  piękny  wiersz  Marona :  Parcerendgeetis  et  dtMlart  9uperbo$.  Zdiye 
się,  ie  fanfaronujęc  bez  końca,  motna  przeznaczenie  nawet  przynmsićj 
łeby  pysze  naszój  uczyniło  zadość. 

De  okolice  Gdańska  piękne  sę  i  wesołe,  tyle  otacząifce  Królewiec 
niwy  niełyzne  i  smutne^  Naprółno  pytidem  o  zwierzyniec  p^n  łu- 
brów  i  innego  zwierza,  o  którym  Gratian  w  tyciu  Komendoniego 
wspomina.  Domy  wiejskie,  kupieckie,  nie  okamj^  ni  wiele  smaku,  ni 
zamożności. 

Gida  droga  ^  Królewca  at  do  Milewa,  granicy  polskiój,  to  jest  całe 
Prusy  w  długości  swojćj  przebyte,  ni  przez  pamiątki  historyczne,  ni 
przez  iyzność  niw,  piękność  ogrodów  i  miasteczek  nie  wzbudzają  cie- 
kawości, nie  nagradzają  trudów  podróżnego  tak  jak  nagradzały  Prusy 
polskie.  Wszędy  prawie  glina,  piasek,  nieurodzajne  niwy,  rzadko  gdzie 
widać  pszenicę.  Od  samego  Królewca,  aż  do  Bartonstein,  to  jest  w  ros- 
ciic^ości  ośmiu  mil  Rastenbuig  pierwsze  było  miasteczko.  Po  prawój 
ręce  widać  Pbsusisgh  Etłat,  i  stawne  pola,  gdzie  się  pried  laty  jede- 
nasta tak  ijqporczywe  i  niepotrzebne  boje  toczyły.  Tyle  i  tyte  tysięcy 
co  tam  pol^^li,  nie  mąj§  nawet,  jak  w  dawnych  wiekach,  tych  wspól- 
nych grobów,  tych  ogromnych  mogił,  ktoreby  pamięć  ich  przenosiły 
iiriekom  potomnym.  Tu  jak  szyki  walczyły,  tak  w  płytkich  rowach 
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fHREykffta  je  Mmia,  m  diiś  po  kościtoh  pdl<i|)ły6h  pług  Jul  mlnidy 
pnMhedti.  W  miiem  iBiMtootku  Paa&u^  udeyam;  bytem  tMÓtU^^m 
fftiizd  booinieh;  na  estareeb  tCyiuijfey<^  się  x  ^i^  doflMiA  i  J«4iMi 
^wieijF  kości«Mj  mtłttdein  iołi  diterifó,  )ał  c  dobrae  pódiorttaa  p«r 
4oaMiw»m. 

RAtnorume^  macaniejBie  nieco  m^ftloozko  nad  nokf  Gabor^  w  pif^ 
teiojng^n  jak  dotfd  kraju.  Toralniejny  kfól  iidofcjrł  w  nim  gimiu^ 
zyum.  Jest  tu  mały  kczyźacki  zameczek;  w  pokojaoh  koasendoitkjih 
ttimaka  dstiąisie  fetsmak.  Utwini  -  w  m^jMiGMob  awok^h  cifala  to 
piiailo  pntloazyli }  pami^  najaidńw  ii^i  dotfd  trwa  jeasoae.  Lud  ton, 
W  poijaliskiob  jasioaa  błędaeh  będ^cy^  &ą}więclj  aię  byl  saiva^  na 
panny  zakonne.  Nie  było  zakonu^  króregoby  pp(dz^  oiy  pdinUj  uio 
podcb^^yoił^  nie  aplfdrowat  i  nio  znieważył.  Kośoiot  w  Raatonbtt^gu 
jkakk  jait  obswroy,  widad  w  nim  joaccae  ilwojo  kttytadde. 
-  Od  Raatoab«i|a  ai  de  graniey  Już  Ittd  saeayna  mdwić  po  pdakii^  di>^ 
kladnio  baidao^  leoi  z  akcentom  mafowieckini.  lakoż  sprawi^liwie 
imMaó  molna^  i*  akcent  ten  najohaKnuA}  po  połAieh  pfowinoyadi  joat 
iwaięgnictyin.  Opatnyłd»  się  w  Rrółewou  w  list  do  piofetona  Ifeat, 
W  nadiBoij  te  la  pomoe^  jego^  n  nąuciyoirii  lub  pastorów  jęqrkioB 
polskim  kai§cych^  dawnych  postilldw  b^ę  mdgl  doalać.  ObaaecHMil 
lednyeh  i  dti^tiefa^  ale  nappMno.  Kaznodaeja  miał  tylko  pie«wae^  edy- 
Off  Koolianowaluego.  W  sak^Hoe  polekiój  mieli  tylko  ksifiki  do  nf^o«> 
teśstwa  niedawm  drukowane  w  Krakowie* 
.  aalwyiiiywrtg&  się  w  dalaidj  drodaa  u  każdego  paalefa,  leen  pai^ifć 
Siekluckich  i  Małeckich  już  u  nich  wygasła.  U  jednego  tylko  anei^ 
den  postyllo  BombrowskiegD)  niedawna  we  Wrocławiu  paiedittko- 
wane* 

PiUno  berdzo  pnqftaytein  do  małego  miaaieeaka  JU^tn,  pa  poUat 
^tancanr  iwapogo.  Lafty  ono  nad  jeńoseni  Doł^owtiriu,  któro  ku  pnt* 
iudniowi  ł^czy  się  z  jeakuom  Spirdyng.  liiaio  niegdyś  sławny  ińr 
mA ;  dni  w  cdój  oaedaie^  kdwie  ówieró  owaa  dła  koni  noiaii  doeiać 
inogiei»« 

2  ToKsyna^  dla  złyoh  i  ka^<di  dodg  długo  blędap6>  watawdwazy  po 
praw^  if  ee  Pytz^  po  nieoiieo^H  JoiMnniihoig,  okoto  tnoia^  pij^ybyi 
łan^  do  BUŁT,  niewielkiego  leci  oaystego  miaekeezka,  ytMntęi)  o  d^ 
inAo  wo  wtfi  &fi)iawo>  wjeebidem  w  granioe  polskie. 

JakhohMk  bfdAstaio  fn|sy  nazwij  możąa  krajeoi  Me*|a4ym> 


eiet  Ind  wiejski  w  lepszym  w  nim  jest  bycł6  jak  a  nas.  Niezobaczyó 
tern  rolnika  czyli  to  jadęcego^  czy  nawet  wywoicccgo  gnój,  jak  wozem 
okutym,  zapnęionym  czferóma  dobrem!  koiimi;  cbowaję  wiele  bydła) 
widaiałem  nieraz  powracając  ż  paszy  trzody,  liczne  i  dość  piękne.  Tn 
taraotność  wieśniak(yw  pochodzi  zapewne  z  wolności,  którćj  używają; 
wszystkie  prawie  dobra  szlacheckie  wykupił  król  .i  na  czynsz  puścił. 
Rolnik  płaci  z  włoki  2i  talarów,  oprócz  podatków,  które  do  8  lub  9  ta- 
larów na  rok  wynoszę.  Drugę  przyczynę  lepszości  bytu  jestsabronieniś 
tydom  nietylko  szynków  po  miasteczkach  i  wsiach,  ale  nawet  handltt 
ibotem  f  roznoszenia  lub  rozwożenia  po  wsiach  towarów.  Wszędzie 
spotykałem  ^ndarmów  pilnie  jełdięcych  po  kraju  1  przestrzegających 
tego.  Zyd  z  najmniejszym  trunkiem  lub  kramikiem  postrzeżony,  wszy- 
stko traci  i  surowo  jest  karanym.  Wolno  jednak  iydom  po  mlaste- 
cdiach  trzymać  sklepy,  prowadzić  handel  porządny.  Tak  powszechny, 
tak  szkodliwy  w  pospólstwie  nałóg  pijaństwa,  rzadko  jest  między  tutej- 
szymi gburami  widziany  :  piję  oni,  lecz  się  nie  upijaję.  Między  szlachtę^ 
wielka  panuje  niespokojność ;  słychać  bowiem,  ii  król  ma  skasować 
pańszczyznę,  1  grunta  posiadane  przez  chłopów  dać  im  na  własność. 

Wszystkie  niegdyś  imiona  miasteczek,  wsi,  Jezior,  były  polskie t 
przeistoczyli  je  Niemcy.  I  tak,  zaczęwszy  od  Prus  polskich,  Bydgoszcz 
zowie  śtę  Bromberg;  Onlew,  Mewę;  Kwidzyn,  Marienwerder;  Malborg^ 
Marienburg;  Tczewo,  Dirschau;  Orzesze,  Arys;  Swatomast,  Reiligen- 
beil;  Torczyn,  Rhein;  Olsztynek,  Allenstein;  Jezioro,  Gardensee; 
Szlemno,  Hohenstein;  Melsztynek,  Giłgenburg;  ł>ombrowo,  Ortels* 
burg;  Sitno,  Tllsit;  Kłajpeda,  Memel;  rzeka  Niemen,  Memel;  it.  d. 
Niedosyć  na  tćm,  ledwo  co  Prusacy  zabrali  starodawne  Wielkopolskę^ 
natychmiast  odwieczne  grodów  1  wsi  słowiańskich  nazwiska  w  niemie^ 
ckie  zmienili,  i  tak  femilijne  nawet  nazwiska  szlachty  polskiej  przei- 
stocaono  w  niemieckie  t  Przebendowskich,  w  Prebendau ;  Orłowskich, 
w  bert  V.  Adler;  Lipińskich,  w  Linde;  i  t.  d.  Oo  za  ni^łychana  na  rmie 
i  fAd  polski  feawziętośó!  Niepowinniźeśmy  mieć  się  na  ostrohlośet, 
wsiftlkieh  uftywać  starań  by  się  tó)  zawziętości  nie  dać  pokonićt  Łeit 
niestety,  sami  znarodowieniu  tema  poddajemy  się!  Od  mamkł  Jttł 
dzieci  nasze,  zniewaiajęc  własne,  do  obcćj  wkładamy  mowy;  nie  jeste- 
śmy sacflęśłiwi  jak  tyttoza  granicę,  wszystko  ojczyste  obmierde...  Łeet 
dosyć,  osobno)  rozprawy  rzecz  ta  wymaga.  My  zwróćmy  oko  na  diwil^ 
fia  poioeiajfoy  kra}  ptw&Ł  iMtj  ptayeliedrile  iiain  {M^jeMM. 
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W  Grabowie  >  wsi  należ^oćj  do  famiMi  Wagów,  ^txwaf  milddin 
nocleg  w  karczmie  żydowskiej,  przecliodzfcój  niechlujstwem  wsEysIkie 
pojęcia^  tak  iż  w  stajni  na  sianie  spać  musiałem.  Od  tego  miejsca,  at 
na  kilka  mil  za  Łomż§,  drogę  miałem  nowoprostowan^,  poprawna,  do* 
wem  wyborna,  i  z  obu  stron  wysadzona  drzewami.  Pierwsze  po  drodze 
mojej  polskie  miasteczko  było  Stawiski,  jak  mó^^,  ubogie  ale  chę- 
dogie.  Nowym  to  było  widokiem,  w  tak  małóm,  miastecdiu,  ujrzeć 
przed  wszystkiemi  domami  latarnie.  Przed  sam^  ŁoiciL  spotkałem  in- 
żynierów naszych  szerzących  i  prostujących  drogi.  Most  przez  rzekę 
Narew  wspaniały;  miasteczko  świeżo  wy  tynkowane,  lecz  bynajmnićj 
nieświetne  gmachami.  Co  za  różpica  od  tego,  jakióm  nam  je  dawni 
dzięjopisowie  podaje.  Łomża,  mówi  Maciój  Stryjkowski,  potężne  mia- 
sto, ozdobne  wspanisdemi  z  kamienia  gmachami.  Andrzćj  Święcicki, 
w  opisaniu  swojćm  Mazowsza,  w  tych  słowach  mówi  o  Łomży :  «  Mia-- 
sto  piękne,  i  po  Warszawie  wyniosłością  gmachów,  bogactwy  i  grze- 
cznościji  mieszkańców  nieustępujęce  żadnemu.  Cttiszemy  rynek  we 
wszystkie  obfituje  towary.  Wspaniały  piJac  królewski,  niegdyś  często 
zamieszkały  przez  księż^t  mazowieckich,  dziś  przez  starostów.  Dom  s%^ 
dowy,  inne  domy  publiczne  zastanowienia  godne. »  Niestety,  wszystko 
pochłoń^  wojny,  nierząd  i  żydy.  Dziś  pobyt  przez  lat  kilka  prefektury 
odżywił  nieco  Łomżę,  lecz  po  wyprowadzeniu  jśj  do  Suwałk,  znów  do 
dawnego  nieznaczenia  powróci.  Kościół  dawny  jezuicki,  później  Psa- 
rom oddany,  w  tylnój  części  swojój  grozi  ruin§.  W  obszernym  tym 
gmachu  mieszczą  się  komisya  wojewódzka  i  szkoły  podwojewóddiie; 
zastałem  w  nich  150  uczniów.  Kościół  farny  starożytny  i  piękny,  pory- 
sowany w  wielu  miejscach,  o  najprędszy  woła  ratunek.  Zawiera  gmach 
ten  wiele  kamiennych  grobowców  biskupów  i  starostów  swoich,  mię- 
dzy tymi  biskupa  Wojdawskiego,  starostów  Troszczyńskiego,  Kossa- 
kowskiego, Dunina  i  ModliszewsUego  z  cał^  familia.  Ten  ostatni  był  pod- 
skarbim kardynała  Fryd^ka,  syna  Kazimierza  Jagielończyka;  znajdo- 
wd  się  w  bitwie  pod  Obertynem,  umarł  senatorem.  Acz  rzeka  Narew 
sptawn^  jest,  pod  Łomż§  w  błotniste  rozlewa  się  zatoki;  inaczój  być 
musiało  w  wiekach  pomyślności  miasta  tego. 

Zbliżając  się  do  Bugu,  zostaje  po  lewój  ręce  miasteczko,  a  raczćj 
nęidzna  wieś.  Nur.  Przecież,  przed  dwóchset  lat  i  ta  dziś  nędzna  wieś, 
bogatym  była  grodem.  «  Nur,  mówi  Święcicki,  acz  wspaniałómi  gma- 
chami chlubić  aię  niemoże,  przecież  dostatkami  mieszczan  wiele  ioaydi 
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miast  pnechodii.  Hiasto  w  ijfznym  połotone  kraju,  tanio  nader  Aur- 
puje  zbote  i  wywozi  je  do  Gdańska.  Tu  Bug  pięknemi  oskrzyniony 
jest  brz^;ami,  lecz,  jak  Wisła,  rwie  brzegi,  odmienia  łoie  i  wysypy 
tworzy. » 

Nocowałem  we  wsi  Jal>łonnie,  w  porz^nćj  dość  karczmie.  Jak 
zwykle,  mnóstwo  chłopów  wróciwszy  z  targu  z  Sokołowa,  wjechało 
tam,  by  się  zapić  do  reszty.  Uważałem,  łe  wszystkie  atencye  aren- 
darki  żydówki  obracały  się  szczególnićj  do  jednego  z  cUopów;  ude- 
rzony t^,  zapytałem  będącego  tam  cdeka  z  dworu,  co  by  to  znaczyło. 
Ten  chłop,  odpowiedział  dworski,  jest  najlepszy  w  tćj  wsi  gospodarz 
i  rzadko  się  kiedy  upija.  Żydówka,  wielki  filut,  dwa  razy  na  tydzień 
lustruje  wszystkie  cUopskie  spichlerze  i  gumna,  jeżeli  znajdzie  u  któ- 
rego zapas,  poty  się  k<^  niego  kręci,  aż  go  ze  wszys&iego  obierze. 
Bodajby  to  byli  obrońcy  żydów  słyszeli  i  Musz§  oni  być  bardzo  potę- 
żni, wnosić  to  można  po  tonie  żydów,  który  niezmiernie  poszectt 
w  górę;  stali  się  zuchwałymi  jak  nigdy  nie  byli,  nieraz  nawet  natR(- 
si^^  się  z  chrześcian,  nazywaj^c^  ich  goj\  to  jest  bdwochwalcami,  i 
odkazujfc  się,  że  już  panowanie  ich  przysdo. 

Ostatni  przed  Neplami  podróży  Inćj  popas  był  w  Ostromęczynie. 
Brudna  karczma;  ogołocona  była  z  owsa  i  siana,  szczęściem  znalazłem 
je  u  chłopa  jednego.  Nigdym  ntepopasdt  przyjemnićj;  czysta  i  zamie- 
ciona chatka,  czysty  obrus,  świeże  jaja  i  masło,  smaczny  sen  w  szopie 
na  sianie,  a  nadewszystko  dobrzy  ludzie,  którzy  pnecież  ze  sześciu  zaf- 
gonów  i  ogrodu  wyrabiali,  prócz  gwi^w,  trzy  dni  żeńskich  pańszczy- 
zny... Nie  może  być  tak  zawsze.  Hic  meta  viarum. 


*  » 
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PO  WOŁYNIU,  PODOLU  AŹ  DO  ODESSY 
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Lttt>o  dosyć  juł  jaa  ńwiiicie  nakołatałem  się,  lubo  w  gEeićdzieaifiym 
pierwszym  loku  łycia  mego  zmnie|szenie  sit  i  siaroać  cięiko  czuć  mi  aif 
dają,  przecież  chęć  uskutecznienia  poleconego  mi  dla  akademii  nabycia^ 
ł§dza  odwiedzenia  na  Wołyniu  i  Podolu  dawnych  moich  pisyiacioł, 
oakoniec  nadzieja  dotarcia  (jeżeli  siły  pozwolą,  aż  do  Odessy,  kazały  im^ 
inkn§ć  oczy  na  wiek  niewyrówpywaj^y  trudom.  W  zwodniczóm  oma-* 
mieniu  mojem,  nie  widzidem  w  tśj  podróży  jak  przyjemność  i  koncyić. 

Wyjechałem  z  Wilanowa  dnia  29  maja  1818  r,^  pizebienyąc  się  ma- 
nowcami do  bitego  goćcińoa  w  Miłosną}.  Pod  Zbytkami  przeprawiłem 
się  przez  Wisłę.  Dziwiu^cemu  się  na  przewozie  odmianie  koryta  t^j 
rzeki;  dużćj^  piaszczystej  wyspie,  tam  gdzie  niegdyś  wart  był  najtęższy, 
chłop  przewoźnik  wybornem  podobieństwem  opisał  dziwactwo  stru- 
mienia. «  Ta  Wisła,  panie,  rzekł  mi,  zatacza  się  jak  cidowiek  pijany, 
raz  na  lewo,  znów  na  prawo,  i  Pan  Bóg  wie  gdzie  z  czasem  zajdzie. » 
Podobieństwo  może  karczemne,  lecz  trudno  wierniejszego  znaleźć. 

W^yjechawszy  na  nowowytknięty  gościniec,  ujrzałem  po  obu  stro- 
nach ogromne  stosy  polowych  kamieni.  Ileż  to  kosztowało  pracy  lu- 
dowi wiejskiemu;  potrzebnym,  trwałym  będzie  z  tej  pracy  użytek, 
bodajby  bez  naglenia  postępował  z  czasem.  To  prawda,  że  przez  wiele 
wieków  poprzedzające  nas  pokolenia  żyły  w  ospałości  i  lenistwie,  lecz 
jesŁże  to  win§  nasz^?  Czyliż  dlatego,  że  one  nic  nierobi^c  spały,  ja- 
dły i  hulały,  my  zrzekąjęc  się  snu,  poświęcając  dnie  i  noce  ciągłej 


fncy^  ntay  w  toMUm lat p^zeeinitt  to  wiftyiłlio  iKmM ii^ęttmś^ 
nt»f^  ojcowio  Mśi  linMdbili  pnet  wieki 9. Byłoby  .to  luestiKmi  kai|^ 
bo  kw§  n  winy  potMłnione  pms  drugiob^ 

Tak  raido  we  waględiie  historyocnytt  ciekawym  j6ii  tiakt  toa,  tyie* 
kroó  bim  jecbriem^  a  nawet  jutom  gd  opisał,  it  mkogo  iotanBOwać  tii^ 
aoto)  mnie  jednak  lawsae  fcywo  obobodzić  będiie«  Tym  to  fośoiile^m 
I  domowych  progów  pierwsiy  rai  wyjechałam  na  świat  I  Było  to^  p»» 
miętom^  lat  temu  oiterdzieścr  ośm^  to  jest  w  r.  1710  w  mieaięeu  ftior* 
poiUy  gdy  0|6ieo  wiód  mię  do  niedawno  lałotooćj  Mkoły  rycenkUl 
kadotow.  Nie  była  te  podtóA  bec  niebezpiecieństwa;  anuły  się  wsaędf 
po4ioady  konfederatów  4>acriuch;  napastowani  praez  nich  bywali  pedrt» 
teł.  KtokolwiA  jechał  do  Warsiawy^ joź  byt  piaez  to  samo  Moskalem  i 
hitoem^  a  latóm  prawnf  adobyosf.  Ostnetono  ojca  mago>  toi  sif  nto* 
dałeko  konfedeMci  sn^uj^  Bkerodmy  więo  w  pierwssy  las  wjechali^ 
kamt  mój  ojdee  stanęć  kolasce  swojój^  i  dobywssy  co  miał  lioto^  po^^ 
dttsUł  je  na  trsy  caęśei  i  oddał  do  schowania  po  jedn^  slangietową^ 
feryaiowi  i  Teodorowie  pąjukowi  swemu.  Tak  cabeąMecsywsiy  sif  od 
pn^gody^  lacsęliamy  mówió  lóianiec  t  tćm  więksi^  sknichf  i  ii  bmf> 
be^Moeieristwo  s^dsiliśmy  blitssśm*  Saczęściem^  te  wscystko  akoacayto^ 
sif  na  bojaśni ;  nie  spotkaliśmy  ni  jednego  konfedefate« 

Zbliływsay  sif  ku  samój  Wamawie,  ojciec  mój  wprowadaił  nif  na 
górę.  Musiał  się  zapewne  bawić  zadziwieniem  mojem;  to  bowiem  sato 
aft  do  aadiwycenia,  gdym  ae  wzgórka  tego  ujnał  Warszawę^  i  wiato 
iwif toktsyskie,  i  iamek>  i  cifgnfce  się  wzg(^izem  nadwiilanóm  gmaehjp 
stolicy  nasBÓj.  Ja,  com  był  dotf d  widsiał  tylko  Brześć  Litewski  i  To^ 
leapole  nieposiadatem  się  nad  ogiomnośoi^  i  pięknośeif  Waiaiawy^ 
litafoie  jak  ów  pasterz.  Wiigilego  : 

Stultus  ego  huto  nostra  iimitem,  quo  seepe  solemus 
Pastora  oviuin  teneros  d€f»etlef*e  fełm. 
Urbem^  guarń  dicunt  ftomam^  Melibcee  putavi 

Leei  doayć  zapędzać  sif  we  wspomnieniach  dzieciństwa.  Pnyjechałait 
na  nocleg  do  ibMRik^  gdzie  miło  mi  było  napotkać  święto  saślubtoBg 
IMPanif  z  Ledóobon^skich  Rembielińsk^^  grzeczne  ^  prayjemnf  i  da* 
wn%  sm^omość  mcsif .  Mienia,  z  kilku  folwarkami,  należy  do  panien 
Miłosiernych.  Najprzykładniejsze  s§  fundacye  miytce  samf  litość  aa 
.;  panny  te   nie  sf  samemu  naboteńatwu  i  wytfcsnynk 
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koatemplacyom  oddane.  Opatrywanie,  leczenie  kaUk  i  Aotjch,  jesi 
kb,  pierwszym  zatrudnieniem  i  staraniem;  na  to  obracają  dochody 
swoje.  Maj§  napełnionych  łóżek  sześćdziesiąt,  miałyby  i  więcej  {[dyby 
wystarczały  sposoby.  Nieba  zadiowi^  to  zbawienne  ustanowienie  od 
ehćiwoici  przywłaszc^cielów,  co  byli  tę  część  ziemi  naszćj  zabrali. 

Porządna  jest  karczma  w  Mieni,  trzymana  przez  żydów.  Było  to 
w  piątek  w  wieczór;  czyniły  się  wszelkie  przygotowania  do  szałMisu. 
Już  kugiel  skończony  i  zamurowany  został  w  piecu;  dogotowywał  się 
łokszjrn  z  cielęciną,  szczupak  i  kasza.  Już  zapalono  świeczniki,  zasiadły 
stare  i  młode  żydy  około  stołu;  przy  końcu  bachury  mnićj  lub  więcćj 
dororie.  Zaczęły  się  pacierze  i  kiwania,  powolne  w  starych,  żywsze, 
prędsze  nierównie  u  dorosłych  bachurów.  Trwido  to  duże  pół  goidźiny. 
Już  wszyscy  skończyli,  gdy  dwunastoletni  bachur,  raz  roą)ędzony 
w  kiwaniaeh,  niemogąc  znaleźć  równowagi,  nic  niewidząo  ni  słysząc, 
zagłuszony  jak  cietrzew,  rzucd  się  jeszcze  na  wszystkie  strony  i  prze- 
raźliwie wrzeszczał.  Matka  patrz^a  ze  słodkićm  przejęciem,  na  tę  peiną 
nadziei  wzrastającą  hebrajską  latorośl ;  a  niemogąc  dłużej  w  piersiach 
macierzyńskich  satysfakcyi  swojój  utrzymać,  rzekła  ź  pychą  drugiej 
Sempronii,  a  raczej  z  czułością  Wirgilego :  Tu  Marcelim  eri$^  to  jest,  ty 
będziesz  tydenu  Nadzieje  Hebrajki  łatwo  spełnić  się^mogą;  jest  bowiem 
w  Mieni  podwydziałowa  szkoła  żydowska,  gdzie  zacne  bachury  już  Tal* 
mud  zaczynają  tłómaczyć. 

O  ciemnym  zmierzchu  przybyło  do  karczmy  wiele  wieśniaczek  z  ry-^ 
41ami  w  ręku.  Powracały  one  od  roboty  około  dróg  publicznych;  spę^ 
dzone  zdaleka,  by  nazajutrz  o  świcie  stanąć  do  tójże  roboty,  przys^ 
nooEiwać  w  karczmie.  Pracować  nie  dla  siebie  bez  żadnćj  zapłaty,  nie 
jest  podobno  rzeczą  najmilszą;  z  tćm  wszysftićm,  lud  ten  ubogi  ledwie 
sobie  westchnienia  pozwolił.  Przyznać  należy,  że  lud  nasz  jest  szcze- 
gólnie dobry  i  cierpliwy,  niezmiernie  dla  samowolnćj  władzy  wygodny. 
Kawałek  chleba  i  sera  z  przydaniem  przez  niektórych  kieliszka  wódki, 
były,  po  ciężkićj  pracy,  jedynym  posiłkiem;  trochę  słomy  pościelą. 
Sen  ich  atoli  byłspokojny;  spali  smaczno,  wtenczas  gdy  niejedna  ele- 
gantka, przez  zadraśniętą  miłość  własną,  niepokoje  miłości  lub  ambi- 
cyi,  wśród  zbytków  i  sytości  wszystkiego,  nie  zmrużyła  może  ok& 

Od  dwóch  niedziel  trwające  zimna,  zdają  się  z  nadchodzącćm  latem^ 
coraz  bardziój  powiększać.  W  dzień  mroźne  wiatry,  w  nocy  białe  mrozy 
zniszczyły  owoce,  warzywa,  zbożu  nawet  z  ziemi  podnieść  się  nie  dają. 


sudlgil  --^  ma6L  IM 

Roitopióne  pod  osi?  kuli  ziemskiej  lody,  te  na  siedm  mil  długie  lodo- 
wate wyspy  co  się  pokazały  pizy  Sckocyi,  zsyłają  nam  zapewne  te  ostre 
zimna. 

SiEAŁGE,  lubo  od  lat  tylu  s?  stolic?  wojewódzki?,  nie  podniody  się 
od  czasów  pani  hetmanowej  Ogińskiej.  Nikt  nie  wspomniał  o  wybor- 
ności  bruku  miasteczka  tego :  jest  on  cały  z  małych  kamyków,  tak  gla^ 
dki,  iż  się  pojazd  najswobodniej  toczy  po  nim. 

Wszędzie  po  drodze  spotykałem  pocztylionów  w  najgorszym  buuKH 
rze;  wozili  oni  świetn?  wielce  personę.  Ta, 

Gdzie  i«  kolwiek  łaskawie  poprowadzą  gwia«ly» 
Ryje  na  wszyslklcli  plecach  pamiftkl  sw<|  Jaidy; 
Pod  J4  plękD^i  stopy  cligieiii  MU}  drogi 
2fie  BKHe  rodiy  się  kwiaty,  lecz  twarde  batogi. 

« 

Zatrzymałem  się  w  Janowis,  dla  widzenia  ogierów,  przez  krila,  krajowi 
naszemu  łaskawie,  udzielonych.  Po  kobiócie,  piękniejszych  stworzeń 
widzieć  niemoina.  Ckistanawiaję  ogiery  te  w  tym  roku  i  20  klaez.  Jak 
się  ród  koni  naszych  odmieni !  Już  to  pittwdnwie  wielkie  najjaśniej- 
szego pana  dobrodziejstwo* 

W  K(m9tantynome^  dobrach  hrabiego  Aleksandiowieza,  znaladeni, 
jak  zawsze,  gościnne  przyjęcie,  grzecznego  gospodarza,  ładn?  i  dóbr? 
gospodyni?,  dom  porz?dny,  starannie  utrzymane  ogrody. 

Dnia  i  czerwca  standem  w  Neplach,  od  dwóch  więcój  wieków 
dziedzictwie  naddziadów  moich.  Dziś  jui  z  innemi  włościami  przesdy 
w  obce  imię ;  popioły  ich  tylko  i  portrety  isostały  się  w  otoczonym 
eiemnemi  drzewami  kościele.  W  kraju  naszym,  tak  jednostajnie  ró- 
wnym i  otwartym,  rzadko  tak  piękne  połoftenie,  jak  jest  nepeldue, 
widzieć  moina. 

Dnia  3  czerwca  przebyłem  Bug  pod  Brześciem,  niegdyś  środkowćm 
miastem  ogromnego  królestwa,  dziś  smutn?  szczuptćj  krainy  granic?. 
Besbść  dzisiejszy  ciemne  pnypomina  mrowidio;  nie  ujrzysz  w  nim  jak 
tłumy  czarnulo  iydostwa.  Wj^upili  oni  wszystkich  prawie  chrz^ 
ścian  (i),  zagarnęli  wszystkie  rzemiosła,  wszystkie  przemysłu  rodzaje. 

(1)  Dziad  III6J,  w  I7i59  roku  zeazty,  flef^ey  oimdziesl|t  Meść  lat,  powiadał  ni,  II  ta 
Iblodotel  Jego  mało  liylo  iyd6w  w  Bnekiu,  lecz  laio  wiele  zasMinycli  wkutctm  twnkM- 
IMkdw }  mitdfj  tynl  pami^al  Jesscie  JediMgo  hicnika* 
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Pototnkowte  tniendiaikiów  sławnego  niegdyś  gredii^  gdsie  tyle  odtM^ 
wowało  ftif  MiiaóWy  tylu  królówmiesEkało^  słuif  u  niewiernych^  lub 
w  ciemnych  kryj^  się  zaułkach.  Wszystko  żydpstwo  może  u  rz^du>  i  B(łg 
wići  oiy  kiedy  nie  poeiędzie. kraju  tego.  Ciekawa  rzecz-  jak  umi4  mnó- 
stwo swoje  pned  iwierechnośoi^  ukrywać.  Gdy  prcyjdeie  spisywanie 
ludności  w  Bneściu>  prienoszi  się  chmary  ich  do  Terespola.  BnstiA 
naówczas  rzadko  tylko  pstrokatym^  Terespol  od  pnybyłych  chmar  cmos 
nym  $tige  się.  Niechże  w  Terespolu  nast§pif  spisy,  Brseśó  csamiej- 
szym  niż  kiedy,  a  Terespol  białym  snąjdsiesz. 

Minąłem  Adamków ;  już  w  grobie  onego  właściciel.  Przejeżdżałem 
przez  Kleniki,  gdriem  przepędził  dzieciitstwo  moje;  dziś  rozszarpane  na 
części,  zrujnowane,  w  obcych  ręku,  znów  wystawione  na  sprzedaż. 
Stanąłem  nakoniec  u  brata  mego  w  Skokach,  miejscu  urodzenia  mego. 
I  tu  jakaż  odmiana,  ileż  smutnych  wspomnień !  Na  miejscu,  gdzie  naj- 
lepsia  a  ibątek  w  drewnianym  starym  dwom  pielęgnowała  diieeiń- 
ftwo*  udoje j  fale  dooistych  kłosów  uginają  się  pod  wiatrem*  Gdrie 
inibićj  Jiist  dom  murowany,  wvniosły,  dla  mnie  jednak  niewart  pier- 
wasego*  8toi  kościcd  napraeoiw  otoczony  lipami;  w  nim  spooiywiyą 
zwłoki  ojca,  najlepszej  matki,  sióstr  i  braci  moieb*  Wsayfttko  to  widię 
i  oknaj  w  kUl^rćm  pieoę,  i  mogęż  byó  wesołym?...  Podobnie  zmieniła 
się  oała  postać  województwa  tego ;  sniknęły  dawne  rody,  odmieniły 
się  dziedzictwa,  nastały  nowe  imiona,  i  nieraz  ekonom,  co  z  kańem- 
giem^ohodził  aa  cudzymi  seiieaini,  dziś  niw  tych  jest  panem.  Inne  oby- 
a»ua  i  sposób  życia,  więcej  mniemanój  ogłady,  lecz  mniej  bojaini 
0^,  gościnności  i  lubej  prostoty.  Wszędzie  panny  chodyą  w  ssalaeh 
i  bratają  na  kla\yikordzie,  synowie  mają  piękne  ftaki  i  hałsztuoby;  nie 
mdzę  atoli  lepach  matek,  żon,  dobrych  panów,  jak  wprzódy ;  ehoi- 
wość,  niemoralność  i  pieniactwo,  trują  wszędy  życia  domow^o  apo- 

koloość, 

Dobiva  nu  brat  mój  poradził,  abym  puszcziyąe  się  w  tak  daleką  drogę, 
iostawił  konie  mq)e  u. niego,  a  wziął  pocztę.  Jakoż,  po  piaskach  i 
groblach  poleskich  moim  ipaprzęgiem  wlókłbym  się  był  ł^ez  końca; 
przeciwnie,  pocztą  moskiewską  oceany  piasku  przebywają  się  jak  drogi 
najgładsze.  Niemasz  tańszej  i  pospieszniejszej  poczty,  nad  rossyjską.  Ta- 
kim cna  utrzymuje  się  sposobem.  Jesi  w  każdój  gubernii  podatek,  na- 
fyww9cy  ^§  ziemską  powinnością ;  z  tego  biorą  się  pieniądze  na  utrzy- 
manie pewnój  liczby  koni  na  pocztach.  Licytują  się  staeye  mnićj 


*  lAT!fO*  m 

dąwoemu  od  tonte;  wynosi  to  od  S60  do  &00  attytnMyjn^rtsK  hibli  m 
kaawL,  ai^  wto  podróćny  płaci  tylko  citery  miedne  kopiejki  od  koiUA) 
na  tftkoie  tai  petarabunkim,  pięii  na  weiatę^  csyli  tntydiieiol  pifć  nt 
milft  próeti  tego  płaei  się  jedna  kopiejka  od  konia  na  imperatora.  Jiśsł 
to  wielki  wygoda  dla  praejeldsaj^cych,  lees  oiężai^m  dla  obywateli^ 
któiiy  nąjmniei  i  dehrodzicjetwa  lego  kbnyatąj|.  Tńeba  mieć  poistro^ 
^>  teby  koni  doataó)  to  niełatwo  i  nie  kakłemu  się  daj^.  Tak  niała 
(^ptata  aprawiai  it  poeitmiatize  nie  pragną  pieejeftdftajfcycli;  zwłaakwa, 
to  Moakale  nąjbogatel  nawet^  mając  podoroine  na  oitery^  lub  wM 
koni,  biiur^  ich  drugie  tyle  darmo,  n  pooztylionowi  nie  da|§  jak  pi^ 
taka.  Jakol,  gdy  P<dak  da  dotycb  dwa,  wdsięosaość  ł>iednyćh  vwo^ 
fliOiyków  w  nąjradoaniejsBÓm  maliąje  się  uchwyceniu. 

I  tu>  jak  u  nas,  gwritowne  krtątanie  się  okc^  dróg.  Beerokość  iok 
odj^wlada  ogromaości  piliistwa  całego;  nie  mniój  bowiem  drogi  maj| 
jak  ticydiieści  łokci  w  ssón.  W  kraju  piaactystym  mniiśj  to  snaoty ;  leci 
gdrie  eiwftia  urodsąjna,  jak  wielka  strata !  Wyrachowano,  ie  w  samym 
powiecie  kobryńskim,  saeśćdaiesięt  włók  gruntu  omego  obróconych 
sostało  na  drogi.  Po  obu  stronach  aadai  się  dnewa,  najwięcej  bnoiy 
i  klony,  a  to  z  nąj większym  pośpiechem,  nie  w  porę^  nieuwainie^ 
wszystko  schnie,  lub  się  wywraca.  Panuj|cy,  Itibięc  wscystkie  pułriH 
csne  ponędki  i  ozdoby,  nowym  ukazem  robienie  dróg  polecił,  dodiyęe^ 
by  się  to  działo. bez  ucisku  miesakaiiiców.  Mówię>  le  sam  praysłał  wiór 
słupów,  oznaczających  liczbę  werst.  Mało  atoli  jest  wagl^^du  na  saleoń* 
nia  monarchy :  wsiędsie  podrótny  spotyka  tłumy  wieśniaków  a  ry- 
dlami; cóź  oni  robię?  porzucają  swą  rolę,  bysypaó  piasek.  Nie  tyiho 
poosla,  wszystko  tu  leci  galopem,  jak  gdyby  ogromne  ta  państwo  nie 
wieki,  łoos  kilka  tylko  niedziel  trwać  miało.  W  tym  bowiem  praecięgu 
chcą  niedokładnie  uskutecznić  to,  co  w  europeiidueh  krajach  powoU^ 
lecz  gruntownie  się  robi.  Brak  srełunćj  monety  mosktewskUj,  nawet 
idawkowój,  coraz  bardziej  caud  się  daje;  jełeli  jest  sreliro*  jakie,  ta 
chyba  polskie,  lub  pruskie.  I  temu  złemu  żydzi  przyczyną  :  wykupiąją 
oni  robie  za  pruską  monetę,  i  znów  ją,  z  zyskiem  piętnastu  gfosiy  na 
rublu,  miess^aii^om  sprzedają.  Degradaeya  miedsi  moskiewskiej  jeal 
nie  do  pojęcia,  tak  dalece,  to  duto  sztuka  pięoiokopiejkowa  (dzie- 
sięć groszy),  smieniw^  »  na  srebrną,  nie  ma  waloiu  jak  triy  grosaa 
polskie. 
Nocowftem  w  RAWm*  Pcdotooia  onago  prawdawie  poWde  :  aoanf  , 


SM         PODRÓi  V0  WGLtmC,  PODOLU  Al  DO  ODISST.  —  E.  1818. 

piaski  i  Mota.  Jednak  w tćm  niezdrowym  połołentH  mieszklj^dwie  t^aohy 
najstarsK  mole  w  Polsce*  Najprzód  sama  pani  miejsca;  wojewodzina 
Sosnowska^  licząca  sobie  dziewiędziesiąt  pięć  łat,  mówi§  jednak,  le  ma 
ich  sto  trzy.  Mlepła ;  pamiętając  rzeczy  dawne,  nowych  pamięć  zupeł- 
nie straciła.  Śpi  do  jedenastśj,  pije  kawę  w  łólku,  do  trzeciej  lely, 
wstaje  potćm  i  idzie  do  pokoju,  zasiada  do  robienia  węzdków;  roz- 
mowa przytomnych,  granie  w  bilard,  kaldy  hałas  bawi  j^  i  rozrywa. 
Księlna  Józefowa  Lubomirska,  córka  jćj,  z  przykładna  psawdziwie  po- 
liolnościf  czuwa  nad  jej  zachowaniem.  Staruszka  mało  co  je  obiadu, 
lecz  wieczerzę  z  największjn^  apetytom.  Drugi  letniejszy  nierównie,  bo 
lat  sto  dwadzieścia  liczęcy  sobie  starzec,  nazwiskiem  Antosiek,  jest  mie- 
szczanin tutojszy;  pamięta  on  dobrze  Augusta  drugiego  elekcy§.  Byłem 
w  domu,  gdzie  mieszka;  alem  go  niezastał,  poszedł  w  pole  wyganiać 
bydło.  Giekawoić  powiodła  kroki  moje  za  nim;  alić  za  przedmieściem 
spotkałem  go  spiesznie  powracającego.  Krok  jego  l»ył  mocny  i  szybki, 
skcNTSzy  nierównie  od  mego.  Miał  on  trzy  lony;  ostatnia,  wzięta  młoda 
ae  dworu,  wydała  mu  dwóch  synów,  lecz  przed  trzynastu  laty  uciekła 
ed  niego.  Doskonale  wszystkie  zmysły  zachował;  co  więcój,  włosy  jego 
bardzo  mało  zsiwiały.  Powiadał,  le  za  dzieciństwa  jego,  sześć  tylko  do* 
mów  było  w  Ratuie;  dziś  ich  do  stu  piędziesi§t  liczyć  molna.  Dowód, 
le  wszystkie  wojny  i  najazdy,  które  kraj  nasz  przez  ton  długi  lywot 
jego  wycierpioA,  niezdołidy  przeszkodzić  tćj  d{ilności,  która  plemię  lu- 
dzkie do  mnolenia  się  wiedzie. 

Za  Ratnem  wypogadza  się  kraina,  jul  nie  tyle  piasków  i  role  buj- 
niejsze ;  jest  to  jeszcze  Polesie. 

RowBL,  niegdyś  starostwo,  na  sejmie  1775  dane  Wacławowi  Rzewu- 
skiemu dziedzictwem.  Szaleniec  ten,  wypłacił  się  za  to  dobrodziejstwo 
podniesieniem  rokoszu  przeciw  ojczyźnie  i  najechaniem  jćj  z  wojskiem 
moskiewskićm  w  roku  1793.  Brał  on  potćm  pensy^  od  Moskwy;  po- 
garda i  przeklęstwa  publiczne  zaprowadziwszy  go  do  grobu,  usiadły 
na  nim. 

Niemogfc  się  oprzeć  chęci  odwiedzenia  L.  Krupińskiego  w  Woron- 
czynie,  wzięłem  w  Lubitowśkićj  wólce  konie,  by  się  dostać  do  niego. 
Trzeba  się  było  przebierać  poprzeczną  drogę,  przejeldlać  przez  lasy, 
bagna  i  groble  jeziorańskie.  Wielem  świata  objechał,  lecz  tak  okropnie 
dój  drogi  jeszczem  nie  poznał.  Złamawszy  resor  od  pojazdu,  przedziu- 
rawiwszy kufer  per  vario9  catut,  per  toi  discrimina  rerum,  późnom  sta- 


n^  na  mtęiftcu^  i  gospodarza  niezastid.  Nazajutrz  dopiero  przyjeoiMt* 
Gościnne  przyjęcie,  przyjacielska  ufna  rozmowa^  piękność  miejsca  stwo- 
rzona od'  niego,  zatarty  pamięć  jeziorańskich  nieszczęść.  Już  za  pier- 
wszej podróiy  opisałem  Woronczyn ;  piękniejszym  on  jest  jeszcze  nim 
był^  przyjemniejszym  jeszcze  się  stanie,  gdy  za  niedziel  kilka  właściciel 
wprowadzi  do  pięknego  domu,  piękna  małionkę  Imć  pannę  Anielę 
nędowską.  Od  miesięca  całego  trwające  mroźne  wiatry  i  deszcze,  nie- 
dozwoliły  nam  chodzić.  Dnia  12  czerwca  mieliśmy  w  nocy  pfzymroiek» 
trzeba  było  palić  na  kominach.  Pokazywał  mi  gospodarz  prawdawf 
ciekawość.  Była  dawna  w  Woronczynie  tradycya,  iż  cała  cerkiew  m^ 
padła  się  w  ziemię,  na  miejsce  jej  wystąpiło  potężne  głębokie  jezioio* 
Powieść  tę  sprawdził  dowód,  gdy  przed  laty  kilkunastu,  łowiec  ryby 
w  jeziorze,  wydobyto  niewodem  potężne  rogi  jelenia,  z  kfahrych 
biono  lustro  do  cerkwi;  został  łańcuch  żelazny,  na  którym  rogi  te 
siały  i  kilka  pozostałych  jeszcze  również  żelaznych  lichtarzy.  Nie  nmiej-* 
sza  i  druga  ciekawość.  Przed  kilku  laty,  gdy  rów  kopano,  znalezjono 
warstwę  obalonych  tam  wiekami  dębów ;  wyrzuciwszy  je  z  wielk| 
pnc%,  w  pewnć]  {^bokości  znaleziono  drugy  warstwę,  a  pod  nif  mło« 
łki  i  siekierki  z  krzemienia  robione,  tak  jak  siekierki  indyjskie.  Ileż  jm* 
miętają  wieków,  jak  dawno  ziemia  ta  nasza  jest  zamieszkana !  Siekieriu 
te  oddane  s^  do  muzeum  krzemienieckiego.  Niedaleko  ztęd,  w  Okoń- 
sku  za  Kowlem,  jest  naturalny  wytrysk,  wyrzucający  sześćset  cali 
kubicznych  żywćj  wody.  Gdyby  każdy  mieszkaniec  polski  opisywał  de- 
kawości  wsi  swojój,  ileżbyśmy  do  dziejów  i  historyi  naturalna  mat^ 
ryałów  znaleźli. 

Dopdlniajęc  danćj  od  dawna  obietnicy  państwu  podczastwu  Gzackim, 
odwiedziłem  mieszkanie  ich  w  Sielou.  Gościnne  i  uprzejme  g08p<H 
darstwo,  ładna  i  grzeczna  familia,  dom  okazały,  położenie  między  je* 
ziorami  zkęd  widok  na  wyspy,  błonia,  niwy,  wzgórza  i  bisy,  miłego  mi 
użyczyły  spoczynku.  Sielec  w  XV  i  XYI  wieku  należał  do  rodu  ksi^t 
Czartoryskich.  O  milę  ztąd,  we  wsi  Żelazo,  znajdiyę  się  w  cerkwi  groby 
ich.  Przechodziły  te  dobra  do  Sapiehów,  Mięczyńskich  i  innych,  aż  się 
w  ród  Czackich  dostały.  Właściciele  dzisiejsi  najwięcej  uczynili  dla  wy* 
doskonalenia  i  upiększenia  miejsca  tego.  Gospodarz  jest  przykładnym 
obywatelem,  dobrym  i  czułym  mężem.  Małżonka,  w  zarsędzie  domu  i 
wychowaniu  daeci,  wzorem  jest  pań  i  matek.  Starania  około  dzieci  i 
domu,  nie  przeszkadzają  jej  nadotmemi  sztukami  pożytecznie  latru- 
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mę»  Piękna  domu  budowa  jest  j4J  arohilektul^}  meUe^  jćj  i  oó- 
wek  wyttywania;  pięknie  pędsla  uiywa  :  ołtane  w  kościele  malowane 
fMrnr  nią;  wizerunki  męża^  dsieci^  krewnych  i  prsyjaciół^  trafhie  pnei 
mą  wiięte^  lube  jćj  wesędae  stawiają  pamiątki. 
.  Trakt  pocstowy,  jak  swyccajnie  w  tym  kraju  ubranym,  nieprostą 
idiie  drogą,  leec  krąiy  jak  potisebom  inądowym  lub  korsyidom  pvf^ 
4vatayeh  osób  wygodnie.  I  tak,  i  Sielca  do  Krzemietica  jest  tylko  mil 
jadanaśoie ;  pocita  atoli  pn^biega  ich  siedmnaście.  Jest  to  jedyiiy  kraj^ 
fr  którym  pocttmistrze  nieradsi^  kiedy  podróftny  przejełd^.  Poehodii 
4e  stąd,  fte  zapłaceni  s  góry  od  nądu,  nieodbierając  od  prtejeftdtającyoh 
jak  po  15  grosiy  polskich,  nie  lubią  za  tak  małą  cenę  wystawiać  koni 
swoich  na  to  niemiłosierne  pędaenie,  które  w  powszechnym  jest  tutaj 
awycaaju.  Starają  się  więc  ile  moina  urywać  oo  od  podróżnego  nad 
praepisya  to  powiadaniem  te  niema  koni,  ai  się  im  co  nadto  lajriaoi. 
ie  często  zapłata  stacyi  nie  wynosi  i  pięciu  rubli  asygnaóyjnycb,  t 
mnieisiiych  nad  to  niema  biletów  w  asygnacyach,  z.  reszty  na  drugą 
pocatę  zawsze,  eoś  urwą;  nadto,  zawsze  coś  dać  trzeba  na  kancełaryą 
pocitawą.  Wszystkie  te  wyderkafy  łatwo  się  pojmą  gdy  przydam,  te 
nnałóm  wyłączeniem,  wszystkie  poczty  arendowane  są  od  rządu  przei 
tydów.  . 

Od  pnejttRln  mego  przed  laty  dwóma>  znów  Łuca  i  katedra  onego 
i  wiele  domów  sigoraało.  O  dwie  mile  od  Łucka  aż  do  Krzemieaka, 
jedzie  srę  pasmem  gór,  które  są  podobno  ciągnącą  się  od  Karpat  gałęt* 
sią.  Jest  to  najwytaa  w  tych  stronach  postawa;  z  fiićj  rzeki :  Jkwa, 
Horyń,  Styr,  Zbrucz  biorą  swój  początek,  i  po  większej  części  wlewają 
się  w  Prypeć.  Wszędzie  te  góry  oznaczają  pobyt  momt  :  są  one  wa- 
pienne, muaile  morskie  zawierające;  znajdują  aię  niedojrzale  węgle, 
tak  it  w  nich  jeszcze  nięskamieniałe  warstwy  drzewa  widać.  Znaleziono 
tu  takol  zpetryfikowaną  część  ciała  ludzkiego. 

Wśród  zimna  i  deszczu  przybyłem  do  KazBHHStoL^  Smutny  jest  na 
ÓWcsas  pobyt  w  mieście ;  niedostatek  bruku,  przechylające  się  w  góry 
i  doliny  połołenie,  sprawia,  że  za  spadnięciem  deszczu,  ulice  stają  się 
btotnistemi  do  nieprzebycia,  tak,  iż  w  zimie  czterema  kodmi  ledwie 
trfd^yć  się  można.  Przecież  r^ąd  80,000  rubli  mifjąc  z  Knemietńea 
inIMy,  szeląga  na  bruk  i  porządki  miasta  nie  daje.  Gorliwy  i  cąynny 
dzisiejszy  marszałek,  IMP.  Drzewiecki,  z  kwesty  obywateli  i  pwejaidta> 
jącyeh  wybrukował  jut  pnedniejszą  szeroką  alioę«  Ifiaalo  caia  wyirtaf* 


wia  mieszaninę  roonuoonyoh  po  wigsikkach  pt^kaycb  biąłyob  4oiadw 
obywatelskich  i  walących  się  ładnych  nuesRkaii  ży4awdŁiołi.  Ryaak 
dcewmanemi  Uitiuuai  sawalony ;  wpońrodku  win^«B|^  tię  gm$cby  imh 
jezuickie ,  (Uis  obrócone  aa  gimnaiyum.  Nauki  pon^ftinym  SiWiM 
idę  trybem;  przekonałem  się  o  i6ak,  inąjdiąjęc  itę  z. kiięoieniAda^. 
mam  Caartoryskim,  kuratorem  szkół  tyob>  ba  egauwrinarii.  Profeso- 
rowie zdatni)  uczniowie  pilni.  Pomnożyły  się  aaakowa  bogaetwa  aan 
byciem  wielu  mineralogicznych  zbiorów.  Apparat  ftfyczny  i  ohemi^ 
czny  bogaty  i  dokładny*  P.  Zienowicz,  profesor  6syiu  i  oheiiui,  biegłym 
jest  nauezyeielem^  Gabinety  tutejsze  praechodsę  nieBównie  pooftlmws 
warszawskie  zbiory  nasze* 

Byliśmy  z  księstwem  Gzartory^imi  na  góne  zamkow^^  równie  pitjB» 
krój  do  wejicia  jak  i  do  zejścia.  Zamek  ten,  wystawiony  aa  (Hgieida) 
jest  jediię  z  pięknych  i  mało  jui  pozostałych  starośytneśei  pólskieh* 
Pół  pięta  wieku  liczyć  jut  moie;  zniszczyło  go  więeśj  Aiadłialstwo  nil 
ezas.  Deiś  zewnętrzny  tylko  obwód  onego  stoi,  w  wielu  miejscach  jot 
znacznie  uszkodzony.  Dwie  tylko  czworograniaste  wieto  aę  a  cegły; 
reszta  murów  z  tupkiego  kamienia  tójie  sk^^  aa  któećo  wa^wnia  ta 
stoi ;  jakoi^  na  tak  przykra  wysokość  trudnoby  było  cegłę  nHozió.  Smt^ 
mek  tan>  przed  wynalezieniem  prochu  zbudowany,  doststeesnę  byt 
pneciw  Tatarom  obronę.  Tąm^  za  wieścię  wpadnienia  ich,  zamołnitjsi 
obywatele  ze  sprzętami  sif^emi  cbrwili  się;  lud  ubogi  krył  się  z  toso^ 
darni  po  lasach,  lub  zabrany  szedł  w  jassyr.  Jest  tradycyai  te  wkot#, 
poniżą)  muru  dolnegOi  były  sklepy  rótnycb  obywateli^  gdzie  Się  w  na- 
jazdach ze  skarbami  swemi  przechowywali.  Dziś  i  znaku  ich  nićmą  i  sę 
tylko  reszty  wietj  gdzie  skazani  na  nie  siedzieli;  niektórych  imiona 
widać  dotęd;  jakoi,  do  ostatnich  czasów  Polskij. więzione  tam  byta 
szlachta,  i  kancelarya  grodzka  tamte  przechowywana.  Widok  t  zamku 
tego  jest  przepyszny  :  cała  góra  okryta  jest  macierzankę  i  małe  trawkę; 
bycUo  paszęce  się  po  niej,  po  bokach,  po  szczytach,  po  urwUkaob, 
obrazowi  tycia  dodaje^  Rześka  młodzież,  same  trudnościę,  same  po^ 
tizebę  wytycia  zbytku  sił,  lubi  na  nię  uczęszczać.  Baz,  z  chylęcym  się 
jut  dniem,  gdym  siedział  pod  wystawę  domuj  postniegtem  trzech  wy- 
rostków rótnemi  stronami  dręcych  się  na  szczyt  góry ;  w  jednój  chwili 
jut  byli  na  wierzchu^  w  jednej  chwili  jut  się  wdrapali  na  wierzchołek 
poszczerbionych  murów  i  w  zawód  obiegtazy  je  w  kołOj  znów  9/^  9ff/h 
l^iK  i  w  zawód  zbiegli  na  dół* 
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Przed  tnettea  niedzielami  pisatein  z  Włodzimierza  do  gubernatora 
Giżyckiego^  proszą  o  podoiożnę.  W  tydzień  potćm  wystana  potoż  szta- 
feta; tednćj  odpowiedzi.  Pieniędie  za  obiedwie  posyłki  musiały  być 
skradzione  :  gubernator  bowiem,  od  lat  tylu  majęcy  ścisłe  zachowanie 
ze  mnę,  nie  zostawiłby  mnie  bez  odpisu. 

W  Krzemieiicu  dowiedziałem  się  o  śmierci  jenerała  Dgbrowsluego. 
Był  to  mąt  w  (Hugieh  trudach  wojennych  zasłużony  ojczjfznie,  sławę  i 
ranami  okryty.  Umarł  w  danych  sobie  od  Napoleona  dobrach  w  Wino- 
górze;  kazał  się  pochować  w  dawnym  mundurze  polskim ,  z  trzema 
pałaszami,  które  za  rdine  szczęśliwe  wyprawy  od  wodzćiw  swoich  ode« 
brał,  z  trzema  kulami  któremi  był  ranny.  Majątek  zarówno  między 
tonę  i  dzieci  podzielił.  Towarzystwu  królewskiemu  przyjaciół  nauk 
zapisał  kosztowny  dńór  zbroi  swoich,  kosztowniejsze  jeszcze  rękopisma: 
tftymał  bowiem  (co  rzadko  u  nas)  porządny  dziennik  wypraw  wojen- 
nych :  wszysftie  rozkazy,  pochody,  bitwy,  oblężenia,  pilnie  notował  i 
miał  plany  i  rysunki  wszystkiego.  Dziwna  rzecz,  ił  lubo  W  pierwszćj 
ndodości  poszedł  do  służby  saskićj,  i  dużo  języka  polskiego  zapomniał, 
zachowM  jedndL  duszę  polskę,  tę  z  wojskowymi  uprzejmość  i  ruba- 
szność,  która  żołnierza  tak  łatwo  przywiązuje  do  wodza.  Nikt  nowych 
zacifgów  prędzćj  tworzyć  i  prędzćj  do  boju  zaprawiać  nie  umiał.  Z  nim 
obalił  się  ostatni  filar,  co  w  zapasach  powstaiiczych  w  179&  r.,  w  le* 
giach  polskich,  naostatek  pod  Moskwę,  nad  Tybrem,  nad  Renem 
wspierał  zas^zyt  oręża  polskiego. 

Doczekałem  się  nakoniec  gubernatora  Giżyckiego.  Opatrzony  przez 
niego  podorożnę,  puściłem  się  w  drogę.  O  milę  za  Krzemieńcem  spo- 
tkałem sto  dwadzieścia  maż  z  kufami  łoju,  cięgnionych  przez  woły; 
dężyły  do  Radziwitowa,  celnćj  tutejszćj  komory,  zkęd  przez  Brody  ro- 
zejdę się  w  dalekie  może  strony  Europy.  Ludzie  ci,  spaleni  słońcem 
i  wyschli,  już  pięć  niedziel  jak  wyruszyli  z  Odessy.  Tłusty  Niemiec, 
lub  lekko  żywy  Francuz ,  zapalajęc  lampę  na  urodziny  lub  imieniny 
księżę&a  swego,  dekorator  oświecajęcy  scenę  Armidy  lub  Galatei,  mało 
pomyślę,  że  topięcy  się  w  Ich  lampach  łój,  przyszedł  z  nadbrzeża 
Dniepru  lub  Wołgi.  Takie  sę  dobroczynne  skutki  handlu.  Wzajemne 
zamianę,  mieszkańcy  rozmaitych  stref  świata,  używaję  wszystkich  pło- 
dów onego.  Francuz  odziewa  się  skórę  Kamczatki,  a  rzędca  Toł>olska 
chodzi  w  sukni  angielskićj  i  pije  wino  Burgundy!.  O,  jakżeby  dobro- 
dziejstwa te  obficićj  jeszcze  zlewały  się  na 'narody,  gdyby  rzędy,  po- 


łnebom  pnemystu  licspyeh  i  ciężkich  nie  stawia  apor.  Tśmoftnie 
csyli  k<Mn<nry  89  tak^  jak  owe  dnieprskie  porohy,  jak  owe  po  brzegach 
morskich  skaty,  o  które  rozbijają  rię  wszelkie  ludduego  przemyshi  usi^ 
łowania.  Surowe  zakazy  niewpuszczaBia  do  kraju  rozmaitych  towarów, 
wydawane  przez  Ausiryą,  bardziój  jeszcze  przez  Moskwę,  niewzbogaci^ęc 
8kart)ów  monarszych,  nie  podnoszą  u  nichłe  samych  rękodziri ;  słowem, 
tamujfc  pnemysł,  uboł^  kraj,  psują  ludu  moralność,  i  samych  tylko  bo* 
gacą  celników.  Najoczywistsze  są  tego  dowody  w  krajach  moskiewskich. 
Imperator,  zawsze  tchnący  żądzą  dobrego,  przekonany  o  przemycaniu  1 
kradzieżach  celników,  rozkazał  aby  każdemu  wolno  było  chwytać  prze* 
myciy^^ych  kupców  na  jakiejkolwiek  spotkanych  drodze.  Na  barto  to, 
wysypały  się  nieznane  dotąd  hufce  muszkieterów  konnych,  w  lisich 
caipkach,  w  pantoflach,  z  dzidami  lub  karabinami  w  ręku.  Napastują 
żydy  te  przejeżdżających  kupców,  nie  żeby  zakazane  towary  na  rzecz 
skarbu  zał>ierać,  lecz  żeby  wiozący  je,  już  oj^aciwszy  komory,  i  im 
jeszcze  ofrfacali  się.  Często  napastują  niewinnych;  ztąd  tak  liczne 
sprawy,  iż  sąd  ziemski  wołyński  (nićma  lH>wiem  osobnego  ad  koc  sądu 
handlowego)  tak  jest  sprawami  temi  zawalony,  iż  wszystkie  inne  opu- 
szczać musi.  Co  za  smutne  opóźnienie  w  biegu  sprawiedliwości  1  Nie 
byłoby  tego,  gdyby  nie  było  niepotrzebnych  zakazów,  a  nadewszysfto 
gdyby  celnicy  z  uczciwych  ludzi  wybierani,  dobrą  płacą  rdczną  od 
wswikich  nieprawnych  zysków  wstrzymanymi  byli. 

Pofliępowałem  dalćj  krajem  pięknym.  Już  się  skończyły  sosny ;  wśród 
smugów  odwieczne  wznoszą  się  dęby;  ziemia  bujna,  jriugami  po  trzy 
pary  wołów  pruta.  Zł)oża  atoli,  w  porównaniu  z  piaskami  naszómi,  nie- 
wiele lepsze;  więcćj  żyta  jak  pszenicy;  pierwsze,  mimo  częstych  de- 
szczów i  zimna,  już  się  gdzie  niegdzie  płowić  zaczyna.  W  nizinach  pełno 
czajek.  Nie  dyszałem  atoli  by  wybornych  jaj  ich  używano.  W  mia- 
stecdKach  same  żydy;  tych,  podług  ostatniego  qHSU  w  samćj  gubemii 
wołyńskićj  86,000  pokazało  się.  Nie  pojmują  z  jakićj  przyczyny,  ale  tą 
rażą  żydzi  dość  wiernie  podawali  się  do  ^isu.  Twierdzą,  że  zadysza- 
wszy, iż  ich  mają  wysyłać  do  Krymu  i  w  inne  dzikie  kraje,  wielkością 
pogjtównego  swego  do  skarbu,  wzbudzeniem  ł>ojaźni  tak  znacznćj  dla 
rządu  straty,  chcieli  rząd  od  powziętćj  myśli  odstraszyć. 

Dość  późno  w  nocy  stanąłem  w  Srehorome,  mieszkaniu  pani  hr.  Rze- 
wuAićj.  Nie  zastiAem  jćj;  pojechała,  po<&ug  zwyczaju  kraju  tego,  do 
Tnlczyna  o  mit  trzydzieści  na  obiad.  Widriałem  atoli  miejsce,  gdzie 
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nłodawno  monarcha  odpfamijęcy  popis  60,000  wojska  sw^go,  fo^ff  |Mj^ 
mowanym.  NMma  w  Hrehorowie  godnego  domu  do  prayjtcta  tak  ma- 
komttago  moeam;  wystawiono  wlęo  s  tarcic  tymcsasowe  sala,  po 
piteidiieśoi  łokci  długoici  mieć  mogfoe.  Sala  la  całkiem  wybite  byty 
IMpriudem.  Budownicsy  pełen  gustu-  perkal  ten  tak  srccmie  umiat  tg/i* 
naó,  ii  ściany  za  igięciami  temi  w  stercsice  ftigi^  wystawił^  piękne 
kofynokie  pilaatry  z  kapitelami  swtaii.  Po  ścianach  aawiesioiM  były 
tmiaa  t^  tarcze,  na  których  napisane  daty  rozmaitych  swycięitw-odiiie* 
lionycb  piies  Aleksandra.  Na  jednśj  s  tych  taios  umieścił  p.  Janialaw 
datg  zwycięstwa,  o  któreni  nie  wiedziałem,  to  jest  zwyoięttwa  pod 
JUltasam  i  Z  sufitu,  w  kształcie  namiotu,  wisiały  potęine  lusttra  w  dwa 
obn^eza  z  drewnianego  tironzu  podacane;  bokami  długie  sofy.  8ała  de 
Ilutoa  tak  zręcznie  od  jadalnej  była  perkalem  zaslonioni,  \t  jćj  postnaedz 
nie  molna  było,  aS  w  chwili  podniesienia  opony,  gdy  się  bal  taet^ł. 
W  tyoh  to  gustownie  acz  na  prędce  przybranych  gmachach  pnyjmo* 
woła  pani  Rzewuska  wielkiego  władcę  Północy.  Do  dziewiędzieaięeiia 
dbm  świetnie  strojnych  liczono.  Monarcha,  jak  zwykle,  był  grzeomypi 
a  c}i^niami,  łaskawym  z  mętczyznami.  Sale  tak  mu  się  podołiały,  it 
kazał  je  aebie  praerysowaó.  Zostały  one  Uraz  na  skład  sprzętów.  Jakct 
widziałem  tam  staroświeckie  kulbaki  i  tyftyki  polskie,  lK)gato  ałoteni, 
turkusami  i  fUaay  wómi  kamieniami  sadzone.  Jeździli  mofte  na  niob  Jan, 
Jakób  i  Rewera  Potoccy.  Wętpię,  iSby  Jarosław  jeśdził,  mniój  jeeaoie, 
by  iyie  co  oni  dokazywał.  Mieszkanie  jego  dzisiejsze  nie  jest  namiotem, 
posypomina  raczój  pokoiki  panny  Dervieux  :  pełno  obrazków,  bfonaK 
kÓW|  krysitalików,  muślinowe  na  łożu  wezgłowia  z  muśltnoweiqi 
ftraakami.  Cała  Hrehorówka  ma  kształt  seraju;  małe,  długie  domy 
w  CBWorogran,  bez  tadnego  piętra. 

O  dwie  mile  irtęd  \efą  Piławok,  Sfaiwne  klęskę  naszych  od  CbmielBl* 
okiego.  liwiadek  Kochowski  tak  ję.  opisiąje  :  «  Ro^ętrzony  porwaniem 
lony,  powtaraanemi  knywdami  Chmielnicki,  właśnie  w  samym  ozasie 
śmierci  króla  Władysława  lY,  poburzył  całe  kooaotwo  i  lud  wic^lski  na 
Ukrainie,  a  wsparty  przez  Tatarów,  częścię  zdradę,  ozęścię  przewagę 
sit.  Juk  pod  JkUtemi  wodami  anióst  szczupłe  Stefana  Potockiego  pułki. 
Sędziwy  ojciec^  hetman  Mikołaj  Potocki,  chofc  śmietoi  syna  pomśeić 
MSi  bardziej  poryvrcao,  nit  roswatnie  stoosył  bitwę  pod  Korsuniem, 
fd^  sam  wódz,  Kalinowskie  Csaroiecki  i  Sieniswski  dostali  się  Chmiel- 
Diekiwnii  w  niewolę.  W  niedostatka  wod9ów«  mbsaiie  na  elekoif  iudla 
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aUny,  inech  komisany  ^  równ^  władca  wysnaoayły  do  pnyivodaonia 
co  rychlej  zebranemu  wojaku.  Komisarae  ci  byli  :  Dominik  kai^le  Z»- 
aławaki,  wojewoda  sandomierskie  Aleksander  Koniecpolski,  ohoiffty  ko- 
ronny i  Mikołą}  Ostroróg^  cseśnik  koronny.  We  S0,000  okaaałego  iy«> 
ceraiwa,  ruszyli  komisano  ku  Ukrainie.  Traktowano  nieraz  o  igodf^ 
leoa  ukaranie  śmiercią  miesakaiiców  Niemirowa,  la  zbuntowanie  sif  loh 
praeciw   Jeremiemu  Wiszniowieckiemu ,  tóm  bardśśj  ro^ftnylo  i 
GbmielnidLiego  i  cały  lud  ukraiński.  Z  nieimiemym  więc  pośpieobem 
ibierał  Chmielnicki  kosaków  i  chłopstwa  tłumy  ntezmiaMie.  Cięiko  jeat 
wieriyć^  lecc  driejopisowte  do  150,000  wojsko  jego  ailn^ra  byćmienif. 
Gsyli  to  polskiego  imienia  nienawićć;,  osy  powab  aakositowan^  raspik- 
aty,  mnóstwo  rosmaityeh  narodów  skupiły  około  wodza.  Nietytko 
ukraińskie  i  ruskich  pn)wincyj  naszych  poddaństwo,  leoz  Mołdawiani^i 
8erix>wie,  Bulgary,  Dońcy,  wszystko  to  zbiegało  się  hurmem*  Z  tóm 
mnóatwem  obiegł  Chmielnicki  i  wzięł  szturmem  Kudak,  zamek  międait^ 
Dnieprem  i  Samara;  poległ  tam  z  małą  załogą  dowodzący  Francuz 
Aleksander  Marton.  Dalej  wziąwszy  Bar,  pokusiwszy  się  o  Krzemieniec 
z  całóm  zwem  mnóstwem  do  Pitawców  przyci|gnął*  Płynie  tam  rzeka 
niewielkiej  koryta,  lecz  częstsi  po  błoniach  wylewami  niebezpi<^ 
Gzna  dla  zdradliwych  przepaści  1  brodów;  jesienne  tioiy  gntęiawiaka 
te  pomnożyły  jeszcze.  Przydał  trudności  nieprzyjaciel,  gdy  pierwiay 
opanowawszy  te  miejsca,  przez  poczynione  pizakopy,  wodą  okoUezot 
zalał  pola.  Gdy  jai  obadwa  wojska  stanęły  w  obliczu,  wysypali  aię 
ochotnicy  nazi,  i  zaczęto  od  pojedynczych  utarczek*  Nąjulutiieńai^lli 
jest  ten  rodzaj  boju  polskiej  n^łodzieiy ;  kaidy  bowiem  i  aręcznosti  i-odr 
wagę  swoją,  jawnie  przed  patrzącymi  okazać  moie*  J^t  mtodziet  Ęt^tr 
sza,  obyczajem  praodków,  wprawiając  się  z  dzieciństwa,  jak  uśmieraą^ 
dianeta,  zręcznie  nim  toczyć,  szparko  natrsać,  szybko  schronić  sią 
pisad  wymierzonćmi  pociskanii,  dziwnie  tym  bejem  razi  i  nuky  pive^ 
dwników  swoich.  Nie  jest  równie  zręczny  w  tym  rodzaju  hitwy  kopąkt 
cała  jego  sztuka  w  ohytrosca ;  zaczajony  po  dołach  i  jamłMdi,  straeW 
z  samopdów  na  przelatujące  ryoentwo,  a  natarty  praaz  nie,  po  kn#r 
winaeh  się  chował.  Dalćj  podjazdami  walczono  :  Samuel  Łaazoa,  udfK 
rsąjąoego  na  pieownikńw  naszych  Czamotę,  oboinego  komków,  od^ 
parł  ze  stratą.  Michał  Jordan,  staroata  dołuwyński,  pszebrawaiy  si| 
praez  bioto,  napadł  z  tyłu  na  ołióz  mepzzyjaoielaki.  Osińskie  poatuwir 
wazy  ńaaM  nad  bagnami,  z  przedwnych  pól  finiatei  OMcnlifie  ątą  finilr 
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ców  tłumy.  Byłby  nieprzyjaciel  zniesionym,  gdyby  więcój  jedności,  sta- 
tku w  trzech  wodzach  było,  słowem,  gdybyśmy  byli  clicieli  zwyciężyć,  i 
ttieżidowali  krwi  trochę.  Zmierzch  rozjęł  walczących.  Postrzegli  kozacy 
Irf^d  swój,  opanowali  bród,  przez  który  się  był  Jordan  przeprawił,  oko- 
pali się  ż  przodu  i  z  tyłu.  Ledwie  noc  zapadła,  aż  głośne  kozaków 
wykrzyki,  bicia  z  dział,  rozniecone  wszędy  ognie,  słowem  wszystkie 
wojskowćj  radości  znaki  uderzyły  Polaków.  Rozmaicie  ttumaczono 
w  ołx>zie  naszym  tę  niespodziana  radość.  Jedni,  że  pod  tym  poeorem 
kozacy  opuszczali  swój  obóz;  inni,  że  na  miejscu  Chmielnickiego  in* 
nego  obierali  wodza;  inni  nakoniec,  i  ci  najprawdziwiej,  że  krzyki  tćmi 
witano  przybywających  Tatarów,  o  których  spiesznem  d^niu  rozntaite 
dochodziły  nas  wieści.  Niedługo  zostawaliśmy  w  blędńe.  Za  ukazaniem 
«ię  zorzy,  ostrzegli  Wołochowie  Tyszkiewicza,  że  Tatarzy  już  s§  w  ołK>- 
zie  kozaków.  Ujęty  han  krymski  darami  Ukraińców,  pod  wodzami 
Tony  i  Szerym  Beja,  40,000  swoich  buntownikom  przysłał  na  pomoc. 
Ci  z  takim  pośpiechem  szli,  iż  przybycie  ich  uprzedziło  wieść,  że  id§. 
Szczęściem,  że  cztery  chorągwie  województwa  brzeskiego,  odprawuy^ce 
czaty  w  około  ot>ozu,  postrzegłszy  przez  mg^ę  porann§  nadcięgsjęcych 
Tatarów,  wstrzymały  pierwszy  ich  zapęd.  Rozszedł  się  natychmiast  po 
wojsku  odgłos,  że  Tatarzy  przybyli.  Wystąpiły  wprędce  pidki  wetera* 
nów;  za  nićmi  i  inni  bardziej  z  ochoty,  niż  za  jakimkolwiek  wodzów 
rozkazem.  Ztęd  wypadło,  iż  nikt  niewiedział,  jaki  miał  być  ci^  porz^ 
dek  l)oju,  w  jakim  szyku  pułk  który  stawać  był  powiniefi.  I  mgła  bo* 
wiem  odejmowała  widok,  i  choręgwie  raz  w  tę,  drugi  raz  w  ow^  prze- 
nosiły się  stronę.  Fatalna  już  było  nastąpić  majęcćj  klęski  wieszczba 
iż  wielu  biegało  z  rozkazami,  nikt  niebaczył,  by  rozkazy  te  wykonanćmi 
były.  Wszędzie  pomieszane  lub  sprzeczne  zdania,  wahaj§ce  się  umy^ 
sły,  słowem,  na  czćm  powodzenie  bitwy  zależy,  nadzieja  zwycięstwa 
opuszczała  wszystkich.  Triumwirowie,  władzę  najwyższa  zarówno  udzie* 
lon{^  sobie  mąjęc,  zarówno  czy  chwałę  z  wygranćj,  czy  wstyd  z  klęski 
dzielić  przeznaczeni,  na  wszystkich  zezwalajcie  rady,  st^j  woli  nie^ 
mieli.  Nic  w  czasie  wojny  szkodliwszćm  być  niemoże,  jak  podział  mię* 
dzy  wielu  władzy  najwyższej.  Pierwszy  Stanisław  Witowski,  kasztelan 
sandomierski,  herbu  Jastrzębiec,  stojący  z  ludem  województwa  swego 
na  czele,  wstrzymał  natarcie  kozaków.  Za  nim  Mazury,  bez  żadnego 
wodzów  rozkazu,  rzucili  się  na  nieprzyjaciół  tłumy.  Udaio  się  znowu 
natarcie  to;  lecz  gdy  ziq[>aleni  zbyt  się  zapędząj§  daleko,  wlatiąj§  na 
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błota.  Przypada  im  Witowski  na  pomóc,  odpędza  nastąjęcego  Czamotę* 
Wtćm  Chmielnicki  z  dwóch  boków  natrzeć  kazid  Tatarom ;  sam  cał^ 
piechotę  swo|§  przed  caołem  wojsk  naszych  szykiąi§c,  przelatywał;  na 
koniu  wdał  ogromnym  głosem  :  «  Za  wiru  mołodzcy,  za  wiru.  »  Ta 
zapalczywa  wszczęła  się  walka;  niezliczone  tłumy  obarczają  Wit<H 
wskiego.  Nie  słychać  ti^,  ni  rozkazu  wodzów,  nie  widać  znaków ;  jui 
upadli  m^  waleczny,  gdy  Ossoliński,  starosta  stebnicki,  z  kilku  rotami 
przyszedł  mu  na  pomoc.  Odnawia  się  bitwa,  kozacy  wyparci  na  pole; 
lecz  w  tejże  chwili  zostawieni  z  tyłu  Tatarzy  i  Kozacy,  zaginając  na 
ok<rfo  ttumne  swe  hufce,  jak  gdyby  w  sieci  zagamiajf^  szczupłe  roty 
Polaków.  Poległ  wtenczas  chor^iiy  Piotra  Piaseckiego,  Mozgowski,  Su-> 
limirski  i  wielu  ze  starego  rycerstwa.  Długo  pułkownicy  zagrzewają 
swoich,  wstrzymywali  coraz  świeżo  przybywające  mnóstwo,  znużeni 
nakoniec,  z  bojowiska  ustąpić  musieli.  W  dniu  tym  Ossoliński  i  Wit<H 
wski  potykali  się  najdńelnićj ;  ostatni  wpadłszy  z  koniem  w  grzęzawt* 
ska,  ledwo  uratowanym  został. 

»  Zdaniem  było  doświadczonej  starszyzny  rycerskiej,  na  dniu  jutrzej* 
szym  ostateczną  stoczyć  bitwę;  gdy  raptem  podol>ało  się  za  ot)ozem 
dożyć  radę  wojenną.  Trwożliwe  tam  były  naradzania.  Pewien  niebar* 
dzo  z  mądrości  swój  znany,  narzekając  na  niesłuszność  fortuny,  radziła 
by  się  co  rychlćj  do  Konstantynowa  cofnąć.  Tam  nie  na  I>łotach,  rze* 
cze,  lecz  na  suchych  równinach  będziemy  się  potykać;  tam  ciągną  już 
margrabiego  Myszkowskiego  pułki,  stoją  niedaleko  Wichera  piesze  cho* 
rągwie;  słowem,  niema  nadziei  poprawienia  boju,  jak  w  prędkim  od- 
wodzie. Toż  samo  i  inni  trwożliwi  radzili.  Z  tem  wszystkićm,  by  odwód 
ten  niezdał  się  zbyt  nagłym,  polecono  przełożonemu  nad  taborami,  hf 
się  pułki  zostały,  a  on  ruszył  z  samćmi  wozami.  Lecz  łiałas  ruszają* 
cego  taboru,  krzyki  ciurów,  ujścia  jakiegoś  podejrzenie  dawały,  tóm 
bardziej,  że  niektórzy  z  przedniejszych  ze  sprzętami  swómi  przyłączyli 
się  do  nich,  pokrywając  sromotę  pozorem  strzeżenia  taboru  I  Ku  wie^ 
czorowi  rozeszła  się  wieść,  że  panowie  uchodzą.  Naówczas,  gdy  noc 
pokrywria  wszystko,  wszyscy  porzucili  stanowiska  swoje.  Arciszewski 
i  Osiński  przywodzący  piechocie,  ujrzawszy,  że  wszystko  zgubionćm 
było,  długo  pasując  się  między  wstydem  ucieczki  i  nieobiecującą  uży-* 
tku  odwagą,  za  drugimi  odeszli.  Przecież,  by  zmamić  i  wstrzy<* 
mać  cokolwiek  nieprzyjaciela,  rozstawili  w  równych  odległościach 
kopie,  i  pozatykawszy  na  nich  zapatone  łuczywo,  uczynili  pozór  straż 
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etiiwi^eyeb.  Dtogo  nlepnjjftciel  niewiedM^  dhig»  hiewteRyt  ode}- 
ioiu  naaiych  :  ^fiet0sęue  quamvit  videAts  hmtd  credit  Mipoiuitse  pinei. 

»  Giyli  to  eiemnótć  noey^  ety  bojaźń  idrady^  długo  koiaków  W8triy-> 
mywała  na  miejscu^  doić,  ie  wieiniacy  dopiero  i  iywnoioi^  do  ołK>EU 
naacego  pnybywajycy,  Cłunielnickiego  uwiadomili  o  prawdae.  Naów« 
tais  ohoiwe  mnóstwo  bei  todnćj  oatrdiności  radosne  wsnioshzy  lunykt, 
lunęło  do  okopów  nassyoh.  Któt  opisie  długim  pokojekn  zebrane,  ao** 
Stawione  tam  tłogactwa  w  dotyoh  i  sreł>rnych  naczyniach,  kositcw 
wnyeb  siatach  i  sprzętach.  Tych  taka  była  ilość,  ii  puhar  srebrny 
pełen  wina  zamieniał  się  aa  star^  kosmata  burkę*  Dualo  się  to  wasy- 
stko  dnia  27  września  1618  r.  we  środę.  Jeieli  opowiadąj|c  prawda 
pnykrym  i  surowym  idam  się  niektórym,  niech  pamiętni  na  powin* 
ńośó  dsiejopisa  wybacs^,  niech  ukasuj^c  skały,  o  która  w  dniu  tym 
roabUiśmy  się,  iostawi§  drugim  pnestrogę  jak  ich  się  sUrtedz  i  unikać 
«ąjf .  Nietrzeba  nam  atoli  roipaezaćj  ten  tylko  jest  niemężaym,  kte 
po  przegranej  niepowstanie  silniejszym.  Nie  aamilciał  Rzym  ciężki^ 
pod  Kannami  i  Traiymen^  klęski ;  cói  smutniejsiago  jak  traiymeńska 
bitwa  f  Fatalne  było  pod  Nikopolis  i  Bud{^  Niemców  rozbicie,  i  lato* 
piaoowie  nasi  opisali  obszernie  straty  Polaków  pod  Bukowina  i  Ghoj* 
nicami.  Niemasi  narodu  któryby  z  rzetelnie  opisanych  niapomyślności 
i  l)łędów  zbawiennćj  nauki  i  przestrogi  nie  wyczerpał  na  przyszłość,  a 

Konstantynów,  dziedzictwo  niegdyś  ksi^ji^t  Ostrogskicb,  leży  nad 
Bugiemi  Gellari  mówi  o  nim:clvitas  validis  circumAisa  munitionibus. 
Jakol  i  dziś  widać  jesacze  ogromne,  waty,  lubo  cias  i  ludzka  ręka  po- 
prwrywały  je.  W  oczach  moich  skopy wano  wał  jeden ,  by  gruz  i  zie-^ 
tatę  do  nowych  budowli  wywozić;  niedawno  bowiem  miasto  to  zgo* 
ras|o.  Kościół,  starożytną)  budowy,  obszerny,  W  Konstantynowie  znąj«- 
dnje  się  skład  porcelany  koreckićj. 

Droga  od  Konstantynowa  do  Międsyboża  oznacza  już  piękne  i  żyzne 
województwo  podolskie,  Międzyboź  leży  nad  Bugiem,  Okazały  jęst 
iamek  onego,  lecz  tylko  zewnątrz;  od  dawna  nie  mieszkają  w  nim 
diiedzice.  Oficerowie  moskiewscy  zajmuje  dawne  Sieniawskich  i  Cnr* 
toryskich  mieszkanie.  Miasto  w  znacznej  części  jest  murowane,  oka^ 
zalsze  nit  zwyUo  w  tych  stronach.  Zatrzymałem  się  w  Międzybożu, 
chciwy  obejrzeć  miejsce,  gdziem  przed  trzydziesta^  czterma  latami  z  księ* 
mam  Adamem  Czartoryskim,  jener«iem  ziem  podolskich,  mieszkał 
CMtt  nMHJIU«  Ksi§ź6ta  synowie  byli  naówczas  dziećmi  młodemi ;  wy* 


lypftliAiiiy  dto  admwy  okopy  iitkMlaH  twierdiy^  i  pódiMiwssy  rię  m 
dwie  oięóei  bronili  i  dobywali.  Poicedłeni  więo  oględaó  te  pamifiki 
gór  młedofoi;  ledwie  kaitałt  ioh  tylko  podniesiony  od  cierni  widać. 
PoModlttm  do  plebanii  popa,  wtenewis  kwatery  mrĄiiy  do  tadtt^  do 
paaieki.  Pop  i  popadia  od  lat  dwudiiestu  ośmiu  pomarli)  araienił  aię 
lad  i  pasieka.  Ciaa^  jak  nad  padaiwami  iwiala,  tak  i  nad  mał4mi  lai- 
grodami  aarówno  niaioa^c^  aw^  aiłę  wywiera. 

Ztgdku  Latyoiewowi,  najpiękniejsi^  praefeidia  się  kraina;  wtiędile 
biyne  niwy,  aielone  błonia  i  gaje  weacrfe.  Był  to*  dśeń  prażnikowy 
w  Rusi.  Gała  ludność  wiejska  była  w  porusaeniu;  po  drogach,  pod 
rodoiyaiemi  dębami  wśród  laBów>  strojono  ołtarze  i  Bogarodsio^  lub 
Mikołąjusski,  pray  niob  siwy  stanec  zbierał  na  taey  pobotnych  oBary. 
Wśród  laau>  zatitymywały  się  wozy;  pusacatno  woły  lub  konie  na  pa* 
szę^  a  biedne  drużyny,  w  świętecznych  sukniaob«  pod  eieniem,  poal* 
Uy  się  pierogami  i  wódkę.  Wszystko  to  atoli  w  cisiy  i  miloieniu ;  nie 
słychać  było  śpiewania,  nie  atyobaó  tych  sknypek,  tyeh  tanoów,  kłó^ 
rómi  gramie  wszystkie  karoamy  Mazowsca  i  innych  csęści  Polski.  fta»- 
tiei  lud  podolski  i  ukraiński,  nie  piaski,  lecs  nąjbujniejsię  nmieaskilra 
siemię.  Jarano  pono  niewoli,  eięięc  nierównie  pitykrz^  wśród  doitar- 
tkówi  oddala  śmiechy  i  piepia. 

iJkTTGZ^w,  niegdyś  grodowe  miasto,  a  odmianę  pana,  nieodmieniło 
aię  na  lepsze.  Cudowna  Najświętsza  Panna,  solenizantkadaisieisiaf  mnó- 
stwem pospolitego  ludu  napełniła  kościół  farny.  Od  ousów  tak  wy^ 
chwalanej  przez  filozofów  z  tolerancyi  swojej  Katarzyny,  która  unię 
ruskę  przymusiła  przejść  na  swó|  obnędek,  od  czasów  tych,  mówię, 
Unici,  niemajęc  swej  cerkwi,  schronili  się  do  łacińskiego  farnego  ko- 
ścioła, i  obadwa  kościoły  szlę  razem  modły  swe  do  Wszechmogęcego. 
Ledwiem  się  przedarł  przez  ciibę  na  nieszpory.  Popi  uniccy,  przed  wieU 
kim  ołtarzem  śpiewali  modlitwy ;  przed  tymże  Matki  Boskićj  ołtarzem, 
leiało  krzyżem  kilka  młodych  kobićt  i  starców.  Twarze,  ich  łzy  skru- 
chy i  ufności  zlewały.  Widok  ten  dotkn^  serce  moje,  wzniociem  goięce 
prośby  za  niemi.  Niestety,  ten  biedny  lud  wiejski,co  od  wznijścia  do  z^ 
chodu  ^ońcai  nie  zna  jak  krwawy  pot  czoła,  nędzne  pozy  wienie,  często 
srogie  obejścia,  który  nie  znąjdi\|ęc  na  tej  ziemi  ni  szczęścia,  ni  wesela, 
^uszoie  łzy  i  wzdychania  $WQJe  $zle  do  tego  Bogai  od  którego  lepszej 
oczekuje  przysdości. 

Dzień  ten  prażnikowy^  był  uroc^$tym  dla  Latyczewa.  W  otwartych 
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kramach  żydowskich  ino0o  być  towarów  za  jakie  500  dtp.  W7two^- 
Dość  toalet  dam  na  tćm  zależała,  łeby  mieć  łMte  boty.  Wszystkie  wsie 
należące  niegdyś  do  starostwa  latyczewskiego,  po  ostatnim  roAione 
przez  niepokalane.  Katarzynę  oddane  były  cnotliwemu  Uarkowowi. 
Jakoł  on  i  Platon  Zubów,  chciwością  konfiskat  pobudzeni,  nąjwięcćj 
skłonili  Katarzynę  do  ostatniego  podziału  Polski.  Marków  Latyczew, 
Platon  Jurburg  z  80,000  dusz  otrzymali.  Niedosyć  na  tćm,  po  zwalcze- 
pia  Napoleona  i  opanowaniu  księstwa  warszawskiego  przez  Moskwę, 
Marków  radził  wspaniałemu  Aleksandrowi,  by  zabrawszy  księstwo,  zna- 
czniejszych właścicieli  polskich  przenieść  do  Syberyi  i  tam  nadać  im 
stepy,  dobra  zaś  ich  oddać  Bfoskalom.  Z  tą  moralną  myślą  sam  się  na 
wielkiem  zgromadzeniu  chwalił,  i  ja  to,  od  słyszących  chlubienie  się  to 
styszdem.  Chciwy  ten  cdowiek,  do  twarzy  ospowatćj  tygrysa,  łączył 
duszę  azkaradnćj  ropuchy. 

Zawczasu  jeszcze  przyjechałem  do  Litynia,  starostwa  niegdyś.  Skoro 
tylko  zdaleka,  trzymający  jak  wszędzie  pocztę  żydzi,  postrzegli  mię,  na- 
tychmiast w  cwał  w  różne  strony  rozpierzchnęli  się.  Widziałem  oso- 
bliwsze  widowisko  :  z  jednej  strony  z  rozdętćmi  wiatrem  pejsami, 
latali  piechotą  żydy,  z  drugićj  na  wszystkie  szlaki  rozbiegali  się  w  ki- 
bitkach podoficerowie  moskiewscy.  Jam  tylko  jeden  koni  dostać  nie- 
mógł,  i  nieprędko  dowiedziałem  się,  że  miał  być  smotr,  to  jest  popis, 
że  te  konie  wszystkie  zabrane  były  przez  unteroficerów  wożących  po 
pidkach  i  chorągwiach  nowe  rozkazy  i  zalecenia : 

Jakby  nlo  o  całość  Mata, 

Wsn^łie  Jakiś  kapral  lata ; 

Ten  la  gułlk4eoi. 

Ów  za  tnewlkiem. 
Tamten  nakoniec  p^dil  pnypomlnaś, 
By  briuchy  chować,  a  tyły  wypinać. 

Wszystkie  te  ważne  przygody  zatrzymały  mię  przez  wieczór,  noc 
i  znaczną  część  następnego  poranku.  Dopiero  jak  kaprale  powrócili, 
jam  mógł  wyjechać.  Wśród  tylu  nadużyć,  niepoślednie  jest  i  to,  że 
poczta,  przeznaczona  dla  potrzeb  publicznych,  całkiem  prawie  służy 
wojskowym.  Nietylkó  gubernatorowie,  ale  każdy  jenerał,  każdy  pułko- 
wnik ma  prawo  wydawać  podorożne  oficerom  i  kapralom  nawet.  Pod 
tym  pozorem  pocztmistrze,  chcąc  zedrzeć  podróżnego,  powiadają,  że  ko- 


nie  ich  ceekaj§  na  jakiego  jenetida;  niemotna  ich  mieć,  ja)L  chyba  opk- 
ciwszy  się. 

Winnica,  miasto  grodowe  nad  Bohem,  sławne  niegdyś  kwitn^m 
zakonem  księży  Jezuitów.  Dziś,  na  ich  miejscu,  niedawno  ustanowiono 
gimnazyum.  Gimnazyum  to  jest  w  starożytnym  zamku,  darowanym  Jezu* 
itom.  Wzi^ł  go  był  w  1632  roku  Bobun ,  jeden  z  Ctimielnickiego  wodzów* 
Bragław,  podwójne  prawie  miasto,  niegdyś  opasane  wałami,  stolica 
województwa  tegoż  imienia,  na  prawym  brzegu  Bohu  leżące.  Kierno^ 
księże  litewski,  opanował  je  w  roku  1360.  Zt§d,  wraz  z  reszt§  Wołynia^ 
Podola,  Ukrainy  i  Kijowa,  najprzód  do  Litwy,  potom  do  korony  nale* 
łdo.  Kraje  te  nienależały  do  żadnych  księżąt  ruskich.  Litwini,  znalad- 
flzy  w  nich  koczujące  hordy  tatarskie,  wygnali  je  i  prowincye  uczynili 
swojemi.  Dwa  kościoły  rzymskie!  tyleż  cerkwi  ruskich, zdobię Bi^cław. 
Kościec  księży  Kapucynów,  jak  wszystkie  eakonu  tego,  czystością  i  po* 
rzędkiem  uderza.  Tu  wpław  pnsejeżdżałem  ten  Boh,  który  koło  Mikoła* 
jowa,  w  gubernii  chersońskiój,  tak  jui  jest  ogromnym,  a  który  i  w  tych 
stronach  uczyniony  spławnym,  nowćm  irzódłem  bogactwa  stanie  się. 
NfiESfiRów,  miasteczko  dość  znacame.  Niewiem,  jak  podkomorzy  Po* 
tocki  mógł  je  obrać  na  miejsce  cięgłego  pobytu.  W  ciystenK  położone 
polu,  nie  ma  i  jednego  drzewa,  by  mieszkańcowi  użyczyło  przyjaznego 
denia.  Spalił  się  dawny  dwór  podkomorzego,  mieszkanie,  i  te  opasane 
murem  seraje,  gdzie  tyle  ftiękności  wzdychało ;  zostały  tylko  kuchnie. 
Niemirów  własnością  jest  dzisiaj  sławnćj  pani  Szczęsnowćj.  Coraz  Ui 
bardziej  zaludnia  się  kraj  przychodniami  %  krajów  moskiewskich,  naj- 
więcój  Filiponami,  i  mowa  ich  bierze  górę  nad  nasze. 

Krajem  dosyć  górzystym,  wśród  żyznych  niw  r  zielonych  domków, 
zbliżyłem  się  do  Tulgztna.  Już  okolice  miejsca  tego,  potężnego  ozna«« 
czaję  właściciela ;  wyborne  drogi,  mosty  i  nieznane  w  tych  stronach 
plantacye;  uderza  nakoniec  przejeżdżającego  ogromny  ogród  z  topo- 
lami włoskiem!  i  nieznanemi  tutaj  sosnami.  Białe  porządne  miasto; 
domy  z  wystawami,  tłumy  żydostwa,  Moskałów,  ludu  wiejskiego,  ruch 
wszędzie  znaczny,  uderzają  nadewszystko  obszerne  i  wspaniałe  gmachy 
pałacu.  Składają  się  one  z  ogromnego  korpusu  O  dwóch  piórach,  t  py- 
sznemi  kolumnami,  z  piękną-  na  drugiem  piętrze  wystawą,  z  dwóch 
skrzydeł  również  po  bokach  wspaniałych,  oranżeryi  i  stajen.  Wspa- 
niałemi  schodami  wchodzi  się  Yf  obszerny  przy  sionek,  ozdobiony  wi- 
zerunkami wielkich  pirzodków  Szczęsnego.  W.  meblach,  obrazach,  kry« 

20 


tW  POWltó  w  ^TOŁTimT,  WDOLU  AŻ  DO  ODESSY.  —  H.  1818. 

tóttłath)  bronzach,  marmuraGh,  co  tylko  riieszczędzone  bogactwa 
z  dalekich  części  świata  sprowadzić,  mogły,  wszystko  tam  z  przepychem 
jaśnieje;  niezdarzyło  mi  się  bogatszych  widzieć  podwojów.  Wszystko, 
mhićj  majętnego  prywatnego  obywatela,  jak  mojego  udzielnego  księ- 
cia wystawia  stolicę.  Na  czele  gzymsu  pałacowego,  w  dużych  bronzo- 
i^ch  pomacanych  literach,  czyta  się  następujący  napis : 

PT  WOLNYCH   I  CNOTLIWYCH  BYŁ  ZAWSZE  MIESZKANIEC 

POSTAWIONY  1783, 

.    JiBi  to  ten  pyszny  napis  wzbudza  rozmyślań  i  Pod  tym  to  napisem, 
W  tym  to  domu  mieazkań.  wolni  i  onotliwi  jen^^owie  moakiBwaey 
f  UoznAmi  sztabami  ^  adjutantami ,  Uweraotami ,  nałotoicami  swemi* 
Roffiamiętywałem  nie  bez  żałości  nąd  byciem,  losem  i  końcent  właćci- 
cięła  00  gmachy  te  budował.  Uwbany  z  świetnego  i  motoego  w  krń- 
Jesiwie  rodu,  z  dostatnićmi  uknyzłu  darami,  z  skłonnośoi^  do  do- 
)>rego  i  uczciw^o,  w  raanój  jut  łyoia  po^ze,  doznał  co  strapiaoie  4 
cięftkie  źale^  Ujęty  mttości^  do  pełh^  wdziękdw,  zacn^  rodein>  lecz 
niemąjftnej  Komorowskiej,  obtusył  gniśw  dumni^o  Qj^,  który  na 
wybnmój  przez  aerce  syna  młodój  pblubienicy  wolał  sp^łni6  zbrodnit, 
wolał  sam  się  splamić,  nii  patrzeć  na  mniemane  poni jusnie  syna,  ^  nie- 
doł>rego,jak  sadził,  stadła.  Póinićj,  złączony  Szczęsny  Potocki  ze  waka- 
jm^  przez  ojca  inn^  małżonka,  widział  licznie  rozmnażające  ^lę  poko- 
lenie swoje.  Pan  nieprzeliczonych  włości  i  dostatkiiWi  młody,  silny, 
ujrzał  przed  sob^  życia  drogę  zasłaną  złotogłowiem  w  koło  ubarwieni 
kwiatami.  Dostatki  i  urodzenie  otwierały  mu  połę  zaszczytów  i  dosUn 
jeiistw.  W  poranku  a^cia  wychylił  do  dna  kielich  pomyślnośej,  i  wraz 
se  zwodniczym  napojem  oblekał  niemocny  umysł.  Pod  fałszyweH}  wol- 
ności wyobrażeniem ,  taił  ducha  górowania  a  nawet  i  paaowimia 
chciwego.  Użyli  żgdzy  tej  przewrotniejai  od  niego. Rzewuaki  i  Branickii 
1  pochlebiając  próżoośici  człowieka,  za  pierwsze  azalonej  duiny  awQj^ 
Uży^  go  narzędzie.....  (1). 

Pługo  Polacy  nieznali  ważności  Ukrainy,  lubo  tyle  krwi  za  ni^  na- 
leli. Pierwszy  Szczęsny  odważył  aię  ciągle  w  niej  mieszkać  i  przykładem 
swoim  wielu  innych  pociągnął.  Podniósł  on  i  ozdobił  miasto  3  w  czy^ 
atyob  atepacb  zasadził  krocie  tysięcy  >irłoskicb  topoli,  przyjemny  chłód 

(i)  W  lim  miejscu  cenxura  warszawska  z  roku  1625  odci^  t  itkoptsmu  Niemcewicsa 
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jt|i  f)ąif^.  Lobłt  Sicięsny  sosny  i  wsEcdzi^  je  sadził.  Sok  dnew  tych 
uieoył  go  4  eięikrćj  ohoroby.  Tknięty  Wdzięcznością  dobróczynnema 
dnew)i,  obelisk  w  ogrodzie  swoim  z  napisem  postawił.  Ogród  ten^  po 
ififkszój  częćoi  lasądsony  topolami^  w  wielkiem  jóst  zaniedbaniu :  spu* 
$icipn€  sple^iałe  wody^  zarosłe  ścieżki.  Kościół  postawiony  przez 
SicsęsnegOj  pięknym  i  wspaniałym  jest  gmachem.  Dobre  w  niną 
sf  ebr^zy,  i|tianowi(;ie  w  wielkim  ołtarzu  r  Bdjęcie  z  krzyto.  Międzj 
świętymi ,  jest  takJ«  obraz  imperatora !  Piękna  w7niosła  kopuła  we 
9|odku^  jasnśj  wesołości  dodaje  świątyni.  W  niśj^  po  tylu  burzach  i 
tcoufcai^y  spoczywają  nieszczęsne  zwłoki  Szczęsnego ;  tamże  leiy  i  Zor 
Ojńwki  wieszczek. 

^a  Tulcąynem^  ku  Bałcie^  kraj  żyzny^  górzysty^  lecz  mało  osiadły. 
W  pianirsaćj  wsi^  Kinaszewie,  ujrzałem  niezliczone  sterty  zboża  :  do- 
wód, że  właściciele  więbśjsteją^  niż  mogą  wymłóćić.  Nadto^  panowie', 
p^imiętni  i|a  suchwałość  ukraińskiego  ludu,  tak  śmiało,  jak  gdzieindziej 
nift  śmieją  pisnąi^  goi)racą.  W  dobrach  państwa  Sobańskich  i  innych, 
gasppdaR  czterdzieści  dwa  dni  na  rok  robi  tylko  pańszczyzny.  Dawnii 
ż^dta  wolności  niewygasła  w  ukraińskim  ludzie  ;  nie  bez  trwogi,  i  nie 
ł>ez  zaburzeń,  pędzą  dni  swoje  panowie.  Dosyć  iskry,  by  dawne  wzbu-* 
dzićpoiary;  oddala  je  podobno  jedynie  licznych  wojsk  przytomność. 
Sklonnośpi  bowiem  ludu  tego  zawsze  jedne : 

Ferox  ge^is  nullam  vUam  ^ati  łine  ftrmis  ^nc. 

Przejeżdżałem  przez  Ohodówkę,  dobra  i>ana  Michała  Sobańsfei^gp. 
Gellari,  około  r.  1660  piszący,  Ohodówkę,  Bajanówkę,  Berszadg  i  inne 
miejsca  opisuje  jak  twierdze.  Lecz,  jakem  już  wspomniał,  w  krainach 
podległych  ustuwnym  najezdczych  narodów  napaściom,  każdy  się  obwo- 
dził murami  i  wałami. 

Po  długich  trudach  podróży,  przyjemny  czekał  mię  spoczynek  w  7^/a 
tkówce,  dobrach  IMPani  Seweryny  z  Potockich  Sobańskiej.  Rzadkie, 
wdzięki,  dowcip  i  grzeczność  zdobią  tę  młodą  osobę.  Jest  to  piękny 
kwiat,  porzucony  wśród  stepów  nieludnych.  Żal  bierze  pomyśleć,  jiak 
listki  róży  tej  upadną,  gdy  rzadko  kto  patrzał  na  sam  pączek  w  roz- 
winięciu się  jego.  Przyjęty  z  prawdziwą  dawną  gościnnością  polską, 
końmi  pięknej  właścicielki  puściłem  się  do  Bałty. 

Kraj,  przez  który  przejeżdżdem,  wstępem  do  stepów  nazwaćby  mo- 
żna. Już  bardzo  rzadkie  osady,  rzadka  dla  szczupłości  rąk  uprawa. 
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Trawa^  po  jękach  po  paa  prawie  wysoka;  częste  i  dość  wyniosłe  góry. 
W  przeciągu  dziesięciu  mil  polskich^  ledwie  trzy  wiosek  postrzegłem, 
znaczniejsze  między  niemi  Czet^necze  i  Kozackie,  O  południu  przyje<Aa- 
łem  do  BAŁTY.  Tu  była^pmnica  niegdyś  królestwa  polskiego  ze  strony 
krymskich  Tatarów;  rzeczka  nazwana  Bałtką^  podług  drugich  Kodym§, 
idąca  od  Bałty  do  Bohu  y  dzieliła  dwa  kraje.  Mało  ju2  śladów  Polslu 
jest  w  Bałcie.  Ludność^  prócz  żydów^  cała  prawie  jest  rossyjska;  podo- 
bnież i  zwyczaje;  orientalność  przebijać  się  zaczyna.  Otwarte  pod  wy*^ 
stawami  sklepy;  brodacze  na  ulicach  pod  ^ct&m  niebem  szynkujący 
czq  pospólstwu.  Bałta  zdaje  się  dosyć  zamożnem  i  ludnóm  miastem. 
Tu  ultima  Tkule :  dalej  ^  aż  do  Czarnego  morza^  niegdyś  dzicz  tatardu^ 
aż  dotąd  pp  mapach  Dzikiim  polem  zWana.  Półtrzecia  dnia  pędząc  po- 
eztą,  lotem  prawie  ptidia,  przez  te  nieludne  stepy^  com  wididał^  co 
mnie  w  nich  uderzyło^  w  jednym  określę  obrazie. 

Wędrownika  zwiedzający  zaludnione  kraje^  tysiące  budzących  uwagę 
jego  napotyka  przedmiotów.  Nauki ,  rolnictwo^  dzieła  przemysłu  i  sztuk 
pięknych^  pyszne  grody,  społeczeństwo,  zwyczaje,  stopień  oświecenia, 
wznoszenie  się,  lub  pochylenie  narodów,  wszystko  obfite  do  zastano- 
wienia rozwija  pole.  Wszędrie  natęża  się  .umysł  człowieka.  Przeci* 
wnych  doznaje  uczuć,  zapuszczający  się  w  nieludne  szlaki.  W  krainie, 
która  jest  dziś  prawie,  jaką  była  przed  wiekiem,  jaką  była  przed  ty- 
siącem wieków,  jaką  była  może  w  dniu  stworzenia,  kiedy  wysń^L 
1  Wszechmocna  dłoni,  nie  już  natężenie  umysłu,  lecz  głębokie  du- 
manie  ogarnia  duszę  człowieka.  Nową  jest  i  zajmującą  rzeczą  widzieć 
kraj  tiJ^i,  wspomnieć,  że  był  czas,  gdzie  niwy  dźwigające  dzisiaj  ogromny 
Paryż,  zamożny  Londyn,  były  także  stepami.  Wszystko  w  tej  obszernej 
samotności,  sama  nawet  cisza  jest  uroczystą  i  przejmującą.  Tło  niebios, 
czyste  jak  błękit  lazuru,1ub  powleczone  gdzie  niegdzie  runami  goniących 
się  białych  obłoków.  Spuścisz  oczy  wkoło  siebie,  nie  uderza  cię  ża- 
den twór  ludzki,  żadne  dzieło  pracy  człowieka.  Nietknięte  nigdy  ręką 
ludzką  błonia,  okrywa  bujna  wysoko  wznosząca  się  trawa;  nieraz  prze- 
bijają się  przez  nią  nieznanych  kwiatów  rubiny,  szafiry,  topazy.  Krzyk 
orłów,  lot  wędrownego  ptastwa,  rąbze  dzikich  zwierząt  gonitwy,  często 
samotne  przerywają  dumania.  Często  widok  potoczystych  równin  prze- 
rywają zltwsze  prawie  ogromne,  ostro  wyniosłe  mogiły.  Ciężko  atoli, 
by  te  wszystkie  wzgórza  mogiłami  być  miały.  Słyszałem  że  w  niektó- 
rych znajdują  kości  i  złomki  zbroi  niezmiernych;  w  wielu  atoli  rpz- 
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kopanych  nic  się  nieznalado.  Lad  ukratński  nazywa  wzgórza  te  broda* 
wkamiy  czyli  guzami  ziemia  i  ^podobieństwo  dość  trafne.  Lubiące  wol- 
ność trzody  zwierząt  i  ptastwa,  dalekie^  bezpieczne  od  morderczych 
grotów  cdowiekaji  napełniają  te  stepy^  używają  swobody  i  roskos2y« 
Moc  wielka  bocianów^  dropiów^  dzikich  gołębia  czajek,  krogulców,  żu- 
rawi wszędzie  widzieć  się  daje;  ze  zwierząt  :  zające,  lisy,  susly  i 
wilki.  Lecz  niestety,  jak  między  ludźmi,  tak  i  w  zwierzęcym  świecie^ 
jeżeli  obcy  nieprzyjaciel  nie  gnębi,  domowe  wszczynają  się  boje.  Ta 
krogulec  ciska  się  lotnym  szybem  na  przepiórki,  kuropatwy  i  susty; 
dalej,  przerażone  dropie  z  młodą  swoją  drużynę  uciekają  przed  gonią- 
cym je  wilkiem.  Młode,  zbyt  słabe*by  się  na  skrzydłach  podnieść  mogly^ 
z  piskiem  uciekają  nierączo.  Nie  opuszcza  ich  w  tćj  ciężkiej  toni  pieczo- 
łowitość rodziców :  matka  i  ojciec  wznoszą  się  nad  niemi,  zakrywają 
skrzydłami^  odstraszają  żartoczne  zwierze  przeraźliwym  swym  krzykiem^ 
aż  po  długićj,  choć  nierównćj  walce,  unosi  napastnik,  W  skrwawionej 
swój  paszczy,  nieszczczęsne  ptastwo,  i  wkrótce  ginie  w  zaroślach. 

Nie  rozumiejmy  jednak,  by  cały  trzydziestu  mil  przeciąg,  od  Bałty 
do  Odessy,  był  ciągle  nieludnym  stepem.  To  prawda,  iż  największa  ć^ęść 
stacyj  pocztowych  umieszczona  jest  jeszcze  po  małych  lepiankach;  lecz  i 
tam  doznaje  podróżnyuprzejmego  przyjęcia  od  wybornej,  najlepszćj  może 
narodu  moskiewskiego  klasy,  to  jest  od  brodaczów  i  Filiponów.  Ileż  razy, 
gościnnie  witany  i  zapraszany  od  nich  do  skromnego  stołu,  ofiarowany 
mi  kwas  zamieniałem  za  wino  moje.  Wszystkie  te  niezmierne  pola^ 
przed  laty  dwudziestu  sześciu  bez  Właścicieli  będące,  już  całkiem  prawie 
przez  Katarzynę  rozdanemi  były.  Rozdała  ona,  lecz  niewiele  trudniła  się 
by  je  osadzić :  najznaczniejsze  grunta  dostali  hrabia  Kantakuzen,  jene- 
rał Sturdza,  i  inni.  Aleksander  dopiero  zajął  się  starannie  krajem  tym* 
Dziś  stepy  te  trzy  małe  liczą  misteczka:Dubosary,Grigoriopoł  i  TyraspoL 

Pierwszy  mój  nocleg  był  w  Dubosaragh.  Wieczorem  spadł  deszcz 
'niezmierny.  Rozkisła  przezeń  czarna  tłusta  ziemia,  sprawiła  drogę  moje 
śliską,  przykrą  i  opieszdą.  Już  była  godzina  dziesiąta,  gdy  powóz  sta- 
nął przed  gościnnym  domem,  trzymanym  przez  Niemca.  Po  ciężkiera 
utrudzeniu,  zmokły,  zmęczony,  już  wcześnie  nadzieją  dobrego  spo- 
czynku cieszył^^m  się,  gdy  gospodarz  oznajmił  mi,  że  dom  jego  był 
pełen  przybyłych  na  jutrzejszy  bazar  gości,  i  że  przyjąć  mię  nie  mógł. 
Udałem  się  zaraz  do  zwyczajnego  lekarstwa;  włożony  w  dłoń  srebrny 
robel  tak  gospodarza  ujął,  że  nietylko  izby,  lecz  łóżka  mi  nawet  swego 
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odstąpił.  Nie  na  wiele  przydało  się  mi  to  ło&c.  Niestcsęśliwy  dobon  i 
piszczek  w  taką  ocłiotę  wprowadzili  inłodzieł  i  osad  nietnieckiefa,  ił 
walcom  końca  niebyło;  a  l^bo  gospodynie  przez  wdzięczność  za  rubla^ 
chciała  bal  zamknąć,  przecież  córki  jć]  ustawnie  wpadały,  prosząc 
noch  nur  etnen  umltz.  Ten  jeszcze  jeden  walec  ustawicsoife  si|i  powtir- 
Kał;  lecz  jakże  można  damom  odmawiać?  Zrodzone  już  tutaj  Nietncy, 
zachowały  pierwotny  ton^c  ruszanie,  cały  narodu  swego  układa  st^  i 
jpostać.  Patrząc  na  kręcących  się  w  walcu  tych  młodych  Niemkiczkdw, 
pomyślałem  sobie  :  wnukowie  ich  wzmogą  się  w  dostatki  i  bogactwa, 
będą  może  baronami,  grafami ! 

Nazajutrz  napełniło  się  miasto  ludem  i  trzodami  wołów  na  sprzedał; 
wszystko  to  w  niezmiernem  po  deszczu  błocie.  Nien^oy  koloniści.  Cy- 
ganie^ Żydzi  polscy,  Wołosi,  składali  tę  ludność.  Dubosary  do  350  do- 
mów liczą;  przed  laty  dwudziestu  niebyło  tu  jak  kilka  lepianek  tatar- 
skich. Domy  mizerne,  najwięcej  trzciną  z  jezior  pokryte;  do  opału 
Używają  torfu,  nie  takiego  jak  gdzieindziej.  Stpód  gnojowiska  zbity, 
pokrajany  na  kwadratowe  szmaty,  wysuszony  na  słońcu,  Błuży  do 
Ogrzewania  i  kuchni.  Niemcy,  w  niedostatku  piwa,  zasmakowali  w  go- 
rzałce; widziałem  nawet,  jak  małego  chłopca  od  lat  siedmiu,  do  tego 
napoju  wprawiali.  Tu  para  >(^ółów  płaci  się  od  150  dp  200  rubli  mie- 
anych;  pięknego  dropia  dostać  mpżna  za  3  zł^>. 

KrszENiEW,  miasteczko  na  drugiej  stronie  Dniestru,  o  inil  cztery\ztąd 
położone,  stolicą  jest  ustąpionej  przez  Turków  w  r.  1812  Bessarabii. 
t^rut,  wpadający  w  Dunaj,  jest  teraz  dwóch  państw  granicą;  nabyta 
przez  to  Moskwa  nowego  ujścia,  nowych  portów  nad  morzem  Czar- 
hem.  Negocyacye  o  ustąpienie  kilku  innych  ujść  Dunaju  trwają  do- 
tąd. Gdyby  się  Moskwie  udało  otrzymać  je  wszystkie  od  Portf>  co 
nie  jest  niepodobnem,  wtenczas  ca^y  handel  Austryi  i  znacznej  części 
Niemiec  zostałby  w  ręku  jej. 

t^rzejeżdżałem  przez  Grigoriopol,  czyste  i  ładne  miasteczko,  przez 
samych  prawie  zamieszkałe  Greków.  Przyjemnym  jest  sam  przyjazd  do 
niego.  Po  ciągłych  gołych  stepach,  mile  uderzają  oczy  gaje  z  wiązów, 
buków,  akacyj  i  dębów.  Same  miasteczka  ma  coś  oryginalnego;  domy 
czyste,  ładne,  otoczone  czerwieniejęcemi  się  wiśniami,  łHrzoskwiniami) 
morelami.  Pod  cieniem,  Grecy  ciągną  tytuń ;  piękne  Greczynki  wycląr 
gają  białe  swe  dłonie  po  już  dojrzałe  wiśnie.  Pod  obszernemi  wystawami) 
siedzą  Ormianie  między  koszami  pomarańcz,  fig,  bakalg,  ty tuniu^  i  t*  d« 


TiEASPOŁ  (od  nazwiska  rzeki,  u  dawnyeh  I^ras  zwanćj),  o  werst  sześń- 
dsiesi^t,  drugie  dośd  znae;Eiie  miasteczko  nad  Dniestrem.  Niedawno 
wiele  w  nim  domów  zgoczdo.  Tu  widziałem  rzecz  podziwienią  godn$« 
Naprzeciw  poczty,  gdziem  się  zatrzymał,  spalił  się  dom  jeden-  a  z  nim 
i  gniazdo  bocianów,  już  młode  mąj^cycłi.  Naprawiono  naprędoci 
pnepaione  aiury,  pokryto  trzcina;  lecz  skoi^  dach  stan^,  też  same^ 
iMKHany,  co  już  ród^swój  w  tóm  miejscu  utraciły,  niezrażone  doa^anćm 
nieseczę^iem,  znów  nowe  gniaaHio  Ij^udować  i  nieść  się  zaczęły.  Zadzir 
wiijfce  rozeznanie  zwierzęce !  Wiadomo  ł)owiem  wszystkim,  iż  bociany, 
mąjęc  raz  wzięte  sobie  z  gniazda  dzieci,  już  jc  opuszczają  nazaw^Ec; 
wiedsł^  zatem  tuUy,  że  poniesiona  ciężka  strata,  nie  przez  złoi^  csdo* 
wieka,  liecz  nastąpiła  z  przygody. 

Tu  kraina  weselsza,  po  obu  brzegach  Dniestru  liczne  i  dobrze  osia- 
dłe Mołdawianów  wioski.  Na  drugiej  stronie  Dniestru,  w  niejakićj  od* 
l^łości  leży  miasto  Bender,  krwawęmi  sławne  szturmami.  Suwarów, 
dobywss^  go  z  wielka  «trat§  ludzi,  te  tylko  słowa  do  Katarzyny  napi- 
sał ;  affender  upadł  do  nóg  Waszego  Wieliczesłwa^  straciliśmy  10,000  lu-* 
dii, »  Katarzyną  odpisda  mu  :  a  Winszuję  ci,  kochany  jenerale;  cieszę 
się  z  tak  pi^uiój  zdobyczy ;  w  dowód  ukontentowania,  posyłam  ci  upo- 
miaek. » .  Była  to  brylantowa  do  kapelusza  kokarda.  Nie  podniósł  się 
dotęd  Bender  ze  swoich  rozwalin ;  chciałem  go  widzieó,  lecz  ustano- 
wioną kwaiantana  nie  dozwoKła. 

Tu  już  stepy  l)ardziej  zażywion^  przybiją  postać ;  liczniejsze  maże^ 
prowadzące  pszenicę  do  Odessy.  Uderzały  mię  ruchome,  że  tak  rzekę, 
czarne  domy.  Były  to  niezmiernie  wysokie  i  szerokie  wozy,  naładowane 
węglami;  bokiem  tych  postępowd:y  jednokonne  i  dwukonne  wózki, 
wiozące  wiśnie;  wszystko  to  do  Odessy.  Lulu)  nieścigły  okiem  na  około 
widokres  żadnego  ludzkiego  nie  wskazuje  mieszkania,  są  atoli  w  od- 
ległości między  ^rami  ukryte  najwięcej  Niemców  kolonie.  Widać  to 
po  uprawnych  tu  i  owdzie  polach;  w  dniu  6  lipca  jęczmień  już  na  nich 
był  dośpiały,  dojrzewała  pszenica.  Tu  ogromne  stado  wołów,  czasem  do 
2,000  liczące;  tam  trzody  w<doskich  owiec,  ledwie  dźwigające  okryte 
sadłem  szerokie  ogony  swoje*  Pod  przedostatnią  pocztą>  zwaną  Bara- 
b(g$lu^'a^  ttderzj^a  mię  obszerna  wieś,  wybornie  zabudowana,  z  pię* 
knym  wpośrodku  kościołem.  Skórom  tylko  stanął  u  gospodarza  auste- 
ryi,  natydimiast  koloniści,  poznawszy  powóz  europejski,  wysłali  kilku 
swoich  d\k  dowiedzenia  ńę,  co  się  dzieje  na  świecie.  RadośA  kA  lyyła 
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niezmierne^  gdy  mię  usłyszeli  mówiącego  gładka  wyborna  niemczy- 
^^>  g*ym  powiedział  im  (bo  to  było  jeszcze  dla  nich  nowina )^  że 
pokój  na  świecie^  te  Napoleon  na  kresie  świata  tego  zamknięty.  Roz- 
szerzali się  potem  nad  stanem  swoim  dzisiejszym.  Niemog^c  wytrzymać 
dłuższych  a  siebie  licisków^  przed  laty  dziesięcin  porzucili  ojczyznę. 
Rzęd  tutejszy  dał  każdemu  zadatku  350  rubli  na  zabudowanie  się  i 
kupienie  bydła^  nadto  po  60  morgów  ziemi,  z  wolnością  od  rekrutów 
na  zawsze,  od  czynszu  na  lat  dziesięć.  Podobne  nadania  uczyniłyby 
ich  zupełnie  szczęśliwymi,  gdyby  niewiadome  panującemu  uciemię- 
żenią  nie  nękały  ich  codziennie.  Boleję  najprzód,  iż  wszystkie  nadania 
te  są,  tylko  słowne,  uroczystem  pismem  i  podpisem  ntestwierdzone 
dotąd.  Ze  łzami  skarżyli  się  na  wojskowych  :  ci,  pieniądze  odbiera- 
jąc zostawują  batogi,  przed  którómi  wielu  już  uciekło.....  (1).  Cierpliwi 
zostają,  a  ciągłą  pracą  i  staraniem  na  bujnym  gruncie  wznoszą  się  do 
zamożności.  Lud  ten,  acz  ubóstwem  przymuszony  porzucić  ziemię 
ojczystą,  słodką  j6j  pamięć  chcąc  zachować  i  przenieść  do  wnuków, 
imiona  miejsc  rodzinnych,  nowym  swoim  osadom  podawał.  I  tak  wieś 
wspomniona  nazywa  się  Manheim,  inne  Alzacyi,  Badenu,  Spiry,  Stut- 
gardu  noszą  nazwiska.  Tak  silnie  słodką  pamięć  ojczyzny  wyrył  Bóg 
w  sercu  człowieka;  jeżeli  jej  bogaty  w  roskoszaeh  paryzkich  zapomina, 
nie  zapomina  jój  nig^y  ubogi. 

Jeżeli  jakiekolwiek  gwałtowne  wydarcie,  podbicie,  usprawiedliwić 
można,  to  zapewne  wydarcie  Turkom  ziemi,  o  którćj  mówimy.  Przez 
półpiątą  wieków  zostawiona  przez  barbarzyńców  w  stanie  natury,  służąca 
na  zagony  okrutnym  najezdnikom,  nieużyteczną  była  ta  ziemia  właści- 
cielowi samemu.  W  dwudziestu  latach,  dzikie  to  pole  już  się  zaludniać 
i  uprawiać  zaczęło,  ile  to  być  może  w  kraju,  gdzie  zwyczaj  gWiAtów, 
wyrządzanie  przez  każdego  samowładnćj  woli,  ni  praw,  ni  ^iasności 
szanować  nie  umie.  Bujność  atoli  ziemi,  blizkość  morz^  i  kwitnącego 
liad  nićm  już  grodu,  zawsze  ściągać  będzie  mieszkańców.  Już  posiadali 
i  posiadać  będą  piękną  tę  krainę  sami  osadnicy  niemieccy  ..Go  ztąddla 
monarchii  rossyjskiej  z  wiekami  wyniknąć  może,  każdemu  do  rozwagi 
zostawiam.  W  blizkości  B^urabojskiej,  osiadł  dawny  podradca  prowiancki 
Szilingów  i  założył  fabrykę  sukienną.  Cnót,  które  pełnił  w  sprawowa- 
niu prowianckiego  urzędu,  nie  przestaje  pełnić  i  teraz. 

(I)  Brakuje  ir  rękopliBiie  dwóch  stronic*  przea;  cenzurę  wwsk^ak^  z  roku  1825  od« 
dętych.  (Przyp,  toyd.) 
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Dalnik  ostatnia  jest  pocztę.  Nie  okrywają  jeszcze  okolic  Odessy  wiej- 
skie domy  majętnych  kupców;  nie  ma  tego^  czego  i  za  pieniądze  nawet 
dostać  niemotoa^  nie  ma^  mówię ^  drzew  i  cienia^  a  bez  nich  cóż  po 
wiejskićm  mieszkaniu !  Lecz  i  te  nagie  dziś  pola  czas  zazieleni.  Domy 
Chytrowa  i  Razumowskiego,  jedne  się  tylko  świecę. 

Z  drugićj  strony^  nad  samćm  morzem/p.  Renaud^  kupiec  francuzld^ 
i  wielu  innych;  wśród  skał  piękne  posiadają  domy^  z  ogrodami,  gdzie 
winna  macica,  morele,  brzoskwinie  rumienię  się  szkarłaty  swojómi. 

Dnia  7  lipca  przybyłem  do  Odesst. 

Miasto  obszerne  w  swoim  obwodzie,  przecięte  w  szero&ie  piękne  ulice^ 
zamożne  handlem,  przesdo  30,000  ludności  liczęce,  ozdobne  gma-- 
chamie  domami,  z  których  żaden  dwudziestu  sześciu  lat  jeszcze  nie 
liczy,  ciekawe  dla  każdego  zdaje  się  zagadkę.  Żeby  ję  rozwięzać,  żeby 
poznać  przez  jaki  zbieg  okoliczności  Odessa,  w  kilkanaście  latznędznćj 
osady  tatarskićj  tak  kwitnęcym  i  okazałym  stała  się  grodem,  rzecz  hi- 
storycznie wywieść  należy. 

Morze  Czarne,  od  dawnych  Pontus  Euxinus  zwane,  cieśninę  Jeni- 
kale  złęczone  z  morzem  Azowskićm,  Bosforem  Cymeryjskim  zaś 
z  Propontidę,  było  od  wieków  średnim  punktem  najbogatszego  han- 
dlu. Najpierwsi  znani  żeglarze,  Fenicyanie  i  Egipcyanie,  byli  założycie^ 
lami  onego.  Dawni  Grecy  i  Rzymianie  następili  po  nich;  od  tych 
przenió^  się  handel  do  Greków  średniego  wieku.  Genueńczykowie 
wzniósłszy  go  do  najwyższego  stopnia  pomyślności,  uczyniwszy  Krym 
składem  zwięzków  z  Persyę  i  Indyę,  przymuszeni  byli  w  r.  1&76  oddać 
l>ogate  osady  swoje  pod  wytępiajęcy  Muzułmanów  oręż.  Turcy,  stawszy 
się  samowładnymi  panami  okrężajęcych  tych  dwóch  mórz  brzegów^ 
innym  narodom  wnijście  do  nich  zamknęli  i  wraz  krainy  te,  tak  nie- 
gdyś kwitnęce,  wpadły  w  tę  niewolę  i  nieczyuność,  w  których  gnu- 
śnieje  tyle  innych  pod  panowaniem  ich  ludów.  Upłynęły  dla  morza 
Czarnego  smutnćj  nieczynności  trzy  wieki,  gdy  po  sześcioletnićj  mię- 
dzy Porte  i  Moskwę  wojnie,  zawarty  r.  177&  w  Kajnardży  pokój,  szczę- 
śliwsze zacz^  zwiastować  przysdość.  Przez  traktat  ten  i  tłumaczęcę  go 
w  r.  1779  konwencyę,  Moskale  otrzymali  wolność  żeglowania  po  cslem 
morzu  Czarnćm,  wchodzenia  i  wychodzenia  przez  Dardanele.  Naów- 
czas  Moskwa,  niemajęc  innego  portu,  by  z  otrzymanych  użytkować 
korzyści,  wybrała  miejsce  nad  Dnieprem,  gdzieby  handel  swój  i  mary- 
narkę wojenne  zdołyć. 
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Najwspanialsza  i  najdawniejsze  z  miast  da^nćj  Gbcrsonii^  było  .miasto 
Gberson;  dziś  ledwie  szczotki  cnego  rozeznać  można.  Katarzyna  postano* 
wiła  je  na  innem  miej&cu  w&krzesić^  i  w  r.  1778^  pod  tern  imieniem^ 
nowy  Chersoń  budować  kazała.  Stawała  jednak  wielka  w  tern  miejscu 
dla  widoków  Katarzyny  przeszkoda.  Zaezęto  budować  miasto  w  kraju 
zamieszkałym^  naletącym  oddawna  do  zaporotskich  Kozaków*  Lud  ten 
n^pokojny^  bitny^  z  zapałem  kochający  wolność,  jak  niegdyś  na  bu-: 
dowane  przez  Polaków  zamki,  tak  dziś  na  wznoszący  się  Chersoń  z  nie- 
spokojności^  pogl§dał.  Nie  zapomniała  Katarzyna  nieprzychylności 
Kossaków,,  gdy  w  czasie  najazdu  Tatarów  na  Now^  Serbia  w  r.  17^9  nie- 
iylko  zażędati  neutralności,  lecz  neutralność  tę  potrafili  utrzymać.  Ta 
śmiałość,  widoki  skutków  jej  na  przyszłość,  niedługo  zastanawiały 
nielubi^cą  oporu  Katarzynę.  Napróżno  Kozacy  spawali  z  prawami  swemi 
do  Zaporoźa,  isko  odwiecznej  narodu  ich  własności}  potrzebowała 
autokratka  tych  krain,  nie  mogły  więc  do  kogo  innego  należeć*  Dany 
rozkaz :  wypędzeni  z  Zaporoźa  Kozacy  i  w  odległe  strony  zasłani.  Wolna 
od  wszelkiej  niespokpjności^  pani  Dniepru  i  przyległych  mu  krajów^  na- 
dała Katarzyna  znaczne  przywileje  nowemu  miastu  swemu.  Zbiegli  się 
cudzoziemcy,  osobliwie  Francuzi  i  Włosi;  potworzyły  się  zwitki  ką- 
pieckie  z  Carogrodem,  Archipelagiem,  Marsylia,  Tryestem  1  Liwornem* 
Koi^iisarze  cl  francuzcy  wędrowali  po  Polsce  i  Litwie,  chc§c  przez 
Dniepr  spławiać  do  Ghęrsonu  maszty,  drzewo  do  budowy  okrętów, 
pieńkę,  zboże,  łój  i  inne  prowincyj  ruskich  i  naszych  produkta.  W  r.  1785 
komisant  francuzki,  jeśli  się  nie  mylę,  p.  An toinę  z  Marsylii,  zawarł 
z  księciem  Stanisławem  Poniatowskim  kontrakt  na  przystawienie  ze  sta- 
rostwa jego,  Bobrujska,  masztów  do  okrętów  wojennych  w  Tulonie. 
Wysłany  po  to  umyślnie  cieśla  okrętowy,  znalazł  w  dobrach  księcia 
drzewo  wyborne  i  w  obfitości;  ści^ł  w  puszczach  bobrujskich  264  po- 
tężnych  masztów,  i  najprzód  przez  rzekę  Berezynę,  potem  przez  ł^cz^ćy 
się  z  ni^  Dniepr  szczęśliwie  do  Chersonu  sprowadził.  Spławienie  to, 
dwóch  prawd  dowiodło.  Najprzód,  że  byle  się  wzi^ść  wcześnie,  na 
wiosnę  stopione  lody  i  śniegi  tyle  Dnieprowi  dodaje  wody,  że  powie- 
rzćhu  nawet  porohów,  tratwy,  a  zatem  i  statki  bezpiecznie  przesuwać 
się  mog^.  Powtóre,  ie  dla  południowych  Europy  krajów,  sprowadzać 
przez  Czarne  i  Śródziemne  morze  te  maszty,  i  zręczniej  i  taniej  przycho- 
dziło, niżeli  brać  je  w  Rydze  (1). 

(1)  Pdini^J  pot^  niektóre  t  porohów  dnieprsklcli,  Jako»  sbidak^  6Ml»ki»  Komif- 


Wzmagał  się  ten  handel  z  latami;  powiększyło  go  nałrycie  cite|p 
Ktjmn,  ustąpienie  tej  prpwincyi  w.r.  1784  Moskwie  przez  ostainiiSgo 
chana  Gireja.  Nabyeie  tak  sławnej  w  iaytologii>  w  dawnyi;h  dziejąeh 
krainy^  rozmarzyło  romansowa  głowę  Katarzyny.  Myil^  ie  od  zmar* 
dych  brzegów  rozcięgnęła  panowanie  swąie  pod  nieba  łaskawe^  ie  juł 
nie  ^abe  i  mgliste  lecz  prawdziwe  słońce^  ^irzy^  my&l  widzenia  się 
pani^  dziedzictw  Mitrydata  i  sławnych  greckich  osad^  Ifigenie,  Ofesty^ 
Pilady^  miejsca  głoszone  przez  Sofoklów  i  Eurypidów  tańcowały  po 
jej  głowie^  napuszały  j§  i  zachwycały  razem.  Pochlebiał  Potemkin  ma- 
rzeniom^ w  czasie  bytności  jej  w  tych  stroikach.  Wystawić  kazał  ł^ 
tryumfalny  z  napisem  :  a  Tędy  droga  dą  Caro§rodu;  »  w  końcu  wy- 
sadzonej najpochlebniejszymi  projektami  perspektywy>  wznowienie 
Wschodniego  cesarstwa  jak  niemylnem  wystawił.  Lecz  właśnie  g^f 
Katarzyna  kołysała  się  sny  tak  słodkiemi,  Anglia  prze&trasaoca,  a  raczej 
zawistna  i  spełnienia  tych  zagrażsy§cych  widoków^  i  jui  kwitnęcego 
handlu  w  Chersonie^  i  tej  czynności  z  któr^  przemysł  francuski  i  dla 
produktów  i  dla  maryn^ki  swojej  w  te  się  ^trony  obracała  Anglia, 
mówieni  w  r.  1787  podnieciła  Porte  przeciw  Hossyi.  Długo  uporei^w^ 
walki  byłyby  się  cięgnęły^  gdyby  zas^e  w  Polfice  w  r.  1791  odmiany, 
grożące  wyłamaniem  się  królestwa  tego  z  pod  jarzma  Moskwy^  nie 
przymusiły  Katarzyny  do.  zakończenia  co  rychle  t^  wojny.  Przez  za- 
warty w  r.  1792  pokój,  żyzne  acz  nieludne  kraje  od  Bohu  do  Dniestru 
Moskwie  ustąpione  zostały. 

Powtórny  podział  Polski  uczynił  Katarzynę  pani^  bogatej  Ukrainy 
naszej,  Podola  i  Wołynia.  Przez  tak  znaczne  na  brzegach  raorm  Czar- 
nego rozszerzenie  się ,  ąjrzała  się  Moskwa  w  etanie  przeniesienia  bant- 
dlu  swojego  W  wygodniejsze  miejsce  niż  Chersoń,  tćm  bardziej,  że  to 
miasto,  )ubo  się  było  podniosło  raptownie,  podlegało  jednak  ciężkim 
dla  handlu  przeszkodom.  Niewspominajęc  porohów,  dla  którydi  siedm- 
dziesięt  werst  trzeba  było  l§dem  prowadzić  towary,  nim  do  Cbęrsonu 
przys^y,  okręty  potrz^bujęce  więcej  jak  sześć  stóp  wody  zatrzymywać  się 
musiały  w  Głębokiej  przystani,  wsi  o  siedm  mil  od  Chersonu^  i  Utm  na 
siatki  przeładow7Wać  towary  swoje.  Nadio,  tęgość  zimy  ścina  lodem 
bniepr,  hieraz  od  października  aż  do  marca;  nakoniec  niezdrowość 

niii  i  Strckcy «  w  knaem^  częlci  uprx9tAkio4ail  losltty.  Ml  n^wliksKynl  1  liaJllil»bM^ 
pieczniejszym  z  tych  porohów ,  zwanym  Nlenaszyiiiec ,  dwa  uci|rafoBO  ap«sty.  Aotelt 
te  niemało  na  Czamćm  morzu  ułatwiły  ieglugi. 
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Uimatu;  otaczających  wód  wyziewy,  cięgłe  źródła  zgniłych  i  nerwo- 
wych goryczek.  Rzucono  oczy  na  zatokę  Kaczubśj\  kilka  chatek  tatar- 
skich mająca*  W  roku  i796>  Kataczyna  miejscu  temu  nadda  znaczne 
swobody  i  przywileje,  imię  nakoniec  Odessy. 

Śmierć  nieśmiertełnój  Katarzyny  przerwała  dalsze  jćj  widoki.  Tmpe- 
Tator  Paweł,  zatrudniony  wzięciem  w  kluby  rozprzęgłój  pod  Katarzynę 
sprawiedliwości,  karności  wojskowej,  słowem  wszystkich  rządu  sprę- 
żyn, nie  miri  czasu  zajęć  się  tym  nowozałożonym  portem.  Zostawio- 
nym l>yło  Aleksandrowi  I  ujrzeć  zwrot  i  zakwitnienie  portu  tego.  Po- 
kój w  Lunewilu  uspokoi  Europę,  położył  koniec  wszczętym  za  Pawła  I 
między  Rossy§  i  Anglią  niezgodom;  pokój  w  Amiens  dał  chwilę  ode- 
tchnienia  światu  całemu.  Prancya  zawarła  sojusz  z  Porta  i  otrzymała 
na  morzu  Czarnem  wolność  żeglugi;  wkrótce  otrzymali  tęż  wolność 
Anglicy,  Holendrzy,  Neapolitanie,  wszystkie  prawie  nadmorskie  krainy. 
Cały  tych  narodów  handel  zbożowy  obrócił  się  ku  Odessie  (już  lazarety 
kwarantannę  t  komorę  celną  mającćj).  Nieurodzaje,  w  roku  1802  po 
wielu  krajach  Europy  doznane,  wszędzie  szukać  zboża  zmusiły,  i  do 
Odessy  wiele  przybyło  okrętów.  Niebyło  dla  nich  dostarczającego  zboża 
zapasu;  słyszałem  najdawniejszych  kupców,  opowiadających  ile  po- 
trzeba było  używać  zabiegów,  by  nakłonić  kapitanów  do  czekania,  póki 
wyprawione  z  Ukrainy,  Podola,  Wołynia  maże  nienadejdą.  Nadeszły 
nakoniec,  ożywiły  handel,  dały  wzięcie  portowi,  rozlało  się  doto  po 
prowincyach  naszych.  W  następnym  roku,  to  jet  w  1803,  900  okrętów 
zawinęło  do  Czarnego  morza,  z  których  536  do  samćj  Odessy.  Corocznie 
handel  ten  wzmagri  się,  aż  go  przeważyła  wojna  w  1807,  w  1812. 
Powietrze  wprowadzone  niewiarą  celnika  jednego,  który  zapowietrzo- 
nśj  osobie  dał  się  przekupić  i  wypuścił  ją  z  kwarantanny,  powietrze 
to,  mówię,  zmiotło  3,000  diisż  z  tćj  nowej  ludności.  Przecież  powTÓ- 
cony  z  Porta  otomańską  pokój,  obfitość  dawnych  produktów,  nade- 
wszystko  gorliwość,  czynność,  nieskazitelność  rządcy  miasta,  księcia 
Richelieu,  sprawiły,  iż  klęski  te^  wkrótce  zagładzonemi  zostały,  i  że 
w  r.  1817  przedano  zboża  1,700,000  czetwerti.  Najprzedniejsza  psze- 
nica czerwona,  amautka  zwana,  takiej  bowiem  tylko  jako  najtrwalszej 
do  przewiezienia  używają,  najprzedniejsza  mówię  pszenica  płaciła  się 
po  kO  rubli  asygnacyjnych  czetwert,  to  jest  siedm  ćwierci  naszych. 
Miasto    56,000,000  rubli  przyniosło   skarbowi.  Mówią^   że   komora 
&00,000  rubli  ukradła  dla  siebie. 


CzyK  to  że  nadto  wiele  zboża  kupiono  w  roku  przesdym^czyli  tćż  2e 
u  obcych  obfitych  żniw  spodziewają  się^  rok  teraźniejszy  nie  jest  dła 
Odessy  pomyślnym.  Gena  czetwerti  od  26  do  20  i  18  rubli  asygnacyj-* 
nych  spadła.  Spodziewano  się  atoli  że  się  podniesie.  Hiszpania^  Pox>- 
tugalia^  Włochy^  wyspy  Archipelagu^  Anglia  dla  zaopatrzenia  Malty 
najwięcej  zboża  tego  bior§.  Wszystkie  ceny  sprzedaży  i  kupna  czynie 
się  w  asygnatach  rpssyjskich;  te  jednak  natychmiast  na  weksle^  lub 
gotowe  pieni^ze  przemieniać^  można.  Przybywające  okręta  przywożą 
wiele  piastrów  hiszpańskich  i  lwów  czyli  talarów  tm*eckich ;  te  posy- 
łane do  miasta  Moskwy,  tam  przebijane  na  ruble^  zamieniane  na  asy«<- 
gnaty,  q>zmaitym  spekulacyom  podpadają.  Po  pszenicy,  najznaczniej- 
szym  przedmiotem  handlowym  jest  żelazo,  z  wewnątrz  prowincyj  mo- 
skiewskich Dnieprem,  przez  Chersoń,  do  Odessy  sprowadzane .  Właściciele 
rud,  by  cenę  żelaza  trzymać  wysoko,  w  niewielkiej  go  liczbie  sprowa- 
dzają d<^  Odessy.  Wełna  hiszpańska  w  .znaczniejszej  nad  pokup  iloaei 
do  portu  tego  przychodzi.  Rzecz  do  zadziwienia,  jak  prędko  sprowa- 
dzone do  kraju  owce  his4>ańskie  rozmnożyły  się.  Spotkałem  w  stepach 
nad  Bobem  Niemca  jadącego  z  Pułtawy,  który  sam  2,000  pudów  wełny 
hiszpańskie  miał  do  sprzedania.  W  pomniejszej  ilości  dostarczane  s§ 
inne  artykuły.  W  zamian  płodów  pierwszój  potrzeby,  Odessa  odbiera 
z  obcych  krajów  wina,  korzenie,  oliwę  i  wszelkie  zbytkowe  towary; 
lecz  te,  równia  jak  wina,  niezmiernym  podlegają  opłatom.  Zawsze 
jednak  morze,  komunikacye  rzekami,  we  wszystkich  europejskich,  cói 
dopiero  zachodnich  towarach,*  Odessie  nad  jamaikiem  warszawskim 
wyższość  zapewniać  będę. 

Odessa  położona  jest  pod  k^'  Z^^  szerokości  północnćj,  29'  2'  dttt-* 
gości  wschodnićj  od  meridianu  paryzkiego.  Powietrze  w  nićj  umiar^ 
kowane  w  zimie  nawet.  Zatoki,  nad  które  miasto  leży  na  wzgórku^ 
jeszcze  portem  nazwać  niemożna;  jest  to  raczćj  przystęp  (une  rade); 
lecz  gdy  sypane  szańce,  któremi  się  teraz  trudnię,  zasłonię  ^eatokę  od 
wiatrów  wschodnich,  bezpiecznym  stanie  się  port^n,  przeszło  sześćset 
okrętów  kupieckich  zawierać  mogęcym  : 

Nunc  tantum  sinni,  et  statio  mała  fide  Carinis^ 

Port  broniony  jest  przez  twierdzę.  Tuż  przy  niej  znajduje  się  lazaret. 
Miasto  wiele  świętyń  pańskich,  gmachów  publicznych  i  prywatnych 
zawiera;  między  tćmi  liczyć  można  trzy  wspaniałe  cerkwie  rossyjskie^ 
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jedRf  grecką^  niewielkt  iościol  katolickie  teałr^  bóińieę  żydowską^ 
dom  gubernatora^  pałace  pani  Branicbiój^  Hzewniskiśje  WittoWej,  wielu 
okazałych  panów  ruskich  i  tagranicznych  kupców^  riakoniec  liczne  i 
obszerne  bazary  czyli  rynki  kupieckie;  ogród  publiczny,  przez  jenerak 
Rybas  zalołony,  liceum  de  Rrchelieu,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Ulice  s^  i^zerokie  i 
pięknie  przecięte ;  niedostatek  bruku  sprawia,  \t  W  susze  są  niezimer- 
n|  okryte' kurzawa,  za  najmniejszym  deszczem,  wielce  błotniste. 
Wszystkie  budowy  sę  z  ciosowego  kamienia;  ten  tak  jest  miękki,  ii 
się  siekiera  w  kostki  obrabia;  kwadrat  kamienia  takiego  na  łokieć 
diugi,  pół  łokcia '  wysoki ,  kosztuje  15  gr.  1)ol.  Najemnik  drogi  nie- 
zmiennie. Studnie  publiczne  ledwie  dostarczają  wody  dla  mieszkań-^ 
ców;  ztjd,  gdy  około  tysiąca  mak,  cięgnionych  wołami,  przyjdzie  z  Po- 
dola, znużonemu  bydłu  niedostatek  wody  cięiko  czuć  się  daje.  Impe- 
r^or  raczył  wyznaczyć  sumę  na  zbudowanie  wodocięgn  i  opatrzenie 
grodu  zdrojami.  Pódobnalsuma  wyznaczona  na  bruki;  okręta  wojenne 
od  Dniepru  wozić  maj^  potrzebne  kamienie. 

Ludność  z  rozmaitych  narodów  doiofta.  Pnednit^si  kupcy  s^  wszyscy 
onidiozieniey,  Francuzi,  Włosi,  Anglicy,  Greóy,  Ormianie,  Karaimy^ 
^dti;  sklepowi,  po  większój  części  Moiskaie;  reemiećinicy,  Niemcy; 
lud  lobocaFf  i  najemnik,  rossyjscy. 

^lefó  jest  niezmiernymi  bazaj^ów,  czylł  rynków.  9%  ta  azworo^nne 
place,  w  około  mające  wystawy,  z  ogromnych  lecz  niezgrabnych  ko- 
lumn. Pod  niómi  sie^z^  brodacze  ze  wszystkimi  krajowemi  to^aramii 
fiiitva,  ieliiia,  miedź,  eynia,  ołów,  skóry,  powrozy  surowe  lub  wyra- 
biane, i  rozmaite  do  potrzeb  domowych  naczynia.  Zastanowiły  mif 
magazyny  moskiewskie  brajowej  porcelany,  fajansów,  perkaiów,  chu- 
stak,  kryształów,  szkła,  lamp,  i  t.  d*  Porcelany  nienajprzedniejsze, 
dość  Jadnak  piękne;  kryształy  i  szkła,  podług  mnie,  przechodzące 
emskie.  Wszystkie  zelame,  bronzowe,  cynowe^  blaszane  naczynia,  na- 
nędzia,  wszystka  z  iabryk  krajowych.  Ludy  moskiewsiue  do  przemy- 
sitt,  fabryk,  rękodzieł,  xd«^  się  mieć  większa  i  skłonność  i  zdatność 
niż  do  rolnictwa;  dlatego  może,  it  szronami  obryta  niewdzięczna  zie- 
mia, nie  opłaca  potu  rolpika;  dlatego,  może,  ie  f^ilęk  oderwawszy  się 
od  ziemi,  mnićj  czuje  uciskające  go  jai-zmo  panów.  Grecy  i  Karaimy 
osobny  maj9  bazar.  Tam  najprzedniejsze  tytunie,  szale  i  rozmaite 
wsdiodnie  zapachy.  Kupcy  francuzcy  i  Włosi  we  własnych  pięknych 
składach  przedąj^  mody  i  krajowe  przemysłu  swego  towary. 


ODESSA^  H9 

Odwiedcifem  liceum^  spra^\1edltwie  imię  Richelieu  notzęce;  on  bo- 
wiem jest  załoiyclelem  i  dobroczyii(S^  bnego.  Itriperator  dal  mu  sta- 
rostwo ,  12,000  rubli  czyniące,  podług  z^7czaju  na  lat  dwanaście. 
niefaelieu  całą  tę  ihtratę  na  wybudowanie  i  zaprowadzenie  liceum 
poświęcił.  Do  stu  pięćdziesięciu  młodzieży  bierze  w  nim  wychowanie; 
każdy  po  120  rubli  asygnacyjnych  za  mieszkanie,  stół,  dozór  i  wycho- 
wrftnie  płaci.  Dwudziestu  czterech  młodzieży  ubogiej  utrzymywanych 
było  kosztem  księłęcia.  Dom  dobrze  dla  zamłaru  swego  rozporządzony. 
Każdy  młody  ma  osobną  syro}^  przegródkę  gdzie  tylko  łóżko  i  stolik 
mieści  się,  we  środku  korytarz  przedziela  te  klatki;  młody  nocuje 
w  nićj  tylko,  cały  zaś  dzień  lub  w  klasach,  lub  w  izbach  przeznaozo- 
nycfa  do  przygotowań,  lub  na  przechadzce  przepędza.  W  nocy,  w  sa- 
lach sypialnych,  palą  się  lampy;  dozorcy  zmieniają  się  i  przechodzą 
DOC  całą  dla  zabieżenia  przypadkom  lub  nieprżyzwoitościom.  Nietak 
bytem  kontent  z  naukowych  przepisów.  Są  w  liceum  cztery  klasy; 
piąta,  handlowa,  przydaną  być  ma.  Musiano  się  stosować  do  zwyczaju 
w  Rossyl  i  żądań  rodziców.  Nie  uczą  jak  tylko  religii,  języków,  trocha 
gec|^fii,  arytmetyki,  tańcowania  i  fechtowania.  Ścisłe  umiejętności  ni* 
są  tutaj  cenione.  Po  upłynieniu  w  tym  roku  arendy  księcia  Richelieu, 
imperator  tęż  arendę,  równie  jak  książę,  na  toż  liceum  na  utrzymanie 
ubogich  studentów  przeznaczył.  L*abbe  Nicole,  przysłany  od  tegoż 
księcia  z  Paryża,  jest  na  czele  ustanowienia  tego.  Wiele  Polaków  z  za- 
liraDyeh  prowincyj  bierze  tam  wychowanie  swoje. 

Wśród  pustych  stepów,  na  miejscu  gdzie  przed  dwudziestu  dwoma 
iatiy  stało  tylko  kilka  tatarskich  lepianek,  widzieć  ozdobny  teatr  i  pię- 
kną opierę  włoską,  nie  jest  rzeczą  najmniój  podziwienia  godną.  Jest 
jednak  w  Odessie  teatr  nierównie  mniejszy  od  warszawskiego,  lecz  zato 
co  do  budowy  nierównie  piękniejszy  i  gustowniejszy.  Niemasz  jak  tt 
aas  przepierzanych  budek;  wszystkie  loże  otwarte,  u  spodu  tylko  prze- 
dnetone  deskami,  z  frontu  rzędem  kolumn.  Pierwsza  młoda  śpie- 
waoska,  panna  Arigi,  ma  piękną  postać,  głos  rozciągły  i  przyjemny^ 
dwm  bufony  przewyborne;  orkiestra  nieprzednia.  Była  dawniśj  komedya 
polska,  lecz  ta  ustała;  jest  dziś  komedya  rossyjska.  Grano  oryginalne 
dmna  p.  Aritlow,  i  kontedyą  Kniażnina,  wierszem,  pod  tytułem  Niet 
t  da*  Diraniat  co  do  osnowy  I  moralności  dzikszy  nad  wszystkie  dra- 
OMrta  aien^iecUe;  komedya  lepsza,  i  gdyby  nidtak  rozwlekła,  byłaby 
dobr^r  Aktcfbwie  pośledniejsi  nierównie  od  naa^ch.  Najlepszy,  naj- 
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bardaśj  od  publiczności  lubioiiy  jest  Polak  Kodowski^  z  jton^  z  teatm 
polskiego.w  Kamieńcu  lut^j  przybyły.  Publiczność^  w  sadzeniu  i  okla- 
skach swoich  nierównie  od  nasżój  biedniejsza  i  mniej  trafna. 

Wyszedłszy  nad  port^  prowadząc  okiem  po  przestrzeni  mona  C^ap- 
negO;  odkrywając  w  horyzoncie  bielice  się^  d^t^ce  ze  wszystkich  stron 
do  portu  tego  nawy  mniejsze  lub  większe^  rzuciwszy  nakoniec  oko  na 
mapę  Rossyi^  łatwo  przekonać  się  mozna^  ii  Odessa  juz  jest  i  coraz 
bardzićj  stawać  się  będzie  centralnym  punkten^  obszernego  handlu 
»  Europa  i  zAzy^,  ze  przez  liczne  i  głębokie  rzeki^  ze  wszystkich  stron 
\^lewaj^e  swe  wody  do  morza  tćgo^  produkta  Azyi  i  południowej  Eu- 
ropy wprowadzane  w  głfb'  Rossyi^  rossyjskje  zaś  Dnieprem,  Bohem, 
Dniestrem,  Donem,  Wołg§,  kołami  nakoniec  na  użytek  południowych 
narodów.  wyproA^:adzane  być  mog^.  Prawda,  źe  rzeki  te,  pełne  porohów, 
czynie  i^lugę  niepewna  i  dług^,  i  źe  dot^d  w  kraju  takim,  obfitującym 
w  trzody,  przewozy  w  znacznej  c^ści  odprawujjt  się  kołami,  z  czasem 
atoli  zawady  te  acz  trudne,  przez  większa  ludność  i  usiłowania  zwycię- 
łonemi  będ^.  Dziś  już  Odessa  walczy  korzystnie;  w  krótkim  czasie 
przemoce  handel  portów  bałtyckich.  Środkowe  niezmiernego  państwa 
tego  prowincye,  mianowicie  zamożna  Moskwa  i  Tuła,  większa  zręczność 
znajdują  z  Odessą. 

Obszerny  jest  z  różnymi  narodami  handel  jej,  największy  atoli  z  pro- 
winćyami  polskiemi,  dziś  pod  berłem  moskiewskiem.  Przebieżmy  po- 
krótce, jakich  im  Odessa  dostarcza  produktów,  i  jakie  od  nich  odbiera* 
Najznaczniejszym  artykułem  wywozowym  Odessy,  jest  pszenica,  twarda 
czerwonawa,  zwana  amautka,  żelazo  W  sztabach,  źjelazo  wyrabiane 
w  fabrykach  w  Tulę ;  po  nich  szkło  i  szyby,  topione  masło  z  Sył)eryi, 
kawior,  łój  czerwony  i  biały,  powrozy,  liny,  skóry,  juchty,  futra,  grube 
płótna  na  żagle ,  konopie,  len,  smoła,  dziegieć,  wosk  żółty  i  biały^ 
mydło,  rumbarbarum  chińskie  i  syberyjskie,  tytuń  podolski,  zwany 
bakuń,  solone  mięso,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Największą  częś<5  produktów  tych 
przychodaa  wozami  z  prowincyj,  mniej  lub  więcćj  dalekich,  niektóre  o 
1,500  i  1,800  wers*.  Zboże  spieszczą  się  Dnieprem;  gdzie  porohy,  pne- 
wożone  na  krfach.  Topiona  masło  z  Syberyi,  kawiar  astrachański,  te- 
lazo,  przybywają  Donem  do  Taganrogu^  przy  ujściu  tej  rzeki.  Taganrog, 
przez  połączenie  Donu  z  Wołgą,  a  zatem  i  z  morzem  Kaspijskićm, 
mógłby  się  stać  kwitnącym  składem  wszystkich  towarów,  nie  tylko 
wschodnio  północnych  prowincyj,  lecz  nawet  Persyi  i  Inc^>  gdyby 
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nie  płytkość  morza  Azowskiego^  zmarznięcie  jego  przez  wiele  miesięcy^ 
niebezpieczeństwo  ieglugi^  tnidy  przeładowywania  towarów  na  mide 
statki.  Mimo  tych  jednak  zawada  Taganrog  wywozi  do  1^500,000  pudów 
w  różnych  towarach.  Przeszło  200  okrętów  zawija  tam  rocznie  z  towa- 
rami;  które  id^  do  Moskwy  i  ztamt^d  naładowane  produktami  krajo- 
wemi  wracają.  Między  Odessę  i  Ghersoi^em,  znajduje  się  Oczaków. 
Miasto,  co  tyle  kosztowało,  dziś  opuszczone  i  rozerwane  prawie.  O  Mi- 
kołajewie  powiemy  poniżój.  Chersoń,  długo  cel  wszystkich  staraii  Kata- 
rzyny, od  wzniesienia  się  Odessy,  bardziśj  stał  się  miastem  wojennem, 
niżeli  handiowóm.  I  tu  okręty,  w  miejscu  zwanćm  Głębokie,  o  kilka  mil 
od  portu,  zastanawiać  się  musiały.  Dziś,  zboże  i  drzewo  spławione  tam 
Dnieprem,  na  małych  statkach  do  Odessy  jest  przewożone.  Kodów  i 
KaflTa,  sę  dwa  porty  w  Krymie  najwięcej  uczęszczane  przez  handlowe 
okręta.  Kozłów,  czyli  Eupatoria,  Romanii,  Natolii  i  Carogrodowi  zboża, 
masła,  łoju  i  soli,  nadewszystko  wełny  dostarcza.  Do  zadziwienia,  jak 
zaprowadzone  owce  hiszpańskie  rozmnożyły  się  w  tych  stronach. 
W  r.  1800  przedano  w  Odessie  około  1,000  pudów  wełny;  dziś,  spotka- 
łem w  stepach  kupca  z  Półtawy,  który  jej  2,000  pudów  mii^  do  sprze- 
dania. Sprzedaje  się  ona  nieczyszczona  po  60  rubli  pud,  czysta  po  100 
i  110  rubli.  Przystęp  (la  rade)  w  Kodowie  nie  jest  pewnym,  zwłaszcza 
gdy  wiatr  dmie  od  południa  i  zachodu.  Znaczniejsze  sę  zamiary  rzędu 
względem  KaiTy.  Ustanowiono  tam  komorę  i  szpital ;  wszystkie  okręta 
żeglujące  do  portów  Krymu,  w  Kaffie  kwarantannę  odbywać  muszę.  Naj- 
większy handel  Kaffy  jest  w  zbożu,  wełnie,  cokolwiek  wosku,  łoju,  ma- 
śle i  skórkach  zajęczych.  Niewspominamy  o  Sebastopolu,  zupełnie  ma- 
rynarce poświęconym.  Jest  to  port,  w  obszerności,  głębokości,  ł)ez- 
pieczeństwie,  przewyższający  port  Mahoń;  150  okrętów  wojennych 
bezpiecznie  stać  w  nim  może.  Tam  jest  stanowisko  eskadry  morza 
Czarnego.  Eskadra  ta  właśnie  teraz  kręży  po  morzu,  dla  wprawienia  się 
w  ewolucye  wojenne. 

Te  sę  towary  krajowe,  dostarczane  obcym  najwięcćj  przez  port 
w  Odessie.  Następujęce  produkta  bierze  Odessa  nawzajem :  z  Hiszpanii, 
rozmaite  wina;  z  Francyi,  przez  Marsylię,  wina  w  przedniejszych  gatun- 
kach, likwory,  oliwę,  octy,  musztardę^  porcelany,  wonie,  mody,  sło- 
wem wszystkie  gustu  i  zbytku  przedmioty ;  z  Włoch,  wina  Sycylii,  sy- 
ropy, oliwę,  cytryny,  pomarańcze,  konfitury,  marmury,  obrazy,  i  t.  d, 
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W  Czasie  systemu  kontynentalnego^  handel  i  pnewóz  i  państw  Wiu^ho- 
dnich  przewyższał  wszystkie  inne  razem.  Odbierano  z  krajów  tych 
rozmaite  wina^  szczególniej  z  Archipelagu^  oliwę^  cytryny^  bekmii^  czyli 
drożdże  rodzenkowe  do  napoju  i  octu^  suszone  owoce,  oliwki,  jedwa- 
bie z^  Brussy,  bawełnę  ze  Smyrny,  kawę  Mokkę,  tytuń  przedni,  ka- 
dzidła, myrrę,  aloes,  szafran,  szale  z  Kaszmiru  i  Bagdadu,  inne  materye 
tureckie  i  perskie,  perły,  piżmo,  i  t.  d.  Anatolia  dostarcza  przez  8y- 
nopę  i  Trebizond  suche  owoce,  figi,  rodzenki,  sok  z  granatów,  zwany 
nardeky  z  którego  przednia  wódka  pędzi  się,  drzewo  orzechowe,  drzewo 
czerwone,  podobne  do  mahoniu,  i  zdatne  do  mebli.  Z  Multan  i  Wo- 
łoszczyzny przychodzą  lekkie  wina,  sól  w  bryłach  zielonkowata,  nieró- 
wnie pctdlejsza  od  soli  z  Wieliczki.  Węgry,  w  małćj  bardzo  ilości,  wina 
swoje  dostawiają  przez  Dunaj.  Jeżeli  kiedykolwiek  wszystkie  ujścia 
Dunaju  dostana  się  pod  Aleksandra  berto,  handel  Odessy  nierównie 
się  jeszcze  powiększy ;  wtenczas  wszystkie  produkcye  Niemiec,  Włoch 
i  Francyi,  niewielkim  kosztem  od  Ulmu  sprowadzać  się  będ§  do  portu 
tego.  Dunaj  w  przecięgu  180  mil  stanie  się  przedniejszem  ogniwem 
łańcucha  spajającego,  przemysł  dwóch  części  świata,  Europy  i  Azyi. 
Już  Rossya  spiesznym  krokiem  postępuje  do  tego;  już  otrzymała  dwa 
ijyścia  Dunaju;  negocyacye  dalsze,  pan  Strogonów  żywo  popiera. 

Znaczny  jest  wewnętrzny  handel  morza  Czarnego.  Mnóstwo  małych 
statków  z  Taganrogu,  Ghersonu,  Mikołajowa  przewozi  zboże  i  inne  pro- 
dukta  krajowe  do  Odessy,  i  napowrót  zagraniczne  bierze  towary.  Te 
znów  w  najodleglejsze  wnętrze  kraju,  aż  do  Makariewa  i  dałój  są,  wy- 
wożone. Znajomy  jest  sławny  jarmark  w  Makariewie,  gdzie  wszystkie 
azyatyckie  narody  zbierąję  się,  i  gdzie  rocznie  za  30  milionów  rubli 
zbywa  się  przedaży  i  kupna.  Jak  w  całem  państwie,  tak  i  w  Odessie, 
zakazane  towary  przepuszczanemi  nie  s^;  inne,  zbytkówe,  osobliwie 
wina,  wysokim  podlegaję  opłatom.  To  się  atoli  rozumie  o  towarach  zo- 
stających i  konsumowanych  w  kraju;  pozwolony  tranzyt  ukazem  1808, 
niebroni  pod  pieczęcie  komory,  wolnego  za  granice  przejścia,  bez  ża- 
dnój  opłaty.  Ustawa  ta  nowy  Odessie  rućb,  nowe  jćj  ściągnęła  boga- 
ctwa. Tranzyt  ten  całkiem  prawie  przechodz|cy  przez  Brody,  miasto 
to  jednśm  z  najbogatszych  lądowych  już  czyni.  Tranzyt,  iż  tak  rzekę  ex- 
portacyjny  z  Odessy  do  Garogrodu  i  innych  państw  wschodnich,  ró- 
wnież się  przez  Brody  odprawia ;  w  tćm  mieście  płacą  rubla  od  puda, 
bez  względu  na  rodzaj  towaru.  Przeprowadzają  się  tamtędy  wszystkie 
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towary  bogate^  u  luddw  azyątyckich  cenione^  jako  to :  wezgłowia,  lamy 
dote  i  srebrne,  klejnoty,  roboty  ze  złota  (bijouteries),  galony  szyte, 
muśliny,  i  t.  d.  A  tak  cesarz  Franciszek,  bez  żadnego  zachodu,  z  cudzego 
portu  Odessy  największe  odnosi  korzyści.  Gdyby  tranzyt  ten  na  War- 
szawę mógł  być  obróconym,  a  cła  pruskie  mniej  były  zdzierczemi,  do 
tylu  innych  błogosławieństw,  nowe  i  obfite  zlałby  cesarz  Aleksander  na 
Polskę. 

Dnia  13  lipca,  w  niedzielę,  obszedłem  kościoły  różnych  wyznań.  Ka** 
tołicki,  postawiony  w  początkach  założenia  miasta,  jest  zbyt  szczupły 
dla  liczby  mieszkańców  tego  wyznania.  Opanowali  go  Jezuici.  W  ko- 
ściele greckim  taż  sama  liturgia,  co  i  w  Rusi,  całe  nabożeństwo  odpra-^ 
wia  się  w  czystym  greckim  języku.  Nie  wielu  już  Greków  nosi  własne 
ubiory ;  widziałem  ze  zgorszeniem  wnuków  Temistok^ów,  Milcyadów  i 
Sokratesów,  w  opiętych  fraczkach  i  upudrowanyeh.  Kilka  jest  cerkwi 
ruskich,  pysznych  co  do  budowy,  wewnętrznych  ozdób,  poztót,  i  mnó- 
stwa obrazów;  muzyka,  bez  instrumentów  z.  samych  głosów  złożona, 
tak  wyborna,  tak  wdzięczna,  iż  powab  jój  mile  rozrzewnia,  mile  uczu* 
cia  religijne  wznosi  do  Twórcy  wszech  rzeczy.  Żydzi  maj{i  także  swoj^ 
bożnicę.  S^  to  żydzi  polscy  w  tymże  co  i  u  nas  stroju;  używają  oni 
w  Odessie  równych  z  innymi  kupcami  prerogatyw  i  umieją  sobie  da- 
wać tony  nieznane  u  nas;  na  bursie,  w  kafenhauzach,  na  teatrze,  obok 
pierwszych  osób  mieszcz§  się.  I  tu,  wekslowanie  i  faktorstwo  w  ich 
ręku.  Bazary  pełne  s^  stolików  zasypanych  asygnatami,  piastrami,  ru- 
blami, lewami  tureckiemi,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Dwóch  maj^  znaczniejszych 
między  sobą  ambasadorów,  brodzkiego  i  warszawskiego ;  ci  wszystkie 
handlowe  i  wekslowe  czynności  z  miastami  temi  sprawują. 

Przechadzka  nad  portem  handlowym,  ciekawą  jest  i  tysiąc  uwag 
wzbudza  w  umyśle.  Mniój  tu  jednak  widziałem  ruchu  i  ciżby,  niż 
w  New-York,  lub  Filadelfii.  Przyczyną  tego,  nieustająca  w  tym  porcie 
kwarantanna ;  gdy  bowiem  ekwipaz  cdy  zamknięty,  wolno  na  pusty 
okręt  ładować  zboże  :  tak,  że  wychodzący  z  kwarantanny  kapitan  już 
zastaje  wszystko  gotowe,  i  zaraz  idzie  pod  żagiel.  Największa  liczba  maj<* 
tków  jest  Greków,  lub  Włochów  z  wysp  Jońskich  i  Raguzy .  Gi  ostatni 
ż^ują  panowania  tureckiego;  Joriczykowie  kontenci  z  opieki  angiel- 
skiej. Wielu  kupców  odeskich  ma  własne  swoje  okręty,  a  lubo  żeglują 
pod  flagą  moskiewską,  kapitani  i  majtkowie  są  zawsze  cudzoziemcy, 
Grecy,  Włosi,  Francuzi.  Moskiewscy  majtkowie,  dla  nałogu  pijaństwa 
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i  niesmaku  do  żeglugi ,  na  kupieekich  okrętach  nie  są,  używani.  Flota 
jednak  cesarska,  swoich  tylko  używa.  Termina  marynarki,  przez  Piotra 
Wielkiego  z  języka  holendersluego  wzięte,  trwają  dotąd.  Płaca  i  ży- 
wność majtków  ruskich  nierównie  są  lepsze,  niż  w  wojsku  lądowóm. 
W  niedzielę,  po  dobrćj  greckiśj  kąpieli,  wyjechałem  z  Odessy,  rad, 
żem  widział  miasto,  jak  drugą  Palmirę  wśród  pustyń,  zamożne  i  kwi- 
tnące. Wszystko  w  nićm  było  zaży wionę  niedzielnym  ruchem;  l)ez 
względu  na  święto.  Już  u  samej  bramy  czekał  na  mnie  duga  IMP.  Ur- 
banowskiego, marszałka  owruckiego,  z  przyrzeczonemi  medalami.  Pan 
Urbanowski,  światty  i  majętny  stron  tych  obywatel,  powziął  silny  gust 
do  zbioru  medali;  jakoż  ma  ich  zbiór  znaczny,  równie  jak  zbiór  dzieł 
o  numizmatyce;  między  innemi  ciekawe  medale  dawn^  Olbii  po- 
siada. 

Prowadząca  do  Mikołajewa  droga,  zawaloną  była  mażami  ze  zbożem. 
Woły  u  maż  tych  jeszcze  mi  się  ogromniejsze  nad  inne  zdawały.  Nie- 
dość  kraina  ta  jest  ludną,  by  sama  mogła  produkta  swoje  sprowadzać; 
część  ludu  z  Mało-Rossyi,  podejmuje  na  siebie  tę  pracę.  Zowią  tę  klasę 
Gzumakami.  Pędzą  oni  dnie  i  noce,  nad  niebo  innego  przykrycia  nie 
znając ;  zapłatą  ich  jest  od  5,  do  9  dtp.  Okolice  Odessy  uprawne  są 
z  tćj  strony;  przyjemne  dla  przejeżdżającego  widoki.  Po  prawej  ręce 
roztacza  się  szklanny  przestwór  morza;  po  lewej  częste  jeziora,  niegdyś 
zapewne  z  Czarnćm  morzem  połączone.  Pierwsza  stacya  Adtaiyk^  imię 
jeszcze  tatarskie  nosząca;  tam  lichy  domek  w  najpiękniejszem,  bo  nad 
samem  morzem,  położeniu :  widać  z  okien  mde  statki  z  Chersonu  i  Mi- 
kołajewa ze  zbożem,  drzewem  i  innćmi  produktami  Dniepru,  Bohu, 
Iiigułu  i  Donu  do  Odessy  i^ynące.  Dalej  kraj  nieuprawny^  jedne  tylko 
osadę  pani  Szczęsnowej  mający.  Kotibotska^  od  imienia  jenerda  Goli- 
bot  nazwana,  nową  jest  także  osadą;  sprowadzeni  do  niej  z  głębi  Ros- 
syi  chłopi,  na  tej  nowej  słoł)odzie,  jak  na  odwiecznych  niwach  robią 
pańszczyznę.  I  tu  jest  jezioro,  małym  tylko  strumykiem  łączące  się 
z  morzem;  i  ten  strumień  coraz  się  bardziej  zmniejsza,  co  do  tylu  do- 
wodów, nowym  jest,  iż  morze  Czarne  coraz  wody  swe  traci.  Zmordo- 
wany, zanocowałem  w  Kolibotskiej.  Księżyc  drżał  światem  swojćm  po 
morzu;  powracały  hiszpańskie  owce  do  obór;  jaśniało  światło  w  oknach 
właściciela  Francuza,  na  tern  miejscu,  gdzie  przed  lat  czterystu  pyszne 
Greków,  później  Genueńczyków  wznosiły  się  gmachy,  gdzie  przed  trzy- 
dziestu laty  stały  dwie  chatki  Tatarów.  Takie  są  przemiany  świata  tego. 
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Skromna  wieczerza  moja^  ugotowaną  była  przy  suchej  trzcinie  morskiej, 
innego  bowiem  nie  znaj§  tu  drzewa. 

Następne  poczty  Zasika  Janczokrak,  Korenicha^  położone  s^  w  ste- 
pach. Bujność  ich  nadzwyczajna;  całe  zakryte  kwiatami^  malwy  tak 
wysokie  jak  pa9$e  rosę  w  ogrodach;  dako  rosn^  tulipany^  salsifie^  a 
mo^  i  inne  ogrodowiny ;  zdało  mi  się  nawet  żem  widział  dziki  jęczmień. 
Jak  się  z  wiekami  kraj  ten  zaludni  i  uprawi,  sam  dostarczy  do  zbytku 
potrzebnego  do  wywozu  zboża  w  Odessie.  Oddaleiisze  zatem  prowin- 
cye^  jak  nasze  Podole,  Wołyń  i  Ukraina,  nie  pomieszczę  się  z  produk* 
tami  swćmi;  a  choćby  się  i  pomieściły,  gdy  stepy  zasianćmi  zostanę, 
czćmże  żywić  będę  prowadzęce  maże  ich  woły? 

O  dwie  mile  od  Janczokraku,  poniżej  wsi  Ilinskoje^  należęcej  do 
p.  Bezt)orodki,  była  niegdyś  Olhia  nad  Bohem.  Tam  mnóstwo  me- 
dalów miasta  tego  znajduję;  niektóre  nieokręgłe,  lecz  kształt  małych 
delfinków  majęce.  Pan  Blaremberg,  przełożony  nad  cłami  w  Odessie, 
ma  ich  zbiór  piękny  i  liczny.  Pan  Urbanowski  nabył  wykopane  tam 
niewielkę,  ksztsJt  wazy  etruskiśj  majęcę,  bańkę  ze  szkła,  koloru  cie- 
mnego topazu ;  była  ona  w  innem  okręgłćm  glinianem  naczyniu.  Ab* 
renieha,  jak  reszta,  bez  właściciela  step,  przywłaszczone  została  przez 
jednego  Moskala;  przeszedł  on  tam,  pobudował  się,  i  nikt  mu  nic  nie 
mówi.  Po  wszystkich  tych  miejscach  żydy  trzymaję  karczmy,  które 
traktyemiami  zowie.  Lud  ten  w  nowo  podbitych  prowincyach  ruskich 
niezmiernie  szerzyć  się  zaczyna.  Cięgnę  oni  wszyscy  z  Polski,  zabiera^ 
jęc  z  sot>ę  strój,  obyczaje  i  cnoty  swoje.  Co  dziwniejsza,  że  acz  wy- 
noszę się  z  Polski,  liczba  jednak,  ich  bynajmnićj  się  tam  niezmniejsza. 
Nie  żyję  oni  tutaj  w  takićm  jak  u  nas  poniżeniu.  Widziałem  w  tea- 
trze, na  giełdzie,  siedzęcych  obok  oficerów  i  dam;  pejsaki  i  cycele 
nie  wzbudzaję  tu  w  nikim  odrazy.  Postrzegłem  jednak  że  bytność 
ich  po  karczmach,  jak  u  nas  tak  i  tutaj,  przykłada  się  do  rozpajania 
ludu.  Po  wszystkich  miasteczkach,  oni  jedni  sę  wekslarzami  asygnat  i 
pieniędzy.  W  Odessie  wyższemi  zajmuję  się  dziełami  :  Brody  i  War- 
szawa trzymaję  tu,  jak  wspomniałem,  ambasadorów  swoich,  i  ei  zaku- 
powaniem  srebra  i  asygnat,  przewożeniem  ich,  przemycaniem,  jak 
zysk  ich  każe,  zatrudniaję  się. 

Około  jedenastej  z  rana,  w  niezmierny  upał  stanęłem  nad  Bohem, 
"U  dawnych  Hippanis  zwanym.  Ma  on  tutaj  do  czterech  werst  szerokości : 
jak  różny  od  tego,  gdym  go  w  bród  pod  Wisznice  przejeżdżał.  Godzinę 
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ctekać  musiałem,  nim  przyszedł  siatek,  przewozić  nas  mający;  pół 
dżiny,  nim  wyładował  wozy,  kibitki,  żołnierzy,  baby  i  żydów,  nim  nasz 
ładunek  postawiono  na  pomost.  Żegluga  dość  długo  trwała.  Przyby- 
wszy na  drugę  stronę,  nie  znaladem  koni  pocztowych,  które  na  mnie 
czekać  powinny  były.  W  domku  pocztowym  sama  tylko  żydówka  ros- 
pajająca  nędzne  chłopstwo.  Szczęściem,  że  idęcy  do  Mikołajowa  wózek 
Babrał  mię  z  sob^,  zkąd  konie  po  pojazd  mój  posłałem^  Trzymająca 
pocztę  kobićta  usprawiedliwiała  się,  że  jak  należy  koni  przy  rzece  nie 
trzyma,  a  to  z  przyczyny,  iż  które  tylko  postawiła,  wTaz  były  skradzione, 
że  nakoniec  stawiała  parszywe,  lecz  i  te  uprzątniono  natychmiast.  Słu- 
szna dla  niej  była  ta  wymówka;  niemniejsza  jednak  dla  podróżnych 
łwłoka. 

MiKOŁAJEw,  między  Bohem  i  Ingułem ,  przez  Potemkina  założonym 
został;  przeznaczonym  był  nawet  na  port  handlowy.  Jakoż,  położenie 
jego  było  nierównie  dogodniejsze  dla  przybywających  okrętów,  w  ^j- 
ściu  Bohu,  w  zatoce  chersońskićj  i  oczakowskićj  pewne  schronienie 
w  każdej  porze  roku  zat)ezpiecza  :  korzyści,  których  Odessa^  bez  ża* 
dnego  zakrycia,  nie  posiada.  Póki  żył  Potomkiń,  karmiony  tą  na- 
dzieją, Mikołajów  zaczął  się  budować.  Po  śmierci  jego  >  wszczął  się 
spór  między  admirałem  Mordwinowem  i  Rybasem.  Pierwszy  był  za 
Mikołajewem,  za  CNiessą  ostatni.  Utrzymała  się  Odessa,  i  odtąd  Mikoła<- 
jew  upadać  zaczął.  Widać  w  tem  miejscu  pozaczynane  magazyny,  ba* 
żary  upadające  z  niedokoiiczonemi  kolumnami  swemi.  Jak  się  atoli  kraj 
ten  zaludni,  Mikołajew  handlowym  stać  się  musi;  dziś  jest  tylko,  równie 
jak  Chersoń,  komisantem  Odessy.  Tu  przyjeżdżają  faktorowie  skupować 
zboże,  i  ztąd  łodziami  prowadzą  je  do  Odessy.  Przybyło  podczas  bytno- 
ści mojej  kilkadziesiąt  maż,  i  pszenicę  humańską  tu  złożyło.  Najwię- 
kszą podporą  Mikołajewa  jest  będąca  tu  admiralicya.  Cztery  podobno 
warsztaty  budowania  okrętów  posiada  Rossya  :  Petersburg,  Kronsztad, 
Archangel  i  Mikołajew.  Zatrzymałem  się  w  Mikołajewie,  by  widzieć 
ostatni.  Oficer  od  marynarki  był  przewodnikiem  moim.  Zastałem  na 
warsztacie  okręt  o  74  działach,  budowany  z  dębów  Dnieprem  spławia- 
nych. Najciekawszą  są  rzeczą  rzemieślnicze  warsztaty.  Tu  robią  żelaza, 
tam  rury  mosiężne  i  miedziane,  gdzieindziej  dwa  konie  jak  w  młynie 
obracają  sześć  kół  tokarskich  drylujących  mosiądz  i  żelazo.  Najwięcej 
zadziwiła  mię  sala  instrumentów  astronomicznych  i  marynarskich ;  i 
któż  je  robi?  proste  muż^^  z  dokładnością  i  staraniem  podług  n^j- 
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swielszych  wynalazków  i  wydoskonaleni  Już  Moskale  obejść  się  mog% 
bez  cudzoziemców ;  wyrównywają  im  nawet  we  wszystkich  częściach 
prac  mechanicznych. 

Zbudowane  tutaj  okręty  odsyłają  się  do  Krymu  do  Sebastopola^  je- 
dnego z  najpiękniejszych  i  najbezpieczniejszych  portów  na  świecie. 
Stojąca  tam  flota  składa  się  z  dwunastu  liniowych  okrętów  i  dwudzie- 
stu fregata  i  co  rok^  dla  ćwiczenia  majtków^  wychodzi  na  morze.  Mar- 
grabia Tonnessi^re^  Francuz^  długo  dowodzący  w  Mikołajewie^  wielkie 
marynarce  tutejszćj  uczynił  przysługi.  On  wprowadził  porz^ek^  zało- 
żył Mpdt  czyli  raczój  muzeum.  Znajduje  się  w  nim  piękny  posęg^ 
zdaje  mi  się  Cerery,  bez  głowy |.  znaleziony  w  Panticapaeum  w  Krymie^ 
stolicy  niegdyś  Mitrydata.  Oficer  oprowadzający  mię^  chwalił  się^ 
iż  znalazł  grób  króla  tego^  kilka  pięknych  wTpukłych  rzeźb  w  Pan- 
dyopolis,  lub  Olbii  wykopanych.  Są  tam  równie  początki  gabinetu 
historyi  naturalnćj^  mineralogii,  konch,  medalów,  w  niewielkiej  atoli 
liczbie,  tudzież  tablica  marmurowa,  zabrana  przy  wzięciu  Anapy,  z  cyfrą 
sułtana  i  arał>skim  napisem  kiedy  miasto  to  było  zwożone  i  odnowione. 
W  dawniejszych  czasach,  za  Katarzyny,  jak  w  wojsku  lądowem  tak  i 
w  marynarce,  niemałe  były  nadużycia.  Oficerowie,  zamiast  budowania 
okrętów,  używali  cieśli  na  budowanie  nowych  domów  dla  siebie  i  na 
sprzedaż.  Późno  się  to  odkryło ;  wyznaczono  śledztwo  :  odkryto  po- 
mniejszych złodziejów  i  oddalono  od  służby.  Rodacy,  o  przekonanycłi 
winowajcach  takich  mówiąc,  używają  wyrazów  :  p<^p(d  w  nieszczaśtie. 
Admirał Gfug,  syn  admirała  tegoż  imienia  w  służbie  moskiewskiej,  przy- 
wodzi teraz  na  Czamćm  morzu;  mieszka  w  Mikołajewie ;  ma  być  cdo- 
wiek  uczony,  ma  dom  piękny  za  miastem  z  obszernym  ogrodem;  wy- 
stawił sobie  obserwatorium;  imperator  okrył  go  dołMXMlziejstwami. 
Wdzięczni  miesdŁaiky  Mikotajewa  założycielowi  Potemkinowi,  mile  go 
wsponainają;  jest  nawet  przy  katedralne!  cerkwi  wystawiony  mu  po- 
mnik. O  śmierci  jego  taka  tu  wieść  chodzi.  Do  spełnionych  wszelkich 
amlńcyi  celów,  nie  dostawało  Potemkinowi  jak  tylko  ł>erła.  Jedni  mó- 
wią, że  o  polskiem  zamyślał;  drudzy,  że  samćj  Katarzynie  chciał  wy- 
drzeć modiiewskie.  To  pewna,  że  miał  Kozaków  po  sobie,  i  więcćj 
S0,000  doświadczonydi  żołnierzy  odpuściwszy  niby  do  domów,  dery- 
cie  na  żołdzie  swym  trzymał.  Przelękniona  wtasnem  niebezpieczeń- 
stwćm  Katarzyna^  wysłd a  powiernika  sw^o  mimo  wiedzy  Potemkin^, 
zawarta  z  Turkami  pokoi,  ^niego  ztruć  kazała.  Ciało  jego  dożone 
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było  w  cerkwi  chersoriskiśj.  Imperator  Paweł,  którego  Potemkim 
nieraz  obraził  i  upokorzył ,  kazał  w  nocy  ciało  to  wyjęć  ze  sklepu  i 
w  oddalonem  polu  zakopać.  Przyjaciele  i  ci  co  odziedziczyli  po  Potem- 
kinie  niezmierne  włości  i  skarby,  nie  starali  się  dowiedzieć  o  miej- 
scu; tak  źe  prochy  najmoiniejszego  ;e  zauszników,  zginęły  bez  po- 
wrotu. 

Acz  Mikołajew  nie  przyszedł  do  zamierzonej  sobie  wielkości,  dość 
znacznem  atoli  jest  miastem.  Wszystkie  publiczne  budowy,  mieszkanie 
admirała,  są  wspaniałe.  Za  miastem,  postawił  był  Potemkin  pałac  dla 
Imperatorowej,  a  raczej  dla  siebie;  w  tych  bowiem  stronach  widocznie 
się  ustalał.  Po  zgonie  jego,  pałac  i  ogrody  opuszczone,  oficyalistów 
stały  się  mieszkaniem.  Sklepów  (jak  we  wszystkich  grodach  moskie- 
wskich) mnóstwo,  prawie  wszystkie  napełnione  rękodziełami  krajo- 
wemi.  Co  tylko  się  z  miedzi,  mosi^zu  wyrabia,  to  wszystko  dostar- 
czają fabryki  krajowe.  Dodajmy  do  tego  skóry,  fajanse,  szkło,  powrozy, 
żelazo  i  z  niego  narzędzia;  słowem,  wszystkie  potrzeby,  wszystko  co 
do  wygody  należy,  już  kraj  od  cudzoziemców  nie  bierze  :  korzyść, 
z  które  my  jeszcze  pochwalić  się  nie-  możem.  Lubo  Boh  i  Inguł,  przy 
ujściach  swoich  pod  Mrkołajewem,  szerokićm  płynę  korytem,  w  nie- 
wielkićj  atoli  od  ujścia  odległości,  nie  sę  spławnemi  rzekami.  Nadto, 
Boh  tak  płynie  kręto  i  wężykowato,  tak  nieraz  miałko,  iż  bez  wielkich 
nakładów  spławnym  być  nie  może. 

Wyjechałem  z  Mikołajewa  przez  piękny  pływający  most.  Tu  się 
roztacza  obszeniy  zalew  wód.  Po  prawśj  ręce  admiralicya,  po  lewej 
już  ukończone  fregaty;  za  miastem,  na  milę  lub  więcej,  pszenicę  i 
innćm  zbożem  bujnie  okryte  niwy^  szeregi  wiozęcyoh  różne  produkta 
wozów,  i  znowu  stepy.  Już  pier^^sza  stacya  h'andybina,  w  czystych  nie- 
ścignionych  okiem  zarosłych  polach.  Następna,  wprzecięgu  150  werst, 
podobnież  samotna.  Nietrzeba  atoli  wnosić,  by  kraj  cały,  równie  jak 
roztoczony  przed  okiem  horyzont,  był  nieludnym.  Sę  tu  i  owdzie  ' 
w  znacznej  od  gościńca  odległości  osady  z  Małorossyanów,  Setbów, 
Mołdawianów  i  Niemców  złożone.  Te  wszystkie  szukaję  wody,  i  gdae- 
kolwiek  okaże  się  rzeczka,  lub  strumień  tylko,  już  nacisk  przyełio- 
dniów,  już  uprawa  i  liczne  trzody;  lecz  na  nieszczęście,  strumienie  te 
aż  nadto  sę  rzadkie.  Kraj,  prócz  bocznych  wielkich  rzek  Dniestru  i 
Bohu,  żadne  inne  rzekę  nie  jest  przecięty;  Inguł  go  tylko  zażywia. 
Nie  ujrzy  tam  wędrownik  tych  gęstych  i  obszernych  jezior,  tak  przyje^ 
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mnie  rozweselających  Podole  i  Wołyń*  Z  tej  pewno  przycasyny  i  Polacy 
w  dawnych  wiekach  nie  zaludniali  tych  prowincyj  i  nie  dbali  o  nie. 
Z  tej  przyczyny  i  dziś  powoli  się  zaludniaj^^  i  chyba  odkrycie  nowych 
źródeł  i  z  nich  zaprowadzone  strumienie  włości  i  osady  rozmnożył. 
Przecież;  gdziekolwiek  kilka  zbierze  się  chatek^  już  niecierpiany  w  da« 
wnej  Rossyi  żyd  zakłada  karczmę  i  lud  rozpaja.  Z  tej  przyczyny  pijaii- 
stwOy  nieznane  między  chłopami  moskiewskimi,  widocznie  i  szkodliwie 
rozszerza  się  w  tych  nowych  krainach. 

Smutna  jest  jednostajność  czczych  pól,  żadnćm  jeziorem ,  lasem, 
żadnym  nawet  gajem  nieożywionych.  Dropie,  pardwy,  bociany,  żura- 
wie, prawdziwemi  s§  step  tych  właścicielami.  Na  pocztach  tylko  lu-* 
dzkie  stworzenia,  i  to  ledwie  że  ludzie.  Jurty,  nazwane  domami  po- 
cztowemi,  s^  to  nizkie  pod  trzcina  lepianki.  Nie  znajdzie  w  nich 
wędrownik  ni  pokarmu,  ni  ochłody,  ni  spoczynku;  odstręczają  od 
zatrzymania  się  sama  nieczystość  i  zaduch.  Trzymający  pocztę  pojem- 
netyki  sami  nie  mieszkają  w  tych  jurtach,  wierników  tylko  trzymając. 
Tam,  w  nizkićj  izbie,  widzisz  w  około  twarde  prycze,  na  których  rozcią- 
gnięci chrapie  y^fiMzcsyAt;  nie  wstawaj^  jak  do  jedzenia  lub  do  woże- 
nia. W  k{icie  tu  się  ognisko  podsycane  suszonym  gnojem  lub  trzcinę* 
Przy  niem,  zamurzane,  zabłocone  straszydło,  do  kobićty  podobne 
nieco.  W  całem  tem  społeczeństwie,  jedne  tylko  czyste  stworzenie,  i 
to  jest  kot.  W  równie  nędznej  naprzeciw  izdebce  śpi,  na  brudnym 
kocu,  pristawa  czyli  pisarz  albo  wiernik,  zapisujfcy  podorożne  i  bio- 
rący za  progon  zajdatę.  Zdaje  się  że  spanie  jest  ulubionem  i  jedynem 
tworów  tych  zatrudnieniem.  I  czćmże  istność  ze  czczym  umysłem, 
ręczn§  niezatrudniona  pracę,  bawić  się  może?  Nic  bardzićj  jak  życie 
takie  do  bydlęcego  stanu  nieprzybliża  człowieka.  Nieraz  wieczorem 
zastawałem  jemszczyków  tych  przy  jedzeniu.  Siedziały  w  około  ogro- 
mne ich  postacie  już  w  wieku  podesde,  w  podartych  łachmanach, 
najczęściej  boso,  ze  splecionemi  w  kołtun  brodami,  jadły  ulubione 
sobie  potrawę,  to  jest  rzodkiew  lub  sczypiór  ze  solę  i  chlet>em,  z  le- 
pszym może  apetytem  i  weselej,  niż  my  możni  nieraz  za  godowemi 
stirfami.  Ach,  tu  to  widzieć  można  najrzeczywiściój,  jakie  o^^ada  spo- 
łeczności czyni  różnice  między  cdowiekiem  a  człowiekiem !  W  całym 
tym  przecięgu  do  blizko  dwustu  werst,  jedno  tylko  jaśnieje  miaste- 
czko EuzABBTOEAi),  dość  porzęduc  i  czyste.  Zanim  wypogadza  się  kra- 
ina, już  ję  skrapiaję  strumienie;  nad  jednym  ze  znaczniejszych  leży 
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Bobzaja  Wyi^  do  150  osady  samych  Małorusinów  licząca.  Tu  lud 
zdaje  się  zamożny,  handlujmy  wotami.  Gospodarz  trzymający  pocztę 
miał  pięćset  wołów  prócz, koni;  dnia  tego  miał  on  dwustu  kosarzy  na 
swoim  chlebie  i  najmie.  Kupcy  z  Włodaw7,  z  Warszawy  nawet,  zje* 
żdiają  tu  dla  zakupienia  wołów.  Cena  dzisiejsza  pary  wołów  jest  od 
100  do  150  rubli  asygnacyjnych ;  dawnićj  były  drotsze.  Osada  ta 
w  kraju  ^znym,  pod  niebem  pogodnem,  obdarzona  swobodami,  tyła 
dotąd  zupełnie  szczęśliwą;  dziś,  odgłos  tworzących  się  kolonij  militar- 
nych nap^nia  ją  niespokojnością  i  trwogą. 

Co  są  te  kolonie,  jakem  się  dowiedział  od  będących  na  miejscu, 
pokrótce  namienię.  Katarzyna  II,  w  r.  1*77^,  zawojowawszy  lurainę  od 
Dniepru  do  Bohu,  w  roku  zaś  1792  od  Bohu  do  Dniestru,  znaladszy 
je  żyzne  lecz  ogołocone  z  ludzi,  obszerne  dla  przybywajficych  ogłosiła 
nadania  i  swobody.  Żyzność  ziemi,  tak  powabna  dla  cdowieka  wolność 
i  niepodległość,  łatwo  z  pod  ucisku  tureckiego  sprowadziły  rozmaitych 
narodów  mieszkańców.  Najwięcćj  było  Motdawianów,  Greków,  Ser^ 
ImSw,  Bułgarów;  wszyscy  lubo  chrześcianie,  strojem,  obyczajami,  nie- 
raz mową  ludom  wschodnim  podobni,  wszyscy  długie  suknie,  brody 
i  zawoje  nosili.  Osiedli  nad  rzekami  Bohem  lub  Dniestrem^^  szczęściem 
dla  siebie,  zapomnieni  od  we  wszystko  wdawąjącego  się  rządu ,  oni 
sami,  ich  trzody,  ich  pola,  rośli  w  zamożność.  Trwał  ten  stan  szczęśliwy, 
rzadki  teraz  na  świecie,  aź  do  dni  dzisiejszych,  gdy  minister  Arakeze- 
jew  powziął  myśl,  ludy  te  nieeuropejskie,  rolnicze,  w  europęjakich 
grenadyerów,  ułanów  i  huzarów  przemienić.  Znalad  projekt  ten  łatwe 
^Zwolenie  u  lubiącego  wojskowość  monarchy.  Przywołany  do  Pe- 
tersburga przedniejszy  między  osadnikami  Kantakucen,  odbiera  roduiz 
zapowiedzenia  projektu  tego  mieszkańcom  i  przywiedzenia  go  do  sku- 
tku. Napróżno  przedstawia  zaręcsonę  sobie  swobody  i  nadania,  iż  lud 
rolniczy  nic  w  sobie  europejskiego  niemający,  nigdy  się  do  >regular- 
ności  i  karności  wojskowćj  nagiąć  nie  da.  Niesłuchając  przedstawień, 
rozkazu  słuchać  kazano.  Powraca  Kantakuzen  do  Wosneseńska,  naj- 
liezniejszćj  z  osad  nad  Bohem,  opowiada  wolę  najwyższą.  Na  wieść 
tak  niespodzianą,  oburza  się  lud  i  wściekłością  zapala;  krzyczą  wszyscy 
że  ich  Kantakuzen  dworowi  zaprzedał,  podnoszą  się  pałki  i  kije;  zbity, 
zraniony  Kantakuzen,  byłby  i  życie  postradał,  gdyby  jenerał  Witt, 
podjąwszy  się  %  ochoty  przyprowadzenia  zamysłów  dworu  do  skutku, 
nie  rozkazał  ułanom  uderzyć  aa  lud  łiezbronny.  Pozabijano    pokale- 
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ciODo  wielu;  reszta  uległa.  Tenie  siam  opói'  na  granicach  Krymu  około 
PerokopU)  taż  sama  surowoić  i  gwałty.  Nietracono  caasu^  pokonanym 
Bułgarom,  Serbom,  Tatarom,  Wołocłiom,  pogolono  odwieczne  ich 
brody,  odarto  szerokie  spodnie,  obszerne  kaftany;  w  mgnieniu  oka, 
azyatyckie  narody  ujrzały  się  w  ubiorach  huzarskich,  ułańskich,  grena^ 
dyerskich,  i  ci  co  uprawiali  rolę,  handlowali  bakalie,  tytuniem,  lub 
wolne  godziny  na  paleniu  lulki  trawili,  pod  nieznanym  sobie  muszkie- 
tem trawię  czas  na  zachodzeniu  w  prawo  i  w  lewOi  Wnosić  słusznie 
należy,  iż  Aleksander,  znany  z  liberalności  swojńj,  o  gwałtach  nie  wie, 
że  owszem  przedstawiono  mu,  iż  ludy  te  ochoczo  i  dobrowolnie  przy- 
jęły tryb,  życie  i  karność  wojskowa.  P.  Witt,  za  okazaną  tęgość,  odebrd 
pochwały  i  został  jenerałem  dywizyi.  Jakie  nadal  skutki  z  przeistocze- 
nia ludów  tych,  z  nadania  broni  niechętnym  wyniknę,  czas  przysdy 
okaże. 

W  niejakićj  odległości  od  dawnćj  granicy  polskiej,  zaczynają  się 
mide  laski  i  piękne  niwy.  W  pośród  nich  leży  ostatnie  miasto  moskie- 
wskie NowoMiRHOROD.  Trzymający  tam  pocztę  brodacz,  w  kamlotowym 
surducie,  przyj-  mię  gościnnie,  powiadając,  że  się  urodził  w  Polsce 
i  że  go  w  szóstym  roku  od  rodaców  z  pod  Łucka  uwieźli  kozacy.  Nie 
był  on  jedynym  tak  uwięzionym;  od  wieków  Moskwa  przez  koczowanie 
zaludnii^a  się*  z  Polski. 

O  werstę  za  Nowomirhorodem  zaczyna  się  dawna  Polska,  w  miejscu 
Złoiopoł  zwanćm.  Jak  zaraz  odmienna  rzeczy  postać!  Kraj  nasz,  jeden 
z  nąjmnićj  zaludnionych  w  Europie,  w  porównaniu  z  dziczyzną  przez 
którą  tak  długo  jechałem,  zdaje  się  napełniony  ludu  rojami.  Jak  mile 
zastanawii^  się  oczy  nad  uprawnemi  rolami;  zamiast  gołego  l>ez  koiica 
widokresu,  wiodły  się  po  porozrzucanych,  acz  rzadko,  włościach ,  ga- 
jach, łąkach,  jeziorach. 

Nocowałem  w  Sztolb,  miasteczku  należąoóm  do  meEmiemych  nie<- 
gdyś  dóbr  Śmiły,  przed  Potemkinem  do  księcia  Lubomirskiego  należą- 
cych. Dziś,  dziedzictwem,  dobra  te  na  siostrzeńców  jego,  Łopucłńnów, 
spadły.  Tu  deszcz  niezmierny,  wciąż  dwa  dni  potom  tr^ący,  rozma- 
zsd  czarną  gliniastą  dtogę,  ołMryzgsd  i  pojazd  i  mnie  tak  lepkiemi  bry^ 
łami,  iż  się  otrzeć  niedając,  zrobiły  ze  mnie  i  ludzi  prawdziwych  mu- 
rzynów. Podróż  w  czas  taki  jest  najprzykrzejszą.  Czuć  się  przemokłym, 
połykać  trfoto,  nie  módz  książki  nawet  otworzyć,  posępnym,  jak  ezas, 
myśłom  podawać  się  tylko  zostaje. 
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W  taki  to  czas  przybyłem  dość  późno  do  Humania.  Humań,  pned 
dwoma  ^iekami^  jak  pisze  Cellari,  ostatnie  na  stronie  Polski  przed 
stepami  zaludnione  miasto,  za  czasów  naszych,  pamiętne  rzezią  hajda- 
maków,  sławne  Gonta  naczelnikiem  ich,  dziś  w  bliskości  swojej,  gdzie 
były  stepy,  posiada  ogrody,  jedne  podobno  z  najprzyjemniejszych 
w  świecie.  Każdy  zgadnie,  iź  mówię  o  Sofijówce. 

Szczęsny  Potocki,  co  tak  szkodliwie  dla  własnej  sławy  i  dobra  kraju 
bieg  swój  polityczny  zakończył,  miewał  często  piękne  i  wielkie  pomy- 
^.  Powiedzieliśmy  o  gmachach,  które  wyniósł  w  Tulczynie;  powie* 
dzmy  o  utworzonych  przez  ni^o]  pod  Huipaniem  ogrodach. 

Znalazł  Szczęsny  Humań,  jak  inne  na  Ukrainie  miejsca,  ogołocone 
z  gajów  i  lasów,  lecz  znalazł  też  pod  miastem  dolinę  pełną  granitów, 
obfitych  źródeł.  Było  to  właśnie  w  chwilach  nąjgorętszydi  jego  do 
czarodziejskiej  Wittowej  zapałów.  Natychmiast  bierze  zamysł  utworze- 
nia tu  dla  Armidy  swojej  miejsce,  jakie  sztuka,  praca  i  doto  nąjpię* 
kniejszem  i  najroskoszniejszem  uczynić  mogą.  Góź  złotu,  możności  i 
miłości  trudnem  być  może?  Zwołano  kilka  tysięcy  poddaństwa  do  wydo- 
bywania źródeł,  zakładania  sztucznych  jeąór,  zwożenia  i  sadzenia  drzew, 
tarcia  i  ogładzania  granitów.  Rószczką  prawie  magiczną,  puste  skały  i 
stepy  przemieniły  się  w  nąy)rzyjemniejsze  ustronie.  Tylu  opisywało 
rymem  i  niewiązaną  mową  te  cuda,  iż  ja  ogólne  tylko  wrażenia  i  uczu- 
cia moje»  wyrażę.  Przezroczyste,  obszerne  wód  kryształy,  szumne,  wspa- 
nidie  tychże  wód  spady,  wysokie  na  czterdzieści  łokci  wytryski,  chłodne 
i  piękne  zasadzone  gaje,  pyszne  przysionki,  obeliski,  kolumny,  pod- 
stawy z  granitu :  to  jest  co  wszędzie  uderza.  W  granitowych  na  dziesięć 
łokci  obszernych  kolzach,  zasadzone  najkraśniejsze  i  najświeższe  kwia- 
ty;  jaskinie  pełne  świeżości  i  chłodu :  wszystko  to  zajmuje,  zachwyca. 
Oranżerye  odpowiadają  i  piękności  miejsca  i  bogactwom  właściciela; 
osobne  gmachy  na  ananasy,  osobne  na  figi,  banany,  i  inne  na  rozmaite 
egzotyczne  rośliny  i  di%ewa.  Zdaje  się,  że  ród  najkraśniejszych  ptaków 
z  dalekich  stron  przyszedł  umyślnie  zamieszkiwać  i  zdobić  te  piękne 
gaje.  Niezdarzyło  mi  się  nigdzie  w  Polsce  tak  pięknych  widzieć  ptasząt : 
są  ponsówe  jak  kardyns^y,  są  pomarańczowe  z  czarnym,  zwane  Ewa; 
są  błękitne,  zielone.  Mniemałem,  że  właściciel  wielkim  kosztem  spro- 
wadził je  zdaleka;  lecz  oprowadzający  mnie  ogrodnik  powiedział,  że 
są  krajowe.  I^awny  spad  wody,  zamykający  wstęp  do  przysionku,  z  ko- 
lumnami granitowemi,  nie  odpowiedział  oczekiwaniu  mojemu.  Mniema- 


łem^  iż  woda  tu  leciała  z  góry^  w  kształt  dażej  przezroczystej  szklannej 
tafli;  przeciwnie^  spieniony^  wrzęcy  zakrywa  go  potok.  Śliczne  ścieżki^ 
wody  i  drzewa;  lecz  więcejby  miały  jeszcze  powabów^  gdyby  obok  tych* 
ścieśnionych  skałami  piękności,  wzrok  po  obszernych  smugach  i  traw- 
nikach mógł  się  rozcinać.  Ale  niema  tam  nigdzie  obszernych  prze- 
strzeni. We  wspaniałej  jaskinia  ochłodzonej  szmerem  wody>  przy  dętej 
muzyce^  Szczęsny  dobremu  towarzystwu  dawał  obiady.  Mówi^,  ie 
w  tem  to  miejscu  uwieńczona  była  pierwszy  raz  miłość  jego. 

Speluncam  Dido^  dux  et  Trojanus  eamdem 
Deveniunt :  prima  et  Tellus  et  pronuba  Juno 
Dant  signum;  fulsere  ignes  et  conscius  sether 
Gonnubii,  summoąue  ulularunt  yertice  nympha^. 
nie  dies  primus  lethi  primusąue  malorum 

Causa  fuit 

Nec  jam  furtivum  Dido  rpeditatur  amorem; 
Conjugium  vocat. 

Jakkolwiek  pięknćmi  i  roskosznemi  s^  te  ogrody,  mnie  wszędy  po  nich 
towarzyszyła  smętność,  myśl ,  te  ten  co  miejsca  te  utworzył,  co  w  nich 
sobie  tyle  obiecywał  dni  swobodnych  i  jasnych ,  chodząc  w  cieniach 
zasadzonych  przez  siebie  drzew,  nie  znalazł  pod  niemi  w  pożeraj^icych 
go  zgryzotach  ochłody :  ścigała  go  śmiertelna  postać  zgubionćj  ojczy- 
zny^  napajały  gorycze  wiarołomna  żona,  występne  dzieci,  tysiączne 
zgryzoty^  zawody.  Widać  tam  w  ustroniu,  zaczęty  przez  Szczęsnego 
dom  mieszkalny  i  porzucony;  widać  ogromny  z  szarego  granitu  ot)eUsk 
martwo  leż§cy  na  ziemi.  Jest  to  obraz  Szczęsnego;  jak  ten  Obelisk 
chciał  się  wznieść  nad  wszystko,  i  jak  ten  ogron^ny  gła^  granitowy  upadł 
i  zapomniany  leży.  Miejscowi  ludzie  powiadali  mi,  iż  w  tem  nawet  tak 
pięknem  ustroniu,  Szczęsny  przy  końcu  smutek  tylko  i  tęsknotę  spo- 
tykał. Zniechęcił  się  do  własnego  dzieła  i  wielu  rzeczy  nie  pokończył. 
Wiele  tam  jest  kolumn,  wiele  marmurów,  granitów,  widocznie  dla 
napisów  postawionych.  .Wspak  obrócone  okoliczności,  zamiast  potęgi 
i  sławy,  poniżenie  i  wstydne  zawody,  zostawiły  pomniki  te  nienapeł- 
nionemi.  Na  jednym  tylko  marmurowym  głazie,  postawionym  nad 
ciekłym  w  cieniach  strumieniem,  te  s^  rymy  wyryte  : 

Ptyń  strumyku  szybkim  biegiem, 
1>  nasawsEe  nucąj  cienłe, 


I8(  PODRÓŻ  PO  WOŁYNm^  PODOLU  AŻ  DO  ODESSY.  —  R.  1818. 

Z  kwiecIftiyiD  iegoaj  się  bnegleoi, 
Spiesz  skraplać  dzikie  kamienie. 
Tak  szczęśiiwy  dzień  uchodzi, 
Choć  zbyt  rzadki  dla  człowieka ; 
Ledwo  sit  go  lijraeć  godzi, 
Tylko  błyśnie,  I  udeka* 

Jak  inne  polskie  miasta-  tak  i  Humaii  całkiem  prawie  zatnieszkany 
jest  przez  żydów.  U  nich  tylko  zamożność  niejaka  okazuje  się.  Przez  lat 
trzydzieści  nie  będ^c  w  tym  kraju^  ziialadem,  że  naród  ten  pod  rzą- 
dem dzisiejszym  nie  tak  w  dostatki^  jak  wzbił  się  w  dumę  i  niejakieś 
znaczenie.  Każda  bogatsza  żydówka  ma  dwie  garderobiany  chrześcianki. 
Lecz  większa  nierównie  wzbudza  zgrozę^  nierzadki  już  widok  że  ma- 
leńkie w  jarmułce  z  pejsaczkami  bachurzętko^  ssie  piersi  chrześcianki! 
Mimo  wszelkich  tolerancyi  prawideł^  nie  mogłem  obojętnie  na  widok 
ten  patrzeć. 

Objechawszy  kilka  set  werst  wokoło,  by  widzieć  Mikołajew,  brzegi 
Bohu,  słowem,  przejechawszy  wzdłuż  i  poprzek  od  Dniestru  do  Bohu 
wydarte  Turkom  przez  Katarzynę  krainy,  zwiedziwszy  nakoniec  godn| 
widzenia  Zofyówkę,  na  dawny  trakt  znów  w  NiEiiniowiK  wyjechałem. 
Tu  w  dniu  jednym  przeprawiłem  się  trzy  razy  przez  rzekę  Boh.  To 
kręcenie  naoczne,  porohy  co  się  w  ićj  ezece.  postrzegać  dają,  jej  na* 
koniec  w  wielu  miejscach  płytkość,  przekonały  mię  o  niepodobieństwie 
prawie  uczynienia  rzeki  tej  s[rfawną.  Rzecz  prawdziwie  zadziwienia  go- 
dna, że  Dniestr,  Dniepr^  Boh,  wszystkie  nakoniec  rzeki  ze  strony  naszej 
do  morza  Czarnego  idące,  mieszczą  w  łonie  swćm  porohy  czyli  zawady, 
tamujące  żeglugę.  Dziś  wozy  zastępują  wOdę ;  lecz  gdy  się.  kraj  zaludni, 
gdy  stepów,  dających  pożywienie  krociom  wołów,  nieśtanie.  Jakim 
sposobem  d>oża  nasze  dostawać  się  będą,  w  co  się  dzisiejszy  handel 
do  morza  Czarnego  obróci? 

Los,  który  w  biegu  życia  mego  tyle  ze  mną  robił  doświadczeń, 
jeszcze  mi  jedno  w  tych  stronach  zachował.  Po  dwóch  dniach  usta- 
wnćj  ulewy,  gdy  już  czamoglinia^te  podolskie  drogi  dobrze  rozkisty  i 
rozmazały  się,  wprowadziwszy  na  nie  dwutysięczny  pułk  dragoński 
z  brykami^  telehami,  podwodami,  mnie  na  końcu  za  nimi  jechać  do- 
puścił. Piekielność  tćj  drogi,  widok  nędznych  wieśniaków  boso  brną- 
cych w  błocie  po  kolana,  przy  podwodach  napełnionych  różnemi 
sprzętami,  żonami,  nałożnicami,  praczkami,  długie  tćj  podróży  godziny 
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przykremi  uczuciami  i  smutkiem  napełniły.  Patrząc  na  ciężkie  udrę- 
czenie ludu  tego  w  przeprowadzeniu  tych  tłumów  wojskowycłi  z  je- 
dnego miasteczka  do  drugiego,  pytałem  sam  siebie  :  cui  bono?  cui 
l)ono?  Dwa  dni  zabawiwszy  w  Krzemieńcu,  znów  Polesiem  wołyiiskióm 
wróciłem  się  do  Adamkowa.  Po  wesołych  położeniach,  bujnych  niwach 
Ukrainy,  Wołynia  i  Podola,  jak  smutnemi  zdały  mi  się  piasczyste,  so- 
snowe Polesia  zarośla,  jak  nędznemi  po  obszarach  pszenicy,  rzadkie 
nizkie ,  po  piaskach  kłosy  żyta  I  Nie  rozerwał  Adamków  posępności 
mojej.  Zastałem  w  nim  rozżalonego  brata  po  świeżej  stracie  dobrćj  i 
przywiązanej  żony.  Sam  przeszły  pan  miejsca  tego,  który  je  ozdobił, 
w  którem  tak  hojnym  i  gościnnym  być  umiał,  S.  U.  N.,  już  zstąpił  do 
grobu.  A  tak  w  trzech  latach,  trzy  ciężkie  straty  ród  nasz  poniósł. 
Przestroga,  że  i  nam  wkrótce  za  nimi  iść  będzie  potrzełm. 
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Dotąd  Brześć^  stolica  rodzinnego  województwa^  stawał  się  metą, 
w  której  zatrzymywałem  objażdżki  moje  w  te  strony.  Wstyd  było,  acz 
w  sędziwym  wieku,  odwlekać  dalej  historyczną  mą  podróż  do  prowin- 
cyi,  w  którćj  i  sam  i  przodkowie  moi  żywot  powzięli,  co  więcej  do 
kraju,  który  w  wojownikach,  statystach,  uczonych,  nieustępuje  Koro- 
nie polskiej,  do  kraju,  mówię,  który  nam  dał  Jagiełłów,  który  był 
ojczyzną  Chodkiewiczów,  Radzi  wiło  w,  Ostrogskich,  Sapiehów,  w  któ- 
rym życie  wzięli  Kojałowicz,  Poczobutt,  Naruszewicz,*  Reytan,  Korsak, 
Kościuszko  nakoniec.  Niech  inni  puszczają  się  do  tchnącej  wonią, 
ozdobnej  cudnemi  dziełami  Auzonii,  niech  zwiedzają  pyszne  Paryże  i 
tK)gate  Londyny  :  ja  idę  zanurzać  się  w  bory  litewskie,  nie  tak  może 
przyjemne  i  zabawne,  lecz  obchodzące  mię  żywo,  bo  składają  część 
długo  świetnej  i  długo  nie^zęsnej  ojczyzny  mojej. 

Nim  ziemię  tę  opisywać  zacznę,  przyzwoitą  rzeczą  sądzę  o  początkach 
litewskiego  narodu  choć  pokrótce  napomknąć.  Podług  Kojałowicza, 
Stryjkowskiego,  i  innych,  Herulowie  byli  pierwszymi  mieszkańcami 
Litwy.  IMP.  Lelewel,  w  nader  pracowitej  i  uczonćj  rozprawie  swćj  pod 
tytułem  :  Rzut  oka  na  dawność  litewskich  narodów^  twierdzi,  iż  Herulo- 
wie osiedli  w  Estonii  i  byli  ojcami  dzisiejszych  Finów;  mieszkańcy  zaś 
Litwy  zdają  mu  się  być  raczej  Wendamr.  Jakkolwiekbądź,  osobny  ję- 
zyk Herulów,  rozciągający  się  do  Liwonów  czyli  Łotwaków,  dzisiejszych 
Inflant,  Estonii  i  Kurlandyi,  Meklemburgii  nawet,  ma  w  sobie  wiele 
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słów  łacińskich  a  nawet  i  greckich.  Herulowie,  naprzód  najezdnicy,  i 

później  przyjaciele  Rzymian,  długo  we  Włoszech  i  Francyi  bawiący,  i 

wraz  z  wielu  bogatemi  łupami,  i  stówa  łacińskie  do  dawnych  siedlisk 
swoich  przynieśli.  Stało  się  to  wprzód,  nim  Włosi  do  krajów  lite- 
wskich przybyli. 

Dziejopisowie ,  mówiąc  o  pierwszych  wiekach  Litwy,  niepewność 
nam  tylko  podaj^i.  Przerwa  ta  niewiele  wzbudzać  powinna  żalu.  Łatwo 
wnosić  można,  iż  w  wiekach  barbarzyństwa,  samowładztwa  i  ciemnoty, 
świetne  czyny  rządzących  i  nieszczęścia  ludu  napełniać  je  musiały. 

Około  roku  900,  Włosi,  w  liczbie  pięciudziesięt  mężów,  pod  wo-> 
dzami  swymi  Palemunem ,  Darsprungiem ,  Prosperem  Cesarinem  Kołu-- 
mna^  łidjanfim  Urńnem  i  Hektorem  de  łtosa,  morzem  Baltyckiem,  w  za- 
lew Kuronski  zawinęli,  i  po  Litwie  i  Żmudzi  osiedli.  Stryjkowski,  sześcią 
dowodami,  przyjścia  tego  dowodzi.  Jakkolwiekbądź ,  czyli  to  Włosi 
ci  z  ojczyzny  swojej  wygnani,  czy  chroniący  się  barbarzyńców  napaści, 
czyli  nakoniec  zaniesieni  na  brzegi  te  burzę  tu  przybyli,  nam  trudno  wie- 
dzieć; to  tylko  jest  pewna,  iż  wyższością  światła,  słodyczą  obyczajów,  tak 
się  umieli  mieszkańcom  zalecić,  iż  ci,  przez  kilka  wieków,  wybierali  sobie 
książąt  z  tych  włoskich  familij.  Około  1223,  Ryngold,  syn  Gimbuta^^ 
jeden  z  potomków  Palemona,  pierwszy  wziął  tytuł  wielkiego  książęcia 
litewskiego.  Był  on  potężnym  władzcą;  prócz  bowiem  Lit\\7  i  Żmudzie 
posiadał  Kurlandyą,  Podlasie,  Mazowsze,  Piń^,  Polesie,  Nowogród, 
Siewierz..  Około  roku   12/iO,  Mendog,  syn  Ryngolda,  pozabijawszy 
wielu  książąt  krwi,  odńedziczył  władzę  najwyższą,  i  z  600  przedniej- 
szymi  Litwinami  wiarę  chrześciańską  przyjął,  i  w  roku  1252  od  papieża 
Innocentego  IV  kfólem  uzpany,  koronę  na  skronie  swe  włożył. 

Był  to  pierwszy  i  ostatni  król  litewski;  i  że  był  królem,  żadnćj  nie- 
podpada  wątpliwości.  Będąc  przed  dwoma  laty  w  Królewcu,  sam  wi- 
działem zachowany  w  archiwach  krzyżackich  oryginalny  traktat  Men- 
doga  z  wielkim  mistrzem,  w  którym  taki  jest  tytuł :  Mendog  primm  rex 
Letonice.  Pieczęć,  przy  traktacie  tym  doskonale  zachowana,  wyraża 
Mendoga  siedzącego  na  majestacie,  z  berłem  i  jabłkiem  w  ręku.  Na- 
wrócenie Mendoga  nie  było  szczerćm ;  wkrótce  pokruszył  ołtarze  pra- 
wego Boga,  i  do  bałwochwalstwa  powrócił.  Omijam  okropne  najazdy 
jego,  sięgające  Mazowsza,  Płocka,  Lublina;  omijam  z\\7cicztwo  nad 
Krzyżakami,  ztupienie  Królewca  i  innych  miast  pruskich,  zdobycie 
Pamawy,  bitwy  nad  Dźwiną,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Tyle  pomyślności  zakoń- 
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czyta  śmierć  okropna;  wkrótce  c  dwoma  synami  w  łożu  zamordowany 
został;  zostawujęc  państwo  Trojnatowi^  siostraańcowi  swemu,  wyt^ 
czając  synowca  Wolstynika^  dlatego^  że  przywiązany  do  cłirześciański^' 
wiary^  żył  w  monasterze.  Litwini  jednaka  zrzuciwszy  Trojnata,  Wot* 
stynika^  mnicha^  księciem  swym  obrali.  Ten  zabity  w  Włodzimierzu  od 
księź^t  ruskich  r.  1267^  ostatnim  był  ksi^ęciem  z  linii  Paiemona. 
Przeszło  panowanie  do  innego  rodu  Włochów,  do  rodu  Borsprunga,  do 
Swientoroga,  syna  Witena,  dal^j  do  Narymunda  i  Trojdena,  i  po  zabiciu 
tego  w  łaźni,  Litwini  przywitali  do  tronu  Laura.  Ten,  sam  niechcfc 
niebezpiecznej  godności,  zalecił  marszałka  swego  Witena,  potomka 
tych  Kolumnów,  co  z  Palemonem  przyszli  byli  do  Litwy.  Przykładem 
przodków,  Witenes  najeżdżał  Mazowsze  i  Prusy,  wycinał  i  palił.  Byli 
jeszcze  książęta  z  krwi  Paiemona,  między  nimi  Pelusa,  mieszkają 
w  Prusiech  i  biorący  tytuł  wielkiego  księcia.  Witenes,  dowiedńawszy 
się,  że  jeden  z  tych  ksi^ż^t,  przedniejszych  panów  litewskich  zapoosil 
na  wesele,  dobrawszy  sobie  ochotników  i  Kmyiaków,  wpadł  wAród 
samych  godów^  siedmdziesięciu  pierwszydi  panów  litewskich  zabił, 
pannę  młod^,  z  jej  pannami  i  skarl>ami  porwał  i  uwkkł.  Na  tych  to 
godach,  wyginęły  pierwsze  rody  litewskie;  zabrana  kosztowne  sprzęty 
i  szaty;  każdy  bowiem  na  wesele  jak  najokazałćj  wybrał  się.  Takie  to 
były  czyny  tych  wieków  szczęśliwych.  Obekuraoci  i  amatorowte  de* 
spotyzmu  znajda,  w  obszernem  ich.  opisaniu  przez  Kojałowicza  i  in* 
nych,  obfite  do  roskoszowania  się  pole. 

Dawni  krąjopisowie  nasi  wystawiaję  nąm  pierwotna  Litwę,  jako  kra- 
inę zasępioną  gęstemi  lasami,  i  zalan^i  powjękisśj  części  przez  nie* 
zmierne  jeziora,  lub  nieprzebyte  błota  i  bagna.  Głuchą  pustyń  i  lasów 
ciszę  mieszały  tylko  okropnych  zwierząt  ryczenia,  lub  sroga  najeźdźców 
wi!zawa.  Jak  w  pierwotnym,  przed  stworzeaiem  świata  odmęcie,  wsaei- 
kie  zarody  dobrego  spoczywały,  lub  w  dzikich  sercach  mieszkańców, 
lub  w  łonie  nietkniętój  jeszcze  i  zarosłój  ziemi.  Jeszcze  wiara  i  wolność 
nie  ożywiły  pierwszych;  pług,  tarczą  prawa  okryty,  nie  odaał  drugićj 
plony  bujnemi.  Przedniejszy  mieszkaniec,  z  orężem  w  ręku,  pusaczał 
się  za  Dniepr  i  Wołgę,  lub  łupił  pobliższe  Mazowsze  i  Prusy.  Lud  rol- 
niczy w  największej  jęczał  niewoli ;  posłuszeństwo  jego  dla  panujących 
i  panów  tak  było  ślepe,  iż  jeszcze  za  czasów  Witolda,  na  rozkaz  je^^ 
sam  sobie  stryczkiem  życie  odbierał. 

Taka  była  powierzchowna  postać  kraju  litewskiego>  taki  loa  mie^ 
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«dui4ców  onego.  T«  ja  skceśHwszy^  godoćm  js^dzę  uwagi  ii«82Ć|  zastar 
oowić  aię^  jakie  były  w  tych  ciemoych  wiekacli  religynd  obn^dki^ 
obyc^je^  «parób  wojowania  dawnych  Iitwio<>w. 

Najprzedniejsi  bogowie  litewscy,  źmi^dzcy,  fiamb^ftcy,  łotewscy  j 
pruacy^  podług  Siryjkowskiego,  byli  nasiępujęcy : 

Okopimoa,  bóg  nieba  i  ziemi;  Szwaiatiks,  bóg  świattoćei;  Ausz|a^ 
wia^  bóg  niemocnych^  chorych  i  zdrowych;  Atryrapoa^  bóg  morza^ 
aUw<W,  sadzawek  i  jezior;  Potrimpos,  bóg  rzek  i  wszystkich  wód 
ciekdcycb;  Gardoaiiia^  bóg  okrętów  i  żeglarzy;  Peigrubius,  bóg  ziót, 
jac^fn  i  tcawy;  Pilwitos^  bóg  bogactw  i  obfitości;  Peckunaa^  bóg  gro- 
wów;  PoUua,  bóg  piekła,  chmur,  zaćmienia  i  lalajfcych  duchów.  T^ 
były  praedniejsze  bożyszcza,  mianowicie  Prusów  starych  i  Kiur landów. 
Litwini  i  Zmiąidzini,  opiócz  tych,  mieli  osobnych  bogów,  Nąjprzadniej* 
8zy  ;  Prokorymos,  któremu  na  ofiarf  bili  kijmi  białe  kapłony,  nie  nse^ 
ZQC  ich,  których  część  jedli  oiiarnicy,  część  sami,  część  zaś  palono^ 
Kufttczis^  bóg  kwaśnych  i  kisłych  potraw;  temu  kurzycę  jarzfbat^ 
ofiarowali.  Ziemiennik,  bóg  ziemny;  dla  tego  chowali  węże,  karmili 
je  mlekiem  i  bili  na  ofiarę  czarne  kuczycę.  Krumine  dawczyni  zł>óź 
wa^stkich;  te]  ofiajrowali  kury  9*  grzebieniem  nizkim  a  gęstym,  siekali 
ieh  mięso  w  drobne  sztuczki  aby  się  żyto  gęste,  Uosiste,  lodziłot 
Lietuwanis,  bóg  deszczu;  ofiara,  kury  jarzębate.  Chauturej,  bóg  konit 
temu  młode  koguty  ofiarowano,  rosłe  i  czei^twe,  aby  aię  tei  podolM^e 
konie  rodziły.  Był  on  także  bo^^em  wojiiy ;  gdy  go  o  pokój  proszono, 
czyniono  mu  o&ury  i  modły,  siedzęc  na  koniu  za  piecom.  Sotwaroa, 
bóg  bydła.  Siemi  Dewas^  bóg  czeladzi;  ofiara  kapłony.  Upinis  D^ 
waa,  bóg  nek;  ofiara,  peosięta  hiała*  Bubilna,  bóg  miodu.  Kapłan, 
taymąjęc  wielki  garnek  pełen  imodu,  po  zwykłych  OKMttitwach^ 
s  o^umym  krzyloMn,  Itukl  go  a  piec,  proaiaic  BubUuaa  aby  aię 
pMcaoły  hojnie  rodziły.  Didis  Lado,  to  jest  wielki  bóg.  W  mieat^ 
caeh  maju  i  cn^rwcu  <d>chodziły  święto  Jego  niewiasty  i  panny  na 
lakach  i  po  ulicach,  uji^wszy  t»ię  aa  ręea  tance  alawły,  jipiewaj^ 
żaloiaia,  a  powtaaąi«c  Ijkio^  Imśo^  tHdU  mum  Jkuktę  to  jeat^  wielki 
nasz  boże  Lado.  Gongelis  Uewas ,  bóg  pasterski  i  leśny,  u  Mzymian 
Salyrus,  Faunna  awany;  (emu  jędia  kMskie,  wołowe,  ofiarowali. 
Gulbi  Uewas,  genjusz,  czyli  anioł  stróż  każdego.  Swieczaukaztyais, 
bożek  zawiadujęcy  kurami,  gęsiami  i  pta&twem;  temu  nic  nieofia-- 
rowali^  mówi§c  że  aawice  lata.  kiiftlo  DenwM,  bóg  podróżnych ;  temu 
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czyniono  ofiary^  ubrawszy  się  w  łapcie.  Puschaitis^  bóg  ziemny;  len 
mieszkał  między  bzami^  i  u  tegoż  drzewa  czyniono  mu  częste  ofiary 
i  modły^  prosząc  aby  puschaitisów,  czyli  genjuszów  małych  ^  posyłał 
po  gumnach,  dla  przysporzenia  zboża. 

Ze  wszystkich  w  Europie  krajów,  najpóźniej  Litwa  chrzesciaristwo 
przyjęła:  Wyliczyłem  jój  bogów,  jako  ostatnie  pogaństwa  zabytki,  które 
po  przyjęciu  nawet  wiary  świętej  długo  jeszcze  w  Litwie  trwały.  Stryj- 
kowski, około  roku  1560  Litwę  zwiedzający,  sam  jeszcze  widział  wiele 
pogańskich  obrządków,  zwłaszcza  przez  lud  prosty  zachowanych  po 
Litwie.  Tak  ciężko  jest  wygładzić  podane  wiekami  wrażenia.  Zna- 
czniejsze jest  stopniowanie  w  cywilizacyi,  niżeli  w  dzikości.  W  jakim 
stanie  nowe  podróżujących  odkrycia  zastały  nieogładzone  jeszcze 
oświatą  narody,  w  takim  właśnie  dziejopisowie  podają  nam  Litwinów. 
Ubiory  ich,  mówi  Stryjkowski,  były  zwierzęce,  "wszystko  ze  skóry, 
obuwie  z  łyka ;  zamiast  hełmów,  nosili  kudłate  łby  żubrów,  niedźwie- 
dzi i  wilków.  Buda  nakryta  darnią  za  mieszkanie  służyła  im.  Długo 
walczyli  pałkami;  dupione  na  Rusinach  pługi,  pien;^'szy  im  dały  po- 
mysł broni  żelazn^;  przekuli  je  na  żelazca  do  strzał  i  włóczni.  Krótko 
na  jednem  przebywali  miejscu;  nienawidzili- niewoli,  tak  dalece,  iż  ła- 
twiśj  było  Litwina  zabić,  niż  go  skrępować.  Okrutni  w  ^'ojńach,  gdy 
którego  z  Niemcówlub  Rusinów  złapali,  palili  go  wTaz  z  koniem  krzy- 
cząc :  Pieios  GudoB  Dziewie  płak  poczisz.  Taki  to  prawie  zwierzęcy  ży- 
wot, przez  długie  czasy  wiedli  Litwini,  aż  wielcy  książęta  Zywibund 
i  Montwit  rolnictwo  i  obyczajność  wprowadzać  do  nich  zaczęli.  (S  to, 
mówi  wspomniany  już  dziejopis,  Litwę  i  Zmujdź  całą  w  porządnieje 
szym  stanie  mieć  chcieli.  Ci  nauczali  najprzód  woły  w  jarzmo  wprzę- 
gać,  i  chletm  z  wnętrza  ziemi  ostrym  pługiem  dobywać.  Przetiywali 
rzeki  na  łodziach  i  czółnach,  uszytych  ze  skór  żubrowych;  szwy,  dla 
nieprzejścia  wody,  potężnie  namazywali  łojem.  Dwóch  ludzi  niosło 
łódź,  w  którćj  wielu  mieścić  się  mogło,  konie  t>owiem,  za  uzdeczkę 
trzymane,  płynęły  obok  łodzi.  Tych  tak  lekkich,  tak  łatwo  przenosić 
się  mogących  obozów  używano  i  później ;  na  takich  Dymitr  Wisznio- 
wiecki  przeprawiał  się  przez  Don,  Dniepr  i  Dunaj. 

Późno  bardzo,  piśmienne  nauki  przesdy  do  Litwinów.  Jednak,  mówi 
Stryjkowski : 

Jednak  stawa  ich  gtosl  dsielnymi  mężami, 
I  Mars  krwawy  ich  towie  swoimi  ucsyiami. 
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Zawue  I  or^ien,  mato  o  aobie  podali, 

Bo  ci^ćj  swym  sfsIadoiD,  aiabl^  iby  pisali 

Po  dwudziesiodwuletniem  panowaniu^  umarł  Witenes  roku  1315, 
synowi  Giedyminowi  zostawuj^c  rz^dy  nad  Litw^.  Od  Giedymina  rozja- 
śniają się  dzieje;  każą  je  niekiedy  krwawe  podstępy  i  mordy^  łeci 
uświetniają  przeważne  zwycięztwa  i  wielkie  podbicia.  Nąjświetniej^ 
ssem  było- podbicie  Kijowa.  Zwyciężywszy  w  r.  1324  połączonych 
przeciw  sobie  książąt  ruskich^  wszedł  zwycięzki  Giedymin  do  Kijowa  i 
wielkim  książęciem  był  wykrzyknionym.  Po  kilku  dniach  odpoczynku^ 
ruszył  do  Siewierza;  Czerkassy^  Slepowrót,  Brańska  Pereasław^  swo- 
jćmi  uczyniła  i  aż  do  Putywla  granice  Litwy  zakreślił.  Wielkie  ztąd 
spory  w  dalszych  latach  między  Litwą  i  Polską  wsaczęły  się^  gdy  Po- 
lacy Kijów  jako  podbój  Chrobrego^  Litwini  zaś  jako  zaniedbany  późnićj 
przez  królów  polskich^  a  zhołdowany  przez  książąt  swoich,  własnością 
swoją  mniemali.  Uspokoiwszy  Ruś,  Giedymin  w  Kiernowie^  stolicy 
naówczas  Litwy,  świetny  odprawił  tryumf  i  kosztownemi  darami 
rycerstwo  swoje  oł>darzył.  W  siedm  lat  potom,  w  wojnie  przeciw 
Krzyżakom,  z  kuszy  raniony,  odwieziony  do  Litwy,  życia  dokonał,  i 
zwyczajem  pogan  na  polu  Swientoroga  ciało  jego  na  wyniosłym  stosie 
spalone  było.  Olgierd,  syn  jego,  następca  po  ojcu,  w  1330  r.  oluropnie 
całe  Prusy  splondrował,  szczęśliwe  l)oje  toczył  z  Tatarami. 

Niezapomnieli  książęta  ruscy  wydartych  sobie  przez  Giedymina  pnn 
wincyj.  Dymitr  Szemiaka,  dumny  z  pokonania  najpotężniejszego  z  ha- 
nów  tatarskich  Mamaj-Temnika,  jął  myśleć  o  odzyskaniu  utraconych 
prowincyj.  Wysłał  posła  do  Olgierda  bawiącego  naówczas  w  Witebsku. 
Dumne  było  i  pełne  bartmrzyństwa  poselstwo  to,  mówi  Kojałowicz. 
Poseł  w  jednem  ręku  miecz,  w  drugićm  ogień  trzymając  :  « takie,  rzekł, 
dary  w  przysdą  Wielkanoc  od  pana  mego  odbierzesz,  jeżeli  wcześnie, 
poddaniem  Litwy  całej,  gniewu  wielkiego  kniazia  nie  ułagodzisz. » 
Olgierd,  niechcąc  by  wśród  zgrozy  na  takie  zuchwalstwo,  odpowiedź 
jego  wykroczyła  z  rostropności  szranków,  zamilkł,  i  pod  pozorem 
uczczenia  po^a  zatrzymał  go  na  dworze  swoim.  Tymczasem^  nara- 
dziwszy się  z  bratem  swym  Kiejstutem,  potajemne  po  całój  Litwie 
zaciągi  i  przygotowania  nakazał.  W  środopoście  stanęły  wojska  pod 
Witebskiem.  Poprzedzało  je  mnóstwo  wieśniaków  z  siekierami,  dla 
przecinania  odwiecznych  borów  i  naprawiania  dróg;  2,000  konnych 
ifAnieny,  strzegło  ich  od  ns^paści.  Na  wszystkie  strony  wysłano  podja^ 
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zdy^  zakazano  jak  najsuTbwi<^j  wszelkich  rabunków.  6dy  się  już  wojsko 
z  tych  lasów  wynurzyło  pod  Możajsk,  po  ma!ym  odpoczynku^  Olgierd 
p<>stawił  je  w  wyku^  i  przywoławszy  legata^  niewiedząoego  do^d  kędy 
go  wiedziono^  daj^c  mu  zapalona  pochodnię  : « Idź,  nsekł^  i  powiedz 
paDu^  twemu,  że  mu  oszczędziłem  trudów  citgnienia  samemu  do 
Wilna,  i  że  nim  się  ta  pochodnia  dopali^  już  będę  w  Moskwie  i  kopię 
ię  o  dworzec  jego  skruszę,  i  tę  mu  dam  naukę,  że  nie  ten  jest  |ńe|^ym 
wodzem,  kto  wyprawy  swoje  do  czaau  odwleka,  ale  ten  który  a  ozaau 
najśpieszoiój  kcwzystać  umie.  »  Otoinaacie  jepecze  mii  poioatinrato 
między  Moskwę  a  Olgierda  oł)ozem;  przecież  z  takim  pośpiechem  i 
ochotę  cięgnęł  żcrfnierz,  iż  poseł  ledwie  kilka  godzin  przed  pokąsaniem 
się  onego  pod  murami  poprzedził.  Właśnie  to  bfta  wielkanocna  so- 
bota, i  wielki  kniaź  udawał  się  do  cerkwi,  gdy  poseł  doniód  mu,  że 
już  ni^rzyjaciel  w  Możajsku.  Zadziwienie  i  przestrach  pomięsaity  vo^ 
wagę  wszelkę;  niechciane  wierzyć  posłowi,  dawano  rozkazy,  i  znów 
|e  cofano ;  samo  niepodobieńatwo  ścięgnienia  tak  prędko  sił  dostat^ 
Gznych  sprawiło,  że  nieśeięgano  żadnych;  nadto,  niechciane  przerywać 
zaczętych  religijnych  obrzędów.  Wśród  tćj  trwogi,  równo  ze  świtem, 
mnęł  gtoa  po  mieście,  iż  wojska  litewskie  już  sę  na  górze  Pohłonnć|. 
Trwoga  i  rozpacz  ogarnęły  i  dumnego  cara  i  cały  lud  jego.  W  nieapo- 
sobności  obrony,  udano  eię  do  próśb;  wystani  posłowie  z  ofiafowa* 
niem  Olgierdowi  pokąju  i  przyjaźni.  Mędry  pan,  przeUadajęc  pokój 
z  potrwożonym  nieprzyjacielem,  nad  niepewne  w  pnecięgnion^  woj* 
nie  korzyści,  did  się  uUagaći  Podpisany  i  zaprzysiężony  sojusz,  granice 
Litwy  posunięte  do  Możąjska  i  neki  Ugry;  koszta  wojenne  wraz  car 
wypłacić  musiał.  Olgierd,  dotrzymujęc  riowa,  wśród  rycerstwa  swego 
wjeehał  do  Moskwy^  i  kruszec  kopję  o  mury,  te  słowa  wyrzekł :  «  Wi« 
dziaz  Dymitrze,  że  w  czaaie  wojny  ja  raniój  wstaję  od  ciebie,  a 

Olgierd,  w  r«  IMl,  w  późnćj  już  sędziwości  życia  dokonid,  wyzna- 
eayws^  następcę,  ululńonego  sobie  syna,  Jagiettę.  Zostawił  Oigieid 
licznie  rodurzewione  plemiC'  Na  jedenastu  dorosłych  synów,  poględał 
sędziwy  księże  w  późnój  starości  swojój;  każdy  z  nich  pet^m  pod  je« 
dnym  z  zwierzchników  osobne  księztwo  posiadał :  Włodzimierz,  księże 
kijowski,  od  którego  szedł  Olelko,  księże  ducki;  Jan  Zedziwid,  księże 
podolski;  Szymon  Lingwen,  księże  mścisławBki;  Andrzćj  Wigundus, 
od  którego  idę  księżęta  Trubeccy ;  Konstanty  Czartoryski,  księże  ciei^ 
;  Teodor  Lubartowicz  Sangusadko,  dziad  Kowalskich  i  Ko- 
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ftzyrskich  ksi^^t;  Skirgiełło;  SwidrygieHo;  KorybuŁ,  od  którtgo  id^ 
książęta  Zbarażscy  I  Wiszniowieccy;  Dymitr,  księże  koryoki;  Wigun- 
diis,  po  przejściu  na  wiarę  rzymska,  Aleksandrem  zwany,  ksi^e  sie- 
wierski i  kiernowski.  Niemniej  liczne  i  Kiejstut,  brat  Olgierda,  zostawił 
potomstwo.  Synowie  jego  byh :  Witold,  Patryk,  Totiwilus,  Ligisdus, 
Wajdarus,  Dengothus. 

Jagiełło  zdał  rzędy  państwa  na  Wojdyłłę,  nizkiego  urodzenia,  leoe 
ulubionego  sobie  pochlebcę ;  czim  stryj  jego,  Kiejstut,  dla  świetnych 
dzieł  swoich,  wielce  wzięty  u  Litwy,  ływo  obrażonym  został.  Wojdyłło 
tak  Kiejstuta  nieł>ezpieGinym  przed  Jagiełłę  okazać  potrafił.  Iż  ten  po- 
stanowił go  zgładzić.  Uprzedził  Kiejstut  cios  zamierzony  na  siebie,  poj- 
mał Jagiełłę,  a  Wojdyłłę  powiesić  rozkazał.  .Witbłd,  pragnęc  gorszęce 
spory  między  księżętami  krwi  zagodzić,  namówił  ojca  by  wypuścił 
Jagiełłę  y  i  d^a  księztwa,  między  ktdremi  było  witebskie,  z  wielkiemi 
9kart>ami,  znalezionemi  w  zamku  wileńskim,  Jagiele  odstępił.  Źle  od- 
]daeB  przysługę  tę  Jagiełło;  podstępem  schwytawszy  Kiejstuta,  w  wię- 
zieniu udusić  go  kazał.  Syn  jego,  ów  sławny  później  Witołd,  wiemoM 
żony  swej  Anny,  która  go  własnćmi  odziawszy  szaty,  wywiodła  z  wię- 
zienia, wolność  i  żyoie  był  i^inien. 

Roku  13S&,  Jagiełło,  za  pomoce  Radziwiłła,  szeroko  Mazowsze  i 
Sandomierz  splędrował,  wszedł  do  Zawichosta,  wpadł  do  klasztoru 
Benedyktynów  na  Łysćj  górze ,  i  część  krzyża  Chrystusowego  uwiód 
do  Wilna;  później  jednak  drogie  te  szczętki  powrócić  musiał.  Te  były 
ostatnie  Litwy  w  kraje  polskie  zagony.  Po  długich  i  krwawych  naj»- 
sdach  i  wojnach,  iłęczyły  się  dwa  narody,  najpiękniejszym  ze  zwięzków, 
))o  zwięaduem  dobrowolnej  braterskie}  jedności.  Ręka  piękno]  Jadwigi 
wytręciła  oręż  z  dłoni  zapalczywych;  spełnione  u  pańskich  ołtarzy 
małżeńskie  z  Jagiełłę  obrzędki,  stały  się  iwiętómi  dwóch  ludów  ślu- 
bami, trwały  one  przez  wieki,  trwi^  aż  póki  chciwość,  niewieścia  duma 
i  zemsta,  nie  roeerwały  zwięzku,  tak  silnie  spojonego  wzajemne  i  bnn 
łMTskę  przychylnościę. 

Litwa,  za  czasów  Giedymina,  Olgierda  i  Witołda,  lakreśMa  granice 
swoje  od  wschodu  do  państw'  moskiewskich,  od  zachodu  do  Mazowsza 
i  Prus,  od  północy  do  Inflant,  od  południa  do  Ghersonesu  tauryckiego, 
słowem,  wielcy  księżęta  litewscy  jednym  końcem  berła  dotykali  mo- 
rza Czarnego,  drugim  morza  Bałtyckiego.  Niemen,  Dźwina,  Dniepr, 
Wiłja,  Arypeć)  pnerzymdy  kraj  w  rozmaite  strony.  Ziemia  w  wielu 
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miejscach  obfita ,  wody  pełne  wybornych  ryb^  lasy  niedostępne  dla 
gęstwy  i  drapieżnego  zwierza.  Brzęczące  w  nich  roje  pszczół,  nie- 
użyteczne sączyło  miody*  Takim  był  kraj  ten  długo  jeszcze  po  Unii. 
Zygmunt  Stary  i  Zygmunt  August  pierwsi  go  do  porządku  przyprowa- 
dzać zaczęli.  Batory  szczególnie  Litwę  upodobał  soł>ie.  Odtąd  spiesznie 
oświecał  się  kraj  ten^  kwitnął^  i  aż  do  cłiwiii  politycznego  zgonu  na- 
8zego>  przeciwne  i  pomyślne  losy  podzielał  z  Polską. 

Ten  to  więc  kraj,  w  pierwszśj  młodości  mojej  bez  zastanowienia 
zwiedzany,  w  sędziwym  dziś  wieku  chciałem  raz  jeszcze  pilniej  widzieć 
i  poznać. 

Wyjechałem  ze  Skoków,  z  bratem  mym  Janem,  d.  28  czerwca  1819, 
do  Wislycz^  opactwa  księży  Cystersów,  gdzie  jest  cudowny  obraz  Ma- 
tki Bozkiej,  gdzieśmy  nieraz  ofiarowali  się  iść  piechotą,*!  gdzie  dotąd 
wisi  ex  voto  moje  dziecinne.  Ileż  dla  starca,  dzieciństwo  tkliwych 
wspomnieli  budzi,  tem  tkliwszych  może,  że  mu  już  prędki  i  ostatni 
zachód  przywodzi ! 

Piękną  krainą,  przez  którą  wije  się  rzeka  Leśna,  jechaliśmy  do  Gzer- 
nawczyc.  Wszędzie  zapach  świeżo  skoszonego  siana  mile  zawiewaA, 
wszędzie  szum  pienisty  kołatających  młynów  i  kręcących  się  k(U. 
Si^ońce  po  deszczu  z  różowych  dobywało  się  olrfoków,  wisiały  duże 
krople  po  krzewach  i  kwiatach;  ciemnozielone,  z  lekka  powleczone 
złotem  czajki,  polatywały  tu  i  owdzie;  wędrowny  bocian,  postępował 
poważnie  po  mokrzystych  dolinach. 

Przyjechaliśmy  de  Czerna^gztg,  nędznego  miasteczka,  dziś  już  zu- 
pełnie oblazłego  przez  żydów.  Majętność  ta,  należąca  niegdyś  do  rodu 
Jeliniczów,  przesada  później  w  dom  Radziwiłowski.  Kościół  przez  nich 
stawiany,  a  odnowiony  przez  Radziwiłła  Sierotką  zwanego,  dosyć  jest 
piękny,  dosyć  nawet  starożytny.  Obraz  Zdjęcia  z  krzyża,  niezłego  jest 
pędzla.  Grób  Radziwiłłów  jest  w  Nieświeżu;  tu  trzech  ich  tylko  leży  : 
jeden  nieznajomy,  dwóch  drugich,  Jakób  i  Dominik,  już  za  pamięci 
naszćj  zeszłych  ze  świata ,  pierwszy  w  zupełnem  zmysłów  ot>łąkaniu, 
drugi  ze  smutku.  Ksiądz  Eysmont;  pleban  miejsca  tego,  przykładnym 
i  starannym  jest  kapłanem. 

.  O  pół  mili  od  miasteczka,  widać  dawne  książąt  mieszkanie,  Turna 
zwane.  Kto  go  nie  widział,  nie  wie  co  były  ogromne  dawnych  panów 
]K)lskich  dwoiy.  Jest  to  potężny  dwór  drewniany,  zbudowany  w  r.  1671, 
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O  jednem  piętrze,  z  duiym  na  stupach  gankiem.  Wchodzi  się  do  nie^ 
zmiernej  sieni,  po  któcej  bezpiecznie  kareta  sześciokonnf  możnaby  się 
obiacać..  Po  obu  stronach  id^  drzwi  do  również  <^szemych  prowa**' 
dzęce  pokojów.  Zniknęły  dawne  ozdoby  i  sprzęty;  kilka  tylko  portretów 
zostało.  Z  jednej  z  tych  konmat  jest  wnijśeie  do  ogrodu,  acz  w  da* 
wnym  guście,  obszernego  i  wspaniałego;  bokami  wynos^^  się  ogromne 
modrzewy;  dalej  cienie  się  zwierzyniec,  gdzie  dziarskie  pas§  się  da-* 
niele.   Dziedziniec,  kilka  zawierający  morgów;  po  l>okaoh  stajnie, 
wozownie  i  skarbiec,  prócz  ostatniego,  wszystko  drewniane,  wszystko 
równie^  jak  i  sam  dom,  stare.  Jedna  tylko  pozostała  w  tych  gmachach 
kolekcya,  a  ta  jest  odwiecznych  Radzi wiłowskich  pojazdów.  Pamię- 
tają one  zapewne  pierwsze  dni  W7nalazku  karet.  Nic  niezgrabniejszego^ 
i  ciężarem  swoim  nic  okropniejszego  dla  koni.  Prawda,. że  poważni 
dawni  ojcowie  nasi,  nie  jeździli  jak  sdapią;  truchtu,  w  gwałtownych 
tylko  pozwalali  wypadkach;  lecz  i  tak,  jak  ciężko  musiało  być  dla 
koni,  te   ogromne  zamki  cięgn^ć  za  sob§.  Patrzy  na  te  wszystiiie 
zbutwiałe  starożytności,  pomyśliłem  sobie: gdyby  też  dzisiejsza  szar- 
mantka,  powracająca  prosto  z  Paryża,  du  faubouig  Saint-Germain, 
osadzona  została  w  Gzernawczycach,  mieszkać  musiała  w  tych  cie- 
mnych, obnażonych  komnatach,  jeździć  zasklepionemi  na  pół  stopy 
od  śemi  pudłami,  cóżby  się  z  ni^  stało?...  Chciidem  napisać  odpo- 
wiedź.. •  lecz  okropność  jej  wytraciła  mi  pióro  z  ręki. 

Przecież  przed  laty  pięćdziesięciu,  mieszkał  tu  pan  wielki,  księże 
Radawiłł,  krajczy  wielki  litewski.  Ze  wkrótce  dawne  nawet  tradycye 
ustanę  o  tym  nadzwyczajnym  cdowieku,  dla  ciekawości,  niestety,  dla 
obrazu  zepsutych  wieków,  to  co  dziecinne  objęć  mogę  pamięcię,  to 
com  słyszał  od  pamiętąjęcydi  go  jeszcze,  pokrótce  opowiem. 

Wziętych  z  urodzenia  gwałtownych  passyj,  nie  uśmierzyła  sianie* 
dbana  pańska  edukacya,  We  wszystkićm  pot>łażanie  w  młodości,  wpo- 
iło weń  mniemanie,  że  wszystko  czynić  mu  wolno.  Ztęd  gwałty  i  wy- 
stępki, o  których  lepiej  dla  sławy  naszćj  zamilczeć.  Dosyć  będzie 
wspomnieć  szaleństwa.  Pojęł  on  był  w  małżeństwo  piękne  ze  szla- 
checkiego domu  pannę  Trębickę,  a  lubo  wszystko  soł>ie  pozwalał,  tak 
był  o  żonę  zazdrosny,  iż  w  pokoju  przy  drzwiach,  przy  każdem  oknie, 
co  więcej,  na  kominie  nawet,  dzień  i  noc  stały  straże.  Miał  on  6,000 
wojska,  gotowego  na  wszystkie  jego  rod^azy.  Łatwość  nasycenia  wszy- 
stkich passyj  prowadzi  do  dzikich  chuci.  Zachciało  $ię  księżęciu  zostać 
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^em^  ł  zosM  nim.  Wybudował  bo&fiieę;  dstywały  się  z  Bnefcia 
uczone  nibiny  do  defMwctyt  na  snbas.  Wtenczas  ksi^,  w  lapser- 
daku,  na  którym  order  Ś.  Huberta  był  przewieszony^  kiwał  się  i  wrze- 
szczał na  cziśm  świat  stoi.  Bzaleństwo  nakoniec  bluźnicce  świętej  wierze 
nasz^,  obudziło  i  familjc  i  opinię  publiczna  Wyrobiono  ha  księcia 
kuratelę^  i  zawieziono  go  do  Nieśwteia,  gdzie  jeszcze  tj\  lat  dwadzie- 
ścia ośm. 

Prse|eidtoliśmy  dalój  przez  Gzerewaczyce  ^  majętność  brata  mego, 
srabowanf  od  Hakuszanów,  spalone  jse  szczętem  od  Moskali.  Heź  pracy, 
ile  nakładów  i  trudów  kosztowało  brata  mego,  by  w  wielu  latach  pod- 
nieść i  naprawić  to,  co  w  dniu  jednym  zbuRono.  Tu  się  toczył  ów  bój 
krwawy,  gdzie  przez  zdradzieckie  tydów  naprowadzenie  2,000  Sasów 
ujrzało  się  w  obliczu  kilkunastu  tysięcy  Moskali,  pod  Tormansowem, 
i  długo  walcząc  uszło,  jednak  bardziej  przewagę  liczby  nit  męztwem 
zwalczone. 

W  KoBRTNif}  dojechałem  do  poczty;  niecliciano  mi  jćj  jednak  dać, 
z  przyczyny,  te  za  dwa  dni  miał  prsejeidtać  Aleksander,  księte  wir* 
tembergski  s  ionf  i  dziećmi  swemi.  Go  był  za  zwięzek  między  roajęcym 
przejetdłać  za  dwa  dni  księżęciem,  a  mnf  przejetdtajęcym  w  tójle 
chwili,  nie  pojmuję.  Jednak  tak  się  tu  dzieje.  Skoro  astronomowie  po- 
cztowi odkryję,  le  ma  się  pokazać  jakieś  wielkie  światło,  natychmiast 
zastanawiają  ruch  wszelkich  innych  podróżnych.  Pilno  synowi  do  ko- 
nąjęoej  matki,  Mostry,  iony ;  idzie  nieszczęśliwemu  o  sprawę,  od  której 
cde  jego  mienie  zawisło :  czekać  i  tracić  wszystko  musi,  aż  światło  to 
minie.  Pneciwny  ponędek  samym  nawdt  ciałom  niebieskim.  Widzia- 
łem właśnie  na  niebie  jawionego  dutego  kometę  :  przecież  wszystkie 
inne  i  planety  i  gwiazdy  najmniejsze,  jak  zwykle  odprawiały  podróż 
swoje. 

Leży  Kobryń  nad  ciemnym  Muchawcem.  Widać  w  nim  szczęthi  da- 
wnego zamku.  Była  to  niegdyś  ekonomja  królewska,  przez  Katanynę 
Suwarowowi  za  luddiie  i  szlachetne  czyny  popełnione  na  Pradze,  na- 
dana, pnez  syna  jego  rozprzedana  na  caęści  obywatelom  brzeskim. 
Ziemia  w  tym  powiecie  rodzajna  i  do  pszenicy  sposobna.  Tu  Mucha- 
wiec  staje  się  już  S|^awnym.  Pewierzchnia  ziemi  jest  po  więkssćj  czę- 
ści i^aska,  pokryta  lasem  i  błotami;  grunt  lekki  i  żwirowaty. 
.  Trzeba  było  całego  kredytu  brata  mego^  żeby  późno  w  noc  otrzymać 
konie  dla  mnie.  Z  radośeię  usłyszałem  dawne  tiębkę  polskę >  które  na 
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liV(dyiiiu  iw  innych  zabranych  nam  prowineyach^  zastąpiły  smuŁoa 
dzwony,  jak  gdyby  po  zgonie  ojczyzny  naszej  jeszcze  dzwoniące* 

PruUn Y,  równie,  jak  i  Kobry ń,  d<dbira  królewskie  stołowe,  przez  Ka- 
tarzynę Rumiancowowi  dane,  przez  tegoi  szlachcie  naszćj  rozprzedane 
SEOSIaty.  Niezmierne  kapitały,  za  kupna  te,  z  województwa  brzeduego 
wysde,  dot^d  kraj  len  w  og$>łoceniu  z  pieniędzy  trzymą|§.  Szlachta  si- 
liła się  nad  możność  swoje,  zapożyczała,  by  dobra  te  nabywać;  zt^ 
wielkie  kłopoty,  exdywizye  i  upadki. 

Hojne  była  niezmiernie  niepokalana  Katarzyna  w  szafowaniu  zagra* 
bionf  królów  polskich  własnością  Wszystkie  niezmierne  dobra  sto- 
łowe, któremi  się  przez  tyle  wieków  utrzymywali  królowie  nasi  do^ 
stajnie  i  wspaniale,  rozdała  na  kochanków,  lub  na  wykonywaczów 
niecnych  swych  rozkazów.  Tak  jednóm  słowem,  ekonomj^  szawelskf , 
Jurburg,  i  t.  d.,  14,090  dusz  męzkieh  mąjfce,  nadała  Platonowi  Zubo- 
wowi.  Bóg  wić  kto  nie  brid^  Rubanów^  faworytny  cyrulik  Bezborodki, 
dostał  klucz  stanisławowski,  u  bram  Grodna  leż^y.  Szczęściem,  że 
wszystko  to  poodkupywali,  lub  odkupuje  jeszcze  Polacy. 

Prócz  riawnćj  puszczy  Białowiezkiej,  gdzie  żubry  zaczyni^f  już  gi 
n^,  powiat  prużański  niewiele  ma  lasów;  przerzynają  go  rzeki :  Mu- 
cbawiec  i  Jasiołda.  Powiat  wołkowyski,  weselszy  ma  porór.  Kraj 
bardziej  wzdyma  się  w  pagórki ,  jak  na  Podlasiu ;  tu  i  owdzie  roz- 
rzucone gaiki,  domy  obywatelskie  csyste  i  z  gustem  zabudowane ^ 
ocienione  s§  pięknemi  ogrodami  i  laskami.  Drogi  wyprostowane  i  nad 
potrzebę  szerokie  (i).  Ileż  one  często  niepotrzebnie  ko^^j^  pracy  lu- 
dzkiej; drogim  atoli  byó  powinien  pot  cdowieka,  tyle  jest  prac  potrze- 
bnych, iż  napróżno  nigdy  s^zonym  być  nie  powinien.  Drogi  te  po 
obu  stronach  w  jeden,  a  czaseni  i  we  dwa  rzędy  drzew  s%  wysa- 
dzane, a  że  Radzenia  te  robiły  się  najczęściej  w  nieprzyzwoitej  porze 
roku,  zamiast  zieloności,  niewidać  jak  suche  wiechy.  Poduszne  wie? 
rzby  wszędzie  się  przyjmii^^^,  lecz  inne  drzewa,  więc^  ducha  niepodle- 
głości posiadające,  śmi§  się  opierać  ukazom.  Jakkolwiek  b^,  osa- 
dzenia te  drzew  wyprężonych,  równómi  szeregami  stojących,  tę  mąj| 
korzyść^  iż  pr^pominają  najużyteczniejszą  rzecz  w  iwiecie,  to  jestj 
paradę. 

Okdo  Michalina,  napadła  mię  największa  w  świecie  ulewa;  lecz 

(i)  PnfSMdłiikaB,  bf  Je  aieUk  JiK  tntoko  raUon*, 
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szybkość  poczt  tutejszych^  postawiła  mię  wkrótce  pod  dachem.  Staną- 
łem wcześnie  w  Róiannie. 

RóiAiimA^  nad  rzeką,  Zelw^^  siedlisko  niegdyś  zamożnego  domu  Sa- 
piehów/ dziś  więcćj  jeszcze  przez  zaniedbanie  niż  przez  doznane  klę- 
ski krajowe  upadła.  Pałac  ^  który  przed  laty  czterdziestu  widziałem 
pysznym  wspaniaJemi  ozdoby  i  sprzęty^  jaśniejącym  tysi^cznemi  świa- 
tłami^ brzmiącym  muzyką,  napełnionym  tłumem  gości,  w  którym  na- 
koniec,  w  r.  1642,  Władysław  IV,  z  żonę  swę,  Maryą  Gonzaga,  przez 
dni  dziesięć  wesoło  gościł,  dziś  jest  częścią  składem  zboża,  częśeią 
obróconym  na  fabrykę  przędzenia  wełny.  Fabrykę  tę  utrzymują  żydzi, 
lecz  nie  używają  żadnćj  hebrajskiej  ręki;  owszem  najmują  chrześciaii- 
/y  skie,  żywiąc  je  i  dając  każdćj  dziewczynie  po  rublu  na  miesiąc.  W  je- 

\  \  Hnym  z  gabinetów  znajduje  się  biblioteka  niebardzo  szczególna,  ni  to 

przez  wybór  ksiąg,  ni  też  przez  liczbę  onych.  Ciekawszym  jest  gabinet 
rękopismów,  składający  się  z  252  dużych  tomów;  sięgają  one  koiica 
\\to  wieku,  a  na  schyłku  XVni««  kończą  się.  Wiele  w  nich  ciekawych 
do  bistoryi  znajduje  się  materyidów;  jakoż  ksiądz  Kognatowicz  obficie 
w  nich  czerpał  do  dzieła  swego  żywotów  Sapiehów.  Listy  do  hetma- 
nów, ministrów,  biskupów,  przyjaciół  domowych,  oprawne  są  latami. 
Szkoda,  że  przy  końcu  nie  ma  alfabetycznego  regestru  z  treścią  rzeczy. 
W  skarbcu  okazują  sławny  puhar,  sapieżyński  zwany.  Nieuży wano  go 
jak  dla  monarchów,  kiedy  odwiedzali  Różannę ;  wynoszono  go  wśród 
bicia  dział;  mówią  że  jest  cały  z  jednego  szmaragdu.  Zostawuję  bie- 
glejszym  sprawdzenie  tego  mnienlania. 

Prowadzony  przez  grzecznego  IMP.  Czudowskiego,  zawiadowcę  dóbr 
tych,  misdem  czas  oglądać  wszystko  :  o  godzinie  bowiem  dziewiątćj 
z  rana,  w  oczekiwaniu  n^  księcia  wirtemberskiego,  poczta  zamkniętą 
została  dla  podróżnych  i  nie  otworzyła  się  jak  późno  w  wieczór.  Mia- 
sto, choć  drewniane,  dobrze  zabudowane,  zamieszkałe  całkiem  prawie 
przez  żydów.  Gały  przemysł  miejscowy  obrócony  jest  do  robienia  koł- 
der i  sukien.  Nie  zyskuje  tu  wieśniak,  jak  w  innych  krajach  zyskują 
okolice  miast  rękodzielnych.  Jakaż  bowiem  jest  kónsumpcya  miasta 
napełnionego  tak  wstrzemięźliwym  ludem  jak  żydzi?  Wnieśmy  że  ich 
jest  1,000  dusz;  każda  dusza  żydowska,  prócz  szabasu,  nie  potrzebuje 
na  siebie,  jak  dwie  główki  czosnku  i  kawałek  chleba.  Choćby  czosnku 
w  swoich  nie  uprawiała  ogrodach,  choćby  go  kupowała,  wydatek  na 
dzienne  pożywienie  familii  żydowskićj  z  pięciu  g^ów  składającej  się, 


wynosić  więcej  nie  mo£e  jak  pół  szełęga  na  0owę  :  dajmy,  cały  grosz 
miedziany  na  familia;  dwieście  zatem  famiiij,  konsumuje  czosnku 
dziennie  za  zł.  6  gr.  20,  przydajmy  3  grosze  ogólnie  na  dorosłycli  ży- 
dów i  luictiurów  na  chleb,  uczyli  zł.  20«  Konsumpcya  zatćm  dzienna 
tysiąca  żydów  wyniesie  się  do  d.  26  gr.  20,  suma  która  zapewne  nie 
zbogaci  tysiąca  żyjęcych  w  około  rolników.  Ze  w  małych  miasteczkach 
tak  skromne  jest  pożywienie  żydów,  wątpliwości  nie  ma.  Nie  biją  tam 
bydła  jak  raz  na  tydzień,  to  jest  w  piątek,  a  to  by  żydzi  mieli  kawałek 
mięsa  na  szabas;  a  że  chrześcianie  mięsa  w  dzień  ten  nie  jedzą,  wy- 
pada, że  cały  tydzień  pościć  muszą,  i  że  cielne  ofiary  dla  Hebrajczy- 
ków tylko  padają.  Wszędzie  tu  widać  nieobecność  właściciela;  nie- 
można  powiedzieć,  że  oko  pańskie  tuczy  konia. 

Zmontowanemu  drogą,  miłym  był  spoczynek  w  gościnnym  domu 
marszałka  gut)ernskiego,  Kazimierza  Grabowskiego^  w  Podorosku.  Iza- 
belin^ pobliższe  miasteczko,  zbudowane  było  przez  hrabię  Fleminga, 
podsluurbięgo  wielkiego  litewskiego,  i  imieniem  żyjącćj  jeszcze  córki 
jego,  księżnej  Czartoryskiej,  jenerałowej  ziem  podolskich,  nazwane. 
Miasteczko  to  jest  całe  wystawione  z  muru  pruskiego.  Tu,  w  czasie  spa« 
lenia  w  ostatnićj  wojnie  Wołkowyska,  przeniosły  się  powiatowe  sądy. 

Dojeżdżając  do  Wołkowtsila,  uderzony  jest  podróżny  widokiem 
usypanego  z  ziemi  ogromnego  zamk\i,  i  zewnętrznych  onego  wałów. 
CSzyli  to  jest  dziełem  natury  czy  ręki  ludzkićj,  niewiedzieć.  O  kilka  staj 
z  tamtąd,  leży  Wołkowysk,  nad  rzeką  Wołkowyją,  wr.  1812,  w  czasie 
bitwy  między  jenerałem  Saken  i  wodzem  francuzkim  Regnier,  spalony. 
Na  zgliszczach  spalonych  drewnianych  domów,  powstają  drugie  dre  - 
wniane  domy,  żeby  się  znów  spaliły.  I  tu  robienie  kołder,  całym  jest 
żydów  przemysłem.  W  tćm  to  mieście  przyjęci  byli  posłowie  polscy,  wy- 
słani na  spotkanie  Jagiełły,  z  tajemnem  Jadwigi  zleceniem,  by  postać 
jego  dobrze  obejrzeli.  Posłowie  ci  byli :  Włodko  z  Ogrodzieńca,  podczaszy 
krakowski,  Krystyn  z  Ostrowa,  Piotr  Szafraniec  z  Łuezyc,  Hincza  z  Ro- 
gowa. Wiadomo,  że  posłowie  widzieli  króla  w  łaźni,  i  znaleźli  go  sil- 
nym i  ksztdtnym.  Niedaleko  Wołkowyska,  w  miejscu  zwanem  Hniezna, 
znajduje  się  cerkiew  ruska,  która  jeszcze  poganom  za  świątynią  służyć 
miała. 

Posuwając  się  dalćj  krajem  wzniesionym  w  pagórki,  lub  uchylającym 
się  w  doliny,  przejechałem  przez  Różyce,  własność  J  WPani  tJszyńskiej, 
z  pięknym  ogrodem  i  domem,  i  tam  Niemen  przebyłem.  Wiele  tratw  i 
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płytóW;  częścią  zklepką^  zbo£em  i  pienk^^  częścią  z  balami  zatrzyraaiiycb 
tu  zastałem,  ]vA  to  dla  małości  wody,  już  dla  braku  flisów.  Wszystkie 
te  spławy  należały,  do  żydów.  Ale  jak  na  ladzie  tak  też  i  na  wódae, 
nietknie  się  żyd  niczego.  Głirześcianie,  wysehłemi  piersi  swemi,  ci^gn^ć 
musz^  dla  nich  obładowane  wiciny.  Zyd  tylko  pieniądze  bierze.  Skarży 
się  na  targi.  Kopa  klepek  przedaje  się  od  6  do  7  dukatów.  Powszechne 
w  Litwie  narzekania  na  ucięźliwości,  zwłoki  i  zdzierstwa  komar  kra- 
jowych. Nieznośniejszemi  s§  one  na  wodzie  niżli  na  ładzie.  6ę  urzę^ 
dnicy  spławni,  którzy  wszystkie  statki,  choć  już  ekspedjowane,  prze- 
trzymuje to  pod  pozorem,  czyli  tyle  jest  czetw«rti  ile  na  pierwszej  ko- 
monę  podano,  to  znów  czy  flisi  maj^  należyte  paszporta,  €xy  statek 
nie  jest  zbudowany  z  kaziennego  drzewa,  to  nakoniec  celnicy  nie  maję 
czasu;  tyle  trudzą  i  męcz^,  aż  płynący  dobrze  się  opłaci :  wtenczas  do- 
pióro  raptem  wszystko  jest  w  porządku,  i  statek  idzie,  aż  nanowo 
N    zatrzymanym  nie  jest. 

Dnia  1  sierpnia  przybyłem  do  Grodu  a.  Ileż  pamiątek  nieprz^iomina 
to  miasto,  drugie  w  rzędzie  wielkości  i  znaczienia  w  wielkiem  księ- 
stwie litewskiem !  Dziejopisowie  dawni  zowi^  je  Garten  albo  Grodno. 
Od  kogoby  założonóm  być  miało,  nie  jest  wiadomo.  W  r.  4S63,  mistrz 
pruski,  Henryk  Szindekopf,  obiegł  zamek  onego ;  odpędzony  atoli  ze 
strata  przez  Patryka,  syna  Kejstutowego,  a  wnuka  Olgierda.  W  czasie 
wojen  między  Jagiełłę,  a  Witoldem  czytamy  o  wyższym  i  niższym 
zamku,  na  Witoldzie  przez  Jagiełłę  długo  oblężonym  i  wziętym.  Tu 
Gliński  spełnił  okropne  swę  zemstę  na  nienawistnym  sobie  Zabrze- 
ńńskim,  marszałkiem  wielkim  litewskim.  Stryjkowski  tak  o  tym  mor- 
dzie wspomina.  « Zaraz  po  wyjeździe  króla  Zygmunta  z  Litwy,  kniai 
Michał  Gliński,  zbuntowawszy  stare  towarzystwo,  w  siedmset  zbrojtiych 
przeprawił  się  przez  Niemen  u  Liskowa  i  prosto  jechał  do  Grodna,  ma- 
jęc  wiadomość  przez  szpiegi,  iż  tam  Zabrzeziński,  jego  najgłówniejszy 
nieprzyjaciel ,  w  dworze  swoim  mieszkał.  Nanieszczęście,  tejże  nocy, 
spotkał  przed  Grodnem  miłośnicę  jego,  która  od  niego  jechała,  a  poj- 
mawszy  ję  kazał  mękami  straszyć  i  pytać  tajemnic  Zabrzezińskiego. 
Kobićta  dla  strachu  wszystko  musiała  powiedzieć.  Wtenczas  Gliński, 
obskoczywszy  go  we  dworze,  kazał  do  pokoju  drzwi  wybić,  lejnie, 
szlachcic  z  Niemiec,  przyjaciel  Glińskiego,  pierwszy  wpadł,  i  leżącego 
w  pierwosnach,  w  pościeli  zabił;  kazał  Turczynowi  głowę  ucięć,  we- 
tknąwszy j§  potćm  na  szablę,  przyniósł  przed  Glińskiego,  który  kazał 
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wetkn^'  na  drzewo;  niesiono  j§  przez  mil  cztery,  ak  do  jeńorlui^  j^ 
dnego  jad^  do  Wilna,  gdzie  j^  kazsd  utopić,  i  gdzie  jesieze  i  dziś  idup 
murowany  nad  Łemźe  jeziorkiem  w  boru  stoi.  » 

Od  ostatniego  połączenia  Polski  z  Litw§,  Grodno  otrzymało  aUematę 
dla  sejmów.  Późnićj  trybuni^  litewski  z  Nowogródka  był  tam  przenie- 
sionym. Król  Stefan  Batory,  lubił  połptenie  Grodna;  przebywał  w  aiim 
często.  W  r.  1577  pamiętne  za  króla  tego  qecbały  się  tu  poselstwa. 
A  naprzód  poseł  wielkiego  kniazia  moskiewskiego,  mąjęe  z  9ohf  i,SM 
ludzi  pysznie  ubranych.  W  ten  sam  czas  przybyli  posłowie  tureccy, 
tatarscy  i  wołoscy.  Król  wszystkim  pod  namiotami  lub  gołihn  niebem 
staa^  rozkazał;  żaden  z  posłów  lub  dworu  jego,  bez  pozwolenia  kró- 
lewskiego i  przystawy  Polaków,  do  miasta  wn^^ć  nie  m<)gt..  Szanowani 
na  ów  czas  byliśmy !  Tu  zwy^ięzki  Batory  życia  dokonał.  Go  nam  dsde- 
jopisowie  w  rękopismacb  o  ostatnich  diwilach  i  zgonie  wojownika  tego 
podali,  nie  odrzeczy  będzie  powiedzieć. 

O  imierci  króla  Słefiama,  litt  od  9ekretarta  J.  K.  M,  Jerzego  Chiakor^  do 

JW.  Yolfganga  Koummckiego^kanclerut  księstwu  siedmiogrodzkiego. 

* 

a  Gdy  JW.  Yeselini  wysyła  umyślnego  z  listami  do  księcia  Imci  pry- 
masa i  senatorów,  donosząc  im  o  fatalnym  zgonie  najjaśniejszego  króla 
Imci  pana  naszego,  nie  chciałem  opuścić  okazyi  w  opisaniu  wani  ob- 
szernie jak  się  to  stało.  Codziennie  bowiem  zapisywałem  wszystlm^  co 
tylko  jako  obecnemu  świadkowi  pod  oczy  auĄ&  podpadło.  Nie  bec 
wylania  wielu  łez  przychodzi  mi  tego  obowiązku  dopełnić.  Któż  łKiwiem 
śmierci  tej  opłakiwać  nie  będzie,  mianowicie  my  Wfgrzyni,  pozoslaK 
w  tym  kraju  jak  trzoda  bez  pasterza,  tracęcy  w  tym  ł>obaterze  wszystkie 
zasług  naszych  nagrody  i  nadzieje.  Czwartego,  mieufca  grudma  1586, 
nąijaśniejszy  pan  powrócił  do  Grodna,  i  przez  trzy  dni  łowami  się  bi^ 
wił.  We  dwa  dni  potem,  gdy  król  wybornia  miał  się  na  zdrowiu,  1**- 
karz  Buccella  otrzymał  pozwolenie  udania  się  do  małego  synowca 
swego,  który  był  w  majętności  jego  zacborzaŁ  Szóstego  dnia,  w  nie- 
dzielę, uczuł  król  ociężałość  i  bole  jakieś  po  ciele;  z  tern  wszystkiem 
był  na  nał>ożcństwie  i  publicznie  jadł  obiad.  Wieczorem  atoli  spać  nie* 
chciał,  i  owszem  podług  przepisu  BuccelU  życzył,  by  mu  nacieruio 
ciało  całe ;  lecz  lekarz  Simmonius  radził,  by  tylko  ręce  i  nogi  nacierać, 
oiazby  król^  dla  agadnania  sobie  snu^  dwa  kielichy  starego  wina  i  kft- 
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wiekiem  chleba  wypił.  Go  się  też  i  stało-  i  król  do  spoczynku  się  ndał. 
Dla  gor^zki  atoli  i  bólu  głowy^  król^  usn^ć  niemog^c^  wstał  i  poszedł 
do  pobocznego  małego  alkierza,  gdzie  okna  były  zawsze  otwarte ,  ieby 
się  ochłodzić.  Powracaj^icego  ztamtęd  napadła  słabość^  tak  iż  l>ez  zmy- 
słów padł  na  ziemię  i  o  ławkę  mocno,  choć  niegłęboko,  zranił  sobie 
prawe  kolano.  Na  hałas  ten,  przybiega  obok  spiscy  p.  Yeselini,  pod- 
nosi z  ziemi  i  okazuje  skrwawione  stłuczenie.  Król  nie  przypominał 
sobie  jakimby  się  to  stało  sposobem ;  przecież  o  swojej  mocy  powrócił 
do  łoża.  Przywołani  natychmiast  p.  Yeselini  i  z  nim  lekarz  Simmonius. 
Ten,  przyłożywszy  do  rany  białek  od  jaja  z  trochę  miry,  powiedział,  iż 
przypadek  ten  stał  się  z  zawrotu  między  ocuceniem  i  snem,  tudzież 
zawiania  wiatru,  lecz  że  tó  żadnego  złego  skutku  mieć  nie  będzie,  by- 
leby król  nazajutrz  zażył  trochę  manny  i  pozostał  w  łożu,  dla  prędszego 
wyleczenia  się  z  rany.  Król  ockn^  się  bardzo  rano,  przywołał  Veseli- 
niego  do  siebie  i  rozkazał  mu  pójść  do  panów  kanclerzów,  aby  dnia  tego 
nie  przychodzili  do  niego  z  żadnemi  sprawami.  Ściśle  nadto  zalecił,  aby 
nic  o  zasdym  w  nocy  przypadku  niewspominano,  i  że  gdyby  się  kto 
pytała  aby  powiedziano,  że  dla  zwykłych  hemoroidów  pozostaje  w  łożu« 
Przykazał  nadto  aby  klucze  od  komnat  Yeseliniemu  oddane  były.  Ni- 
komu więc,  oprócz  trzech  tych  osób  niewolno  było  wchodzić  do  króla. 
Simmonius  lekarstwo  swoje  w  pokojach  pr^gotował,  dał  królowi, 
później  sam  obiad  zaniósł.  Obiad  ten  składał  się  z  klejku  jęczmien- 
nego, 2  cielęciny  i  potrawki  z  kapłona.  Za  pozwoleniem  Simmona,  pił 
także  wino  i  wody  cynamonowej  tyle,  ile  zwykł  pić,  gdy  się  od  wina 
wstrzymywał.  Tymczasem  dane  lekarstwo  nic,  albo  mało  co  sprawiło. 
Nad  wieczór,  przybiegł  doktor  Buccella,  przywołany  co  prędzćj  od 
Yeselina,  a  usłyszawszy  o  chorobie  z  ust  króla  samego,  prosił,  aby  się 
najjaśniejszy  pan  przez  dni  kilka  od  wina  wstrzymać  mógł.  Na  co  król: 
—  Pozwolił  mi  go  przecie  doktor  Simmonius,  a  dla  wielkiego  pragnie- 
nia wodę  cynamonowa,  jak  przy  obiedzie. —W  dzisiejszym  przypadku, 
rzekł  Buccella,  należy,  miasto  wina,  pić  przygotowana  szałwię  z  cu- 
krem, albo  li  też  limonadę,  jak  przyjemne  i  wzmacniająca  głowę.  Tym 
czasem  Simmonius  dowiedział  się,  że  Yeselini  sprowadził  ze  wsi  Buc- 
eellę,  zaczęł  mu  to  wyrzucać,  jak  gdyby  niedosyć  na  nim,  i  innego 
przywoływać  potrzeba  było.  Rozgniewany,  na  wieczerzę  nie  przyszedł 
do  króla.  W  czasie  tego  pokarmu,  gdy  król  nalegał  o  wino,  Buccella, 
<iługo  aprzeciwiajęc  się  t«mu,  pozwolił  nakoniec  zmieszanego  z  wodę. 
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Król,  skosztowawszy  tylko,  wolał  pić  wodę  cynamonowa.  Po  wiecze- 
rzy, przyszedł  Simmonius.  W  przylomności  Yeselina,  Buccella  rzekł 
mn  :  —  W  mniemaniu  mojem,  jest  to  cłioroba,  z  którę  żartować  nie- 
trzeba,  i  altK)  wraz  krwi  upustem,  albo  mocnem  przeczyszczeniem  po- 
konać j§.  -«-  Niemasz  nic  nieł>ezpiecznego,  odparł  Simmonius,  niepo- 
trzebne ni  krwi  puszczanie  ni  purgans;  nietraeba  króla  turł)Ować, 
który  i  na  te  lekarstwo  ledwie  zezwolU;  dosyć  będzie  dać  choremu 
panu  konfekt  z  brzoskwiń,  który  chce  przyjąć.  Buccella,  długo  się 
z  kolegę  swoim  spierając,  nakoniec  milczeć  musiał.  Nazajutrz,  wziął 
król  konfekt  brzoskwiniow7;  w  czasie  obiadu,  za  pozwoleniem  Sim- 
moniusa,  pił  wino,  i  przez  resztę  dnia  był  wesoły.  Podczas  wieczerzy, 
widząc  ii  Buccella  bardzo  się  krzywił  gdy  przyniesiono  wino,  jeden 
tylko  kubek  wypił,  i  dwa  cynamonowej  wody.  Po  wieczerzy,  po  opa- 
trzeniu rany,  rzekł  Simmonius : — Bądź  W.  K.  M.  dobrej  myśli,  niema 
żadnego  niebezpieczeństwa.  —  Wiem  dobrze  że  nic  niema,  rzekł  król 
z  niecierpliwością;  lecz  natychmiast  wyrzuciwszy  nogi  z  łoża,  słupem 
oczy  podniósł  do  góry,  zaczął  zgrzytać  zębami.  Przestraszeni  przytomni, 
ręce  załamywać  i  wołać  zaczęli,  aby  się  król  uśmierzył.  —  Cóż  wy  robi- 
cie? zawołał  król.  —  Żle  się  W.  K.  M.  masz,  rzekł  Yeselin.  —  Prawda, 
odpowiedział  król,  niezmierną  czuję  gorączkę,  i  straszny  ból  głowy. 
Słowa  te  przerywane  były  ciężkością  oddychania.  Nastąpiły  po  nich 
niespokojność  i  nudzenia.  Wtenczas  dopiero  postrzeżono,  iż  to  był 
paroksyzm  o  tójże  prawie  godzinie  przypadły,  co  i  ostatni.  Natenczas 
Simmonius  zgodził  się,  by  Buccella  dał  królowi  pigułki,  a  że  ich  król 
nie  lubił,  rozpuszczono  je  w  w*odzie  z  konwalii,  przydaw^szy  pięć  gram 
extracti  helłoboris.  Ten  zlekka  przeczyścił  króla  rzterykroć.  U  obiadu 
znów  się  wszczęła  Uótnia  o  wino;  przemogło  atoli  zdanie  Simmoniusa, 
że  paroksyzm  nadchodzi,  i  że  woda  mogłaby  zaszkodzić.  Gdy  Buccella 
nastawał ,  by  przynajmniej  wino  zmieszano  z  wodą :  same  wprzódy 
wino  chcę  pić,  odpowiedział  król,  a  potćm  samą  wodę.  Lecz  skoro 
wychylił  dwa  kubki  najstarszego  wina :  dosyć,  już  na  tćm,  rzekł,  niepo- 
trzeba  wody.  Na  obiad  były  jaja,  rosół  z  kapłona  i  pieczone  jabłka 
z  cukrem.  W  godzinę  potem,  wiele  rozmawiał  z  podkanclerzem  ko- 
ronnym, wolno  oddychał,  i  ledwie  widać  było   żo  chorzał.  Ztem- 
WBzystkiem  Buccella,  widząc  że  król  zamierzał  sobie  nieporzucać  wina, 
a  sądząc  je  najniebezpieczniejszem  w  tćj  chorobie,  prosił  kuchmistrza 
koronnego,  aby  o  słanie  królewskim  ostrzegł  kanclerza,  iż  choroba 
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królewska  była  bardzo  ciężka,  i  ićm  cięisza,  fte  w  sposobie  leczenia 
j^  nie  zgadzali  się  z  sob^  lekarze.  Niech  Więc,  pnyd)d,  JJWW.  sena- 
torowie naradzają  się  wcześnie,  co  w  tym  przypadku  czynić  im  naleiy. 
Toż  samo  oświadczył  podkanclerzemu  litewskiemu,  prosząc  by  o  \Am 
i  kasztelanowi  wileńskiemu  doniósł,  najtajemnićj  jednak,  z  przyczyny 
królewskiego  zakazu.  Nadesda  godzina  wieczerzy,  na  której  król  po- 
dobnież nie  chciał  pić  wOdy,  mówiąc,  że  zawsze  się  po  nićj  ma  go-* 
nćj.  Gdy  się  zabierał  do  spoczynku,  przypadł  trzeci  paroksyzm,  lżejszy 
jednak  jak  pierwszy.  Dalej  paroksyzmy  napadi^  codziennie.  Buccella 
zaklinał  króla-  surowo  upominał  Simmoniusa,  by  wina  poprzestać. 
Zezwolił  nakoniec  król  i  przyrzekł.  Tu  znów  wszczęła  się  między  leka- 
rzami kłótnia  o  rodzaj  choroby.  Buccella  nazywał  ją  epilepsyą,  8im- 
monius  astmem.  Ten  spór  przyczyną  był,  iż  ledwie  zgodzić  się  mogli 
na  lekarstwo,  jakie  dać  należido.  Zgodzili  się  jednak  na  dekoki  z  tiy- 
zopu,  jako  niemogący  szkodzić  w  żadnćj  chorobie;  przydano  kilka 
kropel  ekstraktu  siarczanego,  postawiono  cztery  pijawki  na  plecach, 
dwie  na  kizyżu,  te  do  ośmiu  uncyj  krwi  wyciągnęły,  przydano  nieco 
kamienia  bezoar  i  kopyta  łosiowego,  które  król  zawsze  chętnie  zażywał. 
Podczas  obiadu,  niepokazął  się  Simmonius;  przyrzekł  bowiem  Buccelfi^ 
iż  dnia  tego  zamilczy  o  winie.  Buccella,  by  oddalić  wszelką  okazyę 
wołania  o  napój  ten,  przygotował  rozmaite  zaprawne  wody,  między 
któremi  jedną  z  cukrem  i. grzankami  pszennemi,  tę  król  ostudzoną  pił 
w  czasie  obiadu;  potrawy  też  same  prawie  były  co  wprzódy.  Po  ołne- 
dzie,  król  zawcdał  o  zwyUą  sobie  w  gorączce  wodę,  w  której  konserwa 
różowa  była  rozpuszczoną.  Tę  wypiwszy,  spał  spokojnie  przez  dwie  go- 
dziny. Ocknąwszy  się,  przywołać  rozkazał  kanclerzów  litewskich.  O  pół 
nocy  powróciła  trudność  oddychania.  Simmonius  poszepnął  Yeseli- 
nowi,  czyliby  król  nie  napił  się  wina,  mówiąc,  jeżeli  się  ^  nie  napije, 
wkrótce  umrze.  Znów  między  lekarzami  rada,  i  postanowiono  dać  też 
same  co  wprzód  pigułki,  lecz  te  nic  nie  sprawiły.  Podczas  obiadu,  król 
koniecznie  dać  sobie  wina  rozkazał,  na  co  Simmonius  chętnie  pozwem 
lił.  Natychmiast  Buccella  wysłał  synowca  swego  do  podkanclerza  lite-- 
wskiego,  że  król  wkrótce  umrze,  i  że  choć  zdaje  się  mówić  wesoło  i 
nie  tak  jest  znękany  chorobą  by  wstać  i  chodzić  nie  mógł,  przeciął, 
jeżeli  się  Bóg  nie  zlituje,  w  nąjwiększćm  zostaje  niebezpieczeństwie. 
Usłyszawszy  to  podkanclerzy,  bez  zwłoki  uwiadamia  o  tćm  przyto* 
mnych  senatorów,  niewymieniając  jednak  że  od  BucceUi  miał  tą  wiar 
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doniość^  tego  bowteih  tekarz  ten  iędał.  Obadwa  kanclerze  udaU  się 
natychmiast  do  zamku.  Ku  wie^zorowi^  król  znów  napił  się  wina^ 
umoczywszy  w  winie  chleba  straszne  bowiem  cierpiał  pragnienie^  i 
nadzwyczaj  był  smutny  i  milczący ;  a  gdy  go  Buccella  cieszył  i  dobr^ 
myśli  być  kazał  :  Oddałem  się  już  w  ręce  Boga,  odpowiedział  król^ 
przygotowany  jestem  do  śmierci,  nie  trwoży  mię  ona;  jeżeli  nie  mó- 
wię, to  dlatego  że  mi  cięży  głowa  i  chciałbym  usn^d.  Tu  już  zbliżyli 
się  kanclerze  do  komnaty  królewskiej,  wyrzucając  lekarzom,  że  ich 
wprzódy  o  niebezpieczeństwie  królewskiem  nie  ostrzegli.  Odpowie- 
dział Buccella,  że  gdy  król  nikogo  do  siebie  wpuszczać  nie  kazała 
lękali  się  rozkazowi  temu  sprzeciwić;  lecz  gdy  teraz  zapytany  jest  przez 
nich,  oświadczyć  im  musi,  iż  król  wkrótce  pożegna  się  t  życiem. 
Ledwie  te  słowa  wyrzekł,  gdy  gwałtowny  paroksyzm  porwał  króla. 
Buccella  t  Yeselin,  ile  mogli.  Starali  się  utrzymać  go  spokojnie.  WtetH 
czas  Simmoniiis  pierwszy  raz  odezwał  się  do  senatorów;  iż  i  on  rozu- 
mie, że  choroba  królewska  jest  śmiertelna,  lecz  jak  długo  żyć  możcr, 
z  drugiego  dopiero  paroksyzmu  będzie  mógł  sadzić.  Wtóm  zawołano  go 
do  nacierania  króla,  pomagał  mu  sam  Yeselin;  lecz  natychmiast  drugi 
przypadł  paroksyzm,  tak  okropny,  iż  oddał  w  nim  ducha,  ten  nasz  najle- 
pszy pan,  najwaleczniejszy  z  królów.  Yeselin,  zalany  łzami,  wyszedł  do 
senatorów,  i  przywiódł  ich  do  zmarłego  już  króla.  Oddał  im  natychmiast 
klucze  od  skarbu,  i  wszystko  co  miał  przy  sobie.  Buccella  l^ekł: — Jeżeli 
panowie  mniemają,  że  śmierć  królewska  dla  dobra  publicznego  taić  po^ 
trzeba,  łatwo  się  to  uczynić  może.  —  Naradzlemy  się  o  tćm  z  senato* 
rami,  odpowiedzieli  przytomni;  tymczasem  nietrzeba  tego  rozgłaszać. 
Ody  noc  już  nadchoziła,  posłano  po  podskarbich,  by  tajemnie  przy- 
szli do  zamku.  Ci  natychmiast  skarbiec  i  komnaty  gdzie  były  sprzęty 
królewskie  zapieczętowali ,  i  całą  noc  z  dwoma  podkomorzemi  | 
dwoma  lekarzami  przy  ciele  królewskićm  czuwali.  Rano  bardzo  już 
się  wteść  o  śmierci  królewskiej  rozeszła  po  Grodnie.  Panowie  ra-» 
dni,  dworscy,  mieszczanie,  z  wielkim  płaczem  zbiegać  się  zaczęli  de 
zamku.  Tejże  nocy,  Simmonius  żonę  sWoję  z  pieniędzmi  i  ruchomo^ 
icią  wysłał  z  miasta.  Nazajutrz  rano,  z  rozkazu  senatorów,  otworzono 
ciało  już  puchnęć  zaczynające,  w  przytomności  Buccrtli,  Simmoniusa, 
(joslasa,  medyka,  chirurga,  i  innych.  Simmonius  oznajmił,  iż  wszystkie 
wnętrzności  znalezione  były  zdrowe,  opródz  małych  kamyków  w  pę- 
cherzu, i  że  pęcherz  nie  żółcie,  le<*z  czystji  wodę  był  napełniony.  Taka 
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jest  ta  smutna  i  nigdy  nieopłakana  przygoda^  któif  JW.  Panu,  2e 
szczera  prawdf  opisana,  posyłam.  Nic  mi  nie  zostaje.  Sam  sobie  po- 
stanowiłem,  skoro  naleiytość  moje  odbiorę,  co  rychlej  do  JW.  Pana 
pospieszyć,  życząc  byś  JW.  Pan  i  Oświecone  Książe  nasze  długo  for-^ 
tanne  lata  pędzili. 

»  Dao  w  Grodnie,  dnU  10  i^rudiiia  1580  roku. 

i»  Jerzy  Ghiakor.  j» 

Za  Jana  Kazimierza,  w  r.  1665,  gdy  nieszczęsna  Polska  od  wszyst- 
kich sąsiedzkich  mocarstw,  hcddownika  nawet  swego  ksi^ęcia  prti- 
skiego,  razem  napadniętą  została,  Moskale,  pustosząc  Litwę  całą,  i 
Grodno  okropnie  zburzyli;  wtenczas  to  zgorzał  piękny  most,  przez 
Zygmunta  III  postawiony  na  Niemnie*  Później,  ileż  tu  doszłyoh  i  nie- 
doszłych sejmów  ęż  do  ostatniego  w  r.  1793,  gdzie  jakby  na  pośmie- 
wisko, zebrani  reprezentanci  Targowicy,  otoczeni  wojskiem  i  działami, 
widząc  obok  tronu  jenerała  moskiewskiego,  w  ministeryum  hetmana 
w  mundurze  moskiewskim,  zamknięci,  morzeni  głodem,  usłyszeli  na- 
koniec  podany  przez  posła  moskiewskiego  traktat,  w  którym  napisano 
było,  i'i  naród  polski  trzy  części  odwiecznych  własności  swoich  dobro- 
wolnie Katarzynie  II  i  wiarołomnemu  Brandeburgczykowi  odstępuje. 
Przeczytano  ten  traktat.  Okropne  w  izbie  panowało  milczenie.  Igieł- 
strom  obumarłą  zdrętwiidość  wziął  za  przyzwolenie,  i  zmyślony  testa- 
ment Polski  podpisał. 

Przed  ostatnim  atoli  śmiertelnym  ciosem  naszym,  widziało  Grodno 
świetne  czasy  dla  siebie.  Był  za  Stanisława  Augusta  człowiek  niesta- 
rannie wychowany,  ze  znanego  w  dziejach  pochodzący  domu,  śmiały 
w  przedsięwzięciach,  w  wykonaniu  niebaczący  na  sposoby,  wyniosły, 
czynny,  nieposiadający  nauki  i  wykształcenia  wieku  swego,  lecz  zga- 
dujący co  dobre  i  pożyteczne,  był  mówię  Antoni  Tyzenhaus,  admini- 
strator dóbr  królewskich,  który  przez  wiele  lat  całą  Litwą,  jak  niegdyś 
wielcy  książęta,  władał  udzielnie.  Jeżeli  słusznie  zarzucić  mu  można 
wiele  jfiadużyć  i  gwałtów,  mianowicie  opanowanie  sądów  i  kierowanie 
niśmi  nie  wedle  sprawiedliwości,  lecz  podług  pasyi  lub  widoków 
swoich,  z  drugiój  strony,  przyznać  należy,  iż  on  pierwszy,  porządek 
w  administracyi,  rachubach  i  nowych  zakładach  zaprowadził  w  Polsce. 
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StoJ9  dotęd  wystawione  przez  niego  gmachy  na  Horodnicy^  Łołośnie  i 
po  wszystkich  prawie  ekonomicznych  dobrach. 

Grodno,  pod  rzędem  dzisiejszym,  nie  mogę  powiedzieć  łe  co  zys- 
kało. Świecę  się  bidę  onego  domy,  lecz  ludność  cała  jest  prawie 
czarna,  to  jestiydowska,  tak  dalece,  to  oprócz  dwóch  rossyjskich  mar- 
kietanów,  wszyscy  kupcy  tutejsi  sę  żydzi;  lędo wy  i  wodny  handel  cał- 
kiem się  przeniósł  do  nich.  Oni  nadto  maję  wszystkie  arendy,  kabaki, 
podrady ;  oni  frymarczę  asygnatan^i,  wy  woię  srebrne  ruble  do  mennic 
pruskich,  a  pruskę  monetę  zalewaję  kraj  cały.  Tak  obszerny  jest  ten 
handel,  ii  od  Brześcia  do  Litwy  nie  widadałem  jednego  srebrnego  ru- 
bla i  jednej  grzywny  moskiewskiej;  cała  bieięca  moneta  jest  pruska 
lub  polska.  Gała  ludność  dość  obszernego  na  widok  miasta,  nie  wy^ 
nosi  jak  około  5,000  dusz,  z  których  większa  nierównie  liczba  jest 
żydowska. 

Za  najdalwniejszę  w  Grodnie  starożytność  liczyć  można  cerkiew  i 
klasztor  księży  Bazylianów  na  Kołoży.  Struktura  eerkwi  jest  osobli- 
wsza;  niewielka,  w  środku  pełna  dziur  :  sę  to  wychodzęce  szyje  pró- 
żnych dzbanów,  zasklepionych  w  samych  ciemnych  murach.  Zewnę- 
trzne mury,  wykładane  sę  w  polewane  kafle,  w  krzyże  i  inne  wzory. 
Ze  strony  zachodu,  widać  wyryty  na  kamieniu  cerkiewnemi  literami, 
następujęcy  napis :  Połeton  Rob  Boty  Eliasar  lata  ed  sotworenia  mira 
6998;  co  odpowiada  na  rok  nasz  1^90.  W  przywileju  króla  Aleksandra, 
w  r.  1500,  na  dobra  Gzeszczewlany  opactwu  temu  nadanym,  powie- 
dzianeni  jest,  iż  to  się  czyni  przez  względ  na  dawnosć  cerkwi  tej.  Nie- 
którzy mniemaję,  iż  postawione  była  przez  rycerzów  mieczowych 
inflanckich.  Jakkolwiek  będź,  długo  ona  poprzedziła  wprowadzeme 
chrześciaństwa  do  Litw7.  Rzecze  bowiem  jest  pewne,  iż  na  wiele  lat 
przed  Jagiełłami,  chrześciaństwo  kwitnęło  już  w  Litwie  i  wielkiój  do- 
znawało tolerancyi.  Wielu  księżęt  litewskich  brało  za  żony  ruskie,  już 
cbrześciaiiskie  księżniczki.  W  r.  1332,  Franciszkanie  już  w  Litwie  fun- 
dowani byli.  W  zamku"  królewskim,  gdzie  się  odbyw^  sejmy,  je5it 
dziś  szpital  moskiewski  wojskowy.  W  dawniejszym  naprzeciw  zamku, 
gdzie  zwycięzki  Batory  przebywał  i  umarł,  stoi  dziś  gul)ernator  wo- 
jenny. Znaczna  część  zamku  tego  jest  zrzucona,  reszta  odnowiona; 
{Hękna  brama  dawniejsza  została.  Fara,  najdawniejszy  i  najpiękniejszy 
kościół,  obrócony  jest  na  schyzmatyckę  cerkiew.  Osobliwsze  dzwonie*- 
nie,  jakby  na  gwałt,  oznajmiło,  że  się  lud  grecki  zbierał  na  modlitwęi. 
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AYszedłem :  zamkęły  się  popy^  diiak  śpiewał  bez  końoa  modlitwy, 
nikt  nie  siedział,  lud  stojący  w  koło,  wywracał  bei  koiica  schysma^ 
tyckie  koziołki.  Kościół  pojezuicki,  dziś  farny,  i  kościół  dominikaóski 
przedniejsz^  8{l  miasta  ozdoba.  Księła  I>ominikanie  utrzymuję  gioiBik- 
zyum  gubernskie ;  gorliwości  ich  winniśmy  zebraną  znaeznf  biblio- 
Ukę,  zbiory  do  mineralogii,  fizyki  i  chemii.  Ksiądz  Bzukowice  sNiUł 
własną  ręką  obszerne  dwa  globusy  ziemskie  i  niebieskie.  Jedni  Domi- 
nikanie grodzieiiscy  wystawili  nagrobek,  tak  dobrze  naukom  zasłuio* 
nemu,  ostatniemu  królowi  paszemu  Stanisławowi  Augustowi. 

Gała  ludnośi^.  gubernii  grodzieńskiej  wynosi  do  500,000  mieszkaiioów; 
od  wojny  w  r.  1812,  ludność  ta  zmniejszyła  się  więcej  jak  o  &0,000. 
Ach,  w  tym  to  roku  4812,  mniemało  Grodno>  mniemaliśmy  my  wszy- 
scy, te  jut  przyszedł  dzień  wyzwolenia !  Wszedł  Hieronim,  brat  Napo- 
leona, król  westfalski,  na  czele  połączonych  bitnych  wojsk  fraacuikieh 
i  polskich.  W  mniejszej  liczbie,  z  potrwoźonyni  ludem,  stał  Bagratłon, 
jenend  moskiewski.  Hieronim,  zamiast  rozbicia  go  co  prędzej,  w  spó- 
źnionej jut  porze  poku,  tydzień  cdy  strwonił  w  Grodnie,  rano  kąpiąc 
się  w  mleku  i  rumie,  tańcując  w  wieczór.  W  siódmym  dniu  nawet 
przygotowany  był  bal  wielki,  gdy  przyszedł  rozkaz  od  Napoleoiia  by 
ciągnął  naprzód.  Leez  jut  zapóśno;  Bagration  juz  był  daleko. 

Chcąc  miejsca  w  dziejach  pamiętne  odwiedzić,  jakoto :  Merecz,  Kowno, 
Troki,  Połajscie,  w  Grodnie  nająć  musiałem  furmana;  trakt  bowion 
pocztowy  nie  idzie  tamtędy.  Kto  nie  widział  pustyń  Afryki^  niecti  jedzie 
na  Merecz.  Nie  jechać,  lecz  literalnie  orać  w  piasku  potrzeba.  Rzadkie 
lasy,  nędzne  urodzaje;  nie  widać  zwierząt^  nie  słycbać  głosu  lud»^ 
kiego,  ni  ptasząt  pienia^  wędrowny  nawet  bocian  stron  tych  uniiia. 
dkoło  Wołkowyska  i  Grodna,  lud. mówi  po  polsku.  Tu  jut  zaczyna  się 
język  litewski :  tum  ujrzał  potomków  Herulów  nad  kwaterką  gorzałki 
I  ływośeią  nim  rozmawiających.  Wszystkich  siermięgi  były  białe.  Kto 
wiś,  zwyozaj  tep  moie  idzie  od  czasów  Jagiełły,  gdyt,  jak  wiadcKmo, 
król  ten  chrzcząc  poddanych  swoich,  rozdawał  im  białe  odziete. 
Kształt  i  rysy  twarzy  ludu  tego  są  przyjemne,  i  jak  m  się  zdało,  od 
dowiańskich  różne. 

Unutenie  z  tak  nieprzyjeranój  drogi ,  nagrodziło  się  na  noclegąi 
w  RoTNiGT,  malenkiem  miasteczku  nad  strugiem  tywej  wody  letącem. 
Nieznany  w  Warstawie  przysmak  czekał  mię  na  wieczerzy;  były  to 
wyborne  pstrągi.  Włościanie  w  piasczystym  kr^u,  te  siedzą  llf  czyn* 
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iweh,  wnotai  są;  tydzi  próżniacy  trzymają  mnóstwo  kóz^  i  mlekiem 
ich  tylko  żyją.  U  cbrseścianki  wygodny  miałem  nocleg.  Chcąc  się  pozbyć 
co  rychlej  tak  nieprzyjemnej  drogie  wstałem  równo  ze  świtem. 

Mniemałem,  o  losie  swodny. 

Że  pierwszy  chwycę  polnycli  kwiatów  wonie, 

I  te  zefir  laby,  chłodny. 

Siwe  me  włosy  owionie.. ..• 

Wychodzę,  ąlić  w  rogu  brudn^  klitlci, 

Ju<  się  kiwa  Lejba  brzydki  I 

Wstał  on  niezmiernie  rano,  • 

MaJ^c  u  kolan  cycele, 

Z  rzemiennym  guzem  na  ciele; 

Przedemną  zorzę  powitał  rumłtof. 

Te  tak  sprzeczne  sobie  obrazy^  świeża  poranna  jutrzenka  obok  bru- 
dnego  żyda^  wzbudziły  we  mnie  uczucia,  których  wyrazić  nie  zdołam. 
Tąż  samą,  jeśli  można  bardziej  jeszcze  piasczystą  drogą,  przez  ośm  go- 
dzin wlokłem  się  do  Merecza. 

Meregz,  amenimmi  situs  opidum^  jak  mówi  Cellari,  w  widłach  między 
Niemnem  i  Mereczanką  zbudowany,  mimo  korzystnej  posady  swojćj, 
dziś  nędznem  jest  tylko  żydowskiem  miasteczkiem.  Dominikanie  prze- 
niesieni do  pojezuickiego  klasztoru ,  trzymają  tu  wydziałową  szk<Ukę. 
Oprócz  rozsypanych  wałów  i  gruzów  dawnego  zaniku,  co  górował  nad 
Mereczanką  i  Niemnem,  dwie  tylko  z  murów  ruiny  pozostały  w  tym 
nędznym  grodzie  :  ratusz  i  dom  starościński,  w  którym  Władysław  IV, 
często  tu  zjeżdżający  na  łowy  przemieszkiwał,  gdzie  nawet  życia  doko- 
nał. Przed  laty  trzydziestu  pięciu,  dom  ten  był  jeszcze  mieszkalnym ; 
dziś,  ł)8z  dachu  i  okien,  smutne  tylko  wystawia  zwaliska.  Wszedłem 
w  nie  jednak,  a  pełen  wielkich  pamiątek,  gdym  sobie  wystawiał  ko- 
mnaty królewskie  napełnione  okazałymi  panami,  gdy  mi  się  zdido, 
ż«m  widział  Kazanowskich,  Ossolińskich,  Radziwiłłów  w  sobolich  szu- 
bach stojących  przy  Władysławie,  obejrzałem  się  —  aż  w  rogach  zwa- 
lisk ujmdem  kóz  kilka,  szukających  chłodu  w  tćm  opuszczonćm  schro- 
nieniu. Na  widok  ten,  na  pamięć  zmiennych  rzeczy  ludzkich  kolei,  na 
te  powszechne  wszędzie  ujarzmionego  kraju  mego  ruiny,  ścisnęło  się 
serce  moje,  myśl  posępnćm  zachmurzyła  się  dumaniem.  Długo  trwa- 
łoby było  to  smutne  rozpamiętywanie,  gdybym  niepomniał,  że  nie- 
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tylko  to  niegdyś  przygodne  mieszkanie  króla  naszego^  ale  ogromne 
gmachy  i  grody  całe,  uległy  smutnym  przeznaczenia  ciosom. 

Cóż  Jest  stałego  na  świecie? 

Człowiek,  dzielna  Jego  praca, 

Gmacłiów  nlebotycznycli  dziwy, 

I  siła  w  mężu,  I  pięlcność  w  koliiecte, 

Wszystko  czas  nłeiitościwy, 

Burzy,  niszczy  i  wywraca. 
Gdzież  S4,  co  krocie  siały  do  potrzeby, 
Pyszne  setucml  bramy,  Palmira  i  Teby? 
Kędyż  Atrydów  Miceny, 
Merofis,  Korynt  i  Ateny  1^ 

Nicmasz  ich,  a  przecliodnia  ciekawość  niesyta 

Próżno  o  imte  ich  pyta. 

Tak  było  i  tak  będzie !  Darmo  myśl  człowieka 

We  snacii  wiecznotrwatoścl  dumnie  się  zacieka. 

Nie  wie,  w  zawrocie  pysznym  1  nicrozcznanyni, 

Że  kto  dziś  słynie.  Jutro  będzie  zapomnianym ; 

Że  państwa,  choć  bez  mety  kreślą  swe  nadzieje, 

Maj9  swego  upadku  i  wzrostir  koleje. 
O!  Jak  nikczemoe  nasze  starania,  zawody, 

Czas  w  locie  swoim  zmiata  mocarstwa  i  grody. 

Kto  wie,  czas  ten  nadejdzie,  może  niedaleki, 

(W  nieskończoności  bowiem,  cóż  znacz)  dwa  wieki) 

Kto  wie,  c-zas  może  przyjdzie,  gdzie  to  wielkie  państwo. 

Co  tyle  ludów  w  smutne  posiało  poddaństwo, 

Gdzie  dumne  samowładoe,  butne  wojowniki, 

Pójd9  w  mutyki. 

Merecz,  jako  dogodne  miejsce  do  łowów  ^  ulubionym  był  Włady- 
sława IV  pobytem.  W  tem  to  mieście^  ten  ostatai  możny^  szeroko  roz- 
kazujący król  nasz  tycia  swego  dokonsd*  W  ten  sposób  o  zgonie  jego 
żyjący  naówczas  Kochowski  wspomina  : 

Podobało  się  Bogu  wszechmocnemu  najjaśniejszego  króla  Włady- 
sława z  niestałego  królestwa  do  wiecznotrwałego  przenieść.  Nieszczę- 
sny dla  nas  zgon^  chwile  na  które  z  boleścią  i  smutkiem  patrzałem^  jak 
najwiemićj  opiszę.  Wyjechawszy  z  Wilna^  czwartego  dnia  stanęliśmy 
w  Mereczu.  Wypócz^wszy  przez  dzień,  nazajutrz^  to  jest  k  Maja  16UB  r.^ 
król  w  licznej  komitywie  panów  z  hurmem  myśliwców,  równo  pra- 
wic ze  dniem  wyjechał  w  pole,  i  niepowrócił  jak  ku  zachodowi  słońca. 
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Te  to  gwałtowne  łowy  dla  pana  tak  otyłego^  niezupełnie  jeaicze  z  nie- 
dawnej słabości  przysd^ego  do  siebie^  nieodżałowanej  śmierci  stały  się 
powodem.  Jechid  król  w  myśliwskim  broszku  przez  zagony  i  przepa- 
ściste drogi  z  tak^  iądHwości§^  iż  gdy  woźnica^  lękając  się  go  utrz^^ 
powoził  ostrożnie  i  powoli  nieco^  król  zrzuciwszy  go  z  koda,  porwał 
lejce  i  wesoło  się  powoż^c^  ni  pojazdowi,  ni  sobie  nie  pofolgował.  Za 
powrotem,  o  drugiej  z  p(^nocy,  uczuł  niezmierne  boleści  pleury.  Na- 
zajutrz poprawiło  się  znacznie;  a  lubo  trwało  pragnienie  i  ckliwość, 
zaczęto  na  dzień  następny  nowe  polowanie  układać.  Dnia  7  Maja  po- 
wstały niezmierne  boleści  we  wnętrznościach  i  krzyżach,  a  przy  tych 
l>ól  głowy,  goryczka,  pragnienie,  bezsenność,  nakoniec  niespokojność 
i  febra.  Udano  się  prócz  lekarstw  ^tuki,  do  pomocy  niebios.  Napom- 
knienie spowiedzi  przyjęł  król  ze  spokojnQŚci§  i  ochota.  Ciężko  jest 
wyrazić,  z  jak^  skrucha  odprawił  spowiedź ;  ustawna  czkawka  niedo- 
zwoliła  przyjąć  najświętszego  sakiramentu,  proszono  więc  lekarzy,  by 
czkawkę  tę  uśmierzyć  starali  się.  Jakoż,  po  kilku  godzinach  ustała,  lecz 
powiększona  goryczka  blizki  zapowiadała  koniec.  Słuchał  atoli  król 
mszy  w  łóżku,  o  to  tylko  Boga  proszą,  by  mu  grzechy  odpuściwszy, 
do  wiecznego  przeniósł  go  zbawienia.  Po  przyjęciu  najświętszego  sakra- 
mentu, trzy  dni  w  okrutnych  dręczył  się  boleściach,  a  gdy  już  wszelk§ 
stracono  nadzieję,  przyszła  godzina,  gdzie  zapaśnik  chrześciariski  osta^ 
tniem  pomazaniem  nowych  sił  nabrać  powinien.  Z  wielką  natych- 
miast pobożnością  pomazanie  to  przyjął,  i  wziąwszy  w  ręce  krucyfiks  : 
chciałbym,  rzekł,  żeby  świat  cały  patrzał,  z  j^  ufnością  w  Bogu,  z  jaką 
spokojnością  umieram.  W  nocy,  z  dnia  19  na  20,  postrzeżono  znak 
przybliżającego  się  zgonu;  przed  drugą  po  p<^ocy,  jak  najspokojniój 
Bogu  duszę  oddał. 

Z  Władysławem  zniknął  ostatni  promień  sławy  naszćj.  Żył  lat  53, 
panował  16.  Syn  Zygmunta  III  i  Cecylii  Renaty  rakuskiój,  córki  i  sio^ 
stry  Cezarów,  m^oletniego  z  niej  syna  Zygmunta  Kazimierza  przed 
zgonem  swoim  z  wielkim  narodu  żalem  postradi^.  Był  to  pan  z  wiel- 
kiemi  duszy  przymiotami  zrodzony,  odważny,  sławy  chciwy,  gardzący 
bogactwem.  W  młodości  chowany  w  obozach,  stał  się  doświadczonym 
i  szczęśliwym  wodzem,  rozprzestrzenił  państwa  granice,  Polskę  jak  oj- 
czyznę, Polaków  jak  dzieci  swe  kochał.  Był  wzrostu  sporego,  włosów 
jasnych,  poważny,  a  lubo  znacznie  otyły,  w  męzkich  ćwiczeniach  zrę- 
czny i  skory.  Zapieczętowany  testament  oddał  w  ręce  Leona  Kazimie- 
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na  Sapiehy,  pedkanclenego  litewskiego.  Spowiednikiem  jego  byt  Je- 
nsy  Schosnhoff  towarzystwa  Jezusowego;  lekaraem  Antoni  Gi^uth. 

Długo  brodzącemu  po  piaskach  z  Grodna  do  Merecza,  jak  mile  roz- 
weseliła oko  żyzna  i  zielona  cała  postać  krainy !  Kraj  przelegaj^cy  się 
w  pagórki,  pasmem  ci^gn^ee  się  pola,  łany  nawet  pszenicy,  lasy  czarne, 
w  nich  strugi  czystej  i  wybornój  wody,  drogi  twarde,  wszędy  obfito- 
ścią nagrodzcma  praca  rolnika.  Lecz  rolnik  ten,  im  zdolniejszy  do  pługa, 
tśra  bardziej  wystąwipnym  jest,  by  niepotrzebny  pług  ten  porzucił,  i 
eałe  łyoie  nosił  zbawienny  i  użyteczny  bagnet.  Na  łętce  blizko  drogi, 
ujraeliśmy  koszącego  csdowieka.  Zastanowił  się  fufman  mój.  Przyja- 
^elu  zawołid,  brat  twój  kazał  ci  powiedzie<i,  byś  co  rychlój  dalej 
w  świat  uciekał,  gdyż  szukają  cię  wszędy.  Dowiedziałem  srę,  że  hoży 
mtodzieniec,  któremu  tę  przestrogę  dawano,  przeznaczony  był  w  Gro- 
dnie na  rekruta;  porzucił  rodziców  i  żonę,  tu  zaszedł,  a  teraz  dalćj  je- 
sicze  tułać  się  musi.  ' 

Zbliżyliśmy  się  wieczorem  ku  niiasteczku  Puniom,  niegdyś  starostwu 
w  ręku  Brzostowskich.  Miasteczko  na  dość  wysokiej  pirfożone  jest  gó- 
rze. Wjecbaliśniy  w  przepaściste  parowy,  już  gasły  zorze  wieczorne, 
klekotki  powracającego  z  różnych  stron  bydła  przerywały  ciemne 
nocy  milczenie.  Tu  i  owdzie  skromne  błyszczały  ogniska  >  gdzie  nie- 
gdzie znużony  pracą  dzienną  Wieśniak,  z  pracowitą  żoną  i  drobną  dru- 
żyną, pod  nizką  wystawą,  przy  ożywiającym  chłodzie,  posilał  się  ziar- 
nem zebranćm  przez  siebie.  Późno  już  wdarłem  się  piechotą  na  górę. 
Chciwy  spoczynku,  uddem  się  do  najpierwszćj  karczmy,  wołając  co 
prędzej  o  słomę^na  póisłanie;  lecz  żydzi  wręcz  mi  powiedzieli,  że  ni 
słomy,  ni  siana,  ni  owsa,  ni  piwa,  ni  wódki  niemają,  że  właściciel  sta- 
rostwa puńskiego,  jenerał  moskiewski  Kochowski,  na  wszystko  usta- 
nowił kabak,  to  jest  monopolium,  że  wszystko  było  w  ręku  jednego 
żyda,  że  nadto  tenże  Koehówski,  wolnych,  niegdyś  czynsz  tylko  płacą- 
eyeh  nueszozan,  obrócił  w  poddaństwo  i  pańszczyznę  robić  im  kazał. 
Tneba  więc  było  po  wszystko  posyłać  do  kabaku ;  tam  nim  zważono, 
•dmieraoBO  na  pudy,  północ  minęła.  Wtenczas  dopiero  znużone  me 
edonki,  na  sianie  złożyłem. 

Jasny  poranek  rozpędził  smutek,  którym  mię  kabak  i  ucisk  wśród 
żyznćj  krainy  biednego  ludu  ogarnął.  Przejeżdżałem  przez  Jezno,  ma- 
jętność niegdyś  rodu  Paców,  dziś  pana  Pęczkowskiego.  Zdaleka  jeszcze 
okastf  ftię  piękny  pałac  z  ogrodem,  i  wzbijające  się  w  lazur  niebios 


£BO|flS.  Ml 

szczytne  więte  Jiościoła.  Byt  to  d^eń  prażniku^  ccyli  odpust.  Wypfifr 
łone  s  jarzma  juiice^  wolne  w  ten  d^ieii  od  pracy,  wesoio  od  jeziora 
wracały.  Rozkoszuji^ce  się  w  strumieniu,  ogrotone/lecz  niezgrabne  )Hh- 
woły,  stały  jeszcze  w  jeziorze ;  zdroje  wody  lały  się  z  otwartych  noBdiv 
ich.  Lud  wiejski,  w  świąteczne  odziany  ubiory,  ze  wszystkich  stiiiii 
spieszył  na  modlitwę.  Wszystko  w  nim  oznaczało  obfitość  i  byt  dobry. 
Kobiety,  na  porządnych  wozach,  dobremi  końmi  wiezione  od  mę^ów; 
mołodce  spieszyli  wierzchem.  Zagabnfłem  jednego  i  chciałem  sif  wdać 
z  nim  w  rozmowę;  lecz  ze  wstydem  moim  wyznać  amwę^  ie  choć  Lir 
Łwin,  ni^zrozumiałem  go;  mówił  bowiem  po  litewsku.  Wszedłem  do 
kościoła  poświęconego  Ś,  Michałowi.  Świątynia  ta  piękna  i  ozdobna, 
ma  jeszcze  ciemny  podziemny  ustęp ;  tam  lampy  przed  cudownym  gor 
izBly  obrazem.  W  kaźdem  zapewne  miejscu,  serce  napełnione  Bogiem, 
z  goręc^  sknich^  wznosi  do  Niego  poziome  modły  swoje;  lecz  to  pod^ 
ziemie,  ta  ciemność,  te  gorejące  światła,  ta  przytomność  doświadezo- 
nego  łaskami  bóstwa,  now§  ufność  i  skruchę  w  serca  wiernych  wle»- 
wały.  Wychodząc  z  kościoła,  spotkałem  nakoniec  wieśniaka  umiejącego 
po  polsku.  Niedziwiłem  się  dłuiej  dobremu  bytowi  ludu  tego,  dowi^ 
dziawazy  się,  źe  włościanie  tutejsi  byli  na  czynszach.  C^emut  ten  {urzy^ 
kład  nie  przeniesie  się  wszędy? 

Zatrzymałem  się  na  popas  we  wsi  Kronuch,  niedalekiej  od  Nieipna, 
naleifc^cej  od  wieków  do  rpdu  Ogińskich-  Gdybyin  się  ślepo  kochał 
w  etymologicznych  zaciekach,  powiedziałbym,  te  przed  Chrystusem 
byłe  na  Mm  miejscu  zamotoe  miasto  Chroń,  od  nazwiska  swege  na* 
dąifce  rsece  imię  swoje  Chręuuty  to  jest  Niemen.  Lecz^  rozprawę  o  Mm^ 
uczeń^m  odemnie  zostawiam.  Ciekawa  jest  w  tćm  miejscu  starcK 
tylna  schyzmątycka  cerkiew;  w  niej  grotiy  Ogińskich^  Samuela  i  Beh- 
dana.  Nadgrobek  po  polsku  (powiada  czyny  ich  wojenne,  a  choć  ni^ 
unicij  męini  wojownicy  ci  walczyli  z  równo  wientftcemi  sobie  kupanu 
kozaków.  Oni  to  wzięli  w  niewolę  sławnego  Nalewąjkę.  Pod  wyrytćmi 
na  marmurach  riawy  ich  dowodami,  leż^  w  ziemi  martwe  ich  popioły ; 
lecz  i  tym  wściekłość  żołnierska  spokojnie  nie  dozwoliła  leżec.  W  ro- 
ku 1812,  wraz  z  innemi  i  ten  kościół  napadli  Francuzi,  a  ztupiwszy 
święte  naczynia,  odbili^  groby,  odarli  zwłoki  z  ozdób  ich,  wyrzuciU 
głowę  Bohdana  na  cmentarz,  i  strzelali  do  nićj  jakby  do  celu.  Taka 
była  karność  w  wojskach  przeznaczonych  do  oswobodzenia  Litwy !  Za- 
diiwi{  Koię  str^  wieśniaków  dostatni,  podobny  do  dawnego  strQ||u 
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mieszczan  naszych.  Byli  to  chłopi  i  chłopki  ruskie;  od  wieków  w  te 
strony  przeszli  i  osiedli^  a  dziś  już  jak  mowę  tak  i  strój  przybliłyli  do 
pol^iego.  Maj§  się  dobrze;  bo  pracowicie  przemyślni  i  wszyscy  na 
czynszach.  Podług  dobroci  gruntu  i  dobroci  właścicieli^  płacę  od  12  do 
90  rubli  od  włoki;  nadto^  dwadzieścia  dni  na  rok  roboty  i  daninę 
w  drobiu^  grzybach^  orzechach^  i  t.  d. 

Jechi^em  przyjemna  drogę^  po  prawej  ręce  mając  pięknym  lasem 
okryte  do  wierzchołka;  pasmem  ciągnące  się  góry;  po  lewej^  Niemen, 
na  drugiej  stronie  dzisiejsze  królestwo  '^polskie.  Lubo  obadwa  brzegi 
od  wieków  i  niedawno  jeszcze  jedno  składały  państwo,  lubo  mimo 
zaborów,  odmiennych  przezwisk,  dla  niewyrodnych  Polaków,  wspólną 
zawsze  składać  będą  ojczyznę;  nie  wiem  dlaczego  serce  moje,  bardziój 
ku  leweniu  skłanisJo  się  brzegowi.  Pochodziło  to  pewnie  z  tego  imie- 
nia :  brzeg  polski. 

Przejeżdżałem  przez  małe  miasteczko  Rumszyszki,  sławne  niel)ezpie- 
cznemi  na  Niemnie  porohami.  Nie  sterczą  one  wysoko  nad  wodą; 
nieuważnie  jednak  płynących  przywodzą  o  pewną  zgubę.  Tu  pod  oczy- 
ma memi  niezgrabne  wlekły  się  wiciny;  ta  która  zdradliwe  minie  jui 
porohy,  zatrzymuje  się  w  poprzek  rzeki,  i  mocnym  głosem  woła  na 
idące  za  sobą  jak  mają  kierować,  by  się  ostrych  ustrzedz  boków.  Mimo 
tych  ostrożności,  częste  zdarzają  się  rozbicia.  Przed  kilku  laty,  gdy 
najjaśniejszy  Imperator  przejeżdżał  tędy,  a  flisi  ciągnęli  do  góry  wicinę, 
pękła  lina,  i  uderzeniem  swojćm  potężnie  jednego  z  flisów  raniła.  Na- 
tychmiast ludzki  monarcha  skoczył  z  powozu,  sam  skaleczohemu  niósi 
pomoc,  obwiązał  rany,  i  hojnym  datkiem  los  cierpiącego  wieśniaka 
opatrzył. 

Brzegi  Niemna  są  nizkie,  równające  się  prawie  z  powierzchnią  wody. 
Lubo  mieszkańcy  dwóch  brzegów  pod  jednćm  dziś  żyją  berłem,  i  tak  są 
blizko  siebie,  iż  mówić  z  sobą  mogą,  przecież  jakby  były  nieprzyjaciel- 
skie, jakby  w  czasie  wojny,  niepotisebną  ostrożnością  przerwanem  jest 
wszelkie  między  nimi  spotkanie.  Na  brzegu  Polski  widać  wysypane 
szańce,  w  wojnach  ostatnich  i  dawnych. 

Ku  wieczorowi  przybyłem  pod  górę,  na  której  sławny  Klasztor 
pożAJSKi  księży  Kartuzów  jest  zbudowany.  Otaczają  go  wiekuiste  ogro- 
mne dęby,  okrąża  w  około  lasek  z  drzew  rozmaitych.  Zachodzące 
słońce  złociło  strzałami  swemi  wzbijającą  się  nad  tym  zielonym  wień- 
cem kopułę.  Chciwy  oglądać  co  prędzćj  to  samotne  pobożnych  pustel- 
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ników  schronienie^  zostawiłem  pojazdy  sam  piechoty  udałem  się  pod 
górę;  lecz  wziąwszy  drogę  na  prawo^  obszedłem  wprzód  cidy  borowy 
laseky  nimem  na  drogę  do  klasztouru  wyszedł-  Błąkałem  się  długo  po 
obszernych  ogrodach,  rozległych  korytarzach^  nim  napotkałem  człeka, 
który  mię  do  księdza  przełożonego  zawiódł.  Zastałem  go  u  wieczerzy 
z  kwestarzem  bernardyńskim  i  jednym  świeckim  młodzieńcem.  Oświa- 
dczyłem życzenie  moje,  obejrzenia  kościoła.  Przełożony  poczęstowa;- 
wszy  mię  piwem,  polecił  klerykowi,  by  mi  wszystko  pokazał.  Poszli^ 
śmy  do  kościoła^  Co  do  budowy  mianowicie,  i  co  do  wewnętrznych 
ozdób,  jest  to  bezwytpienia  najpiękniejszy  klasztor  w  Polsce.  Wiadomo, 
źe  go  funjdowali  Pacowie,  z  rzadka  prawdziwie  hojnością.  Wszystkie 
kolumny,  pilastry,  ściany  nawet  sy  z  najprzedniejszych  z  Włoch  spro- 
wadzonych marmurów,  rozmaita  farby;  kapitele  ze  spiżu  pozłaca- 
nego; balustrady  w  koło  ołtarzów  z  marmuru  czarnego,  przykryte 
spiżowym  pokładem;  świeczniki,  chrzcielnica,  i  inne  ozdoby,  również 
gustowne  i  bogate.  Go  było  ze  srebra  lub  ńoiA,  ornaty  nawet,  zabrano, 
poszarpano  w  krucyacie  1812  r.  Obrazy  w  ołtarzach  pięknego  pędzla  wło- 
skiego ;  dwa  po  bokach  wielkiego  ołtarza  na  murze  ai  fresco  malowane, 
szczególniój  uwagę  moje  ściągnęły.  Wyrażają  one  przedmioty  z  dziejów 
polskich.  Jeden  przedstawia  senatarów  polskich  przychodzących  do  kla- 
sztoru Clugny,  ofiarować  Kazimierzowi  Mnichowi  koronę.  Osnowy  dru^ 
giego,  gdy  zgadnąć  niQ  mogłem  i  zapytywałem  o  ni§  prowadzącego  mię 
kleryka,  a  potem  i  zakonnika,  krótka  odebrałem  odpowiedź:  nie  wiemy. 
Przecież  kleryk  już  lat  czery,  zakonnik  dwadzieścia  siedem  w  klasztorze 
tym  mieszkali !  Pytałem  o  bibliotekę,  odpowiedziano  mi,  że  od  czasów 
wojny  francuzkiej,  jak  była  plrzerzucony,  dotyd  w  nieporzydnych  sto- 
sach leży  pod  dachem.  Przecież,  rzekłem,  przez  lat  siedem,  był  czas 
ułożyć  jy  i  spisać.  My  się  w  tych  rzeczach  nie  kochainy,  była  całaod- 
powiedź.  Jeżeli  pierwszy  fundator  klasztoru  tego  nie  żałowi^  wydatku 
na  ozdobienie  i  uposażenie  go  jak  najhojniej,  następca  jego  nie  był 
oszczędnym  w  opisywaniu  na  grobowcu  jego  i  żony,  jak  nąjchłubniej- 
szych  pochwał.  Założyciel  jest.najpicrwszym  w  świecie  człowiekiem, 
małżonka  jego,  z  domu  panna  de  Mally,  spokrewniona  z  Kondeuszami 
i  Burł)onami  i  cesarzami  wscbodniemi.  1  gdzież  te  wszystkie  W7liczane 
zaszczyty?...  na  grobie!  W  oficynie,  naprzeciw  kościoła,  jest  sala  do 
przyjęcia  i  częstowania  gości.  Wisz§  w  niej  dwa  portety  Paców,  i  wi- 
zerunki konwentu  całego.  Nie  znajduje  się  dziś  w  tym  konwencie  jak 
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czterech  kapłanów  i  pięciu  kleryków.  Znaczna  czę^  dóbr  oderwana 
została  od  Pożajścia;  jednakie  70^000  zostaje  im  dochodu.  Pod  pozo- 
rem szczupłości  intrat^  zakonnicy  wyrobili  sobie  pozwolenie  jedzenia 
%  mięsem.  Id^  nazad^  przechodziłem  około  potężnćj  skrzynia  pełnej 
iplaśniałćj  wody;  Tam  Rameduli^  gdy  jeszcze  ściśle  trzymali  się  reguły 
•woj^j^  chowali  i  mnoiyli  fcółwie;  dziś  kurczęta^  wołowina  i  barany 
sMtępujf  te  nędme  (rfazy.  Powracającego  szarym  ju^  mtokiem^  smu- 
tM  <)gariięty  dumania  t  z  £alem  pomyślałem  sobie^  jak  wstydliwa 
gnusnoM  wielu  zakonników  dzisiejszych^  nieużyteczność  ich^  same 
dajf  powód  dd  Znoszenia  ich  i  przeistaczania  na  inne  przedmioty.  Gze- 
nlttt^  mający  dostatek  i  spokojność^  obok  powinności  religijnych,  nie 
tatmdniają  się  naukami,  oświeceniem  ludu,  pełnieniem  litośnych  i 
dobroczynnych  uczynków?  Zakonnicy  tacy,  ileiby  sobie  przynieśli  zalet 
I  ile  religii  i  ludzkości  polytków,  jakżeby  silnie  odbili  przez  to  pociski, 
które  w  tym  wieku  tak  licznie  zewsząd  wymierzone  są  na  nich  I  Późno 
jtti!  stanąłem  w  Kownie. 

Jakai  moie  być  bardziej  uderzająca  sprzeczność  jak  ta,  którą  znajdu- 
jemy między  obecnym  stanem  miast  naszych,  i  stanem  w  jakim  były 
W  wiekach  szczczęśliwszych !  Ko^  no,  więcej  tego  mote  nit  inne  miasto 
dowodzi.  Spojrzyjmy  jakićm  je  opisują  dawni  krajopisowie,  pozostałe 
nawet  miejskie  archiwa.  Pominąwszy  długie  wojny  między  Krzyżakami 
i  Litwą,  wojny  na  samych  zburzeniach  i  wycięciach  kończące  się  zwy- 
czajnie, do  późniejszych  przystąpim  czasów.  Skoro  Litwa,  połączenietn 
•wóm  z  Polską  i  przyjęciem  wiary  świętej  nabrała  oświecenia,  stalszego 
nądu  i  większej  w  sojuszach  pewności,  Kowno  między  spławnemi 
nekami  Niemnem  i  Wilią,  w  najdogodniejszej  dla  handlu  posadzie, 
wcześnie  jęło  budzić  przemysł  mieszkańców.  Powiedzmy  pokititce,  jak 
ze  szczytu  zamożności  do  dzisiejszego  upadku  miasto  to  przyszło. 

W  tak  cięiikich  i  często  powtarzanych  najazdach  moskiewskich, 
izwedskich,  francuzkich  nakoniec  w  r.  1812,  archiwa  miejskie  częścią 
Mtraeotie  zupełnie,  a  w  ostatniśj  napaści  tak  zostały  podarte,  iż  wiado- 
Oiości  o  Kownie  urywkami  tylko  zasięgnąć  niożna.  Zebrał  je  ile  mógł 
IMP.  Maciuński,  światły  obywatel  powiatu  tego,  i  mnie  onych  udzielić 
raczył.  Pośród  tych  dokumentów,  najdawniejszy  pozostały  jest  auten- 
tyczny Witolda,  w  r.  1&08,  potwierdzający  wszystkie  przywileje  przez 
wielkich  książąt  litewskich^  poprzedników  jego,  miastu  temu  nadane. 
fitniśi  Kaaimien  Jagielończyk  w  r.  1&63,  król  Aleksander  w  r.  1&92, 
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król  Zygmunt  w  r.  1507, 1508  i  15/iO,  po  oicfa  następni  królowie  ai  do 
Stanisława  Augusta,  znaj^  wainość  półcienia  Kowna,  coraz  nowemi 
przywilejami  zbogacali  to  miasto.  Widać  z  nich,  jak  królowie  jagieloii- 
scy  znali  co  handel  i  miasta  czyni  kwitn^emi,  gdyż  wszystko  co  do 
tego  d^iyć  mogło,  nadali  i  zabezpieczyli.  Jakoi  za  ich  czasów,  widzimy 
w  Kownie  ustanowione  banki,  kantory  holenderskie,  angielskie  i  szwe- 
dzkie, mnóstwo  murowanych  szpichlerzów  nad  obiema  rzekami>  składy 
wszystkich  towarów  i  nąjgłówniejsz^  komorę  tu  umiesicaono.  Wnosić 
ztfd  można,  jaka  była  ludnoić  w  tak  kwitn^cćm  mieście;  zaginęły 
papiery  oznaczające  j^.;  z  pozostałych  tylko,  niepodartych  zapisów 
miejskich,  widzieć  jeszcze  ołoźna  ilość  rzemieślników.  W  roku  156&, 
było  krawców  samych  39,  dzisiaj  3;  szewców  98,  dzisiaj  li.  Już  po 
ciężkiej  wojnie  za  Jana  Kazimierza,  i  srogim  naówezas  pnez  Moskwę 
najeździe  w  r.  1663,  było  jeszcze  cieślów  18,  dzisiaj  k ;  będnartów  9, 
dzisiaj  2;  mulair^ów  20,  dziś  5;  rzeiników  32,  dziś  7;  kowalów,  pusB- 
karzów,  slusarzów,  nożyczników,  kotlarzów,  miodników  *po  40  i  pQ 
50,  dziś  z  wszystkich  tych  rzemiosł  zostało  tylko  9.  W  r.  1782  było 
tkaczów  jeszcze  32,  dziś  żadnego;  garbarzów,  wedle  ksifg  poszarpa- 
nych przez  Francuzów  było  100,  dziś  tylko  jeden ;  stolarzowi  tokarzów, 
szklarzów,  według  tychże  ksi^,  było  po  50,  dziś  tylko  wszystkich  5. 
Piekarzów  chrześcian,  za  ostatnich  już  czasów  polskich,  było  19,  dziś 
niema  żadnego.  Z  tych  pozostałych  z  tylu  opisów  liczby  r^mieślników, 
wnosić  można,  że  ludność  całego  miasta  do  kilkadziesi^  tysięcy  wy- 
nosić musiała.  Miasto  było  całe  murowane,  pełne  wspaniałych  świftyii 
pańskich  i  gmachów  ogromnych.  Widać  dot^d  mnóstwo  murów  dziś 
tylko  w  stercz^ych  gruzach  od  ziemi,  codziennie  podmywanych  i  wa« 
lęeych  się  w  Wili^  lub  Niemen.  Tak  się  do  szczętu  otmla  dawny  zai- 
mek; mury  dziś  jeszcze  nazwisko  Mennicy  noszące.  Siady  pewne  trzech 
ulic  mieszkalnych :  Garbarskiej,  Powilejskiej  i  Niemieckieij. 

Zastanówmy  się  na  chwilę,  jakiemi  stopniami  pnysaedł  do  nędsy 
gród  tak  niegdyś  kwitnący  i  tak  zamożny.  Przez  półtrzecia  wieku  kwi- 
la^ł  w  pokoju  pod  bacznym  rz^em  i  troskliwa  Jagielonów  piecza 
Przez  ten  czas  nietknięta  była  z  tej  strony  ziemia  polska  nąjezdników 
orężem.  W  początkach  dopiero  XYII  wieku,  upór  i  niezręczność 
Zygmunta  III  ścięgnęły  na  Prusy  i  na  Litwę  natarczywy  oręż  Gustawa 
Adolfa.  Za  Jana  Kazimierza,  gdy  od  wschodu  i  zachodu  bronili  się 
Polacy  spiknionym  na  siebie  nieprzyjaciołom,  Moskale,  mszezya  się 
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dawnych  klęsk  i  upokorzenia  swego^  okropnym  sposobem  zostawioną 
bez  obrony  Litwę  spustoszyli.  Oni  to  obrócili  w  ruiny  potęłne  zamki 
w  Wilnie,  Grodnie^  Kownie^  Trokach  i  Lidzie;  dziś  stoją  tylko  potrza- 
skane ich  baszty  i  ściany.  Po  takich  klęskach^  utraciło  Kowno^  utracih' 
miasta  nasze  dawną  swą  świetność.  Wojny  za  Karola  IX^  przechód  na- 
reszcie wojsk  moskiewskich  do  Prus  w  czasie  siedmioletniej  wojny, 
cios  ostatni  zadały  Kownu.  Wtenczasto  rozebrano  kilkadziesiąt  kamie- 
nic na  murowanie  piekarni  do  pieczenia  chletm  dla  wojska.  Przydajmy 
do  klęsk  tylu,  nieczułą,  ospałą  gnuśność  rządu  naszego  wtenczas,  gdy 
po  wydobyciu  się  Prus  z  hotdownictwa  naszego,  dom  brandebui^ki 
wszystkie  starania,  cdą  swoje  usilność  zwrócił  do  rozkrzewienia  han> 
dlu  w  Królewcu.  Kiedy  upadły  przywileje  miejskie,  kiedy  Kowno 
przestało  być  składem  wszelkich  towarów,  król  pruski,  przekopawsz}- 
kanał  łączący  Niemen  z  rzeką  Preglem,  ułatwił  przez  to  spław  dla  wszy- 
stkich statków  do  Królewca  i  innych  miast  pruskich.  Wtenczas  zamo- 
żni kupcy  kowieńscy,  przedniejsi  nawet  mieszkaiicy,  przenieśli  sie 
z  kapitałami  swemi  do  Królewca  i  innych  miast  pruskich.  Okropny 
pożar  w  r.  1730,  niemało  się  tak^e  do  przeniesienia  mieszkańców  i 
zmniejszenia  ludności  przyczynił.  Przecież,  tak  korzystnem  jest  dla 
handlu  położenie  Kowna,  iż  mimo  tych  wszystkich  klęsk,  mimo  prze- 
szkód niechętnego  sąsiada,  jeszcze  za  panowania  Stanisława  Augusta 
nie  przyszło  było  do  zupełnego  upadku.  Jeszcze  była  w  nićm  jakaś- 
kolwiek  ludność,  jeszcze  było  z  krajowców  samych  kupiectwo.  Liczono 
10  kupców  handlujących  ^ożem  i  krajowemi  płodami.  Statków,  zwa- 
nych strugami  i  bajdakami,  liczono  21,  dwa  razy  na  lato  idących  do 
Prus  i  powracających  nazad.  Kupców,  handlujących  samem  drzewem, 
liczono  15;  z  tych  wszystkich  kupców  każdy  blizko  20,000  dukatów 
obracał  w  handlu;  a  zatem,  wsziąwszy  wszystko  w  ogóle,  około 
500,000  dukatów  rocznego  przemysłu  obracało  się  w  Kownie.  Liczono 
chrześciańskich  domów  357,  prócz  miasteczka  Wiliampola  za  rzeką 
Wilią,  i  prócz  żydów,  w  liczbie  r()Wnających  się  prawie  chrześcianom. 
Konsumcya  była  znaczna,  i  stan  miasta,  lubo  względnie  pomyślnych 
wieków  niezmiernie  zniżony,  porównany  ze  stanem  dzisiejszym,  żal  i 
smutne  wspomnienie  nieci  w  mieszkańcach.  Ostatni  podział  kraju, 
ostatnim  był  ciosem  dla  Kowna.  Kraj  zaniemeński,  obszerny  i  łiogaty, 
niemający  własnego  znacznego  miasta,  kordonem  zamknięty,  nazawsze 
odłączonym  został  od  grodu,  który  go  zasiłał  i  przezeń  nawzajem  był 
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zasilanym.  Ustały  'Wszelkie  dowozy  i  targi.  Pożar  w  r.  1800  celnę  część 
miasta  obrócił  w  popioły.  System  kontynentalny,  wszelkie  związki 
z  morzem  przez  lat  sześć  przerwał.  Najazd  francuzki  i  odwrót  nieszczęsny 
w  r.  1812,  zniszczył  nietylko  ducliownych  i  świeckich  dawnych  zabyt- 
ków ostatki,  lecz  poszarpał,  z  żalem  dla  nas,  z  hańbę  dla  siebie,  wszel- 
kie księgi  i  zapisy,  co  przypominając  nam  dawne  pomyślność,  w  nie- 
doli dzisiejszćj  choć  smętna  były  pociechę. 

W  takim  ja  stanie  znalazłem  Kowno,  jak  za  otworzeniem  wieka  od 
trumny  mężnego  niegdyś  rycerza  zbutwiałe  reszty  kości  i  zbroi.  Gdzie 
niegdzie  ułomki  baszt,  ułomki  murów  niegdyś  otaczających  to  miasto 
zamożne.  Przy  każdej  bramie  żyd  postawiony  od  kabaku,  trzęsący  po- 
dróżnych, czyli  nieprzywożę  gorzałki.  Zamek  przezornie  przy  samem 
łączeniu  się  Wilii  wzniesiony,  pod  którym  nigdyś  krzyżackie  łamały  się 
zastępy,  zamek  ten  mówię,  codziennie  dużemi  szmatami  wpada  tlo 
Wilii,  Został  wspaniały  kościół  farny,  jeden  z  największych  w  kraju 
naszym.  Budowa  onego  zupełnie  krzyżacka;  być  może,  że  gdy  w  ro- 
ku 1 S62  Krzyżacy  opanowali  Kowno,  i  kościół  ten  postawili.  Augustya- 
nie  zawiadują  nim  dzisiaj;  probostwo  t>owiem  ze  znacznemi  dochodami 
obrócone  zostało  na  dochód  akademii  wileńskiej.  Kościół  Bernardynów 
równie  obszerny,  z  potężnemi  oi^nami.  Cklwiedziłem  przełożonych 
obudwóch  tych  klasztorów,  przyjęty  od  obduwóch  gościnnie  i  grze* 
cznie.  Pierwszy  nauczył  mię,  iż  w  murach  probostwa,  danych  niegdyś 
przez  króla  Aleksandra  z  dawnego  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego  mie- 
szkania, gdy  wybijano  framugę,  znaleziono  zamurowany  w  nićj  posąg 
Zezylii,  czyli  Wenery  dawnych  Litwinów,  cały  z  ołowiu  ulany.  Było  to 
w  niebytności  proboszcza  Imci  księdza  Frąckiewicza.  Wikary  jego, 
uradowany  tym  skarbem,  zgorszony  razem  nagością  bogini,  wraz  sto^ 
pić  i  wszystkie  rądle  pobielić  nią  kazał.  Ksiądz  FVąckicwicz  za  po- 
wrotem swoim,  tak  zdarzenie  to  w  notatach  kościelnych  zapisał.  «  Wi- 
kary mój  N.  N.,  znalazłszy  w  dawnych  murach  posąg  Wenery,  pogan 
Litwinów,  bardziej  pobożny,  jak  smakujący  w  starożytnościach,  stopić 
go  kazał;  za  powrotem  moim,  już  znalaaJem  wszystkie  rądle  pięknie 
pobielone,  lecz  niebyło  i  kawałka  bogini.  »  Przełożony  księży  Bernar- 
dynów, opisał  w  aktach  klasztoru  swego  naturalnem  piórem,  lecz  ja- 
sno i  rzetelnie,  pitechód  przez  Kowno  Francuzów,  i  wszystko  co  kla- 
sztory i  mieszkańcy  ucierpieli  od  rozpustnego  żołnierstwa.  Najdawniej- 
szy  w  Kownie  jest  kościół  księży  Franciszkanów.  Francuzi  obrócili  go 
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Da  skład  broni  i  procłiów,  a  w  nagłynt  odwtooie  «woim^  zapdiU  i  wy- 
sadzili pzęśó  znaczna  klas^loru^  Światły  gwardyan  dńsiajssy  podnoai  ile 
może  pozostałe  zwaliska.  Blizko  Franciszkanów^  jest  starożytny  bardzo 
kościół.  Rozumieją  mieszkańcy,  że  jeszcze  pogańskie  nie  jestem  atoli 
zdania  tego :  jest  budowy  niemieckiój^  przypomina  wiele  struktur  xrv 
wieku  w  Niejnezecb*  Był  nn  niedawno  w  obrębie  obs;^rnych  posiadło- 
ści jezuickich.  Ogromny  kościół  obrócony  jest  nji  sprzęty  wojenne,  kla- 
sztor na  szkoły.  W  tym  to  klasztorze  ksigds  Oderborn  pisid  dokładna 
historyk  cara  Iwana  Wasilewicza,  u  swoich  groinym^  u  postronnycłi 
okrutnym  zwanego. 

Z  pysznego  niegdyś  miasta  Kowna ,  piepozosta(o  jak  dwieście  sześć- 
dziesiąt nędznych  domów  i  przedmieście  za  WiUg,  bez  żadnego  cbrzd? 
ścianina,  samymi  żydami  osiadłe.  Jak  w  czasach  Atalii,  przemógł  tam 
b<ig  Baala.  W  samem  mieście,  jakkolwiek  jest  jes^ze  handel  zbo- 
żowy, ten  całkiem  w  rękach  żydowskich.  Dwóch  tylko  pozostało  zna- 
czniejszych chrześcian,  PP.  Koloff  i  Reisch,  lecz  i  ci  opuścili  handel  i 
samem  tylko  syceniem  lipca  bąwi^  się.  Zastałem  w  porcie  cztery  dwu- 
masztowe  okręciki  króle^yieckie,  przybyłe  z  ^1§,  a  biorące  zboże  i 
pienkę.  Na  wielk§  wodę  statki  te  1,500  korcy  brać  mog^  Czemuż  nie- 
naśladowane  u  nas  ?  Czemuż  się  trzymać  i;ue^abnych,  dwudziestu  lią- 
dzi  potrzebujących  wicin  i  ^kut,  kiedy  na  lekki,  kilku  tylko  ludzi  po- 
trzebujący, z  bocznym  wiatrem  id§cy  statek,  równ§  prawie  wielość 
towaru  prędzej  i  bezpieczniej  zabrać  można?  W  wielu  zaiste  przedmio- 
tach potrzebuje  krąie  nasze  wydos|^onalenia  i  odn^ian  ^bawiennychi 
w  żadnym  gwałtowniejszych,  jak  w  żegludze  przediuejszych  rzek  na* 
szych.  Te  częste  rozbicia^  to  nadewazystko  opieszałe  ciągnienie  pod 
górę  statków  naszych  piersiami  ludzkiemi,  to  ąpóinienie  (nieraz  bo- 
wiem prędzej  się  z  Ameryki  staje  w  Europie,  niż  z  Gdańska  na  Wcrfy- 
niu),  wszystko^  jeżeli  już  nie  rz§du  czćm  innem  zatrudnionego,  to 
przynajmniej  uwagę  i  staranie  majętniejszych  mieszkańców  i  kupców 
ści§gnęć  co  rychlej  powinno. 

Winienem  wdzięczność  tak  duchownym,  jako  też  i  świeckim  obywa- 
telom Kowna,  za  ich  uprzejmość  dla  mnie.  Oprowadzali  mnie  wszędzie. 
Przejście  Napoleona,  w  mocnej  tkwi  tutaj  pamięci.  Pokazuje  dom 
gdzie  mieszkał,  sterczące  jeszcze  nad  Wili§  pale  mostu,  przez  który 
wojsko  pierwszy  raz  wtargnęło  w  ziemię  litewsk§.  Któż  przy  radosnych 
naówczas  okrzykach,  mógł  się  późuićj  spodziewać  tylu  łez  i  klęsk  tak 
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cięźkicłi !  Trafiłem  do  Kowna  na  obfity  połów  łososia  i  drugićj  niezmięr- 
nćj  ryby,  z  rodzaju  także  łososi,  zwanej  krtJc;  funt  ich  sprzedaje  się  po 
dotemu.  Ryby  te  równie  i  disiś  obfite  w  Kownie,  jak  były  przed  laty } 
ludzie  tylko  zniknęlu 

dyszałem  nie  jednego  z  koronnych  obywateli  mniemanie,  ze  prowin- 
cya  litewska  nieurodzajna  i  ubog§  jest  krainę.  Ktokolwiek  ję  zwiedzi, 
pozna  bł^  takowego  mniemania.  Jakoż,  zą  piaszczyste  części  niektó- 
jrych  powiatóWj  ileż  obfitych  i  'żyznych!  Żmudź >  część  wołkowyska, 
nowogrodzkie,  Wiłkomierz,  Inflanty,  Bida  Ruś  nawet  niewątpliwie 
przechodzę  w  żyzności  gruntów  prpwincye  składające  dzisiejsze  króle-^ 
stwo  polskie,  dusznie  więc  o  Litwie  dawni  krajopisowię  mówię  :  Re- 
gio  est  in  Sa^matia  Europea  et  singulari  ^bertate  agrorum  et  omnium 
rerum  ąd  tuendam  hominum  yitam  pertinentium  opima  LitvaniaB  no- 
minę  appellątą. 

Przez  takę  to  krainę  prowadziła  mię  droga  z  Kowna  do  Trok;  wszę^ 
dzie  grunt  przyjemnie  przelegajęcy  ^ię  w  doliny  i  wzgórki,  wszędzie  wcr 
sołe  gaje,  obszerne  jeziora,  obfite  żniwa,  choć  niegęste,  nie  rzadkie 
jednak  łany  pszenicy,  dostatek  czarnych  lasów,  mnóstwo  zwietrzą,  pta- 
stwa  i  ryb  wybornych*  Dostatnie  i  ozdobne  szlachty  mieszkania,  rzekł- 
byś, że  w  niej  szczęśliwa  mieszka  swoboda;  lecz  nieszczęsnem  jakiemsiś 
zaklęciem,  zanurzona  w  bezdennych  procederach  i  pieniactwie.  Pi^ 
niactwo  to  ^lięsza  całe  życia  obywatelskiego  spoko)ność.  Gięgnę  się  tu 
sprawy  przez  rozmaite  subsellia;  w  ostatniem  senackiem  przegrywa  i 
pozy wajęcy  i  bronięcy  się,  sęd  tylko  jeden  wygrywa.  Gdym  się  w  my- 
ślach litował  nad  tym  nieszczęśliwym  stanem  mieszkańców,  rozlane 
jeziora^  nakształt  morzą  cięgnęce  się,  na  wyspie  onych,  ogromne  ściany 
i  baszty  miaąta  Trok,  uderzyły  me  oczy, 

(1)  Wjechawszy  już  w  mury  miasta,  zmnit^jszyło  się  omamienie* 

Go  za  odmiany  I  Ileż  nowycli  ^ stanęło  gmachów  i  domów^  ileż  da- 
wnych poodmieniało  i  imię  i  postać  I  Poszedłem  za  zftmkowf  bramę^ 
obok  którój  mieszkałem  w  r.  1781.  Obszerny  plac;  za  nim  dwa  zamki 
królewskie,  jeden  na  górze,  drugi  na  dole,  zawsze  były  w  dziejach  Wilna 
sławnemi  .Ileż  tu  wspomnień !  Ta  cała  przestrzeń  zwała  się  niegdyś  Zgłi- 
izczem  i  była  miejscem,  gdzie  ciała  wielkich  księżęt  i  znakomitych  wo- 
dzów palono.  W  pogrzebie,  który  wielki  księże  Gierymund  ojcu  swemiji 

(1)  w  rękopismla  brak  tu  oimiu  strooic  {Przyp*  u^d.) 
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sprawowsd,  zostały  nam  o  tćj  żałobuój  uroczystości  pami^fki  .Tak  o  nich 
Kojałowicz  wspomina :  Swentorc^,  zapuściwszy  się  raz  na  łowach  w  przy- 
jemne miejsce^  gdzie  rzeka  Wilna  pomiędzy  wznosz^cćmi  się  w  około 
górami  kwieciste  smugi  przebiega^  ujęty  pięknością  położenia^  już  stary 
i  blizki  zgonu^  prosił  Gierymunda  syna  i  następcy  swego^  aby  nie  gdzie- 
indziej ciało  jego  spalono  i  pogrzebiono^  jak  na  tćm  błoniu^  i  aby  miej- 
sce to  nazawsze  ku  pogrzebom  wielkich  książąt  poświęconćm  zostiJo. 
Posłuszny  syn  ziścił  ojca  życzenia.  Oczyścił  plac  szeroki  z  zarośla^  zo- 
stawiwszy tylko  gaj  poświęcony,  Perkunowl  wystawił  świ^tyni^,  posta- 
nowił kapłanów,  którzy  świętego  ognia  wiecznie  strzedz  byli  powinni ; 
miejsce  to  nazwał  Swentoroie^  to  jest  Mncta  area.  Imię  to  i  następu- 
jący sposób  grzebania  monarchów,  zachowały  się  aż  do  Jagiełłów.  Skoro 
wiellci  księże  zawarł  powieki,  przedniejsi  panowie  cii^o  jego  nieśli  na 
stos,  już  przygotowany  potemu;  obok  ciała  zmarłego,  kładziono  zbroję, 
którćj  od  młodości  używał,  jako  to  :  miecz,  kopję,  sajdak  z  łukiem  i 
kołczan  ze  strzałami,  poniżćj  sokoły,  dwa  psy  gończe,  sługę  i  konia, 
które  za  życia  najwięcej  miłował.  To  wszystko,  gdy  podnieconym 
ogniem  spłonęło,  lud  cały  płaczliwe  krzyki  podnosił,  a  przedniejsi  pa- 
nowie, pazury  niedźwiedziów  i  rysiów,  jako  ostatni  upominek,  rzucali 
w  płomień.  Podług  bowiem  tych  pogan.  Bóg  mieszkanie  błogosławio- 
nych na  wyniosłej  i  niedostępnej  górze  umieścił;  rzucano  więc  pazury 
drapieżnych  zw  ierzęt,  by  za  ich  pomocą  ksi^ęta  łatwićj  się  do  przyby- 
tku wybranych  wdrapali. 

O  założeniu  Wilna,  stolicy  wielkiego  księstwa,  tak  mówię  dziejopiso^ 
wie  litewscy  :  a  Giedymin,  rozcięgnęwszy  panowanie  swoje  aż  pod  Mo- 
żajsk  i  Ugrę,  niedaleko  Kiernowa  zbudował  Troki,  i  tam  stolicę  swf 
przeniósł.  Wkrótce  między  rzekami  Wilię  i  Wilnę,  gdzie  na  miejscu 
Swentoroże  ciała  księżęt  jpalono,  znajdujęc  się  na  łowach,  zabił  na  gó- 
rze potężnego  żubra.  Znużony  myśliwstwa  trudami,  usnął  Giedymin  na 
miejscu  Swentoroże;  gdy  we  śnie,  na  tejże  górze,  gdzie  żubra  zabił,  uj- 
rzał olbrzymiego  wilka  uzbrojonego  całkiem  w  blachy  żelazne,  w  któ- 
i^ch  sto  mniejszych  wilków  zawartych  przeraźliwe  wydawało  wycia. 
Obudzonemu  ze  snu,  widzenie  to,  w  poświęconym  okazane  miejscu, 
nadzw^czajnem  zdało  się.  Przywołał  więc  wielkiego  kapłana;  Łizdejko, 
czyli  inaczej  Kriwe-Kriwejta,  dostojność  tę  posiadał.  Ten,  yr  dzieciń- 
stwie, podług  jednych  w  gnieździe  orłem  znalezion,  podług  drogich 
w  kołysce  zawieszony  na  drzewie,  i  znaleziony  od  Witenesa,  wyeho- 
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wanym  był  przez  kapłanów,  i  w  nauce  wieszczby  wielce  stał  się  bie- 
^m.  Zapytany  Lizdejko  :  a  będź  dobrej  myśli  o  ksi^e,  rzekł  mu,  idź 
za  upomnieniem  bogów;  uzbrojony  wilk  oznacza  zamek,  który  na  tej 
górze  wystawisz,  ten  stanie  się  głow^  litewskiego  narodu,  stolica  ksi^i- 
ż^t,  którzy  sław§  dzieł  swoicł^  świat  napełnię.  x>  Usłuchał  Giedymin  słów 
wielkiego  kapłana,  poświęcił  uroczyście  to  miejsce,  otoczył  plac  Swen- 
toroga  ostrym  wdem  i  rowami;  resztę  równiny  na  miasto  przezna- 
czył. Cudowne  przepowiedzenie  dodało  miejscu  sławy,  mieszkańcom 
ochoty.  Tak  prędko  miasto  to  w  święte,  publiczne  i  prywatne  gmachy 
wzniosło  się,  iż  proroctwo  kapłana  nie  próźnem  okazało  się.  «I  pewnie, 
mówi  dalej  Kojałowicz,  za  naszych  wieków,  do  takich  przysdo  ol>szer^ 
ności  i  ozdób,  iż  z  najpierwszćmi  miasty  o  lepszość  iść  może.  Wielko- 
ścią, bogactwem,  ludnością,  powagę  świętyii,  szkołę  główne,  handlem, 
przemysłem,  stolicę  nauk,  sprawiedliwości,  pobytem  pierwszych  oby- 
wateli, Wilno  w  stronach  sarmackich  świetnie  jaśnieje,  na  żadnej  mu 
chwale  niezbywa;  bodajby  mieszkańcy  onego  pamiętali,  że  swobody, 
bogactwa,  spokój  nawet  nie  murami  i  basztami,  lecz  cnotę,  wiarę  i 
obyczajami  bezpiecznemi  staję  się;  bez  tych,  wyniosłe  mury  wzgardę 
tylko  w  nieprzyjacielu  wzbudzaję. » 

Ckl  czasów  Kojałowicza,  od  zmienienia  rzędu,  powiększyło  się  Wilno 
w  mury;  wszystkie  kamienice  pięknie  pomalowane,  co  ludność  one- 
go ,  to  jest  łapserdaki  żydowskie,  tem  brudniejszemi  sprawia.  Prze- 
bieżmy  pokrótce  przedniejsze  zdarzone  w  tym  wielkim  grodzie  przy- 
gody. W  r.  1390,  Witołd,  wnuk  Olgierda,  a  syn  Kiejstuta,  mszczęc  się 
na  Jagielle  okropnćj  śmierci  ojca,  za  pomoce  Krzyżaków,  obiegł  dolny 
stolicy  litewskiej  zamek.  Zamknięci  wewnętrz  stronnicy  jego,  zapalili 
gmachy  te,  tak,  iż  1^,000  ludzi  zginęło  w  nich.  Powrócił  w  następnym 
roku  Witold  oblegać  zamek  górny;  lecz  zostawiony  w  nim  Oleśnicki 
z  Polakami,  odpędził  oblegajęcych. — W  r«  1506,  wpoczętkach  panowa- 
nia Zygmunta  I,  zaczęto  Wilno  obwodzić  murami.  W  r.  1513  zgorzał 
nanowo  zamek  królewski.  Roku  1562,  Jan,  księże  finlandzki,  późnićj 
król  szwedzki,  ojciec  Zygmunta  III,  zaślubił  sobie  w  Wilnie  Katarzynę, 
córkę  Zygmunta  I.  Roku  1571,  niesłychany  głód  strasznego  pomoru 
std  się  w  Wilnie  przyczynę.  Roku  1578,  król  Stefan,  po  świetnych 
zwycięztwach  swoich,  powracajęc  od  Moskwy,  w  tryumfie  od  szkolnej 
młodzieży  był  przyjmowanym.  Była  to  należyta  wdzięczność  królowi 
temu,  za  ufundowane  przez  niego  akademię.  Lubo  bowiem  Waleryan 
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Protasewicz,  biskup  wileński,  a  ractój  WarszeA*'icki,  wprzód  byli  spro- 
wadzili jezuitów,  najpiękniejszy  kościół,  wielkie  dobra  i  najlepsze 
w  mieście  majętności  oddali  im,  przecież  szkoły  ich  nie  miały  króle- 
wskiego przywileju,  ni  potwierdzenia;  w  roku  dopiero  1581,  król  Ste- 
fan założył  akademię,  a  papież  Grzegorz  Xtn  balię  swoje  potwierdził. 
Spalenie  w  tymże  roku,  z  rozkazu  duchowieństwa,  księg  luterskich  i 
kalwińskich,  strasznego  buntu  stało  się  powodem.  Niemniśj  straszne 
było  powstanie  studentów  w  r.  16/ift.  Gdy  na  uśmierzenie  ich,  król  Wła- 
dysław rV  wysłał  ulubionego  sobie  rotmistrza  Osińskiego,  ten  W  małym 
poczcie,  bo  tylko  czterdziestu  piechoty,  uderza  na  tłumne  I  zapalczywe 
młodzież  i  gorliwości  swojój  pada  otlarę.  W  r.  1655,  okropniejsze  klę- 
ski dotknęły  miasto  Wilno.  Zatrudnione  naówczas  Polskę  wojnę  szwe- 
dzka i  kozackę,  ogołocone  z  obrony  Litwę,  najechał  car  moskiewski, 
Aleksy  Michałowicz,  zburzył  i  popalił  wszystkie  zamki  i  grody  w  Li- 
łwie,  i  dnia  29  lipca  1655  r.  szturm  przypuścił  do  Wilna.  W  szturmie 
tym  15,000  ludzi  wyrżnięto,  wiele  gmachów  i  świętyri  pańskich  zbu- 
dzono. Deploranda  tandem  est  clades,  mówi  Cellari  :  qua  Moschi  hanc 
urbem  affecerunt,  miserahda  incolarum  conditio,  qui  In  florentissimo 
statu  yersantes,  nunc  sub  fero  barbarorum  jugo  gemitibus  indesinenti- 
bus  miseriam  sUam  deplorant. 

Nikt  atoli  dokładniejszego  stanu  dawnćj  zamożności  Wilna  nie  zo- 
stawił nam,  jak  Alessandro  Gilli,  sekretarz  Zygmunta  m,  opisujęcy 
okropny  pożar  miasta  tego  w  r.  1611,  pożar  któremu  sam  był  przyto- 
mnym. Gilli  tak  się  tłómaczy  : 

a  Wilno  pierwszym  jest  miastem,  w  Wielkiem  Księstwie  Litewskićm. 
Leży  ono  w  dolinie,  przy  znacznej  dość  i%ece,  zwanćj  Wilna;  otaczaję 
je  mniejsze  i  większe  wzgórki.  Jest  to  miasto  wielkie  i  ludne,  ozdo- 
biono pięknćmi  kościołami,  pałacami  i  innćmi  gmachami;  lecz  na  nie- 
szczęście wszystko  szpeci  i  zaraża  stek  rozmaitego  heretyctwa.  Odszcze- 
pieństwo  to  publicznie  obrzędki  swoje  odprawia.  Kacerze  ci,  prawie 
wszyscy  cudzoziemcy,  bardzo  sę  królowi  i  krajowi  polskiemu  nieprzy- 
chylni, szczególnie  najliczniesi  z  nich  Rutenowie,  trzymajęcy  się  wy^ 
znania  moskiewskiego.  Gi,  co  wyznaję  luterskę,  lub  kalwińskę  wiarę, 
sę  Niemcy,  Francuzi,  Flamandczykowie,  Anglicy,  Szkoci,  i  t.  d.  Gzęsto 
oni  podczas  processyj  naszych,  za  nieprzyzwoite  sprawowanie  się  karani 
bywaję;  często  i  z  nieprzyjaciółmi  państwa,  Niemcami  i  Moskwę,  zno- 
szę się.  Przekonany  tlusin^  jeden  z  najznaczniejszych  i  najI)ogat8zych 
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tnieszczAn  tutejszych^  że  obwieszczał  oblężonych  w  Smoleńsku  o  wszy- 
stkićm^  co  się  na  stronie  polskiej  działo^  przekonany  u  sądu^  ściętym 
1  ćwiertowanym  był.  Surowa  ta,  lecz  sprawiedliwa  kara,  oburzyła  ró- 
łnowierców;  z  ciężka  zemstę^  z  podłożeniem  pod  miasto  ognia,  odka- 
zywać  się  zaczęli.  W  browarach  i  częściach  miasta,  gdzie  były  domy 
drewniane^  znachodźono  podkładane  palne  materyały.  Ostrzeżona  o 
tćm,  w  czasie  oblężenia  Smoleńska,  mieszkająca  w  Wilnie  królowa, 
powierzyła  sti'flż  i  bezpieczeństwo  miasta  podkanclerzemii  koronnemu, 
Feliksowi  Krzyskiemu,  herbu  Prawdzie,  i  innym  mieszkającym  przy 
l)oku  jej  panom.  Wierni  mieszczanie,  (nie  iydzi,  jak  dzisiaj),  czuwając 
sami  nad  całością  swoją,  dzień  1  noc  odprawowali  czaty ;  pełne  wody 
kadzie  mieli  przygotowane.  Mimo  tego  pokazywał  się  ogień,  żyliśmy 
w  ustawnej  trwodze;  ustawne  bicia  w  dzwony,  uderzania  w  bębny, 
głosy  wołające  :  ogień,  ogień,  sprawiały,  iż  każdy  się  poi-ywał  i  na}- 
droższe  swe  sprzęty  starał  się  ukryć  po  kościołach,  magazynach,  pod- 
ziemnych sklepach.  Alić  dnia  30  czerwca,  1611  roku,  czyli  to  żpodło^ 
żenią,  czyli  z  dopuszczenia  bożego  za  grzechy  nasze,  dało  się  słyszetf 
okropne  bicie  w  dzwony  i  0osy  :  ogień !  ogień  !  Zajął  się  pożar  u  ko- 
wala jednego,  w  miejscu,  gdzie  były  same  domy  drewniane  i  browary 
z  szychtami  drew  suchych  do  warzenia  piwa  i  wódki.  W  mgnieniu  dka 
ogarnął  to  wszystko  płomień,  powstał  wiatr,  kłęby  dymu  i  iskry  na 
pół  mili  roznosząc;  taki  był  przestrach  i  pomieszanie  wszystkich,  iż 
miasto  ratowania,  każdy  stał  jak  osłupiały,  patrząc  na  dom,  bogactwa^ 
i  sprzęty  swoje  pożerane  przez  ogień!  Napróżn^  nawet  ł^yłŁ^r  ratunek; 
tęgość  płomieni  takie  w  około  sprawiło  gorąco,  iż  nikt  do  pożaru  przy* 
bliżyć  się  nie  mógł.  Niewiele  pomogło  królowej  Imci  Konstancy!  mieć 
senatorów,  panów,  dworzan,  i  dwór  znaczny  przy  sobie.  Ogień  uchwyt 
cił  się  Wieży  kośoielnój,  w  którój  był  piękny  zegar,  ztamtąd  przez  ko- 
rytane  dostał  się  do  zamku,  tak  dalece,  iż  królowa  Imość  z  całyiti 
swym  dworem  wyjść  musiała  przez  bramę  mostową  do  domu  wiej 
skiego,  o  pół  mili  od  miasta,  i  tam  pozostać  przez  kilka  dni,  aż  inne 
pokoje,  w  pozostałej  części  miasta  na  przyjęcie  jćj  wygotdwanemi  l^yły^ 
póki  nakoniec  nieznośny  fetor  ze  spalony<;h  ogniem  tylu  koni  i  bydła^ 
wiatrem  oddalony  niezostał.  Odwagą  i  pracą  gwardyl  królewskićj,  zna-^ 
czna  część  zamku  ocaloną  została ;  lecz  z  drugićj  strony  szerzył  się  da- 
Ićj  ogień,  pochłaniając  i  zmiatając  wszystko  pned  sobą.  Waliły  się 
wyniosłe  pidaoe^  świątynie>  Wieże,  dzwotiiee ,  same  nawet  ogromne 
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ciężkie  dzwony  topiły  się,  jak  się  topi  wosk  najmiększy.  Lały  się  te  roz- 
topione kruszce  po  przepalonycli  murach  i  zgliszczach.  Dziwno  to  było 
nam;  lecz  większe  podziwienie  wzbudzały  i  we  mnie  i  w  księdzu  Imci 
nuncyuszu  Franciszku  Simoneta  cierpliwość  i  zdanie  się  na  wol^  Boź^ 
dobrego  ludu  tego.  Ten  ostatnia  chudobę  swoj§  widząc  straconą,  nie 
rozpaczał,  nieskarżył  się  nawet.  A  gdy  nuncyusz  zapytywał  najuboższych, 
gdzie  się  podzieję  nazajutrz  i  dni  następnych  ?  Ten  Bóg,  odpowiedzieli, 
co  nam  dał  niewiele  i  znów  odebrał,  da  nam  moc  znieść  to  dopuszcze- 
nie, i  nagrodzi  nam  je  sowicie.  Nuncyusz,  obracając  się  do  mnie  rzekł : 
słyszałem  oddawna,  źe  lud  polski  wielką  ufność  w  miłosierdziu  boskićm 
pokłada,  lecz  święta  jego  dzisiaj  cierpliwość  powiększa  poważanie  moje 
dla  niego.  Wiele  pałaców  i  gmachów  wspaniałych  stało  się  ognia 
ofiarą;  cztery  cerkwie  schyzmatyckie,  zl)ory  lutrów  i  kalwinów,  bożnica 
żydowska,  kościół  i  konwent  księży  Karmelitów,  za  rzeką  osobno  sto- 
jący i  o  wystrzał  tylko  od  zamku,  kościół  świętego  Ducha  księży  Do- 
minikanów, kościół  księży  Jezuitów  z  najpiękniejszem  kolegium  i  bo- 
gatą biblioteką,  kościół  katedralny,  wspaniały  z  bogatych  ozdób  swoich, 
z  przepysznych  organów,  kosztiyących  więcej  10,000  szkudów.  Kościół 
ojców  Franciszkanów,  obserwantów,  kościół  zakonnic  świętej  Klary, 
acz  otoczone  na  około  płomieniem,  zostały  całe.  Zakonnicy  kościołów 
tych,  spieczeni  tak  blizkim  ogniem,  ujść  musieli  z  konwentów;  toż  samo 
uczyniły  i  wspomniane  zakonnice.  Te,  widząc  płomień  już  sięgający 
parkanu  ogrodu  ich,  wyszły  przelęknione  ze  spowiednikiem  swoim  i 
ndaly  się  pa  pagórek,  na  którym  i  my  staliśmy.  Tam  raz  smutnie  pa- 
trzyły na  pożar,  znów  ręce  wznosząc  do  nieba,  o  odwrócenie  klęski 
gorące  słały  modlitwy.  Trwał  pożar  przez  godzin  sześć;  w  przeciągu 
czasu  tego,  całe  prawie  miasto  poszło  w  perzynę.  Przez  wiele  dni  po- 
tem, ogień  zakradziony  pomiędzy  ruinami  w  piwnicach,  w  drewnia- 
nych domach,  ustawnie  wybuchał;  ustawnie  waliły  się  przepalone 
poły  murów,  leciały  i  połapy  z  niemałem  niebezpieczeństwem  prze- 
chodzących ;  jakoż  wielu,  dla  uniknienia  przypadków,  niewychodziło 
z  domów.  Gdy  już  niebezpieczeństwo  ustało,  zaczął  lud  schodzić  z  pa- 
górków; wielu  niemogło  znaleźć  miejsca,  gdzie  były  ich  domy.  By- 
łem  i  ja  z  tej  liczby,  nieznajdując,  jak  czysty  plac,  gdzie  był  dom  mój ; 
a  że  dom  ten  był  aptekarza,  który  miał  wiele  oleju,  smoły,  i  t.  d.,  ogień 
wszystko  na  około  pochłonął,  przeniósł  się  nawet  do  składu  drzewa 
blizko  zamku,  popalił  nawet  wodne  młyny,  aż  do  samej  rzeki«  Gdyby 
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przepalony  ogniem  bruk  pozwolił  nam  był  stać  na  jednem  niiejscUj 
bylibyśmy  się  długo  przypatry^fyali  temu  okropnemu  i  nadzwyczajnemu 
widowisku.  Magazyny  nawet,  acz  z  źelaznemi  drzwiami  i  kratami^  spa-* 
liiy  się  wszystkie  z  bogatómi  sprzętami,  które  tam  złożono.  Ja  sara> 
rzeczy  moje  schowawszy  do  skarbcu  z  żelazoemi  drzwiami,  w  głębo-<> 
kości  czterdziestu  schodów,  wszystko  straciłem.  Jak  gdyby  zrządzeniem 
opatrzności,  zostały  gdzie  niegdzie  domy,  do  których  ludzie  pozba* 
wieni  swoich,  tymczasowie  chronić  się  zaczęli.  Skoro  się  każdy  umie- 
ścił jak  mógł,  zaczęto  żyć  i  handlować,  jak  gdyby  się  żadne  nie  zdarzyło 
nieszczęście.  Zaczęto  co  potrzebniejsze  stawiać  mieszkania,  co  dla  g^ 
stych  naokoło  lasów  sdo  z  pośpiechem,  tak  dalece,  iż  we  trzy  lata  po- 
wstało Wilno  z  popiołów  swoich  (miobniejsze  i  ludniejsze,  nit  dawniej; 
Gdyby  klęska  taka  przytrafiła  się  była  we  Włoszech,  wieku  całego  po- 
trzebowanoby  do  odbudowania  się  nanowo ;  słyszanoby  przez  dziesięć 
lat  skargi,  lamenta  i  narzekania.  Tu  nie  słychać  było  skarg  tych;  tak^ 
ufność  lud  ten  pokłada  w  Bogu.  Jakie  szkody  sprawił  pożar  ten,  każdy 
łatwo  wniesie,  kto  tylko  zważy,  jak  ogromne  było  to  miasto,  jak  bo- 
gata, jak  ludne,  ta  stolica  potężnego  państwa,  do  której  cisnęli  się 
wszyscy  kupcy  z  towarami  swemi,  cisnęli  się  z  dalekich  krajów  l^dem 
i  morzem.  Byli  tam  kupcy  bławatni  i  sukienni  z  Wenecyi,  Anglii  i  in- 
nych krajów,  z  których  każdy  do  100,000  czerwonych  złotych  utracił* 
Nie  liczy  się  w  to  doto  i  srebro,  kute  już  pieniądze  spalone.  Pieniądze 
tak  były  przepalone  i  zepsute,  iż  na  nic  przydać  się  nie  mogły.  Ja 
mniemam,  iż  licz^  zniszczone  ogniem  kościoły,  pałace  i  inne  gmachy^ 
licząc  ł)0gate  sprzęty,  obicia^  srebra,  pieniądze  i  inne  kosztowne  ozdoby, 
licząc  koszt  wybudowania  miasta  nanowo,  szkody  pożaru  tego  do  dzie* 
aięciu  milionów  czerwonych  złt.  obrachować  można  bezpiecznie;  zdaje 
się  mi  nawet,  żem  powiedział  za  mało,  gdy  zważym,  że  nietylko  me- 
ble, ozdoby,  ale  i  ciosowy  nawet  kamień,  z  dalekich  krajów  sprowa* 
dntć  potrzeł>a.  Lecz  tak  się  podobało  Bogu. » 

Po  tak  okropnym  pożarze,  po  zniszczeniu  w  piędziesi^t  lat  potem 
miasta  przez  Moskali,  po  klęskach,  jakie  późnićj  ucierpisdo  Wihio, 
któż  w  nićm  starożytności  i  dawnych  zabytków  szukać  będzie?  Jakoż, 
można  poMriedzieć,  iż  nowćm  jest,  albo  nowo  wybielonem  miasto  całe.. 
Niezostawiono  tu  nawet  w  pańskich  świątyniach  i  tój  ciemnych  wier 
ków  powłoki,  która  nas  ze  smutna  ^odycz^  zatapia  w  przesdości  i 
świadczy,  że  nie  jesteśmy  ludem  od  wczoraj  dopiero.  Od  zmienienia 
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rt§du  i  berta^  jakież  w  całem  Wilnie^  jakaż  w  tćj  części  odmiana !  Je- 
dna tylko  baszta  i  niektóre  ułomki  pozostały  t  zamku  górnego.  Zamek 
nitazy  Jagiełłów  (któregom  jeszcze  ogl^diA  mury)  rozebrany;  z  matę- 
ryałów  onego  wystawiono  arsenał.  8toi  jeszcze  kńplica  na  górze^  z  kt^ 
rój  Bekiesz  spuioił  się  na  koniu^  i  gdzie^  jak  móWią,  zwłoki  jego  były 
rioione.  Katedra  jnn^  przybrała  postać.  Dom  Gasztoldów^  Radziwiło^ 
wski  potóm^  gdzie  tnieszkida  piękna  Barbara^  olMcony  na  dobroczyn- 
ność; pałac  biskupi  z  ogrodami^  na  mieszkanie  wojennego  gul>em&- 
torą.  To  jest  co  uderzyło  me  oczy ;  lecz  myśl  w  przeadość  zagłębiać 
się  lubi^ca^  oddalała  obecne  widoki  1  chciwie  w  dawne  przenosiła  aię 
czasy.  Zdało  mi  się  feem  jeszcze  wldcM  ten  starożytny  zamek  Jagieł- 
łów^ te  ganki^  któremi  Ś.  Kazimierz  na  nocne  do  świątyni  paiiskićj 
udawał  się  modlitwy.  Obok  tych  świętych  wspomnieó^  kreśliły  się 
światowe  Zygrotinla  Augusta  z  Barbarę  Radzi wlłównę  mRości^ 

Nie  od  rzeczy  będzie  przywieść  tu^  zaehowane  w  archiwach  Radzi- 
Wiłówskich  opisanie^  jak  się  zaczęł  ten  czuły  zwięzek^  przez  śmierć 
tylko  sarnę  zerwany^  W  następujących  słowach  kronilia  dawna  wspo- 
mina  o  nim  :  «  Król  August,  pan  młody,  niemogęcy  udzierżyć 
wrodzonój  chciwości  swojój  ku  białogłowom^  poczęł  miłować  panie 
Barbarę  z  HadziiHIłów,  wdowę  po  panu  Btanisławie  Olbrychtowiczu 
Gasztoldzie,  wojewodzie  trockim.  A  mieszktfła  przy  matce'  swojój  pani 
Mikołajowćj  Radziwiłłowćj,  pńni  wileńskiej,  i  bracie  swoim  panu  Mi- 
kołaju Radziwile,  podczaszym.  I  król  uczyniwszy  sotrie  chodzenie 
z  pałacu  swego  do  pałacu  Gasztoldów,  zaczęł  do  niój  chodzić  nocami 
i  często  się  widywał.  I  było  o  tćm  gadanie  po  całej  ziemi  polski^.  A 
wtenczas  bracia  prosili  króla,  ał)y  im  fćj  niesławy  nie  czyniła  i  poprze* 
stał  do  siostry  ich  cłiodrać.  Król  im  to  obiecała  i  przez  czas  niejaki  nie 
chodził;  ale  niemogęc  długo  się  oprzeć  przyrddzonć)  krewkości,  po- 
szedł do  niój  w  nocy  samotnie.  Hadziwittowie  pilnowali  jUż  tego,  i 
skoro  dowiedzieli  się,  że  król  młody  wszedł  do  ich  siostry,  i  oni  tam 
weszli.  —  Miłościwy  królu,  rzekli  mu,  przyrzekłeś  nam  nie  chodzić  do 
naszej  siostry,  a  teraz  znowuś  przyszedł. — A  cóż  wy  wiedzieć  możecie, 
rzekł  im  król,  może  dzisiejsze  przyjście  moje^  uczyni  siostrze  waszćj  i 
wam  samym  wielkę  sławę,  cześć  i  pożytek*  A  oni  rzekli : —Boże  daj  to. 
I  wraz  kapłana  przywiedli^  i  oddali  królowi  siostrę  swoje  potajemnie,  i 
nikt  o  tern  z  panów  rad,  duchownych  i  świeckich,  nikt  z  dworzan  nie 
wiedział,  tylkó  RadriwiłłoiHe  i  pleban  eo  ślub  dawał.  Kfól  dłige 
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nienie  to  taił^  i  żona  mieszkała  przy  matce.  Pot^m^  któl  młody,  lata 
bożego  1546,  w  post  Ś.  Filipa,  jecliał  do  Polski  odwiedzić  ojca  swo- 
jego, i  powiedział  o  ożenieniu  swojem  księdzu  Maciejowskiemu,  bisku- 
powi krakowskiemu,  i  p.  Tarnowskiemu,  krakowskiemu,  i  oni  mu 
tego  nie  przeczyli.  Powrócił  król  do  Wilna,  w  r.  1548,  w  wielki  post; 
i  panowie  rada,  jako  do  wielkiego  ksi^żęcia  swego,  zjechali  do  Wilna, 
tt  dowiedziawszy  się  z  pewnością,  że  się  król  z  t§  pani^  ożenił,  serde- 
cznie żałowali  tego,  upominali,  prosił?  króla  aby  tego  nie  czynił  i  nie^ 
irównej  sobić  poddanki  za  mdżonkę  nie  brał.  Jakoż,  wszystkim  ludziom 
)  ci^ej  ziemi  ożenienie  to  nie  było  miłćm«  Wielu  temu  wiary  dawad 
niechciało,  mnogie  paszkwile  biegały  po  mieście,  przylepiano  je  po 
ulicach,  po  ratuszu,  u  bram  zamku  samego,  nieraz  dostawały  się  do 
r^k  samego  Augusta.  DosiJo  to  nakoniec  do  króla  starego  i  do  królo- 
wćj  matki,  którzy  surowe  listy  pisali  do  syna,  aby  zwi^k  swój  zerwał; 
ale  król  August  na  to  nie  zważał,  i  ani  upomnień  rodziców,  ani  przełożeń 
panów  koronnych  i  litewskich  słuchać  nie  chciał,  d 

Niepospolite  wdzięki,  fzadkie  duszy  zalety  posiadać  musiała  Bar- 
bara, gdy  tak  silne  przywiązanie,  tak  niczćm  nieporuftzon^  stałość 
w  młodym  Auguście  wzbudzić  umiała.  Ucz^  nas  dzieje,  wystawia  po- 
dług nich  piękna  tragedya  Felińskiego,  jak  nieporuszonym  król  okazał 
się  na  wszystkie  panów  radnych  i  sejmu  całego  nalegania.  Oryginalne 
listy  jego  dowodzą,  jak  głęboki  był  żal  jego  po  zgonie  pięknćj  królowćj. 

Jest  to  prawdziwie  rzecz-  zastanowienia  godn§,  że  w  dwóch  stolicach 
Polski  i  Litwy,  najsławniejsze  z  bogactw,  przepychu  I  wesołych  go- 
dów gmachy,  dziś  są  schronieniem  cierpienia  i  nędzy.  W  Wilnie  dom 
Gasztoldów,  w  Warszawie  dom  Kazanowskich ,  tak  i  u  postronnych 
nawet  z  przepychu  siprego  słynny,  tia  mieszkanie  ubogich  pod  dozorem 
dobroczynności  obrócone  zostały.  Kościół  katedralny  wileński,  przez 
Władysława  Jagiełłę  załotony,  a  przez  Sodzantę,  arcybiskupa  gnie- 
źnieńskiego, poświęcony,  pierwszym  biskupem  swoim  miał  Atidrzeja 
Yasilo ;  Urban  Vt  bullę  go  swoję  mianował.  Dzisiejszy  kościół  przero- 
biony z  dawnego,  a  taczej  całkiem  nanowo  wzniesiony,  ogromnym  i 
wspaniałym  jest  gmachem.  l)aje  oft  prawo  do  sławy  budowniczemu 
swemu  p.  Gucewiczowi;  miał  on  wielkie  myśli,  widać  że  pozostałe 
wzory  pysznych  greckich  i  rzymskich  budowli  znajomćmi  mu  były. 
Dawny  kościół  obrócony  jest  w  średni§  nawę,  przytmdowano  do  niej 
dwie  poboczne;  te^  przedzielone  ogromnćmi  doryckiemi  pilastrami. 
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dwanaście  kaplic  składają.  Przysionek  na  podobnegot  kształtu  wsparty 
jest  kolumnach;  czoło  zdobi  wypukła  rzeźba  nietmrdzo  poprawnego 
rysunku.  Na  szczycie  onego  stoi  pos^  religii  i  dwa  inne  olbrzymiej  i 
zbytecznej  wielkości;  we  framugach  podobniei  kolosalne  figury.  Wnę- 
trze świątyni  odpowiada  wspaniałości  powierzchniej ;  wielki  ołtarz 
daleko  oddalony  od  muru^.duży  krzyż  złoty  i  święte  naczynia  stoj§  na 
nim.  Z  tyłu  dopiero  drugi  ołtarz^  na  nim  obraz  Ś.  Stanisława^  w  cłiwili 
gdy  cios  śmiertelny  Bolesława  już  ma  go  ugodzić.  Obraz  ten^  równie 
jak  i  inne  obrazy  w  tym  kościele,  jest  pędzla  Szmuglewicza.  Najtrafnićj 
podobno  o  tym  artyście  powiedziećby  można,  że  to  jest  chybiony 
wielki  malarz.  Jakoż,  w  obrazach  jego,  obok  wielkich  piękności,  z  ża- 
lem oko  wielkie  wady,  w  rysunku  zwłaszcza,  odkrywa.  Ani  się  dziwić 
należy;  wiadomo,  że  artysta  ten  nadto  sobie  ufd,  nigdy  się  nie  radził 
natury,  komponował  i  rysował  z  pamięci. 

Kaplica  Ś.  Kazimierza,  przez  Zygmunta  III  zaczęta,  przez  Włady- 
sława rv  skończona,  nietknięta  była  w  przeistoczeniu  świątyni  tćj. 
Trumna  świętego  ze  szczerego  srebra;  malowania  Dolabelli  po  bokach, 
godne  byłyby  wyrycia  na  miedzi.  Więcćj  mię  jeszcze  obchodził  grób 
Witolda,  wystawiony,  jak  świadczy  Kojałowicz,  przez  królowę  Bonę. 
Starowolski  [Monumenta  Sarmat.)  zostawił  nam  następujący  nagrobek, 
przez  tę  królowę  Witoldowi  wystawiony,  a  póżnićj  przez  biskupa  Wa 
leryana  Protasewicsa  temuż  Witoldowi  wznowiony. 

BONA  SPHO&TIA,  REGINA  POLONLB,  £TG.,  ETC. 

INGLTTO    PRINGIPI,    AŁSXAia>R0  YITOŁDO,  MA6N0   DUGI 

UTHYANLE,   BE    PATRIA  SUA    OPTIME   MERTTO,    ET    RERUM 

GBSTARUM  GLORIA  PER  UNIYERSUM  ORBEM  GLARO. 

DUM   TIYERET^   ŁAPIDEM    HUNG  PARAYIT. 

YAŁERIANUS  DEMUM 

EPISGOPUS    YILNENSIS,    BENEFAGTORI    TEMPU    HUJUS,    MONUMENTUM 

HOG  ALTARI  ElUS  APPOSUIT,  0SSAQUE  EJUS   ANTĘ  NON 

PRO  DIGNITATE  SERYATA,  IN  EO  GONGŁUSn. 

A.  D.   MDŁXXin. 

Szukdem  go  wszędy;  aż  w  jednćj  z  kaplic,  po  prawćj  ręce  od  wnij- 
ścia,  postrzegłem  ogromna  flizę  z  ciemno  czerwonego  szwedzkiego 
marmuru,  na  nićj  rycerz  w  zbroi  trzymający  rozwijająca  się  chorągiew. 
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Ogromna  postać^  twarz,  w  której  się  i  męztwo  i  srogość  zarazem  maluję, 
obwisłe  uszy,  zuchwałe  spojrzenie,  zdaję  się  zgadzać  z  tym  charakte- 
rem Witołda,  w  jakim  go  nam  dzieje  skreśliły;  u  nóg  jest  herb  wy- 
rżnięty, wyraiajęcy  Centaura  strzelającego  do  węl^,  litera  W,  dwa 
księ^ce  i  jeszcze  płomieniste  zwierze.  Był  to  herb  noszony  przez  Wi- 
tołda na  tarczy,  a  niewątpliwie  herb  dawnych  księżęt  litewskich,  nim 
pogoń  przyjęli.  Stryjkowski,  mówięc  o  wielkim  księciu  litewskim  Zy- 
wibundzie  z  rodu  Dorszprungów,  tak  się  tłumaczy :  «  Herb  Kitaurus, 
z  przodków  miał,  pół  konia,  pół  męia,  a  z  ogromnego  łuku  strzałę  mie^ 
rzy  w  węia.o  Ten  to  właśnie  Centaur  i  węż  znajduję  się  na  grobowcu, 
o  którym  mówię,  i  oczywiście  dowodzę  że  grób  ten  jest  Witcrfda.  Qo- 
dzien  był  zaiste  wódz  ten  wiekopomnej  Litwinów  wdzięczności  :  któl 
dalej  granice  ich  rozpostarł,  któż  bardziej  uświetnił  ich  oręż?  W  Giedy* 
mina  i  Olgierda  wstępujęc  ślady,  niezmierne  ich  podbicia  za  Psków 
i  Nowogród  posunęł,  przeszedł  za  Wołgę,  gdzie  dotęd  pamiętki  jego, 
pod  imieniem  Łaini  wiłołdowych  trwaję.  Do  niego  uciekali  się  carowie 
zawołgscy ;  on  to  bana  ich  Tochtamisza  okazale  w  Wilnie  przyjęwszy, 
szłyk  kosztowhómi  kamieniami  i  perłami  sadzony  na  głowę  mu  wło- 
żył i  za  Wołgę  panować  rozkazał.  Lubo  Jagiełło  panował  nad  Litwę, 
on  jednak  rzędził  nię  udzielnie;  dochody  jej,  bardzićj  jeszcze  łupiezkie 
wojny,  uczyniły  go  jednym  z  najbogatszych  monarchów  na  świecie. 
Bogactw  tych  umiał  hojnie  używać.  Z  jakęż  wspaniałościę  przyjmował 
zebranych  na  zjeździe  w  Łucku  monarchów,  jak  kosztowne  rozdawiJ 
im  dary!  Gdy  się  Warneńczyk  urodził,  Witold,  jako  chrzestny  ojciec, 
podarował  mu  kolebkę  ze  szczerego  srebra  ulane.  Z  jakęż  królewskę 
pompę  przyjmował  Władysława  Jagiełłę,  ilekroć  ten  odwiedził  go 
w  Wilnie.  W  roku  1^15,  podejmujęc  przez  wiele  dni  z  największe  oka- 
załościę,  przy  wyjeździe,  oprócz  innych  kosztownych  darów,  dał  kró- 
lowi 20,000  grzywien  srebra,  łOO  dzielnych  koni,  AO  szub  sobolich,  i 
100  sukien  ze  złotogłowia  perskiego. 

W  grobowcu  tym  Witołda,  rzeźba,  styl,  podobne  sę  bardzo  do  tych, 
które  w  czasach  królowej  Bony  rznięto  były  w  Krakowie.  Lubo  wiemy 
z  dziejów,  iż  król  Aleksander  umarł  i  pochowany  był  w  Wilnie,  grobu 
atoli  jego  ani  znaleść,  ani  dopytać  się  nie  mogłem.  W  kościele  fundo- 
wanym przez  niego,  księży  Dominikanów,  jest  tylko  portret  króla  tego 
i  jego  spowiednika,  lecz  widocznie  malowane  w  późniejszych  czasach. 
Gdy  groby  możnych  królów,  przed  trzema  wiekami  zmarłych  tak  prę- 
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dko,  tak  łatwo  idft  w  zapomnienie,  kUA  sobie  trw^  pamięć  obiecy- 
wać będzie? 

Szkoda,  i^  w  przeistoczeniu  katedry  dzisiejszej,  niemiana  większego 
starania  o  zachowanie  i  uporz^kowanie  dawnych  pamiątek  i  nagro- 
bków. Zachowano  ich  wiele,  lecz  te  nanieszczęśofę  powjHrawiane  s( 
w  pilastry  lub  mury.  Pierwsza  katedra  w  Litwie  nie  ma  jeszcze  pasteirza 
swego.  Lubo  dochody  j^go  to  na  akademia,  to  na  iiłfie  przedmioty  s^ 
obrócone,  zostało  jednak  dosyć  do  dostojnego  utrzymania  się^  Kapituła 
liczna  i  dobrze  uposażona;  nabożeństwo  z  przyi&woit§  odprawia  się 
okazałością. 

Akademia  dusznie  szczególniejsza  uwagę  podróżnego  ćci^n^ć  po- 
winna. Jakoż,  ile  czas  posolił,  akademii  poświęciłem  me  chwile. 
Ustanowienie  jej  winna  Litwa  walecznenm  królowi  Stefanowi  Bato- 
remu. Wraz  J9  zagarnęli  Jezuici,  i  aż  do  zniesienia  zakonu  Lego  prze^ 
ojca  świętego,  zarządzali  ni§  wyłącznie.  Poszła  potćm  pod  dozór  komi- 
sy i  eduk,acyjnej.  Stawny  astronom,  ksiądz  Poczobut,  był  jiśj  wtenczas 
rektorem.  Byłem  przytomny,  gdy  w  r.  1781,  podług  nowego  urządze- 
nia otwierał  tę  ^ołę  główna.  Rzęd  polski  nie  szczędził  na  ni^.  Za  ko- 
misy! edukaeyjnćj;  stanęł  wielki  kwadran  i  inne  astronomiczne  narzę- 
dzia, przez  Dolonda  w  Londynie  umyślnie  sporządzone.  Nie  mogła  być 
jednak  komisya  tak  hojn§,  jak  dziś  panujący  monarcha,  który  wiele 
duchownych  i  innych  funduszów  na  szkołę  tę  przeznaczywszy,  dochody 
jej  do  105,000  rubli  srebrnych  podwyższył.  Nadto,  obszerność  własno- 
ści akademii  w  domach,  murach  i  placach  jest  bardzo  znaczna.  Wszęr 
dzie  widać  umysł  monarchy,  zalecającego  oświecenie  narodów  jako 
pierwszą  zasadę  pomyślności  publicznej.  Biblioteka  akademii  niedawno 
ukończoną  została;  nie  jest  ona  ani  co  do  gmachu  tak  wielką^  ani  co 
do  liczby  i  rzadkości  ksiąg  tak  bogata  jakem  się  spodziewał ;  nie  uka- 
zuje ni  inkunabałów,  ni  editiones  principes;  liczą  ksiąg  do  ^0,000.  Inte- 
resujące są  księgi  przez  Zygmunta  Augusta  Jezuitom  darowane,  z  t|er-- 
Imai  jego.  Z  r2;adkich,  widziałem  Psałterz  łacinsko-polski  mistrza 
Wróbla,  w  Krakowie  u  Schaffenbergera,  r.  i5&0>  Psałterz  sławiapski 
cerkiewny  przez  Jana  Albrychta  Chlebowicza,  podskarbiego  wielkiego 
litewskiego,  cerkwi  $.  Mikołaja  darowany,  pisań  złotem  i  kiernowarem, 
to  jest  cynobrem,  z  miniaturami;  Summaryusz  kapituły  katedry  wi- 
leńskiej, przez  księdza  prałata  Bohusza;  ciekawy  reskrypt  Dobrogosta, 
biskupa  poznańskiego,  *w  czasie  nawrócenia  Litwy  za  Władysława  Ja^* 
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l^atty.  PftMjta  biskup  biiUę  Urbana  VIj  iiaaiacfeaj|6§  oa  piafws^ego 
bis)(upa  wileńskiego^  piejakiego  biskupa  imieniem  Aadr^eja.  Niewy* 
dano  jesicze  rękopisoiu  Dogiela  Codicis  Diplornatipi^aawierąj^cego  trak* 
taty  i  negocyacye  z  Moskwa,  Szwecyę^  Turkami.  JNajdawuiejsza  data 
jest  z  r«  1470;  jest  to  Ust  papieża  Pawła  U  do  Kazimierza  Jagielooczyka 
o  $alvum  conductum  dla  posłów  moskiewskich  do  stolicy  apostolskiej 
wysłanych.  Dawna  niezmiernie  Bib)ia  drukowana  w  r.  \ktlk  u  Anto- 
niego Coberger>  obywatela  Norymbergskiego.  Dzieło  któreby  \  u  nas 
mieć  naleiało^  jako  zawierające  do  dziejów  nas^ch  wiele  rzeczy  cieka- 
wych :  Notice$  et  extraits  de*  manuscriu  de  la  biUiothegue  iu  roy.  Pię- 
kne lecz  bardzo  kosztowne  dzieło :  Le  JupUer  Olympien^  (m  l*art  de  la 
Hulfiure  antigue^  pąr  Quątre^Mere  de  Quincy»  Dzieło  to  jainie  tłómaczy 
Ogromność  posęgów  Prai^itelai  i  sposób^  jakim  pnedniejsze  części  jego 
ze  słoniowej  kości  i  złota  składane  były.  Przegl^diy^mu  pięknp  ryda 
dzieła  tego^  IMP.  Sękowski,  profesor  hebrajskiego  jeżyka  (kióremu  wiete 
winienem  w  wyszukiwaniach  swych  pomocy),  ciekawa  rzecz  mi  po* 
wiedział.  Ksiądz  Raczyński,  arcybiskup  gnieźnieński,  bibliotekę  swoję^ 
dołon§  szczególniej  ze  zbiorów  rycin,  wyrażających  najprzedniejsze 
galerye  w  Europie,  podarowd  kolegium  księży  Jezuitów  w  Połocku. 
Ci,  skoro  otrzymali  tąk  drogie  skarby,  wraz  wszystkie  wizerunki  posa- 
gów i  obrazów,  które  nie  były  okryte,  czarnym  atramentem  nagość  po- 
zamazywali,  tak,  że  i  Appolo  watykański  wygląda  jak  murzyn.  Cie- 
kawym jest  nader  zbiór  pozost^ch  rękopisraów  niespracowancgo 
ś.  p.  biskupa  Ąlbertrandego.  Składa  się  on  z  hi&loryi  polskiej  od  Mieczy- 
sława do  Henryka  Walezyusza.  Ciekawy  l)ardzo  dyaryusz  sejmu  1703r., 
doUadnie  i  bezstronnie  po  francuzku  pisany,  osobliwie  stawna  sesya 
podziału  23  września;  tudzież  dyaryusz  rewolucyi  17Qft  do  3"*  Maja. 
Wszystkie  wypisy  dziejów  naszych  tyczące  się,  tak  z  bibliotek  rzym- 
skich jako  też  i  szwedzkich  wyjęte.  Tegoż  dzieło  o  medalach  i  biblio- 
tece Stanisława  Augusta.  Albertrandi  liczy  bibliotekę  tę  królewska  do 
16^500  księg,  medali  zaś  do  8,158.  których  wartość  ceni  66,656  dp. 
Rękopismów  jego  wszystkich,  mniejszych  i  większych,  pozostaje  to- 
mów 18.  Ani  się  tak  wielkiej  pracy  dziwić  należy ;  w  jednym  l>owiem 
pizypisku  znajdiąję,  że  w  życiu  swojóm,  Albertrandi  codzień  pisał 
godzin  trzynaście,  nigdy  zaś  mniej  jak  dziesięć  lub  najmnićj  ośm. 
Przy  bibliotece  jest  druga  sala  dolna,  obok  zaś  wygodna  sala  de 
czytania. 
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Kościół  akademii  Ś.  Jana  należał  zawsze  do  archi^rezbiteryi  wileń^ 
skiej.  Warszewicki,  mówi  Ossoliński  w  żywocie  jego  (t.  I,  str.  210  i 
211)^  pierwszy  założyciel  Jezuitów  w  Polsce^  z  wielka  trudnością  do- 
stawszy ich  dwie  pary  z  Ołomuńca,  pożyczył  kościoła  tego  od  archi- 
dyakona  Piotra  Roizyusza  czyli  de  Ruis,  Hiszpana^  sławnego  naówczas 
prawnika.  PodobsJa  się  pożyczona  własność.  Warszewicki  tyle  przez 
Nuncyusza  Portica  i  królewnę  Annę  czynił  u  króla  starania,  tyle  nale- 
gał, iż  pożyczony  kościół  nadanym  został  Jezuitom.  De  Ruis,  ze  zmai^ 
twienia  wkrótce  życia  dokonał.  Dostawszy  kościoła,  zaczęli  się  Jezuici 
fundować  i  rozprzestrzeniać  w  mury.  Dziwna  prawdziwie  jest  rzeczą^  jak 
dwie  pary  tylko  zaprowadzonych  do  Wilna  Jezuitów,  wzorem  gołębi, 
rozmnożyły  się.  Czytamy  bowiem  w  dziejach  zakonu  tego,  iż  wr.  1618, 
to  jest  we  dwadzieścia  lat  po  zaprowadzeniu,  było  ich  w  Wilnie, 
nieliczęc  nowicyuszów,  samych  kapłanów  57,  w  całej  zaś  Litwie  240, 
w  Koronie  300  :  razem  540  kapłanów;  przydajmy  drugie  tyle  klery- 
ków i  laików,  będzie  1,080.  Raptówne  prawdziwie  rozmnożenie, 
z  dwóch  tylko  par  sprowadzonych  z  zagranicy. 

Wszystkie  zwyczajne  w  uniwersytetach  factUtates  znajduje  się  w  wi- 
leńskim. Znani  sę  światu  dwaj  PP.  Śniadeccy,  jeden  astronomii^  drugi 
chemii  profesor;  P.  Frank,  medycyny;  ksiądz  Jundził,  botaniki,  i  inni 
zdatni  uczeni.  Obserwatoryum,  przez  pani^Puzyninę  najprzód  zsdożone, 
przecz  komisy^  edukacyjna  opatrzone  w  kosztowne  i  dokładne  Dolanda 
instrumenta,  chlubi  się  znanymi  już  uczonemu  światu  obserwatorami, 
Poczobutem  i  Śniadeckim.  Katedra  prawa  i  niektóre  inne,  przez  zastę- 
pców tylko  są.  osadzone.  Ćwiczący  się  w  różnych  umiejętnościach  kosz- 
tem akademii  za  granicę  młodzieńcy,  za  powrotem  swoim,  chlubnie  ję 
napełnię.  Najzupełniejszę  zdała  mi  się  być  fscultas  medycyny.  Jest  fun- 
dusz imperatorski  na  pięćdziesięciu  młodych  uczniów  sposobięcych  się 
do  medycyny;  ci,  wychodząc,  muszę  albo  powrócić  koszt  na  nich  łożony, 
albo  odsługiwać  go  w  wojsku  lub  po  guberniach.  Teatrum  anatomi- 
czne, w  cerkwi  niegdyś  Ś.  Spasa,  wyborne;  kolekcye  do  tego  obfite, 
preparata  dochodzęce  sztuk  600.  Pierwsi  w  odnowionćj  akademii 
profesorowie  Briotet  i  Bisio,  w  r.  1777  5*)iory  te  czynić  zaczęli.  Gabi- 
net anatomii  porównawczej  już  do  400  sztuk  zawiera.  Wszystko  to  jest 
pod  zarządzeniem  gorliwego  profesora  Lobenwejna.  Imperator  Paweł  I 
wielkim  był  anatomii  znawcę  i  protektorem.  Smutne  to  sę  widoki. 
Między  innćmi  przyrzędzeniami,jest  kuchnia  do  gotowania  ciał  ludzkich 
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i  biicharnia  do  bielenia  ich  kości.  Szpital  iiliniki  dzieli  się  na  trzy  cz(^ści^ 
kaida  po  12  łóżek  (co  zbyt  jest  mało) ;  jedna  sala  do  chorób  oł)łożnycli, 
druga  do  ran^  trzecia  położnic.  Kolekcya  bandażów,  gabinet  wetery- 
naryi  z  samokościami  różnych  zwierząt.  Bogatyni  jest  zbiór  mineralo- 
gii. Większa  onego  część  składa  się  z  kolekcyi,  przez  jedne  osobę, 
profesora  Symonowicza,  zebrane,  a  po  śmierci  jego  dla  uniwersytetu 
nabyte.  Wiele  tam  widzieć  można  kruszców  sybirskich  i  z  gór  ural«- 
skich,  między  innemi  ołów  czerwony,  wiele  gatunków  soli  zawierajęcy 
w  sobie.  W  Litwie  okruszyny  tylko  znajduję  się  gór  początkowych; 
wszystko  oznacza  pobyt  morza  i  niedawne  ustępienie  onego  :  spojone 
ostrygi,  muszle,  a  nawet  pod  Pińskiem  okrętowe  kotwice.  Z  Uralu,  ro- 
dowite żelazo  (fernatif)/]dk  mi  mówiono  z  obłoków  spadłe.  Gabinety 
fizyczny  i  chemii,  w  najpiękniejsze  narzędzia  opatrzone  obficie.  Jest 
także  szkoła  malarstwa  i  snycerstwa :  pierwsza  pod  zarzędem  p.  Rustema, 
druga  p.  Jelskiego,  Mimo  talentów  i  ochoty  nauczycielów  tych,  gdy 
niema  ani  zbioru  pięknych  obrazów,  ani  nawet  W7cisków  gipsowych 
i  wzorów  posęgów  i  biustów,  ciężkoby  artyści  wysoko  wydoskonalić 
się  mogli.  W  ryciu  na  blasze,  pp.  Podoliński  i  Kizling,  pod  biegłym 
nauczycielem  p.  Saunders,  już  okazuję  piękne  dowody  talentów  swoich. 
Jenerał  Kossakowski,  między  rzadkienii  zbiorami  i  ciekawościami,  po- 
siada obrazy,  któreby  ćwiczęcej  się  w  malowaniu  młodzieży  za  piękne 
wzory  służyć  mogły. 

Trafiłem  do  Wilna  właśnie  na  zamknięcie  uniwersytetu  przed  waka- 
cyami.  Obrzędek  ten  odbył  się  z  przyzwoite,  a  podług  mnie  koniecznie 
potrzebne,  okazałe  uroczystościę.  Nie  przyjęli  jeszcze  profesorowie  aka- 
demii wileńskiej  tego  pogardzajęcego  wszelkę  powierzchowne  okazało- 
ścię  systemu;  nie  rozumieję,  że  opięte  pluderki  i  militarne  mundurki 
najlepiej  czcicielom  Minerwy  przystoję;  trzymaję  się  dawnych  zwy- 
czajów w  Oxfordzie,  Cambridge,  Glasgowie,  Paryżu,  Upsalu,  Marsylii, 
Bononił,  Ameryce  i  innych  najdawniejszych  uniwersytetach  święcie 
zachowywanych  dotęd.  Nie  w  mundurkach  więc  z  rożenkami  u  boku, 
w  trójgraniastych  grzybach  na  głowie,  lecz  w  dostojnych,  dotem  ozdo- 
bionych, ponsowych  togach,  zasiada  prawdzi\^7  akademicki  senat. 
Niesiono  przed  rektorem  ł)erło,  jeszcze  przez  króla  Stefana  dane;  sam 
rektor  był  w  ponsowej  aksamitnej  todze,  niedziw  że  podszarzanćj  trochę, 
gdyż  sławny  księdz  Skarga  nosił  ję  jeszcze.  Po  ceremonii  zamknięcia 
szkoły  rozdaniu  nagród,  senat  akademicki,  majęe  za  sobę  tłum  ucz- 
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niów^  udał  si^^  do  kościoła,  gdzie  biskup  miejscowy  zaintonował  łiymn : 
75?  Deum, 

Długo  byłoby  mówić  o  kościołach  wileńskich.  Są  one  liczne  i  piękne. 
Najdawniejszy,  Franciszkanów,  w  czasie  wesela  córki  Giedymina  z  Ka«- 
zimierzem  Wielkim,  w  r.  1332  wystawiony.  Wspominają  daeje,  po* 
wtarząją  ustne  podania,  okropne  prześladowanie,  któremu  pierwsi  ci 
zakonnicy  ulegać  musieli,  mianowicie,  gdy  w  niebytności  wielkiego 
księcia,  lud  pogański,  podniecony  przez  swych  kapłanów,  zamordo- 
wawszy kilkudziesięciu  Franciszkanów,  resztę  zaniósł  na  górę  i  ztamtęd 
zepchnął  w  Wilią,  a  rzucając  krzyże  za  nimi,  z  urąganiem  wołał  :  «  To 
drzewo,  co  nam  jak  Boga  czcić  każecie,  niech  was  ratuje. »  Nie  uszła  ta 
zuchwałość  bezkarnie.  Gasztold,  już  chrześcianin,  za  powrotem  wiel- 
kiego księcia,  karę  śmierci  na. zbrodniarzów  otrzymał.  Stoją  dotąd  tny 
czerwone  krzyże  na  górze,  z  którćj  Franciszkanów  spychano.  Koadoł 
Ś.  Anny,  za  Zygmunta  Augusta  zaczęty,  doskonałej  Jest  gotyckiój  bu- 
dowy. Wspomniony  król  silnie  w  testamencie  swoim  nalega  i  zaleca, 
aby  gmach  ten  co  rychlej  był  dokończonym,  dodając,  iż  gdyby  umarł 
w  Litwie,  aby  w  kościele  tym  był  pochowanym.  Nienależy  opuścić 
kościoła  księży  Bernardynów  i  cudownego  wizerunku  Matki  Boskiej 
Ostrobramskićj.  Kaplica  jćj  nad  samą  umieszczona  jest  bramą,  i  dzieri 
cc^y  na  ulicę  otwarta.  Wielką  lud  zachowuje  pobożność  ku  obrazowi 
temu;  dzień  i  noc  widać  mnóstwo  klęczących  na  ulicy  przed  nim. 
Od  niepamiętnych  czasów  lud  ten  nie  dopuszcza,  by  żyd  jaki  przez  tę 
bramę  przechodził.  Dziś,  gdy  żydzi  tak  wiele  znaczą  i  wszystko  mogą, 
prosili  rządzcy  wojennego,  by  przez  tę  bramę  przechodzić  mogli.  Z  ła- 
twością otrzymali  pozwolenie ;  weszli  więc  licznie ;  lecz  lud  porwał  się 
do  kamieni,  rozbił  pejsakowate  zastępy.  Odtąd,  nie  odważyli  się  żydzi 
chodzić  tą  bramą,  a  jeżeli  który  przejdzie ,  lud  mu  zdziera  jarmułkę  i 
do  bramy  ćwiekiem  przybija. 

Warta  jest  widzenia  księgarnia  IP.  Zawadzkiego;  posiada  ona  przed- 
niejsze  dzieła  tak  w  narodowym  jako  i  w  obcych  językach.  IP.  Zawadzki 
porządną  ma  drukarnię;  a  lubo  kraj  niema  konstytucjfą  zabezpieczonój 
wolności  druku,  wychodzą  jednak  pisma  śmiejące  (gdy  na  to  zasłużą) 
i  urzędnikom  przyganiać.  Świadkiem  dowcipne  i  użyteczne  pismo  pe- 
ryodyczne,  pod  tytułem  :  Wiadomości  brukowe.  Pierwsze  w  Litwie  do- 
wcipy członkami  są  towarzystwa  Szubrawców. 

Zwiedziłem  ogród  botaniczny,  w  pięknem  miejscu,  zaałonionóm  gó« 


rami,  na  Zaneozu  sałotony.  Ile  ostry  klimat  poswala,  «najduj^  się  tam 
wszystkie  krzewy ;  obszerna  oranierya  daje  schronienie  zagranicznym 
i  rzadkim  bardzo.  Znany  już  krajowi  z  umiejętności  i  dzieł  swoich 
Imń  księdz  Jundził  przywodzi  ^ołeniu  temu.  Szkoda,  że  nie  widać 
w  młodzieży  gorficej  do  botaniki  chęci. 

Odwiedziłem  Instytut  Towarzystwa  Dobroczynności,  jakem  już  wspo« 
mniał,  umieszczony  w  pidacu  niegdyś  Gaaztoldów,  potćm  Radziwittów, 
gdzie  królowa  Barbara  mieszkała.  Instytut  ten  winien  istnośó  swoje 
pobożnój  gorliwości  przykładnego  ze  wszech  miar  prałata  ś.  p.  Imć  księ* 
dza  Kossakowskiego,  biskupa  wileńskiego,  niemnićj  staraniom  ś.  p«  To* 
maszą  Wawrzeckiego,  senatora,  wojewody  królestwu  polskiego^  i 
innych  znakomitych  mężów*  Księże  Ogiński,  będęcy  dziś  na  czele 
ustanowienia  tego,  oprowadził  mię  wszędy.  Znajdowało  się  w  domu 
tym  S50  ul)ogich|  przez  pół  prawie  starych,  niedołężnych  mężczyzn 
i  kobiet,  przez  pół  ttl>ogich  wyrostków.  Ci  ostatni  zajmigę  korpus 
priacu :  przędę,  tkaję,  uczę.  się  stolarskiój^  szewieckiój  i  innych  ro» 
bót.  Dać  pożywienie  dzieciom  nędznych  rodziców,  przyzwyczajać  ich 
z  dzieciństwa  do  pracy  i  porzędku,  nauczyć  ich  na  pizysdość  rzemio*- 
sta,  jest  to  prawdziwćm  dobrodziejstwem.  Druga  część  ulK)gioh,  sta- 
rych i  niedołężnych,  lekkę  tylko  trudni  się  pracę.  Widziałem  tam  starca 
majęcego  lat  sto  czternaście,  z  wielkę  czerstwościę  1  sił  i  zmysłów.  Sę 
w  instytucie  tym  kępiele  siarczane ,  jedne  dla  ubogich  darmo,  drugie 
za  pieniędze ;  te  ostatnie  utrzymuję  i  pierwsze.  Instytut  ten  ma  pewnego 
rocznego  dochodu  6,000  rubli  srebrnych  ze  składek  regularnie  c^a- 
canych,  prócz  ofiar  dusz  potx)żnych  i  ludzkich.  Wszędy  pantye  ną}^ 
większe  ochędóstwo  i  porzędek.  Z  upokorzeniem  wyznać  muszę>  iż 
opiekunowie,  gorliwsi  od  wielu  naszych,  powinności  swe  pełnię>  a 
obywatele,  raz  zapisane  opłaty  regularnie  wnoszę. 

Ma  Wilno  cięgle  trwajęcy  narodowy  swój  teatr.  Dyrektor  gorliwie  się 
nim  zatrudnia;  aktorowie  i  aktorki  okaziiję  prawdziwy  talent.  Pani  Le- 
dochowska  rzadkę  grę  swoje  wielu  widzów  sprowadza,  acz  w  tragedyi 
mrto  jćj  kto  wtórować  zdolen.  Wszystkie  sztuki  narodowe,  niepotn^ 
btąjęce  wielklćj  okazałości*  bywaję  na  scenie  t^  grywane. 

Trudno  jest  widzieć  miasto  leżęce  w  tak  pięknćm  położeniu  Jak 
Wilno,  skropione  przez  dwie  rzeki,  otoczone  wzgóriuunii  czarnym  la- 
sem lub  przyjemnómi  zacienione  gajami.  Okolice  jego  S|  iiajpił|}0^ 
mniejsze,  położenia  Werek  nie  ustępąje  nąjpiękni^szym  w  8fwąj€aryi< 
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Ogromne  gmachy^  które  tam  wzniósł  ksiądz  biskup  Massalski,  obró- 
cone przez  Francuzów  na  szpitala  zrujnowane  i  zniszczone,  smutne  tylko 
przedstawiają  ruiny.  Dzisiejszy  właściciel,  mimo  najlepszych  chęci, 
nie  jest  w  stanie  ani  gmachów  tych  podnieść,  ani  ich  utrzymać.  Wzno- 
szące się  na  Antokolu  pyszne  starodawne  pałace  Sapiehów  i  Słuźków, 
postradały  właścicielów  swoich,  i  na  inne  u2:yte  przedmioty.  Pałac  Sa- 
piehów, ozdobny  dot^d  pieknemi  malowaniami,  rzeźba,  rozkosznym 
ogrodem,  przedany  najprzód  za  niewielkiego  solitera,  znów  nabyty  i 
znów  ustąpiony  rządowi,  obróconym  jest  dzisiaj  na  szpital  wojskowy. 
Pałac  Buzków  przedany  na  browar;  wyryte  wszędy  klejnoty  herbowne 
tych  wielkich  domów,  stały  się  znakami  boleści  lub  szynków. 

Przedmieścia  wileńskie  składały  się  powiększej  części  z  niebardzo 
poczesnych  domów.  Rządca  wojenny,  widząc  upiększenia  Wiarszawy, 
też  same  chciał  i  do  Wilna  przenieść,  lecz  jak  różny  w  sposobach ! 
W  Warszawie  każdy  zrzucony  dom  hojnie  opłacono,  kaidy  właściciel 
zyskał;  w  Wilnie  arbitralnie  ceniono;  i  tak  :  za  jeden  dom,  który  1,000 
rubli  sr.  czynił  dochodu,  za  cał§  własność  dano  300  rubli  assygna- 
cyjnych.  Powstają  wprawdzie  na  miejscu  dawnych  kletek,  otwarte, 
<li*zcwami  sadzone  bulwary ;  lecz  iląź  łzami  skrzywdzonych  skropione 
są  te  nowe  przechadzki ! 

Cały  handel  Wilna,  i  wielki  i  mały,  wyłącznie  w  ręku  żydowskich ; 
koniec  roku  1812,  był  dla  nich  złotem  żniwem.  Iluż  skościałych  od 
mrozu,  lecz  obciążonych  złotem,  z  nieszczęsnej  wyprawy  moskiewskiej 
powracających  Francuzów,  okrutnie  przez  nich  pomordowanych  i  po- 
duszonych zostało !  Nie  było  najuboższego  kupca,  żeby  dota  trzosami 
nie  liczył.  Któżby  zgadł,  że  tak  ogromne  bogactwa  znikną  w  kilku  lat 
przeciągu?  Przecież  dokazała  tego  zręczność  urzędników.  Wcią^niono 
najbogatszych  żydów  w  ogromne  podrady,  a  gdy  je  dostarczyli,  pod  ró- 
żnćmi  pozorami  lub  nieuiszczono  się,  lub  dotąd  odwleczono  zapłatę. 
Wciągniono  ich  w  przemycania  towarów,  konfiskowano  potom  z  ogro- 
mnómi  sztrofami,  tak  dalece,  iż  wszystkie  zdradą  i  morderstwem  ze- 
brane bogactwa,  przeniosły  się  w  ręce  zwierzchników.  Żona  sławnego 
lekarza  Lejboszyca,  sama  do  80,000  dukatów  na  konfiskatach  stra^ 
cita. 

Przeniesienie  komisyi  Radziwiłowskićj  do  Wilna,  a  z  ntą  i  dawnego 
książąt  archiwum,  uwolniło  mię  do  umyślnój  drogi  do  Nieświeża.  Co 
ztt  szc7ęście,  że  w  powsasechnym  wr.  1812  tego  starożytnego  domu.ra- 
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bunku,  ocalały  przynajmniej  archiwa;  co  za  źał  dla  mnie,  źe  krótko 
użyczony  mi  czas  do  oddalenia  się,  nie  dozwolił  tyle  się  w  nich  roz- 
patrzyć^ ilebym  życzył.  Niezmierne  są  te  archiwa,  w  najogromniejszej 
części  do  spraw  duchownych,  do  spisów  statystycznych  i  ekonomi- 
cznych, tak  rozległych  po  Koronie  i  Litwie  majętności  służące.  Jest 
jednak  ogromny  wolumen,  zawierający  same  akta  do  dziejów  krajo* 
wych  służące.  Tak  tych,  jako  i  innych  pism,  katalog  jest  bardzo  po- 
rządny. Rorespondencye  Radziwiłłów  z  królami  i  pierwszemi  w  kraju 
osobami,  ich  relacye,  poselstwa,  negocyacye,  traktaty.  Najwięcej  listów 
Zygmunta  Augusta  do  brata  królowej  Barbary,  lub  własnoręcznych,  lub 
pod  dyktowaniem  jego  pisanych.  Ciekawa  korespondencya  króla  tego 
z  Bart>arą  usuniętą  została.  Napróżno  pytałem  o  drugi  tom  Dyaryusza 
Alberta  Radziwiłła^  kanclerza  (gdyż  pierwszy  tylko  mamy) ;  niemożna 
go  było  znaleść.  Jakkolwiek  bądź,  archiwum  Radziwiłowskie  porzą- 
dnie przejrzane  i  rozlrząśnione,  ciekawych  i  .ważnych  do  dziejów  na<- 
szych  dostarczyć  może  materyałów.  Zyczyćby  należało,  aby  wcześnie 
w  komisyi  majątkiem  Radziwiłowskim  zawiadującej,  otrzymać  można 
pozwolenie  przekopiowania,  co  jest  ważniejszem. 

Tu  miejsce  wspomnieć,  o  okropnem  odwiecznych  skarbów  Radzi<- 
wiłowskich  zrabowaniu.  Ukryte  one  były  tak  starannie,  iż  wszystkich 
wymierzonych  na  dom  ten  ciosów,  uszły  szczęśliwie.  Nienaruszyły  ich 
i  w  r.  1812  ciągnące  przez  Nieśwież  francuzkie  i  moskiewskie  wojska. 
Po  skończonćj  dopiero  wyprawie,  przyszedł  umyślnie  jenerał  Tuczkow, 
w  celu  zrabowania  Nieświeża.  Sławny  żyd  Dyllon  (bo  cóż  się  przed  ży- 
dem ukryje  ?)  wskazał,  gdzie  były  zamurowane  drogie  te  sprzęty.  Rzu- 
cili się  na  nie  żyd  z  Moskalem ;  już  wiele  naładowanych  wozów  pocią- 
gnęło w  głąb'  Moskwy,  gdy  szczęściem^  jenerał  Czeczagow  do  Nieświeża 
przyciągnął.  Na  widok  rabunku,  obruszyła  się  szlachetna  i  uczciwa  du- 
sza rycerza.  Kilka  wozów,  co  ujść  nieuśpiało,  cofnął,  i  do  głównej 
kwatery  imperatora  zaprowadzić  kazał.  Wyznaczona  komisya  na  Tucz- 
kowa,  uznała  go  niewinnym.  Obruszony  tak  bezwstydnym  sądem  mo- 
narcha, wyznaczył  drugą  komisyą,  i  ta  w  zbrodni  ledwie  błąd,  czyli 
pomyłkę  znalazła.  Mówią,  że  Tuczkow  od  służby  oddalonym  został.  Od- 
bita mała  część  skarbu,  schroniona  do  imperatorskich  gmachów.  Sły- 
szałem, iż  ma  się  tam  znajdować  kosztowny  bardzo  namiot  złotem  i 
perłami  szyty. 

Z  sercom  wdzięczności  pełneiii  za  niezasłu/ono  względy,  świadczone 
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mi  przez  obywateli,  młódź  akademicka  i  mieszkańców,  wjjechidein 
z  Wilna. 

Okolice  stolicy  litewskiej,  drog§  do  Lidy,  sf  górzyste  i  niebardzo 
żyzne.  W  2ytoiorach  już  się  kończy  język  litewski,  a  polski  mieszany 
z  ruskim  zaczyna. 

LiDA»  starodawne  miasto  litewskie,  dziś  stawne  ruinami  ogromnego 
zamku.  Jest  to  czworogran,  którego  zewnętrzne  cztery  mury  całkowicie 
prawie  s§  zachowane.  We  środku,  niewidać  ni  fundamentów  ni  mu- 
rów poprzecznych,  oznacząKicych  sklepy,  lub  mieszkania.  Miasto,  }ak 
inne  wszystkie  zamieszkałe  przez  żydów.  Jeden  z  nich  na  hazardowne 
bardzo  odważył  się  spekulacye :  pojechał  do  Warszawy,  i  sześć  po- 
stawów sukna,  po  dwa  pudy  kawy  i  cukru  zakupił.  Nie  było  mowy 
między  żydami,  jak  o  szalonóm  zuchwalstwie  negocyanta  tego. 

Z  Lidy  jechałem  krajem  piasczystypn.  Na  pierwszój  zaraz  poczcie  nie 
mogłem  dostać  koni,  wszystkie  bowiem  pod  wielkiego  kniazia  do  Bie- 
licy wysłane.  W  całój  wsi  trwoga  i  zamieszanie.  Latały  po  wszystkich 
drogach  wysłane  na  zwiady  z  Nowogródka  i  Błonima  żydy : 


Zapoceni,  labryigani, 

Z  roECzochran^ini  pejsakl, 

Lec«,  Jakby  opętaal, 

W  roimalte  Litwy  filtU. 

Z  wywlMioDóiiil  oiory 

Z  góry  na  d<3ł,  i  dołu  w  góry. 

Szkapy  knutem  siekąc  srodze, 

Gublf  c  pantofle  po  drodie, 

Leci.  A  kiedy  do  mlasU  prfy]ad», 

Wnesicii  pned  calf  gromada : 

Wot  wlelUJ  knłai,  rablatat 

Wtenczas,  Jakby  koniec  świata, 

Jttź  zemdlał  sprawnlk,  horodnlciy  blady 

Wzywa  strapczego  pomocy  1  rady. 

Jak,  kiedy  od  sosny  Ulzko 

Ktoś  kqeni  rttszy  mrowisko, 

I  w  rośne  drogi  rozchodzi  slf  mrówki : 

Tak  czarne  źydy,  śydówki, 

Ifciowle,  dzieci  I  żony 

KrzsUJi  się  w  wszystkie  strony. 
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TeakoAoiy  wapnem  pobielać  swe  nury; 
Ta  Biksg  myje,  U  caesie  bacbury; 
Tamta  pędal  do  apilarnl, 
By  iwićczkl  siukać  do  brudoćj  latarni. 


Niemog^c  więc  prosta  drog^  jechać  do  Sonima,  a  niechofc  próino 
czasu  trawić,  z  wielkf  trudnością  naj^em  konie  do  Niehrymowa,  po 
drodi&  do  Nowogródka,  gdzie  dawny  mój  znajomy,  dawny  przyjaciel 
domu  Radziwiłłowskiego,  znany  z  obywatelstwa  swego ,  wice-marsza- 
tek  powiatowy  pan  Mackiewicz  mieszkał.  Przeprawiłem  się  przez  Nie- 
men, i  jad^  mil  trzy  krajem  piasczystym  i  leśnym,  stanąłem  u  niego. 
Wśród  deszczu  i  utrudzenia,  schronienie  pod  dach  przyjacielski,  go- 
ścinny spoczynek  w  nim  i  posiłek,  nader  miłemi  stały  się.  Gospodarz 
raczył  mię  końmi  swćmi  odesłać  do  Nowogródka.  Gała  ta  droga  była 
leśna  i  piasczysta,  świeżo  jednak  zrobiona.  Gięftkoby  wierzyć,  gdyby 
mię  nąjmocnićj  niezapewniały  osoby  miejscowe,  iż  cała  ta  droga  mii 
dwóch,  w  trzech  dniach  zrównaną,  rowami,  okopami  i  drzewami  osa- 
dzoną została.  Pracowało  koło  niej  codziennie  ludzi  tysiąc  ośmset  czter- 
naście. 

NowooRóDBL,  jedno  z  najdawniejszych  miast  w  Litwie,  zbudowany 
był  przez  wielkiego  księcia  Erdzwiłła,  w  r.  1217.  Wielu  książąt  lite- 
wskich tam  miało  groby  swoje.  Udałem  się  na  miejsce  do  księży  Bazy- 
lianów; ci  zapewniali  mię,  iż  groby  te  pod  cmentarzem  ciągnąć  się 
muszą,  lecz  niewiadomy  otwór  do  nich,  ani  się  znajdują  ciekawi  staro- 
żytności ł)adacze,  coby  je  odkryć  chcieli.  Z  dawnego  zamku  książęcego, 
ruiny  cerkwi  i  dwie  pozostałe  baszty.  Dalćj,  ku  południowi,  jest  góra, 
groI)em  Olgierdowym  zwana.  Wiadomo,  że  ciido  jego  spalone  b^o; 
kto  wie,  może  urna  z  popiołami  w  głębi  góry  tej  znajduje  się. 

I^ięża  Dominikanie  trzymają  szkoły  i  znaczną  liczbę  mają  studen- 
tów. Pałac  Radziwiłowski  przedany  dziś  żydom.  Fara  zbudowana  jest 
na  dole  dawnego  zamku.  Ciekawy  w  niej  umieszczony  grobowiec  przez 
Rudominę,  rotmistrza  usarskiego  znaku,  dziewięciu  towarzyszom  z  cho- 
rągwi jego  na  wojnie  chocimskićj  w  r.  1621  poległym.  Wszyscy  ci  to- 
warzysze wyrażeni  są  wypukłe  na  kamieniu,  klęczący,  lecz  l>ez  głów  : 
pozdejmowid  je  bułat  turecki.  Następujące  czytamy  imiona  tych  dziel- 
nych rycerzy ;  Musiatycki,  Wieliczko,  Faliszewski,  Bykowski,  Czudo- 
wski,  Mogilnicki,  Wojna,  Tyszkiewicz,  Rudomina.  Wspaniały  kościół  i 
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klasztor  pojezuicki^  długo  na  magazyny,  lub  szpitale  wojskowe  uży- 
wany, dziś  zeszpecony  i  porzucony.  Ileż  klasztorów,  ileż  gmachów  da- 
wnych panów  polskich  widzimy  dzisiaj  tym  sposobem  zniszczonych ! 
W  Łucku,  Brześciu-litewskim  i  innych,  stercza  tylko  spalone,  lub  zgno- 
jone  świątynie,  pyszne  pałace  w  Wołczynie,  Różanie,  Słonimie,  Wilnie, 
Perkałowie,  nieliczne  wielu  w  Warszawie  i  innych  miejscach,  również 
niszczącej  wojskowości  stały  się  łupem.  We  wszystkich  miastach  wi- 
dać skutki  nieszczęsnego  systemu  wojennego.  Małe  te  miasteczka 
nietylko  się  nie  wzniosły,  ale  upadły.  Ktokolwiek  z  pocz9tku  dom 
nowy  postawił,  wraz  go  na  kwaterunek  zajęto.  Dziwić  że  się,  że  nietylko 
domów  nowych  niestawiaj^ ,  ale  właściciele ,  boj^c  się  kwaterunku , 
okna,  posadzki,  piece  wyjmuje  z  domów  swoich,  by  się  od  niego 
uwolnić? 

Kraj  za  Nowogródkiem  do  Nieświeża  piękny  jest  i  żyzny,  tak  dalece, 
iż  po  ośmset  kop  pszenicy  obywatele  zbierają.  Przeciwnie,  droga  do 
Zdzięcioła  idzie  lasami  i  piaskami.  Zbziegioł,  w  piękniejszem  położe- 
niu, zawiódł  mię  w  nadziei  oglądania  w  nim  JW.  Sołtana,  za  sejmu 
1791  r.  marszałka  nadwornego  litewskiego.  Znaladem  atoli  syna  jego; 
ten  chlubnie  odprawiwszy  kilka  wypraw  wojennych,  złożył  oręż,  chwy- 
cił się  pługa  i  w  nim  spokojność  znajduje.  Zdzięeioł  należał  najprzód 
do  rodu  kniaziów  Połubińskich;  od  nich  przeniósł  się  przez  małżeń- 
stwo do  Lwa  Sapiehy,  dalej  do  Radziwiłłów;  dziś  jest  Sołtanów  wła- 
snościę.  Miasteczko  niewielkie,  lecz  czyste  i  porządne.  Gdym  wszedł 
do  pałacu,  jakimże  smutkiem  ogarnął  mię  widok  trzech  portretów 
obok  siebie  wiszących  :  pani  Sc^tanowej,  pani  Mostowskiej  i  Józefa 
Wejsseuhofa.  Ze  wszystkimi  byłem  z  młodości  poł^iczony  przyjaźnię, 
wszyscy  znakomici  pięknemi  przymiotami  duszy  i  ciała.  Wyrażeni  tu 
w  wiośnie  dni  swoich,  w  ciemnych  grobach  już  tylko  ich  prochy;  a  ja, 
który  ich  znałem,  z  którymi  tyle  chwil  wesołych  spędziłem,  jeszcze 
chodzę  po  tym  padole  płaczu. 

Standem  na  noc  w  Słonimie.  Tu  widok  większej  nieco  zamożności. 
Wokoło,  ziemia  bujna,  obfitćmi  okryta  żniwami.  Rzeka  Szczara,  sama 
spławna,  więżęca  się  z  innemi  spławnemi,  przechodzi  przez  miasto. 
Ulice  szerokie,  dość  porządne  i  czyste.  Ludność  (każdy  rozumie  że  mó- 
wię o  żydowskiej)  dość  znaczna;  oznaki  nawet  niejakiegoś  przemysłu. 
Szum  kilku  młynów  i  tartaków  daje  jakiś  pozór  zażywienia  i  ruchu. 
Przysda  nawet  jedna  ogromna  bryka  z  jarmarku  warszawskiego,  nała- 
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dowana  suchemi  towarami.  W  innych  krajach^  uwaga  ta  byłaby  śmie- 
szną, tu  jest  znaczące.  Wśród  przyciśnionego,  śpiącego  w  tym  kraju 
przemysłu  i  handlu^  najnmiejsze  poruszenie  przemysłowe  jest  ważnem. 
W  jakimie  stanie  widziałem  Słonim  w  r.  1778^  a  w  jakim  znalazłem 
go  dzisiaj !  Przed  laty  czterdziestu  byt  mieszkaniem  zamożnego  w  bo- 
gactwa i  zaszczyty  hetmana  Ogińskiego.  Liczny  i  świetny  dwór,  ttum 
gości  z  Litwy  całój,  teatr  polski  i  włoski,  śpiewacy,  muzycy,  ogromne 
stoły,  adote  i  srebrne  roztruchany  i  puhary.  Dziś,  wszystko  w  zwali* 
skach.  Pałac,  obrócony  na  szpital,  naprawia  się  dopiero;  sterczą  tylko' 
mury,  gdzie  włoscy  muzycy  śpiewali ;  zarosły  chwastem  ogród,  zarosłe 
sitowiem  kanały;  wszędzie  samotne  sterczące  kolumny  lub  na  pół 
obalone  poły  murów,  a  w  mieście  i  w  cał^m  państwie  słonimskićm, 
Moskal,  Nowosilców,  właścicielem  i  panem ! 

Nie  minąłem  Różany  bez  wstąpienia  raz  jeszczce  do  księgarni  pała- 
eowćj  i  przejrzenia  znajdujących  się  tam  manuskryptów  :  zawierają  się 
w  nich  oryginalne  i  ważne  bardzo;  podziękowałem  Bogu,  że  je  od  tylu 
rozbojów  i  rabunków  uchronił.  Na  poczcie  znów  trwoga  niezmierna 
dla  nastąpić  mającego  przejazdu;  ledwiem  do  pierwszej  poczty  otrzy- 
mał konie.  Lubo  to  byfa  niedziela,  na  gwałt  pracowano  koło  dróg;  co 
dziwniejsza,  w  lipcu,  choiny  po  obu  stronach  sadzono.  Ntechcąc  się 
spotkać  z  wielkim  dworem,  w  Michalinie,  samotnej  karczmie,  wśród 
ogromnego  lasu,  nająłem  konie  do  Berezt  kartuzkiej  i  do  Piesków, 
majętności  marszałka  Słonimskiego,  Pusłowskiego. 

O  godzinie  czwartój  z  południa,  stanąłem  przed  sławnym  klasitorem 
księży  Kartuzów.  Prócz  szumu  ogromnych  drzew,  powiewających  nad 
szczytem  wspaniałej  świątyni  i  rozległego  pustelników  klasztoru,  ani 
tu  ludzki,  ni  zwierzęcy  głos  nie  uderzył  uszu  moich.  Zamknięty  był 
kościół  od  wnijścia.  Wszedłem  w  pierwszy  dziedziniec,  taż  sama  ci- 
chość. Postrzegłszy  otwarte  drzwi,  znalazłem  się  na  korytarzu.  Po  obu 
stronach  wisiały  starożytne  Sapiehów,  założycieli  konwentu  tego,  por- 
trety. Przez  otwarte  drzwi  w  końcu  korytarza  wszedłem  do  kościoła. 
Co  za  pogodna  wesołość,  jaka  przytćm  wspaniała,  uroczysta,  w  całym 
f(machu  powaga!  Uderza  ogromny  wybornego  pędzla  obraz  w  wielkim 
ołtarzu;  cała  rodzina  Kazimierza  Lwa  Sapiehy,  żony  jego  Radziwiłłó- 
wny, wjrażoną  jest  w  postaci  klęczących.  Dziwna  rzecz,  iż  Sapieha 
ten,  nigdy  nie  miał  włosów  ni  na  brodzie,  ni  na  wąsach ;  tak  go  wd- 
rażają wszystkie  ówczesne  wizerunki,  tak  podają  ustne  tradycye.  Nie- 


J 


SM  FODRÓi  ]>0  LITWT.  -*  R.   1819. 

mnićj  wspaniała  były  i  inne  ozdoby.  Zajmował  mię  iywo  gmacłi  ten; 
tu  bowiem  złotone  8§  popioły  prapradziada  mego,  Samuela  Ursyna 
Niemcewicza,  w  r.  16&8  zmarłego.  Pamiętam,  tern  przed  czterdziestu 
laty  widział  portret  i  nagrobek  jego.  Szukałem  go  pilnie  po  wszystkich 
ścianach,  po  wszystkich  kaplicach.  Głuchy  odgłos  stóp  moich  rozlegał 
się  po  świętym  gmachu;  słyszfily  go  może  sohronione  od  dwóch  wie- 
ków w  ciemnościach  grobu  cnotliwego  poprzednika  prochy,  lecz  nie 
odezwał  się  żaden  głos  ludzki;  zniknęł  wizerunek  i  nagrobek.  Długo 
'chodząc,  wyszedłem  znów  na  korytarz;  ten  otaczał  na  około  cały  gmach 
czworograniasty.  Taż  sama  cichość,  toż  samo  milczenie.  Juzem  zaczęł 
rozpaczać,  gdy  w  dalekim  ciemnym  zakręcie  >  biały  habit  zakonnika 
mignął  mi  w  oczach  moich.  Podwoiłem  krok  mój  i  wkrótce  dognałem 
młodego  kleryka.  Postać  jego  była  blada  i  wyschła,  lecz  ujmująca 
uprzejmością  i  słodycze*  Na  zapytanie  moje,  czemu  konwent,  tak  przed 
laty  osiadły  i  ludny,  tak  głuchym,  tak  dzisiaj  był  opuszczonym :  Je- 
steśmy blizcy  zgonu  naszego,  odpowiedział  młody  zakonnik ;  po  toiy- 
dziestu  nas  przedtćm  bywało,  dziś  tylko  jeden  przełożony  kapłan^ 
dwóch  drugich  pojechało  do  synodu  petersburskiego;  przełożony 
chory  tak  dalece,  że  obcego  zakonnika  do  odprawowania  mszy  trzy«- 
mać  musimy.  Jest  nas  pięciu  kleryków,  lecz  tym  od  lat  kilku  wyświę* 
cenie  wstrzymuję;  wielki  jest  zamach  na  skasowanie  nas,  synod  chce 
dobra  nasze  zabrać  na  siebie,  wojsko  godzi  na  klasztor,  Sapiehowie 
słusznie  jak  o  pierwotne  swę  własność  odzywaję  się  o  nię  dla  siebie. 
Sami  jedni  reguły  naszćj  w  prowincyi  litewskićj,  t>ez  jenerała,  hei 
opiekuna,  wysłaliśmy  dwóch  kapłanów,  by  u  monarchy  praw  naszych 
bronili;  Bóg  wie  czy  co  wskuraję  i  kiedy  powrócę.  Prosiłem,  żeby 
mnie  zaprowadził  do  przełożonego;  uczynił  to.  Znalaadem  leżęcego  na 
łóżku,  lecz  skoro  usłysz^  że  wchodzę ,  wraz  przykrył  się  i  odwrócił. 
Wróciłem  więc  z  mym  klerykiem  na  korytarze,  rozmawiąjęc  o  regule 
i  przepisach  zakonu.  Ostre  sę  Ś.  Brunona  ustawy :  o  godzinie  jedenastśj 
w  wieczór  idę  do  chóru  i  modlę  się  do  drugiej;  ztamtęd  na  odpoczy- 
nek; znów  wstaję  o  szóstój  do  kościoła  i  modlitwy;  dalej  na  przemian 
zabawy  ręczne  lub  medytacye;  o  jedenastej  obiad,  o  szóstój  wieczerza. 
Kapłani  przystępujęc  do  pańskiej  ofiary,  na  pamiętkę  modlitwy  ZImh 
wiciela  naszego  w  Ogrójcu,  kładę  się  przed  ołtarzem  bokiem  na  ziemi 
i  w  tej  postawie  przez  czas  niejaki  zostaję  w  rozmyślaniu.  W  pokarmie 
trzymaję  się  zakonnicy  cdój  surowości  przepisów  swoich;  nigdy  nie 


jedi^  mięMi^  Bune  ryby  i  mocsne  i  roślinne  potrawy;  kurki  wodne, 
bobry,  2ółwie,  0^  im  |K>zwolone ;  za  napój :  dwa  razy  w  tydzień  wino, 
dwa  miód,  resztę  piwo.  Katdy  z  zakonników  mieszka  i  je  osobno; 
w  pewnych  tylko  dniach  i  godzinach  schodzą  się  do  ogrodu  lub  re- 
fektarza, i  wtenczas  rozmawiać  im  wolno.  Widać,  iż  celem  Ś.  Brunona 
było,  zupełnie  zakonników  swoich  odosobnić  od  świata,  poświęcić  ich 
całkiem  modlitwie  i  przygotowaniom  do  wieczności.  Pod  względem 
apostolskim  nawet  nie  sę  oni  tak  poiyteczni  jak  inni  duchowni.  Nie 
trzymąję  curam  animarum,  nie  stuchąję  spowiedzi,  nie  miewaję  kazaii, 
słowem,  zbawieniem  dusz  własnych  i  pokutę  zdaję  się  być  tylko  zajęci. 
Ktokolwiek  z  ludźmi  nie  rozstał  się  szczerze,  ktokolwiek  całkiem  nie 
zniechęcił  się  do  świata,  kto  jakichkolwidL  wspomnień  pamiętać  i 
żałować  nie  przestał,  niech  się  nie  zamyka  w  tych  głuchych  ustronnych 
mieszkaniach.  Lecz  kto  jŁut)ek  życia  już  głęboko  wychylił,  kto  poznał 
znikomość  obłud  światowych,  kto  się  zawiódł  w  przyjaźni,  w  miłości, 
kto  patizyt  na  zdradzone,  skrwawione,  zniszczone,  rozszarpane  ojczy- 
znę swoje,  kto  doświadczył  jak  mało  polegać  można  w  Polsce  na  spra- 
wiedliwości, duszności,  słowem  na  tćm  wszystkiem  co  szczęście  ludów 
stanowi,  kto  się  nakoniec  przekonał  o  znikomości  i  nikczemności-  wszy* 
atkiego,  ten  w  tych  głuchych  zaporach,  znaleźć  może  ostattiie  dla  cdo- 
wieka  dobro — zapomnienie.  Ach,  stokroć  lepsze  dobrowolne  wyrze- 
czenie się  wolności,  niż  zwodnicze  swobody ! 

Kiedy  w  tych  pogrężony  byłem  uwagach,  znów  cień  wybladły  mi- 
gnęł  przed  oczytna ;  był  to  posłaniec  od  Imć  księdza  przeora  Oskierki, 
z  zaproszeniem,  bym  się  udał  do  niego.  Sędziwy  i  schorzały  starzec 
przyjęł  mię  grzecznie.  Na  zapj^nie,  dla  czegoby  wizerunek  i  pamiętkę 
poprzednika  mego  wygnid  z  kościoła,  odpowiedział,  iż  gdy  jeden  z  na- 
stępców jego  odebrał  dane  klasztorowi  przez  poprzednika  dobra  Le- 
woadii,  oni  przez  sprawiedliwy  odwet  i  pamiętkę  odesłali  do  składu 
sprzętów :  jakoż  portret  ten  pokazano  mi  w  tym  sUadzie.  Nie  dosyć 
na  tćm,  fundowana  przez  tegoż  msza  z  muzykę  u  Ś.  Kazimierza,  od 
tegoż  czasu  ustda. 

Tantane  ammu  cmlestikts  ircBf... 

m 

Prosiłem  przeora  o  pozwolenie  widzenia  biblioteki;  nie  dozwolił, 
ażem  musiał  wypić  dwa  kielisdu  nieprzyjemnego  wina  z  Odessy. 
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Trzeba  było  wiele  czasu^  nim  znaleziono  klucz  od  księgarnia  starego 
sługę  klasztornego  za  przewodnika,  nim  pod  szczytem  znaleziono  bi- 
bliotekę sam§.  To  wszystko  silnie  przywiodło  na  myśl  niektóre  z  Mo- 
fiachomachyi  sceny. 

Biblioteka  nieodpowiedziała  oczekiwaniu  mojemu.  Prócz  niewiel- 
kiej liczby  dawnych  klasycznych  edycyj,  reszta  księg  ascetycznych, 
wiele  kazań  i  medytacyj  w  rękopismacb.  Przed  laty,  znaczna  część  za- 
konników była  Niemców.  Ci,  wrodzonćj  pracowitości  swojej  zostawili 
dowody.  Wiele  jest  meblów>  zegarów  nawet  zrobionych  przez  nich. 
Przed  laty  czterdziestu,  sam  pamiętam  jednego  zakonnika,  Niemca, 
który  dwa  razy  cał§  Biblia  Święte  przepisał. 

Przyjemna  jest  droga  z  Berezy  do  Pieskóiu;.  Jakoi,  zielone  gaje,  niwy 
wszędzie  bujnemi  okryte  plonami,  rozmaite  ich  podług  gatunku  odzie- 
nia, już  pozłocone  promieniami  słonecznymi  kłosy  pszenicy  i  żyta, 
zielone  jeszcze  jęczmiona  i  owsy,  białe  gryki,  kity  pros  zawiesistych, 
przywodząc  obfitość  i  nadgrodzone  rolnika  znoje,  miły  widok  spra- 
wiały. Niemniój  okazałym  jest  dom  mieszkalny  właściciela  Piesków.  Dom 
obszerny  z  pięknym  przysionkiem ,  dostatnie  komnaty.  Miłośnik  sztuk 
pięknych,  Józef  Sierakowski,  wzięł  na  siełrie  ozdobienie  ich  pięknćmi 
we  Włoszech  nabytemi  obrazami.  Wyborne  znajduje  się  w  ich  liczbie. 
Wszystkie  okna  od  dziedzińca  są  z  jednej  tafli  szkła.  Jak  miłćm  zachwy- 
cenie było,  gdy  przez  szkła  te  ujrzałem  nieścigniony  okiem  kryształ 
wód  przezroczystych.  Było  to  jezioro  tak  naokoło  obszerne,  iż  przeciwny 
brzeg  onego  zdawał  się  jak  blada  niebieska  taśma,  gdzie  niegdzie  zie- 
lonym gajem  przerwana.  Widok  ten  morza,  dawnego  żeglarza  mile  za* 
chwycił.  Krzyk  i  unoszenie  się  białych  rybitw,  w  oddaleniu  ża^^e 
statków  rybackich,  późnićj,  za  zerwaniem  się  wiatru,  marszczenie  się 
wód,  wzdęcia  się  ich  w  małe  bałwany,  dopełniły  iluzyi.  Liczna  familia 
krewnych  i  domowników,  stół  dostatni,  przewyborna  z  własnych  sług 
orkiestra,  nadewszystko  uprzejmość  i  gościnność  gospodarza,  pobyt 
w  domu  tym  czynią  wielce  przyjemnym. 

O  małe  ćwierć  mili  od  domu,  postawił  marszałek  Pusłowski  piękny 
kościół  z  obrazami  w  ołtarzach,  jakich  mało  jest  w  Litwie.  Niedosyć 
na  gościnnem  przyjęciu,  dobry  gospodarz  chciał  mi  jeszcze  pokazać 
ciekawe,  nietylko  w  Litwie  lecz  wszędzie,  miasto  Pińsk.  W  towarz>'- 
stwie  jego  najprzyjemniej  odbyłem  tę  podróż. 

W  poniedziałek  rano  wyruszyliśmy.  O  pół  mili  od  Piesków,  zacz\'- 
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uaj^  sit'  zarosłe  zwane  Mchy ;  rzeka  Jasiołda^  ze  szkodliwemi  dla  spła- 
wów młynami,  przerzyna  je  w  róine  strony.  Miasteczko  Chomsk,  dzie- 
dzictwo niegdyś  Naruszewiczów ,  później  kniaziów  Dolskich,  dalej 
Wiszniowieckioh  i  Ogińskich,  zawiera  dziś  najznaczniejsz^  w  Litwie 
rękodzielnię  sukienna,  założona  przez  marszałka  Pusłowskiego.  Przeszło 
300  młodych  wieśniaków  i  wieśniaczek  pracuje  w  niej ;  wyrabiają  do 
i  ,300  postawów  sukna,  od  rubla  do  U  rubli  srebrnych  łokieć.  W  bok 
Ghomska,  s^  reszty  mocnego  zamku  uazwiskiem  Zabierz.  W  nim  to, 
w  r.  1706,  załoga  polska  zatrzymała  popędliwość  Karola  XII.  Król  ten 
będęcy  bez  dział  szturmowych,  niemog^c  prędko  wzięść  moce  tej  twiei"- 
dzy,  udał  się  do  przekupstwa,  i  nanieszczęście  powiódł  mu  się  ten 
sposób.  Przywodził  w  zamku  niejaki  Botman,  Niemiec  w  służbie  naszej 
będący;  za  2,000  dukatów  przedał zamek  i  dobr^  sławę.  Gdy  otworzono 
bramy,  i  Botman  stojący  na  czele  wojska  oddał  królowi  klucze,  Karol  XII, 
nie  mog^c  wstrzymać  wzgardy  swojej  dla  zdrajcy,  szpad{^  uderzył  Bot- 
mana  po  głowie. 

Celuje  w  tych  okolicach  Bezdzi£ż,  żyznością  gruntów  swoich  i  pię- 
knym urodzajem  pszenicy.  Jest  dot^d  intratna  probostwa  trockiego 
własnością,  do  80,000  złotych  rocznie  czyni§c^.  Po  śmierci  atoli  dzi- 
siejszego proboszcza,  już  jest,  jak  tyle  innych  własności  duchownych, 
na  rzecz  akademii  wileńskiej  przeznaczony.  Pamiętnym  zostanie  Bez- 
dzieź  w  dziejach  Konfederacyi  Barskiej.  Gdy  hetman  Ogiński,  znieść 
niemogęc  obelg  zadawanych  dostojeństwu  narodu  przez  carowę  Kata- 
rzynę II,  zgromadził  był  w  Słonimie  kilka  pułków  naówczas  pod  oddziel- 
nem  dowództwem  hetmanów  będących,  pułkownik  moskiewski  Albi- 
szew,  w  kilkaset  ludzi  pod  Bezdzieżem  stojący,  wysłał  do  niego 
adjutanta,  upominając  zuchwale,  aby  się  poddał.  Za  cał§  odpowiedź, 
hetman  Ogiński  zatrzymał  oficera,  i  wraz  ku  Albiszewowi  z  hufcy  swemi 
podstępił.  Moskale  stali  od  młynka;  hetman  rozkazał  zapalić  wieś; 
.uratował  się  jednak  nieprzyjaciel.  Długo  bez  żadnego  skutku  strzelano 
do  siebie,  gdy  jenerał  Bielak  uczynił  poruszenie  dla  wzięcia  tyłu  nie- 
przyjacielowi, a  prosty  strzelec  z  Telechan,  skradłszy  się  na  brzuchu 
pod  młynek,  poznawszy  wodza  nieprzyjacielskiego  po  ponsowej  galo- 
nowej kamizelce,  tak  dobrze  wymierzył  do  niego,  iź  wraz  położył  go 
trupem.  Śmierć  walecznego  wodza,  największe  w  Moskalach  sprawiła 
pomieszanie.  Korzystał  z  niego  hetman  litewski,  wysłał  trębacza  wzy- 
wając do  poddania  się ;  wezwanie  to  przyjęto :  ftOO  Moskali  dożyło 
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broń  i  poddsAo  się.  Bodajby  ta  pomyślność  nie  zaślepiła  była  niezwy- 
czajnego jeszcze  do  wojny  rycerstwa.  Ogiiiski  pocięgnęł  pod  Stołowi- 
cze;  Bielak  o  milę  ztamtęd.  Gdy  bez  czat^  bez  żadnej  ostrożnością  po 
dobrym  posiłku  wojsko  zanurza  się  w  śnie  głębokim^  Suwarów^  puł- 
kownik tylko  naówczas,  spiesznym  pochodem^  po  północy  wpada  do 
Btołowicz,  uśpionych;  nieostrożnych  zabiera  w  niewolę;  hetman Ogiiiski 
i  Ghomiiiski  ledwie  w  kilka  koni  ratuje  się. ucieczka.  Konfiskata  dóbr, 
co  więcćj  zraienie  w  świeżo  podnoszących  się  hufcach  litewskich  były 
tój  ślepćj  niedbałości  skutkiem.  Był  to  pierwszy  czjn  tego  Suwarowa, 
co  późniśj  pod  tzmajłowem ,  Benderem  >  na  Pradze  tyle  krwi  ludzkićj 
roelsd. 

Nieprzejrzane  równiny,  nieprzebmięte  piaski,  z  niewielki^m  pięknych 
gruntów  wyłączeniem,  wiodły  nas  aż  do  PnftsKA.  Znużonego  niemi  oka, 
żaden  wesoły  przedmiot  nie  rozryws^,  nie  zastanawiał. 

Takie  najci^ićj  w  podróżach  odkrycia! 
Wszystko  w  nich  obrazem  żyda : 
Tak,  Jak  wędrownik  w  zwiedzanćj  krainie 
Spotyka  wiry,  piaski  i  pustynie. 
Za  Jedno  źródło,  tystsc  bagn  stoj9cycli ; 
Tak  w  biegu  ndszych  dni  prsemUaJicych, 
Za  dzień  pogodny,  co  czisem  aabtyśnle, 
Ileż  trosk  co  człeka  ciśnie ! 
Wreszcie,  cóż  znajdzie  kończąc  dni  niemile? 

Smutna  mogiłę  I... 

Nie  należy  atoli  rozumieć,  by  wszystkie  okolice  Piiiska  były  tak 
piasGzystemi,  jak  droga  która  do  miasta  tego  prowadzi.  Znajdiąj^  się 
W  około  zamożne  i  obfite  włości,  składające  niegdyś  lenność  przez  kró- 
lów dawaną,  do  &00,000  złotych  rocznego  dochodu  czyniącą.  Posiadał 
ją  hetman  Ogiński.  Przy  ostatnim  podziale  Polski,  darowid[a  ją  Kata- 
rzyna kniaziowi  Repninowi ;  dziś,  od  sukcesorów  całkiem  już  odku- 
piona. Te  to  raptowne  wszystkich  dóbr  stołowych  i  starostw,  w  mgnie- 
niu oka  przez  Katarzynę  roztrwonienie,  sposobność  W  naszych  taniego 
od  nich  nabycia,  wysilanie  się  ich,  pożyczanie,  by  dobra  te  nabyó, 
sprawiły  dzisiejsze  ogołocenie  Litwy  z  pieniędzy,  okropne  zadłużenia  i 
eksdywizye. 

Mało  jest  podobno  położeń  nietylko  w  kraju  naszym,  ale  i  w  innych, 
tak  sposobnych  do  handlu  jak  położenie  Pińska.  Znali  to  pnodkowie 
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nasi ;  ponitsze  opisanie^  z  archiwów  miejskich  wyjęte,  dowodzi,  jak  tro- 
skliwie królowie  nasi  opiekowali  się  nióni,  w  jak  kwitnącym  stanie  było 
to  miasto  aż  do  klęsk  za  Jana  Kazimierza  poniesionych  w  wojnach  ko> 
zackich.  O  tem  wszystkiem  \^7pisane  z  akt  piriskich,  a  łaskawie  komu- 
nikowane mi  przez  Imć  księdza  przeora  księży  Franciszkanów,  szczegóły 
poniżej  kładziemy. 

Opisanie  Pińska,  wyjęte  z  księgi  archiwum  powiatowego  pińskiego^  za- 
uńerajac4j  sytuacya,  posiadtośc  obytaatełów  Pińska  y  t  wyszczególnieniem 
opłaty  arędow4j, 

a  To  miasto  Pińsk,  przed  sześciuset  i  kilkudziesiąt  laty  postawione, 
w  możne  handle  kupieckie  zakwitło^  i  tak  nad  rzeką  Piną,  z  jednój 
strony  na  wschód  płynącą  od  folwarku  Imci  księdza  biskupa,  na  za- 
chód aż  do  Leszcza,  klasztoru  Leszczyńskiego,  na  wschodzie  będą- 
cego^ na  dobrą  pół  milę  wzdłuż  się  dosyć  gęsto  nasadziło,  i  od  wielu 
królów  prawami  i  wolnościami  wielkićmi  naidane  było,  iż  liczbę  do- 
mów na  pięć  albo  na  sześć  tysięcy  liczono.  Mieszkańcy  schyzmatycy, 
tak  się  w  dostatki  wzbili,  że  siła  ich  najdowało  się  po  sto  tysięcy 
w  handlach  mających.  Owo,  zgoła  wszyscy  mając  się  dobrze  za  pobła- 
żaniem zwierzchności,  w  pychę  się  podniósłszy,  zwierzchnością,  najprzód 
królem  Imci  już  nominowanym,  senatorem  i  książęciem  Imci  panem 
kanclerzem,  starostą  swym,  nawet' prawami  i  wolnościami  swemi 
wzgardziwszy,  z  zuchwalstwa  zdradziecko  miasto  rebellizantom  koza- 
kom podali,  potajemnie  ich  przed  wojskiem  nominowanego  króla  Imci 
Jana  Kazimierza  zesłanćm,  do  miasta  wprowadziwszy,  sami  się  z  koza'- 
kami  sprzysięgli  do  gardł  przy  kozakach  miasta  bronić  i  Lacha  bić. 
Kozakom  7,000  do  boju  w  pole  wojska  obiecywali,  i  sami  do  obrony 
przy  parkanie  w  mieście  zostać  obiecując.  Jakoż,  komparując  rzeczy 
a  rachując  ich  w  domach  na  sześć  tysięcy  po  dwóch,  uczyni  12,000, 
po  pięciu  z  domu,  uczyni  30,000,  a  pewnie  każdy  ubogi  dom  nie  był, 
aby  po  dwóch,  trzech  wyprawić  nie  miał;  a  kupcy  którzy  na  20  wozów 
handlowali,  każdy  samo  SO^^y  mógł  do  boju  stawać,  którzy  tak  się  na 
katolików  naszych  gotowali  z  żonami,  dziećmi,  jako  na  gwałt  do  par- 
kanu na  głowę  zbiegli,  kamienie  z  łazien,  drwa  rąbane  z  domów  po*- 
brawazy,  pod  parkan  zaniósłszy,  katolików  jak  mogli,  kto  ręczną  strzelbą, 
kto  kosami ,  kto  kijami ,  inni  kamieniami ,  polanami  i  czćm  kto  mógł 
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naszych  bili.  Dnia  6  sierpnia  i6&8  r.^  Imć  pan  Komorowskie  do  Imć  pa- 
na strażnika  do  Chomska^  mil  dziesięć  od  Pińska,  po  armatę  i  posiłki 
słał.  Tegoż  dnia,  JW.  pułkownik  piński  z  chorągwiami  swemi,  IMP,  Go- 
siewskiego chor^icw  na  podjazd  szli  i  pod  Pińskiem  z  wzięcia  języka 
o  zwróceniu  się  kozaków  z  za  Jasiołdy,  którzy  za  Imci  panem  pułków- 
nikiem  pińskim  chodzili  i  o  zabiciu  IMP.  chorążego  pińskiego  pewn^ 
wiadomość  otrzymali,  i  o  tern,  że  kozacy  z  miesczany  pińskiemi  się 
sprzysięgli  do  gardł  w  Pińsku  się  bronić,  i  aby  kozacy  z  miasta  aż  do 
Bożego  Narodzenia  nie  ustępowali.  Mieszczanie  10,000  doŁych  kozakom 
i  każdemu  osobno  kozakowi  pewny  żołd  po  kopiejek  10,  kożuchy, 
buty,  czapki  obiecywali  każdemu.  Dnia  7  ejusdem  Imć  pan  strażnik 
wielkiego  księstwa  litewskiego  z  wojskiem  i  armata  z  Ghomska  przy- 
szedł, i  w  Ochowie  we  wsi  księży  Franciszkanów  na  noc  stanął.  Dnia  8 
tamże  w  Ochowie  z  wojskiem  stali  na  ści^gnienie  piechoty  i  armaty 
oczekiwali.  Dnia  9  junii,  pan  Morski,  pułkownik  rzeczypospoUtój^  z  woj- 
skiem stał  wszystkiem  i  armatę;  z  Ochowa  się  ruszył,  i  choręgwie 
Imci  pana  pułkownika  pińskiego  pod  parkan  podesdy;  wojsko  w  polu 
uszykowali,  gdzie  harcownik  z  obu  stron  był,  kozaków  samychże  200 
z^  miasta  na  harc  było  wypadło,  lecz  tak  kozacy  z  pola  uchodzili,  że  się 
żadnemu  z  naszych  raźnie  zetrzeć  z  kozakiem  niezdarzyło;  potem,  gdy 
harcownika  kozackiego  z  pola  nasi  spędzili  i  z  dział  ośmiu  pod  miasto 
zatoczonych  do  miasta  wystrzelono,  za  instancyę  IMP.  pułkownika  piń- 
skiego, na  godzinę  strzelanie  się  uspokoiło,  który  do  mieszc^n  piń* 
skich  przez  trębacza  i  chłopa,  upominając  ich,  list  pisał  w  te  słow^a : 

((Łukasz  Jelski,  marszałek  i  pułkownik  powiatu  pińskiego ^  i  wójt 
miasta  Pińska,  oznajmuję  :  ponieważ  się  po  was  tak  jawna  pod  przy- 
szłym już  nominowanym  jego  królewska  moście  panem  naszym  miło* 
ściwym  i  rzeczępospolit§,  pokazała  się  zdrada,  żeście  umyślnie  rebeli- 
zantom  kozakom  do  wszystkiego  złego  będąc  powodem,  kościoły  boże 
złupili,  domy  szlacheckie  z  nimi  najeżdżali,  teraz  tedy  za  zrządzeniem 
bożem  i  zwierzchnością  onego,  iż  wojska  królestwa  polskiego,  pod  re- 
gimentem książecia  IMP.  hetmana  wielkiego  księstwa  litewskiego  będą- 
ce, z  potężną  armatą  pod  Pińsk  się  ściągnęły,  i  za  pomocą  bożą  mia- 
sta dostać,  rebelizant<iw  i  zdrajców  ogniem  i  mieczem  pokarać  chcą. 
Ja  tedy,  jako  cdowiek,  będąc  wójtem  waszym,  zabiegając  aby  dziatki 
niewinne  i  płeć  bi(dogłowska,  tak  srogiej  sprawiedliwości  karaniem, 
uciążone  nie  były,  IMP.  regimentarza  wojsk  i  wszystkiego  wojska  gorąco 
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upraszana  aby  uinii*  do  dania  wam  znać,  a  wam  do  obaczeiiia  się  nieco 
czasu  ufcyczywszy,  sprawiedliwości  świętój  rękę  zatrzymali^  jakobyście 
się  wy  w  powinnościach  waszych  przeciw  królom  panom  swym  przej- 
rzawszy >  tej  zdradliwej  rady  swej  poniechali ,  a  głowy  swoje  do  pokory 
skłaniając;  do  IP.  pułkownika  JR.  Mości  ju£  nominowanego  ich  wojska 
z  pokorna  się  prośbę  uciekli,  żeby  przy  winnych,  niewinni  od  karania 
nieco  wolni  zostawszy,  cokolwiek  miłosierdzia  zażyć  mogli.  Czego  gdy 
nie  uczynicie ,  sprawiedliwości  boskiój  nad  wami,  żonami  i  dziećmi 
waszemi  srogie  karanie  co  rychle  uznacie.  —  Pisań  w  obozie  pod  Piń- 
skiem, dnia  9  sierpnia  i6/i8  roku.  Wam  iyczęcy  prędkiego  upamięta- 
nia  i  poprawy,  Łukasz  Jełski,  marszałek  i  pułkownik  powiatu  pińskiego 
własne  rękę.  » 

«  Mieszczanie  pińscy,  listem  i  napomnieniem  Imci  marszałka  i  puł^ 
kownilm  pińskiego  pogardziwszy,  przy  kozakach  się  oponowali,  i  do 
gaidł  stać  obiecowali.  Tedy  znowu  IMP.  Strażnik  do  miasta  kazri  z  dział 
potężnie  bić,  i  do  szturmu  dragonów  sto  dwudziestu  IMP.  Gosiewskiego 
i  piechoty  IMP.  Piotra  Podlewskiego  dwieście,  do  miasta,  do  bramy 
siewierskićj  popuszczono.  Choręgwie  zaś  IMP.  pułkownika  pińskiego, 
same  dwie  dobrowolnie  do  szturmu  skoczywszy,  odstrzelawszy  nie- 
przyjaciela do  bramy  leszczyńskiej,  pomienionę  bramę  kobylinami 
obwarowane  i  ludem,  tak  mieszczany,  jako  i  kozaki  dobrze  opatrzone 
zdoł)yli ;  i  tak  ze  dwóch  stron,  jezdni  bramę  leszczyńskę,  a  piechota 
bramę  siewierskę  do  miasta,  w  posiłkach  zaś  choręgwie  IMP.  Gęsie- 
wskiego  i  IMP.  Pawłowicza  kozackie,  IMP.  Szwarcocha  rajtarska,  wpadł- 
szy, i  w  zapalonem  mieście  rycerskę  rękę,  za  boże  pomoce ,  harde 
myśl  kozackę  i  zdradę  Pińczuków  uskromiwszy,  rebelizantów  i  koza- 
ków, ogniem  i  mieczem  karali.  Jakoż  niemal  do  każdego  domu  sztur- 
mować musieli ;  l)o  nieprzyjaciel  od  parkanu  i  kobylin  odbity,  w  do- 
mach zamknionych  potężnie  się  bronił,  że  poczęwszy  od  południa  tego 
poniedziałkowego  dnia,  nazajutrz  do  tejże  południowej  godziny,  całe 
noc  i  dzień,  rycerska  ręka  w  pracach  nieustawała.  I  jednych,  tak  koza* 
ków  i  mieszczan,  na  miejscu  zabijajęc,  drugich,  do  wody  uciekajęcych, 
potonionych,  sprawiedliwości  świętej  ręka  pokarała;  bo  i  młyny  dwa 
pod  miastem  na  łodziach  będęce,  strugów  para,  do  których  się  mnó- 
stwo ludzi  nacisnęło,  z  młyny  zatonęć  musieli  do  samego  dna  gruntu. 
A  gdy  już  wieczór  następowi^  dnia  pomienionego,  ostatek  kozaków 
/  mieszczany,  którzy  uchylajęc  zdradliwej  szyje  swej  od  i*ęki  rycerskiej, 
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Z  Pińska  ua  zachód  słońca,  rzucili  się  za  folwark  Imć  kaiędza  biskupa 
pińskiegOj  nad  rzek^  Pinę  uchodzić  myól^,  w  pole  wypadli;  leci  la 
porzędnem  obwarowaniem  roztropnego  wodza,  JW.  Połubińskiego, 
wojewodzica  parnawskiego  trafili,  gdzie  takto  niewszytkim  kopj§  aię 
zdradzieckie  rebellizanty  kruszyć  przyszło,  bo  innym,  opuściwszy  kopje, 
pałaszami  łby  zdzierać  trafiło  się.  Zaczem  ci  zdrajcy,  których  rycerska 
niedosięgła  ręka,  jedni  nazad  pod  miecz  do  miasta  wracać  się,  drudzy 
do  wody  przymuszeni,  topić  się  musieli;  tak  te  dwa  dni  krwawego 
boju,  zabawa  godziny  skrócone  były.  Ale  to  co  było,  znać /ircffdM/iiia^ 
tia  JDei  sprawiła  :  bo  jako  pewna  doszła  wiadoaiość,  tak  od  poaoata* 
łych  niedobitków  miejskich,  jako  i  od  postronnych  ludzi,  to  kornela 
straszny  na  niebie  się  okazał  dnia  8  sierpnia  1648  roku,  przed  piUnoo- 
kiem,  nad  samćm  miastem  Pińskiem,  miecz  ostrzem  na  d<U,  a  rękoje- 
^i^  do  nieba,  sam  miecz  krwawy;  ten  stał  na  godzinę  i  daląj,  na  oo 
mieszczanie  i  kozacy  wielu  patrzyli.  Potem  nazajutrz,  gdy  jui  sprawie^ 
dliwości  świętej  ręka  nad  miastem  panowała,  znowu  nad  miastem  drugi 
raz  miecz  krwawy  na  niebie  się  pokazał'  i  miotła  niebieska,  na  oo  lu* 
dzi  zacnych,  mianowicie  Imć  panów  oficerów  i  towarzyszów  wojsko- 
wych  niemało  patrzali,  i  to  pod  sumieniem  twierdzili.  Tak  się  tedy 
stido ,  %e  miecz  i  miotta  niebieska  miasto  Pińsk  zniszczyły.  Dnia  10, 
wojsko  w  obozie  zatoczonym  pod  Pińskiem  stało,  a  czeladź,  co  na  zdo- 
byczy, tak  od  kozaków,  jako  od  zdradliwych  mieszczan  zabawiała  się, 
do  obozu  niezaraz  z  łupem  w  rzeczach  wziętych  zawitała.  Dnia  11,  toi 
się  dziewo;  miasto  Pińsk  wielkim  pożarem  pogorzało,  gdzie  kościcrfow 
z  klasztoranń  dwa;  cerkwie  schyzmatyckie  z  monasterami  dwie;  cerkwi 
w  unii  będęcych  pięć;  domów  zaś  plu$  minus  kosztem  niemałym  bu- 
dowanych, z  pięć  tysięcy  pogorzało  i  więcej.  Po  któróm  takowem  zni- 
szczeniu miasta  Pińska,  i  wycięcia  z  kozakami  mieszczan,  że  temuż 
miastu  Pińskowi  same  oryginały  przywilejowe  od  wielu  królów  aa 
prawa  i  wolności  wszelkie  nadane,  razem  z  ratuszem  pińskim  pogo-* 
rżały,  w  pośledniejszym  czasie,  r.  1650,  najjaśniejszy  król  Jan  Kaa- 
mierz,  na  suplikę  reszty  niedobitków  mieszczan  pińskich,  dwoma  eks- 
traktami takowe  przywileje  antecesorów  swoich,  z  księg  meiryk  kanoe* 
laryi  swojej  większćj  wielkiego  księstwa  litewskiego  wydać  kanwaiy> 
aby  ad  pristinum  statum,  toi  miasto  przyjść  mogło,  na  instaneyf 
JO.  księcia  Albrechta  Stanisława  Radziwifia,  kanclerza  wielkiego  kiię* 
stwa  litewskiego,  starosty  pińskiego,  pokazał  osobliwai^  łaakę  aweję 


za  nowem  l)erta  królewskiego  objęciem.  Dawniejne  prawa^  pnywileje 
niektóre  we  wszystkiem  stwierdzając  i  oiiych  nieiiani«Eaj§c  w  niczem, 
niektóre  mi  objaśniając,  nowcmi  przyozdobił  wolnościami,  których 
przywilejów  ekstrakt  z  grodu  pińskiego  in  authentico  wyjęty,  mieszczą-* 
nie  piiiscy,  nam  liiatratorom,  przy  suplice  swojśj  prezentujęc  dla  obja- 
śaienia  dniderium  s§dowi  komisyi  skarbowej  wielkiego  księstwa  lite- 
wskiego>  w  taryffę  nasze  lustratorskę  zoblatowali,  który  słowo  w  słowo 
tak  się  w  sobie  ma : 

«  Wypi9  %  kiiąg  grodzkich^  powiatu  pińskiego,  r.  1 765  Jamunii  22  dnia. 
Na  urzędzie  J.  K.  M.  grodzkim  pińskim,  przed  aktmni  staroieińikiłmi^ 
stanąwszy  personalnie  sławetni  Jan  Rybczyński  i  Atanazy  Czosnek^ 
obyu^alete  miasta  J.  K.  M.  Pińska,  ten  ekstrakt  przywileju  z  kmfirma-- 
eyi  praw  miastu  Pińskowi  nadanych ,  ad  acta  podali ,  kt&rego  tenor 
sequitur  talis. 

»  Jan  Kazimierz,  z  Botój  łaski,  król  polski,  wielki  księte  litewski,  ru- 
ski, pruski,  żraudzki,  mazowiecki,  inflancki,  smoleński,  czernicho- 
wski, a  szwedzki,  gocki,  wandalski  dziedziczny  król :  oznajmujemy  tym 
listem  naszym,  komuby  o  tóm  wiedzieć  należidb,  if.  byliśmy  proazeni 
o  wydanie  z  ksifg  kancelaryi  naszój  większej  wielkiego  księstwa  lite- 
wskiego, ekstraktu  sprawy  nifcej  wyraionój,  która  po  tytule  naszym^ 
tak  się  w  sobie  ma  :  Oznajmujemy  tym  listem  naszym,  komuby  o  tóm 
wiedzieć  naleftalo,  te  pokładane  były  przed  nami  exeerpty  dwa  z  metryk 
kancelaryi  naszćj  większćj  wielkiego  księstwa  litewskiego  wyjęte.  Przy^ 
wilój  od  śp,  króla  Imci  pana  brata  naszego,  miastu  Pińskowi  dany;  i  tó 
oo  w  sobie  zawiera,  in  toto  stwierdziwszy  izmocniwszy,  niektóre  punkta 
w  nim  opisane  objaśniamy,  a  przytćm  i  osobliwe  wolności  temuż  miastu 
Pińskiemu  nadajemy.  Drugi  ekstrakt,  przywilćj  tego  królalmci  panar t)rata 
naszego,  w  dacie  tegot  roku  I6SS,  dnia  Si  marca  w  sobie  inkludujfcy, 
którym  przywilejem  śp.  król  Imci  pan  brat  nasz  tymle  mieszczanom 
pińskim  śp.  króla  Imci  pana  ojca  naszego,  konflrmacy^  łistu  wielkiego 
niegdyś  ksifięoia  Zbarazkiego,  kasztelana  krakowskiego,  starosty  plń- 
skiego,  na  wolne  zbudowanie  ratusza  w  rynku  pińskim,  takte  wysla*» 
wienie  jatek  mięsnych  i  chlebnych,  z  ptaceni<$m  z  nich  od  stoHia  k^ 
Mego  po  dwa  pienif  dze  birie,  na  kaMy  tydzień  do  ratusza  mieszczanom 
pińskim  danego,  t  przydaniem  niektórych  punktów  w  sobie  inciwlii«» 
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j^cy,  stwierdza  i  approbuje.  Wniesiona  przytóm  do  nas  była  przez 
Wielmożnego  Albrechta  Stanisława  Radziwiłła^  księcia  naOtyce  i  Nie- 
świeSiu^  kanclerza  wielkiego  księstwa  litewskiego^  pińskiego^  i  t.  d.  sta- 
rostę^ iniieniein  sławetnych  Stefana  Kozakowieza,  Zdana  Ostafiewicza  i 
Iwana  Lewoszewicza,  rajców^  i  wszystkich  mieszczan  naszych  pińskich 
prośba,  abyśmy^  względem  pogorzenia  z  ratuszem  pińskim  samych  ory- 
ginałów przywilejowych,  podczas  blizko  przeszłej  wojny  kozackiej,  z  ca- 
łego wyżej  specytikowanc  przed  nami  extraktami  pokładane^  a  osobli- 
wie króla  Imci  Stefana  przywilej  na  prawo  magdeburskie  i  inne  wol- 
ności dany,'  który  wypisem  z  ksi^  grodzkich  pińskich  przed  nami 
pokładany  był,  i  inne  wszystkie  przywileje  od  śp.  królów  Imciów 
przodków  naszych  miastu  Pińskiemu  nadane,  takie  i  dekreta  na  stronę 
ich  zaszłe  stwierdzili,  zmocnili  i  aprobowali.  Które  dwa  ekstrakty  przy- 
wilejów pomienionych,  słowo  w  słowo  w^pisuj^  po  tytule  naszym,  tak 
się  w  sobie  maj^.  Oznajmujemy  tym  listem  naszym,  komu  to  wiedzieć 
należy,  iź  byliśmy  proszeni  o  \\7danie  z  ksi^  metryk  kancelaryi  na- 
szej większej  wielkiego  księstwa  litewskiego,  ekstraktem  sprawy  niżej 
mianowanej,  która  się  znalazła  w  księgach  za  panowania  śp.  króla  Imci 
Władysława  IV,  pana  tmita  naszego,  temi  słowy  pisana  :  Władysław  IV, 
oznajmujemy  tym  listem  naszym,  wszem  obec,  i  każdemu  z  osobna, 
konmby  o  tern  wiedzieć  należało,  iż  był  pokładany  przed  nami  przywi- 
lej, oryginał  pargaminowy  od  śp.  króla  Imci  Stefana,  miastu  Pińskiemu 
dany,  ruskiem  pisany  pismem,  cały  i  nienaruszony  z  podpisem  ręki 
jego,  i  z  pieczęcie  nmiejsz^  wielkiego  księstwa  litewskiego,  pod  dat^ 
w  Melejczycach,  roku  pańskiego  1581,  miesiąca  stycznia,  20  dnia,  któ- 
rym prawo  magdeburskie,  przykładem  innych  miast  naszych,  i  insze 
ku  pożytkowi  i  i*z§dowi  dobremu  tegoż  nuasta  służące  i  potrzebne 
prawa  i  wolności  s^  nadane,  a  zaś  przez  śp.  króla  Imci  Zygamnta  III, 
pana  ojca  i  dobrodzieja  naszego  potwierdzone,  z  podpisem  także  ręki 
jego,  pod  dat^  w  Wilnie  r.  1589,  miesiła  czerwca,  15  dnia.  Który  to 
potwierdzenia  przywilej,  iż  przez  pożar  ogniowy,  z  dopuszczenia  bo- 
żego, jest  temu  miastu  zniesiony,  vidimu8  tylko  z  ksi^g  kancelaryi  na- 
szej większej  wyjęty,  pod  pieczęcią  tak  naszą  wielkiego  księstwa  lite- 
wskiego był  pokazywany,  i  suplikowali  nam  mieszczanie  nasi  pińscy, 
mianowicie  sławetni  Hrehory  Kozorzeowicz,  lantwojt,  Bohdan  Stoją- 
nowicz,  rajca,  i  Fiedor  Michajłowicz,  pisarz,  i  wszystkiego  miasta 
imieniem,  przez  wielmożnego  Albrechta  Stanisława  Radziwiłła,  książę- 
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cia  na  Ołyee^  kanclerza  wielkiego  ksi^siwa  litewskiego^  pińskiego^  i  t.  d., 
starostę  naszego^  i  niektórych  panów  urz^^dników  dworu  naszego,  przy 
boku  naszym  będących  :  abyśmy  im  te  prawa,  od  śp.  królów  Ichmo- 
ściów  polskich^  Stefana  nadane,  i  przez  Zygmunta  III,  pana  ojca  na-- 
szego  potwierdzone,  powagę  także  naszą  królewską,  za  osobliwym  przy- 
wilejem  naszym,  ku  polepszeniu  prawa,  nie  ku  ubliżeniu  poprawili,  i 
nowych  wolności  z  objaśnieniem  dawnych  przyczynili.  Tedy  My,  uwa- 
żając ich  potrzebę  być  słuszną,  ku  ozdobie  tej  korony  i  wielkiego  księ- 
stwa litewskiego,  dobremu  rzeczypospolitćj  pożytkowi,  miast  państw 
naszych,  i  ich  obywateli  rozmnożeniu  i  rozszerzeniu  co  dal^j  wię- 
kszemu a  chcąc  im  łaskę  nasze  osobliwszą  pokazać,  za  nowem  przez 
nas  berła  królewskiego  objęciem,  nowemi  też  to  miasto  nasze  Pińskie, 
dawniejsze  niektóre  we  w  szystkiem  stw  ierdzająe,  i  onych  nienarusza- 
jąc  w  niczem,  niektóre  zaś  objaśniając,  przyozdabiamy  wolnościami, 
których  kontenta  przy  tamtych  pierwszych  wolnościach  z  taką  poprawą, 
objaśnieniem  i  przypadki  mieć  chcemy.  Najprzód,  co  tknie  arędy  miej- 
skiej, iż  przedtem  do  niej  miasteczka  i  wsi  starostwa  pińskiego,  gdzie 
tylko  karczmy  są ,  należały,  tedy  przyjmując  teraz  one ,  a  do  miasta 
Pińska  nienależące,  a  to  względem  innych  nadań  wolności  z  przyczy- 
nieniem pożytków  miasta,  ustanawiamy  tym  listem  naszym  :  aby  z  sa- 
mego tylko  miasta  Pińska  arędy  od  napojów,  jako  miodu,  piw*a,  go- 
i-załki  i  trzech  kół  młyńskicli,  także  i  browaru  na  tai^owisku  rybnem 
będącego^  po  pięćset  kop  groszy  litewskich  mieszczanie  pińscy  płacili, 
warując  im,  aby  ku  przeszkodzie  tej  arędy,  innych  pokątnych  kar- 
czem nie  było  w  miasteczkach  i  włości  pińskiej.  Ponieważ  też  zdawna 
karczmy  były  i  teraz  są,  tedy  te  w  osobnej  arędzie  chodzić  mają,  i  wolno 
będzie  ludziom  postronnym  one  arędować.  Też  burmistrzów  na  każdy 
rok  aby  pospólstwo  obierało  z  rady  nuejskiej  dwóch  ludzi  na  ten  urząd 
burmistrzowski  godnych  i  wmieście  osiadłośc*  mających.  Także  też,  aby 
katolików,  jako  się  wszędzie  w  miastach  zdawna  za  wniesieniem  prawa 
magdeburskiego  zachowuje,  do  ławice  przyjmowali,  i  na  radziectwo, 
potćm  na  burmistrzowstwo,  jeżeli  się  znajduje  taki,  że  będzie  na  ten 
urząd  godny,  w  mieście  osiadły^  obierali.  Warujemy  też  i  to,  aby  stanu 
rycerskiego  ludzie,  obywatele  powiatu  pińskiego,  sądów  ziemskich, 
grodzkich  i  innych  wszelkich  spraw  pod  żadnym  pretekstem  na  ratuszu 
miejskim  pińskim  nieodprawowali,  który  to  ratusz  tylko  mieszczan  sa- 
mych jurisdykcyi,  ku  sprawom  ich  należeć  ma,  i  powinien  l>ędzie. 
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Takte  wójta  potwaiamy^  aby  i  tegoł  sami  obierali^  to  jest,  dwóch  ele- 
któw, a  po  konflrmacyę  do  nas  odsyłali,  któregobyśmy  2  dwóch  óbra- 
nych|  jednego  do  żywota  potwierdanć  im  mieli,  i  tak  wiecznómi  czasy. 
Go  się  tknie  jarmarków,  te  już  nie  cztery,  ale  dwa  dorocznie  w  mieście 
naazóm  Pińskiem,  jeden  na  nowe  lato  ruskie,  a  drugi  na  Whiebowzię-* 
cie  Panny  Maryi  ruskiej ;  także  święta  każdego  jarmarku  po  dwie  nie- 
dzieli; wolnych  czynie  przerzeczonych  mieszczan  naszych  piiiskich, 
podczas  tylko  tych  jarmarków,  od  płacenia  myt  na  komorach,  i  przy- 
komorkadi  pińskich,  po  wyjściu  zaś  jarmarków,  aby  już  kupcy,  goście 
przyjezdni,  wszelkie  towary  swoje  nikomu  inszemu,  tylko  mieszczanom 
pińskim,  a  nie  gościom,  i  nie  tym  ludziom,  którzy  w  tnieście  Pińskiem, 
pod  prawem  magdeburskiem  osiadłości  swśj  niemają,  i  żadnej  powin- 
ności z  mieszczany  do  ratusza  niepełnie,  nie  przedawali,  i  z  nimi  nie 
handlowali.  .Takie  też  kupce,  i  goście  przyjezdni  i  mieszczanie,  osia- 
dłości swej  miejskiój  niemaj^c,  handlować  funtem ,  kwartę  i  łokciem 
mierzyć,  i  st<rików  swoich  z  towarami  i  rzeczami  strawnemi  na  rynku 
mieć  i  stawiać  nie  maj%,  bez  wiadomości  i  pozwolenia  burmistrzo- 
wskiego. Młyny  na  nece  Strumieniu,  aby  tćż  i  tym  mieszczanom  piń- 
skim wolno  było  mieć,  i  pożytek  z  nich  na  ratusz  obracać  pozwalamy. 
Ku  temu  w  nagrodę  tych  miasteczek  i  wsi,  do  starostwa  pińskiego  na- 
leżących, a  nie  pospołu,  jako  przedtćm  w  arędzie  miejskićj  będących, 
na  opatrzenie  ratusza  i  potrzeby  miejskie  z  woskobojnic,  wagi,  po- 
strzygalnic,  z  łaźni,  także  pomierne,  skopne,  i  od  jatek  stolnych, 
chlebowych,  miejskich,  i  od  wszystkich  rzemiefflników,  mięśnie  i  in- 
nych wszelkich  jatek,  nieł§cz§c  tego  do  arędy,  jako  pierwćj  używali 
w  samym  rynku  i  na  targu  rybnym  nad  rzekę,  pożytki  i  dochody  obra- 
cać będę.  Z  komor  tćż  rynkowych,  w  każdym  roku  czynsz  doroczny  do 
ratusza  pomienieni  mieszczanie  pińscy  wybierać  maję  wiecznemi  czasy, 
a  komor  zaś  kramnych  w  rynku,  bez  pozwolenia  magistratu,  nikomu 
nie  ma  być  wolno  budować.  Żydzi  w  mieście  mieszkajęcy,  którzy  teraz 
świeżo  domów  sobie  nabyli,  zarówno  z  mieszczany  pińskiemi  wszela- 
kie ciężary  z  tych  domów  nowo  nabytych,  oprócz  co  dawnościę  za*- 
siłych,  ponowić  maję;  a  więcćj  domów,  aby  im  niewólno  było  kupo- 
wać, ani  tćż  jakimkolwiek  sposobem  nabywać,  pod  straceniem  tych 
domów.  Warujemy  tćż  i  to,  iż  któryby  mieszczanin,  w  mieście  Pińsku 
zasiedziawszy,  dawność  osiadłości  w  mieście  sobie  nabył,  takowego 
mieszczanina  żaden  szlachcic  za  ojczycsa  i  zbiega  swego  odzyskiwać  i 
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pntwem  o  to  turbować  niema.  Co  w&zystko  powagę  nasz^  stwierdfeaj{it, 
wiecznymi  csasy^  tak  dawne  prawa  ich  od  śp.  najjaśniej^ch  kit\lów 
polskich  nadane  i  Zygmunta  III,  ojca  pana  naszego  potwierdzone^  jako 
też  i  co  się  zosobliwćj  łaski  naszśj  pańskiej  w  tych  prawach  objaśniło^ 
polepszyło  i  now7ch  przyczyniło  wolności  (ile  z  prawa  jest),  ten  nasz 
list-przywilćj  rękę  nasze  podpisaliśmy  i  do  niego  pieczęć  wielkiego 
księstwa  litewskiego  przycisnąć  rozkazali.  Pisań  w  Krakowie  dnia  5 
miesięca  marca,  r.  p.  1633,  panowania  królestw  naszych,  polskiego 
pierwszego,  a  szwedzkiego  trzeciego  roku,  Yladislaus  rex.  Marcin  Try^ 
zna,  referendarz  i  pisarz  wielkiego  księstwa  litewskiego.  —  My  krdl^ 
baczęc  być  prośbę  słuszne,  tę  sprawę  z  aktu  kancelaryi  naszćj  w  ten 
list  nasz  wpisać,  i  z  nich  ekstraktem  pod  pieczęcie  wielkiego  księstwa 
litewskiego,  stronie  tego   potrzebujęcćj  wydać  rozkazaliśmy.  Pisan 
w  kancelaryi  naszćj  dnia  22  novembra,  r.  1650,  panowania  naszego 
polskiego  drugiego,  a  szwedzkiego  trzeciego  roku.  U  tego  ekstraktu 
pieczęć  większa  wielkiego  księstwa  litewskiego,  podpis  tęk  temi  słowy 
Albrycht  Stanisław,  kanclerz  wielkiego  księstwa  litewskiego,  Jan  Karol 
&Oocki^  sekretarz  J.  K.  M. » 

Drugi  ekstrakt  po  tytule  naszym  tak  się  w  sobie  ma. 

o  Oznajmujemy  tym  listem  naszym,  wszemu  w  obec  i  każdemu  z  o^(h 
bna  komu  o  tern  wiedzieć  należy,  iź  byliśmy  proszeni  o  wydanie  z  księg 
metryk   kancelaryi  naszćj   większćj  wielkiego  księztwa  litewskiego, 
ekstraktu  sprawy  niżćj  wyrażonćj,  która  się  znalazła  w  księgach  za 
panowania  ś.  p.  króla  Imć  Władysława  IV,  pana  brata  naszego,  temi 
słowy  pisana :  Władysław  lY,  oznajmujemy  tym  listem  naszym,  wszem 
w  obec  i  każdemu  z  osobna  komu  o  tem  wiedzieć  należy,  iż  był  pokła- 
dany  przed  nami  imieniem  burmistrzów,  radziec  i  wszystkich  mies»* 
czan  miasta  naszego  Pińskiego,  przywilej  ś.  p.  króla  Imci  Zygmunta  m, 
pana  ojca  i  dobrodzieja  naszego,  konfirmacyr  listu  zeszłego  JW.  księ- 
cia Jerzego  Zbarazkiego,  pińskiego  i  sokalskiego  naówczas  starosty^  na 
zbudowanie  ratusza, jatek  mięsnych  i  chlebowych,  na  rynku  albo  gdzie* 
by  się  im  najsłuszniej  widziało,  także  i  na  branie  powinności  zwykłśj 
od  każdego  przekupnia  z  jatek,  na  tydzień  po  dwa  pieniądze  białe  onym 
dany  :  prosząc  nas  abyśmy  to  im  niniejszym  listem  naszym  stwierdzili, 
który  słowo  w  słowo  w  ten  Ust  nasz  wpisujęc,  tak  się  w  sobie  ma : 
Zygmunt  III,  Bożeju  miłostyju  korol  polski,  wełyki  kniai  litowski>  ru* 
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ski^  pruskie  źmujdzki^  mazowieckie  inflandzki  a  szwedzki/gotski^  wan- 
dalski  dedyczny  korol :  oznajmujem  tym  listom  naszym,  komuby  o  tom 
wedaty  należało :  poldadano  pered  nami  Hospodarem,  imenem  burmi- 
strow,  radec  i  wsich  meszczan  mesta  naszoho  pinskoho,  list  welmoż* 
noho   kniazia  Jurya  Zbarazkaho,  kasztelana  krakowskoho,  starosty 
naszoho  pinskoho  i  sokalskoho,  meszczanom  naszym  pińskim  na  zbu- 
dowanie, ratusza,  jatek  mesnych  i  chlebowych  na  rynku,  albo  hde  sia 
im  nąjsłusznej  wydęty  budet,  także  i  na  branie  powinosty  zwykłoje  od 
każdoho  prekupnia  z  jatok  na  tyżdeń  po  dwa  pienieży  bełyje  dany, 
proszeczy  nas  hospodara,  aby  jesmo  ony  łyst  prereczony  miesczanoni 
naszym  pińskim,  osobływym  listem  i  prywilejem  naszym  utwierdyły  i 
wsej  nasz  list  wpisaty  jeho  wełeły.  My  hospodar,  czołom  bytye  ich  wy- 
duczy  byt  słusznoje,  łaskawojesmo  na  to  pozwoływszy,  wełeły  jesmo 
toj  łyst  kniazia  Zbarazkaho,  kasztelana  krakowskoho,  w  sej  nasz  łysł 
wpisaty,  kotory  wpisujuczy  słowo  od  słowa,  tak  se  w  sebe  majet :  Jerzy 
Zbarazki,  kasztelan  krakowski,  piński  i  sokalski  starosta,  oznajinuję 
tym  listem  moim,  iżem  pozwolił  mieszczanom  pińskim,  ratusz  na  rynku 
piiiskim  pobudować,  gdzie  onym  najsłuszniej  widzieć  się  będzie,  by  i 
kramnic  miejskich  i  żydowskich  przyszło  znosić.  Tedy  od  tego  miejsca 
gdzie  ratusz  będzie,  czynszu  do  zamku  pińskiego  nie  będ^  powinni; 
jatki  też  mięsne  i  chlebne,  przekupki  w  domach  szlacheckich  i  osób  du- 
chownych mieszkaj^c^  aby  wszyscy  powinności  zwykłe  każdy  od  stolca 
w  tydzień  po  dwa  pieniądze  białe  do  ratusza  pełnił.  Których  przekupek 
i  przekupniów,  urzędnicy  moi  pińscy  bronić  nie  mąj§,  ale  burmi- 
strzowie i  rajcy  tego  miasta,  albo  komu  od  nich  to  zlecono  będzie,  na 
ratusz  wybierać  maj^,  wiecznemi  czasy.  Na  co  dałem  burmistrzom 
pińskim  ten  mój  list  z  podpisem  ręki  i  przyłożeniem  pieczęci  mej.  Data 
w  Warszawie,  roku  pańskiego  1623  marca  dnia  2.  U  toho  listu  peczat 
prytysnena  odna,  podpis  ruki  temy  słowy  :  Jerzy  ksi§że  Zbarazki, 
kasztelan  krakowski.  Kotory  toy  łyst  wełmożnoho  kasztelana  krakow- 
skoho, starosty  naszoho  pinskoho  i  ręcz  pomeneniu  wo  wsim  pry  mocy 
zachowaty  i  sym  łystom  prywilejom  naszym  utwierdyty  i  tym  prere- 
czonym  mieszczanom  naszym  pińskim  ratusz  na  rynku,  albo  hde  im 
nąjsłusznej  widat  se  budet,  zbudowaty  pozwalajem  i  nadajem,  z  koto- 
roho  miejsca  hde  ratusz  budowan  budet,  nykotoroho  czynszu  do  zamku 
starostę  naszemu  pinskomu  płatyty  ne  budet  powinny.  Także  jatki 
mesnyje  i  chlebow^je  prowentom  zamkowym  nyczeho  neujmjuczy. 
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a  prekupnewe  tam  w  domach  szlacheckich  i  osób  duchownych  me- 
szkajuczyje^  powinnosty  zwykłyje  z  tych  jatok,  każdy  z  nich  od  stołka 
w  tyżdeń  po  dwa  pienieży  biełyje^  burmistrom  abo  ich  arędarom  do 
ratusza  i  skrynki  meskoje  wiecznymy  czasy  płaty  ty  winny  budet.  Wczom 
meszczanom  naszyn  pińskim  uradniki  zamkowyje^  teperyszne  i  na  po* 
tom  buduczyje^  iadnoje  pereszkody  czynit  nie  mohut.  Na  szto  dla  lep- 
szoje  twierdosty  dałyjesmy  mieszczanom  naszym  pińskim  łysi  priwiłej 
z  podpisom  ruki  naszoj^  do  kotoroho  i  peczat  Mełykoho  kniast\^'a  lito- 
wskoho  prytysnaty  wełeły.  Pisań  w  Warszawie  roku  tysiacza  szest  sot 
dwadcet  treteho^  mieseca  marca  ik  dnia.  SiGisMUNBUii  rex.  Aleksander 
Korwin  Gosiewski,  referendarz  i  pisarz. — My  tedy,  król  wyż  mianowany^ 
Władysław  IV,  widząc  potrzel)ę  ich  być  słuszna,  ten  przywilej  ś.  p. 
króla  Imci,  konfirmacyi  listu  JW.  kasztelana  krakowskiego^  mieszcza- 
nom pińskim  danego^  we  wszystkich  paragrafach  i  punktach  cale  za- 
chowujemy^ niniejszym  listem  konfirmujemy^  to  onym  z  osobliwszej 
łaski  naszej  nadając  i  warując,  aby  na  ratuszu  ich  pińskim  żadne  sędy 
odprawowane  nie  były,  oprócz  tylko  ich  miejskie.  Co  wszystko  stwier- 
dzając^ dajemy  ten  przywilej  z  podpisem  ręki  naszej  i  pieczęcie  WKL. 
Pisań  na  sejmie  walnym  koronacyjnym^  d.  21  marca  roku  1633,  pano- 
wania naszego  polskiego  i  szwedzkiego  pierwszego  roku,  Ylabtslai-s, 
rex.  Marcin  Tryzna,  referendarz  i  pisarz  wielkiego  kicstwa  litewskiego. 
—  My^  król^  bacząc  być  potrzebę  słuszną,  tę  sprawę  z  akt  kancelaryi 
naszej  w  ten  list  nasz  wpisać  i  z  nich  ekstraktem  pod  pieczęcią  WKL. 
stronie  tego  potrzebującej  wydać  rozkazaliśmy.  Pisań  w  kacelaryi  na- 
szej, dnia  22  miesiąca  decembra  roku  pańskiego  1650,  panowania  na- 
szego polskiego  drugiego,  a  szwedzkiego  trzeciego  roku.  U  tego  ekstra- 
ktu pieczęć  większa  WKL.,  a  podpis  rąk  takowy :  Albrecht  Stanisław 
Radziwiłł,  kanclerz  wielkiego  księstwa  litewskiego.  Jan  Karol  Młocki, 
sekretarz  jego  królewskiej  mości.  —  My  tedy  do  prośby,  imieniem  po- 
mienionych  mieszczan  naszych  pińskich,  do  nas  wniesionćj,  łaskawie 
się  skłaniamy;  wyżej  inferowane  przywileje  dwa  ekstraktami  z  metryk 
większych  wielkiego  księstwa  litewskiego  wyjęte,  przytćm  przywilćj 
króla  Imci  Stefana,  na  prawo  magdeburgskie  i  inne  wolności  miastu 
pińskiemu  dany,  wypisane  z  ksiąg  grodzkich  pińskich,  przed  nami  po- 
Uadane  z  przywilejem  konfirmacyjnym  króla  Imci  pana,  ojca  naszego, 
we  wszystkich  ich  punktach,  kondycyach,  klauzulach  i  paragrafach, 
mocą  i  powagą  naszą  królewską  stwierdzamy,  zmacniamy  t  approbu- 
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jemy.  Punkt  jeden  z  przywileju  króla  Imci  Stefana  strony  elekcyi  bur* 
mistizowskiój  reassumuj^^  tak  go  deklarujemy: iż  gdy  elekcya  burmi- 
strzów przypadnie^  która  w  każdy  rok  powinna  być^  tedy  mieszczanie 
pińscy  i  wszystko  pospólstwo^  z  pośrodku  rajców  czteroch  elektów  na 
burmistrzowstwo  obranych,  do  starosty  pińskiego  pro  amfirmaiiimi 
odsyłać  mąj^,  a  starosta  piński,  z  tych  czterech  elektów,  dwóch  na 
burmistrzowstwo  potwierdzać  powinien  będzie.  Na  co,  dla  lepszej 
wiary jt  ręk^  się  nasz^  podpisawszy,  pieczęć  wielkiego  księstwa  litew* 
skiego  przycisną  rozkazaliśmy.  Dan  w  Warszawie,  dnia  31  miesięoa 
grudnia  roku  pańskiego  1650,  panowania  królestw  naszych,  polskiego 
drugiego,  a  szwedzkiego  trzeciego  roku,  podpis  ręki  naszćj  temi  słowy : 
Jan  Kazimierz,  król.  Jan  Dowgiełło  Zawisza,  referendarz  i  pisań  wiel*- 
kiego  księstwa  litewskiego.  —  My,  król,  bacząc  być  prośbę  słuszna,  tę 
sprawę  z  akt  kancelaryi  naszej  w  ten  list  nasz  wpisać,  i  z  nich  ekstrak- 
tem pod  pieczęcie  wielkiego  księstwa  litewskiego,  temi  słowy :  Albrycht 
Staoidaw  Radziwiłł,  kancelerz  wielkiego  księstwa  litewskiego.  LS.  Kon- 
notacya  zaś  i  podpis  WJP.  sekretarza  JKM.  in  ewn  tenorem  za  sprawf 
JW.  Albrychta  Stanisława  Radziwiłła,  księcia  Aa  Otyce,  Nieświeżu, 
kanclerza  wielkiego  księstwa  litewskiego,  pińskiego,  gniewskiego,  tu- 
cholskiego, i  t.  d.  starosty,  kowieńskiego,  wileńskiego,  daugowskiego, 
bejsagolskiego,  gieranońskiego,  lipskiego,  i  t.  d.  dzierżawcy,  admini- 
stratora ekonomii  kobry ńskiej.  Jan  Karol  Młocki,  sekretarz  jego  kró- 
lewskićj  mości.  A  korrekta,  jako  na  każdej  stronicy  tego  ekstraktu,  tak 
też  na  ostatniej,  oraz  instalacya  his  exprtmitur  verbii :  earrexit  /intio. 
Ekstrakt  przywileju  z  konfirmacyi  praw  miastu  pińskiemu  nadanych, 
który  to  ekstrakt  przywileju  za  podaniem  onego  przez  osoby  wyż  wyra- 
żone do  akt,  jest  do  ksi§g  grodzkich  przyjęty  i  wpisany,  z  których  i  len 
wypis  pod  pieczęcie  urzędowe  grodzka  pińska  starościńska^  strome 
rekwiruj^j  jest  wydany.  ŁS.  Correzi  Jan  Ratowski,  susceptant  i 
vice-rejent  grodzki  powiatu  pińskiego.  » 

«  Po  którem  takowein  nadaniu,  praw  nowych  przez  najjaśniejszego 
regnanta  Jana  Kazimierza  przyczynieniu,  gdy  Pińsk  w  trzech  osadzony 
okopach,  w  pierwszym  w  dolnćj  fosie  nad  rzekę  Pinę,  sam  zamek  do- 
brze już  był  od  WJP.  starosty  opatrzony;  w  drugim  okopid  rynek^  i»- 
tuszem  i  kramami  od  magislratu  pińskiego  miejskiego  przyozdobiony, 
a  w  trzecim  okopie  samo  miasto,  ulicami  w  swem  zabudowaniu  osa- 
dzone i  bramami  wystawionemi  opatrzone,  ed  prigtinmn  przychodziło 
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Mtatumy  już  ostatni  r.  170&  iempcre  hMtUi,  jak  od  Sewedów  pnez  ogiMi 
zdezolowane  zostało^  uUatcnus  powstać  niemogło^  przez  co  i  mieazoza-' 
nie  zamożniejsi^  uboższych  opuieiwszy,  do  różnych  miast  rozwlec  się 
musieli^  i  s^dy  magdebui^kie  ustały  i  do  tego  czasu  ncn  aditwenitur, 
lecz  tylko  żydowstwo  osadziwszy  się  i  na  »ebie  wszelkie  intraty  przy** 
j^wszy  od  JWP.  starostów  kontraktami  arędownemi  trzymali^  et  huju§^ 
que  trzymają,  który  kontrakt  i  od  teraźniejszego  JWP.  starosty  instrukta- 
rzem perceptowym  intraty  dany,  a  przez  nas  lustratorów  konnotowany, 
dla  wycięgnienia  kwarty  w  tę  taryfę  de  verbo  ad  verbum^  wpisujemy. 

»  Między  skarbem  JWP.  Przezdzieckiego,  podkanclerzego  wielkiego 
księstwa  litewskiego^  starosty  pińskiego,  z  jednój,  a  między  Ghaimem 
Meszelowiczem  i  Gierszonem  Berkowiczem,  żydami,  obywatelami  piń- 
skiómi,  z  drugiój  sbrony,  stanęł  kontrakt  roczny  na  arędę  miasta  Pińska, 
w  ten  sposób :  Gi  dwaj,  Chaim  Meszelowicz  i  Gierszon  Berkowicz,  oby- 
watele miasta  Pińska,  a  teraz  jeneralni  pińscy  arędarze,  z  pomiędzy 
pińskich  za  arędarzów  obrani,  bior^  i  wzięli  arędę  miejska  pińsk%  ae 
wszelkiemi  prowentami  i  pożytkami  w  tym  kontrakcie  wyrażonemi  i 
w  inwentarzu  szerzej  opisanemi,  na  rok  jedeh,  zaczynający  się  od  dnia 
2&  junii  1765,  a  w  roku  da  Bóg  przysdym  1766  miesiąca  junii  także 
dnia  24  kończący  się,  za  sumnię  dotych  polskich  tysięcy  dwadzieścia, 
curenti  bez  braku  in  regno  rmmeta,  .z  terminem  wypłacenia  takowej 
arędy  do  skarbu  pińskiego  dwiema  ratami  :  pierwsza  na  Trzy  Króle 
1766  r.  dziesięć  tysięcy  dotych  polskich;  druga  i  ostatnia  rata  przy 
ekspiracyi  arędowego  roku  na  Ś.'  Jan,  to  jest  2k  junii,  drugie  dziesięć 
tysięcy  złotych  polskich,  bez  żadnego  najmniejszego  zawodu,  pod  win^ 
i  kar^  na  zawodnych  i  przeciwnych  secundum  d^meritum  ścięgającę  się. 
Wolni  tedy  i  mocni  arędarze  pińscy,  Chaim  Meszelowicz  i  Gierszon  fier- 
kowicz,  gorzałki^  piwa,  miody,  wiszniaki  i  inne  trunki  szynkować,  z  wo- 
skobojni  skarbowej  odstępki,  wagi,  wybojki  według  instruktarza  bez 
najmniejszćj  ni  od  kogo  przeszkody,  i  t.  d.  » 

Po  ostatnim  podziale,  miasto  to  nietylko  się  niepodniosło,  ale  i 
owszem  upadło.  A  lubo  po  pogorzeniu  przed  laty  kilku,  ulice  jego  s^  sze- 
rokie i  domy  dosyć  poczesne,  nic  jednak  nie  oznacza  ni  przemyriu^'  ni 
handlu,  ni  zamożności.  Przebóg,  pod  czynnym  rz^em,  czćmżeby  nie 
było  to  miasto !  Tu  Pina,  Strumień,  Jasiołda,  Horyń,  Styr,  wlewiyf c 
swe  wody,  tworze,  iż  tak  rzekę,  wśród  Litwy  morze,  na  przeszło  sto  mil 
rozlewające  się  aż  do  Dniepru  pod  Krzemieńczukiem.  Leci  mona  to, 
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zarosłe  jest  sitowiem,  zaszłe  nieprzeczyszczonym  od  wieków  kałem  i 
mułem.  Wszędzie  tu  widać  znaki  pobytu  monea  i  łiandlowej  żeglugi. 
Często  konctiy  morskie^  nierzadko  wydobywają  się  okrętowe  kotwice. 
Połączenie  pod  rz^d  jeden  krain  naddnieprskich  i  czarnomorskicłi  nie- 
/     wiele  tu  zażywiło  przemysł.  Przed  laty  kilku  przychodziło  tu  około 
sto  statków  bajdakarai  zwanych,  1,500  pudów  soli  krymskićj  noszą- 
cych. Dziś,  gdy  dowóz  soli  pruskiój  dozwolonym  został,  nie  przychodzi 
ich  jak  czterdzieści.  Gdy  okręty  amerykańskie  nie  potrzebuje  jak  sześciu 
niedziel  by  od  brzegów  swoich  stanąć  w  Europie,  statki  naddnieprskie 
w  dwunastu  niedzielach  staj^  dopiero  w  Pińsku.  Gały  ich  ładunek  jest 
sól,  której  beczka,  bryłowatej,  przedaje  się  po  jednym  dukacie;  białej, 
po  2k  złote.  Gały  ten  handel  jest  w  ręku  żyda  Rabinowicza.  Statki 
te  po  większej  części  powracają  napróżno;  niektóre  biorę  cokolwiek 
wódki,  a  przyszedłszy  do  Niżu,  to  jest  w  Mozyrskie,  ładuję  dziegieć, 
smołę  i  węgle.  Pińsk  więc  jest  wielkim  składem  soli  dla  całej  prowin- 
cyi  litewskiej.  Nie  widziałem  atoli  ni  składów,  ni  handlowego  ruchu. 
Ach,  gdyby  «najlepiej  życzęcy»  imperator  Aleksander  chciał  na  lat  dzie- 
sięć usunęć  swoje  tamożnie,  swoich  sprawników,  swoje  załogi,  gdyby 
na  lat  dziesięć  pozwolił  kompanii  angielskićj  lub  amerykańskiej  zajęć 
się  handlem  pińskim,  w  jakież  kryształy  wód  zmieniłyby  się  te  błota 
zarosłe,  ileż  białych  żagli  snułoby  się  po  Pinie,  Horyniu  i  Styrze;  jakież 
gmachy  podniosłyby  się  w  Pińsku,  napełnione  produktami  Europy  i 
Azyi!  Przy  swobodach,  rozpleniłaby  się  ludność,  zakwitłyby  rolnictwo 
i  przemysł.  Lecz  w  wieku  bagnetów,  wszystko  to  jest  tylko  snem  pró- 
\żnym. 

Widać  jeszcze  niektóre  dawnego  Pińska  zabytki.  Wśród  miasta,  po 
prawej  ręce  nad  błotami ,  obszerny  zamek  ziemny  jak  gdyby  portu 
strzegęcy.  Z  tego  to  zamku  odkrywa  oko  te  obszernie  zarosłe  błota, 
kręcęce  się  pomiędzy  niemi  srebrnem  pasmem  strumienie,  rozrzucono 
wyspy,  wioski  i  kościoły  na  nich.  Najznaczniejszym  jest  Horodyszczo, 
zamożny  klasztor  księży  Benedyktynów.  Naprzeciw,  kościół  pojezuicki, 
jeden  z  największych.  Wyniosłe  sę  niezmiernie  mury  jego  z  dwoma 
rzędami  okien,  jedne  nad  drugiemi.  Klasztor  ma  stu  zakonników. 
Wszystkie  te  gmachy  i  sama  świętynia  zajęte  sę  dzisiaj  przez  czernców 
rossyjskich.  Dziwne  rzeczy  ludzkich  koleje,  ci  Jezuici,  co  prześladowa- 
niem swojćm  pierwsze  buntów  kozackich  byli  przyczynę ,  dziś ,  sami 
wygnani,  puścizny  swoje  przeciwnikom  zostawić  musieli. 
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Prócz  nowo  wystawioiiycłi  drzwi  carskich^  kościół  dawn§  postać  za- 
chował. Zostawione  w  nim  nagrobki  polskie  i  cała  historya  życia, 
śmierci  i  cudów  Ś.  Stanisława.  W  loctiach  kościoła  tego,  znajdowało 
się  niegdyś  ciało  błogosławionego  Boboli,  S.  J.  Nie  ścierpieli  Jezuici, 
by  święty  ich  łeżał  pod  schyzmatycką  opieką;  niedawno  więc  przysłali 
z  Połocka  poszóstną  karetę  z  dwoma  dworskimi  i  pajukarai,  którzy, 
zabrawszy  ciało  Błogosławionego,  do  Połocka  je  odwieźli. 

Na  przedmieściu  miasteczka,  zwant^m  Leszcz,  naleźącem  niegdyś  do 
ksi^iżąt  Wiśniowieckich,  widać  zburzony  niedawno  zamek  tychże  księ-* 
iąt  i  dwie  regularne  baszty  wystawionej  przez  nich  fortecy.  Najzna*- 
komitszym  jest  tutaj  kościół  księży  Franciszkanów.  Pokazują  w  nim 
portret  fundatora  Zygmunta,  wielkiego  księcia  litewskiego,  i  żony  jego 
Eleonory,  księżniczki  mazowieckiej.  Książe  ten  zabity  został  od  spi- 
knionych  na  niego.  Imci  księża  Franciszkanie  z  wielką  gorliwością 
nauczają  tu  w  szkołach  i  piękną  posiadają  bibliotekę.  Miasto  Pińsk  li- 
czy do  3,000  żydów  i  200  może  mieszczan  wyznania  greckiego. 

Nocowaliśmy  o  ćwierć  mili  od  miasta,  w  nowonabytej  od  marszidka 
Pusłowskiego  majętności  Zapolu.  I  tu,  ruiny  zamku  niegdyś  Wisznio- 
wieckieh.  Nigdzie  nie  widziałem  tak  ogromnych  lip.  Pięknie  się  udał 
siany  dębowy  lasek.  P.  Butrymowicz  uczynił  tu  szczęśliwe  z  grzybami 
doświadczenie.  Zerżnięte  grzyby  kazał  posiekać,  i  zmieszawszy  je 
z  wodą,  gąszcz  polał  pomiędzy  lipami;  we  dwa  lata  wszędy  piękne 
puściły  się  grzyby.  Uważać  należy,  iż  grzybów  tych  nictrzeba  z  korze- 
niem wgrywać,  lecz  tylko  zrzynać. 

Za  Ghomskiem,  pożegnałem  sję  z  grzecznym  tow*arzyszem  podróży 
mojej,  i  każdy  z  nas  w  swoją  udał  się  drogę. 

IVzed  Robryniem  zatrzymałem  się  w  Tarakatiach^  jednym  z  najzua- 
czniejszych  klasztorów  księży  Bazylianów.  Założony  on  był  w  r.  1515 
przez  p  aą  Piaseczyiiską,  kasztelanowę  wołymką.  Liczny  w  nim  jest 
nowicyat.  Imć  ksiądz  Kaczyński  jest  dzisiaj  opatem ;  Imć  ksiądz  Fal- 
kowski, dawny  zakonu  jenerał,  tu  sobie  obrał  mieszkanie.  Kościół 
niebogato  przybrany,  lecz  biblioteka  liczna  i  piękna.  Tegoż  wieczora 
stanąłem  U;brata  mego  w  Adamkowie, 

Skończywszy  tę  podróż  po  znaczniejszej  części  Litwy,  cóż  mam  o 
ogólnym  stanie,  i  kraju,  i  mieszkańców,  powiedzieć?  Ach,  jakże  dale- 
kim jest  od  tego  bytu,  w  którymby  go  i  życzenia  nasze  widzieć  pra- 
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gnęły  i  połalenie  jego*  pod  lepszćm  zaraędzeniem  postawić  mogło. 
Wiem^  te  niewolno  jest  niemiłych  prawd  ni  pisać^  ni  głosić ;  niech 
się  Jednak  na  lepsze  csasy  choć  na  tćj  karcie  zostaną.  Ilei  niebezpie- 
cznych^ zaraźliwych  chorób  toczy  tr  część  politycznego  cMb.  ojczyzny 
naszćjl  A  najprzód^  co  stanowi  pierwsze  dobro  obywatela^  spokojność.. 
zniszczona  jest  wadnym  trybem  sprawiedliwości  i  powszechną  pie- 
niactwa  zarazą.  Kaftdy  powiat  ma  swoje  sądy  osobne.  Mnóstwo  osób 
potrzebnych  do  tego^  ciężka  ztąd  praca  odbywana  bezpłatnie^  a  tru- 
dność  w  dobraniu  na  urząd  sędziowski  osób  znakomitych  znajomośeią 
praw  i  cnotą.  Tłum  obcych  nawet  awanturników^  zyskawszy  sobie  za 
rewersem  posiadłość  ośmiu  dusz,  drze  się  na  urzędy  te,  i  z  szafunkn 
sprawiedliwości  pewne  gotuje  dochody.  Cóż,  że  jest  ostatnia  apelacya 
do  senatu  petersburskiego?  Któż  tam  kiedy  wygrywając  nie  przegrał! 
A  gdy  po  ostatnim,  choć  ciężkim  wTroku  cieszył  się,  że  koniec  wy- 
datkom i  niespokojnościom  położył,  ostatni  wypadły  wyrok  znów  się 
niszczy  i  sprawa  na  nowo  zaczyna.  Wiadomo,  że  senat  petersburski 
nie  ma  prawie  spraw  imperii,  zatrudniają  go  całkiem  procesa  prowin- 
cyj  polskich  :  pieniactwo  nasze  obfitych  mu  do  tego  dodaje  żywiołów. 
Chciwość,  próżność  nabywania  majętności  ziemskich  na  kred]^  lub  za 
pożyczone  pieniądze,  niosposobność  po  tylu  klęskach  uiszczenia  się 
w  słowie,  porodziły  tyle  prawie  majątków,  ile  eksdywizyj.  Korzyści, 
które  ztąd  sędziowie  i  adwokaci  ciągną,  sprawiają,  że  się  chciwie  i  po- 
rywczo zabierają  do  nich.  Dodajmy  kłótnie  o  granice.  W  takim  stanie, 
któż  żyje  spokojnym  lub  pewnym  swego?  Pójdziemyż  do  rolnictwa, 
cóż  znajdziemY  W  wielu  bardzo  miejecach  nadzwyczajny  ucisk  wło> 
ścian,  zabiegi,  nie  żeby  mieć  rolę  dobrze  uprawną,  lecz  żeby  ją  jak 
najobszerniejszą  posiadać.  Przy  ściśniętym  zakazami  handlu,  przeku- 
pstwie celników,  możeż  przemysł  zakwitnąć?  Przy  postojach  wojsko- 
wych, zabierających  darmo  wszystkie  domy  na  kwatery,  wszystkie 
gmachy  i  klasztory  na  szpitale  i  składy,  któż  się  zadziwi,  że  miasta 
upadają  już  całkiem?  Z  tymże  postojem  po  wsiach  nietylko  ucisk,  ale 
jakież  zgorszenie,  jaka  niemoralność  szerzy  się  po  całćj  prostćj  i  nę* 
dznej  rolników  klasie!  Wieśniak  jedne  ma  tylko  izbę;  ot)ok  żony  Jego, 
biednej  drużyny,  leżą  ogromne  draby.  Na  cóż  wtenczas  wystawionemi 
nie  są,  i.  czystość  małżonek,  i  wstyd  niewinnych  dziewic,  i  mężów  cześć 
własna?  Słowem,  powszechna  niemoralność,  chciwości  zaraza.  Jeżeli 
prędkie  i  skuteczne  nie  nastąpią  zaradzenia,  w  wątpliwym  nawet  po* 
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łęczenia  przypadku,  nie  pi'zyniesie  nam  jak  zawsze  drogie,  lecz  ciężkie 
do  sprostowania  nabycie. 

Jakiemikolwiek  przedmiotami  uderzonym  jest  człowiek,  sadząc  o 
nich,  porównywa  je  z  innemi.  Heż  traciła  biedna  Litwa  moja,  gdym  j^ 
w  umyśle  moim  równał  z  innemi  w  Europie  krajami !  Pytałem  siebie, 
czyliź  grunta,  czyliż  rodzajność  Brandebui^ii,  wielu  czcś(;i  Saksonii, 
Szampanii  we  Praiicyi,  skalistej  S^kocyi  i  Szwecyi,  lepsze  s§  od  zie- 
mi naszej  na  Żmudzi,  w  kowieńskiem,  nowogródzkiem ,  wołkowy- 
skiem,  i  t.  d.?  Łatwa  odpowiedź: iż  Litwa  nasza  żyzniejsz^  jest  w  płody 
ziemskie  od  wssysłkioh  tych  pomienionych  krain.  Czemuż,  atpyMim 
znowu,  w  ubogich  nawet  prowincyach  Francyi,  Szkocyi,  Szwecyi, 
w  piasczystej  nawet  Rrandeburgii,  widzimy  lud  swol)odny,  porządne 
miasteczka,  uprawne  role  i  wysilony  przemysł  człowieka,  nagrodzony 
dobrym  bytem?  Małe,  otoczone  burzliwym  oceanem  na  wyspach  Or- 
kadach  miasteczko,  nierównie  jest  bardziej  i  kwitnęcem  i  zamożnem, 
jak  panuj^e  nad  wielu  rzekami  Kowno  lub  Pińsk.  Odpowiedź  na  to 
wszystko  jest  równie  łatwa,  jak  niel>ez|Meczna. 

Mówi^,  że  cdowiek,  to  duchem  i  światłem  niebieski^m  obdarzone 
jestestwo,  wszystkie  swoje  zdolności  do  wydoskonalenia  siebie  i  bytu 
swego  obracać  powinien ;  mówi^,  że  te  nabycia,  pokolenia  pokoleniom 
w  dziedzictwie  oddawać  powinny.  Jam  w  zabranych  prowinoyach  wi- 
dział* przeciwnie.  W  nich,  nie  wydoskonalenie  zdolności  umysłów,  lecz 
coraz  większe  zepsucie  i  nędzf  pokolenia  podaje  sobie. 
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Doświadczywszy  lata  zeszłego^  jak  niedogodna  jest  rzecz-  puszczać  się 
w  podróż  w  czasie  ciężkich  upałów,  wcześniej  wybrałem  się  tej  wio* 
sny.  RuśCzerwona,  zdobycz  Kazimierza  Wielkiego,  najpiękniejsza  z  pol- 
skich niegdyś  prowincyj,  po  zaborze  swym  Galicy§  przezwana,  stała  się 
celem  historycznych  zwiedzali  moich. 

Wyjechałem  dnia  9  Maja  1820  r.,  i  odbywszy  obrzęki  rogatkowe  u 
kapłanów  celnych  obojga  narodów,  drog§  kamienna  potoczyłem  się  ku 
Mokotowowi.  Widok  nowych  osadników,  Francuzów  i  Niemców,  czy- 
ste ich  i  porządne  domy  i  stodoły,  karmiąc  wzrok  przyjemnie,  wznie- 
cają w  umyśle  rozmaite  uwagi.  Jak  patrzący,  tak  i  nowi  ci  mieszkańcy, 
zarówno  zadziwić  się  musz^,  zk^d  Szwab  zrodzony  na  brzegu  Renu, 
zkąd  Francuz,  z  okolic  Orleanu,  widz^  się  razem  na  ziemi  sławiaiiskiej, 
przy  bramach  stolicy  polskiego  królestwa  osadzeni  ?  Najprostsza  odpo- 
wiedzią na  zagadnienie  to,  zdaje  się  być  :  iż  toż  samo  gwałtowne  wstrzą- 
śnienie,  które  losy  tylu  narodów  zmieniło,  i  w  przeznaczeniu  indywi- 
duów równie  niespodziane  poczyniło  odmiany.  Rolnik  nasz,  niedość 
jeszcze  wyzwolony,  niedość  przemyślny,  na  zaczęcie  nawet  gospo- 
dai*stwa  niemaj^cy  żadnych  zapasów,  uieodezw^  się  po  grunta;  dał 
je  i'z§d  śmiałym  i  pi-zemyślnym  obcym  przychodniom.  Z  wiekami,  roz- 
plenia się  ci  osadnicy;  a  przejeżdżający  z  dalekich  województw  oby- 
watel, jak  dziś  na  krakowskiem  przedmieściu,  tak  wtenczas  i  za  roga- 
tkami, z -ciężkością  w  języku  ojczystym  będzie  się  mógł  rozmówić. 
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Droga  prowad2(.ca  dalej  od  Mokotowa^  długiej  rozwagi  i  doiwiadczeń 
nądu  stała  się  przedmiotem.  Raz^  w  jednej  dyrekcyi  wytykano  j^,  zwo- 
iono  kamienie^  kopano  rowy^  wycinano  lasy,  psuto  orne  pola  i  po- 
stizegłszy,  że  to  niedobrze,  porzucano  zwożone  kamienie,  wycięte  lasy 
i  toż  samo  znów  powtarzano  w  innej  dyrekcyi;  —  i  tak  niedobrze  — 
snów  w  trzeciej.  Ztęd  wypadło,  iż  stercza  stosy  kamieni,  leżą  nieuży^ 
tecznie  popsute  niwy  i  lasy,  stracone  uci^liwych  szarwarków  tysięce. 
Tego  tylko  niema,  co  być  miało  :  to  jest  robionej  drogi. 

Dzień  był  pogodny  i  jasny;  ciefie  powietrze  chłodził  wietrzyk  przy- 
jemny; cda  natura  wiosenną  odaana  szatą,  zamkniętego  długo  w  gorą- 
cych murach  miasta  zachwycała  przyjemnie.  Jak  odmienne  uczucia 
sprawiały  tak  odmienne  widoki !  Zamiast  zbrojnych  szeregów,  z  takim 
użytkiem  dla  kraju  obracających  się  w  prawo  i  w  lewo,  rzadkie  gdzie 
niegdzie  pługi  porzące  ziemię  na  ziarno,  co  ma  karmić  zastępy  piesze  i 
konne,  zamiast  kwiczących  roq>ędzonych  kwadrygów,  spokojnie  wraca- 
jące z  pola  z  kld&otkami  trzody,  poziome  ptastwo  domowe,  okrywające 
aelone  smugi,  częste  strumienie,  lub  skopane  grzędy,  i  nad  tćm  wszy- 
sikićm,  jak  w  Warszawie,  unoszący  się  i  straszący  wszystko  kroguleo. 
W  ogrodach,  wieśniaczki  sadzące  w  ziemię  martwe  kartofle,  by  się  od- 
radzały w  i^ód  nowy;  obok,  na  cmentarzu,  płacząca  drużyna  wpuszcza- 
jąca w  ziemię  drogie  sercu  jćj  zwłoki,  by  z  rozdzielonych  części  swoich 
nowym  tworom,  nowe  życie  nadi^.  Wszędzie  martwe  jestestwa,  diyące 
odżywność  organicznym  jestestwom. 

Takie  widoki,  i  takie  wynikające  z  nich  uczucia ,  zaprowadziły  mię 
do  PiASKczHA,  miasteczka  dość  chędogiego.  Niemasz  w  ntćm  ni  wiel- 
kiego przemysłu,  ni  zamożności.  Było  to  niegdyś  starostwo  sławnego 
Ryza,  kamerdynera,  ostatniego  króla  Stanisława  Augusta.  Świadczy  to 
wyryty  z  tym  tytułem  napis  na  kamieniu,  umieszczonym  przy  wnyścitt 
do  teatru.  Raził  ten  tytuł  w  młodości  mojćj  pełną  przesądów  szlachtę 
polską;  dziś,  większe  cuda  nie  rażą  już  nikogo. 

Popasałem  niedaleko  za  Piasecznem,  we  wsi  Żabiedcu,  wraz  z  inną, 
należącą  do  Wilanowssczymy,  czyniącój  ze  20,000  docłiodu,  lecz  pnec 
księżnę  marszidkowę  Lubomirską,  dożywociem  dwóm  pokoleniom  rodu 
Komarów  nadanój.  Wyznać  należy,  iż  w  żadnym  kraju,  możni  klientów 
swoich  nienadgradzali  tak  hojnie,  i  ztąd  też  tak  licznie  niegdyś,  i  ra- 
zem tak.  szkodliwie  klienci  pod  opiekę  panów  udawali  się.  W^ieś  ta 

w  przyjemnóm  i  żyznóm  jest  położeniu,  zaprowadzone  praez  księcia  wo- 
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t^wbdę  ruduegO  budowy  i  ponędki,  wal^  ftię  i  irtstcc^.  Pan  Komar  do- 
tywocie  swoje  la  betcen  sprzedał  innym. 

Zajechałem  na  noc  do  Boglewic,  wsi  dosyć  camolnśj,  t  pon^nym 
domem  I  ogrodem.  Młoda  iydóweczka^  lat  45  mająca,  wrat  opowie- 
działa  mi  całe  dtieje  pailstwa  swojego.  Prócz  karczmarza^  dwie  jeszcze 
łydowskie  familie  wcisnęły  się  do  wsi  Mj ;  jeden  arędan  krów,  drogi 
łtrawiec,  wszystkie  trzy  pełne  łmchurów. 

Nazajutrz,  pod  Białobrzegami,  przeprawiłem  się  praei  Pilicę.  Gala 
Tteka  zawalona  była  tratwami,  prowadz^cemi  wapno  do  WarsntWy.  1 
tan  handel  całkiem  jest  prawie  w  ręku  tydów;  jeden  ftyd  prowadtf  do 
6,000  be<»ek  wapna.  Cały  ten  knj,  b^  do  Goida  jest  piasaczystyi  ikleo^ 
rodzajny,  mało  ludny;  najczęściój  zakrzywione  otemne  pasmo  somb 
tiwiaiteta  horyzont. 

Ooz»,  własnoM  pana  Makomaakiago ,  nabyta  tMl  ni|da  galieyf^ 
akiego,  śhiftyć  knofte  aa  wzór  dobfogo  goapf>daf8twa  i  ponędkn.  Wsy^ 
Ukla  gospodarskia  budowy  povt(^nie  pomurowane;  maga^fn  wto^ 
liciaAski ,  gdrfe  kaldy  kmieć  w  miarę  posiadanego  gmnttt,  tsyptijo 
foen^  po  kilka  garncy  zboto ;  magazyn  ten  jest  pod  dozoram  kiHm 
tadoytth  wMniaków,  ci  podupadłym  i  magazynu  daj|  zapomoga,  Jeili 
w  i«Miga«ynta  jest  niepotrzebny  Mpaa,  i  zboie  popłaca,  spnkdaja  ah^  t 
l^ieni^ie  wchodl^  do  kassy  wiejskiej,  a  ktdf^  się  bydło  i  inne  zapo^ 
mogi  kopuj^^i 

Borem  jad^c  do  Jedlińska,  zdziwiłam  się  jui  nie  piarwaiy  raz  widi^ 
tvacz6w,  t  nietmfemym  mozołem  tręcych  ogronme  kłody,  Jak  gdyby 
tartałd  tćj  cięłkić}  pmcy  spieszniej,  lepićj  i  korzystni^  odbyć  nianio*- 
gly.  Baeczka  jednak  była  niedaleko.  W  kiajn  raianym  u  naa  lea  doki, 
to  jest  w  Amorfde,  niktby  nia  uwieisyt,  aeby  nad  Mm,  en  woda  i  tn^ 
fwośei%  zrobić  flaoie  w  godzinie,  dwa  stworasnia  liidriLia  pociły  aiię  i 
dręozyly  piaai  diiiBil  ealy.  I  śmieoh  mię  bmł  i  tal ,  patm|tt  na  tniaiOw 
tych.  Stojący  na  dole,  byt  tyd,  i  lak  trocinami  tipadrowaila  miat  p^ 
^aaki  i  bfodę,  ii  monstrum  prawdriwo.  Wsławiło  aię  Jedlidako  nporozy- 
'wyoi  bejeia,  piMt  Jenerała  Zi^tczka  t  wuiilLiam  inkoaldiśai  w  v%  iMO 
flioeioiijtn* 

Mm  powiem  o  lUnancr,  jakim  jeat  tiziai^,  namionię  potoNMee  te- 
wne  Ańąfi  onego.  Jak  w  innych  miastach,  lak  i  w  fladomiu,  poni- 
azczyły  pofeary  i  wojny  pierwsae  dziejów  jega  pami|tki.  Uatne  podania 
to  nam  aadiownły  o  atymoingii  łtadoasia  i  pociftach  onogo  ?  Sa 


•1^  dwunatlu  wojewodów,  pnedniejsi  okolic  tych  obywatele^  cbc^c 
^f  tutnedt  od  napiisci,  w  miejtca  otoczonym  przez  błota  i  lasy  posta- 
wili dom.  Ten,  od  tehadiek  w  nim,  nazwanym  został  Dom  Rady.  Z  cza- 
•Mif  i  UuM  domki  ttanfły  przy  nim.  W  r.  4246,  jak  to  napis  na  pozo- 
MlUtfm  kimeniu  świidciy,  postawiono  kościół  murowany.  Widać 
jfiiMM  JMit;  onafo;  olMóeonyro  on  został  w  to,  w  co  się  w  błogosła- 
wianym  kvqti  naszym  wszystko  obraca,  to  jest  obróconym  został 
w  BMigftzya  wojskowy.  Bolesław  Wstydliwy  nposalył  ł)ył  ów  kościół ; 
eom  więe^j  neięlo  budować  się  w  około  onego,  tak^  te  mieszkańcy 
pfEfBli  do  Kazim^iarzt  Wiałkiego,  prosząc  go  o  przywilćj  na  miasto. 
Wialfci  tan  kiói,  ipłotycial  maeafii^szćj  liczlyy  miast  naszych,  gdy  go 
f^idmm  o  rzeas  patytecsnf  prosili,  zwykf  t)ył  odpowiadać :  «  rad  wam 
dam. »  HicaMsania,  na  pamięlkę  luJkawój  dobrego  króla  odpowiedzi, 
aŃBito  awa  naawaii  Raddaro,  słowo  to  późniój  przemieniło  się  w  Ra- 
timn*  Wtenama,  od  góry  Riotrowój,  gdzie  był  pierwszy  kościół  i  pier- 

■icięty  się  domy  posuwać  ku  dolinie,  gdzie  jest  dzi- 

I.  Kaamien  WialU  nadał  miastu  przywileje  i  włości, 

^InriMt  ja  nuwami  i  baaitaml,  f  ogromne  wniósł  bramy.  Widziałem 

jaaaaia  kamiaii,  wyjęły  z  oatatniój  zwalonój  bramy,  z  tym  napisem  : 

dfm  Cmndri  Regi$  iS$S.  Kamień  ten  wmurowanym  jest  w  niedokoó- 

umny  jaaaaae  doąi  9iiiMaeianina  jednego  za  miastem.  Dawny  ratusz, 

ngnjam,  imabrany  jest  le  azeasętem;  zamyślaję  o  nowym. 

od  polmów,  wojen  i  mborów  rakusidcfa  archiwa 

sf  w  po WiakiĄ  kamienicy.  Oględałem  je.  Ma  być  na- 

4fmm  ¥aamifaia  WiaHu^^o ^  taei  niebyło  klucza  od  szafy ;  ftajdawniej- 

\^  kt#Ml  OgMat,  były  9  Wamaiieiyta  i  Jagieloóezyka.  Inne  w  tćm 

^ia  gmaoby  af  naalępiófce  t  kośeioł  00.  Bernardynów,  wielkiój, 

jak  mii^Łf  ataml|iaiaiii;  prsK  kogo  poalawiony,  niewiadomo,  lecz 

4N|niMriaiiym  bf<  w  r.  IftM.  Dwa  w  nim  znajduję  Mę  nagroI)ki;  jeden 

Wsaabwan  Tyniśakiaga,  paiMi  im  Jaaianiu,  dru^  Walentego  €9iomęto- 

wafcmpiy  aawrfihii  ftrmHU  mA  #^  Stefm»  chro.  Byłem  w  kościele 

tym  na  mszy  wojskowćj,  granćj  i  śpiawanćj  przez  nmz^ę  pułku  trze- 

4M0o;  pomiędzy  lami  byt  głaa  jodan  pmwdiiiwie  piękny.  Fwra,  równie 

mprwa  jak  i  kadaiat  łmraandyMlu,  jast  dawne,  i  również  o  poczętieu 

iej  wema  pmnadai.  ton  kośaiot,  poiyaowany,  dla  niebezpieczeństwa, 

jSimlliły  jai  ionabaidMwa.  Widać  tam  poroibierane  dawne  ołtarze, 

iMdmtmtf  i  9kmi  i^atanych^  jaden  oa  dragi,  kamienii  grobowych. 
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W  zagrodzonej  tylko  części  od  wielkiego  ołtarza,  msza  święta  odpra- 
wiać się  zwyUa.  Kościół  panien  Benedyktynek,  późniejszej  budowy^ 
obrócony  został  na  magazyn  wojskowy,  klasztor  na  szpital  i  więzienie 
występnych.  Tych  ostatnich  liczę  do  75.  Kościół  pijarski,  zaczęty  prasez 
nieśmiertelnego  Konarskiego,  w  połowie  niedokończony  dotęd  zostaje. 
Msza  odprawia  się  w  jednej  z  sal  dolnych.  Szkoła  wojewódzka  księży  Pi- 
jarów, pod  pilnym  dozorem  Imci  księdza  rektora  Kamieiiskiego,  liczy 
dwieście  piędziesięt  studentów.  Ksiądz  rektor  zaczął  tu  zbiór  minera- 
logiczny, najwięcój  z  kruszców  krajowych.  Widziałem  tam  spory  kawd 
steatydu,  ziemi  nieodbicie  do  pieców  szkłannych  potrzebnej,  któr^ 
ni  Czechy,  ni  Szlęsk  niemaję,  i  aż  do  nas  po  nię  przyjeżdżać  musz^. 
Znajduje  się  stęatyd  ten  w  Smogorzewie,  majętności  IP.  Węaowicza. 
Zapewniano  mię,  iż  kosz  ziemi  takićj  przedaje  się  po  dukacie. 

Miasto,  pod  rz^em  dzisiejszym,  za  gorliwćm  staraniem  prezesa  ko- 
misyi  Badeniego,  wiele  bardzo  zyskało.  Intraty  miejskie  do  50,000 
wynoszące  dochodu,  pod  dozorem  tćjże  komisyi  lepićj  są  nierównie 
zarządzane  jak  dawnićj.  Ulice  brukowane  wybornie  i  oświecane,  zna- 
cznie posunięte  drogi  robione,  domy  utrzymywane  czysto.  Najpiękniej^ 
szą  atoli  Radomia  ozdobą  są  stajnie  artyłeryi  konnej  i  szopy  na  działa; 
są  one  tak  gładko  zbudowane,  tak  pięknie  pomalowane,  tak  czysto 
trzymane,  ogrodzone,  iż  w  miniaturze  możnaby  je  postawić  za  serwis 
od  wetów.  Rakuszanie,  za  panowania  tu  swego,  zaczęli  byli  rozbierać 
mury  i  baszty  w  około  miasta  wyniesione ,  my  dokoiiczamy  to  dzido 
niecne ;  przecież,  można  było  oszczędzić  choć  jedną  bramę,  przez  usza- 
nowanie dla  Kazimierza  Wielkiego  1  Zaprawdę,  d)yt  mało  mamy  posza^ 
nowania  dla  przeszłości,  dla  pamiątek  dobrych  królów  naszych  i  znar- 
komitych  cj^nami  ziomków.  Niszczą  się  wszystkie  dawności  naszćj 
pamiątki;  wkrótce  starożytna  Polska  stanie  się  zupełnie  nową.  Przecież 
dobrzeby  było  pamiętać,  że  nie  jesteśmy  ludem  od  wczoraj,  że  nie  la- 
tami, lecz  wiekami  istnienie  nasze  liczymy.  Na  sejmie  to  radomskim, 
w  r.  1506,  nadany  był  statut  ów  sławny  Łaskiego.  Tu  także  odbywały 
się  niegdyś  komisye  skarbu  wojskowe. 

Nocowałem  w  Modrzewicach,  w  stajni  karczemaćj.  Wcześnie  rano 
stanąłem  w  Iłżt,  starodawnćm  miasteczku,  niegdyś  do  biskupstwa  kra- 
kowskiego należącćm.  Cała  postać  dawnego  grodu  zachowała  się  w  tćm 
mieście  :  ciasne  ulice,  domy  o  niżśzem  i  wyższćm  piętrze  z  przodu 
przynajmniej  murowane,  dachy  wysokie,  szeroko  wychodzące  naprzód, 
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wpośrodku  ratusz  z  wysokf  niegdyś  wieł^^  po  połarze  na  pił  zmniej* 
•zoBf ;  na  wysokićj  górze  nad  miastem,  ruiny  obronnego  zamku;  z  pa- 
łaców biskupów,  w  niektórych  tylko  miejscach  widać  całe  jeszcze  poły 
baszt  z  dosowego  kamienia  budowanych.  Nie  czas,  lecz  chciwość  po- 
rozrywała resztę.  Rakuszanie,  za  panowania  tu  swego  zasłyszawszy,  ie 
kosztowny  jakiś  łańeuch  złoty  miał  być  zamurowany  w  ścianach  zamku 
tego,  szukajf  c  wszędy,  nic  nieznaladszy,  pokruszyli  je  całkiem.  W  środku 
miasta  wznosi  się  kościcd  kanoników  lateralnych.  W  r.  17&&  okropny 
pożar  spłonął  go  ze  szczętem;  ogień  tak  był  potęłny,  iż  trzy  ogromne 
dzwony  stopił  zupełnie;  ratusz  i  wiele  domów,  strasznego  żywiołu 
jego  stały  się  pastwą.  Kolumna  przy  kościele  nosi  opisanie  tćj  klęski. 
Józef  Szyszkowski,  jak  świadczy  napis,  spaloną  świątynię  e  fundament' 
tU  extraxity  a  Józef  Rogalskie  kanonik  katedry  krakowskiśj,  w  piękne 
ozdobił  ją  ołtarze.  Widać  tam  grobowiec  jego  z  portretem.  Marcin 
Scyszkowski,  biskup  krakowski,  tu  sobie,  matce  i  siostrze  swojój  gro- 
bowce postawił.  Była  tu  nie^^yś  sławna  po  całej  Polsce  fabryka  farfur. 
Iłża,  mówi  Cellari,  oUas  figulinas  artificione  paratas  per  Mam  Pdtmiam 
dUiribuet.  Znać  tedy,  iż  jest  tu  zdatna  glina  po  temu  :  czemużby  i  dziś, 
ta  pierwszej  potrzeby  rękodzielnia  zaprowadzoną  być  nie  mogła?  W  ro- 
ku 1261,  Tatarzy,  cały  trakt  sandomierski  i  krakowski  splądrowawszy 
okropnie,  nie  przepuścili  i  Iłży;  dotąd  jedna  ulica  zowie  się  Bata,  od 
nazwiska  hana  sławnćj  hordy  złotój. 

Dosyć  złą  drogą  przeprawiłem  się  do  Kunowa,  także  dawniój  do 
biskupstwa  krakowskiego  należącego.  Na  samym  wjeździe  do  miaste- 
czka, widzieć  można  ślady  dwóch  pożarów,  w  r.  1814  i  we  cztery  lata 
potem  w  tćm  mieście  wybuchłych.  Obszerne  puste  place  napełnione 
zgliszczami;  niewiele  pozostało  dawnych  domów,  niewiele  z  łupkiego 
kamienia  podnosi  się  nowych.  Miasto  zdało  mi  się  niezamieszkanćm 
wcale;  w  gospodach  ni  owsa,  ni  siana,  ni  gospodarzy.  Na  zapytanie, 
czemużby  pustki  takie?  odpowiedziano  mi,  iż  najznaczniejsza  część 
mieszkańców  posda  na  jarmark  do  Ostrowa;  inni  powieźli  głazy  do 
Piotrowina  nad  Wisłą;  inni  nakoniec,  kuli  kamienie  w  skałach.  Jeden 
tylko  był  korzec  owsa,  i  ten  w  sklepie  korzennym  il  żyda.  Prot>ostwo 
w  ostatnim  pożarze  spłonione ;  kości<rf  tylko  dawny  pozostał.  Przecież, 
Kunów  ma  skarby  swoje  i  łatwo  stać  się  może  przemyślnym  i  zamo- 
żnym. Już  i  dziś,  przy  szybkiem  podnoszeniu  się  Warszawy,  przemysł 
lam  odżył.  Skarby  miasta  tego  są  w  (fazach,  w  pobliższych  skaładi 
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gródka  tego  zawartych.  Pan  Hagen,  obywatel  miasta  tafo^  i  paD  Cmsf* 
wiński;  burmistn  miejacowyi  nąimacsniejaze  mąjf  wykowy.  Zalni^ 
dniaj^  oni  do  piętnastu  czeladii  ^  którzy  od  3  do  S  i  5  dotyoh^  podtag 
zdatności,  pobierają  na  dzień;  do  czterdziestu  npewne  pomocniUw 
liezyć  można.  Mieszczanie  całkiem  przewotoniem  otnrobicmych  jut  k04 
mieni  do  Piotrowina  nad  Wisłf  ^  naprzeciw  SolcA^  zatrudiiiaii  ńf .  Płynio 
tu  jednak  rzeka  Kamionna ;  ta  a  niewielka  ptacf  sfriawnf  ataśby  ńę 
mogła^  ą  przez  to  co  za  pośpiech  i  konysó  w  iransporiach!  Mimo  mi^ 
cźnego  upiJU;  chodziłem^  o  ówieró  mili  do  wykowów  pani  Hagoni 
Głazy  nie  s§  głęboko  w  ziemi ;  niemałp  jednak  zachodzi  praey  w  odo^ 
waniu  z  powierzchni  węglanój  ziemiigrabowómi  krzakami  zareał6j»  Prąci 
ta  potrzebuje  wprawy ;  kurzawa  z  ociosywaayob  kamieni,  niemało  joal 
robotnikom  szkodliwa.  Skały  te  oaleif  do  miasta*  Rio  luimień  oioaowy 
odkryje  i  zacznie  go  wyrabiać^  już  miejsca  ^aścidelem  sliye  się.  Eitąi* 
duj^  się  tu  także  różnego  koloru  marmury,  diii  mato  znitfie  i  1ryr»« 
biane.  Cunoma,  mówi  Gellari,  i»  Epi^oopi  Croeememii  ditimie  op/Mm 
lum  omnis  generis  marborihu  fkmoium.  Sf  ttawet  podftnia,  ift  aię  ta  I 
ołów,  a  może  i  inne  kruszce  znajdujf .  Gtas,  praca,  i«emyfeł,  zadięoo-* 
nie  rz^du,  poodkrywaj§  te  skarby. 

W  okolicach  Kunowa  wszędzie  widać  sęaieditWo  shri,  kliaibMi  wtń 
wieraj^oych.  Wszędzie  krzyże,  figury  naw^t,  z  tegoż  wyrabiane  karnik 
nia.  Droga  do  Opatowa  po  prawej  stronie,  ma  te  skały  okryte  grblhuni} 
po  lewej,  ł§ki  zarosłe.  W  skałUch  tu  i  ówdzie  wykowy,  i  pMouj^cy 
w  nich  kamieniarze)  ziemia  rodzinna  i  żyzna.  Porzuci  wszy  po  prakef 
stronie  miasteczko  Ostrowiec  i  piękny  po  drodze  kofoioł,  pifiybywa  aię 
do  Opatowa. 

Opatów,  siedlisko  niegdyś  starożytnego  domu  SaydłoWiećkich^  olo' 
czony  niegdyś  murami,  z  pięciu  bram ,  zachował  tylko  jedne.  Mkilo 
dość  obszerne,  lecz  gęsto  zażydzione.  Kawoe  s|  okolioe  jago  obftiośaif 
pięknej  pszenicy.  Zatamowanie  handlu  i  kręgu  pieniędpy^  i  intąj  wi* 
dzieć  się  daje.  Najpierwszf  ozdobę  miigsca  sf  dfra  kośeioły«  Jeden, 
księży  kanoników,  z  ciosowego  kamieote,  blaeh|  pokryty^  zawiera  fię^ 
kne  groby  rodu  Szydłowieckich,  le  spiżu  ulane;  pnedai^tsee  figury  e| 
w  naturalni  wielkości  i  pięknej  roboty.  Szkoda^  że  przed  csterdiieatti 
jaty,  nieuczony  dziekan,  widząc  te  spiże  wiekiem  ściemnione^  wielkiili 
kosztem  posłał  je  do  Gdańska  do  wyehędożenia.  Kościół  00.  Bernardy^^ 
«<$w,  piękny,  zawiera  w  sobie  dwadobre^p  pędzla  obiezy«  4-  Freftciazbe 


i  8.  Antoniego*  Dwie  jfiaąjdujj^  się  tu  bożnice  :  w  jedoej  rabin  tak  się 
w  gorliwych  modłach  roskiwał^  ii  rozumiałemi  to  równowagę  straci 
i  padaie  na  siemię. 

2ymyin>  lace  bardeo  mrio  ludnym  brayam  przybyłem  do  Zawi-f 
#lloaUi. 

Zawig9O0T|  dawniśj  juA  priasemnia  aswiedzony  i  opisany,  wlasnońcif 
jeai  paoian  Benedyktynek  w  Krakowie.  Miasto  na  dwie  dzieli  się  części, 
na  lydowskie  i  cbiMściaiiskie.  Wapienne  góry  nąiwiększóm  sę  jega 
(Mgiotwem*  WyłudaiU  je  i  ponąjmowali  od  chizeician  ftydzi,  i  panami 
pnemyitu  tego  st«}i  się^  tafc»  f/o  dzierżawcy  dozierąjf  tylko  i  przedąji 
wapno»  a  panowie  wydobywać  je  ipuszę*  Kościół  księży  Franciszkanów, 
pnea  Pudyka  jess^we  stawiony;  we  środku  piękny  grób,  bocznym  ołta-<« 
Eiam  aastawieny  zuptfnie*  W  korytarza,  jakem  jui  dawnie  namienił, 
pmrtfet  Pudyka  na  murze  malowany  i  iwan  onego  odleciała  pjrzea  wil'^ 
goó,  widać  jeszcze  order  Ś.  Stanisława!  Warto  jest,  by  biedny  Pudyl; 
dńś  jui  1  Ś.  Anny  dostał*  — ^  Ta  jest  komora  wodna,  na  którćj  ekspe- 
ii^p&wałem  się. 

Th  |ię  łMMicqr  gmnica  maleiikiśij  Polski  dzisiejszćg.  Objeżdżąjęe  górę,i 
trzeba  lię  spuszcaać  do  Wisły  niezmierntoi  piaskami.  Prsewóz  należy 
(nie  wiem  dla  eaego)  zupełnie  do  strony  rakuski^*  Przystępy  nąjoie-' 
0odMWsae|  jakby  umyślnie  dla  psucia  pojazdów  robione  Oł)czędki  oelna 
aa  dmgiśj  etiome  dość  długo  trwały.  Przetrzęsano  wszystko,  szukąjęc 
Wąg  i  tri)aki.  Pr^krę  to  jest  nieamiemie  rzecz-,  chudoł>ę  swoje  przed 
Mdzymi  liidtei  roipoeeierać*  Znaleaiono  łyżkę  srelmify  chciano  jg 
p0iulerować ;  jedoiriL  celnik,  wapania^ci^  ruszony,  przepuścił  jg  wolng* 
O  anię  ftamtgd»  w  micgscu  Czafc^y  zwanóm,  praseiffawiłem  się  przei 
San.  Raokn  ta  w  tóm  mięjeeu  sawoka  jest  i  niezmieniie  bystra;  wy^ 
leiTy  j^  na  wiosnę  sę  bardzo  znaezne.  Bronię  się  przeciw  pim  sy-f 
piućmi  wrfami  i  w  tny  lub  cztery  rzędy  sadzonemi  drzewamif  To 
■MióaliYO  dftsw,  tgki  poraięday  niemi,  daję  świeżość  i  ozdobę  kojowi* 
iairati  piękny  to  jest  kny  i  w  pioporcyi  tamtej  atrony,  niezniiemie 
ludnym  wsie  gęste  beidno.  nrząjeżdżałem,  dla  ominięcia  piasków^  przez 
SM^aflayn,  Zaleszany,  TurłŃę,  Zł>itniew.  Tn ,  dla  niedawno  zdarao- 
mige  paAaru^  nocowałem  wę  dworze  państwa  Horodyskich,  któi]rcb 
tent  Ażenił  się  byt  z  kns wng  flM>jg»  diężkg  tuii  ponieśli  stratę  przez  ogień, 
podto^ny  od  jednego  z  poddanydL  Wszystkie  gunma  z  trzechletnim 
Morem  poazty  w  pen^nę.  Oddany  do  kryininałjyi  )»'ieśniak ;  lecz  nię 
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wróciła  się  strata.  Powstania  te  i  podkładanie  ognia  csęstemi  staję  się 
w  Galicyi.  Niejaki  Lange,  rodem  z  Prus,  at>szytowany  kapral  z  wojska 
tutejszego,  stał  się  apostołem  chłopów;  ctiodzi  po  wsiach  i  pobudza 
ich  do  nierobienia  powinności  ziemskich,  twierdząc,  ie  pańszczyzna  nie 
jest  iadnćm  prawem  nakazana,  ale  tylko  wymysłem  panów.  W  wielu 
miejscach  powstali  rolnicy,  i  aft  wojskowe  uśmierzeni  władzę. 

Nazajutrz"  przejeżdżałem  przez  miasto  Rozwadów,  i  Niskę,  wieś  pre- 
fekturalnę,  wielce  zamożne.  Tu,  za  AO  groszy  polskich,  dostałem  duiy 
ozór  wołowy  i  5  funtów  mięsa,  i  jeszcze  żyd  był  t>ardzo  kontent.  Dalćj, 
do  Rudnika,  cięgłym  jedzie  się  t>orem ;  rozmaite  w  nim  drogi  sę  bei 
ekazicielów  i  tak  mylne,  że  przez  trzy  godziny  błędzęc  pa  puseczy,  jui 
O  pierwszej,  niespotkawszy  nikogo,  zajechałem  do  drobnej  wiosczyny, 
wśród  piasków,  zwanćj  Kęty.  Tu  dopiero  wieśniak,  który  mi  powia- 
dał, że  z  przeprowadzania  tylko  błędzęcych  żyje,  wyprowadził  mię  na 
dobre  drogę. 

Przenocowałem  dnia  tego  w  małśj  karczmie,  w  wońe  żydowskim* 
Karczmy,  w  tej  części  kraju,  nierównie  sę  gorsze  od  naszych.  Czarnym 
lasem  jadęc  mil  dwie,  na  samem  wydobyciu  się  z  onego,  nagle  i  przy- 
jemnie zadziwionym  jest  podróżny  widokiem  pięknego  klasztoru,  a 
raczćj  mocno  warownój  twierdzy,  takę  bowiem  ma  postać  konwent 
00.  Bernardynów  w  Leżajsku.  Cały  obwiedziony  wysokłómi  murami^ 
ze  strzelnicami  i  narożnemi  basztami.  Pryncypalna  ftmdacya  onego  jest 
Łukasza  Opalińskiego,  marszsAa  wielkiego  koronnego ;  baszty,  jak  to 
oznacza  herb  Piławitów,  przydali  Potoccy.  Prócz  Kamedułów,  nad 
Niemnem,  niezdarzyło  mi  się  nigdzie  widzieć  tak  dokończonego,  ozdo- 
bnego i  dobrze  utrzymanego  domu  ł)ożego.  Jest  w  nhn  dwadzieścia 
dwa  ołtarzów  z  dobrćmi  obrazami ;  najpiękniejsze  zaś,  prawdziwie  wy^ 
bornego  pędzla,  sę  obrazy  Ś.  Antoniego  i  Maryi  Magdaleny.  Cały  k<^ 
ścioł  malowany  jest  al  fresco;  organy  tak  ogromne  i  piękne,  że  ró- 
wnych, prócz  w  Monte-Reale,  w  Palermie,  nie  widóałem.  Między 
nagrobkami,  interesującym  jest  Jana  Sredzińskiego,  który  pierwsię 
swę  młodość  we  wszystkich  wyprawach  z  hetmanem  Janem  Zamoy- 
skim strawiwszy  z  chwałę,  w  czasie  prowadzenia  na  tron  Dymitra, 
w  Moskwie,  zdradę  ciężko  raniony,  w  dwudziestym  ósmym  roku  życia 
dokonał.  Rozżalony  ojciec,  piękny  mu  nagroł)ek  postawił.  Drugi  niK 
grobek,  za  Jana  Kazimierza,  rycerskiemu  także  mężowi,  S.  Krasso- 
wskiemu,  wystawiony.  Leżajsk,  za  czasów  polskich  starostwo,  diiś 
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pnez  rząd  przedanym  został  hrabiemu  Wojciechowi  Mirowi  za  65  ty* 
sięcy  dukatów.  Są  to  ogromne  dobra. 

^Za  Leiajskiem^  piaskami^  zbliżyłem  się  raz  jeszcze  do  Sanu,  i  prze<* 
prawiwszy  się  przezeń,  koło  południa  stanąłem  w  Sieniawie.  Nowa 
Sieniawa  różna  od  starej  Sieniawy,  od  którćj  ród  Sieniawskich  początek 
swój  bierze.  Od  zacbodnićj  części  miasteczka,  widać  jeszcze  ślady  osy* 
panych  wałów  zamku  dawnego.  Murowany  porządny  kości<rf,  cerkiew, 
mieszkanie  właściciela  w  ogrodzie,  i  od  przyjazdu  niebotyczne,  wieki 
liczące  lipy,  to  jest  co  zdobi  Sieniawę.  Najpiękniejszym  jój  zaszczytem 
jest  sędziwy,  cnotliwy,  zasłużony  Nestor  narodu  polskiego,  książę 
Imć  Czartoryski ,  jenerał  ziem  podolskich.  Od  pięćdziesięciu  lat  zna- 
jomy panu  temu,  kilkanaście  lat  adjutantem  przy  boku  w  domu  jego 
strawiwszy,  komuż  lepićj  świadome  być  mogą  jak  mnie,  cnoty  jego 
obywatelskie  i  domowe,  jego  zasługi  krajowe,  ważne  starania  około 
edukacyi  młodzieży,  jego  tak  hojnie  wylane  na  współziomków  dobro- 
dziejstwa! Patrząc  na  sędziwego  starca,  widząc,  iż  tak  rzekę,  cały  wiek 
tyjący  w  nim  jeszcze,  ileż  rzewnych  wspomnień  obudzą  się  w  sercu ! 
Pomnaża  się  rozżalenie  uwagą,  iż  podług  biegu  i  praw  natury,  ten 
kształt,  tak  już  słaby,  tak  pochylony  do  ziemi,  ta  postać  śmiertelna 
zawierająca  cnót  tyle,  wkrótce  może  zagasnąć,  może  nazawsze !  I  wi- 
dok właściciela  Sieniawy,  i  samo  to  miejsce,  często  pogrążały  mię 
w  smętności.  Byłem  w  kwiecie  młodości,  gdym  tu  był  po  raz  ostatni. 
Budowy  wiekuiste  z  drzewa  są  te  same,  nie  odmieniły  się.  A  ja,  co 
pod  niemi  wśród  śmiechów  i  zabaw  rączo  biegsAem,  dziś  smutny  i  za- 
myślony, powoli  niepewnym  postępuję  krokiem.  Z  całego  hrabstwa 
jarosławskiego,  klucz  sieniawski  w  najmniój  żyznćj  położony  jest  zie- 
mi; postępuje  się  w  nim  piaskami  aż  o  dwie  mile  od  Wysocka,  gdzie 
już  czarna  i  tłusta  zaczjn^a  się  ziemia. 

Wtsogk,  klucz  dziewiętnaście  wsi  składający,  dziś  własność  kslę- 
inćj  Imć  z  Czartoryskich  Wirtembergskiej,  sławny  jest  pięknćmi  ogro- 
dami swojćmi.  Ogrody  te,  zsJożone  jeszcze  za  króla  Jana  III,  zupełnie 
są  w  guście  francuzkim.  Długie  z  drzew  ogromnych  szpalery,  piramidy 
z  świerków  i  cedrów,  podwójne  oranżerye,  mnóstwo  owoców  i  kwia- 
tów użyczają  przychodzącemu  cienia  i  miłe  zachwycają  oczy  jego.  Duży 
dom  drewniany  dawny,  był  tam,  gdzie  dziś  jest  brama  i  parkan ;  dom 
nowy  murowany,  zbliżony  bardziej  do  ogrodu,  postawiony  był  przed 
ośmdziesięciu  łaty,  niedokończony  stal  pustkami,  aż  go  przed  dwuna- 
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fiUi  Iftty  dokoD09ono  i  uc^niono  mieszkalDym.  W  ogrodzie  jest  izpaler 
z  dębów^  niezawodnie  przez  króla  Jana  sadzony.  Drzewa  te  niesniier^ 
Dej  ^  wyniosłości ;  grubość  ich  nie  je$t  w  propprcyi,  co  dowodzi  te 
dęby  i  w  sto  pięćdziesiąt  łat  nie  dochodzą  jeszcze  swej  pory,  i  w  tym 
dopiero  wieku  grubieć  zacsynaję*  Niemnie  interesuj^ym  dla  Polaka 
jest  Lipnik^  przez  oswobodzicielą  Wiedniaj  gdy  jeszcze  był  betmaaem» 
zasadzony.  Jest  to  okrfg  kilkaset  kroków  obwodu  maj^.  Tam  (jak 
ustne  uczy  podanie),  król  Jan,  siedźmy  pod  cieniem^  przypatrywał  tif 
turniejom  i  igrzyskom  rycerskim,  które  giermkowie  i  dworzanie  jego 
wyprawiali.  Tam  z  kopiami  godzono  do  jHcrścieni,  szybka  strzała  prze^ 
szywano  wyrzucane  w  powietrzu  kołpaki,  lub  olśnionym  dzirytem 
przebijano  wystawione  w  odległości  tarcze;  złociste  puchary,  łańcuchy, 
lub  dzielne  bieguny  były  rycerskiej  zręczności  nagroda.  Dziś,  ną  temte 
miejscu,  zastałem  dwóch  koncepistów  swobodnie  pelf cycb  tyiuo,  nie- 
royśl^ych  zapewne  o  tern,  te  gdyby  pie  król  nasz  waleczny^  oui  n\ą 
w  perukach,  lecz  chodziliby  w  zawojach. 

*  Tu  jut  nie  piaskami ,  lecz  jedzie  sig  iłowatym  czarnym  gruniem» 
lub  twardo  ubit^  glin§.  Droga  ta,  niepubliczna,  bardzo  jest  zanie* 
dbana.  Wije  się  ciągiem  licznych  zagięć  mętnego  i  ^ębokic^o  Saoui 
Brzegi  onego  s§  wysokie  i  przepaściste  tak,  it  jedno  targnienie  adę- 
knionego  konia  mogłoby  ,  pojazd  wrzucić  w  przepajić  i  pogr^tyć  go 
w  nurtach  Sanu.  Majętność  Medyka^  Jana  Pawlikowskiego,  jest  dobrze 
zabudowana.  Tu  wjetdża  się  na  robiona  drogę  cesarskę.  Droga  ta  jeal 
prawdziwie  odzywną  źył^,  któr^  przemysł  i  bogactwa  płyn§  i  rozctuH 
dz§  się  po  kraju.  T§  drog^  wszystkie  zagraniczne  wyrabiane  i  nie- 
wyrabiane  płody,  nietylko  do  Galicyi^  lecz  do  wszystkich  pofaidnip^ 
wych  prowineyj  polskich,  dziś  przez  Moskwę  zabranych,  do  Odessy^ 
do  wschodnich  krain  państw  otomańskich,  rozchodzą  się  ustaw^nie^ 
Jąk  w  pustyniach  Arabii  karawany  wielbl^ów,  tak  tu,  podobne  do 
toczęcych  się  powoli  zamków  ogromnych,  niemieckie  ładowane  I>fykA 
z  Lipska  do  Brodów  bez  przerwy  postępują.  Ten  ruch  nieprzerwany, 
bieg  krążących  pieniędzy,  są  jedną  z  najpierwszych  przycqrn  zamo- 
żności tych  prowineyj.  Wszędzie  dla  wozów  tych  obszerne,  porządne 
domy  zajezdne.  Drogi  dobrze  są  utrzymane;  wierzby,  lipy^  częi^  na* 
wet  wiszniowe  drzewa  ciągną  się  obu  stronami,  przejeżdżającym  cienia 
i  przyjemności  dodając.  Uważałem^  ie  ile  bryki  te  idące  do  Brodów  są 
niezmiernie  ładowne/ tyle  powracające  z  Brodów  są  lekkie,  niewypra- 


^nemi  chyba  skórami  lub  łojem  do  połowy  tyUo  zajęte,  Pyt8J%oemu> 
dlaczego  raczej  sprowadzają  towai^  z  jarmarku  liptkiego  nit  t  muN 
szawski^o^  odpowiedziano  mii  i^  łatwiej  się  ukladaó  molna  z  cłami 
IV  Radziwiłowie  ni^li  w  Warszawie. 

Przez  miasteczko  Moioiskai  przybyłem  do  słanhiego  w  tyoh  sironaob 
i  grzecznofeif  gospodarstwa  i  pięknoieif  miejsca  JCrpąnwiś,  mąjętacH 
ści  hrabi  Stanisława  Mniszoha.  Był  tu  niegdyś  zamek  ttaryi  ogród 
Irancuzki ,  zarosłe  bagna  i  okr^źąjęca  w  ok<do  olszyna^  Felicya  Mni- 
szchówna^ wdowa  po  zesdym  Adamie  hrabi  Mniafechu^  cbtrf|iytn  wiek 
kim  koronnym^  gustem^  staraniem  i  nakładem  uczyniła  to  lHiijjaBtt 
jednem  z  nąjprzyjemmejszych.  Zostawione  co  piękniciisze  wyniosłych 
świerków  szpalery;  poboczne^  pomniejsze,  pod  sznuf  eięgaionei  zim 
knęły  w  pięknych  masach  diTew^  w  rozmaitych  zieloności  odcieniaoh} 
zarosłe  bagna  przemieniły  się  w  szeroko  r(»laQe  jeaiofo  i  w^fei  si^ 
pomiędzy  trawnikami  i  gajami  strumienie.  W  innej  stlK»nie>  poiiiiliki 
który  wdzięczność  synowska  pamięci  dobrej  matki  i  załolyoieikl  efro* 
dów  tych  wyniosła.  Dom  obszerny  i  ozdobny  ze  wspaniałym  ogrodem 
z  mieszkaniami  dla  gości.  Oranżerya  i  ogród  dla  egzotycznych  krzewi 
i  roślin.  Holendernia  z  tyroUkiemi  krowami;  poizftdne  gospodinkia 
budowy*  Nadewszystko,  grzeczni  i  uprzejmi  gospoda^  i  gospodyni* 
Trafiłem  na  imieniny  ostatniej.  Zjazd  licznego  sęsiedztwa^  groseznoBĆ 
mężczyzn^  piękność  kobieta,  obfite  stoły^  przejaidU&t  po  wodzie^  belei 
komedye,  wszystko  to  mile  przypominało  dawne  dobre  czasy  pv^ 
ławskie. 

Zostawiłem  po  prawej  ręce  Jaeosłiw  i  Łańcuta  w  dawnych  ezaiai^li 
tylekroć  zwiedzany.  Niema  pewnością  czyli  miasto  usiohonim  było  o4 
Jarosława^  księcia  ruskiego,  czyli  tei  od  Jarosławskiego :  była  łwwieni 
szlachta  tego  imienia.  Sławnym  był  Jarosław  w  dawnych  csasaeb  jap<- 
markami  swemi,  na  które  kupcy  z  Carogrodu,  Wenecyi^  Węgier^  l|ie^ 
mieć,  Moskwy  i  innych  krajów  w  dzień  Wniebowstąpienia  Najświętszej 
Panny  zbierać  się  zwykli  byli.  Cellari  i  Btarowolski  świadczy  ii  dę 
40,000  wołów  i  20,000  koni  na  jarmark  ten  spędzano.  Piasecki  dodaje^ 
ii  jarmark  jarosławski  po  frankfurtskim  był  najsławniejszym  w  Euro- 
pie, tłoku  1625,  w  sam  dzień  Ś.  Bartłomieja,  z  czterech  stron  ogromny 
pożar  wszczął  się  w  teni  mieście;  spłonęły  domy  po  większej  części 
drewniani,  i  do  trzystu  ludzi  życie  straciło.  Btratę  tę  na  10^000,000  zł. 
rachują.  Zbyt  miasto  to  było  możnem ,  by  w  nićm  Jezuici  nie  mieścili 
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się;  jakoż  wspaniały  Uasztor  w  mieście  i  dom  za  miastem  posiedli 
Roku  1665  Szwedzi  miasto  to  wzięli. 

Łańcuta  siedlisko  niegdyś  domu  Stadnickich ,  praesdo  później  w  dtmt 
Lubomirskich.  Zamek  wspaniały,  przez  zesd§  księżnę  Imć  Lubomirski 
marszidkowę  wielk§  koronna,  ozdobiony  z  równe  wspaniidościc  jak 
smakiem.  Właśnie  w  czasie  mojego  pobytu  zaj^  się  od  garbarza  nie* 
śmiemy  pożar,  który,  prócz  zamku,  całe  to  miasto  spustoszył  ogniem. 
W  tćm  to  miejscu  odprawiły  się  sławne  owe  weselne  gody  między 
córk§  Stanisława  Lubomirskiego,  marszałka  wielkiego  koronn^o,  a 
Potockim. 

Z  Krzeszowa  zwróciłem  wstecz  drogę  do  Przemyśla.  Pezemtśł,  jedno 
z  najdawniejszych  miast  polskich  nad  rzekf  Sanem  wytryskuj^c^  w  gó- 
rach Karpackich,  położony  jest  w  żyznćj  i  przyjemnój  krainie.  W  ro- 
ku 1069,  Bolesław  ŚmisAy,  Przemyśl,  już  naówczas  zamożny,  po  czte- 
rodniowem  oblężeniu,  do  poddania  się  przymusił.  W  r.  1498,  Stefan, 
hospodar  wołoski,  niespodzianie  wpadłszy  do  kraju,  Jarosław,  Prze- 
worsk, cał§  okoliczna  krainę  mieczem  i  ogniem  spustoszył,  bogate 
łupy  i  niezmierna  moc  mieszkaiiców  płci  obojej  zat>nd  w  niewolę. 
Zamek  na  górze,  dwie  katedry  łacińska  i  ruska,  klasztory  00.  Franci- 
szkanów, Dominikanów,  Karmelitów,  zdobią  to  miasto.  Zniesiony  da- 
wny ratusz;  katedra  biskupstwa  ruskiego  po  spaleniu  cerkwi  przenie- 
siona do  Karmelito^;  katedra  łacińska,  z  ciosowego  kamienia,  miedzią 
pobita,  niewiele  starożytnych  mieści  pamiątek.  Trzy  tylko  groby  z  ka- 
mienia:  jeden,  Fredry,  kasztelana  przemyślskiego,  w  r.  1677;  drugi, 
Aleksandra  Fredry,  biskupa;  trzeci,  najpiękniejszy,  z  marmuru,  wycio- 
sany nadobnie;  po  ścianie  malowane  na  murze  męczeństwa  :  to  jest 
co  świątynią  tę  zdobi.  Trzeci  grób  tak  jest  zasłonięty  wychodzącem 
naprzód  skrzydłem  wielkiego  ołtarza,  iż  widać  tylko  twarz  i  postać 
łnskupią,  napisu  zaś  odkryć  nie  można.  Zyczyćby  należało,  aby  ten 
pomnik,  znakomitego  może  pasterza  pokrywający  zwłoki,  wydobytym 
I>ył  z  cieniów;  na  widocznem  postawiony  miejscu,  stałby  się  najpię- 
kniejszą kościoła  tego  ozd<^bą,  a  co  więcój,  przypominałby  nam  może 
cnoty  pobożności  i  obywatelstwa.  Ulice  w  Przemyślu  dosyć  ciasne; 
miasto  atoli  całe  prawie  z  murów,  liczy  7,000  mieszkańców,  z  któ- 
rych potowa  jest  żydów.  Zamek,  na  wyniosłćj  postawiony  górze,  dziś 
już  w  ruinach,  najpiękniejszą  był  miasta  tego  ozdobą  :Arx  in  colle 
in  ulteriori  ripa  fluvii  condita  propugnaculisąue  apprime  munitissima. 
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mówi  Stryjkowski.  Dziś  dwie  tylko  okrągłe  rysujące  się  baszty  i  cztery 
bez  dachów  ściany  zostały.  Zamek  ten^  za  czasów  polskich,  jeszcze  był 
przez  starostów  zamieszkanym.  Król  Stanisław  August  byt  przed  obra- 
niem swojćm  starostę  przemyskim ,  a  biskup  warmiiiski,  Krasicki, 
kanonikiem  katedry  tutejszśj.  Zachwycającym  jest  widok  zamku  tego. 
San,  jeszcze  niespławny,  wye  się  węi^kiem  wśród  zielonych  smugów 
i  gęstych  gajów;  gęste  wsie  okryte  sadami  drzew  rodzajnych,  z  po- 
między  tych  wzbijają  się  w  powietrzu  kończate  strzały  wież  miejskich 
kościołów.  2adne  miejsce  nieprzypominało  mi  ł>ardzićj  krainy  między 
Florencyą  i  Piz|,  rzekę  Arno  skropionej.  O  pół  ćwierci  mili  od  miasta, 
ku  południowi,  widać  wzgórek  dość  wyniosły,  Zniesienie  zwany.  Same 
to  nazwisko  od  znoszenia,  doły  u  spodu,  świadczące  zkęd  ziemię  l>rano, 
wszystko  potwierdza  ustne  podania,  te  góra  rękę  ludzkę  usypana  była. 
Podług  wszelkiego  podobieństwa,  pokrywać  musi  zwłoki  którego  ze 
sławnych  banów  czyli  wodzów  tatarskich  pogrzebionego  tu  w  czasie 
napadu  ludu  tego  na  Polskę  w  r.  i22S.  Odkopanie  onego  kosztowałoliy 
wiele;  i  cóżby  nam  odkryło?  Kości  wojownika  i  ulułHonego  konia,  jego 
zt>roję,  a  mołe  i  psa.  Wiele  wzgórzów  takich  widziałem  na  dsikićm 
polu  po  drodze  do  Odessy. 

Jedne  z  przyjemnych  okolic  Przemyśla  jest  wieś  Bakuhezyce^  maję^ 
tność  p«  Andrzeja  Cetnera,  od  lat  wielu  dobrego  znajomego  mego. 
Odwiedziłem  go  nie  bez  pomnożenia  szacunku  dla  męża,  który  lat  tyle 
strawiwszy  za  granicę,  nawykły  do  wszystkich  przyjemności  dobrego 
towarzystwa,  pięknych  sztuk  i  nauk,  samotność  jednak  wiejskiego  ż]f- 
cia  polubił  i  w  nićj  prawdziwe  znajduje  roskosze.  Czysty  i  porzędny 
dom  mieszkalny,  ogrody,  budowy  gospodarskie,  zieleniejęce  się  bujne 
niwy,  wszystko  to  jest  dziełem  starannego  właściciela.  Zatrudnienie 
gospodarsUe  rozrywaję  zapas  księg  i  odwiedziny  przyjaciół.  Beatu»  ftri 
procul  negotiis,.. 

Z  Bakttńczyc  udałem  się  drogę  do  Dobromiła.  Kraj  piękny  i  ludny, 
uprawa  roli  najstaranniejsza.  Widzidem  wieśniaków,  po  zoraniu,  przed 
bronowaniem,  rozbijajęcych  oskardami  twarde  bryły  ziemi;  innych 
palęcych  skupione  z  ugorów  kupy  pćrzu,  i  przez  to  upleniajęcych  zie* 
mię.  W  dalekim  horyzoncie  widać  było  stopnie  Karpatów,  i  nad  nićmi 
ogromne,  ciemnobłękitne  ich  grzbiety.  Nie  obroniły  te  niebotyczne, 
twarde,  skaliste  ściany,  te  naturalne  ściany  królestwa  polskiego,  gra- 
niey  od  gwałtownych,  niesprawiedliwych  zaborów :  ł>o  cóż  chciwośd 
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tamę  połoiyć  motet  Te  to  Karpaty^  jut  nam  Óńi  nieniyteezne^  zasła- 
}iiiajęc  nas  od  pohidiiia,  nówiiie  jak  Węgry  od  północy^  tosiawiajf  u 
4ias  cierpkie  BofMtaa  wichry,  nie  dopusaosajc  ciepłych  i  dobroczyn- 
4yoh  od  Auionii  powiewiSw.  (łdyby  nie  one,  i  Połaey,  jak  Węgry,  tło- 
«qrUby  soki  tokaju. 

Oobfomiii  FulsEtyn  i  Liako  badały  niegdyś  majętnoici  numoinego 
4oinu  Harburtow;  dna  niestało  i  imienia  jego,  a  włości  pneniosły  się 
do  Aimilij  nlemieokich.  Chciałem  maleść  choć  ttady  aławnój  dobro- 
nmsktćj  drukami ,  gdsie  pierwsia  edycya  Dtugona  i  lyie  innycii  wa^ 
jknych  daeł  drukowaaemi  były.  Nikt  i  miettkadoów  nie  wiedział,  it 
4am  kiedy  była  drukarnia;  i  jakte  wiedzieć  midi,  gdy  miesAaiiey  ci 
,w  więknśj  nierównie  pcrfowie  byłi  iydowiaamit  Poszedłem  do  ko- 
ioiota  fiindowaaago  w  r.  i5Si;  został  tam  jeszcie  portret  Herburta,  na 
błasaa,  i  drugi  Kraaiiiakiego,  pófoiejscego  miej»e  lyeh  właśotcida.  Ka- 
ptatt  d»ri|dkii  ruskiego^  niem^^ey  osobnćj  cerkwi,  poświęcał  eMeby 
dla  ludu  wiejskiego.  Za  miaatem  stercie  jeszcze  poty  starego  zamku 
Harbttftów  i  opałów  księfty  BaiyliaBi^ir,  wśród  lasu  prawie  połoisone. 
JeMim  w  Dobtomilu  nie  znalazł  potfdanych  stawitytności,  znalaiten 
świeżo  zbudowaną  ogromną  austeryą,  zawierajęcą  rasem  bilard,  teatr 
4  piękna  poiaaczyanę  mówifcę  fcyddwkę.  Nie  pierwszy  mz  uwaiaiłem,  ii 
.w  kraju  lym  iydzi,  oawiet  bez  żadnego  hri^riijskiego  akcentu,  wybornym 
4tuiDaez(  się  jętykiem.  Było  tu  wędnqęee  towarzystwo  aktorów  nie- 
^wmUch  s  Krakowa;  mieli  dawać  sztukę  pod  tytułem  c  Oblubienica 
jnarb^jmka  {Sarnkr^ś  Bnua).  ttieaicy  i  ifdti  jut  gotowali  chustki  na 
iMŚenmie  łez,  które  przy  graniu  ^neczonśj  t^  srUiki,  słodko  wylewać 
«iieii. 

Bogtfiym  jest  IMifomil  w  wody  słone;  dwa  w  nim  znajduję  się 
okaa^zklóitrdi  waraę  sól.  Z  tćj  to  pRyezyny,)ak  wsrystkie  imie  podo^ 
biie  żupy  tak  i  te,  od  księżnej  Lubomirskićj  przez  rzęd  nabytćmi  zo- 
Maty.  Kiu  południowi  przybyiem  do  Stm^  Mi,  przedni^se^  niegdyś 
tapy  wamokit  z  któo^  królowie  polscy  maczne  miewali  dochody. 
8ól  ta,  jśk  mię  dosorea  npewnił,  dawniej  merówim  obfitszę  byh  nii 
jM  Moiimto  w  WielicBce  i  Bochni.  2vódia  te  aolne,  nigdy  niewycuer^ 
paae,  mąjduję  się  o  6k  sftei  giębokości ,  sflnie  w  czworagran  oeein* 
browane;  osiadła  sól  na  drzewie,  długą  nadaje  mu  trwałość.  Woda 
ta,  zwana  Smnmicąj  wyciąga  się  windami  w  ogromnych  worach  z  wo* 
|pw#  d^iy  fobionydiy  wlewa  się  w  pr^igotowany  asaiak,  zUóKegD 


rarami  wchodzi  w  panew  żelazn^^  maj^c^  jedne  stopę  wysokością  11 
stóp  długości ,  9  szerokością  gotuje  się  wolnym  ogniem  z  jodłowego^ 
lub  sosnowego  drzewa ,  przez  godzin  sześć ,  po  których  różnorodne 
części  wychodzą  par^^  lub  zostaje  się  w  ściekach.  Ścieki  te  zawierają 
'w  sobie  ałun,  sól  gorzka  i  sói  glaiAeri.  100  łutów  wody  solnój  wy- 
daje 18  łutów  czystój  soli,  prze^niejszśj,  Jak  twierdzę,  od  seli  morskićj 
angielskiej.  Beczka  od  120  fUntów,  przedaje  się  po  h  reńskie  srebrna 
monetę.  Sól  ta  przedaje  się  za  srebro,  (  pracujący  koło  niój  roł)otnlcy^ 
których  Jest  siedemdziesięciu,  podobnież  w  gotowiźnie  odłńeraję  za- 
))łatę.  Wiele  ogromnych  porządnych  gmachów  wystawionych  tam  jes* 
lak  do  warzenia  soli,  jako  tóż  do  przechowywania  jó|.  Z  powodu  kon- 
lurencyi  soli  pruskiój,  sól  ta  niezawsze  się  dziś  warzy;  widziałem  baiv 
dzo  znaczne  Jćj  zapasy  tak  w  beczkach,  Jako  tóż  w  niezmiernych  kU'*> 
pach.  Rzęd  rakuski  zamyśla  zmniejszyć  cenę  swćj  soli,  by  pruskę  od 
lonkurencyi  oddalić.  Sól  ta  po  całym  rocchodzi  się  kraju;  prowadzona 
wozami  do  Jarosławia,  gdzie  San  spławnym  się  staje,  rzekę  tę  idzie  do 
H^isły  i  rozchodzi  się  po  królestwie  poiskićm.  Kraj  ten  5  milfonów 
dworowi  swemu  płaci  rocznego  haraczu  za  sól  lodówkę  i  warzonkę; 
^aci  za  to,  co  było  Jego  własnćm  i  tak  niesprawiedliwie  wydartóm  zo- 
stało. Nlemogę  się  wychwalić  grzeczności  i  gościnności  dozorcy  tćj 
łupy.  Zastałem  go,  w  licznej  kompanii,  całćj  z  dzieci  i  krewnych  rioto- 
YićJ.  Widok  starca  otoczonego  licznćm  potomstwem.  Jego  ztęd  radośó^ 
miłym  uczyniły  mi  kilkogodzinny  z  nim  pobyt.  Siedem  podobnych  żup 
wodnych  posiada  Galicya;  Stara  Sól^  Dobromil^  Drohobycz^  sę  naJzna-» 
csnlejsze. 

Wyjechawszy  ze  Starćj  Soli,  stary  mój  stangret,  Mimyślony,  niewiem 
o  czćm,  zamiast  wzięść  się  na  lewo,  wzięł  się  na  prawo  i  pędem  wióił 
mię  do  Węgier.  Ru  wieczorowi  dopiero  odrył  się  błęd ;  w  straszne  de*- 
Bzdtu  ulewę,  wracać  nazad  musiałem,  siezęśliwy,  że  późao  w  noc  do- 
pa(ttem  karczmy. 

Kazajotrz,  jadęc  pięknym,  gęsto  udrtewiónym  krajem,  przybyłem  do 
SAiiBoaA,  Jednaj  z  najznaczniejszych  ekonomij  stołoW3pch,  dóbr  królćrw 
poldiicb.  Z  wiehi  tam  niegdyś  kościołów^  jedtia  tylko  pozosMft  ftira, 
obszerna,  pięknie  onlobiona.  Nad  zakrystyę  po  łew^  Tece,  wmosi  się 
ogromny  obrai  zdjęcia  z  krzyża,  dohnego  pędzla ;  napisy  nad  nim  świad- 
czę drieje  kościoła.  Nauczyć  się  z  nich  można,  iż  kościół  ten  poslawio^ 
ńym  był  w  r.  ISTO,  od  Ktttnety  da  Bpytko,  wojewodriny  krakowrfci^. 


Ui     FOB&Ói  NA  BVŚ  GZKRWONiL,  DZIŚ  aiLTCTA  ZWAN^.  —  R.  1820. 

Wszyscy  następni  królowie  przyczyniali  cię  do  uposażenia  go  :  Włady- 
sław Jagiełło  w  r.  1415^  Władysław  Warneńczyk  w  r.  1^2^  Kazimierz 
Jagielończyk  w  roku  1470  ^  król  Albert  w  roku  1496^  Zygmunt  Au^ 
gust  w  r.  1545,  Zygmunt  HI  w  r.  1595,  Władysław  IV  w  r.  1635,  Jan 
Kazimierz  w  r.  1666,  Jan  III  w  r.  1682,  August  II  w  r.  1698.  Po  bokach 
wypisani  są  parochowie  miejsca  tego»  Pamiątki  te  umieszczone  są  tu 
staraniem  przykładnego  i  sędziwego  pasterza  dzisiejszego  Imci  księ- 
dza Gi^aszewskiego,  biskupa  przemyskiego.  Oby  we  wszystkich  ko- 
ściołach podobnómi  napisy  zachowywano  od  zagładzenia  dawne  nasie 
pamiątki  1  Imci  księia  Bernardyni  mieli  niegdyś  w  Samborzu  obszerny 
klasztor  i  kościół,  gdzie  stawny  Jerzy  Mniszech  spoczywał.  Zdawał  się  od 
dogodnym  na  sąd  kryminalny;  zabrano  go  więc,  a  przeniesiono  Ber- 
nardynów do  fary.  Dawny  zamek  dzierżawców  królewskich,  gdae  prze- 
mieszkiwiA  Mniszech,  wojewoda  sandomierski,  gdzie  car  Dymitr  ujrzał  i 
pokochfii  Marynę,  przedany  żydom  na  browar.  Klasztor  Jezuitów  obr^ 
eony  na  szkołę.  Został,  tylko  starodawny  ratusz,  a  có  więcćj,  nade 
drzwiami  i  na  powietrzniku ,  na  szczycie  wieży,  dochował  zygmun- 
towskiego  orła. 

Z  Sambora  przez  Rudki  przybyłem  do  Lubienia,  sławnych  w  tych 
stronach  kąpieli.  Są  to  wody  ciepłe,  mocno  napojone  siarką;  wielu 
chorych  doznsdo  w  nich  dobroczynnych  skutków.  Miejsce  to  coraz  się 
pomnaża  w  wygody  i  porządki  dla  przejeżdżających.  Ciefio  wód  tych, 
acz  w  wannie,  przez  blizko  godzinę  zawsze  jest  jednostajne.  Dawni  kra- 
jopisowie  niewspominają  o  Lubieniu,  lecz  już  w  XVI  wieku  znane  było 
Szkło  ze  zbawiennych  wód  swoich.  Szymon  Starowolski  wspominając 
o  Szkle,  tak  mówi :  Celebris  tepidarum  aąuarum  scaturigine,  utili  yalde 
ad  curandos  varios  hominum  morboą,  ut  libro  suo  testatur  magne  exr- 
perientiae  Medicus,  Sextus  Leopoliensis. 

Jeszcze  zbyt  wczesną  była  pora  roku  na  zjeżdżanie  się  do  wód  tych 
chorych.  Nie  zastsJem,  jak  piękne  grono  żydów,  żydówek  i  bachurów 
z  Brodów.  Był  to  sam  kwiat  elegancyi  hebrajskiej ;  kobićty  okryte  łań- 
cuchami zlotómi,  żydki  w  grodeturowych  żupanach,  wypluskawszy  się 
w  wannach,  chodziły  po  gajach,  czekając  zajścia  słońca  i  zastawienia 
szabasowego  łokszynu.  Zbliż^em  się  do  jednego  żyda  z  Brodów,  i  za- 
ez{dem  go  pytać  o  handel  tameczny.  Wytrzeszczył  na  mnie  oczy,  i  jakby 
nierozumiejąc,  co  mówię,  pytał  o  to  drugiego.  Jakże  kapcanie,  zawo- 
łałem, nierozumieszże  języka  ziemi,  na  której  mieszkasz?  Na  tę  apo- 
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strofę^  taka  słowo  w  słowo  była  jego  odpowiedź  :  No^  na  co  ja  mam 
umieć  po  polsku^  kiedy  chrześcianie^  co  u  nas  słu^>  nauczyli  się  po 
żydowsku? 

Wyjeżdżając  z  Lubienia^  zastanowił  mię  widok  szubienicy^  na  którćj 
cala  familia  wilków^  ojciec^  matka,  dwóch  synów  i  dwie  córki,  powie- 
szona była.  Szczęśliwa  kraina,  zawołałem,  któm  niema  innycli  do 
wieszania  dodziejów. 

Droga  do  Lwowa  piękna  prowadzi  kraina.  Dęł)owe  lasy,  bukowe  gaje, 
X  piękna  gładka  popielata  kor§,  z  ciemnozielonym  liściem,  mile  ro^ 
weselaJ9  oko.  Blizko  przyjeżdża  się  pod  miasto,  a  jeszcze  go  niewidać. 
Nieoznacza  go,  jak  wielkich  miast  innych,  to  mnóstwo  domów  i  ogro- 
dów wiejskich,  do  których,  w  murach  miasta  przez  tydzień  cały,  zajęty 
mieszczanin,  spieszy  skwapliwie,  by  w  niedzielę  przynajmniśj  odetchnąć 
świeżćm  powietrzem,  widzieć  zielone  drzewa,  i  wdzięcznćj  woni  kwia- 
tów zachwycić.  Tu  przed  samym  dopiero  wjazdem  odkrywa  się  ogro- 
mna kopuła  Ś.  Jura,  wieże  ratusza  i  łyse  szczyty  dwóch  gór  piasczy- 
stych,  nad  samym  wznoszących  się  Lwowem.  Miasto  położone  w  doli- 
nie, opasane  jest  murem,  wałami,  fosami.  Zachowane  po  większćj 
części  dotąd  te  zabytki  Kazimierza  Wielkiego.  Lecz  nim  przystąpim  do 
opisania,  co  ta  starożytna  Czerwonej  Rusi  stolica  pamiętnego  i  znako- 
mitego zawiera  w  sobie,  przyzwoicie  jest,  o  położeniu,  dziejach,  przy- 
padkach krainy  tćj  namienić. 

Niezmierny  przecięg  ziemi,  ogólne  nazwisko  Rusi  nosz^y,  w  wielkich 
podziałach  swoich,  do  ogólnego  imienia  Rusi,  inne  jeszcze  przydawał. 
I  tak,  części  te  zwano  :  Rusią  Czerwone,  Rusią  Czarną  i  Rusią  Białą.  Da- 
wni atoli  krajopisowie,  od  panowań  którym  krainy  te  podlegały,  na 
dwie  tylko  dzielili  je  części  :  to  jest  na  Ruś  zadnieprską,  moskiewska, 
czyli  Sarmacyą  azyatycką,  i  na  Ruś  z  tej  strony  Dniepru,  od  Sanu  i  Bugu 
do  Dźwiny  rozciągającą  się,  quffi,  mówi  Cellari,  Sarmatia  europea  seu 
polonica  nuncupatur.  Roxolani,  Wenedy,  Bastami,  najdawniejsi  krain 
tych  mieszkańcy,  długo  panowanie  książąt  kijowskich  uznawali  nad 
8ol>ą.  Włodzimierz,  książę  kijowski,  państwa  swoje  w  r.  i(M>i,  między 
dwunastu  podzieliwszy  synów^  jednemu  z  nich  Ruś  Czerwoną  przezna- 
czył. Z  podziałem  tym>  po  śmierci  Włodzimierza,  skończyła  się  jedność 
i  potęga  Rusi.  W  siedem  lat  potćm^  w  r.  1008,  Boledaw  nasz  Chrobry 
niezmierne  wojska  książąt  kijowskich  zniósł  ze  szczętem,  i  Kijów  opa- 
nował. Wyłamali  się  na  czas  kuążęta  ci  z  pod  berła  polskiego;  lecz 
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Bolesław  Śmiały  znowii  ich  ukorzył  i  do  posłuszeństwa  powrócił.  Za- 
chowawszy sobie  zwlerzclinie  panowanie,  pozwalali  królowie  polscy 
łoi^żętom  ruskim  w  dzielnicacłi  swych  władać.  Niespokojni  bo  pod- 
legli, nieraz  przeciw  zwierzchnikom  podnosili  swój  otci.  OWhlHi  ich 
królowie  polscy  i  wielcy  ksi^cta  litewscy.  Olgierd  nie  oparł  się  jak 
W  Moskwie;  wielki  księże  Giedymin,  w  r.  1320,  wygnał  Stanisławil, 
ostatniego  księźęcia  kijowskiego.  Przy  niedokładności  kronikarzów  i 
wielkiego  w  ich  pismach  zamętu,  niewiadomo,  mówi  Naruszewicz, 
c^m  ów  Stanisław  był  synerh,  ptiy  znaczno]  liczbie  księi^t  i^u^kleH 
zdrobniałych  za  Dnieprem  i  hołdujących  Tatarom.  Lubart,  iyn  Oedy- 
minfl,  zaślubiwszy  sobie  córkę  Wielkiego  kniazia  Włodziltiierza,  cal$ 
Ruś  Biał^  i  część  Czarnej  do  Litwy  pozyskał.  Nie  używała  większej  spo- 
kojności  i  Ruś  Czerwona.  Zerwały  się  zwitki  jej  z  kijowskieml  ksi|- 
*cty;  napadana  od  Tatkrów  i  Węgrów,  W  częstych  wojnach  ż  Polakami^ 
słabiała  stopniowo.  Najsilniejszym  atoli  z  pomiędzy  książąt  Rusi  Czer-? 
wonćj  był  Daniel,  syn  Romana.  Ten  przez  nuncyusza  apostolskiego,  tt 
pttytzeczenie,  *e  się  z  całym  ludem  swym  do  kościoła  irymsktego  na* 
wróci,  tytuł  królewski  otrzymał.  Równie  jak  Mendog,  riłe  Uiścił  się 
W  słowie,  1  owszism  Litwinom  i  Tatahjm  przeciw  Polsce  poma^. 
Nastąpił  pó  nłm  Lew,  który  W  r.  1280  panował.  Po  śmierci  Lwa  1  sy- 
nów jego,  spadła  Ruś  Czerwona  na  Bolesława,  syna  Trojdena,  księcia 
mazowieckiego,  i  Maryi  córki  tegoż  Lwa.  Panował  on  nad  temi  wojewódz- 
twami, które  zwykle  ruskiemi  zwano.  Giedymin,  wielki  księże  litewski, 
zagarnął  Wołyń  i  Kijów;  na  Podolu  koczowali  Tatarzy.  W  t^m  poło- 
żeniu łatwo  przeszli  Rusini  pod  berło  księżęcla  ze  krwi  swych  panóW\ 
Bolesław,  dla  podobania  się  nowym  poddanym  swDihi,  przeszedł  nti 
wiarę  grecka;  lecz  za  napomnieniem  papieża  Jana  XXn,  tó  staraniem 
dziada  swegd,  króla  Łokietka,  nietylko  że  powrócił  do  kościoła  rzym- 
skiego, ale  z  ksi^ęcia  chciał  zostać  apostołem.  Nawracał  więc,  spro*- 
ii^dżał  fe  Mazowsza  szlachtę,  osadzał  j^  ż  poki^wdzeniem  klcajowców^ 
wynosił  na  utzędy  Polaków  I  Czechów,  słowem,  przez  gwałty  swoje  ! 
2dziei*śtwa  tyle  nienawistnym  stał  się  krajowconń,  iż  mu  zadali  tructenę 
tak  tęg^)  ke^b  rozsadziła  na  sztuki.  Rzecz  do  prawdy  podobna,  mówi 
Naruszewicz,  ie  próCz  niechęci  gminu  kti  obrządkowi  taciiiskiemu  i 
przestępstw  Bolesława,  posunęli  się  do  tćj  zbrodni  pomniejsi  carzykij- 
Wie  krajowi,  a  tó  by  sami  panowali,  jak  się  to  wkrótce  pokazało  na 
Danielu  c^ll  Daszku,  który,  zś  pomoce  Tatarów^  zdradrió  Kazimi^M 


pned^ęwzi^ł.  Śmierć  BolesłaM^a^  książęcia  ruskiego^  zasda  we  Lwo- 
wie, w  roku  ISftO,  otworzyła  Kazimierzowi  Wielkiemu  pole  do  od- 
zyskania kraju  tylekro^  Koronie  polskićj  hołdowniczego.  Starożytna 
królów  polskich  nad  nim  zwierzchność,  Ukaranie  Rusinów  za  popeł- 
niona na  osobie  synowca  zbrodnię,  prawo  nad  Rusi^  przez  księźęt 
mazowieckich  ustąpione  królowi  od  Ziemowita  starszego  za  wzięte  od 
niego  księstwo  Bełskie,  podejrzana  wiara  pogranicznych  Tatarów  i 
Węgrów,  tnoiniejszych  bojarów,  wszystko  króla  tego  usprawiedliwiało 
zamiary.  Nadto  miał  Kazimierz  za  Bobę  Annę,  córkę  Giedymina,  siostrę 
rodzona  iony  zmarłego  Bolesława.  Z  tych  wszystkich  powodów  woła! 
rzeczone  kraje  sobie  i  Koronie  zabezpieczyć,  niżeli  je  Litwie,  Tatarom 
i  Węgrom  tla  rozszarpanie  podać.  Czynny,  umiejący  t  pomyślnych  zda^ 
tień  korzystać,  Kazimierz  Wielki,  w  r.  i3&0,  zebrał  znaczne  wojsko 
z  narodowych,  nadwornych,  niemieckich,  a  mianowicie  szl^skich  szy- 
ków złożone,  i  ruszył  z  niem  po  przewodnićj  niedzieli  do  Lwowa,  sto- 
licy Rusi  CJtórwonćj.  Oblężone  dwa  zamki  drewniane  1  miasto,  wkrótce 
poddały  się  zwycięzcy.  Jedno  tylko  wyznanie  wiary  greckićj  zastrzegłszy 
sobie.  W  skarbcu  dawnych  ksi^żęt  ruskich  znalad  Kazimierz  Wielki 
znaczne  zapasy  w  docie  i  srebrze.  Kosztowniejszćmi  nad  inne  były 
dwie  skrzynie  riote,  drogiemi  wysadzane  kamieniami;  z  tych  jedna 
stewierała  w  sobie  część  drzewa  krzyża  świętego,  która  się  dot§d  znaj- 
duje w  kościele  katedralnym  krakowskim,  dwa  niezmierne  krzyże  złote, 
dwie  korony  bogato  w  różne  drogie  kamienie  ozdobne,  szaty,  tron 
ksi^ęcy,  nadto  mnóstwo  adota,  srebra  i  drogich  klejnotów.  Król  skarby 
te  przewiód  do  Krakowa,  zamki  drewniane  popalił,  a  nieu^jąc  Rusi- 
nom, kolonie  z  dwóch  tysięcy  wysłużonych  żołnierzy  szlęzkich  w  mie- 
ście osadził;  nadto  Niemcom  przychodniom  osiadać  pozwolił.  Celniej- 
SĘfch  imiona  były :  Stecher,  Gzedlitz,  Somerstein,  Goldberg,  Eisensitel, 
Klopner,  Gutter,  Gzornberg,  Gat)el>  Wassenbrod,  Schnaller,  Schmit- 
feld,  Wandenbrung  i  Trantfiraulir  (1).  Pozostali  niektórzy  plemiennicy 
ksifii^t  ruskich,  jakoto :  księżęta  Ostrogscy,  Zbarażscy,  i  t.  d.  Tym  król. 


(1)  Pamiętnik  lwowskie  t  mieainca  9tycznU  r.  i  916,  umieścił  opinnle  Lwowa  przez 
Jana  Alnpecli,  za  czasów  Zygmunta  III,  rodu  Iwowsiclego;  z  tego  to  opisu  wyjęliśmy 
wide  wiadomości.  Obszerniejsze  opisanie  Lwowa  zostawił  nam  znakomity  nasz  wierszo- 
pb  ZImorowIcz;  opisanie  to  znajduje  się  w  rękoptsmie,  z  którego  tylko  dwie  pozostały 
koj^.  (K«kio|4s  t«ii  ftfzed  k1lk«n«it{  la(y  toMał  wydany.) 
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po  odebraniu  przysięgi^  posiadane  pomniejsze  księstwa  zostawił.  Inni 
pomniejsi  kniaziowie  do  takiego  z  czasem  przyszli  ubóstwa,  ii  całe 
wsie  z  icfa  nazwiskami  widzieć  można  w  tym  kraju.  Przecież  kniazio- 
wie ci  S9  prawdziwemi  Ruryka  potomkami. 

Kazimierz  Wielki,  zabezpieczywszy  sobie  panowanie  nad  Rusi^  Czer- 
wone, do  następującego  roku  urządzenie  jej  odłożył.  Za  nadchodzą- 
cóm  więc  latem,  z  znacznómi  przycisnąwszy  siłami,  gdy  nikt  oprzeć 
mu  się  nie  ważył,  Przemyśl,  Sanok,  Halicz,  Trembowlę,  Luł)aczew, 
Tustanów  aż  pod  Krzemieniec  (będący  naówczas  w  posiadaniu  Litwy) 
zagarnął,  a  zwoławszy  panów  polskich  i  przedniejsz^  szlachtę  ruskę^ 
waln^  radę  rozpoczął.  Różne  były  wte^y  na  obie  strony  ojców  ze- 
branych zdania;  a  gdy  panowie  ruscy  oświadczyli ,  iż  się  poddaje 
byle  bezpieczni  i  wolni  do  królestwa  polskiego  wcieleni  byli.  Jaśko 
z  Mielsztyna,  kanclerz  wielki  koronny,  w  następujący  odezwał  się 
sposób : 

a  Nie  jest  jeszcze  Polska  nasza  tak  niedołężna,  ani  tćż  osłabiona,  by 
wtenczas  tylko  coi^  ostać  się  mogła,  gdy  Rusini  całymi  zostaną.  Nie- 
potrzeba  jej  ni  rot  zbrojnych,  ni  urzędów  pokoju,  obcymi  przycho- 
dniami napełniać.  Posiadamy  więcej  ziemi,  niż  jćj  uprawić  możemy^ 
więcćj  ochoczej  młodzieży,  niż  potrzeba  wymaga,  a  szyki  obj^ć  mog^« 
Dość  mieli  potęgi  przodkowie  nasi,  aby  Ruś,  kwitn{ic§  i  siln^,  oł>alić; 
a  dziś,  gdy  zburzone  jćj  zamki,  rozproszone  wojska,  mamyż  się  lękać, 
że  jej  sprostać  nie  będziem  mogli?  Niezbędna  jest  moc  ostatnićj  po- 
trzeby; co  Bóg  przeznaczył,  próżno  przeciw  temu  ludzie  postępować 
będ^.  Nie  mówcie  o  rozpaczy  wiele  dokonać  mogącej ;  nigdy  nie  prze- 
wodniczy jej  roztropność,  nigdy  ona  cdego  mnóstwa  nie  ogarnia  umy- 
słów. Mniemacież.  że  przypuszczeni  do  swobód  i  pobratymstwa  na- 
szego, więcćj  o  nas  niż  o  siebie  dbać  będ^?  Uniżają  się  oni  przed 
szczęściem  naszem,  lecz  nienawidzą  nas  samych;  dlatego  schylaj§  dziś 
głowy  swoje,  by  je  potem  bardzićj  podnieśli.  Znana  jest  wszystkim 
przewTOtność  ludu  tego,  żadnemi  warunkami  nigdy  niezabezpieczona 
wiara.  Ileżkroć,  zaciągnięci  jak  żołdownicy,  ciałem  z  nami,  duszę 
z  nieprzyjacielem  naszym  wspólne  czynili?  Ileżkroć  czarne  chmury 
niezliczonych  hord  tatarskich,  nie  wprowadzali  na  kraje  nasze?  Ile 
bezbronnych  starców,  niewiast  i  dzieci  naszych,  strziJami  ich  przeszy- 
tych nie  było!  My  dot§d  ojczyznę,  które  przodkowie  nasi  krwię  swoje 
zrumienili,  zachowaliśmy  nienaruszona;  oni,  z  całe  swę  przewrotno- 
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ścią  i  niewiarę,  stracili  swoje.  Cói  ujrzemy  z  pobrataiistwa  i  połączenia 
ruskiego?  Królobójstwa,  mordy,  łupiestwa.  Oniż  to,  niedawno  niewol- 
nicy, zbryzgani  krwi§  ostatniego  księżęcia  swego,  w  śnieżne  szaty  wol- 
ności odziewać  się  maję?  Oniż  to  obok  nas,  czestnych  i  cnotliwych, 
zasiadać  będę  na  obradach  i  sędach  naszych?  Niech  to  odwróci  Bóg  i 
ci  święci,  których  oni  przybytki  w7WTÓcili,  lub  ogniem  spalili.  Po- 
wstaję cienie,  zdradę  Rusinów  zamordowanych  przodków  naszych, 
wcriaję  o  łatwe  dziś  zemstę.  Wołali  niegdyś  litości  bezbronni  bracia 
nasi  w  zamku  sandomierskim,  poddawali  się  na  łaskę :  otrzymaliż  tę 
litość?  Okropnie  jest  wspomnieć !  Część  mieczem  wycięta,  część  po- 
chłoniona  w  bezdennych  Wisły  nurtach.  I  myż  to,  ten  naród  zapowie- 
trzony, te  jędze  piekielne,  w  wnętrzności  królestwa  dobrowolnie  wpu- 
szczać będziemy,  i  jak  gdyby  zdradę  jakę  tę  lube  ojczyznę  nasze,  tym 
dzikim  Scytom  na  pastwę  wydamy?  I  myż  to,  dzieci,  domy,  ołtarze, 
tego  zdradliwego  plemienia  piersi  naszemi  zasłaniać  będziemy?  Z  oba- 
leniem niegdyś  sęsiedzkiego  miasta,  Rzym  wzrósł  niezmiernie.  I  my 
stać  nie  motem,  póki  oni  będę  całymi.  Jeśli  ich  nie  zniszczym,  sami 
zginiemy. » 

Wielu  z  zebranych  ojców  do  zdania  tego  zdawało  się  nakłaniać ;  co 
król  zważajęc,  w  te  odezwał  się  słowa :  «Lubo  Rusini  dziedzicznymi 
aę  królestwa  naszego  nieprzyjaciółmi,  v  lubo  zasłużyli  na  los  który  ich 
spotkał;  gdy  jednak,  niezdolni  losów  fortuny  siłę  poprawić >  do- 
znawszy już  potęgi  naszćj,  dziś  łaskawości  błagaję,  pogardzać  korzę- 
cymi  się  byłoby  nieludzkiem,  zabijać  poddajęcych  się,  okrutnćm;  lecz 
raz  ich  jeszcze  dobrocię  zwyciężyć,  będzie  szlachetnem.  Dosyć  już  od- 
nieśli lary,  gdy  się  zwyciężonymi  wyznaję;  dosyć  i  dla  nas  chluby,  gdy 
ich  podbitych  w  tryumfie  wiedziemy.  Wytępienie  ich  poniosłoby  za 
sobę  dę  plamę;  zachowanie,  wiecznym  dowodem  łaskawości  naszćj 
zostanie.  Panowanie  i  l)ogactwa,  pierwsze  wojen  przyczyny,  zapalały 
nas  nawzajem;  i  nńy  najeżdżaliśmy  ich  krainy,  i  księżęt  ich  podbić 
sobie  usiłowaliśmy.  Na  wzajemne  zatem  winy  poględajmy  łagodnićj, 
abyśmy,  karzęc  ich  przestępstwa,  własnych  nie  wyliczali  wykroczeń. 
Celem  tak  długich  bojów  i  walk  naszych,  był  pokój.  Nie  odmawiajmy 
go  zwyciężonym.  Jeżeli  przychodzęcych  z  prośbami  odepchniemy  od 
progów  naszych,  odrzucenie  to  na  długo  jeszcze  sprawy  nasze  zakłucić 
może.  Fortuna  koło  swoje  dopóty  w  tę  i  owę  stronę  obraca,  aż  tego 
który  sobie  nęjwięcej  pochlebiał,  ze  szczytu  spycha  w  pogrężenie. 
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Umiejmy  ze  skromnością  łask  tej  fortuny  używać^  aby  obratona  wy^ 
niosłości^  nasz§,  nie  rzuciła  się  na  łono  Rusi,  i  acz  w  podbitych,  nie 
zapaliła  ducłia  odwagi,  bo  i  tych  co  zabijają,  śmierć  wszystkim  po-- 
\vszephna  zagładzą.  Nie  mniemajmy,  widząc  Rusinów  kori^cycb  91$ 
przed  nami;  że  już  do  niezbędnej  przy  wiedzeni  ostateczności;  poso- 
stają  im  jeszcze  zamki,  pozostają  własne  i  sprzymiensonych  siły,  n  00 
najstraszniejszego,  gdy  im  pozostaje  rozpacz,  nam  ę  długich  powodseii 
ślepe  zaufanie,  i  dla  wątpliwego  zwycięztwa,  pewne  niebezpiecfeii* 
stwa.  Czyliż  niewiększa  dla  każdego  z  nas  chwała,  zachować  jednego 
obywatela  niż  ich  tysiąc  zgubić?  Poddających  się  przyjmując,  ile  dać 
widziemy  nieprzyjaciół,  tyle  współobywateli  Uczyć  będziemy*  Nie  w  za- 
bójstwach, nie  w  stosach  trupów,  najpewniejsze  zwycięztwa;  lyąć  serca 
i  przychylność  ludów,  w  tern  laury  niezwiędłe.  Tak  czynili  Rzymianie^ 
gdy  zwyciężonym  narodom  nadawali  obywatelstwa  prawa;  tak  czynili 
Bolesławy  i  Kazimierze  nasi.  I  któż  są  Rusini?  Lud  pokrewny;  jak  my, 
acz  innym  obrządkiem,  wyznawający  Chrystusa;  jak  my,  na  ołtarzach 
jego  święte  pełniący  ofiary.  Niech  więc  orzeł  polski  i  ich  pod  skrzydła 
swe  przyjmie !  A  jeżeli  was  duch  wojen  zapala,  jeżeli  polska  młodbdat 
bez  krwawych  walk  żyć  nie  może,  nie  na  chrześcian,  niech  ractój  nie- 
sie swój  oręż  przeciw  nieprzyjaci(rfom  wiary  święta,  przeciw  tym  Oto- 
manom, któryoh  chciwości  ni  żyzne  niwy  Natolii,  ni  Arabia  szczęśliwa, 
ni  bogata  Afryka,  nasycić  nie  mo^!  Wzdryga  się  umysł  na  wspo^ 
mnienie,  jak  ów  dziki  barbarzyniec,  zdeptawszy  świętokradzką  nogą 
ziemię  gdzie  się  Zbawiciel  nasz  rodził,  straszny,  nienasycony,  w  pro- 
gach Europy  stawa.  Jaśniej  wam  powiem,  spożywszy  Grecyą,  Multany, 
Krym,  już  się  przechwala  że  najedzie  tę  świetną  Polskę  nasze,  wywróci 
ołtarze,  zdepcze  wolności,  dupi  bogactwa,  skaże  święte  małżeństwa 
łoże  I  I  takićm  to  zagrożeni  niebezpieczeństwem,  my,  drażniąc,  ląja- 
fzmiając  pograniczne  ludy,  szarpiąc  własne  wnętrzności,  gotowy  łup 
barbarzyńcom  niezgody  naszemi  wystawiać  mamy?  Ach,  niech  raczój 
lud  ruski  nie  przeciw  nam  ale  z  nami  łączy  swe  siły,  przeciw  wspól- 
nemu nieprzyjacielowi.  Dsiby  Bóg,  aby  gdy  Ruś  jedne  nam  poda  rękę^ 
od  innćj  strony,  lud  dotąd  nieprzyjazny,  podał  nam  drugą,  i  równym 
jak  Ruś  węzłen[i  złączył  się  z  Polską.  Wtenczas  świętemi  i  nietykal- 
nymi staną  się  granice  nasze ;  przyjęta  Ruś  na  tono  wolności  nasi^ 
i  Litwie  i  ludom  północnym  do  nabycia  skarbu  tego  pewną  drogę 
okaże.  »  Te  słowa  królewskie,  pełne  mądrości  i  pr^sekonania,  tak 
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wszystkich  zniewoliły  umysły,  iż  nikt  mfUBcm  nim  odeswftć  się  nio 
imiał. 

Po  niajakiófo  milczeniu,  król  pizedniejszycb  kniaziów  i  bojarów  ra-r 
fikicb  przywołać  vQ9kmt,  i  w  ten  sposób  mówił  do  niisb.  «Do  wa4 
Ęusini  obracam  mowę  moje.  Ze  zrzuciwszy  jarzmo  nia(ł0tęźnyeh  ksi§T 
iet  waszych,  do  stanu  dawnych  Sarmatów  powrócić  iąiimBy  dowodem 
j^st  ^rpw^go  razsędlui  waszego,  zgodnóm  z  pokrewieństwem  naszćms 
ppQU^^n|y  żeście  bracia  na«zę.  Nieeb  nieba  zlewąję  łriogosławień-* 
Atwa  swoje  m  zwięzek  tak  /święty.  Od  dnia  dzisiejszego  będaie  wam 
i^ezy^mi^  tĄ  ^emiei  kUir^  uszosęśłtwie  wolność,  broni  i  rozszena  mę^ 
9two  I9|esfka4eów9  a  uświatnialt  icb  cnoty.  Przyjmiecie  odt|d  ioua 
jlij,  jma^ona  j  sławę*  Czoijeie  tę  ziemię  j^  wasze,  kocłiajcie  jak  warr 
afg,  jak  współna  wmiMm  ł)roń^e  i  uświetniajcie.  Ta  ziamiaf  M  nas 
wm^^  z  fąm  awago  wydała,  was  dziś  przyspasabia  i  do  łona  swąpi 
I>iqWU|ja»  ^bór  zawaze  szuka  lepszego  i  często  je  znajdutje,  aprawcia 
WUio  by  iHczyi^^obione  dzieai,  przyrodzonym  nie  uatępowały  w  pm^ 
firazaństwi^  (!)•» 

Odtfd  fli^ś  pis»iMzta  zupełnie  w  prawo  i  imię  polskie.  Boidiiełona 
przed^m  na  księsiwa ;  lwowskie,  baliickie,  przemydue,  włodzimiefdkia 
i  bałidu^,  aa  tyleż  podzielona  została  województw^  ziem  i  ałaiostiWi 
tycbte  samyeb  co  i  Polska  otnsymała.seoatorów  i  urzędnikiów*  Od  tego 
f9»m  \Us9ąę  ffimili^  polskie  do  Rusi  przenosić  się  zaczęły,  upowsae* 
płmił  sjię  język  polski,  wspólne  małten^wa,  wspólność  rzędu,  intem^ 
SÓW)  irudów  wofen  i  alodyczy  ppk^ju,  tak  ścisłym  węzłem  w  jedeo 
naiód  dwa  spojty  ludy?  i^  pamięć  tylko  została ,  2e  niegdyś  kraina  ia 
J»y{a  niepolskę.  Mnóstwo  osiadąja<cypb  we  l.wowie  Niemców,  skłoniło 
Kazifliiecza  Wiotkiego  iż  im  pozwolił  sędzić  się  prawem  magdełnuigr 
akiófn.  2e  zaś  z  ianyi^  aędów  do  trybunału  magdeburgskiego  ze  zna- 
£9B^  kosztem  zbadano  ^ipelacye ,  król  w  zamku  krakowskim  n#- 
wyższy  s§d  krajowy  teutonski  w  r.  1946  ufundował.  Od  tego  aędu 
wytę^seać  s^  byty  powinny  sprawy  nateżę^e  do  niższych  sędów* 

Od  świątyń  pański^  zac^m  oblodzenia  moje.  Wspaniała  kaiedra 
tfiląjsia  winna  jest  założenie  swoją  Kazimierzowi  Wielkieinu.  Krół  ten, 
w  aakM  iMt,  b^llę  potemu  od  Klemensa  VI  ot«!qrroawszy,  wezwał  do 
Łw^^a  iłakóba  Swi«^,  ai^cybiskupa  Oniaznieóskiega,  kMry,  w  oba^ 
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cności  Kazimierza^  radnych  panów  i  rycerstwa^  pierwszy  świątyni  ka- 
mień położył,  i  Chrystyna,  męża  z  rodu  szlacheckiego,  na  pierwszego 
tójie  katedry  arcybiskupa  poświęcił.  Wkrótce  po  śmierci  wielkiego 
króla  tego,  niedbały  o  Polskę  następca  jego,  Ludwik,  zaniechał  zaczę- 
to] budowy  i  katedrę  do  Halicza,  najzamożniejszego  naó^czas  w  tych 
stronach  miasta,  przeniósł.  W  roku  dopiero  ik\k,  papież,  Jan  XXII, 
na  zdanie  Władysława  Jagiełły,  znów  z  Halicza  luttedrę  do  Lwowa^ 
do  kościoła  panny  Maryi  w  rynku  przeniósł.  Król  wyznaczył  fundusi 
na  kanoników  katedralnych,  z  obowi^kiem,  by  co  kwartał  nabożeil- 
stwo  za  zdrowie  jego,  powodzenie  państwa  i  za  dusze  żon  jego,  Ja- 
dwigi, Anny,  Elżbiety  i  Zofli,  wiecznćmi  czasy  odprawowali.  Król  ten 
poddał  pod  metropolia  lwowska  biskupstwa  przemyskie,  chełmskie^ 
włodzimiórskie,  łuckie,  kijowskie  i  inne  na  Rusi  greekiego  nawet  oI>- 
rządku.  Był  naówczas  arcybiskupem  m§ż  rodu  szlachetnego,  Polak, 
Jan  z  Rzeszowa.  Dziś,  kościół  katedralny  lwowski,  acz  wspaniały  i 
ozdobny,  niewiele  pamiątek  starożytności  zachował.  S^  w  zakrystyi 
portrety  królów,  lecz  widocznie  czasów  późniejszych.  Portret  króla 
Aleksandra  zdaje  mi  się  najprawdziwszy,  i  tym  ciekawszy,  że  bardzo 
rzadki.  Idfc  od  wielkiego  ołtarza,  po  łewćj  ręce,  jest  portret  Stani- 
sława Żółkiewskiego,  wojewody  ruskiego,  ojca  sławnego  hetmana, 
w  zbroi  z  metalu  ulany,  zarzucony  i  mało  od  kogo  widziany.  W  oso- 
bnój  kaplicy  groby  Pawła  i  Marcina  Gampionich^  burmistrzów  miasta 
tego,  w  r.  1629  zesdych,  i  Grossyatera,  burmistrza  i  adwokata  pod 
rokiem  i65S.  Po  drugiój  stronie  s^  groby  z  marmuru  białego  arcybi- 
skupa Sierakowskiego  i  dwóch  Kickich,  ostatnich  arcybiskupów.  Wi- 
dać także  posfgi  naturalnej  wielkości.  Najpiękniejszy,  z  marmuru 
białego,  z  figurami  dobrego  dłuta,  jest  grób  z  Ossolińskich  Jabłonow- 
skiój,  kasztelanowej  wiślickiej.  Po  drugiój  stronie  jego,  piękna  żało- 
bna urna,  przez  czuł^  córkę,  hrabinę  Tarnowska,  rodzicom  jój  Ustrzy- 
ckim,  wzniesiona.  Obok  kościoła,  jest  osobna  kaplica  Jerzego  Boim, 
burmistrza  miasta,  i  małżonki  jego,  wystawiona  w  r.  1617,  pięknój 
struktury  i  cda  po  wierzchu  piękna  rzeźbę  ozdobna.  Na  murze  malo- 
wane s§  al  fre9co  portrety  fundatorów,  w  poważnych  staroż3rtnych^ 
nie  takich  jak  my  dziś  nosimy  arlekińskich,  ubiorach.  Pałac  arcybi- 
skupa odnowionym  był  własnym  kosztem  przez  artystę  tutejszego 
Grochowskiego,  w  r.  1816. 
Katedra  obrządku  ruskiego  Ś.  Jura,  stoi  na  wysokiój  górze,  na  miej* 
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6CU  gdzie  pierwsza  cerkiew^  przez  Waśka,  strjfja  króla  halickiego  Lwa« 
postawiona  była.  Waśko  ten,  dawny  w  młodości  z  rozbojów  swoich^ 
wyiudany  na  wszystkie  niecne  rospusty,  upamiętał  się  w  starości  i 
cięik^  pokutę  popełnione  zbrodnie  okupić  starał  się.  Wstępił  więc^ 
w  r.  1292,  do  zakonu  Bazylianów  i  przyjął  imię  Bazyliska.  Wykuta 
w  skale  jaskinia  była  mieszkaniem  jego,  odzietę  skóra  zwierzęca,  ro- 
gota  pościelę,  chleb  i  woda  pokarmem.  Zapuścił  ogromne  l>rodę,  i 
tak  był  kosmatym,  i£  dziejopis  Lwowa  Zimorowicz  powiada,  te  bar- 
dziój  byt  do  zwierzęcia  nił  do  cdeka  podobny.  —  W  r.  1S26,  z  całym 
Lwowem  spłonęła  pożarem  cerkiew  ruska,  a  z  nię  dawne  dziejów  pa- 
miątki. Wspaniała  katedra  dasiejsza,  zaczęte  dopiero  była  przez  Atana- 
zego Szeptyckiego,  a  przez  Leona  brata  jego  skończone.  Jest  to  gmach 
ogromny  i  okazały,  lecz  w  budowie  chybionego  gustu.  Nic  w  nim  nie 
cofa  myśli  doprzesdości,  nic  religijne  nie  przejmuje  t>ojaźnię;  wszystko 
nowe  i  jaskrawe.  Nad  drzwiami  carskiómi  CShrystus  w  ubiorze  archi- 
mandryty  daje  błogodawieństwo  ludowi;  malowania  te  sę  pędzla 
Ssnnuglewicza.  Piękne  mieszkanie  metropolity  i  widok  na  wszystkie 
strony  najprzyjemniejszy.  Jedyną  starożytnością  w  tój  katedrze  jest 
dzwon  znacznej  wielkości  z  tym  napisem  po  rusku :  r.  6849,  wylany 
Jest  ten  dxwon  świętemu  Jerzemu,  %a  panowania  Dymitra^  przez  Hegu^ 
mena  Eutymia^  pisał  zaś  Skora  Jakćb^  Rusini,  aż  do  cara  Piotra  I,  U* 
czyli  erę  swą  od  stworzenia  świata,  że  zaś  rok  6849  odpowiada  erze 
naszój  1340  rokowi,  w  którym  kronikarze  nasi  podbicie  Rusi  przez 
Kazimierza  Wielkiego  mieszczą,  mniemało  wielu,  że  kronikarze  nasi 
pomylili  się  co  do  roku.  Łatwo  to  jednak  pogodzić.  Dzwon  mógł  być 
alany  w  początku  roku  1540,  kiedy  jeszcze  Dymitr  panował;  Kazimierz 
zaś  Wielki,  wiemy  że  dopiero  latem  opanował  tegoż  roku  te  kraje. 
Prawdziwe  dobrodziejstwo  okazał  Józef  D  krajowi  temu,  nadając  usta- 
wy, podnoszące  długo  zaniedbany  stan  duchowieństwa  obrządku  rus- 
kiego. On  to  pierwszy  porównsA  katedrę  ruską  z  łacińską,  przydał 
prriatów  i  kanoników,  obrócił  klasztor  i  kości(ri  panien  Dominikanek 
na  seminaryum  księży  ruskich.  Znaladem  w  seminaryum  tóm  117  mło- 
dzieży obrządku  tego  sposobiących  się  na  kapłanów.  Trzeł>a  odbyć 
wszystkie  szk(^,  by  Wnijść  do  seminaryum.  Tam  już  są  zdatni  do  filo- 
zofii i  teologii,  bawią  lat  cztery,  inni  lat  sześć;  ztamtąd  chodzą  jeszcze 
na  pół  roku  do  prezbiteryum,  dla  uczenia  się  rytuałów^  i  dopiero  wten- 
czas wysyłani  bywają  na  wakujące  miejsca  parochów.  Rząd  170,000  ń. 
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peóluoh  w  srabrze  daje  na  utrzymanie  instytutu  tego.  Młodzież  dobrze 
jest  karmiona  i  odziana,  na  naąki  do  akademii  uczęszcza,  uczy  się 
cerkiewnego  j^ka,  lecz  wszystkia  inne  nauki  odbiera  w  łaciilskim  lub 
niemieckim  jf  zyku-  Jak  w  tym  obrządku,  tak  i  w  rzyiyiskim,  język  polski 
jBipatnie  jert  wytoczonym,  i  zt^d  kapłani,  nieumiejęe  dobrze  ojczyet^ 
mowy,  t)uDoacz§  aię  z  ti?udDeśoi§,  czasem  śmiesznie  i  niesfOKumiai*  dla 
ludu*  Koto  się  ta  zgadza  z  systemem  dyisiejeaym  politycznym,  locz  Bi# 
zgadza  się  z  oświeceniem  i  zbawianiem  łu4u.  Inić  księdz  Ławrowald, 
j^kfor  ^emiiwryum  tutejszego,  miłokiikiem  jest  Itteraiury  poiskjaj  i 
jzioiiarsa  pisaii  daieja  kościoła  ruekiego  w  Palące.  Pnajada  on  eidcaiwe 
ataiołytnościf  między  innemi  oryginaloe»  dobne  saebowafie,  erabsyie 
J^las^tpm  tawrowskiego,  w  r*  IMS^  ptiane  w  bjatofiiikim,  ipnyra  ad 
moskiewskiego  jęiyku.  Dia  defunyoaBi^  poczftek  onęga  przytoinę :  ą  O 
H  pąju  l^w  ayo  Komla  Daojia.  icfioiląwfley  się  jeśmo  z  naseemi  Bojwy 
»  jako  Pradatd  nasz  Car  Wieliki  Wab)dymir  i  Otee  nasi  prydd  Hetio>^ 
ę  polltom  i  Episkopom  po  wsiem  zemlom  Ruskim,  takot  i  my  Boba  i 
#  Pfiai^^tę  Boba  mafcry  i  swiateiiuOieuOauframii  dałyśmy  MarMuter 
n  tAwęeiw  Antooiu  Władycy  jdm  nasz  Diaiko  kniaź  W.  Ławier. » 

Tęoće  im4  ksi^  kanonik  Łasirpowski  posiada  ciekawe  dasmeiękai- 
pj|uw  p^ljikie,  mianowicte  fosmyśiattie  o  ływacie  Jezusa  Cbiystusa, 
iBkopim  pewnie  Xrv  wieku;  oryginalna  erek^yi  pafiien  ftanadyklii^ 
i^>  pi»^  ał!»ybiskupa  jJana  Dymitra  fikilikmirsiuege,  z  wfasiioręczayBa 
Pd^pisew  jego;  gmmaiykę  flmoAryckiego ,  aicytiiskupa  potociMOio, 
9  pierwma^  wileiiskiej  edycyi  w  Mosk«vie  m  osina  Piotra  Wielkiago 
iwacdfukowaii*'  Orygiml«a  ^ycya  lai^uje  si«  w  biUiótoce  puUii- 
^wH-  Slą^fmm  jei^t  w  diśe^ieb  kośdota  gascŁi^sgo  imię  teotryckidk. 
Smotryeki  ^i^e^,  sędm  kamMoiecki,  trudnił  się  wydaniem  biMii 
k^^j^  ksj>ęcia  Konstaiite^o  Ofteogsktego,  w  Ostaagu.  Syn  jego^ 
WMy  mzem  a  mMemi  ksitfu^'  Sotomk^kiem,  krewnymi  Osbnogskieh, 
rwjed^ł  z  mmi  ^o^  kisije^  mtęmcfi^  w  akademie,  stet  się  znakom#«ie 
biegłym  włacitt«kim i gi^ackim  jię^ykii,  i fs  obfltyrjł ptoawi  nmi«jęto«k> 
do  4>jczyzAy  powcócil.  fydętfm  4yiWAit|  był>en  jta^otrycfci,.  lioztte  ag 
d^iata  >?fp  prząciw  kmcioigyĄ  ^mdm0m^  Od  piiani  »|iltoywy4ib« 
posun§ł  6j@  4o  czy»ów  flic)bwat|^.  O/ł  to  pierws^  stat  aię  fM^tap^r 
a^eaai  zaw>^4owa^  ^.  J<>2»^ia;  (pcnę  wk^aM^  iknięty  zgi?9?ial#  et^u^ar 
oidy  43iświecony  pc(mieaiem4wiięil^  wiary,  p^9^i)af  sw^  M^dy^-  W  r^  16Syi 
9ęQlog4  sw<v£#  #i^st«ji  49  w^  ^  «vlv}»^ypiyM  ^i£  j^  ^bnoófig. 
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Długo  Lwów  i  krainy  tutejsze  trzymały  się  greckiego  carogrodzkiego 
wyznania.  Próżnemi  stały  się  wszelkie  gorliwe  usiłowania  Zygmunta  III; 
nie  miid  on  zręczności  iy§ó  sobie  kei^ift  Ostrogskicb,  gorliwych  w  wy« 
icnaniu  swojem,  przemożnych  w  kraju  bogactwem  i  kredytem.  Przy 
aamyni  dopiero  koiicu  KYII  wieku^  biskupi  ruscy  tutejsi  przystąpili  do 
unii  i  zł^csyli  się  z  rzymskim  kościołem.  Dxiś^  unia  ta  tak  jest  poważa^ 
chn§,  ik  pięó  tylko  familąj  scbyematyckicb  licz^  we  Lwowie. 

Sprawc§  ną|po2:yteczniejazych  załoteń  we  Lwowie  i  Galicyi,  byl  c^ 
sarz  Józef  IL  On  pierwszym  jest  twórca  akademii  tutejszej;  ałofcył  J9 
w  r.  17$3)  i  kościół  zniesionych  księty  Trynitarzy  wraz  z  ich  klascioiem 
na  cel  tep  pneznaocył.  Oprócz  wydziału  lekarskiego,  wszystkie  akade- 
mickie fakultety  znąjdiy§  się  tutaj.  Niedostawało  biblioteki;  pizypo- 
mniat  sobie  Józef  U  źe  dwie  były  w  Wiedniu  łiiblioteki  publicsna, 
jedna  z  nich  przez  doktorów  GarcjU  ojca  i  syna  TereziaDum  dana. 
a  Dla  Wiedeńczyków  moich,  rzekł  Cesarz  Józef,  nadlo  jest  i  jadnój 
biblioteki,  nie  lubi^  oni  czytać,  daję  Lwowowi  łnbliotakę  w  Terezia- 
aiun  będ^c^. »  Sprowadzona  do  Lwowa,  pomnoibona  zoalala  zabraoaaii 
xe  zniesionych  klasztorów  bibliotekami ;  liczy  ona  dzisiaj  do  &0,COO  ksifr 
tek  z  szczupłym  funduszem  około  i,000  złotydi  reńskich  w  pai^iaradi 
na  pomnożenie  jej  przeznaczonych.  Wyporzfdzajt  klasztor  pioien  Kar- 
unelilanek  na  bibliotekę,  najpoód  Zamościowi,  pdfoiej  dla  LwowSy 
prsez  JóieiEi  hrabiego  Ossolińskiego,  zapisana  Azadsze  w  niej  księgi 
89 :  lirufa  część  Nowego  Tetlmnentu,  jpnez  Skoryoę,  Połocamina,  w  ina- 
ioruskim  języku,  w  r.  1525,  w  Wilnie  drukowana,  piękna  nadar  edyeya 
co  do  druku  i  papieru;  Sintnt  iiiemdU^  po  rusku,  w  rękapismie;  Gra- 
matyka  Smotryckiego,  takie  drukowana  w  Wilnie.  Jest  ona  pierwsze 
giawatykf  w  języku  ruskim,  Moskwa  przywłaszczyła  ją  sobie  za  Mraię. 
Pocieja  metropolity  kijowski^^,  O  pripiflvłiqach  przez  krśUw  poUkith 
duckourimstwH  nukiemm  noidanytk,  PEzyłfcaone  (aia  jest  posaisłwo  iia^ 
goź  duchowieństwa  do  papieża  SyKta  IV,  w  r.  1426  odprawiła.  Tr^ 
Jbmik^  czyli  agenda  metiopolity  Filareta,  eo  był  w  Palące  «a  Dyautaów 
więzioiiy,  i  któaego  sya,  llichajto,  sacz^  dynastyf  eaaaw  aa  Moekin^ 
Bmndit  Bałabona,  iego  saanego  oo,  poez  aaaaawę  księeia  Ost^Of* 
skiego,  zerwał  synod  w  Brześciu-Litewskim. 

Odwiedałem  oeduew  ntskf  Ś.  Onufrego,  jesacze  aa  ksifł^ia  Łwa 
fundowana  2  niej  40p  Wiadydaw,  k«i^  Opolski,  pcaez  krókt  Midwikł 
jrz^dcf  Kusi  GaerwoeBąj  oNiaiiowany,  aataat,  w  l^oktt  iW^  otaas  ^»0^^ 
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Boftkićj^  który  się  dziś  w  Częstochowie  znajduje.  Uczony  Imć  ksiądz 
Horodyjski  pokazywał  mi  ważne  ciekawości,  między  innemi  rękopism 
Zimorowicza^  sławnego  rymotwórcy  naszego ,  zawierający,  historyk 
Lwowa  i  Rusi  Gzerwonćj,  z  aktów  miejskicłi  cerkiewnych  i  innych 
źródeł  wyjęta,  po  łacinie  pisana.  Dzieło  rzadkie  niezmiernie,  nigdy 
niedrukowane  i  tylko  w  dwóch  kopiach  znajdujące  się.  DIP.  Testeu- 
berg,  konsyliarz  tutejszy,  porobił  z  niego  wyciągi  do  zamierzonych 
przez  siebie  dziejów  Galicyi.  Imć  ksiądz  Ławrowski  posiada  rękopism 
kontynuacyi  Zimorowicza,  przez  Józefowicza.  W  samój  cerkwi  i  pned 
nię  znajduje  się  wiele  ciekawych  kamieni  z  grobowómi  napisy.  Tu 
widać  flizę  z  potężna  głow^  wołowa,  herbem  hospodarów  wołoskich ; 
leży  pod  ni^  ciało  hospodara  Tomży.  Ten,  naprzemian  zwodząc  Tur- 
ków i  Polaków,  przyciśniony  przez  pierwszych,  gdy  się  do  Polski  gó- 
rami przebierał,  schwytany  od  starosty  samt>orskiego,  s)|dzonym  był. 
Długo  on  różnemi  wybiegami  t^hciał  się  od  śmierci  wybawić,  to  po- 
wiadając że  ma  ważne  tajemnice  do  odkrycia  samemu  królowi,  to  że 
ukaże  na  Wcrioszczyznie  wielkie  zakryte  skarby;  gdy  zaś^powiernik  jego 
osobno  badany,  wszystko  to  być  fałszem  zapewnił,  wyrokiem  sadowym 
niewierny  hołdownik  pod  miecz  katowski  głowę  dać  musiał.  Działo  się 
to  w  roku  156/i.  Niedaleko  leży  także  potrzaskany  już  kamień  grobowy 
z  napisem  Jankułówny,  księżniczki  wołoskiej,  która  była  za  Poniato- 
wskim. Ileż  innych  ł)ardzo  już  zatartych  napisów  1  O  ślepa  ludzka  pró- 
żności !  Chcesz  wydrzeć  od  zniszczenia  pamięć  pobytu  twego  na  tej 
płaczu  dolinie,  ryjesz  słowa  na  twardych  głazach,  nieprzewiduj^c,  że  jak 
ty  sama,  tak  i  te  zwodne  istnienia  twojego  świadki  w  proch  się  obrócę.! 

Cerkiew  ormiańska  jest  jedn^.  z  pięknych  świątyń  miasta  tego,  cała 
murowana  z  ciosowego  kamienia.  Założyciel  jćj  był  Konstanty  Korniak, 
rodem  z  wyspy  Krety.  Ten  udał  się  naprzód  na  Wołoszczyznę  i  długo 
pod  hospodarem  Aleksandrem  pierwsze  sprawując  urzędy,  sprzykrzy- 
wszy sobie  kraj  ten,  z  niezmiemćm  t>ogactwem  przeniósł  się  do  Polski. 
Zygmunt  August  przyj-  go  jak  najuprzejmićj  i  indygenatem  obywatel- 
stwa polskiego  zaszczycił.  Zył  on  do  sędziwćj  ośmdziesięcio  sześciole- 
tniój  starości,  umart  w  r.  1606,  synowie  jego  znaczne  tu  daerżyli  do- 
bra. Ród  ten  wygasł  już  cidkiem.. 

Naród  ormiański,  za  dawnych  jeszcze  ksi^t  ruskich,  przeszedł  do 
Lwowa  i  do  południowych  prowincyj  naszych,  zkfd  licznie  w  Krako- 
wie, Warszawie,  i  innych  znacznych  miastach  rozmnożył  się.  Lud  te  n 
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tyle  szanowny  od  dawna^  poświęcić  się  całkiem  końciołowi,  handlowi, 
naukom,  i  wielu  znakomitych  wydtd  nam  mężów.  Z  Turcyc,  Persami 
i  innemi  wschodniemi  krajami  rozciągły  prowadził  handel;  nieraz  da- 
wni królowie  nasi  używali  go  do  poselstw,  zwłaszcza  do  Persyi.  Ze 
zmniejszeniem  handlu  i  potęgi  królestwa  polskiego,  zaczęli  i  Ormianie 
w  zamożności  upadać;  pozostały  im  tylko  nauki  i  stan  duchowny.  Temu 
to. ludowi  winniśmy  Zimorowiczów,  Piramowiczów,  Minasowiczów, 
i  tylu  innych.  Acz  wszyscy  wyznania  rzymskiego,  osobnego  jednak 
maję  biskupa  i  osobne  koście^.  Długo  własny  zachowali  język;  dziś  go 
tylko  w  obrządku  kościelnym  używają.  Niegdyś  znaczna  oni  część  lu^- 
dności  Lwowa  składali;  dziś  liczba  ich  j^  we  Lwowie  tak  i  w  całym 
kraju  zmniejszyła  się  tak,  że  ich  ledwie  3,000  liczyć  można.  Maję  oso-* 
bny  niewielki  kościcri,  mszę  święte  i  nabożeństwo  we  własnym  odpra- 
wuję  języku.  SłyszsJem  w  chórze  śpiewane  przez  kanoników  modlitwy; 
wyznać  muszę,  iż  pienia  te  wielkiego  wdzięku  nie  miały  dla  mnie. 
Dzisiejszy  arcybiskup  ormiański,  męż  uczony,  trudni  się  słownikiem 
języka  ormiańskiego.. 

Niewielki  jest  kościół  ormiański,  ciemny  i  ustronny,  nietylko  po-« 
dłogę  w  nim,  lecz  cały  cmentarz  okrytym  widzisz  groł>owemt  kamie- 
niami z  napisami  w  języku  ormiańskim  i  polskim,  depczęce  po  nich 
stopy  wycieraję  je  codziennie,  aż  same  pod  podobnemiż  legnę  głar- 
zami. 

Kościół  Karmelitów,  postawiony  na  wzgórku ;  leży  w  nim,  w  kiH 
plicy  po  prawćj  stronie,  jeden  z  Branickich.  Naprzeciw  grobowca  tego,^ 
ciekawym  jest  obraz  al  fresco  malowany  na  murze.  Wyraża  on  Ś.  Ka- 
zimierza. Młody  królewicz,  blady,  lecz  zachowujęcy  jeszcze  młodości 
wdzięki,  leży  na  łożu.  Doktor,  w  peruce  i  haftowanej  sukni  niemie- 
ckiój,  siedzi  przy  chorym;  na  stoliku,  stoi  flaszeczka  z  lekarstwem,  na 
kartce  przy  nićj  napisane  sę  słowa  :  «  co  godzina  po  łyżce  zażywać. » 
Wtćm,  w  0ębi  pokoju,  djabeł,  przebrany  za  kamerdynera,  podnosi 
zasłonę  i  wprowadza  młode  świeżę  dziewicę.  Ś.  Kazimierz,  posstrzegłszy 
ję,  wycięga  rękę  i  mówi :  fn(do  marij  guam  fcBdarił 

Inne  wcale  widzieć  można  pamiętkę  w  kościele  00.  Dominikanów: 
jest  to  grobowiec  wystawiony  przez  pobożność  synowskę,  Annie  z  Oli « 
żarów  Duninowćj  Borkowskićj.  Na  pięknej  z  białego  marmuru  flizie, 
widać  geniusza  śmierci  z  przewrócone  pochodnię,  prowadzęcego  znuu4ę 
w  ciemne  już  nieżyjęcych  mieszkania.  Młody  syn,  idęcy  z  tyłu,  usi* 
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łuje  j§  zatrzymać.  Ten  prosty  $Mad^  wdzięk  i  nadobnoić  w  wykonaniu, 
godne  Sf  dłuta  greckiego.  Jest  to  dzieło  sławnego  Thorwaldsona. 

Kościół  Bernardynów,  obszerny  i  okazały.  W  wielkim  ołtarzu,  widać 
kopij^  obrazu  Rubensa  w  Antwerpii,  reprezentująca  Chrystusa  Pana 
między  dwoma  łotrami.  Kopia  ta  odmalowana  była  przez  jednego  ber- 
nardyńskiego laika,  z  rzadkim  prawdziwie  talentem.  Tu  spoczywa  ciało 
Irfogosławionego  Jana  z  Dukli;  u  spodu  ołtarz  s§  zawarte  zwłoki  jego 
W  srebrnój  trumnie ;  po  bokach,  na  ścianie,  w  małych  kwadracikach, 
kilkaset  cudów  przez  tcgoi  uczynionych.  Jan  z  Dukli  urodził  się 
w  f.  iftiS,  umarł  w  r.  itiSU.  Kościół  ten  fundowany  był  najprzód  przez 
Odrow^a,  w  r.  iUM.  Później,  Jerzy  Mniszech,  wojewoda  sandomier* 
ski  i  starosta  lwowski,  równie  jak  I  wojsko  polskie,  za  odniesione  za 
przycseynf  świętego,  w  r.  1600,  zwycicztwo  nad  Wołochami,  do  roe- 
przestrzenienia  i  ozdobienia  kościoła  tego  znacznie  przyczynili  się. 

Piękny  kościół  i  najotMizemiejszy  z  klasztorów^  jest  zeszłych  w  Bogu 
Imci  księży  Jezuitów^  Klasztor  ten  służy  dzisią{  na  wydzi^  i  dykaste- 
rye  sadowe.  Jedna  z  kolonij  wygnanych  tych  ojców  i  Moskwy  przybyła 
do  Lwowa,  czekajic  na  dalsze.  Rz^d  ofiarował  poosadzać  ich  na  pro- 
bostwach; odpowiedzieli)  ie  reguła  ich  i  wytyczne  swemu  jenerałowi 
posłuszeństwo^  niedozwalały  im  przyj-  tych  obowi^ów. 

Dawni  krajopisowie,  Starowolski  i  Cellari^  wspominają  o  wielkich 
bogactwach  w  klasztorach  lwowskich  znajdujących  się,  mianowicie  o 
mitrze  biskupiej  niezmiemój  ceny,  klejnotami  wysadzono],  niemniej 
o  skrtynce,  w  kolegium  jezuickióm,  drogićmi  kamieniami  osdobnćj,  i 
kilka  miliomłw  złotych  wartującej.' 

Z  dawnego  ratusza,  zamożnego  miasta  Lwowa,  niepozostała  jak  pię- 
kna ośmiogranna  wysoka  wieża  z  małemi  izbami;  porU^ty  wszystkie!) 
dawnych  królów  polskich  za  rzędu  teraźniejszego  wyjęte  i  w  osobnem 
zachowane  sc  miejscu.  Paweł  i  Marek  Gampionowie^  których  groby  w 
osobnój  kaplicy  w  katedrze  sc  umieszczone,  najwięcej  staraniem  swojem 
do  dokończenia  ratusza  i  wieży  onego  przyczynili  się.  Jeden  z  CampkH 
nich,  znalazłszy  kasę  miejska  wypróżnione,  nietylko  skazanych  wię** 
źniów>  aie  wszystkich  pochwytawszy  włóczęgów  i  próżniaków>  zamkn^ 
w  ogromnćm  zagrodzeniu  i  do  roboty  tćj  użył.  Na  pamiątkę  zaś  przez 
kogo  dzieło  dokonanśm  było,  wysoko,  na  jednćm  z  granów  wieży, 
umieścił  kamień  w  wypukłćj  rzeźbie  wyrażajęcy  galerę  i  robiących  na 
Rićj  wiosłami  niewolników.  Był  na  salach  ratuszowych  cięg  potreiów 


królów  polskich  od  Kaeimiena  Wielkiego  az  do  Stanisława  Atigulta.  Nie 
inaj§  one  zalety  z  piękności  pędzla^  maj§  atoli  wielka  z  wierności  po^ 
dobieństwa.  Magistrat  dzisiejszy  wynieść  je  kazał  z  ratusza;  leź^  teraz 
w  ftieniachi  w  innym  domu^  tak  popsute^  \t  wkrótce  te  wszystkim 
prtepadn^. 

Lwów  około  50jOOO  liczy  mieszkaitców^  a  kUtarych  ledwie  nie  połowfl 
jest  żydów.  Miasto^  acz  w  sobie  niewielkie^  lecz  W  pffeedtnieteiach  ołv* 
Sięrne^  nierównie  lepiej  jest  wybrukowane  nii  WanttttwA;  przypisać 
to  należy  blizkości  gór  kaniiennych.  Oświecenie  nienajlepsze.  Wichi 
z  prywatnych  kocha  się  w  naukach^  posiada  bibliotekę  i  tbiory.  Godna 
jest  uwagi  galerya  IMP.  D^skiego.  Piękny  oryginalny  obrafe  Yandykft 
la  Chariti^  Ogród  miłości  Rubensa^  Portret  Rembrandta^  wiele  prm^ 
pyaenych  Nolcherów>  Dowów^  i  inne  piękne  zawiera  obrazy^  niemniś) 
bibliotekę  z  najpiękniejszych  edycyj  dożon^.  Ogromny  klasztor  księży 
Pyarów  obrócił  rt^d  na  szpitale  i  dom  oł)ł^kanych.  Panny  miłosierne 
B  ludzkości  swej  słyn^  i  przez  różne  zapisy  dobrze  s^  opatrzone.  Naj^ 
więkssę  ozdob§  Lwowa  jest  cięgły  w  nim  pobyt  IMP.  Józefa  Dziere* 
kowskiego.  Do  obszernych  wiadomości  w  naukach^  łęcsy  on  stodytM 
i  łagodność  cłiarakteru*  Dom  jego  cięgle  jest  otwartym^  on  jest  pośre^ 
dnikiem  wszystkich  sporów  i  w  ciężkich  zdarzeniach  dla  kliftdegó 
zdrowa  jest  rad^.  We  Lwowie  rodził  się  król  Leszczyńskie  umarł  kilłl 
Michała  przebywał  Jan  III.  , 

Piękne  a^  okolice  Lwowa.  Nic  przyjemniejszego  jak  droga  do  Win^ 
nt&,  gdzie  n^d  umieścił  fabrykę  tabaki.  Droga  tu  prowadzi  dolina 
przyjemnie  zaginaj^of  się  pomiędzy  górami,  jodłami,  brzozami,  bu-^ 
k$ań  i  gralMU^  okrytemi.  Przyjemniejsza  okolicę  trudno  Jest  widzieć^ 
W  Winnikach^  Józef  II  osadził  kolonia  Niemców  i  uwolnił  ich  od  po^ 
dtitków  i  rekrutów.  Ta  ulga  tak  ważna,  pracowitość,  miłość  porządku 
ludu  tego,  sprawują,  iż  osada  ta  wyrównywa  najpiękniejszym  w  Niem^* 
GJech.  Porządne  domy,  ogrody  pełne  owocowych  drzew,  ubiór,  doby* 
tek  nuwet  lepszy.  Kmiecie  ci  mają  wyłączny  przywil^  wożenia  tabaki 
do  Miasta. 

Pohulanka^  wieś  zesdego  IMP.  WęgliAskiego,  ministra  aprawiedli'^ 
wości;  w  przyjemnćj  nader  dolinie,  otocionćj  górami  pięknie  udrze-* 
wionemi.  Miłe  prawdziwie  schronienie  dla  męża  lubiącego  wiejską 
aaciszę,  spokój ność  i  nauki. 

Cetn^ówka^  blizko  Pohulanki,  w  podobnómte  położeniu,  oado^ 
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bniejszy  ma  dom,  piękne  obrazy,  i  ogrody  z  wielu  egzotycznych 
kizewów. 

Dnia  S  czerwca,  p^en  wdzięczności  za  okazywana  mi  przez  kocha- 
nych ziomków  uprzejmość,  wyjechsdem  ze  Lwowa  rogatkami  żdkie- 
wskiemi.  Rogatki  te  wszystkie,  i  <^a  od  dróg,  arenduj^  żydzi  za  300,000 
dotych  reńskich  na  rok. 

I  któż  jest,  który  maj^c  potemu  sposobność  nie  odprawi  pielgrzymki 
do  grobu  Żółkiewskiego,  nie  pójdzie  oględać  mieszkań  męża,  który, 
niechciwy  przewodzenia,  niemieszaj^y  się  w  zapasy  możnych  i  zabu- 
rzenia, spędził  młodość,  wiek  męzki  i  osiwiał  pod  hełmem;  który  za 
życia  cel  obmowy  dusz  podłych  i  zawistnych,  rozjątrzoną  niesprawie- 
dliwościami, lecz  zawsze  tchnęcą  dla  ojczyzny  duszę,  za  tęż  ojczyznę 
wyaonął,  którego  jak  za  życia  sława,  tak  po  śmierci  rozszarpana  wła- 
sność, którego  zwłokom  i  po  zgonie  nie  przebaczyła  zawziętość,  jak 
gdyby  sława  wielkiego  męża  żyła  tylko  w  napisach,  napisy  z  trumny 
jego  wyrwała,  którego  po  dwóch  wiekach  popioły  ciemnota  i  oboję- 
tność pomieszała  z  popiołami  innych!  Taki  jest  los  znakomitych  i  za- 
dużonych  mężów.  Pastwią  się  nad  nimi  ciemnota  i  brzydka  zawiść; 
do  dusz  czułych,  unoszących  się  nad  cnotą,  należy  bronić  pamięci  ich 
od  zawiści  oszczerców  i  czasów  zaguby. 

U  spodu  pasma  wznoszących  się  wzgórz  od  zachodu  leży  ŻółkieWj 
siedlisko  wygasłego  już  rodu  Żółkiewskich.  Szmat  dawnego  ratusza 
dość  pięknćj  architektury  stoi  w  pośrodku.  Po  prawćj  ręce  kościół,  po 
lewćj  pałac.  Miasto  obwiedzione  wsiami.  Pośpieszyłem  co  rychlćj  do 
kościoła.  Jest  on  kszałtnćj  wcale  budowy.  Fryza  czyli  lisztwa  w  około 
wyrabiana  w  gipsie  w  trofea  i  różne  wojenne  ozdoby.  Uderza  na  wnij* 
ściu  całą  ścianę  zajmujący  obraz,  wyrażający  oswobodzenie  Wiednia 
przez  Jana  HI.  Przedniejsza  figura  jest  król  na  bułanym  koniu,  przy- 
wodzący wojsku  swojemu;  z  tyłu,  mąż  zbrojny  trzyma  znak  najwyż- 
szego wództwa,  skrzydło  orle  do  długiej  przypięte  kopii.  Walka  dwóch 
narodów  zajmuje  obraz  cały,  w  oddaleniu  widać  miasto;  orzeł  biały 
z  laurowym  wieńcem  unosi  się  nad  wszystkiem.  Obraz  ten  jest  pędzla 
Altomantego.  W  samym  przybytku,  tegoż  pędzla  obraz  bitwy  pod  Gh<H 
cimem,  pełen  ognia.  Piękna  postać  króla  Jana  na  koniu  zażywiłaby 
każdego.  W  tym  obrazie  znaczne  są  dziwy.  Napis  pod  nim  :  In  expu^ 
gnatii  direptisgue  Turearum  ad  Chocmum  caUribuu  ocioginta  millibm 
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barharorum  deUtis  altero  ab  obitu  Uich<Bli$  Polanice  regis  die^  virtute  et 
imperio  Joannis  Sobieski  prołunc  supremi  mai*e$chalci  et  generalia  R.  Pol* 
ntmc  feliciłer  regnatitis  an.  1675  nov,  11.  Na  przeciw  niego^  dawniejszy, 
potężny  obraz  zwycięztwa  hetmana  Zółkie\yskiego  pod  Kluzynem. 
Rozporządzenie  obrazu  tego  zgadza  się  zupełnie  z  opisaniem  tej  bitw7 
przez  dziejopisów.  Widać  zapaloną  wieś^  posiłkową  nawet  piechotę 
szwedzką,  francuzką  i  angielską,  samego  Thorna,  wodza  ich,  z  samopa- 
łów potężny  ogień  miecącą.  I  ten  obraz  jest  uszkodzony;  napis  pod 
nim  jest  taki :  In  profligało  ad  Cliisinum  numerosissime  Moschorwn  et 
eztemorum  colligatorum  exercitu  auspiciis  Sigisimundi  III  PolonicB  et 
ScecicB  regis  duetu  Stanislai  Żółkiewski  palatini  kijoviensis  supremi  ge^ 
neralis  regni  Polonice^  an,  1613  julii  h,  i  t.  d.  Jest  jeszcze  trzeci  obraz, 
w  pot)ocznej  kaplicy,  podobnież  zw^cięztwo  króla  Jana  nad  Turkami 
wyrażający. 

Wśród  tych  pamiątek  chwały,  są  i  pamiątki  żalu.  Widać  grób  Żół- 
kiewskiego, cały  z  marmuru,  na  wierzchu  dwóch  mężów  w  zbro- 
jach, jeden  z  buławą,  drugi  z  buzdyganem  w  ręku;  są  to  zapewne 
wizerunki  samego  hetmana  i  poległego  w  tymże  dniu  syna  jego.  U 
spodu  czarna  fliza  zupełnie  pusta;  widać  w  niej  tylko  znaki  powydzie- 
ranych  g\%'ałtem  napisów  spiżowych;  jest  to  czyn  urzędników  dzisiej- 
szych. Nieprzestając  rząd  ten  na  zabraniu  najpiękniejszych  prowincyj 
polskich,  imieniu,  zeszłej  już  nawet  chwale  naszej,  zimnym  wielkich 
ludzi  popiołom  darować  nie  umie.  Oskarżone  są  tylekroć  ludy  o  gwałty 
popełnione  w  chwilach  wściekłej  ich  zapalczywości;  mogąż  rządzący 
ludami  z  zimną  krwią  podobnych  dopuszczać  się  świętokradztw?  Jakże, 
cnotliwie  nabyta  chwała  w  samym  przybytku  boskim,  ot)ok  utajonego 
w  sakramencie  Boga,  i  tam  bezpieczną  nie  będzie !  Naprzeciw  grobu 
bohatera  jest  grób  dwóch  matron.  Postacie  ich  w  staroświeckim  ubio- 
rze, z  ogromnemi  na  głowie  kołpakami,  i  pod  niemi  wydarte  i  zagła- 
dzone napisy.  Znany  wiersz  Wirgilego : 

Exoriare  aliguis  nostris  ex  ossibus  ultor^ 

winowajcze  dręcząc  sumienie,  zagładzenia  tego  stał  się  przyczyną. 

Po  lewej  ręce  jest  grób  Jakóba  Sobieskiego,  kasztelana  krakowskiego^ 
ojca  króla  Jana.  Napis  na  nim  >^7wodzi  ród  Sobieskich  od  Leszka  Czar- 
nego. Naprzeciw  grób  Stanisława  Daniłowicza,  wojewodzica  ruskiego, 
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dym  wieku  zeszłego.  Brit  Jego  Jan,  leży  w  kościele  w  Olesku.  Na  tych 
dwóch  młodzieńcach  skończył  się  ród  męzki  Daniłowiczów.  Tu  hetman 
Żółkiewski  czuł^  położył  pamiątkę  cieniom  Alberta  Głogowskiego^  sta- 
rego towarzysza,  który  pod  wództwem  Jana  Zamoyskiego  i  jego  sa- 
mego, przeciw  Turkom,  Szwedom,  Niemcom  i  Moskalom  walecznie 
wojowtA.  Niedaleko  widać  grobową  tablicę  Wycinkowskiego,  sekre- 
tarza Zygmunta  III.  Wiele  bardzo  portretów  mężczyzn  i  kobiót,  cieka- 
wych 00  do  ubiorów  ówczesnych;  szkoda  że  bez  ^i^rażenia  nazwisk. 
Dwa  obrazy  w  pobocznych  kaplicach,  jeden  Najświętszej  Panny,  pe- 
wnie szkoły  Rafaela,  drugi,  piękny  także,  Ś.  Franciszka.  Nim  wysze- 
dłem z  kościoła,  ukląkłem  na  wieku  od  grobu  Żółkiewskiego,  na  po- 
piołach poległego  za  Boga  męża,  wzy\^'ając  nieba  o  litość  nad  długo 
nieszczęśliwym  narodem.  Wstawszy,  zapytałem  dziada  kościelnego, 
w  jakim  są  jeszcze  stanie  zwłoki  Żółkiewskiego  ?  Ciężko  to  rozeznać, 
odpowiedział  starzec;  ksiądz  Bratkowski,  zeszły  proboszcz  tutejszy, 
kazał  je  wyjąć  z  trumny  cynowój,  zmieszał  je  z  innemi  kośćmi  i  w  je- 
dną trumnę  drewnianą  wszystkie  zamknął,  z  cyny  zaś  z  trumny  wiel- 
kiego hetmana  kazał  ulać  lichtarze,  które  pan  widzi  na  ołtarzach.  Go 
za  nieczułość,  ciemnota,  jaka  martwa  dusza  na  wszystkie  wielkie  wspo- 
mnienia! 

Żeby  zachować  od  zagładzenia  to  przynajmniej  co  jeszcze  istnieje, 
staraniem  być  powinno  wszystkich  miłośników  sław7  ojczystej  i  pa- 
miątek niknącego  narodu,  by  napisy,  pozostałe  malowania,  rylcem 
Upowszechnionemi  zostały.  Obrazy  w  kościele  w  Żółkwi,  mianowicie 
bitwa  pod  Kluzyncm  wiernym  i  ciekawym  jest  starożytności  naszej 
ubytkiem.  Wytarte  przez  zawistną  rękę  na  grobie  Żółkiewskiego  na- 
pisy, zachowane  przez  Starowolskiego. 

Oprócz  oficyny,  stojącćj  od  rynku,  zakupionej  przez  rząd  tutejszy  na 
pertońale^  i  zupełnie  przerobionej,  reszta  pałacu  zdaje  się  być  za  cza- 
sów króla  Jana  odmienioną.  Niemasz  w  niej  bowiem  ni  herbów,  ni 
żadnych  pamiątek  Żółkiewskich,  herby  tylko  króla  i  Radziwiłłów  zo- 
stały. W  ścianie  oficyny  od  dziedzińca,  jest  jeszcze  tablica  t  czarnego 
marmuru,  W7rażająca,  iż  Stanisław  Żółkiewski,  będący  wówczas  kasztę^ 
łanem  krakowskim,  dom  ten  postawił.  Przed  schodami  korpusu  sa-J 
mego  pałacu,  stoją  niezgrabne  kamienne  barbarzyńskie  posągi  króla 
Jana,  ojca  jego  Jakóba  Sobieskiego,  Michała  Radziwiłła,  hetmana  wiel- 
kiego księstwa  litewskiego,  i  popiersie  Katarzyny  z  Sobieskich,  siostry 
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królowej  JanowóJ,  księżnej  Radziwiłłowej.  Pałac,  prócz  podziomu^  o 
jednem  jest  tylko  piętrze,  wejrzenie  zeń  na  ogród  i  otaczające  go  cie^ 
luno  udrzewione  pagórki.  Być  może,  że  ciężkie  wspomnienia  sprawiły, 
iż  położenie  to  zdało  mi  się  smętnem.  Scłiody  i  dom  cały  w  ostatniej 
ruinie;  poobdzierane  pysznie  niegdyś  malowane  sufity.  Nade  drzwiami 
pozostały  Radziwiłłów  i  Wiszniowieckich  łierby.  W  jednym  pokoju 
ogromny  komin  z  czarnego  marmuru;  na  wierzchnim  gzymsie,  w  wy- 
pukłej rzeźbie,  widać  tarczę,  herb  króla  Jana;  po  bokach  spadają  sploty 
owoców  i  kwiatów,  w  pięknej  bardzo  w7konane  rzeźbie.  Z  tego  to 
domu  wyszła,  na  tym  dziedzińcu  spotkała,  dwieście  lat  temu,  pełna 
żalu  i  rozpaczy  z  Herburtów  Żółkiewska,  gdy,  po  nieszczęsnej  klęsce 
pod  Cekorę,  przyniesiono  zbroczone  cisdo  sławnego  hetmana.  Mieszali 
łzy  swoje,  ze  łzami  czułej  małżonki,  zebrani  tam  rycerze,  domo- 
wnicy i  lud  niezliczony.  W  ciężkim  smutku  swoim,  nie  spodziewali 
się  oni,  że  w  półtora  wieku  późnićj,  nie  bisurman,  lecz  chrześciański 
mocarz  ujarzmi  tę  ziemię,  w  którg  oni  złożyli  zwłoki  wielkiego  wodza 
swojego. 

Cała  obszerna  majętność  Żółkwi  rozszarpana  jest,  jak  zwłoki  sła- 
wnego jej  właściciela.  Pałac,  ogród  i  jedna  jurysdyka  należy  do 
IMP.  Józefowicza,  syna  zawiadowcy  dóbr  tych.  Za  czasów  ksi^t  Ra- 
dziwiłłów, wsie  rozprzedane  przez  licyłacye;  miasto  niewiedzieć  do 
kogo  należy.  W  roku  1809,  w  czasie  napadnięcia  przez  Austryaków 
kraju  księstwa  warszawskiego,  w  sprawiedliwym  odwecie,  zaszło  aż 
tutaj  wojsko  nasze.  Widać  jeszcze  reszty  powiędłych  splotów  i  reszty 
niewytartych  napisów  na  wielkićj  sali,  gdzie  rycerstwo  nasze  obcho- 
dziło swoie  powodzenia,  więcej  jeszcze  pamięć  Żółkiewskiego. 

Jartczew,  dziedzictwo  niegdyś  Daniłowiczów,  przez  płeć  żeńska 
przeszedł  do  imienia  Golskich,  z  ostatnią  z  domu  tego  księżną  de  Nas* 
sau,  przez  męża  jej  do  córki  jego  z  pobocznego  łoża,  dziś  za  Moskalem 
Putiatynem  będącej. 

Pięknym  i  żyznym  krajem  przez  wesołe  dąbrowy,  lecz  drogami 
demi,  mylnemi,  krętemi,  zbliżyłem  się  o  południu  do  Glinian. 
Same  okolice  miasta  tego,  wskazują  przyczynę,  dla  której  stary  nas* 
Zygmunt  I  zwołał  ów  pamiętny  sejm  gliniariski,  zkąd  pospolite  rusze- 
nie pociągnąć  miało  na  wyprawę  wołoską.  Dogodnemi  były  równiny 
te  ku  pomieszczeniu  tylu  kroci  szlachty  konnej.  Na  tych  to  równinach 
leżsdo  taborami  to  mnóstwo  tej  krnąbrnej)  burzącej,  zaślepionej  szła- 
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chty,  która  obrady  wojenne,  w  niegodne  majestatu  i  ludu  wolnego 
zamieniła  zapasy  i  swary.  W  tern  to  mieście  stali  z  drworami  swemi 
Kmitowie,  Boratyńscy,  Taszyccy;  tu  zjechała  królowa  Bona  z  Firlejem 
swoim;  w  jej  to  komnatach  układały  się  plany  wszelkich  zaburzeń; 
zt^d  to  wychodziły  podszepty  do  ciemnej  szlachty,  która,  mniemając 
źe  służy  wolności,  stała  się  burzliwym  narzędziem  wszelkich  niezgod, 
zatruła  astatek  dni  dobrego  króla  Zygmunta,  a  co  boleśniej,  idoźon§ 
ze  stu  tysięcy  konnego  żołnierza  wyprawę,  na  ukaranie  krnąbrnego 
Wołoszyna,  zniweczyła  i  pewne  tryumfy  w  pośmiewisko  podała.  Prócz 
osypanego  w  około  miasteczka  wału,  niepozostało  w  niem  najmniej- 
szego .starożytności  znaku,  zniknęły  te  gmachy,  te  schody,  z  których 
król  żegnał  niesforna  tłuszczę.  Kościół  gliniański  fundowany  był  przez 
Władysława  Jagiełłę,  w  r.  1397.  Za  wojen  Chmielnickiego,  schyzmatycy, 
zarżnąwszy  proboszcza  tutejszego,  księdza  Januszewskiego,  złupiwszy 
miasto  całe,  spalili  i  oryginalną  erekcyą.  Gliniany  były  niegdyś  sta- 
rostwem, rząd  austryacki  przedał  je  Potockiemu,  cześnikowi  koron- 
nemu, zkąd  potem  dostały  się  do  imienia  Strzeleckich. 

Nocowałem  w  Pietrzycach,  wsi  zmarłego  przed  kilku  dniami  p.  Ro- 
nikiera.  Szum  pienistych  zdrojów,  lecących  po  kamienistych  łożach, 
niezmierne  jezioro,  kraj  przelegający  się  w  doliny  i  wzgórki,  cieniste 
gaje,  miejsce  to  najprzyjemniejszem  czynią. 

Nazajutrz  rano  zbliżyłem  się  do  Oleska,  siedliska  niegdyś  książąt 
Oleskich.  Ignacy  Olesko  fundował  tu  kościół  w  r.  l/!i/!iO,  a  może  i  za- 
mek w  oddaleniu  od  miasta  na  wysokiej  górze  leżący.  Pożar  pochłonął 
kościoła  sklepienie,  lecz  sama  świątynia,  dość  ozdobnie  budowana, 
zachowała  się  dotąd.  Spoczywają  w  niej  zwłoki  w  kilku  osobnych  gi-o- 
bach  wielkich  właścicieli  miasta  tego  Oleskich,  Daniłowiczów,  Żół- 
kiewskich, nakoniec  Rzewuskich.  Jeden  tylko  jest  mały  grobowiec  na 
ścianie,  Jana  Daniłowicza,  w  młodym  wieku  zeszłego  i  ostatniego  rodu 
tego  potomka.  Ci  ostatni  nabyli  Olesko  od  królewicza  Konstantego, 
syna  Jana  III.  Zamek,  sławny  urodzeniem  króla  Jana,  stói  w  opusz- 
czeniu, najbardziej  zaś  te  pokoje  w  których  się  król  bohater  urodził 
pełne  są  gruzów  i  opadlin;  pozabijane  są  drzwi  do  nich.  Ledwie  z  krę* 
tych  schodów,  drapiąc  się  po  uszczerbibnym  murze  z  niebezpieczeń- 
stwem, obdarłszy  kolana,  mogłem  się  wedrzeć  do  pokoju,  w  którym 
król  Jan  pierwszy  raz  ujrzał  jasność  słoneczną.  Pokój  ten  mieć  może 
długości  kroków  20,  szerokości  10,  ozdobiony  dotąd  pilastrami  gipso- 
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wemi  pozłacanemi  u  góry;  sam  pokój  malowany  niebiesko.  Tam  to 
2  Daniłowiczów  Sobieska^  kasztelanowa  krakowska,  ze  Złoczowa  przy- 
jechała na  połóg  do  matki  i  powiła  mężowi  pierworodnego  syna. 
Babka  dziecięcia,  z  Żółkiewskich  Daniłowiczowa,  wojewodzina  ruska, 
przyj^wszy  dziecię  na  ręce  swoje^  zaniosła  je  do  blizkiego  pokoju.  Pop- 
kój  ten  jest  w  baszcie  wieży  ośmiogrannej,  dość  duży.  Widać  w  środku 
cnego  miejsce  gdzie  był  stół  marmurowy  czarny,  dziś  do  Podhorców 
przeniesiony,  na  którym  dziecię  dożone,  umywane  i  powite  było.  Wi- 
dać że  tam  były  zwierciadła  i  obrazy  pow7Jmowane;  dzisiaj  same  tylko 
ramy  gipsowe  podacane,  owalne  i  czworograniaste  pozostały.  W  in- 
nem skrzydle  zamku  pokoje  lepiej  s^  utrzymane.  W  sali  jednćj  z  ów- 
czesnemi  pięknemi  kolumnami,  widać  dwa  ogromne,  niepiękne  posagi 
Apolina  i  Wenery,  całe  pozłacane,  i  kilka  portretów  króła  Jana,  Żółkie- 
wskiego, Koniecpolskiego,  Kościuszki,  świeżo  przekopiowanych.Szkoda, 
że  zamek  ten  starożytny  upada,  i  dla  wielkich  pamiątek  i  dla  najpię- 
kniejszego  położenia  swego.  Z  niemałem  spotkałem  się  zadziwieniem, 
dowiadując  się,  że  IMP.  Zieliński,  podkomorzy  nurski,  kolega  mój 
w  czasie  konstytucyjnego  sejmu,  jest  dzisiaj  właścicielem  Oleska.  Kupił 
on  go  na  licytacyi,  gdy  majętność  ta  na  zaspokojenie  dłużników,  przez 
ojca  ostatniego  buławnika  Rzewuskiego,  sprzedana  była.  Zacny  ten  i 
gorliwy  obywatel  ociemniał  na  obydwa  oczy,  na  czem  zamek  wiele 
cierpi.  —  Jeszczem  się  był  nie  rozbudził,  gdy  mi  w  dalsza  drogę  pusz- 
czać się  przysdo. 

Niezmiernemi  górami,  najgorsza  drog^,  lecz  pięknym  i  żyznym  kra- 
jem, przez  lasy  pow^iększej  części  grabowe  zbliżyłem  się  do  Podhorzec. 
Jak  Olesko,  tak  Podhorce  i  cała  tutejsza  okólna  kraina,  były  własnością 
Daniłowiczów,  Żółkiewskich,  Sobieskich,  i  jak  wszystko  na  świecie,  na 
rozszarpanie  przysdy.  Podhorce  dostały  się  Koniecpolskiemu ,  który 
ten  pałac  obwiódł  porządnym  murem  i  basztami  obstawił.  Sam  dom 
po  wierzchu  nieosobliwszćj  architektury,  wewnątrz  godny  jest  uwagi 
przechodnia.  W  kaplicy  obraz  Chrystusa  przed  Piłatem,  pędzla  podo- 
bno de  Mengsa,  mówi^  jednak  że  jest  Czechowicza;  jeśli  tak  jest,  to 
najlepszy  z  jego  obrazów.  Po  ścianach  familijne  obrazy;  portret  Flo- 
ryana  Rzewuskiego,  za  króla  Jana,  pisarza  ziemi  Iwowskićj,  od  któ- 
rego Rzewuscy  wzrost  swój  i  wyniesienie  wzięli.  Pokój  chiński,  gdzie 
jest  niewielki  portret  księcia  d'Albe,  księżnćj  Bethune,  wnuczki  So- 
bieskiego. Dalćj  w  sali  dwa  obrazy  z  r.  1661,  wyrażajęce  wjazd  i  au- 
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dyencye  posłów  szwedzkich  u  Władysława  IV;  obok  króla,  Koniecpol* 
ski  piero^sze  w  nich  trzyma  miejsce: obrazy,  mniej  dla  piękności  pędzla 
jak  dla  podobieństwa  1  kostiumów  ciekawe.  Na  dole  atoli  jest  mały 
obrazek  Zdjęcia  z  krzyża,  piękny  bardzo.  W  ostatnim  wjazd  Augusta  II 
na  królestwo  polskie;  w  środku  sufitu  portret  Koniecpolskiego.  W  tej 
to  sali  postawiono  stół  z  marmuru  czarnego,  trzy  łokcie  długością  pół* 
torą  szerokości  mieć  mogący,  na  którym,  jakośmy  wspomnieli,  król 
Jan  po  urodzeniu  swojćm  był  położonym.  Te  tak  piękne  i  żywo  nas 
obchodzące  obrazy  w  wielu  miejscach  podziurawione,  opadają  zama^ 
kąj§,  psuJ9  się.  W  wielkiem  mnóstwie  malowap,  rzadko  które  zaleca 
się  pięknością  pędzla.  Wszędzie  pleśń>  wilgoć  i  z  podziurawionych  da- 
chów ciek§ca  woda,  dowodzą,  jak  ciężko  jest  jednemu  właścicielowi 
w  takim  ogroipie  hrabstw,  kluczów  i  pałaców,  wszystkiego  dojrzeć  i 
wszystkiemu  dać  radę.  W  tym  to  gmaehu,  ostatni  właściciel  onego, 
Rzewuski,  hetman  targowicki,  po  ukończeniu  dzieła  swego  w  Grodnie, 
w  r.  1793,  złożył  swe  laury  i  odpoczywał.  Naprzeciw  pałacu  wznosi 
się  kaplica  w  kształt  ważkiej,  wysokiej  rotundy,  z  niezmiernym  we 
dwa  rzędy  kolumn  chowającym  się  przysionkiem.  Przed  tym  kościół* 
kiem,  na  w7sokich  cienkich  kolumnach,  stoją,  jak  gdyby  na  kijach 
jakichj  rozmaici  święci.  W  kaplicy  jeden  ołtarz  pędzla  Czechowicza. 
Kościółek  ten  wystawił  Wacław  Rzewuski,  hetman  wielki  koronny, 
w  roku  1763. 

Od  Podhorców  już  bity  robiony  gościniec  prowadzi  o  trzy  mile  do 
Brodów,  Zboczyłem  wiele  z  prostej  drogi  by  miasto  to  widzieć,  i  łatwo 
ciekawości  mojej  wybaczyć  można.  Oglądać  miasto  do  dwudziestu 
kilku  tysięcy  mieszkańców,  .całe  prawie  żydowskie,  miasto,  które  ptzez 
otworzenie  Odessy  i  zbieg  okoliczności  stało  się,  iż  tak  rzekę,  portem 
lądow7m,  składem  towarów  Europy  i  Azyi,  godne  było  trudów  wę- 
drującego. Obiecywałem  sobie  widzieć  w  nićm  to  wszystko,  czego 
zamożność,  bogactwa,  ruch  handlowy  ^odziewać  się  każą.  Lecz  jak 
smutne  było  zadziwienie  moje,  gdym,  acz  wśród  lata,  wjechał  w  naj- 
brudniejsze i  najbłotniejsze  siedlisko.  Kałuże  wśród  ulic  tak  były  głę- 
bokie, iż  z  wielką  ciężkością  konie  powóz  mój  wydobyć  mogły.  Jak  po 
dżdżystym  dniu  chmury  komarów,  tak  tu  roje  żydów  opadły  mię: 
każdy  chciał  do  domu  swego  prowadzić;  a  gdym  się  upari  że, u  chrze- 
ścianina  chcę  stanąć,  oni  przez  złość  prowadzili  mię  na  około  miasta 
po  największych  przepaściach,  tak  żem  ledwie  dobrał  się  do  aamie- 
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rzonego  donfiu.  Tu  znów,  nowe  ćmy  Hebrajczyków.  Gi  się  ofiaruje  tą 
faktorów^  owi  ohe§  mieniąc  doto^  tamci  podaję  chustki^  scyzoryki, 
pończochy,  rękawiczki,  postawy  sukna,  sztuki  muślinów  i  skóry  ju- 
chtowe i  3Jote  łańcuszki,  solony  Hawior  i  konfitury  kijowskie, 

Preci  iC^d  odemnle,  pejsakowa  ttiuicio  1 
Gói,  snów  zawołam,  1  w  dom  m\ę  nie  pusica^?.., 
Nie  przyjechałem  w  wasze  grzęskle  bioto, 
Bym  mienia!  bankocetle,  asygnaty,  złoto, 
Kupował  skóry,  ]acbty  I  kawiary; 
Niech  ml  da  pokój  cały  zakon  sUry  1 
Wcześnie  o&wiadczam ,  te  nie  cbc^  uaclirować. 
Ach,  strudzonemn,  dajcie  przenocować. 

Powaga  gospodarza  domu  i  pomoc  czeladzi,  ledwie  zdołały  oddalić 
odemnie  te  brudne  łapserdaków  zastępy.  ChcicJem  wytchnąć  cokol- 
wiek; lecz  ustawicznie,  pomimo  straży,  to  przez  drzwi,  to  nawet 
oknami,  wdzierało  się  żydowstwo  ^  towarami  pod  pachę.  Lubo  zmę^ 
czony  drogę,  by  się  natrętctwa  uchronić,  wyszedłem  na  miasto.  Oprócz 
dwóch  ulic,  i  tam  i  ów^d^ie  rozrzuconych  murowanych  domów,  cale 
miasto  jest  drewniane,  całe  niebrukowane,  całe  brudne,  gdzie  niegdzie 
tylko  mąjęce  po  bołmch  pomosty  z  dylów.  Wszedłem  na  rynek ;  jest 
to  ogromny  czworogran  we  środku  stare  budowę  ze  sklepami  mąjęcy. 
Przebóg,  jakież  widowisko  uderzyło  oczy  moje !  Ośm  lub  więcój  tysięcy 
żydów  w  lisich  czapkach  lub  czarnych  kapeluszach,  ściśle  skupionych 
na  namowy  i  szachry  rozmaitego  rodzaju,  pod  nogami  błoto,  po  bob- 
kach obryzgane  błotem  ściany,  nfebios  nawet  sklepienie  czarne  i 
dżdżyste  powleczone  oponę;  gęste  i  ciężkie  powietrze  przez  odrazie 
jęce  wyziewy  cebuli  i  czosnku,...  mniemałem  się  być  w  samym  przy- 
sionku  obrzydliwego  piekła.  Na  widok  ten  ciężkim  obarczony  smu- 
tkiem, takie,  pomyślałem  sobie,  będę  wszystkie  miasta  nasze,  laka 
będzie  Warszawa,  co  mówię,  taka  t  wiekami  będzie  i  cała  Polska  na- 
sza !  Nikt  się  nie  zdziwi  zapewne  obrazowi  temu,  gdy  mu  powiem,  że 
w  rozwlekłem  mieścisku  Brodach,  podług  lustracyi  która  zapewne  ni^ 
żej  jest  prawdy,  liczę  24,000  żydów,  chrześcian  zaś  3,000  tylko.  Mniej 
i  to  zadziwiać  będzie,  że  gdy  jeden  tylko  na  całe  miasto  jest  katolicki 
kościół,  żydowskich  synagog  liczy  się  dwie  ogromnych  katedralnych, 
sześć  średnich  i  dwadzieścia  mniejszych  bożnic.  Od  tych  wszystkich 


656      PODRÓŻ  NA  RUŚ  GZERWOIfĄ)   DZIŚ  GAŁIGYA  ZWANA. — R.   1820. 

niezmierne  ojrfaty  id^  do  rzędu.  Dwa  były  niegdyś  możne  handlowe 
domy  chrześciańskie  w  Brodach  :  Laszkiewiczów  i  M&Uera.  Laszkie- 
wicz,  sprzykrzywszy  sobie  przekory  żydów,  zamknął  swój  handel; 
Meller  zbankrutował.  Dziś  dom  handlowy  Hausnera  jedn§  jest  tylko 
maleiikę  wysepką  chrześciańską  wynurzające  się  z  pośród  niezmierzo- 
nego okiem  oceaiiu  żydów. 

Założenie  portu  morskiego  w  Odessie^  system  kontynentalny  zapro- 
wadzony przez  Napoleona ,  niezmierny  handel  obróciły  na  Brody. 
W  czasach  powszechnego  zamknięcia  portów  europejskich,  gdy  towary 
kolonialne,  mianowicie  kawa,  cukier,  bawełna,  nie  mogły  wchodzić 
jak  przez  Odessę,  cała  droga  od  Tryestu  do  Odessy  napełniona  była 
nieprzeliczonym  mnóstwem  ładownych  wozów  furmaiiskich;  wszystko 
to  zastanawiało  się  najprzód  w  wolnem  mieście  Brodach,  zkąd  sdo  do 
Berdyczowa,  Odessy  i  innych  miast  znaczniejszych.  Przewozy  te,  najem 
po  drogach  koni,  wielkie  summy  pieniędzy  zostawiały  w  austryackich 
prowincyach.  Wyprbwadzdy  Brody  najwięcej  płodów  krajowych,  ja- 
koto:  skóry  wołowe,  skóry  zajęcze,  wełnę,  baranki,  płótno,  łoje  i 
woski.  Dom  handlowy  Hausnera,  w  jednym  roku,  na  samym  galasie, 
zarobił  11,000  dukatów.  Po  otwarciu  innych  portów,  zmniejszył  się 
ten  handel  niezmiernie.  Ukaz  moskiewski,  by  towary  nie  ekspedyo- 
wały  się  w  pierwszem  mieście  granicznóm  Radziwiłowie,  lecz  szły  po 
ekspedycye  aż  do  Berdyczowa  i  ztamtąd  nazad  na  miejsce  przeznaczeń 
swych  wracały,  wielką  jest,  dla  szybkości  obrotów  handlowych,  prze- 
szkodą. Z  tćm  wszystkićm,  kupcy  przekładają  komory  celne  w  Rossyi 
nad  te,  które  dziś  w  Warszawie  ustanowionemi  zostały.  Wielu  z  nich, 
dowiedziawszy  się  o  odmieniających  się  ustawicznie  w  Warszawie  ta- 
ryfach celnych,  już  wybierający  się  tam  na  jarmark,  cofnęli  się  z  przed- 
sięwzięciem swojśm. 

Archiwa  Brodów  następujące  o  mieście  tćm  podają  nam  wiado- 
mości: 

Roku  1511,  Piotr  Sipiński,  dziedzic  zamku  i  miasteczka  Oleska 
z  wsiami  przyległemi,  miał  dwie  córki  Annę  i  Jadwigę.  Annę  zaślu- 
bił Frederyk  Herburt,  a  Jadwigę  Marcin  Kamieniecki.  Działem,  An- 
nie Herburtowój  dostała  się  połowa  dóbr  oleskich  z  wsiami  Iziko- 
wice,  Zakomorze,  Podlisie,  Smólno,  Zabrodów,  Prody  i  inne.  Roku 
1546,  Brody  należały  do  Jana  Oleskiego,  wojewodzica  podolskiego. 
Roku  1571,  potomkowie  Jadwigi  Kamienieckiej  uczynili  subdywizyą, 
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mocę  którśj^  Brody,  z  wsiami  do  nich  naleł(iceini,  dostały  się  Stani- 
sławowi Żółkiewskiemu,  wojewodzie  ruskiemu.  Boku  158/i,  przywilej 
króla  Stefana  Batorego,  de  datto  22  aug.  roku  tegoż  w  Lublinie  pod- 
pisany, moc§  którego  pozwala  Stanisławowi  Żółkiewskiemu,  wojewo- 
dzie natenczas  l)ełzkiemu,  założyć  nowe  miasteczko,  na  gruncie  Żół- 
kiewskiego dziedzicznym  wsi  Brodów,  ńa  Rusi,  w  miejscu  bardzo 
sposobnóm,  między  tiagniskami  połotonem,  Ostrów  zwanem,  między 
wsiami  Brodami  i  Łachodowem,  temuż  miasteczku  od  swego  i  swćj 
fkmilii  herbu  nazwisko  Lubicze  dać.  Roku  1597  d.  20  marca,  w  War- 
szawie, Zygmunt  III,  król  polski,  ten  przywilej  aprobował.  Roku  1626, 
post  festa  solennia  S.  Paschalis,  Łukasz  z  Żółkwi  Żółkiewski,  starosta 
kałuzki  i  chmielnicki,  miasteczko  Brody  z  wsiami  do  niego  należ^cemi 
i  z  forteca,  JW.  Stanisławowi  na  Koniecpolu  Koniecpolskiemu,  woje- 
wodzie  sandomierskiemu,    hetmanowi   polnemu,  buskiemu,   bar- 
skiemu, kowelskiemu  staroście,  przedał.  Roku  1633  dnia  11  marca, 
przywilćj,  podczas  koronacyi  w  Krakowie  "Władysława  IV  króla  pol- 
skiego, JW.  Stanisławowi  na  Koniecpolu  Koniecpolskiemu,  kasztela* 
nowi  krakowskiemu,  hetmanowi  wielkiemu  koronnemu,  buskiemu, 
barskiemu,  kowelskiemu,  i  t.  d.,  staroćcie,  dany,  moc^  którego  po- 
zwala mu  zamek  brodzki  ufortyfikować.  Roku  1682'  dnia  20  sierpnia, 
w  Biszczy,  JW.  Stanisław  na  Koniecpolu  i  Brodach  Koniecpolski, 
księże  państwa  rzymskiego,  hrabia  na  Tarnowie,  kasztelan  krakowski, 
doliiiski,  i  t.  d.,  starosta,  maj^c  fortecę  brodzkę  przez  Stanisława  Ko- 
niecpolskiego, kasztelana  krakowskiego,  hetmana  wielkiego  koronnego, 
dziada  swego,  własnym  sumptem  wystawiona,  najjaśniejszemu  Jakó- 
bowi,  królewiczowi  polskiemu,  fortecę  brodzk^  z  działami,  z  miastem 
i  wsiami  testamentem  legował.  Roku  170/i  dnia  8  stycznia,  w  Oławie, 
najjaśniejszy  Jakób  Ludwik,  królewicz  polski,  wielkiego  księstwa  li- 
tewskiego i  oławski  ksi;^,  inferioris  Austriae,  Styriae,  CarinthiaB  gu- 
bernator, JW.  Józefowi  na  Stanisławowie,  Zl>arażu  i  Niemirowie  Po- 
tockimnu,  wojewodzie  i  jenerałowi  ziem  kijowskich,  halickiemu, 
leżajskiemu,  śniatyńskiemu,kołomyjskiemu,czerniechowskiemu,i  t.d., 
staroście,  dobra  Brody  cum  attiuentiis  przedM. 

Wnuk  jego,  Wincenty  Potocki,  podkomorzy  koronny,  jest  dzisiej- 
szym właścicielem  Brodów;  znaczna  część  dochodów  miasta  przeszła 
do  rz^u.  W  czasie  wojny  ostatniej  Austryacy  rozebrali  fortecę;  nie- 
wielka tylko  część  kazamat  została;  dawnego  zamku  niewtdać  i  szct|* 
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tku.  Niedarowan§  jest  rzeczki  prawdziwie^  iż  n%i  austryącki,  od  pół  juł 
wi^ku  posiadający  Brody,  otrzymujący  z  nich  dochody  niezmierne,  u 
kałdych  rogatek  pobierający  opłatę  na  brok,  dotąd  w  miećcie  talcr  han* 
dlowem,  cierpi  takie  błoto  i  takie  topielisko,  zwłaszcza  gdy  i  łiLaniieii 
ma  niedaleko  i  niezmierne  żwirowe  góry  pod  samym  zamkiem. 

Jak  wjazd  tak  i  wyjazd  miasta  tego  zarówno  jest,  dla  niezbrodzonych 
błota  topielisk,  najprzykrzejszym.  Od  Brodów  do  Stanisławciyka  i  Ra* 
dziecbowa  same  lasy,,  błota  lub  drogi  z  okrąglaków  obyczajem  moakie*- 
wskim  robione,  W  lasach  atoli  porządne  przeręby  w  wycinających  się 
miejscach;  zostawują  się  tam  i  owdzie  różnego  gatunku  zdrowe,  poro^ 
słe  drzewa,  dla  zasiania  wyciętego  gruntu.  Sposób  ten  daleko  lepićj 
zasiewa  lasy,  niż  spuszczenie  się  na  samo  odrośnienie  z  korzeni.  Za 
Radziechowem  dopiero  rozjaśnia  się  kraina,  rozwijają  się  nieprzejrzane 
okiem  pola  okryte  żniwami,  tak  iż  się  jedzie  samym  szpalerem  prze-- 
mieniąjących  się  różnych  rodzajów  zboża.  Włości  atoli  i  mieszkania 
zbyt  rzadkie;  jesi^eze  u  nas  wegetacya  zabiera  miejsce  populacyi :  sku^ 
tki  obszernych  własności,  gdzie  krocie  rąk  uprawiają  milę  obszarów 
dla  jednego  tylko.  Pod  Sokalem  widziałem  kolonie  z  samych  Niemców 
dosyć  porządne,  już  nawet  nazwiska  wsiów  tych  są^  niemieckie.  Wszy* 
stko  to  należy  do  sprzysiężeń  by:  imię  polskie  zagubić,  i.  jak  już  ziemię 
pruską,  tak  i  całą  sernic  polską  z  wiekami  uczynić  niemiecką. 

Sokal,  starostwo  dawniej,  nad  rzeką  Bugiem,  dzielący  niegdyś  Wo<- 
łyó  od  województwa  bełzkiego.  Klasztor  Bernardynów  z  cudownym 
Maiki  Ęoskiej  obrazem,  oblany  zewsząd  wodą^  był  niegdyś  twier- 
dzą szczęśliwie  wstrzymującą  napaść.  Kozaków  i  Tatarów.  Obiegł  ją 
Bohdan  Chmielnicki,  lecz  jak  twierdzi  klasztorne  podanie,  zaśle* 
piony  raptownie,  podał  klasztorowi  kubek  srebrny  p^en  złota,  z  pro* 
śbą  by  się  księża  o  uzdrowienie  jego  modlili.  Przejrzał  Chmielnicki,  i 
przez  wdzięc^eność  od  oblężenia  miasta  odstąpił.  Klasztor  ten  był  nie- 
gdyś niezmiernie  bogatym,  założony  w  r.  1599  przez  Gomolińskiego, 
biskupa  chełmskiego,  iiposażony  przez  Jana  Ostroroga,  wojewodę  po^ 
znańskiego>  gęste  od  pobożnych  odbierał  dary  w  srebrze  i  złocie  (1). 
Nietylko  obraz  na  wzór  częstochowskiego  lecz  ołtarz  cały  był  ulany  ze 

(1)  Starowohki  tak  o  Sokolu  pisxe :  Bernardini  in  insula  0uvU  Bug  masnlflceatisslmum 
templum  et  monasterium  propugnaculis  firmum  ob  metum  hostium  paucis  aani  exerue- 
runt,  templuinque  Ułud  totum  pulcherlnils  plctarls  vasłs  argenteis,  atque  aureis  yestibus- 
ęm  Merls  genmatas,  ad  stuporem  breti  tempora  coornarunt. 


srebra.  Zabrał  to  \vszys^ł^o  ^^  austryacki  i  na  to  miejsce  postawił 
oltarać  drewniany  i  cynowe  lichtarze.  Nie  poatostało  z  dawnych  bogactw 
jak  tylko  wspomniony  ju2  kubek^  niezgrabnie  ukowany  z  wyrytym  wi« 
j^erunkiem  Chmielnickiego^  i  napisem ; Bohdan  Chmielnicki,  hetman 
wojsk  zaporozkicb;  tudzież  piękny  obraz  Ostroroga  wraz  z  synem  jego 
tr;ymdj§cego  laskę. 

W  Waręiu  przeprawiłem  się  przez  komorę  rakusk^^  a  o  milę  przez 
naaz^.  Tu  stastałem  nietylko  naszych  celników,  lecz  i  moskiewskich. 
G  ostatni,  od  ustanowienia  tu  swego,  nie  odbyli  i  jedqćj  ekspedycyi. 
IjOCz  piętnastu  kozaków,  dla  strzeżenia  nas,  rozstawionych,  codziennie 
w  ich  zastępstwie  przedsiębiorą  wyprawy :  to  na  miejscu,  po  chłop* 
akich  i  pańskich  stodołach,  gumnach,  łukach  i  polach;  to  za  granica, 
gdiie  praesztćj  właśnie  nocy,  zabrali  pięć  wołów  i  jednego  wieprza 
kannnego.  Nieraz,  gdy  ładowna  bryka  kupiecka  jui  się  na  komo- 
dę nasaój  odprawi  i  pół  miii  odjedaie>  lec^  kozacy  za  ni^,  zwracają 
nazad,  pod  pozorem  że  to  nie  kupiec,  lecz  jedzie  piizebrany  oficer. 
Jakże  ma  nieszczęsny  furman  lub  kupiec  z  takim  ciężarem  powracać 
nasad  i  tracić  tyle  drogiego  ciasu  ?  Więc  w  targi,  trzeba  znowu  zapłacić 
kilka  rubli,  i  dopiero  wtenczas  oficer  staje  się  prawdziwym  furmanem 
i  jedzie  dalćj* 

Już  dawniej  wspomniiUem  o  Haubibszowub,  majętności  JW.  Staszica, 
radzcy  stanu.  Od  czasu  pobytu  tu  mego,  gorliwy  i  przykładny  właści- 
ciel uwolnił  wieśniaków  od  pańszczyzny  i  grunta  ich  wiecznością  im 
darował.  Grunta  zaś  dworskie  podzielił  na  części,  każdg  60  morgów 
sawi6rąi§c§,  i  na  czynsz  wieczny  rozdał,  z  obowipkiem  płacenia  ro- 
cznie po  3  złote  od  morgu.  Po  śmierci  właściciela,  dochód  z  czynszów 
tych  zebrany,  ma  iść  do  ogólnćj  kassy,  na  polepszenie  tychże  gruntów 
i  miasta.  Kompania  z  samychże  czynszowników  dożona  ma  wydatkami 
tśmi  rozrzedzać.  Zbawienne,  godne  naśladowania  układy,  bodcyby  tylko 
w  późniejszych  czasach,  psijjąca  często  opieka  rzftdu^  i  w  to  się  nie 
wmieszała.  Pytałem,  czyli  chłopi  ł)ęd§c  dziś  wolnymi  i  właścicielami 
gruntu  stali  się  zamożniejszymi  i  przemyślniejszymi  niż  wprzódy?  Odpo- 
wiedziano mi,  że  jeszcze  tego  nie  widać,  że  stateczni  i  gospodar^j|cy 
mieli  się  dobrze,  że  przeciwnie,  leniwi  i  pijacy,  z  udzielonego  sobie 
dobra  nie  umieją  korzystać.  I  ten  przykład  potwierdził  mnie  w  mnie- 
maniu, iż  bez  poprzedniego  oświecenia,  osobliwie  pilnćj  plebanów  nauki 
i  troskliwości,  rzucone  ziarno  swot)ody  na  nieuprawne  i  nieprzygoto- 
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wahe  do  niój  umysły  nie  wyda  pożądanych  owoców.  Imć  ksiądz  Staszic, 
prócz  wyświadczonego  włościanom  dobrodziejstwa,  znaczne  dał  zapo- 
mogi mieszczanom  HrulHeszowa,  pożyczając  im,  z  małym  bardzo  pro- 
centem, pieniędzy  na  lat  dwadzieścia,  na  zabudowanie  się  po  zdarzonym 
pożarze.  Dobrodziejstwo  to  sprawiło  pożądane  skutki.  Rynek  cały  mia- 
sta już  jest  zamurowany,  zaprowadziła  się  fabryka  pięknych  k^der  i 
sukna* 

W  czasie  największej  ulewy  i  słoty,  przybyłem  do  Uchań.  Kościół 
godzien  widzenia.  Są  w  nim  cztery  groby  rodu  Uchańskich,  dwa  z  alu- 
bastru,  dwa,  naprzeciw,  z  gipsu;  wszystkie  niezmiernie  uszkodzone, 
z  utrąconemi  rękaińi,  nogami,  nosami,  słowem  jak  kości  tych  niegdyś 
żyjących  jestestw,  które  pod  głazami  temi  spoczywają.  Oł)ok  kościoła 
jest  przybudowany  niewielki  pokój,  gdzie  Daniłowiczówna  jedna,  ł>ę- 
dąca  panną,  zamknęła  się  na  dewocyi  i  gdzie  dokonała  życia.  Z  pokoju 
tego,  okno  wychodzi  do  kościoła,  tak  że  dewotka,  niewidząc  nigdy 
świata,  cała  nabożeństwu  i  religijnym  rozmyślaniom  poświęcić  się 
mogła.  Widać  tam  zawieszony  jćj  portret  na  blasze,  świadczący,  że 
dewotce  niezbywało  na  wdziękach,  i  ubiik  nawet  na  głowie  dość 
ładny. 

Postępując  dalćj  znajomą  mi  i  już  opisaną  krainą,  traktem  gdzie 
stosy  wapiennych  kamieni  już  do  robienia  dróg  przygotowane  były, 
stanąłem  na  noc  w  Krasnymstawie,  chędogióm  miasteczku,  a  co  rza* 
dkiem  u  nas,  niecierpiącćm  żydów.  Jest.  to  skutkiem  pierwotnego  na- 
dania miastu  temu,  gdzie  wyraźnie  warowane  jest,  iż  żadnemu  mie- 
szczaninowi niewolno  jest  przedać  donńu  swego  żydowi,  i  to  sprawia,  że 
mieszczanie  tutejsi  są  jedni  może  w  Polsce,  co  niezmieszani  z  ot)cymi, 
od  prapradziadów  i  ojców  wywieść  się  mogą,  i  są  ł)ez  przerwy  mie- 
szczanami polskimi.  Gdym  gospodarzowi  memu  szczęścia  tego  winszo* 
wat: — Ach,  mospanie,  rzekł  mi,  to  jest  właśnie  nieszczęściem  naszem. 
Podawaliśmy  kilkakroć  prośby  do  rządu,  aby  nam  wolno  było  domy 
nasze  żydom  przedać,  przenieść  się  za  miasto  i  poświęcić  się  roli.  — 
Czy  to  być  może,  rzekłem  zadziwiony^  i  cóż  was  do  takiego  szaleństwa 
przywieść  mogło  ?-^  Bieda,  odpowiedział,  cóż  ja  mieć  mogę  z  domu 
mojego  w  mieście;  przeznaczone  dla  podróżnych  izby  i  stajnie,  zajęte 
całkiem  na  kwaterunek,  gdy  kto  przyjedzie,  gdzie  stanie?  nic  nie  robię, 
a  podatki  płacić  muszę  jak  gdybym  zarabiał. 

Nazajutrz,  pi^zejeżdżając  przez  ubogie  miasteczka  Piaski  i  Suchodól^ 


LUBLIN.  b61 

niegdyś  siedlisko  Suchodolskich^  dziś  własność  p.  Hakenszmit^  wcze- 
śnie stanąłem  w  Lublinie.  Wszędzie  po  drodze  spotykałem  mnóstwo 
wieśniaków  pracujących  koło  dróg  nowych.  Jedni  rozbijali  młotami 
kamienie^  drudzy  je  sypali  na  drogę^  inni  na  noszach^  jak  gdyby  nie 
było  potemu  koni,  znosili  zdaleka  plastry  murawy,  by  mą.  krawędzie 
dróg  tych  okładać. 

Lublin  czyściejszym  jest  i  porządniejszym  nierównie  niż  był  za  da-« 
wnych  naszych  i  austryackich  czasów.  Wiele  z  dawnych  klasztorów  i 
budowli  jest  rozwalonych,  lecz  nowego  niestanęło  nic  jeszcze.  Kościół 
i  klasztor  pojezuicki  znakomity  z  okazałości  swojej,  przerobionym  jest 
na  katedrę  lubelską.  Poszedłem  raz  jeszcze  oglądać  w  kościele  bwię- 
tego  Ducha  dwa  piękne  wielkie  obrazy  nad  stolnicami,  W7rażającemi 
cud  okazany  tu  przez  Matkę  Boską.  Jeden  obraz  wyraża  młodzieńca, 
który  pierwszy  poMrzega  krew  na  twarzy  Najświętszej  Panny;  na  wi- 
dok ten  przychodzi  cały  trybunał,  przybiega  panna  Krasińska  z  pan- 
nami swemi;  ksiądz,  czystą  chustką,  ściera  z  obrazu  krew  i  pokazuje 
ją  wszystkim.  W  drugim  naprzeciw  obrazie,  widać  zebraną  kapitułę 
całą,  zapisującą  cud  ten  w  aktach  swoich.  Niewyrałono  roku,  w  któ- 
lym  cud  ten  się  zdarzył,  i  w  którym  był  malowanym;  to  jednak  pe- 
wno iż  musiała  naówczas  Polska  posiadać  dobrych  artystów,  układ 
bowiem  tych  obrazów  i  rysunek  i  koloryt  i  ubiory  ówczasowe  świad- 
czą o  niepospolitym  talencie  artysty. 

Lublin  był  niegdyś  otoczony  murami,  miał  zamek  królewski,  pozo- 
stała tylko  wieża  onego.  Cmentarz  księży  Franciszkanów,  opasany  był 
także  murem  i  nakształt  twierdzy  jakiąj.  Niewiem  z  jakich  powodów 
zakonnicy  ci  cmentarz  chrześciański  przedah  żydom  na  ich  mogiłki. 
Dziś  więc  niewierny  żyd,  wyrzuca  kości  wiernych,  i  grzebie  kości 
tych,  którzy  umęczyli  Chrystusa.  Równie  prawdziwie  bierze  człowieka 
zgroza,  gdy  słyszy,  że  wystawiona  niegdyś  przeciwko  kościoła  Boni- 
fratrów kolumna,  na  pamiątkę  najgłówniejszego  w  dziejach  naszych 
zdarzenia,  połączenia  Polski  z  Litwą,  wraz  z  kościołem  tym  zwaloną 
i  zniszczoną  została.  Czyliż  już  wcale  nie  chcemy  pamiątek  przeszłości, 
czyliż  już  csdą  chlubę  nasze  zakładamy  w  tem  co  się  dziś  dzieje  i  czćm 
dzisiaj  jesteśmy?... 

Wieczorem,  gdym  po  strasznej  ulewie  siedział  przed  gospodą  moją, 
u  pani  Spiskiej,  postrzegłem  mnóstwo  wiejskiego  ludu,  mężczyzn  i 
kobićt,  z  motykami  na  ramieniu,  klapiących  się  po  błocie,  powraca- 
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jficych  od  dróg  robienia.  Poczciwi  ludzie,  rzekłetn,  zkądie  idziecie? 
Jedni  odpowiedzieli  że  z  Modrtewic,  drudzy  że  z  Babina;  obadwa  te 
miejsca  oddalone  s^  od  Lublina  o  mil  trzy,  i  liid  ten  bićdny,  pracu- 
jący ciężko  przez  dzień  cały,  nieposilony,  w  słotę,  bosćmi  nogami, 
\&6  musiiA  noc  c^ą  by  w  doniu  stanąć.  O  biódny  rodzie  ludzki!... 


Mmmmm 


VIII. 


PODRÓŻ  DO  WIELKOPOLSKI  I  SZLĄSKA 
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Dopełniając  ciąga  przedsięwziętych  od  lat  tylu  podróły  moich  histo- 
rycznych po  Polsce  i  po  należęcych  niegdyś  do  niój  prowincyach,  umy- 
śliłem roku  tego  odwiedzić  Wielkopolskę  i  Szl^sk.  Widziałem  już  wpra* 
wdzie  krainy  te^  lecz  tytko  spiesznym  przejazdem  i  w  jakimie  czasie? 
Oto  w  początku  pamiętnej  srogościę  swą  zimy  4813  r.  Niestety-  co  za 
odmiana!  Dziś  odmłodniało  przyrodzenie  całe;  łagodne  niebo,  wszędzie 
świeża  majowa  zieloność  i  rozlegające  się  pieniem  ptasząt  powietrze* 
Wtenczas  w  mróz  dwódziestopięcio  stopniowy,  uchodziłem  wraz  z  tłu- 
mem z  całej  Europy  zebranych  przed  miesiącem  zwycięzkich,  dziś 
rozproszonych  hufców^  Gospody  wszystkie  napełnione  były  konają- 
cymi;  ogień,  zamiast  ogrzania  zdrętwiałych  członków,  w  prędkim 
Zgonie  w  oczach  moich  koniec  ich  mękom  przyspieszał.  Po  gościńcach 
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rozciągnięte  te  trupy,  w  mundurach  różnych  narodów }  nabita  jeszcze 
broń  leżała  obok  nich ;  nie  pokryła  mieszkańców  Tagu  i  Sekwany  zie* 
mia  ich  ojczysta,  lecz  iskrzące  się  obce  nieba  oświecttfy  okropność 
ostatniego  ich  kresu.  Wielki  Boże,  jak  straszne  są  skutki  błędów  tych 
co  ludźmi  władają!  Rozkażą  w  dumnym  zawrocie  swoim,  i  na  rozkaż 
ich  tysiączne  pokolenia  okropną  śmiercią  ginąć  muszą.  Dziękujmy 
Bogu,  że  się  te  okropności  skoiiczyły,  błagajmy  go  by  natchnął  panów 
świata  duchem  umiarkowania,  uleczył  ich  od  żądzy  rozkazywania  ol>- 
cym,  prtywłaszcżania  tego,  co  nie  należy  do  nich.  Niech  straszny  przy- 
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kład  Napoteona  niesława  $ię  próżnym.  My  zaś  nie  traćmy  czasu  na 
uwagach^  lecz  zaczynajmy  podróż  nasze. 

Piękna  now^  drog^  z  Nowego  i^wiata  do  rogatek  jerozolimskich  wio- 
d^cą^  zasadzoną  czterema  rzędami  włoskich  topoli^  wyjechałem  ze  sto- 
licy. Niema  w  około  tych  wiejskich  mieszkań-  które  otaczać  zwykły 
znaczniejsze  miasta;  majętniejsi  obywatele^  z  przyczyny  kwaterunku, 
lękają  się  ich  stawiać.  Postrzegłem  atoli  dwa  duże  wznoszące  się  na-* 
pi'zeciw  siebie  domy ;  ucieszyłem  się  mniemając^  że  to  są  fabryki  jakie. 
Próżne  wesele !  Były  to  tylko  dwie  karczmy  rywalki,  wkrótce  z  sobą 
walczyć' mające,  która  z  nich  więcćj  chłopów  rozpajać  potrafi. 

Nadarzyn,  małe,  dość  czyste  miasteczko,  założone  pnfez  Nadarzyn- 
skich.  Ostatni  wojewoda  Tomasz  Ostrowski  nabył  go  od  (^liskich, 
postawił  w  nim  piękny  kościół  architektury  p.  Kubickiego;  sam 
w  nim  spoczywa.  Porządna  szkółka  do  ośmdziesięciu  młodzieży  liczy; 
uczą  w  niej  sposobem  Lankastl*a.  Podług  dawnych  krąjopisów  naszych, 
od  Bolimowa  aż  do  Wiskitek  rozciągała  się  sławna  owa  puszcza,  za- 
wierająca w  sobie  moc  już  dziś  zatraconych  turów.  Dojeżdżając  do 
Mszczonowa  widać  po  prawej  ręce  pałac  Radziejowice,  niegdyś  nala* 
żacy  do  rodu  Radziejowskich,  smutnie  w  dziejach  naszych  dawnego. 
Radziejowice,  mówi  bwięcicki,  arcis  vetustate^  elegantiague  magi$  cla- 
ritałe  nominis  Badziejoviorum  insignis;  dziś  część  tylko  gotyckiego, 
zamku  tego,  przez  właścisiela,  hrabiego  J.ózefa  Krasińskiego,  od  ruiny 
zachowaną  została.  W  ogrodach  rosną  jeszcze  dawne  cyprysy,  między 
litóremi  pani  de  Guebriant  za  Władysława  lY  z  dworem  swoim  prze- 
chadzała się. 

Zajechałem  na  popas  do  jVfszczoNO^'A.  Była  to  niedziela,  d  zatem 
zjazd  wielki  na  targ  okolicznych  wieśniaków.  Kwik^nadzwyczajny  świń 
przeraził  uszy  moje.  Pytam,  co  takiego?  Pokazują,  mi  uwyającycfa  się 
między  chłopskiemi  wozami  żołnierzy,  szerść  świniom  obstrzygających 
na  gtzbietach.  Nie  byli  miłemi  ci.,  fryzyerowie  ni  wieprzom,  ni  panom 
jch,  i  ztąd  i  krzyki  i  kwiki;  lecz  cóż  robić?  Żołnierze  potrzebowali  szcze- 
cin tych  na  szczotki  do  koni.  Mszczonów  zawiera  sto  domów  chrze- 
ściańskićh,  czterdzieści  żydowskich,  powiększej  części  drewnianych. 
W  r.  1800  dnia  15  sierpnia  miasto  spłonęło  ogniem  w  gorzelni  żydo* 
wskićj  zajętym.  Odtąd  pobudowało  się  nieco;  powstała  z  popiołów  szkoła 
żydowska,  lecz  niestety!  kościół  chrześciański  w  r.  1&40  przez  Ziemo^* 
wita,  księcia  mazowieckiego  postawiony,  w  tymże  dniu  spłoniony,  nie- 
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podniósł  się  dot^d.  Był  togmacłi  wspaniriy^  z  wybori^ycłi  cegieł  jego, 
możnaby  piękn§  świętyni^  postawić.  Niepostawiono  jej  jednak  przez 
lat  dwądńeścia  jeden.  Nabożeństwo  odprawia  się  w  szopie,  wśród  zwa- 
lisk spłonionej  świątyni  postawionej  z  dylów. 

Niewiem  dlaczego  Andrzej  Święcicki  w  opisaniu  swojem  Mazo* 
wszą,  Mszczonów  i  okolice  onego  wystawia  nam  jak  najniegościnniej- 
sze.  a  Mieszkańcy  miejsca  tego,  mówi  on,  przeciwnie  zwyczajowi  innych 
Mazurów,  s^  najniegodziwsi  w  świecie,  tak  dalece,  iż  przejeżdżających 
w.  największa  ulewę  lub  zawieruchę  niewpuszczaj^  do  domów  swoich, 
i  przymuszają  nocować  lub  w  lesie,  lub  pod  gołem  niebem,  co  i  mnie 
nieraz  przytrafiło  się.  Niedaleko  ztęd ,  mówi  tenże,  jest  Grodzisk  nie* 
wielkie  miasteczko,  lecz  znaczne  tóm,  że  należało  do  Tomasza  Okuń- 
skiego,  który  nie  mniej  nauką,  jak  nieskazitelnością  życia  swego  wsła<- 
wił  się. » 

Od  Mszczonowa,  piąsczystym  krajem  i  lasami,  w  których  znajdują  się 
huty  szklanne^  przybywa  się  do  Ra\(  y,  leżącej  nad  rzeczką  tegoż  imie- 
nia. Miasto  to  podobne  jest  do  ubc^iego  w  niedzielę,  który  wyschłe 
swe  gnaty  odział  białą  koszulą.  Całe  jest  prawie  drewniane,  ulice  krzy- 
we, domy  liche,  lecz  wszystkie  pobielone.  Miasto  to  jednak  było  nie- 
gdyś ludnem.  Tu  starostowie  składali  czwartą  część  dochodów  swoich, 
na  opłacenie  kwarcianego  żołnierza,  który  ciągle  na  granicach  tatar- 
skich i  innych  barbarzyńskich  ludów  służyć  był  powinien.  Z  dawnego 
zamku  jedna  tylko  sterczy  wieża  ośmiogranna,  iia  wzór  kruszwickiej, 
reszta  murpw  rozwalona.  Do  roku  1794,  zamek  ten  postawiony  przez 
Ziemowita,  księcia  mazowieckiego,  był  jeszcze  mieszkalnym  i  służył  za 
gród.  Wczasie  wojny  w  tym  roku,  Moskale  zaczęli  go  psuć;  później 
Prusacy  brali  cegłę  na  murowanie  kominów.  Cegła  ta  jest  najwybor^ 
niejsza,  nie  taka,  jak  nasza  dzisiejsza  warszawska,  do  którćj  sprawiedli- 
wie powiedzieć  można  :  pulvis  es,  et  in  pulverem  reverteris.  Święcicki  o 
zamku  tym  tak  mówi  :  «  Murów  w  około  prawie  żadnych;  sterczy  po- 
sępny tylko  zamek  dawnej  bardzo  budowy.  W  tym  to  zamku  strzeżono 
przedniejszych  więźniów  stanu;  tu  w  roku  1341  więzioną  była  druga 
żona  tegoż  Ziemowita.  Anonimus  i  Długosz,  a  za  nimi  Narjuszewicz,  nie- 
wspominają  imienia  jej.  Mówią  tylko,  że  książę,  poznawszy  ją  na  dwo- 
rze cesaraa  Henryka  IV,  ujęty  nadzwyczajną  jej  urodą,  poślubi!  ją  so- 
bie. Rozchodziły  się  krzywdzące  panią  tę  odgłosy,  nakoniec  gdy  Ziemo- 
wit był  w  Cieszynie  u  siostry  żoninej,  mówiono,  że  księżna  chodziła 
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dorywczym  brzemieniem.  Tknięty  tćm  Ziemowita  porzuca  Cieszyn^ 
przybyiva  do  Rawy^  żonę  wtrąca  do  więzienia^  bierze  na  katusze  panny 
dworskie;  nic  nie>¥yznały.  Trzymana  księżna  póki  nieurodziła  syna, 
poczćm  z  rozkazu  męża  uduszoną  została.  Młodzieniec  na  którego  pa- 
dało podejrzenie^  schwytany  w  Prusiecfa  i  roztar]gany  koiimi^  dziecko 
odesłano  na  wieś.  Wykradła  je  siostra  Salomeą^  księżna  szczecińska  i 
przyzwoite  dała  mu  wychowanie.  Chciał  je  widzieć  ojciec^  a  znaladszy 
w  Henryku  tym  żywe  podobieństwo  do  siebie,  Uinięty  niewczesnym 
żalem  i  wspomnieniem  pięknćj  matki,  przyjął  za  swego.  Wszakże  wo- 
M  go  mieć  w  stanie  duchownym ,  i  umieścił  go  na  prol)ostwie  plo- 
ckićm,  potćm  łęczyckićm.  Tu  siedział  za  Zygmunta  III  Carłson,  syn 
z  pobocznego  łoża  Karola  Gustawa,  króla  szwedzkiego;  tu  Baudis, 
Streff,  Teufel,  i  inni  wodzowie  szwedzcy,  w  czasie  wojny  pruskiój 
w  niewolę  wzięci.  Przestwór  zamku  tego  niema,  jak  150  stóp  kwadra- 
towych ;  zamek  ten  przez  okólne  górowany  miejsca,  tylko  przed  wy- 
nalezieniem prochu  mógł  być  pewnćm  schronieniem. 

Obejrzawszy  te  smutne  ostatki,  udsdem  się  do  świątyń  pańskich. 
Fara  w  r.  1765  spalona,  dotąd  stoi  pustkami,  oprócz  kaplicy  jednćj, 
wraz  z  kościołem  w  r.  1613  przez  Wołuckiego,  biskupa  kamienieckiego 
postawionćj;  widać  tam  i  grób  jego.  00.  Jezuici  mieli  tu  wspanidy 
kościół  i  koUegium.  Po  zniesieniu  ich ,  sprowadzono  tu  z  Miechowa 
księży  Kanoników  grobu  bożego;  utrzymywali  oni  w  koUegium  poje- 
zuickićm  dość  liczne  szkoły,  aż  do  czasów  pruskich.  Dziś  niema  w  Ra- 
wie, jak  szkółka  elementarna,  ze  czterdziestu  uczniów  licząca*  Ko- 
ściół księży  Augustyanów  z  drewnianym  klasztorem,  trzech  tylko  liczy 
księży;  reszta  cel  zajęta  jest  przez  wojskowych  i  żony  ich.  Uderzył  mię 
starożytnością  swoją  kościół  Ś.  Ducha.  UdsJem  się  do  nriego,  znalazłem 
na  cmentarzu  mnóstwo  młodych  ludzi,  kobićt  młodych  i  sędziwych^ 
siedzących  i  płaczących  na  grobowych  kamieniach.  Zdziwiony  wido' 
kłem  tym,  pytam,  coby  to  było?  Konskrypcya  wojskowa,  odpowie-- 
dziano  mi ;  młodzieńcy,  matki,  siostry  ich  płakali  przy  tem  smutnym 
rozdzieleniu!  Wszedłem  do  kościoła,  tu  inny  widok  w  przybytku  pai^ 
skim  postrzegłem.  Kilkudziesięciu  młodzieńców  rozebranych  do  naga, 
lekarzy  roztrz^ających  ściśle  wszystkie  części  ich  ciała,  najzdrowszych^ 
najezerstwiejszych  wybierających  do  wojska,  nieco  ułomnych  lub  da- 
bszych,  odsyłających  do  uprawy  roli  i  rozmnażania  ludzkiego  plemie- 
nia. O,  biedne  plemię  ludzkie!  zawołałem  i  odszedłem; 
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Droga  z  Halvy  do  Lubocfańi  piasezysta  jest  i  leśna^  dobne  atoli  spro- 
stowana z  naprawione^i  mostami.  Gościniec  zasadzony  jarzębina  przy- 
jemniejsza nad  te  ustawiczne  wieraby,  co  wszędy  drogi  nasjse  obsiadły, 
gdybyŁ  jeszcze  byty  to  salices  BabilonicA^  byłoby  gdaśe  zawiesić  i  te- 
łobne  lutnie  nasze. 

Lubochnia  należy  do  dóbr  narodowych.  Znałaztem  luurcztnę  napet*- 
nionę  ludimi  pijanymi ;  najpijaiisze  zaś  ze  wszystkich  było  same  go-* 
spodarstwo  ^  pan  i  pani  Baczyńska.  Sam  tylko  uwijał  się  po  izbłe^ 
traktujęc  w^stkich^  siebie  najprzód.  CM^ka,  podejmujęca  wszystkie 
gospodarstwa  trudy^  przez  nabożne  kłamstwo  powiedziała  mi^  iż  matka 
jój  pojechała  po  owies  o  milę;  lecz  rzecz  się  miała  inaczój.  Matka  ta 
pijana  spała  w  komorze ,  i  dopiero  we  dwie  godziny  okazała  się.  Tu 
straszne  wszczęły  się  kłótnie  między  panem  i  panięi  Baezyiiskę^  i  daleko 

■ 

byłyby  zasdy>  gdyby  mnićj  nieco  pijani  przyjaciele  niewdali  się  byli  i 
nieprzywrócili  pokoju.  Ja  świadek  tego  wszystkiego,  takie  sobie  czyni* 
łem  nad  pijaiistwem  uwagi :  Zkąd  nałóg  pijaństwa  tak  rozszerzony  po 
świecie?  czemu  im  mniej  uksżtałcone,  im  dziksze  narody,  tern  bardziój 
poddaję  się  onemu?  Rozmyślania  moje  takę  mi,  niewiem  czy  pr«-* 
wdziwę,  na  zapytania  te  dały  odpowiedź : 

Gdowiek  obdarzony  od  Twórcy  swego  żywemi  i  dzielnemi  umysłu 
zdolnościami,  jeśH  ich  ni^zaprz^ta  ustawnie,  czuje  ciężar  i  niejaka 
nudę  życia.  Nieznośnym  jest  stan  ten;  szuka  sposobów,  jakimiby  wy* 
nijść  z  niego.  Doświadczył,  iż  obfite  użycie  zawrotnych  napojów  roz^ 
pędza  te  nudy,  daje  nawet  zapomnienie  trosków  i  smutków,  i  posępne 
umysłu  chmury,  przemienia  w  słodkie  i  szczęśliwe  marzenia.  Zasma« 
kował  nieszczęśliwy  człowiek  w  lekarstwie  tóm,  z  razu  w  nudach  tylko 
i  frasunkach  udawał  się  do  niego;  w  wielu  częste  użycie  sprawiło 
zwyczaj.  Jeżeli  nieusprawiedltwić,  to  przynajmniej  pojąć  można  ten  na-i 
łóg  w  ludziach  na  nędzę  i  ciężkę  pracę  skazanych.  Niedziw,  że  w  niedo^ 
statku  i  ci^łćm  ponoszeniu  złego,'  przez  zalanie  się  ódumjęcym  na« 
pojem  szukaję  zapomnienia,  choć  na  krótkie  chwile,  cięgle  tłoczących 
ićh  trosków.  Lecz  jakże  brzydkę  tę  wadę  darować  tym,  którzy  nietylko 
Ż0  nie  znają  nędzy,  ciężkich  życia  frasunków,  lecz  i  owszem  opływają 
w  dostatkach?  Wolnych  od  pracy,  nuda  tylko  nielubiącego  się  niczóm 
zaprzątać  umysłu  prowadzi  do  tego.  Pijaństwo  zatóm  w  dwóch  piteci^ 
wnych  sobie  źródłach  początek  swój  bierze :  w  nędzy,  która  życie  czyni 
niemiłemu  i  w  zbytku,  który  wszystkie  nasyciwszy  żądze,  sprawuje 
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W  człowieku  sytość,  niemniej  może  jak  nędza  nieznośną*  Ciężkie  także 
w  życiu  straty,  frasunki,  strapienia,  w.nałóg  ten  wepchnąć  mogą  czło- 
wieka. Pierwszy  przykład  pijaństwa,  o  którym  najdawniejsze  dzieje 
ludzkie  wspominają,  wideim  w  patryarsze  naszym  Noem.  Zdaje  się,  iż 
świętobliwy  ten  starzec,  żyjący  w  wieku  prostoty  i  niewinności,  przez 
domowe  zmartwienia,  udał  się  do  zbyt  częstych  wina  dzbanów.  Woi- 
not  będne  wnosić,  iż  córki  jego  były  panienki  niebardzo  skromne,  a 
nawet  lekkie,  że  postępowanie  ich,  tak  sędziwego  ojca  tego  zmartwiły^ 
it  w  dobrem  winie  zapomnienia  trosków  s^^^ch  szukał. 

Nie  widziemy  w  dziejach  assyryjskich  i  egipskich,  żeby  nałóg  pijań- 
stwa był  znanym.  Prócz  Aleksandra  Wielkiego,  nieznąjdziem,  by  się 
Grecy  podawali  nałogowi  temu.  Rzymianie  w  czasach  zepsucia,  połą- 
czyli go  ztyluinnemi  zbytkami.  Nie  znali  go  .Grecy  średniego  wieku; 
nie  widać  w  dziejopisach,  by  północne  narody,  co  zalały  świat  cały  i 
odmieniły  postać  jego,  wadzie  tej  podawały  się  bez  miary.  W  siódmym 
wieku,  Mahomet,  za  jedne  z  pierwszych  wiary  swej  prawidło,  nakazał 
wstrzymanie  się  od  wszelkich-  tęgich  napojów.  Późnić]  rozszerzona 
uprawa  winnic^  napój  wina  uczyniła  powszechniejszym.  Uważać  atoli 
należy,  iż  w  krajach,  w  których  wino  się  rodzi,  mniej  jest  pijaków, 
niż  w  krajach,  którym  natura  odmówiła  tćj  latorośli,  dobroczynnej  i 
szkodliwej  razem  :  czyli  to,  że  człowiek  mnićj  jest  skorym  do  tego  co 
jest  powszechnem,  czyli  też  że  pod  ciepłem  niebem  mniej  czuje  po- 
trzeby' orzeźwiania  umysłu,  zażywiania  biegu  krwi  od  mroźnego  po- 
wietrza stygnących.  Ze  jest,  na  nieszczęście,  skłonność  jakaś  w  czło- 
wieku do  tęgich  napojów,  uczą  nas  przykłady  krajów  dzikich,  jeszcze 
położonych  pod  różnemi  strefami  ziemi,  nieposiadających  nawet  win- 
nych latorośli.  I  tak,  w  Afryce,  pije  spalony  słońcem  mieszkaniec  na- 
pój palmowy.  Indyanin  wysp  Spokojnego  morza,  z  korzonków,  kawa 
zwanych,  użutych  i  ze  śliną  w  naczynie  rzucanych,  czyni  upajający 
trunek.  Srogi  Kałmuk  i  Kirgis  fermentuje  mleko  kpńskie  i  przyspasa- 
bia  tęgi,  najmilszy  sobie  napój.  Ze  wszystkich  atoli  upajających  trun- 
ków, w  żadnyin  ludzie  oddani  pijaństwu  nie  znajdują  takiego  upodo- 
bania, jak  nanieszczęście  w  prostój  naszej  gorzidce.  Dowodem  tego 
nietylko  pijaństwo,  tak  powszechne  u  ludu  naszego,  ale  nawet  upodo- 
banie w  tym  trunku  ludów  do  nas  przychodnich^  jakoto :  Niemców, 
Anglików,  i  t.  d.,  wsti-zemięźliw^ch  u  siebie,  u  nas  zaś,  po  zakoszto- 
waniu trunku  tego,  podawających  się  nadużyciom  onego  bez  granic. 
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Więcej  powiem,  najmąjętniejsze  osoby,  co  na  wioach  węgierskich^ 
reriskich,  franeuzkich,  rozpijać  się  zaczęły,  w  ostatnim  stopniu  nałogu 
tego  nie  znajdują  już  smaku  jak  w  okowicie  samćj.  Jakże  pohamować 
t^n  nałóg  powszechniejszy  coraz  bardziej,  poniżający  człowieka  do 
bezrozumnego  zwierzęcia?  Niech  czuwający  nad  dobrem  ludów  pano- 
wie i  mędrcy  pracują !  Niedosyć  ceł  niezmiernych  na  gorzelnie  i  bro- 
wary;  traeha  wpajania  wstrętu  do  trunków  w  pierwszem  od  dzieciństwa 
wychowaniu,  trzeba  kazań  piorunujących  przeciw  nałogowi  temu, 
trzetm  oświecenia,  a  nadewszystko,  tego  we  włościanach  dobrego  bytu, 
któryby  oddalał  od  nich  potrzebę  utapiania  ciężkich  fraaunkóW  swoich, 
w  powtarzanych  wódki  szklanicach. 

W  takich  pogrążony  byłem  rozmyślaniach,  gdy  mi  dano  znać,  że 
konie  popasły.  Pożegnawszy  więc  pijane  gospodarstwo  moje,  w  dalszą 
puściłem  się  drogę.  Przejeżdżając  około  bram  Ujazdu,  wstąpiłem  do 
znajomego  mi  oddawna  kasztelana  Ostrowskiego :  wspaniały  w  tera 
miejscu  zamek  przemożnego  niegdyś  Denhofów  domu,  oddawna  leży 
w  ruinach.  Dzisiejszy  gospodarz  w  przyjeimniejsze  nierównie  miejsce 
mieszkanie  swe  przeniósł. 

O  milę  zt^,  świeżo  zbudowany  Tomaszów  w  najpiękniejszem  p(rfo- 
żeniu,  połączą  przyjemność^  korzyścią.  Przed  trzydziestu  przesado  laty, 
Tomasz  Ostrowski,  bijąc  tam<  rowy  przez  łąki,  przyjął  grabarza  dawniój 
pracującego  w  Kielcach ;  robotnik  ten  zachorzał  na  romatyzm,  ludzki 
właścideł  kazał  go  leczyć  i  największe  miał  o  nim  staranie.  Uzdrowiony 
grabarz  przyszedł  do  pana  :  -—  Niemogę  ci  się  panie ,  ra^ekł ,  lepiój 
za  dobrodziejstwa  twe  odwdzięczyć,  jak  donosząc  ci,  że  skarb  drogi 
w  ziemi  twój  posiadasz;  masz  wyborną  rudę  żelazną.-  Ostrowski,  za- 
wiadujący naówczas  dobrami  królewskiemi,  zaraz  sprowadził  górników, 
którzy  potwierdzili  odkrycid  grabarza.  Dziś  rudy  te  wydają  wyłmme 
żelazo,  prócz  tego,  leją  piece,  kuchnie  angielskie,  dostarczają  żelaza 
do  fabryki  powozów  w  Ujeździe.  Tomaszów  nowem  jest  wcale  dzisiej- 
szego właściciela  dziełem.  Gdzie  czarne  i  gęste  tylko  cieniły  się  lasy, 
odkryła  ręka  ludzka  błonia  i  niwy,  zaszczepiła  owocowe  ogrody,  wy* 
stawiła  porządne  gospodarskie  budowy.  Wpośrodku  wznosi  się  okazałe 
mieszkanie,  z  wierzchołka  wieży  onego  widać  tłum  nowych  piękności; 
ciemność  okólnych  lasów  rozweselają  tu  i  owdzie  poczynione  przesieki. 
Rzeka  Wolborka  wije  się  dwoma  strumieniami,  skrapiając  gaje  i  łąki. 
Huk  młotów  w  kowalniach,  szum  kręcących  się  młynów  nadymających 
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folfftiitf  miechy^  wmou^cy  się  tu  i  owdzie  dym  pieców  i  pokładni  ety- 
ises^eyeh  itelazo^  upięknia  zachwycające  Biediisko.  Doda)  do  tego  ła* 
ćnĄ,  pnyjemną,  i  grteezn^  ionę,  obiecujęcę  dziecię  wystarczaj^oe  do- 
chody; a  w|tpić  nie  będziesz  o  właścioiela  szczęściu. 

Pnejeidłałem  przez  W(»30rz^  miasto  ludne  niegdyś,  aalefttee  do 
biskupów  kujawskich.  Bid^up,  potem  prymas  Ostrowski ,  wystawił 
w  nim  okazały  pałac.  Smutne  on  wzniecił  wamnie  wspomnieć  08ta» 
tńiego  mieszkającego  tam  ^arcybiskupa  Bfalczewskiego,  który  mię, 
w  ucieczce  naszśj,  w  lutym  1813  r.,  zmand:ego  prawie,  z  najwiękas| 
ppzyięt  gościnnościę.  Niech  Bóg  śnieci  nad  dus^^  jego. 

Jednym  z  pamiętnych  w  dziejach  naszych  grodów  jost  Pioruów,  jui 
to  przez  dawność  swoje,  jui  przez  sejmy.ai  do  poł^cz^nia  Litwy  z  Ko* 
ftmą,  odbywajęce  się  tam  prawie  cięgle,  przez  częste  przemiesikiwaBie 
Zygmunta  Augusta,  nakoniec  przez  odbywajęcy  się  tam  więc^  pnez 
lat  dwieście  trybunał,  czyli  sęd  najwyższy  koronny.  Piotrków,  nad  rze- 
czkę Strawę,  a  raczćj  nad  małym  położony  strumieniem,  wspomniany 
jest  najprzód  w  dziejach  naszych  w  dwunastym  wieku,  w  przywileju 
Bolesława,  księcia  sieradzkiego,  Benedyktynom  sulejowskim  nadanym. 
Kazimierz  Wielki,  jak  nad  innómi  w  Polsce  miastami,  tak  i  nad  Pio- 
trkowem, rozcięgnęł  ojcowskę  swę  opiekę.  Jemu  winno  miasto  pier- 
wsze swe  świętynie,  w  r.  13S2,  i  obwiedzenie  murem,  z  którego  ledwie 
za  Dominikanami  część  jakaś  została;  nie  czas,  rozebrała  je  ręka  luddEa: 
budowane  były  najmocniśj  z  wybomój  cegły  i  wapna.  Tftk  wszystko 
czynili  Polsce  swćj  życzliwe  Piasty  nasze,  waleczne,  rzędne  i  pocaciwe. 
Najdawniejsze  w  Piotrkowie  świętynię  jest  mały  kościółek  Panny  Ma- 
ryi, wzniesiony  za  miastem.  Lubo  mniemaję  jedni,  fte  kościół  ten  pod- 
stawionym był  przez  Kmitę,  starostę  sieradzkiego,  w  r.  1385,  ja  jednak 
ze  struktury  budowy  tćj  wnoszę,  wraz  z  powszechnym  tu  mniemaniem, 
fź  kościół  ten  postawiony  ł>ył  w  r.  1000.  Jest  to  mała,  prosta  świętynia 
AO  stóp  długości,  12  szerokości  majęca,  bez  sklepienia,  gdyż  ich  wten- 
czas jeszcze  nieumiano  robić.  Dziwno,  ie  kościcrf  ten  tak  dawny,  ift- 
dnych  jednak  pierwszych  wieków  nie  posiada  pamiętek.  Dwa  tytto 
późniejsze  znaladem  w  nim  nagrobki :  jeden,  pani  Zttrębinćj,  zesdój 
W  r.  1677;  drugi,  w  r.  1705,  jezuity  Kijaóskiego,  kt4^  wczasie  moro- 
wćj  zarazy  odwiedzajęc  chorych,  padł  ofiarę  pnykładnój  gorliwości 
swojćj.  W  roku  1970,  wspomniany  król  fundował  kościół  i  klasztor 
00.  Dominikanów.  Zdaje  się  iż  z  dawnych  murów  pozostała  tylko  lia- 
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pliM,  dlii  r6iańcoWa,  póiniój  pim  Węiyków  (Udobiont  pi^itei 
gipsami.  Znajdiince  się  w  niój  nagitobki  s^ :  Tnebickiego,  kasiŁelana 
wieluńskiego,  w  r.  1657;  Gaspara  Osuchowskiego^  podkomorzego  so^ 
cbaeiewskiego,  w  r.  1677;  Stanisław  Słupski,  burmistn  piotrkowski, 
wystawił  tonie  swąjój  nagrobek  z  pięknym  portretem,  w  r.  1577.  Kia* 
Iztor  Dominikanów  niezmiernie  jest  zrujnowany  przez  szpitale  i  maga^ 
syny  wojskowe*  Dwóch  tylko  w  nim  znaladem  zakonników*  Kościół 
famy  zbudowanym  został  około  roku  IdOO.  Kościół  księty  Bernardynów 
wystawili  dwaj  bracia,  długo  na  wojnach  służący,  Stanisław  i  Wawney- 
nieć  Starczewscy.  Dominikanki  sę  kolonię  sprowadzone  z  Sochaczewa, 
pnEca  Warsayckę,^  podkomorzynę  sochaozewskę.  Dawnym  bardzo  być 
musi  kościół  księty  Franciszkanów,  lubo  piszę  to  dopiero  w  r.  1630, 
przez  księdza  Erycyusza,  protKMZcza  rossdszyńskiego,  fundowanym 
aofttf .  JijSt  w  nim  kilka  pięknych  nagrobków  z  czerwonego  marmuru, 
jakoto  :  Stanisława  Trojanowskiego,  który  ze  Zborowskim  przeciw 
Turimm  w  Węgrzech ,  z  Zamyoskim  i  Żółkiewskim  na  Wołosac»yZAi« 
wojował;  drugi,  Macieja  na  Trzemesznie  Trzemeckiego,  bttrmistrzl 
piotrkowskiego,  zmarłego  w  r.  M32.  Pijarowie  zapro\vadzeni  do  Piotr- 
kowa w  r.  1673,  kościół  ich  zaczęty  dopiero  w  r.  1700.  Dziś  gmaehy 
le  oddane  sę  na  sędy  kryminalne  i  więzienia. 

Jak  wszędy,  tak  i  tutaj,  najpiękniejszym  gmachem  jest  kościół 
księiy  Jezuitów,  ol>szemy,  majęoy  wszystkie  ołtarze  t>ogato  doCone. 
Jorzy  Denlioff,  biskup  krakowski,  sprowadził  ich  do  Piotrkowa  w  rck 
ku  1677*^  Baltazar  Wilkicki  i  Katarzyna  Wierzbowska,  powtórnie  za 
Skarszewskim  będęca,  najwięeój  się  do  gmachów  tych  przyłożyli.  Ogro* 
mny  pnsy  kościele  jest  klasztor,  z  dutomi  i  wygodnemi  celami.  Po 
zniesieniu  Jezuitów,  komisya  edukacyjna  przeniosła  do  mieszkania  ich 
księży  Pijarów.  Jest  tu  szkcrfa  wydziidowa,  it^O  studentów  liczęca,  i 
konwikt  na  30  młodzieńców  po  &0  dukatów  f^acęćych. 

Dawni  krajopisowie  nasi  wspominaję  o  dwóch  zamkach  królewskich, 
jednym  murowanym,  drugim,  za  miastem,  ozdobnie  wybudowanym 
z  modrzewia,  pod  pięknym  gajem.  Tam  król  z  całym  dworem  swoim 
w  czasie  sejmu  zwykł  przemieszkiwać.  Zamek  ten  zwał  się  Bugaj,  dzi  • 
siaj  nietyłko  szczętków,  lecz  pamięci  zamku  tego  znaleźć  nie  mogłem. 
Zamek  murowany,  acz  zepsuty  wewnętrz  i  od  wieku  niemieszkalny, 
stoi  dotęd.  Jest  to  gmach  czworograniasty  o  trzech  wysokich  piętrach, 
kaida  stronica  jego  ma  60  stóp  długości.  Zdaje  mi  się,  iż  możnaby  go 
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odnowić  nietylko  dla  u^iku^  lecz  i  dla  papfii^tki.  Macićj  StryjkowśU 
i  inni  wspominają  o  pi^acach  biskupich  i  senatorskich  w  Piotrkowie ; 
nie  widziałem  gruzów,  ich  nawet,  lecz  na  to  miejsce  stoi  ogromna 
świeżo  postawiona  bożnica  żydowska.  Wszedłem  do  niej  w  czasie  ran- 
nych boruchów;  uderzyła  mię  jaskrawością  malowań  swoich^  niezgra- 
bnie rzniętymi  i  doconómi  ozdobami  swemi,  lwami  ^  Lewiatanami  i 
Behenmagami.  Na  prawój  stronie  jest  długi  napis  po  hebrajska  i  po 
polsku,  na  cześć  panuj^pego  dziś  króla ;  wyrażone  są,  w  nim  życzenia, 
aby  Aleksander  Wielki  na  lądzie  i  morzu  w;iecznie  panował,  i  Uid  izra* 
elski  przyprowadził  do  dawnej  potęgi,  chwały  i  ł)ogactw. 

Pierwszy  Jerzy  Opaliński,  nie  wiem  jakiem  prawem,  niemogącym  się 
dotąd  mieścić  żydom  w  Piotrkowie,  nadał  przywilej  postawienia  ł)o- 
żnicy,  budowania  się,  prowafdzenia  handlu,  sycenia  miodu,  szynkowa- 
nia,  i  t.  d.  Król  Jan. III  potwierdził  to  prawo,  i  odtąd  miasto  cłuze-- 
ściańskie  upadać  zaczęło.  Jakie  wprzódy  były  jego  przywileje^ 
zamożność,  i  jakie  przygody,  ile  czas  pozwolił,  pokrótce  z  aktów  miej- 
skich wyjąłem.    . 

Za  Kazimierza  Wielkiego  miasto  to  kwitnąć  i  znacznych  plrzywilejów 
używać  zaczęło.  .W  r.  1532,  Zygmunt  I  uwolnił  kupców  od  opłat, 
ustanowił  cech  sukienników,  jarmarki  i  targi.  Osiadło  naówczas  wiele 
Niemców.  Przerwały  te  powodzenia,  zdarzone  1544  r.  pożar  i  morowa 
zaraza.  Prędko  atoli  Piotrków  zaczął  się  podnosić;  postanowiono  cechy 
rzeźników,  postrz^aczów,  farbiarzów,  z  obowiązkiem  bronienia  miar^ 
sta.  Lustracya  w  r.  1569  odbyta,  okazała,  w  samych  murach  miasta, 
domów  182,  nierachując  na  przedmieściach;  liczono. 35  piwowarów, 
11  piekarzy,  przybyło  kamienic  kupieckich  nad  przekopem  18;  pobie- 
rał król  z  czynszów  1,308  zł.,  gr.  18y  dzisiejszych  13,800  zł.  Dworce 
szlacheckie  nic  nie  płaciły  i  do  żadnych  nienależały  ciężarów  łub  |m>- 
winności.  Skarżyli  się  i  owszem  mieszczanie,  iż  złoczyńcy  uciekali  do 
dworców  szlacheckich,  i  że  nikomu  ich  ztamtąd  niewolno  było  odbie- 
rać. Nieraz  władza  królewska  już  i  wtenczas  ustępować  musiała  prze- 
mocy możnych.  I  tak  ustanowili  oni  sobie  ptęciorakle  cło  w  Piotrkowie: 
królewskie,  wojewody  sieradzkiego,  kasztelana  rozpirskiego,  kasztelana 
sieradzkiego  i  kanclerza  kapitiJy  gnieźnieńskiej ;  ten  miał  sobie  po- 
zwoloną  do  wybierania  cła  każdą  dziesiątą  niedzielę.  W  roku  1567, 
Zygmunt  August,  tak  pełen  tolerancyi  dla  wszystkich  wyznań,  zabronił 
atoli  żydom  mieszkać  w  mieście  i  handel  prowadzić.  Po  Unii  w  Lu- 
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blinie  i  przeniesieniu  aejmów  do  Warszawy,  Zygmunt  August,  nagra- 
dzając Piotrkowowi  tę  stratę,  dozwolił  miastu  pobierać  opłaty  od  spro- 
wadzanych win,  śledzi,  brać  oraz  brukowe  od  przejeżdżających  zagra- 
nicznych kupców,  z  mocnem  zastrzeżeniem  by  to  wszystko  na  użytki 
publiczne  miasta  obróconćm  zostało.  Ustanowione  trybunały  przez 
Stefana  Batorego,  w  r.  1578,  odprawi^  się  ciągle  w  Piotrkowie,  w  zi- 
mie, aż  do  koiica  istnienia  królestwa  naszego.  Postanowiono  taksy  za 
mieszkania  deputatów,  jakoż  widać  dotąd  iż  znaczniejsze  domy  stoso- 
wnie do  traktamentów  budowane  były.  W  tymże  samym  czasie  prze- 
pisano nową  ordynacyą  dla  cechów  :  krawieckiego, ' siodlarskiego , 
rymarskiego,  mieczników, .  murarzy,  cyrulików,  płócienników.  Inne 
postanowienia  noszą  cechę  Zygmunta  III.  Za  namową  Jezuitów,  roz- 
kazał król  ten,  w  r.  1621,  ażeby  żaden  cudzoziemiec  religii  niekatoli- 
ckićj  nie  był  przyjmowany  do  cechu,  póki  nie  złoży  zaświadczenia  od 
parocha  swego  że  się  nawrócił.  W  ośm  lat  później,  odbyła  się  nowa 
lustracya.  Postrzeżono,  iż  nie  odbywały  się  jak  dawniój  straże  na  bra- 
mach. Za  zapytaniem  dla  czego  to  niedbalstwo,  odpowiedział  magistrat, 
iż  szlachta  przyjeżdżająca  w  nocy  do  bram,  rozkazywała  je  sobie  gwał- 
tem otwierać,  a  gdy  się  niespieszono,  strzelała,  raniła  i  zabijała.  Lu- 
stratorowie  postrzegłszy,  że  liche  domki  i  chlewki  nieporządnie  w  nie- 
przyzwoitych miejscach  stawiane  były,  kazali  je  porozbierać.  Gdy 
wyrzucano  miastu,  że  czterech  tylko  pachołków  na  wojnę  turecką 
wysłało  ;  — My  sami,  odpowiedział  magistrat,  wszystkich  ciężarów 
ponosić  nie  możem;  najlepsze  domy  posiada  szlachta  i  duchowieii- 
stwo,  ztóm  wszystkiem  do  żadnćj  powinności  należeć  nie  chce. 
Domów  tych  szlacheckich  i  duchownych  było  53,  miejskidi,  bez 
browarów,  ki,  z  browarami  123  na  przedmieściu,  w  mieście  wszy- 
s&ich  190. 

Wojna  szwedzka  za  Jana  Kazimierza,  jak  całej  Polsce,  tak  i  Piotr- 
kowowi ciężkie  ciosy  zadała.  Od  roku  1657  do  1659  zawieszone  być 
musiały  trybunały.  Zten^  wszystkiem,  lustracya  po  wojnie  tój  odbyta 
okazuje,  iż  mury  miasta  trwidy  jeszcze,  że  były  trzy  bramy :  sieradzka, 
wolborska  i  krakowska,  kamienic  U9,  domów  drewnianych  189,  pla- 
ców pustych  107.  Nakazano,  by  na  powo  budujący  się  nie  stawili  do- 
mów jak  na  tysiąc  kroków  od  wałów.  Odtąd  ciągłe  klęski  Piotrków 
ponosić  musiał.  Zadał  je  straszne,  za  Augusta  II,  Karol  XII;  późniój, 
aż  do  roku  1813,  i  nieprzyjaciele  i  sprzymierzeńcy.  W  roku  1706, 
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wprowadńli  się  do  Piotrkowa  Prusaey ;  w  IMM,  ustąpili  Fraticutom ; 
od  roku  1846^  Piotrków  stał  się  miastem  obwodowym. 

Diii  miasto  nie  prowadzi  iadnego  smtctnego  handlu>  iadnych  nie 
posiada  fabryk.  Ludność  jego  składa  się :  t  chrześcian  i  ^908^  lydów  199^ 
innych  wyznali  168^  ogółem  2^880.  Domów  murowanych  7&,  dre* 
wnianych  171^  ogółem  2^S.  Goizał  Piotrków  po  kilkakrotnie :  w  po* 
tarze  r.  1629  spłonęły  pierwotne  nftda^iia^  niema  dzM  dawniejszych 
nad  czasy  Zygmunta  1.  Stary  atoli  burmistrz^  po  odebraniu  prowincyj 
tych  Prusakom^  wysłany  do  sprowadzenia  aktów  z  Królewca^  miał 
sobie  powiedzianym^  że  lokacyjne  przywileje^  zabrane  z  tylu  innymi 
przez  Karola  Gustawa,  w  Upsdlu  znajdować  się  powinny.  W§tpię  je-> 
dnak  o  tóm;  nieuszłyby  zapewne  pilnego  oka,  wysłanego  tam  przez 
księcia  Czartoryskiego,  p.  Biernackiego. 

Ratusz  miejski  ciekawe  dotęd  w  archiwum  swojćm  zawiera  paroif*^ 
iki,  jakoto :  poprzedzajęce  jeszcze  regularne  sejmy,  akta  konwencyo* 
nalne  od  r.  1468,  akta  ziemskie  od  r.  1454,  grodzkie  od  r.  1550.  Akta 
radomskie,  dla  węzkićj  podługowatój  formy  swojój,  fęzyctkowemi 
zwane,  od  r.  1464,  d(ta  miasta  Piotrkowa  od  r.  1585.  Odprawiło  się 
w  Piotrkowie  sejmów  wszystkich  88.  Ostatni  trybuni^  odprawił  się 
w  r.  1792,  to  jest  w  214  lat  po  ustanowieniu  swojćm. 

Zastidem  Piotrków  w  największym  poruszeniu,  w  oczekiwaniu  przy«> 
bycia  monarchy.  Niebyło  dość  pędzlów  do  pobielania  domów,  bruka- 
rzów  do  naprawiania  bruków,  zasadzania  drzew,  i  t.  d.,  i  t.  d.  Wojsko 
stało  gotawe  w  paradne^  Nazajutrz  przybyła  wiadomość,  ie  najjaśniej* 
szy  piUi  inne  strona  drogę  swi^  obrócił.  Natychmiast  wypadły  z^  r^k 
wszystkie  pędzle,  wszystkie  młotki/topory;  stojęce  wryte  iołnierze,  zft^ 
cz^  ruszać  w  prawo>  w  lewo,  i  cała  ludność  rozbiegła  się  po  kai^ 
czmach. 

Zaginęli  w  Piotrkowie  dawni  mieszczanie.  Między  najznaczniejszymi 
winiarzami,  liczę  dziś  domy  Ebertów,  Majkowskich,  Rawickich  f  Muj- 
kułowskich.  O  ćwierć  mili  od  Piotrkowa,  stoję- jeszcze  ruiny  dawnego 
zamku,  rodu  Bykowskich,  Byki  zwane.  Dawni  knyópisowie  nasi  opi- 
suję go,  jako  gmach  wielce  wspaniały;  jakoi  takim  być  musiał.  Był  on 
niegdyś  otoczony  murem  z  strzelnicami,  cztery  wieie  strzegły  go,  jedna 
tylko  została.  Sam  dom  ma  270  stóp  długości,  lecz  tak  zniszczony,  Ik 
d^ujęcy  go  od  właściciela,  pana  Wężyka,  ledwie  w  kilku  pokoikach 
mieszkać  może.  Do  reszty  miesdtań,  do  kaplicy  nawet  po  zgniłych  scho- 


dicb  tedwie  dostać  ńę  moftna.  W  k^dicy  iOftt^  portret  oalatniego 
X  Bykowskich ;  w  innych  Mdach  herb  Gryff  tejie  familii,  tudiiel  herby 
PiMrąj,  Krzywda  i  Nałfca.  W  jeduśj  napis  Stanisława  Bykowskiego,  wo» 
jewody  sieraddiJego  i  tony  jego  Petroneli  s  Malaehowic  M aładiowskićj, 
kaaatelanki  łęccyckićj.  Drzwi  kamienne  z  pięknf  neib^^  w  około  rznięte 
kanały  i  ilady  ogrodu,  to  jest  jedno,  co  pozostało  z  wspaniałego  nie* 
gdyś  gmachu  tego ;  zatarte  na  kamieniach  napisy,  pozostał  jeden  na 
modizewiow^iij  belce,  noszący  datę  r.  160&. 

Niemołna  nazwać  kraju  od  Piotrkowa  do  Rozprzy ,  ni  bninym «  ni 
pięknym.  Wieczne  prawie  ugory  kiedyś  uprawne,  wygony  i  jidowoowe 
krzaki.  Rozfzza  była  niegdyś  grodowem  miastem.  Do  Sobakowa,  wsi  na- 
bytćj  przez  magazyniera  jednego,  kraj  niepiękny,  nietysny,  lepićj  jednak 
uprawny.  Lasów  wiele.  I  tu  pizemysł  nagradza  nieurodząiność  ziemi ; 
w  Kletni  jest  huta  szkła,  druga  u  pana  Tymowskiego ;  w  Kocienowach 
u  pana  Kunockiego  dwa  piece  żelazne;  niezbyt  odległe  fabryki  su- 
kienne w  Bełchatowie,  Kaliszu;  fabryka  sukmanów  wiejskich  w  Bfze« 
zinach. 

Radomsko,  miasto  chędogie,  z  dziesif lek  domów  murowanych,  inne 
drewniane  pobielane.  Tu  po  śmierci  króla  Ludwika,  Polacy  na  walne 
zebrali  się  dorady.  Najdawniejszy  w  tćm  mieście  kościcrf  jest  kaięty 
Franciszkanów,  jak  napis  niesie,  przez  króla  Łokietka  w  r.  1128  posta- 
wiony. Niezostała  po  nim,  jak  tylko  wieia;  reszta  sjrionęta  w  r.  154S. 
Zygmunt  I  i  królowa  Bona  postawili  inny;  uparte  w  Polsce  pożary  i 
len  zniszczyły,  aż  w  r.  1737  gwardyan  as  składek  pobożnych  wzniósł 
kościół  dzisiaj  stojący.  Równie  dawnym  być  musi  i  kościół  farny,  lecz 
pogorzały  archiwa  jego.  Dwa  w  nim  pozostidy  nagrobki :  jeden  wyryty 
przez  liikirfaja  Kętskiego  żonie  jego  Aleksandrze  de  Kotulin  Grudziil- 
skiój  w  r.  1637;  w  drugim  leży  rycerz  z  czerwonego  marmuru  z  utrę.*** 
conóm  goleniem,  napis  nad  nim  wyjęty.  Były  tu  jesKze  dwa  kościoły, 
Ś.  Magdaleny  ł  Ś.  Ducha,  jMiez  Francuzów  na  magazyny  wzięte  i  zni«- 
sączone.  Radomsko  gorzało  potrzykroć. 

6mi£  słynne  s^  cudownym  Maiki  Boekiój  obrazem.  Następująca  jest 
obrazo  tego  historya.  W  r.  1515,  wieśniak  orz^c  na  polu,  postizegł  nie»- 
spodzianie  padajęce  na  kolana  wdy  swoje.  Zbliża  się  zdziwiony,  i  wi* 
dzi  wśród  wielkićj  świattości  roztłuczony  garnek,  w  nim  figurę  Nąjświę- 
tssój  Panny  z  krzemienia  uciosanę,  niemajęcę  wielkości,  jak  cali  oztóry. 
Wzi0  j^  i  chciał  u  siebie  przechować,  wydda  ukrycie  to  światłość*  Od- 
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niesiony  więc  wizerunek  dó  stojącego  dziś  jeszcze  kościoła  fern^o 
z  tnodrzewia^  ztamt^  do  kościoła  księży  Dominikanów,  gdzie  się  dziś 
znajduje.  Z  Pi*zerębskich  Oleska^  podkomorzy  na  koronna ,  ufundo- 
wała piękny  kościół  i  klasztor  dzrsiejszy  Dominikanów^  znaczne  zapi- 
sując im  włości.  Lecz  wkrótce  pogniewawszy  się  na  nich,  te  niepozwa- 
tali  by  kapelan  ci^le  przemieszkiwał  w  jćj  domu,  zdarła  donacy^ 
Dominikanom  uczynioną,  i  w  roku  16i50  niedaleko  ufundowida  księży 
Kartuzów,  zapisując  im  dobraprzeznaczone  Dominikanom,  tym  zaś  j&- 
dn^  tylko  zostawując  wioskę.  Wystawiła  Kiurtuzom  wspaniały  klasztor^ 
lecz  kościół  tylko  drewniany.  W  sto  lat  potem,  wszyscy  w  królestwie 
Kartuzi  złożyli  się  na  kościół  murowany  i  postawili  długi,  wysoki, 
lecz  bez  żadnśj  architektury.  Jestto  miejsce  nad  odnogą  Warty, 
ustronne,  ciche,  otulne,  z  pięknemi  smugami.  Za  czasów  Polski,  było 
w  klasztorze  'dwunastu  kapłanów.  Prusacy  zabrali  dobra,  wyznaczając 
księżom  roczną  zapłatę.  Dziś,  dwót^h  się  ich  tylko  znajduje,  ściśle  je- 
dnak przepisany  im  post  zachowujących.  Przeor  założył  blicharoią  wo- 
sku i  do  2,000  funtów  pięknych  świec  jarzięcych  Wyrabia  do  roku.  Do- 
minikanów, również  zostawionych  na  pensyi,  znajduje  się  siedmiu ; 
kapitał  na  procencie  i  odwiedziny  pobożnych,  dostateczne  przynossą 
im  dochody.  Wizerunek  cudowny  Matki  Boskiej,  z  krzemienia  jakem 
powiedział  wyryty,  znajduje  się  w  ołtarzu  w  kaplicy  po  prawój  ręce 
bogato  przybranój.  Widać  tam  portret  fundatorki  i  męża  jój,  portrety 
Kraśnickich,  wiszące  oręże,  i  t.  d.  Ściany  okryte  są  małemi  tabliczkami^ 
wyrażającemi  poczynione  przez  obraz  ten  cuda.  Naliczyłem  ich  ośm- 
dziesiąt  sześd;  ostatni  w  roku  179/i  doznany  przez  miejscowego  próbo* 
szcza,  który  połknąwszy.,  kość  od  ryby,  za  westchnieniem  do  Matki 
Boskićj,  ż  łatwością  ją  wyrzucił.  Ciekawym  jest  przez  nadzwyczajną 
starożytność  swoje  kości(rf  farny  tutejszy ,  postawiony  .z  modrzewia 
w  roku  1059.  Na  drzwiach  były  wyryte  napisy  Xl8o  wieku.  Proł>oszcz, 
ksiądz  Wesołowski,  przed  laty  35  znąladszy  drzwi  te  za  wązkie,  ro^ 
przestrzenił  je  i  ciekawe  napisy  zhebłował.  1  ta  świątynia  stała  się  na- 
jezdników  łupem.  Za  czasów  wspomnionego  już  proboszcza^  kopiąc  na 
cmentarzu,  znaleziono  klucz  duży,  z  przywiązanym  do  niego  papierem; 
był  to  może  klucz  od  kryjówki  jakiej,  w  którćj  przed  najezdnikami 
skarby  kościelne  zachowano;  przywiązane  da  klucza  pismo,  oznaczało 
zapewne  to  niiejsce.  Lecz  niecierpliwy  ksiądz,  zamiast  wysusienia  go 
wprzódy,  otworzył  go  natychmiast,  za  zawianiem  powietrza,  pismo  to 
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W  proch  natychmiast  rozsypało  się.  Tenże  proboszcz,  nieprzyjaciel 
wszelkiej  starożytności ,  garnek,  w  którym  figura  Najświętszej  Panny 
znaleziona  była,  potłuc  rozkazał.  Odmienny  od  niego  proboszcz  dzisiej- 
szy, Imć  ksiądz  Turowski,  scholastyk  pijarski,  szanowtiy  starzec,  wzięł 
w  ankry  starożytna  świ^tymę,  tak,  że  do  dopełnienia  14)00  lat  stać 
może;  darował  mi  czerepę  wspomnionego  garnka,  opowiedział,  że  już 
za  jego  w  Gidlach  pobytu^  znaleziono^  orz§c  za  czasów  Prusaków,  mał^ 
trumnienkę  z  popiołami;  chciał  on  j^  zachować,  lecz  przez  rząd  pruski 
zabraną  została.  Na  cmentarzu  tej  tak  starożytnej  świątyni,  stoją  dwa 
drzewa,  równie  może,  jak  kościół  dawne.  Dąb  ma  21 1/8  łokcia  obwodu, 
wiąz  11  ZjU  łokcia;  wszystkie  ich  gałęzie  najzdrowsze  i  bujnym  liściem 
okryte,  w  pniu  od  ziemi  wypruchuiałe.  Gidle,  acz  są  miejscen)  świę- 
tem i  wsią  tylko,  liczą  już  cztćry  osiadłe  familie  żydowskie,  ssące  pot 
ki'wawy  biednych  wieśniaków. 

Przez  dzień  cały  zabawiłem  w  Gidlach.  Ku  wieczorowi  dały  się  sły- 
szeć na  wieży  kościelnej  waltornie,  grające  codzień  zrana  i  w  wieczór 
na  cześć  Matki  Boskiej.  I^odka  pogoda  zachodzącego  słońca,  cichość  i 
świętość  miejsca,  wdzięczne  te  pienią,  smętne  wzbudziły  we  mnie  uczu- 
cia. Wyszedłem  zą  wieś,  gdzie  grobla  i  bity  dzisiaj  gościniec.  Uderzył 
mię  widok  ogromnego  wału,  zawierającego  obszerną  mokrą  nizinę. 
Natychmiast  imaginacya  moja  utworzyła  z  tego  wał  Trajana,  okopy  po- 
gańskie, lub  przynajmniej  szwedzkie.  W  tym  wniosku  zanurzałem  się 
w  rozpamiętywaniach  moich,  równie,  jak  i  wały  te  prawdziwych,  gdy 
napotykam  wieśniaka  pędzącego  bydło  do  domu.  Ući  przyjacielu,  rze- 
kłem mu,  dawne  bardzo  być  muszą  te  wały.  Już  mają  trzy  lata,  odpo- 
wiedział rolnik  ów;  był  tu  niegdyś  staw  księży  Kartuzów  rybny  l)ardzo, 
czynił  6000  złotych  de  roku,  komisarz  spuścić  go  kazał,  i  drogę  prze- 
zeń wielkim  kosztem  i  pracą  prowadził,  choć,  o  kilkadziesiąt  kroków 
drogę  tę  prowadząc,  mógł  był  i  ryby  zachować  i  znacznego  kosztu 
oszczędzić.  Wywróciły  te  słowa  wszystkie  marzenia  moje.  Ileż  to  równie 
niepotrzebnie,  pomyślałem  sobie ,  spuszczonych  podobnych  stawów^ 
popsutych  pól  ornych  i  lasów. 

Z  Gidlów  jadąc  przez  cztery  mile  wybornej  drogi  robionej,  o  dzie- 
siątej godzinie  stanąłem  w  Częstochowie,  niezatrzymawszy  się,  jak 
w  Rędzinach,  gdzie  jest  dawny  kościół  Ś.  delii,  wystawiony  w  r.  1381 ; 
niezawiera  on  żadnych  pamiątek. 

Częstochowa.  Pan  Jonsman^  w  dziejach  swoich  miasta  Wschowy, 
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daj6  n^m  następuj^^^  etymologia  świętego  miejsca  lego*  Archiwa  Ua- 
tttopU;  dsieje  cudownego  obrazu  w  podobnym  opiewaj§  sposobie. 

Obraz  fioga-Rodzicy  na  Jasnej  górze^  podług  świadectwa  Ewadyusza 
1  Nicefora^  odmalowany  za  życia  jeszcze  Najłviiętszej  Panny^  pnez 
i*  Łukasza  ewangelistę^  na  tymże  samym  stoliku  cyprysowym^  na  któ- 
rym Matka  Boska  ręcznemi  trudniła  się  robotami^  zachowywanym  był 
w  Jeruzalem^  w  domu  Zebedeuszowym/a^  do  czasów  Ś.  Heleny  cesa- 
rzow^j/która  go  Wynalaaiszy  w  r^  820,  wraz  z  drzewem  Krzyża  świę- 
tego przeniosła  do  Garogrodu.  Przemieszkiwał  on  tam  aż  do  czasów 
Karola  rv>  któremu  cesarz  Nicefor  powracającemu  z  wojny  przeciw 
8aracenom>  obrazu  tego  ustąpił.  Inne  wraz  z  obrazem  tym  dane  sobie 
relikwie^  jako  to  :  koronę  cierniową,  włócznię,  sukni|  Najświętszój 
Panny  riożył  Karol  TV  w  Akwisgranie,  obraz  zaś  darował  Leonowi, 
ksi§żęciu  ruskiemu,  sprzymierzeńcowi  swemu.  Księże  Leon  dożył  go 
n»  zamku  bełzkim.  Gdy  król  Ludwik  wiełkorzędy  nad  Rusie  zdał  Wła- 
dyriawowi  księchi  opolskiemu,  potomkowi  Piastów,  księże  ten  w  czasie 
napaści  Tatarów,  doznawszy  cudownej  obrazu  tego  opieki,  dla  schro- 
nienia go  od  podobnych  niebezpieczeństw^  chcicl  w  dziedzicznem 
księstwie  s^vojćm  Opolu  umieścić.  Obraź,  przybywszy  na  miejsce  Ja* 
snę  Górę  cwane,  niecbciał  dalój  postępić>  a  księże  widzęc- w  tym  wy- 
raźne wolę  Boskę,  dożył  go  w  będęcym  tam  drewnianym  kościółku,  u 
ówczesnego  plebana  księdza  Henryka,  i  dla  strzeżenia  go,  księży  Pau- 
linów z  Węgier  sprowadził. 

Za  panowania  Władysława  Jagiełły,  Hussyci  wpadli  do  Częstochowy, 
Uwieźli  obrAz,  lecz  gdy  ten  o  staj  kilka  zatrzymał  się  jak  wryty,  Hussyci 
t  gniewehi  cięli  go  mieczami ,  i  rzucili  o  ziemię  tak  silnie,  iż  na  trzy 
części  rozbił  się,  nienaruszajęo  jednak  twarzy  Matki  Boskiój  i  Chrystusa. 
Po  tćj  obeldze,  zawieźli  Paulini  obraz  do  Krakowa,  gdzie  się  król  Ja- 
giełło znajdował.  Król  rozkazał  malarzom  obi^  ten  spóić  i  naprawić^ 
lecz  ani  polscy,  ani  greccy  malarze  nie  tnogli  zagładzić  ciosów  dwu- 
krotnie, raz  przez  Tatarów,  drugi  raz  przez  HussytóW  udanych ;  ozdo- 
biony nanówo  obraz  promieniami  z  drogich  kamieni,  Włady^aw  Ja^ 
glełło  i  wielki  ui'ocżystościę  do  Jasnej  Góry  odprowadzić  kazał.  Odtęd, 
licznie  świiidotn^  cuda  szerzyły  coraz  bardzićj  sławę  obrazu  tegoj  nie* 
tylko  2  Polski ,  alś  z  państw  obcych ,  lud  pobożny  odwiedzi-  go  ttu-« 
mnie.  Odtęd  królowie  polscy  :  Kazimierz  Jagtełończyk  z  czterema  sy- 
nami swymi,  Władysławem  królem  węgierskim  i  czeskim,  Albrychtem^ 


Aleksandrem  i  KujEimienem,  w  r.  1477^  Zygmunt  I,  Zygmunt  Augu«t  i 
wszyscy  naatępni  po  nieb  monarchowie  ^  pnybywali  tu  z  ofiary  8w<k 
jemi.  Odprawiona  wisyta  koicioła  tego  pnec  kardynała  kaięoia  Imd  Ra* 
diiwitta>  tak  o  stanie  jego  w  r.  1593  wapomina :  kościół  był  murowany^ 
gontami  pokryty^  klaaztor  i  inne  budowy  drewniane ,  wiete  na  jedno 
tylko  wBniesiona  piętro^  zakrystya  mda  i  eimmai  priy  niej  mały  akar*- 
biec^  dla  pneehowania  ofiar  i  pnywilejów.  PrsywUege  t«i  były ;  i*  Al** 
berta  Ja^traębakiego^  prymasa^  w  r.  i(i32;  2*  Zbigniewa^  kardynała, 
biakupa  krakowskiego,  w  r.  1643;  3*  Hieronima,  arcybiskupa  kretan* 
skiego  nuncyusia,  w  r.  1461 ;  4'  przywileje  papieskie  Aldisandra  VI, 
w  r.  14M ;  Leona  X,  w  r.  1560 ;  Klemensa  VII,  w  r.  1&32« 

Zygmunt  III  w  r.  1620^  sesła^  budownicsych  x  Warssawy,  któriy  dla 
beqiieeseństwa,  kościół  cały  murem  objedli.  Wtencsaa  prsełotoay 
klaastoru,  kaięds  Mikołaj  Królik,  zacs|ł  prayofdabia^  koicacA  cały  miH 
retii.  W  r.  1634,  Władysław  IV  odwiedził  Csęatocbowę,  i«ypatrywał 
się  iwiętosci,  bogactwom  koscida,  i  wyznaczył  fundusz  a  ekonom^ 
sandomierskich  na  dalsze  murowanie  kościoła.  Dokończył  je  księdi 
Paulin  Kłodowski ,  prowincyał  zgronuMbenia.  Wkrótce  ksifdz  Maciej 
Łubieński,  prymas  królestwa,  ziAotył  obszerna  kaplicę  murowaną, 
przystawiając  ją  do  początkowej  małćj,  z  których  utworzoną  aoataia 
dzisiejsza  wspanic^a  kaplica.  Przeduelono  ustęp  ołtarza  ćA  reszty  bo* 
dowy  kratą  żelazną,  zrobioną  w  Gdańsku.  Kanclerz  Jerzy  Ossoliński 
umyślił  nowy  ołtarz  wystawić  i  sprowadził  do  tego  potrzebnych  z  War» 
ssawy  artystów;  a  ie  nie  b^o  potrzebnój  ilodci  srebra,  za  zezwoleniem 
Jana  Kazimierza  i  nuncyusza  apostolskiego  Jana  de  Torres,  wydano  ze 
skartMu  jasno-górskiego  l^MO  grzywien  srebra.  (Mtarz  pięknój*  nader 
proporeyi,  cały  jest  utoczony  z  hebanowego  drzewa,  na  gzymsach 
l(ształtnćj  roboty,  anieli  i  inne  ozdoby  z  czystego  odlewane  srebra.  Dzie- 
sięć ogromnych  lamp  srebrnych  l>ez  usbinku  przed  ołtanem  goreje  $ 
na  ścianaeh  ex  vota,  dyroje,  portrety  znakomitych  ludzi;  dymiące  się 
wonie  najdroższe ,  pienia  kapłanów,  nadewszystko  obraz  cudowny ^ 
iekraąoy  się  drogiemi  kamieniami,  co  więcej,  dynący  łaskami,  dwiętćm 
uszanowaniem  przejmują  przychodnia*  W  r.  1654  spłon^  wieża  dm- 
wniana;  szturmy  szwedzkie  (o  których  niió)  powiemy)  niemałe  pocay- 
11^  szkiMiy.  Po  ustąpieniu  wojsk  szwedzkich,  przybył  król  Jan  Kazi^ 
mierz,  w  r.  1657,  do  Janrićj  Oóry,  gdzie  jut  zastri  małł<mkę  swoją, 
królowę  Maryą  Ludwikę^  z  licznymi  senatorami.  Złożył  królem,  n- 
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czej  radę  senatu  w  długićj  sali  klasztoru.  Postanowiono  umocnić  to 
miejsce  y  i  porządne  uczynić  z  niego  twierdzę.  Sam  król  z  małżonka 
swoj^  i  z  senatorami^  chwyciwszy  motykę^  w  miejsce  obwodowych 
murów  Zygmunta  III/ zaczął  sypać  wały  i  wydrążać  przekopy.  Zacięły 
się  podnosić  murowane  baszty.  W  rok  pótem^  na  sejmie  r.  1658^  na 
wystawienie  rozpoczętej  twierdzy  wyznaczył  król  starostwo  kłobuckie, 
upoważnił  zgromadzenie  do  zakupienia  dóbr  dziedzicznych  Wiewca  i 
Losków,  pod  warunkiem,  by  zgromadzenie  utrzymywało  ciągle  potrze- 
bna do  obrony  załogę.  Takowy  był  początek  garnizonu  księży  Paulinów, 
których  przeor  nosił  tytuł  księdza  komendanta.  W  r.  1664,  Jeny  Den- 
hofT,  wojewoda  sieradzki ,  wystawił  z  ciosowego .  kamienia  kaplicę 
Ś.  Pawła;  budowniczy  krakowski,  Zauro,  przewodniczył  budowie.  Po- 
mno^ły  ozdoby  kościoła  i  kaplicy  liczne  panów  polskich  nagrobki, 
jakoto  :  Jana  Kleipensa  Branickiego,  podkomorzego  koronnego,  herbu 
Oryff ;  Heleny  i  Stani^awa  Warszyckich,  kasztelaństwa  krakowskich ; 
Camilij  Męciriskich,  Grudzińskich  i  Stanisława  Krajewskiego,  dziekana 
gnieźnieńskiego. 

Roku  1670  odbył  się  na  Jasnej  Górze  ślub  króla  Michera  Korybuta 
z  Eleonora Mary^  Józefa,  arcyksiężniczk^  austryackę;  nuncyuszGaeatano 
Mareschotti  oblubieńców  połączył.  W  r.  1676  i  powtórnie  w  r.  1683, 
król  Jan  odwiedził  święte  to  miejsce.  W  r.  1690,  kosztowne  zabu- 
dowania od  czasów  Zygmunta  III  ogniem  spłonęły.  Wysoka  wieża 
z  drze^^  zbudowana,.zwaliłasięi  ciężarem  swoim  pr^biła  sklepienie 
prezbiteryi,  zgruchotała  organy,  chór  i  stale;  wzniósł  się  ogień  we- 
wnątrz kościoła,  pochłonął  ołtarz  i  wszystkie  ozdoby  świ^yni,  niemniej 
jak  oryginalhe  wizerunki  wszystkich  królów  polskich.  Obraz  Matki  Bo- 
skiej przeniesiony  został  do  kościoła  Ś.  Barbary.  Gdy  się  wieść  o  tyra 
okropnym  rozniosła  pożarze,  natychmiast  panowie,  pani^  i  biskupi 
polscy  z  hojnćmi  posiłkami  pospieszyli  ku  nagrodzeniu  tej  straty. 
Ksiądz  Tobiasz  Czecbowicz,  prowincyał,  zbierał  składki,  pokrył  kościół 
miedzią,  wyreperował  kaplicę.  Wybudowano  now^  wieżę,  ozdobiono 
sztukateryami  i  malowaniami  sklepienia  i  gzymsy,  postawiono  organy, 
zniesiono  dawne  klasztoru  zakuty,  dano  mu  kształt  foremniejszy, 
drukarnią  i  pokoje  królewskie,  słowem  w  pięć  lat  postawiono  wszy- 
stko w  takim  kształcie,  w  jakim  święte  to  miejsce  dzisiaj  się  znaduje. 
Ksiądz  Jan  Msdiachowski,  biskup  krakowski,  poświęcił  ołtarz  i  nowe 
budowy. 
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W  r.  1699,  za  panowania  Augusta  II,  wy  buchnęła  niepotrzebna  ze 
Szwedami  wojna,  początek  klęsk  naszych,  a  może  i  klęsk  Europy,  przez 
wmieszanie  się  do  systemu  jej,  przeważnego,  nieznanego  mocarstwa. 
Po  kilkakroć  naówczas,  lecz  zawsze  bez  skutku,  szturmowana  była 
Jasno-Góra.  August  U,  na  powiększenie  garnizonu  księży  Paulinów, 
przywilejem  swoim,  d.  11  czerwca  1715  r.  w  Rydzynie  podpisanym, 
nadał  klasztorowi  starostwo  brzeznickie.  W  r.  1717,  otrzymała  zakon  od 
stolicy  apostolskiej  przywilej  koronowania  Matki  Boskiej,  tudzież  ko- 
ronę przez  ojca  świętego  przysłana.  Tylekroć  szczęśliwie  odparte  przez 
księży  nieprzyjaciół  szturmy,  zachęciły  panów  polskich  do  silniejszego 
utwierdzenia  Jasno-Góry.  I  tak  :  książę  Jerzy  Lubomirski,  podkomorzy 
koronny,  Józef  Potocki,  wojewdda  kijowski,  hetman  wielki  koronny, 
rozszerzyli  kosztem  swoim  cztery  bastiony  tćj  twierdzy.  Podziemia 
w  nich  s§  tak  obszerne,  iż  w  czasie  Konfederacyi  barskiej,  Kazimierz 
Puławski  jazdę  swoje  w  nich  ukrywcd.  W  r.  1734,  król  August  III  od- 
wiedził Częstochowę. 

O  szturmach  w  r.  1771  przez  Rossy an  pod  wództwem  Drewicza,  przez 
Rakuszanów  w  r.  1809,  i  ostatnim  w  r.  1813,  poniżej  powiemy.  W  cza* 
sie  ostatnich  śmiertelnych  ciosów  na  Polskę,  weszli  Prusacy  do  Jasno- 
Góry  d.  6  marca  1793  r.  pod  komendą  jenerała  Pollitz;  później  odzyskali 
ją  Polacy  złączeni  z  wojskiem  francuzkićm.  Prusacy,  wszystkie  dobra 
księży  Paulinów  zabrali  na  skarb.  Po  oswobodzeniu  części  Polski 
przez  Napoleona,  Fryderyk  August,  król  saski  i  książę  warszawski, 
zjechał  do  Jasno-Góry  w  r.  1810.  W  r.  1812,  gdy  wycieńczony  skarb 
krajowy  nie  mógł  utrzymać  niezmiernych  nakazanych  przez  Napoleona 
pułków,  zezwolił  król  saski,  książę  warszawski,  by  wzięto  do  mennicy 
złote  i  srebrne  ze  skarbu  jasno-górskiego  ofiary,  zabezpieczył  atoU  de* 
kretem  swoim,  aby  procent  od  tego  złota  i  srebra  klasztorowi  wypła* 
cano.  Najjaśniejszy  panujący  król  Imć  Aleksander,  po  drodze  do  Lej- 
bach, nocował  w  Częstochowie,  odwiedził  kaplicę  i  skarbiec. 

Po  uspokojeniu  Europy,  w  r.  1817  obchodzono  w  Jasno-Górze  par- 
miątkę  upłynionego  wieku  od  koronacyi  Matki  Boskiej.  Zjechał  na 
uroczystość  tę  JW.  Woronicz,  biskup  krakowski,  zjechało  wielu  innych 
biskupów  i  prałatów  krajowych  i  obcych.  Kilkunastu  dniami  wprzódy 
schodziły  się  tłumami  ze  wszytkich  stron  rozmaite  sławiańskie  narody 
i  jakby  świętem  oblężeniem  otoczyły  Jasno-Górę  Maryi,  i  rozlegały  się 
w  rozmaitych  pieniach  sławiańskich  śpiewane  z  rozrzewnieniem  hy- 
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mny  na  eześć  Boga*Rodzicy.  A  gdy  dzienne  zonsa  gaenąć  zaczęły^  cały 
kościoła  kaplica^  klasztor^  wzniesiona  w  powietrze  wieła^  zajaśniały 
rzęsistemi  ogniami ;  widać  było  w  przezroczu  cyfrę  Panny  Maryi  z  na- 
pisem :  Błogosławiong.  swać  mię  będą  wszystkie  narody.  Otworzył  uro- 
czystość pasterz  dyecezyalny  przy  odgłosie  dzwonów^  moździerzy 
wicowych  i  dobranćj  muzyki.  Trwały  uroczystości  przez  ci^  tydzień. 
JW.  biskup  ż  sufraganami  warszawskim^  krakowskim  i  łowickim  da- 
wali sakrament  bierzmowania^  ]\A  to  w  salach  i  kaplicach  kościelnych^ 
Juft  nakoniec  pod  gołćm  niebem  na  okolicznych  wzgórkach  i  błoniach. 
By  okazać  mnóstwo  zebranego  w  tych  dniach  ludu^  dosyć  jest  powie- 
dziećy  ii  poświęconych  w  zakrystyi  do  komunii  świętćj  komunikantów 
rozdano  128^^00^  oprócz  komunikujących  w  kościołach  starój  Często-* 
chowy  i  tt  Ś.  Barbary.  Mołnai  mówić  że  pobożność  upadła  t 

Dopełniwszy  z  czułem  przejęciem  obowiązków  chrześciańskich^ 
w  micijscu  od  tyłu  poświęconem  wieków,  w  towarzystwie  uprzejmego 
duchowieństwa  tutejszego,  oglądałem  ważne  i  tkliwe  świątyni  i  kla- 
sztoru tego  pamiątki.  W  bramach,  murach  kościoła,  kaplicy  i  kla- 
sztoru, widać  wszędy  wklęsłe  kule,  pamiątki  rozmaitych  oblężeń.  Wi- 
dać w  sali  wielkićj  malowane  kościoła  tego  przygody,  od  przeniesienia 
obrazu,  najazdu  Hussytów,  aż  do  obrony  Jasno-Góry,  przez  jenerała 
Stuarta  wfj*.  1809.  Obraz  na  korytarzu  Kazimierza  Jagielończyka  wraz 
z  czterema  synami  swćmi  przyjmującego  w  kościele  tym  komunia 
święte,  jest  drog^  pami^tk^  dla  samych  podobieństw  tych  pięciu  ksif^ 
Ż§t  ze  krwi  Jagiełłów.  Pomiędzy  portretami  prowincyałów  i  przeorów, 
najwięcćj  mię  ziastanowił  portret  księdza  Kordeckiego,  co  tak  dzielnie 
za  Jana  Kazimierza  przeciw  Szwedom  bronił  tę  twierdzę,  i  wkrótce 
oblężenia  tego  piękna  łaciną  zostawił  nam  opis.  Obszerna  jest  i  piękna 
biblioteka;  zostały  w  nićj  powiększćj  części  ascetyczne  księgi.  Dzieła 
do  dziejów  i  literatury,  zabrał  kniaź  G.  Pokoje  królewskićmi  zwane^ 
odświeżyła  nanowo  księżna  Imć  z  Granowskich  Lubomirska,  i  sama 
w  nich  przez  czas  niemały  mieszkała.  Najjaśniejszy  król  Imć  saski  i 
panujący  cesarz  Imć  Aleksander  nocowali  w  tych  pokojach. 

Skarbiec  tutejszy  jest  składem  nietyiko  bogactw,  lecz  drogich  w  dzie- 
jach naszych  pamiątek.  Mówmy  najprzód  o  ekswotach  zostawionych 
przez  królów.  Najpierwszym  darem  obrazowi  Panny  Maryi,  były  dya- 
mentowe  promienie  nad  głową  Matki  Boskićj,  przez  Władysława  Ja- 
giełłę dane.  Niemniej  bogate  składali  i  następcy  jego  :  Kazimierz  Ja- 
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gieloiiczyk^  Albrycht^  Aleksander  i  Zygmunt  I.  Zygmunt  August  umie- 
jący sam  złotnicka  robotę,  dał  własnćj  roboty  krzyż  wielki  srebrny 
pozłacany  i  podobn^ż  monstrancy^  z  odrobina  drzewa  Krzyża  Ś.  Zyg^ 
munt  III  również  roboty  swojej  monstrancy§  z  kształtnemi  u  spodu 
figurami  Matki  Boskiej  i  Ś.  Jana.  Władysław  IV  złożył  złoty  iańcuch 
dyamentami  sadzony,  i  złote  votum  z  swoim  wizerunkiem.  W  czasie 
wesela  króla  Michała  z  Eleonora  Mary§  Józefa,  arcyksiężniczk§  raku*- 
sk§,  cesarzowa  matka,  żona  Ferdynanda  HI,  dała  monstrancy^  kryssta*- 
łow§,  w  kształcie  kolumny,  drogiemi  kamieniami  wysadzana!  dwa  po- 
dobneż  lichtarze,  król  Michał  wielkie  dote  serce  z  imieniem  Maryij 
wysadzonćm  dyamentami.  W  r.  1676,  pierwszy  raz  przjbył  na  Jasno^ 
Górę  król  Jan  III,  złożył  swe  modły,  i  z  wielka  ciekawością  przypatry<* 
wał  się  skarbom  kościoła  tego.  Najbardziej  uderzyła  go,  równie  jak 
wszystkich,  wielka  szczerozłota  monstrancya  z  dyamentami  i  perłami, 
z  różnych  ofiar  na  ten  przedmiot  obróconemi.  Jaśnieje  w  niej  nad^ 
wszystko  znacznej  wielkości  dyament,  przez  Zygmunta  Przerembskiego^ 
wojewodę  sieradzkiego  ofiarowany.  Przytomny  z  królem  ksiądz  Poli- 
gnać,  biskup  Marsylii,  oświadczył,  iż  prócz  Loretu,  nigdzie  podobnych 
bogactw  niewidział.  Król  Jan  ofiarowcd  kościołowi  niezmiernej  wiel- 
kości lampę  srebrna,  za  powrotem  zaś  po  uwolnieniu  Wiednia,  buii<- 
czuki  tureckie,  pcdasze,  kubki,  tacę,  naliwkę  na  wielkim  Wezyrze  zdo- 
byte.   Między  innemi   ciekawościami,   pokazuję  laskę  pielgrzymskf 
księcia  Mikołaja  Radziwiłła,  Sierotkę  zwanego,  tudzież  sześć  łokci  lamy 
srebrnćj  berlińskiej,  które  król  pruski  Fryderyk  Wilhelm  II,  przy  ob* 
jęciu  Częstochowa  Matce  Boskiej  złożył  w  ofierze.  August  II  zt>ogacił 
obraz  koronę  dyamentami  sadzone.  August  III  dał  do  skarbcu  dwu- 
nastu apostołów  porcelanowych.  Zabrali  Prusacy  buńczuki  tureckie 
do  Berlina,  a  ciekawy  przychodzień  zapyta,  kiedy,  gdzie^  w  jakim  to 
wieku  wojowali  Prusacy  z  Turkami?  W  czasie  zajęcia  Częstochowy  przei 
Francuzów,  pułkownik  Dechamp,  t  bogatej  luq>y  kościelnćj^  powyłu«» 
pywał  najpiękniejsze  rubiny  i  perły,  i  raczył  je  zabrać. 

Klasztor  i  kościół  w  najlepszym  utrzymane  sę  porzędku*  Znajdiye 
się  dzisiaj  wszystkich  księży  /i7 ;  w  nowicyacie  6,  Z  Polaków  S  Sadętt^* 
ków.  Przeorem  dzisiejszym  jest  księdz  Skibińskie  dawniej  kapitan 
w  pułku  strzelców  konnych  p.  Przebendowskiego.  Podprowincyałeni 
jest  księdz  Gołkowski,  za  czasów  wojny  179^  r.  kapitan  artyleryi. 

Lubo  zwyczajem  jest  skarżyć,  się  na  oziębłość  w  nabożeństwie  wieku 
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tego,  praecież  ustawiczne  z  kraju  i  z  prowincyj  słowiańskich  piel- 
grzymki dowodzą,  iż  cnota  ta  zagrzewa  jeszcze  serca  ludzkie.  Do  22,000 
pielgrzymujących  licz^  tu  corocznie.  Tkliwym  jest  prawdziwie  wido- 
kiem patrzyć  na  krocie  ludzi  ze  Szlaka,  Morawii  i  Czech,  przycho- 
dzących do  miejsca  świętego.  Skoro  tylko  ujrzę  zdaleka  szczyty  wy- 
niosłej wieży,  wraz  zaiczynaję  pienia  pobożne;  zbliża  się  orszak  z  pokorę 
tak  jak  w  czasie  krucyat  zbliżali  się  chrześcianie  do  Jerozolimy,  wy- 
chodzę na  spotkanie  jego  księża  Paulini  z  trębami  i  kotłami,  przy  pro- 
gach twierdzy  tistaję  pienia,  wita  przychodzących  kapłan  pobożne 
mowę  i  do  świętyni  wprowadza.  Wódz  orszaku  zaczyna  litanię  i  mo- 
dlitwy, lud  cały,  przejęty  najgorętsze  skruchę,  powtarza  je  ze  łzami. 
Widziałem  sam  orszak  taki  przychodzęcy  z  głębi  Czech,  197  osób  li- 
częcy,  najwięcej  kobiet.  Rzecze  kto,  iż  pielgrzymki  te  tak  liczne,  tak 
częste,  zbogacaję  konwent  tutejszy:  ale  się  omyli.  Nie  sę  to  dawne 
Delfy,  gdzie  królowie  i  narody  całe  przynosiły  złote  trójnogi,  posęgi, 
tarcze,  drogie  ^7bornej  rzeźby  naczynia;  minęły  wieki  gdzie  monar- 
chowie i  możni  składali  tu  dary  kosztowne.  Lud  tylko  ubogi  przycho- 
dzi, lud  tak  przyciśniony  podatkami,  iż  ledwo  na  jedne  wotywę  złożyć 
się  może,  i  to  jeszcze  w  złej  miedzi,  które  księża  Paulini  zbieraję  na 
naprawę  dachu  kaplicy. 

Miasto  w  poniżu  Jasno-Góry  dosyć  jest  ładne  i  dotęd  z  samych  chrze- 
ścian  złożone.  Cały  ich  pi*zemysł  tkać  szkaplerze,  malować  małe 
obrazki  i  pierścionki  z  wizerunkiem  Matki  Boskićj,  malować  nakoniec 
okropnie  szkaradne  na  płótnie  olejne  obrazy.  Całe  wystawy  długich 
ulic  bohomazami  temi  sę  zawieszone.  Byłoby  rzecze  przyz^'oitę  by 
malarze,  choć  z  nienajpierwszym  talentem,  osiedli  tu  i  obrazy  te  mnićj 
odrażajęcym  sposobem  kształcili. 

O  dwa  staje  od  stoku  Jasno-Góry,  leży  Stara  Częstochowa,  do  3,000 
mieszkańców  liczęca,  z  których  połowa  jest  żydów.  W  czasie  klęsk 
wojny  szwedzkiej,  zadłużyło  się  miasto  żydowi  jednemu  100  talarów. 
Niewierny  tak  potem  cisii^  o  oddanie  magistrat,  iż  w  zaspokojeniu 
dać  mu  musiano  dom  jeden.  Pi*usacy  czterem  żydom  pozwolili  osięść; 
z  tych  czterech  jest  dzisiaj  1,500;  prócz  trzech  {domów,  cały  zamuro- 
wany rynek  w  ich  dzisiaj  ręku.  Ogarnęli  oni  wyłęcznie  znaczny  tu  ze 
Szlęskiem  handel  zbożowy,  przeirzymujęc  chłopów  do  wieczora,  sta- 
nowięc  ceny  najniższe,  aż  zmęczony  całodziennem  staniem  wieśniak, 
za  co  żydzi  chcę,  sprzedawać  musi.  Prowadzę  nawet  hurtem  handel 
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obrazków^  pierścionków  i  krzyżyków  Matki  Boskiej;  kupiłem  je  u  2yda 
Laudon  zwanego.  Stara  Częstochowa  liczy  jednak  słusznych  mieszczan; 
czynili  oni  swoje  przedstawienia^  lecz  dot{Ld  daremnie.  Zwierzchność 
za  żydami.  P.  Kamiński^  przedniejszy  miasta  obywatela  znalazł  lito- 
graficzny kamień  w  Częstochowie  i  Mostach;  mniema  nawet^  iż  pod 
warsztwami  onego  ołów  bogaty  w  srebro  znajdować  się  może.  Cała 
Jasno-Góra  jest  na  wapiennym^  łupkim  kamieniu.  Pogruchotane  jćj 
baszty^  zasypane  gruzami  przekopy  w  dawniejszych  czasach;  łatwoby 
kupa  łotrów  popaść  tu  mogła  i  złupić  to  święte  miejsce.  Z  wyniosło- 
ści tej  piękny  jest  widok  na  grzbiet  Karpatów  i  wyniosłe  ruiny  ol-i> 
sztyńskiego  zamku.  O  kilka  staj^  na  drodze  ku  Sdęskowi^  stoi  ładay 
kościółek  Ś.  Barbary,  postawiony  na  miejscu  gdzie  obraz  Najświętszej 
Panny  przez  Hussytów  był  znieważonym,  i  gdzie  woda  cudownie  do 
obmycia  go  wytrysła.  Studnia  ta  w  wielkiem  jest  poszanowaniu. 


SZLĄZK. 

Mały  strumyk.  Zimne  Wody  zwany,  od  niepamiętnych  wieków 
dzielił  Polskę  od  Szlęzka.  Póki  dobra  wiara  mieszkała  na  ziemi,  dosyć 
było  strumienia  tego.  Późniśj,  najpotężniejsze  twierdze,  przeciw  pysze 
i  chciwości,  dostateczne  nie  były  warownia. 

Gdyby  nie  mały  przykomorek,  pięć  utkwionych  w  ziemię  dzid  i  kilku 
kozaków,  którym  paszport  mój  do  podpisania  dawać  musiałem,  nie  był- 
bym wiedział  że  to  granica.  Wszystko  na  drugićj  stronie,  wszystko  takie 
jak  u  nas;  taż  sama  mowa,  strój,  obyczaje,  położenie  kraju,  wszystko 
świadczy  że  Polska  i  Szl^zk  jednym  narodem,  jedn§  były  krainę.  Mimo, 
przez  tyle  wieków,  cifgłych  usiłowań  Niemców,  została  mowa  Polska 
szczególnie  w  pospólstwie  taką  jakę  była  za  Piastów  (1).  I  któż  ją  utrzy- 
mał? Nie  szlachta  zapewne,  tak  łatwo  przekształcająca  się  kwoli  rozkazów 
i  wzorów  tych,  od  których  łaski  spływają;  nie  niższa  nawet  płeć  męzka, 
wędrująca,  służąca  w  wojsku,  ucząca  się  rzemiosł  u  obcych  :  utrzy- 
mała ją  płeć  żeńska,  przeznaczona  żyć  na  tych  zagrodach  domowych, 
na  których  pradziadowie  ich  żyli,  chwaląca  Boga  w  tych  modlitwach, 

(I)  GiytąJ  ucsonego  J.  Sb  Bandtke  wyborne  dsiełko  pod  tytułem :  Wiadomoidojęgyku 
polskim  i  o  ftohkich  Ssiązakach,- 
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W  tych  pieniach,  w  których  go  oni  od  tylu  wieków  chwalili,  vr  tym 
języku  kołysząca  niemowlęta  swoje,  w  tój  mowie  udzielająca  im  pie- 
szczot i  tkliwych  serca  macierzyńskiego  uczuć.  Tak  jest,  narody  po- 
nitone,  zawojowane,  winny  są  jedynie  kobietom,  że  z  niepodległością 
swoją  nie  straciły  i  tój  jedynój  różniącej  naród  od  narodu  cechy,  to 
Jest  mowy  ojczystój.  Zachował  ją  lud  szląski  zupełnie,  przynajmniej 
po  prawym  brzegu  Odry.  W  miastach  atoli  przemaga  już  język  nie- 
miecki i  wiara  luterska. 

Nazajutrz  przybyłem  wcześnie  do  Tarnovic,  miasteczka  u  spodu  gór 
tarnowskich  położonego.  Byłem  w  kościele  farnym  na  nabożeństwie  i 
kazaniu  polskióm.  Zadziwiła  mię  czystość  języka  w  każącym.  Każdy 
mieszkaniec  ma  na  dómie  zapisane  swe  nazwisko ;  znaladem  wiele 
imion  polskich,  wiele  już  przeniemczonych,  i  tak  :  Drozdowski,  nazy- 
wa się  dzisiaj  Drózdius.  Kościół  podobny  do  naszych;  przez  rzadkie 
zapomnienie,  Prusacy  od  roku  11  hi  niezdjęli  dotąd  z  ołtarza  dwugło* 
wego  austryackiego  orta.  Z  pamiątek,  dwa  tylko  widziedtem  groby ;  i 
gdy  w  pierwszym,  jakiegoś  Hoch  wohlgebohrenes  grafa,  czas  nie- 
zważający na  szlachectwo  zatart  już  imię,  w  drugim,  mieszczanin  ja- 
kiś, Sepaczek  nazwiskiem,  jak  najczytelniój  zachowanym  zostid.  Pan 
Bosoamp,  urodzony  w  Polsce,  dyrektor  kopalni  tarnowakicb  gór,  do 
oglądania  blizko  tu  będących  hut  ołowianych,  ws^selką  zjednał  mi  ła-> 
twość.  Jeszcze  w  roku  1570  kopano  tu  rudę;  lecz  gdy  ją  wody  zalały, 
wyprowadzenie  jój  końmi  tyle  ko&ztowało,  że  rząd  zarzucić  to  musiał. 
Za  wynalezieniem  dopiero  machin  parowych,  rząd  w  r.  178&  kopalnie 
tu  na  nowo  rozpocz^.  Ulano  w  Glej wicach  pompę^  zastępującą  siłę  dwu* 
stu  koni;  wylewa  ona  czterysta  wiader  na  minutę  obfltómi  potokami; 
leci  ta  woda  z  gór  tarnowskich  w  szyby,  niepiąjące  jak  15  sążni  f^^ 
bokości*  Woda  ta  nie  jest  straconą;  część  jój  duży  na  pierwsze  opłu* 
kanie  rudy  z  ziemnych  jój  cząstek,  większa  masa  tworzy  o  kilka  stiy 
stawy>  służące  w  Srebmij  górze  do  dania  ruchu  drugiój  machinie  pi^ 
rowćj,  nadymającój  miechy,  które  topią  (rfów,  i  srebro  oddzielają  od 
niego.  Pan  Bergbaum,  urodzony  w  Krakowie,  biegły  mineralogista, 
cdowiek  uczony  i  przyjemny,  oprowadzał  mię  po  wszystkich  warszta- 
tach. Bogate  są  ołowiane  rudy  tutejsze,  wydają  bo^yiem  65  od  sta; 
czystego  atoli  srebra  I,  najwięcój  1  i  1/2  łuta  na  cetnarze,  a  na  rok 
1,300  grzywien,  10,000  cetnarów  ołowiu  i  ^,000  glejty,  ilość  tę,  że 
nie  jest  wielką,  odsyłać  król  każe  nie  do  mennicy,  lecz  do  fabryki  na 
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galony  i  szlify.  Cifgn^i  tu  takie  blachy  cynkowe  róftnej  wielkości  i 
kształtu,  tak  nawet  cienkie,  jak  papier  do  zawijania  tabaki  dui^cy.  Za* 
stałeni  w  Tarnowicach  kupca  francuzkiego,  pana  Muschelman,  zakupu-^ 
J9cego  wszystek  wyrobiony  cynk.  Górnictwo  tutejsze  zatrudnia  siedemset 
ludzi.  Nieznaj§  oni  spoczynku,  nieznaj^  róftnicy  między  dniem  i  noeę, 
nieznaj§  nawet  i  święta.  Raz  puszczona  w  ruch  machina  parowa  idzie 
oifgle,  i  cięgle  pilnowane  być  musi.  Kosztowała  ona  80,000  talarów, 
prawie  pcrfowę  tego,  co  kosztowały  meble  w  pałacu  namiestnika.  Piece 
opalają  się  węglami  ziemnómi ,  które  2ywo  oczyszczaję  z  siarki.  Gsy-^ 
■tego  dochodu  królowi  przynosi  18,000  talarów;  lecz  jakie  korzyści 
dla  kraju!  Pan  Bergbaum  czynił  mi  pytania  o  naszśm  górnictwie;  od» 
powiedziałem,  iź  krzętamy  się  jak  motem.  dyszałem  ja,  rzekł  mi,  e 
wielkich  i  wspaniałych  zakładach ;  jedn^  przecież  widzę  rółnicę  między 
pruskióm  górnictwem  a  polskióm.  U  was  zaczęto  od  góry,  u  nas  zaś 
od  d<rfu;  ztęd  wypada,  to  wy  musicie  schodzić  na  dół,  a  my  pójdziemy 
w  górę.  O  dyrektorze  naszym,  panu  Berger,  mówił  z  wielkim  szacun-* 
kiem,  zachęcajęc,  abyśmy  się  niezraiali  w  szukaniu  soli  głębokośei^ 
szyby,  gdyż  skoro  w  niój  niespotyka  się  woda,  pewnem  jest,  ii  sól 
znajdziemy.  Miasteczko  Tarnowiec  zawiera  333  domów  i  5,500  raie-* 
azkańców.  Jest  tam  stary  niewielki  zamek,  w  którym  mieszka  pan  Bo* 
scamp.  Pytałem ,  czyli  gmach  ten  niebył  kiedyś  siedliskiem  Tamo- 
wriiichT  Odpowiedziano  mi,  iż  zamek  ten  założonym  był  przez  .terzego, 
margrabiego  brandeburskiego,  że  hrabia  Henkel  był  dziś  właścicielem 
miejsca  tego,  że  się  jednak  znajduje  na  Sdęzku  szlachta,  imię  Tarno- 
wskich noszęca. 

Najprzykrzejszćmi  manowcami,  najgorsza  drogę  wśród  świeżo  zapro- 
wadzonych na  ziemię  sławiańskę  kolonij  niemieckich,  przedarłem  się 
ku  wieczorowi  do  GLBiwrc,  porządniejszego,  lepićj  zabudowanego 
miasta  od  Tarnowie,  liczęcego  około  3,000  mieszkańców.  Wielu  z  nich 
równie,  jak  i  w  Tarnowicach  sukiennictwem  się  trudni;  handel  atoli 
cfdkiem  przeszedł  w  ręce  żydowskie,  tak  dalece,  iż  w  ob8zem3fm  rynku, 
dwóch  tylko  jest  kupców  chrześcian.  Przypuszczeni  żydzi  do  wszystkich 
praw  obywatelskich,  zagnrnęwszy  handel,  spiesznie  do  zakupowania 
dóbr  ziemskich  zabieraję  się.  Rabin  tutejszy  sprowadzony  jest  z  Polski. 
Słusznie  słynę  dziś  Glejwice  z  żelaznych  odlewarni  swoich.  Hrabia  Re- 
den,  minister  pruski,  biegły  w  górnictwie,  odprawił  podróż  do  Anglii, 
dla  przypatrzenia  się  piecom  i  machinom  tamecznym.  Za'  powrotem 
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swoim^  odkrył  w  okolicach  Glejwic  bogate  rudy  żelazne  i  warstwy  wę- 
gli kamiennych.  Pierwsza  machinę  parowe  sprowadził  z  Anglii^,  wkrótce 
podług  niej  własne  swe  ulał;  postawił  podług  najświeższych  wyna* 
lazków  odlewarnie,  piece  do  czyszczenia  węgli^  walce  do  robienia  blacha 
świdralnie^  szlifiarnie^  słowem  pierwszym  hut  tych.  stał  się  założycie- 
lem. Przecież^  najmniejszego  wizerunku  tu  jego  nie  widziemy  nigdzie. 
Wypadł  on  z  łaski  w  czasie  napaści  Francuzów.  Zagorzalcy  udali  przed 
królem,  że  niebył  dość  dobrym  Prusakiem;  zasłużył  atoli  pozy* 
teeznćmi  dziełami^  by  z  wdzięcznością  od  ziomków  imię  jego  było 
wspominanem.  Glejwice  odlewają  w  rozmaitych  robotach  do  10Q;000 
cetnarów.  Od  ogromnych  dział  szturmowych,  do  przedmiotów  sztuk 
najdrobniejszych,  znaleźć  tam  można.  Widziałem  tam  mosty  całe, 
kraty,  lwy ,  kandelabry,  wazy,  krucyfixy,  medaliony  wielkie  i  małe, 
krzyżyki,  pierścionki,  łańcuszki.  Ulany  potężny  lew,  podług  naj- 
piękniejszych wzQrów,  nie  kosztiye,  jak  lOO  talarów  j  wysoki  na  cztery 
łokcie  kandelabr  30  tal.,  drobne  roboty  drożezemi  sę  nierównie.  Gdzie- 
indzićj,  w  przepalaniu  węgli  pod  g(rfem  niebem,  siarka  ginie  w  powie- 
trzu; w  takich  jak  tu  piecach  zgęszczony  dym  jej  wydaje  rodzaj  dzieg* 
ciu,  który  do  smarowania  kół  w  machinach  służy  i  w  znacznej  ilo- 
ści za  granicę  wyprowadzanym  jest.  Odlewarnia  o  kilka  staj  oddalona 
od  Glejwic;  gmachy  tam  wzniesione,  piękne  dozorców  i  rzemieślni- 
ków domy ,  małe  już  składają  miasteczko.  Rząd  daje .  rzemieślnikom 
mieszkania  i  dobrą  zapłatę.  Od  samego  składu  fabrycznego  zaczyna  się 
nowo  wykopany  kancdt  ze  śluzami,  pcdączony  z  małą  rzeczką  opodal ; 
tym  sposobem  prowadzą  się  na  m^ych  statkach  ulane  roboty  przez 
sześć  mil  aż  do  I^oźla,  gdzie  Odra  dla  większych  już  statków  jest  spła- 
wną ;  towar  przełożony  na  nie,  idzie  w  głąb  kraju  aż  do  Szczecina. 

Kraj  aż  do  Opola,  stolicy  niegdyś  udzielnego  Piastów  łisięstwa,  pia- 
sczysty  i  nie  bujny.  Nigdzie  pszenicy  niezdarzyło  mi  się  widzieć.  Opole, 
nad  Odrą,  stolica  Szlązka  wyższego,  znacznćm  jest  miastem,  i  od  czasu, 
gdy  król  regencye  prowincyi  tu  przeniósł,  coraz  bardzićj  wzrastać  i  zalu- 
dniać się  będzie.  Król  chcącym  się  budować,  daje  UO  od  sta.  Miasto  to 
posiadało  niegdyś  kapitułę,  klasztory  Dominikanów  i  Minoritów;  wszy- 
stko to  zwinięte,  a  gdy  duchowieiistwo  przekładko  rządowi,  iż  to  było 
wbrew  traktatowi  ii  ki  r.  :  nie  my  pierwsi  traktat  ten  zgwałciliśmy, 
odpowiedział.  Jeszcze  za  czasów,  gdy  szanowano  wszędzie  indzićj  kla- 
sztory, rząd  austryacki  zabierał  dobra  duchowne,  srebra  kościelne,  su- 
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kienki  nawet  świętych  przenicował.  Rząd  pruski,  czyniąc^  co  czyni, 
idzie  tylko  za  przykładem  wskazanym  mu  przez  rz^  katolicki  apostol- 
ski. Piękna  jest  dotąd  katedra  w  Opolu,  przed  wielkim  ołtarzem  ma 
grób  Henryka,  księcia  opolskiego.  Zamek  niegdyś  Piastów,  jak  i  u  nas 
spłonął  ogniem,  w  reszcie  zachowanej  mieszka  perwnale.  Napróino 
chciałem  widzićć  dawne  archiwa,  powiedziano  mi,  te  pogorzały.  Mie- 
szkańcy poświęcają  się  szczególniiśj  garbarstwu;  prócz  skór  sprowada^- 
nych  surowo  z  Polski,  otrzymują  przez  Szczecin  wiele  skór  z  południo- 
wej Ameryki. 

Tu  przejechawszy  przez  Odrę,  znaladem  się  w  niższym  Szląsku.  Zie- 
mia i  urodzaje  lepsze ;  po  wsiach  lepiej  zabudowanych  domy  wieśnia- 
ków obszerne;  wszędzie  sadzawki  do  moczenia  lnu,  i  rozwinięte  po 
smugach  jejgo  garście.  Nadanie  przez  króla  wolności  i  własności  chło- 
pom, w  bycie  ich  szczęśliwą  okazuje  zmianę.  Edyktem  królewskim,  po- 
łowa posiadanych  przez  włościan  gruntów,  nadana,  jest  im  własnością, 
uwolnieni  od  wszelkićj  pańszczyzny;  jeśli  pan  ich  potrzebuje,  najmo- 
wać ich  musi.  Panowie  z  przykrością  poddają  się  tej  ustawie;  jedna  im 
tylko  zostaje  pomoc,  a  ta  jest  w  komornikach.  Są  to  ludzie,  którym 
właściciel  włości  daje  dom  z  ogrodem,  kawsd  łąki  i  w  zbożu  oziminie 
dziesiąty  snop;  za  to  robią  pańszczyznę,  jak  w  Szlązku  codzienną, 
w  Wielko-Polsce  trzy  dni  na  tydzień  latem,  dwa  zimą.  Z  Opola  do 
Brzegu  przepyszna  droga  robiona.  Widziałem,  jak  i  u  nas,  gromady 
całe  pracujące  około  nich,  i  jak  u  nas,  równe  na  uciążliwość  tę  skargi. 
Drogi  te,  pięknemi  drzewami  są  obsadzone. 

Brzeg,  stolica  udzielnych  niegdyś  książąt,  dziś  stolica  amtu  i  regen- 
cyi  Szląska  niższego,  leży  nad  powierzchnią  morza  /i92  stóp,  otoczony 
basztami  i  wcdami,  liczy  do  6,000  mieszkańców  trudniących  się  tka- 
ctwem i  wełnianemi  warsztatami.  Kościół  pojezuicki  służy  za  farę; 
Kapucyni  zniesieni.  Stoi  jeszcze  zamek  dawnych  książąt;  chciałem  go 
oglądać,  lecz  mi  powiedziano,  że  jest  najęty  żydowi,  który  w  nim 
trzyma  magazyn  zboża.  Została  piękna  nader  brama  zamkowa,  cała 
okryta  bogatem  i  gustownćm  rznięciem  w  kamieniu.  Na  gzymsie  tćj 
bramy  w  trzech  liszt>yach  wyrżnięte  są  wizerunki  ośmiu  książąt  Pia- 
stów. Nad  łukiem  bramy,  w  wielkości  naturalnej,  Henryk  Jerzy,  książę 
na  Lignicy  i  Brzegu,  i  Barbara  żona  jego,  córka  Joachima,  margrabi 
brandeburgskiego ,  któremu  bezdzietny  Jerzy  księstwa  swe  zapisał, 
i  w  trzysta  lat  potem  dał  powód  do  siedmioletnićj  wojny.  Brama  ta^ 
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tak  dla  piękności  roboty  jako  tei  dla  dlogich  pami^tek^  godna  jest 
by  była  przerysowana  i  wyryta.  Nie  uceyniono  dot§d  tego.  Kasty 
Niemeów  nie  obchodzą ^  i  owszem^  rad2iby  oni  wszystkich  przeko- 
nać, ił  od  stworzenia  iwiata  Szlęzk  do  Prusaków  nalełat.  Najokazal- 
sze domy  w  Brzegu,  nabyte  już  sc  przez  żydów,  którzy  w  ostatniój 
wojnie  francuzkićj  zbogaceni  na  liweranotwie ,  pierwszymi  są  dziś 
w  tóm  mieście.  Zdarzyło  mi  się  u  jednego  z  nich,  kióry  był  oficerem 
w  landszturmie,  i  cłioó  żyd  znak  Gbrytusa  nosi  na  piersiach,  zdarzyło 
mi  się,  mówię,  u  żyda  tego  i  oficera,  kupić  sztuciec  mały,  podacany, 
do  wetów,  zdolyyty  pod  Waterloo  w  podróżnój  Napoleona  karecie. 
Trzonki  maj§  piękne  rycia,  wizerunek  Napoleona  i  cyfrę  jego ;  w  kilka- 
set lat  będzie  to  ciekawa  nader  starożytnością.  Ludzie  bowiem  zapomi*- 
naj§  swych  cierpień,  i  zawsze' się  unoszę  nad  tym,  który  ich  wiełkośeif 
ozynów  swoich  zadziwili. 

O  kilka  staj  za  Brzegiem,  po  prawćj  stronie  robionego  gościiica,  po- 
strzegłem  ogromny  głaz  kamienny  z  następujmy m  napisem  :  A.  4532, 
27  martii  Mit  IUu9tri$8imm  et  incUtui  Princep$  in  Sileiia  Dominus 
Joannes  Dux  ultimui  Opolia,  Glogcma,  nee  non  Dammt$  Rotiborimj  de 
Deo  et  hominibus  pietaie  et  benefieentia  bene  meritus,  amen.  Jak  pięknie 
na  podobne  wspomnienie  zasłużyć! 

Kilka  słów  o  początkach  i  d%iejach  8%lqxka,  —  Mniemaniem  jest  dzie- 
jopisów,  iż  narkomanie,  Kwadowie  i  Sarmaci  pierwszymi  byli  Szlęzka 
mieszkańcami.  Były  to  ludy  bitne  i  niespokojne.  Marcus  Aureliusz 
wojował  z  nimi,  a  znajdujęc  się  w  Palestynie,  wśród  ludu  równie 
niespokojnego,  zaw<4ał,  jak  powiada  Ammianus  Marcellinns :  o  wy  Mar- 
komanie,  Kwadowie  i  Sarmaci,  znaladem  nakoniec  lud  twardszy  jess* 
cza  do  ugięcia  niż  wy  1  •—-  Ettawianie  i  Wendzi,  w  YI  wieku,  od  Czarnego 
mofza  wyszedłszy,  osiedli  w  Morawach,  Czechach,  Polsce  i  Szlęzku. 
Język,  mimo  wszelkich  zatracenia  go  usiłowań,  dotęd  trwa  jeszcze 
w  tych  krajach,  trwa  do  Nikolsburga  o  ośm  mil  od  Wiednia,  rozcięga 
się  po  Kroacyi,  Karyntyi,  lUyryi,  Dalmacyi  i  prowincyach  nad  morzem 
Adryatyckiem  leżęcych.  Szlęzk  był  jedną  z  najdawniejszych  własności 
królów  naszych  z  rodu  Piastów.  Mieczysław,  w  r.  965,  założył  Wro- 
cław, biskupstwo  zaś  w  Smogrzu,  o  dziesięć  mil  od  Wrocławia;  to 
w  roku  dopiero  1052,  wraz  z  kapitidą,  za  Kazimierza  Mnicha,  przenie- 
sione zostało  do  Wrodawia.  Kronikarze  niemieccy,  niemogęc  nam  za* 
przeczyć  panowania  nad  Szlęzkiem,  starają  się  ile  mogą  wystawiać 


niesKzęśHwy  los  krain  tych  pod  panowaniem  księi^t  2  krwi  Piastów, 
zaprzectaję  nawet  Bolesławowi  Krzywoustemu,  przez  Marcina  Galla  i 
innych  ówczesnych  dziejopisów  zapisanego  zwycięztwa  na  polu  dziś 
Hundsfeld  zwanem.  Przecież  niedbrtość  rzfdów  Piastów,  zbijaję  trwa- 
jfce  po  dziś  wystawione  przez  nich  miasta,  świątynie  i  pyszne  gma- 
chy; zwycięztwo  pod  Wrocławiem  świadczy  pieśii  któr§  nam  iyjęcy 
naówczas  Gallus  w  kronice  swćj  zostawił,  któr^  sami  Niemcy  w  obo- 
zach swoich,  uniesieni  męztwem  Bolesława,  śpiewali.  Tak  ona  brzmiała 
w  niemieckim  :  a  O !  Bolesławie,  Bolesławie,  bohaterze  prawdawy,  ty 
p  nie  znasz  ni  odpoczynku  ni  snu,  ty  czynisz  zmierzch,  dzień  1  noc 
»  niespokojnemi  i  pełnemi  strachu.  Chcieliśmy  być  panami  Polski,  a 
»  tyś  nas  na  około  otoczył  i  zarakn^;  z  małą  garstkę  ludzi  połamałeś 
»  liczne  hufce  Niemców.  Zaledwieś  powrócił  ze  zwycięztw  nad  poga- 
9  nami  pomorskiómi,  znów  walczysz.  Bóg  ci  ł>łogosławi  boś  z  pogany 
»  wojował.  My,  grożący  chrześcianom,  nie  odnieśliśmy  jak  klęski  i 
j»  hańbę.  Jeden  tylko  bohatór  Bolesław  godzien  jest  być  panem  naj- 
9  potężniejszych  mocarstw. » 

Bolesław  Krzywousty,  w  r.  ilS9,  podzielił  królestwo  pomiędzy  sy- 
nów swoich :  Władysław  wziął  Kraków  i  Szlązk,  ze  zwierzchnictwem 
nad  bracią  młodszemi.  Synowie  jego,  Bolesław  II,  wziął  średni  Szlązk; 
Mieczysław,  górny;  Konrad,  niższy.  Bolesław  założył  stolicę  swą 
w  Wrocławiu.  Po  tóm  rozdaniu  Krzywoustego  prowincyj  polskich  na 
synów,  Szlązk  podzielony  coraz  bardziój  na  rozradzających  się  książąt, 
niemąjący  potężnego  zwierzchnego  pana,  spiesznym  szedł  krokiem  do 
otwartych  nań  szponów  niemieckich.  Nietylko  rodcrzewiania  się  i 
działy,  ale  zawiść  i  niezgody  między  książęty  tćmi  przyspieszyły  wszy- 
stkich słabość,  nakoniec  upadek.  Jarosław,  syn  Bolesława  Brodatego, 
biskup  wrocławski,  by  się  dział  jego  niedostał  bratu,  zaplsidt  go  naza- 
wsze  biskupowi  wrocławskiemu;  tak  dalece,  iż  w  początku  XIII  wieku, 
Szlązk  na  szesnastu  udzielnych  książątek  był  podzielony.  Jaka  łatwość 
dla  możnych  połknienia  wszystkich!  Kazimierz  Wielki,  zatrudniony 
wyprawami  na  Ruś  Czerwoną ,  zrzekł  się  praw  swoich  do  dziedzictwa 
po  Piastach.  Wiemy,  iż  Zygmunt,  w  r.  1506,  przed  wstąpieniem  swćm 
na  tron  polski,  wziął  od  brata  Władysława,  króla  czeskiego,  księstwo 
głogowskie  i  opawskie.  W  r.  16ili6,  księstwo  opolskie  i  raciborskie  zo- 
stawione było  Władysławowi  IV.  Nieszczęśliwy  pokój  oliwski,  na  któ- 
rym książę  pruski  uwolnionym  był  od  hołdu  królowi  polskiemu,  Opole 
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i  Racibor  powrócił  cesarzowi.  W  r.  1675  umari  ostatni  z  Piastów,  Je* 
rzy  Wilhelm,  księże  na  Lignicy,  Brzegu  i  Oławie.  Ostatni  ten  z  Piastów, 
podług  czeskicłi  dziejopisów,  tak  wcześnie  okazywał  wielkie  umysłu 
przymioty,  iż  w  piętnastym  roku  już  go  uznano  godnym  rządzenia  bez 
opiekunów.  Gdy  młody  ten  ksi^  znajdował  się  w  Wiedniu  dla  od- 
dania homagium,  zapytany,  jakaby  była  pierwsza  powinność  ksi§żęcia^ 
odpowiedzicd :  być  wiernym  Bogu.  Umart  on  w  samym  kwiecie  mło- 
dości na  ospę,  a  cesarz  opanował  natychmiast  państwo  jego. 

W  wieku  XrV,  zniemczeli  prawnuki  Piasta,  ogłosili  się  lenni- 
kami królów  czeskich.  W  roku  1526,  gdy  Ludwik  Jagielończyk,  syn 
Władysława,  a  wnuk  lOizimierza  Jagielończyka ,  króla  polskiego, 
umarł  bezdzietny,  siostra  jego,  Anna,  poszła  za  Maksymiliana  I,  cesa- 
rza, i  tym  sposobem  Węgry,  Czechy  i  Szl§zk  wprowadziła  do  domu 
rakuzkiego.  Wprzód  jeszcze,  Henryk  XI,  księże  głogowski,  umierając 
bezdzietnym,  zapisał  testamentem  swe  księstwo  wdowie  swej  Barba^ 
rze,  córce  Alberta  Achilesa,  margrabiego  brandeburskiego.  Rzecz 
godna  uwagi ,  iż  przez,  te  zapisy,  przez  te  mdżeństwa ,  dom  rakuzki, 
po  Jagiełłach,  Czechy,  Węgry  i  Szlęzk,  dom  brandeburski,  jako  po- 
chodzący z  Piastów,  do  Szlęzka  ogłosił  swe  prawa  i  mieczem  otrzy** 
mał. 

Dawny  Wrocław,  założony  przez  Mieczysława,  stał  w  miejscu  gdzie 
rzeczka  Oława  łęczy  się  z  Odrę.  Król  Kazimierz  Mnich  wystawił  był  za 
kościołem  Ś.  Krzyża  zamek,  który  później  stał  się  mieszkaniem  księżęt 
wrocławskich.  Po  przeniesieniu  biskupstwa  ze  Smogrza  do  Wrocławia, 
tenże  król  Kazimierz  postawił  drewniane  katedrę.  W  r.  HUS,  biskup 
Wolter  zrzucił  ten  kościół  i  z  ciosowego  kamienia,  na  wzór  kościoła 
w  Lyonie,  wzniósł  dzisiejsze  święty nię.  Piękność  i  wspaniałość  jej 
świadczę  i  hojność  zsdożyciela,  i  już  w  tym  wieku  biegłość  w  budo- 
wniczej  sztuce.  W  żadnym  wieku  niewzniesiono  tyle  wspaniałych  ka- 
tedr jak  w  XII  i  XIII :  w  Medyolanie,  Pizie,  Siennie,  Wenecyi,  Wie- 
dniu, Paryżu,  Strasbui^,  Lyonie,  Frankfurcie,  Harleemie,  Yorku 
w  Anglii  i  w  Krakowie.  Jeden  prawie  sposób  budowania  w  cidćj  Eu- 
ropie dowodzi,  iż  ówczasowi  budownicy  składali  bractwa  wielce 
poważne,  majęce  swe  stopnie  (jak  wolni  mularze),  majstrów  i  towa- 
rzyszy, majęcy  swe  prawidła  i  tajemnice.  Księżęta,  prałaci,  rycerze, 
mieli  sobie  za  cześć  do  bractwa  budowniczych  należeć.  Do  hojności 
możnych,  łęczyła  się  pobożność  ludu,  który  wychodził  krociami  po- 
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magać  w  robocie  mularzom.  I  to  jest  co  nam  thimaczy^  jak  te  ogromne 
świątynie  z  wieżami  na  UOO  i  500  stóp  wysokością  misternie^  przezro- 
czysto wyrabiane  z  tylu  rzeźbami  i  ozdobami,  dokonywanemi  być 
mogły. 

Katedra  wrocławska  do  najpiękniejszycir  liczyć  się  może.  Wewnę- 
trzne ozdoby  świadczy,  iż  biskupi  jej  byli  razem  udzielnemi,  możnemi 
księżęty.  Kościół  ten  zawiera  czternaście  kaplic;  ustęp  ku  wielkiemu 
ołtarzowi,  stalnie  dla  kanoników,  organy,  ambona,  całe  ściany,  ołtarze 
Isknię  się  od  złota.  Holbein,  Willman,  Lukas,  Granach,  wielu  innych 
niepospolitych  zagranicznych  i  krajowych  malarzy  zostawili  tu  piękne 
pędzlów  swych  wzory  :  Willman  zwany  tu  jest  Rafaelem  szl^zkim;  to 
pewna  że  był  dobrym  malarzem.  Kaplica  Ś.  Elżbićty  zawiera  pos§g  tćj 
świętćj  i  grób  kardyni^a  Fryderyka,  księcia  Hessen-Darmstad,  który, 
nawróciwszy  się  w  Rzymie  na  wiarę  katolicka,  został  kardynałem  i  bi* 
skupem  wrocławskim.  Pierwsza  rzeźba  jest  przez  Ercole  Fiaretti,  druga 
przez  Guidi.  Przy  wchodzie,  na  filarze,  małe  wypukłe  rznięcie,  wyra- 
żające króla  Łokietka,  który,  niemog^c  wytrzymać  zbyt  surowych  bi- 
skupa Nankera  upomnień,  nie  zabija  go  jak  Bolesław,  ale  w  gniewie 
daje  mu  policzek.  W  wielkim  ołtarzu  bogate  wypukłe  rznięcie,  wy- 
lane z  czystego  srebra  100,000  talarów  kosztujące,  dar  biskupa  An- 
drzeja Jeryn.  W  małym  chórze,  widać  dwa  groby  z  posęgami  biskupa 
Brzetysława  z  Pogorelli ;  jeden  z  białego  marmuru,  drugi  ze  spiżu. 
Dziwić  się  nie  będzie  tym  wspaniałościom  kto  wspomni,  że  biskupi 
wrocławscy  milionowe  posiadali  dochody  i  byli  udzielnemi  ksi^żęty 
na  Nissie  i  Grottkowie.  Dziś  stan  biskupów  i  duchowieństwa  odmienił 
się  srodze.  Przedtćm  biskupstwo  wrocławskie  miało  siedmiu  prałatów 
i  dwudziestu  dwóch  kanoników;  dziś,  dwunastu  tylko  z  pensy^  2,000 
talarów  każdemu.  W  r.  1810  zniesiono  wszystkie  zakony  męzkie  i  żeń- 
skie, starym  małe  wyznaczając  pensye,  młode  zaś  zakonnice  wydając 
za  mąt  lub  odsyłając  do  domów.  Nie  zostali  we  Wrocławiu  jak  Bracia 
Miłosierdzia,  stare  siostry  i  zakonnice  Ś.  Urszuli,  trudniące  się  wycho- 
waniem młodzieży.  Wszystkie  te  zmiany  są,  wbrew  traktatowi  hubert- 
skiemu,  którym  król  pruski  zobowiązał  się  Maryi  Teresie  jak  najuro- 
czyściej,  iż  duchowieństwo  religii  katolickiej  nienaruszenie  zostawi. 

Kościół  Ś.  Krzyża,  w  strukturze  swej  niemniej  wspaniały,  fundował 
Henryk  TY,  księże  wrocławski,  r.  1288.  Widać  tam  grób  jego  z  kamie* 
nia,  w  zbroi  z  mieczem  w  ręku  i  tarczę  na  boku,  na  którćj  piękny 
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otiei.  wyrżnięty.  Pos«g  ten  pomalowany  różnómi  farbami,  rzeźba  atoli 
ma  swoję  cenę.  Twarz  księcia  do  pięknych  rysów  ł^czy  nadzwyczajną 
^odycz;  jakoż  zwano  go  der  Milde  Funte.  Kościół  ten  ma  pod  sobą 
drugi-  równie  wielkie  Ś.  Bartłomieja.  Obadwa  stały  w  całości  ai  do 
r.  1632*  Wtenczas,  Szwedzi  wraz  z  Sasami,  opanowawszy  Wrocław, 
nie  przepuścili  kościołom  katolickim,  wyrzucili  ołtarze  z  kości(da  dol- 
nego Ś.  Bartłomieja;  szukając  skarbów,  oderwali  posadzkę  i  groby 
umarłych;  do  świątyni  pańskiój  wprowadzili  swe  konie.  Od  tego  czasu 
aż  dotąd,  zostały  w  niój  spustoszenia  ślady,  nic  naprawionym  nie  było, 
czyli  to  że  kościół  był  znieważonym,  czyli  tóż  że  przy  tak  wielkiśj  li- 
C4d)ie  kościołów  w  Wrocławiu,  niepotrzebowano  go.  Widać  więc  dotąd 
połamane  ołtarze;  po  rozrzucanych  świętych,  porozsypanych  na  ziemi 
kościach  depce  przechodzeń.  A  tak  i  mury  święte  nie  chronią  nas  od 
powszechnego  zniszczenia.  Kościół  ten  miał  niegdyś  pięciu  prałatów 
i  dwunastu  kanoników;  dziś  tylko  dwóch  księży. 

Na  miejscu  gdzie  Świętosław,  w  r.  1150,  wystawił  był  kościół  nie* 
wielki,  opat  Konrad  de  Lostau,  w  r.  1330,  wyniósł  wspaniałą  dzisiejszą 
świątynią  Sandkirche.  Kościół  ten,  równie  jak  Dominikanów  i  Ś.  Win- 
centego, jest  jednym  z  najpiękniejszych  w  Wrocławiu;  ogień  w  r.  1791 
pochłonął  wieże  w  Sandkirche,  i  w  samój  świątyni  wielkie  szkody  po- 
czynił. 

Wspaniałe  są  kościoły  wrocławskie,  żaden  jednak  niezdumiewa  bar- 
dziej przechodnia  wyniosłością  sklepień,  śmiałością  wiązań  swoich,  jak 
kościół  Ś.  Doroty,  niegdyś  Minoritów;  nigdzie  nie  otwiera  się  przed 
okiem,  przy  takiem  świetle,  tyle  przestrzeni  wzdłuż  i  na  szerokość.  Po 
dwóch  pożarach,  które  w  latach  1342  i  iZkk  Wrodaw  obróciły  w  po- 
pioły, Karol  IV,  któremu  Czechy  i  Szlązk  tyle  są  winne,  między  in- 
nemi  budowami  założył  świątynią  powyższą.  Wewnętrzne  ozdoby  nie 
odpowiadają  wspaniałemu  ogromowi  gmachu  całego.  Ma  on  220  stóp 
długości;  w  pośrodku  widać  kamień  z  wyrytym  krzyżeifn  i  rokiem  1648, 
postawiony  przez  Franciszkanów  na  uwiecznienie  pamiątki  odniesio^ 
nego  przez  nich  nad  Jezuitami  swycięztwa.  Kościół  ten  należid  wprzódy 
do  Augusty anów;  gdy  ci  przyjęli  Lutra  wyznanie,  przez  lat  ośmdziesiąt 
pustką  świątynia  ta  stała,  aż  w  r.  1612,  cesarz  Maciej  darował  ją  no* 
wemu  zakonowi  Franciszkanów  Minoritów.  Używali  jej  oni  spokojnie^ 
gdy  Jezuici  od  połowy  XYI  wieku,  wszędy  wszelkiemi  wdzierający  się 
sposobamii  po  długich  usiłowaniach,  otrzymali  nakoniec  ukradkiem 


WB0C!Ł4V.  &99 

od  prałata  6.  Macieja  pozwolenie  umieszczenia  dwóch  z  zakonu  ich 
w  pomienionym  klasztorze.  Wkrótce  dano  im  dom  do  mieszkania^ 
gdzie  założyli  szkółkę  na  dwunastu  chłopców.  Miejsce  to  zdido  im  się 
ca  szczupłe;  otrz3rmali  więc  od  protektorów  swoich  w  Wiedniu  rozkaz 
przeznaczajęcy  im  kościół  i  klasztor  Ś.  Doroty.  W  r.  16&8  udała  się 
komisya  na  miejsce^  by  oddalić  Franciszkanów  a  Jezuitów  wprowadzić* 
Gwardyan,  ojciec  Beamourt^  nie  chciał  stać  się  po^sznym  rozkazowi^ 
nie  przez  samego  cesarza  Ferdynanda  IQ^  lecz  tylko  spowiednika  jego^ 
ojca  Hausen>  podpisany;  a  gdy  komisya  gwałtu  u^ć  chciała^  ćmiały 
gwardyan  rozkazał  na  gwidt  w  dzwony  uderzyć.  Zebndo  się  pospól-* 
8two^  ujęło  się  za  uciśnionymi^  i  już  do  środka  kościoła  wciskajęcyh 
się  Jezuitów^  nie  bez  ciężkich  razów,  wygnało :  widziano  naówczas  i 
protestantów  walczących  przeciw  wdzierającym  się  niesłusznie,  co 
więcćj,  trzymających  straż  przy  kościele  i  klasztorze,  aż  póki  gwardyan 
nie  powrócił  z  Wiednia  i  nie  przywiózł  rozkazu  utrzymania  Franci* 
szkanów  na  dawnćm  ich  miejscu.  Przegrana  tę  nagrodzili  sobie  Jezuici 
wystawieniem  wspaniałego  kolegium  na  stu  księży,  gdzie  otworzyli 
szkoły,  i  dokęd  dzisiaj  uniwersytet  franciszkański  przeprowadzonym 
został.  Zresztą  liczy  Wrocław  28  katolickich  kościołów,  13  luterskicb^ 
i  reformacyi;  S  gimnazya  :  katolickie,  luterskie  i  reformowane,  i  sy«« 
nagogę;  dom  ubogich,  dom  roboczy,  szkołę  rysowania  i  budownictwa. 
'  Kościół  Ś.  Magdaleny,  jeden  z  najdawniejszych,  i  kościół  Ś.  Elżbićty^ 
jeden  z  najwspanialszych,  z  całćmi,  katoUckićmi  ołtarzami  i  ozdotmmi 
swemi,  należę  dzisiaj  do  lutrów.  Uroczysta  protestacya  Marcina  Lutra 
w  r.  1530,  prZez  któr^  kacerz  ten  wypowiedział  posłuszeństwo  stolicy 
świętćj,  rozesłana  po  całych  Niemczech,  i  w  Wrocławiu  wielkie  spra-> 
wiła  wrażenie.  Z  dysput  teologicznych,  urosły  polityczne  odmiany^ 
zawiść,  niezgody,  duch  partyj ;  każdy  na  swoje  korzyść  usiłował  rzecz 
obrócić.  Oddawna  magistrat  miasta  żył  w  niezgodzie  z  kapitułę;  w  cza« 
sie  gdy  umacniano  Wrocław,  magistrat  udał  się  do  kapituły,  by  boga* 
ctwy  swćmi  do  wydatków  tych  przyczynić  się  chciała;  odmówiła  ka- 
pituła. Franciszkanie  z  Bernardynami  żyli  w  niezgodzie;  magistrat 
chciał  dwa  klasztory  poleczyć,  za  wzbronieniem  się  Bernardynów^ 
magistrat  wygnać  ich  kazał :  krok  ten  dowodzi  jakie  niepowaianie  ńu* 
chowieństwa  sprawiła  Lutra  nauka.  Wielu  mnichów  zaczęło  porzuca* 
klasztory;  pierwsi  Franciszkanie  Ś.  Jakóba,  a  za  ich  przykładem  poszły 
zakonnice,  i  co  żywo  za  m^  wydawać  się  zaczęły.  Odważano  się  pu- 
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blicznie  kazać  na  ambonach  Lutra  naukę  i  piorunować  przeciw  nadu- 
życiom kościoła  rzymskiego.  Powszechna  wszczęła  się  rozwiędość. 
Magistrat  raż  jeszcze  udał  się  do  kapituły  by  dogmata  pogodzić  starała 
się^  i  duchowieństwo  w  ścisłe  wzięła  karby.  Gdy  odpowiedzi  podług 
woli  swej  otrzymać  nie  mógł,  zwołał  magistrat  radę  miejska  i  rozkazał 
jćj,  aby  w  dogmatach  religijnych  trzymała  się  nauki  doktora  Husa  i  nic 
innego  uczyć  się  nie  dozwalała^  jak  tego  co  się  zawiera  w  Piśmie  Świę- 
tom, strzegąc  się  wszystkiego,  co  było  tłumaczeniem  lub  podaniem 
ludzi.  Jeden  przeor  Ś.  Wojciecha  miał  odwagę  otwarcie  postanowieniu 
temu  sprzeciwić  się,  co  więcćj,  gorliwie  przeciw  nowemu  wyznaniu 
kazać,  tak  dalece,  i^  magistrat  pachołkom  miejskim  z  miasta  wynieść 
go  kazał.  Upomnienia  papieża  Adryana,  króla  Ludwika,  wojn^  z  Tur- 
kami zajętego,  późniejsze  cesarzów  surowości,  już  wezbranego  potoku 
wstrzymać  nie  mogły,  tak  dalece,  iż  w  tak  sławnom  niegdyś  z  przy- 
wiązania swojego  do  wiary  katolickićj  mieście  Wrocławiu,  na  70,000 
mieszkańców,  dziś  20,000  tylko  liczy  się  katolików. 

Uniwersytet,  acz  niedawno  otwarty,  liczy  już  do  500  młodzieży  i 
Osadzony  jest  przez  biegłych  nauczycieli.  Byłem  na  lekcyi  p.  Steffensa, 
rodem  z  Norwegii,  profesora  filozofii.  Prócz  filozofii,  daje  on  antropo- 
logia fizyczna;  jest  to  nauka  w  nowym  wcale  pomyśle.  P.  Steffens^ 
mówiąc  o  kraju  jakim,  kreśli  najprzód  położenie  jego,  dalej  klimat, 
rośliny,  zwierzęta,  nakoniec  ludzi.  Mówił  właśnie  o  krainach  pod  pół- 
nocnym biegunem  wiecznemi  zawalonych  śniegami  i  lodami;  acz 
z  uniesieniem,  ttumaczy  się  jasno,  dokładnie,  wymownie.  P.  StefTens 
jest  przyjacielem  sławnego  Szellinga,  dziś  będącego  w  Erlangen.  Stu- 
denci używają  wszelkich  swobód  nienanlszaj^cych  spokojności  publi- 
cznej. Wielu  chodzi  w  dawnym  niemieckim  stroju,  rozmamani  pod 
szyję,  ze  spadajęcemi  na  ramiona  szerokiemi  w  dziurki  i  wyszywania 
kołnierzami,  w  krótkich,  opiętych  tunikach,  czapeczki  d  la  Holbein^ 
palone  buty  z  niezmiernemi  ostrogami.  Rzęd  tutejszy  nie  widzi  w  tym 
żadnego  niebezpieczeństwa;  nauki  idę  spokojnie  i  z  korzyścią  mło- 
dzieży. 

Lubo  ratusz  wrocławski  ogromem  i  okazałością  równać  się  nie  może 
z  ratuszem  w  Pradze,  znaczęcy  jest  jednak  gotyckę  budowę,  acz  wieże 
Onego  za  wyniosłe  a  sam  gmach  rozkraczony  nieco.  Zdaje  się  iż  do- 
piero po  pożarze,  w  r.  iZfx2y  w  dzisiejszym  kształcie  był  wystawionym. 
Jest  to  budowa  zupełnie  gotycka,  zaciemniona  śmiałemi  sklepieniami; 
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w  więzaniacb  wszędzie  widać  orty  Piastów.  W  sali  zwanej  Ksi^ź^t,  je- 
den tylko  filar  dźwiga  całe  o^promne  sklepienie.  Tu  się  zbierały  stany 
sdfzkie  za  Piastów^  później  za  królów  czeskich^  tu  nakoniec^  w  r.  17/ii, 
jenerał  Schwerin^  w  imieniu  Fryderyka  11^  potem  sam  Fryderyka  od- 
bierali homagium  poddanych  szlązkicb.  Tu  w  dawnych  czasach  odby- 
wały się  festyny  królów^  ksi^^t^  magistratu;  tu  nakoniec  dziś  smutne 
persanaie  od  rana  do  wieczora  pisze  i  ślepi.  Oprócz  portretów  później 
pannjęcych^  i  zakopconych  na  murach  malowań^  nie  widać  nic  cieka- 
wego. Ze  starożytności  zachowuję  w  skrzyni  miecz  walecznego  Hen- 
ryka Piasta^  poległego  w  bitwie  (urzeciw  Tatarom  pod  Lignicę.  Z  jak^ 
ciekawością  oglądałbym  był  pamiątkę  odważnego  księcia,  gdybym  za 
pierwszem  wejrzeniem  nie  postrzegł  napisu  verfertiget  in  Solingen. 
W  bitwie  tej,  mówią  czescy  kronikarze,  wojsko  polskie  i  szląskie  skła- 
di^O  się  z  30,000,  gdy  Tatarzy  150,000  liczyli;  już  kopijnicy  i  łucznicy 
nasi  mieszać  zaczęli  szyki  pogańskie,  gdy  złe  zrozumienie  dowa  je- 
dnego, całej  klęski  stało  się  przyczyną.  Krzyczeli  wodzowie  :  bycie , 
bijcie,  wojsko  zrozumiało  że  wołano  :  bieżcie,  bieżcie,  czyli  uciekajcie, 
i  tył  podało.  W  temże  miejscu  pokazują  puhar  srebrny,  filigranową 
robotą,  z  którego  Ś.  Jadwiga  królowa  pijać  zwykła  była. 

Między  innemi  wspomnieniami  dawności,  łączącemi  dzieje  Szlązka 
z  dziejami  naszćmi,  miło  jest  przytoczyć  ważniejsze.  Gdy  Maciej  Po- 
diebrat,  obranemu  przez  Czechów  Władysławowi,  korony,  zaprzeczał ; 
wezwid  Władysław  pomocy  ojca  swego  Kazimierza  Jagielończyka.  Po 
długiem  wybieraniu  się  przyciągną  nakoniec  Kazimierz.  Wojska  dwóch 
królów  wynosiły  do  60,000.  Maciej,  tak  licznym  siłom  sprostać  nie 
™08§<^>  4o  okrutnego  obrony  wziął  się  sposobu.  Od  Wrocławia  aż  do 
01aw7,  na  kilkanaście  mil  w  około,  popalił  wsie,  zniszczył  wszelką  ży- 
wność i  dobytek  tak  dalece,  iż  wojsko  polskie  przyciśnione  głodem  nic 
począć  nie  mogło.  Dnia  15  listopada  1^7^  r.,  nastąpił  zjazd  trzech  kró- 
lów. Król  polski  przybył  w  wspaniałym  ubiorze,  z  licznym  i  świetnym 
dworem;  niemniej  i  król  Maciej.  Monarchowie  rozmawiali  z  sobą  na 
koniach.  Król  Władysław  nie  chciał  widzieć  kompetytora  swego.  Na 
tem  spotkaniu  niezgodzono  się  na  nic.  Nazajutrz,  wszyscy  trzćj  królo- 
wie spotkali  się  powtórnie,  wszyscy  w  jednej  chwili  z  namiotów  swych 
wyszli,  powitali  się  uprzejmie,  jedli  i  pili  razem.  Tu  zgodzono  się  na 
zawieszenie  broni  na  trzydzieści  miesięcy.  Maciej  i  Władysław  zatrzy- 
mać inieli  krainy  które  każdy  naówczas  posiadał.  Władysław,  acz  me- 
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czynny  i  opieszały^  dość  jednak  zręczności  posiadał  gdy  tyle  otRytnid 
u  Węgrów,  iż  synowi  swemu,  Ludwikowi,  królestwo  węgierskie  i  cze- 
skie zapewnić  potrafił,  i  za  życia  jeszcze  swego  korony  tćmi,  w  r.  1509, 
pięcioletniego  ksi^ęcia  uwieńczył.  W  roku  następnym,  przybył  król 
Władysław  do  Wrocławia,  mając  z  sobą  syna  swego  młodego  Ludwika 
i  siedmioletnią  królewnę  Annę,  która  późnićj  korony  węgiei%kie  i  cze- 
skie z  domu  Jagiełłów  w  dom  Rakuski  przeniosła.  Miasto  Wrocław 
z  największą  wspanisiością  króla  i  rodzinę  jego  przyjęło*  Magistrat, 
ubrany  w  kosztowne  szaty  sobole  i  krzyżaki,  spotkał  króla  za  miastem 
I  klucze  mu  oddał.  Na  bramach  wystawione  były  czerwone  tarcze  t  po- 
dwójną literą  W.  W.,  przez  aluzye  do  imion  Wrocławia  i  Władysława. 
Książęta  i  biskupi  spotkali  króla  przy  bramie  szwedzkiój  i  odprowadzili 
do  wyznaczonych  dlań  mieszkań.  Ze  dosyć  tęgi  był  mróz  naó wczas, 
dzieci  królewskie,  Ludwik  i  Anna,  jechały  saniami,  na  których  posta- 
wiony był  mały  piecyk  ogrzewany  przez  idących  obcA  służących.  Wła- 
dysław skończył  życie  w  r.  1516,  niespełniwszy  lat  sześćdnesiąt.  Cały 
nabożeństwu  oddany,  nie  posiadał  stałości  królom  poteebnćj;  doł)roć 
i  łagodność  aż  do  słabości  posuwał.  Węgrzy  nazywali  go  r€x  bene^  Czesi 
król  dobrze,  gdyż  pierwszym,  gdy  go  o  co  prosili,  odpowiadał  ł)ene, 
drugim  dobrze. 

Wrocław  na  samo  spojrzenie  okazuje  staroświeckie  i  handlowe  mia- 
sto. Prócz  świątyń  i  pałacu  księcia  Hatzfeld,  dziś  na  rząd  kupionego, 
nie  zawiera  okazałych  gmachów,  lecz  domy  wysokie,  gruntownie  bu-- 
dowane,  obszerne  składy  kupieckie.  Położony  nad  Odrą,  łatwy  do 
Szczecina  prowadzi  handel.  Obfituje  w  rozmaite  fabryki  i  dystylerye- 
Najznaczniejszy  handel  jego  jest  wełną,  którćj  w  początkach  czerwca 
na  jarmarku  przedaje  się  za  dwa  miliony  talarów.  Dziś  wełna  possla 
w  górę,  cetnar  płaci  się  od  125  aż  do  130  talarów.  Po  ostatniem  nie- 
szczęśHwćm  poddaniu  twierdzy  tej  Francuzom  w  r.  1806,  zrzucono 
fortyfikacye  i  na  około  zasadzono  na  wafach  publiczne  przechadzki. 
Kupcy  za  przedmieściami  mają  piękne  ogrody  i  domy,  nie  lękają  się 
kwaterunków,  jedno  bowiem  z  pierwszych  miast  w  królestwie  nie  ma 
jak  2,000  garnizonu.  Wojsko  urządzone  jest  roztropnie  i  oszczędnie. 
Żołnierz  każdy  liniowy  nie  służy  jak  lat  trzy,  po  których  powraca  do 
donm^i  należy,  równie  jak  każdy  obywatel,  do  landweru.  Landwer  raz 
w  rok,  na  niedziel  trzy  zbiera  się,  wkłada  mundur  i  ćwiczy  się  w  obro- 
tach wojskowych;  przez  ten  czas  pobiera  żołnierz  i  oficer  płacę;  po 
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ftkońcafooyia  popiiie^  każdy  oddaje  do  składu  broń  i  raandur,  i  od- 
chodzi do  domu.  Tym  sposobem  cała  masa  ludności  staje  aif  wo]«« 
sko\v§i« 

Teatr  wrocławskie  co  do  gmaohu>  lichym  jest  i  nićmfiym  lia  lak  ith 
dne  miasto.  Międey  aktorami  tnajduj§  się  dobrzy ;  fizmelka,  jest  tutej- 
szym Żółkowskim;  pan  i  pani  Sławińscy,  mąj^  zalety;  pani  Diłtmalcb^ 
ładna  i  dobrze  śpiewa ;  co  do  głosów^  lej[)9ase  w  Wrocławiu  jak  u  nas^ 
P.  Anschut^e  wyborny  aktor  tragiczny^  iaw<dany  z  ton§  do  Wiednia 
z  pensy^  6,000  złotych  reńskich  w  srebrnej  monecie.  Teatr  dośó  jtal 
uczęszczany ;  w  krzemach  siedzę  i  kobiety.  Kawalerowie  nie  lody  i  pO* 
marańcze,  lecz  damom  swoim  ofiaruję  piroźki  z  serem.  W  skromnoćei 
życia,  bij§ca  jest  rdźnica  od  Warszawy.  Widziałem  u  gościnnego  stołil 
obywateli  przybyłych  z«i  wsi  z  wełnf  na  jarmark;  byli  to  pi^Jaciele 
niewidzęcy  się  od  dawna.  U  nas,  poszliby  do  Chevriettx,  jedliby  ttufla 
i  ostrygi,  piliby  szampańskie  wina;  tu  prsfiy  największej  ai  widzenia  się 
radości,  jedna  tylko  butelka  pontaku  spełnione  była. 

W  niedzielę  byłem  na  mszy  w  kościele  Ś.  Krzyża  i  na  wybonlAm 
polskiem  kazaniu,  co  do  języka  prawdziwie  staroświeckiśj  wymowy  i 
treści.  W  innych  katolickich  kościołach  kazano  po  niemiecku;  kanotiik 
Kruger  słynie  tu  z  kościelnej  wymowy.  Wrocław,  równie  jak  eałi 
część  Szlęzka  po  lewój  stronie  Odry,  zniemczał  oddawna^  Pocfc||ikiem 
zniemczenia  tego  było  wpadnięcie  Tatarów  do  Szlędiaw  r.  122,0  i  wy* 
cięcie  w  nim  dawnych  polskich  mieszkańców.  Panujący  ktfiężęta,  by 
spustoszony  kraj  zaludnić,  sprowadzać  musieli,. z  oszczędzonych  pnee 
miecz  pogański  Niemiec,  znaczne  kupy  osadników.  Ci  krzewięe  aif 
{Npędko,  wkrótco  sławiańskf  krainę  przemienili  w  niemiecka.  W  kc* 
ściołach  katolickich  nie  widziidlem  jak  żołnierzy  i  uboższa  Uaaę  ludli} 
majętniejsi  sę  Lutra  wyznania;  rtąd  z  trudnością  katoiftów  na  urzędy 
wynosi.  Obywatele  niemieccy  Szlęska  z  uniesieniem  mówię  o  króla 
Fryderyku  n,  już  to  z  powodu  religii,  już  to  że  ddowiek.  w  wielkieh 
czynach  i  sławie,  u  tych  którymi  rzędzi,  znajduje  własne  uzaodianie 
swoje.  Dodać  tu  należy,  iż  Fryderyk  II  wielce  się  do  dzieła  swegO| 
do  zdobyczy  uczynionćj  przez  siebie  przywięzał,  i  wiele  świadczył 
ddęzkowi.  Po  siedmiołetnićj  wojnie  uwolnił  kraj  ten  od  podatku  na 
aześć  miesięcy,  darował  17,000  koni  do  rolnictwa^  zboże  na  chleb  i  na 
zasiew.  Zniszczone  miasteczka  i  wsie  były  pobudowane,  sprowadr^eni 
koloniści,  zachęcony  handel,  fabryki  i  rzemiosła;  darował  prowiacyi 
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znaczne  summy  na  założenie  i  rozkrzewienie  płóciehifego  handlu.  Za 
niego  zaczęto  sadzić  farbierskie  ziele  r^e^zwane^  które  znaczne  summy 
sprowadza  do  kraju.  Po  tylu  wyświadczonych  dobrodziejstwach,  nie- 
dziw,  ie  imię  Fryderyka  tl  wspominane  jest  w  Szlęzku  z  wdzięcznością. 

Lubo  Wrocław  nie  jest  portem  nadmorskim,  śmiele  powiedzieć 
można,  &  bogactwem,  obszemości§  handlu  swego  równać  się  może 
z^  Gdańskiem,  ICiólewcem,  Elblągiem  :  taki  jest  wpływ  na  stolicę  pro- 
wincyi  w  różne  rodzaje  przemysłu  bogatej.  Wrocław  handluje  wyłą- 
cznie krappem  (rubia  tinctorum);  wywozi  corok  za  2,000,000  talarów 
płótna;  do  50,000  kamieni  wełny  przedaje  się  coiy)k  na  jego  jarmarkach. 
Wrocław  czyni  królowi  rocznego  dochodu  785,450  talarów,  i  po  Ber- 
linie uważanym  być  może  za  najhandlowniejsze  miasto.  Od  kilku  atoli 
lat  upada  handel  płócienny,  jui  to  dU  wojen  w  południowej  Ameryce, 
już  że  je  podkupili  Anglicy. 

W  deszcz  i  zimno  wybrałem  się  w  dfdsz^  drogę  z  Wrocławia,  nie- 
doznawszy  przy  bramach  żadnej  rewizyi,  żadnego  nawet  zapytania.  Jak 
z  wielu  innych  względów,  tak  i  z  tego  oddać  trzeba  sprawiedliwość 
rzędowi  pruskiemu,  iż  nie  jest  ani  dręczącym  niepotrzebnie,  ani  po* 
dejrzliwym ,  i  że  człowiek  i  myśl  jego  rozsędnćj  doznaję  wolności. 
Spotkałem  za  miastem  pędzone  yfcty  podolskie.  Kraj  dość  uprawny, 
nie  widziałem  atoli  pszenicy;  w  wielu  miejscach  drogi  zasadzone  są. 
Wiszniami  i  innemi  owocowemi  drzewami.  Po  bokach  dość  często 
zamki  widać  się  daję.  Trzebnica  została  mi  na  boku.  Był  tam  kościół 
panien  Cystersek,  fundowany  przez  Ś.  Jadwigę;  piękny  grób  jćj  widać 
przed  wielkim  ołtarzem.  Zakonnice  zniesione  w  r.  1810,  otrzymały 
dożywotne  pensye,  z  obowiązkiem  nienoszenia  więcej  sukienki  zakon* 
nćj ;  mieszkaję  one  po  mieście,  niektóre  powychodziły  za  męż.  Prai/h- 
$nitz  i  TracAenberg,  sę  dwa  miastecdia  należęce  do  księcia  Hatzfeld  : 
pierwsze  ma  226  domów,  39  sukienników  i  Hi  tkaczów.  Trachenberg 
(Stramburek)  liczy  1,800  mieszkańców.  O  półtory  mili  ztamtęd,  orzeł 
pruski  czarny,  noszęcy  w  brzuchu  swoim  ms^ego  orła  białego,  oznacza 
granice  niegdyś  królestwa  polskiego,  dziś  księstwa  poznańskiego.  Po- 
graniczne nasze  miasta  od  Szlęska,  jako  to :  Rawicz,  Wschowa,  Boja- 
nów, Rydzyna  i  Leszno,  przed  dwoma  bliziio  wiekami  osadzone  były 
kolonistami  niemieckimi,  lutrami,  pi-zed  prześladowaniami  religijnemi 
chroniącymi  się  na  ziemię  tolerancyi  i  wolnośi^i. 

RAwrcz,  założony  w  r.  167,)  przez  Przyjeniskiego,  obo«śnega  koron- 
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iiego^  który  mu  nadał  herbu  swego  nazwisko^  przechodził  do  domów 
Nieświatowskich,  Sapiehów^  dziś  do  Mycielskich  należy.  Groby  pier- 
wszych  założycieli  znajduje  się  w  kościele  księży  Franciszkanów.. Mia« 
sto^  do  3^000  mieszkańców  liczące,  dosyć,  porz^ne^  niegdyś  znaczny 
handel  sukienny  prowadziło.  Dziś  wielu  rękodzielników  wyprowadziło 
się^  a  wszyscy  szczerze  polskich  czasów  żałuję. 

Zamożniejszem  zdaje  się  Bojanowo^  do  iifiOO  mieszkańców  liczące. 
Założone  przez  Bojanowskich^  dziś  do  Życfilińskich  należy.  Sukiennicy 
Łrzymąj§  się  jeszczą. 

Rydzyna^  niewielkie  miastecd^o,  założone  przez  Rydzyńskich^  nabyte 
potom  przez  Leszczyńskich  w  r.  1733.  Gdy  król  Stanidaw  Leszczyńskie 
po  obraniu  Augusta  in^  stracił  wszelka  do  korony  nadzieję^  nie  majęc 
potomstwa  płci  męzkiej^  wyprzedawał  dobra  swoje  w  Polsce^  wtenczas 
Rydzynę  i  Leszpo  nabył  Józef  księże  Sułkowski.  Zastał  onwtómosta- 
tniem  miasteczku  ogromny  pałac  w  literę  L  postawiony,  przybudo- 
wawszy do  niego  drugę  podobne  literę  Ly  dopełnił  czworościan 
100  stóp  długości  w  każdćj  ścianie  majęcy.  Jest  to  gmach  okazały, 
prócz  dolnego  piętra  trzy  wyższe  majęcy,  otoczony  w  około  wodę 
z  wynoszęcym  się  mostem.  Architektura  francuzka  lecz  piękna,  ob- 
szerne schody  i  komnaty  z  wyrabianómi  gipsami  u  góry,  wielka  sala, 
poczet  portretów  królów  polskich  majęca  u  góry,  ogród  rozległy  na 
wzór  angielskiego  przeistoczony.  (H>8zerne  z  obu  stron  oficyny  i  stajnie 
i  inne  gospodarskie  zabudowania,  dopełniaję  to  wspaniałe  zamiesdLs- 
nie.  Posęg  króla  Leszczyńskiego,  w  tyłach  dziś  stojęcy,  w  ubiorze 
rzymskim  na  koniu  z  kamienia ,  choć  miernej  roboty,  dla  pamiątki 
cnotliwego  i  światłego  króla,  godzien  jest  być  naprawionym.  Moskale 
ucięli  mu  nos  i  dwie  przednie  nogi  u  konia.  Ulice  lip  ogromnych 
jeszcze  za  Rafała  Leszczyńskiego,  wojewody  bełzkiego,  sadzone,  zdo- 
bię wszystkie  do  Rydzyny  przyjazdy.  Niedaleko  jest  las  więcćj  tysięca 
par  bażantów  zawierajęcy.  Pałac  ten  tak  obszerny,  dzięki  gościnności 
i  ludzkości  właścicielów^  nigdy  nie  jest  nieludnym;  oprócz  bowiem 
częstych  gości,  wielu  nieszczęśliwych  i  opuszczonych,  takich  co  dni 
lepsze  widzieli,  znaleźli  tu  przez  lat  trzydzieści  aż  do  śmierci  schronie- 
nie i  pomoc.  Grzeczność  i  uprzejmość  obojga  księstwa  Sułkowskich, 
dały  i  mnie  w  tym  zamku  po  trudach  podróży  najprzyjemniejszy  przez 
dni  kilka  spoczynek.  Rydzyna  jest  teraz  ordynacyę. 

O  milę  za  Rydzynę  leży  miasto  Leszno,  tak  od  imienia  Leszczyńskich, 
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młofrjrciełów  twoich,  nazwane.  Ju4  m  Andweja  Leszczyńskiego,  woje- 
wody kujawskiego,  w  p.  1556,  znajdowała  się  tu  szkółka  dla  ewangelł* 
ków.  W  r.  1653,  Bogumił  łirabial.eszczyiiski,  pan  i  dziedzic  na  Rydzynie, 
iMBńio,  Domczu^  Zał)0P0Wie,  Przygodzicach,  Torchbłowie,  Służewie, 
jenerał  wielkopolski,  starosta  Samborski,  bydgoski,  międzyrzecki, 
ostrzeski,  osiecki,  i  t.  d.>  i  t.  d.,  podniósł  to  miasto  pożarem  w  czasie 
wojny  szwedzkiej  spłonione.  Zniszczyło  je  było  wojsko  polskie  przez 
^m«tę,  ift  mieszkańcy  ewangelicy  Niemcy,  zapomniawszy  opieki  któ- 
rój  ojcowie  ich  w  prześladowaniu  od  Polaków  doznali,  przeszli  na 
•tronf  fawedów.  Leszno,  około  9,000  mieszkańców  liczące,  ma  dwa 
kościoły  3  katolicki  i  luterski.  Dawny  zamek  Leszczyńskich  zburzony ; 
kfll^ęta  Sułkowscy  postawili  nowy,  łOO  stóp  długości,  55  szerokości 
maj§ey.  Zadłużenie  majątku  przez  księcia  ostatniego  Sułkowskiego, 
wojewofdy  kaliskiego,  sprawiło  iż  zamek  ten.  zrujnowany  stoi  pustkami. 
Herby  dawnych  Leszczyńskich  widzieiS  tylko  można  w  dwóch  kościo- 
łach i  na  ratuszu.  Jest  tu  gimnazyum  majęce  155  studentów,  rektora 
I  sześciu  nauczycieli,  trzech  Niemców  i  trzech  Polaków.  Polski  język 
nie  jest  dot§d  zupełnie  zaniedbany.  Byłem  u  zacnego  rektora  p.  Gasius^ 
nie  zapomniał  on  rodowitego  języka  swego  i  mówi  wybornie  po  pol- 
aka. Starzec  ten  opowiadał  mi  okoliczność  dówodzcc^,  że  rodowi  Lesz- 
czyńskich jak  Polska  tak  i  miejsca  rodzinne  w  tkliwej  zawsze  zostawały 
pamięci,  i  że  nawyknienia  w  młodości  powzięte,  trwały  w  cich  zawsze: 
Marya  Leszczyńska,  córi^a  króla  Stanisława  a  żona  Ludwika  XV,  króla 
fHmcuzkiego,  w  żadnych  innych  trzewikach  chodzić  nie  mogła,  jak 
w  tych  które  były  w  Lesznie  prze?t  szewca  Zimermana  robione.  Ck)rok 
więc  szły  pudła  z  trzewikami  z  Leszna  do  Paryża.  Ileż  się  od  owego 
czasu  Paryż  zemścił  nad  Lesznem,  Warszawę  i  Polskę  calj;  ileż  skrzyń 
za  pudło  jedne!... 

Popasywałem  w  Starym  Bojanowie,  wsi  niegdyś  do  Bojanowskich 
dziś  do  księcia  Hohenlohe  należęcćj;  tak  się  kraj  nasz  zaniemcza. 

Zatrzymał  mię  Kościan,  jedno  z  najdawniejszych  miast  Polski.  Po- 
dług dzlejopisów,  Sobiesław,  księże  czeski,  założycielem  był  zamku 
kościańskiego.  Kazimierz  Wielki  już  go  obwiódł  wysokim  murem, 
z  którego  od  przyjazdu  zaledwie  szczętki  zostały;  rozebrali  go,  równie 
jak  zamek  i  piękne  bramy,  Prusacy.  Było  to  niegdyś  zamożne  miasto; 
znaleziono  w  blizkości  wodocięgi  prowadzęce  źi*ódlanę  wodę  do  grodu. 
Akta  miejskie  świadczę,  że  stu  samych  hurtowych  kupców  mieściło 
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się  w  miWy  mnóstwo  warsztatów  sukiennych  i  innych  r^kodsieł  i  ne* 
miosł.  Jak  wszystkim  grodom  polskim,  tak  i  Kościanowi^  Szwedzi  nąj« 
okropniejsz^  klęskę  zadali.  Pełni  fanatycznej  zapalczywości,  do  nie* 
szczęść  wojny  łączyli  religynój  zemsty  zawziętość.  Zburzone  przez  uich 
miasta^  jut  się  pod  coraz  rozwięślejszym  rz^em  podnieść  nie  mogły* 
Została  fara,  fundowana  r.  1365;  przy  nićj  ruiny  dawnej  szkiUki;  pra^ 
wem  było  bowiem  za  Piastów,  że  katdy  parafialny  kościół  musiał  mieć 
tskółkę  przy  sobie.  Kościec  ten,  z  więzaniami,  ołtarzami,  ozdobami 
swenii,  nosi  wielkiój  starożytności  cechę.  Zewnętrz  widziałem  wmu* 
rowany  grobowy  kamień  XII  wieku;  postać  na  nim  kapłańska,  napis 
z  proroka  Ezechiela,  lecz  bez  nazwiska.  W  kościele  grób  Jana  Orzeł-' 
skiego,  starosty  kościańskiego,  z  r.  1595;  dwa  groby  z  leiącemi  flgu-* 
rami  Macieja  z  Bnina  OpaKńskiego^  marszałka  wielkiego  koronnego,  i 
matki  jego  z  Lubrańskich,  z  r.  15^1.  Jan  Orz^howski,  1595;  Petrus 
t  Lignicy,  faktor  kapituły,  woyobraiony  jest  na  czele  dwudziestu 
csworga  dzieci  ze  trzech  ion  spłodzonych.  Sę  tam  jeszcze  kościoły 
Ó.  Ducha,  Ś.  Krzyia,  Bernardynów  i  Dominikanów  już  dogorywających^ 
W  Kościanie  zaczyna  się  już  prawdziwa  Polska,  mieszczanie  prawie 
wszyscy  Polacy.  Jeden  z  węsami,  uczciwy  bardzo  i  świadomy,  pokazy- 
wał mi  farę.  Niemców  niewiele,  cisnę  się  jednak  żydzi.  Tu  ustaję  już 
l)ogi  domowe  niemieckie,  to  jest  lulki.  Pod  tóm  miastem,  roku  1656 
dnia  iU  wneśnia,  Fryderyk,  landgraf  heski,  w  wojsku  krewnego  ^wego 
Karola  Gustawa  walczący,  kulę  od  Polaków  przeszyty,  poległ*  Szwedzi 
mszcęc  się  tćj  śmierci,  dnia  11  października  dobyli  Kościana  i  złu* 
piwszy  ze  szczętem,  ogniem  spalili. 

Wyjechawszy  z  Kościana,  widać  niezmierzone  cduem  obszary  zboża^ 
jakich  nie  widzieć  jak  w  Polsce.  Wieś  Jarogniewice,  własność  p.  So« 
kolntckiegO/  syna  kolegi  mego  niegdyś  na  sejmie  konstytucyjnym^ 
celuje  zabudowaniem,  porządkiem  i  uprawą.  Pałac  gustowny  z  pię* 
knym  angielskim  ogtodem;  zabudowania  gospodarskie  najlepsze;  po- 
rządne domy  wieśniaków. 

Poznam.  Wystawmy  sobie  cdowieka  który  nigdy  nie  byłw Poznaniu, 
czytał  jednak  opis  w  jakim  stanie  miasto  to  było  przed  dwoma  wie* 
kami.  Przybywa,  szuka  zamku  Mieczydawów,  Bolesławów  i  innych  j 

królów  lub  książąt  poznańskich.  Pokazują  mu  na  górze  nowy  pałac  , 

pruską  architekturą,  i  powiadają  że  to  jest  Oiergerichts  haus.  Szuka  i 

dawnój  fary,  Ś.  Magdaleny,  prowadzą  go  na  pusty  plac,  gdzie  prze-  i 
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kupki  przedaj^  kartofle^  mąkę  i  krupy.  Idzie  do  ratusza  :  powierz- 
chowność jego,  zwłaszcza  z  jednśj  strony^  przypomina  wiek  XrV;  wy- 
stawa o  dwóch  piętrach,  na  lekkich  wsparta  kolumnach^  dawnych 
Maurów  przypomina  budowę.  Na  murze  malowani  królowie  polscy 
w  starożytnych  swych  szatach^  świeższy  nad  to  herb  królestwa^  Nałęcz 
herb  ostatniego  jenen^a  wielkopolskiego  i  cyfra  Stanisława  Augusta. 
Ucieszony  temi  pamiątkami  narodowemi,  wchodzi  wewnątrz  ^  widzi 
salę  z  pyszpem  sklepieniem  piękna  gipsowa  robot^^  wyrobione  s^  na 
niej  arabeski^  rozmaite  zwierzęta^  nakoniec  orzeł  Zygmunta^  węż  Bony 
Sforcyi  i  rok  1555.  W  tej  to  sali  ma^strat  i  starostowie  wyprawiali 
swe  gody.  Postępuje  dalej^  widzi  na  odrzwiach  rok  założenia  ihiU. 
Pragnie  szperać  w  aktach  miejskich^  z  trudnością  otwierają  się  drzwi, 
uderza  go  ciemny  tuman  nieznośnego  kurzu^  widzi  podłogę  zawaloną 
stosami  pisanych  dekretów  i  ksiąg  miejskich,  uginające  się  pułki  pod 
woluminami  ksiąg  najdawniejszych.  Prosi  o  katalog,  pragnie  wiedzieć 
co  zawierają.  Ukazujący  nawet  nie  wie ;  nie  byłe  czasu  v^  tak  srogiem 
przewróceniu  wszystkiego^  najmniejszego  zrobić  porządku,  W  radnej 
sali  widzi  Niemców  szrejbujących,  szwaigocących  po  niemiecku,  nie 
wie  co  rozumieć.  Idzie  ztamtąd  do  aktów  grodzkich;  trwa  jeszcze  iluzya. 
Stary  regent,  w  kontuszu,  z  wąsami,  ślepi  nad  zbutwiałemi  księgami. 
Prosi  go  o  pokazanie  najdawniejszych  aj&tów,  ten  wynosi  mu  w  języcz- 
kowym formacie  akta  ziemskie  z  r.  1386,  właśnie  za  czasów  pięknój  kró- 
lowćj  Jadwigi.  Floryan  Smilewski,  regent  ziemski  za  króla  Jana,  tknięty 
(jak  to  w  przemowie  swój  wyraża)  nieporządkiem  tych  aktów,  upo- 
rządkował je  dokładnie.  Pisane  są  te  księgi  cbiirakterami  wieku  owego 
na  pięknym  papierze.  Akta  ziemskie  zaczynają  się  od  r.  1435;  wszy- 
stkie ciągną  się  porządkiem  aż  do  chwili  zgaśnienia  królestwa  pol- 
skiego. Zostawiony  regent  dla  wydawania  obywfitelom  potrzebnych 
z  ksiąg  tych  wypisów. 

Ciekawym  jest  w  Poznaniu  kościół  księży  Karmelitów,  przez  Włady- 
sława Jagiełłę  w  r.  1399  fundowany.  Wśród  niego  stoi  miejsce  ogro- 
dzone szrankami,  okropne  przywodzące  zdarzenie.  Żydzi  przekupili 
chrześciankę,  by  wykradła  hostye  poświęcone  z  cymborium;  niegodna 
popełniła  to  świętokradztwo.  2ydzi,  skłuwszy  hostye,  zakopali  w  zagro- 
dzonćm  dziś  miejscu.  Hostye  w  jasnym  płomieniu  podniosły  się  nad 
ziemią ;  zaniesiono  je  w  processyi  do  fary,  gdzie  były  złożone,  ai  król 
Władysław  kościół  ten  wystawił.  Wszystkie  zdarzenia  cudu  tego  w  wiel- 
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kich  obrazach  w  nawie  w  ołtai^u  s§  wymalowane.  Ciekawe  nader 
w  dawnej  tej  świątyni  s^  portrety  fundatorów  jej^  króla  Władysława 
Jagiefiy  i  małżonki  jego  królowej  Jadwigi.  Król  Jagiełło  Już  podesdy^ 
chudy^  blady  i  łysy^  ma  na  sobie  karmazynowa  delię  w  dote  przeszy- 
wane kwiaty ;  na  niśj^  nakształt  zakonnego  szkaplerza^  biały  sobolami 
podbity.  Portret  ten  zdaje  się  owowieczny.  Inaczój  trzymam  o  portre- 
cie królowej  Jadwigi.  Odmalowana  ona  jest  w  sukni  aksamitnej  ponso- 
wśj,  na  rogówce,  włosy  czarne,  jak  je.  później  noszono  ':  wnoszę  więc 
iż  w  czasie  pożaru  w  r.  1650  zdarzonego,  oryginalny  portret  Jagietty 
był  uratowanym ;  portret  zaś  pięknej  królowej  Jadwigi  spłon^,  i  pó- 
źniej na  pamięć  był  odmalowanym.  Po  zniesieniu  zakonów,  już  tylko 
trzech  Karmelitów  dogorywa  w  tym  klasztorze.  Jak  smutne  księży 
życie !  Tu  zostanę  do  śmierci*  Pogl(idajęc  jeden  na  drugiego  mówię 
sobie  :  już  nowej  twarzy  żaden  z  nas  nie  ujrzy  ^i  którenże  pogrzebie 
którego,  a  któryż  będzie  tak  nieszczęśliwym ,  iż  przeżyje  drugich  i  nie 
zostawi  po  sobie  brata,  by  kości  jego  pochowa}...  Dawniej  już  wygaśli 
księża  Jezuici,  jak  wszędy  tak  i  tu,  w  pięknym  kościele  i  obszernym 
klasztorze  zostawili  pamiętkę  bagactw  i  zamożności  swoich.  Kościół 
ich,  po  zagładzeniu  Ś.  Magdaleny,  dziś  przemieniony  na  farę,  na  ko- 
rynckich  wsjuera  się  kolumnach.  Gdzie  mieszkali  rektor  i  prowinciały, 
księżna  Ludwika  brandebui^ka  i  księże  Antoni  Badziwiłł,  namiestnik 
poznański,  dwik  swój  trzymaję,  a  niedawno  Napoleon  wielkościę  go  swoje 
napełnili.  Tak  dziwne  sę  rzeczy  ludzkich  koleje !  W  kapitule  tutejszej 
dwóch  jeszcze  żyje  Jezuitów  zakonników,  którzy  w  kolegium  tern  mie- 
szkali. Powiadali  mi  oni,  iż  za  czasów  ich  stu  jeszcze  Jezuitów  mie- 
szkało w  klasztorze  pojezuickim;  trzy  woły  bito  na  tydzień;  przez 
swych  zakonników  dawali  Jezuici  porcye  kościcrfom.  Pytałem  o  pałac 
Górków  i  Leszczyńskich;  w  pierwszym  dogorywaję  trzy  Bernardynki; 
w  pozostałych  murach  widać  przemożność  domu  tego.  Pałacu  Lesz- 
czyńskich zaginęła  i  pamięć.  Był  on  niegdyś  ozdobę  Poznania,  jak  go 
Twardowski  opisuje.  Katedra  poznańska  założona  przez  Mieczysława 
r.  969,  acz  po  kilkakroć  ogniem  spłoniona  i  odnawiana,  na  temże 
samem  stoi  miejscu  co  i  kościół  pierwotny.  W  XIII  wieku,  Bogufał, 
biskup  poznański,  mówi  dziejopis  jego  Baszko,  postrzegłszy,  że  w  chó- 
rze mury  rysować  się  zaczęły,  chór  ten  kazał  zrzucić,  i  nanowo  go 
wystawił.  Powierzchnia  jej  jest  całkiem  nowa;  wewnętrz  zachowuje 
ślady  gotyckie,  co  więcej^  piękne  starożytności  swej  pamiętki.  Nie- 
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fltety  I  niemasz  jut  najohlubniejsEćj  dta  Polaków,  to  jest  groba  pier* 
w«x6go  ich  chraeściańskiego  monarchy  Mieczysława,  i  walecznego  syna 
jego  Bolesława  Chrobrego.  Był  jednak  grób  ten  przed  laty  mniój  Jak 
czterdziestu,  widzieli  go  żyjący  jeszcze  iwiadkowie,  dzisiejszy  Imć  ksifdz 
biskup  poznański  Gorzeński  i  dwóch  tyjących  jeszcze  kanoników. 
Opowiadanie  ich  zupełnie  się  zgadza  z  opisaniem  wizyty  kościcria  tego 
przez  Tholibowskiego,  biskupa  poznaiiskiego  w  r.  1657.'Wypi8dem  je 
z  aktów  kapituły,  i  brzmi  w  te  słowa : 

a  Stat  in  medio  chori  olim  cum  minor  cborus  nondum  fuisset  ex<> 
tractus  in  eadem  ecclesia  cathedrali  tumba;  super  eam  lapidea  figura 
regis  Boleslai  jaeentis  habuit  penes  se  altare,  sed  est  translatum.  In 
extremitatibu8  tumbaB  circum  circa  duplici  ordine  sunt  exorati  stylo 
veteri  ao  vix  intelligibili  yersus  infra  scripti.o  Zfijęty  został  ten  da- 
wny grób  ż  przyczyny,  że  processyi  przeszkadzał,  i  dożony  na  boku, 
aż  w  roku  1744,  gdy  budowano  most  na  rzece  Cybince,  tu  wpadaj^j 
w  Wartę,  przez  niesłychane  i  Titedarowan^  nigdy  ot>ojętność,  z  innemi 
kamieniami  i  ten  grób  wmurowano  w  słupy  mostowe;  Zdaje  się,  ii 
same  nurty  tój  rzeki,  zgrozą  i  zapalczywoćcią  za  podobne  świętokradit* 
two  zdjęte,  zniosły  ten  most  a  z  nim  i  grób  Bolesława  w  toniach  swych 
pograły.  Wolno  jednak  mieć  nadzieję,  iż  nurly  te  nie  mogły  cięikich 
głazów  uniećó  z  sobą,  i  że  na  dnie  w  blisdLości  znajdować  się  musi^ 
Przy  hojnój  nagrodzie,  iiobrzy  nurkowie  odkryćby  je  mogli.  Podobnież 
szukaćby  należało,  w  zatoce  pod  Gnieznem,  dawnych  bożyszcz  na«* 
szych.  Dawna  pogańska  świątynia^  tuż  nad  wod§  ią,  stała,  i  sprawie* 
dliwie  jest  wnosić,  iż  przy  burzeniu  bałwanów,  najłatwió>  i  najspiesa^- 
niój  było  staczać  je  z  góry  w  tę  wodę.  Jeżeli  jednak  zaginęły  głazy 
przykrywające  zwłoki  tych  pierwszych  królów  naszych, '  zachowane  od 
podobnego  losu  kości  ich,  riożone  są  w  małej  truknnie  ze  śzklannemi 
bokami.  Na  wierzchu  jćj  umieszczona  korona  i  t>erła;  widać  więc 
dwie  czaszki,  ręce  i  golenia.  Musieli  te  Piasty  nasze  być  ogromnćj  po* 
staci,  kości  ich  bowiem  są  nadzwyczajnej  wielkości. 

Zachowuje  dotąd  kapituła  choć  niepierwsze,  dawne  jednak  książąt 
swych  nadania,  jakoto  :  w  r.  1247,  Boleslai  Dućis  PoznanifiB,  na  waie 
Jelitowo  i  Weworzyn;  dalój  z  lat  1250,  1277  i  1290,  wszystkie  dobrze 
zachowane  i  z  pieczęciami.  Liczne  groby  w  tej  świątyni,  pięknością 
dłuta  i  ważnością  wspomnień,  godne  są  nąjdawnięjszćj  w  królestwie 
katedry.  Najpiękniejsze  są  grobowce  przemożnego  w  Wielkopolsce 
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rodu  GÓrkdw^  biskupa  Konarskiego^  co  nam  z  Francyi  Henryka  Walesego 
sprowadził.  Na  obu  wyrytćm  jest :  Gorpus  Hierbnimi  Conarsci  episoopi 
manet  CrakOYi®  in  platea  S.  Florian!  (t).  Posęgi  na  grobach  tych  leżęce^ 
pięknśj  s^  liader  roboty.  Grób  biskupa  Izdbiiiskiego  jest  dziełem  snyce*- 
rza  polskiego  Michałowicza  z  Urzędowa.  Po  prawćj  ręce  od  wchodu^  jest 
kaplica  królewska  zwana^  z  przyczyny,  iż  król  Przemysław  w  Rogoźnie 
przez  Brand6burczyka  zabity,  był  w  niej  pochowany.  Szkoda,  że  grób 
ten  zupełnie  ziemia  zasypany. 

Nie  mogę  porzucić  katedry  poznańskiej,  bym  nie  zapisał  wdzięczno- 
ści mojej  JW.  biskupowi,  Imci  księdzu  protmszczowi  Wolickiemu  i 
całej  zacnćj  kapitule,  za  ich  uprzejmość,  gościnność  i  chęć  najie* 
pszą  w  pokazywaniu  mi  ciekawości  i  w  oświecaniu  w  zapytywaniacb 
moich. 

Niemasa;  podobno  miasta  w  Polsce,  któreby  bardzićj  postać  sw^  od- 
mieniło jak  Poznań.  Poznań,  mówi  Sarnicki,  u  dawnych  zwał  się  Stra- 
gona,  lecz  później  odmienił  nazwisko  na  Poznań,  dlatego,  \t  tu  Polacy 
poznaniem  prawej  wiary  objaśnieni  zostali.  Czamkowscy,  Ostrorogo^ 
wie,  Górkowie,  Szamotulscy  tu  przemieszkiwać  zwykli.  Gród  ten  po- 
dwójnym murem  i  głębokim  przekopem  opasany,  wynosi  w  powietrze 
szczyty  zamku  i  gmachów  z  ciosowego  kamienia  spojonych.  Na  Ghwa-- 
liszewie  stoi  wspaniała  katedra;  po  prawćj  stronie  pałac  biskupi,  po 
lewej  koFegium  Lubrańskiem  zwane,  założone  przez  Jana  Lubrańskiego, 
biskupa  Poznańskiego ,  powiększone  przez  Adama  Konarskiego.  Pię- 
knością ratusza  i  innych  gmachów  i  świątyń  swoich,  Poznań  po  Kra- 
kowie, pierwszćm  jest  miastem  w  królestwie  polskićm.  Takim  był 
Poznań  w  dawnych  czasach.  Dziś,  wsławionych  tych  gmachów  napró- 
żno  szuka  przechodzień ;  spełda  nawet  z  murów  tych  ciemna,  szano* 
wna  starożytności  powłoka.  Od  zabrania  miasta  tego  przez  Prusaków, 
wszystko  świeżą,  obcą  postać  przybrało.  Zwalone  podwójne  mury, 
zasypane  głębokie  przekopy,  obrócone  Pańskie  świątynie  na  światowe 
użytki.  Nowe  założono  ulice,  środkiem  ich,  jak  w  Berlinie,  wysadzone 
drzewa  czterema  rzędami.  Wszystko  to  może  piękne,  lecz  wszystko  to 
już  nie  nasze.  Sama  Ludność  22,000  już  w  mniejszej  części  polską, 
dwie  trzecie  części  złożone  z  żydów  i  Niemców ;  niedługo  miasto  to 
zniemczeje  zupełnie.  Gimnazyum  tutejsze,  około  500  uczących  się  i 
20  nauczycieli  zalicza.  Pan  Cassius  i  wielu  innych  profesorów  pilnie 
w  nićm  dając  nauki,  wpajają  w  umysły  młodzieży  ducha  religii,  mo- 
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ralności  i  czystego  obywaielswa.  Cnotliwa  młod^iei  nasza  widocznie 
z  prawideł  tych  korzysta.  Zaczęło  wycłiodzić  w  Poznaniu  pismo  peryo- 
dyczne  pod  tytułem  :  Mrćtoka  poznańska^  a  umieszczone  w  niej  wielce 
interesujące  Polakaartykuły,dowodz§  gorliwości  wydawców  i  modrości 
rz§du;  który  niepotrzebnemi  nie  dręczy  trwogami.  W  poemacie  nie- 
odżałowanego pułkownika  Godebskiego^  który  nucił  dla  Polaków  i 
poległ  za  Polskę^  w  poemacie^  mówię^  o  Legionach  polskich,  te  mi  $ię 
podobały  wiersze : 

Skargi  priAd  dobryn  pantin,  nl«  mogt  być  winf ; 
Ten  tyiko  broni  ptakać,  kto  Jest  lei  pnyciyn^* 

Jak  pięknie  w  kilku  wierszach  legie  polskie  opisał : 

w  icb  sbrojoych  pi«nlach  dHsaa  iiarodu  Jaśniała; 
N|  twarzy  byta  foipacs«  a  na  czeie  chiuda. 
KaAdy,  pytem  olcryty  marsowego  znoju, 
Niicfc  hymny  ojczyste,  palat  ifdz^  boju. 

Po  drodze  z  Poznania  do  Gultowów,  uważałem  wieś  Kobylepole 
zwan^,  z  pięknego  położenia,  pięknych  ogrodów  swoich  wielce  przy- 
jemn§. 

Solec ^  obszerny  pałac  z  kościołem,  byt  w  r.  1253  mieszkaniem  Bogu- 
fała,  biskupa  poznańskiego.  Dziejopis  jego  Baszko  czyli  Blaszko,  ku* 
stosz  poznański,  świadczy,  iż  dzień  i  noc  trawił  na  czytaniu  Pisma 
świętego  i  innych  księg,  których  miał  dość  znaczna  liczbę;  przekładał 
je  nad  wszystkie  skarby,  i  testamenteni  kościołowi  poznańskiemu  za- 
pisał. Przepędziwszy  z  największa  przyjemnością  półtora  dnia  u  kre- 
wnej mojćj  Maryi  z  ksi^ż^t  Radziwiłłów  Bnińskiej,  udałem  się  dalsza 
drog9  do  Środy. 

Powiat  średzki  w  wybornych  jest  gruntach,  żyzne  pola,  rozległe 
ł^ki,  uweselaj^  tu  i  owdzie  gaje  dębowe  i  brzóz  płaczących.  Pola,  za- 
miast płotpw,  okopane  s^  ziemnemi  wałami.  Warto  było  zboczyć 
z  drogi  i  dyszel  złamać,  by  widzieć  Środę,  jedn^  z  najdawniejszych 
miast  w  Polsce.  Dziś  Środa  nędznem  jest  tylko  miasteczkiem;  lecz 
bruki  rozciągające  się  za  miasto  świadczy  dawn§  jej  zamożność  i  wiel- 
kość. Gał^  ozdoba  Środy  dzisiejszej  jest  kościół  kolegiaty;  wieża  jej 
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mało  podobnych  w  Polsce  zalicza.  Budowa  cała  zdaje  się  XUI  wieku. 
I  (u  Szwedzi  zabrali  pierwotne  kościoła  arcliiwa.  Na  ławce  tylko, 
w  mniejszym  chórzcr,  w  charakterach  wieku  owego,  jeśli  się  nie  mylę, 
wyczytałem  rok  1S43.  Sklepienia,  ołtarze  boczne,  w  chórze  na  drzewie 
malowane  obrazy,  wszystko  w  tej  świątyni  największej  jest  staroży- 
tności. Przy  ołtarzu,  po  prawej  ręce,  wmurowany  j^st  kamień  grobowy 
nosząoy  na  sobie  postać  uzbrojonego  rycerza.  Napis  na  nim  :  niuBłr, 
niagnifictis  dominus  Pampowski.,  palaiinus  siradice^  obiit  A,  Z>.  1510 ;  herb 
trzy  klucze.  Drugi,  okazalszy  nierównie,  z  czerwonego  marmuru  grób, 
jest  Anny  2  Sieniawskich  Gostomskiój,  wojewodziny  poznańskiej,  ze- 
S2dej  w  r.  158&.  Powiadają,  iź  ciało  jćj  jak  najlejMej  dotąd  zachowanćm 
jest.  Znajduje  się  życie  świętobliwej  tćj  pani  drukiem  wydane.  W  tejie 
kaplicy  jest  grób  Adama  Stadnickiego,  starosty  kolskiego.  W  ścianie 
zewnętrznych  murów  kościoła,  wpojone  są  dwa  rznięte  kamiepie:  jeden 
wyrażający  postać  Boga  Ojca,  drugi  Wieczerzę  pańską,  ol>adwa  dobrej 
wieku  swego  rzeźby.  Szczyci  się  Środa  że  od  niej  Kraków  wziął  prawo 
magdeburgskie.  Kazimierz  Wielki  otoczył  to  miasto  murami  i  pię- 
knemi  przyozdobił  wieżami;  ledwie  nieznaczne  ślady  ich  widzieć  dziś 
można.  W  chórze  służy  za  stopień  do  wchodzenia  3tary  kamień,  postać 
leżącego  bożyszcza  mający.  Starostwo  średzkie  należy  dziś  daedzicznćm 
prawem  do  jenerałowej  Dąbrowskićj,  wdowy  pamiętnego  w  dziejach 
naszych  jenerida  Henryka  Dąbrowskiego.  Gdy  Napoleon  po  pokoju 
tylżyckim  rozdawał  marszałkom  swoim  księstwa  łowickie,  siewierskie 
i  inne  ogromne  dobra,  dał  też  i  wodzom  naszym  jenerałom :  Dąbro- 
wskiemu i  Zajączkowi,  zabrane  na  skarb  przez  Prusaków  biskupie  do- 
bra, Winnogórę  i  Opatówek. 

Do  WiNNoeóRT  zaprosiła  mię  zacna  wdowa  towarzysza  mego  obozów 
179&  r.  Nie  zastałem  już  walecznego  jćj  męża,  zastąpiła  go  grzeczność 
żony  we  wszystkiem;  żalu  atoli  po  stracie  takiej  ulżyć  nie  mogła.  Dom 
porządny,  postawiony  przed  siedmdziesięciu  laty  przez  księcia  Czarto- 
ryskiego, biskupa  poznańskiego,  pięknie  przez  ostatniego  pomnożony 
i  ozdobiony  właściciela.  Kochał  się  Dąbrowski  w  )[>amiątkach  ojczy- 
stych i  lubił  je  uwieczniać.  Świadkiem  tego  kosztowny  zbiór  zbroi , 
chorągwi,  starożytności,  rzadkich  rękopismów,  map  geograficznych 
Towarzystwu  przyjaciół  nauk  zapisanych  przez  niego.  I  tu,  w  donm 
jego,  napotkasz  te  pamiątki.  Wymalowane  są  groby  sławnych  w  dzie- 
jach legionów  naszych,  Rymkiewicza,  Liberackiego,  Tremy  i  innych. 
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W  kościele  odnowionym  zupełnie,  wzięte  8§  obrazy  z  dziejów  naszych. 
Jeden  wyraia  Ś.  Kazimierza  pokazującego  się  w  obłokach  walczącym 
szykom  polskim  i  dającego  im  zwycięstwo;  drugi  Ś.  Kunegundę  od- 
krywąlęcę  sól  w  Wieliczce.  Łęc^yó  z  wiarę  narodowe  wspomnienia, 
przypominać  za  pomoce  niebios  iwiadcione  nam  dobrodziejstwa,  jest 
to  wzbudzać  w  sercach  wiernych  pamiętki  stawy  ojczystej,  zagrzewać 
religijhe  uczucia,  pomnażać  wdzięczność  dla  króla  królów.  Zwłoki 
jenerała  Dębrowskiego  ^  zabalsamowane ,  w  ołowianej  podwójnej 
trumnie,  apoczywaję  w  tćj  swiętyni.  Dom  otoczony  jest  gustownie 
aasadzonemi  i  dobranemi  drzewami  i  rzadkieml  krzewami.  Obszerne 
oficyny,  mieszkania  i  zabudowania  gospodarskie  daję  miejscu  temu 
postać  ładnego  miasteczka.  O  dwie  staj  od  domu  sę  wzgórza  wśród 
pięknego  lasku^  Winnśmi  górami  zwane>  1  nie  bez  przyczyny;  trwaję 
łH)wiem  jeszcze  nadania  od  pięciu  wieków  na  zaldadanie  tu  winnie» 
ieneiMowa  Dębrowska,  chcęc  je  nazad  |powrócić^  sprowadziła  win* 
nika,  zasadziła  góry  te  latoroślami,  i  za  rok  lub  dwa  spodnewa  się 
dwudziestu  beczek  wina.  Towarzyszyłem  jenerałów^  do  Kołaczkowa, 
do  sęsiadów  jćj  paóstwa  Btablewskich.  P.  StablewsU,  za  polskich  cza^ 
sów  prezes  trybunału  poznańskiego,  dał  się  poznać  nieskazitelnośeję  i 
gorliwćm  obywatelstwem  swojćm ;  medionka  jego  uczuciit  te  podziela 
z  mętem.  Znalazłem  dom  okazały  i  porzędny^  mnóstwo  gości  dobra* 
nych|  staropolską  prawdziwie  Uprzejmość  i  gościnność.  Napotkałem 
tam  nie  bez  żywego  uczucia  panie  Dębskę,  siostrę  kolegi  mego  u  ka* 
detów  i  w  czasie  wojny^  jenerała  Jasińskiego.  Pani  ta  trzech  miała 
braci;  wszystkich  ti^eech  straciła  w  obronie  konąjęcej  już  ojczymy. 
Jenerał  w  chwalebnym  zgonie  poległ  na  Pradze^  dnigi  pod  Krupczy«> 
cami,  trzeci  pod  skwarne  Ameryki  strefę,  na  wyspie  San-»Domingo. 
Jechaliśmy  tam  i  na  powrót  krajem  żyznym^  uprawnym ;  gęste  w  nhn 
lasy  dębowe.  Powiaty  średzki>  kościański  i  pyzdrski  najiyzniejszemi 
były  w  cidćj  Wielkopolsce*  Go  mnie  najmilej  uderzało^  to  dobry  byt 
ludu  wiejskiego^  Przemysłem^  odzieżę,  obyczajnościę^  oświatę  daleko 
oni  przechodzę  wszystkich  królestwa  polskiego  włościan.  Posiadaję  oni 
po  sześćdziesiąt  i  więcej  morgów;  wolę  jednak  pańszczyznę  jak  czynsze 
pieniężne. 

O  ćwierć  mili  od  Pyzdr  nieznaczna  bardzo  granica  dzieli  wielkie  księ- 
stwo Poznańskie  od  dzisiejszego  królestwa  polskiego.  Jak  inne  miasta, 
popadły  i  Pyzdry  srogim  najazdom  i  aburzćniom;  najokropniejszeiH 
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było  spustosasenie  przez  rozmaite  woji^ka  za  Augusta  IL  Przytoczymy 
pokrótce  opis  onego  sporządzony  przez  lustratorów  w  r.  ilOk  i  w  gro- 
dzie miasta  tego  złożony.  Brzmi  on  w  te  słowa :  «  Stanęli  przed  s^dem 
sławetni  Franciszek  Baziński  i  Kazimierz  Nerka^  mieszczanie  pyadrscy; 
niemnićj  pracowici  Wojcie<5li  Bewka  ze  wsi  Muska,  Mikołaj  Dopierała 
ze  wsi  Bałnże,  Jakób  Ławnik  ze  wsi  Sokolniki,  Stanisław  Hdias  le 
wsi  Nowawleś,  1 1.  d.>  i  t.  d. ;  złożywszy  uroczysta  prfisysięgę>  zeftiali^ 
iż  w  mieście  Pyzdracłi  niezostało  więcój  mieszkańców  jak  trzecti,  a 
czwarta  Anna  Siemieriska  wdowa.  Zeznaję,  ie  wieś  Cieśle,  do  tego  mia^ 
sta  należęca,  fundiłm  Jest  zrujnowana;  zeznaję,  że  we  wsi  DłuskU  nie<^ 
znajduje  się  jak  trzech  komorników,  w  Ratnicach  jest  tylko  dwóch 
gospodarzy,  w  Sokolnikach  także  dwóch,  to  jest  jeden  chałupnik  i  je*> 
den  komornik,  w  Nowejwsi  niezostał  i  jeden  cdowlek,  tylko  spusto^ 
szony  folwark  pariski.  We  wsi  Lisiewie  zost4iAo  gospodarzów  trzech, 
reszta  zaś  całój  ludności  wymarta  przez  powietrze  lub  wytępione  lyyła 
przez  szwedzkie,  saskie,  kałmuckie  i  kozackie  hofdy;  przyczyniły  się 
do  tego  i  chorągwie  polskie,  rekruty,  stanowiska,  przechody^  kontry- 
bncye  niezhośne  i  ciężkie  egzekucye,  osobliwie  moskiewskie  i  kał- 
muckie, które  od  Poznania  przyszły,  miasto  Pyzdry  fnndituiy  kościoły 
i  wsie  pomienione  zrabowały;  księży,  ludzi,  wieszano,  krępowano,  za« 
bijano.  Przez  bitwę  pod  tćm  miastem,  wojska  Imć  pana  Orudziriskiego 
tak  wszystko  zniszczyły,  iż  ni  bydła,  ni  koni  niepozostało,  dla  czego 
pola  pozarastałe  leżę  pustkami.  Dla  takich  więc  zniszczeń  miasto  Pyzdry 
i  należęce  do  nich  włoski,  siedmioletnich '  hybern  i  podatków  płació 
nie  mogły,  nie  zostały  im  bowiem  tylko  ziemia  i  woda.  2e  to  wszystko 
prawda,  tak  nam  Panie  Boże  dopomóż  i  niewinna  męka  jego. 

o  Ex  protoculo  actorum  capitanealium  castro  :  districtus  Pyzdrensis 
extractum :    . 

»  WiTOWSEI* 

)i  Zgodno  z  oryginiAem : 

D  S.  MnaatoKt. » 

W  sto  tat  po  tój  klęsce,  to  jest  w  r.  1807  i  181  A,  po  dwakroó  Pyzdry 
podpalane,  ze  szczętem  spłonęły.  Niedziw  więc,  że  na  pozostałych 
zgliszczach  zubożeni  mieszczanie  z  ciężkością  się  podnoszę.  Skarżę  si^ 
że  asekuracya  ogniowa  winna  im  80,000  talarów,  nic  im  na  podiwi- 
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gnienie  nie  użyczyła.  Dyszy  ddś  w  tern  mieście  dwudziestu  sukienni 
ków  Niemców,  którym  żydzi  daj§  wełnę  na  kredyt,  i  z  wielkiemi  pro- 
c^entami  odbierają  suknem.  Starożytna  fara  obrócona  na  magazyn 
wojskowy,  dwa  pozostałe  murowane,  obszerne  domy,  s^  kryminał  i 
austerya,  obadwa  postawione  przez  Prusaków.  Dla  blizkpsci  granicy, 
niema  tu  wojskowego  postoju.  Pyzdry  atoli,  były  znacznem  niegdyś 
miastem;  okazuje  i  dziś  autentyczne  przywileje  swoje,  jakoto :  Prze- 
mysława, z  r.  1283,  na  wolne  handlowanie  solę;  Władysława  Ło- 
kietka, 131i!i;  Zygmunta  I,  na  bicie  kanałów  i  sprowadzenie  wody  dla 
wygody  miasta  od  wsi  Dłuska.  W  r.  15ii2,  Heryk  Walezyusz  potwier- 
dził Pyzdrom  wszystkie  przywileje  przez  Przemysława  nadane.  Kazi- 
mierz Wielki  otoczył  je  murami ;  widać  ostatki  dawnych  wodocięgów  co 
jeszcze  się  pod  brukami  znajduję,  lecz  zginęły  wszystkie  inne  dawnej 
zamożności  ślady.  Przecież  miasto  Pyzdry  położone  nad  spławnę  już 
w  tóm  miejscu  Wartę,  przy  uldze  i  zachęceniu,  mogłoby  łatwo  dawne 
odzyskać  zamożność. 

Już  dawnićj  Kalisz  był  opisanym  przezemuie;  w  budowach,  ochędó- 
stwie,  rękodziełach  sukiennych  niemiło  zyskał.  Gmach  dla  trybunału 
wznoszęcy  się,  znacznie  przyozdobił  miasto.  O  milę  położony  Opatówek, 
dar  cesarza  Napoleona  księciu  namiestnikowi  uczyniony.  Zapisał  wła- 
ściciel na  gzymsie  domu  idotemi  literami  dozgonne  wdzięczność  dawcy 
swojemu.  Z  miejsca  położonego  w  piaszczystej  i  nieprzyjemnej  kra- 
inie uczynili  właściciele  dzisiejsi  okolicę  najprzyjemniejsze.  Dóm  nie- 
obszerny  lecz  pięknćj  architektury,  ozdoby  i  sprzęty  w  nim  dostatnie 
i  najlepszego  smaku,  pyszne  zabudowania  gospodarskie,  ogród  zalo- 
żony  jak  najgustowniej,  piękne  wód  kryształy,  pieniste  spady,  łęki 
okryte  bydłem  tyrolskićm,  szerokie  smugi  samemi  tylko  odziane  różami^ 
kościół  gotycki,  nie  już  wieś  jak  przed  tćm,  lecz  porzędne  miasteczko 
z  rzemieślniczych  domów  złożone,  wszędy  ruch  czynny  i  życie,  miłym 
Opatówek  czynię  pobytem. 

Popasywałem  w  Błaszkach  ,  nowem  miasteczku  zcJożonćm  przez 
ś.  p.  Lipskiego;  pomyślność  miejsca  tego  przerwda  śmierć  założyciela. 
Wszystko  tu  dowodzi  niedawności  założenia.  Rynek  niezmierny;  bo- 
kami domy  z  porzędne  austeryę ;  60  familii  chrześciaiiskiej  i  153  ży- 
dów składaję  ludność  cdę.  Najwięcej  zaprowadzonych  sukienników; 
dwa  tu  sę  składy  sukien  miejscowych;  co  lepsze,  sprowadzone  z  za- 
granicy. Znajduję  się  garbarze  żydzi  i  insi  potrzebniejsi  rzemieślnicy. 
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Z  Naszek  de  Sieradza  droga  wyborna,  kraj  żyzny  i  uprawny ;  ustaje 
budowanie  murów  praskich  czyli  ścian  z  kołów  oblepianych  dom^  i 
glinę. 

Sieradz  z  najdawniejszemi  w  Polsce  miastami  starożytnością  swoją 
równać  się  może.  Bywid  on  dzielnicę  starszych  synów  królewskich. 
Bolesław  Krzywousty,  potom  Zbigniew  brat  jego^  byli  książętami  sie- 
radzkimii  Już  w  r.  1081  miał  Sieradz  kasztelana  swego;  w  r.  i2Ul^  po 
śmierci  Konrada,  książęcia  mazowieckiego,  Kazimierz,  syn  jego,  gwał- 
townie opanował  to  miasto.  W  r.  1261,  za  życia  jeszcze  ojca,  dostało 
się  Leszkowi  Czarnemu,  ten  mieszkał  w  niem  do  r.  1297,  to  jest  do 
czasu  w  którym  inne  księstwa  ogamęł.  Tradycya  miejscowa,,  ciekawą 
o  księciu  tym  zachowała  powieść.  Młoda  i  piękna  żona  jego,  nie  wzbu- 
dzała w  nim  żadnych  miłości  płomieni.  Upokorzona  i  zniecierpliwiona 
w^knęła  się  potajemnie  z  Sieradza  i  udała  się  do  Krakowa  do  Bole- 
sława Pudyka  (dobrze  się  wybrała)  z  żalami  na  oziębłość  męża.  Skoro 
tylko  zaczęła  namieniać  o  co  rzecz  idzie,  przelękniony  Pudyk  do  innej 
uciekł  komnaty.  Wspominają  jednak  dziejopisowie,  iż  późnićj  Leszek 
Czarny  pojednał  się  z  małżonką.  Jak  inne  miasta  polskie,  doznawsd 
Sieradz  ciężkich  klęsk  i  najazdów  niepizyjacielskich  i  pożarów.  Tatarzy 
mongolscy  zrabowali  go  w  r.  1287.  Wacław,  król  czeski,  złączywszy  się 
z  Ottonem,  margrabią  brandeburgskim,  spalili  miasto,  lecz  zamku  ob- 
sadzonego żołnierzem  i  otoczonego  błotami  dobyć  nie  mogli.  Litwini, 
w  r.  1307,  mieczem  i  ogniem  spustoszyli  wszystkie  okolice  Sieradza. 
Rokiem  przed  śmiercią  Łokietka,  miasto  to  ciężkiej  doznało  klęski  od 
Krzyżaków,  mianowicie  klasztor  dominikański,  gdzie  obywatele  schro- 
nili byli  swe  skarby  i  spizęty.  Za  Jana  Kazimierza,  za  Karola  XII,  ileż 
klęsk  i  łupieztw  poniosło  to  miasto  od  obcych  a  często  i  od  swoich.  Za 
świeżej  nawet  pamięci,  to  jest  w  r.  1812,  po  okropnej  nad  Berezyną 
klęsce,  kilkadziesiąt  tysięcy  wojsk  rozmaitych  narodów  tak  kwate- 
runkami i  rekwizycyarai  stały  się  miastu  temu  uciążliwemi,  iż  sześć^ 
dziesięciu  mieszczan  porzuciło  domy  swoje.  Jak  gdyby  niedosyć  znisz- 
czenia od  krwawej  najezdników  ręki,  żywioły  jeszcze  sprzysięgidy  się 
na  grody  nasze.  I  tak,  od  r.  1^30  do  1663,  jedenaście  razy  zaraza 
morowa  czyli  powietrze  grasowsdo  w  Sieradzu;  od  r.  iUiJ  do  1809^ 
dwadzieścia  jeden  razy  mniej  lub  więcej  okropnemi  pożarami  gorzało 
to  miasto.  Opuszczani  powodzie,  szarańcze  i  głód.  Pomimo  tych  klęsk, 
Sieradz  aż  do  XVII  wieku  był  nńastem  ludnem  i  znacznem.  Praeiniesz- 

»3" 
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kiwtli  w  nim  ksi^ęta  udzielni  i  królowie.  Od  r.  190S  do  i&79^  na  sej-^ 
tnie  r.  i&53  znajdowała  się  królowa  Zofia^  Bernarda  Bolesław  i  Mikołaja 
książęta  opolscy^  Piastowie.  Akta  s^dów  ziemskich  sięgają  r.  1198, 
s^dów  grodzkich  1376^  akta  miejskie  od  r.  1453.  Odprawiały  się  tu 
sejmy^  królowie  zjeftdŁali  na  s^y^  dawniój  jeszcze  odbywały  się  tu 
sfidy  wielkie  i  coUoquia.  Miasto  liczyło  sześćdziesiąt  brukowanych  ulic; 
bruki  te  po  dziś  dzień  odkrywają  się  po  trzy  jeden  na  drughn.  Nieda- 
wno, po  podniesieniu  trzeciego  jui  bruku,  znaleziono  część  skamienia- 
łego dębu  9  a  pod  nim  tyw%  ropuchę.  Żyła  ta  ropucha  przez  niedziel 
sześóy  i  byłaby  tyła  dot^,  gdyby  dla  pewnego  jćj  przewiezienia  nie 
nalano  jćj  spiritusem. 

Było  tu  w  roku  1570  sukienników  30^  .złotników,  tkaczy,  garba- 
rzy, i  t.  d.,  i  t.  d.;  jatek  rzeźniczych  19^,  architektów  3,  aptekarzy  Z, 
mieczników  U,  nożników  3^  łaźni  3^  foluszów  3,  domów  miejskich  SS6, 
duchownych  UO.  Całe  miasto  obwiedzione  było  murem  i  widem  3^569 
łokci  mającym  w  około.  Prusacy  rozebrali  te  mury;  znaleziono  pod 
niemi  resztę  wodociągów.  Przy  dobrym  bycie  sięga  człowiek  i  po  uttiy* 
stowe  bogactwa,  jakoż  pozostały  świadectwa,  ii  nauki  kwitnęły  w  Sie- 
radzu. Pod  latami  lii07, 1451,  lii57  i  1509  wspominaję  akta  o  szkołach 
i  rektorach. 

Przywilćj  z  r.  i/Ł57  świadczy^  te  niejaki  Goszek,  mieszczanin  sie* 
radzki,  zapisał  na  polach  swoich  dla  szkoły  sieradzkićj  30  grzywien 
srelM^a,  które  na  taraźniejszą  monetę'  wynoszą  1,380  sd.,  a  r.  1500  miasto 
dawało  rektorowi  pół  grzywny.  Roku  1565,  arcybiskup  Uchański  ustą- 
pił dła  bakałarza  szkoły  sieradzkiej  dziesięciny  z  włości  Zapust  wiej- 
skich zł.  300,  dziś  czynięcych  ń  1811,  gr.  18.  W  r.  1570,  rada  miejska 
zapisała  na  szkołę  grzywien  30.  Sieradzanin  księdz  Jakób  Zadzik,  bi-* 
skup  krakowskie  fundował  dla  ziomków  swoich  bursę  przy  akademii 
krakowskićj  na  studentów  trzydziestu^  Wszystkie  te  fundusze  poupa** 
dały,  dziś  niezostała  jak  dziesięctnar  z  Zapust  czynięca  hO  zł. 

Za  wprowadzeniem  na  sejmie  konstytucyjnym,  w  r.  1789^  komisyj 
cy  wilno-wojskowych,  i  s^dów  apelacyjnych,  Sieradz  znacznie  podnosić 
się  zaczął  i  pod  tern  prawdziwie  obywatelskióm  zawiadywaniem,  byłby 
do  daAvnej  przyszedł  zamożności,  gyby  okropna  buraa  nie  pogrężyła  go 
w  przepaść  wraz  z  cał^  ojczyzna  nasz^.  Dziś  Sieradz  podnosić  się 
z  gruzów  zaczyna.  Już  za  prusaków  stanęło  kilka  murowanych  porz^* 
dnych  domów,  kilka  i  za  dzisiejszego  rz^du.  Prócz  jednego  s^du  pod- 


eędkowskiego ^  ogołocony  ł  pobytu  magietratur^  rękodzieła  fabryk; 
ga? nison  jadnego  szwadronu^  oał^  w  nim  składa  konsompcy^.  Dwóch 
iydów  załoiyło  fabryki :  jeden  sirotu^  sacz^wszy  od  najdrobniejszego 
jak  mak«  at  do  najgrubszego;  sprowadza  on  ołów  ze  BzI^ska^  z  gór 
Tarnowskich,  i  wyrabia  go  AOO  centnarów  na  rok.  Spodziewają  się  fi 
wkrótce  kruszcu  tego  dostarczać  mu  będę  kopalnie  krajowe.  Druga 
fabryka  jest  do  czyszczenia  oleju.  Bodajby  inni  żydzi  naśladowali  tak 
zbawienny  przykład. 

Było   to   dla  mnie   prawdziwóm    szczęściem  zastać   w   Sieradzu 
pana  Pstrokoiiskiego ,  pisarza  i  archiwisty  miasta  tego.  Potomek  ten 
zasłużonych  w  ojczyźnie  senatorów  i  biskupów,  na  małym  przestający 
urzędzie,  zbywające  od  obowi(izków  swych  chwile  poświęca  wyszuki- 
waniom dziejów  rodzinnego  województwa  swego.  Z  wdzięczności§ 
wyznaję,  iż  jego  grzecznym  udzieleniom  winianem  wiele  umieszczonych 
tu  o  Sieradzu  wiadomości.  M^  ten  uczony  i  skromny  posiada  w  Sie- 
radzu dom  z  ogrodem,  własna  jego  pracę  zbogacony  najlepszemi  owo- 
cami i  jarzynami.  Zona  i  dzieci  sę  jego  pociechę,  księgi  zabawę.  Ma 
on  obszerne  nader  z  dziejów  polskich  archiwum  metryk,  i  t.  d.,  wia« 
domośoi  tyczęce  się  Sieradza.  O  jak  użytecznie  dla  ojczyzny  naszój 
byłoby,  gdyby  inni  urzędnicy,  wojewódzcy,  tak  zbawienny  przykład 
naśladować  chcieli,  wypisywali,  zbierali,  co  tylko  miejsca  pobytu  ich 
ciekawego  podawać  mogę  1  W  towarzystwie  IMF.  Pstrokońskiego,  ob- 
chodziłem  ciekawości  Sieradza.  Obróciliśmy  drogę  nasze  ku  rozwali** 
nom  zamku;  niedochodzęo  po  prawej  ręce  jest  miejsce  gdzie  stał 
kościół,  dokęd  królowie  i  księżęta  z  mieszkania  swego  udawali  się  na 
nabożeństwo.  Zamek  w  X  wieku  zapewne  budowany,  jeden  z  najda- 
wniejszych w  Polsce,  kilka  już  tylko  sterczęcych  ścian  zachował.  Wiele 
on  wytrzymał  szturmów,  oblężeń.  W  r.  12C9,  okropnie  od  Tatarów 
był  splędrowany.  Czesi,  w  r.  4202,  nie  mogęc  nic  zaszkodzić  zamkowi^ 
ogniem  miasto  spłonęli.  Krzyżacy,  w  r.  1881,  wraz  z  Uniejowem^ 
Wartę  i  Szadkiem,  Sieradz  złupili.  Ileż  późniejszych  pożarów!  Najstra* 
szniejscy  był  w  r.  1588,  gdy  Zebrzydowski  wjeżdżsJ  na  starostwo. 
Mimo  atoli  tych  wszystkich  klęsk,  trwał  póki  trwała  Polska;  Prusacy 
dopiero  zagamęwszy  kraj  ten  rozbierać  go  zaczęli,  a  to  by  brukować 
nim  nowe  drogę  przez  błota.  Od  tego  czasu  stał  się  on  pastwę  dla, 
wszystkich  co  potrzebowali  kamieni  i  cegły.  Grubościę  atoli  murów 
swoich,  wyłK)rnyin  gatunkiem  cegieł  i  wapna,  ile  może  burzycielom 
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się  broni.  Pnsecież^  jak  tyle  innych  ^  będzie  musiał  upaść  jeiełi  mu 
zwierzchność  nie  przyjdzie  na  odsiecz,  nie  zachowa  tych  drogich  szcz^ 
tków.  Z  niewielkim  kosztem  możnaby,  przydawszy  nowe  mury,  zacho- 
wać dawne,  uczynić  mieszkatnemi,  sąd  podsędkowski  lub  magistrat 
miasta  umieścić  w  nich.  Z  wierzchołka  zamku  tego  odkrywa  oko  na 
wszystkie  strony  rozcięgły  i  wesoły  widok.  Opodal,  na  wyniosłćj  górze, 
widać  Strońsk,  gdzie  Prusacy  twierdzę  zamyślali  zakładać.  Podziemia 
słuiyły  za  turmy  dla  więźniów  stanu;  w  nich  to  siedział  Przematikowski, 
biskup  krakowski,  o  którym  Długosz  i  Naruszewicz  tak  pisz^  :  «  Paweł 
z  Przemankowa,  biskup  krakowski,  człowiek  niespokojny  i  zawzięty, 
niedość  łe  tak  powolnemu  ksi^źęciu  jakim  był  Bolesław  Wstydliwy  prze- 
ciwił  się  wss^dzie,  zaczął  się  łączyć  z  Litwinami  i  innymi  moinymi  na 
zgubę  kraju.  Bolesław  prędzej  podobno  zezwolił  nit  rodtazid,  by  go 
od  złych  czynów  i  zgorszenia  uchylić.  Dwaj  szlachta,  Otto  i  Zegota  To- 
porczykowie,  schwytali  go  w  Kunowie  i  do  Sieradza  zawieźli,  gdzie  go 
Leszek  Czarny  pod  uczciwa  stral^  zatrzymał.  Dotknęło  to  kolegę  Ja- 
nusza, arcybiskupa  gnieźnieńskiego,  który  na  wszystkie  kościoły  rzucił 
klątwę.  Szemrania  zt§d  ludu  przymusiły  Boledawa  do  uwolnienia  bi- 
skupa, wypłacenia  mu  200  grzywien  srebra  i  ustąpienia  mu  dóbr  Dzie- 
szny.  Zegota  z  Ottonem  oddaleni  od  urzędów,  łwj^c  się  dalszćj  zemsty 
sprzedali  majątki  i  wynieśli  się  do  księstwa  opolskiego.  Nieprzestaj§c 
na  tern  Przemankowski,  gdy  Leszek  Czarny  panować  zacz^,  pobudził 
przeciwko  niemu  kraj  cały,  i  Konrada,  księcia  mazowieckiego,  na  tron 
wprowadzał.  Leszek  do  Węgier  uciekać  musiał;  za  pomocą  mieszkań- 
ców tych  powrócił  z  wojskiem  do  kraju,  wydd  Konhuiowi  bitwę  pod 
wsią  Bogucic,  zniósł  siły  jego,  i  buntowników  ukorzył,  b  Znajdują  i  do- 
tąd w  lochach  tych  spruchniałe  zydle,  na  których  nieszczęśliwi  pędzili 
ciemne  i  tęskne  godziny.  Widziałem  znalezione  tam  grube  i^liniane 
garnki  i  w  nich  koście  od  jadła,  mianowicie  gęsie.  Kości  tych  co  je 
w  goryczy  łez  swoich  jedli,  juz  zapewne  od  wieków  obrócone  są 
w  prochy. 

Drugą,  niemniej  interesującą  staro^tnością  Sieradza,  jest  kościół 
00.  Dominikanów.  Rabowany  przez  Krzyżaków  i  Szwedów,  ocalił  je- 
dnak dawne  swe  wieku  Xn  mury.  W  tym  to  kościele  Ziemowit,  ksiąie 
mazowiecki,  w  r.  1383,  po  śmierci  Ludwika,  królem  był  wykrzy- 
kniony.  Gdy  Elżbieta,  królowa  węgierska,  córka  Kazimierza  Wielkiego, 
a  żona  króla  Ludwika,  ociągała  się  z  przysłaniem  córki  swej  Jadwig 
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do  Polski  (w  dzieciństwie  przyrzekała  j|  była  Wiltielmowi,  synowi 
Leopolda  III^  księcia  austryackiego)^  Ziemowita  księże  mazowiecki,  jako 
Piast  słusznie  do  korony  polskićj  prawo  mający,  silne  o  nię  zaczęł  czy* 
nić  zabiegi.  inSL,  mówi  Anonim,  sprzyjała  mu  Wielkopolska,  Mazowsze, 
Kujawy  i  Łęczyca;  pewny  wsparcia  takiego^  rozpisał  listy  do  znaczniej* 
szych  obywateli  królestwa  rozkazując,  by  wszyscy  stawili  się  do  Sie- 
radza na  dzień  16  czerwca.  Obiecywał  przybywającym  wielkie  dobro- 
dziejstwa; tym  którzyby  nie  przyjechali,  groził  spaleniem  domów  i 
zniszczeniem  włości.  Wielu  wzgardziło  i  obietnicami  i  groźbę,  przybyli 
atoli  umyślnie  zaproszeni  arcybiskup  i  dwóch  biskupów,  Scibor  płocki, 
i  Mikołaj  kijowski  dominikan,  biskupi.  Wprowadził  arcybiskup  Bo- 
dzanta  Ziemowita  do  kościoła  Dominikanów,  gdzie  go  dziarska  mło- 
dzież podniósłszy  na  barkach  swych  królem  wykrzyknęła,  a  arcybiskup 
już  się  do  koronacyi  zabierał,  gdy  roztropniejsi  od  tak  porywczego 
odwiedli  go  przedsięwzięcia.  Wiemy  jak  późnićj  Polacy,  chcęc  się  zar- 
bezpieczyć  od  najazdów  litewskich,  nietylko  Ziemowita,  lecz  Wilhelma 
Austryaka  i  Władysława  księcia  opolskiego,  oddaliwszy  od  ł)erła^  od- 
dali je  Władysławowi  Jagielle.  Przypadek  zdarzył,  iż  właśnie  w  dzień 
rocznicy  okrzyknienia  Ziemowita,  znajdowałem  się  w  tymże  kościele 
Dominikanów,  nie  w  tłumie,  nie  wśród  radosnych  jak  wówczas  okrzy- 
ków, lecz  obchodzący  spokojnie  z  dwoma  dominikanami  kościół,  oł- 
tarze^ napróżno  dawnych  szukając  pamiątek. 

Jadąc  krajem  uprawnym  i  osiadłym,  przybyłem  na  noc  do  Szadka, 
miasteczka  królewskiego;  jest  w  nim  ośniiu  sukienników.  W  blizkich 
ztąd  nowozałożonych  miasteczkach  Aleksandrowie  i  Konstantynowie^ 
osiadła  znaczna  tychże  fabrykantów  liczba  niemałe  dla  kraju  obiecuje 
korzyści.  Dawny  jest  bardzo  kościół  tutejszy,  są  w  nim  dwa  groby 
Tarnowskich,  z  których  jeden  znajdował  się  pod  Chocimem  z  hetma- 
nem Chodkiewiczem. 

Deszcz,  który  mię  od  wyjazdu  mego  z  Warszawy  często  skraplał 
obficie,  o  milę  od  Szadka^  nie  już  kropić,  lecz  oblewać  zaczął.  Z  jakąż 
radością  postrzegłem  miasteczko  Lutomiersk,  pewien  że  w  nióm  i  siebie 
i  ludzi  i  konie  osuszę.  Próżna  nadzieja!  Znaladem  wprawdzie  mnó- 
stwo domów,  lecz  wszystkie  nietylko  zamknięte,  ale  zatarasowane; 
było  to  uroczyste  jakieś  święto  żydów.  Mężczyźrii^  kobićty,  dzieci, 
wszystko  to  było  w  bożnicy;  pustki  i  cichość  miasta  niekiedy  tylko 
przerywane  były  okropnym  wrzaskieni  boruchów.  Niemogąc  w  Luto- 
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mieraku  Enależć  bcbronienia,  cifga^ó  musiałem  dalAj  do  wsi  Bełko- 
iowa,  do  karczmy  przez  chrześcianina  trzymanej.  Tu  przede  osuszy- 
liśmy się  wszyscy;  gospodarz,  z  dostojeństwem  szynkarza,  ł§czył  nado* 
bn|  SBtukę  szewstwa.  Był  to  cadowiek  dobry  i  gadatliwy  nieco.  Prócz 
Piftku,  miejsca  urodzenia  swego  ^  nie  widział  on  jak  Lutomiersk  i 
Łowicz ;  Łowicz  więc  był  dla  niego  szczytem  dobrego  smaku  i  wspa<- 
niałości.  Długo  rozcięgajsc  się  nad  gmachami  onego  i  ludnością,  temi 
nareszoie  zakończył  słowy  :  mospaniey  Łowicz  jest  to  drugi  Rzym. 

Kto  wie,  mołe  4zewc  ten  z  tak  ograniczonemi  wiadomościami,  sie- 
di|cy  nad  kopytem,  szczęśliwszym  jest  jak  ci  co  Rzym,  Parył,  Wiedeń 
nawet  Mridzieli? 

Niewszędjsie  rozrzucone  jeszciie  mury  i  baszty  miasta,  wybiegłe  w  po- 
wietrze strzały  wiei  kończatych,  zdaleka  daję  Łęczycy  postać  zamożnego 
miasta.  Za  przybyciem  znika  nieco  omamienie,  gdy  tyjąca  ludnośó 
bardzićj  zajęta  jest  rozwalaniem  dawnych  gmachów,  niż  stawianiem 
nowych.  Rujnowanie  to  zaczęło  się  od  Prusaków;  oni  to  potęine  mury 
i  baszty  przez  Kazimierza  Wielkiego,  w  r.  1366,  wzniesione  rozbierać 
zaczęli.  Fundowany  przez  tegoż  króla  kościół  Dominikanów,  obrócony 
dziś  został  na  s§dy  kryminalne  i  więzienie.  Jestto  gmach  z  obszernym 
dziedzińcem,  pięknie  i  czysto  utrzymywany.  W  tymże  gmachu  sdożone 
S9  dawhe  akta  województwa: ziemskie  zaczynają  się  od  r.  1393,  grodz- 
kie od  r.  Ii!i6a,  wszystko  to  pod  pilnym  dozorem  IMP.  Stanisława  Ko* 
zerskiego.  Po  tylu  pożarach,  najdawniejszy  zachowany  tutaj  przywilej 
jest  z  r.  1260,  dany  miastu  na  młyn,  przez  Władysława,  księcia  łęczy* 
ekiego.  Zniesione  przez  Prusaków  panny  Norbertanki,  w  r.  1603  ftm- 
dowane  od  Szczawińskich,  i  klasztor  jezuicki  obrócony  na  sdcoty; 
zostali  jeszcze  00.  Bernardyni,  fundowani  przez  panów  Piwońskich, 
w  r.  1670.  Na  facyacie  kościoła  tego,  po  prawym  boku,  widać  obraz 
naturalnój  wielkości  wyrażający  męczeństwo  dziecka  jednego  przez 
żydów.  Jest  na  nim  ośmiu  żydów,  dziewiąty  rabin,  wszyscy  z  najwię- 
kszą flegmą  męczący  i  kolący  to  dziecko.  Lubo  męczeństwo  to  stało 
ślę  w  XVn  wieku,  zachowane  w  zakrystył  ciało  niewiniątka,  jest  dotąd 
nienaruszonćm  prawie. 

Dawnych  nader  wieków  sięga  Łęczyca.  W  r.  1294,  Witenes,  książę 
litewski,  za  poduszczeniem  Bolesława,  księcia  płockiego,  napadł  nie- 
spodzianie na  Łęczycę  w  sam  dzień  Zielonych  Świątek,  w7mordował 
w  kolegiacie  mnóstwo  zgromadzonego  ludu,  rzucił  potćm  ogień  na 
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dachy^  podusił  dymem  nieszczęsnych^  powięzał^  pobrał  księży  i  moc 
ludu  płci  obojga.  Kazimierz,  ksi^e  łęczycki,  puścił  się  za  nim  w  pogoń, 
dognał  we  wsi  Zakwie,  i  byłby  go  łatwo  pokonał,  gdyby  Boledaw, 
ksifże  masowiecki,  nie  zatrzymid  zapędu  i  nie  wdid  się  za  pośrednika. 
Lecz  Litwa,  gdy  się  Kazimierz  najmniój  spodziewał,  zerwała  rozejm; 
walczył  mężnie  Kazimierz  i  poległ  nakoniec,  a  Łokietek  brat  jego  ro- 
dzony, obj{kł  księstwo  kiyawskie.  W  r.  1531,  Krzyżacy  miasto  to  dupili. 
Pożar  r.  1^73  pochłoń^  katedrę  z  mieszkaniami  arcybiskupa  i  pnda- 
tów.  Jan  Kazimierz  obiegł  w  ł^ęczycy  Szwedów  na  dniu  ft  paździer«* 
nika  1656  r.,  a  na  dniu  16  zdobył.  Wtenczas  Polacy  rozjątrzeni  na 
żydów  że  pomagali  nieprzyjaciołom  i  donosili  im  o  wszystkióm,  nie- 
przepuszczając  ni  płci  ni  wiekowi  do  tysiąca  ich  wycięli.  Szwedzi  nie* 
długo  trzymając  się  w  zamku  poddać  się  musieli.  Podług  Anonima  i 
Długosza,  Ludwik,  król  węgierski  i  polski,  w  r.  1370,  z  Gniezna  jadąc 
na  koronacyą  do  Krakowa,  zatrzymał  się  av  Łęczycy.  Otaczający  go 
Węgrzy  braniem  wygodnych  stanowisk,  dopuszczaniem  się  na  mieszkań- 
cach gwałtów  i  bolesnych  razów,  odstręczali  od  nowego  króla  serca 
Polaków.  Ludwik  po  polsku  nie  umiał;  nadto  dworacy  odganiali  fu- 
kiem  i  biciem  skarżących  się.  Zamek  łęczycki  przez  Kazimierza  Wiel- 
kiego wzniesiony,  zachowuje  podziśdzień  obwodowe  swoje  mury 
z  wieżą  ośmiogranną;  dziedziniec  onego  ma  200  stóp  kwadratowych. 
Zrzucili  Prusacy  częśó  wieży  i  drugie  piętro,  w  lewym  rogu  od  połu- 
dnia wyreperowali  mieszkanie  gdzie  i  dziś  jeszcze  stoi  oficer.  Gały  za- 
mek mógłby  być  naprawionym  i  mieścić  urzędy  miejscowe  z  mniejszym 
kosztem  niż  wystawienie  nowego  pot«mu  gmachu ;  co  więcej,  zacho- 
wałaby się  pamiątka  dawnej  świetności  naszćj.  Pamiątki  obce  rządy  i 
sam  czas  tak  walą  i  niszczą,  iż  powinnością  staje  się  Polaków  ile 
można  zasłaniać  je  od  zguby.  Na  bramie  zamku  której  już  dziś  nie- 
masz,  był  kamień  z  napisem,  iż  Zygmunt  I,  w  r.  1532,  mieszkał  jeszcze 
w  tym  gmachu. 

O  ćwierć  mili  od  miasta  stoi  starożytna  katedra,  z  polnego  ciosowego 
kamienia  wzniesiona.  Od  północy,  w  zewnętrznym  murze,  wprawiony 
jest  kamień  grobowy  wyrażający  osobę  w  niewojennym  ubiorze,  w  ca- 
łej wielkości.  Anioł  u  góry  zakrywający  skrzydłami  swemi  umaiiego, 
jest  pięknym  pomysłem;  robota  zdaje  się  XIII  wieku.  Piotr  ze  Skrzynna 
hrabia  Dunin,  zdożycielem  był  tej  pysznej  świątyni.  Nie  zastałem  już 
przy  życiu  księdza  Miniszewskiego,  biegłego  w  dziejach  kościoła  tego; 
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zostawił  on  wyryte  na  mannurze  krótkie  dzieje  onego.  Pozostały  nie- 
które w  świątyni  nagrobki  duchownych^  jako  to :  księdza  Marcina  Ko- 
gorzowskiego^  Strygoniusza^  Wargockiego^  \  t.  d.  Łęczyca  była  niegdyś 
warownśm  miastem;  oprócz  murów  i  baszt  miała  ziemne  szańce  z  g^ę- 
bokiemi  rowami^  nadto  położona  jest  wśród  mokrych  nizin  i  oparzelisk. 

Przez  te  to  mokre  niziny^  drog^  now§  bit§  i  na  trzy  ćwierci  miU 
skracaj^c^  odległość^  wśród. dobrze  uprawnego  kraju,  przybyłem  do 
miasteczka  Piątku,  bardzo  dawnego,  lecz  równie  jak  miasteczko  So- 
bota niezawieraj^cego  żadnćj  dawności.  Kościół  tak  był  napełniony 
ludem,  iż  ledwie  można  się  było  przecisną. 

Stanąłem  na  popas  w  Bielawie,  gdzie  mię  JW.  Skarbkowa,  właści- 
cielka miejsca,  postrzegłszy  w  kościele,  z  prawdziwie  staropolska  go- 
ścinnością zabrała  do  domu  swojego. 

Łowicz  i  Arkadya  już  dawnićj  opisanemi  były. 


IX. 


PODRÓŻ  NA  PODLASIE, 


w  ROKU  1828. 


Po  powrocie  z  Ameryki  ^  podróte  moje  po  Polsce  bywały  w  cela 
posziJiiwań  historycznych;  dzisiejsza  dopiero  przedsięwzięta  została 
w  familijnćj  sprawie.  Dożyłem  na  wesele  synowca  mego^  Tadeusza 
Ur.  N.^  syna  nieodżałowanego  brata  mego  Jana  Ur.  N.;  i  tak  pierwszy 
raz^  w  siedemdziesiątym  pierwszym  roku  życia  przysdo  mi  znajdować 
się  na  uroczystym  akcie  wśród  rodziny.  Bracia  moi  pożenili  się^  siostry 
powychodziły  za  m§ż  w  czasie  więzienia  mego  lub  też  dziesięcio- 
letniego pobytu  w  Ameryce;  drugie  dopiero  pokolenie  zjednało  mi  tę 
radość  widzenia  ślubów  jak  gdyby  syna  mego,  powzięcia  nadziei,  że 
choć  nie  pyszno-g^ośne,  ale  dawne  i  uczciwe  imię  moje  przedłuży  się, 
ile  wszystko  co  ludzkie  przedłużyć  się  może. 

Dnia  19  maja  1828  r.  wyjechdem  z  Warszawy  o  godzinie  szóstćj 
z  rana,  zburzona,  spalona,  wycięta  w  wojnie  w  roku  1794  Prag§.  Od- 
bywając obrzędy  rogatkowe,  miałem  czas  podawać  się  rozmyślaniom 
moim.  Niemasz  drogi  w  Polsce,  którębym  tak  często  przejeżdżd,  jak 
droga  z  Warszawy  ku  Brześciowi.  Prowadziła  mię  ona  zawsze  z  miejsca 
gdziem  się  wychował  i  dalszy  wiek  mój  spędził,  do  miejsca  gdziem  się 
urodził,  to  jest  z  Warszawy  do  Skoków  o  milę  od  Brześcia  Litewskiego. 
Rok  sześćdziesiąty  ósmy  upływa  odt§d  kiedym  w  1770  r.,  małym  jesz- 
cze chłopcem  będ^c  drogę  \ą  przejeżdżał.  Gdzieindzićj  opisałem  oko- 
liczności podróży  tćj,  tu  wspomnę  jakę  wszędy  w  tych  miejscach  zna- 
lądem  różnicę.  Taż  sama  kraina,  lecz  tak  odmienna  jćj  postać,  iżby 
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jćj  nikt  nie  poznał!  Przed  laty^  a  nawet  w  r.  1819,  takie  morze  nie- 
zbrodzonych  piasków  cał^  tę  drogę,  szczególniej  pod  Warszaw-,  zale- 
wało, iż  we  trzech  godzinach  ledwie  milę  można  było  ujechać;  zem- 
dlone, pian§  i  potem  okryte  konie  ledwie  powóz  dowlekły  do  Pragi, 
mieściska  rozwlekłego,  bez  żadnój  bramy  i  straży.  Dziś  ładne,  celne  i 
drogowe  budynki,  lekka  żelazna  krata  i  brama  zamykają  wnijście; 
mundury  celników,  policyantów,  żandarmów,  w  pięknej  harmonii 
pomieszane  z  łapserdakami  i  pejsakami  żydowskiemi,  zastanawiaj§  oczy 
podróżnego;  tysiąc  pytań  obija  się  o  uszy  jego :  kto?  zk^d?  gdzie  mie- 
szki? jak  długo?  dok§d  d^y?  za  jak§  sprawą?  co  wiezie?  wiele  laf 
sobie  liczy?  jaki  ma  nos,  oczy,  usta,  czoło  i  włosy?  Wtenczas  gdy  cała 
torba  ciekawości  już  wypróżniona,  wolno  przejechać  rogatki.  Utru- 
dzenia te  choć  może  poczęści,  ale  zapewne  niecałkiem  potrzebne,  na- 
gradzają się  weselszym,  przyjemniejszym  widokiem,  niż  też  same  miej- 
sca wystawiały  przed  laty.  Zamiast  oceanu  jałowych  piasków,  droga 
sypana,  murowana  prawie,  po  obu  stronach  sadzone  topole  włoskie, 
jarzębina,  często  akacye,  dalćj  dość  częste  domy  wiejskie  z  warzy* 
wnemi,  owocowemi  ogrodami,  nieraz  pięknemi  ozdobione  krzewami, 
wszędy  prawie  piaszczyste  wydmy  przemienione  w  niwy  uprawne. 
Z  uprawą  dróg  robionych  powiększyła  się  ludność,  a  zatćm  i  kon- 
ftumpcya,  a  z  nią  cena  produktów.  Zważając  na  hamowany  wszędy  a 
nawet  i  w  domu  handel  i  przemysł  nasz,  na  małą  liczbę  podróżujących, 
na  to  jak  drogi  te  są  dzisiaj  kosztowne,  nietylko  co  do  pieniędzy,  ale  wię- 
cśj  co  do  ciężkićj,  gwałtownej,  podejmowanej  na  nie  pracy  wieśniac- 
kićj,  może  i  to  nastręczyć  się  pytanie  :  czy  sprawiedliwą  jest  rzeczą 
by  jedno  pokolenie  poświęciło  siły,  wszystkie  zdolności  swoje  dla  do- 
bra następnych  po  tiićm  pokoleń,  i  onym  używanie  tylko  prac  swoich 
zostawiło?  W  rzeczy  samej,  sprawiedliwiej  nierównie  byłoby,  by  dobro 
którego  niedzisiejsi  tylko  używać  mają,  w  równych  częściach  trudów 
i  pracy  otrzymywanym  było,  lecz  tym  sposobem  żadne  ważne  dzieło 
prędko  uskutecznionym  byćby  niemogło,  i  powszechne  dobro  ni  prędko 
ni  całkićm  otrzymane;  róbmy  więc  co  można,  nie  usuwajmy  się  od 
pracy,  i  następcom  na  niej  zbywać  nie  będzie.  Pożytki  z  dróg  robionych 
już  się  odnoszą  i  dzisiaj,  nie  mówię  w  pośpiechu  dla  podróżujących, 
lecz  w  ułatwieniu  transportów  w  kraju  mało  co  przeciętym  rzekami  i 
kanałami,  gdzie  wszystko  na  kołach  prowadzić  trzeba.  Do  ciężaru, 
który  wprzódy  sześciu  koni  potrzebował,  dziś  dosyć  dwóch,  nielicząc 


krótusego  niorównie  ctasu  i  ochronienia  bydląt.  W  dzisiejszo]  drogości 
zboia,  ileż  niespotkałem  małych  fur  chłopskich,  w  których  jeden  nę- 
dzny koń,  bez  utrudzenia  ciągnął  szetó  i  więcej  korcy  pszenicy.  Jeden 
dość  ważny  przeciw  kamiennym  tym  gościńcom  jest  zarzut,  a  to  że  dla 
chłopskich  niekutych  wózków  i  koni  są  rujnujące;  lecz  przestaną  być 
nićmi  skoro  tylko  przyjdzie  ten  szczęśliwy  czas,  gdzie  i  wieśniacy  nasi 
będą  mieli  kowane  i  wozy  i  konie. 

MiMnUy  niegdyś  karczma  wśród  piasków,  dziś  ładna  z  kilkunastu 
domów  osada,  ma  dwóch  rękodzielników :  płócienek  i  perkalów.  8ą  to 
Niemcy  z  Prus  i  Saksonii;  nici  i  farby  sprowadzają  poczęści  z  zagra- 
nicy, a  co  tylko  zrobią  przedadzą.  Dość  się  przyzwyczaili,  kontenci, 
kobiety  już  się  nauczyły  po  polsku,  mężczyźni  mało.  Tak  przemysł  i 
rękodzielnie  zbyt  w  jednym  kraju  obfite,  rozprzestrzenione,  przenoszą 
się  do  drugiego,  jak  zbytni  napływ  wody  do  potoku,  wybrzeża  z  koryta 
swego  i  na  blizkie  rozlewa  się  równiny;  a  gdy  wszędy  jedne  będą  i 
ziemi  i  rękodzieł  wyroby,  gdy  wszędzie  rolnictwo  i  rękodzielnie  nie- 
tylko  będą  miały  ich  dosyć  na  potrzeby  mieszkańców,  ale  i  na  zapas, 
wtedy  wszelki  zamienny  handel,  zwłaszcza  przy  zakazującym  wprowa- 
dzenia obcych  towarów,  ustać  musi;  wtedy  bowiem,  i  doskonalsze 
zagraniczne  wyroby  wnijść  nie  będą  mogły.  Same  więc  tylko  kolonialne 
towary  nabywać  się  u  nas  ł)ędą,  a  to  płacąc  nie  tak  jak  przed  tem,  nie 
tak  jak  dawnićj,  weszłemi  do  kraju  za  zboże  pieniędzmi,  lecz  ostat- 
kiem krążącego  u  nas  kruszcu.  Pieniądz  gotowy,  nie  już  za  zboże  (gdyż 
wszystkie  narody  podostatkiem  go  mają)  lecz  wpływa  w  małych  stru- 
mykach za  sukno,  najwięcćj  przez  Moskwę  do  Chin  idące,  i  za  cynk ; 
lecz  cóż  jest  ten  dochód  w  porównaniu  z  summa  za  kolonialne  towary, 
wino,  jedwabie,  stroje,  kobierce,  za  sól  nakoniec  i  bydło  przychodzące 
do  nas?  Mimo  więc  wszystkich  starań,  mimo  utworzenia  papierowych 
pieniędzy,  zawsze  twians  handlu  z  ot)cemi  będzie  nam  przeciwnym. 
Nie  zostaje  jak  wypadek  klęski  nieurodzajów  u  obcych;  wtenczas  tylko 
z  cierpień  ludzkich  korzystać  będziem,  za  wysoką  cenę  przedając  im 
żywność.  Jak  smutna,  niepewna,  ledwie  może  raz  w  dziesięciu  leciech 
zdarzająca  się  korzyść! 

Między  Miłosną  a  Mińsuem  ciągną  się  lasy  najwięcej  sosnowe  i 
brzozowe,  z  nieznanym  przed  laty  porządkiem  podzielone  na  równe 
części  czyli  wyręby,  tak,  że  każdy  wyrąb  po  ścięciu  zostaje  przez  lat 
czterdzieści  nietknięty,  aż  z  kolei  przyjdzie  pod  topór.  Uważałem  jak 


52/i  PODRÓŻ  NA  PODLASIE.  —  R.   1828. 

W  miejscach  już  wyciętych  puszczały  się  milionami  młode  sosny,  a 
bardziej  jeszcze  brzozy :  tak  troskliwa,  tak  obfita  jest  natura  w  repro- 
dukcyi  tworów  swoich.  Lecz  jak  w  rodzaju  ludzkim  tak  i  roślinnym, 
jakże  mało  z  tych  odradzających  się  drzewek  przyjdzie  do  doby  dojrza- 
łśj !  Zarosłe  te  są  jak  szpitale  podrzutków :  na  sto  wychodz^ych  z  ziemi 
sosenek  lub  brzózek,  ledwie  jedna  stanie  się  drzewem,  tak  jak  na  stu 
podrzutkach  ledwie  jeden  dojdzie  lat  męzkich.  Natura  czuwa  by  nie- 
ustawały  rodzaje,  mniej  dba  o  indiwidua;  jednak  w  ostatnim  potopie 
wiele  zaginęło  rodzajów  zwierząt,  jak  to  Lacep^de  przez  znalezione 
w  ziemi  samokosty  (squelettes)  dowiódł.  Znać,  że  w  dzisiejszym  skła- 
dzie kuli  ziemskiej  żyć  one  nie  mogły.  Ileż  burzliwym  zmianom  ziemia 
nasza  podpadła,  iluż  podpadnie  jeszcze ! 

Do  Mińska  jedzie  się  lasami.  Gdzieniegdzie  w  wytrzebionych  zaro- 
ślach nowe  osady;  wlok^e  się  dymy  oznaczają  gburów  palących  wę- 
gle. Miiisk,  lubo  stolica  powiatowa,  niebardzo  wzrasta,  nie  ma  żadnćj 
fabryki,  żadnego  gmachu,  prócz  obszernego  pałacu,  który,  dzisiejszy 
właściciel,  p.  Jezierski,  odnowił,  ozdobił  wodami  i  klombami. 

Kałuszyn,  jenerała  Rożnieckiego.  Duża  austerya,  restauracy^  zwana, 
nieodpowiada  ani  szczupłości  miasta,  ani  liczbie  przejeżdżających.  Le- 
pićj  byłoby  pobudować. domy  i  dać  je  rzemieślnikom;  s^  jednak  małe 
fabryki  sukienne.  Dalej  laski,  raczej  gaje,  rozrzucone  w  około,  uwese* 
laj§  krainę. 

W  Mingosacb,  gdzie  nocowałem,  dobra  austerya. 

Siedlce,  jeszcze  za  pani  hetmanowej  Ogińskiej  dobre  miasteczko, 
gdy  nabyte  przez  rz^d  stało  się  stolica  województwa  podlaskiego,  zna- 
czniej się  jeszcze  podniosło.  S^dy,  mnóstwo  oficyalistów,  przyczyniły 
się  do  tego.  Opatrzność  trudzi  się  oficyalistami  jak  małemi  ptaszęty;  i 
jedne  i  drugie  nie  siej§,  nie  zbierają,  przecież  pięknie  i  wygodnie  żyjf  • 
Pierwszych  atoli  nie  do  synogarlic,  raczej  do  jastrzębi  porównać  można. 

Międzyrzecz,  księcia  Konstantego  Czartoryskiego,  w  nizinach  poło- 
żony między  wodami,  obfity  w  pastwiska.  Jakoż  zaprowadał  tu  wła- 
ściciel najpiękniejsze  bydło  szwajcarskie,  którego  lepszy  ród  już  się  i 
w  okolicach  widzieć  daje.  Odwiedzałem  często  w  młodości  mojej  Mię- 
dzyrzecz. Był  tam  przed  laty  piękny  pałac  drewniany;  w  dużej  sali  były 
portrety  znaczniejszych  monarchów  i  znakomitych  ludzi  z  końca  XYn 
wieku,  szkoda  że  zaginęły.  Dziś  pałac  murowany,  lecz  w  r.  1812  przez 
Bossyan  ztupiony,  zburzony,  później  przez  postoje  do  końca  zniszczony. 
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czeka  ^vsparcia  od  właściciela.  W  Międzyrzeczu  majętniejsi  s^  żydzi  niż 
dziś  w  wielu  miejscach  w  Polsce.  Były  to  ich  święta.  Mężczyźni  para- 
dowali w  jedwabnych  łapserdakach^  pończochach  i  trzewikach^  ko- 
biety w  bogatych  założkach;  więcej  one  nit  żydówki  warszawskie  za- 
chowały dawny  swój  strój.  Znalazłem  tu  żyda  co  dużył  w  wojsku 
austryjackiem,  potom  w  naszóm^  i  oddalił  się.  Dziś  żałuje  tego^  jakoż 
nędzny  bardzo^  choć  zachował  stanu  swego  cał^  wyprężona  postawę. 

Odwiedziłem  w  Międzyrzeczu  księdza  Kugla^  prol)oszcza  miejscowego^ 
już  dziewięćdziesiąt  trzy  lat  liczącego.  Rzeźwy  jeszcze  starzec.  Lubił  on 
zawsze  miernictwo^  mechanikę  i  historyę  naturalną;  ta  ostatnia  skłon- 
ność uprzyjemnia  jeszcze  późne  lata  jego.  Darował  on  mi  dla  Towa- 
rzystwa?. N.  małą  skorupę  żółwia  (Testudo  geometricaj.  Żółw  ten  nie 
znajduje  się  jak  w  Azyi  i  w  Afryce^  a  w  Europie  na  Archipelagu  tylko^ 
skorupę  przecież  znaleziono  u  nas^  w  kanale  ogrodu  Wołczyńskiego : 
zabytek  zapewne  okropnćj  zmiany  kuli  ziemskiej  w  czasie  potopu^ 
gdzie  zbliżenie  komety  spuściło  na  bieguny  nasze  ogrom  niezmierny 
wód^  których  waga  zniżyła  te  bieguny^  tak  że  się  równikiem  stały. 

Powracając^  zastałem  chłopów  z  wielką  pracą  bijących  babą  pale  do 
mostu^  i  większe  jeszcze  mnóstwo  żydów,  spokojnie  na  pracę  tę  pa- 
^  trzących :  azali  niemożnaby,  pomyślałem  sobie,  znaleźć  w  mechanice 
mniej  mordującego  sposobu  bicia  palów,  azali  niemożnaby  również 
znaleźć  środka,  by  żydzi,  zamiast  patrzenia  się  na  pracę  chrześcian, 
sami  też  pracowali. 

Ku  wieczorowi,  nadeszły  wysłane  naprzeciw  mię  konie  przez  pań- 
stwa Frankowskich,  rodziców  przyszłej  mój  synowicy;  nazajutrz  więc 
puściłem  się  ^rogą  ku  Horodyszczu.  Był  to  dzień  Ś.  Mikołaja  ruskiego^ 
dzień  jarmarku  w  Międzyrzeczu  :  spotykałem  mnóstwo  wiejskiego  ludu 
z  okolic  jadącego  na  ten  kiermasz.  Towary  które  prowadzili  były  za- 
pewne tego  samego  rodzaju,  jakie  przed  siedmią  lub  ośmią  wiekami 
naddziady  ludu  tego  prowadzili.  Rogate  i  nierogate  bydło,  konie,  kota, 
wasągi,  wozy,  brony,  stągwie,  konewki^  klepki,  słowem  wszystkie 
pierwszćj  potrzeby  przedmioty.  Nic  nie  było  okute,  w  niczem  więcej 
doskonidości  jak  przed  wiekami :  tak  mało  jeszcze  w  wieśniactwie  na- 
szem  widać  późniejszej  ogłady.  Dzień  ten  atoli  był  dla  nich  nietylko 
dniem  handlu,  ale  dniem  uciechy.  Ileż  to  znajomych  o  mil  kilka  zesdo 
się  z  sobą,  ile  przyjaciół  i  krewnych,  ile  przy  szklance  i  kieliszku  roz- 
mów serdecznych!  Rozmowy  te  nie  toczyły  się  o  tern  co  słychać  na 
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iwiecie^  laez  o  tern  co  się  dzieje  we  własnych  ich  domach;  niebyłokby 
Łak  i  w  naisych  stanach  gdyby  w  nich  zbytek  i  próżnowanie  nie  poro* 
di;iły  nowych  namiętności  i  nowych  potrzeb,  gdyby  niespokojność,  za- 
wiści i  duma  panuj§cyoh^  nie  uciskały  podatkami,  nie  niszczyły  woj- 
nami, nie  męoiyły  podejrzeniami  i  tłumem  ukazów. 

Popaaywałem  w  Żeliznie.  Nic  bardzićj  nie  dowodzi,  źe  lud  nasz  czy 
krzepić  wycieńczone  prac^  siły,  czy  cieszyć  kłopoty  lubi  gorzidk^,  jak 
to  co  mi  gospodyni  zajezdnego  domu  powiadała,  ii  raz  w  trzech  niedzie- 
lach czasu  wyszynkowała  kufę  wódki  110  garcy  zawierająca.  Przeciek 
około  Zelisny  sę  i  inne  browary,  a  sama  wieś  niezbyt  wielka.  Właśct* 
eieł,  p.  Borkowaki,  za  ćwierć  kyta,  pszenicy  lub  jęczmienia,  daje  dwa 
garnce  wódki. 

Ztamtąd  równinami,  krajem  dość  urodzajnym,  jak  wszędzie  na  Pod* 
laaiu,  bokami  gaje  mąjęcym,  przybywa  się  do  Horodyszcza. 

Horodysecze,  majętność  paiistwa  Frankowskich,  rodziców  tony  sy^- 
nowca  mego  Tadeusza,  znaczn§  jest  I  wybornie  zagospodarowaną: 
pałac  obszerny,  wygodny,  ogród  a  racaćj  park  angielski  z  gustem  zało* 
iony.  Gospodarstwo  uprzejme,  gościnne :  oiągłćj  doznawałem  od  nich 
przyjaźni.  Poniewai  synowcowie  moi  nie  są  jeszcze  podzieleni,  i  Tfr« 
deusz  zapisów  nie  mógł  zapewnić,  nie  było  więc  formalnćj  intercyzy, 
ale  tylko  umowa,  mocą  którćj  Barbara  Frankowska  ma  mieć  posagu 
100,000  złotych  czyli  procent  od  nich  po  6  od  sta,  a  po  śmierci  po* 
dziców  do  równego  Ańslu  z  innemi  iść  ma,  potrąciwszy  wzięte  100,000. 
Mnićj  sobie  ufający  nawzajem,  surowszychby  moke  dopominali  się 
opisów;  lecz  dla  rzetelnych  i  uczciwych,  słowa  dosyć.  Nadto  prz3fmioty 
panny,  postać  jćj  pełna  wdzięków,  dobroć  i  dodycz,  największy  zape* 
wniają  posag,  bo  szczęście  domowe. 

Dzieli  29  maja  1828  r.  wyznaczony  był  na  obrządek  ślubny  t  prócz 
dzieci  domu,  Józefa  Sierakowskiego  brata  matki,  i  dwóch  księży,  nie 
było  nikogo  z  obcych.  Trapiło  mię,  że  drugi  mój  synowiec  Karol,  dla 
marszałkostwa  swego  spóźniał  się.  Już  panna  wśród  łez  (ważna  to  jest 
bowiem  w  życiu  chwila)  ubraną  była  we  wszystkie  Od  femilii  dary  * 
od  matki  dyadem,  od  wuja  kolczyki,  odemnie  bransoletki  z  dyamen-^ 
tami  (com  miał  od  króla  Imci  saskiego),  od  męża  pierścień,  od  brata 
męża  szal  biały.  O  szóstej  w  wieczór  wyjechaliśmy  do  kościoła  do 
Wisznic,  smutni  że  synowca  mego  Karola  niebyło ;  gdy  w  pół  drogi 
widzę  zatrzymujące  się  przedemną  powozy  i  rozruch  jakiś.  Nadjeżdżam, 


WISSUfIGE.  5S7 

cóż  znajdijyę?  dwóch  braci  ściskających  się  i  rzewnie  plączących  aż  do 
zanoszenia  się :  mnie  widok  ten  łzy  z  oczu  wycisnął.  W  starym,  di'e* 
wnianym  koście^le  sapieżyiiskim,  odprawić  się  obrzędek  ślubny,  nie 
he%  tez  i  oblubieńców  i  naszych.  O  dziewi§tój  nastąpił  obiad,  czyli  ra* 
czój  wieczerza.  Piłem  zdrowie  państwa  młodych  dużym,  srebrnym, 
pozłacanym  roztruchanem ;  w  około  wyrażone  było  na  nim  w  wysokićj 
neeibie  całe  narodzenie  i  obrzezanie  pańskie.  Wypiwszy,  darowałem 
roztruchan  panu  młodemu.  Nie  było  tańców,  około  jedenastej  zniknęli 
państwo  młodzi  i  my  po  nich.  Nazajutrz  byli  na  obiedzie  niektórzy 
z  sąsiadów,  a  w  niedzielę  my  u  Borkowskich.  Dziwna,  jak  okolice  Wi- 
sznic ,  dóbr  niegdyś  Sapiehów,  po  upadku  ich  rozdzieliły  się  na  szla^ 
chtę  i  zakwitły,  wtenczas  gdy  stolica  majętności  tych,  miasteczko 
Wisznice,  obrazem  jest  prawdaiwój  nędzy.  Motwioa^  Rozwadów^  Ro- 
manów, folwarki  należące  do  Wisznic,  kupione  przez  Borkowskich, 
Jasińskich,  Molskich,  wśród  samych  wojen  i  najazdów  przyszły  do 
uprawy  i  porządków.  Domy  w  nich  murowane,  toż  browary  i  gospo- 
darskie budowle.  Ogrody  piękne,  obfite  w  owoce,  życie  gościnne, 
przystojne.  Oczywisty  dowód,  jak  rozległe  majątki  w  jednych  ręku 
szkodliwe  są  rolnictwu  i  powszechnemu  bogactwu  kraju,  jak  podzie- 
lone zyskują  na  uprawie  i  dochodach.  Dotąd  mimo  równych  na  dzieci 
działów,  w  porównaniu  z  innemi  krajami,  szlachta  nasza  tak  obszerne 
posiada  niwy,  iż  nigdy  dostatecznie  uprawić  ich  nie  może.  Ztąd  ugory^ 
ubogie  zagnojenie,  a  zatem  i  ubogie  zbiory.  Anglia  dziesiątćj  części  nie 
ma  tyle  niw  zasianych,  a  przecie  sto  razy  więcej  zbiera  od  nas  plonówj 
czemu?  bo  tam  nie  ma  poddaństwa,  bo  majątki  podzielone  na  małe 
dzierżawy,  bo  rola  nigdy  nie  próżnuje,  bo  dobrze  wygnojona,  bo  tłusz« 
ezona  mielonemi  kośćmi  zwierzęcemi  a  nawet  ludzkiemi,  wydaje  za 
jedno  ziarno  trzydzieści. 

PP.  B.  B.  wysadzili  się  na  obiady  i  dlatego  że  się  wysadzili,  obiad  ton 
nie  był  bardzo  dobry.  Nigdy  mieszkańcy  siół  nie  powinni  dawać  lo- 
dów; bo  czemże  są  ich  lody?  Śniegiem  zaprawionym  cukrem,  śmietaną 
lub  sokiem  jakim. 

Całe  te  okolice  obfite  są  w  wody  i  jeziora,  znajduje  się  w  nich  niezli- 
czone mnóstwo  pijawek  tak  dziś  w  sztuce  lekarskiej  mądrych.  Nie  nasi^ 
lecz  żydzi  i  szwaby  handel  ten  wzięli  na  siebie.  Pozwalają  im  właściciele 
łowić  darem;  miliony  ich  idą  do  Warszawy,  lecz  w  drodze  krocie  umie- 
rają. 
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Dnia  27  pożegnałem  gościnnych  mych  powinowatych^  państwa  Fran- 
kowskich. Odesłali  mię  swoiemi  końmi  do  Międzyrzecza;  ztamt^ 
wziąłem  moje,  nocowałem  powtórnie  w  Mingosach,  debrach  p.  Ciesz- 
kowskiego, które  graniczy  ze  wsi^  p.  Marcinkowskiego,  zwan^  Polaki. 
Kto  wie,  w  dawnych  czasach  może  to  była  pierwsza  osada  Polaków 
z  tej  strony  Rusi  i  Litwy;  wiemy  bowiem  iż  Podlasie  należało  dawniej 
do  Litwy.  Taż  sama  nienawiść,  która  przed  Uni§  panowała  między 
dwoma  narodami,  panuje  i  dziś  między  właścicielami  Mingosów  i  Po- 
laków, w  ustawicznych  z  sob^  sporach  ł)ęd9cych.  Zaledwie  Cieszkowski 
postawił  w  Mingosach  porz^dnęi  austery^,  wnet  Marcinkowski  postawił 
drug^,  podobna,  w  Polakach.  A  tak  jak  Anglia  z  Francy^,  Hiszpania 
z  Portugalię,  tak  Mingosy  z  Polakami  w  wiecznej  będę  zawiści,  aż  im 
zburzenie  całej  kuli  ziemskićj  koniec  położy  I 
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